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sir. 


I.  Przeg!ąd  geograficzny  ziem  polskich.  Dzielnice 1—11 

II.  Obraz  ziem  polskich  w  zaraniu  dziejów .    11—14 

III.  Zajęcie  ludności  i  bogactwo  kraju 14—15 

VI.  Dzieje  Słowian  aż  do  wytworzenia  się  większych  państw 
1.  Początki  Słowian:  Etnografia.  Pierwotna  ojczyzna.  Wę- 
drówki. Słowianie  południowi.  Słowianie  wschodni.  Słów. 
zachodni.  2.  Kultura  Słow^ian.  Cłiarakter.  3.  Pierwotna 
organizacja.  4."  Pierwsze  państwa  słowiańskie.  5.  Zmianj^ 
wewnętrzne  w  Słowiańszczyźnie:  Wadzą  książęca.  Przyjęcie 
chrześcijaństwa    . 15—28 


EPOKA  PIERV/SZA. 

Polska   pod    Piastami.    Ruś   pod   Rurykowiczami  i    Litwa 
pod   Oiedyminowiczami    aż  do   trwałego   połączenia  się 
w  jedno  państwo  w  r.  1386. 

Okres  I.  do  r.  1138. 

Powstanie  państwa  polskiego      29—31 

Mieszko  I.  Chrzest 31—33 

Bolesław    I.    Chrobry,   oz.  Wielki.     Zjednoczenie    i    rozszerzenie 

państwa.  —  Otto  III.  w  Gnieźnie,  1000.  —  Wojny  niemieckie, 

1002—1018.  —  Wojny  ruskie.  Rządy  wewnętrzne.  Koronacja  33—37 
Mieszko  II.  Bolesław  Mieszkowic.  Kazimierz  I.  Odnowiciel  .  .  37—39 
Bolesław  II.  Śmiały.    Walki  stronnictwa  ces.  i  pap.    Koronacja. 

Nagły  upadek  Bolesława 39—41 

Władysław  Herman.    Zależność  od  Niemiec.  Straty  terytorjalne. 

Sieciech 41—42 

Bolesław  iii.  Krzywousty.  Podbój  i  nawrócenie  Pomorza.  Wojna 

z  cesarstwem.  Ustawa  sukcesyjna 43—46 

Ustrój  Polski  w  I.  okresie.    Organizacja    społeczna.    Organizacja 

rządu.    Stolica  państwa.    Urzędnicy.   Wojskowość.    Kultura 

materjalna.  Kultura  umysłowa 46—54 
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Pogląd  na  okres  1 54—55 

Historja  Rusi  w  I.  okresie 55—58 


Okres  II.  1138-1306. 

Cecha  tego  okresu.  Skutki  testamentu  Krzywoustego.  Wlatfy- 
slaw  II.  Bolesław  IV.  Kędzierzawy.  Wyprawy  niemieckie. 
Utrata  zachodniego  Pomorza.  Mieszko  III.  Stary 58- r;"-' 

Kazimierz  II.  Rządy  wewnętrzne.  Zhołdowanie  Wołynia  i  Ha- 
licza. Znaczenie  Kazimierza.  Wałki  o  tron  krakowsld. 
Leszek  Biały.  Zmiana  prawa  następstwa.  Wojny  sukcesyjne 
w  Hałiczu  i  Włodzimierzu.  Umc  dzieiłiice.    Śmierć  Leszka      60—^ 

Konrad  Mazowiecki.  Sprowa(!zenie  Krzyżaków 61—66 

Henryk  I.  Brodaty.  Henryk  II.  Pobożny.  Pierwszy  napad  Tata- 
rów. Skutki  tegoż 66—69 

Bolesław  V.    Walki  domowe.    Rozstrój  w^ewr^trzny.    Stosunki 

z  Niemcami.  Litwa,  Ruś  i  Tatarzy 69—72 

Leszek  Czarny.    Henryk  II ł.  Probus.    Bimetatśtam.     Wacław    11. 

czeski.  Powrót  Władysława  Łokiet&a 72-^75 

Ustrój  Polski  w  II.  okresie.  Organizae|a  społeczcra.  Dvft3iowień- 
stwo.  Stan  ryecrsSI.  WTciilycy.  Po^rstanie  miast.  Koloni- 
zacja »na  prawie  niemiecłdem«.  ^an  wieśniaczy.  Wsie  »na 
prawie  niemieckiemu.  Żydzi.  Organizacja  rządu.  Wl^za 
książęca.  Urzędy.  Sadownictwo.  Skarbowość,  Wojskowość. 
Kultura " 75-~"5 

Pogląd  na  okres  II 88—98 

Dzieje  Rusi  w  II.  okresie.  Rozłam  Rusi.  Księstwo  łialickie     .   .      90—33 


Okres  III.  1306-1386. 

Władysław  I.  Łokietek.  Zjednoczenie  państwa  i  koronacja.  Utrata 

Pomorza.  Przymierza.  Pierwsza  wojna  Polski  z  Krzyżakami      93—96 

Kazimierz  I.  Wielki.  Traktaty  wyszehradzkie,  utrata  Śląska. 
Traktat  kaliski,  utrata  Pomorza.  Przyhącaenie  Rusi  Czer- 
wonej. Wojna  o  Ruś  Czerwoną.  Odzyskanie  niektórych 
strat  na  zachodzie 95—99 

Ustrój  Polski  Kazimierzowskiej.  Stosunki  społeczne  i  ekonomi- 
czne: wieśniacy,  mieszczanie,  rycerstwo,  możnowladctwo, 
duchowieństwo,  żydai.  Organizacja  rządu:  władza  królew- 
ska, następstwo  tronu,  urzędy,  sądownictwo,  kodyfikacja 
prawa.  Oświata  i  założenie  uniwersytetu.  Skarbowość,  mo- 
neta, siła  zbrojna.  Organizacja  Rusi  Czerwonej.  —  Pogląd 
na  działalność  łvazimierza  W 90-110 

Ludwik  Węgierski.  Pakt  koszycki.  Bezkrólewie.  Jadwiga  ....  110—112 

Dzieje  Litwy  przed  unją  z  Polską.  Początki  państwa  litewsk. 
Mendog.  Okres  potęgi  litewskiej:  Giedymin.  Olgierd.  Ja- 
giełło. Układ  w  Krewię.  Małżeństwo  Jagiełły  z  Jadwigą. 
Znaczenie  unji  polsko-Utewskicj .  112—117 

Pogląd  ogólny  na  okres  III 117—118 
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EPOKA  DRUGA  >MOCARSTWOWA.. 
Polska  mocarstwem  europejskim.   1386—1668. 

Okres  IV.  1386-1444. 

Jadwiga,  1384—1399.  Władysław  II.  Jagiełło.  1386—1434. 
Chrzest  Litwy.  Po^^i:ór^e  odzyskanie  Rusi  Czerwonej. 
Witołd  wielkim  księciem  Litwy:  bitwa  nad  Worskłą. 
Wspólne  rządy  Jadwigi  i  Jagiełły;  śmierć  królowej.  Odno- 
wienie akademji  krakowskiej.  Wrogowie  Polski  i  Litwy. 
Powtórna  elekcja  Jagiełły.  Wielka  wojna  i  Krzyżakami: 
stanowisko  europej^ego  Zacliodu,  organizacja  wojskowa 
w  tycłi  czasach,  bitwa  pod  Grunwaldem,  pokój  w  Toru- 
niu. Unja  horodelska.  Druga  wojna  z  Zakonem.  Stosunek 
Polski  do  soboru  w  Konstancji  i  do  husytów.  Powstanie 
Świdrygiełły  i  trzecia  wojna  z  Krzyżakami.  Zrównanie 
Rusinów.    Przewaga  możnowładców.   Przywileje  szlacht}^    118—133 

Władysław  lii.  Warneńczyk.    Elekcja.    Sobór  bazylejski  i  unja 

florencka.  Klęska  warneńska 133—136 


Okres  V.  1444— 1506, 

Kazimierz  II.  Jagiellończyk.  Trzyletnie  bezkrólewie.  Charakte- 
rystyka Kazimierza.  Odzyskanie  Prus  i  Pomorza.  Wojna 
trzynastoletnia    z    Krzyżakami.    Jagiellonowie    na    tronie 

Czech  i  Węgier.  Śląsk  i  Mazowsze 136-^143 

Polska  a  Wschód  Europy.  Ruś  i  Moskwa.  Rozbicie  Złotej  Hordy    143—145 
Sprawy    wewnętrzne    za  Kazimierza   Jagiellończyka.    Stosunki 
społeczno-polityczne.    Sojusz   króla   ze  szlachtą.     Statuty 
nieszawskie.  Dalszy  rozwój  parlamentaryzmu.  —  Rodzina 

królewska.  Litwa 145—149 

Jan  Olbracht.  Statuta  piotrkowskie.  Wyprawa  wołoska  ....    149—1,51 
Aleksander.     Stosunek   Polski    do    Litwy.     Wznowienie     unji. 

Wojna  moskiewska.  Konstytucja  »Nihil  noYi(( 152—154 


Okres  VI.  1506-1586. 

Zygmunt  I.  Stary.  Polityka  zagraniczna.  Wojny  moskiewslde, 
wołoskie  i  tatarskie.  Zygmunt  I.  wobec  państw  zacho- 
dnich i  Turcji.  Zjazd  wiedeński.  —  Stosunek  Polski  do  kra- 
jów lennych:  sekularyzacja  Prus,  wcielenie  Mazowsza  do 
Polski 154—161 

Rządy  wewnętrzne  Zygmunta  Starego.  Huhianizm.  Początki 
reformacji  w  Polsc*'.  Reformy  skarbowe  i  wojskowe. 
Kodyfikacja  praw.  Bona  i  jej  wpływ  na  rządy 161—167 

Zygmunt  II.  August.  Charaktery stylva.  Barbara  Radziwiłłówna. 
Pierwszy  okres  walk  o  reformę  państwa:  Egzekucja  praw. 
Szlacheckie  stronnictwo  reform.  Charakterystyka  pol- 
skich protestantów.  Projekt  kościoła  narodowego.  — 
Wcielenie  Inflant  i  wojna  z  Moskwą 167—172 
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Drugi  okres  reform.   Przeprowadzenie  egzekucji  praw:  Sknrb 

i  wojsko.  Unja  lubelska.  Sprawy  religijne  w  tym  okresie. 

Ostatnie  lata  Zygmunta  Augusta ^1?""^^^ 

Pierwsze  bezkrólewie.  )AVolna«  elekcja  i  jej  znaczenie    ....    177—181 

Henryk  Walezy.  Druj>ie  bezkrólewie    ....       .181-132 

Stefan  Batory.  Wojna  z  Gdańskiem.  Reformy  wojskowe.  Wojna 

moskiewska.     Rządy   wewnętrzne:   Zamojski.    Literatura. 

Znaczenie    szlachty.    Trybunały.    SpraWa    Zborowskich. 

Śmierć  Batorego 182—187 

Pogląd  na  okresy  IV -VI 187—189 

Okres  VIL  1536-1668. 

Bezkrólewie  po  Batorym ^^ 

Zygmunt  III.  Waza.  Sprawy  wewnętrzne.  Rządy  Zygmunta.  Za- 
kon Jezuitów.  Sejm  inkwizycyjny.  Rokosz  Zebrzydow- 
skiego. Unja  brzeska 190—195 

Sprawy  zewnętrzne  za  Zygmunta  III.  Wojna  szwedzka.  Sto- 
sunki polsko-moskiewskie.  Dymitr  Samozwaniec.  Wojna 
z  Moskwą,  Wojna  turecka.  Unja  Prus  Książęcych  z  Bran- 
denburgją ^-    •    195-201 

Władysław  IV.  Wojna  moskiewska.  Sprawy  wyznaniowe.  Sta- 
nowisko Polski  w  Europie.  Plany  Władysława  IV 201—205 

Stosunki  na  Ukrainie  i  kozaczyzna.  Kolonizacja  stepów^  ko- 
zacy. Bohdan  Chmielnicki.  Wybuch  buntu.  -  Bezkrólewie    205—211 

Jan  II.  Kazimierz.  Sprawy  zagraniczne.  Dalszy  przebieg  wojny 
kozackiej..  Chmielnicki  poddaje  się  Moskwie.  Pierwsza 
wojna  moskiewska.  Wojna  szwedzka.  — Drugi  okres  wojen 
moskiewskich  i  kozackich.  Ugoda  hadziacka.  Wojna  tu- 
recka     212-219 

Sprawy  wewnętrzne  za  Jana  Kazimierza.  Upadek  rozumu  po- 
litycznego. Pierwsze  wliberum  veto<(.  Projekt  reformy 
elekcji.  Rokosz  Lubomirskiego - 219—2-2 

Pogląd  ogólny  na  epokę  mocarstwową. 

A.  Stanowisko  Polski  w  Europie.  B.  Skład  państwa.  C.  Podział 
terytorialny.  D.  Stosunki  wyznaniowe:  Kościół  rzymsko- 
katohcki.  Kościół  unicki.  Kościół  prawosławny.  Wyznania 
protestanckie.  Żydzi.  Mahometanie.   E.  Narody 222—236 

F.  Warstwy  społeczne:    Szlachta.    Miasta.    Upadek  przemyshi 

i  handlu.  Chłopi:  pogorszenie  losu  chłopów,  pańszczyzna, 

sołtysi;  ustawy  a  praktyka 2ób—24ó 

G.  Rząd.  Król.  Urzędy:  Ministrowie.   Urzędy  stopnia  senator- 

skiego. Urzędy  nadworne.  Urzędy  ziemskie.  Urzędnicy 
królewscy  prowincjonalni •    •    '^'^^ 

H.  Władza  ustawodawcza:    Sejmy    i    sejmiki.    I.    Konfederacje. 

K.  Sądy.  L.  Skarb.  M.  Wojsko •       •    248-257 

N.  Kultura  w  Polsce.  Stan  oświaty  i  wpływ  jej  na  politykę 
narodu.  Szkoły.  —  Kultura  materjalna:  zamki,  dwory 
i  dworki;  ubiory  i  stroje.  Życie  rodzinne 257    258 
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EPOKA  TRZECIA,  1668-1795. 

•Złota  wolność*,  osłabiając  siły  państwa,  doprowadza 
je  do  upadku. 

Okres  VIII.  1668-1696. 

Bezkrólewie.  Michał  Wiśniowiecki.  Konfederacje  gołębska 
i  szczebrzeszyńska.  Wojna  turecka.  Bezkrólewie  po  śmierci 
kr.  Michała 268-270 

Jan  lii.  Sobieski.  Zakończenie  wojny  tureckiej.  Koniec  wojen 
kozackich.  Ogólne  położenie  w  Europie.  Polska  wobec 
Austrji,  Francji  i  Turcji.  Druga  wojna  turecka.  Odsiecz 
Wiednia.  —  Sprawy  wewnętrzne  za  Sobieskiego 270—277 


Okres  IX.  1696-1775. 

Bezkrólewie  po  Janie  III.  August  li.  Charakterystyka.  Wojna 
północna.  Stanisław  Leszczyński  na  króla  narzucony. 
Konfederacja  tarnogrodzka.  Sejm  niemy.  Ostatnie  lata 
Augusta  II.  —  Bezkrólewie.  Stanisław  Leszczyński  królem 
obrany.  Wojna  ))sukcesyjna  polskacc .    277—285 

August  iii.    Czartoryscy  i  Potoccy.    Polska  wobec  zagranicy. 

Bezkrólewie  po  Auguście  III.  Pieformy  Czartoryskich    .    .    285—288 

Stanisław  August  Poniatowski.  Charakterystyka.  Sprawa  dys- 
sydentów.  Konfederacja  radomska.  Konfederacja  barska. 
Pierwszy  rozbiór  Polski.  Sejm  rozbiorowy.  Rada  Nieustająca    289—296 

Pogląd  na  okres  VIII.  i  IX.  Stanowisko  Polski  w  Europie. 
Ustrój  wewnętrzny  w  tym  czasie;  upadek  demokracji  szla- 
checkiej, pogorszenie  losu  wieśniaków  i  pierwsze  próby 
reform  w  tej  sprawie,  nietolerancja  reUgijna;  władza 
ustawodawcza,  wojsko  i  skarb  w  upadku.  Upadek  mo- 
ralności. Oświata:  próby  reform.  Konarski,  pisarze  poli- 
tyczni  296—302 


Okres  X.  1775-1795. 

stan  Rzpłitej  po  I.  rozbiorze.  Kultura:  rozwój  literatury, 
szkoły,  Komisja  Edukacji  Narodowej.  Sprawy  społeczne: 
pierwsze  reformy.  Wzrost  dobrobytu 302—307 

Sejm  Czteroletni,  czyli  Wielki:  Konfederacja, przymierze  z  Pru- 
sami, powiększenie  wojska,  prawa  o  sejmikach  i  o  mia- 
stach.   Konstytucja  3.  maja.    Ostatni  rok  Sejmu  Wielkiego    307—314 

Konfederacja  targowłcka  i  v«/ojna  z  Rosją.  Drugi  rozbiór  Polski     314—316 

Powstanie  Kościuszki.  Wybuch  powstania.  Racławice.  W^ar- 
szawa  i  Wilno.  Manifest  połaniecki.  Szczekociny.  Oblę- 
żenie Warszawy.  Maciejowice.  —  Znaczenie  Tad.  Kościuszki. 
Trzeci  rozbiór  Polski 316—323 

Przyczyny  upadku  państwa  polskiego 323—325 


—     X     — 

EPOKA  CZWARTA,  1795-1918. 
Czasy  porozbiorowe. 

Okres  XI.  1795-1815. 

Próby  odzyskania  niepodległości. 

\.  Stan  kraju  po  rozbiorach.  Ogólny  pogląd.  Zabór  pnisld: 
represje,  nowy  podział  administracyjny,  rząd  pruski  wo- 
bec ducliowieństwa,  szlachty,  miast  i  wieśniaków.  Kolo- 
niści niemieccy.  Cenzura  i  szkoła.  —  2>«bór  austrjacki: 
nowa  administracja,  wieśniacy  i  szlachta,  miasta:  sądo- 
wnictwo, sejm  stanowy,  szkoły,  uniwersytet;  kontrola  nad 
duchowieństwem;  kolonje  niemieckie;  stan  ekonomiczny 
kraju.  —  Zabór  rosyjski  za  Katarzyny  II:  protegowanie 
możnowładców,  a  gnębienie  ludu  i  drobnej  szlachty,  tu- 
dzież patrjotów;  konfiskaty;  stosunki  kościelne,  zgnębienie 
unji.  Paweł  I.  i  złagodzenie  systemu  rządów 329—338 

2.  Okres  iegjonów.  Organizacja  legjonów  i  walki  we  Włoszech. 

Gar  Aleksander  I.  i  ks.  Adam  Czartorysld.  Uniwersytet 
wileński  i  liceum  krzemienieckie.  Trzecia  wqjna  koali- 
cyjna i  plan  Czartoryskiego.  Jena  i  Auerstadt.  Legjony 
w  Polsce.  Komisja  Rządząca.  Pokój  w  Tylży ^        1 

3.  Księstwo  Warszawskie.    Organizacja,    ks.  Frydearyk  August, 

konstytucja,  zarząd,  kodeks  francuski  i  połowiczne  za- 
łatwienie sprawy  włościańskiej.  Szkoły,  stosunki  ekono- 
miczne, wojsko,  ks.  Józef  Poniatowski. —  Wojna  z  Austrją: 
Raszyn,  wyprawa  na  GaUcję,  pokój  w  Schónbrunn    .    .    .    3U  — 349 

4.  Rok  1812.  Powody  wojny.  Konfederacja  generalna.  Wkro- 

czenie na  Litwę.  Dalszy  przebieg  wojny.  Klęska  Napo- 
leona. Lipsk.  Eiba 349-352 

~>.  Kongres  wiedeński.  Nowy  podział  Polski 352  -  353 

Okres  XII.  1815-1864. 

Rządy  absolutne  i  powstania. 

1.  Królestwo  Kongresowa.  Organizacja:  odrębność  państwowa, 

konstytucji!,  sejm,  rząd,  sądownictwo,  wojsko.  Nowi  lu- 
dzie: Zajączek,  Konstanty,  Nowosilcow  —  Oświata  i  dobro- 
byt: Stanisław  Potocki,  uniwersytet;  Drucki-Lubecki  i  Sta- 
szic: przemysł,  górnictwo,  gospotlarstwo.  —  Aleksander  I. 
a  współczesne  prądy  umysłowe  i  polityczne.  -  Nadużycia 
rządu  i  opozycja  społeczeństwu.  Minister  Lubecki.  —  No- 
wosilcow niszczy  polskie  szkolnictwo.  Sprawa  Filaretów.  — 
Tajne  towarzystwa.  Łukasiński.  —  Mikołaj  I.  Sąd  sejmowy    354~oG2 

2.  Powstanie  listopadowe.  Powody.  —  Noc  29.  listopada  lcS30. — 

Dyktatura  Chłopickiego.  Detronizacja  Piomanowych.  — 
Rząd  Narodowy.  Zagranica  woi)ec  powstania.  —  Wojna: 
L  Do  bitwy  pod  Ostrołęką.  2.  Od  bitwy  ostrołęckiej  do 
upadku  powstania 3^2—371 

3.  Terroryzm  Mikołaja  I.    Zniesienie    konstytucji    i   zgnębienie 

Królestwa.  —  Litwa:  niszczenie  kultury  polskiej,  prześla- 
dowanie katolic3'zmu  i  unji 371 — 374 


~     Xl     — 

Str. 

4.  Zabór  pruski   I  Galicja.    Sprawiedliwsze    rządy   w   zaborze 

pruskim,  ks.  AutoDi  Radziwiłł  namiestnikiem,  uwłaszczenie 
włościan.  Zmiana  na  gorsze,  Flottw^U.  Działacze  naro- 
dowi: E.  Raczyński,  T.^  Działy ński,  K.  Mandnkowdii.  — 
Galicja.  System  Mettenncłła,  przykre  stosunki  ekono- 
miczne, germanizacja  szkół.  Kultura  narodowa:  J.  M.  Osso- 
liiiski  i  Skarbek 374-376 

5.  Emigracja  i  wpływ  jej    na  kraj.    Połacy  we  Francji.    Hotel 

Lambert  i  ks.  Adam  Czartoryski.  Demokraci  i  »Towarzy- 
stwo  Demokratycznea.  Zaliwski.  wStowarzyszenie  ludu 
polski ego<(.  Są^nion  Konarsid.  —  Fiok  1846.  Mierosławski. 
Rzeź  gaiicjfj^a.  Zabór  Krakowa  przez  Austrję.  —  Dążenia 
i  poglądy  i^rodii 376—384 

6.  Rok  18«ia.  Rewolucja  lutowa.  Leg.] on  Mickiewicza.  —  Wy- 

padki w  pozirańskiem:  »KoniiteŁ  narodowy*,  reakcja,  kon- 
stytucja zostaje.  —  Galicja:  »ftada  Narodowa*,  uwłaszczenie 
włościan,  gub^rn.  Stadjon  i  Rusini,  austr.  r^a  państwa 
i  Franciszek  SnioLkii>  reakcja,  bombardowanie  Lwowa, 
zawieszenie  konstyttscji.  Powstanie  węgierskie,  Bem  .    .    .    38 1— 390 

7.  Czasy  Napałeona  Hi.  Zasada  narodowości.  Wojna  krymska    390—391 

8.  Powstanie  styczniowe.  A-leksaudeF  ii.  Biali  i  ezerworri. 
Wielopolski.  W.  ks.  Konstaaty.  —  Branka.  Wybuch  po- 
wstania. Przebieg  walki:  1.  Oki*ies  do  interwencji  zagra- 
nicznej. 2.  Interwencja.  3.  Ostatnie  walki.  Upadek  powstania    391—402 

Okres  Xlii.  1863-1914. 

Pokojowa  praca  nad  odrodzeniem  narodu. 

1.  Zabór  rosyjski.  Zniszczenie  państwowości  Królestwa.  Walka 

z  duchem  narodu:  demagogiczne  uwłaszczenie  chłopów. 
Litwa:  wywłaszczanie,  prześładowanie  katohcyzmu  w  Kró- 
lestwie i  ))Krajach  zabranych«,  prześładowanie  unji,  rusy- 
fikacja. —  Stan  społeczeństwa  po  katastrofie,  praca  orga- 
niczna. —  Aleksander  III.  Hurko  i  Apuchtin 402—409 

2.  Zabór  pruski.    Konstytucja  z  r.  1848  i  jej   skutld.    Polityka 

antypolska.  Bismarck.  Komisja  kolonizacyjna.  W^ilhelm  II. 

H.  K.  T 410-412 

3.  Galicja.  Czasy  przejściowe.  Przebudowa  Austrji  po  r.  18G6. 

Ugoda  polsko-austrjacka.  Rządy  Galicji  w  ręku  Polaków: 
Gołuchowski,  spolszczenie  urzędów,  są<lów  i  szkół,  sejm, 
władze  autonomiczne  i  rządowe.  —  Rozwój  Galicji:  polskie 
szkolnictwo,  T,  S.  L.,  stosunki  gospodarcze,  przemysł,  gór- 
nictwo. —  Stronnictwa  polskie  w  Galicji  Stosunek  do  rządu 
pod  koniec  XIX  wieku.  Sprawa  żydowska.  Rusini:  ukraińcy 
wrogami  polskości 412—425 

4.  Śląsk.  Budziciele  ducha  narodowego.  Śląsk  austrjacki  i  pru- 

ski. Wrogie  stanowisko  Niemców^  i  Czechów 425—426 

5.  Emigracja.  Emigracja  w  granicach  państw  zaborczych.  Emi- 

gracja zarobkowa.    Polacy  we  Francji.    Rozwój    polskich 

kolonji  w  Stanach  Zjednoczonych 426—429 

6.  Naród    polski    na    przełomie    wieków.     Rozwój    przemysłu 

w  Królestwie.  Naród  dźwiga  się  na  duchu.  Nowe  prądy 
w  społeczeństwie:  lud  wiejski  i  robotnicy.  Zabór  rosyjski 


—     XII     — 

Str. 

za  Mikołaja  II.  Wojna  *  i>.^v  j;.Ko-,ci,,v,i..-ka.  Ruch  rewolu- 
cyjny r.  1905.  Politycy  polscy  w  wdumiea.  Nowe  prześla- 
dowania: wy  dziele  wie  Ziemi  Chełmskiej.  —  Zabór  pruski 
w  początkach  20.  wieku:  Września,  oszczercza  literatura, 
komisja  kolonizacyjna,  wywłaszczanie,  siła  odporna  spo- 
łeczeństwa polskiego     ....       429— 43S 

Okres  XIV.  1914-1918. 

Wojna  światowa. 

Pierwsze  dwa  lata  wojny.  Brak  jedności  w  narodzie:  dwie 
))orjentacje«,  N.  K.  N.  i  »Komitet  Narodowy«  w  Paryżu, 
R.  Dmowski,  Legjony,  Józef  Piłsudski.  —  Polska  filantropja 
wojenna,  Henryk  Sienkiewicz  i  ))Komitet  Polskia  w  Vevey.— 
Wypadki  wojenne  r.  1916.  Manifesty  listopadowe.  Trudne 
położenie  polskiego  państwa.  Gwałty  okupantów.  Rządy 
wojskowo-absolutne  w  Austrji;  zerwanie  dobrych  stosun- 
ków z  narodem  polskim.  —  Dalszy  rozwój  stosunków 
w  Królestwie.  Piłsudski  przeciw  państwom  centralnym. 
Rada  Regencyjna.  —  Wystąpienie  Stanów  Zjednoczonych. 
Prezydent  Wilson  i  jego  14  punktów.  Rewolucja  rosj^jska 
i  jej  następstwa  dla  Polski.  —  Pokój  w  Brześciu  Litewsldm. 
Uczucia  całej  Polski  po  stronję  Ifoalicji.  Deklaracja  wer- 
salska. Generał  Haller.  —  Klęska  Niemców.  Upadek  pań- 
stwa Habsburgów 439—456 

NIEPODLEGŁA   RZECZPOSPOLITA    POLSKA. 

Manifest  Rady  Regencyjnej  i  jej  abdykacja.  Józef  Piłsudski 
tymczasow3'm  Naczelnikiem  Państwa.  —  Organizowanie 
nowego  państwa.  —  T.  zw.  ))Zachodnia  Ukrainaw.  Obrona 
Lwowa.  Wojna  z  wZachodnią  Ukrainąw.  Wojna  z  Rosją 
i  krwawy  zatarg  z  Czechami.  —  Zabór  pruski  w  czasie 
wojny.  Wypędzenie  Prusaków  z  Wielkopolski.  Naczelna 
Rada  Ludowa.  —  Wewnętrzne  sprawy  całej  Polski. —  Dalszy 
ciąg  wojny  z  ))Zachodnią  Ukrainą(T.  Powrót  armji  Hal- 
lera. —  Pokój  w  Wersalu.  —  Powstanie  polskie  na  Górnym 
Śląsku.  Dalsza  wojna  z  Rosją  bolszewicką,  anarchja  na 
Ukrainie.  Ghwicjność  koalicji,  a  zwłaszcza  Anglji.  Kultura 
narodowa:  sześć  uniwersytetów.  —  Znkońc/enio 

Literatura  historyczna ... 

Wykaz  rzeczowy 

Wykaz  Imienny ... 

Wykaz  topograficzny   ...       

labele  genealogiczne: 

1.  Bolesława  Krzywoustego 

2.  Rurykowiczów 

3.  Romanowiczów  

4.  Jagiellonów 

5.  Związki  powinowactwa  Piastów  i  Jagiellonów   z   najwybi- 

tniejszemi  dynastjami  europejski""^'  

6.  Tabl.  genealog.  Wazów .... 

7.  »  »  Sobieskich . 


457 
475- 

-47i> 

481- 

-506 

506- 

-524 

524 

71 

90 

97 

158 

109 

190 

270 

WIADOMOŚCI  WSTĘPNE, 


I.  Przegląd  geograficzny  ziem  polskich. 

Ziemie  polskie  leżą  na  pograniczu  Europy  wschodniej  i  za- 
chodniej; są  one  ostatnim  krajem  Zachodu  na  przejściu 
do  niżowego  Wschodu.  Posiadają,  jak  cały  Zachód,  rzeźbę  terenu 
bardzo  urozmaiconą:  górska  kraina  Karpat  i  Sudetów  stanowi 
ich  południowe  ramy,  oddzielone  nizinami  Śląską  i  Sandomier- 
ską, tudzież  wąską  doliną  Dniestru  od  systemu  niższych  wyżów» 
który  obejmuje  wyżynę  Małopolską  i  Lubelską  i  złączoną  z  po- 
przednią za  pomocą  pomostu  Roztocza  płytę  Czarnomorską.  Wyże 
te  opadają  ku  północy  do  wielkiej  krainy  niżowej,  która  jakby  sze- 
roką brózdą  przecina  ziemie  polskie  w  kierunku  równoleżnikowym. 
Tu  rozpostarły  się  najbardziej"  równe  i  najniżej  położone  kraje, 
a  środkiem  ich  biegnie  najgłębszy  rów,  utworzony  przez  koryta 
Prypeci,  średniego  i  dolnego  Bugu,  a  dalej  ku  zachodowi  Wisły, 
Noteci,  Warty  i  częściowo  Odry.  Ku  północy  wznosi  się  znów  te- 
ren ziem  naszych  ku  słabo  wzniesionym  a  ))garbatym«  krainom 
pojezierzy  (Pomorze,  Prusy,  Żmudź  i  Inflanty),  które  tylko  wąski 
pas  nadmorskiego  niżu  oddziela  od  Bałtyku,  naturalnej  północnej 
granicy  Polski.  Jedno  tylko  pojezierze  Litewskie  wkracza  od  mo- 
rza nieco  więcej  w  głąb  lądu. 

Tasymetrya  i  jednolitość  budowy  hypsometry- 
cznej  stanowi  dowód,  że  wszystlde  ziemie  polskie  są  geografi- 
czną całością.  Drugi  ważny  dowód  widzimy  w  rozwoju 
poziom^-m  Europy.  Oto  ziemie  te  stanowią  szerokie  wprawdzie^ 
nie  mniej  jednak  wyraźne  międzymorze  pomiędzy  Bałty- 
kiem a  morzem  Czarnem.  Między  Gdańskiem  a  Odessą  (około  1.200 

A.  I^ifimki:  Hislorya.  t 
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l•ila.neu•6^^)  .na.a,    Nv.vrażne    z^v^że.nie   kouly.ncnłu.     Na    zachód 
'Sód  .i  lin]i\.cz,cei  te  d.a  wa...  porty  .,gn.  ..  rozb. 
żnie  wrbrzcża  Baityku  i  morza  Czarnego.  Ziem.e  polskie  s,  tedy 
"irtel  u,icdzv  Europ,  zachodni,,  o  póhvyspovvatym  charakt  - 
r  a  k<«Uyuemaluyirv  Wschodem.  Wzajemny   zwózek  ws^.t- 
kfchLm  pLkkhze  soh,  polega  przede. szy.llucm  na  w.elk.  m 
sDlocre    wód   rzecznvch.   Jak  dorzecze  Odry  za  posredm- 
tweTbar^Izorozgal^ionego    dorzecza    W-.y    .chód.    khnem 
V  dorzecze  Wisły,  lak  znów  Wisła  za  ponwcą  Hngu,  najpo  ęzmej- 
L!r;.So  d!     >  wu  od  wschodu,  podaje  r,k,  D.ieprow.  który. 
12Z  rozgal  JoLm  i  ku  zachodowi  wydiużonem  dorzecem  Pry- 
;rtu  nie   dl.  wyciąga.  KaMa  z  rzek  ^altycl;Ich  po.^^Med^^ 
„ieProporcYonalnde  wielki  dopływ  od  wschodu  (Odia-W a. tę  ^i 
T-Bi.  Niemen-Wilj,)>  co  w  poleczeniu  z  krótk.m.,  "-znaczr^m 
dopływali  od  zachodu    kierować   musiało   energię  i  pracę   me 
Slv  tych  dorzeczy  ku  wschodowi.  Ale  i  mieszkańcom  z.em 
^rwskazuje  przyroda  na  ł^czno^ć  icl.  z  ^^'^^^^^ 
L^nieslru  podaje  Wisła  rękę  za  pośrednictwem  Sanu,  Loh  n.e.a 
n«Sluv!  jest  jakby  największym  dopływem  Dniepru,  dorzecze 
S:^v;•rLzd;  zaV^edni,ctwem  olbrzymiego  -projt     orzecz 
Prvoeoł  i  znakoniide  rozwii^ięlej  sieci  tej  rzeki  łączyć  się  ta^^  f  do 
c^::.  Wi^b.  ja.  przez  Styr.  Horyń  i  Slucz  ^d---- ^^^J^^ 

i  Pohu    a  znów  r>rzez  lewobrzeże  poboczne  Prypeci  z  dorzeczem 
\^  ;iL  k  P.-.zy.a  i  górny  bieg  ^-go  Dniepru  wi^. 
ku  inflanckiej  Dźwlnie.   Najważniejsza  ^'^'ll^^\f' 
cie  rzek  .^darywa    WisU,    ona  bowiem  łączy  wszystkie    e  sy 
LT™.e  ......  Z  do^-zeczem  Od.-y  t.czy  ^i.  -  w  górnym 

biegu  za  pośrednictwem  Olszy-,  w  średnim  przez  P/l'^?  >  ^^^ 
w  Lny  J  prze.  Noteć  i  Brdę.  Z  Dniestrem  ł,czj^  ^.^^f^J^J 
San  i  Wi^r  za  pośrednictwem  Slrwięża,  przez  Bug  i  Machawiec 
zTr^ecią.  przez  Narew  i  Biebrzę  z  Nienv„em.  Z  położenia  geogTa- 
irn^?  wynika  więc,  że  krajom  nadwiślańskim  musiała  przypaść 
rSw^żnilSa  i  tóeLwnieza  rola  w  życiu  narodów,  zamieszkałych 
nTdzv  Karpatami  a  Bałtykiem,  od  dorzecza  Odry  po  dnieprowe. 
Dzielnice    Aby  zrozinnieć  dzieje  Polski,  należy  komeczirie 

uprzySc  sobie  naturalny  P«<1  ^  ^^  t"  ^.tj  ad^' 
„Lj  wyn^ienione  ddelnice  nie  s,  politycznemi  J^^"^^"'^^^  J'^^." 
„istic/jnemi  (choć  później,  z  biegiem  czasu.  "-^^  -e  ^'ch  ^1- 
charakier  otrzymały),  lecz  krainami  geogr  a  ta  czne  m  i 
k"zvMo  gV-'izne  czynniki  (grzbiety  górskie,  działy  wod) 
ribrlzielaj,.  Każda  z  nich  tworzy  naturalną  całosc.  gdyż 
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stanowi  albo  dorzecze  jednej  rzeki,  która  jest  więc  głównym  ner- 
wem tej  krainy  ^),  albo  jest  odrębnym  górotworem  (płyt^,  wyżyną, 
pojezierzem),  a  więc  zawsze  odrębną  geograficzną  jednostką. 
W  ciągu  wieków  przesunęły  względy  polityczne  tu  i  owdzie  na- 
turalne granice  tych  krain,  rozbiory  Polski  natomiast  zignorowały 
je  zupełnie,  tworząc  sztuczne  jednostki  administracyjne,  nieoparte 
o  naturalny,  geograficzny  układ  ziem,  ani  nie  wysnute  z  history- 
cznego ich  rozwoju.  Nauka  dziejów  polskich  mówi  tylko  o  natural- 
nych krainach  geograficznych  i  to  tak  w  Polsce  pierwotnej,  jak 
i  w  krajach,  później  do  państwa  polskiego  przyłączonych. 

W  dorzeczu  górnej  i  środliowej  Odry  leży  Śląsk,  zatoka 
polskiego  niżu,  wciśnięta  ku  południowi  między  Sudety,  stoki  Kar- 
pat (Bielawy  i  Beskid  Zachodni)  a  wyżynę  Małopolską.  Granica 
poludniowo-zachodnia  i  południowa  biegnie  więc  grzbietem  tych 
gór.  Ku  wschodowi  sięga  Śląsk  po  zachodnie  stoki  wyżyny  Mało- 
polskiej, a  wybiegający  stąd  dział  w^odny  między  Odrą  a  Wartą 
stanowi  granicę  naturalną  od  północnego  wschodu  i  północy.  Od 
półn. -zachód u,  od  Łużyc,  ustaliła  się  z  biegiem  czasu  granica 
oparta  o  dział  wód  między  Bobrem  a  Nissą  Łużycką.  Śląsk,  to  jedna 
z  glówTiych  dzielnic  pierwotnej  Polsld,  która  odgryw^ała  ważną 
rolę  za  czasów  piastowskich,  a  dopiero  w  XIV  wieku  utraciła  zwią- 
zek polityczny  z  resztą  Polski. 

Wielkopolska  to  dorzecze  Warty,  a  więc  działy  wód  tej  rzeki 
są  jej  naturalnemi  granicami  od  Śląska,  Małopolslci,  Mazowsza 
i  Kujaw.  Ku  zachodowi  sięgała  pierwotnie  Wielkopolska  poza  środ- 
kową Odrę*).  Od  północy  oddziela  ją  od  Pomorza  głęboka  brózda, 
której  dno  odwadnia  Noteć.  Wielkopolska  jest  rozległym  niżem, 
który  opada  łagodnie  ku  północnemu  za  diodowi,  słabo  sfalowa- 
nymi na  powierzchni.  Tu  i  owdzie  przerywają  niż  Wielkopolski 
rzędy  niskich  pagórków.  Kilka  szeregów  jezior  (Gopło!),  urozmaica 
jednostajność  krajobrazu.  Od  rozległych  równin  czyli  pól  nazwano 
ten  kraj  ))Polską((.  Nazwa  ta  jeszcze  do  XIII  wdeku  oznaczała  tylko 
tę  dzielnicę,  a  dopiero  z  czasem  odniesiono  ją  do  całego  państwa, 
którego  kolebką  była  właśnie  Wielkopolska. 


*)  Nienaukowcm  jest  twierdzenie,  jakoby  rzeki  mogły  stanowić  ii  a- 
tu  rai  nil  (I)  granicę  krajów.  Rzeka  łączy  ziemie  położone  po  obu 
jej  brzegach,  nie  dzieli  ich. 

')  Częścią  Wielkopolski  była  też  niewielka  ziemia  Lubuska  na  le- 
wym brzegu  Odry,  oddzielona  zachodnim  działem  wód  tej  rzeki  od  kraju 
Lutyków,  dzisiejszej  Brandenburgji.  Dzięki  zmarniałym  od  zachodu  do- 
pływom dolnej  Odry  ciągnie  się  ten  dział  niedaleko  od  rzeki  samej. 
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Małopolska  (t.  j-  młodsza,,  późniejsza  Polska),  jesl  dorzeczem 
górnej  Wisły,  obejmuje  więc  wyżynę  Małopolslv^,  grzbiety  i  stołu 
północne  Beslcidu  Zachodniego  i  Wschodniego  (Nisldego),  tudzież 
Tatr.  Pomiędzy  Karpatami  a  wyżyną  Małopolską  wije  się  dolina 
Wisły,  która  u  spływu  Wisły  i  Sanu  rozszerza  się  w  szeroką  ni- 
zinę Sandomierską.  Granicę  tworzą  więc  od  południa  grzbiety  kar- 
packie, od  zachodu  dział  wód  Wisły,  a  od  północy  części  biegu 
Warty,  tudzież  środkowej  i  dolnej  Pilicy,  gdzie  rzeki  te,  płynąc 
głębszą  bruzdą,  wyznaczają  brzeg  wyżyny.  Zachodnia  granica  ule- 
gała z  biegiem  czasu  pewnym  wahaniom,  znacznie  większym  zas 
wschodnia.  Za  naturalną  i  pierwotną  granicę  uważać  tu  wypada 
górny  i  środkowy  Bug,  dalej  ku  płd.  granica  niepewna.  Pln.-wsch. 
część  Małopolski,  od  środkowej  Wisły  po  środkowy  Bug  to    w  y- 
żyna    Lubelska.    Bug  tworzy  jej  wschodnią  granicę  od  Wo- 
łynia. Nie  posiadając  bowiem  na  tej  przestrzeni  prawie  żadnych 
pobocznych  od  wschodu,  posiada  tu  Bug  charakter  rzeki  granicznej, 
tem  bardziej,  że  i  dział  wód  (i  to  główny  europejski)  tuż  na  wschód 
od  jego  koryta  przebiega.  Od  północy  sięga  wyżyna  Lubelska  ix) 
równoleżnikową  brózdę,  odwodnioną  dolnym  Wieprzem. 

Małopolska  to  kraj  dawnej  kultury,  która  tu  już  w  X  wieku 
wyraźnie  kiełkuje.  Od  potowy  XI  wieku  przenosi  się  tu  )>centrum 
polszczyzny((,  a  główny  gród  Małopolski,  Kraków,  zostaje  stolicą 

Polski. 

Mazowsze   to  nizina  po  obu  brzegach  środkowej  Wisły.  Wy- 
raźna granica  oddziela  je  od  wyżyny  Małopolskiej  (brózda  Pilicy), 
dział  wód  między  Wisłą  a  Wartą  od  Wielkopolski,  krawędź  Płyty 
Bałtyckiej  od  Prus,  dział  wód  między  Narwią  i  jej  poboczną  Bie- 
brzą  a  Niemnem  od  Litwy.  Od  wschodu  jest  granicą  dział  wodny 
od  strony  Prypeci,  który  u  źródlisk  Narwi    przedstawia    się   jako 
nieco  wyższe  nabrzmienie  terenu,    pokryte    jeszcze    obecnie    zna- 
cznemi  borami   (Białowieża).   Jest  to  ważny  zbiornik  wód,  które 
stąd  odpływają    ku    Wiśle,    Niemnowi  i  Prypeci.    Od  pdn.-wsch. 
tworzy  granicę  dość  w>Taźna    brózda,    odwodniona    Muchawcem, 
Bugiem,  drobniejszemi  pobocznemi  i  dolnym  Wieprzem,  która  od- 
dziela Mazowsze  od  Polesia  i  Lubelskiego.  Półn.- wschodnie,  wscho- 
dnie i  płdn.-wschodnie  granice  nie  stanowią  w^^Taźnych  przeszkód 
komunikacyjnych,  to  też  ulegały  w  różnych  czasach  różnym  wa- 
haniom. Cały  kraj  obniża  się  wzdłuż  głównych  rzek,  Wisły  i  Bugu, 
ku  zachodowi  i  półn -zachodowi  i  ma  postać  wydłużonej  ku  zacho- 
dowi^ a  nieregularnej  kotliny. 

Mazowsze  rozpada  się  na  M  a  z  o  w^  s  z  e  w  I  a  ś  c  i  w  e,  t.  j.  po- 
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lać  większe,  póln.-zachodnią  po  abu  brzegach  Wisły  i  na  Pod  ła- 
si e,  poiać  pl(to.-wscliodni5  w  dorzeczu  Bugu.  Podlasie  (zwłaszcza 
jego  wschodnie  Icresy).  odznaczało  się  zawsze  wiellcg  lesistością 
stąd  jego  nazwa,  t.  j.  l^raj  położony  ))pod  lasami«. 

Mazowsze  nie  odgrywało  w  Polsce  średniowiecznej  ważniej- 
szej roh,  gdyż  dzięki  swemu  kresowemu  wówczas  położeniu  było 
dość  oddalone  od  ówczesnych  centrów  tak  kultury  Zachodu,  jak 
1  kultury  polskiej.  Od  czasów  połączenia  Polski  z  Litwą  rośnie  ie- 
dłiak  znaczenie  Mazowsza,  a  od  końca  XVI  w.  staje  Mę  ono  cen- 
tralnym krajem  całego  polskiego  państwa,  a  jedno  z  miast  tutej- 
szych. Warszawa,  stolicą. 

Przedłużenie  Mazowsza  wzdłuż  dalszego  brzegu  Wisły  ku  Za- 
chodów, to  Kujawy,  kraj  bagnisty  i  bardzo  nizinny,  wciśnięty 
międzj.  stoki  pojezierza  Pruskiego  a  Wielkopolskę.  Jako  przedłu- 
zeme  Mazowsza  nie  są  Kujawy  od  niego  oddzielone  wyraźna  gra- 
nicą 1  uważać  je  należy  za  łaaj  przejściowy  między  Wielkopolską 
a  Mazowszem.  f       t 

Pomorze.  Nader  ścisły  związek  między  krajami  nadodrzań- 
sk:.emi  a  nadwiślańskiemi  widocznym  jest  z  tego,  że  kraj  międz^' 
dolnem.  biegami  tych  rzek  stanowi  jedną  całość.  Jest  to  Pomorze" 
p.erw^tme  Polska  nadmorska.  Odgranicza  tę  ziemię  od  południa 
głęboka  brozda  dolnej  Brdy,  Noteci  i  dolnej  Warty,  od  północy  mo- 
rze. Od  wschodu  i  zachodu  stanowią  granice  działy  wód:  dołnei 

111^'^T^'':^  '  '°'"*=j  ^^'^  (zachodni),  tak.  że  wąski  pas  na^ 
^  schód  od  Wisły  1  również  wąski  na  zachód  od  Odry  pierwotnie 
do  Pomorza  należały.  Główna  część  kraju,  między  obiema  głó- 
wnemi  rzekami,  to  pojezierze  Pomorskie.  Przebiegają  ie  dwa  sze- 

rLT''r''''l™'™"''^'''  d«  ^'*'«  biegnących"  grzbietów, 
a  wsrod  nich  znajdują  się  liczne  zagłębienia,  w^■pełnione  wodami 
jezior,  lub  torfowiskami,  łub  też  pokryte  lakami 
._  ^''^P^y^*^^^"^  do  państwa  Piastów  w  przedchrześcijańskiej 
epoce,_  poszło  Pomorze  odrębnemi  od  reszty  Polski  torami.  Silnie 
przyv,.iązane  do  rodzimej,  pogańskiej  kultury,  opierało  się  długo 
pastowskrej.  polskiej  państwowości,  która  mu  niosła  chrześcijat 
slwo  I  wyższą  kulturę  Zachodu.  Dopiero  oręż  i  rozum  polityczny 
Krzywoustego  przjłącz>-i  je  na  dluższj^  czas  do  Polski.  Już  jednak 
za  najbliższych  jego  następców  odpadła  przeważna,  zachodnia  po- 

Tc^S  T  ''"''''"  ""  '"""'"'  "  ^  ^'^^  ^  "-•"  "-^tąiło 
wct^?  '"'!"!  -gennanizowanie  lego  kraju.  Od  końca  XII  wieku 
wchodź  w  skład  polskich  krajów  tylko  Pomorze  Wschodnie,  czj^i 
Nadwiślańskie,  które  z  czasem  -  pod  wpływem  półtorawie^nJgo 
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panowaiiiia  lo^yżackiego  —  olrzymało  nazwę  Prus  Zacho- 
dnich. Po  powlóinem  odzyskaaiiiu  lej  ziemi  (r.  1466),  nazwano  ją 
Prusami  K  r  ó  1  e  w  s  k  i  e  m  i,  gdyż  należała  do  króla  polskiego. 

Prusy  Wschodnie.  Na  wschód  od  pojezierza  Pomorskiego  cią- 
gnie się  pojezierze  Pruskie,  którego  granicę  zachodnią  stanowi 
dział  wodny  Wisły;  od  północy  -olcala  je  Bałtyk  i  dolny  Niemen, 
od  wschodu  średni  4>ieg  tej  rzeki.  Od  południa  brak  wyraźnej  gTa- 
nicy;  z  czasem  ustaliła  się  granica  polityczna,  dążąca  od  ujścia 
Drw'ccy  do  Wisły  ku  zagięciu  Niemna  pod  Grodnem.  Pod  wzglę^^ 
dem  hipsometrycznym  rozpada  się  kraj  na  pas  północny,  który 
jest  nadmorskim  niżem  i  poludiniowy,  właściwe  pojezierze.  Pagór- 
kowata ta  kraina  posiada  najwyższe  wznaesieniia  na  południu,  tu 
lakże,  nieco  ku  ptdn. -wschodowi  całego  pojezierza,  znajdują  się  na- 
der liczne  i  wielkie  jeziora,  jak  np.  Śniardwy  i  Mamry,  n.aj większe 
jeziora  na  całem  terytorjum  ziem  polskich.  Tę  grupę  jezior  na- 
zwano wJezioiami  Mazurskiemia  od  osiadłych  tamże  polskich  Ma- 
zurów, t.  j.  mazowieckich  wieśniaków,  którymi  niegdyś  T'r-,.  v<.nv 
ziemie  te  skolonazowali. 

Prusy  Wschodnie  to  pierwotnie  ojcz\zna  litewskich,  pogań- 
skich Prusaków.  Sprowadzeni  przez  książąt  polskich  Krzyżacy, 
zdołali  \:>Tzy  bardzo  czynnem  poparciu  Polski  kraj  tern  ujarzmić 
i  władali  nim  bezpośrednio  aż  do  r.  1466,  kiedy  w.  mistrz  musiai 
z  tej  ziemi  składać  Polsce  hołd.  Za  pasnow-ania  krr\'żaclciego,  gdy 
i  wydarte  Polsce  Pomorze  poczęto  nazy^vać  Prusami.,  powstała  na- 
zwa ))Prusy  Wschodiiie«  dla  odróżnienia  od  Pomorza,  które  »Za- 
chodniemi  Prusamiw  nazwano.  Po  sekularyzacji  Zakonu,  gdy  zie- 
mia pruska  stała  się  lennem  Polski,  dziedzicznem  w  rodzie  Hohen- 
zollernów, zaczęto  nazywać  ją  lakże  Prusami  oKsiążęcemi*^  '^d\  7 
należały  do  księcia  pruskiego. 

Ziemią  Czerwieńską  nazywano  w  zaraniu  czasów  history- 
cznych wschodnią  część  Małopolski  w  dorzeczu  górnego  i  średniego 
Sanu,  górnego  Bugu  i  Dniestru.  Była  to  pierwotnie  polska  ziemia, 
która  już  przy  schyłku  X  w.  stała  się  przedmiotem  walk  i  sporów 
Polski  z  Rusią.  Należąc  naprzemiany  to  do  Polski,  to  do  Rusi,  zo- 
stała Ziemia  Czerwieńska  u  schyłku  XI  wieku  ruskiem  ksicstw^em 
dzielnicowem.  Odtąd  utarła  się  dla  tego  lvraju  nazwa  Rusi  Cze  r- 
w  o  n  e  j,  którą  zatrzymał  i  wtedy,  gdy  po  niecalj^h  trzech  wiekach 
wszedł  znów  w  skład  polskiego  państwa.  Kazimierz  W.  zajmuje 
kraj  jako  diziedzic  ostatnich  kniaziów^  ruskicli  i  uwalnia  go  z  pod 
mongolskiej  przewagi.  Dzięki  polskiej  tolerancyi-  zachowaino  prawa 
ludności  ruskiej,  zachowano  nazwę.  Ruś  Czerwona  pozostała  za  w- 
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sze  kiajem  o  ludności  mieszanej,  polsko-ruskiej.  Granice  nalm^alne 
ma  kraj  ten  tylko  od  południa  w  Karpatach;  jakie  mogły  być  pier- 
wotnie z  innych  stron,  nie  sposób  określić  z  nader  niedokładnych 
i  sprzecznych  wiadomości  źródłowych;  w  toku  dziejów  ulegały  one 
częstym  zmianom.  Z  czasem  zaliczono  do  Ziemi  Czerwieńskiej  za- 
chodnią krawędź  Podola,  kotlinę  górnego  Dniestru  i  stoki  Karpat 
\Vschodnich  aż  po  Czarnohorę  włącznie. 

Południowo-wschodni  zakątek  Rusi  Czerwonej,  wciśnięty 
nilęózy  Czarnohorę  a  Bukowinę,  nosi  na2jwę   Pokucia. 

Na  wschód  od  Ziemi  Czerwieńskiej  wznosi  się  Płyta  Czarno- 
mojska.  Zachodnią  jej  połać  stanowi  wyżjna  Podol3,  opadająca  ku 
północy  stromą  krawędzią  ku  nizinie  Bugu.  Krawędź  tę  porzeźbiły 
wody  tak,  że  oglądana  od  niziny  robi  WTażenie  gór.  (T.  zw.  ))góry(( 
Gołogóry  i  Woroniaki).  Od  południa  opada  Podole  łaigochiie-  ku 
Dniiestrowł.  Niewielka  zachodnia  połać  ma  krajobraz  bardzjo  uroz- 
mai-co<ny  i  prawie  górz^-sty.  (Pagórki  robiące  wrażenie  gór  w  mi- 
niaturze). Jest  to  t.  zw.  Opole,  zaliczane  zdawna  do  Rusi  Czerwo- 
nej. Właściwe  Podole  jest  wyniosł^in  płasliow^yżem,  przecięt\Tii 
lieznemi  jarami  rzek.  W  poprzek  \\jżu,  od  półn.-zach.  ku  pldn.- 
wsch.,  ciągnie  się  nieznaczne,  ale  skaliste  paseml^o  górskie,  zwane 
Miodobora.mi,  poprzer^-w  ane  przełoimami  rzek  na  kilka  części.  Brak 
opad  ÓW"  letniich  uczynił  z  Podola  step,  którym  jest  łeż  dalej  ku 
wschodowi  położona 

Ukraina.  Jest  to  wschodnia,  większa,  ale  niższa  połać  wy- 
żyny Czarnomorskiej,  sięgająca  od  Bohu  aż  do  dziialu  AVodnego  mie- 
dz}' Dnieprem  a  Donem.  Łagodnie  ku  południowi  przechylo-na  kry- 
staliczna płyta  Ukrainy  przechod^si  ku  "tej  stronie  świata  niezna- 
cznie w  niż  Czarnomorski.  Naturalną  północną  granicę  stanowi, 
podobnie  jak  na  Podolu,  krawędź  płyty,  lUóra  jest  prawie  zgodna 
z  działem  wód  międz\^  Prypecią  i  Teterewem  z  jednej^  a  dałszemi 
pobocznemi  Dniepru,  tudzież  Bohem  z  drugiej  strony.  Rozpada  się 
Ukradną  na  zachodnią,  czyli  Przeddnieprze  i  wschodnią,  Zadnie- 
prze,  przedzielone  nie  tyle  biegiem  samego  Dniepru,  co  obszeiTią 
i  szeroką  niziną,  która  ciągnie  się  wzdłuż  lewego  brzegu  rzeld. 
Przeddnieprze  jest,  podobnie  jak  Podole,  t^^jową  płytą  wyżynną, 
poprzerywaną  głębokiemi  jarami  rzek.  Zadnieprze  tworzy  wspo- 
mniana nizina  na  lewym  brzegu  rzeki,  za  którą  dopiero  w  odległo- 
ści około  100  kim.  podnosi  się  teren  ku  wschodowi,  ku  działowi  wód 
Donu,  względnie  ku  półn.-wsch.,  ku  płycie  Rosyjskiej. 

Nazwa  ))Ukraina<(,  t.  j.  ziehiia  )ma  kraju<(  położona,  czyli 
))pografiicee((,  jest  nazwą  polską  i  powstała  z  ]K>czątk:iem  XVII  w., 


—    8    ^ 

gdy  ziemia  ta  była  istotnie  krajom  granicznym  Polski.  Zwano  jg 
też  »Kresami<(,  a  do  XVI  w.  najczęściej  )>Kijowszczyzn^((  od  głó- 
wnego miasta.  Po  ujarzmieniu  niepodległej  Rusi  przez  Tatarów 
(w  połowie  XIII  w.),  Ulo-aina  wraz  z  Podolem,  rozbite  na  parę 
dzielnic,  byty  tatarskiemi  lennami,  dopóki  ich  oręż  litewskich  Gie- 
dyminow^iczów^  nie  uwolnił  z  pod  mongolskiego  jarzma.  Wszedł- 
szy w  skład  litewskiej  monarchji,  a  od  r.  1569  (unja  lubelska) 
przył^cz>-wszy  się  dobrowolnie  do  Polski,  dzieliły  te  ziemie  jej  losy 
aż  do  drugiego  rozbioru. 

Zadnieprze- przez  krótszy  czas  odgrywało  rolę  w  dziejach 
Polski,  gdyż  w  czasach  Giedymina  i  później,  aż  po  XVI  wiek,  było 
nader  słabo  zamieszkałym  stepem.  Dopiero  pod  koniec  XVI  wieku 
pług  polskich  osadników  zaczął  tu  wprowadzać  cywilizację  Za- 
chodu, lecz  nieuporządkowane  stosunki  społeczne  tego  pogranicza 
spowodowały  zawieruchę  kozacką,  wskutek  której  kraj  ten  odpadł 
od  Polski 

Niż  Czarnomorski.  Krystaliczna  płyta  Ukrainy  i  Podola  znika 
łx>d  warstwami  młodszej  formacyi  w  odległości  100—250  kim.  od 
morza.  Stąd  aż  do  morza  opada  kraj  jednostajnie,  tw^orząc  niż  nad- 
morski, który  ciągnie  się  od  ujścia  Dunaju  aż  po  Krym.  Po  wędrów- 
kach ludów  było  to  koczowisko    hord    mongolskich,    ciągnących 
z  Azji  w^  głąb  Europy  na  Wołoszczyznę  i  Węgry.  Za  ruskich  cza- 
sów podlegał  kraj  ten  Rurykowiczom  raczej  nominalnie,  jak  fak- 
tycznie. Koczowały  lu  hordy  Połowców,  a  Ruś  tylko  rzekami  ko- 
munikowała się  z  Czarnem  morzetn.  Gdy  z  kolei  nastało  zwierz- 
chnictwo tatarskie,  a  później  w  XIV  w.  cała  prawie  Ruś  przeszła 
pod  władzę  Giedyminowiczów,  należał  i  niż  Czarnomorski  do  ich 
paiistw^,  a  tą  drogą  wszedł   od  Jagiełły   w  skład   ziem   polskich. 
W  XV  wieku  zakwitły  niżowe  miasta  nadmorskie  Kilja  i  Biało- 
gród  (Akerman)  jako  ogniska  kultury  Zachodu  i  emporja  polskiego 
handlu.  Gdy  jednak  (r.  1484)  ważne  te  porty  wpadły  w  ręce  Tur- 
ków, a  na  Krymie  osiedlili  się  Tatarzj',  przepadł  wąski  pas  nad- 
brzeżny dla  Polski.  Pozostała  przy  niej  wprawdzie  przeważna  część 
niżu,  ponieważ  jednak  był  to  prawie  niezamieszkały  step,  przeto 
rząd  polski  nie  mógł  tu  wykonywać  bezi>ośredniej  władz}^  Nazy- 
wano tę  ziemię  ogólnie  »Niżem<(,  albo  »Dzikiemi  Polami((,  a  część 
jej  naddnieprzańską  wZaporożema,    gdyż    leżała    ))za    porohami«. 
Część  niżu  międiz>^  dolnym  Dunajem  a  Dniestrem,  t.  j.  dzisiejszą 
Bessarbję  nazywano  ))Budziakiem«,  a  między  dolnym  Dniestrem 
a  Bohem  »Polami  Oczakowskiemi«.  Obie  ostatnie  części  opanowały 
drobniejsze  hordy  tatarskie. 
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Wołyń  to  kraj  położoii}'  u  podnóża  Wyżyny  Czarnomorskiej, 
a  zniżający  się  zwolna  ku  niżom  i  bagnom  Polesia.  Południową 
granicę  od  Podola  i  Ukrainy  stanowi  ostro  zarysowana  krawędź 
płyty,  od  północy  brak  w^Taźnej  grandcy.  Górny  Bug  od  zachodu, 
a  górny  Teterew  od  wchodu  uzupełniają  granice  kraju,  które  zre- 
sztą pod  wpływem  wypadków  politycznych  zmieniały  się  bardzo 
często  i  znacznie.  Południowa,  najwyższa  część  Wołynia,  prz^^po- 
mina  pod  w^zględem  krajobrazowym  Podole,  którego  kraw^ędź 
wznosi  się  tu  na  100—150  m.  względnej  wysokości  (Gołogóry,  Wo- 
roniaki,  grzbiet  Krzemieniecki).  Ku  północy  wybiegają  od  tej  kra- 
wędzi liczne  skaliste  wyniosłości,  jakby  wyspy  i  półwyspy  wyżowe 
wśród  niżu.  Rów^iolegle  do  krawędzi  podolsko-ukraińskiej  ciągnie 
się  przez  cały  Wołyń  od  wschodu  ku  zachodowi  parę  garbów,  sze- 
rokich  na  kilkanaście  do  kilkudziesięciu  kim.,  poprzedzielanych 
glębszemi  rynnami. 

Polesie.  Na  północ  od  Wołjnia  obniża  się  teren  znacznie, 
tworząc  zagłębienie  Polesia,  wydłużone  w  kierunku  równoleżni- 
kowym. Granicę  tego  kraju  od  zachodu  tworzy  dział  wód  międz}' 
Prypecią  a  Bugiem,  od  wschodu  zaś  stoki  płyty  Rosyjskiej.  Od 
garbów  Woł^mia  na  pK>łudniu  rozszerza  się  Polesie  po  garby  Li- 
twy na  północy.  Gala  ta  nizinna  kotlina  przechylona  jest  ku  w*scho- 
dowi  wzdłuż  biegu  Pr^-peoi,  głównej  rzeki  kraju,  której  kor^Ho 
jest  zarazem  najniższą  brózdą  tego  zagłębienia.  Polesie  jest  zu- 
pełną równiną,  nadzw-yczaj  silnie  nawodnioną  i  zabagnioną,  a  przy 
tern  lesistą.  W  środku  kraju,  zwłaszcza  nad  górną  Prypecią  i  nad 
Ja^iołdą  znajdują  się  liczne  drobne  jeziorka. 

Litwa.  Jak  w  zachodniej  połaci  ziem  polskich  obszerne  ni- 
ziny Mazowsza,  Kujaw  i  Wielkopolski  z  głęboką  brózdą  średniej 
Wisły,  Brd}^  i  Noteci  oddzielają  wyżj^nną  Małopolskę  od  pojezier- 
nych płyt  Pomorza  i  Prus,  —  tak  na  wschodzie  zagłębienie  Polesia 
i  brózdą  Prypeci  oddzielają  płytę  Czarnomorską  od  pojezierza  Li- 
tewskiego. Litwa,  to  dorzecze  Niemna;  dział  wód  tej  rzeki  stanowi 
więc  jej  naturalne  granice,  które  w  głównych  zarysach  utrzj^maly 
się  do  dzisiejsz}'ch  czasów.  Jedynie  północno-zachodnia  granica 
ulegała  zmianom,  gdyż  dolny  bieg  Niemna  wskutek  podbojów  krz}^- 
żackich  należ\'  do  Prus.  Pomiędzy  wschodnią  granicą  pruską 
a  Niemnem  stanowi  naturalną  granicę  Litwy  dział  wód  między 
Narwią  i  jej  pol>oczną  Biebrzą  a  Niemnem;  tędy  też  mniej  więcej 
biegła  przez  wieki  granica  polityczna  między  Litwą  a  Koroną, 
Od  północy  przesunęła  się  z  czasem  granica  na  korz>'ść  Litwy  tak, 
że  za  czasów  jagiellońskich  zaliczano  do  właściwej  Litwy  górny 
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bieg  kurlandzkkh  rzek  Wimla^Yy  i  Muszy  (górny  bieg  rzeki  Aa), 
a  od  północnego  NYSchodu  granicę  województwa  wileńskiego  sta- 
nowiła nawet  Dźwina.  Litwa  jest  poje^cierzem,  ale  jeziora  tutej- 
sze i  liczbą  i  wielkością  ustępują  pruskim.  lO-aj  cały  przechyla  się 
ku  zachodowi,  a  dział  wód  między  Niemnem  a  Berezyną  stanowi 
jego  kulminację.  Od  tego  działu  wybiegają  ku  zachodowi  trzy  pa- 
sma wzniesień,  które  odpowiadają  działom  wód  między  Niemnem 
a  Prypecią  (granica  południowa),  między  Niemnem  a  Wilją,  tu- 
dzież między  Niemnem   a   Dźwiną   (granica  północno-wschodnia 

Litwy). 

Dorzecze  Niemna  to  właściwa  Litwa,  która  z  czasem  zorga- 
nizowała się  w  państwo  Mendoga  i  Giedyminowi czów.  W  obrębie 
lego  lerytoryum  wyróżniano  jako  odrębne  całości  Żmudź,  t.  j. 
'uimorski  niż  litewski,  na  zachód  cd  rzeki  NiewiażyiRuś 
C  2-  a  r  n  ą,  t.  j.  południowe  pogranicze  od  strony  Polesia.  Ziemia  ta 
reiala  tylko  polityczne  granice. 

Ruś  Biała  to  dorzecze  górnego  Dniepru  i  górnej  Dźwrjiv.^  Na- 
turalne granice  od  wschodu  sięgały  więc  aż  po  d^iał  wód  międz}^ 
Dnieprem  i  Wdgą,  od  północy  zaś  między  górn^Tii  Dnieprem 
i  górną  Dźwiną  a  Lowacią  i  rzeką  ))Wielłcą«  (ros.  Welikaja).  Te 
granice  miała  istotnie  Ruś  Biała  w^XIV  wieku  i  prawie  przez  cały 
XV,  kiedy  tworzyła  szereg  ruskich  księstw  dzielnicowych,  zale- 
żnych od  w^ielkiego  księcia  litewskiego.  Późniei  przesunęła  się  ta 
granica  znacznie  ku  zachodowi,  na  korz>^ść  w.  księstw^a  moskiew- 
skiego. Od  południa,  północy  i  od  półn.-zachodu,  od  strony  Inflant 
ustaliły  się  z  biegiem  czasu  gramce  polityczne.  Jedynie  od  zacbodu, 
od  strony  Litwy  właściwej  utrzymała  się  podana  wyżej  naturalna 
granica  (micdz>'^  w  ojcwództwem  wdleńskiem  a  mińskiem).  Ruś 
Biała  opada  dość  łagodnie  od  wyżyny  Waldajskiej  i  płyty  Rosyj- 
skiej ku  południowi  wzdłuż  biegu  Dniepru,  przechodząc  w  nizinę, 
ziewającą  się  z  bagnami  Polesia. 

Inflanty  to  pólwyspow^ate  wygięcie  lądu  między  zatokamd  Fiń- 
ską i  Ryską.  Od  południowego  zachodu  obejmuje  ten  kraj  nadto 
dorzecze  średniej  i  dolnej  Dźwiny.  Od  ix>łudnia  stanowi  granicę 
naturalną  południowy  wodny  dział  Dźw^iny,  choć  na  ogół  granica 
ta  przesunęła  się  z  czasem  na  korzyść  Litwy.  Od  wschodu  ustaliła 
się  granica  w  ten  sposób,  że  odpowiada  mniej  więcej  zachodniemu 
wodnemu  działowi  rzeld  Wielkiej,  podczas  gdy  dalej  ku  północy 
sięgały  Inflanty  aż  po  zachodni  brzeg  jeziora  Pejpus  i  dolny  bieg 
rzeki  Narwy.  Całe  Inflanty  są  nisldmi  pojezierzami;  parę  pasm  nie- 
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wielkkłi  moieiiowych  Vyzgórzy  przecina  je  w  kierunku  od  półno- 
cnego-wschodu na  pidii. -zachód. 

Ludnością  tubylczą  Inflant  są  Łotysze,  pol>ratyjncy  Litwi- 
nów. Od  pcczątkóvv  XIII  wieku,  kiedy  ziemię  tę  opanował  niemie- 
cki zakon  Kawalerów  Mieczowych,  osiedliło  się  tu  w-ielu  Niemców, 
późn.iej  Polaków,  a  ostatnio  Rosyan.  WsłvUtek  wojen,  jakie  wybu- 
chły między  Połską,  Moskwą  i  Szwecyą  o  panowanie  nad  Inflantami 
po  upadku  Kawalerów  Mieczowych  (druga  polowa  XVI  wieku), 
rozpadł  się  l^raj  politycznie  na  cztery  części: 

Inflanty  Polskie  na  prawym  brzegu  środkowej  Dźwiny,  się- 
gają aż  po  Ewiksztę  i  jezioro  Lubań,  przez  które  ta  rzeka  prze- 
pływa. Wschodni  brzeg  jeziora  Lubań  zwą  jeszcze  obecnie  ))poł- 
skim«,  a  zachodni  ))szwedzlvim((.  Jako  ))województwo  inflanckie(( 
należała  ta  ziemia  do  Polski  aż  do  I.  rozbioru. 

Kurlandja  jest  zupełnie  nizinnym  półwyspem  niiędz\'  otwar- 
tym Bałtykiem  a  zato]vą  Ryską,  który  od  Żmudzi  i  Litwy  oddziela 
łańcuch  ndeznacznych  pagór Liów  moreno^swch.  Vy^ schodni  a  granicę 
stanowi  prawie  NYSzedzie  Dźwina.  Do  drugiej  polowy  XVI  wielai 
dzieliła  Kurlandja  losy  z  Inflantami,  t.  j.  należała  do  państwa 
Kawalerów  Mieczowych.  Od  sekularyzacji  tego  zakonu  (1581)  była 
polskiem  lennem  księstwem. 

Inflantami  Szwsdzkiemi  nazwano  przewaiżną  część  kraju  poza 
Ewiksztą.i  Dźwina.  Od  sekularyzacji  Kawalerów  do  podboju  przez 
Gustawa  Adolfa  należał  ten  kraj  do  Polski,  poczem  w  rozejmie 
w  Ałtmadm  (1629)  czasowo,  a  w  pokoju  w  Oliwie  (1660)  stale  przy- 
padł w  udziale  SzwecyL 

Estonja,  t.  j.  północne  połDrzeże  Inflant  nad  zatoką  Fińską, 
została  zajęła  przez  Szwedów  zaraz  po  upadlm  Kawalerów  Mie- 
czowych. Polska  zastrzegała  swoje  pcawno-połityczne  pretensje 
do  tej  ziemi,  ale  faktycznie  nie  posiadała  jej  nigdy. 

Po  wojnie  północnej  (t.  j.  od  r.  1721)  należą  ))Inflanty  Szwedz- 
lde«  i  Estonia  do  Rosji. 


II.  Obraz  ziem  polskich  w  zaraniu  dziejów. 

Rozwój  kultury  każdego  narodu  zależy  od  wiełu  warunków; 
jednym  z  inajważniejs2;y'ch  jest  natura  kraju,  który  ów  naród  za- 
mieszkuje. Prócz  stosunków  oro-  i  hjdrograficznych,  są  także  bar- 
dzo ważne  klimatyczne  i  botaniczne. 

Ze  względu  na  szatę  roślinną  rozpadają  się  zieniie  polskie 
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na  dwie  kradny.  Pierwsza  obejmuje  nie  tylko  cały  obszar  Polski 
piastowskiej,  ale  też  Litwy  i  póhiocine  ziemie  ruskie  aż  po  Wołyń 
włącznie;  to  strefa  roślinna  bałtj^cka.  Do  drugiej  należy 
wschodni  pas  Rusi  Czerwonej,  Podole  i  Ukraina,  to  strefa  ro- 
ślinna czarnomorska.  Zachodnia  połać  Rusi  Czerwonej,  po- 
łożona w  dorzeczu  Wisły,  należy  do  strefy  bałtyckiej,  południowa, 
t.  j.  ICarpaly  i  ich  stoki,  jest  przeważnie  lesistą.  W  zaraaiu  dzie- 
jów, kiedy  mieszkańcy  ziem  naszych,  na  niskim  stojąc  szczeblu 
kultury,  nie  rozpoczęli  jeszcze  walki  z  pwzemożną  prz^Todą,  był 
pierwszy  obszar  jedną  puszczą  leśną,  dirugi  zaś  mało  za- 
mieszkałam stepem. 

W  związku  z  tem  pozostaje  dalsza  cecha  przedhistorycznych 
czasów,  t.  j.  nadzwyczaj  silne  nawodnienie  obszaru  bałty- 
ckiego (lasy  zbiornikami  wilgoci).  I  tak  dorzecze  Odry  było  tak 
zat>agniorLe,  że  tylko  górna  część  jego  była  suclią.  Dalej  zaś  rozcią- 
gały się  tak  olbrzj^mie  bagna  po  obu  stronach  rzeki,  że  na  prze- 
strzeni od  Opola  po  miasto  Krosno^),  tylko  w  czterech  miejscach 
można  było  zbliżyć  się  do  rzeki  i  przeprawić  przez  nią.  Dolny  bieg 
był  zupełnie  zabagniony.  To  samo  powiedzieć  można  o  prawo- 
brzeżn\xh  pobocznych  Odry;  po  obu  brzegach  Warty  były  ró- 
wnież olbrzymie  bagna. 

Bardziej  suchem  było  dorzecze  W  i  sły,  ale  tylko  aż  po  Ku- 
jawy. W  niskim  i  niezmiernie  bagnistym  tym  kraju  poczynało  się 
owo  charakterystyczne  zjawisko,  które  now^sza  nauka  zbadała 
i  mianem  »Prawisły((  nazwała'').  Wyraźne  ślady  tegoż  zjawi- 
ska pozostały  w  niesłychanem  zabagnieniu  rzek  nasz\^ch,  a  zwłasz- 
cza tych,  które  jak  Noteć,  Warta  i  Odra,  płynęł}^  korytem  Prawisły 
lub  jak  Odra  korytem  pierwotnej  Warty-Odry '').  W  innych  okoli- 


0  Obecnie  przez  Niemców  przezwane  »Krossen«. 

';  W  epoce  dyluwialnej  nie  płynęła  Wisła  wcale  na  północ  do  Bał- 
tyku, ale  od  tego  miejsca,  gdzie  do  niej  obecnie  Brda  uchodzi,  dążyła  da- 
lej na  zachód  zapadłością,  gdzie  kanał  Bydgoski,  dalej  korytem  Noteci, 
dolnej  Warly,  częścią  korytem  Odry,  przez  dzisiejszą  Brandenburgię  na 
północ  od  Berlina,  zapadłością  odwodnioną  obecnie  kanałami,  tudzież 
częścią  biegu  Haweli  aż  do  ujścia  tej  rzeki  do  Łaby.  Dolny  bieg  Wisły 
stanowiła  dzisiejsza  dolna  Łaba.  Wisła  uchodziła  więc  do  morza  Półno- 
cnego, a  Odra  i  Łaba  były  jej  pobocznemi.  Dopiero  z  początkiem  obecnej, 
aluwialnej  epoki  geologicznej,  przełamały  się  Wisła  i  Odra  przez  poje- 
zierze Bałtyckie  i  dzisiejsze  biegi  rzek  poczęły  się  ustalać. 

^)  Warta  była  w  epoce  dyluwialnej  rzeką  większą  i  płynęła  dzi- 
siejszem  korytem  tylko  nieco  dalej,  jak  do  ujścia  Prosny.  Nie  zbaczając 
ku  północy  (jak  dziś  koło  Śremu)  płynęła  Warta  dalej  wprost  na  zachód 
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cach  naiwodnienie  było  też  zmaczne;  tak  np.  na  Mazowszu 
istniały  jeszcze  w  XVII  wieku  jeziora  w  miejscach  obecnie  zupeł- 
nie suchych.  Olbrzymie  nawodnienie  posiadała  cała  płyta  Bał- 
tycka: wszystkie  kraje  od  Pomorza  po  Litwę  i  Inflanty  były  je- 
dną puszczą  bagnisto-leśną.  Z  ziem  ruskich  było  zawsze  najsilniej 
nawodnioneim  Polesie,  które  jeszcze  na  początku  naszej  eiy  było 
olbrzymiem  jeziorem,  a  zwolna  obsychając,  zamieniło 
się  w  krainę  błota,  którą  nawet  obecnie  być  nie  przestało. 

W  takich  warunkach  odbywała  się  k  o  m  u  n  i  k  a  c  y  a  wodą. 
Linie  rzek  i  liczne  jeziora,  strugami  wodnetmi  połączone,  były  na- 
weł  w  głąb  czasów  historycznych  ważnemi  drogami  komunikacyj- 
nemi  dla  Polaków  i  ich  sąsiadów.  Wielkie  znaczenie  posiadało 
G  o  p  ł  o,  największe  z  jezior  Polski  piastowskiej,  które  jeszcze  za 
czasów  nowożytnych  było  o  11  kilometrów  dłuższe,  jak  obecnie.  Przy 
wysokim  stanie  wody  łącz^^ly  się  fale  Gopła  na  południe  z  wodami 
Warty,  a  ku  północnemu  wschodowi,  przez  wschodnie  Kujawy^) 
z  Wisłą.  Położona  nad  jeziorem  Kruszwica  była  prawdopodobnie 
głównym  handlowym  i  komunikacyjnym  punktem  Wielkopolski 
i  Kujaw. 

Lasy.  Ziemie  rdzennie  polskie,  tudzież  Litwa  i  Ruś  północna 
nie  przestaty  być  jednym  olbrzymim  lasem  aż  pod  koniec  wieków 
średnfch.  Stopniowo  tylko  siekiera  osadników  wyrębywała  w  bo- 
rach liczniejsze  polany,  na  których  powstawały  zrazu  samotne 
osady,  następnie  wsie,  a  wTeszcie  i  miasta.  Ale  jeszcze  w  czasach 
nowożytnych,  aż  do  początku  XIX  wieku,  liczne  ziemie  polskie  po- 
krjie  były  olbrzymiemi  lasami.  Największą  puszczą  leśną 
były  przedewszystkiem  Kar  pa  t y  na  całej  linii  od  granicy  mo- 
rawskiej aż  po  mołdawską  i  to  nie  tylko  góry  same,  ale  też  ich  pod- 
nóża. W  południowej  Małopolsce,  na  terytoryum  późniejszej  Ga- 
licji, znajdowała  się  olbrzymia  puszcza  Niepołomicka, 
która  zaczynała  się  niedaleko  Krakowa,  a  ciągnęła  się  wzdłuż  po- 
łudniowego brzegu  Wisły,  wypełniając  prawie  cały  trójkąt  między 
Wisłą  a  dolnym  Sanem.  Wyżyma  Małopolska  była  też  olbrzy- 
mią puszczą  leśną.  Na  Mazowszu  utrzymały  się  do  najnow- 
szych czasów  puszcze:  Kampinowska  w  środku  kraju  i  M  y- 
szyniecka,  niedaleko  pruskiej  granicy,  jako  pozostałość  olbrzy- 


doliną  dzisiejszej  Odry,  przyjmowała  z  lewego  boku  dzisiejszą  Odrę,  jako 
poboczną  i  płynęła  dalej  jej  korytem. 

*)  Jest  to  najniżej  położona  okolica  na  Kujawach,  zwana  Bachorze; 
dziś  przecina  je  t.  zw.  kanał  Bachórski. 
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mich  niegdyś  borów  Mazowsza.  Najgłośniejszą  z  przeogromnych 
puszcz  litewskich  jest  sławna  puszcza  Białowieska. 

Wyniszczenie  lasów  na  wielką  skalę  jest  dziełem  kilkudziesięciu 
lat  ostatnich.  Jeszcze  przed  pół  wiekiem  lesisty  charakter  ziem  polskich 
i  Utewskich  występował  wszędzie  w  całej  pełni,  a  powstanie  styczniowe 
nic  mogłoby  prowadzić  przez  półtora  roku  zaciętej  walki  partyzanckiej 
z  olbrzymią  przemocą  nieprzyjaciela,  gdyby  nie  miało  oparcia  o  polski  las. 


i II.  Zajęcie  ludności  J  bogactwo  kraju. 

Zajęcie  ludności  i  tryb  jej  życia  musiały  stosować  się  do  po- 
wyższych warunków.  W  zaraniu  czasów  historycznych  żyli  mie- 
szkańcy ziem  polskich  z  lasu  i  wody,  zajmując  się  m  y  ś  1  i  w- 
s  t  w  e  m  i  rybołóstwem.  Skóry  zwierząt  dostarczały  odzie- 
nia, z  kości  ich  i  ości  ryb  sporządzano  narzędzia.  Drzewo  było  ma- 
teryałem,  z  którego  w^^rabiano  sprzęty,  budowano  chaty  mie- 
szkalne, a  w  jniarę  rozwoju  pierwotnej  kultury  nawet  wcale  ozdo- 
bne świątynie  bóstw.  Przeróbka  płodów  leśnych  daje  też  początek 
przemysłowi:  pędzenie  smoły,  wyrób  potażu,  wyrabianie  sprzętów, 
czy  obuwia  i  kapeluszy  z  łyka  drzew  i  t.  d.  Ważną  rolę  odgrywało 
bartnictwo,  które  stało  w  Polsce  aż  do  nowszych  czasów  bar- 
dzo wysoko  i  stanowiło  ważne  źródło  dochodów  krajowych.  Roz- 
winęło się  nawet  z  biegiem  czasu  odrębne  wprawo  barlne«. 

Ważnem  zajęciem  ludności  była  też  hodowla  bydła, 
które  wypasano  na  suchszych  miejscach  w  lasach  i  na  licznych 
a  obszernych  polanach  leśnych,  a  przedewszystkiem  na  stepach 
Podola,  Ukrainy  i  Niżu  czarnomorskiego.  Podrzędne  znaczenie 
miało  natomiast  w  pierwotnych  czasach  rolnictwo.  Wyjątek 
stanowiły  niektóre  ziemie,  które  bardziej  nadawały  się  do  uprawy 
roli.  Tak  było  w  Wielkopolsce,  gdzie  pomiędzy  zabagnionemi  do- 
linami rzecznemi  wznoszą  się  liczne  płaty,  o  gliniastej,  ale  żyznej 
glebie,  nadającej  się  do  uprawy  roli.  Stąd  też  zwano  tę  ziemię 
krainą  pól  —  czyli  P  o  Is  k  ą,  a  mieszkańców  jej  Pola- 
kami*). 

Dopiero  pod  koniec  epoki  piastowskiej,  a  z\s'łaszcza  od  cza- 
sów Kazimierza  W.  począł  się  naród  nasz  oddawać  przeważnie 
pracy  na  roli,  która  miała  mu  w  czasach  jagiellońskich  przynieść 
wielki  dobrobyt  i  potęgę. 

^)  Nazwa  ))Polska<(  oznacza  nawet  jeszcze  w  pierwszych  czasach 
piastowskich  tylko  wielkopolską  dzielnicę. 
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Ziemie  polskie  są,  też  wcale  hojnie  wyposażone  od  przyTody 
w  skarby  m  i  n  e  r  a  1  n  e,  choć  nie  mogą  pod  tym  względem 
mierzyć  się  z  krajami  zachodniej  Em-opy.  Korzj^stanie  z  nich  wy- 
maga już  wcale  znacznego  stopnia  cywilizacyi,  to  też  rozwój  gór- 
nictwa prz3'pada  dopiero  na  ściśle  historyczne  czasy.  Na  ziemiach 
nsu&zych  znajdują  się,,  choć  w  niewielkiej  ilości  rudy  miedzi,  cynku 
i  żelaza.  Już  w  przedhistoryicznych  czasach  umieli  przodkowie  nasi 
metale  te  wytapiać  i  w^Tabiać  z  nich  broń  i  niektóre  narzędzia. 
W  czasach  historycznych  najglówniejszemi  kopalniami  metali 
były  kopalnie  ołowiu  i  srebra  w  Olkuszu.  Największe  nasze  ko- 
palnie, a  zarazem  najstarsze,  to  kopalnie  soli  w  Wieliczce 
(wspomniane  już  za  Bolesława  KrzN-^oustego)  i  Bochni.  Mimo 
ośmiu  wieków  istnienia  nie  wyczerpane  do  dziś^  posiadają  te  ko- 
palnie słusznie  światową  sławę.  Za  rządów  polskich  doszły  do  wiel- 
kiego rozwoju  na  Rusi  Czerwonej  warzelnie  soli.  Od 
Sanu  na  v>schód,  aż  w  głąb  dzisiejszej  Bukowiny,  ciągnie  się  na 
Podkarpaciu  długi  szereg  miejscowości,  w  lvtórych  występują  sil- 
niejsze, czy  słabsze  źródła  solne.  Liczba  tych  miejscowości,  gdzie 
w  różnych  czasach  sól  wydob^-^yano,  dochodzi  do  stu  ^).  Górnictwo 
nasze  koncentruje  się  tedy  w  Karpatach  i  na  wyżynie  Małopolskiej. 
Na  obszernych  nizinach  i  płytach  niema  w  Vv^iększej  ilości  minera- 
łów- pożytecznych. 

Dwie  gałęzie  górnictwa  połsldego  powstały  i  rozwinęły  się  do- 
piero w^  czasach  porozbiorowych,  t.  j.  kopalnie  węgla 
i  nafty. 


IV.   Dzieje  Słowian  iż  do  wytworzenia  się 
większych  państw. 

1.  Początki  Słowian. 

Etnografja  Słowianie  należą  do  rodziny  ludów  aryjskich*). 
Stosunek  ich  do  innych  członków  tej  potężnej  rodziny  przedstawia 
tabela  nr.  1. 


*)  Obecnie  jest  czynnych  kilkanaście  żup,  z  których  największą  co 
do  produkcyi  jest  żupa  w  Stebniku  (koło  Drohobycza).  Ważną  też  jest 
żupa  k  a  ł  u  s  k  a.  Obok  warzelni  jest  tam  wielka  kopalnia,  w  której  wy- 
dobywają sole  potasowe,  jak  kainit  i  sylwin. 

*)  Por.  Zakrzewsld:  ))Historya  starożytna«,  wyd.  7,  str.  28. 
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Celtowie      Italo-Grecy    Germanie  Litwo-Słowianie    Iraiiczycy  Indowie 


Italowfe 


Orecy        Ludy  litewskie  Słowianie 


Slow.  południowi 


Grupa  lechicka 


Polacy    Połabja-    Czesi      Łuźy-    '^"^•"'     ^'**^-    Rosjanie   Sło-  Serbo-  Bułgarzy 
nie»)  czanie»)  '■"^'"'  ^^"^^  Kroaci') 


O  Naród  ten  wytępili  Niemcy. 

*)  Z  tego  narodu  pozostały  obecnie  tylko  szczątki  we  wschodniej 
Saksonii  i  w  sąsiednich  powiatach  pruskiego  państwa. 

')  Jednolity  ten  naród  rozpadł  się  pod  wpływem  różnic  kultural- 
nych i  wypadków  politycznych  na  dwa:  Serbów  i  Kroatów,  które  jednak 
i  obecnie  mają  wspólny  język  serbo-kroacki. 
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Czy  i  o  ile  niektóre  z  powyższych  szczepów  były  ze  sobg.  bli- 
żej spokrewnione,  jest  rzeczą  spomą  w  nauce.  Wątpliwości  jednak 
nie  ulega,  że  Słowianie  t\vorz}'li  niegdyś  jedną  całość  etnograficzną 
i  wspólny  język  mieli  z  grupą  ludów  litewskich  (Litwini,  Łoty- 
sze i  t.  d.).  Ten  szczep  litwo-slowiański  rozpadł  się  jednak  jeszcze 
w  czasaich  przedhistorycznych  na  dwie  nierówne  gałęzie:  mniej- 
szą litewską  i  daleko  potężniejszą  słowiańską. 

Szczep  słowiański,  liczy  obecnie  najmniej  sto  trzydzieści  mi- 
lionów ludzi,  którzy  tworzą  dziewięć  odrębnych  narodów. 
Z  tych  jedne  są  bliżej,  inne  dalej  ze  sobą  spokrewnione,  cx)  wyja- 
śnia tablica  nr.  2. 

Pierwotna  ojczyzna.  Wędrówki  Słowian.  Starożytność  nie 
znała  Słowian  prawie  wcale.  Dopiero  u  pisarzy  z  I  i  II  wieku  po 
Chrystusie  (Plinjusz  starszy,  Tacyt,  Ptolomeusz),  znajdujemy 
pierwsze  choć  niedokładne  o  nich  wzmianki.  Mało  co  dokładniejsze 
są  wiadomości  pisarzy  z  VI  w.  (Got  Jordanes  i  bizantyński  Grek 
Prokopjusz). 

Pisarze  ci  i  najbliżsi  ich  następcy  nadają  Słowianom  nazwy  Skla- 
wenów,  Antów  i  Wenetów,  określając  temi  nazwami  trzy  znane  sobie 
plemiona  słowiańskie. 

Pierwotną  ojczyzną  Słowian  były  zapewne  kraje  dorzecza 
Wi^  i  Odry,  tudzież  ziemie  położone  dalej  na  w^schód'  aż  po 
Dniepr,  a  na  południe  po  Karpaty.  Mieszkali  oni  tu  w  czasach 
Chrystusowych.  W  tej  pierwotnej  ojczyźnie  przebywali  przez  dłu- 
gie wieki,  poczem  w  czasach  niedających  określić  się 
ściśle  i  wśród  warunków  bliżej  nieznanych,  rozszerzyli' 
l)ardzo  znacznie  sw^e  siedziby. 

Słowianie  południowi.  Od  świata  cywilizowanego  oddzielały  Słowian 
koczownicze  hordy  irańskie,  które  przez  kilka  ostatnich  wieków 
ery  starożytnej  panowały  nad  brzegami  morza  Czarnego.  (Scytowie,  Sar- 
matowie  i  Alanowie).  Hordy  owe  zajmowały  jednak  tylko  wazki  pas 
ziemi  na  stepach  nadmorskich  i  nie  sięgały  w  głąb  lądu,  —  poza  niemi 
były  już  w  przedl^storycznych  czasach  siedziby  Słowian. 

Pierwsze  wieki  naszej  ery  sprowadzają  w  pobliże  ziem  słowiańskich 
nowych  przybyszów.  Najpierw  ruszyli  się  Germanowie  wschodni,  mie- 
szkający dotychczas  na  zachód  od  dolnej  Wisły  i  w  dorzeczu  dolnej 
Odry;  najwybitniejszymi  z  tych  plemion  byh  Gotowie.  Założyli  oni 
nad  brzegami  Czarnego  morza  państwo,  które  rozpadło  się  wkrótce  na 
dwa",  ostrogockie  i  wizygockie  O-  Zdaje  się,  że  niektóre  plemiona  słowiań- 
skie były  jakiś  czas  pod  władzą  Gotów.  Na  pewno  powiedzieć  to  można 

1)  Por.  Zakrzewski:  ))Histórya  staroźytna((  str.  242,  243,  248  i  251, 
tudzież  ))średniowieczna«  (wyd.  5,  str.  4,  5  i  7). 

A.  LtJficki:  Historya.  2 
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o  rządach  Hunów,  którzy,  pobiwszy  Gotów,  założyli  we  wschodniej 
Europie  groźną,  choć  krótkotrwałą  potęgę.  Pomiędzy  hordami  Atyli 
znajdowali  się  także  Słowianie;  stwierdzono  istnienie  pewnych  wpły- 
wów kultury  słowiańskiej  na  Hunów  (opis  pogrzebu  Atyli).  Z  wędrówką 
Hunów  rozpoczęła  się  tedy  wędrówka  Słowian  na  południe 
i  trwała  dalej  po  upadku  potęgi  huńskiej.  Jedne  gromady  słowiańskie 
opanowały  zupełnie  północny  zachód  Bałkanu,  z  nich  wytworzył  się 
z  czasem  naród  serbski;  inne  wdarły  się  do  Macedonii,  a  nawet  Gre- 
cy! właściwej,  gdzie  zlali  się  z  pierwotną  ludnością.  Pierwsi  utworzyli 
z  czasem  odrębne  państwo.  Mongolscy  Bułgarowi e,  to  wal- 
cząc z  Bizancyum,  to  wspierając  je  przeciw  innym  ludom,  opanowaU 
z  czasem  kraj  między  Dunajem  a  Bałkanami  i  podbili  osiadłych  już 
ta»że  Słowian.  Mniej  liczna  i  dziksza  od  ujarzmionych  horda  bułgarska 
zlała  się  z  biegiem  czasu  ze  Słowianami,  przyjęła  ich  obyczaje 
i  język.  W  ten  sposób  powstał  dzisiejszy  naród  bułgarski*). 

Przeciwko  Bułgarom  powołał  już  Justynian  hordę  Awarów, 
która  opanowała  wielką  węgierską  nizinę  i  ujarzmiła  tamtejszych  Sło- 
wian. Panowanie  awarskie  było  bardzo  okrutne;  dzicz  ta  obchodziła  się 
z  Słowianami,  jaJcby  z  niewolnikami,  a  w  swych  straszliwych  napadach 
na  Bizancyum  i  przyległe  kraje  pędziła  ich  przed  sobą  w  pierwszych 
szeregach  -).  Państwo  Awarów  istniało  od  VI  do  końca  VIII  wieku,  kiedy 
rozfcił  je  Karol  W. 

SłOAManie  wschodni.  Daleko  szczuplejsze  są  najdawniejsze  wiadomo- 
ści o  Słówianiach  wschodnich.  Byli  oni  jakiś  czas  pod  władzą  Gotów, 
a  następnie  Hunów,  a  po  upadku  tychże  w  jakiejś  luźnej  zależności  od 
Bułgarów,  którym  towarzyszyli  w  ich  łupieżczych  wyprawach  na  Bi- 
zancyum. Stosunki  z  tem  ostatniem  państwem,  bądź  przyjazne,  bądź 
wrogie,  przypadają  na  wiek  VI. 

Od  wieku  VII  urywają  się  wiadomości  źródłowe  o  Słowianach 
wschodnich,  gdyż  ustają  stosunki  między  nimi  a  cesarstwem  bizantyń- 
skioin.  Powstałe  w  tym  czasie  państwa  południowo-sŁowiańskie  (Buł- 
garya,  Serbia,  drobne  twory  polityczne  u  Kroatów  i  Słoweńców)  zwra- 
c^ą  na  siebie  uwago  Greków  i  oddzielają  ich  zupełnie  od  Słowian  wscho- 
dmch.  Występuje  wschodnia  Słowiańszczyzna  na  widownię  dziejową 
do|Mero  w  X  w.,  jako  zorganizowane  państwo  ruskie. 

Słowianie  zachodni.  Pod  koniec  VI  i  na  począitku  VII  wieku  po 
Chrystusie  zajmują  Słowianie  za-chodni  olbrzymie  przestrzenie  aż 
po  Łabę^  Salę,  UrLstrutę,  Werrę,  Men  górny,  Regen,  Czeski  Las  i  Du- 
naj. Ponieważ  za  czasów  rzymskich  zajmowali  dorzecze  Łaby  Ger- 
manie, przeto  miusiało  tu  nastąpić  przesunięcie  granicy  na  rzecz 
Slrw^ian.  Kiedy  się  to  stało  i  wśród  jakich  warunków,  jest  rzeczą 
sporną  w  nauce.  Ponieważ  nie  ulega  wątpliwości,  że  np.  nad  dolną 
(Mk^  i  Wisłą  mieszkali  przez  jakiś  czas  germańscy  Gotowie,  przeto 
rcanmieć  należy-  że  ludy  germańskie  zajmowały  tylko  niektóre 


1)  Por.  Zakrzewski,  tom  II,  str.  11,  12  i  48. 
*)  Tamże,  tom  II,  str.  12  i  42. 
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obszary  w  dorzeczu  Odry  i  Wisły,  a  obok  nich  mieszkali  S  ł o- 
wianie  już  wczasach  najdawniejszych.  Tak  np.  kra- 
jem słowiańskim  musiała  być  Wielkopolska,  otoczona  bagniskami, 
a  więc  niedostępna,  a  stąd  pisarzom  starożytnym  nieznana.  Oko- 
lice przez  Germanów  zajęte  stanowiły  więc  wyspy  wśród  słowiań- 
skiego kraju.  Na  kilkaset  lat  przed  ow^Tn  wiekiem  VI,  kiedy 
Słowiańszcz} zna  już  posiadała  swe  największe  granice, 
rozpoczęła  się  wielka  wędrów^ka  Słow^ian  na  ^achód.  Odbywała  się 
ona  powx>ll,  a  musiała  trwać  długie  lata.  Było  to  stopniowe 
wypieranie  Germanów  przez  Słowian  na  południe 
i  zachód,  a  bezpośredniem  jego  następstwem  był  napór  Germanów 
na  prowincye  naddunajskie  i  nadreńskie  zachodniego  imperyum. 
Ustalenie  się  granic  etnograficznych  w  całej 
Europie  nastąpiło  po  ulvończeniu  wędrówek  ludów.  Dla  Europy 
środkowej  koniec  wędrówek  przypada  właśnie  na  wspomniany  już 
ol^res  największego  rozpostarcia  się  Słowiańszczyzny,  poczem  przez 
dłuższy  czas  nie  było  już  żadnych  ruchów  narodów.  Z  tego  po- 
wodu musimy  granice  w  owych  czasach  ustalone  uważać  za  w  ł  a- 
ś  c  i  w  e  g  r  ai  n  i  c  e  n  a  r  o  d  ó  w  i  c  a  ł  y  c  h  szczepów,  a  ówcze- 
sne stosunld  za  początek  dziejów  narodów  dzisiej- 
szych. 

2.  Kultura  Słowian. 

Występując  na  widownię  dziejową,  mieli  już  Słowianie  pe- 
wien zasób  kultury,  co  świadczy  o  dłuższym  okresie  rozwoju. 
Zrazu  mieszkali  zapewne  w  jaskiniach,  których  niemało,  z  wido- 
cznemi  śladami  ręki  ludzkiej,  znajduje  się  w  różnych  okolicach 
Słowiańszczyzny  ^).  Znaleziono  też  w  różnych  stronach,  a  także  i  na 
ziemiach  polskich,  ślady  ))budowii  nawodnych((,  cz^'li  ))palowych((  ^). 
Później  dopiero  rozpoczęto  budowanie  domów  mieszkalnych  na 
ziemi.  Do  obrony  przed  najazdem  nieprzyjacielskim  służyły 
))grody((  i  mniejsze  ))gródki«,  t.  j.  miejsca  niedostępne  (góry,  wy- 
spy rzeczne,  miejsca  wśród  bagien),  otoczone  watami  z  kamieni. 

Narzędzia  wyrabiali  Słowianie,  podobnie  jak  w^szystkie  ludy, 


^)  Na  ziemiach  polskich,  w  zachodniej  połaci  wyżyny  Małopol- 
skiej (groty  Ojcowa),  a  także  pod  Krakowem  (Smocza  jama  pod  Wa- 
welem). W  Karpatach  są  też  dość  liczne  groty,  jak  np.  w  Bubniszczu 
między  Skolem  a  Bolechowem. 

2)  W  dna  jezior,  moczarów  lub  rzek  wbijano  tysiące  palów,  na 
których  ustawiano  pomost,  a  na  tym  wznoszono  drewniane  domy. 

2* 
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zrazu  z  kamienia  niegładzonego  (epoka  paleolityczna),  poczem 
z  kamienia  gładzonego  (epoka  neolityczna).  Nauczyli  się  następnie 
obrabiać  łatwo  topliwe  metale  (epol<a  bronzowa). 

Również  i  kultura  umysłowa  stała  u  starożytnych 
Słowian  dość  wysoko.  Świadczą  o  tem  przcdewszystkiem  ich  po- 
jęcia religijne,  z  których  wynika,  że  mieli  znacznie  rozwi- 
nięte poczucia  etyczne  i  wierzyli  w  nieśmiertelność  dus'Z}^  Jak 
wszyscy  Aryowie,  tak  i  Słowianie  czcili  w'  bogach  personifi- 
kacje sił  przyrody^).  Nauka  nie  stwierdza  w^pra- 
wdzie,  jakoby  posiadali  jednego  boga  najwyższego,  czczonego 
w  całej  Słowiańszczyźnie  jako  naczelne  bóstwo,  ale  u  jednych  ple- 
mion to,  u  iimych  znów  owo  bóstwo  przcdewszystkiem  czczone, 
stawało  się  bóstwem  naczelnem.  U  Słowian  połabsldch  byi  takiem 
bóstwem  S  w  a  n  t  e  w  i  t,  który  miał  piękną  świątynię  w  mieście 
Arkonie,  na  wyspie  Rugji.  U  Pomorzan  odbierał  cześć  bóg  Try- 
g  ł  a  w,  w  ziemi  Obotrytów  (w  dzisiejszej  Meklemburgji)  S  w  a- 
r  o  g.  Możemy  siię  domyślać,  że  tym  bóstwom  oddawali  cześć  i  po- 
gańscy Polacy,  jako  najbliżsi  sąsiedzi  i  pobratymcy  Połabian. 
Jeszcze  mniej  wiemy  o  bóstwach  żeńskich. 

Na  Rusi  czczono  boga  piorunów  Peruna,  boga  słońca 
i  dawcę  urodzajów  D  a  ż  b  o  h  a,  tudzież  W  e  ł  e  s  a,  cz}4i  W  o- 
łosą,  opiekuna  trzód.  Było  to  zapewne  najstarsze  bóstwo  wscho- 
dniej Słowiańszczyzny,  którego  kult  sięga  jeszcze  tych  czasów, 
kiedy  chów  bydła  byl  głównem  zajęciem  stepowej  ludności. 

Prócz  tych  bóstw  głównych  wierzyli  jeszcze  Słowianie  w  mnóstwo 
drugorzędnych  nadprzyrodzonych  istot,  jak  Bożęta,  Ghowańce,  Rusałki, 
Wile,  Dziwożony;  zaludniali  niemi  lasy,  pola,  góry,  wody,  przebywały 
one  nawet  w  domostwach  ludzkich.  Rozpowszechnioną  była  też  wiara 
w  topielce,  wilkołaki,  upiory.  Niektóre  ślady  pogaństwa  utrzymały  się 
aż  do  najnowszych  czasów  wśród  warstw  nieoświeconych,  jako  zabo- 
bony. Inne  znów  obrzędy  pogańskie  dochowały  się  do  naszych  czasów, 
jako  zabawy  i  obchody  ludowe,  jak  np.  dożynld,  sobótki,  puszczanie 
wianków  na  wodę,  topienie  bałwana  z  początkiem  wiosny,  co  później 
pod  wpływem  chrześcijańskich  pojęć  przekształciło  się  na  wrzucanie  do 
wody  Judasza  w  dzień  Wielkiego  Piątku  itd.  Inne  obrzędy  pogańskie 
utrzymały  się  do  dnia  dzisiejszego  dzięki  temu,  że  nadano  im  cłirześci- 


1)  "Wiadomości  o  słowiańskiej  religji  pogańskiej  są  bardzo  niedo- 
kładne, gdyż  pochodzą  przeważnie  z  czasów,  kiedy  religja  ta  już  upa- 
dała. Pisali  o  tem  chrześcijańscy  duchowni,  działający  na  słowiańskich 
ziemiach,  cudzoziemcy  nie  znający  języka  słowiańskiego.  Jeszcze  mniej 
wiarygodne  są  podania  późniejszych  lu-onikarzy,  którzy  żyli  w  kilka  wie- 
ków po  zaprowadzeniu  chrześcijaństwa.  Niewiele  mogła  też  nauka  wy- 
dobyć z  podań  ludowych,  starodawnych  zwyczajów  i  wierzeń  (folklor), 
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jański  charakter  i  przeniesiono  na  chrześcijańskie  święta.  Tu  należy 
uczta  w  wigilję  Bożego  Narodzenia,  śpiewanie  kolęd,  święcone  wielka- 
nocne, zwyczaje  nieznane  zupełnie  u  chrześcijan  niesłowiańskich. 

Z  wuary  w  życie  pozagrobowe  wynikła  wielka  cześćzmar- 
łych.  Zwłoki  grzebano  albo  palono,  najczęściej  wraz  z  ulubio- 
nym koniem^  czy  psem;  pierw  otnie  zdaje  się  zabijano  nawet  wdowę 
na  grobie  męża  i  razem  z  nim  chowano.  W  grobowcach  z  czasów 
pogańsldch  znajdujemy  broń  (topor}-,  siekiery,  noże,  ostrza  strzał 
i  dzid,  miecze),  a  także  pierścienie,  kolczyki,  naramienniki  i  inne 
ozdoby.  Obrzęd  pogrzebowy  kończyła  zawsze  uczta,  zwana  strawią, 
stypą,  tryzną.  Na  grobie  ustawiano  też  jadło  i  napój  dla  zmarłego 
i  to  nie  tylko  w  czasie  stypy,  ale  nadto  w  pewne  dnie,  poświęcone 
czci  zmarl>xh  (» dziady «). 

Oddawano  bóstwom  cześć  albo  w  świętych  gajach,  górach, 
pustkowiach  ())uroczyskach((),  —  lub  też  budowano  im  świątynie 
{))kontyTiy«).  O  ile  z  szczupłych  wiadomości  sądzić  można,  były  to 
gmachy  drewniane:  mieściły  się  w  nich  olbrzymie  posągi  bogów, 
ściany  wewnątrz  i  zewnątrz  zdobiły  rzeźby,  pokr^^łe  jaskrawemi 
a  trwałemi  barwami.  Na  ofiarę  składano  bogom  zwierzęta,  płody 
ziemne,  sl  niekiedy  nawet  jeńców  wojennych.  Pierwotnie  nie  było 
zapewne  odrębnego  stanu  kapłańskiego,  a  odprawianie  nabożeństw 
należało  do  ojców  rodzin.  Z  biegiem  czasu  wjTobił  się  stan  kapła- 
nów, który  był  w  wielkiem  poważaniu.  Szczególniejszej  powagi 
zażywali  w  całej  zachodniej  Słowiańszczyźnie  kapłani  Swentowita 
na  Rugji.  Wyspa  ta  była  zupełnie  pod  ich  władzą,  tak,  że  tworzyła 
jakoby  państwo  teokratyczne. 

Wierzenia  i  urządzenia  religijne  starodawnych  Słowian 
wskazują,  że  był  to  lud,  którego  kultura  stała  już  dość  wy- 
soko. Budowa  ozdobnych  kontyn  drewnianych,  różne  przedmioty, 
wcale  ozdobnie  w^^konane,  które  znaleziono  po  cmentarzyskach, 
świadczą,  iż  pogańscy  przodkowie  nasi  mieli  już  pewne  pojęcie 
piękna  i  próbowali  swych  sil  na  polu  sztuki.  Pierwocin  litera- 
tury dopatrzeć  się  można  w  pieśniach,  przypowieściach  ludowych 
i  starodawnych  podaniach. 

Charakter  Słowian.  Spółcześni  pisarze  (wiek  VI— -X)  opisują 
Słowian  jalvo  plemię  rosłe,  silnie  zbudowane,  o  niezb3rt  białej  ce- 
rze i  jasnych  włosach.  Zaletą  ich  była  pracowitość,  prostota 
obyczajów,  szczerość.  Uprzejmi  wobec  cudzoziemców,  znani  byli 
z  nadz\\yczajnej  gościnności,  a  naw^et  z  jeńcami  wojennymi  obcho- 
dzili się  na  ogól  łagodnie.   Wielką    wadą   Słowian  była  nato- 
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miast  ich  niezgodność  w  sprawach  publicznych,  co  świad- 
czy  o   braku    zmysłu   politycznego. 

3.  Pierwotna  organizacja. 

Podstawą  organizacji  społecznej  była  rodzina  i  bardzo 
wielka  władiza  ojca  rodziny.  Pod  koniec  wielkiej  swej  wędrówki, 
w  wieku  VI,  posiadali  wszyscy  Słowianie  organizację  ro- 
dową. Ród  obejmuje  pewną  ilość  rodzin,  wśród  których  istnieje 
tradycya  pochodzenia  od  wspólnego  przodka  (gens  u  Rzymian).  Na 
czele  rodu  stoi  starosta  rodowy,  który  władzę  swą  wyko- 
nuje przy  współudziale  wszystkich  dorosłych  mężczyzn,  do  rodu 
należących.  Kończąc  wędrówki  osiadali  Słowiainie  w  nowej 
ojczyźnie  rodami.  Wyższych  związków  zrazu  nie  było.  Wyni- 
kają z  tego  ciągłe  walki  między  rodami,  w  razie  jakichkolwiek  są- 
siedzkich zatargów.  Okazuje  się  potrzeba  zapobieżenia  demu, 
a  stąd  rody  łączą  się  w  związki  W7ższe,  zwane  w  niektórych  kra- 
jach bractwami.  Bractwo  zajmuje  większy  obszar  teryto- 
rjalny,  zwany  w  Polsce  opolem  O-  Bractwa,  mieszkające 
w  kilku  sąsiednich  opolach,  tworzą  plemię.  Bractwo  i  plemię 
nie  mają  zrazu  osobnych  naczelników;  władzę  ich  sianowi  zgro- 
madzenie wszystkich  starostów  rodowych,  zwane  wiecem*)- 
Odbywają  się  wiece  stale  w  pewnej  miejscowości,  którą  uczeni  na- 
zywają ))C  z  o  ł  e  m  opolaw.  Była  to  siedziba  rodu  najsilniejszego 
i  najbardziej  wpływowego.  Wiece  plemienne  odbywały  się  nie- 
rzadko obok  głośnych  świątyń. 

Związek  rodowy  był  ogniskiem  życia  pier- 
wotnych Słowian.  Wszyscy  cj^łonkowie  rodu  byli  sobie  równi 
i  wolni.  Ród  cały  mieszkał  w  jednej  osadzie,  którą  nazywano  bądź 
to  imieniem  całego  rodu  (np.  Racławice,  Bolechowice^  co  znaczy, 
że  mieszkają  tam  ludzie  zwani  Racławicami,  Bolechowie ami,  gdyż 
uchodzą  za  potomków  Racława,  Bolecha  —  nazwy  wsi  patronimi- 
czne),  bądź  to  tworzono  nazwę  wsi  od  imienia  głośnego  starosty 
rodowego  (np.  Bolechów  =  Bolechów  stan,  dom,  lub,  co  to  samo 
oznacza,  Bolechowa  =  Bolechowa  zagroda,  Limanowa  =  Limanowa 
zagroda  —  nazwy  dzierżawcze),  lub  od  pewnych  przydomków,  czy 
przezwisk,  które  nadawano  jakiemuś  staroście  rodowemu,  czy  ca- 
łemu rodowi  (np.  Sobki,  Byczki,  Czaple,  Wąsosze,  Grubale,  Szaimo- 


A)  Bractwo  jest  pojęciem  rodowem;   opole   terytorjiilnem. 
*)  Pierwotna  fo^ma  »wiece<(  (neutr.). 
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luly  i  t.  d.).  Inne  wreszcie  osady  nsizywmyo  od  topograficznego  po- 
łożenia (np.  Suchoddy,  Grabiny,  Dąbrowa).  Cały  ród  pracował 
wspólnie  na  roli,  która  była  wspólną  własnością  wszyst- 
kich jego  członków,  podobnie  jak  lasy  i  pastwiska;  własności 
osobistej  nie  znano  zrazu  wcale.  Wspólna  praca  całego 
rodu  była  konieczną  wobec  warunków  kraju:  karczowanie  puszczy 
leśnej,  osuszanie  bagnisk,  przechodziło  siły  jednego  człowieka,  czy 
jednej  rodziny.  Kierował  pracą  starosta  rodowy,  piastując  właflfeę 
patryarchalną. 

Lesistość  i  bagnistość  kraju,  trudność  komunikacyi  utwier- 
dzała rozbicie  na  rody  i  bractwa,  utrudniała  powslaw^anie  wię- 
kszych organizmów.  Stąd  też  cią.głe  spory  i  walki  między  sąsie- 
dniemi  rodami  i  opolami,  stąd  owa  niezgoda,  którą  wytykają  Sło- 
wianom postronni.  Taki  stan  rzeczy  ułatwiał  sąsiednim  najeźdźcom 
podboje.  Nauczeni  doświadczeniem,  poczynali  jednak  praojco- 
wie nasi  łączyć  się  i  organizować  obronę.  Powstaje  z  bie- 
giem czasu  władza  ż  u  p  a  n  ó  w,  jako  naczelników  opoli  (w  nie- 
których krajach  słowiańskich  opole  nazywa  się  też  żupą),  a  wre- 
szcie utwierdza  się  i  dochodzi  do  wielkiego  znaczenia  związek  ple- 
mienny. Plemiona  wybierają  sobie  na  czas  wojny  naczelnego  wo- 
dza, zwanego  w  o  j  e  w  o  d  ą.  Czasami  ambitny  wojewoda  zdołał 
zatrzymać  władzę  naczelną  i  po  ukończeniu  wojny,  lub  też  z  in- 
nych powodów,  urząd  jego  stał  się  dożywotnim,  a  nawet  dziedzi- 
cznym. W  ten  sposób  powstaje  władza  książęca.  U  nie- 
których narodów  słowiańskich  zwano  książąt  po  staremu  ))woje- 
wodami((,  chociaż  posiadali  wJadzę  monarchiczną.  Pewne  grupy 
sąsiednich  plemion,  bliżej  ze  sobą  spokrewnione^  wytworzyły  z  bie- 
giem czasu   narody. 

W  razie  wojny  walczyli  Słowianie  dzielnie  i  walecznie;  szcze- 
gólniej zacięcie  bronili  zagrożonej  niepodległości.  Dawniejsi  hi- 
storyty  polscy  i  wogóle  słowiańscy  przedstawiali  naszych  przod- 
kó\r,  jako  naród  zgoła  niewojenny,  niezmiernie  łagodny,  a  nawet 
nie  znający  broni!  Nowsza  nauka  zarzuciła  len  fałsz\'wy  pogląd; 
starodawni  Słowianie  nie  byli  wc^le  narodem  niedołęgów. 

4.  Pierwsze  państwa  słowiańskie. 

Brak  należytej  organizacji  był  powodem,  że  Słowianie,  po 
opanowaniu  olbrz^-mich  przestrzeni  wschodniej  i  środkowej 
Europy,  doznawali  ucisku  od  lepiej  zorganizowanych  politycznie 
Mongołów  i  Germanów.  Po  ujarzmieniu  Słowian  nad  dolnym  Dn- 
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najem  przez  Bułgarów,  padli  ofiarę  Słowianie  panońscy,  których 
ujarzmili  dzicy  Awarowie.  Ucisk  aAvarski  spowodował  utworzenie 
pierwszego  państwa  słowiańskiego,  którego  twórca  był 
Samo.  Wiadomo  o  nim  tylko,  że  w  jmlowie  VII  wieku  zorgani- 
zował 2  niektórych  plemion  zachodnich  i  południow7ch  dość- wiel- 
kie państwo,  które  leżało  przeważnie  na  leryloryum  dzisiejszych 
krajów  zachodnio  auslrjackich.  Walczył  pomyślnie  z  Awarami 
i  Frankami,  ale  po  jego  śmierci  państwo  to  upadło. 

Przeciwko  Słowianom  wystąpili  też  wrogo  książęta  bawar- 
scy, którzy  przyjąwszy  clirzest  na  początku  VIII  w.,  rozpoczęli 
i>odboje  Słowian  pod  pozorem  nawracania  ich  na  chrześcijaństwo. 
Dzisiejsze -austrjackie  kraje  alpejskie  tworzyły  wtedy  dość  znaczne 
państwo  słowiańskie,  zwane  korutańskiem,  a  zamie- 
szkałe przez  Słoweńców.  Bawarowie  zniszczyli  to  państwo 
i  ograniczyli  Słoweńców^  już  w  VIII  Avieku  do  tych  szczupłych  gra- 
nic, które  dzisiaj  posiadają. 

Bardzo  ważną  dla  Słowian  była  działalność  Karola  W. 
Zmusił  on  wprawdzie  niektóre  pograniczne  plemiona  do  uznania 
swego  zwierzchnictwa,  ale  przez  pokonanie  Bawarów^  i  Awarów, 
został  mimowolnym  dobroczyńcą  Słowian.  Odetchnęli  teraz  Sło- 
weńcy, a  Słowianie  panońscy  rzucili  się  na  szczątki  Awarów  i  W7- 
tepili  ich  zupełnie.  W  tradycyi  ludów  słowiańskich  żyła  pamięć 
Karola  W.  jako  potężnego,  imponującego  im,  ale  bynajmniej  nie 
wrogiego  monarchy. 

Gdy  państwo  Karola  W.  rozpadło  się  po  traktacie  w  Verdun. 
ustala  zwierzchnicza  władza  państwa  frankońskiego  nad  Słowia- 
nami. Jedynie  Słoweńcy  zostali  i  nadal  pod  władzą  królów  niemie- 
ckich, kiÓTzy  nawet  na  ich  ziemi  utworzyli  niemieckie  księstw*o 
Karyntji.  Teraz,  w  wieku  IX,  powstaje  drugie  z  kolei  państwo  sło- 
wiańskie, zwane    w  i  e  1  k  o  m  o  r  a  w  s  k  i  e  m. 

Książęta  wielkomorawscy,  Mojmir,  Rastyc,  czyli  Raścisław 
i  Świętopełk,  to  walcząc  z  Niemcami,  to  uznając  przymuszeni  ich 
zwierzchnictwo,  w^-tworzyli  z  biegiem  czasu  dość  znaczną 
potęgę,  która  objęła  przeważną  część  Węgier  aż  po  Drawę,  Mo- 
rawa- i  przyległe  okolice  Austrji  Dolnej,  a  nawet  część  ziem 
polskich  nad  górną  Odrą  i  górną  Wisłą.  Uznawali 
ich  władzę  zwierzchnicza  Czesi  i  niektóre  plemiona  nadłabskie. 
Ośrodkiem  tego  państwa  były  Morawy  (stąd  nazwa),  a  stolicą  We- 
lehrad  w  południowej  części  kraju.  Upadło  państwo  wielkomo- 
rawskie  na  początku  X  w.,  gdy  cesarz  wschodniofrankoński  Ar- 
nulf  przyzwał  przeciw  niemu  na  pomoc  W^  ę  g  r  ó  w. 
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Po  upadku  państwa  wielkomorawskiego  uzyskały  niezale- 
^nosc  plemiona  czeskie,  które  mu  poprzednio  ulegały.  Gdy  na- 
pady Węgrów  dały  się  Czechom  silnie  we  znaki,  uznali  ich  Lie- 
wodowie  zwierzchnictwo  królów  niemieckich.  Równocześnie  jednak 
me  ustawały  m,ęd.y  ntoi  walki  domowe,  których  wyrkiem  było, 
Lh-         ^   Czechow,    osiadłych  w  okolicy  dzisiejszej  Pragi. 

cały  kraj,  którym  rządzili  dawni  wojewodowie  czescy,  Przemy- 

IX  wieku,  a  zorganizowanie  czeskiego  państwa  na 
stopiło  w  ciągu  wieku  X.  &     P  a  n  s  t  w  a  na- 

Wśród  imiych' warunków  powstało  państwo  ruskie 
Gron,ady  skandynawskich  wikingów  O,  które  przez  cały  wiek  J 
1  X  a  jeszcze  z  początkiem  XI,  lupieżczemi  napadami  dawały  się 
we  -al<i  całej  Europie  zachodniej,  a  nawet  z;iożviy  tam  szerl 

oCi::viin  '""'^'  ^"  1"'"'^^'  ''°™^^"^j''  '^^^^'  ^^^^ 

tvku     No/rn"^'  ~  "•'  '''"'^'''y  t«^  bliższych  im  brzegów  Bał- 
t>ku     Normanowie    wschodni,    z  szwedzkiego  pokolenia 

goMi7'i  77^::'  V}'''  '""^^^  Wskich,  Ms'ko-mo:! 
golskich  1  słowiańskich,  rabując  i  plądrując.  Droga  wodna  która 
m  umozbwiała  te  wyprawy,  była  Dźwina,  a  od  strony  Fmslie 
zatoki  Narwa  i  Newa,  tudzież  górne  biegi  tych  rzek.  Temi  d  o"  m 
dostawali  się  do  górnego  Dniepru,  poczem  biegiem  tej  rzektdT 
?vLl?  na  południe  do  Czarnego  morza.  Ci  nLańscy  Rusówi' 
zwań  przez  słowiańską  ludność  War  ega  mi,  nawiedzali  wschl- 

.ri^h^nir  =r  p-at  tw^o  to^a^  :— 

-go  .entrem  był,  jak  się  zdaje,  zrazu    Nowogród    Wiem 
Ajeni  z>.no  e  ,  krajów  południowych  nad  Dnitprem.  przenieśli' 

rZiZT:i   '^'^'J---   Władcy  RusówfzwanfRur    - 
Im         ^'^  ™"3'Cznego  Ruryka,  który  miał  być  pierwszv;n 
^^odzem  Normanów.  przybvłvm    w  te  s't^onv^    r.^^;-       I     ^ 
casu  wszystkie  P^emlr  w^eh  Jni^   ci    ń^C  I  IttT 
_przedn_,o^wiele  cierpiały  od  najazdów  cLzarów  SZń^r/J^ 

•)  Por.  Zakrzewski,  tom  II,  str.  38  i  41 
«.i.«oJ..s.ow.  Pa.  Jo  ichStx\VkuTo?'cSS'  '^ 


—    26    —V 

żęta  i  normańska  kh  drużyna  zbrojna  stanowili  jednak  drobny 
tylko  procent  ludności  w  państwie  Rusów,  to  też  z  biegiem  czasu 
Nornianowie  zesłowiańszczyli  się  zupełnie,  zwłaszcza 
odkłid  ustał  napływ  nowych  drużyn  ze  Skandynawii  *)• 

W  ciągu  IX  i  X  wieku  dała  się  Ruś  niejednokrotnie  we  enaki  ce- 
sarstwu bizaulyńskieniu  przez  korsarskie  napady.  Walczono  ze  zmiennem 
szczęściem,  cesarstwo  okupywało  niejednokrotnie  pokój  pieniądzmi.  W  la- 
tach pokoju  prowadziły  oba  narody  ze  sobą  ożywiony  handel.  Wśród 
takich  warunków  dochodził  na  Rusi  do  wielkiego  znaczenia  kultu- 
ralny wpływ  Bizancj  urn,  jeszcze  sprzed  przyjęciem  chrzęści- 
jaństwa. 

5.  Zmiany  wewnętrzne  w  Słowiańszczyźnie. 

Władza  księżęca.  Wytworzenie  się  państw  spowodowało  upa- 
dek pierwotnego  ustroju  patryatrchalnego  i  rodowego.  Upada  też 
znaczenie  wieców.  Rośnie  natomiast  władza  k  s  i  ą  ż  ą  t» 
która  staje  się  wprost  absolutną.  Ustrój  państw  słowiańskich  po- 
czyna organizować  się  na  wzorach  obcych,  w  krajach  zachodnio- 
słowiańskich  na  frankońskich  (t.  j.  na  organizacyi  Karola  W.),  we 
wschodnich  i  południowych  na  bizantyńskich. 

W  stosunkach  kulturalnych  SłowiańszczAziia  zachodzi 
w  ciągu  IX  i  X  wieku  nadzwyczaj  ważny  przewrót,  wskutek  przy- 
jęcia chrześcijaństwa  przez  niektóre  narody.  Zrazu  na- 
rzucali chrześcijaństwo  zachodnim  Słowianom  Niemcy,  ale  już 
książęta  wielkomorawscy  zrozumieli,  że  Niemcy  wraz  z  religją 
utrwalają  swoje  wpływy  polityczne.  Rozumiejąc  zaś,  jak  olbrc\'- 
mie  znaczenie  ma  chrześcijaństwo,  postarali  się  o  zaprowadzenie 
nowej  religji  niezależnie  od  Niemców\  - 

ŚŚ.  Cyryl  (Koiiistantyn)  i  Metody.  Pochodzili  ci  bracia 
ze  znakomitcj^rodziny,  z  ojca  Greka,  matki  Słowianki,  z  miasta  Sa- 
loniki, gdzie  język  słowiańsiki  obok  greckiego  był  powszechnie  uż}- 

*)  Powyższy  pogląd  na  początki  ruskiego  państwa  opicrt  się  na 
opowiadaniu  najstarszej  ruskiej  kroniki,  t.  zw.  wKroniki  Nsstora*.  W  naj- 
nowszyca  czasach  odrzucih  ten  pogląd  historycy  ruscy  i  niektórzy  ro- 
syjscy, twierdząc,  że  państwo  ruskie  powstało  z  rodzimych  pierwiast- 
ków, wskutek  tego,  iż  plemię  Polan,  mieszkające  około  Kijowa,  podbiło 
po  kolei  inne  plemiona  wschodniosłowiańskie.  Ale  i  ci  pisarze  przyznają, 
że  w  państwie  tem  były  liczne  zbrojne  drużyny  Normanów,  które  w  jego 
dziejach  odgrywały  ważną  rolę.  Zdaniem  tych  autorów  byU  normańscy 
Waregowie  w  służbie  ruskich,  słowiańskich  książąt,  a  nie  byli  wcale 
twórcami  państwa.  Ogół  historyków  europejskich  oświadcza  się  jednak 
jeszcze  zawsze  za  teorją  normańska. 
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wany.  Starszjr,  Konslant>-n,  zwany  »Filozot€m«,  zasfyn^l  misyami 
na  Wschodzie.  Powziął  on  też  zamiar,  w  celu  łatwiejszego  nakło- 
nienia Słowian  do  przyjęcia  wiary  Cłirystusowej,  urządzić  u  nicli 
Kościół  z  obrzgdliiem  greclcim  a  językiem  słowiańskim,    W  tym 
celu  wyriałazt  znaki  piśmienne,  zastosowane  do  jeżyka  słowiań- 
skiego, tak  zwaną  dzisiaj  głagolicę  (nie  cyrylicę),  i  wspólnie 
ze  swoim  bratem  Metodym  przetłumaczył    na    język    słowiański 
ewangelję,  które  to  tłómaczenie,  dotąd  jeszcze  używane,  jest  naj- 
starszym   pomnikiem    języ,ka    starosłowiańskiego.     Gdy    książę 
w  1  e  1  k  o  m  o  r  a  w  s  k  i   R  a  s  t  y  c  zwrócił  się  do  cesarza  greckiego 
Micliala  III  z  prośbą  o  przysłanie  mu  greckicli  misyonarzA',,  wybór 
cesarza  padł  na  obu  braci.  Ci  przjbywszy  do  Moraw,  863,  pozy- 
skali niebawem  cały  naród  morawski  dla  ewangelji,  urządzając 
obrzędy  chrześcijańskie  w  języku  słowiańskim.  Ale  właśnie  dla- 
tego ściągnęli  na  siebie  zawiść  duchowieństwa  niemieckiego  które 
oskarżyło  ich  przed  papieżem  o  herezję.  Udali  się  tedy  obaj  bracia 
do  Rzymu,  dając  tern  dowód,  że  papieża  za  swoją  głowę  uważają, 
t-apiez  Adryan  II.  uznał  ich  prawowiemość  i  potwierdził  ich  urzą- 
dzenia, zarówno  jak  i  przekład  pisma  Św.  Konstantyn,  przyjawszY 
suknię  zakonną  i  zakonne  imię  Cyryla,  pozostał  wówczas  w^Rzyl 
mie,  gdzie  niebawem  życia  dokonał.  Metody  zaś,  w7Święcony  na 
biskupa,  powrócił  do  Moraw,  i  tu,  mimo  nieustających  napaści 
prowadził  dalej  świątobliwe  dzieło.  Nawrócił  on  wkońcu  M  o- 
rawian,  Słowaków  i   C  z  e  c  h  ó  w.  a  nawet  jaJdegoś  księ- 
cia  z    nad    Wisły,    wszędzie  zaprowadzając  obrządek  grecki 
ze  słowiańskim  jęzj-kiem,  a  w  jedności  z  Rzymem.  Umarł  r   885 
Alimo  to  obrządek  grecko-słowiański  .nie  utrzymał  się  między- 
zachodnimi  Słowianami.  Następca  bowiem  Metodego,  Gorazd  mu- 
siał wkrótce  wraz  ze  zwolennikami   liturgji  słowiańskiej   opuścić 
państwo  morawskie,  w  którem  odtąd  zapanował  obrządek  rzjmski. 
Gorazd  udał  się  do  Bułgarji,  gdzie    go   chętnie    prz>-jęto.    Księgi 
święte  spisane  teraz  zostały  nowem  pismem  słowiańskiem,  cyr*v- 
1  ic?,  które  biskup  bułgarski  Klemens  ułożył;  głagołica  zaś  utrzy- 
1  Dalmae-?        '^'  "^^^^^'^^^  katolickich  kościołach  Istrji,  Kroaćji 

Z  Bułgarji  rozszerzył  się  obrządek  grecko-słowiański  wraz 
z  księgami  sw.  i  cyrylicą  między  wschodnimi  Słowianami;  prz>'iela 
go  także  Ruś  pod  Włodzimierzem  Wielkim,  w  r.  988.  Natomiast 
ludy  zachodnio-slowiańskic,  a  między  nimi  i  Polska  w  r    966 

rZZt^''^"'"''"''  rzymskiego.  Gdy  patryarcha  ca-' 
rogrod^i  Cerularjusz,  wystąpiwszy  w  r.  1054  przeciw  papieżowi 
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popadł  w  schizmę,  poszedł  za  nim  <^aly  Kościół  grecki,  a  także 
i  wschodnia  Słowiańszczyzna  wraz  z  Rusią^. 

Wskutek  tego  nastąpiło  w  świecie  słowiańskim  rozdwo- 
jenie religijne  i  kulturalne,  które  szkodliwy  wpływ 
wywarło  na  jego  losy.  Pogłębił  ten  rozdział  różnicę  między  Sło- 
wianami zachodnimi  a  wschodnimi,  a  południowych  rozbił  także 
na  dwie  różne  grupy,  katolicką  i  schizmatycką.  Słowianie  wscho- 
dni górowali  zrazu  nad  swymi  pobratymcami,  gdyż  stara  kultura 
bizantyńsl^a  stała  wówczas  jeszcze  wyżej  od  młodej  i  nierozwinię- 
tej  kultury  ludów  romańsko- germańskich,  którą  z  Rzymu  wraz 
z  katolicyzmem  otrzymała  Słowiańszczyzna  zachodnia.  Kultura 
zachodnio-europejska  była  jednak  latoroślą  młodą  i  zdrową,  do 
której  należała  przyszłość,  podczas  gdy  kultura  bizantyńska,  nie 
rozwijająca  się  już  od  czasów  Justyniana,  była  w  przekwicie,  gdy 
ją  na  glebę  ruską  i  wogóle  wschodnio-  słowiańską  przesadzono. 
W  kolei  czasów  nastąpił  jednak  zupełny  zastój  w  kulturze  bizan- 
tyńskiej, a  więc  i  wschodni  Słowianie  nie  mieli  skąd  czerpać  ożyw- 
czych soków.  Kultura  zachodnia  natomiast  rosła,  wzra- 
stała, doszła  do  wspaniałego  rozkwitu  i  opanowała 
ziemski  glob,  to  też  i  narody  Słowiańszczyzny  zachodniej,  a  przed 
wszystkimi  z  nich  polski,  miały  ważny  współudział  w  twórczej 
pracy  cywilizacyjnej  świata. 


EPOKA  PIERWSZA. 


Polska  pod  Piastami,  Ruś  pod  Rurykowiczami  i  Litwa  pod  Giedy- 
minowiczami  aź  do  trwałego  połączenia  się  w  jedno  państwo 

w  r.  1386. 

Okres  pierwszy  do  r.  1138. 

Powstanie  państwa  polskiego  jest  dla  nauki  zagadkę. 
Naród  polski  powstał  przez  zliczenie  się  polityczne  kil].u  pokre- 
wnych plemion,  a  następnie  wspólne  żjcie  przez  szereg" wieków 
Były  to  plemiona:  Wiślan,  Mazowszan,  Kujawian.  ślę^n,  Siera- 
<l^n,  Łęczjcan,  Polan  i  Pomorzan.  Dzieje  tych  plemion,  a  na^-et 
ich   istnienie,   zakryte  było   przed   światem   cywilizowanym   naj- 
dłużej ze  wszystkich  słowiańskich  narodów,  gdyż   naród   nasz 
zajmował   sam    środek    S  1  o  wiańszczyz  n  y  i  aż  pod 
koniec  X  wieku  nie  stykał  się  z  narodami  obcymi.  Od  północy  przy- 
tykało wprawdzie  plemię  Pomorzan  do  Bałtyku,  który  jednk 
w  tym  czasie  był  w  ręku  Normanów,  a  więc  leżał  poza  widnokrę- 
giem cywilizowanego  świata.  Od  północnego  wschodu  ludy  litew- 
skie, od  wschodu  Ruś,    od  południa    państwo    wielkomorawskie 
a  po  jego  upadku  Węgrzy,  od  zachodu  Czesi  i  Połabianie,  tworzyli 
ścianę  odgraniczające  Polskę  od  centrów  cywilizacji,  ale  także  od 
obcych,   niesłowiańskich  wpływów.     Sląd   u  postronnych  pisarzy 
brak  wszelkich  wiadomości  o  Polsce  przed  Mieczvslaw6m  I   Pol- 
ska występuje  na  widownię  dziejową  nagle,    niespodziewanie; 
odkrywają  ją  Niemcy  wśród  walki  z  Połabianami. 

Ściana   ludów  pobratj-mczych,  otaczająca  Polskę,  była  naj- 
słabszą od  strony      połabskiej.     Plemiona    Połabjan,'    zajmujące 
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dorzecze  Łaby,  Obotryci  w  dzisiejszej  Meklemburgji  i  Lu- 
ty cy  w  dzisiejszej  Brandelibiirgji,  tudzież  kilka  pomniejszych, 
byli  etnograficznie  i  kulturalnie  najbliżsi  Po- 
lakom; natomiasit  S  o  r  a  b  o  w  i  e,  cz>li  Serbowie  polabscy  w  Lu- 
życach  i  dzisiejszej  Saksonji,  byli  bliżej  spokrewnieni  z  Czechami. 
Ujcjnną  stroną  Polabian  i  główną  przyczyną  ich  upadku  był  brak 
silniejszej  brganizacji  politycznej;  nie  wytworzyli  oni  nigdy 
jednego  państwa.  Gdy  państwo  niemieckie  pod  dynastyą 
saską  na  nowo  się  zorganizowało,  rozpoczęło  systematyczny  pod- 
bój Słowian  połabskich  pod  pozorem  szerzenia  chrześcijaństwa. 
Polabjanie  byli  fanatycznymi  poganami,  ale  Niemcy  podbojami 
i  gwałtami  odstręczali  ich  do  reszty  od  przyjęcia  swej  wiary. 

Pierwszy  król  z  dynastji  saskiej,  Henryk  I.,  rozpoczął  na 
początku  X  wieku  skuteczną  walkę  z  Połabjanami.  Nie  przebiera- 
jąc w  środkach,  przesunął  granice  swTgo  państwa  poza  Salę  i  Łabę. 
Na  zdob^y-lych  ziemiach  zakładał  m  a  r  c  h  j  e,  o  charakterze  nie 
tyle  obronnym,  co  zaczepnym.  Tę  samą  politykę  prowadził  jego 
s^m  i  następca,  Otton  W.  Aby  utrwalić  uległość  pokonanych, 
założył  na  zdobytych  ziemiach  szereg  biskupstw  i  dwa  a  r  c  y- 
biskupstwa:  w  Hamburgu  dla  również  podbitych  i  prze- 
mocą nawTacanynch  Duńczyków  i  w  Magdeburgu  nad  Łabą  dla 
Słowian. 

Akcyą  zaczepną  przeciw  Słowianom  kierował  za  Ottona 
margrabia  Gero.  Zapewne  z  jego  polecenia  wyprawił  się  w  głąb 
Słowiańsz)cz\'zny  niemiecki  awanturnik  W  i  c  h  m  a  n,  w  ojcz>^źnie 
swej  na  banicję  skazany,  a  z\^skawszy  sobie  jakąś  część  Połabjan, 
dotarł  aż  do  Odry,  gdzie  wszczął  pomyślną  dla  siehie  walkę  z  M  i  e- 
s  z  k  i  e  m,  księciem  Polan.  Napadnięty  zdaje  się  z  nienacka  Mie- 
szko poniósł  klęskę,  zwłaszcza  że  Wichmanowi  Gero  pyośpie&zyl 
na  pomoc.  Chcąc  sobie  na  razie  pokój  zapewnić  i  prz}'gotować  się 
do  skutecznego  odparcia  dalszych  najazdów,  zobowiązał  się  Mieszko 
do  płacenia  cesarzowi  daniny,  ale  nie  z  całej  Polski,  lecz  tylko 
z  krajów  na  zachód  od  Warty. 

Polska  przed  Mieszkiem.  Wobec  braku  jakichkolwiek 
pewniejszych  wiadomości  o  czasach  przed  Mieszkiem,  musieli  się 
historycy  ograniczyć  do  naukowego  zbadania  najdawniej- 
szych podań.  Spisane  przez  średniowiecznych  kronikarzy, 
przedstawiają  one  dziwną  mieszaninę  dowolnych  domysłów  ze 
szczątkami  ludowej  tradycji.  Niejaką  wartość  dla  nauki  posiadają 
tylko  te,  które  mają  charakter  lokalny,  a  to  podanie  ple- 
mienia Wiślan  o  Krakusie,  założycielu  Krakowa,  do  którego  do- 
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czepiła  tradycja  mitologiczną  zdaje  się  opowieść  o  Wandzie,  tu- 
dzież podanie  plemienia  Polan  o  Popielu  i  Piaście. 

Z  tych  i  niekitóry-ch  innych  danych  wnioskują  uczeni,  że  sta- 
rodawni Polacy  w  odlegfych  bardzo  czasach  doszli  do  organizacji 
plemiennej  i  na  niej  przez  czas  dłuższ}'  poprzestawali.  Wśród  nie- 
znanych okoliczności  posiedli    wojewodowie    niektórych    plemion 
silną  władzę  książęcą.  Najsilniejszem  okazało  się   plemię    Po- 
lan,   mieszkających  w  dorzeczu  Warty.  Podbiło  ono  z  biegiem 
czasu  mne  polskie  plemiona  prócz  Pomorzan  i    wytworzyło 
z   nich   zorganizowane   państwo,    o   silnej     władzy   m  o- 
narchicznej.  Nazxva  )>Polska((  oznaczała  pierAvotnie  tylko  zie- 
mię Polan,  a  dopiero  później    rozszerzono  'ją    na    całe    państwo. 
Okres  tworzenia  się  państwa  polskiego  musiał  trwać  dłu-o   Pier- 
wotną dynastją  była  zapewnie  d  y  n  a  s  t  j  a   P  opi  el  ó  w,  nastę- 
pme   przeszły  rządy  do  rodziny,   zwanej   Piastami.   Nieznanv 
z  milenia  założyciel    tej  dynastji    pełnił    prawdopodobnie    urząd 
»piasta«0  na  dworze  ostatniego  z  Popielów,  poczem  wskutek  re- 
wolucji, czy  wygaśnięcia    poprzedniej    dynastji,    sam    zasiadł    na 
tronie. 

Podania  twierdzą,  że  Mieszko,  pierwszy  histonczny  władca 
Polski,  był  praprawnukiem  Piasta,  założyciela  dynastji.  Badania 
naukowe  n,e  mogą  tych  szczegółów  sl<ontrolować;  nie  można  nawet 
stwierdzić,  luedy  Mieszko  wstąpił  na  tron.  > 

MIESZKO  I.  (około  r.  960—992). 

Pierwszy  liistoryczny  władca  naszego  narodu  nosił  tj^uł  księ- 
cia 1  był  monarclią  wcale  potężnym.  Państwo  jego  obejmował;, 
prócz  kraju  Polan,  także  ziemie  Kujawian  ł  Mazowszan,  Sieradzan 
Łęczj^an,  slęzan  i  Wiślan,  tudzież  t.  zw.  Ziemię  Czerwieńska: 
ii>ła  to  potęga  dosc  znaczna,  to  też  nawet  cesarz  niemiecki,  mimo 
klęski  zadanej  Mieszkowi  przez  Gerona,    nie    chciał    wdawać  się 

Twie^^rnicS:'^ ' "'"''''  ''''-■'''^'' '''  --"^-  -^o 

nie  .v!r'^°  rozumiał,  że  religja  chrześcijańska  daje  Niemcom 
nie  t>lko  przewagę  kulturalną,  ale  także  polit„wzną.  Zrozumiał, 
^epoganslwo  Słowian  daje  Niemcom  pozór  do  podbojów,  a  chrze- 

eus«  2,"ll'^'l'  ^  łacińskich  źródłach  zwany  ,,nutritor«  lub  „paedafio- 
dnal   fi  "^        "'^  '  wychowawcą  młodocianego  księcia.  PosLdał  1e- 
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ścijanstwo  zabezpieczy  przed  nimi.  Nie  przyjął  jednak  cłirześci- 
jańslwa  wprost  .z  Nieniiee,  bo  wiedział,  że  wtedy  cłirześcijaństwO' 
mogłoby  stać  się  środkiemi  pokojowego  opanowania  Polski  przez 
Niemców.  Nawiązał  więc  bliższe  stosunki  z  Czechami,  gdzie  już 
od  kilkudziesięciu  lat  usialilo  się  chrześcijaństwo.  Pojąwszy 
w  małżeństwo  Dąbrówkę,  córkę  księcia  czeskiego  Bolesława  I.,. 
przyjął  chrzest  w  r.  966.  Za  zgodą  ówczes.nego  cesarza  Ottona  I. 
założono  pierwsze  biskupstwo  polskie  w  Poznaniu,  poddane  archi- 
dyecezyi  w  Magdeburgu,  a  pierwszym  biskupem  polskim  został 
Niemiec,  Jordan.  Postępowanie  takie  Mieszka  było,  jak  na  ówcze- 
sne położenie,  dowód  eon  wielkiej  roztropności.  Wcześnie  przyj- 
mując chrześcijaństwo  i  chwdlow^o  ulegając  zbyt  potężnemu  cesar- 
stwu, uchi*onił  państwo  swoje  od  losu,  jakiego  doznała  zachodnia 
Słowiańszczyzna,  i  otworzył  mu  bramy  zachodniej 
cywilizacji.    W  tem  jest  jego  wielka  dziejowa  zasługa. 

Mimo  pozorną  uległość  dla  Niemiec,  nie  zaniedbywał 
roztropny  i  przebiegły  Mieszko  żadnej  sposobności,  klóraby  mogła 
osłabić  potęgę  cesarstwa,  a  przez  to  zwolnić  ciężar  gnio- 
tącej go  przewagi.  Walczył  szczęśliwie  z  sąsiednimi  książętami 
niemieckimi,  wspierał  rokoszan  niemieckich.  Pod  koniec  rządów 
Mieszka  zaszedł  ważny  wypadek  na  wschodnich  kresach.  Oto,  jak 
mówi  kronika  ruska,  t.  zw.  Nestora  ))w  r.  981  w^-prawil  się  Włodzi- 
mierz, książę  ruski,  na  Lachów  i  zabrał  im  i  c  h  grody,  Przemyśl, 
Czerwień  i  innecc,  —  t.  j.  Zi  e  m  i  ę  Czerwieńską.  Kraj  ten  po- 
graniczny miał  być  odtąd  przedmiotem  waHi  i  sporów  międfl:y  są- 
siedniemi  państwami. 

Pomimo  zależności  od  Niemiec,  była  Polska  za  Mieszka  już  je- 
dnam ze  znaczniejszych  państw  ówczesnych.  Monarchowie  okoliczni 
nawiązywali  z  Mieszkiem  ściślejsze  stosunki,  jak  G  e  j  z  a,  władca  wę- 
gierski, który  ożenił  się  z  siostrą  jego  Adelajdą,  tudzież  monarchowie 
świeżo  na  chrześcijaństwo  nawróconych  państw  skandynawskich. 
Górka  naszego  księcia,  znana  pod  skandynawskiem  imieniem  Sygrydy, 
WTliodziła  trzykrotnie  w  związki  małżeńslde:  najpierw  wyszła  za  króla 
szwedzkiego,  następnie  za  norwegskiego,  a  ostatecznie  za  duńskiego 
S  w  e  n  a,  który  podbiwszy  Anglję,  założył  na  północy  potężne  państwo 
normańskie.  Synem  Sygrydy  Mieszkównej  i  Swena  był  głośny  i  potężny 
władca  północy,  Kanut  Wielki^),  synem  Adelajdy  i  Gejzy,  król  wę- 
gierski, Św.  Stefan*). 

Umarł  Mieszko  w  r.  992,  pochowany  w  Poznaniu.  Stosownie 
do  ówczesnych  zwyczajów^  podzielił  państwo  między  kilku  synów. 


*)  Por.  Zakrzewski,  II,  40. 
^)  Tamże,   49. 


-   a'3 


BOLESŁAW  I.  CHROBRY  czyli  WIELKI,  992-1025 

ści?  i  wytrwałością.  Wyp  J  j  1^  Pod^'w,en.a  godng  zręczno- 
z  macoch,,  Oda    a  tern  nS!  F  P'-^y^'>dnkh  braci  wraz 

w  nieslycLie  US  S^rlltaf  fr^''-  ^^^^'^^"^^^ 
r  ^  e  m  i  zmusił  Prusa  kTvV„  ^^^  ""  '^^'^^  "^'^  P  « "«  »" 
PosiadJs^  w  ten  .p^^tlli:.^:^]^^?^^  -ier«.h.iclwa. 
wszcz^  wojn,  .  Czech  J  i  Jeiaf  i^   Mola:;^!;:    '  ' '  ^  '  ^  ^' 

W  zdobjtych  krajach  popierał    '  *''*''''^  '  Sfowaczj^znę. 
wiaxę  chrześcijańską.  Gdy  prS  1  "^P^-^^^^^zal    Bolesław 

Wojciech  z  zamiareS^nr       ^  "^^  ^'*^"P  P^^^i  ^więtj- 

Lecz^Prusacy  ^.mT^:^^^^^'^'  ^^^^^^^^  S"  <io  P- 
zwierzchnictwa  Bolesława   /wT^  '  '  '''^'"^°^'"    ''^   ^  Pod 

kupił  i  złożył  w  kS^n,?        r-  "^^"°'^«  Bolesław  ,^- 
<:udami.  '  gn.ezmenskzm.  gdzie  niebawem  zasłynęły 

natchn^onT;if  :,jl:!f  nieźni^  ^">dy  cesarz  Otto  III.. 

^dotychczarwIprCf^i^^^^^^  '^'^^!^'-  "'  ->-ł  zupełnie 
«eaia  takiego  ™la'r«'t  iar  ?•  ^  '^"■^^^''"'  "'- 
umysły  ówczesne  wj-stawS^  t  fM  ''  T'  "=>J^^l^<=h^tniejsze 
chrześcijańskich  p^  prl  itdJicil  "'"''  "^'**"  '"^«- 

-lawnegojużksiUSSrrchT"  '  P'P"'^^>-  '"'^ 
celem  odwiedzenia  zwłok  Ł,.  '  "  ^  ""  P""^'"'"'^'  '"**^«^ 
-^'•echa.  przedsięwziaróno  nfT  ^  ^"^^^  nauczyciela,  św.  Woj- 
mował  BołeslawTestza  z  „ad  ""'^  '  '"  ^'"'''^^  P"'^'-  P<xJe  - 
^^-  o  bogactwie  Todey  pań  .wr^'"  ''""'^^^"^"'  ^<^  ^-^^<^- 
skiemi  zaszły  wtedy  w  Cnf.  ^^  uroczystościami  dwor- 

sfawowi  tytuł  .>sprzymieSi      "        "•  '  '^  "^'^^^  ^"o  ^ole- 
nadawany  w  owycTczaJaT .  .f""''"'''"  ""^"''"  rzj.mskiego«, 

O  Por.  Zakrzewski,  II,  55 
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organizacją  polityczną  a  kościelną,  dawało  Polsce 

biskupstwa  nie  tylko  zupełną  niezależność    kościelną  od 

Niemiec,  ale  też  zupełną  niepodległość  polityczną. 

Zewnętrzną  oznaką  niepodległości  była  —  i  jest  —  koro- 
nacja na  król«.  Uroczy^sty  akt  koronacji  Bolesława  miał 
ddbyć  się  po  nadesłaniu  korony  królewskiej  przez  papieża.  Na  ra- 
zie wręczył  Otto  nowemu  ki-ólowi  wwłócznię  św.  Maurycegow,  spo- 
rządzoną na  wzór  takiejże  włóczni,  której  używali  wówczas  cesa- 
rze jako  berła  0.  Oczekiwał  więc  Bolesław  na  przysłanie  korony 
z  Rzymu  i  słał  w  tej  sprawie  poselstwa  do  papieża.  Nie  wiadomo 
dokładnie,  dlaczego  do  tego  nie  prz>^szło;  może  odgrywały  tu  rolę 
intrygi  pomniejszych  dostojników,  Polsce  niechętnych,  dość,  że 
Bolesław  nie  otrzymał  korony,  która  mu  się  już  prawnie  należała. 
W  czasie  pobytu  Ottona  założono  też  nowe  biskupstwa: 
w  Wrocławiu  dla  Śląska,  w  Krakowie  dla  Małopolski  i  w  Kolo- 
brzegu  dla  Pomorza. 

Wojny  niemieckie  1002—1018.  Przyjazna  polityka 
Niemiec  wobec  Polski  trwała  bardzo  krótko,  gdyż  niebawem  umarli 
Otton  III.  i  Sylwester  II.  N  o  w  y  cesarz  niemiecki,  Henryk  II. 
wrócił  do  dawnej  polityki  swoich  poprzedników,  skutkiem  czego 
prz>'szło  do  wojny.  Bezpośrednim  powodem  były  zabiegi  Bolesława, 
aby  wszystkich  Słowian  zachodnich  pod  swojem  berłem  połą- 
czyć i  w  ten  sposób  położyć  tamę  rosnącej  na  wschodzie  przewa- 
dze Niemiec.  Korzystając  z  burzliwego  bezkrólewia  po  śmierci 
Ottona  III.,  Bolesław  opanował  jednym  zamachem  marchje,  po- 
zakładane w  krajach  słowiańskich,  t.  j.  Łużyce  i  Miśnię')- 
Następnie  wkroczył  do  Czech,  usunął  stamtąd  znienawidzonego 
Księcia  Bolesława  Rudego  i  zająwszy  Pragę  wśród  radości  ludu. 
objął  Czechy  we  własne  posiadanie.  Zaniepokojony  tem  Hen- 
ryk II..  wypowiedział  Polsce  wojnę. 

W  wojnach  z  cesarstwem  rz>^msko-niemieckiem,  pierwszo 
naówczas  potęgą  w  Europie,  rozwinął  Bolesław  cały  zasób  niewy- 
czerpanej energji  i  przebiegłości.  Miał  on  swoich  zaufa- 
nych w  najbliższem  otoczeniu  cesarza,  wiedział  o  wszystkich  jego 
zamiarach,  umiał  je  pokrzj^żować  i  w&zędzie  cesarzowi  wzniecać 
trudności.  Wiedząc  zaś,  że  na  otwarłem  polu  zastępom  niemieckim 

1)  Falszywem  jest  rozpowszechnione  mniemanie,  jakoby  Otton  uko- 
ronował w  Gnieźnie  Bolesława.  Człowiek  świecki  nie  miał  prawa  koro- 
nować monarchy;  utworzenie  arcybiskupstwa  i  wręczenie  włóczni  św. 
Maurycego  były  tylko  zadatkiem  koronacji. 

»)  Dzisiejsze   górne   Łużyce,   koło   miasta   Miśni. 
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niesprosUK  prow.d.il  w  a  IL:  ę  podjazdową,  „ajodpow.- 
4n.ejsz,  w  bezdrożnej,  lesistej  i  bagnistej  ziemi  polskiej.  Starai  sie 
łez  BoIesJay  poruszyć  ludy  slowiańslde  przeciw  Nieancom,  lec/  lo 
n.e  powiodło  mu  się:  Czesi  z  powodu  dynastycznej  polityki  swyeb 
stTNienirmr  '  '""'"""  ""  ^'^^^-^-'^l^-i  Pol^^i  poleczyli 
Z  samym  cesarzem  stoczył  Bolesław  trzy  wojny 
V>  pierwszej  utracił  Czechy,  tudzież  Łużyce  i  Miśnię.  Oba  ostltn  e 
k  aje  odzyskał  w  drugiej  wojme;  w  trzeciej  za«  zmusił  cesarza  do 
«ader  zaszczytnego  dla  Polski  pokoju  w  B  u  d  z  i  s  z  y  n  i  e    w  któ- 

iaw  Z7  ^7T'  ''°''^''^'  P--d-ie  Milska.  Łużyc,  Mo- 
raw, Slgska  I  Lubusza,  1018  •).  Ta,k  więc  dalsze  postępy  Niemców 

^oir^^irierr""  ^~---^  --'  "---- 

Wojny    ruskie.     Bolesław  przedsiębrał  dwie  wyprawy  na 
-iai  !ę   dTu^  ""''  "^^"^^'*  ''''^^'  ^'-n,^atomiast 

wtlkl  śwf^."'^^/"'-''  ''''■  ^^^'^P^'^  Włodzimierza 
Wielkiego,  Światopełk,  zięć  Bolesława,  pragnąc  posiąść  c^l-^ 
pans  wo  ojcowskie,  zamordował  trzech  braci  i  dnfgin.  tats  i 
owal;  wygna,ny  zaś  przez  jednego  z  nich,  Jarosława,  zbiegł  do  te- 
cia,  prosząc  o  pomoc.  Wówczas  Bolesław  zakończał  wojnę  z  ce- 

rw"  Pi  :r  '"'^'^^^^^'^-  *  P-«^-any  przez  NiemSi.Wę- 
^row  1  Peczjaigow.  wyruszył  przeciw  Jarosławowi.  Wojska  dwu 
przeciwników  rozłożyły  się  po  dwu  stronach  Bugu    RozSrzonv 

Bolesław  rzekę  ,  rozbił  zupełnie  przeciwników.  Jarosław  zb  X 
moezwart  do  Nowogrodu,  zwycięzca  zaś,  przyjmowany  po  drod L 
bogatein,  darami,  podst.pił  bezzwłocznie  pod  Ki  jów^  zmut"!  " 

od  KrliklurluTd  Odrf '^  '  "-"""^^^  "^'^  '''^^'  °  -'^  -  P«noc 

przez  t'  zw^^SL J Se rifw"S  T''''"'  ^T^  <^°  ^^i"-- 
od  tego  ciosu    Miał  to  h^^' ,  "lą  mieczem,  który  wyszczerbi}  sie 

P6iniej  prz;pas„  So^,!^^^  ''^^y  "Szczerbiec.,,  który 

powąlpiela^^rratdziwo  ctCnoH"'  P''^^''°^«'"^<=i'-  ^^owsza  nauka 


Czerwieńską  i  prz>  łączył  jjj  znów  do  Polski.  Swiatopdk  je- 
dirAi  ni€  długo  ulrz>'inal  się  na  tronie.  Wygnany  powtórnie  przez 
Jarosława,  zginął  w  ucieczce. 

Rządy  wewnętrzne.  CXi  t-zasu  drugiej  wyprawy  ru.skiej 
Bolesław  nie  prowadził  wojen,  ale  poświęcił  ostatnie  lata  urządze- 
niu państwa.  Byl  on  nietylko  znakorndtym  wojownikiem,  ale 
i  wielkim  organizatorem.  Rządził  zupełnie  samo- 
władnie, sam  lub  przez  swoich  urzędników.  Miał  wprawdzie 
ol)ok  siebie  radę  przyboczną,  lecz  rada  ta  żadnego  wpływu  na  rządy 
nie  miała.  Zaludniał  licznymi  jeńcami  wojennymi  pustkowia  ziem 
polskich,  a  w  ten  sposób  podnosił  potęgę  państwa;  pragnąc  zaś  po- 
mnożyć rycerstwo  polskie,  hojnością  i  świetnemi  biesiadami  przy- 
ciągał w4elu  obcych  rycerzy  do  swego  łvraju.  Wysławiane  były  jego 
sądy  sprawiedliwe,  szczególnie  przez  luid  prosty;  surowość  ich  ła- 
godziła jego  pobożna  małżonka  Emnilda. 

Największą  za^ugą  Bolesława  było   to,    że    pojął    znaczenie 
chrześcijaństwa,    które  sprowadziło  do  kraju   cywilizacyę 
zachodnią,  a  zarazem  było  najsilniejszym  węzłem  do  zespolenia 
luźnych  części  w  jedną  organiczną  całość.  Dlatego  starał  się  Bo- 
lesław umocnić  w  narodzie  życie  chrześcijańskie,  karał  surowo 
przekroczenia  przepisów  kościelnych  i  przytłumiał  objawy  pogań- 
stwa, któremu  jeszcze  lud  potajemnie  hołdował.  Ten  sam  cel  miało 
zakładanie  nowy^ch    biskupstw    i    sprowadzanie    zakonników. 
Benedyktynów,  którzy  uczyli  lud  lepszej  uprawy  ziemi,  rękodziel- 
nictwa, przemyshi  i  utrzymywali  szkoły.     O  trzech  mianowicie 
klasztorach  wiemy,   iż  Bolesławowi    zawdzięczają  początek: 
w   Międzyrzeczu,   Łysej    Górze    i   Ty  ńc  u^-  Do  zawo- 
jowanych krajów,  prócz  św.  Wojciecha,  wyprawiał  Bolesław  i  in- 
nych misjonarzy:  św.  Brumona  z  Kwerfurtu,  który  poniósł  śmierć 
męczeńską  na  granicach  Prus  i  Rusi,  i  Reinberna,  w  więzieniu  ru- 
skiem  zmarłego. 

Koronacya  Wkońcu  postanowił  Bolesław  koronować  się 
królem,  aby  dać  tem  wyraz  jedności  i  niezawisłości  państwa.  Sta- 
rał się  on  najpierw  uzj^skać  koronę  królewską  u  Stolicy  apostol- 
skiej, jako  najwyższej  powagi  w  świecie  chrześcijańskim.  Lecz  po- 
nieważ cesarz  Henry^k  temu  przeszkadzał,  a  nawet  wysłanych 
w  iym  celu  do  Rzymu  posłów  pochwycił,  kazał  się  Bolesław  wła- 
snym biskupom  namaścić  i  koronować,  1025. 

1)  Tyniec:   w  zach.  połud.   stronie   od  Krakowa.   —   Międzyrzecz. 
A    Wielkopolsce  w  półn.   zach.  stronie. 
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z  k^^ku  zon  lr.ech  synów:  Bespryma,  Mieszka  i  Ottona;  drugiego 
2  Bich  przeznaczył  na  swego  następcę.  " 

MIESZKO  If,  1025—1034. 

Mieszro'?:;f^?/,f :?:\f6r™''  ^^^°  ^''^-  '^"  ^^«" 

«.oi  onowal   się    królem  i  we  wszystkiem  nosteno- 
wa  dróg,  wskazań,  przez  ojca.  ale  nie  miał  jego  nadzw^nych 
zdolność:.  Zbu;.towali  się  przeciw  niemu  braci!  f  wys^^S 
potę.m  s,s>edzi,  zwłaszcza    c  e  s  a  r  z  K  o  n  r  a  d   II.,  kt^7S 
przy.vroc,ć  zwierzchnictwo  Niemie.  nad  Pokk,  i  «;  tym^L  tr 
gmzowal  przeciw  niej   koalicję.   Mieszko  II.  bronił  się  dl" - 

r  ustąpił  mrsr''"*'"  '''''"*"  '"'^^^'^  — *  p-y--- 

1  ust,p  t  mu  Słowaczyzny.  Pustoszj-ł  straszliwie  graniczne  kraie 
.»em,eckie.  Wyprawy  cesarza  do  Polski  i  do  WegS  l^t 

~Mor r^lT-  ^^  '^^^'^  -^^^^^^"^'  -^»  JednTkty;^ 
^sie  Morawy,  które  już  odtąd  do  Polski  nie  wróciły,  mrótce 
potem  wszyscy  prawie  sąsiedzi    sprzy^mierły^li    sie    przeciw    Mi 

Ziemit    c!'e        •        t'  ^'^'"°^^^'  •^-'*^--.  fe-%^C  ruski, 
ciemię    Czerwieńską.     Równocześnie  brat  Mieszka    Be, 

uchodzić  -granicę.  Po  zamordowaniu  Bespryma  WTÓcił  wpra 
^dz,e  do  Polski,  ale  niebawem  umarł  dzielny  ie^  a  nies^zel" 
monarcha  w  obtekaniu  w  r.  1034.  y    <=n  a  nieszczęsli>v:, 

BOLESŁAW  MIESZKOWIC. 

szka  nTr'  J"^"^°'«^=«^^CŚ"a  spadły  na  Polskę  po  śmierci  Mie- 
.lawa  "^^r^^'  ^"^  «^  ^--8«  następcę  starszego  syna  Bole- 

wtedy    wybuchł    w  kraju    straszliwy    bunt.    Lud  prosty  Dowstał 
ITzeciw  nowemu  porządkowi,  przeciw  urzędnikom  SSlcZ     u 


k^i'4/.i^  {-zcski,  najechał  Polskę,  iiiszczai  yi  .^i.  ...z.;  „  ,.,  /.ająl  S  U  s  k 
zburzy!  i  zhipil  Wrocław,  Poznań,  Gdecz*)  i  Gniezno,  skąd  zabrał 
podobno  do  Pragi  zwłoki  św.  Wojciecha  (r.  1039).  Bolesław  zginął 
wśród  powszechnej  walki,  przed  zupełną  jednak  zagładą  uratował 
Polskę  drugi  syn  Mieszka: 

KAZIMIERZ  I.  ODNOWICIEL,  1039—1058. 

Uszedł  on  był  przed  bratem  do  Niemiec.  Tu  uzj^skawszy  od 
papieża  zwolnienie  ze  ślubów  zakonnych,  pozyskał  sobie  cesarza 
Henryka  III.,  którego  niepokoiły  postępy  Brzetysława  cze- 
skiego. Widocznem  bowiem  było,  że  ten  dzielny  książę  pragnie  na- 
śladować Bolesława  Chrobrego  i  uwolnić  się  od  zależności  niemie- 
ckiej O-  Podczas  gdy  sam  Henryk  wyTUSzyi  na  Czecljy,  Kazimierz 
ze  600  rycerstwa  wrócił  do  Polski,  1039.  Przyjęty  radośnie  przez 
wierną  część  narodu,  zajął  jakiś  gród  graniczny,  a  następnie  nie- 
chętną pogaństwu  Małopolskę  i  stąd  zdobywał  jedną  ziemię  po  dru- 
giej. Najcięższa  była  sprawa  z  Masławem.  Lecz  kiedy  Kazimierz 
poślubił  Maryę  Dobrogniewę,  siostrę  Jarosława  ruskiego  i  pozyskał 
poparcie  tego  księcia,  w^edy  wspólnemi  siłami  został  Masław  po- 
konany. Z  czasem  odzyskał  Kazimierz  także  Śląsk.  W  ten  sposób 
przy  wTÓcił  Kazimierz  granice  Polsce  takie,  jakie  miała  pierwotnie. 
Poddawszy  się  ponownie  pod  zwierzchnictwo  ce- 
sarskie, mógł  zająć  się  odnowieniem  państwa.  Oparł 
on  je  na  dawnych  podstawach  i  przywrócił  powszechnie  panowa- 
nie religii  chrześcijańskiej. 

O  przywróceniu  dawnej  potęgi  politycznej  nie  było  jednak  na  razu- 
mowy.  Ziemia  Czerwieńska  została  przy  zaprzyjaźnionej  Rusi,  a  na  Po- 
morzu, gdzie  władza  Duńczyków  krótko  trwała,  i  u  Polabian  ustal 
wszelki  wpływy  Polski.  Kapłani  pogańscy  Swantewita  w  Arko- 
n  i  e  mieh  największe  znaczenie  polityczne  w  tych  stronach.  Działalność 
ich  była  wrogą  nie  tylko  dla  Niemiec,  ale  także  i  dla  cłirześcijańskiej 
Polski.  Gdy  książę  obotrycki  Gotszalk  zjednoczył  za  czasów  Odno- 
wiciela znaczną  część  Obotrytćw  i  Lutyków  w  dość  wielkie  państwo, 
ale  zaprowadził  w  niem  chrześcijańską  religję,  wywołali  kapłani  Swan- 
tewita przeciw  niemu  bunt,  który  zniszczył  jego  państwo.  Upadek  po- 
lityczny Polabian  i  podbój  ich  przez  Niemców  był  odtąd  rzeczą  nie- 
uchronną. 

1)  Gder/  albo  Giecz,  w  Wielkopolsce  na  południowy  zachód  od 
Gniezna. 

-)  Por.  Zakrzewski,   II,   57. 
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OdM  graniczy   Polska    bezpośrednio  zNiem 
«  a  m  ,  wzdte  całej  ściany  zachodniej.  « '  o  z  N  .  e  m- 

BOLESŁAW  II.  SZCZODRY  czyli  ŚMIAŁY,  1058-1079 

Król  tenbyl  naśladowca  swego  wielkiego  imien- 
k  a    Przeciwko  wszechwladzj-  cesarskiej,  występuje  *  tym  «a 
^e  w.elk.  papzeż  Grzegorz   VII,  B  ol  e  s  la  w  był  tic'"  n^ 
tury  rzeczy^  jego  naturalnym   sprzymierzeńcem 

Waikr      stronnictwa     cesarskiego     i     paDJeskie^o 
0^'ly    s,ę    najpierw    na    stosunkach    w^ierskich    i    ..7    !. 
.-obu  tych  krajach  przyszło  do  wojen  drofyl'    isi;  Tt^ 

s    a  w  n  Z  T  ■   ^f^=°'*^«^»y  Bolesławowi  śmiałemu   Wra  ty- 

Udał  Si,  do  Bolesława  z  pSa  o  ;Z:;  ^  X'T::Z  f '^'f^; 
tekże  stronnik  Henryka  IV  AndrTe^z  Re.;^  I  7'''"^* 
Monarcha  polski  słał  rv.«->l'  "'''^^^J'  ^  ^^'?'  ^^ijem  Bolesława. 
Weerz^h  W  .  ^        "*'"  przeciwnikom  cesarskim,  a  na 

^..^^drz^ot- 

du    C  ?;"  "  "'^''^'^"'^  P'*'""'^^  zdetronizowanemu  ksie 

Czerwi  ri  .  1       ;  ^       ^  ^^J^'    '*^^''''^*   Bolesław   Ziemi. 
Czerwieńską.  Szczegóły  tych  walk  na  Rusi  sa  niepewne 

^iSTorsrwillSI?-    '"^"^.^  ^^P'^^-  P-ciwTarzowi 
<i?-ł  do   Kanossy.  aby  upokorzyć  się  przed  pfpfeżem, 
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Bolesław    ukoronował    się    na  króla,     Z  wielkiem  obu 
rżeniem  piszg  o  lem  źródła  niemieckie,  zaznaczając,  że  stało  się  t# 
z  obrazą  cesarstwa. 

Nagły  upadek  Bolesława  był  aż  do  niedawna  za- 
gadką dla  nauki.  Według  nowszycłi  badań  naszycłi  uczonych  był 
upadek  króla  wynikiem  polityki  n  iemieckie  j,  która 
skorzystała  z  niegody  A^śród  rodziny  Piastów.  Koronacya  Bole- 
sława  i  wspieranie  przezeń  powstańców  saskich  przeciw  Henr>'- 
kowi  IV.  spowodowały  Niemców  do  wytężenia  wszystkich  sił  prsee- 
ciw  Polsce. 

W  Polsce  ówczesnej  nie  było  ustalonego  prawa  o  następstwie 
tronu,  —  podobnie  jak  i  w^  innych  państwach,  nie  posiadających 
jeszcze  tradycyi  politycznej  ^).  W  krajach  zachodnio-europejskich 
walki  podohne  ustały  prędzej  i  wytworzyła  się  zasada  niepodziel- 
ności państwa  i  dziedziczności  tronu  w  osobie  najstarszego  syna 
monarszego  (primogenitura).  Według  pierwotnych  pojęć  słowiań- 
skich, które  społeczeństwo  ówczesne  za  jedynie  słuszne  i  narodowe 
uważa,  przechodzi  tron  po  śmierci  zmarłego  monarchy  n  a 
wszystkich  jego  s  y  n  ó  w;  nie  raoźsna  tedy  żadnego  z  nich 
zupełnie  władzy  pozbawić.  Jeżeli  kiedy  było  inaczej,  było  to  wy- 
nikiem walk  i  przemocy.  (Bolesław^  Chrobry  usuwa  przemocą 
swycłi  przyrodnich  braci).  Monarchowie  polscy  ówcześni  musieli 
dzielić  państwo  między  synów,  chcąc  jednak  ratować  je  przed  roz- 
biciem, poruczali  jednemu  z  nich,  którego  uważali  za  najzdolniej- 
szego, władzę  naczelną.  Jeżeli  ten  naczelny  monarcha  górował 
dzielnością  i  zdolnościadni  nad  braćmi,  wtedy  oni  nie  odjgrywali 
żadnej  roli. 

Podobnie  było  zrazu  za  Bolesława  Śmiałego.  Młodsz>'  jego  brat. 
Władysław  Herman,  człowiek  nieudolny,  ale  ambitny, 
miał  jakąś  dzielnicę  pod  zwierzchni czą  władzą  Bolesława.  Podbu- 
rzony przez  Niemców  i  Czechów,  wszczął  nagle  bunt  przeciw 
królowi,  przy  czem  wspierał  go  Wratysław  II.  czeski.  Bolesław  po- 
bił zrazu  przeciwników,  ale  Władysław  Herman  ratował  się  ucie- 
czką. Wtedy  to  dumny  a  gwałtowny  król  skazał  na  śmierć  Stani- 
sława ze  S  z  c  z e  p a  n  o  w  a,  biskupa  k  r a k  o  w^  s  k  i  e  g  o. 
którego  podejrzewał  o  sprzyjanie  Hermanowi.  Wywołało  to  obu- 
rzenie na  króla.  Biskup  cieszył  się  bowiem  wielką  czcią  i  miłością 
u  ludu  z  powodu  wielkiej  szlachetności  i  pobożności,  tudzież  dla- 

^)  Por.  państwo  frankońskie  za  Merowingów,  a  nawet  Karolingów, 
walki   o   tron   między   synami   Lud\\ika    Pobożnego. 
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udowodniono  _  to  zauważvd   n!.t  ^'™'"'  ~  '''^^  ""'"^ 

stępstwa  tronu,  nie  LTnZ  i  Tel  '''  f  "°'''=  "•-^'«'--    "- 
pojcd  Bolesław  Śmi^;t?/Jj^;°  ??'•      "  "'''  '^^^^J^^^'^'' 

wpłj-w  duchowfeSr;  ■  '*'=^^-^>ł  nawet  moralny 

z  Rui  (n..Z7Z\Z:^  go  utwierdzały  i  ścisłe   stosunki 

siy  .on,  i  młodym  synem  MeT^Sj^Tw^^t^  ""''  "'^' 
ciela,  Władysława  świgtego   Dalsze  .^^^"Z^'?- ^'> '"^'^So  przyda- 

pew  niedługo  p^^ejUarł  na  WcizTcłfo^^^      ""°T^=  "- 
lega    legenda  o  ieao  nol-„in,v      ^.^^.^'=*-  ^  ile  na  prawdzie  po- 

ossjackim  w  KarS   nie  zdlr    T"  '  '"'""  "  "^"'"'^^ 
^.>iiiji,  nie  zdołała  nauka  stwierdzić-'). 

WŁADYSŁAW  I.  HERMAN,  1079-1102 

to  też  upadek  jego  był  de^  uL  w,^'^''^'''^"''''^'"  monarcha, 
-an,  zawd^zi^ia  ,e  L  fo^et  ^i^ ^f^  !!:•  -^^^'r^  «- 
czeskiego,  stanął  w  sporze  o  C^Ze  Z  r''.^'''' '''''■' 
--ał^esarskie  -ierzchnictwo^StL^"   "treirT;?^ 

buchłixtrttdu';;jeirr;''r"  r^'^-^  -  «-^  -'- 

opuszczało  szeregi,  aby  r^i^ZiZrZneT'  'f '  ""  ^''''  °  '^^ 
1  ««nie-  Król  karał  bezwzgZltTTVT^  buntowników  rodziny 
jak  i  buntujący  się  lud.  Niriudzkośo\-«r  t^S'^  "  ^"^  '"""^^'-^  'y<^^"l 
winnych.  miaJa  spowodowafpter;l,e  z^Jarl  ' -'f '"'^  "^''^  '  "«  «'« 
*  dawniejszych  zatargach  Szy  „iL  w^',""^^^  ^"^'"^  «  Wykupem. 
')  Por.  Zakrzewski,  U^^i  Jg  ^^  ''^'"^"  "  Pi°t^°winie. 


42 


ska    wszystkie  korzyści    rozumnej    polityki    zagranicznej 
Bolesława   śmiałego. 

Pod  koniec  rządów  podzielił  Władysław  Herman  Polskę  mię- 
dzy dwu  synów.  Starszy  Zbigniew  otrzymał  Wielkopolskę,  młod- 
szy Bolesław  Małopolskę  i  Śląsk  ze  stolicą  Krakowem.  Sam  Wła- 
dysław zatrzymał  władzę  naczelną  i  zarządzał  bezpośrednio  Ma- 
zowszem i  Kujawajni,  rezydując  w  Płocku. 

Za  Władysława  Hermana  utraciła  Polska  ziemię  Czer- 
wieńską. Jak  to  się  stało,  nie  wiadomo.  Zapewne  najechali  ją 
i  zdobyli  ruscy  książęta  Rościsławowicze,  synowie  Rości - 
sława,  wnuka  Jarosława  I.  Gdy  wskutek  testamentu  tegoż  Jaro- 
sława rozpadła  się  Ruś  po  jego  śmierci  (r.  1054)  na  dzielnice,  nif 
otrzymał  Rościsław  i  jego  potomkowie  żadnego  księstwa.  Po  dłuż- 
sz\^ch  zamieszkach  wewnętrznych  i  domowych  walkach  między 
ruskimi  książętami,  widzimy  w  ostatnim  dziesięcioleciu  rządów 
Władysława  Hermana  ziemię  Czerwieńską  w  ręku  Rościsławowi- 
czów.  Odtąd  kraj  ten  przepadł  dla  Polski  na  półtrzecia  wieku. 

Jedynie  wobec  Pomorzan  okazał  Władysław  Herman  pewną 
energię.  Lud  ten,  który  Bolesław  Śmiały  do  posłuszeństwa  przymu- 
sił, podniósł  znów  głowę.  Walczył  z  nimi  Władysław  Herman 
zrazu  dość  pomyślnie,  ale  tymczasem  wybuchła  w  Polsce  wojna 
domowa,  która  zmusiła  go  do  zaprzestania  walki. 

Sieciech.  Sprg^^wcą  wojny  domowej  był  palatyn  Sieciech, 
który  zastępując  nieudolnego  księcia  w  rządach,  niesprawiedliwo- 
ścią zniechęcał  ku  niemu  poddanych.  Rokoszanie  znaleźli  pomoc 
u  czeskiego  Brzetysława  H.,  postawili  na  czele  Zbigniewa, 
i  zyskali  oparcie  główne  we  Wrocławiu  i  Kruszwicy.  Powstanie  zo- 
stało stłumione.  Kruszwica  wtedy  tak  zniszczona,  że  się  już  odtąd 
podnieść  nie  zdołała.  Ale  intrygi  Sieciecha  wy^vołały  nowe  zabu- 
rzenia. Ponieważ  mówiono,  że  obu  sy-nów  książęcych  zgładzić  za- 
mierzał, przeto  obaj  bracia,  Zbigniew  i  Bolesław,  choć  dotąd  nie- 
zgodni, połączyli  się  i  wystąpili  przeciw  palatynowi  i  ojcu.  Po  dwa- 
kroć  wojska  synów  i  ojca  stały  przeciw  sobie,  zanim  nareszcie  za 
pośrednictwem  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  prz>^szło  do  zgody, 
a  Władysław  Sieciecha  z  kraju  wydalił.  Władysław  umarł  r.  1 102. 
pochowany  w  Płocku.  Państwem  podzielili  się  po  dłuższych  spo- 
rach synowie  jego,  tak  że  Zbigniew  wziął  Wielkopolskę  i  Mazow- 
sze, resztę,  wraz  z  naczelną  władzą  nnonarszą,  otrzymał  Bolesław. 
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BOLESŁAW  III.  KRZYWOUSTY,  1109_ii38 
Podbój   I   nawrócenie   Pomorza.  1102    li-^r*    p 

u  mch   handel   i   żeelii^^      J    ^4   Kuiturę,    wysoko   stały 
nadmorskie  Gdaik   Kolh^      c      ''^   ogniskami  były  miasta 

uważał  za  ^lównp  ^a/ior.-     •     •        ,      ^'^iczjii  z  nmii.  Krzywousty 

a  s.d  .4ra:  ':^^:^^z:zc:i:-'''' 

N  a  kłem.  «ło  LSj  J!?'?.  T"^'  ^''^o  zvv3«ęstwo  p^ 
s^eństwa.  Ucz  po  Idlku  Sir  *  "'  "'=^^  ^'"^^^y  ^o  Poslu- 

*op.k  nakie,skr.;:::;r;f  ;s^tt^^^^^^^^^^     ^-- 
^^^^'^£^sr^z^:;ir^^^-^  ^^^^^^  -eci^ski,  wa.. 

i  ^usił  go  do  lioMu  Stld  r??'^  stolice  jego  Szczecin 

•■osta.vił  ie^nakRni'   V  '  '^'^'^  ^"^^PC  Rugię.   Po- 

io^^h.  k.^M  L^^::!;  ?  ;,:  :^^  ^^^^^^         ^^--t  kra- 
-U  daniny.  ' ^     ^  ^^  i  e  r  z  c  h  n  i  c  t  w  o   i    pfa- 

'"Tf^ht  e,?i  ;n!r^7  '^^^^■-^  P"^^'-'^^^ — 

dopiero  gdy  Bolesław  uprosul^.^t^i,     7'*.'=^^''"  ^^'"  '»  oporem. 
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wówczas  —  z  pominięciem  kołobrzeskiego,  które  w  życie  nie  we- 
szło —  biskupstwo  pomorskie,  w  Julinie  (Wolin).  1130.  Polska  nie 
brała  niemal  udziału  w  współczesnych  wojnach  krzyżowych  o  zie- 
mię świętą,  ale  wojny  pomorskie  nosiły  wsz>'stkie  cechy 
wypraw  krzyżowych  i  więcej  niźli  tamte  przyniosły  rze- 
czywistych dla  chrześcijaństwa  korzyści.  Dla  Polski  miało  podbicie 
Pomorza  i  tę  jeszcze  wielką  doniosłość,  że  odworz^^lo  jej  tak  ważny 
w  ż^xiu  narodów  przystęp  do    morza. 

^  Wojna  z  cesarstwem,  1109.  W  walkach  z  Pomorzanami 
brat  Bolesława,  Zbigniew,  nie  tylko  nie  brał  udziahi,  ale 
owszem  wichrzył  nieustannie  przeciw  bralu,  sprowadzał  Czechów^ 
i  Pomorzan  na  kraj  polski,  a  wkońcu  p^.dniósł  otwarty  rokosz 
(1108).  Mimo  wszelkiej  cierpliwości  musiał  go  wreszcie  Bolesław 
wygnać  z  kraju,  a  wtedy  Zbigniew  szukał  pomocy  u  cesarza  Hen- 
ryka V. 

Henryk  V.  pragnął  przewrócić  upadłą  za  ojca  władzę  ce- 
sarstwa nad  państwami  wschodniemi,  zwłaszcza  nad  Polską  i  Wę- 
grami, i  najpierw  wyprawił  się  na  króla  węgierskiego  Kolomana. 
Lecz  Koloman  zawarł  z  księciem  polskim  przymierze.  Gdy  tedy 
Henryk,  wspólnie  z  czeskim  księciem  Świętopełkiem,  obiegł  Kolo- 
mana w  P  r  e  s  z  b  u  r  g  u,  Bolesław  uderzył  na  Czechy  z  takim  sku- 
tkiem, że  Świętopełk  co  prędzej  obóz  cesarski  opuścił,  zaczem 
i  Henryk  zwinąć  musiał  oblężenie  Preszburga  i  z  niczem  do  Nie- 
miec powrócił. 

Tem  rozjątrzony  wyruszył  cesarz  w  roku  naslępn^im  razem 
ze  Świętopełkiem  i  Zbigniewem  na  Polskę.  Bolesław,  jak  niegdyś 
Chrobry,  nie  dał  się  wciągnąć  do  walnej  bitwy,  lecz  wytrwale 
trzymał  się  wojny  podjazdowej  i  to  mu  przyniosło  zwycięstwo.  Crdy 
bowiem  cesarz  po  daremnem  obleganiu  Głogowa  podstąpił  pod 
Wrocław,  wojska  jego  ledwo  trzymać  się  mogły  w  warown.Tm 
obozie.  Zewsząd  niepokoiły  je  hufce  polskie,  odcinały  dowóz  ży- 
wności i  trapiły  tak  bardzo,  że  szeregi  niemieckie  zostały  wprost 
zdziesiątkowane.  Gdy  wreszcie  w  obozie  cesarskim  zamordowana 
Świętopełka,  a  Czesi  powTÓcili  do  swego  kraju,  musiał  Henryk  V. 
spiesznie  uchodzić  ze  szczątkami  swej  armii  O-  Zbigniew  szukai 
później  przebaczenia  u  brata  i  powTÓcił  do  kraju,  lecz  gdy,  niepo- 


1)  Według  tradycyi  miało  pod  Wrocławiem  poledz  tylu  Niemców. 
że  ich  pogrzebać  nie  było  można,  a  tłumy  psów  zbierające  się  w  tena 
miejscu  trupy  pożerały  Do  dziś  nazywa  się  Psiem  Polem  (Hundsfeld) 
miasteczko  o  milę  na  północny  wschód  od  Wrocławia. 
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^IfejreL""  ""'^'-  '"""■^''  ^"^'^'  ^^^>-^-J"^  -—  i-'^ 
Mimo,  iż  Bolesław  tak  świetnie  obronił  niezawisłość  Polski  od 
Memtec.  znacznie  rozszerzył  granice  państwa,  nie  korono 
w  a  i  s  ,  ę  jednak  wcale.  Pod  koniec  życia  wdał  sig  w  wojnę  o  tron 
-cg.ersk.1   w  której  poniósł  klęskę  od  Beli  II.  i  jeg'„  sp"SmierzeT 

i^otaiyuszowj  III.  daniny  z  Pomorza  i  Rugii 

Ustawa  sukcesyjna  Krzywoustego.  Jak  już  wvżei  po- 
rlr.2  ";^=-"'*^P'>'^'^^  -czesna  zaŁdy.  iż  po  śmi';:  m^:. 
n^chj  przechod.1  państwo  niepodzielnie  na  najstarszego  je^o 
»>na.  N.e  istniało  też  jeszcze  żadne  odrębne  prawo  pafetwoll 
a  więc  1  dziedziczenie  tronu  ódhywało  się  Llu^ ul ^Zli:' 
;  r^Ta^S''^-"'  rr''  ^'^  '^^^^^^--^e-grunt?? ol 

na   roi    dotychczas  wspólnej;  oni  tylko  dzia/otrz^^L  mo'. 

rz^y  Mk„  osób  s,  niemożliwe,U;:rsi^l7;:7;,.S'?r 

Zr  "t,"'"  '^'^  '^*"^^°  ^^  ^-y^^*^  dorosłyxh  synowi     "' 

Sb  ecie"?S  "^"t  *^'  "^"^^  <^-lnicy^-ało?lLt  Z 
KODiecie.  PonieN^az  jednak  monarchowie  nasi  wiedzieli    ^.    ' 

Nie  mKi.l  f!     »■  "'«™'"',U,  a  wijc  „,  „aczelnego  monarchę. 
nailSjl:,'';""  ""»•'"='•  "•  '"■  któreg.  ojelee  u,a..,  1 

...^rieSr,^V?p.LS™'r    '**,T''«"'™ 
wlaielwym    m„„„eha    „ańai^     '  ""*  "''J'  '"' 

Ciunior.,.).  S„Jl  b,ri'p  „inr^l  H  •■■'    ''>™">' 

*^™..a,»;'j,L-."ra°;:^£LL:.-i:^- 
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Ale  i  oni  musieli  ukga<;  staremu  zwyczajowi  i  w  teslamciilach 
dzielili  państwo  między  synów.  Zbyt  był  widocznie  ten  zwyczaj  za- 
korzeniony, a  w  oczach  społeczeństwa  miał  za  sob^  powagę  prawa. 
To  też,  jeżeli  który  z  monarchów  naczelnych  gwakił  go  i  zdolal 
walkę  zwycięsko  przeprowadzić  i  świetnemi  zwycięstwami,  wido- 
cznemi  korzyściami  porwać  za  sobą  naród,  ulegano  mu  (jak  np. 
Chrobremu);  w  przeciwnym  razie  ściągał  na  kraj  klęski,  interwen- 
cję Niemców  i  innych  sąsiadów  na  rzecz  pokrzywdzonych  braci 
i  nierzadko  tron  tracił  (Mieszko  II.,  Bolesław  Śmiały). 

Bolesław  Krzywousty  chciał  zapobiedz  walkom  o  tron, 
nując  zwyczaj,  zabezpieczyć  jedność  państwa.  W  tym  celu  wydaje 
pod  koniec  życia  zasadniczą  ustawę  o  następstwie  tronu,  która 
opiera  się  na  dotychczasowem  prawie  zw^czajowem.  Nowem  jest 
to,  że  odtąd  naczelnikiem  państwa  miał  być  zawsze  naj- 
starszy wiekiem  z  rodu  Piastów  (s  e  n  i  o  r).  Na  znak 
zwierzchnictwa  ma  on  dzierżj^ć,  prócz  swej  dzielnicy,  ziemię 
krakowską,  sieradzką  i  łęczycką;  jemu  też  podlegać  ma 
Pomorze.  Resztę  Polski  podzielił  Krzywousty  między  synów, 
jako  dzielnice,  które  miały  prawem  dziedziczenia 
przechodzić  na  ich  potomków^  Najstarsz}^  ze  synów  Krzywoustego, 
Władysław  II.,  otrzymał  jal^o  własną  dzielnicę  Śląsk,  Bolesław  Kę- 
dzierzawy Mazowsze  i  Kujawy,  Mieszlco  Wielkopolskę,  Henryk  zie- 
mię Sandomierską.  Ten  system  dziedziczenia  tronu  zwą  w  naure 
»s  e  n  j  o  r  a  t  e  m«,  albo  też  ))p  r  y  n  c  y  p  a  t  e  mw)  0. 

Najmłodszemu  synowi  swemu  Kazimierzowi  nie  przeznacza  I 
Bolesław  Krzywousty  żadnej  dzielnicy,  gdyż  jako  małoletniemu 
przeznaczać  nie  mógł. 

Ustrój  Polski  w  I,  okresie. 

Organizacja  społeczna.  Ponieważ  wskutek  postępu  kul- 
tury wspólna  gospodarka  całego  rodu  ^ie  była  już  potrzebną,  przeto 
znaczenie  rodów  poczyna  się  zmniejszać.  Coraz  częściej  przycho- 
dzi do  podziału  gruntów  między  członków  tego  lub  owego 
przez  co  wytwarza  się  w  ł  a  s  n  oś  ć  indywidualna.  U  o- 
śnie  władza  książęca,  kosztem  ustroju  rodowego. 

Ludność  rozpada  się  na  wolnych  i  n^  i  e  w  o  1  n  y  c  h. 
Zrazu  ogół  ludności  jest  wolnym,  niewolnicy  powstają  przeważnio 

1)  Nazwa  ))senjora«,  choć  w  książkach  historycznych  rozpowsze- 
chniona, jest  mniej  ścisła.  Współcześni  określali  władzę  naczelnego  księ- 
cia słowem  ))principatus((,  lub  wmonarchiaw,  stąd  obecnie  najpoważniejsi 
uczeni   używają   terminu   pryncypat. 
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^jeńców  wojennych,  a  liczba  ich  rośnie  wskutek  licznych  kwv 
njego.    la  przemiana  stosunków  społecznych   n^    n;.i  " 

pospoi.iwii:po;i:.-;^l:-^^^^^^^^^^^ 

rnUcŹ?-^'  s,c  z  czasen,  w  jedn,  w.rs.w,  fudnośc;  w  i  e- 


'^'^^'^^^'^^Si::^^,'^}'''-  ^^'^^   -^-^  prywatnych, 
bistych,  innych  ^ad  at  na  roli    rT  ,    7'''^'''P""°"''=  '^^  P°^'"§  "^O" 

skladać  panu  danLy  ;  „T,;L   któr^r"'^  ."r"  "^P^^^'   ^^""^  «"' 

osiadający  na  endz/«  g^ńcL  ;p£f Zfn"''  ^'"  '^^"^=^^-  ^°^'' 
wartej  umowy.  opiacają  panu  daniny,  stosownie  do  za- 

stań ^irtt^iZ''  ''"''^^'-''-^'  P--?'  -ytwarzać  się 
rodziny  do  większego  .aj.tkul  „ L   P^^tstdoT"^ 

zaczątek    d  ó  7  n  i  ^  ,•  o  i^iastom.  Ta  klasa  ))panów((, 

owi  •::,^eL'?z^7i;"„'"''^^'  \'^°^  •"^^'^^'^  ^'-"--^  — 

••  aile  kilku  yj.    lud^i    zu^T        'r."  '"*  '°  ^^^j^'^'*  «^«*^' 
■'^braja  tych  /olLTer J  S'        ^    "'^    ^'^    ^^''^'^'^    ^^''^^"«-    książę 

^viJejowa„a        '^         ^'*'""   społecznym  warstwa   uprzy- 

ychtiri?it/t?ti  "!  ''"r^™  *^^'^  <^-i-  -- 

,  ższyni  'Ld  a  k  a  Ju  i  ^j/  .'^  ^  ^  ^  ^  ^  °  >  "  *  n  ,.  Ksi.żc  jest  naj- 

'-ności,  s,  grunta  Puste^TS^  on^^drTj;  A^:?''^^^  f  •"" 

-olutyzn,  książęcy  n,a  charakter   paTr  ja  °cha    ;;/.''" 

lązę  wprawdzie  rya^nm   r.o  j       ^  ^  .M  i  c  n  a  1  n  y.    Zwołuje 

w,     n^o  Z    ,      /''''''  P>=^ed„iejszych  urzędników, 

'Mko  glos  doradczy.     Koronacja  niektórych  księż.t 
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na  królów  nie  zmienia  wprawdzie  slosujiku  poddanych  do  mo- 
narchy, ma  jednak  wielkie  znaczenie  ze  względu  na  innych  człon- 
ków dynaslji,  którym  zamyka  drogę  do  uzyskania  władz}^  zwierz- 
chniczej  według  starvch  zwyczajów.  Koronacye  stają  się  więc  po- 
niekąd pośrednią  przyczyną  buntów  ))junioTÓW((  przeciw  wsenio- 
rom((,  którzy  się  koronowali. 

Pierwszorzędne  znaczenie  ma  koronacja  wobec  za- 
granic y,  a  zwłaszcza  wobec  cesarstwa,  jako  dowód  zupełnej 
niezależności,  Niemcy  dążą  stale  do  tego,  by  Polskę  uczynić  od  sie- 
bie zależną.  Zależność  tę  uznają  nasi  władcy,  o  ile  muszą,  poza 
tern  dążą  do  zrzucenia  jej.  Nie  jest  to  zresztą  nigdy  stosunek  lenny, 
lecz  jedynie  ))danniczy«,  t.  j.  polega  na  płaceniu  daniny. 
Z  usiłowań  zrzucenia  zależności  od  cesarstwa  wynika,  iż  niektórzy 
władcy  nasi  (prawdopodobnie  już  Mieszko  I.,| przez  czas  pewien 
i  Chrobry,  potem  Odnowiciel  i  Bolesław  Szczodry),  poddają  się 
))pod  protekcję((  Stolicy  apostolskiej.  Składają 
jej  pewną  dobrowolną  opłatę  (census,  oblatio).  Później  —  w  jakich 
czasach,  rzecz  sporna  —  powstaje  w  związku  z  tcm  ))świętopietrze((, 
t.  j.  opłata,  którą  obowiązkowo  składają  mieszkańcy  Polski  pa- 
pieżowi. 

Stolica  państwa.  Niektórzy  uczeni  przypuszczają,  że  w  tym 
okresie  nie  miała  Polska  jeszcze  stałej  stolicy.  Zapewne  jednak  tak 
nie  było.  Mieszko  I.,  Bolesław  Chrobry  i  Mieszko  II.  rezydują 
w  Gnieźnie^).  Gdy  jednak  miasto  to  wraz  z  Wielkopolską  uległo 
zniszczeniu  w  czasie  reakcyi  pogańskiej  i  najazdu  czeskiego,  prze- 
niósł Kazimierz  Odnowiciel  stolicę  do  Krakowa.  Ustawa  sukce- 
syjna Krzywoustego  utrwaliła  stołeczny  charakter  tego  miasta  ^). 
Urzędnicy.  Ustrój  rządowy  w  Polsce  jest  dziełem  pierwszych 
Piastów,  przedewszystkiem,  jak  się  zdaje,  Bolesława  Chrobrego. 
Widocznem  tu  jest  pewne  naśladownictwo  urządzeń  franliońskich. 
Urzędnicy  ówcześni  są  właściwie  urzędnikami  -dwor- 
skimi. Najpierwszym  z  nich  jest  palatyn  (comes  palatinus),  do 
którego  należy  naczelny  zarząd  dworu  monarszego.  Zastępcą  jego 
jest    podkomorzy    (succamerarius),   który   zarządza   dobrami 

^)  średniowieczni  pisarze  tłomaczyli,  iż  nazwa  ))Gniezno«  oznacza 
»gniazdo«  (gniazdo  białych  orłów  znalezione  według  podania  przez  Le- 
cha). Obecnie  przyjmuje  nauka,  iż  Gniezno  =  Gnezno  =  Knezno  =  stolica 
knezia,  czyli  księcia. 

2)  ':hwilowo  był  stolicą  Płock  za  Władysława  Hermana,  gdy  te« 
książę,  podzieliwszy  państwo  między  synów,  zatrzymał  sobie  Mazowsze 
i  Kujawy. 
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Kialewskiemi.  Trzecim    kanclerz   (cancellarius),  który  z  pok 
cen,al<roe^v;skiego  załatwia   korespond.ncy,   kri.     Urząd  tn 

wTadw'       k'  ^^''  '°P'"'*  "*  Krzywoustego,  a  najwcz^ej  ^ 
Wtadjsława  Hermana.  Ci  trzej  urzędmcy  d^vorscy  nie  mo.a  Lti 
".<*ego  załatwić,  działaj,  tylko  z  polecenia  monLchv   w^UaTa 
go  w  pewnych  czynnościach.  Zdarzało  sie  często  że  paktyn Tz 
stępstwu.  króła  dowodził  wojskiem,  z  .^io\oZ!t^Z:i 
naz>-w-ac,>wojewod,«0.    Wczasach    bolesławowsl^eh  Cf^lko 
jeden    wojewoda,    naczełnik  administracji  i   najwy^żsS   w6^ 
Docłxod  państwa  połegał  w  tych  czasach  na'doh.aci  SwlS' 
f  ;->-^f  zający  t«mi  dobrami  podkomorzy-  stawaj  sie  niSlko 
zarządcą  skarbu.  Sztuk?  pisania  znali  w  tym  czasie  prawiHSo 
duchowni,  stad  kanclerzem  bvwał  jeden  z  bLim^J      P'^^'^'^.*^"^" 
kancelarji  księża.  "  bisłcupów.  a  urzędnikami 

Z  imiych  urzędników  ma  dość  wielkie  znaczenie   sędzia 

każde  ))czoło  opola«  n   7^  n.^.'  groaem    by^o  zapewne 

w  ręku  księcia^Na  ;  -ęce   jXh  Tr^'""  ''■  "^^^"^'^  ^^°^>- 
-ystem  obromiy  kralu    If  ^  ^^""^^  '^  "'^  ^P'^'^  «?  <^^v 

s^racyjn^g^podt;!      '^  "'  ^"^"^'  '^  — «-  -J'--" 

ic.6rz;^u'^;:„rSpitzi^^^^^^^^  P°  P^'^"^"  P«'atyna;  „ie- 

Słowo  „kmieć,  byłoby  spols  cieniem  ,.  "i-  ""'"'"'   '*'"'^'^  pałacowyc 
używany  był  w  Polsce  za  o"«^        .'"""^^lego  »comes«.  Wyraz  .comes. 

s^ych  urzędników  Si  z„6wsair^rf"''  ^^'°  "^^'"^  '^t"'  - y^" 
'■a^em  i  oznacza  wogóle  osobę  na  tv  ^'"  staropokkim  wy 

•)  Jeżeli  siP  w  n  •  ^y«zem  stanowisku. 

Kraków  itd.).  Miast  w  ścislemfet  sfoT^  Oj^rakusowy  gród«,  zam. 

Bolesławów.  ^"^  '^^"^^  znaczeniu  nie  zna  jeszcze  Polska 

•)  Zob.  wyżej,  str.  22. 

i.  Ltfwicif/;  Hisłorya. 
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Naczekiik  ^rodu  jest  urzędnikieJii  książęcym.  W  późniejszych 
cMsach  zwie  się  z  łacińska  ))kasztelanein«,    lub   po   polsku    wpa- 
neiii«  ^).  bo  każdego  grodu  należy  pewien  okręg  kraju.  Kasztelan 
jesł  dowód zcą  załogi  grodu,  a  także  zarządcą  swego  okręgu  (ka- 
sztelan ji).  sędzią  całej  ludności  w  nim  zamieszkałej  i  książęcym 
urzęd!i'ikiem    gospodarczym.    W  każdej    kasztelan j i    znajdują    się 
obszeime  grunta  książęce,  na  których  książę  osadza  swych  niewol- 
ników. Część  ludności  niewolnej  osadzano  pod  samemi  grodami. 
Miate  oiia  pehiić  pewne  posługi  na  rzecz  grodu.  Od  rodzaju  tych 
posług  T>oszły  też  nazwy  tych  ludzi,  a  później  i  ich  osad,  które  się 
w  anacznej  mierze  do  nasz\xh  czasów    dochowały,    jak:    Rybaki, 
Kucha^^^  Piekary,  GroUiiki  (wyrabiający  groty  do  włóczni  i  strzał), 
Szczytniki  (wyrabiający  szczyty,  czyli  tarcze)  i  t.  d.  O-  Ogół  ludno- 
ści osiadłej  na  roli,  tak  wolnej  jak  i  niewolnej,  składa  na  rzecz 
ksi<?ci<a    w    grodzie    najrozmaitsze    daniny    w    naturze,    jak:    sep 
(w  ziatnie),  narzaz  (b>^lo  na  rzeź),  poradlne,  podymne,  stróża  i  t.  d. 
.Jesit  też  ludność  obowiązana  do  różnych  prac  przy  budowaniu  dróg, 
zamków,  mostów,  do  dostarczania  podwód  i  t.  d.     Daniny  te  są 
wcale  uciążliwe,  to  też  ludność  jest  na  ogól  biedna.  (Bunty  za  Ma- 
slawa  i  Bolesławca  Śmiałego).  Szczególnie  przykrym  ciężarem  jest 
))stan(c,  t.  j.  obowiązek  ugoszczenia  księcia  wraz  z  całym  dworem, 
gdv  przyjedzie  do  i>ewnej  osady.  Zdarzać  się  to  mogło  dość  często, 
gdyż  książę  w  czasach  pokojow^x^h  jeździł    zazw7czaj    po    całym 
kraju,  doglądając  wsizyslkiego  osobiście. 

Mniejsze  znaczenie  ma  istniejąca  jeszcze  od  pierwotnych  czasów 
organizacja  opolna^).  Do  każdego  grodu  należy  jedno,  lub  i  parę 
opoli.  Członkowie  należący  do  jednego  opola  uiszczają  wspólnie  nie- 
które daniny.  Za  zbrodnię  popełnioną  w  obrębie  opola,  a  nie  wykrytą, 
od{>owiedzialne  jest  całe  opole. 

Znaczne  obszary  ziem  nadają  książęta  możnowladcom  (»pa- 
iK)m«)  i  kościołowi,  przelewając  na  nich  część  swoich  praw,  nie- 
które daniny. 

Wojskowość.  Główną  siłę  bojową  państwa  stanowi  drużyna, 
czyli  wojsko  stałe').    Szczegółów    organizacji    nie    znamy.    Część 

*)  Pierwszy  tytuł  pochodzi  z  łacińskiego  ))castellum«  -  gród 
i  brzmiał  zapewne  »comes  castelianus«,  co  zdaniem  nłektórycli  uczonych 
oddawano  wyrażeniem  »kmieć  grodowy<(.  Tytuł  »pan((  pierwotnie  »żupanf 
sięga  najdawniejszych  czasów  słowiańskich.   Por.  wyżej,  str.  23. 

•)  Niektórzy  uczeni  nazywają  tych  ludzi  ))narocznikami«,  a  pracę 
ich  )»narokiein«. 

»)  Zob.  wyżej,  str.  22. 

«)  Zob.  wyżej,  str.  47. 
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drużyiny  stanowi  załogę  grodów;  główna  zaś  masa,  zebrana  za  cza- 
sów Chrobrego  w  czterech  warownych  obozach  pod  grodami  Gnie- 
mem,  Poznaniem,  Kruszwicą  i  Gieczem '),  tworzy  rdzeń  armji  po- 
lowej. Składa  się  przeważnie  z  piechoty,  zbrojnej  w  oszczepy,  to- 
pory i  miecze.  Ulubioną  bronią  dalekonośną  Polaków  były  kusze, 
obok  których  uż>^ano  też  łuków.  Bronią  odporną  były  szcz>^y 
i  pancerze.  W  czasie  większ>xh  wojen  powoł}-wał  książę  i  ogól 
ludności  wolnej  pod  broń.  Był  to  więc  rodzaj  najdawniejszego  po- 
spolitego ru&zenia,  którem  dowodzili  kasztelanowie.  Cechą  cha- 
rakterystyczną całej  ówczesnej  polskiej  siły  zbrojnej  jest  przewaga 
piechoty  nad  konnicą,  co  odpowiada  lesistemu  i  bagnistemu  tere- 
nowi kraju.  Prowadząc  walizę  podjazdową  na  takim  terenie,  mo- 
gły też  wojska  polskie  odnosić  zwycięstwa  nad  ciężką  pancerną 
jazdą,  która  wśród  borów  i  bagien  nie  mogła  rozwinąć  swej  prze- 
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Kultura  materjalna  narodu  naszego  nie  stoi  jeszcze  w  pierw- 
szym okresie  wiele  wyżej,  jak  za  czasów  pogańskich.  Trzebienie 
puszcz  leśnych  i  osuszanie  bagien  odbywa  się  dopiero  tu  i  owdzie. 
Na  granicach  zostawiano  nawet  umyślnie  nieUmięte  puszcze  leśne, 
jako  osłonę  przed  najazdem. 

Głownem  zajęciem  ludności  jest  myśliwstwo, 
chów  bydła,  rybołówstwo  i  bartnictwo;  uprawa  roli,  całkiem' 
jeszcze  pierwotna,  mniej  ważne  ma  znaczenie.  Nie  zna  jeszcze  lu- 
dność lepszych  narzędzi  rolnicz}'ch,  uż^'wa  do  orki  drewnianej  so- 
chy. Powoli  tylko  podnosi  się  rolnictwo;  nauczycielami  jego  są 
sprowadzeni  przez  pierwsz>'ch  chrześcijańskich  władców  zakon- 
nicy benedyktyńscy.  Przemysł  ogranicza  się  do  przemysłu 
domowego;  na  większe  rozmiary  uprawiają  go  chyba  owi  pod  gro- 
dami osadzeni  niewolni  ())nar oczni cyw). 

Ogół  ludności  jest  dość  biedny,  a  najrozmaitsze 
opłaty  1  świadczenia  na  rzecz  księcia,  tudzież  dziesięcina  dla  ko- 
ścioła dają  się  mu  silnie  we  znaki.  Zyski  znaczne  przynoszą  na- 
tomiast zwycięskie  wojny;  korzyść  materyalną  przynoszą  one  prze - 
dewszyslkiem  księciu,  możnym  i  rycerstwu  drużynnemu,  ale  też 
i  pospobci  wolni  bogacą  się  łupami.  Licznych  jeńców  wojennych 
osadza  się  jako  niewolników  na  gruncie,  przez  co  przybywa  liczba 
rąk  do  pracy  i  rośnie  zamożność  kraju.  Dwór  książęcy  ja- 
śnieje blaskiem  i  przepychem  (przyjęcie^ Ottona  III. 
przez  Chrobrego  w  Gnieźnie).  Kronikarze  przekazali  nam  liczne 

O  Giecz  w  Wielkopolsce,  o  30  kim.  na  wsch.-pW.-wsch.  od  Poznania. 

4* 
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przyikłady  bogactwa  i  hojności  Chrobrego  i  Sjiczodrego,  który  na- 
wet z  tego  powodu  przydomek  ten  otrzymał. 

Odgrywa  też  pewną  rolę  w  owych  czasach  handel,  który  jest 
jednak  jeszcze  przeważnie  w  ręku  obcych.  Od  zachodu  przybywają  do 
Polski  kupcy  niemieccy  i  żydowscy;  ci  ostatni  nie  tylko  z  Niemiec,  ale 
nawet  z  Francji  i  Hiszpanji.  Od  wschodu  zapuszczają  się  kupcy  ruscy 
i  greccy.  Bizancjum  od  dawna  utrzymywało  żywe  stosunki  handlowe 
z  Rusią,  a  drogą  na  Ruś  dotarU  kupcy  bizantyńscy  do  Polski.  Stosunki 
handlowe  z  Grekami  musiały  być  dość  żywe,  gdyż  w  Polsce  używano 
monet  bizantyńskich,  choć  obok  nich  były  w  obiegu  i  monety 
innych  sąsiednich  krajów.  Czy  w  czasach  Bolesławów  bito  w  Polsce 
własną  monetę,  jest  wielce  wątpUwem.  Najważniejsza  trudność  była 
w  tern,  że  w  Polsce  nie  było  srebra  wcale,  (kopalnie  olkuskie  pochodzą 
z  późniejszych  czasów),  nie  miano  więc  z  czego  bić  monety.  Używano 
monet  obcych.  Bardzo  często  krajano  też  na  części  te  monety,  lub  srebrne 
ozdoby;  okruchy  te  były  też  w  obiegu,  a  miały  wartość  tylko 
metalu. 

Materyałem  budowlanym  jest  jeszcze  przez  długie  wieki 
przeważnie  drzewo.  Drewniane  były  nawet  pierwotne  rezydencye 
monarsze.  Styl  tego  budownictwa  drewnianego  przechował  się  według 
niektórych  badaczy  w  głównych  zarysach  do  czasów  obecnych  na  Pod- 
halu, jako  w  okoUcy  najmniej  zależnej  od  obcych  wpływów.  Z  drzewa 
budowano  pierwsze  chrześcijańskie  kościoły,  jak  i  do  niedawna  pogań- 
skie kontyny.  Warowne  grody  otoczone  były  wałami,  a  umocnione  dre- 
wnianemi  wieżami  i  ostrokołami.  W  XI  i  XII  w.  pojawiają  się  budowle 
murowane  O-  Poczęto  też  wznosić  kościoły  w  stylu  romańslcim  pod  kie- 
runkiem mistrzów  przybyłych  z  zachodu'). 

Kultura  umysłowa  podnosi  się  wskutek  przyjęcia  chrześcijań- 
stwa i,  co  za  tern  idzie,  zetknięcia  się  bezpośredniego  z  kulturą 
zachodnio-europejską.  Głównym  krzewicielem  kultury  jest  więc 
Kościół,  a  działalność  jego  poza  sferą  czysto  religijną  polega  na 
łagodzeniu  szorstkich  i  dzikich  obyczajów  ludności. 

Z  końcem  okresu  pierwszego  było  już  siedm  biskupstw 
w  Polsce;  oprócz  poznańskiego,  krakowskiego,  wrocławskiego,  ju- 
lińskiego  i  arcybiskupstwa  gnieźnieńskiego,  było  jeszcze  biskup- 
stwo kujawskie  z  siedzibą  najpierw  w  Kruszwicy,  potem  we  Wło- 
cławku, i  biskupstwo  płockie.  Granice  ich  nie  były  zrazu  ściśle 
określone.  Była  też  wątpliwość,  do  której  metroplji  Polska  należy; 
ponieważ  Polskę  z  początku  poddano  pod  władzę  arcybiskupa  ma- 
gdeburskiego, przeto  rościł  on  sobie  i  później  pretensje  do  zwierz- 


1)  świadczą  o  tem  n.  p.  ruiny  na  wyspie  jeziora  Lednicy  (o  15  kim. 
na  zach.  od  Gniezna). 

»)  Katedry  w  Gnieźnie  i  Poznaniu,  pierwotny  gmach  katedry 
w  Krakowie,  oraz  kościoły  św.  Andrzeja  i  Wojciecha  tamże. 
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chnicŁwa  nad  nią.  Dopiero  pod  koniec  tego  okresu,  za  panowania 
Krz}'"woustego,  przeprowadzili  legaci  papiescy  w  Polsce  ściślejszą 
organizację  kościelną,  oznaczyli  stałe  siedziby  biskupów,  odgra- 
niczyli ich  djecezje,  urządzili  kapituły  przy  katedrach  biskupich 
i  poddali  biskupów  ostatecznie  pod  naczelną  władzę  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego.  Dopiero  w  XII  w.  zaprowadzono  też  podział  na 
paraf  je. 

Duchowieństwo  stało  na  równi  z  możnowładcami,  po- 
siadało znaczne  dobra,  darowane  przez  księcia  lub  możnych  i  po- 
bierało dziesięciny  od  ludności;  nie  miało  jednak  w  tym  okresie 
żadnych  praw  wyłącznych,  lecz  zarówno  ze  wszystkimi  podlegało 
ogólnie  obowiązującemu  prawu  książęcemu.  Zasady  papieża 
Grzegorza  VII.,  które  już  na  Zachodzie  wchodziły  w  życie, 
w^  Polsce  nie  przyjęły  się  wskutek  upadku  Bolesława  Szczo- 
drego. Książę  sam  mianował  biskupów  wedle  upodobania  i  prze- 
nosił ich  z  miejsca  na  miejsce,  bez  odwoływania  się  do  papieża. 
Nieznany  też  był  jeszcze  w  Polsce  celibat  duchownych. 

Pierw^szymi  duchownymi  w  Polsce  byli  obcy,  zrazu  Niemcy 
i  Czesi.  Ale  już  Chrobry,  bojąc  się,  by  ci  duchowni  nie  działali 
szkodliwie  dla  państwa,  sprowadzał  duchownych  świeckich, 
a  także  Benedyktynów  z  Włoch  i  nawiązywał  bezpośrednie  sto- 
sunki ze  Stolicą  apostolską.  Były  też  w  Polsce  klasztory  mnichów 
irlandzkich.  Dopiero  za  uległego  Niemcom  Władysława  Hermana 
i  za  Krzywoustego  napłjTięło  znów  do  Polski  wielu  duchownych 
niemieckich.  Obok  cudzoziemców  widzimy  dość  wcześnie  i  rodo- 
witych Polaków  wśród  kleru.  Do  wyższych  stanowisk  mogli 
dojść  jednak  przeważnie  członkowi©  rodzin  możno  wład- 
czy eh.  Biskupi  i  inni  dygnitarze  kościelni,  pochodzący  z  możno- 
władztwa, idą  zwykle  ręka  w  rękę  z  możnowładcami  świeckimi,  co 
pr2:\czynia  się  szybko  do  wzmocnienia  stanowiska  tej  warstwy 
i  ośmiela  ją  do  wystąpienia  przeciw  samym  monar- 
chom. 

Duchowni  wywierali  wielki  wpływ  moralny  na  społeczeń- 
stwo. Oni  byli  przedstawicielami  inteligencji  i  nauki;  oni  utrzymy- 
wali tzkoły  przy  klasztorach,  katedrach  i  parafjach.  Już  za  Włady- 
sława Hermana  słynęły  szkoły  przy  katedrze  krakowskiej.  Pod 
wpływem  Kościoła  zapoznano  się  z  pismem  i  z  dziełami  li- 
teratury. Pisano,  jak  we  wsz^^stkich  krajach  zachodnich,  po 
łacinie.  Były  już  w  tym  czasie  roczniki  polskie,  spisywane  po 
katedrach.  Za  panowania  Krzywoustego  żył  najdawniejszy  kro- 
nik»r«  polski,  cudzoziemiec,  jak  się  zdaje  Włoch  rodem,  pospolicie 
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Gallem  zwany,  który  doprowadził  kronikę  swoją  do  r.  1113. 
Przechowały  się  z  tego  czasu  ślady  pieśni  polskich,  w  których  uwie- 
czniano ważniejsze  wypadlci. 

Pogląd  na  okres  pierwszy. 

Treścią  dziejów  polskich  w  pierwszym  okresie  jest  two- 
rzenie się  państwa  polskiego.  Już  w  czasach  przedhisto- 
rycznych połączyli  Piastowie  prawie  wszystkie  plemiona 
polskie  w  jedno  państwo,  teraz  starali  się  inne  jeszcze  ludy 
słowiańskie  wcielić  do  tego  państwa.  (Legenda  o  żelaznych  slupach 
Bolesława  Chrobrego  w  Dnieprze^^ali  i  Łabie).  Panowanie  Polski 
nad  plemionami  niepolskiemi  nie  było  jednak  trwałem,  nie  udała 
się  myśl  Chrobrego,  aby  ze  Słowian  zachodnich  uczynić  silne 
przedmurze  przeciw  cesarslw^u.  Krzywousty  opanował  natomiast 
Pomorze,  ostatni  kraj  polski,  który  do  państwa  piastowskiego  nie 
należał.  Na  wschodnich  kresach  utrzymuje  Polska  piastowska 
żywe  stosunki  z  Rusią,  bądź  to  przyjazne,  (częste  mał- 
żeństwa między  Piastami  a  Rurykowiczami),  bądź  też  toczą  się 
walki  ze  zmiennem  szsczęściem.  Wskutek  tych  walk  pograniczna 
Ziemia  Czerwieńska,  pierwotnie  polska,  przechodzi  z  rąk  do  rąk, 
aż  pod  koniec  tego  okresu  dostaje  się  na  póltrzecia  wieku  w  ręce 
ruskie,  zaczem  nawet  utarła  się  nowa  nazwa  lego  Icraju:  Ruś 
Czerwona. 

Naj  trud  niej  szem  zadaniem  Polski  w  pierwszym  okresie  to 
obrona  niepodległości  przed  Niemcami.  Zadanie 
to  powiodło  się;  tylko  przejściowo  zdołali  cesarze  narzucić  Pia- 
stom stosunek  danniczy.  Utrzymuje  więc  Polska  niepodległość, 
której  wyrazem  są  powtarzające  się  koronacje  królew- 
skie,  choć  godność  królewska  nie  zdołała  się  utrwalić. 

Najważniejszem  z  przeobrażeń  wewnętrznych,  przez  jakie 
Polska  przechodziła,  to  przyjęcie  religji  chrześcijań- 
skiej, a  z  nią  cywilizacji  zachodnio-europejskiej.  Przejąwszy  się 
rychło  najszerzej  zasadami  wiary  i  cywilfzacji,  staje  się  Polska 
gorliwą  tycliże  zasad  krzewicielką  wśród  sąsiednich  lu- 
dów, a  zwłaszcza  swoich  Pomorzan  i  pobrat^inc^ych  Polabian. 
Chrześcijaństwo  prz\iiosi  też  zachodnie  formy  życia  pań- 
vStwowego.  W  miejsce  pierwotnej  prasłowiańskiej  równości  wy- 
twarzają się  stany,  nad  wszystkiemi  bierze  jednak  górę  silna 
władza  państwowa.  Przedstawiciele  tej  władzy,  senjorowie 
rodu  Piastów,  koroną  królewską  ozdabiani,  muszą  jednak  po  dluź- 
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szych  walkach  przyznać  znaczny  wspóludziasr  w  rz^da<ch  kinym 
przedstawicielom  dynastji,  książętom  krwi  z  młodszych  liiiji,  któ- 
rych prawa  uznaje  i  zatwierdza  ustawa  Krzywoustego 
o    następstwie    tronu. 

Historja  Rusi. 

Niewiadomo  dokładnie,  kiedy  Nornianowie  pojawili  się  we 
\vscIiodniej  Slowiańszczyźnie  ^)  i  w  jaki  sposób  poszczególne  ple- 
miona tamtejsze  podbili.  Proces  wytwarzania  się  ruskiego  pań- 
stwa musiał  trwać  bardzo  długo,  a  rozpoczął  się  przed  czasami,  na 
które  według  kroniki  przepada  przybycie  Ruryka  ze  Skandynawji 
(r.  862).  Na  początku  IX  wieku  istnieje  już  silne  państwo,  obejmu- 
jące wszystkie  wschodnio-slowiańskie  plemiona;  częstemi,  gwał- 
townemi  napadami  daje  się  państwo  Rusów  nieraz  we  znaki  sąsia- 
dom, a  nawet  cesarzowi  bizantyńskiemu.  Kupcy  z  Rusi  przyby- 
NNają  nieraz  do  Konstantynopola,  co  poświadczają  zawierane  mdę- 
dzy  Bizancjum  a  Rusią  traktaty  handlowe. 

Za  pierwszego  władcę  Rusi,  którego  możemy  uwa- 
żać za  postać  historyczną,  należy  przyjąć  O  1  e  g  ą,  któr\'  żyi  na 
początku  X  wieku  i  przedsiębrał  liczne  zw^fcięskie  wyprawy,  być 
może,  że  nawet  pod  mury  samego  Carogrodu.  ZmiUsza  on  Greków 
do  opłacania  się  mu  i  do  zawarcia  korzystnego  dla  Rusi  traktatu 
handlowego.  Za  jego  następcy  Igora  zachwialx)  się  pan,owafiie 
Rusów,  albowiem  wydarł  się  w  ich  kraje  łupieżczy  naród  P  i  e- 
czyngów,  który  stał  się  odtąd  wielką  plagą  Rusi.  Wprawdzie 
powiodła  się  Igorowi  wielka  lupieska  wyprawa  nad  morze  Kaspij- 
skie, ale  w  wyprawie  na  Gar  ogród  poniósł  klęskę.  Ujarzmione  ludy 
słowiańskie  usiłowały  odzyskać  dawną  niezawisłość,  zwłaszcza 
Drewianie,  którzy  też  Igora  zabili.  Pomściła  śmierć  Igora  jego  żona 
Olga,  która  rządziła  państwem  za  małoletniego  sysna  Świato- 
sława.  Była  ona  w  dobrych  stosunkach  z  Bizancjum,  a  nawet  przy- 
jęła sama  chrześcijaństwo,  choć  całe  państwo  było  jeszcze  i  pozo- 
stało pogańskiem.  Syn  Igora  i  Olgi  Ś  w  i  a  t  o  s  ł  a  w  podniósł  na 
nowo  państwo  ruskie  do  wielkiej  potęgi;  rozbił  G  ha  za  rów-*) 
i  posunął  panowanie  swoje  aż  po  Kaukaz,  podbił  Bułgarję,  której 
główne  miasto  Perejesław'  obrał  sobie  za  drugą  stolicę;  został 
wszakże  przez  cesarza  greckiego  pokonany  i  w^-party,  a  w  odwro- 
cie przez  Pieczyngów  zabity. 


O  Por.  wyżej,  str.  25. 
*)  Obacz  wyżej,  str.  25. 
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NajznakouiUszym  z  pierwszych  ksigżąt  ruskich  był  syn  Świa- 
toslawa  Włodzimierz  Wielki  (980—1015).  Zawładnąwszy 
przez  zamordowanie  brata  państwem  ruskiem,  prowadził  najpierw 
dalej  podboje,  a  mianowicie  zdobył  Ziemię  Czerwieńską  981.  Wal- 
czył także  szczęśliwie  z  Grekami,  pogodził  się  wszakże  z  nimi  i  pojął 
siostrę  cesarza  greckiego  An-nę  w  małżeństwo.  W  r.  988  przyjął 
wiarę  chrześcijańską  w  greckim  obrządku.  Odtąd  zarzu- 
cił oręż,  a  oddał  się  dziełom  pokoju:  utworzy]  biskupstwa  na  Rusi 
i  osobną  ni  c  ł  r  op  o  1  j  ę  w  Kijowie,  poddaną  patriarsze 
carogrodzkiemu;  zaszczepiał  gorliwie  w  swoim  narodzie 
wiarę  chrześcijańską,  zalvładał  i  uposażał  kościoły  i  szkoły.  Wsku- 
tek lego  przyjęła  się  na  Rusi  cywilizacja  bizantyńska. 

Syn  Włodzimierza  Ś  w  i  a  t  o  p  e  ł  k,  mimo  pomocy,  jaką  od 
swego  teścia  Bolesława  Chrobrego  uzyskał,  nie  uitrzymat  się  na  tro- 
nie przeciw  bratu  Jarosławowi.  Po  ustąpieniu  wojsk  polskich  po- 
bity powtórnie,  zginął  w  ucieczce.  Objął  teraz  rządy  Jarosław  I., 
zwany  Mądrym,  1019—1054.  Książę  ten  oderwał  od  Polski  za- 
brane przez  Bolesława  Grody  Czerwieńskie  i  rozbił  potęgę  P  i  e- 
czyngów.  Miejsce  Pieczyngów  wszakże  zajęli  niebawem  gro- 
źniejsi jeszcze  Połowcy.  Jarosław  zasłużył  się  także  dziełami 
pokojn:  budował  nowe  grody,  obwarował  i  upiększył  Kijów,  zało- 
żył wielką  szkołę  w  Nowogrodzie,  zakładał  nowe  biskupstwa,  na- 
dal państwu  księgę  praw,  »P  r  a  w  d  ą  r  u  s  k  ą«  zwaną.  Umiera- 
jąc (1054)  podzielił  państwo,  starym  zwyczajem,  międzj  pięciu 
synów,  ustanawiając  zarazem  prawo  następstwa  według  zasady 
s  e  n  j  o  r  a  t  u.  Wielkim  księciem  z  rezydencją  w  Kijowie  miał  być 
zHwsze  najstarszy  z  rodu.  Prawo  to,  podobnie  jak  w  Polsce,  nie 
s[>rowadziło  uspokojenia.  Już  syn  Jarosława,  Iza  sław  L,  wy- 
gnany został  przez  Kijowian  i  wprowadzony  dopiero  przez  Bole- 
sława Szczodrego,  który  podobno  wtedy  zajął  znów  Ziemię  Czer- 
wieńską. Papież  Grzegorz  VII.,  który  popierał  Izasława  (por.  wy- 
żej, str.  39),  nadał  mu  nawet  wtedy  koronę  królewską. 
Nawiązane  w  ten  sj)osób  bezpośrednie  stosunki  Rusi  z  Rzymem 
przerwały  się  jednak  wskutek  zamętu,  który  od  wprowadzenia  se- 
nioratu na  Rusi  panował.  Następcy  Izasława  także  zmieniali  się 
nieustannie.  Państwo  rozpadło  się  na  dzielnice,  których  liczba 
ciągle  rosła,  a  walkom  bratobójcz\in  między  książętami  nie  było 
końca. 

Wśród  tego  zamieszania  powstało  na  Ziemi  Czerwień- 
skiej, raz  jeszcze  od  Polski  oderwanej,  osobne  dzielnicowe  pań- 
stwo ruskie.  Założyli  je    synowie   R  o  ści  sła  w  a,  miuka  Ja- 
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roslawa  I.:  Ruryk,  Wołodar  i  Wasylko^).  Ruryk  umarł  wkrótce, 
poczem  Wołodar  wziął  Przemyśl,  a  Wasylko  Trębowlę*).  Po 
dluższycłi  walkacti  z  innymi  książętami  ruskimi  i  Kolomanem. 
królem  węgierskim,  ubezpieczyli  się  Rościsławowicze  w  posiada- 
niu Ziemi  Czerwieńskiej.  Syn  Wołodara,  Włodzimierz  I.,  połączy! 
całą  tę  ziemię  w  swoicłi  rękach  i  przeniósł  stolicę  państwa  do  Ha- 
licza (około  r.  1134). 

Sprawy  wewnętrzne.  Ustrój  społeczny  był  podobny  do 
polskiego,  gdyż  wytworzył  się  stan  rycerski  (bojarowie), 
a  ludność  w^ieśniacza  popadła  w  poddaństwo.  Bojarowie 
byli  potomkami  zdobywców,  Warego-Rusów,  których  nowe  zastępy 
przez  dłuższy  czas  nieustannie  ze  Skandynawji  napł\'wały.  Wśród 
bojarów^  rozróżniano  dwie  warstwy:  wyższa  odpowiadała  polskiemu 
możnowładztwu,  niższą  stanowiło  rycerstwo  szeregować.  Na  okre- 
ślenie możnowładztwa  utarła  się  z  biegiem  czasu  nazwa  wbojarów 
du.mnych((,  gdyż  należeli  do  ))dumy((,  t.  j.  rady  prz}"bocznej  księ- 
cia. Duchowieństwo  zajmow^ało  na  Rusi  podrzędniejsze  sta- 
nowisko, jak  na  Zachodzie.  Sam  patryarcha  carogrodzki  zależał 
ze  wsz^-stkiem  od  cesarza  greckiego.  Kościół  wschodni  był  instytu- 
cją państwową,  służył  przedew-szystkiem  interesom  państwa  i  ni- 
gdy nie  wydostał  się  z  pod  tej  zawisłości.  Do  wielkiego  znaczenia 
doszły  natomiast  w^  tym  czasie  niektóre  miasta  na  Rusi,  jak  Ki- 
jów, Nowogród  Wielki  i  Psków.  Rządziły  się  one  same,  rozstrzyga- 
jąc najważniejsze  sprawy  na  wiecach,  a  kniaziom,  wynoszonym 
i  strącanym  dowolnie,  powierzały  tylko  dowództwo  siły  zbrojnej. 
Najpotężniejszem  miastem  był  Nowogród,  który  zasłynął  jako 
pierwsze  handlowe  miasto  na  północy  Europy.  —  Oświata  roz- 
wijała się  pod  wpływem  bizantyńskiej.  Naukę  pielęgnowały,  po- 
dobnie jak  na  Zachodzie,  przede  wszy  stkiem  klasztory,  z  których 
najsławniejszym  była  t.  zw.  wŁawra  Peczerska«  pod  Kijowem. 
Z  chrześcijaństw^em  otrzymała  Ruś  i  pismo  słowiańskie  (cyrylicę), 
to  też  mogły  tu  powstawać  dzieła  literackie.  Najwybitniejszym 
płodem  literatury  ruskiej  z  tego  czasu  jest  dzieło  kronikarskie, 
t.  zw.  ))0  p  o  w  i  e  ś  ć  dawnych  1  a  t((,  którą  prz}  pisywano  N  e- 
s  torów  i,  rzekomo  mnichowi  Ławry  Peczerskiej.  Dzieło  to,  nad 
którym  w  rzeczywistości  musiało  pracować  więcej  osób.  sięga  do 
r.  1115. 

Najwybitniejsze  piętno    na  wewnętrznych    stosunkach    Rusi 


»)  Par.  wyżej,  str.  42. 

')  Trębowla,  miasto  nad  Gniezna,  pol>oczną  Seretu  dnicstrzań&kiego. 
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sv  drugiej  połowie  XI  w.  i  w  czasach  następnych  wycisnj^l  s  e  n  j  o 
rat  i  złączone  z  nim  rozbicie  państwa  na  dzielnice.  Zaznaczyć 
należy,  że  testament  Jarosława  Mądrego,  podobnie  jak 
Bolesława  Krzywoustego  w  Polsce,  nie  zaprowadził  na  Rusi  insty- 
lucyi  zui)ełnie  nowej.  Było  to  tylko  skodyfi kowanie  starosło- 
wiańskiego prawa  zwyczajowego,  które,  co  do  dzie- 
dziczenia państwa  i  wogóle  ziemi,  było  na  Rusi  takiem  samem  jak 
w  Polsce.  Jeszcze  za  czasów  pogańskich  istnieli  zresztą  liczni  ksią- 
żęta dzielnicowi  pod  naczelną  władzą  kijowskiego  i<^iiMMn. 


Okres  drugi.  1138     1306. 

Cecha  tego  okresu.  Skutki  testamentu  Krzywoustego.  Smu- 
tny len  okres  dziejów  Polski  cecliuje  rozbicie  jedności 
państwa.  Testament  Krzywoustego  nie  ziścił  pokładanych 
w  nim  nadziei,  bo  walki  dzielnicowe  wybucłiły  z  większą  siłą.         ^ 

Wynikło  to  ze  zmiany  stosunków  społecznych.  Dawniej  by- 
wały walki  w  łonie  samej  dynastji,  zależne  zupełnie  od  monarchów 
społeczeństwo  zachowywało  się  biernie.  Teraz  powstaje  warstwa 
możnowładców,  która  dąży  tylko  do  tego,  by  utrwalić  swe  uprzy- 
wilejowane stanowisko.  Absolutna  władza  naczelnego  księcia  jest 
dla  nich  niebezpieczną,  bo  monarcha  o  silnej  władzy  może  wziąć 
ich  w  ryzy  i  pozbawić  ich  przywilejów;  stąd  uważają  książąt 
dzielnicowych  za  swych  naturalnych  sojuszników  i  wspierają  ich 
bunty  przeciw  naczelnemu  monarsze.  Ofiarą  tej  zmianv  ^tosiun- 
ków  był  najstarszy  syn  Krzywoustego: 

*    WŁADYSŁAW  II. 

Objąwszy  rządy  jako  naczelny  monarcha  \),  dążył  Włady- 
sław, jak  i  dawniejsi  monarchowie,  do  tego",  aby  wypędzić  młod- 
szych braci  z  dzielnic  i  przewrócić  w  ten  sposób  jedność  mnstwa. 
Możni  panowie,  duchowni  i  świeccy,  pod  wodzą  wojewody  Wsze- 
])ora  i  arcybiskupa  Jakóba  ze  Żnina,  stanęli  jednak  w  obronie 
młodszych  braci.  Chociaż  Władysław  zyskał  pomoc  książ^it  ruskich. 
[>okonany    został    dwukrotnie,    poczem    uszedł  do  swego   szwagra. 

»)  Niektórzy  pisarze  nazywają  naczelnego  księcia  w  tej  epoce  takie 
/Wielkim  księciem*.  Tytułu  tego  w  źródłach  polskich  nie  spotykamy. 


króla  niemieckiego  Konrada  III.,  a  władzę  naczelną  otrzymał  naj- 
starszy po  nim  z  braci,  ksi^ę  mazowiecki  Bolesław^  (1146). 

BOLESŁAW  IV.  KĘDZIERZAWY. 

Wyprawy    niemieckie    w    obronie    Władysława    II. 

Konrad  III.  niezwłocznie  wyruszał  na  Polskę,  aby  Władysławowi 
tron  przywrócić,  ale  nie  zdołał  nawet  dostać  się  do  krajów  polskich. 
Nie  pomogło  Władysławowi,  że  i  papież  ujął  się  za  nim  i  rzucił 
Idątwę  i  interdykt  na  kraj.  W^  r.  1157  następca  Konrada,  Fryde- 
ryk I.,  wyruszył  z  wielkiem  wojskiem  po  raz  wtóry  na  Polskę;  do- 
tarł aż  do  Poznania  i  zmusił  Bolesławca  do  pokornego  stawienia 
się  w  K  r  z  y  s  z  k  o  w  i  e  ^),  do  uznania  cesarskiego  zwierzchnictwa 
i  przyTzeczenia,  że  stawi  się  na  sejm  niemiecki,  by  zawTzeć  ugodę 
z  bratem.  Lecz  Bolesław  nie  wypełnił  wymuszonego  przyrzeczenia 
i  Wład;^^łaAV  nie  wrócił  do  kraju.  Dopiero  po  jego  ś.mierci  zwró- 
cono jego  synom,  Bolesławowi  Wysokiemu  i  Mieszkowi,  dziedzi- 
czną ich  dzielnicę   Śląsk,    1163. 

Utrata  Zachodniego  Pomorza.  W  czasie,  kiedy  w  Polsce 
rządził  naczelnie  Bolesław  IV.,  Niemcy  dokonali  ostatecznie  pod- 
boju półinocnozachodniej  Słowiańszczyzny.  Podbili  ją 
i  zniemczyli  Henryk  Lew,  książę  saski  i  Albrecht  Niedźwiedź, 
margrabia  północny.  Albrecht  założył  na  ziemiach  słowiańskich 
między  Elbą  a  Odrą  nowe  księstwo  niem.ieckie,  od  słowiańskiego 
miasta  Braniboru  margrabstwem  l>randenburskiem  zwane  i  za- 
ludnił je  osadnikami  niemieckimi.  Niebaczni  a  powaśnieni  z  sobą 
synowie  Krzywoustego  nie  troszczyli  się  o  te  ludy,  a  naw^et  utracili, 
bez  dobycia  oręża,  te  kraje,  które  ojciec  z  takim  trudem  zdobył,  t.  j. 
kraje  zaodrzańskie  i  zachodnie  Pomorze  aż  po 
Persantę.  Daremnie  książę  szczeciński  Bogusław  II.  prosił  ich  o  po- 
moc. Gdy  nie  mógł  się  sam  obronić,  zgodził  się  na  to,  że  go  cesarz 
Fryderyk  I.  uznał  za  członka  państwa  niemieckiego  i  w  ten  sposób 
utrzymał  się  przy  swem  księstwie.  Tylko  Pomorze  kaszub- 
skie i  gdańskie,  gdzie  rządzili  osobni  książęta,  uznawało 
jeszcze   przynależność    swą  do   P o  1  s k i. 

Książęta  polscy  natomiast  zwrócili  się  na  Prusaków  i  mieszali 
się  w  sprawy  ruskie,  zwłaszcza  halickie,  lecz  bez  żadnych  stąd  dla 
Polski  korz^^ści,  Henryk  zaś  sandomierski  przedsiębrał  wyprawę 
do    Palestyny.    Poległ    on    bezpotomnie    w  bitwie    z  Prusakami, 

*)  Krzyszkowo,  nad  Wartą. 
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a  dzielnicę  s  a  n  d  om  i  er  sk%  otrzymał  po  nim  najmłodsz^^ 
z  braci  Kazimierz.  Po  śmierci  Bolesława  objął  jego  syn  Leszek 
dziedziczną  dzielnicę  ojca  Mazowsze  i  Kujawy;  seniorat  zaś  otrzy- 
mał trzeci  syn  Krzywoustego,  książę  wielkopolski: 

MIESZKO  III.  STARY. 

Książę  ten  dążył  do  przywTÓcenia  absolutnej  władzy  monar- 
szej, chylącej  się  do  upadku.  Z  żelazną  surowością  wystą- 
pił przeciw  magnatom,  brał  w  obronę  włościan  i  żydów 
i  usiłował  podnieść  na  nowo  osłabioną  za  poprzednika  zwierzchni- 
czą  władzę  nad  dzielnicow^Ttni  książętami.  Zuchwali  magnaci 
ziemi  krakowskiej,  głównej  siedziby  możno- 
władztwa, na  ich  czele  biskup  krakowski  G  e  t  k  o,  podnieśli 
rokosz,  wyparli  Mieszka  z  Krakowa,  a  na  tron  przywołali  najmłod- 
szego z  braci,  Kazimierza  księcia  sandomierskiego. 

KAZIMIERZ  II,  1177—1194. 

Rzędy  wewnętrzne.  Kazimierz,  zawdzięczając  tron  rewo- 
lucji, szukał  stałego  oparcia  i  znalazł  je  w  duchowieństwie.  Dla- 
tego nadał  dostojnikom  kościelnyinl  na  zjeździe  w  Łęczycy 
niektóre  zwolnienia  od  ciężarów  państwowych,  przez  co  uczynił 
pierwszy  wyłom  w  prawie  książęcem,  1180.  Starał  się  nadto  o  po- 
parcie u  najwyższej  władzy  kościelnej,  stolicy  apostolskiej,  i  uzy- 
skał potwierdzenie  swego  panowania  od  pa- 
pieża Aleksandra  III. 

Wygnany  Mieszko  nie  zaniechał  dochodzenia  praw  swo- 
ich; pozyskał  nawet  pomoc  cesarza  Fryderyka  I.  i  w^końcu  zdołał 
na  chwilę  zająć  Kraków.  Kazimierz  jednak,  mając  za  sobą  naj- 
możniejszych  magnatów,  zwłaszcza  duchownych,  utrzymał  się 
w  Krakowie  przy  naczelnej  władzy  do  końca,  c  e  s  a  rz  a  zaś  prze- 
jednał, uznając  ponownie  jego  nad  Polską  zwierBchni- 
c  t  w^  o. 

Gdy  Leszek  mazowiecki  umarł  bezpotomnie,  objął  sam  Ka- 
zimierz jego  kraje  w  posiadanie.  Łącząc  w  ten  sposób  w  rękach 
swoich  większą  część  państwa  ojcowskiego,  Kraków,  Sando- 
mierz, Mazowsze  i  Kujawy,  uchylał  przez  to  zgul)ne 
skutki  podziału  i  prz>-v\TÓcił  państwu  bodaj  część  dawnego  zna- 
czenia na  zewnątrz. 

Zhołdowanle   Wołynia   i    Halicza.  Podobnie  jak  bracia. 
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zaprzestał  Kazimierz  zajmować  się  zachodniem  pograniczem,  na- 
tomiast zwrócił  się  na  Wschód,  starając  się  uzyskać  wpływ  na 
Rusi. 

W  graniczącem  z  Polską  księstwie  władzi miers ki em 
panował  siostrzeniec  Kazimierza,  Roman.  Kazimierz  wziął  go  w  opiekę, 
a  kiedy  w  sąsiednim  Brześciu  Litewskim  lud  wypędził  swojego 
księcia,  książę  krakowski  pokonał  Brześcian  i  oddał  to  księstwo  Roma- 
nowi z  zastrzeżeniem  swego  zwierzclmictwa.  Gdy  w  parę  lat  później 
w  Haliczu  bojarzy  wygnali  swego  księcia  Włodzimierza  II.,  pomógł 
znowu  Kazimierz  Romanowi  do  zajęcia  Halicza.  Włodzimierz  uciekł  na 
Węgry  i  skłonił  króla  Belę  III.  do  wyprawy  na  Halicz.  Bela  wypędził 
Romana  z  Halicza,  ale  na  tronie  halickim  osadził  syna  swego  Andrzeja, 
Włodzimierza  zaś  wziął  do  niewoli.  Odtąd  rozpoczyna  się  współzawo- 
dnictwo o  przewagę  na  ziemi  Halickiej  między  Węgrami  a  Polską. 
Pod  srogiemi  rządami  Węgrów  zatęsknili  HaUczanie  za  wygnanym  księ- 
ciem Włodzimierzem,  który  tymczasem  uszedł  z  niewoli  i  udał  się  o  po- 
moc do  cesarza  Fryderyka  I.,  a  z  jego  polecenia  potem  do  Kazimierza. 
Książę  polski  wysłał  swego  wojewodę  Mikołaja,  który  wyparł  królewi- 
cza węgierskiego  i  oddal  tron  Włodzimierzowi  pod  zwierzchnictwem 
polskiem. 

Zręc25n€m  korzystaniem  z  okoliczności  odzyskał  więc  Kazi- 
mierz przewagę  na  polsko-ruskiem  pograniczu;  w  trzech  dzielni- 
cowych księstwach  ruskich  panowali  teraz  książęta,  uznający 
zwierzchnictwo  krakowskiego  monarchy. 

Znaczenie  Kazimierza  ii.  w  nieszczęśliwej  i  burzliwej 
epoce  walk  dzielnicowych  było  dość  wielkie.  Jest  on  jedynym 
władcą  polskim  w  tych  czasach,  który  zdołał  uzy^skać  jal<.ieś  ko- 
rzyści na  zewnątrz.  W  rządach  w^ewnętrznych  ulegał  zbytnio  mo- 
żnowładoom.  Sprzyjający  im  kronikarz,  biskup  krakowski  Win- 
centy. Kadłubkiem  zwany,  wychwala  nadmiernie  tego  księ- 
cia. Możnowładcy  też  nadali  mu  przydomek  ))S  p  r  a  w  i  e  d  1  i- 
w  e  g  o«. 

Kazimierz  umarł,  pozostawiając  dwóch  małoletnich  s}tiów, 
Leszka  i  Konrada. 


Wall<i  o  tron  krakowski,  1194—1202. 

Wypędzenie  Władysława  II.  i  Mieszka  Starego  było  pogwał- 
ceniem ustawy  sukcesyjnej  Krzj-woustego.  Obie  te  rewolucye  były 
dziełem  możnowładztwa,  które  chciało  i  po  śmierci  Kazimierza  II. 
rozstrzygać  o  posiadaniu  krakowskiego  tronu.  Możnowładcy  ziemi 
krakowskiej,  na  których  czele  stał  dumny  wojewoda  Miko- 
łaj,   chcieli  osadzić  na  tronie  krakowskim  małoletniego  Leszka, 


—    62    - 

co  było  jaskrawem  pogwałceniem  nielylkó  testamentu  Krzywou- 
stego, ale  też  dawnych  praw  zwyczajowych.  To  też  Mieszko 
Stary,  ograniczony  od  szeregu  lat  do  swej  wielkopolskiej  dziel- 
nicy, wystjjpil  przeciw-  temu  zamiarowi.  Przyszło  do  ośmioletnich 
walk  domowych,  w  których  to  Mieszko  Stary,  to  znów  stronnicy 
Leszka  byli  gór^,  a  ziemia  krakowska  raz  po  raz  pana  zmieniała. 
Kres  położyła  tym  walkom  śmierć  Mieszka  w  r.  1202.  Umarł  on, 
jako  władca  Krakowa,  który  po  raz  czwarty  opanował.  Mieszko 
Stary  to  ostatni  przedstawiciel  absolutyzmu  monarszego,  niezna- 
jącego  żadnych  ustępstw  wobec  społeczeństwa. 

Możnowładcy  krakowscy  ofiarowali  teraz  znów  Iron  swej 
ziemi  Leszkowi.  Ponieważ  jednak  młody  książę  i  matka  jego  He- 
lena nie  chcieli  usunąć  od  siebie  wojewody  sandomierskiego  G  o- 
w  o  r  k  a,  przeto  powołano  na  tron  syna  Mieszka  Władysława 
Laskonogiego.  Książę  ten  wstępował  w  ślady  swego  ojca, 
to  też  został  po  kilku  miesięcach  wygnany  i  udał  się  do  sw^ojej 
dzielnicy,  do  Poznania.  Tymczasem  umarł  Mikołaj  a  na  tron  kra- 
kowski  powołano  raz  jeszcze   Leszka   (1202). 

LESZEK  BIAŁY,  1202—1227. 

Zmiana  prawa  następstwa.  Leszek,  podobnie  jak  jego 
ojciec,  szukał  oparcia  w  duchowieństwie  i  zaraz  oddał  siebie  i  kraj 
swój  pod  opiekę  św.  Piotra.  Skutkiem  tego  mógł  on  zmienić  prawo 
następstwa  w  ziemi  krakowskiej.  Oddaw'szy  młodszemu  bratu  Kon- 
radowi M  a  z  o  w^  s  z  e  i  Kujaw  y,  ustanowił  za  zgodą  panów 
duchownych  i  świeckich,  aby  na  prz^^szłość  z  i  e  m  ia  krakow- 
ska wraz  z  sandomierską  pozostały  prz>'  jego  potom- 
kach jako  dziedziczna  własność.  Gdy  i  papież  tę  zmianę 
potwierdził,  upadła  zupełnie  ustawa  sukcesyjna  Krz^'woustego. 

Miało  to  bardzo  ważne  następstwa.  Zw^ierzchnicza  bowiem 
dzielnica  stanęła  teraz  na  równi  z  innemi  dzielnicami,  zaczem  po- 
szło, że  jedność  państwa  ustała  i  wytworzyły  się  w  jego 
obrębie  niezawisłe  państew ka.  Utrzymała  się  tylko  je- 
dność kościelna  i  tej  to  jedności  głównie  zawdzięczać  na- 
leży, że  się  Polska  w  następnych  czasach  zupełnie  nie  rozpadła. 
Odtąd  też  zaczęto  ziemię  krakowską  i  sandomierską  nazywać 
Małą  Polską,  dla  odróżnienia  od  właściwej,  pierwotnej,  czyli  Wiel- 
kiej Polski. 

Wojny  sukcesyjne  w  Haliczu  i  Włodzimierzu.  Na 
księciu  Włodzimierzu  IL  halickim   wymarła  linia  Rościsławow^i- 
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czów.  Wśród  wielu  ubiegających  się  o  to  księstwo  zwyciężył  K  o- 
m  a  n,  książę  włodzimierski,  siostrzeniec  Kazimierza  II.,  który, 
obiecując  uznać  zwierzchnictwo  Polski,  posiadł  Halicz  prz}'  po- 
mocy polskiej.  Doprowadził  on  wkrótce  połączone  swe  księstwa 
do  znacznej  potęgi,  ale  nie  chciał  składać  Polsce  przyrzeczonego 
hołdu  i  zaczął  nieprzyjaźnie  wobec  niej  postępować.  Gdy  w  r.  1205 
wpadł  w^  dzierżawy  Leszka,  aby  zabrać  Lublin,  zebrane  na  prędce 
wojsko  polskie  pod  dowództwem  wojewody  mazowieckiego  Kry- 
styna pobiło  go  pod  Zawichostem^),  w  której  to  bitwie  Ko- 
man poległ. 

Po  śmierci  Romana  nastąpiło  w  jego  państwie  zupełne  roz- 
przężenie. S3nowie  bowiem  jego.  Daniel  i  Wasylko,  byli  jeszcze 
małoletni,  a  bojarz}^  haliccy  niemal  co  roku  innego  księcia  na  tron 
powoływali.  Mieszał  się  w  te  spor}'  i  L  e  s  z  e  k  Bi  a  ł  y,  aby  od- 
zyskać wpływ,  który  jego  ojciec  posiadał,  ale  obok  niego  wystąpił, 
jako  współzawodnik,  Andrzej  II.,  król  węgierski,  który 
prz^^jąl  wówczas  tytuł  króla  Galicyi  i  Lodomeryi 
(1206)2).  Po  dłuższych  przewrotach  w  Haliczu  stanął  między 
Andrzejem  a  Leszkiem  traktat  w  Spiżu  (1214),  na  mocy 
którego  zaślubiono  5-letniego  królewicza  węgierskiego  Kolomana 
z  3-leLnią  córką  Leszka  Salomeą,  i  uwieńczywszy  ich  koroną  kró- 
lewską, osadzono  w  Haliczu.  Ale  król  węgierski  zerwał  ten  traktat 
i  osadził  następnie  innego  syna  swego,  Andrzeja  w  Haliczu.  Wsku- 
tek tego  utracił  Leszek  wszelki  wpł^-w  w  sąsiedniej  Rusi. 

Inne  dzielnice.  Śmierć  Leszka.  Niezależnie  od  księ- 
cia krakowskiego  rozwijały  się  dzieje  innych  dzielnic.  Na  Śląsku 
i  w  Wielkopolsce  walczyli  książęta  z  duchowieństwem,  w  Wielko- 
polsce toczjły  się  też  zacięte  wojny  między  Władysławem  Lasko- 
nogim  i  jego  sjTiowcem  Władysławem  Odoniczem.  Najwybitniej- 
szym z  książąt  dzielnicowych  był  Henryk  Brodaty,  pan  Ślą- 
ska Dolnego,  który,  wbrew  dotychczasowej  tradycyi  Piastów  ślą- 
skich, utrzymywał  żywe  stosunki  z  Polską,  nie  zrywając  jednak 
i  stosunków  z  Niemcami.  Zaostrzyło  się  natomiast  położenie  na 
Pomorzu  Wschodniem,  które  do  Polski  należało.  Rządca  tej  ziemi, 
Świętopełk,  przywłaszczył  sobie  stanowisl<o  monarsze,  tak, 
że  kraj  ten  stał  się  odrębnem  księstwem  dzielnicowem  polskiem, 
a  władała  niem  inna,  niepiastowska  dynastya.  Gdy  Leszek,  w  myśl 


1)  Zawichost,  przy  ujściu  Sanu  do  Wisły. 

')  Nazwa   ta   oznacza   w  średniowiecznej   łacinie   Halicz   (Halida, 
Galicia)   i   Włodzimierz   (Yladimiria,   Lodomeria). 
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dotychczasowych  praw,  domagał  się  od  ŚwiclopeH^a  posłuszeń- 
stwa, przys2^o  do  wojny,  w  której  władca  Pomorza  sprzymierzA^ł 
się  z  Odoniczem,  podczas  gdy  wszyscy  inni  Piastowie*  stanęli  po 
stronie  Leszka.  W  czasie  przygotowań  do  tej  wojny  napadli  sie- 
pacze Świętopełka  niespodzianie  na  ksi^żg-t  piastowskich,  zebra- 
nych w  Gąsawie*).  Leszek  ratował  się  ucieczl^ą,  dopadnięlo 
go  jednak  i  zal)ito  w  Marcinkowie  (1227). 

Konrad  Mazowiecki.  Sprowadzenie  Krzyżaków. 

Brat  Leszka  Białego,  Konrad  książę  na  Mazowszu,  był'  księ- 
ciem energicznyim  i  bezwzględnym.  Podobnie,  jak  dawniejsi  ksią- 
żęta, tak  i  on  miał  różne  zatargi  z  Prusakami.  Z  początkiem 
Xni  wieku  podejmował  próby  nawracania  ich  mnich  olłwski 
Cłirystyan '),  którego  nawet  papież  mianował  biskupem  Prus.  Wy- 
nik jego  działalności,  popieranej  przez  książąt  polskich,  był  nie- 
wielki, gdyż  ogół  Prusaków  krwawo  prześladował  swych  ziomków, 
którzy  chrześcijaństwo  przyjmowali.  Przychodziło  do  walk  mię- 
dzy Mazowszem  a  Prusakami,  aż  Konrad  powziął  plan  zu- 
pełnego podboju  Prus  i  wcielenia  tej  ziemi  do  awego 
państwa.  Pomysł  to  był  bardzo  dobry;  z  pozyskania  tego  kraju 
nadmorskiego  osij^gnęłaby  Polska  ogromne  korzyści,  —  ale  Konrad 
był  niefortunnym  w  doborze  środJiów,  postanowił  bowiem  sprowa- 
dzić do  Polski   ICrzyżaków. 

Było  to  zgodne  z  duchem  owych  czasów,  kiedy  Polska  wchodziła 
dobrowolnie  w  ściślejsze  stosunki  z  Niemcami.  Przyczynili  się  do  po- 
wołania Krzyżaków  liczni  Niemcy  z  otoczenia  Konrada,  ale  nadewszystko 
i  inni  książęta  piastowscy.  Ważną  rolę  odegrał  tu  zapewne  Henryk 
Brodaty,  gorliwy  orędownik  kolonizacji  niemieckiej,  który  już  w  r.  1222 
poczynił  w  swej  dzielnicy  pewne  nadania  na  rzecz  Krzyżaków. 

Królestwo  Jerozolimskie  dogorywało;  zakony  rycerskie  traciły 
grunt  pod  nogami.  Krzyżacy,  wyparci  z  Palestyny,  nie  wiedzieli, 
co  począć^  to  też  przyjęli  skwapliwie  wezwanie  króla  węgier- 
skiego Andrzeja  II.,  który  wezwał  ich  do  swej  służby  i  po- 
wierzył im  obronę  południowej  granicy  Siedmiogrodu  przed  na- 
jazdem Połowców ').  Gdy  jednak  Krzyżacy  w  nadanem  im  na 
utrzymanie  terytorjum  poczęli  się  rządzie,  jakby  w  niepodległem 


^)  Gąsawa,  na  płd.-wsch.  od  Gniezna,  w  pobliżu  wieś  Marcinkowo. 
2)  Oliwa  koło  Gdańska,  jeden  z  najstarszych  klasztorów  cysterskich 
w  Polsce. 

*)  Część  tej  mongolskiej  hordy  osiedliła  się  w  dzisiejszej  Rumunji. 
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państwie  i  usiłowali  wyłamać  się  z  pod  władzy  królewskiej,  wy- 
pędził icłi  Andrzej  przemocą  z  Węgier.  Konrad  Mazowie- 
cki, nie  wiedząc  widocznie  o  tern  wsz^stkiem,  wszczął  z  Krz^■ża- 
kami  układy,  na  które  zgodził  się  mistrz  lirzyżacki.  Konrad  nada- 
wał Zakonowi  dwa  spore  terytorja  swego  państwa,  ziemie 
Cłiełmińską  i  Nieszaw  ską^),  z  obowiązkiem,  by  słu- 
żyli mu  w  wojnie  z  Prusakami  (1226)  ^).  Podobne  nadania  na  rzecz 
korporacji  duchownych  były  w  owych  czasacłi  wcale  <izc.ste.  Ro- 
zumie się,  że  nie  było  mowy  o  tem,  by  ziemię  nadaną  wydziela! 
nadający  monarcha  ze  swego  państwa,  a  owa  obdarzona  instytu- 
cja kościelna  otrzymała  władzę  rządową  w  takiem  terytorjum. 
Krzyżacy  jednak  postępowali  od  samego  początku  z  Konradem 
chytrze  i  podstępnie,  aby  założyć  sobie  na  polskiej  ziemi 
niezależne  państwo.  Wielki  ich  mistrz,  Herman  S  a  1  z  a,  ko- 
rzystając z  wielkich  wpływów  na  dworze  cesarskim,  uz^^skał  p  r  z  y- 
w  i  1  e  j  od  Fryderyka  II.  w  tajemnicy  przed  Konradem, 
jeszcze  przed  zawarciem  ostatecznej  z  nim  umowy.  Na  mocy  tego 
aktu  nadać  miał  cesarz,  z  tytułu  swego  rzekomego  wszechwładz  Iw?.; 
nad  światem  chrzęści jafiskim.  Zakonowi  nie  tylko  ziemie,  przor 
Konrada  przyobiecane,  ale  i  terytorja,  które  na  Prusakach  zdobędą, 
jako  lenno  cesarskie.  Nie  dość  na  tem,  w  parę  lat  później, 
przedstawiwszy  papieżowi  sfałszowany  przywilej  Konrada,, 
uzyskali  Krzyżacy  od  niego  przywilej,  nadający  im  te  same  zie- 
mie jako  lennopapieskie*). 

Konrad,  mimo  swej  energji  i  bezwzględności,  dał  się  Krzyżakom- 
wywieźć  w  pole.  Zbyt  ostrożnie  działał  jednak  Zakon,  by  zaraz  jawnie 
wystąpić  przeciw  swemu  dobroczyńcy.  Jego  i  jego  najbliższych  następ 

*)  Nieszawa  w  Kujawach,  na  lewym  brzegu  Wisły.. 

*)  W  r.  1226  przybyli  do  ziemi  Chełmińsidej  dwaj  Krzyżacy  i  objęli 
ją  formalnie  w  posiadanie.  Akt  nadania  wydał  Konrad  w  r.  1228. 

»)  Są  poszlaki,  że  i  przywilej  Fryderyka  II.  nie  został  przez  samego 
cesarza  wydanym,  lecz  jest  falsyfikatem,  podrobionym  przez  samych 
Krzyżaków.  Podobne  fałszerstwa  były  w  wiekach  średnich  dość  powsze- 
chne, a  umożliwiały  je  nieudolne  urządzenia  ówczesnych  kancelarji  mo- 
narszych. Według  tych  sfałszowanych  przez  Krzyżaków  dokumentów, 
miałby  im  Konrad  nadać  na  własność  ziemie  Chełmińską  i  Nieszawską.. 
a  uczynił  to  dlatego,  gdyż  nie  mógł  sobie  rzekomo  dać  rady  z  Prusakami, 
którzy  kraj  jego  ciągłemi  napadami  trapili. 

Już  Konrad  podejrzywał  Krzyżaków  o  nieszczerość.  Aby  w  walce^ 
z  Prusakami  nie  być  od  nich  zależnym,  założył  już  w  r.  1228  nowy 
zakon  rycerski,  zwany  wZakonem  Chrystusowym«,  albo  »Braćipi 
Dobrzyńskimi«,  od  grodu  Dobrzynia  nad  Wisłą,  który  miał  być  jego  sie- 
dzibą. Zakon  ten  jednak  wkrótce  upadł. 

A.  Lewicki:  Historya.  5^ 


ców  tadzil  pr-iJcu  dłuższy  czas  pc^ommi  iiuanej  uit-głości  i  przyjaiui, 
aby  bez  przr-ikody  ze  strony  książąt  polskich,  a  nawet  pr*y  ick  wy- 
datne] pMa#ej,  módz  zdobyć  dla  siebie  cale  Prusy. 

Do  Polski  przybył  znaczniejszy  oddział  Krzyżaków  już  w  roku 
1228  pod  cowództwcm  landmistrza  (Landn-eister)  Hermana 
Baika,  foczem  lozpoczj^ii  Zakon  podbój  Prus.  Postępowali  Krzy- 
iacy   przy  tern  z  ivielkę    systematycznością,    obwarowując    każd^ 

iędź  ziemi  zdobytej  zamkami  i  twierdzami.  Nie  poprzestawali 
•Aszakże  Da  własnych  silach.  W  całej  Europie  glosz»no  od  czasu 
3o  czasu  kriicyaty  na  Prusy  i  zewszc^d,  jak  do  Hiszpanii 
przeciw  Maikom,  śpieszyli  lam  rycerze  przynęcani  nadto  przez 
Krzyżaków  b»jnemi  darj  i  rycerskiemi  ucztami.  Wspomagali 
kh  liieanniej  gorliwie  i  książęta  polscy.  To  te»  jf<©  zaciętej 
pięćdziesięcioktmcj  walce,  całe  Prusy  aż  po  Niemen  przeszły  w  Ich 
posiadamie  i  iraludnione  zostały  kolonistami  niemiecki»ii;  starzy 
zaś  Prusacy  a^ikli  z  widowni  dziejowej.  Lecz  po  zdoby«iu  Prus  po- 

:/Ąi  Zakoli  zdobywać  także  sijisiedniij  Litwę,  a  co  więcej,  zagra- 
żać i  samej  chrześcijańskiej  Polsce,  która  go  sprowadziła,  i  •bda- 
rzyla. 

Walki  o  tron  krakowski,  1227-^1234. 

F^  świicrd  Leszka  miały  przejść  rządy  Małopolski  prawem  dzie 
^izictv/a  na  jsgo  hyna  Bolesława,  ponieważ  jednak  lenże  był  małoletni 
>rzeto  rza^df  o^ckuńcze  objął  stryj  młodego  księcia,  Konrad  Mazowiecki 
Ale  wdewR  ?o  Le.szkii,  Grzymisława  i  panowie  małopolscy,  nie  ufając 
Konradowi,  poyńerzyii  opiekę  Henrykowi  Brodatemu.  Przyszło  do  wojny 
'.uiędzy  tbu  kfiąźnami,  w  której  ostatecznie  zwyciężył  Henryk;  ©ddał  on 
:>andoiH'«ra  lioiesiawowi.  d   zarząd  riemi  krakowsldej  sobie  zatrzymał 


HENRYK  L  BRODATY,  1234—1238. 

M«irjk,  syn  Bolesława  Wysokiego,  książę  wr©c4awsid,  był 
^^bożnj^sM^  dzielnym  i  sprawiedliwym  władcą.  Był  on  najstarszym 
ale  i  if?aipotężniejszyTn  z  ówczesnych  Piastów,  gdyż  połączył 
w  swoich  rękach  Śląsk  Dolny,  Małopolskę,  a  nawet  •męi6  Wielko- 
polski. Pozyskał  w  ten  sposób  Henryk  taką  przewagę  w  Polsce, 
że  m4gi  Biyślee  nawet  o  koronie  królewskiej.  Rozpo- 
czął te^  w  kej  sprawie  rokowania  z  cesarzem  Fryderykiem  II., 
które  jednak  aie  doprowadziły  do  celu. 

Heiłryk  pracował  usilnie  nad  podniesienitia  ekoBO- 
mj.  c  X  n  €  m  swej  dzielnicy,  sprowadzając  licznych  niemieckich 
3akonMik4w  i  tsadników,  którzy  karczowali  lasy  i  zaprowadzali 
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racyoiialn^  gospodarkę  ziemska.  Wielce  pomocną  mu  by{a  w  tej 
pracy  jegt^  małżonka,  św.  Jadwiga,  z  domu  księżniczka  Meranu. 
Henryk  Br«^daty  jest  jednym  z  naj\s ybilniejsz}xh  i  najpierwszych 
krzewicieii  kolonizacji  niemieckiej  w  Polsce.  (O  tern  niżej).  Rządy 
jego  były  an^rgiczne,  a  choć  nie  występował  wobec  raożnowładzlwa 
'iichot7»ego  i  świeckiego  tak  Lezwzględnie,  jak  dawniejsi  abso- 
lutni wkładcy,  lo  jednak  nie  rezygnował  nawet  wobec  kleru  ze 
>wych  pra^w  iim>ti -irszYch.  Śak  nn.  danin,  i-aieżącycb  się  mn  od  pod- 
yianych  kośctola. 

Mk«#  tyah  zalet  nie  zdołał  Henryk  doprowadzić  do  zjedno- 
i;zenia  Polski,  gdyż  zbyt  krótlvO  byl  naczelnym  księciem  Polski. 
Władzę  ^ną  i  zamiary  przelał  na  swego  rycerskiego  syna,  Hen- 
ryka P©boane§o.  Ponieważ  księże  krakowski  Bolesław  byi  jeszcze 
-niilolelsh*.  frzfto  óbjyl  Henryk  po  ojcu  i  opiekę  r»«d  nloi. 

HENłr.r.  :i.,  rOBOŻNY,  1238^-1241, 

Pierwszy  napad  Tatarów,  1241.  Dzikie  hordy  moijgol- 
ikich  'Jatar©w,  koczujące  w  głębi  Azji,  połączyły  się  na  początku 
XHI  wieku  pod  wspólnie  wybranym  dżengischanem  Temudżynem 
•  rozpoczęły  podboje.  Opanowawszy  cala  Azję  na  północ  od  Hima- 
lajów i  Iranu,  uderzyli  oni  na  Wschodnia  Europę,  gdzie  istniało 
jeszcze  państwo  również  mongolskich  Połowców.  Ksijjżęta  ruscy, 
mimo  dawniejszych  walk  z  Połowcaun,  pośpieszyli  im  na  pomoc, 
lecz  ponieśli  ciężka  klęskę  nad  K  a  1  k  ij  ^).  W^ówczas  jeszcze 
wrócili  Tatarsy  w  swoje  koczowiska  (1223). 

Tymceasem  Temudży^n  umarł,  a  państwo  tatarskie  rozpadło 
iię  na  cztery  chanaty  dzielnicowe  pod  naczelną  władzą  dżengis- 
chana.  Chanat  zachodni,  ze  stolicą  Serajem  nad  Achtubą  *)  zwanr. 
Złotą  Hordą,  albo  K  i  p  c  z  a  k  i  e  m.  Gdy  chanem  Kipczaku  zo- 
siał  Batu-chan,  pokonał  on  po  kolei  wschodnie  księstwa  ruskie:  Su- 
:^ał,  Włodzimierz  nad  Klazmą »),  Moskwę  i  inne,  a  wreszcie  rozpo 
o«f)l  wojnę  z  królem  węgierskim,  Bełą  IV.  Część  PoIoytców^  uciek]., 
była  po  rozbiciu  ich  państwa  na  Węgry,  gdzie  uż}'czono  im  opieki 
Ba  tu  zażądał  od  Beli  wydania  zbiegów,  gdy  zaś  król  węgierski  od- 
aiówil,  przyszło  do  wojny.  Węgry  były  więc  celem  tatarskiego  aa- 


*)  Kątka,  rzeka  wpadająca  do  morza  Azowskieg*. 
*)  Achtuba,  ramię   Wołgi,  w  delcie  tej  rzeki. 
*)  Kiaznaa,  pob.  Oki  z  lewego  brzegu.  Suzdal  nm  pólBL-irscliód  otl 
Moskwy. 
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jazdu;  Ruś  i  Polska  zostały  ))po  drodze«   pazez  najeźdźców  stra 
szli  wie  spusloszoii  . 

Najpierw  rzucił  się  lialu  na  Ruś,  gdzie  zdobył  i  zniszczył 
starą  stolicę  Kijów,  który  oditąd  jwzez  kilka  wieków  nie  mógł 
się  podźwignąć.  W  Kijowie  podzieliło  się  wojsko  tatarskie  na 
cztery  armje,  z  których  irzy  przez  różne  przełęcze  karpackie  wtar- 
gnęły na  Węgry,  a  czwarta  miała  obejść  cale  pasmo  Karpat  od  za- 
chodu i  przez  Małopolskę,  Śląsk  i  Morawy  wpaść  do  Węgier. 

Tatarzy  prowadzili  wojnę  z  niesłychaną  nawet  na  owe  su- 
rowe czasy  dzikością:  osady  palili,  a  ludność  mordowali,  lub  pę- 
dzili w  jassyr.  01brz>^mia  liczba  ich  wojsk,  nieznana  europ<Msk;m 
wojskom  taktyka  i  świetna  strategia  tatarskich  wodzów  ^ 
wsz}^stko  sprawiało,  iż  Tatarzy  uchodzili  przez  długie 
lata  z  a    niezwyciężonych. 

Ruś  zaskoczona  niespodzianym  napadem,  mając  zresztą 
w  pamięci  straszliwą  klęskę  nad  Kalką,  nie  zdołała  nawet  bronić 
się.  W  księstwie  halickiem,  po  krótkich  rządach  węgierskich 
(por.  wyżej  str.  63),  panował  wówczas  dzielny  książę  Daniel,  syn 
Romana.  Ale  i  on  nie  zdołał  zorganizować  obrony,  a  nawet  uszedł 
do  Konrada  mazowieckiego.  Tatarz>^  tymczasem  spalili  i  zburzyli 
najważniejsze  jego  grody,  jak  Włodzimierz  i  Halicz.  Zachodnia 
armja  tatarska  ruszyła  na  Polskę,  zburzyła  Lublin,  Sando- 
mierz i  t.  d.,  pobiła  zastępy  małopolskie,  pod  Turskiem  i  Chmiel- 
nikiem *),  obróciła  w^  perzynę  Kraków  i  wkroczyła  na  Śląsk.  Miody 
książę  Bolesław  uszedł  przed  Tatarami  do  Węgier,  stamtąd  do  Mo« 
raw,  lecz  Henryk  Pobożny  oczekiwał  ich  pod  L  i  g  n  i  c  ą  na  t.  zw. 
Dobrem  Polu.  Nie  czekając  na  przybycie  króla  czeskiego  Wa- 
cława I.,  choć  daleko  słabszy,  wydał  Henryk  najezdnikom  pamiętną 
bitwę.  W^skutek  podstępu  nieprzyjaciół,  a  nadewszystko  nadzwy- 
czajnej ich  przewagi  liczebnej,  poniósł  zupełną  klęskę  i  sam  poległ 
z  10.000  rycerstwa,  1241. 

Stała   teraz  Talarom  droga  otworem  do  środkowej   Euro])y, 


1)  Strategia  —  naczelne  kierownictwo  ruchami  całej  armji;  ta- 
ktyka —  działania  poszczególnych  oddziałów  na  polu  bitwy.  Racjonalna 
strategja  niemożliwą  jest  bez  dobrej  służby  wywiadowczej,  która  u  Ta- 
tarów była  doskonale  zorganizowaną.  Szpiedzy  ich,  udając  żebraków, 
kupców  itd.  zbadali  przed  wyprawą  dokładnie  Ruś,  Polskę  i  Węgry. 
W  Europie  ówczesnej  nie  było  mowy  o  sztuce  wojskowej;  w  walkach 
rycerstwa  rozstrzygała  osobista  waleczność,  a  sztuka  kierowania  armją 
była  dopiero  w  zaczątkach. 

»)  Chmielnik,  na  połudn.-zach.  od  Sandomierza;  Tursko,  wieś  nad 
Czarną,  pob.  Wisły  z  lew.  brzegu. 
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gdzie  cesarz  Fryderyk  II.,  będąc  w  niezgodzie  z  papieżem,  nie  przy- 
gotował wcale  środków  obrony.  Ponieważ  jednak  celem  wyprawy 
były  Węgry,  przeto  Tatarzy  udali  się  ze  Śląska  przez  Morawy  do 
Węgier,  zdobytych  już  przez  trzy  inne  hordy.  Przeszło  rok  graso- 
wali barbarzyńcy  na  ^yęgrzech,  poczem  na  wieść  o  śmierci  dżen- 
gischana,  wrócili  do  Azyi. 

Skutki  napadu  Tatarów,  Napad  Tatarów  zniweczył  przede- 
wszystkiem  rozpoczęte  przez  Henryka  Brodatego,  a  wprowadzone 
dalej  przez  Pobożnego  dzieło  konsolidacji  Polski  i  łączenia  roz- 
bitych dzielnic.  Była  to  więc  klęska  polityczna;  była  i  z  powodu 
okropnego  zniszczenia  kraju  i  katastrofa  ekonomiczna,  ale  n  i  e- 
p  odległość  kraju  ocalała.  Gorzej  było  z  Rusią.  W^szyscy 
książęta  ruscy  zostali  odtąd  na  parę  wieków  lennikami  chana 
-Złotej  Hordy.  W  czasie  następnych  napadów  tatarskich  na  Polskę 
i  sąsiednie  kraje,  jedni  książęta  ruscy  zmuszeni,  inni  dobrowolnie, 
łączyli  się  z  Tatarami  i  plądrowali  ziemie  sąsiadów.  Polska  wy- 
cierpiała jeszcze  kilka  napadów  latarskicłi,  ale  poznawszj^  sposół) 
w^alczenia  nieprzy^jaciół,  potrafiła  im  czoło  stawić.  Nie  poddawała 
się  najeźdźcom,  ani  nie  łączyła  się  z  nimi  i  nie  zwiększała  ich 
szeregów.  Nigdy  nie  zasłużyła  sobie  ojczyzna  nasza  więcej  na 
uazwę  przedmurza  chrześcijaństwa,  jak  pod  koniec  średniowiecza, 
gdy,  po  długich  zapasacłi  z  pogaństwem  nad  Bałtykiem,  powstrzy- 
mywała mongolską  nawałę.  Z  Polski  przyszło  też  dla  Rusi  wy- 
zwolenie z  mongolskiego  jarzma. 

BOLESŁAW  V,  1243—1279. 

Walki  domowe.  Rozstrój  wewnętrzny.  Po  śmierci 
Henryka  II.  walczyli  ze  sobą  o  tron  krakowski  syn  jego  Bolesław 
Łysy,  zwany  Rogatką,  Konrad,  ks.  mazowiecki  i  Bolesław,  ks.  san- 
domierski, który  OiStatecznie  utrzymał  się  na  trpnie.  Długie  pa- 
nowanie tego  nieudohiego  księcia  było  jednem  z  najnieszczęśliw- 
szych. W  początkacli  jego  panowania  dzieliła  się  już  Polska  na 
11  dzielnic^);  pod  koniec  13.  wieku  liczyła  Polska  23  księstwa 
dzielnicowe').  Żaden  z  książąt  dzielnicowych  nie  myślał  o  ca- 
łości ojczyzny;  pogrążeni  w  swych  partykularnych  interesach  mar- 
nowali siły  narodu  w  nieskończonych  drobnych  walkach  między 
sobą,  toczyli  spory  ze  szlachtą  i  duchowieństwem.  W  ostatnich 

1)  Na  Śląsku  było  5  dzielnic,  po  2  w  Wielkopolsce  i  na  Mazowszu, 
Małopolska  cała  była  w  ręku  Bolesława,  a  Pomorze  w  ręku  Świętopełka. 

=)  Na  Śląsku  12,  na  Mazowszu  7,  w  Wielkopolsce  2,  nadto  Mało- 
polska  i  Pomorze. 
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hitacli  panowania  Bolesława  V.  doszło  aaniięszaiiic  w  Polsce  d# 
szczytu.  Szczęściem  dla  niej  było  tylko,  że  podobne  stosunki  pa- 
nowały w  tych  czasach  w  sąsiednich  krajach  (wielkie  bezkró- 
lewie w  Niemczech),  to  też  s^sicflzi  nie  niocli  korzystać  »e  sU- 
l>aści  Polski. 

Stosunki  z  Nlarncafrii.  Zakon  krzyżacki  rósł  tymczasem 
w  potęgę;  występował  przeciw  niem.u  tylko  zdolny  i  r.irbitny 
Ś  w  i  ę  t  o  p  e  ł  k.  Był  on  wprawdzie  tylko  uzurpatorem  władzy  ksir^- 
żęcej,  zbrodnia  gąsawska  okazywała  jego  przewrotny  i  gwałtowny 
charakter,  ale  przyznać  mu  należy  tę  zasługę,  że  pierwszy  poznał 
się  na  niecnera  postępowaniu  Krzyżaków  i  po  dłuższych  zatar- 
gach rozpoczął  z  nimi  walkę.  Nie  doznał  jednak  poparcia  od  in- 
nych książąt  polskich,  którzy  z  dziwnem  zaślepieniem  zupełnie 
Krzyżakom  ufali,  a  nienawidząc  zabójcy  Leszka  Białego,  łączyli  się 
przeciw  niemu  z  Zakonem. 

W  Polsce  ówczesnej  nie  odczuwano  wcale  a  i  e  b  e  z- 
pieczeńslwa  od  Niemiec.  Wpływały  na  to  żywe  stosunki 
handlowe  z  Niemcamr,  a  zwłaszcza  napływ  licznych  Niemców  do 
kraju,  gdyż  kolonizacya  niemiecka  w  Polsce  poczy- 
niła już  znaczne  postępy.  Prawda,  że  od  upadku  Hohenstaufów 
i  wielkiego  bezkrólewia  upadło  też  znaczenie  Rzeszy  niemieckiej 
w  Europie.  Niebezpieczeństwo  polityczne  dla  Polski  zmniejszył* 
się,  ale  nie  ustało,  gdyż  poszczególne  państewka  niemieckie  pro- 
wadziły zaborczą  politykę  na  własną  rękę.  Groźnymi  sąsiadami 
stali  się  niebaw^em  Krzyżacy,  którzy  na  razie  jednak  udawali 
przyjaciół  Polski  i  korzystali  z  jej  pomocy  w  walkacli  z  Prusa- 
kami i  Litwą. 

Margrabiowie  brandenburscy  xajęU  w  ciągłych  grani- 
cznych walkach  z  książętami  wielkopolskimi  i  pomorskimi  szmat  ziemi 
nad  dolną  Wartą  i  Notecią,  który  pod  nazwą  Nowej  Marchji  wcie- 
liii  do  swego  kraju.  Najmniej  zrozumienia  dla  spraw  polskich  mieli 
niemczący  się  już  zupełnie  Piastowie  śląscy.  Jeden  z  nich,  Bolesław 
Rogatka  0.  sprzedał  nawet  Brandenburczykom  ziemię  lubu- 
ską, ostatnią  piędź  ziemi  polskiej  za  Odrą.  na  zachód  ©d  Wielkopolski. 
Miąszali  się  leż  książęta  polscy  w  wewnętrzne  sprawy  aiemieckie,  dk 
nas  zupełnie  obojętne*) 

Litwa,  Ruś  i  Tatarzy.  Od  wschodu  zagrażała  Polsce  cią- 
gle potęga  tatarska;  powstały  też  dwa  nowe  silne  państwa.  Jc- 

0  Zob.   wyżej,  str.  m. 

*)  Spór  o  dziedzictwo  Babenbergów,  walki  x.niemczalcg«  Pr/zmy 
sława  II.  OUdkara  z  Rudolfem  z  Habsburga 
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dnem  była  Litwa,  klóra  w  tych  czasach  pod  Mendogiem  zor- 
ganizowała się  w  dość  znaczna  potęgę,  drugą  Ruś  południowa, 
gdzie  Daniel  halicki  zjednoczył  w  swem  ręku  szereg  księstw 
ad  Kijowa  po  Karpaty  i  Prypeć.  Wskutek  niebezpieczeństwa,  gro- 
żącego Litwie  od  Krzyżaków,  a  obu  państwom  od  Tatarów,  na- 
wiązali ci  władcy  stosunki  z  Rzymem  i  zawarli  ze  sobą  przy- 
mierze. Damiel  rozpoczął  nawet  wojnę  z  Tatarami,  chcąc  wyzwolić 
się  od  ich  zwierzchnictwa.  Gdy  jednak  Tatarzy  \yystąpili  przeciw 
niemu  ze  znaczną  siłą,  uszedł  z  kraju,  a  brat  jego  i  synowie  zbu- 
ivyli  na  rozkaz  Talarów  swe  własne  grody,  a  między  innemi 
i  niedawno  założony  Lwów.  Ruś  zmieniła  od  razu  swą  politykę, 
a  najgorzej  wyszła  na  lem  Polska,  bo  Tatarzy,  posiłkowani  przez 
książąt  ruskich,  splądrowali  całą  Małopolskę  i  spalili  Kraków. 
Tein  drugi  najazd  Tatarów  przypada  na  rok  1259. 

Przyjaźń  książąt  polskich  z  Krzyżakami  spowodowała  znów 
najazdy  Litwinów,  które  Mazowszu  dały  się  dotkliwie  we  znaki. 
Połączyli  się  z  Litwą  Jadźwingowie,  którym  jednak  Bo- 
lesław V.  krakowski  zadał  dotkliwą  klęskę  pod  Zawicho- 
-s  t  e  m.  Jedyne  to  zwycięstwo  Polski  w  tych  czasach. 

W  chwili  śmierci  Bolesława  V.  doszła  Polska  do  kresu 
nieszczęść  i  rozbicia.  Odtąd  zaczyna  się  pewien  powolny 
zwrot  ku  lepszemu,  gdyż  w  łonie  narodu  samego  powstaje  dą- 
żność do  łączenia  rozbitych  dzielnic.  Czynniki  przeciwne  są 
jednak  jeszcze  tak  silne,  że  parokrotnie  głowę  podnoszą,  a  nawet 
udało  im  się  poważnie   zaJkwestyonować  niepodległość  Polski. 


Pierwszym  władcą,  który  znów  pracować  zaczął  nad  podźwi- 
ignięciem  potęgi  politycznej  Polski  był 

LESZEK  II.  CZARNY.  1279—1288. 

Na  Bolesławie  V.  wymarła  linia  małopolska  Piastów;  nastą- 
pił po  nim  w  Krakowie,  jako  prawny  spadkobierca,  Leszek  Czarny, 
książę  sieradzki,  z  linii  kujawskiej.  Energiczny  ten  książę  odparł 
^cwycięsko  sąsiadów,  którzy  najechali  na  jego  ziemię:  Lew,  syn 
i  następca  Daniela  halickiego,  poniósł  dotkliwą  klęskę.  Litwinów 
i  Jadźwkigów,  którzy  c?§ść  kraju  srodze  spustoszyli,  doścignął 
Leszek  w  odwrocie,  pobił  na  głowę  i  odebrał  im  łupy  i  jeń- 
ców. Szczególnie  dotkliwą  była  klęska  Jadźwingów,  którzy  odtąd 
nie  odgrywałi  żadnej  roli;  szczątki  ich  zlały  się  z  Litwą.  Lecz  bi- 
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skup  k^ako^^  ski,  P  a  w  e  ł  z  P  r  z  e  m  a  n  k  o  w  a  ])odburzyt  przeciw 
księciu  szlachtę  i  wygnał  go  z  Krakowa.  Leszek  wrócił  z  posiłkami 
węgierskierai  i  pobił  zupełnie  rokoszan:  ale  wśród  walki  z  nimi 
uniarł  ł>ezpotoinny. 


HENRYK  111.  PHOBUS,  1289— 1290. 

Po  śmierci  Leszka  wybuciiła  długoletnia  walka  o  tron  kra- 
kowski, która  była  zarazem  walką  międzynarodow^ym 
a  niemieckim  żywiołem  w  Polsce.  Toczyła  się  ona  naj- 
pierw głównie  między  bratem  Leszka,  księciem  brzeskokujaw- 
skim,  Władysławem  Łokietkiem,  a  zniemczałym  księciem  wro- 
cławskim, Henrykiem  Probusem,  którego  popierali  najbardziej  nie- 
mieccy mieszczanie  krakowscy.  Łokietek  opanował  zrazu  Kra- 
ków, lecz  opadnięty  niespodzianie  przez  przeciwnika,  musiał  ra- 
tować się  ucieczką. 

Czesi  podbijają  Tylalopolskę.  Henryk  Probus 
umarł  już  w  następnym  roku.  Po  jego  śmierci  wystąpił  z  pre- 
tensyami  do  Krakowa  król  czeski  W  a  c  ł  a  w  IL  Opierał  on  swoje 
roszczenia  na  darowiźnie,  rzekomo  uczynionej  przez  Leszka  na 
rzecz  żony  Gryfiny,  którą  ta  na  niego,  jako  siostrzeńca,  przelała. 
Skłoni!  on  najpierw  Piastów  górnośląskicłi  do  złożenia 
sobie  hołdu,  a  następnie  wysłał  z  wojskiem  do  Polski  Tobjasza, 
biskupa  praskiego,  który  Kraków  i  Małopolskę  zajął,  jako 
nabytek  Czech,  Daremnie  upommał  się  po  raz  drugi  o  swe  prawa 
z  bronią  w  ręku  Łokietek.  Cała  południowa  Polska  dostała  się 
pod  panowanie  obcego,  na  wpół  niemieckiego  monar- 
chy, 1291. 

PRZEMYSŁAW,  1295— 129(). 

Pr^;eciw  panowajniu  c;ceskiemu  wystąpił  Przemysław  H., 
książ/C  \v^ieH;opol&ki.  Był  oi).  sypew  Przemysława  1.  a  i«;5muki^ąi 
Wlai^ysłąwą  Odonic^a.  Posiadał  cąjtą  Wielkopolskę,  a  nadto,  m 
mocy  z^pi^u  o^tatnie^  księc^  pomorsjkiego,  ^szczuja  H.,  o.trzy- 
mat  polskie,  1.  j.  gdańskie  Pomorze  (1295).  Mając  dwie 
ć^\n\cje  w  ręku,  dokonał  akij^  wielkiej  doniosłości,  hŁóry  był  za- 
razem protestem  przeciw  panovvaniu  czeskiemu  w  Polsce. 

Budsilo  się  już  wówczas  coraz  bardziej  poczucie  na- 
rodowe; n  a  j  s  i  1  n  i  e  j  sze*m  było  ono  między  d  u  c  h  o- 
w  i  e  ń  s  t  w  e  m  na  Śląsku  i  w  Wielkopolsce.  Pod  lym  wpływem  po 


"^tftała  w  Przemysławie  myśl  odnowienia  królestwa  polskiego;  ja- 
koż został  w  Gnieźnie  przez  arcybiskupa  J  a  k  ó  b  a  w  asysten- 
ci innych  biskupów^  polskich,  pomiędzy  tymi  i  liiilcowskif^o,  na 
króla  całej  Polski  koronowany,  1295. 

Był  to  akt  wielkiego  znaczenia,  albowiem  w  ©sobie  noweg# 
Łróla  otrz;>'myw^alo  rozdrobnione  państwo  przedslaw^Łciela  swojej 
iawno  utraconej  jedności  i  koronowanego  wodza  tycb,  którzy  ó» 
.\\)hi  i  cio  wyparcia  Czechów  dożyli.  Na  razie  ńdaak 
•amiary  te  nic  powiodły  się,  albowiem  Przemysław  został  wkrótce 
p«>Icm.  za  poduszczenieni  margrabiów  ].t'  -w^nh-rwl.  u>{^  v'^n^;^;,h,~ 
wiuiy  w  Rogoźnie^),  1296. 

WACŁAW  TI,  CZJ^SKI  1300-1305. 

Po  śmierci  Przemysława,  który  zostawił  tylko  córkę  Reiczkę 
••stało  w  krajach  jego  znowu  wielkie  zamieszanie.  Sxlachta  wiel- 
kopolska powołała  najpiersY  Władysława  Łokietka;  ale 
irzeciw  niemu  wystąpił  Henryk  głogowski,  margrabiowie  bran- 
•4enbiirsrv  i  Wacław  czeski.  Wśród  powszechnej  walki. 
ko  p  o  1  a  n  i  e  trapieni  łupiestwem  \S'OJsk  zaciężnycli,  których  uży- 
wali wszyscy  walczący  ksijjżęla,  zapragnęli  przcdewszystkicm  po- 
koju i  oddali  tron  razem  z  ręką  Reiczki  potężnemu  królowi 
«  B  e  s  k  i  e  m  u.  Wacław  przybył  z  wielkiem  wojskiem,  zd6był 
Wielkopolskę,  wyparł  Łokietka  nie  tylko  z  Wielkopolski,  ale 
i  z  dziedzicznych  Kujaw,  i  koronował  się  sam  w  Gnieźnie  królem 
Polski,  1300.  Zanim  wybrał  się  do  Polski, '  poddał  nowe  państwo 
swoje  cesarzowi  Albrechtowi  I.,  cała  więc  nie?iial  Polslca  stal;  '• 
If^az  lennem  niemieckiem. 

Powrót  Władiy sława  Łokietka  Łokietek  uszedł  do 
R«ymu  i  tu  znalazł  pomoc  u  papieża  Bonifacego  VIII.*).  Wacław 
kowiem  chciał  w  Wę4^,rzech  osadzić  swego  syna  Wacława  III.,  pa- 
pież zaś  pragnął  widzieć  nu  tronie  węgierskim  Karola  Roberta  an- 
degaweńskiego. I  cesarz  Albrecht  I.  rxie  chciał  dopuścić  do  takiego 
wzrostu  potęgi  czeskiej.  Ułożono  więc  jednoczesny  n  a  p  a  d  na 
Wacława  1  jego  stronników.  Karol  Robert  wkroczył  na  Wc- 
jry,  ^>:dzie  dzięki  po]>arciu  yapieża  i  przy  pomocy  przeważnej  części 
aarodu  z  łatwością  pokonał  popleczników  Wacława.  Albrecht  ude-^ 
rzył  na  same  Czechy,  a  Łokietek  wkroczył  do  Polski  z  posiłkami 

O  Hogoźno,  nad  rzeką  Webią.  pob    Warły  /.  prawego  tiL-zcgr    t 
rito.  o4  Po.rnsnia. 
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\»';^gierskłftini.  Rdzennie  polskie  warstwy  narodu,  lud  wiejski;  rycei- 
!^lwo  i  duchowieństwo  stanęły  od  razu  po  stronie  prawnego  władcy, 
gdyż  srogość  i  ździerstwa  urzędników  czeskich  dały  się  wszyst- 
kim we  maki.  Mieszczaństwo  natomiast,  przeVf'ażme  niemieckie 
w  tym  czasie,  w^spierało  gorliwie  zniemczonego  Czecha.  Łokietek 
toczył  z  najezdnikami  dłuższą  walkę  podjazdową,  mając  oparcie 
w  górach  i  borach  Podkarpacia  i  Wyżyny  Małopolskiej.  (Opo- 
wiadanie •  Ojcowie).  Zdobywszy  w  r.  1304  warowną  Wiślicę, 
miał  już  ł^okietek  podstawę  do  dalszych  działań  wojennych.  Gdy 
zaś  W^actaw  II.  wkrótce  potem  umarł,  dostała  się  cała  Malopoł- 
słia  vf  i-ęce  prawnego  władcy.  Syn  W'aciawa  li..  Wacław  łll, 
ogłosił  wprawdzie  zaraz  walną  wyprawę  na  Polskę,  lecz,  podczas 
przygotowań  do  niej,  zginął  len  ostatni  z  Przemyślidów  z  ręki 
skrytobójczej  w  Ołomuńcu,  w  r.  1306,  Wtedy  już  przeważna  część 
zicj-n  p»]»l<kb  uznała  panem  Łokietka. 


Ustrój  Polski  w  IL  okresie. 

D^ga^^izacya  spo^sc^na.  W  okresie  pierwszym  dzieliłem 
>ię  społeczeństwo  polskie  tylko  na  wolnych  i  niewolnych.  Różne 
kategorye  ludności  wolnej  nie  są  jeszcze  ))slanami«  w  Y/laściwcni 
tego  słowa  znaczeniu,  bo  przejście  od  jednej  do  drugiej  jest  mo- 
żliwe. W  okresie  drugim  zawody  zamykają  się  w  sobie,  a  wy- 
zwalając się  coraz  bardziej  z  pod  wlp.dzy  książęcej,  stają  się 
>s  t  a  n  a  m  i«,  tj.  warstwami,  z  którjTh  każda  rządzi  jiię 
swojemi  własnemi  prawami  i  przywilejami. 

Podział  na  dzielnice  zmienił  zasadniczo  ustrój  państwa^ 
-i  w  łonie  każdego  z  państewek  partykularnych  stosunek  ludności 
do  monarchy.  Słabi  książęta  dzielnicowi  muszę  liczyć  się  z  żąda- 
niami ludności  i  rezygnować  na  rzecz  najsilniejszych  warstw 
z  wielu  swoich  praw.  Wydają  v;ięc,  cz^/  to  poszczególnym  jedno- 
stkom, czy  instjiucyom  kościelnym,  czy  wreszcie  stanom  całym 
I .  zw.  przywileje,  czyli  immunitety,  t.  j.  pewne 
zwolnienia  od  obowiązków  wobec  p  a  ń  s  t  w  ?..  Uwal- 
niają też  z  pod  swej  władzy  sądowej  i  administracyjnej  tak  oh&d- 
rowanych,  jak  i  ludność  od  nich  zależjią.  Najpierw  uzyskał 
le  p'av.  3  k  t  a  n  d  ucho  w  n  y.  W'adzLi  sądowa  i  JKlTiii-nistracyjuM 
T>rzex;hodd  w  teny^torj^ach  z  pod  władzy  książęcej  wyjętych  na  s  o- 
m  o  r  z  jj  d  tt  T  c  h    urzędników   stanowych. 


Ten  uslrój  stanowy  był  powszechny  ni  w  całej  Euro- 
pie zachodniej  w  wiekach  średnich*).  Różne  jego  pozostałości 
przechowały  się  aż  do  czasów  nowożytn3'^ch. 

Duchów isństwo.  Pod  Iconiec  pierwszego  i  na  początl^u 
obecnego  olxresu  występuje  duchowieństwo  jedynie  jałio  część  mo- 
żnowładztwa, z  łitórego  samo  pochodzi.  Później  dopiero  przejmuje 
się  duchem  czysto  Icościelnym  i  dgży  do  uzyskania  niezależności 
od  książąt.  Pierwszym  jego  sukcesem  to  uchwały  zjazdu  łęczy- 
ckiego (zob.  wyżej,  str.  60).  Reformy  gregorjańskie,  które  nie  utrzy- 
mały się  wskutek  upadku  Bołesława  Śmiałego,  przychodzą  do 
skutku  dopiero  za  wpływem  papieża  Inocentego  III.')  i  ar- 
cybiskupa gnieźnieńskiego,  Henryka  Kie  tli  cza.  Wprawdzie 
oparł  się  temu  żądaniu  Władysław  Laskonogi  i  przyszło  z  tego 
powodu  do  zaciętych  walk  we  wszystkich  dzielnicach,  ale  osta- 
tecznie kościół  zwyciężył,  zwłaszcza,  że  szereg  książąt  stanął  po 
jego  vStronie.  W  r.  1207  za  sprawą  papieża  otrzymało  duchowień- 
stwo wolny  wybór  biskupów  przez  kapituły, 
a  w  r.  1211  i  1214  uzyskało  od  książąt  dalsze  przywileje, 
które  uwalniały  dobra  jego  od  c  i  ę  ż  ar  ó  w  prawa  k  s  [  ą- 
ż  ę  c  e  g  o  i  od  jurysdykcyi  książęcych  urzędników.  —  Również  wy- 
walczył sobie  kościół  wielki  wpływ  na  sądowmictwo,  gdyż  z  bie- 
giem czasu  uznano  i  w  Polsce  (podobnie,  jak  już  dawniej  na  Za- 
chodzie), iż  ws^ellde  sprawy  sądowe,  w  których  cłiodziło  o  kwe- 
stje  wiary,  lub  łączące  się  z  sakramentami  (testamentarne,  mał- 
żeńskie) należą  do  kompetencyi  sądów  duchownych. 
Wyższe  duchowieństwo  hojnie  wyposażone  dołwami  ziem- 
skiemi  (niektórzy  l>iskupi  posiadali  cale  kasztelanie)  było  w  Pol- 
sce prawdziwą  potęgą.  Wpływ  jego  morąiny  był  też  bardw  wielki, 
a  prz^d  klątwą  koj-zyli  się  nawet  książęta.  Przyznać  je#yak  na- 
leży, że  4ucJ*qwień8two  XUh  wi^u  stało  bąpclsio  wy- 
solco  pod  względem  moralnym  i  ideowym.  Przycscyniło  się  do 
tego  zaprowa4zenie  celibatu  i  ascetyczny  duch  czasu,  który 
Olinował  umysły.  Duchowieństwo  wywierało  wpływ  polężny  na 
społeczeństwo:  liczne  parafie  porozrzucane  po  kraju  i  li<rpc  bar- 
dzo klasztory  zapewniały  klerowi  ciągłą  łączność  ze  społeczeń- 
stwem. Do  (J^wnieJMjych  klfiS3;Łorów  benpdyktyńJ>Uich  przyl^yly 
teraz  cysterskie')  i  inne.     Było  ijawet  w  {U)^e  parę  U^sis^tojów 


O  Por.  Zakrzewski,  II,   115  i  116. 
-)  Por.   Zaki-zewski,  II,  96  i  105. 

3)  Cystersów  (por.    Zakrzewski,   II,   77)   sprowadził   do   Polski   za 
krzywoustego  możnowładca  Piotr  Włast.  fundator  licznych  klasztorów. 


—     /  /     —- 

Joanitów  i  Templaryiiszów.  Największy  wpływ  na  szerokie  rzesze 
iiarodu  miały  zakony  żebracze,  tj.  Dominikanie  i  Franciszkanie, 
tudzież  żeńskie  klasztory  Franciszkanek.  Podniesienie  moralności 
i  etyki  w  społeczeństwie,  to  zasługa  ówczesnego  ducłiowieństwa. 
Przejęte  ducliem  pobożności  osoby,  nieraz  na  wysokich  stanowi- 
skach, wstępują  do  klasztorów  pod  koniec  życia,  jak  biskup  kra- 
kowski Wincenty  Kadłubek,  Salomeą,  córka  Leszka  Białego,  Kinga, 
żona  Bolesława  V.  i  Jadwiga,  żona  Henryka  Brodatego.  Pracą 
apostolską,  a  mianowicie  nawracaniem  na  katolicyzm  schizma- 
tyckich  Rusinów,  zasłynął  zakoainik  dominikański  Jacek,  z  rodu 
Odrowążów.  Wszystkie  wymienione  osoby,  jak  również  i  Broni- 
sława Odrowążówna,  siostra  Jacka,  zaliczone  został}^  w  poczet  bło- 
gosławionych, a  nawet  i  świętych. 

Nie  mniej  ważnym  i  dodatnim  był  wpływ  duchowień- 
stwa pod  względem  narodowjan.  W  okresie  tym  duchowieństwo 
składa  się  już  z  samych  Polaków,  a  od  połow^^  wieku  XIII.  panuje 
w  niem  duch  wysoce  patrjotyczny.  Duchowieństwo  wpływa 
na  społeczeństwo  w  tym  duchu,  popierając  pracę  nad  zjednocze- 
niem rozbitych  dzielnic.  Najwybitniejszym  działaczem  w  tym  kie- 
runkti  jest  arcybiskup  gnieźnieński,  Jakób,  który  poddał^  Przemy- 
sławowi II.  Wielkopolskiemu  myśl  koronacji,  a  potem  osobiście 
go  koronował.  Również  i  w  epoce  walk  Łokietka  z  Czechami  po- 
pierało duchowieństwo  całym  swym  wpływem  narodowego  księcia. 

Wielkie  znaczenie  moralne  posiadała  dla  ówczesnego  społe- 
czeństwa kanonizacja  ś  w.  Stanisława  (1253).  Akt  ten 
podniósł  samowiedzę  narodową  (pierwszy  Polak  kanonizowany) 
i  wzmocnił  dążenia  w  łonie  społeczeństwa  do  zjednoczenia  roz- 
bitej na  dzielnice  ojczyzny. 

Geneza  stanu  rycerskiego,  który  z  biegiem  czasu  poczęto  po- 
wszechnie nazywać  szlachtą,  nie  została  zupełnie  przez  naukę 
wyjaśnioną^).  Istnieje  rycerstwo,  jako  stan  odrębny,  już  w  po- 


*)  Sprawa  to  zawiła;  brak  danych  źródłowych  do  jej  wyjaśnienia. 
Niewątpliwie  łączy  się  ona  z  powstaniem  polskiego  państwa.  Niektórzy 
uczeni  stawiali  hipotezę,  iż  państwo  polskie  powstało  przez  najazd  ob- 
cych (czy  to  według  jednych,  Normanów,  czy  według  innych  jakiegoś 
plemienia  połabskiego,  przejętego  normańską  kulturą  i  normańską  wo- 
jowniczością); od  tych  najeźdźców  miałaby  pochodzić  szlachta  polska. 
Teorji  najazdu  nie  przyjął  ogół  uczonych.  Nie  jest  niemożliwem,  iż  mię- 
dzy rycerstwem  wieku  XIII  i  następnych,  a  drużyną  wojenną  Bolesławów 
istnieje  jakiś  związek.  Drużyna,  która  była  stanem  zawodowych  żołnierzy 
w  wieku  XI,  znika;  w  wieku  XIII  mamy  stan  rycerski,  który  jest  również 
stanem  zawodowych  żołnierzy. 


iha  jego  łacińska  nazwa  wmililesu,  a  więc  żołnierze. 

W  XIII  wieku  posiadają  rycerze  otrzymane  od  książąt  dóbr* 
aicraskie  i  z  dóbr  tych  żyję.  W  czasie  pokoju  są  więc  roluikami, 
«o  z  biegit*m  czasu  wpływa  na  ich  charakter  i  postępowawie.  Ry- 
derze olrzyn.uję  od  książąt  na  własność  dziedziczną  dobra  ))n» 
(>rawie  rycerski ein«.  co  znaczy,  że  obowiązani  są  do  służby  woj- 
skowej na  każde  zawołanie,  natomiast  wolni  są  od  ))cicżarów  prawa 
książęcego^,  którym  podlegały  dobra  ogółu  ludności  wolnej  w  po- 
przednim okresie.  Rycerstwo  jest  w  Polsce  stanem  ba!xlzo  licznym. 
■  •osiada  o  r  g  an  i  z  a  ';  j  ę  rodów  ą,  t.  j.  poszczególne  rody,  mające 
hsLTdTo  żywe  poczucie  wspólnego  pochodzenia,  nie  tylko  7amie- 
łzluiją  mniej  lub  więcej  z^varle  terylorya,  ale  nadto  W6zys/:y  ry- 
cerze jednego  rodu  stanowią  jeden  oddział  wojskowy  i  walczą  pod 
iedn%  cliorągv;ią.  Y/ykazuje  więc  rycerstwo  polskie  w  •rganizacyi 
."<wej  odrębność  od  szlachty  ziichodnio-europejskiej,  posiadającej 
•rganizacyę  (eudaLną.  U  nas  feudałizmu  nie  było. 

Wyniesienie  do  stanu  rycerskiego  (t.  zw.  później  »nobili- 
Iacj9(()  zr^.leży  od  ks.iccia,  albo  cd  samego  rycerslwa,  jeżfli  róf^ 
rycerski  obcego  do  swego  rodu  przyjmie.  Rycerstwo  cudzoziem- 
!%kle,  które  jeszcze  i  w  tym  okresie  wcale  licznie  książęta  sprowa- 
^Jzali,  stawało  od  razu  na  równi  z  rycerstwf^m.  polski  '•' 

Wzorem  szlachty  zachodnio-europejskiej  przybiera  p«isk-e  ryeer- 
Mlwo  około  połowy  XIII  wieku  herby,  przez  co  już  ł  na  zewnąlr:  o<] 
różnią  się  od  stanów  niższych.  Herby  dobierają  sobie  rycerze  dowolnie. 
a  zrazu  nawet  zmieniają  według  własnego  upodobania;  z  czasem  przy- 
ofeodzi  jednak  do  ich  ustalenia.  Herby  przedstawiają  albo  jakieś  przed- 
inioly  (najczęściej  wzięte  ze  świata  roślinnego,  lub  zwierzęcego,  części 
uzbrojenia  iUl ),  albo  też  litery,  lub  też  pewne  kombinacye  kresek  pro- 
stych i  krzywycli.  Ta  ostatnia  kategorya  herbów  jest  w  Polsce  dość  po- 
wszechną, na  zachodzie  [!:uropy  natomiast  nieznaną.  Nieznaną  też  rzeczą 
na  zachodzie  jest  czysto  polska  zasada,  iż  każdy  ród  szlachecki  ma  obok 
herbu  także  t.  zw.  ;>z  a  w  o  i  a  n  i  e«  (po  łac.  proclania).  Są  l«  jakoby 
kasła  wojenne,  używane  przez  rody,  które  były  odrębnemi  oddziałami 
'vojskowemi. 

Różnica  między  możnowładztwem  a  rycerstwem  jest 
faktyczna,  oparta  na  majątku  i  piastowaniu  urzędów,  a  «  i  e  p  r  a- 
^na,  bo  rodziny  magnackie  pochodzą  z  tych  samych  rodów, 
ąo  i  rycerstwo.  Nazwa  »s  z  1  a  c  h  t  a«  (n  o  b  i  1  e  s)  odnosi  się  tt  tycli 
czasach  jeszcze  tylko  do  możnowładztwa,  które  nierzadka  tytułuje 
54c  też  ))c  o  m  i  t  e  s«,   lub  najczęściej   »b  a  r  o  n  e  sa  O.  P*  i>olsku 

»)  U  szlachty  zachodnio-europejskiej,  gdzie  istniał  feudalizm,  oma- 


''mano  iclł  zapewne  ))p  a  ii  am  i«.  Byli  to  więc  najwyżsi  dostojnicy 
i->ańsl-wa,  wojewodowie,  kasztelanowie,  sędziowie  i  t.  p.,  którycft 
liczba  wzraslata  dlatego,  że  każdy  książę  dzielnicowy  miał  ta- 
'iich  urzędników.  Brano  icłi  zwykle  z  tych  samych  rodzi» 
i  posuwano  systematycznie  z  niższych  na  wyższe  dostojeństwia. 
Utworzyła  się  w  ten  sposób  z  czasem  oiigarchja,  rzadko  zasilana 
z  reszty  szlachty,  obfitująca  w  fortuny  i  wywierająca  wielki  wply^^* 
Tia  wszystkie  sprawy  państwa.  Mieli  oni  przedewszystkiem  w  sv/o- 
kh  rękach  sadownictwo,  wskutek  czego  utrzymywali  od  sie- 
bie w  zależności  lycerstwo.  Wiadomo,  że  słabi  książęta  dzielnicowi 
byli  od  nich  w  faktycznej  zależności,  a  bunty  krakowskich  ma- 
gnatów rerzstrzygały  o  tera,  kto  ma  tron  posiadać. 

Obok  silachty  właściwej  występują  w  czasie  od  polowy  XIII  d» 
XV  ^ieku  t.  2W.  »w  ł  o  d  y  c  y«,  zwani  po  łacinie  »media  mililia«,  a  wi%c 
uół-szlachla.  UT^ażano  ich  za  ludzi  niejal^o  niższych  co  do  wartości  spo- 
łecznej sd  szlachty,  co  widocznem  było  przedewszystkiem  w  niższej 
<łlopie  1.  zw.  »główszczyzny«  *).  Nie  piastowali  włodycy  urzędów,  oo 
było  niemożliwe  już  z  tego  powodu,  że  posiadali  tylko  drobne  dobili 
ziemskie.  Pełnili  jednak  służbę  wojenną  tak  samo,  jak  szlachta;  niektórzy 
z  nich  posiaełaii  aawet  herby.  l-Clasa  ta  nie  byia  nigdy  bardzo  licy&ę, 
1  w  następnym  oki-esie  (w  ciągu  wieku  XV)  znikła  zupełnie. 

Powstanie  miast  Kolonizacja  na  „prawie  n^emie- 
ckiem".  W  pierwszym  okresie  nie  było  w  Polsce  miast,  tyik© 
grcdy  warowne,  zamieszkałe  przez  rycerstwo  i  ludność  niewoln^w 
Nie  miały  one  żadnej  autonomji,  ani  też  żadnego  znaczenia  dh 
iiandlu  i  przemysłu,  ale  też  z  powodu  panującej  podówczas  go- 
spodarki naturalnej  nie  były  potrzebne  centra  przemy- 
^lowo-handłowe. 

Gdy  jednak  z  biegiem  czasu  podniósł    się    stopień 

<izają  te  wyrazy  odrębne  szczeble  stanu  szlacheckiego:  ))comes«  znaeay 
')hrabia«,  ))baro«  (gen.  »baronis«)  oznacza  wogóie  magnata  w  przeci- 
yrieństwie  dd  zwykłego  szlachcica,  a  co  za  tern  poszło,  magnata  naj- 
niższego stopnia,  niższego  od  hrabiego.  U  nas  tytuły  te  nie  utrzymały 
się  później,  gdyż  nie  wytworzyła  się  różnica  prawna  między  szlachtą 
a  możnovf!adztwem.  ))13arones«  oznacza  więc  w  PoLsce  pod  koniec  wie- 
ków średnich  szlachtę  piastującą  wyższe  urzędy;  nie  ma  więc  ten  wyrgk* 
tego  znaczenia,  co  późniejszy  tytuł  wbarona. 

*)  Według  pojęć  ówczesnych,  panujących  zresrtą  w  całej  Europi*/ 
karano  zabójstwo  wysoką  karą  pieniężną.  Oplata  ta  zowie  się  ogłó^f- 
izczyzną((,  gdyż  płaci  się  ją  za  wgłowęa  zabitego.  Wysokość  główszczyzay 
xależy  od  stanu  zabitego:  za  głowę  szlaciicica  wynosiła  60  grzywien,  m. 
włodykę  tylko  30. 
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kultury  społeczeiistwa  i  potrzeby  życia  codziennego,  nie  wy- 
starczał ludności  dawny  proslaczy,  a  skromny  tryb  życia.  Wyż- 
szym potrzebom  mogła  zadość  uczynić  tyll^o  gospodarka  pie- 
niężna, która  rozwinęła  się  już  była  na  Zachodzie.  Odczuto 
lam  potrzebę  stworzenia  centrów  przemysłu  i  handlu,  a  temi  były 
miasta,  które  powstały  najpierw  we  Włoszech,  A  potem  we 
Francji  i  Flandrji,  a  wreszcie  i  w  Niemczech*).  U  .nas  nastała 
gospodarka  pieniężna  nieco  później,  pod  koniec  XII.  wieku.  Spo- 
łeczeństwo polskie  odczuło  wtedy  samo  potrzebę 
stworzenia  miast;  działał  tu  też  przykład  Zachodu,  skąd  w^zięto 
już  gotowa  organizację.  Położenie  geograficzne  sprawiło,  że  Pol- 
ska wzorowała  swe  urządzenia  miejskie  na  Niemczech,  jako  na 
kraju  najbliższym  od  zachodu.  Urządzenia  miejskie  wzięli  jednak 
Niemcy  z  Francji,  a  głównie  z  Wioch. 

Już  pod  koniec  XII.  waeku  przekształcano  na  Śląsku  niektóre 
grodj^  na  miasta.  W  XIII.  w^  i  e  k  u  prąd  ten  sięga  w  głąb 
Polski,  tak  np.  K  ra  k  ó  w  i  Poznań  otrzymują  ))p  r  a  w  o  n  i  e- 
mieckie«  w  r.  1253.  Jak  w  każdej  nowości,  sprowadzonej  z  za- 
granicy, tak  i  w  urządzeniu  mir^st  trzeba  było  użyć  zrazu  obcych, 
którzy  rzecz  znali.  Stąd  to  sprowadzano  osadników  niemieckich 
i  to  w  wielkiej  liczbie;  widząc  bowiem,  iż  nowość  ta  okazuje  się 
bardzo  korzystną,  zakładano  miast  bardzo  wiele.  Niemieccy  osa- 
dnicy przybywali  nader  chętnie,  raz  z  powodu  właściwości  nie- 
mieckiego narodu,  że  chętnie  rozszerza  się  na  obce  dziedziny 
())Drang  nach  Osten((  —  czy  to  przez  podbój,  czy  przez  koloni- 
zację), a  po  wtóre,  że  przybyszom  ofiarowano  korzystne  warunki. 
W  Niemczech  natomiast  w  XIII.  wieku  rozw^ój  miast,  z  powodu 
warunków  politycznych,  doznawał  różnych  przeszkód  *).  W  dru- 
giej połowie  XIII.  wieku  przyczjmiło  się  do  sprowadzania  kolo- 
nistów także  spustoszenie  niektórych  okolic  kraju  przez  Tatarów. 

Nic  zakładano  u  nas  miast  nowych  na  prawie 
)mienlicckiem((,  lecz  zazwyczaj  przemieniano  dawne  grody 
vr  miasta.  Stąd  też  miasta,  obok  ludności  nowej,  obcej,  miały  już 
od  początku  pewną  ilość  ludności  polskiej,  co  w^  przyszłości  uła- 
twiło ich  spolszczenie.  W  Niemczech  urządzenia  miejskie  nie  były 
wszędzie  jednakowe.  Ponieważ  nowi  osadnicy  przybywali  do  Pol- 
ski głównie  z  sąsiedniego  księstwa  saskiego,  priteto  wzorowano  się 


O  Por.  Zakrzewski,  II,  81  i  117. 

»)  Walki  Hołiensztaufów  z  Welfami,  upośledzenie  miast  na  rzecz 
książąt  przez  Fryderyka  II.,  a  wreszcie  wielkie  bezkrólewie.  (Por.  Za- 
krzewski, II,  132). 
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na  miastach  tamtejszych,  a  głównie  na  Magdeburgu,  którego 
urządzenia  były  też  wzorem  dla  innych  miast  saskich.  Do  miast 
polskich,  które  najpierwsze  otrzymało  prawo  magdeburskie,  na- 
leżały Środa  na  Śląsku  ^)  i  Chełmno,  stolica  ziemi  chełmiń- 
skiicj.  Wiele  miast  innych  wzorowało  swe  urządzenia  na  tych 
pierwszych  osadach,  w  których  jednak  prawo  magdeburskie  ule- 
gło pewnym  zmianom.  Prawo  niemieckie  w  miastach  naszych  było 
więc  albo  czysto  magdeburskiem,  albo  średzikiem,  albo  chełmiń- 
skicm. 

Książę,  czy  inny  pan  grodu,  który  za  zezwoleniem  księcia 
chciał  przemienić  gród  swój  na  miasto,  sprowadzał  (zwykle  z  Nie- 
miec) przedsiębiorcę,  któremu  czynność  tę  powierzał.  Za- 
wierał z  nim  szczegółową  ugodę,  w^^stawiając  dokument,  zwany 
'))p  r  z  y  w  i  1  e  j  e  m  lokacyjny  m«,  których  bardzo  wiele  prze- 
chowało się  do  naszych  czasów.  Przedsiębiorca  ten  przyprowa- 
dzał ze  sobą  osadników,  którzy  mieli  w  mieście  zamieszkać,  jako 
kupcy,  lub  rzemieślnicy.  Do  tych  osadników  zaliczano  też  i  do- 
tychczasową polską  ludność  grodu.  W  środku  przestrzeni,  prze- 
znaczonej na  wybudowanie  miasta,  wytyczano  rynek;  stąd  pro- 
wadzono w  prostej  Unii  12  ulic  (jeżeli  miasto  miało  być  większem, 
np.  Kraków),  lub  8  (jeżeli  miało  być  mniejszem,  jak  np.  Lwów). 
Przy  tych  ulicach  otrzymywali  osadnicy  parcele  pod  budowę  do- 
mów, zwane  ))dworzyszczama«.  Osadnicy  otrzymywali  bardzo  ko- 
rzystne warunki:  byli  wolni  z  pod  właidzy  urzędników  ksią- 
żęcych, a  podlegali  tylko  władzom  miejskim,  nie  opłacali  ża- 
dnych danin  i  opłat  na  rzecz  państwa,  a  mogli  oddawać 
się  bez  przeszkód  przemysłowi  i  handlowi,  w  czem  nikt  im  kon- 
kurencyi  nie  czynił.  —  Dla  zakładającego  miasto  księcia 
czy  pana  wynikała  korzyść  z  tego,  że  mieszczanie,  w  zamian  za 
odstąpienie  im  dworz^'szcza,  płacili  mu,  jako  właścicielowi  gruntu, 
pewien  czynsz  roczny.  Zakładający  stawiał  też  własnym  kosztem 
niektóre  budowle,  jak  kramy,  łaźnie  itp.,  a  za  korzystanie  z  nich. 
pobierał  od  mieszczan  opłaty.  Należało  mu  się  też  2/3  wszystkich 
opłat  sądowj^ch,  —  słowem,  założenie  miasta  przynosiło  książę- 
tom i  panom  prywatnym  olbrzymie  dochody. 

Przedsiębiorca,  zakładający  miasto,  otrzymywał  w  na- 
grodę za  swą  pracę  dziedziczną  godność  naczelnika 
miasta,  czyli  wójta  (advocatus,  Vogt).  Otrzymywał  też  w  pobliżu 

^)  środa  (przez  Niemców  nazwana  Neumarkt)  na  północny-zachód 
od  Wrocławia. 

A.  Lewicki:  Historya.  g 
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miasta  kilka,  lub  kilkanaście  łanów ')  roli  na  własność,  dalej  zoa- 
czną  ilość  dworzyszcz  w  calem  mieście,  z  których  czynsz  pobie- 
rał od  zamieszkałych  na  nich  mieszczan.  Stanowisko  wójta  było 
tedy  pod  względem  materjalnym  świetne;  nie  mniej  też 
wybitne  pod  w^zględem  społecznym.  Nad  mieszczanami 
miał  ogromną  przewagę,  ł>o  w  ręku  jego  spoczywał  zarząd  mia- 
sta; był  też  przełożonym  sądu  miejskiego,  t.  zw.  ławniczegO:. 
w  którym,  obok  niego  zasiadali  wybrani  przez  mieszczan  sędzio- 
wie, czyli  ławnicy. 

Przewaga  wójta  nad  ogółem  mieszczan  sprawiła,  że  mie- 
szczaństwo dążyło  do  ograniczenia  jego  władzy.  Wynikiem  tego  je.^t 
powstanie  wybieralnej  rady  miejskiej.  Rajcy  (po  łać.  eon- 
sules)  w  liczbie  6,  12,  18  lub  24,  zależnie  od  wielkości  miastij 
wybieralni  na  kilka  lat,  stali  się  później  dożywotnimi.  Naczel- 
nikiem rady  jest  wybierabiy  burmistrz  (po  łać.  proconsul).  Rada 
miejska  wydaje  uchwały,  porządkujące  stosunki  miejskie  głównie 
w  sprawach  administracyjnych  i  ekonomicznych.  Uchwały  te 
zwano  wilkirzami  (od  słowa  »kuren«,  w  ówczesnej  niemczy- 
i;nie  =  wybierać).  Wójtowi   pozostawało  jednak  sądownictwo  ='). 

Miasta  wywierały  wielki  wpływ  na  stosunki  ekonomiczne 
kraju,  jako  ogniskahandlui  przemysłu.  Szczególniejsze  zna- 
czenie miały  niektóre  z  nich,  które  otrzymały  prawo  odbywaniu 
jarmarków,  lub  ważne  ))prawo  składu«.  Polegało  ono  nfv 
tem,  że  kupcy  z  innych  miast  polskich,  czy  zagraniczni,  jadąc 
z  towarami,  nie  mogli  takiego  miasta  ominąć,  lecz  musieli  w  nieni 
zatrzymać  się  i  towary  swe  na  sprzedaż  wystawić.  Ważne  tr 
prawa  posiadało  zrazu  tylko  parę  miast  największych. 

Przemysł  i  rękodzieła  były  w  ręku  cechów'),  czyli  zawo- 
dowych związków.  Każdy  rzemieślnik  musiał  należeć  do  odpowie- 
dniego cechu.  Dążeniem  cechu  było  baczyć,  by  wszyscy  jego  człon- 
kowie mogli  równomiernie  pracować  i  zarabiać,  by  więc  jedni 
nie  wzbogacali  się  kosztem  drugich.  Aby  zapobiedz  wyzyskowi  pu- 
bliczności przez  nadmierne  podnoszenie  cen,  ustanawiała  starszy- 
zna cechowa  wspólnie  z  radą  miejską  ceny  poszczególnych  wy- 
robów i  towarów. 

Miasta  polskie  doszły  w  krótkim  czasie  do  wielkiej  za- 
możności. Znaczna  niezależność  od  władzy  książęcej,  a  także 

^)  L  a  n,  obszar  ziemi  wynoszący  30  morgów  (łan  chełmiński  czyi^ 
aialy),  lub  43^5  morga  (łan  frankoński,  czyli  wielki). 
=>)  Por.  Zakrzewski,  II,  117  i  118. 
3)  Por.  Zakrzewski,  II,  118. 
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od  innych  stanów,  wzmocniła  ich  stanowisko  społeczne,  do  czego 
się  też  przyczyniła  służba  wojenna,  którą  mieszczanie,  jako  wła- 
ściciele gruntów,  pełnili  na  równi  z  rycerstwem.  Odnosi  się  to 
przedewszystkiem  do  bogatych  wójtów.  Ujemną  stroną  mieszczań- 
skiej kolonizacji  niemieckiej  był  napływ  licznych  Nie m- 
ców  do  kraju,  którzy  przez  czas  jakiś  usiłowali  wpłjrwać  nawet 
na  stosmiki  polityczne. 

Stan  wieśniaczy.  Wsie  „na  prawie  niemieckiem" 
Położenie  ludności  wieśniaczej,  niewolnej,  było  w  pierwszym  okre- 
sie opłakane,  ale  też  i  gospodarka  rolna  stała  bardzo 
nisko.  Niewolna  ludność,  bez  wyższej  kultury,  pracująca  pod 
przymusem,  pracow ała  niewydatnie,  stąd  właściciele  ziemi 
mieli  bardzo  małe  dochody.  Chcąc  uzyskać  dochody  większe, 
a  nadto  korzyść  mieć  z  olbrzymich  pustkowi,  poczęto 
sprowadzać  kolonistów  z  zachodu,  którzy  i  do  wsi  chętnie 
przybywali.  Wsie  »na  prawie  niemieckiem«  zakładali  zrazu  sami 
książęta,  później,  za  ich  przykładem  i  zachętą,  i  inni  właściciele 
ziemi.  Rozpoczęła  się  i  kolonizacja  wiejska  najpierw  na  Śląsku. 
W  przeciwieństwie  do  miasł  zakładano  wsie  nowego  rodzaju  w  za- 
sadzie na  miejscach  pustych.  Zrazu  osadzano  przybyłych 
Niemców,  a  także  sprowadzano  osadników  z  północnej 
Francji  i  sąsiednich  krajów  (Flamandowie),  później  jednak, 
osadzano  w  nowozałożonych  wsiach  także  wieśniaków  pol- 
skich, co  wreszcie  stało  się  zasadą.  Cały  ten  proces  zaczyna 
się  w  XIII.  wieku,  a  trwa  do  w.  XV.,  na  kresach  wschodnich 
znacznie  dłużej. 

Urządzeniem  nowej  osady  wiejskiej  i  sprowadzeniem  kolo- 
nistów zajmował  się,  podobnie  jak  po  miastach,  przedsiębiorca, 
który  i  tu  otrzymywał  dziedziczny  urząd  naczelnika  wsi,  czyli 
sołtysa  (po  łać.  scultetus,  niem.  Schultheiss).  Bywał  to  albo 
Niemiec,  znający  stosunki  polskie,  albo  też  Polak,  w  Niemczech 
bywały.  Dawne  polskie  osady  wiejskie  były  zabudowane  nie- 
symetrycznie; nowe  miały  kształt  wydłużonego  prosto- 
kąta, który  dzielono  na  trzy  wieUde  części  zwane  ))polami«.  Środ- 
kiem całej  wsi,  przez  trzy  ))pola((  wiodła  droga;  w  środkowem, 
po  obu  stronach  drogi,  budowano  domy  i  obejścia  gospodarskie. 
W  środku  wsi,  gdzie  ulica  rozszerzała  się  nieco,  budowano  ko- 
ściół; obok  miesizkali  wiejscy  rzemieślnicy  i  kramarze.  Czasem 
stawiano  też  kościół  na  końcu  wsi.  Każdy  osadnik  otrzymywał 
trzy  kawały  ziemi,  po  jednym  w  każdem  ))polu((,  zazwyczaj  w  wiel- 
kości jednego  lana.  Podział  na  trzy  pola  miał  na  celu  lepsze  wy- 


—  84  - 
• 
zyskanie  gleby:  jedno  uprawiano  pod  zboże  jare,  drugie  pod  ozi- 
minę, a  trzecie  zostawiano  ugorem.  Co  roku  zmieniano  przezna- 
czenie tych  pól.  Ta  t.  zw.  ))g  o  spod  ark  a  trój  polo  wa((  była 
postępem  na  owe  czasy  i  utrzymała  się  u  naszych  włościan  aż  do 
czasów  niedawnych,  ustępując  wreszcie  miejsca  nowoczesnym 
agronomicznym  zasadom.  Jeżeli  pan  sam  mieszkał  we  wsi,  wy- 
tyczano dla  niego  poza  łanami  kmiecemi  przestrzeń  zwaną  wfol- 
\v  a  r  k  i  e  m((  lub  ))o  b  s  z  a  r  e  m«. 

Nowe  urządzenia  były  korzystne  dla  wszystkich 
interesowanych:  pana,  sołtysa  i  chłopów.  Pan  pozostawał  wła- 
ścicielemziemi,  zajętej  przez  osadników,  to  też  każdy  z  nich 
płacił  mu  rocznie  czynsz,  stąd  pan  otrzymywał  znaczny  do- 
chód w  pieniądzach.  Nadto  byli  wieśniacy  obowiązani  do  pań- 
szczyzny, która  zrazu  była  wcale  niewielkim  ciężarem,  gdyż 
chodziło  tylko  o  bezpłatne  uprawienie  pańskiego  folwarku,  a  że 
folwarki  były  niewielkie  (pan  bowiem  użytkował  zt>oże  z  nich 
tylko  dla  siebie  i  swej  rodziny),  przeto  wypadało  na  jednego  wie- 
śnial^a  2—4  dni  w  roku.  Jeżeli  pan  we  wsi  nie  mieszkał,  nic  było 
pańszczyzny  wcale.  Dochód  pana  stanowiło  też  2/3  opłat  sądo- 
wych. Podrzędne  znaczenie  miała  t.  zw.  ))kolenda((,  tj.  drobne  po- 
darunki w  naturze,  jakie  wieśniacy  panu  składali,  zazwyczaj  przed 
Bożem  Narodzeniem.  Pan  miał  więc  znaczne  dochody  z  wsi, 
nieobciążając  jednak  wcale  poszczególnych  wieśniaków;  władza 
jednak  jego  nad  nimi  była  bardzo  ograniczoną. 

Zarząd  wsi  i  sądownictwo  były  w  reku  soł- 
tysa. Sołtys  sądzi  przy  pomocy  kilku  ławników  z  wy- 
boru. We  władzy  administracyjnej  nie  jest  natomiast  ogra- 
niczony, gdyż  rady  gminne  nie  istnieją.  Dochody  ma  soł- 
tys znaczne;  posiada  kilka  łanów  na  własność,  należą  się  mu 
czynsze  z  części  łanów  kmiecych,  a  nadto  pobiera  1/3  opłat  są- 
dowych. Jest  też  zupełnie  niezależny  od  pana,  który  nie  może  go 
z  urzędu  usunąć.  Urząd  ten  jest  dziedziczny,  co  wraz  z  obowiąz- 
kiem służby  wojennej,  którą  sołtys  pełni  w  orszaku  pana,  zape- 
wnia mu  wcale  poważne  stanowisko  społeczne. 

Wieśniacy  we  wsiach  na  prawie  niemieckiem  są  oso- 
biście wolni.  Czynsze  i  pańszczyzna  należą  się  panu  tylko 
z  tego  powodu,  że  użytkują  jego  grunta.  Są  zaś  wieśniacy  użyl- 
kowcami  dziedzicznymi;  pan  nie  może  ich  z  gruntu  usunąć.  Bar- 
dzo ważnem  prawem  wieśniaków  jest  wreszcie  ich  wolność 
zupełna  z  pod  władzy  urzędników  książęcych. 
Mają  więc  wieśniacy  zapewniane  warunki  dobrobytu,  gdyż 


—    85    — 

przeważna  część  dochodów  z  roli  stanowi  ich  dochód  osobisty.  Ko- 
rzyści, w\Tiikające  z  nowego  osadownictwa,  były  tak  wielkie,  że 
poczęto  dawne  wsie  czysto  polskie  wprzenosić  na  pra- 
wo n iemi eck i  e((,  tj.  nadawać  wieśniakom  te  same  prawa 
i  w'olności,  które  mieli  wieśniacy  niemieccy  w  now^^h  wsiach. 
Zaprowadzono  oczywiście  tak  samo  gospodarkę  trój  polową,  wraz 
z  podziałem  gruntów  między  wieśniaków,  według  zasad  osadnictwa 
niemieckiego.  Od  wieku  XIV — XVI.  zaszła  ta  przemiana  w  ty- 
siącach wsi,  tak,  że  WTeszcie  nowe  urządzenia  stają  się  z a- 
s  a  d  ą  stosunków  wieśniaczych  ^). 

Nieliczni  stosunkowo  Niemcy  po  wsiach  polonizowali  się  prę- 
dzej, jak  ich  rodacy  po  miastach,  gdyż  byli  otoczeni  żywiołem 
polskim,  a  gdy  wsie  polskie  z  nowemi  osadami  zrównano,  na- 
stąpiło szybko  uzpetne  spolszczenie  nowych  osadników. 

£ydzi  znajdują  się  w  Polsce  już  od  bardzo  dawnych  czasów. 
Wolno  im  było  jednak  mieszkać  w  Polsce,  podobnie  jak  w  innych 
państwach,  jedynie  na  mocy  specyalnego  pozwolenia  panującego. 
Dopiero  Bolesław  Pobożny,  ks.  kaliski,  uregulował  ich  stanowisko 
prawne  przez  wydany  dla  nich,  wielce  tolerancyjny  przywilej 
(1264),  który  potem  w  innych  dzielnicach  naśladowano.  Na  mocy 
tego  przywileju  nie  podlegali  oni  sądom  zwykłym,  tylko  sądowi 
samego  księcia,  lub  wojewody.  Musieli  jednak  za  to  opłacać  księ- 
ciu osobną  daninę;  nie  wolno  im  też  było  mieszkać  po  wsiach. 

Organizacja  rządu.  Władza  książęca.  Urzędy.  V^ła- 
dzę  monarszą  osłabiły  w  drugim  okresie  przedewszystkiem  po- 
działy na  dzielnice,  następnie  przywileje,  które  książęta 
wydawali  czy  to  zmuszeni  (na  rzecz  duchowieństwa  i  możnowład- 
ców),  czy  to  dobrowolnie  (na  rzecz  innych  stanów).  W  teorji 
pozostaje  i  nadal  pełnia  władzy  przy  panujących.  W  praktyce  je- 
dnak muszą  się  oni  oglądać  na  głos  wieców,  tj.  rady,  złożonej 
z  najwyższych  urzędników  i  biskupów.  W  poprzednim  okresie 
miała  ona  tylko  znaczenie  doradcze,  teraz  niczego  ważniejszego 
bez  niej  książęta  nie  czynią. 

Wskutek  obalenia  ustawy  Krzywoustego  ustaje  od  początku 
XIII.  w.  faktyczna  władza  zwierzchnicza  księcia  krakowskiego. 
Wsizyscy  książęta  polscy  są  więc  sobie  równi. 

Organizacja  urzędów  nie  ulega  zmianie  w  porównaniu 
z  poprzednim  okresem,  z  tem  oczywista  zastrzeżeniem,  że  każdy 

*)  Wyjątkowo  zaprowadzali  niektórzy  panowie  we  wsiach  dawnych 
tylko  nowe  gospodarcze  urządzenia,  nie  zaprowadzając  sołtysów,  a  7.a- 
trzymujac  sądownictwo   i  zarząd   wsi   w  swem  ręku. 


książęma  swych  urzędników  dworskich.  Tylu  więc  je&t 
w  okresie  dzielnicorwym  równocześnie  wojewodów,  podkomorzych, 
kanclerzy  itd.,  ile  księstw  dzielnicowych.  W  tym  też  okresie  wy- 
twarza się  zasada,  że  każdy  urzędnik  ma  swego  zastępcę  (pod- 
kanclerzy,  podsędek  ild.). 

Sądownictwo.  Z  podziału  społeczeństwa  na  stany  wynika 
też  zasada,  że  każdy  stan  ma  swoje  odrębne  sądy. 

Sądownictwo  nad  rycerstwem,  podobnie  jak  w  pierw- 
szym okresie  nad  ogółem  wolnych,  należy  w  zasadzie  do  mo- 
uarcłiy.  Sądzi  on  sprawy  w  asystencji  urzędnil^ów,  którzy  prz)' 
nim  się  znajdują.  Ważniejsze  sprawy  (o  posiadanie  ziemi,  o  to. 
do  jakiego  stanu  ktoś  należy,  cięższe  sprawy  karne  itd.)  sądzi  książę 
na  wiecu,  mniej  ważne,  ale  jemu  samemu  zastrzeżone,  w  asysten- 
cji tych  urzędników,  kiórzy  się  prz\'  nim  chwilowo  znajdują. 
Wsizelkie  inne  sprawy  należą  do  kasztelanów;  jeżeli  jednak  książę 
do  pewnego  powiatu  przyjedzie,  sądzi  on  sam  wszystkie  sprawy, 
w  myśl  ogólnej  zasady,  że  wszyscy  urzędnicy  są  tylko  zastępcami 
księcia.  Od  sądów  kasztelańskich  można  apelować  do  sądu  ksią- 
żęcego. Jak  długo  istnieli  niewolni,  a  więc  przed  rozpowszechnie- 
niem się  kolonizacji  niemieckiej,  sądzą  ich  panowie,  po  wsiach 
zaś  królewskich  zarządcy  tychże  wsi,  zwani  włodarzami. 

Duchowieństwo  podlegało  sądom  kościelnym,  które  są- 
dziły też  niektóre  sprawy  ludzi  świeckich.  (Por.  w^żej,  str.  76). 

Sądownictwo  prawa  magdeburskiego  po  mia- 
stach i  wsiach  należało  w  pierwszej  instancji  do  miejscowych  sądów 
ławnicz;yxh  pod  przewodnictwem  wójtów  i  sołtysów.  Jednakże  cięż- 
kie sprawy  kryminalne  pozostały  przy  panu  wsi,  czy  miasta,  który 
w  tym  celu  zjeżdża]  na  t.  zw.  wroki  wielkiew  i  sądził  wraz  z  wój- 
tem (sołtysem)  i  ławnikami.  Sprawy  samych  wójtów  i  sołtysów 
należały  do  t.  zw.  ))sądów  leńskichw,  w  których  sądził  pan,  przy- 
bierając sobie  za  asesorów  innych  wójtów  i  sołtysów.  Takie  sądy, 
stale  zorganizowane,  istniały  już  pod  koniec  XIII  i  na  początku 
XIV.  wieku  w  Krakowie  dla  wsi  i  miast  książęcych.  Później  orga- 
nizowali pyodobne  sądy  i  panowie  duchowni  i  świeccy,  mający  wiel- 
kie dobra.  Sądy  leńskie  zastąpiły  też  z  czasem  »roki  wielkie«. 
które  wskutek  tego  upadły.  Bardzo  często  apelowano  też  do  nich 
od  wyroków  ław  miejskich  i  wiejskich.  Że  jednak  nie  było  pod 
tym  względem  przymusu,  przeto  apelowali  też  osadnicy  do  ław 
niektórych  większych  miast  w  kraju,  a  nawet  w  Magdeburgu 
i  Halli. 

Skarbowość.  Dochody  slcarbu  polegały  przede wszysłkiem  na 
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fkobrach  ksią.żccych.  tj.  gJównie  na  czynszach  z  łanów 
kmiecych  i  dworzyszcz  miejskich,  dalej  na  opłatach  sadowych, 
dach  i  mytach.  Ważnem  źródłem  dochodu  książąt  małopolskich 
są  też  żupy  (Wieliczka  i  Bochnia)  i  kopalnie  (Olkusz). 

Zyski  mieli  też  książęta  z  mennicy.  Bito  już  wtedy  w  Polsce  mo- 
Kety  (srebrne  »denary«),  ale  nie  była  oznaczoną  dokładnie  ich  waga 
i  Kawartość  czystego  srebra.  Powszechnem  było  w  całej  prawie  Europie, 
że  panujący,  dla  własnego  zysku,  bili  monety  liche,  bądź  to  zawierające 
bardzo  znaczny  procent  miedzi,  bądź  też  bardzo  cienkie.  Doszło  wreszcie 
do  tego,  że  monety  były  to  tak  cienkie  blaszki,  iż  tylko  z  jednej  strony 
Hiogły  mieć  napis  (t.  zw.  »brakteaty(().  Wartość  ich  rzeczywista  była 
więc  znacznie  niższą  od  nominalnej.  Nadużyć  takich  dopuszczał  się 
w  Polsce  szczególniej  Mieszko  III.,  który  zatrudniał  w  swej  mennicy  żydów. 

Wojskowość  polega  wyłącznie  na  pospolitem  rusze- 
n  i  u  całego  rycerstwa.  Wytwarza  się  z  biegiem  czasu  zasada, 
Je  kto  posiada  własne  dobra  ziemskie,  ten  jest  obowiązany  do 
służby  wojskowej.  Prócz  rycerstwa  ciąży  więc  ten  obowiązek  na 
sołtysach  i  wójtach,  a  także  na  mieszczanach,  którzy 
poza  miastami  posiadali  dobra  ziemskie,  a  nawet  całe  wsie.  Do- 
wództwo nad  pospolitem  ruszeniem  księstwa  należy  do  wojewody, 
chyba  że  obejmuje  je  sam  książę;  poszczególnemi  oddziałami  do- 
wodzą kasztelanowie.  Zwołuje  pospolite  ruszenie  książę,  przez 
t.  zw.  ))wici<(.  Były  to  wiązki  siana,  które  obnosili  wysłańcy  po 
kraju,  później  wezwania  pisemne.  Wici  były  trzykrotne:  pierwsze 
i  drugie  były  nakazem  przygotowania  się,  trzecie  hasłem  do  wy- 
ruszenia. Ważne  znaczenie  w  wojnie  obronnej  miały  porozrzu- 
cane po  kraju  grody,  szczególniej  gęste  wzdłuż  granic.  Twier- 
dzami były  też  nowo  zakładane  miasta,  które  musiały  być  m  u- 
rem  otoczone.  Obrona  ich  była  obowiązkiem  mieszczan;  każdy 
cech  miał  sobie  powierzoną  obronę  pewnej  wieży,  czy  baszty,  wraz 
z  przyległą  częścią  muru. 

Kultura.  Polska  weszła  w  tym  okresie  w  żywą  styczność 
z  Zachodem.  Przyczyniły  się  do  tego  same  stosunki  polityczne. 
Każdy  dwoo"  księcia  dzielnicowego  był  placówką 
aachodniej  oświaty:  każdy  książę  miewał  u  siebie  wyksztal- 
<x)nych  cudzoziemców,  lub  Polaków,  którzy,  przez  dłuższy  pobyt 
we  Włoszech,  czy  Niemczech,  tamtejsze  stosunki  poznali.  Niemałe 
anaczenie  miały  też  małżeństwa  z  księżniczkami  zachodniemi.  Ko- 
lonizacja niemiecka  i  flamandzka  rozszerz^-ły  zachodnie  pojęcia 
po  zapadłych  nawet  kątach  kraju. 

Zmienia  się  powoli  tryb  życia:  dawna  prostota  ustępuje 
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iniejsca  ogładzie  i  wykiwkitniejszeinu  zwyczajowi  Zachodu.  Mnóż? 
się  murowajie  kościoły  zrazu  jeszcze  w  stylu  romańskim, 
później  gotyckim  O  (kościół  N.  P.  Maryi  w  Krakowie).  Mur 
kamienny  ustępuje  ceglanemu,  co  umożliwia  artystyczne  wykoń- 
czenie gmachów. 

Rozwój  kultury  jest  jednak  jeszcze  powolny,  gdyż 
tamuj?  go  cięgłe  walki  książąt  między  sobą,  lub  z  na- 
jeźdźczymi sąsiadami.  Szczególniej  dają  się  we  znakj  najazdy  Ta- 
tarów, tudzież  walki  z  Czechami  z  końcem  lego  okresu,  a  Krzy- 
żakami  z  początkiem  następnego. 

Oświata  jest  oczywiście  ciągle  w  ręku  duchowieństwa. 
Istnieją  szkółki  parafjalne,  tudzież  szkoły  biskupie  i  klasztorne,  po- 
dzielone na  ))lrivia<(  i  ))quadrivia«,  jak  w  zachodniej  Europie.  Na 
uwagę  zashiguje  postanowienie  synodu  z  r.  1285,  postanawiające, 
iż  nauczycielami  mogą  być  jedynie  księża  Polacy.  Kościół 
bronił  ludność  przed  wciskającą  się  germanizacją. 

Kształcą  te  szkoły  przeważnie  kandydatów  stanu  duchownego, 
ale  i  wśród  świeckich  szerzy  się  powoli  znajomość  pisma.  Musz^ 
posiadać  ją  już  niektórzy  urzędnicy,  a  zwłaszcza  sędziowie.  W  wa- 
żniejszych sprawach  sądowych  i  administracyjnych  otrzymują 
strony  pergaminowe  dokumenty,  które  troskliwie  przechowują,  jak 
również  wydawane  przez  kanclerzy  książęcych  przywileje  immu- 
nitetowe. 

Piśmiennictwo')  rozwija  się  jeszcze  bardzo  słabo  i  znaj- 
duje się  wyłącznie  w  ręiku  duchownych.  Należą  tu  roczniki,  spisy- 
wane przez  niektóre  kapituły,  lub  klasztory,  tudzież  kroniki.  Na 
uwagę  zasługuje  kronika  biskupa  krakowskiego,  Wincen- 
tego, zwanego  Kadłubkiem,  wzór  ówczesnego  stylu  i  eru- 
dycji. 

Pogląd  na  okres  II. 

Dzieje  Polski  w  drugim  okresie  okazują  pod  względem 
politycznym  prawie  nieustający  upadek,  który  za  Bole- 
sława V.  jest  najgłębszym.  Rozdzielona  na  wiele  drobnych  dziel- 
nic straciła  Polska  niemal  zupełnie  poczucie  swej  jedności 
i  znaczenie  na  zewnątrz.  Niemcy  odparU  ją  od  Zachodu, 
zawojowali  i  rozpoczęli  wynaradawianie  najbliższych  jej  pobra- 

*)  Por.  Zakrzewski,  II.,  123. 

*)  Por.  Tarnowski  i  Wóijdk  )>Wypisy  polskie*,  część  I.,  wyd.  4. 
str.  5  i  6.  —  Chrzanowski  i  Wojciechowski  » Wypisy  polskie«,  część  1^ 
«tr.  2—6. 
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tymców,  Słowian  Połał>skich.  Upadło  też  znaczenie  Polski  na 
wscJiodzie;  po  królkotrwałycłi  sukcesach  Kazimierza  II.  utraciła 
Polska  Ziemię  Czerwieńską.  Szczęściem  było  dla  naszej  ojczy- 
zny, że  w  tycłi  czasacłi  wszystkie  sąsiednie  państwa  cier- 
piały napodobnyrozstrój  wewnętrzny.  Najgroźniejszy  z  są- 
siadów, Niemcy,  wytężały  całą  swą  energię  na  południe:  walki 
z  papieżami  i  Włochami  imiemożliwiały  nawet  potężnym  Hohen- 
sztaufom  odz^^skanie  dawnej  przewaga  nad  Polską.  Wprawdzie  ce- 
sarze uważają  i  teraz  Polskę  za  kraj  od  siebie  zależny,  ale  jest  to 
teorya  bez  praktycznego  znaczenia.  Najjaskrawiej  okazuje  się  to, 
gdy  Barbarossa,  pokonawszy  Bolesława  Kędzierzawego,  zmusił  go 
do  bardzo  przykrej  dla  Polski  ugody  w  Krzyszkowie.  Mimo  całej 
potęgi  Rudobrodego  została  ta  ugoda  wprost  niewykonaną.  Gdy 
zaś  w  czasie  wielkiego  bezkrólewia  popadły  Niemcy  same  w  stan 
anarchiczny,  a  późniejsi  królowie  i  cesarze  zajęci  byli  walką  z  ksią- 
żętami i  troską  o  swoje  wpotęgi  domowe<(,  przestała  Rzesza  nie- 
miecka, jako  całość,  groźną  być  dla  Polski.  Natomiast  sąsiadujące 
z  Polską  niemieckie  państwo  partykularne,  t.  j.  Brandenburg  ja,  jest 
zawsze  niespokojnym  sąsiadem,  a  pod  koniec  okresu  wyrasta 
w  Krzyżakach  groźny  i  wrogi  czynnik,  który  nadal  mącić  będzie 
stosunki  między  Polską  a  Niemcami.  Na  Rusi  senjorat  doprowadził 
do  jeszcze  większego  partykularyzmu,  jak  w  Polsce.  Odtąd  toczą  się 
z  Rusią  jedynie  walki  graniczne,  zwłaszcza  o  sporną  od  zarania  dzie- 
jów Ziemię  Czerwieńską.  Napady  Tatarów  dopełniły  osłabienia 
Rusi,  ale  odtąd  Totarzy,  jako  zwierzchnicy  Rusi,  graniczą  bezpośre- 
dnio z  Polską, — stąd  nowe  groźne  niebezpieczeństwo  i  nowe  zadanie 
bronienia  siebie  i  cywilizacyi  europejskiej  przed  dziczą  azyatycką. 
Stosunki  zWęgramisąiw  tym  okresie  na  ogół  dobre. 
Natomiast  Czechy  pod  ambitnymi  ostatnimi  Przemyślidami 
stają  się  wrogami  na  krótko  wprawdzie,  ale  za  to  bardzo  nie- 
bezpiecznymi, gdyż  udaje  się  im  nawet  pozbawić  Polskę  niepo- 
dległości. Naród  okazuje  jednak  wiele  sił  żywotnych,  posiada 
w  osobie  Łokietka  monarchę,  który  umie  i  orężnie  i  dyplomatycznie 
bronić  sprawy  polskiej  tak  dzielnie,  że  najazd  nieprzyjacielski 
zdołano  odeprzeć,  a  niepodległość  nie  tylko  odzyskać,  ale  i  ugrun- 
tować. W  tym  okresie  wchodzi  Polska  w  styczność  z  L  i  t  w  ą  i  Ja- 
dźwingami.  Stosunki  to  WTogie,  ipowtarzają  się  zbrojne  i  gra- 
bieżcze najazdy,  z  których  Polska  wschodzi  obronną  ręką^ 
zniszczywszy  nawet  zupełnie  Jadźwingów.  Ważną  także  jest  s  pr  a- 
wa  pomorska.  Zdobycz  Krzywoustego  okazuje  się  nietrwałą, 
gdyż  tylko  wschodnie  Pomorze  przy  Polsce  zostaje,  ale  i  ta  dziel- 
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nica,  buntując  się  przeciw  krajowi  macierzystemu,  o  mało  nie  prze- 
pada. Zwycięża  jednak  silne  w  tym  czasie  poczucie  narodowe  i  Poi- 
ska  zatrzymuje  Pomorze  wschodnie  aż  do  końca  lego  okresu. 

W  stosunkach  wewnętrznych  nastąpił  w  tym  okresie  zupehiy 
przełom.  Dokonały  go  przywileje,  nadawane  osadnikom  nie- 
mieckim, duchowieństwu  i  rycerstwu.  Podczas  gdy  przedtem  mo- 
narcha rządził  wszędzie  i  wszystkimi  bezpośrednio  i  przez  swoicii 
urzędników,  obecnie  pojedyncze  stany  i  korporacje  miały 
mniej  lub  więcej  rozległy  samorząd,  określony  przywile- 
jami; księciu  pozostało  tylko  naczelne  kierownictwo  i  obrona  kraju, 
a  władza  urzędników  książęcych  obejmowała  tylko  te  terytorya 
i  tę  część  ludności,  które  z  pod  prawa  książęcego  wyjęte  nie  były. 

Straciła  na  tem  władza  książęca,  którą  nadto  krę- 
powały zjazdy  magnatów.  Lecz  naród  wstąpił  na  nową  drogę  roe- 
woju,  który  mu  umożebniał  skuteczniejszą  pracę  nad  podniesie- 
niem umysłowej  i  malerjalnej  kultury.  Wielkiem  jednak  n  i  e- 
bezpieczeństwem  dla  narodu  było  ogronme  wzmożenie 
siew  kraju  i  w  sąsiediZtwie  żywiołu  niemieckiego;  gro- 
ziło t>owiem  wynarodowieniem,  któremu  uległy  kraje  słowiańskie 
p^nocno-zachodnie  i  część  Śląska. 

Dzieje  Rusi  w  IL  okresie. 

Rozłam  Rusi  O-  Po  śmierci  dzielnego  wielkiego  księcia 
Włodzimierza  Monomacha  (początek  XIII.  wdeku),  który 
jeszcze  ład  i  zgodę  między  książętami  utrzymywać  zdołał  i  po- 
wstrzymywał zwycięsko  najazdy  Połowców,  wybucłiły  na  Rusi  na- 
miętne walki  domowe  między  linjami  Monomachowiczów 
i  Olgowiczów.  W  ciągu  50  lat  po  śmierci  Monomacha  zmie- 
niał Kijów  23  razy  władców,  podobnie  diziało  się  i  w  imiycłi 
dzielnicach,  których  liczba  do  72  urosła. 

Wśród  tego  zamętu  stracił  Kijów  zupełnie  dawne  znaczenie,  jedoość 
państwa  zerwała  się,  a  natomiast  uzyskały  przewagę  niektóre  państwa 
kresowe-).  Na  północnym  zachodzie  rośnie  potęga  Nowogród*, 


')  Tabela  genealogiczna  Rurykowiczów: 

.Inrosław  I.  syn  Włodzimierza  W. 
Wło(iziniierz     Izusław  I.       liior.  Wszewołod  I.  .jwialosławll. 


Hościsław    Swiatopełkll.  Dawi(i  Włod.  Mon.  Olcf*. 


iRuryk,  Wołodar.  Wasylko.  Monomachowicze  Olgowicee 

Rościsławicze. 

*)  Por.  Zakrzewski,   Ii,   117. 
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który  jeszcze  od  Jarosława  Mądrego  otrzyma!  był  liczne  przywileje.  Do- 
godne położenie  geograficzne,  znakomicie  rozwinięta  sieć  rzek  i  jezior, 
pobliże  żeglarskich  Skandynawców  i  stosunki  z  kupiectwem  północnych 
Niemiec  zwróciły  ludność  tego  miasta  do  handlu  i  żeglugi,  co  dało 
jej  wielkie  bogactwa.  Bogate  kupiectwo  Nowogrodu  kolonizuje  całą  pół- 
noc Europy,  aż  po  Ocean  Lodowaty,  ale  równocześnie  ogranicza  stano- 
wisko swych  książąt,  pozostawiając  im  ledwo  cień  władzy.  Nowogród 
staje  się  faktycznie  republiką,  rządzoną  przez  wiece. 

We  wprost  przeciwnym  kierunku  rozwinęły  się  stosunki  na  pół- 
a.)cnym  wschodzie.  Ruś  sięgała  tu  pierwotnie  nie  dalej,  jak  po  Wałdaj, 
granicząc  od  wschodu  z  siedzącemi  w  dorzeczu  górnej  Wołgi  i  Oki 
łicznemi,  ale  drobnemi  plemionami  fińskiemi  (Mera,  Mordwa  i  t  d.). 
Ziemie  te,  zwane  Zalesiem  (od  olbrzymich  puszcz  leśnych),  podbijah 
Rusini  systematycznie  i  kolonizowali.  W  tej  to  kolonji  powstało  kilka 
Mowych  księstw  dzielnicowych,  jak  suzdalskie,  włodzimierskie  (Włodzi- 
nierz  nad  Klazmą),  moskiewskie  i  inne.  Ciemne  i  pogańskie  plemiona 
fińskie  zostały  łatwo  podbite  i  przyjęły  chrześcijaństwo,  ale  zlewając  się 
z  kolonistami  ruskimi  wpłynęły  na  nich  tak  silnie,  że  z  tej  mieszaniny 
wytworzył  się  odrębny  naród  moskiewski,  nazwany  tak  od  miasta 
Moskwy,  które  z  czasem  zostało  stohcą  tych  stron.  Ustrój  tych  księstw 
północno-wschodnich  był  despotyczny,  władza  książąt  nad  poddanymi 
przemożna. 

Dzielnice  te  opanowali  potomkowie  Włodzimierza  Monomacha. 
Wnuk  jego,  Andrzej  Bogolubski,  wyprawił  się  z  10  innymi  za- 
dnieprskimi  książętami  w  r.  1169  na  Kijów,  a  zdobywszy  go,  wydał  na 
trzydniową  grabież  i  pożogę.  Przywłaszczywszy  sobie  godność  wielko- 
książęcą, przeniósł  ją  na  swoją  stolicę,  Włodzimierz  nad  Klazmą,  a  zni- 
szczony Kijów  oddał  jednemu  ze  swych  synów,  jako  księstwo  podległe. 

Następstwem  upadku  Kijowa  było  rozdwojenie  kulturalne 
i  polityczne,  a  także  narodowe  na  Rusi.  Ponieważ  Nowogród  pozo- 
stał odosobniony  i  nie  wywierał  żadnego  wpływu  na  sąsiednie  dzielnice, 
przeto  Ruś  dotychczas  politycznie,  narodov/o  i  kulturalnie  jednolita,  roz- 
padła się  na  dwa  światy  z  centrami  na  północnym  wschodzie  i  połu- 
dniowym zachodzie.  Wschodnia  połać,  nie  mając  już  w  Kijowie  natural- 
aego  ogniwa,  któreby  ją  łącz5'ło  z  cywilizowanym  światem  greckim, 
cofnęła  się  na  długie  czasy  wstecz  w  kulturze  i  skupiła  się  koło  nowego 
wielkiego  księstwa  włodzimiersko-klazmeńskiego,  z  którego  powstało 
państwo  moskiewskie,  zwane  w  czasach  nowożytnych  r  o  s  y  j- 
s  k  i  e  m.  Południowo-Zachodnia  Ruś  natomiast,  zachowawszy  pierwotną 
narodowość  i  charakter,  przechyhła  się  odtąd  ku  Zachodowi  i  weszła 
w  ściślejsze  stosunki  z  sąsiednią  Polską,  a  także  Węgrami  i  Litwą.  Naj- 
j>olężniejszem  państwem  w  tych  stronach  było  księstwo  halickie. 

Księstwo  halickie  powstało  na  Ziemi  Czerwieńskiej  i  przy- 
ległych ruskich  dzielnicach  z  połączenia  paru  drobniejszych  księstw 
w  ręku  Rościsławowiczów.  Książę  Włodzimierz  I.,  syn  Wo- 
iodara  Rościsławowicza  *),  uczynił  Halicz  stolicą  połączonych  dziel- 


')  Ob.  wyżej,  str.  57. 
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nic,  a  rozszerzywszy  znacznie  swoje  posiadłości,  utworzył  państwo, 
sięgające  od  Sanu  aż  po  dolny  Dunaj  (1-sza  połowa  XII.  wieku). 
Z  lak^i  potęgą  wywierał  Włodzimierz,  tudzież  syn  je^o,  J  a  r  o- 
sławOsmomysł(2  połowa  XII.  wieku)  przeważny  wpływ  na 
sprawy  Rusi,  niedopuszczając  niemiłycli  sobie  książąt  do  sąsie- 
dnicłi  tronów  w  Kijowie  i  na  Wołyniu.  Potęgę  i  znaczenie  monar- 
chów halickich  podkopywali  jednak  butni  i  niespokojni  bojaro- 
wie. Z  czasem  udało  się  Osmomysłowi  uspokoić  kraj;  wtedy  wziął 
się  gorliwie  do  pracy  kulturalnej,  podnosił  miasta,  wspierał  han- 
del i  doprowadził  swe  państwo  do  znacznej  pomyślności.  Za  jego 
czasów  powstał  piękny  poemat  ruski  p.  t.  wSłowo  o  pułku  Igora 
Światosławicza<(,  opiewający  wyprawę  tego  księcia  na  Połowców. 

Gdy  z  końcem  XII.  wieku  na  Włodzimierzu  II.  halickim  wy- 
marł ród  Rościsławowiczów,  opanował  Halicz  Roman  Mści- 
s  ł  a  w  i  c  z,  książę  włodzimiersko-wołyński,  dzięki  czynnemu  po- 
parciu swego  wuja,  Kazimierza  II  (Sprawiedliwego),  wówczas  na- 
czelnego monarchy  polskiego.  Roman,  założyciel  dynastyi  Roma- 
no wiczów,  zawdzięczał  poparciuPolski  znaczną  potęgę,  gdyż 
złączył  w  swem  ręku  księstwa  brzeskie,  włodzimierskie  i  halickiej. 
Jak  długo  żył  Kazimierz,  uznawał  Roman  jego  zwierzchnictwo, 
ale  po  jego  śmierci  wystąpił  zbrojnie  przeciw  małoletnim  synom 
swego  dobroczyńcy,  Leszkowi  i  Konradowi.  Pobity  jednak  pod 
Zawichostem  utracił  tron  i  życie  (1205).  Wskutek  małole- 
tności  jego  synów.  Daniela  i  Wasylka,  nastąpiła  teraz  w  państwie 
halickiem  zupełna  anarchja.  GłówTiymi  jej  sprawcami  byli  war- 
chol scy  bojarowie. 

Dopiero  w  r.  1236  zdołał  Daniel,  starsizy  ze  synów  Ro- 
mana, ustalić  swoje  panowanie  w  Haliczu.  Wnet  potem  zdobył 
Kijów  i  połączył  w  ten  sposób  księstwa  halickie,  kijowskie  i  wło- 
dzimierskie; to  ostatnie  oddał  swemu  bratu  Wasylkowi.  Ale  już 
po  kilku  latach  pokoju  opadła  na  Ruś  okropna  nawała  pierw- 
szego napadu  Tatarów.  Cały  kraj  został  straszliwie  zni- 
szczony, a  wszyscy  książęta  ruscy  musieli  składać  hołd 
i  płacić  daninę  chanowi  tatarskiemu,  który  księcia  wło- 
dzimiersko-klazmeńskiego  ustanowił  wielkim  księciem.  W  r.  1250 
musiał  i  Daniel  udać  się  do  Seraju,  aby  złożyć  hołd  i  otrzy- 
mać z  rąk  chana  potwierdzenie  swej  godności. 

Zmuszony  twardą  koniecznością  do  tego  kroku,  starał  się 
Daniel  przez  dłuższy  czas  o  odzyskanie  m*epodległości.  W  tym  celu 

')  Ob.   wyżej,  str.   61   i  63. 
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starał  się  wzmocnić  kraj  przez  budowame  warownych  grodów. 
Między  innemi  zbudował  Chełm  i  Lwów,  który  nazwę  tę  otrzy- 
mał dla  tego,  że  Daniel  przeznaczył  go  dla  swego  syna  Leona, 
czyli  Lwa.  Nieobcy  zachodniej  cywilizacji,  sprowadzał  Daniel  do 
tych  grodów  Polaków  i  Niemców,  dzięki  którym  podniósł  się  prze- 
mysł i  handel,  a  także  począł  szerzyć  się  katolicyzm  na  Rusi.  My- 
śląc ciągle  o  zrzuceniu  jarzma  mongolskiego,  nawiązał  Daniel 
stosunki  z  papieżem  Innocentym  IV  i  wreszcie  przyjął  sam  kato- 
licyzm, przez  co  okazał,  że  pragnie  ze  swem  państwem  przy- 
stąpić do  krajów  zachodniej  kultury.  Wprawdzie  legat  papieski 
Opizo  ukoronował  Daniela  w  Drohiczynie  nakrólaRusi  (1253), 
ale  stosunki  z  Rzymem  nie  utrzymały  się.  Z  powodu  toczącej  się 
właśnie  zaciętej  walki  Gwelfów  i  Gibelinów  nie  mógł  papież  udzie- 
lić Danielowi  pomocy,  głoszona  przezeń  krucjata  przeciw  Tata- 
rom nie  przyszła  do  skutku.  Daniel  sam  rozpoczął  wprawdzie, 
z  poczęlku  szczęśliwie,  wojnę  z  Tatarami,  lecz  gdy  później  Ta- 
tarzy ruszyli  na  niego  z  ogromną  siłą,  musiał  na  ich  rozkaz  zbu- 
rzyć w^lasne  grody,  jak  n.  p.  dopiero  co  zbudowany  Lwów  (1259). 
Sam  Daniel  musiał  uchodzić  z  kraju,  a  państwo  jego  dostało  się 
ponownie  pod  jarzmo  tatarskie.  Niedługo  potem,  wróciwszy  do  kraju 
i  uznawszy  zwienzclmictwo  tatarskie,  umarł  jedyny  w  dziejach 
»król  Rusi((  w  r.  1264. 


Okres  trzeci.  1306—1386. 

WŁADYSŁAW  I.  ŁOKIETEK.  1306—1333. 

Zjednoczenie  państwa  i  koronacja.  Po  niezliczonych 
trudach  i  zawodach  doszedłszy  do  upragnionego  celu,  dążył  od- 
tąd Władysław,  wspierany  przez  większą  część  narodu,  z  wielką 
energją  i  mądrością,  do  zjednoczenia  wszystkich  dzielnic  Polski 
i  przywTÓcenia  jej  dawanej  potęgi.  Ale  i  teraz  jeszcze  musiał  toczyć 
liczne  walki.  Najważniejszą  rzeczą  było,  że  po  śmierci  Hen- 
ryka głogowskiego,  który  po  Wacławie  II.  zajął  Wielkopol- 
skę, Łokietek  kraj  ten  posiadł  (1309);  połączywszy  bowiem  obie 
główne  dzielnice  w  swoich  rękach,  mógł  innych  książąt  zmusić  do 
uległości.  Musiał  jednak  Łokietek  stocz^T.  jeszcze  walkę  z  Niem- 
cami w  Polsce,  którzy  podnieśli  bunt  na  rzecz  książąt  śląskich. 
Głównemi  ogniskami  tego  buntu  był  Poznań,  gdzie  niejaki  Przemko, 
i  Kraków,  gdzie  Im  s  k  u  p  M  u  s  k  a  t  a,  Czech  osadzony  na  biskup- 
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stwie  jeszcze  przez  Wacława  II.,  i  wójt  krakowski  Albert  rej  wodzili. 
Bunty  zostały  stłumione  i  surowo  ukarane  (1310—1311). 

Tak  zgniótłszy  nieprzyjazne  narodowym  dążeniom  żywioły 
i  mając  większą  część  Polski  w  swoicłi  rękach,  pastanowił  Ło- 
kietek, idąc  za  powszechnem  żądaniem,  dokonać  dzieła  zjednocze- 
nia przez  koronację  królewską.  Gdy  papież  nie  sprzeci- 
wił się,  a  tylko  nowy  król  czeski,  Jan  Luksemburczyk,  bezpod- 
stawnie protestował,  uwieńczył  arcybiskup  Janisław  skroń  Łokietka 
koroną  królewską,  nie  w  Gnieźnie  wszakże,  jak  dotąd  bywało,  ale 
w  Krakowie,  który  odtąd  pozostał  miastem  ko- 
ro n  a  c  y  j  n  e  m  królów  polskich,  1320.  Ta  koronacja,  przez  którą 
kraje  polskie  bezpośrednio  lub  pośrednio  znofwu  w  jedno  króle- 
stwo połączone  zostały,  jest  początkiem  nowej  ery  dzie- 
jów polskich. 

Utrata  Pomorza.  Wraz  z  Wielkopolską  posiadł  Łokietek 
także  i  Pomorze  gdańskie.  Ale  nieprzebierający  w  środkach  mar- 
grabia brandenburski,  korzystając  ze  zdrady  niechętnej  Łokietkowi 
możnowladczej  rodziny  Święców,  opanował  znienacka  len  ważny 
kraj.  Tylko  w  Gdańsku  broniła  się  jeszcze  szczupła  załoga.  Ło- 
kietek, zajęły  wtedy  jeszcze  walką  z  Henrykiem  głogowskim,  nie 
mógł  twierdzy  gdańskiej  nadesłać  odsieczy  i  zezwolił  na  powo- 
łanie na  pomoc  Krzyżaków,  gdyż  dotychczas  Zakon  ten  okazywał 
zawsze  Polsce  przychylność.  Ale  Krzyżacy,  którzy  podbiwszy  Prusy 
i  wcieliwszy  do  swego  zakonu  Zakon  Mieczowy  w  Inflantach  (1237). 
od  dawna  pożądliwie  spozierali  na  Pomorze,  skwapliwie  pochwy- 
cili tę  sposobność  usadowienia  się  w  niem.  Pomogli  wprawdzie 
do  wyparcia  Brandenburczyków,  lecz  następnie  sami  opanowali 
miasta  Gdańsk  i  Tczew,  wycięli  ich  mieszkańców  i  cały  kraj  zra- 
bowany i  zniszczony  dla  siebie  zabrali,  1309.  W  tym  samym  roku 
w.  mistrz  Zygfryd  von  Feuchtwangen  przeniósł  główną  siedzibę 
Zakonu  z  Wenecji  do  Malborga. 

Przymierza.  Łokietek  nie  mógł  nigdy  przeboleć  utraty  tak 
podstępnie  mu  wydartego  Pomorza;  dlatego  polityka  jego  była  głó- 
wnie przeciw  Krzyżakom  zwrócona.  Zaniósł  on  najpierw  skargę  na 
Zakon  do  papieża  i  uzyskał  od  niego  wyznaczenie  komisji,  która 
miała  przeprowadzić  proces  z  Krzyżakami.  Komisja  ta 
wydała  po  dłuższem  śledztwie  wyrok  w  Inowrocławiu,  skazujący 
Zakon  na  zwrot  Pomorza,  jakoteż  szkód  i  kosztów,  z  jego  winy 
poniesionych.  Lecz  Krzyżacy  nie  cłicieli  uznać  wyroku  (1321). 

Nie  przestając  na  tem.  Łokietek  szukał  także  pomocy  mate- 
rjalnej;  zawarł  mianowicie  dwa  przymierza  wielkiej  na  przyszłość 
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doffiiosłości.  Wydał  córkę  Elżbietę  za  króla  węgier- 
skiego Karola  Roberta,  któreto  małżeństwo  pozyskało  mu  przy- 
jaźń potężnego  s<^siada,  a  w  dalszem  następstwie  stało  się  po- 
czątkiem ścisłych  stosunków  między  obu  państwami. 

Jeszcze  płodniej sze  w  następstwa  było  przymierze,  które 
Władysław^  zawarł  z  Litwą.  Kazimierz,  jedyny  syn  Łokietka^ 
poślubił  córkę  Gedymina,  wielkiego  księcia  litewskiego,  Aldonę^ 
która  przy  chrzcie  otrzymała  imię  Anny.  Małżeństwo  to  na  ra- 
zie uchroniło  Polskę  od  dalszych  napadów  Litwy  i  przyniosło  jej 
przyjaźń  tego  państwa  w  walce  z  Krzyżakami;  w  przyszłości  zaś 
stało  się  jednem  z  ogniw,  łączących  w  jedno  państwo  Polskę 
i  Litwę. 

Pierwsza  wojna  Polski  z  Krzyżakami,  1326—1333 
Wzmocniony  temi  przymierzami  Łokietek  rozpoczął  wojnę  z  Za- 
konem, któremu  pomagał  król  czeski.  Wojna  w  ogólności  wypadła 
nieszczęśliwie  dla  Polski.  Jan,  król  czeski,  który  się  kilka- 
ł^rotnie  wyprawiał  na  Polskę  i  Litwę,  skłonił  w  tym  czasie  ksią- 
żąt dolnego  Śląska  do  p^z^'jęcia  zwierzchnictwa  cze- 
skiego, tak  że  teraz  już  prawie  cały  Śląsk  do  Czech  należał.  Zło- 
żył też  hołd  Janowi  i  Wańko,  książę  płocki;  ziemi  ędo^ 
brzyńską  zaś,  zdobytą  przez  wojska  czeskie  i  krzyżackie,  po- 
darował Jan  Zakonowi.  Strasznie  ucierpiały  od  napRdów  Krzyża- 
ckich ziemie  graniczne.  Najstraszniejszym  był  napad  Krzyża- 
ków na  Wielkopolskę  w  r.  133L  Niezliczone  mnóstwo  wsi  i  .uiast 
(między  niemi  Gniezno,  Łęczycę.  Sieradz)  obrócili  w  perzyna,  cały 
kraj  zamienili  w  gruzy  i  zgliszcza.  Nie  wstydzili  się  ci  rycerze- 
mnisi  rabować  i  palić  kościołów^  i  klasztorów.  Dopadł  ich  mściwy 
oręż  Łokietka  i  zadał  im  ciężką  klęskę  pod  Płowcami*).  Mimo 
to  zdobyli  Krzyżacy  w  następnym  roku  Kujawy.  Za  wdaniem  się 
nuncjusza  papieskiego  przyszedł  wreszcie  do  skutku  r  o  z  e  j  m,  us 
mocy  którego  Itrólom  czeskiemu  i  węgierskiemu  oddano  załatwie- 
nie sporu  drogą  polubowną.  Zanim  to  nastąpiło,  umarł  król  Wła- 
dysław w  r.  1333,  w  73  roku  życia;  pochowany  w  katedrze  kra- 
kowskiej. Był  to  drugi  odnowiciel  Polski,  wielki  przez 
to,  co  zdziałał,  jak  i  przez  to,  co  przygotował. 

KAZIMIERZ  I.  WIELKI,  1333—1370. 

Syn  Łokietka  odziedziczył  po  ojcu  władzę  królewską  i  zarar 
•koronował  się  w  Krakowie.  Postanowił  zaprzestać  woj  er, 

1)  Płowce,  na  płdn.  zach.  od  Brześcia  Kujawskiego. 
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przez  ojca  rozpoczętych,  ażeby,  przywTÓciwszy  pokój,  najpierw  we- 
wnątrz wzmocnić  państwo,  zagoić  dluigoletniemi  wojnami  zadane 
rany  i  podnieść  cywilizację  i  dobrobyt  narodu.  Roz- 
j>oczął  więc  niezwłocznie  układy  z  sg^siadami  i  zawarł  w  końcu 
ważne  traktaty. 

Pierwszy  traktat  wyszehradzki;  utrata  Śląska.  1335 
Najpierw  przyszedł  do  skutku  pokój  z  Janem  czeskim,  za- 
twierdzony na  świetnym  zjeździe  Kazimierza  z  Janem  i  Karolem 
Robertem  w  Wyszehradzie  ^).  Na  mocy  tego  pokoju  król  Jan  zrzekł 
się  swoich  roszczeń  do  korony  polskiej;  Kazimierz  za  to  zapłacił 
mu  20.000  kóp  groszy  czeskich  ^)  i  zrzekł  się  zwierzchnictwa  nad 
księstwami  śląskiem  i,  które  już  lenną  zwier2iclmość 
Czech  uznały,  i  nad  księstwem  płockiem.  W  ten  sposób  Śląsk  pra- 
wie cały  odłączony  został  formalnie  od  Polski.  Pozostała  tylko  ko- 
ścielna zawisłość  Śląska  od  Polski,  t.  j.  od  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego; tę  zaś  Kazimierz,  mimo  wszelkich  zabiegów  czeskich,  nie- 
tkniętą utrzymał. 

W  Wyszehradzie  wydali  też  Jan  i  Karol  Robert  wyrok  w  spra- 
wie Polski  z  Krzyżaikami.  Wypadł  on  rówTiież  na  niekorzyść  Pol- 
ski, albowiem  Pomorze  przy  Zakonie  pozostawił.  Oparli  się  je- 
dnak temu  wyrokowi  magnaci  i  miasta  polskie,  tudzież  stolica 
apostolska  i  dlatego  sprawa  została  w  zawieszeniu. 

Drugi  traktat  wyszehradzki,  1339.  Ponieważ  Kazimierz 
nie  miał  synów,  tylko  córki,  przeto  Karol  Robert  starał  się  za- 
wczasu upewnić  następstwo  po  Kaziimerzu.  swemu  synowi,  a  jego 
siostrzeńcowi.  Ludwikowi.  Kazimierz,  spodziewając  się,  że  Polska 
stanie  się  potężniejszą  w  połączeniu  z  Węgrami,  przystał  na  układ, 
przystali  nań  także  pod  pewnemi  w^arunkami  magnaci  polscy; 
tak  stanął  drugi  traktat  w^  Wyszehradzie,  gdzie  Ludwika 
uznano  następcą  Kazimierza,  gdyby  ten  nie  zostawił  sy- 
nów. W^  kilkanaście  lat  później  określono  bliżej  tę  ugodę,  ogra- 
niczając następstwo  po  Ludwiku  tylko  do  jego  męskich  potomków. 

Traktat  kaliski:  utrata  Pomorza.  1343.  Po  odrzuceniu 
wyroku  wyszehradzkiego  wyznaczył  papież,  jak  przed  19  laty, 
osobną  komisję  do  rozstrzygnięcia  sprawy  Polski  z  Krz^/żakami. 
Komisja  ta  potwierdziła  wyrok  komisji  daw^niejszej,  ale  Zakon 
i  teraz  wyroku  tego  nie  uznał.  Poniew^aż  wszakże  w  tym  czasie 


^)  Wyszehrad  im  \\\'grzc'cli  iia  ^vschód  od  Ostrzyhonia,  nad  Du- 
najem. 

*)  Grosz  czeski,  moneta  srebrna,  mająca  kurs  w  Polsce  od  czasów 
Wacławów. 
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otwarły  się  Polsce  widoki  na  pozysicanie  Rusi  wlodzimiersiio-łia- 
lickiej,  Kazimierz,  aby  mieć  tutaj  wolne  ręce,  zgodził  się  na  wa- 
runki Krzyżaków  i  zawarł  z  nimi  traktat  w  Kaliszu,  w  którym, 
za  przyrzeczoną  pomoc  przeciw  poganom  i  pewne  daniny,  zrzekł 
się'  na  rzecz  Zakonu  P  o  m  o  r  z  a,  a  za  to  otrzymał  napowrót  K  u- 
jawyiziemięDobrzyńskę. 

Przyłączenie  Rusi  Czerwonej.  Ze  śmiercią  króla  Da- 
niela *)  rozpoczął  się  okres  upadku  Rusi  Czerwonej.  Następcy  jego 
popadali  w  coraz  większą  zależność  od  Tatarów,  a  niektórzy  z  nieb 
nie  umieli  nawet  wobec  nich  zachować  swej  godności.  Wprawdzie 
jeden  z  jego  synów,  S  z  w  a  r  n  o,  jako  zięć  Mendoga,  zasiadł  krótko 
na  tronie  litewskim,  ale  o  drugim.  Lwie  I,  wyrażają  się  same 
kroniki  ruskie  niepochlebnie:  rad  chodził  z  Tatarami  na  wyprawy 
wojenne  1  plądrował  razem  z  nimi  okoliczne  kraje.  Po  nim  pa- 
nował lirólko  jego  syn  Jerzy  I.,  który  połączył  księstwa  wło- 
dzimierskie i  halickie  w  swojem  ręku.  Synowie  jego,  Andrzej 
włodzimierski  i  Lew  IL  halicki,  utracili  na  rzecz  Giedymina, 
w.  ks.  litewskiego,  Podlasie  i  Polesie,  ale  następnie  zawarli  z  nim 
przyjaźń,  a  jeden  z  synów  Giedymina,  Lubart,  ożenił  się  z  Buszą, 
córką  Andrzeja.  Siostrzeńcem  obu  książąt  ruskich  był  Bolesław, 
syn  Trojdena,  księcia  mazowieckiego,  który  poślubił  jedną  z  có- 
rek Giedymina,  a  więc  siostrę  Aldony,  żony  Kazimierza  W.  An- 
drzej i  Lew  IL  podjęli  walkę  o  niepodległość  przeciw  Tatarom, 
ale  obaj  polegli  w  r.  1324,  a  na  nich  wygasła  rodzina  Ro- 
ma n  o  w  i  c  z  ó  w.  Po  krótkich  rządach  baskaków  tatarskich,  po- 
wołali bojarowie  na  tron  siostrzeńca  poległych  książąt,  Bolesła- 
wa T  r  o  j  d  e  n  o  w  i  c  z  a,  ks.  mazowieckiego  (1325—1340).  Obej- 
mując tron,  przyjął  on  prawosławie  i  przybrał  ruskie  imię  Jerzego, 
lecz  wkrótce  powrócił  do  wiary  katolickiej  i  szerzył  ją  gorliwie,  za 
co  go  bojarowie  otruli.  Wtedy  wystąpił  Kazimierz  W.,  jako  kre- 

')  Tablica  genealogiczna  Romanowiczów: 

Roman  ks.  hnlirki  i  włodzimierski 


Di^nicl  !,  Wasylko, 

ks.  bnlicki,  król  Rusi  ks.  włodzimierski 


Lew  1  Szwarno  Włodzimierz 

ks.  halicki  ks,  halicki  i  litewski  ks.  włodzimierski 


Jerzy  I  (linia  wygasła) 
ks.  halicki  i  włodzimierski 

Andrzej  włodzimierski  Lew  II.,  halicki                   Marya 

t  1324  f  1324      mąź  Trojden,  ks.  mazowiecki 


Rusza  Boiesław-Jerzy  II  f  1340 

mąź  Lubart  Giedyminowiez  żona  Gicdyminówna. 

.4.  Lewicki:  Historya.  7 


wny  zmarłego,  z  prawami  do  tronu  i,  wyruszywszy  na  Ruś  Caer- 
woną,  objął  ją  w  posiadanie  w  r.  1340. 

Wojna  o  Ruś  Czerwoną.  Oprócz  Kazimierza  W.  wystą- 
pili z  roszczeniami  do  opróżnionycłi  księstw:  Karol  Robert  wę- 
gierski, Lubarl  Giedyminowicz,  jako  mąż  Buszy,  księżniczki  ru- 
skiej, tudzież  Uzbek,  chan  tatarski,  jako  zwierzchni  monarcha  osie- 
roconych ziem.  Groziło  tedy  Rusi  Czerwonej  bezpośrednie  pano- 
wanie tatarskie.  To  leż  i  Zachodowi  europejskiemu  i  Rusi  samej 
oddał  Kazimierz  W.  niemałą  przysługę  przez  zajęcie  tego  kraju, 
gdyż  uwolnił  go  pTzez  to  z  pod  tatarskiego  jarzma 
i  nie  oddał  w  ręce  pogańskiej  jeszcze  wtedy  Litwy.  Mając  nadto 
morałne  poparcie  papiestwa,  rozpoczął  walkę  o  Ruś.  Porozumiaw- 
szy się  zaraz  na  początku  z  Węgrami,  zawarł  po  śmierci  Karola 
Roberta  (1342)  z  jego  synem  Ludwikiem  układ,  na  mocy 
którego  Ludwik  rezygnował  ze  swych  praw  do  Rusi  na  wypadek, 
gdyby  Kazimierz  W.  nie  miał  syna;  w  przeciwnym  razie  miały 
Węgry  prawo  wykupić  Ruś  od  Polski  za  spłatą  100.000  złotych.  Za 
to  mieli  Węgrzy  być  sprzemierzeńcami  Polaków  przeciw  innym 
nieprzyjaciołom.  Z  Litwą  trw^ały  przez  dłuższy  czas  zatargi  i  walki, 
które  zakończono  ugodą,  przyznającą  Polsce  Ruś  Czerwoną,  a  Lu- 
bartowi  Wołyń  (1352).  Wielki  książę  litewski,  Olgierd,  godzi  się 
odtąd  z  Kazimierzem;  obaj  współzawodniczą  tylko  w  walce  z  Ta> 
larami;  —  Polska  i  Litwa  uwalniają  Ruś  od  haniełynego  tatar- 
skiego jarzma. 

Nie  chcieli  tego  zrozumieć  zrazu  butni  bojarowie  ]iałiccy> 
a  nawet  przywołali  Tatarów  przeciw  Kazimierzowi.  Lecz  Tata- 
rów, którzy  część  Polski  i  Węgier  spustoszj^li,  pokonał  kr(M 
w  bitwie  pod  Lu  blinem,  a  l>ojarów  pozyskał  sobie,  mianu- 
jąc jednego  z  nich,  Dymitra  Dętkę,  naczelnym  starostą  Rusi  Czer- 
wonej. Tymczasem  Olgierd,  korzystając  z  zamieszek  wewnę- 
trznych wśród  Tatarów,  zadał  im  wielką  klęskę  nad  S  i  n  e  m  i 
Wodami*),  zagroził  nawet  Krymowi,  a  Ukrainę  i  Podole  do 
państwa  swego  przyłączył  (1362).  W  ten  sposób  upadło  pano- 
wanie tatarskie  na  Rusi. 

Jedynie  niespokojny  Lubart  mącił  spokój  na  Rusi  Czerwonej, 
ale,  pobity  przez  Kazimierza,  a  opuszczony  przez  Olgierda,  musiał 
zrzec  się  zachodniego  Wołynia  na  rzecz  Polski. 

Odzyskanie  niektórych  strat  na  zachodzie.  Oprócz  Rusi  Czerw^iłej,  któr^ 

«)  Sine  Wody,  raeka  ucbodząca  do  BohM  z  lewego  br»|m. 
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po  niezliczonych  trudach  i  walkach  Polsce  przywrócił,  zdołał  też  Kazi- 
mierz W.  przez  zręczną  politykę  wiele  drobniejszych,  ale  ważnych  po- 
siadłości utraconych  odzyskać.  Wyzwolił  od  zwierzchnictwa  czeskiego* 
dzielnicę  mazowiecką,  która  odtąd,  mając  własnych  książąt, 
pozostała  lennem  Korony  polskiej  (1351).  Natomiast  ostatni  niezawisły 
książę  śląski,  Bolko  świdnicki,  poddał  się  pod  zwierzchnictwo 
króla  czeskiego.  Korzystając  z  zamieszania  w  Marchji  Brandenburskiej, 
odebrał  też  Kazimierz  część  zagrabionej  niegdyś  Nowej  Marchji 
i  posunął  granice  Polski  aż  do  ujścia  Noteci  do  Warty.  Nie  zaniecha! 
wreszcie  Kazimierz  myśli  odebrania  Krzyżakom  odstąpionych  z  ko- 
nieczności krajów  i  tytułował  się  ciągle  dziedzicem  Po- 
morza.  Śmierć  jednak  przerwała  dalsze  jego  plany. 


Ustrój  Polski  Kazimierzowskiej. 

Ogólną  charakterystyką  rządów  wewnętrznych  Ka- 
zimierza to  dążenie  do  kulturalnego  podniesienia  kraju  pod 
każdym  względem. 

Stosunki  społeczne  i  ekonomiczne  Rozumiał  król,  że 
dobrobj'!  kraju  zależy  przedewszystkiem  od  stanu  wieśnia- 
czego, to  też  popierał  lud  wiejski  najusilniej.  Zwrot  na  lepsze 
w  życiu  wieśniaków  nastał  był  już  od  czasów^  kolonizacji  na  pra- 
wie niemieckiem.  Kazimierz  W.  osadził  wiele  nowych  wsi  na  tern 
prawie  i  dążył  do  tego,  by  wszystkie  wsie  królewskie  z  dawnego 
prawa  polskiego  przenieść  na  niemieckie.  Ponieważ  ogół  właści- 
cieli ziemskich  widział,  jakie  ogromne  korzyści  im  samym  także 
przynoszą  nowe  stosunki,  przeto  przenoszenie  wsi  na  no- 
we  p  r  a  w  o  odbywało  się  w  tych  czasach  na  wielką  skalę, 
DzialaŁność  króla  w  jego  dobrach  była  tu  wzorem  i  zachętą. 
W  praktyce  baczył  sprawiedliwy  monarcha,  by  w^łaściciele  ziemi 
szanowali  przywileje  włościan  na  nowem  prawie  i  karał  surowo 
nadużycia.  Ta  jego  działalność  nie  podobała  się  pewnej  części  bu- 
tnej szlachty,  która  Kazimierza  nazwała  wkrólem  chłopkóww,  a  więc 
pogardliwie  chłopskim  Icrólem.  Późniejsze  czasy  nadały  temu  prze- 
zwisku znaczenie  zaszczytnego  tytułu. 

Był  też  Kazimierz  gorliwym  opiekunem  mieszczan.  Na- 
dał licznym  grodom  prawo  magdeburskie  i  uporządlcował  stosunki 
wewnętrzne  miast.  Prócz  reorganizacji  sądów  miejskich  (o  tern 
niżej  przy  sądowTiictwie)  załatwił  spory  o  prawo  wybieralności  do 
rad  miejskich  między  bogatszą  warstwą,  którą  stanowili 
kupcy,  a  z  uboższymi  rzemieślnikami.  Podczas  gdy  np.  w  Niem- 
ezech   loczyły  się  z  lego  powodu  zacięte  walki  w  ło-nie  miast,  król 


:aasz  załatwiał  sprawę  przepisując,  że  połowa  rady  składać  ^lę  ma 
z  kujKÓw,  a  połowa  z  rzemieślników. 

Clicie  podnieść  łiandlowe  znaczenie  miast,  nadawał  Kazi- 
mierz W.  n  a  w  e  t  p  o  ni  n  i  e  j  s  z  y  m  miastom  prawo  odbywania 
jarmarków  iprawoskładu,  które  dawnej  były  tylko  przy- 
wilejem miast  najznacznicjszych.  Al)y  podnieść  handel,  budował 
wielkie  magazyny  publiczne  na  towary,  jak  głośne  Suki  e  u  n  i  c  e 
krakowskie.  Sukiennictwo  stało  wtedy  w  Polsce  bardzo  wysoko, 
a  polskie  sukna  miały  wielki  odbyt  nawet  za  granicą.  Pod  ojcow- 
ską dłonią  wielkiego  monarchy  podniósł  się  dobrobyt  miast  na- 
szych, zakwitł  przemysł  i  handel  krajowemi  wyrobami  i  płodami 
naszej  ziemi.  Doszło  też  mieszczaństwo  do  wielkiej  zamożności, 
a  król  potrafił  pozyskać  je  zupełnie  dla  Polski  i  nie  wahał  się 
powierzać  mieszczanom  wysokich  urzędów.  Wielką  troskę  o  mie- 
szczaństwo i  założenie  szeregu  nowych  miast,  zwłaszcza  na  Rusi 
Czerwonej,  umiał  naród  ocenić.  Stąd  powstało  znane  zdanie,  iż 
Kazimierz  W.  ))zastał  Polskę  drewnianą,  a  zostawił  murowaną«. 

Stosunek  króla  d  o  r  y  c  e  r  s  t  w  a  był  dobry.  Kazimierz  umiał 
oceniać  zasługi  walecznych  rycerzy  i  wynagradzał  ich  hojnie  na- 
daniami dóbr.  Przedewszystkiem  zaś  pamiętał  o  tern,  że  do  obra- 
chunku z  Krzyżakami  prędzej,  czy  później  przyjść  musi,  tudzież, 
że  wszystkie  granice  powinny  być  przygotowane  do  odparcia  mo- 
żliwych najazdów.  Dla  tego  osadzał  rycerstwo  na  roli  w  różnych 
stronach  kraju;  sprowadzał  też  i  obdarzał  gruntami  rodziny  szla- 
checkie śląskie.  Zresztą  stanowisko  prawne  i  społeczne  stanu  ry- 
cerskiego opierało  się  na  zasadach  dawniejszych. 

Stosunek  Kazimierza  W.  do  m  o  ż  n  o  w  ł  a  d  z  t  w  a  był  mniej 
dobry,  gdvż  stan  len,  przywykły  do  samowoli  w  epoce  dziel- 
nicowej, burzył  się  tu  i  owdzie  przeciw  królowi,  który  wymagał 
bezwzględnego  posłuszeństwa.  Szczególniej  rozpanoszyła  się  w  tym 
czasie  samowola  w* Wielkopolsce,  a  wojewoda  poznański.  Maćko 
B  o  r  k  o  w  i  c  z,  zorganizował  nawet  ze  szlachty  tamtejszej  zbrojną 
przeciw  królowi  konfederację.  Urzędnicy  królewscy  karcili  bowiem 
bezwzględnie  nadużycia  i  rozboje,  które  wzorem  niemieckiego 
))prawa  pięścią,  wkradać  się  poczęły.  Król  stłumił  ten  bunt;  Bor- 
ków icz  ujęty,  skazany  został  na  śmierć  głodową. 

Ponieważ  różnica  między  możnowładztwem  a  resztą  rycer- 
stwa polegała  przedewszystkiem  na  piastowaniu  urzędów,  przeto 
król,  jako  najwyższy  szafarz  urzędów  i  dostojeństw,  mógł  wpły- 
wać na  skład  samego  m^ożnowładztwa.  Czynił  z  tego  prawa  uży- 
tek energiczny  Kazimierz  i  doprowadził  do  tego,  że  miał  wreszcie 
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oddanych  sobie  urzędników  i  ulegle  możnO"- 
władztwo.  Urzędnicy  ci,  byli  to  też  ludzie  wielkich  zdolności 
i  wielkiego  patrjotyzmu,  co  miało  mieć  i  w  przyszłości,  po  śmierci 
króla,  pierW'Szorzcdne  dla  Polski  znaczenie. 

Bywał  Kazimierz  w  zatargach  i  z  duchowieństwe m. 
jak  z  biskupem  Grotem,  a  zwłaszcza  z  następcą  tegoż,  Bodzantą, 
którzy  występowali  przeciw  wybieraniu  danin  z  dóbr  kościelnych. 
Było  1o  sprzeczne  z  prz^-wilejami,  które  duchowieństwo  uzyskało 
w  poprzednim  okresie.  Bodzanta  rzucił  nawet  na  króla  klątwę; 
ostatecznie  jednak  sprawę  załagodzono  wzajemnemi  ustępstwami. 
Z  innymi  duchownymi  był  król  w  stosunkach  dobrych,  jak  zwła- 
szcza z  arcybisliupem  Jarosławem  Bogorją  (ob.  niżej),  który  na- 
leżał do  grona  jego  zaufanych.  Kazimierz  założył  też  szereg  kła- 
/.torów  i  kościołów,  zwłaszcza  na  Rusi  Czerwonej. 

Żydów,  trudniących  się  handlem,  uważał  Kazimierz  W.  za 
żywioł  pożądany.  Dawniejsze  przywileje  dla  nich,  a  zwłaszcza 
wielkopolski  Bolesława  Pobożnego,  rozszerzył  na  całe  państwo. 

Organizacja  rządu.  Zjednoczenie  państewek  dzielnico- 
\\^ch  w  jedno  państwo  za  Łokietka  i  Kazimierza  W.  podniosło 
znacznie  urok  władzy  monarszej  w  Polsce.  W  zasadzie  była 
ta  władza  zawsze  absolutną;  nawet  wiece  były  prawnie  tylko 
organem  doradczym.  Tem  bardziej  więc  za  Kazimierza  W.  i  Ło- 
kietka ani  wiece,  które  są  zgromadzeniami  urzędników  l^rólew- 
skich,  ani  przywileje  na  rzecz  stanów  nie  naruszają  zasady  abso- 
hityzmu. 

Ważnej  zmianie  uległa  sprawa  następstwa  tronu 
przez  traktat  wyszehradzki  z  r.  1339.  Okazało  się  to  koniecznem, 
gdyż  na  Kazimierzu  W.  wygasła  linia  kujawska  Piastów,  a  względy 
polityczne  przemawiały  za  usunięciem  Piastów  śląskich  i  mazo- 
wieckich. Wyznaczając  siostrzeńca  Ludwika  węgierskiego  następcą 
tronu,  czyni  Kazimierz  użytek  z  dawnego  prawa  monarchów  pol- 
skich, b}^  z  grona  najbliższych  krewnych  najgodniejszemu  tron 
przekazać.  Ponieważ  tu  chodziło  o  akt,  który  dopiero  po  śmierci 
króla  ma  mieć  znaczenie,  przeto  względy  praktyczne  nalcazywały 
postarać  się  o  zgodę  możnowładców,  jako  najwyższych  urzędni- 
ków, którzy  mają  wspierać  nowego  króla.  N  i  e  m  a  m  o  w  y  jednak 
jeszcze  o  elekcyjności  tronu.  Mamy  tu  ^wyznaczenie  no- 
wej dynastji,  czego  dokonał  w  zasadzie  sam  król. 

Urzędy.  Za  czasów  dzielnicowych  miał  każdy  książę  swych 
osobnych  urzędników,  jak  sw^ego  wojewodę,  podkomorzego  itd.  Gdy 
J.nkir-tek  szereg  ^l^ń^ii,:.-   ^   jedną  całość  ziączji,  powinienby  łjył 
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W  zasadzie  po  jednym  z  łych  urzędników  zostawić,  a  innych  usunąć. 
Ni€  zrobił  jednak  lego,  nie  chcąc  zrażać  sobie  możnowładztwa; 
z  tego  powodu  zatrzymał  ich  też  Kazmiierz  W.  i  następni  kró- 
lowie. Zmienia  się  natomiast  charakter  tych  urzędników:  prze- 
stają być  urzędnikami  monarszymi,  a  stają  się  ziemskimi, 
a  więc  autonomicznymi,  uważają  się  za  przedstawicieli  in- 
teresów ogółu  szlachty  danej  ziemi.  W  ślad  za  lem  poszło,  że  da- 
wne księstwa  dziehiicowe  stają  się  odrębnemi  niejal^o  prowin- 
cjami państwa,  wyposażonemi  jednak  znaczną  autonomją.  Po- 
częto je  nazywać  »ziemiami«,  a  później  (od  drugiej  połowy  XV. 
wieku)  ))województ\vami((,  od  wojewodów,  najwybitniejszych 
z  autonomicznych  urzędników. 

Urzędnicy  autonomiczni  spełniają  i  dalej  czynności  te  siune, 
które  spełniali  w  epoce  dzielnicowej.  Zmienia  się  jednak  zakres 
działania  wojewodów.  Tracą  charakter  wojskowy,  jedynie 
w  razie  powołania  pospolitego  ruszenia  dowodzą  szlachtą  ze  swojej 
ziemi.  Otrzymują  natomiast  pewne  czynności  administracyjne 
i  sądownicze. 

Zachodzi  tedy  konieczność  tworzenia  nowych  urzędów 
królewskich.  Takimi  są:  kanclerz  i  podkanclerzy 
tudzież  podskarbi  krakowscy,  którzy,  z  urzędników  jednej 
ziemi,  przemieniają  się  w  naczelnych  urzędników^  państwowych. 
Zupełnie  nowym  urzędnikiem  jest  marszałek  dworu  kró- 
lewskiego, najwyższy  urzędnik  dworski.  Urzędnicy  ci  odgry- 
wają poniekąd  rolę  ministrów. 

Monarszymi  urzędnikami  prowincyonalnymi  byli  poprzednio 
kasztelanowie,  którym  już  Wacław  II.  odebrał  najważniej- 
sze funkcje  na  rzecz  nowych  urzędników,  starostów.  Uczynił  to 
był  ze  względów  politycznych,  bo  zastał  kasztelanów  Polaków, 
a  starostami  pomianował  Czechów.  Zresztą  już  w  XIII.  wieku 
urząd  kasztelański  tracił  powoli  na  znaczeniu,  bo  kasztelanowie 
składali  sv/e  obowiązki  na  zależnych  od  siebie  urzędników  niż- 
szych, a  sami  stali  się  urzędnikami  ziemskimi.  Łokietek  i  Kazi- 
mierz W.  widząc,  że  urząd  kasztelański  upada,  a  starościński 
dobrze  funkcjonuje,  zatrzymali  starostów,  powierzając  ten  urząd 
oczywiście  Polakom  i  to  ludziom,  zasługującym  na  szczególniejsze 
zaufanie.  Starosta  jest  przedewszystkiem  urzędnikiem  admi- 
nistracyjnym, dbającym  o  ład  i  porządek  w  swej  ziemi,  następnie 
sędzią,  z'.v]aszcza  w  sprawach  karnych  0»  o  naruszenie  ładu  i  po- 

»)  Por.  niżej  o  sądownictwie. 
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rządku,  a  także  urzędnikiem  wojskowym,  gdyż  na  starostów  prze- 
szedł zarząd  grodów  warownych  po  upadku  władzy  kasztelańskiej. 
Stąd  zwano  też  starostów  także  starostami  grodowymi. 
Jako  wynagrodzenie,  otrzymywali  starostowie  część  dóbr  królew- 
skich, stąd  starosta  jest  też  urzędnikiem  gospodarczym,  gdyż  za- 
rządza pewną  częścią  tych  dóbr.  Urząd  starostów  istniał  za  cza- 
sów Łokietka  i  Kazimierza  W.  tylko  w  Wielkopolsce.  Każda 
z  ziem  tamtejszych  miała  swego  starostę;  wyjątkowo  bywał  jeden 
dla  dwóch  ziem  sąsiednich.  Opr(^  tego  istnieje  urząd  ))general- 
nego  starosty  Wielkopolski<(,  który  miał  władzę  zwierzchniczą  nad 
tamtymi;  był  więc  prawdziw3rm  namiestnikiem  królewskim. 

Wszyscy  starostowie  są  zastępcami  króla,  stąd  w  Mało- 
polsce, gdzie  król  osobiście  przebywa,  nie  było  starostów.  Dla 
niektórych  spraw  powstają  i  tu  nowi  urzędnicy,  jak  n.  p..  t.  zw.  ))opra- 
wcy«,  którzy  byli  sędziami  w  spraw^rh  karnych.  Odrębnie  zorga- 
nizowano zarząd  dóbr  królewskich  w  Małopolsce,  nad  którym  czu- 
wał t.  zw\  » wielkorządca  krakowski«.  Zarądz  wojskowy  grodów 
był  w  ręku  wburgrabiów  królewskich«. 

S^df^wnictwo.  W  czasach  Kazimierza  W.  zaszedł  szereg  re- 
form Tv  ustroju  sądowym,  dokonanych  przeważnie  staraniem  króla. 

W  zakresie  sądownictwa  szlacheckiego  odróżniano  spra- 
wy cywilne  od  karnych;  pierwsze  należą  do  sądów  auto- 
nomicznycłi,  szlacheckich,  drugie  do  urzędników  królewskich.  Naj- 
niższym sądem  szlacheckim  jest  sąd  ziemski,  złożony  z  sę- 
dziego ziemskiego,  podsędka  i  pisarza.  Sądzą  oni  drobniejsze  spra- 
wy cywilne  rycerstwa  w  pewnych  terminach,  zwanych  ))roczkami«, 
stąd  też  i  same  te  sądy  ))roczkami«  nazywano.  W  mniejszych 
ziemiach  (województwach)  istnieje  jeden  taki  sąd,  w  większych 
kilka.  Ponieważ  sprawy  sądowe  mnożą  się,  przeto  objeżdża  ten 
sąd  ziemię  i  sądzi  w  pewnych  czasach  i  w  pewnych  miejscowo- 
ściach, co  jest  znacznem  udogodnieniem  dla  ludności.  Miejscowo- 
ści, w  których  w  ten  sposób  ))roczki((  odbywano,  stały  się  z  biegiem 
czasu  stolicami  powiatów. 

Wyższym  sądem  są  roki  wielkie,  czyli  sądy  wie- 
cowe. Są  to  dawne  wiece  urzędnicze,  którym  od  czasu  odnowienia 
królestwa  pozostał  charakter  sądowy.  Odbywa  się  ten  sąd  w  każdem 
województwie  trzy  razy  do  roku,  a  biorą  w  nim  udział  wszyscy 
urzędnicy  ziemi,  nie  tylko  sądowi.  W  Wielkopolsce  przewodniczy 
tamtejszy  starosta  generalny,  jako  namiestnik  królewski.  Należy 
do  nich  apelacya  od  roczków,  ważniejsze  sprawy  cywilne  i  wszel- 
kie sprawy  o  dobra  rycerskie. 
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Sprawy  karne  należą  do  starostów  grodowych,  którzy  mają 
w  tym  celu  do  pomocy  urzędników  sądowo-karnych:  sędziego, 
podscdka  i  pisarza  grodzkich.  Zrazu  należą  do  tych  sądów  sta- 
rościńskich czyli  grodzkich  tylko  sprawy  o  niektóre  cięż- 
kie zbrodnie,  ])6źniej  wogóle  sądownictwo  karne.  Sądy  grodzkie 
urzędują  stale.  W  Małopolsce  sądownictwo  karne  należy  do 
))oprawców«. 

Najwyższą  instancją  sądową  jest  król.  Jeżeli  ze- 
chce, przewodniczy  on  na  wiecach  sądowych;  poza  tern  zastrze- 
żone są  jego  sądownictwu  te  sprawy  szlacheckie  karne,  w  któ- 
rych oskarżonemu  grozi  kara  śmierci,  infamji  i  konfiskaty  ma- 
jątku, także  sprawy  o  nadużycia  urzędników  i  niektóre  hme.  Są- 
dzi król,  przybierając,  jako  asesorów,  obecnych  przy  nim  dygni- 
tarzy i  cały  sąd  tej  miejscowości,  w  której  sprawa  się  toczy. 
(Objazdy  całego  państwa  przez  la*óla  są  rzeczą  bardzo  powszechną 
i  za  Kazimierza  W.  i  jeszcze  znacznie  później). 

Jeszcze  ważniejsze  zmiany  zaprowadził  Kazimierz  W.  w  s  ą  • 
dacii  prawa  niemieckiego.  Częste  odw^oly wanie  się  od 
sądów  sołtysich  i  ławniczych  do  sądów  po  miastach  niemieckich 
w  Magdeburgu  i  Halli  (por.  wyżej  str.  86)  uwłaczało  powadze 
polskiego  państwa,  a  nawet  mogło  być  niebezpieczne  ze  względów 
politycznych.  Dla  tego  też  Kazimierz  W.  założył  (w  r.  1356,  zre- 
formowany ostatecznie  w  1365)  ))wyźszy  sąd  prawa  ma- 
gdeburskiego na  zamku  krakowski  m<(,  złożony  z  soł- 
tysów, pod  przewodnictwem  stałego  prezesa  zwanego  »landwój- 
tem«,  jako  sąd  apelacyjny  od  wyroków  sądów  sołtysicli  i  ławni- 
czych. Sąd  ten  miał  sądzić  także  spory  sołtysów  z  właścicielami 
dóbr.  Z  biegiem  czasu  powstały  takie  sądy  i  w  kilku  innych  gro- 
dach. Jako  najwyższy  sąd  prawa  magdeburskiego,  ustanowił  Ka- 
zimierz W.  tak  zwany  ))sąd  sześciu  miasta,  do  którego  ławiiików 
wybierało  sześć  większych  miast  Małopolski. 

Cała  ta  organizacya  osłabiła  stosunki  polskiego  mieszczaństwa 
z  Niemcami,  a  spoiła  ich  ściślejszym  interesem  z  nową  ojczyzną.  Łącznie 
z  dobrobytem,  który  im  mądry  król  zapewnił,  i  z  zabezpieczeniem  ich 
interesów  stanowych  przyczyniła  się  ta  organizacya  sądów  prawa  nie- 
mieckiego bardzo  znacznie  do  spolszczenia  obcego  dotąd  stanu  mie- 
szczańskiego. 

Kodyfikacya    prawa.    Starodawne    prawo    wpolskie^  O.    które 

*)  Nazywano  je  »polskiem«  dla  odróżnienia  od  niemieckiego,  czyli 
magdeburskiego  i  kanonicznego,  którem  rządził  się  kościół. 
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obowiijzywało  rycerstwo  i  ludność  wiejską,  było  prawem  zwycza- 
jowem,  niespisanem.  Uzupełniały  je  zarządzenia  i  przepisy,  wyda- 
wane przez  książąt,  również  nieskodyfikowane.  Epoka  dzielni- 
cowa spowodowała,  że  w  różnych  dziebiicach  były  różne  zwy- 
czaje i  przepisy.  Kazimierz  W.  rozumiejąc,  że  wiedy  tylko  Pol- 
skę podźwignie,  jeżeli  będzie  w  niej  » jeden  monarcha,  jedno  prawo 
i  jedna  moneta«,  powołał  komisję,  złożoną  z  najtęższych  prawni- 
ków, która  opracowała  zbiór  praw,  usuwając  zasady  szkodliwe 
i  przestarzałe,  a  nowe,  racjonalne  wprowadzając.  Ten  spis  praw 
ogłoszono  na  wiecu  w'  Wiślicy  w  r.  1347,  i  stąd  nazwano  ))S  t  a  t  u- 
tem  wiślicki m«.  Obowiązywał  on  w  Małopolsce.  Osobno  wy- 
dał Kazimierz  t.  zw.  ))S  t  a  t  u  t  w  i  e  I  k  o  p  o  1  s  k  i<(,  na  ogól  zgodny 
z  wiślickim,  ale  zawierający  pewne  zmiany,  zgodne  z  dawnemi 
wielkopolskiemi  zwyczajami. 

Oświata  w  Polsce  podnosi  się  znacznie  *).  Jest  ona,  jak  i  da-^ 
wniej,  w  ręku  duchowieństwa,  ale  król  wspiera  gorliwie  usiło- 
wania tegoż.  Na  uwagę  zasługuje  troska  około  pielęgnowania  ję- 
zyka ojczystego  po  szkołacli  (organizacja  szkół  niższych  i  średnich, 
jest  ta  sama,  co  dawniej).  Zasłużył  się  wielce  pod  tym  względem 
arcybiskup  Jarosław  B  o  g  o  r  j  a,  który  byl  też  wybitnym  pra- 
wnikiem i  jednym  z  twórców  ))statutów^<(  Kazimierzowskich.  Naj- 
wybitniejszym przedstawdcielem  ruchu  umysłowego  jest  w  tych 
czasach  archidjakon  gnieźnieński  i  podkanclerzy  królestwa,  J  a  n- 
ko  z  Czarnkowa,  autor  kroniki  o  czasach  Kazimierza  i  jego 
następcy. 

Największym  czynem  Kazimierza  W.  na  polu  oświaty  jest 
założenie  u  n  i  w^  e  r  s  y  t  e  t  u  w  Krakowie  w  r.  1364.  Jest  ło 
drugi  (po  praskim)  uniwersytet  na  całą  środkową  i  w^schodnią 
Europę,  starszy  o  rok  od  wiedeńskiego,  starszy  od  wszystkich  nie- 
mieckich I  Wskutek  sprzeciwu  Karola  IV.,  który  obawiał  się  o  losy 
swego  uniwersytetu,  nie  zgodził  się  papież  na  utworzenie  tak  wa- 
żnego w  owych  czasach  wydziału  teologicznego.  Kazimierz  W. 
uważał  wydział  prawniczy  za  najważniejszy,  gdyż  chodziło  mu 
o  wykszltacenie  tęgich  urzędników  i  sędziów.  Uniwersytet  kra- 
kowski zorganizował  na  wzór  bolońskiego,  gdyż  tam  właśnie  nauka 
prawa  stała  najwyżej. 

Skarbowość.  Dbały  o  dobrobyt  poddanych,  otaczał  też  Ka- 
zimierz W.  szczególną  pieczą  stosunki  finansowe  państwa,  wie- 


*)  Por.  Tarnowski  i  Wójcik:  »Wypisy«,  część  I,  str.  5  i  6. 
Cłirzanowski  i  Wojciechowski:  wWypLsy  polskie«,  część  I,  str.  4  i  6. 
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dząc,  że  pusty  skarb  uniemożliwia  rządowi  wszelk%  działalność 
polityczna  i  społeczną.  Cała,  tak  wszechslronna  i  błoga  w  sl^utkach 
działalność  króla  wymagała  wielkich  środków  pieniężnych.  Gło- 
wnem źródłem  dochodów  państwa  były  zawsze  bardzo  wielkie 
dobra  rządowe,  tern  większe,  że  Kazimierz  przeważną  część  Pol- 
ski w  swem  ręku  posiadał.  Troskliwy  i  umiejętny  zarząd  tych 
dóbr  zapewnił  królewskiemu  skarbowi  należyte  dochody.  Baczną 
uwagę  zwracał  też  ))król  gospodarz«  na  żupy  i  kopalnie. 

Uporządkował  też  Kazimierz  W.  stosunki  monetarne, 
które  w  poprzednim  okresie  były  opłakane.  Za  Wacława  czeskiego 
nastąpił  o  tyle  zwTot  ku  lepszemu,  że  w  Polsce  kursowały  »gro- 
sze  czeskie«.  Były  to  monety  z  dobrego  srebra,  których  60  sztuk 
wybijano  z  grzywny,  czyli  1/2  funta  czystego  srebra;  stąd  liczono 
je  na  kopy.  Ivazimierz  W.  kazał  bić  t.  zw.,^)grosze  krakowskie«  O, 
których  szło  48  na  grzywnę  »polską((,  nieco  mniejszą  od  czeskiej. 
Obok  nich  jednalc  były  i  grosze  czeskie  w  obiegu.  Dla  Rusi  bił 
Kazimierz  monetę  miedzianą,  ze  względu  na  handel  tego  kraju 
s  Bizancyum,  gdzie  srebro  nie  było  w  obiegu. 

Miłośnik  pokoju,  Kazimierz  W.,  nie  zapomniał  taliże  o  orga- 
nizowaniu siły  zbrojnej.  Nie  zmienia  wprawdzie  naczelnej 
zasady  organizacji  wojennej,  którą  jest  i  nadal  pospolite  ru- 
sz e  n  i  e,  ale  wydaje  szereg  postanowień,  bliżej  rzecz  normujących. 
Obowiązanym  do  służby  wojennej,  według  statutów  kaziinierzo- 
wych,  był  każdy  posiadacz  ))wolnych((  dóbr  ziemskich,  tj.  takich, 
z  których  nikomu  czynszu  nie  płacił,  a  więc  przedewszystkiem  r>^- 
<;erstwo,  dalej  sołtysi  i  wójtowie,  tudzież  inni  mieszczanie,  własne 
dobra  ziemskie  posiadający.  Nie  byli  wolni  nawet  duchowni,  je- 
żeli posiadali  dobra  prywatna;  wysyłali  oczywiście  zastępców,  któ- 
rych musieli  jednak  własnym  kosztem  uzbroić  i  utrzymywać.  Obo- 
wiązek służby  wojennej  nie  jest  więc  obowiązkiem  osobistym,  ale 
cięży  na  każdym  wolnym  gruncie.  Stąd  nawet  chorzy,  kobiety 
i  dzieci  muszą  wysyłać  zastępców  ze  swych  dóbr.  Obowiązek  jest 
większy,  lub  mniejszy  w  miarę,  czy  grunt  dnie  większe,  czy  mniej- 
sze dochody:  ul>ożsi  mogą  pojawić  się  w  gorszem  nieco  (a  więc 
tańszem)  uzbrojeniu,  posiadacze  większych  dóbr  musieli  przypro- 
wadzać orszaki  zbrojne,  złożone  v.  \'ilkł',  lub  i  więcej  ludzi.  Po- 
spolita ri:.:vpnie  sldsda  się  przeważnio  :•  pancernej  konnicv,  która 

ij  ^iowo  ))grosz((  (w  łac.  średniowiecznej  g  r  os  s  u  s  — wieild)  ozna- 
czało monetę  dobrej  wagi,  grubą,  w  przeciv'ieństwie  do  dawniejszych 
brakteatów.  Grosz  Kazimierza  W.  dziełił  się  na  2  pólgroszki,  4  kv:artniki, 
a  18  denarów. 
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pod  względem  uzbrojenia   i  wyćwiczenia  bojowego,  nie  ustępuje 
w  niczem  rycerstwu  zachodniemu. 

Najbiedniejsi  właściciele  ziemscy  (rycerstwo  zagrodowe,  wlo- 
dycy  itd.)  tworzą  nieliczne  oddziały  piecłioty.  W  razie  wielkiego 
niebez|)ieczeństwa  nie  było  niemożliwem  jeszcze  w  XIV  i  na  po- 
czątku XV.  wieku,  iż  p-  /oływano  i  wieśniaków  z  zagrożonych 
okolic,  jako  piechotę,     ^b  do  pomocniczej  służby  wojennej. 

Jeżeli  do  tej  oiganizacji  pospolitego  ruszenia  dodamy  osie- 
dlanie ubogiego  rycerstwa  na  roli  —  przez  co  rosła  ilość  wła- 
ścicieli wolnych  gruntów,  a  więc  i  liczba  obowiązanych  do  służby 
wojennej  —  dalej,  sprowadzanie  licznych  rodów  rycerskich  ślą- 
skich, kolonizację  na  prawie  niemieckiem  na  wielką  skalę,  przez 
co  rosła  liczba  sołtysów  i  wójtów  do  służby  rycerskiej  obowiąza- 
nych, a  wreszcie  troskliwą  opiekę  nad  grodami  i  otaczanie  miast 
w^arownemi  murami,  to  przekonamy  się,  że  Kazimierz  W.  był 
znakomitym  organizatorem  polskiej  wojsko- 
wości. Owocem  jego  pracy  było  wiekopomne  zwycięstwo  grun- 
waldzkie. 

Organizacja  Rusi  Czerwonej.  Przewodnią  zasadą  Ka- 
zimierza W.  w  urządzeniu  spraw  świeżo  odzyskanej  Rusi  była 
tolerancja  narodowa  i  religijna.  Na  czele  rządu  Rusi 
postawił  osobnego  )>S  t  a  r  o  s  t  ę  ziemi  r  u  s  k  i  e  j«.  Ludność  zaś 
starał  się  sobie  zjednać,  obdarzając  ją  łaskami  i  przywile- 
jami i  przywołując  najznakomitszych  Rusinów  do  swojej  rady. 
Mimo  to,  że  niemal  do  końca  życia  króla  toczyły  się  wojny  na  Rusi, 
rozpoczął  on  nies^włocznie  kolonizację  kraju,  zniszczonego 
przez  Tatarów:  to  też  w^  krótkim  czasie  już  za  Kazimierza  pow^stało 
tutaj  wiele  nowych  miast  i  osad  wdejskich. 

Niezmiemie  ważnem  było  wprowadzenie  na  Ruś  nieznanego 
tu  prawie  prawa  magdeburskiego.  Podniosło  ono  znacznie 
lud  wiejski,  dotychczas  najzupełniej  zależny  od  swych  panów, 
który  teraz  w  licznych  osadach,  na  prawo  magdeburskie  przenie- 
sionych, lub  też  na  nowo  założonych,  otrz^^myw^at  te  same  warunki 
bytu,  któremi  cieszył  się  lud  wiejski  w  Polsce.  Kazimierz  nadal 
też  prawo  magdeburskie,  a  co  zatem  idzie,  zachodnio-europejskie 
urządzenia  i  rozległą  antonom ję,  całemu  szeregowi  miast  w  tej 
nowej  dzielnicy  swego  paiistwa.  On  jest  twór/*?  życia  miejskiego, 
przemysłu  i  handlu  w  tym  kraju,  który  poprzednie  najazdy  ta- 
tarskie tak  straszliwie  wyniszczyły.  Starał  się  też  król  o  harmonif^ 
i  zgodę  między  pierwotną  ludnością,  a  nowymi  osadnikami,  Po- 
lakami i  Niemcpmi,  którzy  to  ostatni  licznie  po  miastach  osia- 


dali.  Szczególniejszą  opiekę  otoczył  Kazimierz  W.  Lwów,  który 
wskutek  kilkakrotnych  pożarów  i  najazdów  tatarskich,  a  ostatnio 
litewskich,  był  już  w  stanie  upadku.  Król  założył  to  miasto 
na  nowo  i  to  w  innem  miejscu,  jak  stał  gród  l^aniela  ^),  Nadał 
prawo  magdeburskie  (1356),  otoczył  murem  i  umocnił  dwoma  zam- 
kami, tak  zwanym  ))Wysokim«  i  ))Niższym(( '). 

Przy  objęciu  kraju  przez  Kazimierza  były  tu  biskupstwa 
kościoła  wschodniego:  w  Haliczu,  Przemyślu,  CheJmie  i  Włodzi- 
mierzu. Podlegały  one  razem  z  wszystkicmi  innemi  biskupstwami 
rusldemi  metropolitom  Idjowskim,  którzy  wszakże  w  r.  1308  prze- 
nieśli się  za  wielkimi  książętami  do  Moskwy  i  odtąd  stale  tutaj  re- 
zydowali. Kazimierz  wziął  obrządek  ruski  w  szczególniejszą 
opiekę,  narażając  się  nawet  z  tego  powodu  na  niesprawiedliwe  za- 
rzuty. Nielylko  pozostawił  Rusinom  dawne  ich  biskupstwa,  ale  za- 
razem wyjednał  u  patryarchy  carogrodzkiego,  o  co  się  dawniej 
ich  książęta  kilkakrotnie  bez  skutku  ubiegali,  wyniesienie 
biskupstwa  halickiego  do  godności  me  t  ro- 
po lx.i,  która  jednakże  dopiero  po  jego  śmierci  w  życie  weszła. 
1371. 

Popierał  też  Kazimierz  wiarę  katolicką  na  Rusi,  którą 
już  niegdyś  św.  Jacek  Odrowąż  tutaj  zaszczepił.  Papież  niezwło- 
cznie założył  na  Rusi  biskupstwa  katolickie  w  tych  miastach, 
w  których  były  greckie,  i  arcybiskupstwo  w  Haliczu,  które  jednak 
z  początku  były  tylko' tytularne.  Kazimierz  pragnął  mieć  arcy- 
biskupstwo w  swym  ulubionym  Lwowie,  gdzie  też  począł  budować 
dzisiaj  jeszcze  istniejącą  katedrę;  lecz  dopiero  później,  za  Jagiełły, 
przeniesiono  siedzibę  arcybiskupstwa  z  Halicza  do  Lwowa.  Mimo 
popierania  wiary  katolickiej,  strzegł  się  Kazimierz  wszelkich  środ- 
ków gwałtownycli;  owszem,  kierując  się  nieznaną  wprost  owym 
czasom  tolerancją  religijną,  pozostawił  Rusinom  zupełną  wol- 
ność ich  wyznania. 

Również  i  Omijanie  —  w  tych  czasach  jeszcze  niekatoliccy  — 

^)  I^wów  Daniela  rozciągał  się  u  stóp  dzisiejszej  góry  zamkowej, 
w  kierunku  zachodnim  i  północno-zachodnim;  na  górze  stal  zamek 
drewniany,  otoczony  wałem.  Lwów  Kazimierza  (dzisiejsze  śródmieście) 
leży  na  południowy  wschód  od  góry  zamkowej,  w  dolinie  Pełtwi,  która 
opływała  miasto  wielkim  łukiem. 

»)  »Wysoki  zamek«,  murowany  i  murem  otoczony,  zbudował  Ka- 
zimierz obok  zniszczonego  już  zamku  dawnego;  »Niski  zamek«  stał  w  do- 
linie Pełtwi,  tuż  nad  rzeką,  w  okolicy,  gdzie  dziś  gmach  starego  teatru 


—     109    — 

zawdzięczają  Kazimierzowi  Wielkiemu  założenie  osobnego  bi- 
skupstwa w^e  Lwowie  i  zupeliu)  tolerancję. 

Pogląd  na  działalność  Kazimierza  W.  Dzięki  usilnej 
i  celowej  pracy  Kazimierza  W.  doszła  Polska  do  wielkiej  zamo- 
żności. Cieszyły  się  dobrobytem  wszystkie  stany,  pomiędzy  któremi 
panowała  zgoda  i  równowaga.  W  Polsce  Kazimlerzowej  były  więc 
zdrowe  stosunki  społeczne. 

W  ślad  za  tem  szedł  wzrost  kultury  umysłowej,  czego 
najwymowniejszym  dowodem,  iż  okazała  się  potrzeba  założenia 
uniwersytetu.  Naród  odczuwał  też  potrzebę  wyższej  k u  1- 
turywżyciu  codzienne m:  noszono  ubrania  z  dobrego 
krajowego  sulma,  bramowane  złotem  i  srebrem,  podbijane  koszto- 
wnemi  futrami.  Krój  szat  był  w  tych  czasach  obcisły;  nieznano 
jeszcze  sutego  ))polskiego  stroju«,  który  powstał  później  pod  wpły- 
wem Włoch  i  Wschodu.  Odnosi  się  to  przedewszystkiem  do  mo- 
imowładztwa,  zamożniejszego  rycerstwa,  duchowieństwa  i  mie- 
szczan, ale  i  stopa  życiow^a  i  potrzeby  życia  u  pospolitego  rycer- 
stwa i  wieśniaków  były  znacznie  wyższe,  jak  dawniej.  Zamożno- 
ścią i  kulturą  odznaczali  się  sołtysi,  z  których  niejedna  rodzina 
przeszła  z  biegiem  czasu  do  szlachty.  Za  mieszczanami,  mieszka- 
jącymi w  kamienicach,  poczęło  iść  możnowładztwo,  które  wznosi 
sobie  murowane  zamki.  Przykład  daje  i  tu  sam  król,  w^znosząc 
murowany  zamek  na  Wawelu.  W  architekturze  panuje  za  czasów 
Kazimierza  W.  styl  gotycki. 

Polska  Kazimierza  W.  to  wprawdzie  nie  wielkie  mocarstwo 
europejskie,  ale  doskonale  zagospodarowane  i  urządzone  państwo 
średniej  wielkości,  z  którem  inajwiększepaństwaościen- 
ne  muszą  się  liczyć.  Do  tego  znaczenia  przyczyniła  się  nie 
mało  przyjaźń  z  Węgrami,  które  dzięki  dynastyi  andegaweńskiej  *) 
były  w  tym  czasie  tak  samo  dobrze  zorganizowanem  państwem, 
jak  Polska,  a  nadto  rozwinęły  wcale  znaczną  potęgę  na  zewnątrz. 
Nawet  syn  Jana  Luksemburskiego,  Karol  IV.,  cesarz  niemiecki 
i  król  czeski,  starał  się  o  dobre  stosunki  z  Polską  i  ożenił  się 
z  wnuczką  Kazimierza,  Elżbietą.  Wesele  odbyło  się  z  nadzwy- 
czajnym przepychem  w  Krakowie  i  było  dowodem,  iż  Polska  i  jej 
monarchia  zażywali  niemałej  już  powagi  w  gronie  państw  ówcze- 
snych. 

Kazimierz  i  Bolesław  Chrobry  to  jedyni  nasi  monarchowie, 


*)   Szwagier  K;azimierza   W.,   Karol   Robert   i    tego   syn   Ludwik, 
i  małżeństwa  jego  z  Elżbietą  Łokietkówną. 
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klóiyin  dzieje  przyznały  tylul  ))Wielkich«.  Obaj  zasłużyli  na 
to  w  całej  pełni,  gdyż,  choć  różnych  środliów  dzałania  używali, 
postawili  Polskę  wysoko  tak  kulturalnie,  jak  i  politycznie. 

LUDWIK  WĘGIERSKI  lii/O— 1382. 

Stosownie  do  układu  wyszehradzkiego  nastąpił  po  Kazimie- 
rzu jego  siostrzeniec  Ludwik  i  koronował  się  w  Krakowie.  Połą- 
czył on  w  ten  sposób  w  swoich  rękach  wszystkie  kraje  od  dohiej 
Wisły  aż  po  Adrjalyk;  lecz  nie  umiał  utrwalić  tego  związku 
państw,  albowiem  dbał  tylko  o  WęgryOi  a  Polskę  upo- 
śledzał. Zaraz  po  koronacyi  wrócił  do  Węgier,  zostawiając 
w  Polsce  na  wielkorządztwie  swą  matkę,  E 1  ż  b  i  e  t  ę  ;  Ruś  zaś  od- 
dał w  lenno  zaufanemu  swemu  doradcy  i  krewniakowi,  Wła- 
dysławowi, księciu   opolskiemu. 

Pakt  koszycki,  1374.  Ludwik  chciał  każdej  ze  swyeh  có- 
rek zostawić  jedną  koronę.  Polskę  przeznaczył  dla  Maryi   i  jej 
przyszłego  męża,  syna  cesarza  Karola  IV.,  Zygmunta  Luksembur- 
czyka,  który  miał  od  ojca    otrzymać    margrabstwo    brandenbur- 
skie. Młodsza  córka  Jadwiga,  zaręczona  już  w  dziecięcyna  wieku 
z  Wilhehnem,    synem  księcia  austrjacko-styryjskiego.  Leopolda  III., 
miała  otrzymać  Węgry  a  z  niemi  razem  i  Ruś  Gzerw^oną.  Źe  zaś 
polskie  prawa  nie  dopuszczały  dotychczas  kobiet  do  rządów,  a  także 
traktat  wyszehradzki  z  r.  1339  przyznawał  sukcesję  tylko  męskim 
potomkom  Ludwika,  przeto  obiecał  możnowładcom  zmniejszenie 
podatków  i  znaczne  przywileje,  byle  uznali  następstwo  jego  córki. 
Układy  odbywały  się  w  Koszycach »)  dwukrotnie.  Na  drugi  zjazd 
pośpieszyły  też  samorzutnie  thmiy  rycerstwa.  Opierano  się  długo 
żądaniom  Ludwika,  aż  wreszcie  stanął  układ,  którego  najważniej- 
sze postanowienia  były  następujące:  1)  Po  śmierci  Ludwika  na- 
stąpi w  Polsce  jedna  z  jego  córek,  którą  on  lub  jej  matka  prze- 
znaczy; 2)  król  uwalnia  szlachtę  od  wszelkich  jakiegokolwiek  ro- 
dzaju danin  i  ciężarów,  z  wyjątkiem  dwóch  groszy  z  łanu:  3)  wszelkie 
dostojeństwa  ziemskie  nadawać  król  będzie  jedynie  ziemianom  tej 
ziemi,  w  której  godność  się  opróżni  i  to  z  pośród  czterech  kandy- 
datów, wybranych  przez  szlachtę;  4)  szlachta  obowiązana  do  służby 
wojennej  bezpłatnej  tylko  w  granicach  państwa;  za  szliody,  w  woj- 
nie zagranicznej  poniesione,  należ\^  się  jej  od  króla  wynagrodaenie 


«)  Zob.  Zakrzewski,  II,   142. 

')  Koszyce,  miarto  w  północnych  ^^Fzech,  u  podnóża  Hairpat. 
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Skutki  układu  koszyckiego  były  ujemne.  Zwalniając 
szlachtę  od  różnych  świadczeń  na  rzecz  państwa,  uszczuplił  ten 
układ  bardzo  slcarb  polski.  Przepis  o  nadawaniu  urzędów  tylko 
ziemianom  odnośnej  ziemi  sprawił,  że  królowie  musieli  nieraz 
godniejszych  i  zasłużeńsz^^ch  pomijać  przy  nominacjacłi  urzędni- 
czych. Szkodliwym  był  też  pakt  lioszycki  dla  wojskowości  i  po- 
lityki zagranicznej.  Odszkodowania,  płacone  szlachcie  za  straty, 
poniesione  na  wojnie  zagranicznej,  obciążały  bardzo  skarb,  a  gdy 
przepisy  te  później  przesadnie  rozszerzono,  była  już  wszelka  ener- 
giczna akcja  państwa  na  zewnątrz  poważnie  zakwestjonowaną. 

Ludwik  zamierzał  pozyskać  sobie  możnow^ładców.  Oni  też 
na  razie  największe  korzyści  odnieśli,  gdyż  oni  tylko  dotychczas 
piastowali  urzędy.  Ponieważ  jednak  nie  było  u  nas  różnicy  pra- 
wnej między  magnatami  a  ogółem  rycerstwa,  przeto  musiał  Lu- 
dwik przywileje  owe  nadać  całemu  stanowi  rycerskiemu. 

Mimo  to  jednak  nie  pozyskał  król  sympatji  w  Polsce.  Obu- 
rzano się  z  powodu  postępowania  jego  z  Rusią,  którą,  po  kilku- 
letnich, niesprawiedliwych  rządach  Władysława  Opolczyka,  wprost 
do  Węgier  przyłączył  i  wprowadził  do  Icraju  węgierskich  urzędni- 
ków i  węgierskie  załogi.  Rosło  też  w  Polsce  coraz  większe  zamie- 
szanie: kilkakrotne  napady  Litwinów  zniszczyły  kraj,  w  Krako- 
wie, wśród  zamieszek  ulicznych,  wyrżnął  lud  przybyłych  z  Elżbietą 
butnych  Węgrów  jej  orszaku.  Gorzej  jeszcze  było,  gdy,  po  ustą- 
pieniu Elżbiety,  objął  zarząd  kraju  zrazu  Opolczyk,  a  potem 
biskup  krakowski,  Zawisza  z  Kurozwęk,  wraz  z  dwoma  je- 
szcze możnow^ładcami.  Szczególniej  niezadowoleni  byli  Wielkopo- 
lanie, a  możnowładca  tamtejszy,  Bartosz  z  Wiszembu  r- 
ga  i  Ziemowit  IV.,  książę  mazowiecki,  podnieśli  otwarty  bunt. 
Wśród  tych  zamieszek  umarł  Ludwik  w  r.  1382. 


Bezkrólewie,  1382—1384. 

Lata,  które  nastąpiły  po  śmierci  Ludwika,  należą  do  naj- 
pemiętniejszych  w  dziejach  Polski.  Polacy,  zrażeni  rządami  króla 
węgierskiego,  nie  chcieli  dalszego  związku  z  Węgrami  i  na  zja- 
zdach w  Radomsku*)  i  Wiślicy  oświadczyli,  że  tylko  tę 
córkę  Ludwika  przyjmą  za  królowę,  ))która  im  dana  będzie,  aby 
w  Polsce  zamieszkała«.  Uchwała  ta  zawierała  pośrednio  wyklu- 
oeenie  Marji  od  tronu  polskiego,  a  powołanie  młodszej  córki   J  a- 


*)  Radomsko  w  zach.  połud.  stronie  •d  Piotrkoira. 


dwigi,  alin>\Nieni  Marja,  już  v  , .,.,  .::;.  ,.  .iiiierci  ojca,  wynie- 
siona została  na  królestwo  węgierskie,  w  Polsce  zatem  stale  mie- 
azkać  nie  mogła.  Dla  przeprowadzenia  zaś  tej  uchwały,  zawarli 
Polacy  między  sobc^  związek  bratni  czyli  konfederację,  którj^. 
jak  wszystkie  późniejsze  w  czasie  bezkrólewia,  zwano  ))kapturem«. 

Lecz  wnet  utworzyły  się  w  Polsce  inne  stronnictwa,  z  któ- 
rych jedno  było  za  Maryą,  drugie  zaś  clicialo  wynieść  na  tron  Pia- 
sta, mianowicie  Ziemowita  IV.,  czyli  Semkamazowieckie- 
go.  Przyszło  nawet  do  otwartej  wojny  domowej,  rozprzęgły  się 
wszelkie  węzły,  szerzyły  się  gwałty  i  rozboje.  Z  drugiej  zaś  strony, 
królowa  matka,  Elżbieta  Bośniaczka,  pragnąc  utrzymać  unję  Pol- 
ski z  Węgrami,  mimo  kilkakrotnego  przyrzeczenia,  zwlekała  długo 
z  przysłaniem  Jadwigi  do  Polski.  Zniecierpliwieni  Polacy  grozili 
już  wyborem  innego  króla,  gdy  Elżbieta,  sama  zagrożona  buntem 
na  Węgrzech,  przysłała  córkę  do  Polski.  Tu  uznano  powszechnie 
Jadwigę  i  ukoronowano  j%  w  Krakowie  )ma  króla«  w  r.  1384. 

Niebawem  przybyło  do  stolicy  Polski  poselstwo  litewskie,  pro- 
szące o  rękę  młodej  królowej  dla  wielkiego  księcia  Jagiełły. 

Dzieje  Litwy  przed  unją  z  Polską. 

Ludy  litewskie;  początki  oaństwa  litewskiego.  Z  grupy  ludów 
litewskich  1)  najwcześniej  zetknęli  się  z  ludami  Zachodu  Prusacy,  co 
miało  dla  nich  jednak  tragiczne  następstwo:  podbój  przez  Krzyżaków. 
Na  przeciwnym  krańcu  litewskich  ludów,  na  północnym  wschodzie,  od 
dorzecza  Dźwiny  po  zatokę  Fińską,  mieszkali  Łotysze,  żyjąc  w  po- 
gaństwie i  zupełnie  pierwotnych  stosunkach.  Już  w  XII  wieku  przyby- 
wali do  ich  kraju,  od  strony  morza,  liczni  osadnicy  niemieccy,  którzy 
osiadaU  głównie  u  ujść  Dźwiny.  Rychło  popadli  jednak  w  zatargi  z  miej- 
scową ludnością,  to  też  niemieccy  biskupi,  którzy  powzięli  plan  szerze- 
nia chrześcijaństwa  w  tych  stronach,  postarali  się  o  założenie  zakonu 
rycerskiego  pod  mianem:  wFratres  miliLiae  Chrisli  de  Livonia«,  który 
pospolicie  nazywano  zakonem  »Kawalerów«  (rycerzy)  Mieczo- 
wych«.  Kawalerowie  ci  mieli  bronić  osad  niemieckich,  w  rzeczywi- 
stości zaś  rozpoczęli  podbój  kraju,  dla  którego  w  tym  czasie  poczęła 
wchodzić  w  użycie  nazwa  łac.  ))Livonia«,  stąd  niem.  ))Lievland«  i  polskie 
»lnflanty«.  Ujarzmienia  Łotyszów  dokonano  łatwo,  poczem  skierowali 
Kawalerowie  swe  podboje  na  południe,  gdzie  w  dorzeczu  Niemna  mie- 
szkał naród  litewski. 

Tryb  życia,  kultura  i  religia  Litwinów  przypominały  pier- 
wotne stosunki  u  Słowian.  Najwyższym  bogiem  ich  był  P  e  r  k  u- 

^)  Ob.  wyżej  tabelę  ludów  aryjskich  na  str,  21. 
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n  a  s,  bóg  piorunu  i  wogóle  ognia.  Wielkąi  świętością  był  też  wie- 
czny ogień  Znicz,  Ubóstwiali  przedmioty  natury,  nawet  gady 
i  płazy.  Wielkiej  czci  zażjrwali  kapłani,  zwani  ))wajdelotaini«. 

Kawalerowie  Mieczowi,  wraz  z  Krzyżakami,  wzięli  niebawem 
Litwę  w^e  dwa  ognie.  Liczni  dzielnicowi  książęta  li- 
tewscy bronili  się  zrazu  dzielnie,  a  nawet  zadali  Kawalerom 
w  r.  1236  straszliwą  klęskę,  wskutek  której  rycerze  ci  już  nastę- 
pnego roku  zlali  się  z  Krzyżakami  w  jeden  zakon.  Na 
ich  czele  stoi  odtąd  tylko  »mistrz  krajowy«  (Landmeisler),  uzna- 
jący nad  sobą  władcę  krzyżackiego  wwielkiego  mislrza<(  (Hoch- 
meister). 

Wobec  połączenia  się  groźnycłi  wrogów  powstała  i  na  Litwie 
dążność  do  złączenia  narodowego.  Przedstawicielem  jej  jest  Men- 
dog  (w  łać.  aktach  »Mindove<(),  założyciel  litewskiego  państwa. 
Zmusił  on  do  uznania  swego  zwierzchnictw^a  innych  książąt  li- 
tewskich, a  nawet  sąsiednich  ruskich  w  Połocku  i  na  Rusi  Czar- 
nej. Otoczony  zewsząd  groźnymi  nieprzyjaciółmi,  aby  się  zabez- 
piecz}x  przynajmniej  od  Krzyżaków,  przyjął  Mendog  chrześci- 
jan s  t  w  o,  a  od  papieża  Innocentego  IV.  o1rz^''mał  koronę  kr  ó- 
1  e  w  s  k  ą,  1253.  Zrażony  zaborczością  Krzyżaliów  powrócił  jednak 
do  bałwochwalstwa,  a  połączył  się  ściśle  z, Danielem  halickim,  któ 
rego  syn  Szwanio  zaślubił  córkę  Mendoga.  Gdy  Mendog  poniósł 
śmierć  z  ręki  sw^ego  synowca  Dowmunta,  Szwamo  wkrótce  potem 
zasiadł  na  tronie  litewskim  i  przez  jakiś  czas  był  panem  Litwy. 
Po  śmierci  Mendoga  rozpadło  się  jego  państwo  i  rozr}''wały  je 
przez  długi  czas  wojny  domow^e.  Skorzystał  z  tego  zakon  krzy- 
żacki i  podbiwszy  całe  I^rusy  po  Niemen  i  zagrabiwszy  Pomor/e 
polskie,  rozpoczął  systematyczny  podbój  Litwy. 

Okres  potęgi  litewskiej.  Uratował  Litwę  od  zagłady, 
a  wkrótce  też  wyniósł  do  wielkiej  potęgi  GisdymJn  (1315—1341), 
który  wkrótce  posiadł  wszystkie  kraje  Mendoga.  Jako  zwierzchnik 
szeregu  książąt  dzielnicowych  tytułował  się  ))W  i  e  1  k  i  m  k  s  i  ę- 
c  i  e  m«,  który  to  tytuł  ustalił  się  na  Litwie.  Wsl<utek  zwycięstwa 
nad  książętami  włodzimiersko-halickimi  zdobył  Podlasie 
i  Polesie,  przez  ożenienie  S5ma  swego  Olgierda  nabył  ziemię 
WM  t  e  b  s  k  ą,  a  poślubieniem  córki  swej  Aldony  królewiczowi  pol- 
skiemu Kazimierzowi  pozyskał  przyjaźń  Polski  przeciw  Krzyża- 
kom.  Za  Giedymina  stała  się  Litwa  najpotężniejszeni  państwem 
na  Rusi.  Giedymin  tytułował  się  już  nawet  królem  Litwinów  i  Ru- 
sinów. 

Po  jego  śmierci  zerwała  się  przyjaźń  Litwy  z  Polską,  albo- 

A.  Lewicki:  Histonn.  S 


wiem  Lu  bart,  syn  jego,  jako  m,ż  Buszy.  wystąpił  z  prawami 
do  księstwa  wlodzimiersko-halickiego  i  z  teg7powo<iu  wsZeTy 
s.c  wojny  h.cwsko-polskie.  Następc,  wielkiego  księcia  GiedyTfna 
.os,a.    naprzód    młodszy    syn    jego.    niedołężny    Jawnu  a     s" ! 
c| h  go  braca   O.gicrd  i  Kiejstut,  poczen.  Olgieru'  (1345-  377)    a. 
siad!  na    rome  wielkoksiążęcym.  Panowanie  Olgierda  byio  jednym 
cu3g.em  bohaterskich  zapasów,  uwieńczonych  po  większe    cześd 
pomyślnym  skutkiem.  Olgierd  powierzy!  K  i  e  j's  t  u    o  wTZa 
zachodniej  granicy  od    krzyża  kó  w.  a  sj  wytęży,  cal™ 
energję   „a   wschód.  T.-udne   by.o  zadanie   KiejstL;  poniósł     d 

które  ten  ostatni  bohater  pogańskiej  Litwy  prowa- 

vUedy    tah  u  szczytu  potęgi.  Olgierd  natomiast  odnosi  świet"  e 

(por.  sir.  98)  rozpoczgl  wojnę  z  Tatarami  o  Ruś.  Po  znac^nem 
zwj|..ęstwie  nad  Sinemi  Wodami  odebrał  Tatarom  Podo^ 
.  Ukrainę  i  oparł  granice  swego  państwa  o  n,orze  Cza^^iTw  wo 

oy  Smoleńsk,  Brańsk »),  Twer")  i  kruszył  kopję  o  mury  samei 
stolicy  wielkich  kniaziów.  W  przeciwieństwie  di  zaciTteJo  Zl 
nina  Kiejstuta  jest  Olgierd  przedstawicielem  kierunku.  uleInX 
.RurWlada  "'  chrześcijańskiej,  która  przenikała  ^a  Sw 
z  Rus,^  W  adaj.,c  przeważną  części,  ziem  ruskich,  mając  licznych 
ruskich  książąt  ze  swych  lenników,  spol^ewniony  z  nimi   a  nawet 

rt^lUitr?"?''-  '^""^'^  '"'^■^""^'  sympa,yz;wa.  Olgierd  ^^ 
ską  kulturą.!  chrześcijaństwem  schizmatyckiem.  które  nie  wyda- 

C^wo^e^  ^.1  "'^^7''^.'--'  i^"^  katolicyzm,  reprezentowany 
dotąd  wobec  Lilwy  jedynie  przez  krzyżaków.  Jak  dlu-o  żvl  Ol 
g.erd,  nie  przj-chodzilo  do  zatargów  między  temi  dworni  llrun 

StwI  "'^''^   """^^  -^''^^  •'^"   ^-^-^    '^^^^   P-1- 

Wieiki    książę    .Jagiełło    (1377-1434).   Po  Olgierdzie 

Jagirfo^  W     ^'^'''^'  "^^^'""^  ^^  j^»-^  drugie!  ;^n^ 
iwefska     ui       ''^  ^^'"^  P"^''  '"'"'^  chrześcijankę,  księżniczlcę 
t^e  ską  Juljannę.  me  myślał  miody  władca  trwać  w  pogaństwie 
Z  tego  powodu  przyszło   do   wojny  domowej  między  nim 
iK^ejsUitem,  w  której  Jagiełłę  wspierali  krzyżacy.^P^i Ł  ™ 

')  Poboczna  Niemna  z  prawego  brzegu. 
')  Brańsk  nad  górną  Desna. 
')  Twer  nad  górną  Wołgą.' 
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gdzie  miano  stoczyć  wain^  bitwę,  udało  się  Jagielle  zwabić 
Kiejstuta  wraz  z  synem  Witoldem  do  swego  obozu;  tu 
pojmano  ich  i  wtrącono  w  Wilnie  do  więzienia,  gdzie  sędziwy 
Kiejstut  zginął  po  kilku  dniach  śmiercią  tajemniczą  (1382). 

Witold  umknął  z  więzienia  do  krzyżaków,  a  ci,  jakby  ujmu- 
jąc się  za  nim,  poczęli  na  nowo  wielkiemi  siłami  najeżdżać  Li- 
twę. Wtedy  dojrzał  w  Jagielle  zamiar  niezmiernej 
doniosłości,  by  przyjąć  chrześcijaństwo  w  za- 
chodnim obrządku  i  na  zawsze  połączyć  Litwę  z  Polską, 
a  przez  to  wytrącić  broń  z  ręki  krzyżakom,  zyskać  do  walki  z  nimi 
nowe  siły,  a  zarazem  wprowadzić  państwo  swoje  na  nowe  tory 
rozwoju.  Pogodził  się  więc  z  Witołdem  i  wyprawił  swadziebne  po- 
selstwo do  Krakowa. 

W  Polsce  rządzili  wtedy  najwyżsi  urzędnicy, 
gdyż  królowa  była  małoletnią,  liczyła  bowiem  zaledwo  14  lat,  gdy 
do  kraju  przybyła.  Możnowładcy  ci  wyszli  jednak  ze  szkoły 
politycznej  Kazimierza  W.  Byli  to  przeważnie  ci  sami 
urzędnicy,  których  mądry  ten  monarcha  i  wielki  znawca  ludzi 
na  urzędach  osadził;  wszak  zaledwo  kilkanaście  lat  upłynęło  od 
jego  śmierci.  Odznaczali  się  ci  możnowładcy-urzędnicy  wielkim 
rozumem  politycznym,  poczuciem  obowiązku  i  patrjotyzmem.  Zro- 
zumieli doniosłość  chwili  dziejowej  i  rozpoczęli  rokowania  z  Ja- 
giełłą; jest  nawet  bardzo  praw- dopodobnem,  że  oni  wielką 
myśl  unji  powzięli  i  Jagiełłę  dla  niej  pozyskali.  Dla  Pol- 
ski była  to  sposobność  powiększenia  w  dwójnasób  sił  państwa, 
uchylenia  napadów  litewskich,  nadzieja  złamania  groźnej  i  diS? 
Polski  potęgi  krzyżaków,  otwarcia  niezmierzonych  pu- 
stych obszarów  dla  kolonizacji  polskiej,  zasługa  pozyskania  ca- 
łego wielkiego  narodu  dla  chrześcijaństwa  i  cywilizacji,  wreszcie 
ogromnego  rozszerzenia  wpływu  Polski  na  Wschodzie.  Dlatego 
panowie  polscy  zajęli  się  żarliwie  doprowadzeniem  tej  wiel- 
kiej myśli  do  skutku  i  zawarli  z  Jagiełłą  układ  w  Kre- 
wię*), na  mocy  którego  wielki  książę  litewski  zobowiązał  się 
przyjąć  chrześcijaństwo,  odzyskać  utracone  posiadłości 
polskie  i  na  wieki  Litwę  z  Polską  połączyć,  a  za  to 
został  przez  Polaków  królem   polskim   uznany,  1385. 

Tymczasem  królowa  matka  Elżbieta  odnowiła  dawne  przy- 
rzeczenie małżeństwa  Jadwigi  z  Wilhelmemaustryackim, 
który    osobiście    zjechał     do    Krakowa.     Ale    Jadwiga,     chociaż 


^)  Krewo:   w   poł.   wsch.  stronie  od  Wilna. 
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przylgnęła  sercem  do  towarzysza  lat  dziecinnych,  zrobiła  ostate- 
cznie ofiarę  ze  swycłi  uczuć  osobistycłi  i  dla  szczę- 
ścia powierzonego  sobie  narodu,  dla  wielkiego  celu,  zgodziła  się 
na  małżeństwo  z  w.  księciem  litewskim.  Wilhelm  musiał  opuścić 
stolicę,  poczem  Jagiełło  wjechał  uroczyście  do  Krakowa,  przyj-] 
zaraz  polem  wraz  z  niektórymi  braćmi  chrzest,  a  na  chrzcie 
imię  Władysława;  we  cztery  dni  później,  dnia  18.  lutego,  poślu- 
bił Jadwigę,  a  w  15  dni  po  ślubie  koronował  się  na 
króla  polskiego,  1386. 

Takie  były  początki  unji  między  dwoma  państwami  a  trzem<n 
narodami:  Litwą,  Rusią  i  Polską.  Z  litewskiem  państwem  bowiem 
niemal  cala  reszta  właściwej  Rusi:  Biała  i  Czarna  Ruś,  Polesie, 
Ukraina  i  część  Podlasia  '),  Wołynia  i  Podola  z  Polską  na  zawsze 
j>olączone  zostały. 

Unja  ta  iiiiała  nietylko  d  I  a  trzech  połą  c  z  o  i)  y  c  h  n  a  r  o- 
dów,  ale  i  dla  dziejów  powszechnych  pierwszo- 
rzędnądoniosłość.  Oznaczała  ona  bowiem  przesunięcie  gra- 
nic katolickiej  Europy  tak  daleko  na  wschód,  jak  daleko  państwo 
litewskie  sięgało;  byia  ona  pozyskaniem  dla  cywilizacji  zacho- 
dniej dwóch  narodów,  które  jej  dotąd  były  obcemi.  Litwa  była 
jeszcze  nawpół  dzika.  T  u  i  n  a  R  u  s  i  były  urządzenia  f  e  u  d  a  1- 
n  e.  W  i  e  I  k  i  k  s  i  ą  ż  ę,  który  był  zwierzchnikiem  wielu  książąt 
dzielnicowych,  panował  zupełnie  despotycznie.  Prze- 
(Iniejsi  bojarowie,  czyli  1.  zw.  ))dumni«,  a  więc  możnowladcy,  mieli 
ziemię,  tylko  jako  lenno,  za  służbę  wojenną  i  rozdawali  ją  za  takąż 
"l^dżbę  i  rozliczne  daniny  drobniejszemu  bojarslwu,  które  znowu 
panowało  nad  ludnością  wiejską.  Sami  więc  możnowladcy  nawet 
nie  posiadali  własności  ziemskiej,  a  nawet  nie  mogli  bez  zezwo- 
lenia księcia  rozporządzać  własną  rodziną.  Ruś  przyjęła  wyznanie 
greckie,  a  z  nieni  cywilizację  bizantyńską.  Jako  wyżej  stojąca  w  cy- 
wilizacji wywierała  stanowczy  wpływ  na  Litwę  i  zruszczyła  ją 
w  znacznej  części.  Było  tam  już  wielu  chrześcijan  ruskiego  obrząd- 
ku. Rusini  mieszkali  licznie  w  Właściwej  Litwie,  zwłaszcza  po  mia- 
stach; język  ruski  był  potocznym  językiem  wyższych  stanów 
i  dworu,  a  nawet  językiem  urzędowym  Wielkiega 
Księstwa.  Najwyżej  stała  katolicka  Polska,  gdyż  tu  życie 
narodowe  było  już  silnie  rozbudzone,  tu  kwitły  swobody,  tu  roz- 
wijała się    cywilizacja   zachodnia,    której    Polska    była    przednią 


»)  7.achodnie   1'odlasie    zdobyli   już   dawniej   książęta    mazowieccy 
nn   pierwotnych  mies7.knńc9ch    .Tadźwin,t,'flrh 
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straże.  Polsce  więc  amsiało  przypaść  p  r  z  o  d  o  w  n  i  c  t  v;  o 
w  tym  związku.  Ale  i  Litwa,  a  bardziej  jeszcze  Ruś,  zwłaszcza, 
że  nie  podbojem,  lecz  dobrowolnie  połączone  z  Polską,  nie 
mogły  wobec  niej  pozostać  biememi,  lecz  musiały  naodwrót  zna- 
czny wpływ  na  nią  wywierać.  W  ten  sposób,  przez  połączenie  pań- 
stwa lite wsko-ruski ego  z  polskiem  rozpoczął  się  rozwój  cywi- 
lizacyjny tych  krajów,  łączących  cywilizację  Wschodu 
z  zachodnią. 

Niezmiernie  w^ażną  jest  też  unja  Polski  z  Litwą  ze  wzglę- 
dów politycznych,  tak  dla  połączonych  państw,  jak  i  dla  całej 
Europy.  Powstało  bowiem  w  ten  sposób  na  wschodzie  p  i  ^r  w^  s  z  o- 
rzędne  mocarstwo,  nie  tylko  dość  silne,  aby  obronić  się 
przed  nieprzyjaznymi  sąsiadami,  ale  i  dla  nich  groźne.  Unja  więc, 
tak  doniosła  pod  w^zględem  kulturalnym  i  politycznym,  tworzy 
nową  epokę  w  naszych  dziejach. 

Pogląd  ogólny  n'^  okres  trzeć?. 

W  okresie  trzecim  dokonano  dwóch  wielkich  dzieł:  zjedno- 
czenia rozerwanych  części  Polski,  a  następnie,  pod  sam  koniec 
okresu,  unji  polsko-litew^skiej.  Dzieło  zjednoczenia  kosztowało 
wiele  trudów  i  walk.  Popierało  je  duchowieństwo,  szlachta  i  lud, 
przeciwnym  mu  był  dość  liczny  w  Polsce  żywioł  niemiecki,  do- 
konali zaś  dzieła  dzielni  i  mądrzy  monarchowie.  Dzielność 
Łokietka,  sprzyjające  okoliczności  i  poparcie  narodu  ratują 
Polskę  od  ołKego  panowania  i  przywracają  jej  jedność. 
Łokietek  połączył  główne  dzielnice  w  swoich  rękach,  stłumił  bunty 
niemieckie  i  k  o  r  o  n  o  V7  a  1  się.  Kazimierz  Wielki  przez 
mądre  i  sprawiedliwe  rządy  wewnętrzne  odzyskuje  Polsce 
poważne  s  t  a  n  o  w^  i  s  k  o  między  cy  wilizowanemi  narodami. 
Ale  nie  cała  dawana  Polska  została  w  ten  sposób  zjednoczona. 
Tylko  Mało-  i  Wielkopolska  wraz  z  Kujawami  należały  bezpo- 
średnio do  nowych  królów.  Na  Mazowszu  pozostali 
dzielnicowi  książęta  P  i  a  s  t  o  y^m  e,  którzy  jednak  mu- 
sieli uznawać  zwierzchnictw^o  królów  polskich.  Śląsk  prawie 
cały  dostał  się  Czechom,  Po  \n  orze  zagrabili  krzyżacy, 
odcinając  Polsce  w  ten  sposób  przystęp  do  morza.  Zno- 
wu tedy  Polska  musiała  na  zachodzie  ustąpić  przed  Niemcami; 
dlatego  zaczęła  odtąd  stanowczo  ciążyć  ku  wschodowi,  tutaj  szu- 
kając rozszerzenia  się  i  wpływów.  Już  Kazimierz  uczynił  na  tej 
drodze   krok   pierwszy,   przez   odzyskanie   lAusi    Czerwonej. 


Kazimierz  pragnął  wprowadzić  Polskę  na  szerszą  widownię 
świata  i  dlatego  następstwo  po  sobie  przekazał  nie  Piastom,  ale 
świetnej  dynastji  andegaweńskiej  ha  Węgrzech,  z  którym  to  kra- 
jem l^lska  w  ten  sposób  połączoną  została.  Atoli  unja  z  Węgrami 
nie  utrwaliła  się.  ^Natomiast  przyszła  do  skutku  inna  u  n  j  a,  o  wiele 
donioślejsza,  mianowicie  z  Litwą  i  z  Rusią,  która  była  j  e- 
dnym  z  najważniejszych  wypadków  w  dziejach 
europejskich. 

W  stosunkach  wewnętrznych  najważniejszym  jest  w  z  i o  s  l 
kultury  i  dobrobytu,  tudzież  równowaga  między  stanami. 
Wzmaga  się  za  dwu  ostatnich  Piastów  władza  monar- 
s  z  ą,  ale  pozostają  ślady  partykularyzmu  w  a  u  t  o  n  o  m  j  i  ziem, 
a  z>^ łaszczą  w  wyraźnej  odrębności  Wielkopolski  od  Mało- 
polski. Zepchnięte  na  plan  dalszy  przez  królów  możno- 
władztwo dochodzi  znów  do  znaczenia  podkoniecokresu. 
wskutek  panowania  królów  z  obcego  rodu  (Ludwik,  Jagiełło),  lub 
małoletności  monarchy  (Jadwiga).  Możnowładztwo  odznacza  się 
jednak  w  tej  epoce  rozumem  politycznym  i  patrjo- 
tyzmem  i  kieruje  bardzo  dobrze  sprawami  państwa.  Wslcutek 
wygaśnięcia  narodowej  dynastji,  wytwarza  się  wreszcie  zasada,  że 
naród  może  sobie  obrać  nową  d  y  n  a  s  t  j  ę. 


EPOKA  DRUGA  „MOCARSTWOWA" 

Polska  mocarstwem  europejskiem.  1380—1668. 

Okres  czwarty,  1386—1444. 

JADWIGA,  1384-1399. 
WI.ADYSŁAW  II.  JAGIEŁŁO,  1386-1434. 

Chrzest  Litwy  1387.  Jagiełło  i  panowie  polscy,  twórcy 
unji  litewsko-polskicj,  mieli  względem  Litwy  najszlachetniejsze 
zamiary.  Litwa  miała  wprawdzie  stać  się  częścią  państwa  pol- 
skiego, ale  zarazem  Litwini,  przyjąwszy  chrzest  katolicki,  mieli 
być  stopniowo  zupełnie  zrównani  z  Polakami  i  otrzymać  te  same, 
co  oni.  })rawa  i  wolności.  Takiem  sprawiedliwem  postępowaniem, 
uznając  Litwinów  za  równych  sobie  braci,  spodziewano  się  Li- 
twę na  zawsze  z  Polską  zjednoczyć.  Zajęto  się  więc  przedewszyst- 


-~     119     -~ 

kiem  oclirzczeniem  Litwy.  W  tym  celu  wybrał  się  Jagiełło,  (3lo- 
czony  świetnym  orszakiem  ducłiownych  i  świeckich  dostojników, 
pod  zimę  r.  1386  na  Litwę.  Naród,  przyzwyczajony  do  uległości, 
prawie  nie  stawiał  oporu  i  tłumnie  przyjmował  clirzest  w  obrządku 
rzymskim.  Zaprowadzono  zarazem  oiganizację  kościeinjj  i  zało- 
żono osobne  biskupstwo  w  Wilnie.  Wszakże  tylko  Litwini 
przyjęli  wówczas  chrzest.  Żmudź  dopiero  później  nawrócona  zo- 
stała, Ruś  zaś  pozostała  przy  wschodnim  kościele. 

Zarazem  nadał  Jagiełło  wówczas  ochrzczonym  boja- 
rom litewskim,  na  wzór  praw  polskich,  pierwsze  pod- 
stawy bytu  wolnego  człowieka:  wolność  rozporządzania  majątkiem 
i  rodziną,  wolność  od  robocizny  i  sądownictwo  na  wzór  polski.  Były 
to  pierwsze  korzyści  społeczne,  które  Litw^a  z  unji  z  Polską  od- 
niosła, p©  których  inne  wolności  nastąpić  miały.  Ustanowił  wre- 
szcie wówczas  Jagiełło  wielkorządcą  Litwy  swego  brata 
S  k  i  r  g  i  e  1 1  ę. 

Powtórne  odzyskanie  Rusi  Czerwonej,  1387.  Kiedy 
Jagiełło  ochrzcił  Litwę,  Jadwiga  ruszyła  na  czele  wojska  do  Rusi 
Czerwonej,  dla  odebrania  jej  od  Węgier.  Kraj  ten  oddał  byl 
Ludwik  najpiei-w  Władysławowi  Opolczykowi  (obacz 
str.  110).  Władysław  wspierał  wprawdzie  na  Rusi  dobrobyt 
kraju  i  ł^oionizację,  ale  tak  on,  jak  i  L  u d  wm  k,  używali 
tu  przemocy  do  szerzenia  wiary  katolickiej.  Za  ich  to 
staraniem  została  na  Rusi  zaprowadzona  ostatecznie  organizacja 
kościoła  katolickiego.  Po  kilku  latach  ustąpił  Władysław  z  Rusi, 
a  Ludwik  wcielił  ją  wprost  do  Węgier.  Gdy  teraz  przybyła  na 
Ruś  z  wojskiem  Jadwiga,  n  a  r  ó  d  r  u  s  k  i,  niechętny  Węgrom  z  po- 
wodu ucisku  religijnego,  poddał  się  bez  żadnego  oporu  k r ó- 
lowej  polskiej,  az  głównych  miast,  Przemyśla  i  Lwowa,  wy- 
srfy  naprzeciw  niej  poselstwa  z  prośbą,  aby  odtąd  Ruś  na  zawsze 
przy  Polsce  pozostała.  Nawet  starosta  węgierski,  Emeryk  Bebek^ 
nie  opierał  się  i  tylko  węgierskiego  burgrabiego  w  Haliczu  trzeba 
było  siłą  zmusić  do  ustąpienia.  Wnet  potem  zjawił  się  w^e  Lwo- 
wie hołdownik  węgierski,  Piotr,  wojew^oda  mołdawski, 
i  złożył  hołd  wierności  Jagielle,  który  tu  przybył  (1387).  Pó- 
źniej nieco  uczynili  to  samo  hospodarowie  wołoski  i  be- 
sarabski.  Mało  w  dziejach  przykładów  tak  łatwych  zdobyczy^ 
a  taik  chętnie  przyjętych  przez  nowycli  poddanych.  Nowe  rządy 
przyniosły  przede  wszy  stkiem  miastom  ruskim  nieocenione  ko- 
rzyści handlowe. 

WJŁTÓtce  też  przybrała  ogromne   rozmiary    kolonizacja 


krajów  ruskich.  Aby  zaludnić  i  zagospodarowywać  ich  ży- 
zne pustkowia,  rozdawał  Jagiełło  i  jego  następcy  wfelkie  obszary 
-iasluzonyin  magnatom  i  szlachcie  polskiej  1  ruskiej,  z  obowiązkiem 
zakładania  na  nich  osad  na  prawie  magdebur&kiem.  Teni  zachę- 
cona, jioczęla  się  teraz  przenosić  tłumnie  na  Ruś  ludność  polska 
zwłaszcza  z  Mazowsza.  W  ten  sposób  m  i  ęsza  t  s  i  ę  na  Rusi 
żywioł  polski  z  krajowym;  kraj  zaludniał  się  i  zagospo- 
darowywał i  otrzymywał  w  tych  osadnikach  stałą  obronę  przeciw 
Tatarom.  '^ 

Witołd    W!3lkim    księciem    Litwy.    Jakkolwiek    Polacy 
kierował,  się  wobec  Litwy  zasadą  braterstwa  i  równości,  to  je- 
dnak wielu  Litwinów  nie  n.oglo  przeboleć    utraty    samoistności 
politycznej.  Z  tego  powodu,  a  głównie  z  a  p  o  d  u  s  z  c  z  e  n  i  e  m 
.vr Zyzaków,    wybuchło  na  Litwie    powstanie,    na  którego 
czełe  stanął  zdolny  i   ambitny  syn   Kiejstuta,   Witołd    W   so- 
juszu z  nim.  przedsięwzięli  Krzyżacy  dwie  wyprawy  na  Litwę,  pod 
wodzą  osławionego  K  o  n  r  a  d  a  W  a  1 1  e  u  r  o  d  a.  Wyprawy  te  nie 
przyniosły  wprawdzie  Zakonowi  korzyści,  ponieważ  jednak  Wi- 
told miał  dość  licznych  stronników  i  zawarł  przymierze  z  wiel- 
kim księciem  moskiewskim,  przeto  za  poś  re  d  n  ict  wem  Ja- 
dwig, sta.nęta  ugoda  w  Os  t  r  owi  e«),  na  mocy  której  sam 
W  itold  wielkorządcą  Litwy  został  uslanowiooiy  (1.392). 

Witold,  książę  energiczny  i  przedsiębiorczy,  podniósł  wkróUe 
Litwę  do  nieznanej  przedtem  potęgi.  .\ajpier>v  po%vypcdzał  wielu 
buntujących  się  książąt   litewsko-ruskich,   a  kraje   ich   obiął  we 
własne  posiadanie.  Odparł  dwie  wyprawy  krzyżackie  na  Litwę 
zdobył  napowrót  utracony  S  mol  e  ń  sk,  a  w  No  wogr  o  dzi  e 
.  ł  skowie  osadził  posadników  (najwyższycl.  urzędników  rze- 
czypospohtej)  ze  swojego  ramienia.  Tak  utworzył  państwo,  co  do 
rozległości   przynajmniej  dwakroć  lak  wielkie  jak  Polsk-i    \'<.  wła- 
śnie dlatego  niechętnie  teraz  znosił  swoje  podrzędnie  stanowisko 
.  roczynai  sobie,  jakby  by!  panem  Litwy;  gdy  go  zaś  do  uległości 
powoływano,  zawarł  przymierze  z  Zakonem  i  całą  żmudź  jemu 
samowotoie  odstąpił,  a  Litwinom   kazał  się  obwołać  wielkim 
księciem,  t.  j.  monarchą  Litwy  (1,398). 

Wnet  jednak  przekonał  się  on  i  Litwini,  że  im  z  Polską  bez- 
pieczniej. Plany  bowiem  Witolda  zmierzały  do  owładnięcia  Mo- 
skwy I  do  rozbicia  Hordy  tatarskiej,  nad  którą  panował  wówczas 
straszny  r. mur  Lenk').  Gdy  wygnany  przez  tegoż  han  Złotej 

')  Osiniw:  w  i-ohi  Iniowej  stronie  Rusi  Czarnej. 
-)  Zol).  Zakrzewski,  II,  163. 
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Hordy,  Tochtamysz,  przybył  prosić  Witolda  o  pomoc,  urządził  Wi- 
told wielką  krucjatę  na  Tatarów.  Pierwsza  wyprawa  powiodła  się 
wpraw^dzie  szczęśliwie;  Witold  uprowadził  kilka  pokoleń  tatarskich 
i  porozsadzał  w  okolicy  Wilna,  gdzie  dotąd  się  znajdują  ^).  Ale 
w  drugiej  wyprawie,  do  której  się  wielu  krzyżowców  z  różnych 
krajów  Europy  przyłączyło,  poniósł  Witold  od  Tatarów,  którymi 
dowodzili  Timur  Kutluk  i  Edygej,  zupełną  klęskę  nad  rzeką  W  o  r- 
s  k  1  ą  2).  Siedmdziesięciu  książąt  lilewsko-ruskich  legło  na  placu 
boju,  znikł  bez  śladu  sławny  magnat  polski,  Spytek  z  Melsztyna. 
1399.  Tatarzy  wtargnęli  stąd  w  głąb  Rusi  i  roznieśli  straszne  spu- 
stoszenia aż  po  Łuck  na  Wołyniu. 

Ta  wielka  klęska  poskromiła,  choć  w  bolesny  sposób,  zbyt 
porywcze  zapędy  Witolda  i  tak  jego,  jak  i  Litwinów  przekonała, 
że  muszą  oprzeć  się  o  Polskę.  Witold  szukał  teraz  porozumienia 
się  z  Jagiełłą  i  na  zjeździe  w  Wilnie  zawarł  z  nim  taką 
ugodę,  że  go  Jagiełło  uznai  wielkim  księciem  Litwy,  ale  tylko 
w  swojem  zastępstwie  i  do  jego  śmierci,  po  której  Litwa  wróci  na- 
po wrót  do  Korony,  t.  j.  do  Polski.  Nadto  zawarto  wówczas  w  Wil- 
nie pierwszą  formalną  u  n  j  ę  m  i  ę  d  z  y  L  i  t  w  i  n  a  m  i  a  Po- 
lakami: nie  już  książęta,  ale  sami  bojarowie  litewscy 
przyrzekli  trwać  wiecznie  przy  Koronie,  a  natomiast  panowie  pol- 
scy zobowiązali  się  względem  nich  nawzajem  do  przyjaźni  i  po- 
mocy i  obiecali,  że,  w  razie  bezpotomnej  śmierci  Jagiełły,  bez  wie- 
dzy i  rady  Litwinów  króla  sobie  nie  obiorą,  1401. 

Odtąd  nie  występował  Witold  z  planami  samoistnego  pa- 
nowania. Jagiełło  zaś,  aby  przychylnie  usposobić  dzielnego  księ- 
cia LiŁwnów,  przyjął  go  do  współrządów^  w  calem  państwie  tak, 
że  i  ważnych  spraw  polskich  bez  niego  nie  załatwiał. 

Wspólne  rządy  Jadwigi  I  Jagiełły;  tmierć  królo- 
wej, 1399.  Tak  Jagiełło,  jak  i  Jadwiga,  byli  ukoronowani  koroną 
królów  polskich;  od  koronacji  więc  Jagiełły  aż  do  śmierci  Ja- 
dwigi miała  Polska  dwóch  monarchów  równocześnie. 
Pravva  ich  monarsze  były  równe,  to  też,  gdy  razem  w  jednej  miej- 
scowości przebywali,  wydawali  wspólne  akta  i  dokumenty,  pod- 
pisem obojga  zaopatrzone.  Istnieją  też  liczne  dokumenty  z  tych 
lal,  podpisane  tylko  przez  króla,  lub  tylko  pirzez  królowę,  jeżeli 
razem  nie  przebywali.  Jadwiga,  to  najszlachetniejsza 

*)  Tatarzy  ci  z  biegiem  czasu  spolszczyli  się  zupełnie,  choć  pozo- 
stali przy  religji  niahometańskiej.  Ponieważ  otrzymali  grunta  z  obo- 
wiązkiem służby  wojennej,  przeto  zaliczono  ich  w  poczet  szlachty. 

'>  Worskla,   poboczna    Dniepru    z    lewego   brzegu. 
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i    najpiękniejsza    postać   niewieścia    w    naszych 
dziejach.  Pełna  poświęceń  dla  narodu  polskiego  i  wiary  ka- 
tolickiej, złożyła  na  ołtarzu  wiary  i  ojczyzny  swe  szczęście  osobiste. 
W  rzi^jdach  kierowała  się  sprawiedliwością  i  szlache- 
tnością,  bioręc   zawsze   w  obronę  słabych  i   uciśnio- 
nych, w  czem  przypominała  swego  pradziada  Łokietka,  tudzież 
Kazimierza   Wielkiego.  W  polityce  zagranicznej   przemawiała   za 
szlachetnem  umiarkowaniem,  co  się  odnosi  zwłaszcza  do  spraw  krzy- 
żackich.  Zakon,   dla  którego  unja  Polski  z  Litwą  była  strasJli- 
wym  ciosem,  nie  zaprzestał  matactw  i  intryg  przeciw  połączo- 
nym państwom,  a  butą  swą  prowokował  cierpliwość  Jagiełły, 
Jadwiga  przestrzegała  zuchwałych  mnichów,  zwracając  ich  uwagy. 
że  póki  żyje  powstrzymuje  męża  od  wojny,  ale  przestrzsgając,  że 
po  jej  śmierci   stanie  Polska  wraz  zLitwą  do  stanowczej  rozpraWy 
z  nimi.  Pracowała  też  Jadwiga  gorliwie  nad  wielkiem  dziełem  na- 
wrócenia Litwy,  myślała  też  nad  pozyskaniem  Rusi  dla  katoli- 
cyzmu*) Umarła  szlachetna  królowa  w  r.  1399  tuż  przed  klęskg 
nad  Worsklą. 

Odnowienie  akademjl  krakowskiej,  1400.  Jeszcze  w  osta- 
tnich chwilach  życia  dokonała  Jadwiga  wielkiego  dzieła,  gdyż  za 
jej  sprawą  odnowiono  akademję  krakowską.  Założona 
przez  Kazimierza,  nie  mogła  się  dotąd  akademja  należycie  roz- 
wijać, gdyż  po  śmierci  założyciela  o  nią  nie  dbano.  Przez  czas 
jakiś  była  nawet  zupełnie  nieczynną.  Jadwiga  umierając,  prze- 
kazała kosztowności  swoje  na  jej  odnowienie;  Jagiełło  również 
nie  szczędził  starań.  Akademja  krakowska,  odtąd  nazwana  Wła- 
dysławowską,  później  Jagiellońską,  zupełnie  odnowiona 
i  uzupełniona  wydziałem  teologicznym,  stała  się  prawdziwem 
ogniskiem  wzrastającej  odtąd  coraz  bardziej  nauki  i  oświaty  w  Polsce. 

Wrogowie  Polski  i  Litwy.  Powtórna  elekcya  Jagiełły, 
Unja  litewsko-polska,  wskutek  której  cały  Wschód  Europy  przy- 
brał inną  postać  i  do  której  przystępowały  dobrowolnie  sąsiednie 
kraje,  obudziła  obawy  u  okolicznych  władców,  zwłaszcza  u  Zy- 
gmunta Luksemburczyka,  króla  węgierskiego  a  niebawem 
i  rzymskiego,  jakoteż  u  k  r  z  y  ż  a  k  ó  w\  Zygmuntowi  odebrała  już 
Polska  prawie  bez  wydobycia  oręża  Ruś  Czerwoną  i  Icraje  naddu- 
najskie  (por.  str.  119  i  nast.).  Żywił  on  zresztą  dawno  niechęć  do 

O  Oboje  z  Jagiełłą  założyli  w  Krakowie,  na  Kleparzu,  zakon  Bene- 
dyktynów słowiańskich,  którzy,  odprawiając  obrządki  katolickie  w  ję- 
zyku słowiańskim,  mieli  pracować  nad  unja  między  kościołem  wscho- 
dnim na   P.usi  a  Kościołem  katolickim. 


Jagiełły,  uważajj^ic,  że  tenże  ulnegł  go  w  zabiegacłi  o  tron  polskL 
Zakon  utracił  wskutek  oclirzczenia  Litwy  właściwą  r a- 
cję  swego  nad  Bałtykiem  panowania.  Z  nim  zresztą 
miała  tak  Polska,  jak  Litw'a  dawne  racłiunki  do  załatwienia  i  wła- 
śnie głównie  z  powodu  niebezpieczeństwa  od  strony  krzyżaliów 
ta  unja  przyszła  do  skutku.  Niechęć  więc  krzyżaków  i  Zygmunta 
wobec  połączonycli  państw  wynikała  z  położenia  rzeczy,  a  zwła- 
szcza krzyżacy  mieli  stoczyć  walkę  o  byt.  Już  od  wstąpienia  Ja- 
giełły na  tron  zdawało  się,  że  wojna  z  nimi  lada  chwdla  wybu- 
clmie;  nie  dopuszczała  do  niej  Jadwiga,  tudzież  pokojowo  uspo- 
sobiony w.  mistrz  Konrad  Jungingen. 

Po  śmierci  Jadwigi  łudzili  się  zrazu  Krzyżacy,  że  związek  Pol- 
ski z  Litwą  zerwie  się.  W  myśl  unji  w  Krewię  w  r.  1385  (por. 
str.  115)  mieli  w  Polsce  rządzić  potomkowie  Jadwigi  i  Jagiełły. 
Ponieważ  jedyna  córka  z  tego  małżeństwa  zmarła  w  niemowlęctwie, 
przeto  zebrali  się  naj\^nkrżsi  dygnitarze  polscy  na  no  w  ą  e  1  e  k  c  y  ę, 
na  której  przyznali  prawo  do  tronu  po  Jagielle  polo m- 
k  o  m  jego  i  z  innego  małżeństwa  ^).  W  ten  sposób  utrsvalono  unję, 
a  nadzieje  krzyżaków  spełzły  na  niczem.  Już  wkrótce  po  zawarciu 
unji  przychodziło  do  zbrojnych  zatargów  między  krzyżakami 
a  Litwą,  choć  z  Polską  trwał  pokój.  Po  w  y  p  r  a  w  ie  Wallen- 
roda (zob.  wyżej,  str.  120)  wybuchły  nowe  zawikłania,  wywo- 
łane przez  Zygmunta  Luksemburczyka.  Władysław  Opol- 
czyk  posiadał  jeszcze  od  czasów  Ludwika  część  Kujaw  i  ziemię 
Dobrzyńską,  którą  z  namówmy  Zygmunta  Icrzyżakom  zastawił. 
Uwłaczało  to  zwierzchniczym  prawom  Polski  nad  tym  krajem, 
dlatego  też  wojska  polskie  wypędziły  Władysława  z  Kujaw.  Do- 
brzyń odzyskała  Polska  dopiero  po  dłuższ^^cłi  rokowaniach,  ale 
musiała  krzyżakom  spłacić  dług  Opolczyka.  Dalszym  powodem 
do  zatargów  była  sprawa  Żmudzi  (ob.  wyże'}  sir.  120).  Krzyżacy 
nawracali  nieszczęsny  kraj  przemocą,  co  wywołało  powstanie  łu~ 
dowe,  wspierane  przez  Witolda.  Ta  sprawa,  obok  zatargu  o  gród 
Drezdenko *)  były  bezpośrednim     powodem    wielkiej 


^)  Jagiełło  wstępował  jeszcze  trzykrotnie  w  związki  mał- 
żeńskie najpierw  z  Anną,  hrabianką  Cylei,  wnuczką  Kazimierza  W., 
następnie  z  Polką,  I^lżbietą  Granowską,  a  wreszcie  z  Zofją,  księżniczką 
Holszańską,  córką  jednego  z  lennych  książąt  litewsko-ruskich.  Z  tego 
dopiero  małżeństwa  miał  dwu  synów,  Władysława  i  Kazimierza. 

*)  Zamek  ten  (nad  dolną  Notecią)  leżał  na  granicy  Nowej  Marchji 
którą  był  właśnie  Zygmunt  sprzedał  Krzyżakom;  zaraz  też  zagrabili  oni 
bezprawnie  ten  gród. 
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wojny  narodowej  zjednoczonych  państw  przeciw  potędze  krzy- 
żackiej. 

Wielka  wojna,  1409-1411.  Układy,  prowadzone  w  r.  1409 

/.  powodu  Drezdenka  i  Żrnudzi,  spełzły  na  niczeni.  Nowy  niislrz 
krzyżacld,  dumny  i  zapałczy wy  Ulryk  Jungingen,  brat  i  na- 
stępca ostrożnego  Konrada,  począł  posłom  polskim  grozić  wojną, 
co  spowodowało  istotnie  jej  wypowiedzenie.  W  r.  1409  ograni- 
czyła się  wojna  jednak  do  zajęcia  i  spustoszenia  Ziemi  Dobrzyń- 
skiej przez  wojska  zakonne,  a  zdobycia  Bydgoszczy  przez  Pola- 
ków, poczem  zadarto  rozejm  do  początku  następnego  lata.  Sprawy 
sporne  miai  rozslrzygn^ić,  jako  rozjemca,  W  a  c  1  a  w,  król  czeski, 
brat  starszy  Zygmunta  Luksemburczyka  O-  Niesprawiedliwy 
w  y  1  o  k  Wacława,  któjy  wszystkie  sporne  sprawy  przyznawał 
1  1  Zyzakom,  spowodował  zerwanie  rokowań.  Obie  strony  przygoto- 
wywały się  tymczasem  gorliwie  do  wojny.  Po  stronie  krzyżaków 
stanął  Zygmunt;  pozyskali  też  oni  liczne  posiłki  z  Niemiec  i  kra- 
jów zachodnio-europejskich. 

Było  to  w  różnych  czasach  dla  Polski  wielce  ^szkodliwem.  że  Z  a 
chód  Europy  nie  znał  naszych  stosunków,  o  których  infor- 
mował się  u  Niemców,  jako  najbliższych  sobie.  W  sporach  i  walkach 
krzyżaków  z  Polską  i  Litwą  stała  opinia  publiczna  Europy  po 
stronie  krzyżaków,  którzy  głosili,  że  są  obrońcami  chrześcijan 
siwa  i  kultury  przed  pogaństwem  i  barbarzyństwem.  Dzięki  temu  uży- 
czano Zakonowi  poparcia  lak  z  Niemiec,  jak  i  z  dalszego  Zachodu,  a  to 
tak  w  pieniądzach,  jak  i  w  hcznych  zastępach  ochotników;  między 
ostatnimi  nie  brakło  nawet  szlachty  francuskiej  i  angielskiej.  W  wojsku 
krzyża ckiem  były  leź  Uczne  hufce  zaciężne,  wreszcie  szlachta  i  mieszcza- 
nie pruscy  i  pomorscy  musieli  też  wyruszać  na  wyprawę.  Krzyżacy 
obawiali  się.  aby  nawrócenie  Litwy  nie  odebrało  im  tak  ważnego  po- 
parcia, to  też  głosili,  że  chrzest  Litwy  jest  tylko  pozornym, 
że  Jagiełło  jest  w  gruncie  rzeczy  poganinem  itp.  *).  Również  i  na  wyprawę 
w  r.  1410,  pozyskali  liczne  zastępy  ochotników  i  znaczne  subsydja  pie- 
niężne,  za   które   zebrah   pokaźne   oddziały   wojsk   zaciężnych. 

Wojsko  polskie  sidadało  się  przeważnie  z  pospohtego  ru- 
szenia, którego  organizacja  opierała  się  na  statutach  Kazimierza  W. 
Prócz  tego  zebrano  i  parę  chorągwi  wojsk  zaciężnych,  złożonych  tak 
y  Polaków,  jak  i  Czechów.  Wojsko  litewskie  składało  się  7   pospoliłe^r. 


O  Por.  Zakrzewski,  II,  177. 

2)  Nawet  z  lolerancji  rehgijnej  wobec  Rusinów  robiono  Jagielle 
zarzut.  Twierdzili  Krzyżacy,  że  Jagiełło  powinien  ich  był  do  katolicyzmu 
przymusić  i  głosili  później  po  klęsce,  że  w  szeregach  armji  Witołda 
walczyli  Rii^^ini,  >^kł()r:/y  r.\v  są  ochrzczeni«,  co  miało  oznaczać  schizma- 
tyków. 
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ruszenia  bojarów  litewskich  i  ruskich,  a  także  z  Tatarów  litewskich^), 
tudzież  hufców,  dostarczonych  przez  lennych  książąt  Mołdawii,  Woło- 
szczyzny i  Besarabji.  Główną  bronią  tak  u  naszych,  jak  i  u  krzy- 
żaków była  ciężka  pancerna  jazda.  Pod  względem  uzbrojenia 
1  wyćwiczenia  nie  ustępowało  polskie  rycerstwo  nieprzyjacielowi;  Wi- 
tołdowe  natomiast  tylko  w  części  mogło  się  z  nieprzyjacielem  równać, 
gdyż  było  tu  wiele  chorągwi  lekkiej  jazdy.  Litwa  i  Ruś  bowiem,  walcząc 
przeważnie  z  ludami  wschodniemi,  nie  miały  dotychczas  potrzeby  zapro- 
wadzenia u  siebie  jazdy  ciężkiej.  Obie  strony  walczące  miały  też  nie 
mniejsze  od  jazdy  zastępy  piechoty,  złożone  u  krzyżaków  z  najemników 
i  mieszczan,  a  w  części  i  chłopów  ziem  zakonnych,  w  polskiem  wojsku 
zaś  z  biedniejszych  pospolitaków,  chłopów  i  najemnych  żołnierzy.  Pie- 
chota odgrywała  rolę  podrzędną,  a  głównem  jej  zadaniem  była  obrona 
obozu,  zdobywanie  miast  i  grodów,  służba  inżynierska  itd. 

Wielka  natomiast  różnica  zachodziła  w  moralnej  wartości 
obu  armji:  przeważną  cześć  wojsk  krzyżackich  stanowili  poddani  Za- 
konu i  zacięźni,  dla  sprawy,  o  którą  im  walczyć  kazano,  obojętni,  jeżeli 
nie  wprost  jej  niechętni-).  Wielu  z  zagranicznych  »gości«  3)  przywiodła 
też  w^  szeregi  krzyżackie  awanturnicza  żądza  przygodni  nadzieja  łupów. 
Wojska  polskie  i  litewskie  szły  natomiast  na  bój  z  śmiertelnym  wrogiem, 
od  którego  oba  narody  od  stulecia  przeszło  doznały  tyle  krzywd  i  znie- 
wag. Nadmienić  też  należy,  że  instytucja  rycerstwa  była  wtedy 
w  Niemczech  i  na  całym  Z  ach  odzie  już  od  dłuższego  czasu  w  upadku, 
w  Polsce  natomiast,  gdzie  szlachta  przyjęła  obyczaje  rycerskie  dopiero 
około  początku  XIII  w.  były  militarne  i  moralne  cnoty  rycerstwa  w  tym 
czasie  właśnie  w  najpiękniejszym  rozkwicie. 

Zawieszenie  broni  upłynęło  z  końcem  czerwca.  Król  Włady- 
sław Jagiełło  zebrał  wszystkie  wojska  polskie  i  połączywszy  się 
z  sitami  Ziemowita,  ks.  mazowieckiego,  przeprawił  się  przez  Wisłę 
koło  Czerwińska,  na  moście  pontonowym.  Tu  też  nadciągnęła  ar- 
mja  litewsko-ruska  pod  Witoldem.  KrzA^żacy  tak  byli  pewni  zwy^- 
cięstwa  i  tak  lekceważyli  przeciwników,  że  nie  przeszkadzali  po- 
łączeniu się  ^fDjsk  i  przeprawie  przez  Wisłę.  Armja  polsko-ii- 
tew'ska  szła  wprost  na  Malborg  i  doszła  do  miasteczkaKu- 
rzętnika  nad  Drwęcą,  gdzie  po  drugiej  stronie  rzeki  natrafiła  na 
główne  siły  nieprzyjaciela.  Nie  chcąc  sił  swych  marnować  na  sztur- 
mowanie obwarowanego  brzegu  rzeki,  zwróciła  się  ku  północnemu 
wschodowi,  aby  obejść  źródła  Dręwcy  i  stąd  dążyć  na  stolicę  nie- 
przyjacielską. Krzyżacy  spostrzegli  ten  manewr  i  zastąpili  drogę 


i)  Ob.   wyżej,  str.  121   i  not.  3  tamże. 

*)  Odnosi  się  to  do  poddanych  Krzyżaków,  którym  srogie  i  okrutne 
rządy  dawały  się  bardzo  we  znaki. 

*)  Tak  nazywano  w  wojsku  krzyżackiem  rycerstwo  zachodnie, 
służące  na  ochoUiika. 
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«iiinji  Jagiełły  na  ul)s/.t'i  im-j  louinnic  jiiK^-uzy  wsiami    d  r  u  n  w  a  i- 
<1  e  111  i  T  a  n  n  c  n  b  c  r  g  i  c  m  ^). 

Bitwę  stoczono  15  lipca  1410  r.  Polacy,  pod  dowództwem 
Z  y  n  d  r  a  m  a  z  M  a  s  z  k  o  w  i  c,  stanęli  na  lewem,  Litwini  pod 
W  i  I  o  ł  d  c  m  na  prawem  skrzydle.  Krzyżacy  podzielili  swe  woj- 
sko na  trzy  hufce,  z  których  jeden  stanął  przeciw  Litwinom,  drugi 
przeciw  Polakom,  a  trzeci  stał  w  rezerwie.  Rycerstwa  krzyżackiego 
było  około  20.000,  podzielonego  na  52  chorągwi,  polskiego  około 
16.000  w  51  chorągwiach,  wojska  Witolda  w  sile  8.000  do  10.000 
ludzi  składały  się  z  40  niewielkich  chorągwi.  Poza  linią  bojową 
znajdowały  się  obozy  obu  stron,  wozami  wojennemi  otoczone, 
a  strzeżone  przez  piechoty.  Walkę  rozpoczął  mało  skuteczny  zresztą 
ogień  armatni  z  obu  stron'*),  poczem  chorągwie  rycerstwa  ruszyły 
ku  sobie.  Gdy  Litwini  poczęli  cofać  się  przed  lepiej  uzbrojonymi 
krzyżakami,  nakazał  Witold  przeważnej  czcści  wojska  swego  uda- 
wać ucieczkę  (tatarska  taktyka),  a  z  ciężko  zbrojnemi  chorągwiami, 
między  któremi  znajdowały  się  trzy  smoleńskie,  złączył  się  z  si- 
łami Zyndrama.  Polacy  tymczasem  przez  kilka  godzin  wytrzy- 
mali napór  prawego  skrzydła  nieprzyjacielskiego.  Lewe  natomiast, 
puściwszy  się  w  pogoń  za  uciekającymi  rzekomo  Litwinami,  ści- 
gało ich  dwie  mile  od  pola  bitwy,  a  gdy  nieprzyjaciel  znikł  mu 
z  oczu,  wróciło  na  pole  walki.  Znużone  jednak  dalekim  pościgiem 
na  skwarnym  dniu  chorągwie  krzyżackie  były  już  prawie  nie- 
zdolne do  bitwy,  to  też  wielki  mistrz,  widząc,  że  żelaznego  oporu 
Polaków  złamać  nie  zdoła,  objechał  na  czele  swej  rezerwy  linię 
bojową  i  rzucił  się  z  nią  na  polskie  chorągwie,  które  mu- 
siały więc  same  walczyć  z  całą  siłą  nieprzyjaciela.  Powstrzy- 
mały istotnie  całą  furyę  krzyżackiego  ataku,  a  na- 
stępnie rozpoczęły  same  napierać  na  wroga.  Wtem  -wTaca  na  pole 
bitwy  lekka  jazda  litewska  i  tatarska,  która  ukryła  się  poprzednio 
przed  pościgiem  krzyżackim  po  lasach  i  zaroślach.  Otoczeni  teraz 
ze  wszystkich  stron  nieprzyjaciele  ponieśli  najstraszliwszą  klęskę. 
Poległ  sam  Ulryk  Jungingenze  starszyzną  Zakonu 
i  kwiatem  rycerstwa;  ze  700  rycerzy  zakonnych  pozostało  15, 
a  wszystkie  chorągwie  krzyżackie  dostały  się  w  ręce  zwycięzców. 
Zdobycie  krzyżackiego  obozu  z  bogatemi  łupami  dopełniło  klęski 
Zakonu. 


*)  W  I^rusicch  Wschodnich,  tuż  obok  granicy  mozowieckiej,  nie- 
opodal źródeł  Drwęcy. 

2)  Pierwsza  to  znana  w  dziejach  bitwa,  w  której  użyto  armat.  Ar- 
maty prędzej  weszły  w  użycie,  jak  ręczna  broń  palna. 


Bitwa  grunwaldzka  miała  niezmierne  znaczenie  i  nie- 
obliczalne następstwa.  Ufundowała  ona  przewagę  Polski 
na  wschodzie  Europy  i  zmusiła  nawet  niechętnych  i  wrogów  do 
uznania  j-ej  mocarstwowego  stanowiska  w  Europie. 
Złamała  na  zawsze  siły  Zakonu  i  dodała  otuchy  poddanym  krzy- 
żackim, marzącym  o  wyzwoleniu.  Jakoż  natyclimiasl  po  bitwie 
szlachta,  duchowieństwo  i  miasta  pruskie,  chociaż  przeważnie 
Niemcy,  wypowiadają  posłuszeństwo  Zakonowi.     , 

Polacy  nie  umieli  niestety  skorzystać  ze  zwycięstwa.  Wyru- 
szono wprawdzie  z  pod  Grunwaldu  na  M  a  1  b  o  r  g,  ale  pochód  ten 
rozpoczęto  tak  późno,  że  jeden  z  komtiu'ów,  energiczny  Henryk 
P  1  a  u  e  n  przysposobił  stolicę  do  obrony.  Podczas  oblężenia  dawały 
się  wojsku  polskiemu  we  znaki  niedostatek  i  choroby,  podczas 
gdy  krzyżakom  nadchodziły  posiłki  z  Niemiec  i  z  Inflant.  Witold 
zaś  ze  sw^ojem  wojskiem  ruszył  na  Litwę,  gdyż  —  jalc  się  zdaje  -- 
obawiał  się  napadu  Kawalerów^  Mieczowych.  Z  tych  pow  odów  mu- 
siano zaniechać  oblężenia,  a  krzyżacy  odzyskali  z  powrotem  swoje 
teiytorj^m.  Polacy  odnieśli  wprawdzie  jeszcze  w  jesieni  zwycię- 
stwo pod  Koronowem^),  ale  ziem  krzyżackich  nie  zdołali  już 
odzyskać.  Jagiełło  zawarł  wreszcie  z  Henrykiem  Plauenem,  teraz 
już  w.  mistrzem,  poliój  w  Toruniu,  w  którym  Zakon  odstą- 
pił Jagielle  i  Witoldowi  w  dożywocie  Żmudź  i  zobowiązał  się 
zapłacić  100.000  kóp  groszy  praskich  (r.  1411).  Pokój  ten  nie  od- 
powiada! wprawdzie  wielkości  grunwaldzkiego  zwycięstwa,  ale 
mimo  to  Zakon  nie  podźwignął  się  już  nigdy  z  pogromu. 

Charakterystycznem  b3^ło  w  tej  wojnie  zachowanie  się  Zy- 
gmunta Luksemburczyka.  Choć  w^y  po  wiedział  był  Polsce  wojnę, 
nie  rozpoczął  walki,  gdy  widział,  że  Polska  zwycięża.  Dopiero  po 
odstąpieniu  naszych  z  pod  Malborga,  wysłał  w^ojska  zaciężne  na 
pustoszenie  pogranicznej  ziemi  sądeckiej.  Po  pokoju  w  Toruniu 
chciał  pogodzić  się  ze  zwycięskim  Jagiełłą  i  zawarł  pokój  na  z  j  a- 
zdach  w  Lubowli*)  i  w  Budzie,  1412.  Przyznał  tam  Zy- 
gmunt Jagielle  i  Witoldowi  Ruś  Czerwoną  i  zwierzchnictwo  nad 
Mołdawią,  choć  tylko  do  końca  ich  życia.  Natomiast  pożyczył  w  Bu- 
dzie od  Jagiełły  40.000  kóp  groszy  praskich,  a  w  zastaw  za  to  dal 
13  miast  spiskich,  które  aż  do  r.  1769  przy  Polsce  pozosta- 
wały, gdyż  Węgry  nie  spłaciły  nigdy  sumy  pożyczonej. 

Unja  horodelska,  1413.  Zarów^no  zwycięstwa,  jak  i  klęski 


*)  Koronowo,  nad  Brdą,  na  półn.  od  Bydgoszczy. 
^)  Lubowla,  główne  miasto  na  Spiżu,  nad  Popradem. 


wiodły  Litwę  i  Polskę  do  ścieśnienia  wzajemnego  zwijjzku.  Nie- 
lylko  bowiem  Urew,  we  wspólnej  sprawie  przelana,  bralp.la  narody 
ze  sobą,  ale  też  1  wyzyskanie  zdobytej  przewagi  mogło  iiastgpic' 
tylko  przy  ściślejszem  zjednoczeniu  się.  Dlatego  |.r/yszlo  w  r.  141'^ 
w  Horodle^)  do  walnego  zjazdu  magnatów  i  szlachty  obu  państw 
pod  kierownictwem  anonarchów.  Ząjiadly  tu  nader  ważne 
uchwały:  1)  Ponowiono  uroczyście  przyrzeczenia  wzajemnego 
z  w  i  ą  z  k  u,  a  w  szczególności  Litwini  przyrzekli,  że  po  śmierci  Wi- 
tolda nikogo  nie  wyniosą  na  wielkiego  księcia  bez  zgody  króla 
i  Polaków,  a  Polacy  zobowiązali  się,  że  bez  Litwinów  króla  sobie 
nie  wybiorą.  2)  Bojarowie  w.  księstwa,  wyznania  katolickiego, 
przyjęci  zostali  przez  szlachtę  polską  do  polskich  herbów. 
Wobec  rodowej  organizacji  szlachty  ()0isiv:iej -)  oznacznio  pizyjc- 
cie  do  herbu  tyle,  co  przyjęcie  do  rodn.  Szlachta  polska  uważała 
więc  odtąd  owych  bojarów  za  swych  braci  rodowych,  a  Jagiełło, 
uwalniając  ich  z  pod  swej  patrjarchalno-absolutnej  władzy,  na- 
dawał owym  rodom  bojarskim  te  wszystkie  prawa,  które  już  szla- 
chta polska  posiadała.  3)  Zaprowadzono  na  Litwie  te  same  urzą- 
dzenia, które  były  w  Koronie,  mianowicie  podział  na  kasztę- 
I  a  n  j  e  i  woje  w  ó  d  z  t  w  a,  urządzone  i\ix  razie  w  Wilnie  i  w  Tro- 
kach. 4)  Dla  utrzymania  jednolitego  kierunku  obu  państw,  posta- 
nowiono odb}"svać  wedle  potrzeby  wspólne  zjazdy  w  Lu})li- 
nie  lub  w  Parczowie '). 

Unja  horodelska  była  ustawą  z  a  s  a  d  n  i  c  z  g  w  stosunku 
Litwy  do  Polski  aż  do  unji  lubelskiej  z  r.  1569. 

Druga  wojna  z  zakonem  krzyżackim,  1414— 1422.  Wnet 
po  unji  horodelskiej  ponowiła  się  wojna  z  krzyżakami,  którzy  nie 
mogli  przeboleć  poniesionej  klęski.  Wojna  ta  różni  się  od  ))Wiel- 
kiej  Wojny«  tem,  że  krzyżacy  nauczeni  doświadczeniem,  unikali 
wielkicli  bitew,  zaczem  poszło,  że  wojna,  na  wzór  zwykłych  wy- 
praw zakonnych,  ograniczała  się  do  wzajenmycli  pustoszeń.  Pona- 
wiała się  ona  po  trzykroć  w  ciągu  lat  8,  przerywana  pośredni- 
ctwami  papieża,  soboru  i  cesarza,  a  skończy^ła  się  korzystnym  dla 
Polski  pokojem  nad  jeziorem  Melnem  * ).  w  którym  Zakon 
urzekł  się  na  zawsze  Żmudzi,  1422. 

Stosunek  Polski  do  soboru  w  Konstancji  \  do  Husytów. 
Powszecłma  uwaga  w  Europie  zwrócona  była  wówczas  na  sobór 


*)  Horodło,  nad  I^ugicm,  na  zach.  od  Włodzimierza  Wołyńskiego. 

-)  Por.  wyżej  str.  78. 

»)  Parczów:  na  półn. -wschód   od  Lublina. 

*)  .1.   Melno:   w   poludn.-zach.   Prusiecłi. 
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obradujący  w  Konstancji  O-  Głownem  jego  zadaniem  b^^lo:  usu- 
nięcie trzech  równoczesnych  papieży,  wytępienie  herezyi,  które 
wzniecił  w  Czechacłi  Jan  Hus,  tudzież  reforma  Kościoła  Ale 
i  wszelkie  inne  ważne  sprawy  przekładano  soborowi,  który  uważamj 
za  wielki  kongres  świata.  I  Polacy,  na'  ich  czele  arcybiskmp  gnie- 
źnieński Mikołaj  herbu  T  r  %  b  a,  wzięli  wybitny  udział  w  so- 
borze. Przedstawili  oni  nadto  soborowi  swoje  własne  sprawy.  Wy- 
toczyli skargę  na  zakon  krzyżacki,  a  rektor  akademji,  Paweł 
Włodkowic  wygłosił  na  soborze  słynny  swój  traktat,  do- 
wodzący, że  pogan  nie  należy  nawracać  za  pomocą  miecza,  jak  to 
krzyżacy  czynili.  Traktat  ten  wywarł  wielkie  wrażenie  i  przyczy- 
nił się  niemało  do  pozbawienia  k  r  z  y  ż  a  k  ó  w  tej  s  y  m- 
p a t y i,  którą  się  niesłusznie  dotychczas  w^  Europie  cieszyli 
Jagiełło  i  Witold  wysiali  też  do  Konstancji  biskupów  ruskich  i  me- 
tropolitę Grzegorza  Camblaka,  celem  zawarcia  unji  z  kościołem 
zachodnim.  Sprawy  tej  nie  zdołał  sobór  załatwić,  natomiast  nadał 
arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu  godność  prymasa  państwa, 
Husytyzm  *)  znalazł  pewne  sympatje  w  Polsce,  Litwie  i  Rusi,  głó- 
wnie dlatego,  że  dążył  do  wyzwolenia  Słowian  od  przewagi  niemieckiej. 
Byli  też  i  w  Polsce  dość  liczni  hu  syci.  Gdy  więc,  wskutek  spalenia 
Husa,  wybuchły  w  Czechach  słiaszne  wojny  husyckie,  zwrócone  przeciw 
Niemcom  i  cesarzowi,  a  ówczesnemu  królowi  czeskiemu,  Z3'gmuntowi 
Luksemburczykowi,  umiarkowani  husyci,  t  zw.  Utrakwiści,  podnosząc 
myśl  wielkiego  związku  ludów  słowiańskich,  ofiarowali  koronę  cze- 
ską najpierw  Jagielle,  potem  Witoldowi  (1420).  Jakoż  Witold  przyjął  tę 
koronę  w  nadziei,  że  powiedzie  mu  sie  pogodzić  Czechów  z  Kościołem, 
i  wysłał  do  Czech,  jako  swego  namiestnika,  bratanka  Jagiełłowego,  Zy- 
gmunta Korybuta.  Ale  nadzieja  ta  zawiodła,  albowiem  Czesi  od 
swojej  wiary  odstąpić  nie  chcieli;  wskutek  tego  Witołd  odwołał  Kory- 
buta i  wyrzekł  się  odtąd  wszelkiego  z  husytami  wspólnictwa. 

Powstanie  Świdrygiełły  i  trzecia  wojna  z  Krzyżakami, 
1430— 1435.  Zrównanie  Rusinów.  Przy^  końcu  panowania  Jagiełły 

wzmogła  się  znowu  na  Litwie  opozycja  przeciw  Koronie.  Przy- 
czyną tego  był  najpierw  Witold,  który  na  z  j  e  ź  d  z  i  e  w  Łucku 
(1429)  dał  się  namówić  cesarzowi  Zygmuntowi  do  przyrzeczenia, 
że  przyjmie  z  rąk  jego  koronę  królewską.  Ponieważ  jednak  wynie- 
sienie Litwy  do  godności  królestwa  mogło  narazić  na  szwank  jej 
związek  z  Polską,  sprzeciwili  się  temu  zamiarowi  panowie  polscy 
i  poselstwa  cesarskiego  z  koroną  przez  granice  nie  przepuścili. 
Wkrótce  potem  Witold  umarł,  1430. 

Wszystkie  wolności  i  prawa,  jalde  nadawano  Litwie, 

O  Por.  Zakrzewski,  II,   155. 

»)  Por.  Zakrzewski,  II.  155,  157  i  158. 

A.  Ltmifki:  Historya.  O 
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iyczyiy  się  I  y  1  k  o  katolików,  według  powszechnych  wówczas 
pojęć  w  oakj  Europie,  że  tylko  ludzi  tej  samej  wiary  uważano  za 
równych  sobie.  Ponieważ  zaś  Rusini,  prawie  wszyscy,  nie  byli  ka- 
tolikaiiii,  dlatego  byli  wykluczeni  od  tych  praw  i  wolnoścL  Jagiełło 
i  Wilołd  starali  się  wprawdzie  tej  niesprawiedliwości  w  ten  sposób 
zaradzić,  że  pragnęli  na  soborze  w  Konstancji  przeprowadzić  unję 
kościoła  ruskiego  z  kościołem  zachodnim,  lecz  te  usiłowania  sku- 
tku ua  razie  nie  odniosły.  Gdy  więc  Witold  umarł,  połączył  się 
Rtiańni  z  Litwinami  i  wynieśli  na  wielkie  księstwo  brata  Jagiełły, 
gwałtownego  Świdrygiełlę,  który,  choć  sam  katolik,  Rusinom 
wyniesienie  ich  wiary,  Litwinom  zaś  odzyskanie  samoistności  wo- 
bec Korony  przyrzekał. 

Skutkiem  tych  zajść  wybuchła  wojna  między  Litwą  a  Polską, 
liyła  (Mia  nader  groźną  szczególnie  dlatego,  że  ze  Świdrygiełlę 
spTKf mierzył  się  potajemnie,  za  poduszczeniem  cesarza,  zakon 
krzyżacki.  Kiedy  Jagiełło,  wyruszywszy  przeciw  Świdrygiełlę, 
obiegł  Łuck,  wyl^onali  Krzyżacy  niespodzianie  jeden  z  najstra- 
saoiiejszych  napadów  na  Polskę,  obracając  niemal  całą  Zie- 
mię Dobrzjrńską  i  Kujawy  w  ruinę  i  zgliszcza. 

Wobec  tego  niebezpieczeństwa  Polska,  zawarłszy  dwuletnie 
zawieszenie  broni,  chwyciła  się  radykalnych  środków.  Ponieważ 
w  katolickiej  Litwie  zaczął  Świdrygiełło  niebawem  budzić  powsze- 
chne niezadowolenie,  gdyż  popierał  schizmę,  przeto  poparł  rząd 
polski  spisek  przeciw  niemu;  Świdrygiełlę  strącono 
z  wielkiego  księstwa,  a  na  jego  miejsce  wyniesiono  brata  Wi- 
tolda* Zygmunta.  Przyznano  mu  stanowisko  monarsze,  a  Li- 
twie odrębność  państwową.  Ruś  jednak  pozostała  jeszcze  przy 
Świdrygiełlę.  Aby  więc  i  Rusinów  przejednać,  nadał  im  Jagiełło 
pamiętnym  aktem  z  r.  1432  te  prawa  i  wolności,  które  po- 
siadali katoliccy  Litwini.  Na  jego  polecenie  przyjęła  szlachta  li- 
tewska szlachtę  ruską  do  swoich  herbów,  tak,  że  teraz  wszelka 
różnicamiędzy  Polakami,  Litwinami  i  Rusinami 
została  usuniętą*).  Było  to  najszlachetniejszem  uzupełnieniem  unji 
hoTodelskiej,  wyższem  nad  uprzedzenia  tego  wieku  względem  inno- 
wierców. Również  iRuś  Czerwoną  zrównano  około  tego  czasu 
(1430)  zuj>ełnie  z  innemi  polskiemi  krajami,  a  dygnitarze  ruscy 
zasiedli  teracE  razem  z  polskimi  w  radzie  koronnej.  Skutkiem  tego 


^)  Niektórzy  uczeni  przesuwają  wydanie  tego  ważnego  aktu  na 
r.  14.'U,  przypuszczając,  że  wydał  go  Zygmunt  Kiejstutowicz  z  upowa- 
żniema  króla.  Jedynie  najwyższe  urzędy  na  Litwie  właściwej  były 
zastrzegane  dla  katolików. 
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odpadła  zaraz  od  Świdrygiełły  Ziemia  Łucka  ^);  porzuciło  go  nie- 
bawem również  wielu  wybitnych  Rusinów,  a  nawet  książąt  dziel- 
nicowych, tudzież  metropolita  Herasym,  którego  jednak  Świdry- 
gietło  pochwycił  i  spalić  kazał. 

Podobnie  umiano  w  Polsce  ubezwładnić  krzyżaków.  Sprzy- 
mierzono się  z  h  u  s  y  t  a  m  i,  którzy  razem  z  Polakami  zniszczyli 
strasznym  najazdem  krzyżackie  Pomorze.  Nadto  podburzyli  Polacy 
przeciw  Zakonowi  ludność  pruską,  oddawna  wojnie  z  Polską  nie- 
chętną, tak,  że  z  powodu  groźnego  buntu  w  domu,  nie  mógł 
w.  mistrz  nic  przeciw  Polsce  przedsięwziąć.  Wojna  zakończyła  się 
dopiero  po  śmierci  Jagiełły  wielkiem  zwycięstwem  Pola- 
ków i  Litwinów  nad  krzyżakami,  pod  Wiłkomierzem 
nad  rz.  Świętą,  1435,  skutkiem  którego  najpierw  w.  mistrz  zawarł 
pokój  w  Brześciu  Kujawskim  i  przyjął  nader  upokarzające 
warunki.  Zobowiązał  się,  że  na  przyszłość  w  stosunkach  z  Polską 
rozkazów  cesarskich  słuchać  nie  będzie,  a  gdyby  pokój  z  Polską 
złamał,  natenczas  poddani  Zakonu  wolni  będą  od  zaprzysiężonego 
mu  posłuszeństwa,  1435.  Następnie  i  Świdrygiełło  osobiście  szukał 
w  Krakowie  przebaczenia  i  poprzestać  musiał  na  nieznacznem  za- 
opatrzeniu. Tak  więc  to  powstanie,  wymierzone  przeciw  unji  Litwy 
z  Koroną,  zamiast  rozerwać  tę  unję,  jeszcze  ją  bardziej  wzmocniło. 

Przewaga  możnowładców.  PrzyA^lleje  szlachty.  Władysław 
Jagiełło  był  niewątpliwie  jednym  z  największych  naszych  królów: 
unia  z  Litwą  i  nawrócenie  jej,  upokorzenie  Krzyżaków  orężem 
i  środkami  dyplomalycznemi,  to  wielkie  jego  zasługi  dziejowe. 
Mimo  to  musiał  on  dopuścić  do  wzrostu  możnowładztwa,  na  co 
złożył  się  cały  szereg  przyczyn.  Z  najpierwszymi  dygnitarzami  pol- 
skimi, a  więc  możnowiadcami,  zawarł  on  unję  w  Krewię;  oni  byli 
więc  współpracownikami  jego  w  wielkiem  dziele  unji. 
Jagiełło  był  cudzoziemcem,  nie  znającym  polskich  stosun- 
ków, nie  mógł  więc  rządzić  tak  samodzielnie,  jak  Łokietek,  lub 
Kazimierz  W.,  lecz  musiał  polegać  na  radzie  i  zdaniu  najwyż- 
szych dygnitarzy  państwa.  Ponieważ  ich  często  na  narady  zwo- 
ływał, przeto  wylwsiTza.  się  zwolna  »r  a  d  a  k  r  ó  1  e  w  s  k  a«,  zwana 
później,  pod  wpływem  prądów  humanistycznych,  ))S  e  n  a  t  e  m((. 
Należą  do  niej  biskupi  i  najwyżsi  urzędnicy  (po  łac:  praelati  et 
barones),  a  więc  możnowładcy.  Prawnie  istnieje  i  nadal  absolu- 
tyzm, wrada  królewska«  jest  dosłownie  tylko  radą  przyboczną,  król 

^)  Ziemia  Łucka  (Wołyń)  otrzymała  niewątpliwie  już  w  r.  1432 
osobny  przywilej,  dający  zupełne  równouprawnienie  tamtejszym  schizma- 
tykom. 

9* 
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powołuje  do  niej  tych  z  urzędników  i  prałatów,  którycli  zechce 
i  nie  jest  obowiązany  iść  za  jej  wskazówkami,  ale  faktycznie  nic 
ważniejszego  bez  niej  nie  rozstrzyga.  Szczególniejszego  znaczenia 
nał)iera  nrada  królewskaa,  a  z  mą  możnowladzlwo,  w  ostatnicłi  kil- 
kunastu latach  rządów  Jagiełły.  Król  był  już  w  podeszłym  wieku, 
to  też  nic  dziwnego,  że  pomocników  w  rządzeniu  potrzebował  i  na 
zdaniu  innych  polegał.  Przewaga  możnowładców  w  państwie  stała 
się  niewątpliwą,  gdy  uzyskali  zdolnego  i  ambitnego 
prze  wódce  w  osobie  Zbigniewa  Oleśnickiego,  który, 
zostawszy  w  r.  1423  biskupem  krakowskim,  a  więc  przebywając 
bezpośrednio  w  najbliższem  otoczeniu  króla,  wywierał  na  niego 
wpływ  przemożny.  Wpływ  len  zawdzięczał  wyhilny  len  mąż  stanu 
nie  tylko  swym  zdolnościom,  nie  tylko  wielkiej  wdzięczności,  którą 
żywił  Jagiełło  dla  swego  w  y  b  a  w  c  y  O-  ale  leż  Icmu,  że  pocho- 
dząc z  jednego  z  najwybitniejszych  rodów  możnowładców  kra- 
kowskich, był  już  od  młodości  wtajemniczony  we  wszystkie  szcze- 
góły spraw  publicznych.  Był  wreszcie  Oleśnicki  duchownym,  a  Ja- 
giełło, z  właściwą  neofitom  gorliwością,  dbał  przedewszyslkiem 
o  to,  by  go  ktoś  o  brak  religijności  i  prawdziwie  chrześcijańskiego 
ducha  nie  posądził,  a  stąd  szczególnie  wpływom  ducho- 
wieństwa ulegał. 

Ostatnie  dziesięciolecie  rządów  Jagiełły,  to  właściwie  rządy 
możnowładztwa  z  Oleśnickim  na  czele. 

Nic  dziwnego  też,  że  możnowładcy,  chcąc  utrwalić  swą  prze- 
wagę, wymogli  na  królu  szereg  przywilejów.  Ze  względu 
na  znane  polskie  prawa,  musiano  wydać  je  dla  całego  stanu 
rycerskiego.  Z  licznych  przez  Jagiełłę  wydanych  przywile- 
jów najobszerniejszy  jest  krakowski,  z  r.  1433,  który  wszyst- 
kie dawniejsze  wolności  zawiera.  Najważniejsze  z  t3'ch  wolności 
były  następujące: 

1)  Szlachta  obowiązaną  jest  do  bezpłatnej  służby  wojennej 
tylko  w  granicach  państwa,  za  służbę  zagraniczną  należy  jej  się 
wynagrodzenie  po  5  grzywien  od  wkopjiw  *). 

2)  Szlachta  wolna  jest  od  wszelkich  ciężarów  i  danin,  prócz 
podatku  2  groszy  od  łanu,  czyli  t.  zw.  królewszczyzny. 


O  Oleśnicki  brał  w  młodym  wieku,  jako  rycerz,  udział  w  bitwie 
pod  Grunwaldem  i  uratował  królowi  życie,  gdy  jeden  z  rycerzy 
nieprzyjacielskich  rzucił  się  na  Jagiełłę. 

')  Grzywna  =  Vj  funta  srebra  ))Kopja«,  najmniejsza  jednostka  bo- 
jowa, złożona  z  jednego  pancernego  jeźdźca,  zbrojnego  w  kopję  (kopij- 
nika)  i  dwu  konnych  pancernych  strzelców,  zbrojnych  w  kusze. 
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3)  Wszelkie  dostojeństwa  będą  rozdawane  jedynie  szlachcie 
i  za  radą  szlachty  tej  ziemi,  w  której  się  godność  opróżni. 

4)  Szlachta  nie  będzie  więzioną  ani  karaną  konfiskatą  ma- 
jątków, chyba  za  wyrokiem  sądowym  (przywilej  ))neminem  capti- 
vabimus((). 

5)  Magnaci  duchowni  używają  tych  samych  praw  i  swobód, 
00  świeccy. 

Były  to  wolności  nadzwyczajne,  jakich  nieznano  w-ówczas 
w  zachodniej  Europie,  prócz  Anglji  i  Węgier;  wychodziły  one 
na  razie  głównie  na  korzyść  magnatów,  którzy  uzyskali  je,  korzy- 
stając z  pomyślnych  dla  siebie  okoliczności. 

Jagiełło,  twórca  unji  Litwy  z  Koroną,  największego  dzieła 
z  dziejów  polskich,  umarł  w  86  r.  życia  ^),  zostawiając  z  czwartej 
żony,  Zofji  holszańskiej,  dwóch  małoletnich  synów,  Władysława 
i  Kazimierza. 

WŁADYSŁAW  III.  WARNEŃCZYK,  1434—1444. 

Elekcja.  Ulegający  w  ostatnich  latach  swego  życia  możnowład- 
com  Jagiełło  obawiał  się,  czy  przemożny  ten  stan  zechce  uznać 
małoletniego  jego  syna  Władysława  królem.  To  też,  wnet  po  jego 
urodzeniu,  zażądał  na  zjeździe  w  Brześciu  Kujawskim  (1425)  za- 
pewnienia w  tym  względzie.  Po  dłuższych  targach  otrzymał  wre- 
szcie to  zapewnienie,  okupując  je  kilkoma  nowemi  przywilejami. 
Możnowładztwo  wyzyskuje  tu  położenie  króla,  bo  potomstwu  Ja- 
giełły należał  się  tron  już  na  mocy  elekcji  z  r.  1399  (zob.  wyżej). 
Nie  dość  na  tern!  Wbrew  dwukrotnym  postanowieniom,  które  prawo 
Władysława,  starszego  z  synów  Jagiełłowych,  zatwierdzały,  odbyła 
się  za  sprawą  Oleśnickiego  po  śmierci  króla  nowa  formalna  elekcja, 
na  której  dopiero  Władysława  królem  obrano.  Władysław  III, 
zwany  później  Warneńczykiem,  jest  więc  pierwszym  kró- 
lem elekcyjnym,  gdyż  poprzednio  wybierano  tylko  dynastje. 
Tak  więc  elekcję  każdorazowego  króla  wprowadziło  w^  życie  mo- 
żnowładztwo siłą  faktów,  a  wbrew  istniejącym  praworia,  aby  za- 
pewnić sobie  przewagę  w  państwie.  Gdy  i  później  elekcje  parokro- 
tnie powtórzyły  się,  poczęto  uważać  wybieranie  króla  za  pra- 
wo z  w  y  c  z  a  j  o  w  e,  aż  wreszcie  królowie  osobnemi  aktami  stwier- 
dzali, iż  sami  uznają  je  za  prawne  i  konieczne. 

Dziesięcioletnie  rządy  Warneńczyka  są  właściwie    rządanii 

^)  Umarł  król  w  podróży  do  Lwowa,  w  mieście  Gródku.  Czcząc 
pamięć  wielkiego  monarchy,  nazwało  się  to  miasto  w  jubileuszowym 
r.  1910  ))Gródkiem  Jagiellońskim*. 
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Oleśnickiego.  Zrazu  było  tak  nawet  formalnie,  gdyż  z  powodu 
małoletności  króla  (liczył  10  lat  przy  wstąpieniu  na  tron) 
ustanowiono  regencję  pod  przewodnictwem  Oleśnickiego. 

Rządy  tej  regencji  były  zrazu  silne  i  świetne.  Ukończono 
z  wielką  chwałą  wojnę  z  Świdrygiełłą  i  Krzyżakami  zwycięstwem 
pod  Wiłkomierzem  i  pokojem  brzeskim,  1435.  Stłumiono  konfede^ 
rację  i  rokosz  husytów  polskich,  na  których  czele  stal  Spytek 
z  Melsztyna.  Został  on  pod  Grotnikami*)  (1439)  pobity,  gdzie 
też  poległ.  Polska  była  wówczas  tak  silną,  że  gdy  umarł  cesarz 
Zygmunt  (1437),  mogła  się  o  obie  jego  korony  ubiegać.  Objął  po 
nim  rządy  w  Czechach  i  w  Węgrzech  jego  zięć  Albrecht  II. 
a  u  s  t  r  j  a  c  k  i,  ale  niektórzy  panowie  czescy  przywołali  na  tron 
młodszego  Jagieł  lończyk  a,  Kazimierza.  Przedsięwzięcie 
to  wprawdzie  się  nie  powiodło,  bo  Albrecht  miał  w  Czechach  prze- 
wagę, lecz  gdy  wnet  potem  i  Albrecht  umarł  (1439),  postarali  się 
panowie  polscy  o  to,  że  króla  polskiego  Władysława  powołano  na 
tron  węgierski. 

Kierowała  tu  Oleśnickim  myśl  szlachetna.  Już  bowiem  blisko 
od  wieku  usadowili  się  na  półwyspie  bałkańskim  osmańscy  Turcy, 
podbili,  z  wyjątkiem  samej  stolicy,  państwo  bizantyńskie,  w  bitwie 
na  Kosowem  Polu  rozgromili  i  ujarzmili  Słowian  południowych 
(1389)  i  nieustannie  uderzali  na  Węgry,  aby  im  ten 
sam  los  zgotować^).  Z  upadkiem  zaś  Węgier  groziła  zagłada 
chrześcijaństwu  i  cywilizacji  europejskiej.  Oleśnicki  pragnął  więc, 
aby  Polska,  połącz\'wszy  się  z  W^ęgrami,  wzięła  na  swoje  barki 
walkę  o  te  najdroższe  skarby  ludzkości  i  Turków  wypędziła 
z  Europy.  Gdyby  się  to  powiodło,  wówczas  król  polski  mógłby  zająć 
na  Wschodzie  takie  stanowisko,  jakie  zajmowali  przedtem  cesarze 
rzymsko-niemieccy  w  środku  Europy.  Za  sprawą  Oleśnickiego 
i  niektórych  węgierskich  magnatów,  powołano  Władysława  na  Iron 
Św.  Szczepana  (1440).  W  tym  samym  czasie  wybuchł  spisek 
na  Litwie  przeciw  w.  księciu  Zygmuntowi,  który  padł  z  ręki 
kniazia  Aleksandra  Czartoryskiego.  Dlatego  wysłano  na  Litwę 
Kazimierza  Jagiellończyka,  jako  zastępcę  króla;  jednak 
Litwini  obwołali  go  swoim  wielkim  k»sicciem, 
1440.  W  Polsce  zaś  pozostały  rządy  i  nadal  w  rękach  regencji. 

Sobór  bazylejski  i  unja  florencka,  1439.  Sobór  bazy- 
lejski  wywołał  nową  schizmę  w  Kościele  i  w  Europie ');  albo- 

*)  Grotniki:  nad  Nidą. 

»)  Zob.   Zakrzewski,  II,  162  i  nast 

*)  Por.  Zakrzewski,  II,  159  i  nast. 
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wiem  złożył  z  godności  papieża  Eugenjusza  IV.  i  wybrał  nowego 
w  osobie  Feliksa  V.  Wskutelś^  tego  Eugenjusz  zwołał  drugi  sobór 
do  Ferrary,  później  przeniesiony  do  Florencji.  Było  więc  teraz 
dwóch  papieży  i  dwa  sobory.  Państwa  europejskie  podzieliły 
się  w  tej  sprawie  na  dwa  obozy.  Niektóre  zaś,  jak  Francja,  Niemcy 
i  Polska,  postanowiły  z  tego  uzyskać  korzyści  polityczne  i  ogłosiły 
neutralność,  nie  uznając  żadnego  z  papieży,  jak  długo  trwać 
będzie  schizma.  Jak  wielkiem  było  znaczenie  Oleśnickiego  w  ca- 
łym kościele  katolickim,  a  także  i  w  całej  Europie,  wynika  z  tego, 
że  obaj  papieże  chcieli  go  sobie  pozyskać  i  obaj  nadali  mu 
godność  kardynalską.  On  jednak  wytrwał  przy  neutral- 
ności, dzięki  czemu  przez  kilka  lat  był  jalvby  niezależną  od  nikogo 
głową  polskiego  kościoła. 

U  nas  tylko  akademja  krakowska  uznała  Feliksa  V.  i  pozo- 
stała mu  wierną  do  końca. 

Jednem  z  głównych  zadań  soboru  bazylejskiego  było  dopro- 
wadzenie do  skutku  unji  kościoła  wschodniego  2  za- 
chodnim, której  się  teraz  sami  Grecy  domagali,  w  iia<Lóei,  ae 
otrzyTnają  przeciw  Turkom  pomoc  od  Zachodu.  Zanian  wszakże 
sobór  bazylejski  zajął  się  tą  sprawą,  podjął  ją  papież  Euge- 
njusz na  soborze  f errarsko-florenckim,  a  staraniom  jego  powio- 
dło się  sprowadzić  Greko  w  do  Florencji.  Przybyli  lam  mia- 
nowicie eesarz  bizantyjski  Jan  VII.,  patryarcha  carogrodzki  Jóaef, 
słynny  z  uczoności  metropolita  nicejski  Bessarjon  i  wielu  innych, 
z  Polski  zaś  kijowski  metropolita  Izydor.  Po  dluisayeh 
rokowaniach  podpisali  oni  we  Florencj  akt  unji  kościoła  wscho- 
dnego  z  zachodnim,  zatrzymując  własne  obrzędy,  a  uznając  rzym- 
skiego papieża  jed3mą  głową  Kościoła,  1439. 

W  r.  1443  król  Władysław,  pragnąc  uwieńczyć  daieto  poje- 
dnania, nadał  kościołowi  greek  o-u  n  i  c  k  i  e  m  u  w  Polsce 
wszystkie  te  prawa,  jakie  łaciński  posiadał. 

Unja  florencka  nie  miała  jednakże  na  nieszczęście  trwa- 
łości. W  Grecji  utrzymała  się  tylko  przez  kilkanaście  lat,  a  upadła 
zupełnie  po  zdobyciu  Konstantynopola  przez  Turkóiw  ^453). 
W  Moskwie  nie  przyjęto  jej  wcale,  a  przybyłego  tam  metropo- 
litę Izydora  kazał  w.  książę  Wasyl  uwięzić*  Tylko  w  Polsce 
i  na  Litwie  utrzymała  się  ta  unja  dłużej,  ale  także  tylko  do  po- 
czątku wieku  XVI;  dopiero  z  końcem  tego  wieku  wznowioBo  ją 
w  unii  brzeskiej  (ob,  niżej). 

Klęska  warneńska,  1444.  Król  Władysław,  prz3%wszy 
do  Węgier,  musiał  \oczyć  wojnę  z  Elżbietą,  wdov\^  po  Albrechcie  TI.. 
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klóia,  pvMS  i\N  ^/.>  >N  na,  W  ł-a  d  }  s  I  a  W  a  P  o  g  r  o  b  o  w  c  a,  zacho- 
wała dia  niego  Auslrję  i  Czechy,  a  również  i  w  Węgrzech  wystą- 
piła w  obronie  praw  jego.  Dopiero  po  trzyletniej  walce  powiodło 
się  usilnym  staraniora  Kuryi,  a  mianowicie  sławnego  Juliana 
Cozariniego,  legata  Kugenjusza  IV.,  sprowadzić  zawieszenie  broni, 
aby  wszystkie  siły  zwrócić  na  Turków.  Tego  samego  pragnął  Ole- 
śnicki i  wychowany  pod  jego  kierunkiem  młodociany  król,  pała- 
jący chęcią  walki  za  świętą  sprawę.  Pierwsza  wyprawa 
(1443),  uwieńczona  szeregiem  zwycięskich  potyczek,  obudziła  naj- 
lepsze nadzieje,  a  sułtan  Murat  II.  ofiarował  pokój  pod  warunkami 
tak  korzYSlnenii,  że  zawarto  na  lat  10  rozejm  w  Szcgedynie. 

Lecz  rozejmu  tego  nie  dotrzymano.  Złudne  zewsząd  przyrze- 
czenia i  zachęty  skłoniły  króla,  że  zgodził  się  na  nową  wyprawę. 
Z  wojskiem,  co  najwyżej  20.000  liczącem,  klórem  dowodził  wódz 
węgierski,  Jan  Hunyady,  ruszono  droga  wzdłuż  Dunaju  i  Morza 
Czarne^go.  Ale  pod  Warną  zastąpił  drogę  Murat  z  40.000  wojska. 
Tu  ponieśli  chrześcijanie  straszną  klęskę,  w  której  zginął  Cezarini, 
a  dwudziestoletni  wielkich  nadziei  król  znikłbezśladuw  naj- 
gęstszym tłumie  walki,  1444. 

Taką  smutną  katastrofą  skończyły  się  wielkie  zamysły  walki 
w  obronie  Europy.  Zaznaczyć  też  należy,  że  w  o  j  n  ę  tę  prowadziły 
Węgry,  a  nie  Polska,  która  z  Turkami  nie  miała  wtedy  ża- 
dnych zatargów.  Władysław  w^yruszył  na  nią  jako  król  węgierski, 
a  z  Polski  pośpieszyło  wprawdzie  wiele  rycerstwa,  ale  tylko  jako 
ochotnicy.  Podkopała  też  ta  wojna  bardzo  skarb  państwa, 
l>o  król.  potrzebując  pieniędzy,  pozastawiał  bardzo  wcielę  dóbr  rzą- 
dowych, na  czem  w^ielu  z  możnowładztwa  porobiło  wielkie  fortuny. 
Polilylca  Oleśnickiego,  zgodna  z  interesami  Kościoła,  okazała  się 
tedy  dla  Polski  szkodliwą,  zaniechano  jej  też  odtąd  na  długie  lata. 
Katastrofa  pod  Warną  uszczupliła  też  wpływ  i  znaczenie  w^szech- 
władnego  biskupa. 

Okres  piąty,  1444-1506. 

KAZIMIKRZ  II.  JAGIELLOŃCZYK,  1407-1492. 

Trzyletnie  bezkrólewie   Charakterystyka  Kazimierza 

Po  klęsce  warneńskie.j  nasłało  w  Polsce  blizł<o  trzyletnie  bezkrólewie. 
Długo  nie  chciano  wierzyć  w  śmierć  króla  i  starano  się  go  od- 
szukać. Była  też  w  tern  zwlekaniu  z  obsadzeniem  tronu  pewna 
nieszczerość  Oleśnickiego,  który  był  niechętny  Kazi- 
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mierzov,-i  Jagiellończykowi.  Wychowany  na  Litwie,  w  tradycjach 
absolutyzmu  wielkich  książ%t,  a  zdała  od  wpły^YÓw  Oleśnickiego, 
przejęty  był  Kazimierz  wielkiem  pojęciem  o  swej 
monarszej  władzy.  Oleśnicki  rozumiał,  że  władca  ten  nie  da 
mu  się  tak  powodować,  jak  ojciec  i  brat.  Aby  go  tedy  uczynić  za- 
leżnym, urządza  najpierw  formalną  elekcję,  na  której  obrano 
Kazimierza,  ale  pod  warunkiem,  że  uzna  Litwę  za  ))ziemię  Polsce 
podległą«,  tudzież,  przyłączy  do  Polski  Wołyń  i  Podole,  o  które 
to  liraje  już  od  dawna  toczyły  się  spory.  Wprawdzie  owo  wyra- 
żenie, że  Litwa  jest  ))ziemią  polsce  podległą«  znajdowało  się  w  da- 
wniejszych umowach  między  obu  państwami,  a  zwłaszcza  w  umo- 
wie z  w.  ks.  Zygmuntem  (ob.  wyżej'  str.  130),  ale  Litwini  widzieli 
w  tern  zawsze  pewną  ujmę  dla  siebie.  Kazimierz  podzielał  to  za- 
patrywanie, to  też  odpowiedział  odmownie  na  warunki  Oleśni- 
ckiego, czem  zrażony  możnowładca  zamierzał  nawet  całe  dzieło 
unji  zniszczyć.  W^^wolało  to  jednak  w  Polsce  samej  opozycję  prze- 
ciw Oleśnickiemu.  Porozumienie  się  opozycjonistów  z  królewiczem 
skłoniło  wreszcie  kardynała  do  ustępstw.  Na  nowym_  zjeździe 
brzesko- parczowsk  im  ^)  u  zn  a  ł  a  cała  Polska  ostatecznie  kró- 
lem Kazimierza.  Sprawy  sporne  zostały  w  zawieszeniu. 

Oleśnicki  zwołał  był  bowiem  zjazd  elekcyjny  do  Piotrkowa,  na 
któr\TTi  głosował  za  Fryderykiem  II.,  margrabią  brandenburskim  z  rodu 
Hohenzollernów  2).  Przegłosowali  go  jednak  umiarkowańsi  z  możno- 
władcÓY/  i  wybrali  królem  Bolesława  IV.,  księcia  mazowieckiego.  Z  e- 
rwanie  unii  litewskiej  wywołało  jednak  oburzenie  w  szerokich 
sferach  rycerstwa  i  u  części  magnatów,  zdawna  niechętnych  Ole- 
śnickiemu, którzy  ze  swej  strony  prosili  Kazimierza,  by  objął  tron  polski. 

Gdy  nowy  król  zjechał  do  Krakowa  na  koronację,  a  polscy 
magnaci  nie  chcieli  oddać  Podola  Litwinom,  odmówił  im  Kazi- 
mierz potwierdzenia  przywilejów^).  Toczyły  się  o  to  bardzo  gwal- 

0  Parczów  w  wojew.  lubelskiem,  w  połowie  drogi  między  LubU- 
nem  a  Brześciem  Lit. 

^)  Ród  ten  wypłynął  na  szerszą  widownię  za  czasów  Jagiełły.  Zy- 
gmunt Luksemburczyk  nadał  Fryderykowi  Hohenzollernowi  naprzód 
jako  zastaw  Marchię  Brandenburską,  a  gdy  pieniędzy  pożyczonych  spłacić 
nie  mógł,  nadał  mu  ten  kraj  na  dziedziczną  własność  (por.  Zakrzewski, 
II,  184).  Fryderyk  I.  zabiegał  gorliwie  o  przyjaźń  Jagiełły  i  zaręczył  syna 
swego  Fryderyka  z  Jadwigą,  córką  Jagiełły  z  drugiego  małżeństwa. 
Para  ta  miała  zapewnione  następstwo  po  Jagielle  na  tronie  polskim, 
co  jednak  nie  przyszło  do  skutku  z  powodu  śmierci  Jadwigi  Jagiełłówny. 
Oleśnicki  chciał  więc  na  tronie  polskim  osadzić  owego  młodszego  Fry- 
deryka, który  w  tym  czasie  już  rządził  Brandenburgią,  jako  Fryderyk  II. 

=*)  Było  z  dawna  zwyczajem,  że  każdy  król  po  koronacji  zatwier- 
dzał przywileje,   wydane   przez   swych   poprzedników. 


i:)S 


towne  spory  przez  6  lat,  dopiero  gdy  możnowładcy  przygotowy- 
wali się  już  do  detronizacji  króla,  zaprzysiągł  tenże  przywileje, 
lecz  co  do  spornych  krajów  do  niczego  się  nie  zobowiązał  (1453). 
Pozostał  więc  Wołyń  przy  Litwie,  a  Podole  przy  Polsce. 

Odzyskanie  Prus  i  Pomorza   Od  czasu  unji  Litwy  z  Pol- 
ska obudziły  się  żywe  s  y  m  p  a  t  j  e  do  tej  unji  w  P  r  u  s  i  e  c  h 
inapolskiem    Pomorzu.    Przyczyny  tego  szukać    należy 
w  ówczesnym   wzroście  potęgi  państwa    polskiego,    w    korzy- 
ściachhandlowych,  jakich  się  z  połączenia  z  bogatem  pań- 
stwem o  tym  samym  rzecznym  systemie  słusznie    spodziewano, 
w  wolnym  na  zasadzie  równości  opartym  związku  litewsko-pol- 
skim,  w  wolnych  instytucjach,  samorządzie  ziem  i  miast  w  Polsce, 
w  przeciwieństwie  do   ucisku,   rozstroju  i  demoralizacji  ówcze- 
snej Zakonu.  Zwłaszcza  szlachta  chełmińska,  która  zachowała 
jeszcze  bardzo  żywe  poczucie  narodowe  polskie,  szerzyła  w  tym 
kierunku  agitację  po  kraju,  a  za  nią  poszła  reszta  szlachty  i  miasta, 
chociaż  były  niemieckiemi.  Już  w  r.  1397  szlachta  chełmińska  utwo- 
rzyja  t.  zw.  ))z  w  i  ą  z  e  k  j  a  s  z  c  z  u  r  c  z  yu,  który  był  wymierzony 
przeciw  uciskowi  Zakonu.  W  wojnach  polsko-krzyżackich  stany 
pruskie  odmawiały  często  służby  Zakonowi.  W  r.  1440  szlachta 
i  miasta  połączyły  się  i  zawarły  w  Kwidzyniu  ^)  t.  zw.  ))z  w  i  ą  z  e  k 
p  r  u  s  k  i((,  który,  gdy  skargi  na  Zakon  u  papieża  i  cesarza  nie  zna- 
lazły posłuchu,  postanowił  pdączyć  się  z  Polską.  W  r.  1454  wy- 
powiedziały    stany     pruskie     posłuszeństwo     Zako- 
nowi, pozajmowały  zamki  obronne,  oprócz  Malborga  i  Chojnic') 
i  wyprawiły  do  króla    polskiego    poselstwo,  z  Janem 
Bażyńskim  (von  Baisen)  na  czele,  a  b  y  t  e  k  r  aj  e,  niegdyś  Polsce 
zabrane,    napowrót  do  niej    przyłączył.    Opinja  publiczna 
w  Polsce  stanęła  jednomyślnie  w  obronie  Prus  i  Pomorza,  tylko 
Oleśnicki  sprzeciwił  się,  ze  względów  rzekomo  kościel- 
nych. Król  jednak,  nie  zważając  na  jego  protesty,  prz^^jąt  z^viązek 
pruski  pod  swoją  opiekę  i  wydał  uroczysty  akt  wcielenia 
ziem  zakonnych  do  Polski,  w  którym  zapewnił  im  roz- 
legły samorząd  i  nadał  ważne  przywileje  handlowe. 

Ten  krok  króla  podniósł  wielce  jego  powagę  i  popularność 
w  narodzie;  sprzeciwiający  się  mu  Oleśnicki  utracił  zu- 
pełnie na  znaczeniu,  a  w  rok  potem  umarł. 

Wojna  trzynastoletnia  z  krzyżakami  1454—1466,  któro 

O  Kwidzyn  (po  niem.  Marienwerder):  w  Prusiech  nad  Wisłą. 
»)  Chojnice   (niem.   Konitz):    na   polskiem   Pomorzu,   na   aaeh.    od 
Wi-ły. 


z  wcielenia  Prus  i  Pomorza  wynikła,  okazała  bezsilność  wo- 
jenną Zakonu.  Ratowała  go  jedynie  jego  zdolna  a  prze- 
biegła dyplomacja.  Zachód  Europy,  który  od  czasów  soboru 
w  Konstancji  (por.  str.  129)  poznał  się  na  moralnej  wartości  krzy- 
żaków, zachowywał  się  w  tej  wojnie  prawie  zupełnie  neutralnie, 
jedynie  cesarz  z  częścią  książąt  niemieckich,  tudzi^  dyplomacja 
papieska  okazywali  krzyżalvom  sympatję.  Ale  nieudolny  I"ryde- 
ryk  III.  nie  zdobył  się  na  energiczną  akcję  przeciw  Polsce,  a  dy- 
plomacja papieska  nie  mogła  również  przeciw  niej  wystąpić,  gdyż 
chodziło  tu  o  sprawy  cz^^sto  polityczne,  a  nie  kościelne.  Wprawdzie 
za  rządów  głośnego  humanisty,  ale  też  wielkiego  przyjaciela  Niem- 
ców i  krzyżaków,  Piusa  II.  (1458—1464)^)  czyniła  dyplomacja 
papieska  Polsce  najrozmaitsze  trudności,  ale  Kazimierz  Jagielloń- 
czyk i  jego  doradcy  potrafili  wyjść  z  tych  zatargów  zw^ycięsko. 
Usiłowania  przyjaciół  Zakonu  ograniczały  się  do  tego,  że  narzu- 
cali się  ciągłe  na  pośredników  między  Polską  a  krzyżakami,  co 
król  paraliżował,  zawierając  przyjazne  stosunki  z  książętami  nie- 
mieckimi, niechętnymi  Fryderykowi  III. 

Wojnę  rozpoczął  król  pospolitem  ruszeniem,  które 
jednak  okazało  się  odrazu  instytucją  przestarzałą  i  zupełnie  nie- 
odpowiednią. Szlachta  lekceważyła  krzyżaków  od  czasu  bitwy  grun- 
waldzkiej, a  zajęta  sprawami  wewnętrznemi  i  zatargiem  z  możno- 
władcami  (ob.  niżej)  sejmikowała  i  burzyła  się,  zamiast  myśleć 
o  walce.  To  też  poniosło  pospolite  ruszenie  zaraz  na  początku  wojny 
klęskę  pod  Chojnicami.  Kilkakrotne  próby  zreformowania 
pospolitego  ruszenia  nie  doprowadziły  do  celu,  gdyż  szlachta  w  tym 
czasie  była  już  tylko  z  imienia  stanem  rycerskim,  w  isto- 
cie zaś,  zajmując  się  pracą  na  roli,  była  stanem  bogatych  i  średnich 
właścicieli  ziemskich;  to  też  nie  miała  pojęciao  najważniej- 
szym obowiązku  żołnierza,  tj.  o  karności.  W  dalszym  ciągu 
prowadzi  więc  król  wojnę  żołnierzem  zaciężnym,  żądając 
od  szlachty  i  magnatów,  od  duchownych  i  mieszczan,  tylko  poda- 
tków na  cele  wojenne.  Wielce  zasłużył  się  w  tej  wojnie 
związek  pruski,  a  zwłaszcza  mieszczanie  z  Gdańskiem 
na  czele. 

Pod  względem  militarnym  niema  w  tej  wojnie  wielkich  bi- 
tew. Wojska  zaciężne  starają  si^  dostać  w  swe  ręce  zamki  i  wa- 
rowne miasta,  a  poza  tem  toczy  się  wojna  podjazdowa 
i  to  nawet  i  na  morzu.  Ważną  rolę  odgrywali  w  tej  wojnie  najemni 

')  P©r.  Zakrzewski,  II,  200. 


żołnierze  czescy  O,  którzy  walczyli  po  jednej  i  drugiej  strome.  Gdy 
krzyżiicy  nie  mogli  im  przez  dłuższy  czas  żołdu  zapłacić,  zapłaciła 
im  Polska  ich  należytość,  za  co  wódz  ich  Ulryk  Czerwonka  wydał 
M  a  1  b  o  r  g  i  przeszedł  na  stronę  polskg.  (1457).  Wprawdzie  wojna 
przeciągała  się  jeszcze  długo,  ale  widocznem  było,  że  lu-zyżacy  mu- 
szę uledz.  Znaczne  zwycięstwo  wodza  polskich  wojsk  zaciężnych 
Piotra  Dunina  pod  Puckiem»)  w  r.  1462  i  upadek  Chojnic, 
ostatniej  twierdzy  krzyżackiej  na  Pomorzu,  były  ciężkiemi  ciosami 
dla   Zakonu,  który  zdołał  wszakże  pozyskać  sobie  mieszkańców 
Prus  właściwych,  czyli  Wschodnich.  Ostatecznie  zawarto  za  po- 
średnictwem   legata    papieża    Pawła   II.    pokój     u     Toruniu 
w  r.  1466.  Państwo  krzyżackie  podzielono  na  dwie  części:  zachodnia, 
tj.  Pomorze,  wydarte  niegdyś  Łokietkowi,  i  zachodni  pas  Prus 
z  Malborgiem  i  Elblągiem,  tudzież  Warmia  i  Ziemia  Chełmińska 
wróciły  do  Polski  bezpośrednio.  Podzielono  ten  kraj  na 
trzy  województwa:  pomorskie,  ze  stolicą  Gdańskiem,  malborskie 
z  Malborgiem  i  chełmińskie  z  Chełmnem,  oraz  księstwo  biskupie 
Warmię  (stolica  Heilsberg).  Reszta  ziem  pruskich  pozostała 
przy  krzyżakach,  ale  iako  lenno  polskie.  Wielki  mistrz,   który 
przeniósł  stolicę  swą  do  Królewca,  miał  w  sześć  miesięcy  po  objęciu 
urzędu  składać  hołd  królowi  polskiemu,  za  co  otrzymał  pierwsze 
miejsce  w  senacie. 

Zełjiano  więc  w  ten  sposób  owoce  bitwy  grunwaldzkiej:  od- 
zyskano ujścia  rzek  polskich  i  litewskich.  Ku  tym  ujściom  zwrócił 
się  teraz  główny  kierunek  handlu,  zwłaszcza  zbożem 
i  drzewem,  splawianem  z  całego  dorzecza  Wisły  ku  Gdańskowi, 
przez  co  wzbogacały  się  tak  ziemie  wewnętrzne  Polski,  jak  bardziej 
jeszcze  nowonabyte  miasta  i  kraje. 

Odtąd  utrwaliły  się  też  nowe  nazwy  tych  ziem.  Już  po- 
przednio nazywano  całe  państwo  krzyżackie  Prusami.  Od  pokoju 
toruńskiego  nazywano  ziemie,  należące  bezpośrednio  do  Polski, 
PrusamiKrólewskiemi  (gdyż  należały  do  króla  polskiego) 
albo  Zachód  niemi,  ziemie  zaś  pozostałe  Krzyżakom,  P  r  u- 
samiWschodniemi,  albo  Książęcemi,  gdyż  mistrz  w.  byj 

O  Od  czasów  wojen  husyckich  pełno  było  w  Czechach  ludzi  me- 
chętnych  pracy  pokojowej,  którzy  wstępowali  do  służby  wojennej  w  oko- 
licznych państwach.  W  XV  w.  odgrywali  ci  czescy  kondotjerzy  w  dzie- 
jach państw  wschodnio-europejskich  taką  samą  rolę,  jak  kondotjerzy 
włoscy,  lub  Szwajcarzy  na  Zachodzie. 

^)  Puck,  na  północny  zachód  od  Gdańska,  nad  zalewem  Wisły. 
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ich  księciem.  Ta  ostatnia  nazwa  utarła  się  szczególnie  po  zamie- 
nieniu państwa  zakonnego  na  świeckie  wKsięstwo  Pruskiew  *). 

Jagiellonov;/ie  na  tronie  Czech  i  Węgier.  Korzyści  po- 
lityczne, klóre  osiągnął  dła  Polski  i  swej  rodziny,  zawdzięcza!  Ka- 
zimierz ostrożnej,  a  umiejętnej  polityce.  Od  wstąpie- 
nia na  Iron  polski  zwracał  uwagę  na  stosunki  czeskie  i  węgierskie, 
tudzież  niesnaski  w  rodzinie  Habsburgów,  podzielonej  wtedy  na 
linię  albertyńską  i  leopoldyńską -)•  Linia  albertyńska  doszła  chwi- 
lowo w  osobie  cesarza  Albrechta  II.  do  wielkiego  znaczenia.  Po 
rychłej  jego  śmierci  otrzymał  syn  jego  Władysław  Pogrobowiec 
Czechy,  a  po  śmierci  Władysława  Warneńczyka  i  Węgry.  Włady- 
sław Pogrobowiec  był  ostatnim  męskim  potomkiem  linii  albertyń- 
skiej;  opiekę  nad  nim  sprawował  przedstawiciel  linii  leopoldyń- 
skiej,  cesarz  Fryderyk  III.,  pod  którego  opieką  wychowała  się  też 
starsza  siostra  Władysława  Elżbieta.  Opieka  cesarska 
była  niedbałą,  Elżbieta  pozostawała  prawie  w  nędzy  i  dopiero  siany 
austryackie  zapewniły  jej  utrzymanie.  Z  tą  to  Elżbietą,  ostatnią 
po  śmierci  Pogrobowca  latoroślą  linii  albertyńskiej,  ożenił  się 
Kazimierz  Jagiellończyk,  zyskując  tern  dla  swych  po- 
tomków prawa  do  Czech  i  Węgier^).  Nie  uznały  na  razie  tych 
praw  oba  narody,  gdyż  zasada  elekcyjności  wchodziła  tam  powoli 
w  życie,  ale  Kazimierz  zaznaczał,  że  z  tych  praw  nie  zrezygnuje. 
Królowie  narodowi,  wybrani  w  tych  państwach,  Jerzy  z  Podje- 
bradu  i  Maciej  Korwin  byli  z  Kazimierzem  zrazu  w  naprę- 
żonych stosunkach,  ale  ostrożna  polityka  króla  polskiego  nie  do- 
puściła do  wybuchu.  Jerzy  zbliżał  się  nawet  do  Polski, 
gdy  rojąc  rozległe  polityczne  plany,  popadł  w  zatargi  z  Maciejem 
i  cesarzem,  a  jako  husyta  i  z  papieżem  Piusem  II.,  który  chciał 
zgnieść  resztki  husytyzmu.  Następny  papież,  Paweł  II,  usiłował 


*)  Odtąd  przez  »polskie  Pomorze«  rozumiano  tylko  województwo 
pomorskie.  »Pomorzem((  (w  znacz,  ściślejszem)  nazywano  Pomorze  nie- 
mieckie. 

»)  Por.  Zakrzewski,  II,   144   i   190. 

*)  Czechy  i  Węgry  były  dziedzictwem  Luksemburgów,  Albrecht 
olrzymał  te  kraje  z  ręką  swej  żony,  córki  Zygmunta,  stąd  prawo  do 
dziedzictwa  przechodziło  na  linię  albertyńską  Habsburgów,  a  więc,  po 
śmierci  Pogrobowca,  na  dzieci  Elżbiety.  Linia  leopoldyńska,  jako  nie- 
spowinowacona  z  Luksemburgami,  nie  miała  tedy  prawa  do  tych  krajów. 
Dziedzicem  Luksemburgów  był  więc  najstarszy  z  królewiczów  polskich 
Władysław,  jako  prawnuk  Zygmunta  Luksemburczyka.  Zob.  niżej  tabelę 
genealogiczną  p.  t.  »Związki  powinowactwa  Piastów  i  Jagiellonów*, 
na  str.  159. 
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v>ciiiK^\v  >>"ji*V  l>'VAi.i\v  Jerzemu  i  \vz\\val  do  niej  Kazimierza  Ja- 
giellończyka, ofiarując  koronę  czeska  królewiczowi  Władysławowi. 
Kazimierz  nie  przyjął  tego  wezwania.  Wtedy  papież  nakłonił  do 
wojny  z  Jerzym  Macieja  Korw'ina,  którego  czeski  związek  kałoiicki 
oLwoiaś  kiólem.  Ogół  czeskiego  narodu  stał  jednak  przy  Jerzym, 
a  Kazimierz,  clioć  nie  stanął  po  jego  stronie,  utrzymywał  z  nim 
przyjaźń,  czem  go  sobie  tak  pozyskał,  że  za  jego  sprawą  wybrano 
po  nim  następcą  królewicza  Władysława.  Ponieważ  jednak 
i  Maciej  Korwin  rościł  sobie  pretensje  do  korony  czeskiej, 
przeto  przyszło  z  nim  do  wojny  (1471—1478).  Król  polski  usiło- 
wał równocześnie  osadzić  na  tronie  węgierskim  drugiego  swego 
syna,  Kazimierza  Świętego.  Wyprawa  królewicza  nie  powiodła  się 
jednak,  a  wojna  z  Maciejem  zakończyła  się  pokojem  w  Oło- 
muńcu, w  którym  Władysław  ustąpił  Maciejowi  w  dożywocie 
Moraw,  Śląska  i  Łużyc,  pozostając  samemu  przy  Czechach  właści- 
wych (1478). 

Gdy  Maciej  Korwin  w  dwanaście  lat  później  umarł  bezpoto- 
mnie, chciał  Kazimierz  osadzić  na  Węgrzecli  trzeciego  ze  swych 
synów,  Jana  Olbrachta.  Węgrzy  jednak  obrali  królem  Włady- 
sława czeskiego,  który  też,  po  krótkiej  walce  z  bratem,  utrzymał 
się  przy  koronie  węgierskiej. 

Nabycie  Czech  i  Węgier  było  tylko  korzyścią  dynastji 
Jagiellońskiej;  dla  państwa  polskiego  miało  ono  tylko  po- 
średnie znaczenie,  gdyż  podniosło  jego  powagę  wobec  państw  są- 
siednich. 

Śląsk  i  Mazowsze.  Kazimierz  Jagiellończyk  starał  się  także  o  od- 
zyskanie utraconych  ziem.  Odzyskano  niektóre  nadgraniczne 
księstwa  śląskie:  już  Zbigniew  Oleśnicki  kupił  dla  biskup- 
stwa krakowskiego  księstwo  siewierskie^,  Kazimierz  Jagiel- 
lończyk nabył  dla  Korony  o  ś  w  i  ę  c  i  m  s  k  i  e  =),  a  następca  je^^o, 
Jan  Olbracht  Zatorskie*).  Mazowsze  miało  ciągle  jeszcze 
swych  odrębnych  książąt  piastowskich,  którzy  jednak  byli  lenni- 
kamikrólów  polskich.  Panował  w  tej  dzielnicy  partykularyzm, 
który  doprowadził  do  rozbicia  na  kilkanaście  księstewek. 
W  miarę,  jak  niektóre  linie  tych  partykularnych  władców  wymie- 
rały, wcielali  ich  ziemie  królowie  do  Polski  w  myśl  powszechnie 
uznawanej  zasady,  że  ))opróżnione  lenno  wraca  do  koronyw.  Za 
Kazimierza  Jagiellończyka  odzyskała  Polska  w  ten  sposób  ziemie 

*)  Siewierz,  itad   Przemszą,  niedaleko   Olkusza. 
2)  Oświęcim,  na  pr.  brzegu  Wisły,   nad  ujściem  Soły. 
»)  Zator,  nad  Skawą,  blizko  uśjcia  tejże  do  Wisły. 
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rawską,    gostyńską    i    sochaczewską^),    za  Olbrachta 
Z2LŚ  płocką. 


Polska  a  Wschód  Europy. 

Ruś  i  MoskwaO-  ^a  czasów  Olgierda  i  Witolda^),  miała 
Litwa  niewątpliwie  bezwzględną  hegemonię  na  Rusi.  Uzna- 
Avały  ją  nie  tylko  wszystkie  ziemie  ruskie  w  dorzeczu  Dniepru, 
Bohu  i  Dźwiny,  ale  nawet  ziemie  nad  górną  Wołgą  (Twer). 

Jedynie  Moslcwa  próbowała  sprzeciwiać  się  przewadze  litewsldej, 
choć  na  dłuższy  czas  bezskutecznie.  Książęta  moskiewscy  doszli 
w  pierwszej  połowie  XIV  w.  do  największego  znaczenia  ze  wszystkich 
książąt  na  Zalesiu  *)  dzięld  poparciu  chanów  tatarskich,  które 
uzyskali  niezwykłą  uległością.  Iwan  I.  Kalita  (pierwsza  po- 
łowa XIV  w.)  uzyskał  na  stałe  godność  wielkiego  księcia  od  chana, 
który  mu  też  poruczył  obowiązek  zbierania  chańskiego  haraczu  od  in- 
nych książąt.  Pełnił  więc  Iwan  i  jego  następcy  niejako  urząd  namie- 
stnika chańskiego,  co  wprawdzie  ściągnęło  na  nich  niechęć  in- 
nych Rurykowiczów,  ale  w  połączeniu  z  tytułem  wielko-książęcym  dawało 
im  faktyczną  przewagę.  Powiększała  ją  i  ta  okoliczność,  że  metropolici 
ruscy  przenieśli  się  w  tym  czasie  z  Kijowa  do  Moskwy.  Gdy  jednak  wnuk 
Iwana  I.  Dymitr  IV.,  podbiwszy  kilku  pomniejszych  książąt,  próbował 
czoło  stawić  Olgierdowi,  został  pobity.  Także  i  próba  uwolnienia  się 
z  pod  zwierzchnictwa  tatarskiego  nie  udała  się.  Dymitr  w  przymierzu 
z  wielu  drobniejszymi  książętami  odniósł  zrazu  w  bitwie  na  ))K  u  1  i- 
kowem  polu((  nad  Donem  (1380)  znaczne  zwycięstwo  nad 
Tatarami,  za  co  go  uczczono  przydomkiem  Dońskiego.  Korzyść  tę  mógł 
odnieść  dzięki  ówczesnym  zamieszkom  w  Tatarszczyźnie,  wywołanym 
wystąpieniem  Timura.  Ale  nowy  chan  Złotej  Hordy  Tochtamysz,  ustano- 
wiony z  ramienia  Timura,  ruszył  na  Moskwę  z  przeważającemi  siłami; 
Dymitr  uszedł  przed  nim  i  nie  zdołał  przeszkodzić  spaleniu  swej  stolicy 
i  wyrżnięciu  jej  mieszkańców.  Przerażony,  musiał  poddać  się  chanowi 
i  zapłacić  haracz.  On  i  jego  najbliżsi  następcy  wrócili  na  całe  stulecie 
do  polityki  bezwzględnej  uległości  wobec  Tatarów.  Rozłam  kulturalny 
i  narodowy  na  Ruś  a  Moskwę  utrwalił  się.  Pierwsza,  ratując  się  przed 
despotyzmem  i  dziczą  tatarską,  znalazła  w  Wiel.  Ks.  Litewskiem 
obronę  swej  kultury  i  odrębności  narodowej.  Litwa,  wzmocniona 
unją  z  Polską,  rozwinęła  taką  potęgę,  że  za  czasów  Witolda  i  przez 
całą  pierwszą  połowę  XV  wieku  miała  przygniatającą  przewagę  nad 
całą  Rusią,  a  syn  Dymitra  Dońskiego,  Wasyl  I.,  próbując  opierać  się 
tej  przewadze,  ponosił  od  Witolda  stanowcze  klęski. 


1)  Rawa  w  płdn.-zach.  stronie  Mazowsza,  Gostynin  w  półn.-zach; 
Sochaczew  na  zach.  od  Warszawy. 

»)  Por.  Zakrzewski,  II,   163  i  224. 
»)  Por.  wyżej,  str.  114  i  120. 
*)  Por.  wyżej  str.  91. 
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Dopiero  wnuk  Wasyla  I.,  Iwa  ii  JII.  V\'  a  s  y  1  e  w  i  c  z, 
Srogi  (1402—1505),  ambitny,  chytry  i  okrutny,  zdołał  podnieś<* 
państwo  moskiewskie  do  większego  znaczenia.  Ożenił  się  on  z  Zofj^, 
dziedziczkjj  i  bralanicjj  ostatniego  z  Paleologów,  klórg  rau  papież 
wyswatał,  spodziewając  się,  że  Iwan  przystąpi  do  unji  lvOŚcielnej. 
Małżeństwo  to  podniosło  urok  jego  wobec  poddanych  i  ruskich 
ksigżęt  dzielnicowych,  gdyż  Iwan,  uważając  się  teraz  za 
następcę  cesarzy  bizantyńskich,  przybrał  tytuł  cara 
(=  cezara,  cesarza)  i  herb  bizantyński,  dwugłowego  orla.  Nadziei 
papieskich  co  do  unji  nie  myślał  Iwan  Srogi  spełniać,  owszem,  tak 
samo  jak  i  poprzednicy  jego,  uważał  prawosławie  za  podstawę  rzą- 
dów swego  państwa.  Chodziło  mu  o  korzyści  polityczne:  z  tytułu 
więc  cara  (wcar  wszech  Rusiw)  wysnuwał  przedewszystkiem  pre- 
tensje do  wszystkich  ziem  ruskich,  przez  co  stawał  się  od  razu 
wrogiem  króla  polskiego,  który  od  czasów  Jagiełły  nosił  tytuł  ))król 
polski,  wielki  książę  litewski  i  ruskiw.  Od  czasów  Kazimierza  Ja- 
giellończyka i  Iwana  Srogiego  rozpoczynają  się  w  i  e  k  o  w  e  walki 
między  Polską  a  Moskwą,  wynikłe  z  zatargu  ó  pano- 
wanie nad  Rusią.  Na  razie  zwrócił  się  Iwan  nie  przeciw 
Litwie,  ale  przeciw  Pskowowi  i  Nowogrodowi,  które  to 
miasta,  jako  potężne  i  bogate  republiki,  tworzyły  dwa  organizmy 
państwowe,  odrębne  tak  od  Moskwy,  jak  i  od  Polski  i  Litwy, 
a  utrzymywały  jak  najlepsze  stosunki  z  państwem  Jagiellonów\ 
Słabszy  Psków  uległ  dość  łatwo,  Nowogrodzianie  jednak  stawili 
zbrojny  opór  pod  przewodnictwem  wdowy  po  ich  posadniku, 
Marty  Boreckiej,  i  udali  się  o  pomoc  do  króla  polskiego. 
Kazimierz,  zajęty  właśnie  walką  z  Maciejem  węgierskim,  zbyt  ma- 
łych dostarczył  posiłków,  skutkiem  czego  Nowogród  został 
zdobyty  przez  Moskwę  (1478).  By  w^yplenić  ducha  republikań- 
skiego w  Nowogrodzie,  kazał  Iwan  wielu  najbogatszych 
liupców  stracić  lub  uwięzić,  przeszło  8,000  ludzi  wywiózł 
w  głąb  swego  kraju,  a  na  ich  miejscu  osiedlił  niewolników.  Od  tego 
czasu  kwitnąca  ta  rzeczpospolita,  której  panowanie  sięgało  aż  po 
rzekę  Ob  w  Syberji,  zeszła  do  rzędu  nieznacznych  miasteczek. 
Z  upadkiem  zaś  Nowogrodu  upadła  największa  zapora  w  zabor- 
czem  dążeniu  Moskwy  ku  Litwie. 

Rozbicie  Złotej  Hordy.  Tymczasem  zwierzchnie  pań- 
stwo Moskwy,  Złota  Horda,  uległo  wewnętrznemu  rozkładowi, 
który  zapanował  we  wszystkich  krajach  mongolskich  po  śmierci 
Timura.  Rozpadła  się  ona  na  odrębne  carstwa,  czyli  hordy:  astra- 
chańską, kazańską,  nohajską  i  krymską,  cz}^li  perekopską.  Przy- 
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chodziło  między  niemi  do  walk  domowych,  które  Iwan  III.  zręcznie 
podniecał.  Gdy  chan  astrachański  zażądał  od  Iwana  zaległego  ha- 
raczu, rozpoczął  tenże  przygotowania  ^o  walki.  Ale  obie  strony 
nie  czuły  się  na  siłach,  chan  cofnął  się  ze  swem  wojskiem  i  w  ten 
sposób  bez  walki  zrzucił  Iwan  Srogi  z  w  i  e  r  z  n  i- 
ctwo  Tatarów   (1480). 

Chcąc  zabezpieczyć  się  przeciw  Polsce,  która  mimo  powodzeń 
Iwana  była  od  niego  je&zcze  wielekroć  potężniejszą,  zawarł  car  ści- 
sły sojusz  z  perekopską  hordą  Tatarów,  która  w  tych  czasach  opa- 
nowała Krym.  Półwysep  ten  był  dotychczas  kwitnącą  kolonją  Ge- 
nueńczyków, która  z  Polską  utrzymywała  żywe  stosunki  handlowe. 
Panujący  na  Krymie  chanowie  z  dynastji  Gierejów  stali 
się  zaciekłymi  wrogami  Polski  i  wchodzili  w  sojusize  z  wszystkimi 
jej  wrogami;  cała  zaś  horda  krymska  stała  się  z  czasem  dla 
Polski  wielce  niebezpieczną,  gdyż  żyła  głównie  z  rabunkowych  na- 
padów na  polskie  ziemie.  Poddawszy  się  pod  z wi  erzn  ic  t  w  o 
tureckie,   byli  Tatarzy  kryanscy  pewni  bezlcamości. 

W  tym  czasie  przyszło  też  do  pierw  szego  bezpośredniego  star- 
cia z  Turkami,  którzy  rozpoczęli  podbój  północnych  w^^brzeżjr 
Morza  Czarnego  i  zdobyli  dwa  nader  w  ażne,  a  do  Polski  należące 
porty:  K  i  1  ję  u  ujścia  Dunaju  i  B  i  a  ł  o  g  r  ó  d,  czyli  Akerman, 
nad  limanem  Dniestru  (1484).  Miasta  te  pośredniczyły-  w^  handlu 
między  Polską  a  Wschodem,  były  w  bezpośrednich  stosimkach 
handlowych  ze  Lwowem,  który  już  w  tych  czasach  stał  się  głó- 
wnem  ogniskiem  handlu  wschodnich  dzierżaw  państw^a.  Wskutek 
rlraty  łych  ważnych  portów,  została  Polska  odciętą  od  Czarnego 
Morza. 

Sprawy  wewnętrzne  za  Kazimierza  Jagiellończyka. 

Stosunki  społeczno-polityczne.  W  stosunkach  tych  za- 
szły za  Kazimierza  Jagiellończyka  bardzo'  doniosłe  zmiany,  które 
wywarły  wpływ  rozstrzygający  na  przyszłość  pańslwa.  Położenie 
króla  w  pierwszych  latach  rządów^  było  przykre.  M  o  ż  n  o  w  1  a  d  z- 
1  w  o,  ufne  w  dotychczasową  przewagę,  nie  chciało  ulegać  królowi, 
nie  chciało  spełniać  obowiązków  obywatelskich.  Łatwiejsza  była 
sprawa  ze  świeckimi  wielmożami:  jako  urzędnicy,  byli  od  króla 
zależni,  a  jako  szlachta,  nie  mieli  innych  praw  od  og(^u  rycerstwa. 
Gdy  król  wakujące  dygnitarstwa  poobsadzał  systematycznie 
swoimi  ludźmi,  ustał  opór  możnowładztwa.  Gdy  zaś  który  z  opo- 
^3^cyjnych  wielmożów^  przebrał  miarę,  wyslępow^ał  król  z  całą  su- 

A.  Lewicki:  Historya.  i  a 
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vc»ci-^  ))ra\\a,  jak  iip.  przeciw  kasztelanowi  nakielsldemu  *) 
Włodkowi  /  i)  o  ni  a  b  o  r  z  a,  klóry  gnębił  drobną  szlachtę 
i  kupców,  a  nawet  zbrojny  opór  przeciw  królowi  gotował.  Wyczer- 
pawszy wszelkie  środki  łagodne,  ukarał  go  król  śmiercią.  Trudniej- 
sza rzecz  była  z  możnowładztwem  duchowne  m.  Już 
przebieg  bezkróiewia  i  elekcji  okazał,  że  Oleśnicki  i  kler,  idgcy  za 
iiim,  prowadzić  będzie  przeciw  królowi  nieubłaganą  opozycję.  To  leż 
jednym  z  pierwszych  aktów  politycznych  Kazimierza  było  uznanie 
papieża  Mikołaja  V.,  następcy  Eugeniusza  IV.,  co  osłabiło  wyjjjtkowe 
stanowisko  Oleśnickiego  w  sprawahc  kościelnych *).  Opo- 
zycja kardynała  przeciw  popularnej  wojnie  z  krzyżakami  i  rychła 
śmierć  jego  ułatwiły  królowi  akcję.  Do  zawziętych  sporów 
przj^zlo  na  poczjjlku  wojny  trzj^nastoletniej,  gdy  król  zażądał  od 
duchowieństwa  podatków.  Powoływało  się  ono' na  dawne  przywileje, 
które  istotnie  dawały  mu  zupełną  wolność  podatkową.  Król  był 
jednak  zdania,  że  przywileje  te,  jako  sprzeczne  z  nowemi  stosun- 
lianii,  nie  ohowiązują  go.  Gdy  zaś  przeciw  temu  poglądowi  ozwały 
5ic  na  radzie  królewskiej  gorące  protesty,  powołał  król  do  rady  lu- 
dzi nowych,  z  szeregów  szlachty,  nie  piastującej  urzędów  i  istotnie 
napadła  uchwała,  nakazująca  duchowieństwu  i  magnatom  płacić 
podatki  na  cele  wojny.  Później  załagodzono  tę  sprawę  w  ten  spo- 
sób, że  duchowni  zapłacili  podatek  dobrowolnie.  Najzaciętszym 
.sporem  kościelnym,  jaki  Kazimierz  stoczył,  byt  zatarg  o  nomina- 
cje biskupów.  Ponieważ  biskupi  byli  członkami  rady  królewskiej, 
diatego  pragnął  król  mieć  na  tych  stanowiskach  oddanych  sobie 
ludzi.  Po  długich  zatargach  (głośny  spór  o  biskupstwo  krakowskie, 
kióry  wybuchł  w  r.  1460),  postawił  król  na  swojem  i  doprowadził 
do  tego,  że  ojj  i  jego  następcy  wrost  mianowali  wsz\'slkich 
biskupów   w  państwie.   Papieże  uznali  len  stan  rzeczy. 

Sojusz  króla  ze  szlachtą.  Statuta  Nieszawskie.  Kazimierz 
Jagiellon  czyli  nie  mógłby  przeprowadzić  zwycięskiej  walki 
żnowladztwem,  gdyby  ńie  znalazł  w  narodzie  przeciwko  niemu  so- 
juszników w  wielkich  rzeszach  średniozamożnego  i  drobnego  ry- 
cerstwa, które  w  tym  czasie  już  najczęściej  szlachtą  na'Z\'- 
wano. 

Stan  len  był  pod  koniec  wieków  średnich  w  b  i  e  d  z  ie,  tak 
u  nas,  jak  i  w  całej  Europie.  Na  szlachcie  bowiem  ciężył  obowią- 
zek   bezpłatnej    służby  wojennej,  który  doprowadzić  musiał 

*)  Nakło  nad  Notecią,  w  północnej  części  wojew.  kaliskiego,  z  któ- 
lej  później  utworzono   osobne  województwo  gnieźnieńskie. 
=)  Por.  wyżej,  str.  135. 
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niniej  zamożne  rodziny  do  ruiny  majątkowej,  a  i  średniozamożii\Tn 
dać  się  silnie  we  znaki.  Gdy  mieszczanie  i  wieśniacy,  dzięki  prawu 
magdeburskiemu,  doszli  do  dobrobytu,  a  nawet  bogactw,  szlachta 
nie  potrafiła  silnie  stanąć  ekonomicznie.  Czulą  żal  do  mieszczan, 
twierdząc,  że  przywileje  miejskie  nie  pozwalają  jej  sprzedawać  ko- 
rzystnie płodów  jej  roli,  żaliła  się,  że  chłopi,  a  zwłaszcza  sołtysi,  są 
bogatsi  od  niej,  miewała  ciągłe  zatargi  z  duchowieństwem  o  dzie- 
sięciny, a  nadew szystlco  była  zupełnie  zależną  od  magna- 
{ ó  w,  którzy^  dzierżyli  wszystkie  urzędy  i  mieli  sądownictwo 
w  swem  ręku.  Stąd  panowało  w  rzeszach  szlacheckich 
wielkie  niezadowolenie,  które  doprowadziło  do  w y b u- 
chu  na  początku  wojny  trzynastoletniej.  Gdy  król  w  r.  1454  zw^o- 
lał  pospolite  ruszenie,  szlachta  wielkopolska,  zebrana  w  obozie 
pod  G  e  r  e  k  w  i  c  ą  ^),  wszczęła  rozruch  i  oświadczała,  że  ruszy  iia 
nieprzyjaciela  tylko  pod  warunkiem,  że  król  jej  nada  przyw^ileje, 
któiych  pw>jekt  sama  sobie  ułożyła.  Król  zgodził  się;  bezpośrediiiem 
następstwem  sejmikowania  w^  obliczu  w-roga  była  klęska,  którą 
rozpolitykowane  riksze  poniosły  pod  Chojnicami.  Mimo  to  nadał 
król  podobne  przywileje  i  szlachcie  małopolskiej,  gdy  niedługo  po- 
tem w  obozie  pod  wsią  Opokami  również  wszczęła 
rozruchy.  Przywileje  cerekwickie  i  opockie,  uzupełnione  aktami 
dła  ziem  Sieradzkiej  i  Chełmskiej,  wyszły  z  kancelaryi  królewskiej 
w  mieście  Nie  s  z  a\v  ie -)  pod  koniec  r.  1454,  stąd  ogólne  miano 
oS  t  a  I  u  t  ó  w    N  i  e  s  z  a  w  s  k  i  c  h({. 

Dziwne  na  pozór  ustępstwo  króla  wobec  rewolucyjnego  ruchu 
szlachty  tłomaczy  się  tem,  że  król  chciał  stan  ten  pozyskać  do  walki 
z  nioźiiowładcami.  Widział  też,  że  oburzenie  szlachty  zwrócone  jest 
?jle.  przeciw  niemu,  ale  przeciw  wie  lip  ozom.  To  też  otrzymuje 
szlachta  przepisy,  u  !i  i  e  m  o  ż  1  i  w  i  a  j  ą  c  e  nadużycia  m  o- 
ż  u  o  w^  ł  a  d  c  ó  w  i  niezmiernie  ważne  postanowienie,  że  na 
opróżnione  urzędy  sędziego,  podsędka  i  pisarza  sądu  ziemskiego 
mianować  ł)ędzie  król  zawsze  jednego  z  czterech  kandydatów,  przed- 
stawionych mu  przez  szlachtę  danej  ziemi.  Ustało  przez  to  sądo- 
wnictwo magnatów:  sądy  ziemskie  dostały  się  w^  r  ę  c  e 
szlachty.  Inne  przepisy  miały  zapobiedz  biedzie  szlacheckiej, 
jak  zniżenie  cen  soli,  pozwolenie  na  zbieranie  odpadków  drzewa 
w  lasach  królewskich  i  t.  p.  N  a  j  w  a  ż  n  i  ej  s  z  e  m  jest  wszakże  po- 


*)  Wieś    na    Pomorzu,    o    dwie    mile    od    Chojnic,    które    właśnie 
oblegano. 

^       ■)  Nieszawa,    miasto  na  Kujawach,   na   lewym   brzegu   Wisły; 
w  sąsiedztwie  wieś  Opoki. 

.   10- 
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stanowienie  p^zy>^'ileju  wielkopolskiego,  iż  odiąd  król  nie  powała 
ani  pospolitego  ruszenia  pod  broń,  ani  nie  wyda  nowej  »konstylu~ 
cyi((  (prawa)  bez  zgody  zjazdu  szlachty  danej  ziemi, 
czyli  sejmiku.  Postanowienie  to,  rozszerzone  później  na  całe 
państwo,  zmienia  zasadniczą  formę  rzędu  w  Polsce;  •dtąd  jest 
Polska    monarchją   konstytucyjną. 

Zjazdy  szlachty  z  poszczególnych  ziem  nie  były 
w  Polsce  nowością.  Wynikły  one  pośrednio  z  przywileju  koszy- 
ckiego, który  uwalniał  szlachtę  od  opłat  prócz  ))łanowego<(,  czyli 
))królewszczyzny<(,  jak  nazywano  obowiązkowe  dwa  grosze  z  łanu. 
Ilekroć  później  zaszła  potrzeba  większych  podatków,  konieczną  była 
zgoda  na  nie  całego  rycerstwa,  które  w  swojej  ziemi  zbierało  się 
tłumnie  na  narady.  Podobne  narady  odbywały  się  i  z  innych  po- 
wodów, a  zwłaszcza  w  czasie  bezkrólewia.  Zjazdy  szlacheckie  sta- 
wały się  instytucją  coraz  ważniejszą  i  niezbędniejszą.  Aż  do  sta- 
tutów nieszawskich  odgrywały  tłumy  szlacheckie  na  nich  rolę 
bierną,  a  rozstrzygali  o  wszystkiem  możnowładczy  urzędnicy  da- 
nej ziemi,  —  teraz  ogół  szlachty  na  tych  sejmikach  roz- 
strzyga. 

Zachodziła  jednak  już  na  początku  obawa,  że  szlachta  może 
egoistycznie  pojmować  dobro  publiczne.  W  postanowieniach  nie- 
szawskich mamy  kilka  przepisów,  które  wskazują,  iż  szlachta  prze- 
kracza granice  usprawiedliwionej  troski  o  swój  samorząd.  Mamy 
zatwierdzenie  jednego  z  przywilejów  Jagiełły,  iż  za  ^żbę  wojenną 
})oza  granicami  państwa  ma  król  płacić  szlachcie  po  5  grzywien  od 
okopji<(  *),  co  było  na  ówczesne  czasy  kwotą  bardzo  wielką.  Wpra- 
wdzie szlachta  przyobiecała,  w  zamian  za  otrzymane  przywileje, 
iż  w  ówczesnej  wojnie  walczyć  będzie  z  krzyżakami  bez  owego 
wynagrodzenia,  ale  jej  nieudolność  bojowa  uczyniła  tę  obietnicę 
prawie  że  bezwartościową.  Odtąd,  gdyby  król  polski  chciał  zgroma- 
dzić kilkadziesiąt  tysięcy  szlachty  na  wojnę  zagraniczną,  musiałby 
zapłacić  jej  tak  olbrzymie  sumy,  że  jedna  wy-prawa  niiszcz\iaby 
skarb  państwa,  pomijając  już  małą  wartość  wojenną  niekarnego 
pospolitego  ruszenia.  Jakoż  w  przyszłości  nigdy  nie  użyto  po- 
spolitego ruszenia  w  wojnie  zewnętrznej,  a  powoływano  je  tylko, 
i  to  wyjątkowo,  gdy  wróg  wdarł  się  w  granice  państwa.  Odtąd 
siła  zbrojna  Polski  polegać  musiała  na  wojsku  z  a  c  i  ę  ż  n  em. 

Dalszy  rozwój  parlamentaryzmu.  Rozwój  konst>iu- 
cyjnej  formy  rządu  postępuje  raźno  naprzód  od  statutów  nieszaw- 

1)  Por.  wyżej,  str.  132. 
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skich.  Odtąd  decydują  o  sprawach  państwa  dwa  czynniki:  król 
i  sejmiki.  O  radzie  przybocznej  króla  nic  nie  mówią  statuty 
nieszawskie,  a  ponieważ  i  dotychczas  król  nie  był  obowiązany  jej 
słuchać,  przeto  statuty  u  s  i»n  ęły  na  razie  zupełnie  rządy 
magnatów. 

Prócz  sejmików  ziem  poszczególnych,  cz^li  ziemskich, 
zwoływał  Kazimierz  także  według  swego  uznania  zjazdy  ziem 
z  całej  prowincji,  czyli  t.  zw.  sejmiki  generalne;  lub  też 
nakaz\^wa2  wszy^stkim  sejmikom  wybierać  swoich  posłów,  którzy 
się  razem  przy  królu,  zwykle  w  Piotrkowie,  zbierali.  W  ten  sposób 
z  sejmików  powstały  sejmy    walne,   z  posłów  złożone. 

W  sejmach  walnych  mieli  też  zasiadać  przedstawiciele 
m  i  a  st ;   mieszczanie  jednak  sprawę  tę  lekceważyli. 

Rodzina  królewska.  Kazimierz  umarł  w  Grodnie,  1492,  zo- 
stawiając pięciu  synów:  Władysława,  króla  Czech  i  Węgier, 
Jana  Olbrachta,  Aleksandra,  Zygmunta  i  Fryderyka,  biskupa  kra- 
kowskiego a  niebawem  prymasa.  Drugi  z  kolei  syn,  Kazimierz, 
przeznaczony  zrazu  na  tron  polski,  był  młodzieńcem  nie- 
pospolitych zdolności.  Popadłszy-  jednak  później  w  ciężką 
chorobę,  usunął  się  od  spraw  publicznych  i  oddał  się  życiu  asce- 
tycznemu. Zgasł  w  kwiecie  wieku,  jeszcze  za  życia  ojca;  policzony 
w  poczet  świętych.  Ż3^cie  prywatne  Kazimierza  Jagiellończyka 
było  wzorowem.  Małżonka  jego,  królowa  Elżbieta,  zwana  pó- 
źniej )>m  a  t  k  ą  J  a  g  i  e  1 1  o  n  ó  w((,  była  osobą  głęboko  wykształ- 
coną, a  prz^^bywszy  w  młodym  wieku  do  Polski,  przejęła  się  naj- 
zupełniej losem  nowej  ojczyzny.  Odgrywała  też  niemały  wpływ  po- 
lityczny*, jwłaszcza,  gdy  trzej  jej  synowie  zasiadali  kolejno  na 
tronie. 

Litwa.  Przez  cały  C2:as  swoich  rządów  był  Kazimierz  Ja- 
giellończyk sam  wielkim  księciem  litewskim;  nie 
chcąc  bowiem  popierać  separatystycznych  dążności. Litwinów,  nie 
mianował,  mimo  natarczywych  nalegań,  osobnego  wielkiego  księ- 
cia dla  Litwy.  Z  tego  powodu  Litwini  naty-chmiast  po  jego  śmierci 
wynieśli  sobie  sami,  wbrew  unji  horodelskiej,  syna  jego 
Aleksandra  na  wielkie  księstwo.  W  Koronę  zjazd  elekcyjny 
wybrał  królem  Jana  Olbrachta. 

JAN  OLBRACHT,  1492—1501. 

Statuta  piotrkowskie.  1446.  Olbracht  podzielał  zapatry- 
wania polityczne  ojca,  które  w  nim  jeszcze  utwierdziło  obcowanie 
z  włoskimi  humanistami,    jak    z  głośnym    Filipem    Buonacorsim 
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(Kałliinachcm)/zrazu  jego  nauczycielem,  a  później  doradcij  w  pierw- 
szych lalach  rządów.  Silna  władza  monarsza  i  ohalenie  możno- 
władztwa były  programem  jiolilycznym  króla.  We  Włoszech 
i  Francji  opierali  się  monarchowie  \|i  \yalce  z  przemożnymi  ma- 
Unalami  na  stanie  średnim,  którym  lam  hylo  bogate  i  inteligentne 
mieszczaństwo.  U  nas  stan  ten  był  za  słaby  liczebnie,  aby  mógł  być 
|>odi)orą  tronu,  przeto  Olbracht,  idąc  w  ślady  ojca,  oparł  się  na  sze- 
rokich warstwach  szlacheckich  i  nadal  im  nowe  wolności  w  1.  z\v. 
statutach  piotrkowskich.  Były  one  w  znacznej  części 
lylko  wznowieniem  i  uogólnieniem  statutów  nieszawskich,  lak,  że 
zamiast  kilku  różniących  się  po  części  osobnych  statutów  dla  każdej 
ziemi,  wydane  zostały  teraz  slaluly  powszechnie  obowią- 
zujące. Zamieszczono  w  tych  statutach  także  główne  postano- 
wienie statutu  wielkopolskiego,  wydanego  w  Nieszawie,  tyczące  sję 
sejmików  ziemskich,  które  w  ten  sj>osób  otrzymało  mo(r 
obowiązującą  dla  wszystl<ich  ziem  koronnych. 

Szczególnie  ważne  są  ustawy  piotrkowskie  z  tego  względu,  że 
zawierają  postanowienia,  które  były  początkiem  upośledze- 
nia i  upadku  miast  w  Polsce.  Miasta  polskie,  przeważnie 
zamieszkałe  przez  ludność  niemieckiego  pochodzenia,  nie  zżyły  się 
jeszcze  zupełnie  z  nową  ojczyzną.  Chociaż  już  przeważnie  spol- 
szczeni, poprzestawali  mieszczanie  na  swoich  przywilejach  i  samo- 
rządzie, a  obojętnymi  byli  dla  spraw  całego  państwa.  Zamożniejsi 
z  nich  posiadali  dobra  ziemskie,  usuw'ali  się  jednak  od  służl)y  wo- 
jennej, na  tych  dobrach  ciążącej.  To  było  —  obok  względów  eko- 
nomicznych —  powodem  niechęci  szlachty  (Jo  mieszczan;  dlatego 
już  w  Nieszawie  wystąpiła  przeciwko  nim,  a  na  zjeździe  piotrkow- 
skim przeprowadziła  postanowienia:  1)  warujące  dla  szlachty, 
z  wykluczeniem  »plebejów«,  prawie  wyłączny  przystęp  do  wyższych 
dostojeństw  kościelnych;  2)  zabraniające  mieszczanom  nabyAV'ania 
dóbr  ziemskich,  ponieważ  się  uchylali  od  służby  w  szeregach  wo- 
jennych. Ograniczono  również  w  Piotrkowie  na  rzecz  szlachty 
prawa  chłopów.  Odtąd  tylko  jednemu  chłopu  co  roku  wolno 
było  wieś  opuścić,  a  z  nnłziny  chłopskiej  wogóle  lylko  jednemu  sy- 
nowi udać  się  do  miasta  dla  nauki,  lub  rzemiosła.  Nie  można  leż 
odtąd  było  powoływać  chłopów  przed  sąd  miejski,  lub  grodzki.  Są- 
downictwo nad  nimi  przechodziło  w  ręce  właścicieli  wsi,  którzy 
przez  kupno  otrzymywali  urzędy  sołtysów  »).  Statuta  piotrkowskie 
znchwiały  już  poważnie  równowagę  stanów  na  korzyść  szlachty. 

')  O    tem    dokładniej    w    »Przegladzie    urządzeń    wewnętrznyclK 
sir.  325. 
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Wyprawa  wołoska,  1497.  Zapewniwszy  sobie  statutem 
piotrkowskim  poparcie  szlachty,  podjął  Olbracht  na  nowo  myśl 
wielkiej  wojny  z  Turcją,  aby  pomścić  klęskę  warneńsk^; 
przedewszystkiem  pragnął  odebrać  Turkom  miasta  nadmorskie 
Kilję  i  Bialogród,  których  utrata  (zob.  str.  145)  była  wiel- 
kim ciosem  dla  handlu  wschodnich  ziem  państwa.  Porozumiawszy 
się  z  braćmi,  wybrał  się  w  tym  celu  z  wielkiem  wojskiem,  aby 
przez  Mołdawię  dotrzeć  do  tych  twierdz  nadmorskicli.  Lecz  w  o- 
j  e  w^  o  d  a  mołdawski  Stefan,  który  poddaw^ał  się  naprze- 
mian  to  Polsce,  to  Turcji,  to  Węgrom,  upatrując  w  tej  wyprawie 
niebezpieczeństwo  dla  siebie,  w  ostatniej  cłiwili  zdradził  swego^ 
zwierzcłmika,  króla  polskiego  i  połączy!  się  z  Turkami.  Wtedy 
Olbracht  postanowił  przemocą  utorować  sobie  drogę,  wkroczył  na 
mołdawską  Bukowinę  i  obiegł  S  u  c  z  a  w  ę.  Ale  wzbudziło  to  po- 
dejrzenie na  Węgrzech,  gdzie  Stefana  za  swego  lennika  uważano; 
dlatego  pod  groźbą  wojny  zażądały  Węgry  od  Polaków  odstąpie- 
nia od  Suczawy.  Pod  takim  naciskiem  Olbracht,  zawarłsizj^  z  po- 
słami w'cgierskimi  układ,  w  któryTn  sobie  odwrót  zabezpieczył,  ru- 
szył z  powrotem  przez  lasy  bukowińskie.  Tu  go  opadł  zdra- 
dziecki wojewoda  z  Wołochami,  Turkami,  a  nawet  Węgrami 
i  zniszzy?  znaczną  część  wojska  polskiego. 

Olbrachta  cechują  w  i  e  1  lv  i  e  porywy  i  plany,  ak  też 
brak  przezorności  i  konsekwencyi  w  ich  wykonaniu.  Do 
klęski  bukowińskiej  przyczyniło  się  to,  że  król,  niepomny  doświad- 
czeń ojca  w  czasie  wojny  trzynastoletniej,  wybrał  się  na  tę  wy- 
prawę z  pospolite m  ruszeniem.  Wprawdzie  szlachta, 
iak  się  zdaje,  ofiarow'ała  się  iść  na  wojnę  bez  zapłaty  owych  5  grzy- 
wien od  kopji,  ale  pominąwszy^  już  tradycyjną  niekarność  i  brak 
wpraw'y  wojennej  u  pospolitaków,  widoczne  jest  w  tej  w'ojnie  lek- 
ceważenie istniejących  przepisów  wojennychi^Zjawiano  się  w  sze- 
regach w  gorszem  uzbrojeniu,  nie  przyprowadzono  należytych 
»pocztów«  i  1.  d.  Wielu  też  ze  szlachty  nic  zjawiło  się  w^ale  na  wy- 
prawię. Po  powrocie  rozpoczął  król  surowe  sądy,  karat  wdelu  win- 
nych konfiskatą  majątku,  co  wywołało  wielkie  rozgoryczenie.  Paii- 
stwo  popadło  w  zamęt  i  rozprzężenie.  Na  dobitkę,  podrażnieni  pla- 
nami Olbrachta  Turcy,  wysłali  część  wojsk  swoich  na  Polskę 
i  w  połączeniu  z  Tatarami  i  Wołochami  splądrowali  dotkliwie  po- 
łudniowe ziemie. 

Wśród  tych  zamieszek  czynił  król  przygotowania  do  nowej 
wojny,  ale  umarł  nagle  w  Toruniu  w  r.  1501,  w  40  dopiero 
roku  żyxia.  ^ 
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ALFiKSANDER 

(rządzi  na  Litwie  1492—1506,  w  Polsce  1501—1506). 

Stosunek    Polski    do    Litwy.    Wznowienie    unji.    Po 

śmierci  Olbrachta  nastąpiła  zasadnicza  zmiana  w  stosunku  Litwi- 
nów do  Polski.  Długo  nie  mogli  się  oni  pogodzić  z  utratą  swojej 
samoistności;  gwałtownie  dopominali    się  u  Kazimierza,   aby    im 
osobnego  wielkiego  księcia  ustanowił,  a  po  jego  śmierci,  nie  oglą- 
dając się  na    Polaków,    sami    wynieśli    Aleksandra    na 
wielkie    księstwo.     Wystarczyło    jednak    9    lat    odrębnego 
istnienia,  aby  wręcz  przeciwne  zapanowały  u  nich  zapatrywania. 
Sprawiło  to  coraz  natarczy wsze    wdzieranie    się   Moskwy 
w  ich  ziemie.  Wobec  tego  Litwini  sami  po  śmierci  Olbrachta  za- 
żądali od  Polaków,  aby  wybrali  królem  ich  wielkiego  księcia  Ale- 
ksandra i  w  len  sposób  unję  przywrócili.  Elekcya  ta,  przy  której 
decydującą  rolę  odegrało  porozumienie  się  międz^'^  wszystkimi  sy- 
nami Kazimierza  Jagiellończyka,  przyszła  istotnie  do  skutku.  Za- 
razem   ponowiono  akt  unji,    która  teraz  stała  się  jeszcze 
ściślejszą  od  horodelskiej.  Litwa  miała  odtąd  tworzyć  z  Polską  n  a 
zawsze    jedno    nierozdzielne    ciało:    oba  państwa  miały 
mieć    wspólnego   monarchę,    który   ma  być  równocześnie 
królom  polskim  i  w.  księciem  litewskim;  obierać  go  mieli  Polacy 
wraz  z  panami  litewskimi  na  wspólnym  zjeździe;  wspólne  miały 
być  prz>Tiiierza,  przywileje  i  moneta.  Postanowienia  te  przyszły 
<lo  skutku  na  z  j  e  ź  d  z  i  e  w  M  i  e  1  n  i  k  u  w  r.  1501.  Odtąd  Litwini 
zaprzestali  swych  dążeń  separatystycznych. 

Wojna  moskiewska,  1499—1503.  Przez  cał>'  czas  swo- 
jego panowania,  tak  na  Wielkiem  Księstwie  jak  i  w  Koronie,  miał 
Aleksander  do  czynienia  z  Iwanem  Srogim  moskiewskim '). 
-Było  to  nieszczęściem.dla  unji  litewsko-polskiej,  że  Ruś  różniła  się 
KK^ Polski  i  Litwy  wiarą.  Iwan  i  jego  następcy  korzystali  z  tego, 
aby  Rusinów  od  nich  odstręczać  i  prowadzili  tutaj  nieustającą 
propagandę  w  imię  wiary  s  c  h  i  zm  a  t  y  c  ki  e  j.  Iwa- 
nowi powiodło  się  tym  sposobem  pozyskać  dla  siebie  wielu  ksią- 
żąt litewsko-ruskich,  którzj  odstąpili  od  katolickiej  Litwy,  a  jemu 
się  poddali.  Nie  poprzestając  na  tem,  Iwan  zażądał  nawet  odstą- 
pienia Smoleńska  i  Kijowa.  Dla  powstrzymania  jego  roszczeń,  po- 
jął Aleksander  za  żonę  jego  córkę  Helenę,  zostawiając  jej  zu- 
pełną swobodę  wyznania.  Lecz  i  tem  nie  uzyskał  spokoju  od  cara, 

')  Zob.  wyżej,  sir.  111. 
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który  #wieeaii  pod  pozorem,  jakoby  jego  córkę  nawracano  na  wiarę 
katolicką,  toraz  nowych  szukał  z  Litwą  zatargów,  a  nareszcie, 
^przymierz^fwszy  się  ze  Stefanem  mołdawskim  i  Men- 
dli   G  i  r  e  j  e  m,    chanem  perek opskim,  rozpoczął  wojnę. 

W  Yfojnic  tej  poniósł  hetman  litewslu  kniaź  Konstantyn 
Ostrogski  ▼ielką  klęskę  nad  Wiedroszą^)  (1499).  Stefan  zajął 
Pokucie,  a  Tatarzy  spustosizyli  Ruś  Czerwoną  aż  do  Jarosławia. 
Wojnę  moskiew^ską  zakończ>^ł  rozejm  sześcioletni,  w  którym  Iwa- 
nowi odstąpiono  kraje  dorzecza  Desny,  1503.  Poku- 
cie odebrano  później,  Tatarów'  zaś  rozgromił  pod  Kłeckiem 
Michał  Gliński,  gdy  odważyli  się  na  nowy  napad  (1506). 

Dalszy  rozwój  parlamentaryzmu.  Konstytucja.  „Ni- 
hil No  vi"  z  r.  1505.  Możnowładcy  polscy,  odsunięci  od  rzą- 
dów za  dwu  poprzednich  królów,  skorzystali  skwapliwie  z  kłopotów 
Aleksandra  na  Litwie  i  wymusili  na  nim,  w  zamian  za  przyznanie 
korony,  przywilej  mielnicki.  Całą  władzę  w  państw- ie 
miała  mieć  znów  »rada  królewska((,  a  rola  króla  miała  ograniczać 
się  do  przewodnictwa  w  radzie.  Sejm  i  sejmiki  zostały  pozbawione 
wszelkiego  znaczenia. 

Ani  król,  ani  szlachta  nie  myśleli  jednak  długo  znosić  tej  no- 
^vej,  narzuconej  sobie  przewagi  możnowiadctwa.  Zdolny  kanclerz 
państwa,  Jan  Łaski,  naldonił  króla  do  odnowienia  sojuszu  ze 
szlachtą.  Po  zawarciu  rozejmu  z  Iwanem,  wraca  więc  Aleksander 
do  Polski  i  iwołuje,  w  brew^  aktowi  mielnickiemu,  posłów  szlache- 
ckich na  sejm  do  Piotrkowa,  1504.  Na  sejmie  tym  upo- 
rząakowano  wyższe  urzędy,  określono  zakres  ich  działania  i  udział 
w  senacie;  wydano  też  ustawę  o  t.  zw.  )>!  n  c  o  m  p  a  t  i  b  i  1  i  a  c  h((, 
t.  j.  ustawę  zabraniającą  łączenia  niektórych  urzędów,  a  zwłaszcza 
województw  i  kasztelanji,  ze  starostw^ami.  Ograniczono  wreszcie, 
z  powodu  zbytniej  hojności  Aleksandra,  prawo  króla  zastawiania 
i  rozdawania  dóbr  koronnych.  Jeszcze  ważniejsze  postanowienia 
zapadły  na  s  e  j  m  i  e  r  a  d  o  m  s  k  i  m  w  r.  1505,  gdzie  uchwalono 
bardzo  ważną   k  o  n  s  t  y  t  u  c  y  ę    ))N  i  h  i  1    N  o  v  i((. 

Konstjfitucya  ta  orzekła,  że  odtąd  król  i  jego  następcy  nie  usta- 
nowią »nic  nowego((  bez  wspólnej  senatu  i  posłów 
ziemskich  zgody.  Ustawa  ta  zatem  dawniejszą  praktykę  od- 
bywania sejm  ów  walnych  zamieniła  na  prawo  obowiązujące. 

*)  Wiedrosza,  także  Trostną  zwana,  mała  rzeczka  koło  Droho- 
buża;  uchodzi  do  Dniepru  w  górnym  jego  biegu. 

")  Kl«ck,  na  Czarnej  Rusi,  w  stronie  wschod.-połud.  od  Nowo- 
gródka. 
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Odtj^d  do  każdej  czynności  prawodawczej,  nakładania  nowych  po- 
datków i  1.  p.,  potrzebna  była  zgoda  trzech  czynników,  czyli 
stanów,  na  sejmie  zebranych,  1.  j.  króla,  senatu  i  posłów  ziem- 
skich. 

Nie  naruszała  wszakże  ta  ustawa  dawniejszych  instytucji, 
zjazdu  dostojników  czyli  senatu  i  sejmików  ziemskich.  Do  se- 
natu wchodzili  teraz  dożyA^•otnio  najwyżsi  urzędnicy,  a  miano- 
wicie: biskupi,  wojewodowie,  kasztelanowie,  tudzież  1.  z\r.  mini- 
strowie, t.  j.  marszałkowie,  kanclerze  i  podskarbiowie.  Prócz  udziału 
w  sejmie,  zbierał  się  senat  na  wezwanie  królewskie,  ile  razy  lego 
zachodziła  potrzeba. 

Sejmiki  ziemskie  pozostały  też  nadal,  a  miały  one 
wielkie  znaczenie.  Zbierały  się  przed  każdym  sejmem  walnym,  ale 
nie  tylko  na  to,  aby  w^ybierać  posłów  na  sejm,  lecz  zarazem,  aby 
obradować  nad  sprawami  na  sejm  przeznaczonemi  i  uchwalić  dla 
^wych  posłów  instrukcye,  od  których  ci  odstępować  nie  mogli. 
Posłowie  sejmowi  często,  przeciw  uchwałom  sejmu  ))odnosili  się 
do  braci<(,  t,  j.  do  szlachty,  która  ich  wybrała,  i  odbj-wali  wtedy 
sejmiki  »  r  e  1  a  c  y  j  n  e«,  które  nieraz  uchwały  wahiego  sejmu 
odrzucały.  Stąd  też  z  czasem  poszło,  że  aby  uchwała  sejmów  wal- 
nych wszystkich  obowiązywała,  potrzebna  była  jednomyślność, 
t.  j.  zgoda  wszystkich  ziem. 

Ta  konstytucja  zamykała  cały  szereg  przeobra- 
żeń, przez  które  państwo  polskie  w  ostatnich  czasach  przecho- 
dziło, a  była  podstawą  urządzeń  politycznych 
Polski   aż   do  upadku   państwa. 

Aleksander  umarł  bezdzietnie,  tknięty  paraliżem,  1506.  Na 
wieść  o  tem  magnaci  litewscy,  nic  czekając  na  Polaków^  bezzwło- 
cznie wynieśli  na  tron  Litwy  piątego  z  synów  Kazimierzowych, 
Zygmunta.  Polacy  wybrali  go  również  królem. 


Okres  szósty,  1506—1586. 

ZYGMUNT  I.  STARY,  1506—1548. 

Polityka  zagraniczna. 

Wojny  moskiewskie,  wołoskie  i  tatarskie.  Na  samym 
początku  swych  rządów  musiał  Zygmunt  walczyć  z  Moskwą.  Na- 
stęi>ca  bowiem  Iwana  Srogiego,    Wasyl,    z  równą  tamtemu  na- 
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larcz^^wością  <i?żył  do  zaboru  krajów  litewskich;     w  przymierz'<3 
z  nim  pozostawali  chan  Mendli  Girej  i  wojewoda  mołdawski. 

Bezpośrednim  powodem  do  pierwszej  w  o  j  n  y  m  o- 
skie  wąskiej  (1507—1508),  była  sprawa  Michała  Gliń- 
skiego. Zdolny  i  ambitny  len  kniaź  litewsko-ruski  był  za  króla 
Aleksandra  wielkim  marszałkiem  Litwy,  a  więc  pierwszym  urzę- 
dnikiem tego  państwa.  Król  darzył  go  wielki em  zaufaniem,  Gliń- 
ski służył  mu  wiernie,  a  przez  rozgromienie  Tatarów  pod  Kłeckiem 
większe  jeszcze  zasługi  położył.  I  wobec  Zygmunta  I.  okazyw-al  się 
zrazu  uległym  i  wiernym,  a  nawet  przyczynił  się  do  osadzenia  go 
na  tronie  litewskim.  To  wybitne  jego  stanowisko  spowodowało  za- 
wiść pewnej  części  magnatów,  którzy  oczerniali  go  przed  Zygmun- 
tem, posądzając  między  innemi  o  otrucie  króla  Aleksandra.  Du- 
mny i  gwałtowny  Gliński  wyrządził  sobie  sam  sprawiedliwość, 
mordując  najzawziętszego  ze  swych  przeciwników-,  wojewodę  Za- 
brzezińskiego.  Obawiając  się  kary  za  tę  zbrodnię,  umknął  Gliński 
do  Moskwy  i  podniecił  cara  do  wojny.  Walka  toczyła  się  głównie 
około  Smoleńska,  nader  ważnej  trwierdzy  pogranicznej  litew- 
skiej, która,  dzięki  swemu  położeniu  nad  górnym  Dnieprem,  była 
Iduczem  do  Litwy.  I  w  tej  i  w  następnych  w-ojnach  polsko-mo- 
skiewskich  chodziło  głównie  o  posiadanie  tej  tw'ierdzy.  Pierwszą 
wojnę  car  przegrał.  Gdy  wojska  moskiewskie  wkroczyły  na  Białi^i 
Ruś,  spieszne  przybycie  króla  i  zwycięstwo  hetmana  lit.  Kon- 
stantyna Ostro  gskiego  pod  Orszak),  zmusił\^  je  do  odwi*otu. 
poczem  Wasyl  zawarł  pokój  wieczysty  pod  warunkami 
rozejmu  z  r.  1503  (ob.  str.  153). 

Z  Wołochami  i  Tatarami  ponawiały  się  walki  jeszcze  w  następ- 
nych latach:  Bohdana  mołdawskiego  pobił  hetman  koronny  Mikołaj  Ka- 
mieniecki nad  Dniestrem,  Tatarów  zaś  obaj  hetmani  pod  W i- 
ś  n  i  ow  c  e  m  *).  Skutkiem  tego  ustały  na  dłuższy  czas  ich  napady. 

Wasyl  jednak  już  po  czterech  latacłi  złamał  pokój  wieczysty, 
zachęcany  przez  cesarza  Maksymiliana  I.,  który,  wzno- 
wiwszy dawne  pretensje  swej  rodziny  do  Czech  i  W^ęgier,  był  nie- 
chętny Jagiellonom.  Wynikła  stąd  druga  wojna  moskiew- 
ska (1512 — 1522),  toczyła  się  znowu  głównie  o  Smoleńsk. 
Trzy  razy  dobywały  wojska  moskiewskie  tego  grodu,  ponosząc 
olbrzymie  straty;  za  trzecim  razem  zajęłj'  go  zdradą,  za  sprawą 
stronników  Glińskiego,   1514.  W  miesiąc   później   odniósł  Ostrog- 

»)  Orsza,   nad   Dnieprem,   poniżej    Smoleńska. 

2)  Wiśniowiec,  na  Wołyniu,  na  płd.   od  Krzemieńca. 
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ski  wielkie  zwycięstwo  pod  Orszą,  gdzie  rozgromił  zupełnie 
armię  Wasyla.  Zwycięstwo  to  powstrzymało  dalsze  poKlępy  Mo- 
skali; atoli  Smoleńska,  zaopatrzonego  wcześnie  siln^i  załogą  i  wzmo- 
cnionego przez  inżynierów  cesarskich,  odzyskać  już  mit  zdołano, 
Stan  wojenny  trwał  jeszcze  polem  przez  lat  kilka,  bei  ważniejszych 
wszakże  wypadków.  Wkońcu  zawarto  rozejm  na  lat  11,  zosta- 
wiając Wasylowi  Smoleńsk,  który  odtąd  przez  100  łat  bezmała 
(do  1611)  przy  Moskwie  pozostał  (1522). 

Z  Mołdawją  trwała  jednak  nieprzyjaźń.  W  r.  1551  wojewoda 
Petryłło  napadł  znowu  na  Pokucie,  lecz  rozgromiony  został  przez 
hetmana  Jana  Tarnowskiego  w  sławnej  bitwie  pod  Obertv- 
n  e  m  ^). 

Rozejm  z  Moskwą  skończył  się  równocześnie  ze  śiraercią  cara 
Wasyla,  a  podczas  małoletności  jego  syna,  Iwana  Groźnego, 
nastąpiła  burzliwa  regencja.  Michał  Gliński,  który  chciał 
prosić  Zygmunta  o  przebaczenie,  zginął  wtedy  w  więzieniu  śmier- 
cią głodową.  Z  chwili  lej  zamyślał  Zygmunt  skorzystać  w  celu  mł- 
zy&kania  Smoleńska  i  dlatego  rozpoczął  trzecie  wojnę  moskiewską, 
(1534—1537).  Najważniejsz\Tn  jej  wypadkiem  było  zdobycie  przez 
Jana  Tarnowskiego  Staro  duba  za  Dnieprem  *);  lecz  Smoleńska 
nie  odzyskano  i  zawarto  ponownie    rozejm    siedmioletni. 

Polityka  Zygmunta  I.  wobec  państw  zachodnich 
i  Turcji.  W  polityce  zagranicznej  Zygmunta  Starego  i  jego 
wszystkich  braci  widzimy  dwa  naczelne  momenty:  dą- 
żność do  utrzymania  Czech  i  W^ęgier.  tudzież  do  utrzy- 
mania stanowiska  mocarstwowego.  Już  w  parę  miesięcy 
po  śmierci  Kazimierza  Jagiellończ\^ka  zawarli  jego  synowie  mię- 
dzy sobą  wieczyste  przymierze,  prz\Tzekając  sobie  po- 
moc przeciw-  wszystkim  nieprzyjaciołom.  Przymierze  to  p>onawiano 
kilkakrotnie,  a  głową  jego  był  Zygmunt  Stary.  Władysław^  czesko- 
w^ęgierski  byl  zbyt  dobrodusznym  i  słab\in  wobec  swych  podda- 
nych, którzy  zwali  go  żartobliwie  ))Król  Dołjrzew  (Rex  Bcne).  Po 
śmierci  Władysława  spoczął  cały  ciężar  tej  polityki  beapośrednio 
na  Zygmuncie,  jako  na  opiekunie  młodego  króla  Ludwika,  syna 
Wladysławowego.  Polityka  ta  natrafiła  jednak  na  wielkie  trudno- 
ści, gdyż  interes  Polski  wymagał  pokoju  z  Turcją,  która  Eagraża- 
}ąc  bezustannie  Węgrom,  zmuszała  je  do  wojny.  Wzgląd  na  Cze- 
chy i  Woi^ry  tłunmrzy  też  niejedną  pozorną  sprzeczność  w  "polityce 

O  Obertyji,   na  Pokuciu,   na  wschód  od  Kołomyi. 

')  Starodub,   miedzy   Brańskiem   a  Nowogrodem   Sieiwerskim. 
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ZygmiHibła  Starego.  Jako  wielkie  mocarstwo,  nie  mogła 
Polska  bye  obojętną  wobec  wszystkich  ważniej  szych 
zagacłnłeń  ówczesnej  polityki.  Za  Zygmunta  I.  wysuńmy 
się  na  ezote  kwestyi  ogólno-europejskich  dwie  sprawy:  antago- 
nizm habsbursko-francuski^)  i  spraw  a  turecka. 
Co  do  pierwszej,  nie  brakło  usiłowań  z  obu  stron,  by  pozj^kać  Pol- 
skę. Na  ©gól  jednak  panowała  międz}'  Jagiellonami  a  Habsbur- 
gami nieufność,  gdyż  dynastja  ta  nie  przestawała  myśleć  o  odzy- 
skaniu Caech  i  Węgier,  a  Maksymilian  popierał  cara  przeciw  Pol- 
sce. Miin©  to  nie  zdecydował  się  Zygmunt  I.  na  wystąpienie  cz^-iine 
przecie  Maksymilianowi,  gdyż  skarb  państw^  a  byl  w  y- 
czerpany.  Polska  prowadzi  więc  z  konieczności  politykę 
pokojową,  to  leż  Zygmunt  iiw ażal  za  swe  głów ne  zadanie 
uporządkowanie  stosunków  wewnętrznych.  Wynikiem  była  neu- 
tralność wobec  antagonizmu  austrjacko-francuskiego. 

Z  ty«h  samych  powodów  wynikała  też  dążność  do  utr  zginani  a 
dobrjch  stosunków  z  Turcją,  która  fK>d  Solimanem 
Wielkim  doszła  wtedy  do  wielkiej  potęgi  ^). 

Dlatego  też  zgodził  się  Zygmunt  ostatecznie  na  zawarcie 
ugody  z  Maksymilianem  I.  Nie  mógł  oczywista  przA^- 
puszczać,  że  już  w  krótkim  czasie  wygaśnie  linia  Jagiellonów  cze- 
sko-węgierskich,  że  więc  ugoda  ta  doprowadzi  do  utraty  Czech 
i  Węgier  i  zniszcz^'  dzieło,  nad  którego  utrzymaniem  tak  długo  pra- 
cow^ał.  Ugoda  z  Habsburgami  prz\^szła  do  skutku  na  głośnym  zje- 
ździe wiedeńskim  z  r,  1515.,  w^  którym  brali  udział,  prócz  Zygmunta, 
Maksymiliana  I.  i  Władysław  czesko- węgierski.  Ułożono  tam 
związki  małżeńskie  między  nieletniemi  jeszcze  latoroślami  obu 
narodów:  królewiczem  czesko-węgierskim  Ludwikiem,  a  wnuczką 
cesarską  Marją,  tudzież  jednym  z  wnuków  Maksymiliana  ą  Anną 
Jagiellonką,  córką  króla  Władysław^a.  Obie  te  pary  mafeeńskie 
miały  nawzajem  po  sobie  dzi  e  d  z  i  c  zy  ć  swe  kraje,  — 
znaczyło  to,  że  Jagiellonowie  polscy  ustępują  Habs- 
burgom swych  (prawdo  Czech  i  Węgier,  w  razie  wygaśnię- 
cia Jagiellonów  czesko-węgiersl<ich. 

Już  w  11  lat  po  zjeździe  wiedeńskim  rozstrzy,gnął  los  osta- 
tecznie sprawę  na  korz>^ść  Habsburgów\  Młody  król  Ludwik  H., 
który  po  śmierci  swego  ojca  Władysława  (1516)  na  tron  wstąpił, 
zginął  pod  Mohaczem,  w  bitwie  z  Turkami,  a  na  nim  wygasła 

*)  Zob.  Zakrzewski,  tom  II,  str.  177  i  178,  tudzież  tom  lll,  wyd.  5, 
sir.  21  i  nast. 

«)  Zob.  Zakrzewski,  III,  23. 
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starsza  linja  Jagiellońska,  1536.  W  Czechach  wyhran#  królem 
Ferdynanda  r  a  k  u  s  k  i  e  g  o,  ożenionego  już  wtedy  ■  Ann^  Ja- 
giellonkg,  w  Węgrzech  zaś  Ferdynanda  i  Jana  Zapolyc. 
Zygmunt  nie  czynił  żadnych  starań,  aby  te  korony  dla  siebie  wl- 
ryskać. 

Później  jednak  widzimy  w  polityce  zagranicznej  PoUki  pewnii 
eJiwiejnośd.  Gdy  na  Węgrzech  przyszło  do  walki  między  oboma  współ- 
zawodnikami, Ferdynandem  i  Zapolyą,  przechylał  się  Zygmunt  na  stronę 
ostatniego,  pozwalał  werbować  dla  niego  zaciągi  w  Polsce,  a  nawet 
wydał  za  niego  swą  córkę  Izabellę.  Po  śmierci  Jana  Zapolyi,  papiera- 
nego  przez  sułtana,  wystąpiła  Turcja  w  obronie  praw  jego  małoletniego 
syna  Jana  Zygmunta.  Turcja  miała  jednak  własne  interesa  na  oku, 
a  Izabella  i  jej  syn  byli  zdani  na  łaskę  tureckich  baszów.  Wobec  tego 
zaostrzyły  się  stosunki  między  Polską  a  Turcją;  do  wojny  jednak  nie 
przyszło  i  teraz.  Walki  na  Węgrzech  zakończyły  się  ostatecznie  podzia- 
łem kraju  na  trzy  części:  Ferdynand  zatrzymał  zachód,  sułtan  posiadł 
środek  kraju  z  Budą,  a  Jan  Zygmunt  panował  w  Siedmiogrodzie  i  wscho- 
dnicli  komitatach,  jako  wasal  turecki, 

Zygmunt  Stary  pozostał  wiernym  swej  polityce  pokoju  i  neu- 
tralności i  do  końca  życia  prowadził  politykę  własną,  pol- 
ską, pomimo,  iż  w  kraju  wytworzyły  się  stronnictwa  auitrjackie 
i  francuskie.  Polityki  tej  trzymał  się  później  jego  syn  i  następca. 
Jest  to  wielką  zasługą  ostatnich  Jagiellonów . 


Stosunek  Polski  do  krajów  lennych. 

1.  Sekularyzacja  Prus  w  r.  1525.  Od  czasów  Oiu.. ....... 

w.  mistrzowie  krzyżaccy  odmawiali  hołdu  Polsce.  Jakkolwiek  słabi 
w  zasoby  wojenne,  posiadali  wszakże  możne  wpływy  na  dworach 
europejskich  i  z  pomocą  tych  wpływów  zdołali  przez  20  lat  z  górą 
uchylać  się  od  obowiązku,  nałożonego  pokojem  toruńskim.  Tak 
samo  postępował  ówczesny  mistrz,  Albrecht  Brandenburski,  z  ]>()- 
bocznej  linji  Hohenzollern- Anspach,  siostrzeniec  Zygmunta.  Znie- 
cierpliwiony wkońcu  Zygmunt  rozpoczął  wojnę  z  A  1  b  r  e  c  h- 
t  e  m,  poczem  wojska  polskie  pod  Mikołajem  F^irlejem  zajęły 
w  krótkim  czasie  prawie  całe  Prusy  krzyżackie,  aż  po  bramy  Kró- 
lewca (1520).  Mimo  wszaliże  tak  widoczną  przewagę,  Zygmunt,  na 
liczne  interwencje  książąt  niemieckich,  zgodził  się  następnie  na 
czteroletnie  zawieszenie  broni,  w-  którym  to  czasie  miano  ostate- 
cznie sprawę  pruską  załatwić. 
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Tymezasem  reformacja,  która  właśnie  w  lym  czasie  wybu- 
chła w  Niemczech,  poczęła  się  rozszerzać  i  w  Polsce,  a  najbardziej 
W"  Prusiech.  Pod  jej  wpływem  rozprzęgał  się  do  reszty  zakon  krzy- 
żacki, a  w  Gdańsku  wybuchł  bunt  z  cechą  religi jno-socjalnę. 
Wobec  tego  Albrecłit  postanowił  sam  prz;^^jąć  protestantyzm,  zrzu- 
cić suknię  zakonną  i,  za  zezwoleniem  króla  polskiego,  ogłosić  się 
świeckim  księciem  Prus.  Król  zgodził  się  na  ten  projekt  i  tak  przy- 
szedł do  skutku  traktat  w  Krakowie,  mocą  którego  A I- 
brecht  został  dziedzicznym  księciem  Prus  pod 
zwierzchnictwem  Polslvi,  z  prawem  pierwszego  miejsca  w  senacie, 
a  bracia  jego  uznani  zostali  ewentualnymi  dziedzicami  Prus;  mu- 
siał jednak  złożyć  hołd  królowi   na  rynku  krakowskim,  1525. 

Wieitt  historyków  potępiło  Zygmunta  Starego  za  takie  załatwienie 
sprawy.  Z  małego  księstwa  pruskiego  wyrosło  bowiem  po  wiekach 
wielkie  miMtarne  mocarstwo,  które  dało  inicjatywę  do  rozbioru  Polski. 
Wypadki  dziejowe  sądzić  należy  jednak  według  owoczesnycli  stosunków: 
za  czasów  Zygmunta  nie  można  było  przewidzieć  przyszłych  dziejów. 
Wrogiem  Polski  od  Łokietka  do  Zygmunta  Starego  byli  krzy- 
żacy, a  wskutek  sekularyzacji  Zakonu  znikał  ten  wróg  z  widowni . 
Sekularyzacja  odcinała  też  nowe  pruskie  księstwo  zupełnie  od  Rzeszy, 
a  ponieważ  przeprowadzono  ją  wbrew  interesom  Niemiec,  wbrew  pro- 
testom cesarza  i  papieża,  przeto  zmuszano  nowe  państewko  oglądać 
się  tylko  na  Polskę.  Nie  lubiący  wojny  Zygmunt  widział  pomyślne  za- 
łatwieni* sprawy  bez  wojny,  a  zgodził  się  na  propozycję  Albrechta  tern- 
bardziej,  że  w  tym  czasie  grozii  Węgrom  najazd  turecki.  Król  chciał 
więc  mieć  wolne  ręce,  aby  w  razie  potrzeby  módz  wspomódz  swego 
synowca  Ludwika. 

Przyjąw^szy  hołd  Albrechta,  udał  się  Zygmunt  do  Gdańska, 
gdzie  przywódców  rozruchu  ściąć  kazał  i  tem  porządek  przj^wrócil. 

2.  Wcielenie  Mazowsza  do  Polski,  1529.  Lenne  księ- 
stwa mazowieckie  wcielano  bezpośrednio  do  Polski  w  miarę,  jak 
wymierały  rządzące  tam  linie  Piastów.  Ostatni  dwaj  książęta  ma- 
zowieccy, rodzeni  bracia,  Stanisław  i  Janusz,  zmarli  za  czasów 
Zygmunta  Starego.  Wcieleniu  ich  ziem  do  Polski  stały  na  zawa- 
dzie niektóre  trudności,  tak  z  powodu  roszczeń  sióstr  zmarłych 
książąt,  jak  niemniej  z  powodu  przywiązania  tamtejszych  ziemian 
do  dawnej  odrębności.  Zygmunt  stanął  jednak  niezachwianie  przy 
prawie  Korony:  księżniczki  mazowieckie  hojnie  wynagrodził,  Ma- 
zowszu zatwierdził  odrębne  prawne  zwyczaje,  spisane  w  t.  zw. 
Statucie  mazowieckim,  ale  kraj  ten  wcielił  do  Korony, 
jako  osobne  województwo  mazowieckie,  1529.  Później  (1576)  zró- 
wnali się  Mazowszanie  pod  względem  prawnym  z  Koroniarzami , 
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Rządy  wewnętrzne  Zygmunta  Starego. 

Zygmunt  liczył  już  40  rok  ż>'cia,  gdy  wstąpił  na  tron;  po- 
siadał więc  już  polityczne  doświadczenie,  którego  nabył, 
przebywając  przez  dłuższy  czas  u  brata  Władysława.  Na  dworze 
węgicrskina  zapoznał  się  też  dolTładnie  z  ruchem 
bumanistycznym,  który  tam  był  bardzo  żywym  jeszcze  od 
;.zasów  Macieja  Korwina.  Do  Polski  przenikał  humanizm  już  za 
czasów  Kazimierza  Jagiellończyka,  ale  ruch  ten  ogarniał  jedynie 
zwolna  najwyższe  warstwy  narodu,  część  duchowieństwa,  możno- 
wladców  i  bogate  m^ieszczaństwo.  Kazimierz  Jagiellończyk  sam 
wykształcenia  humanistycznego  nie  posiadał,  rozumiał  jednak,  jaki 
wpływ  mógł  mieć  ten  ruch  na  wzmocnienie  władzy  monarszej. 
To  też  za  niego  i  za  Olbrachta  humaniści,  z  Włoch  przybywający, 
zajmowali  stanowiska  polityczne,  jak  np.  Kallimach  i  naodwrót, 
polscy  mężowie  stanu  występują  jako  pisarze  humanistyczni, 
(Ostroróg,  Grzegorz  z  Sanoka).  Zygmunt  przejęty  był  już  zupełnie 
humanizmem,  a  głębokiem  wykształceniem  nie  ustępował  najwy- 
bitniejszym monarchom  Y.spółczesnym. 

Wpływy  humanistyczne  O  iia'rafiły  w  Polsce  na  o^wr  krakow- 
skiego uniwersytetu,  to  też  młodzież  polska,  chcąc  poznać  nowj' 
prąd,  udawać  się  poczęła  na  ?  t  u  d  y  a  do  uniwersytetów 
włoskich,  co  jednak  mogło  być  udziałem  tylko  najbogatszych 
rodzin  możnowładczych  i  palrycjatu  mieszczańskiego.  Humanizm 
dawał  nie  tylko  wykształcenie,  lecz  także  p  o  1  o  r  z  e  yv  n  ę  t  r  z  n  y, 
ogładę  i  wykwintne  formy  towarzyskie,  co  przedcwszystkiem  przy- 
swajała sobie  nasza  arjTstokracja.  Zygmunt  I.,  sam  huma- 
nizmem przejęty,  czuł  się  bliższym  wykształco- 
nych i  wr}^kwintnych  m  o  ż  n  o  w^  ł  a  d  c  ó  w,  jak  szerokich  tłu- 
mów szlacheckich,  niewykształconych  i  rubasznych.  Szlachta, 
uzyskawszy  w  konstytucji  »Nihil  Novi((,  zatwierdzenie  swego  po- 
litycznego stanowiska,  ujrzała  się  nagle  bez  przewodnika 
politycznego.  Przewodnikiem  tym  był  dawniej  Kazimierz  Jagiel- 
lończyk, a  po  części  i  Olbracht;  Zygmunt  Stary  nie  potrafił  zniżj^ć 
się  do  tych  rzesz,  które  same  sobie  zostawione,  nie  mając  jeszcze 
WĄ>Tobienia  politycznego,  utrudniały  królowi  rządy. 

Wobec  tego  wzrosło  znaczenie  magnatów,  wśród 
któryxh  jednak  często  brał  górę  wzgląd  osobisty    nad    interesem 

O  Por.  Zakrzewski.  II,  173—175  i  III.  10  11  i  15.  Tarnowski-Wójcik, 
7—9.  —  Chrzanowski-Wojciechowski  tWypisy  polskie  dla  klas  wyż- 
szych«,  cz.  I,  str.  16,  28  i  33. 
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ojczyzny.  Spory  stronnictw,  austrjackiego  i  francuskiego,  stały  się 
szczególniej  zawzięte,  gdy  do  polityki  poczęła  się  mieszać  druga 
żona  Zygmunta,  Bona,  łącząca  się  zrazu  z  partyą  austryacką. 

W  ślad  za  tem  powstaje  w  kraju  pewne  wTzenie  i  poczucie, 
że  w  ustroju  państwa  i  w  jego  polityce  należy  niejedno  zmienić. 
Przyczynia  się  też  do  tego,  nadcłiodzący  zrazu  z  Niemiec,  a  później 
i  z  Francji,  pręd  reformacyjny.  Pojawia  się  on  najwcześniej 
w  miastacłi  pruskicłi,  gdzie  przejmuje  się  nim  niezadowolone  z  rzą- 
dów patrycjatu  pospólstwo.  Naśladownictwo  niemieckicłi  stosun- 
ków jest  tu  widoczne;  tak  samo,  jak  w  Niemczecli,  przycłiodzi 
i  w  miastach  pruskicli,  a  zwłaszcza  w  Gdańsku,  do  zaburzeń  reli- 
gijno-społecznycłi  ^).  Z  biegiem  czasu  ogarnia  reformacja  i  war- 
stwy wyższe:  mieszczaństwo,  utrzymujące  żywe  stosunki  tiandlowe 
z  Niemcami,  przyjmuje  stąd  )mowinki«  religijne;  synowie  ma- 
gnacy  przywożą  je  z  wyjazdów  zagranicznych  na  studja,  —  roz- 
powszechniona sztuka  drukarska  ułatwia  sprowadzanie  do  Polski 
innowierczych  książek  i  broszur  agitacyjnych.  Przejmuje  się  nową 
religią  i  szlachta,  będąca  zdawna  z  duchowieństwem  w  zatargach 
o  dziesięciny  i  inne  opłaty  kościelne,  oburzająca  się  na  zbyt  wielki 
zakres  działania  sądów  duchownych  i  t.  d.  Ruch  ten  wśród  szlachty 
wywołały  tedy  podobne  przyczyny,  jak  polski  ruch  husycki  w  XV 
wieku.  Jest  jednak  ruch  wieku  XVI  bez  porównania  silniejszym. 
Zrazu  nadają  mu  piętno  względy  materjalne,  a  zwłaszcza  we- 
wnętrzno-polityczne;  stopniowo  jednak  zapalają  się  Polacy  i  do 
dogmatów  protestanckich.  Przejmują  się  protestantyzmem  nawet 
duchowni,  wpływ  ich  sięga  dworu,  nie  jest  im  niechętną  Bona. 

Rząd  polski  i  sam  król  Zygmunt  Stary  zajął,  po  pewnem  wa- 
haniu się,  wobec  protestantyzmu  stanowisko  tolerancj  i,  które 
odpowiadało  tradycji  polskiej  (równoupraw^nienie  schizmatyków 
na  Rusi). 

Reformy  Zygmunta  Starego.  Na  razie  nie  miała  jeszcze  szlachta 
wyraźnego  programu  działania.  Krytykowano  wiele  i  namiętnie, 
ale  nie  zdawano  sobie  sprawy  z  tego,  które  niedomagania  państwa 
i  społeczeństwa  przedewszystkiem  usunąć  należy.  Zdawał  sobie 
natomiast  z  tego  sprawę  król.  ))N  i  e  mamy  c  z  e  m  wojny 
p  r  o  w  a  d  z  i  ć((  —  ten  okrzyk  rozpaczy  wymykał  mu  się  z  ust. 

Potrzebna  zaś  była  siła  zbrojna  stała,  już  choćby  ze  względu 
na  napady  tatarskie,  które  od  czasu  powstania  chanatu 
krymskiego*)  prawie  co  roku  trapiły  wschodnie  kresy.  Doświad- 

*)  Por.  wyżej,  str.  161. 
*)  Zob.  wyżej,  str.  145. 
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czonia  poprzc<lnich  wojen  wskazywały,  że  iia  pospolite  ruszenie 
szlachty  niema  co  liczyć  i  należy  prowadzić  wojny  żołnierzem  za- 
wodowym, zaciężnym.  Żołnierz  len  był  jednak  zawsze  bardzo 
drogim,  a  finanse  państwa  w  stanie  opłakanym.  Do- 
chody państwa  polegały  zawsze  jeszcze  przeważnie  na  dobrach 
królewskich,  które  mogły  wystarczyć  tylko  w  czasach  normalnych. 
W  razie  większych  wydatków,  np.  z  powodu  wojny,  radzono  sobie 
pożyczkami:  pożyczający  brali  w  zastaw  poszczególne 
wsie,  albo  i  całe  klucze  dóbr  królewskich.  Skarb  królewski  znikąd 
nie  zasilony,  nie  mógł  pożyczek  spłacać  i  w  ten  sposób  dobra  za- 
stawione przepadały  na  rzecz  osób  prywatnych.  Królowie  byli  wi^ 
w  położeniu  bez  wyjścia.  Na  domiar  złego,  niektórzy  a  nich  dość 
nieoględnie  szafowali  dobrami,  obdarowując  niemi  zbyt  hojnie  za- 
sługujących i  niezasłiugujących.  Rosły  fortuny  wielkopańskie  i  szla- 
checkie, ale  wysychało  najważniejsze  źródło  dochodów  publicznych, 
zmniejszały  się  dobra  królewskie.  Nie  było  mowy  o  tern,  by  szlachta 
zrzekła  się  swej  wolności  podatkowej,  a  na  wyjątków*  podwyższe- 
nie ustawowych  dwu  groszy  z  łanu  zgadzały  się  sejmy  tylko  w  nad- 
zwyczajnej potrzebie. 

Wobec  tego  wpadł  Zygmunt  I.  na  niezbyt  szczęśliwa  myśl  po- 
sługiwania się  pospolitem  ruszeniem,  które  miało  być  zreformo- 
wane. Opracowano  dwukrotnie  szczegółowe  projekty,  które  jednak 
w  życie  nie  weszły.  Na  sejmie  r.  1535  uchwalono  natomiast  1.  zw. 
))egzekucję  dobra,  t.  j.  odbieranie  zastawionych  dóbr  kró- 
lewskich, wnioskując  słusznie,  że  osoby,  które  przez  szereg  lat  pe- 
wnych dóbr  królewskich  używały,  z  dochodów  ich  pobrały  daleko 
większe  sumy,  jak  pożyczki,  niegdyś  skarbowi  udzielone.  Wprowa- 
dzenie w  czyn  tej  zasady  wywołało  wiele  niechęci,  tak,  że  rzecz 
wlokła  się  latami  i  ostatecznie  dopiero  za  następnego  panowania 
częściowo  do  skutku  przyszła. 

Obronę  granic  od  uprzy^krzonych  najazdów  tatarskich  powie- 
rzył król  nielicznym  wojskom  zaciężnyin,  które  utrzymywał  z  do- 
chodów bieżących.  Straż  tę  zwano  »  o  b  r  o  n  ą    p  o  t  o  c  z  n  ą«. 

Wielkie  zasługi  położył  Zygmunt  I.  około  gospodarki 
w  dobrach  królewskich.  Racjonalnie  prowadzono  uprawę 
roli,  wprow-adzano  nieznane  dotychczas  gatunki  drzew  owocowych 
i  jarzyn  i  uproszczono  administrację.  Działalność  Zygmunta  na  tem 
polu,  przyTpominająca  wzorową  gospodarkę  Kazimierza  W.,  pod- 
niosła wartość  i  wydalność  dóbr  królewskich.  Umożliwiały  tę 
skrzętną  pracę  długie  lata  pokoju,  przerwane  jedynie  toczącą  się  na 
granicy  litewskiej  trzecią  wojnę  z  Moskwą  i  pogranicznemi  napa- 


darni  Wołochów  czy  Tatarów.  Szlachta,  mając  w  porozrzu- 
canych po  całem  państwie  dobrach  królewskich,  tudzież  na  ma- 
jętnościach Bony  niejako  wzorowe  szkoły  gospodarstwa,  praco- 
wała gorliwie  i  dochodziła  do  wielkiej  zamożności. 
Kolonizacja  opustoszałych  ziem  ruskich  postępowała  raźno 
naprzód  i  obejmowała  w  tych  czasach  już  Podole. 

Ujemną  stroną  tego  wzmożonego  ruchu  gospodarczego  było 
pogorszenie  losu  chłopów^,  a  zwłaszcza  zwiększenie 
pańszczyzny,  aby  uzyskać  większą  ilość  rąk  do  pracy  ^).  Również 
i  prawa  mieszczan  ulegały  w  tym  czasie  ograniczeniu ').  Mimo 
t  o  cieszyły  się  jeszcze  oba  te  stany  w  tych  czasach  wcale  znacznym 
dobrobytem,  co,  wraz  z  zamożnością  szlachty,  było  przyczyną, 
iż  rządy  Zygmunta  Starego  i  jego  sj^na  przeszły  do  tradycji  na- 
stępnych pokoleń,  jako  wzlot  e    czasy     zy  gmun  t  o  w  ski  e<(. 

Również  wzorowo  zarządzał  król  kopalniami  i  żu- 
pami, które  poprzednio  były  w  zaniedbaniu.  Ważne  przysługi 
oddał  królowi  w^  administracyi  dobrami  i  kopalniami  mieszcza- 
nin krakowski,  Jan  B  o  n  e  r,  wyniesiony  do  godności  podskar- 
biego królewskiego.  Bogate,  inteligentne,  garnące  się  do  huma- 
nizmu mieszczaństwo  krakowskie  wyw^ierało  wpływ  niemały  na 
sprawy  państwa,  a  zwłaszcza  skarbowe.  Wspomagali  mieszczanie 
skarb  państwa  pożyczkami,  brali  w  dzierżawę  żupy  i  cła,  a  choć 
sami  przy  tem  bogacili  się,  to  jednak  nie  wyzyskiwali  skarbu. 

Kodyfikacja  praw.  Blizko  dwa  wieki  upłynęły  już  od  czasów 
wydania  statutu  wiślickiego,  a  w  tym  czasie  wydano  szereg  no- 
w^ych  i  ważnych  praw.  Zachodziła  pilna  potrzeba  zebrania  ich 
w  całość  i  uporządkowania.  Nie  odpowiedział  temu  zadaniu  zbiór 
praw  Łaskiego,  wydany  pod  koniec  rządów  Aleksandra,  dlatego 
też  Zygmunt  powołał  osobną  komisję,  która  ułożyła  nowy  statut, 
zwany,  od  nazwiska  najwybitniejszego  współpracownika,  sta- 
tutem T  a  s  z  y  c  k  i  e  g  o.  Ale  niedojrzałość  polityczna  szlachty 
i  nieuczciwość  podburzających  ją  przeciw  królowi  magnatów 
(Kmita  i  Zborowscy)  sprawiły,  że  sejm  z  r.  1534  kodeksu  tego  nie 
zatwierdził.  Mimo  to  praca  tej  komisji  nie  była  bezskuteczną,  gdyż, 
w  braku  innego  zbioru  praw,  posługiwano  się  zbiorem  Taszy - 
ckiego,  który  drukiem  ogłoszono. 

Na  Litwie,  gdzie  jeszcze  byl  absolutnym  monarcłią,  nie  na- 
potkał ocz}"wiście  Zygmunt  w  pracy  kodyfikacyjnej  na  żaden  opór. 


^  Zob.  niżej,  »Ogólny  przegląd  stos.  wewn.«  ustęp:  »Chłopi«. 
^  Tamże,  ustęp:    »Miasta((. 
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Wydał  dla  tego  kraju  w  r.  1530  1.  zw.  Slalut  Litewski  (spi- 
sany w  języku  ruskim,  łacińskim  i  polskim),  który  później,  po- 
prawiany i  uzupełniany,  był  księgą  praw  wysokiej  wartości  dla  Li- 
twy i  litewskiej  Rusi.  Statut  Zygmuntowski  wprowadził  na  Litwę 
wiele  postępowych  urządzeń,  wziętycłi  z  prawa  polskiego. 

Królowa  Bona  i  jej  wpływ  na  rządy.  Pierwszą  żoną 
Zygmunta  Starego  była  Barbara  Zapolyówna,  siostra  Jana,  drugą 
Bona  Sforza,  księżniczka  Medyolanu  i  Barri  ^).  Ambitna  ta  i  zdolna 
kobieta  dążyła  do  utrwalenia  dynaslji  i  wzmocnienia  władzy  kró- 
lewskiej; zdołała  też  opanować  starzejącego  się  króla.  Za  najważniej- 
szy środek  uważała  zebranie  jak  największego  m  a  j  ą  t  ku, 
ł)y  uczynić  dynastję  niezależną.  Otr2:ymawszy  tytułem  woprawy 
i  wiana«  •)  znaczne  dobra  w  Polsce,  podniosła  ich  wydatność 
świetną  gospodarką;  za  dochody  z  nich,  tudzież  płynące 
z  księstwa  Barri,  wykupywała  zastawione  królewszczyzny  i  naby- 
wała nowe  dobra.  Przy  pomocy  oddanych  sobie  panów  zdołała 
przeprowadzić  w  r.  1530  wybór  jedynego  syna  królewskiego, 
Zygmunta  Augusta,  na  króla,  pomimo,  iż  liczył  zaledwo 
lat  dziesięć.  Rozumny  ten  krok  usuwał  nieszczęsne  bezkrólewie; 
niedojrzała  jednak  szlachta  zgodziła  się  na  to  niechętnie,  to  też  król 
musiał  wydać  osobny  akt,  którym  wyjątkowość  tej  elekcji  zazna- 
czył '). 

Zamiary  Bony  przyniosłyby  tedy  Polsce  błogie  skutki,  ale 
środki,  których  używała,  budziły  niechęć.  Przyw^ykła  do  abso- 
lutyzmu Włoszka  nie  rozumiała  konstytucyjnej  formy  rządu  w  Pol- 
sce i  obchodziła  ją  bardzo  często.  Wytworzyła  oddane  sobie  stron- 
nictwo, do  którego  należeli  i  ludzie  niegodni.  Inni  magnaci,  za- 
zdroszcząc stronnikom  Bony  urzędów  i  wpływów,  podburzali 
w^  demagogiczny  sposób  tłumy  szlachecliie. 

Do  wybuchu  przyszło  w  r.  1537,  kiedy,  z  powodu  najazdu  gro- 
żącego od  wojewody  mołdaw^skiego,  Petryły,  powołał  król  pospo- 
lite ruszenie  pod  Lwów.  Szlachta  była  wzburzona  już  tern,  że 
powołano  ją  w  czasie  żniw,  a  nadto  sprawą  wegzekucji  dóbr«  (zo- 
bacz wyżej  str.  164),*  o  której  już  przed  paru  miesiącami  na  sejmie 

^)  Barri,  księstwo  w  południowych  Włoszech,  otoczone  ziemiami 
królestwa  neapolitańskiego.  Bona  była  monarchinią  tego  kraju. 

^)  Według  prawa  polskiego,  mąż  otrzymujący  za  żoną  dobra  po- 
sagowe, dawał  jej  inne  dobra  równej  wartości,  zwane  aoprawą  i  wiauem«. 

»)  Od  r.  1530  było  więc  w  Polsce  dwóch  królów  Zygmuntów,  oj- 
ciec i  syn.  W  mowie  potocznej  nazywano  ich  starym  i  młod/m  królemj 
stąd  powstał  dla  ojca  przydomek:  )>Zygmunt  Stai*y<!(. 
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w  burzliwy  sposób  debatowano.  Zamiast  iść  na  nieprzyjaciela, 
zatoczyła  szlachta  pod  przewodem  marszałka  Piotra  Kmity,  Mar- 
cina i  Piotra  Zborowskich,  kolo  obozowe  pod  cerkwie  św.  Jerzego, 
później  pod  Zboiskami,  występując  gwałtownie  przeciw  naduży- 
ciom rzjjdwym.  Jeden  hetman  Jan  Tarnowski  miał  odwagę,  z  nie- 
bezpieczeństwem życia,  stanąć  przy  królu.  Król  jedne  żądania  przy- 
jął, inne  odroczył,  a  na  następnym  sejmie  wytoczył  Zborowskim 
proces  o  zdradę  kraju.  Proces  został  później  uchylony,  a  pozostała 
pamięć  obrażonego  majestatu  i  gorszący  przykład  dla 
następnych  pokoleń.  Sama  szlachta,  czując  niewłaści- 
wość swego  postępowania,  nazwała  później  ową  anarchiczną  burdę 
»w  o  j  n  ą    kokosz  ą((. 

Zygmunt  I.  umarł  w  r.  1548,  jako  80-letni  starzec. 

ZYGMUNT  II.  AUGUST,  1548—1572. 

W  trudnych  warunkach  objął  więc  rządy  nowy  król.  Otrzy- 
mał on  bardzo  staranne  wychowanie  w  duchu  humanistycznym, 
choć  nieco  mięldiie,  gdyż  kierowała  niem  Bona.  Stąd  widoczna 
w  jego  postępowaniu  pewna  chwiejność  i  trudność  decyzji  w  naj- 
ważniejszych sprawach.  Gdy  jednak  zdecydow^ał  się  już  na  krok 
stanowczy,  zdobywał  się  Zygmunt  August  i  na  wielką  energję, 
a  wielka  miłość  ojczyzny  i  niepospolity  rozum  polityczny  posta- 
wiły go  w  rzędzie  najwybitniejszych  naszych  k  r  ó- 
1  ó  w. 

Początek  jego  rządów  zawichrzyła  sprawa  małżeństwa. 
Jeszcze  za  życia  ojca  ożenił  się  był  Zygmunt  August  z  Elżbietą, 
córką  Ferdynanda  I.,  ale  wkrótce  owdowiał.  W  ostatnich  latach 
życia  ojca  sprawował  w  jego  imieniu  rządy  na  Litwie.  Tu  poznał 
się  z  młodą  wdową  po  wojewodzie  Gasztołdzie,  Barbarą,  Ra- 
dziwiłłówną z  domu,  i  ożenił  się  z  nią  potajemnie.  Bona» 
widząc  w  tern  dowód,  iż  syn  wyłamuje  się  z  pod  jej  wpływów,  wy- 
stąpiła gwałtownie  przeciw  temu  małżeństwu  i  podburzyła  przeciw 
synowi  magnatów  i  szlachtę.  Panujący  od  dłuższego  czasu  zwyczaj- 
iż  królowie  nie  żenili  się  bez  wiedzy  senatu,  zawiść  do  Radziwił- 
łów i  trwające  od  dawna  wrzenie  wśród  szlacht}^  spowodowały,  iż 
król  miał  prawie  wszystkich  przeciw  sobie.  Ale  Zygmunt 
August  okazał  się  nieugiętym,  a  stałość  jego  przezwycię- 
żyła burzę  i  Barbara  została  ukoronowaną. 

Gdy  jednak  w  trzy  lata  potem  umarła,  rozeszła  się  nieprawdziwa 
zresztą  pogłoska,  że  Bona  ją  otruła.  Wierzono  w  to  jednak  powszechnie. 
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.iT,iv.^.ji  i  .^ctin  Z>yiimnl  August.  Bona,  uUaciwszy  wszelki  wpływ  na 
rządy,  a  rozżalona  na  syna,  opuściła  Polskę  i  udała  się  do  swego 
księstwa  Harri,  wywożąc  z  sobą  olbrzymi  swój  prywatny  majątek.  Nie- 
długo potem  umarła.  Sprawa  spadku  po  niej  i  długu,  u  niej  zaciągniętego 
przez  ki'óla  hiszpańskiego  Filipa  II.,  czyli  t.  zw.  sum  neapolitań- 
skich,  była  przedmiotem  długiego,  a  bezowocnego  dla  Polski  sporu 
między  dworem  hiszpańskim   a  polskim. 


Pierwszy  okres  walk  o  reformę  państwa. 

Egzekucja  praw.  Szlacheckie  stronnictwo  reform,  żywy  ruch 
umysłowy,  który  już  w  ostatnich  lalach  Zygmunta  Starego  w  Pol- 
sce zapanował,  wpłynął  hardzo  znacznie  na  cały  stan  szlachecki. 
Początek  dala  tu  reformacja,  która  wywołała  całą  powódź  roz- 
praw teologicznych  i  broszur  agitacyjnych  w  języku  polskim.  Je- 
dnym z  najźarliwszych  proteslanckich  pisarzy  jest  kalwin,  Miko- 
łaj Rej,  właściwy  twórca  polskiego  języka  literackiego.  Ogro- 
mnie rozpowszechnione  dzieła  jego,  obok  pism  Orzechow- 
skiego i  Modrzewskiego,  podniosły  wielce  rozwój  umy- 
słowy szlachty.  Katolickie  duchowieństwo  musiało  walczyć  tą 
^amą  bronią,  pisząc  wiele  po  polsku,  lub  też  po  łacinie. 
Tu  wybijają  się  Hoży  u  sz  i  Kromer.  Pierwsi  historycy,  po 
polsku  piszący,  jak  Bielski  i  Górnicki,  zaznajamiali  sze- 
rokie rzesze  z  przeszłością,  uczyli  je  samodzielnie  myśleć. 
Szlachta  dojrzała  politycznie,  przestała  być  narzę- 
dziem w  ręku  magnatów  i  podobnie,  jak  niegdyś  za  Kazimierza 
Jagiellończyka,  przy-stąpiła  do  politycznego  działania.  Miała  teraz 
jednak  już  własnych  zdolnych  przewódców,  którzy  zorganizow^ali 
ją  w  karne  stronnictwo  polityczne  i  wypracowali  szcze- 
gółowy program  reformy  państwa.  Program  ten  nazwano 
»e  g  z  e  k  u  c  j  ą  p  r  a  w((,  gdyż  wj-chodzono  z  zapatrywania  (nie  ze 
wszystkiem  słusznego)^  że  ustrój  państwa  byłby  dobry,  gdyby  ści- 
śle się  trzymano  (egzekwowano)  istniejących  praw.  Stronnictwo  to, 
mając  za  najwybitniejszego  przedstawiciela  długoletniega  mar- 
szałka sejmowego,  Mikołaja  Siennickiego,  domagało  się 
ścisłej  unji  z  Prusami,  i  Litwą,  zreformowania  wojska  i  skarbu,  za- 
łatwienia uchwalonej  jeszcze  za  Zygmunta  Starego,  ale  nie  prze- 
prowadzonej egzekucji  dóbr,  określenia  władzy  najwyższych  urzę- 
dników i  zreformowania  lem  samem  władzy  wykonawczej  w  pań- 
stwie, zreformowania  sposobu  sejmowania  i  sądownictwa,  tudzież 
ustaw  o  handlu  i  przemyśle.  Najświatlejsze  umysły,  jak  np.  Mo- 
drzewski, dom n anty  9,\ę  nadto  sprawiedliw^szych  ustaw  dla  stanów 
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niższych,  a  zwłaszcza  dla  włościan.  Na  pierwsze  miejsce  w  tym 
obszernym  programie  politycznym  wysuwano  zrazu 
reformę  kościelną. 

Charakterystyka  polskich  protestantów.  Za  Zygmunta  Starego 
i  w  pierwszych  latach  rządów  Zygmunta  Augusła  byli  prote- 
stanci polscy  dość  zgodni  ze  sobą.  Do  nowowierstwa  przyłączył  się 
ogół  ludzi  niezadowolonych  z  dotychczasow^ych  stosunliów,  mnie- 
mając, że  w  reformacji  znajdą  skuteczne  lekarstwo  na  wszystkie 
ujemne  objawy  społeczne  i  polityczne.  Z  biegiem  czasu  zaczyna 
jednak  występować  wśród  protestantów'  polskich  żywsze  przejęcie 
się  doktrynami  nowych  wiar,  a  co  za  tem  idzie,  rysują  się  wyraźne 
różnice  między  poszcżególnemi  sektami. 

Jedną  z  cech  charakterystycznych  polskiego  protestan- 
tyzmu była  bowiem  jego  rozmaitość,  wynikła  z  samej  na- 
tury polskiej,  skłonnej  do  indywidualizmu.  Wszystkie  wy- 
bitniejsze sekty  szerzyły  się  u  nas.  Mieszczaństwo  w  całej  prawue 
Polsce,  a  także  szlachta  pruska  i  pomorska  przyjmują  1  u  t  e  r  a- 
n  i  z  m;  Tfśród  szlachty  i  magnatów  w  Małopolsce,  na  Litwie  i  Rusi 
szerzy  się  gwałtownie  k  a  1  w  i  n  i  zm,  który  staje  się  n  a  j  w  a- 
ż  n  i  e  j  s  z  $  sektą,  zwłaszcza  odkąd  pozyskał  wpływowych  Ra- 
dziwiłłów* skoligaconych  z  samym  królem.  Znajdują  też  w  Polsce 
gościnne  przyjęcie  wypędzeni  z  Czech  po  ))krwawym  sejinie«  ^) 
Bracia  Czescy.  Byt  to  szczątekl;:  husytów,  który  wyznanie  swe 
zmodyfikował  pod  w-pływem  luteranizmu.  Rozszerzyli  się  szcze- 
gólnie w  Wielkopolsce,  a  gdy  więcej  było  wśród  nich  rodowitych 
Polaków  jak  czeskich  wygnańców,  zwano  ich  też  ))B  r  a  ć  m  i 
P  o  1  s  k  i  m  i«.  Byli  także  reformator  o  wie  polscy.  Najgłośniejszym 
z  nich  byl  Jan  Łaski,  synowiec  sławnego  arcybiskupa  Jana 
Łaskiego,  lś:tóry  urządzał  kościoły  reformowane  w^e  Fryzji,  Anglji, 
Danji  i  we  Frankfurcie  nad  Menem,  a  po  długiej  w'cdrówce  osiadł 
w  P  i  ń  •  B  •  w  i  e  ''),  jednem  z  głównych  ognisk  ruchu  różnowier- 
czego. 

Spory  protestantów  z  katolikami.  Żędanie  kościoła  narodowego. 

Ogól  duchowieństwa  Icatolickiego  wystąpił  do  wall<i  z  prote- 
stantami, opierając  się  na  prawie  kościelnem  i  na  edykcie  wieluń- 
skim Jagiełły  przeciw  husytom,  który  groził  pozbawieniem  szla- 
chectwa, konfiskatą  dóbr,  a  nawet  śmiercią.  Biskupi  pozywali  pro- 
testantów przed  swój  ^sąd,  okładali  Idątwą;  zdarzały  się  wypadki 
uwięzienia  i  konfiskaty  dóbr,  w  czem  szli  na  rękę  władzom  ko- 

^  Por.  Zakrzewski,  III,  28. 

^>  Pińez.ów.   nad   Nidą,   w   Sandomierskiem. 
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ścielnyni  surowsi  starostowie.  Usprawiedliwiały  zresztij  tę  suro- 
wość nadużycia  protestanckiej  szlachty  i  magnatów,  wypędzają- 
cych katolickich  księży  i  zabierających  kościoły  na  rzecz  swego 
wyznania.  S  z  1  a  c  h  t  a  protestancka  występowała  przeciw  są- 
downictwu kościelnemu  bardzo  gwałtownie  na  sejmach, 
zarzucając,  że  narusza  przywileje  szlacheckie,  a  nawet  ogól  szlachty 
katolickiej  przyznawał  słuszność  tym  wywodom.  Zawichr^ała  też 
sejmy  sprawa  małżeństwa  księdza  Orzechowskiego, 
znanego  pisarza.  Na  sejmach  w  r.  1552  i  1555  ulegli  biskupi,  za- 
wieszając swe  sądownictwo,  a  w  myśl  uchwały  ostatniego  z  nich, 
miał  sprawę  załatwić  ostatecznie  sobór  narodowy.  Król 
spodziewał  się  po  tym  soborze  złagodzenia  przeciwieństw  i  popro- 
sił papieża  o  zezwolenie  na  zwołanie. 

Szlacheckie  stronnictwo  reformy,  porywając  za  sobą  ogól  narodu^ 
zamierzało  na  tym  soborze  zaprowadzić  w  Polsce  »k  o  ś  c  i  ó  ł  naro- 
dów y«.  Spodziewano  się  zgody  papieża;  pod  jego  zwierzchnictwem, 
ihiał  być  król  głową  lego  kościoła,  mając  przy  boku  synod  narodowy. 
Miano  pozostawić  organizację  kościelną,  znieść  celibat,  zaprowadzić 
komunję  pod  obiema  postaciami  i  liturgję  w  języku  narodowym.  W  ten 
sposób  byłaby  też  znikła  różnica  obrządków,  a  Ruś  mogła  się  była  zró- 
wnać z  Polską  i  Litwą  także  pod  względem  kościelnym.  To  połączenie 
reformy  kościelnej  z  polityczną  było  szkodliwe,  albowiem  skutkiem  tego 
cały  program  znalazł  przed  sobą  wielkie  trudności  do  pokonania. 

Papież  jednak  nie  zgodził  się  nawet  na  zwołanie  soboru  narodo- 
wego, wobec  czego  pomysł  kościoła  narodowego  poszedł  w  •dwłokę,  — 
ziścić  się  nie  miał  nigdy. 

Król  nie  był  przeciwnikiem  protestantów,  z  wieloma  z  nich 
utrzymywał  ścisłe  stosunki,  jak  np.  z  Radziwiłłami.  Dodawało  to 
nowowiercom  otuchy,  tem  bardziej,  że  nawet  niektórzy  biskupi 
nie  byli  niechętni  reformacji.  Faktycznie  szerzy  się  ruch 
protestancki  coraz  bardziej;  jednem  z  jego  głównych  gniazd 
był  Pińczów  w^  Małopolsce,  gdzie  udzielał  mu  ochrony  gor- 
liwy jego  zwolennik,  Mikołaj  Oleśnicki.  Działa  tam  wspomniany 
już  Jan  Łaski  i  usunięty  z  katedry  uniwersyteckiej  w  Krakowie, 
wybitny  krzewiciel  nowej  w  iary,  S  t  a  n  k  a  r,  który  chwilowo 
schronił  się  przed  sądem  biskupa  krakowskiego  do  Prus;  przeby- 
wał tam  też  K  r  o  w  i  c  k  i,  były  duchowny  katolicki.  Przybyły  do 
Polski  nuncyusz  papieski,  L  i  p  o  m  a  n  o,  zraził  swą  surowo- 
ścią nawet  katolików.  Król  był  nuncyuszowi  niechętny,  ale  nie 
chciał  na  własną  rękę  sprawy  religijnej  rozstrzygać. 

Spory  religijne  usunęły  na  jakiś  czas  inne  punkty  programu 
egzekucyjnego.  W  sprawie  egzekucji  dóbr  wciąż  bruździli  magnaci. 
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a  unji  z  Li  lwa  był  sam  król  niechętny,  gdyż  pozbawiłaby  go  dzie- 
dziczności tronu  i  władz}'  absolutnej  w  tym  kraju.  Dopiero  za- 
mieszki w  Inflantach  i  groźne,  a  niespodziewane  wystąpienie  Mo- 
skwy, okazało  konieczność  tak  unji  litewskiej,  jak  i  reform  woj- 
skowo-skarbowych. 

Wcielenie  Inflant  I  wojna  z  Moskwą- J^^zpowszecłmia- 
jąca  się  w  Inflantach  refomiacja,  do  której  przystąpili  prawie 
wszyscy  •zlonkowie  zakonu  Kawalerów  Mieczowych,  uczjTiiła  tę 
ziemię  krajem  bezpańskim.  Ponieważ  rycerze  przeszli  na  protestan- 
tyzm, praeto  niepodobna  było  utrzymać  fikcję,  że  zakon  istnieje. 
Odżył  lei  dawny  antagonizm  między  arcybiskupem  Rygi  a  mi- 
strzem •  !•,  kto  z  nich  jest  właściwie  głową  państwa.  Mistrz  Fiu- 
stenberg  uwięził  arcybiskupa  Wilhelma,  z  rodziny  Hohenzoller- 
nów, który  był  ciotecznym  bratem  Zygmunta  Augusta  ^).  Ujmu- 
jąc się  aa  krewniakiem  i  oburzony  zamordowaniem  swego  posła, 
wypowicdaial  król  polski  wojnę  Furstenbergowi.  Gdy  znaczna 
armia  ptkko-litewska  wkroczyła  do  kraju,  upokorzył  się  mistrz, 
bez  walki  uwolnił  arcybiskupa  i  zawarł  z  Polską  przymierze  za- 
czepno-Mlp^rne. 

Penieważ  Inflanty  okazały  w  tym  zatargu  z  Polską  niezwy- 
Idą  słabość,  przeto  rzuciły  się  na  nie  sąsiednie  państwa,  które  od 
dawna  •ayhały  na  sposobność.  Pierwszy  rzucił  się  na  nieszczęsny 
kraj  car  I  w  a  n  IV.  Groźny,  osławiony  okrutnik,  ale  monarcha 
energi«any,  który  chciał  otrzymać  dostęp  do  morza.  Zdobyw^szy 
wśród  nieludzkich  okrucieństw  Dorpat,  Narwę  i  inne  miasta,  zbli- 
żał się  w  głąb  kraju.  Za  jego  przykładem  poszedł  król  szwedzkie 
Eryk  XrV.,  tudzież  królewicz  duński,  Magnus;  pierwszj^  zajął  Esto- 
nję,  drugi  część  Kurlandji  i  wyspę  Ozylje.  Nastąpiło  teraz  w  In- 
flantach ♦kropnę  zamieszanie,  wśród  którego  zwyciężania  ostatecznie 
sita  atrakcyjna  Polski.  Aby  uchronić  się  od  rozszarpania  lub  od  rzą- 
dów moskiewskich,  nowy  mistrz  inflancki,  G  o  t  h  a  r  d  Ke  1 1 1  e  r, 
arcybiskup  ryski  Wilhelm  i  wszystkie  stany  postanowiły,  jak  nie- 
gdyś stany  pruskie,  przyłączyć  się  do  Polski.  W  Wil- 
nie ułożono  warunki  przełączenia:  Inflanty  wcielono  do  Polski 
i  Litwy,  zawarowano  im  wolność  wyznania  augsburskiego,  tudzież 
rozległy  samorząd.  Zakon  Mieczowy  rozwiązał  się,  a  Gothard  Ket- 
tler  otrzymał,  jako  świecki  książę,  K  u  r  I  a  n  d  j  c,  jako  lenno 
Polski,  1561. 

*)  Był  to  brat  rodzony  księcia  pruskiego  Albrechta,  po  matce  wnuk 
Kazimierza  Jagiellończyka. 
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Polska  musiała  jednak  stoczyć  z  Iwanem  wojnęo  nowe 
swe  posiadłości.  Wojna  la  ciągnęła  się  od  r.  1562 — 1571  i  wyma- 
gała wielkich  wysiłków  finansowych.  Przekonała  ona  wszystkich 
niechętnych  o  konieczności  unji  Polski  z  Litwą,  tudzież  niezbędno- 
ści reform  wojskowo-skarbowych.  Wprawdzie  Iwanowi  udało  się 
na  początku  tej  wojny  zdobyć  Połock,  ale  to  był  jego  jedyny  suk- 
ces. Okazała  się  w  tej  wojnie  zresztą  wyższość  organizacji  woj- 
skowej polskiej  i  tężyzny  żołnierskiej,  co  >^'ynikało  z  niesłychanej 
wyższości  kulturalnej  Polski  nad  napoły  azjatycką  w  tych  cza- 
sach Moskwą.  W  szeregu  bitew,  jak  pod  Czaśnikiem  i  Ułą, 
pobity,  nie  mógł  Iwan  nigdzie  stawić  czoła  w  otwartem  polu.  Na 
wiadomość  o  zawarciu  unji  polsko-litewskiej  zgodził  się  na  trzyle- 
Liii  rozejm  (1571),  który  w  jego  ręku  pozostawił  Połock  i  półno^-no- 
wschodni  pas  Inflant. 


Drugi  okres  reform. 

Skarb  1  wojsko.  Wojna  inflancka  pchnęła  naprzód  sprawę  re- 
form. Wzięto  s,ię  przedewszystkiem  do  spraw  wojskowych  i  skar- 
bowych. Sejm  p  i  o  t  r  k  o  w  s  k  i  z  r.  1562/3  uchwalił,  że  wszystkie 
po  r.  1504  zastawione  dobra  królewskie  mają  dotychczasowi  po- 
siadacze zwrócić  państwu.  Ogół  dóbr  rządowych,  w  ten  sposób 
znacznie  powiększonych,  podzielono  na  t.  zw.  »dobra  k  o- 
r  o  n  n  ew,  t.  j.  właściwe  rządowe  i  »  d  o  b  r  a  s  t  o  ł  o  w  e<<,  prze- 
znaczone na  utrzymanie  króla  i  dworu *).  Tylko  temi  •stalniemi 
miał  król  swobodnie  zarządzać,  koronne  zaś  podzielon*  na  szereg 
wielkich  kluczów,  zwanych  ))s  t  a  r  o  s  t  w  a  m  i  n  i  e  g  r  o  d  o- 
w  e  m  i«  ^),  które  miał  król  dawać  w  dożywotnią  dzierżawę  ludziom 
zasłużonym.  Stąd  nazywano  je  ))chlebem  dobrze  zasłużoHych«  (pa- 
nis  bene  merentium).  Czwartą  (a  właściwie  piątą)  część  dochodu 
ze  starostw  przeznaczono  na  utrzymanie  stałego  wojska,  które  dla- 
tego nazwano  ))w  o  j  s  k  i  e  m  k  w  a  r  c  i  a  n  e  m«  (ąuarta  pars  — 
czwarta  część). 

Egzekucja  dóbr  nadwerężyła  dotkliwie  wiele  łortun  magna- 
ckich, powróciła  natomiast  regularny  dochód  skarbowi  królew- 
skiemu i  stworzyła  nieliczne  wprawdzie,  ale  stałe,  wojsko.  Od  lego 

O  Szczegółowo  przeprowadzono  rozdział  ten  dopier*  z«  Zy- 
gmunta III. 

*)  Nazywano  te  starostwa  »niegrodowemi«  dla  odróżnienia  od 
właściwych  starostw  czyli  ))grodowych«.  Starosta  grodowy  był  urzędni- 
kiem publicznym,  niegrodowy  tylko  dzierżawcą  dóbr  koromi^ck. 
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leż  eaasM  nabierają  wielkiego  znaczenia  w  życiu  publicznem  sta- 
rostwa niegrodowe.  Zamiast  jednak  być  "w  rękach  króla  środkiem 
wynagradzania  ludzi  dobrze  zasłużonych,  stały  się  one  z  czasem 
środkiem  politycznej  korupcji,  tudzież  przedmiotem  powszechnych, 
a  często  i  niegodnych  zabiegów. 

Ogil  szlachty  był  zdania,  że  ią.  reformą  załatwił  już  sprawę 
skarbu  i  wojska.  W  istocie  była  to  jednak  tylko  reforma  czę- 
ściowa, gdyż  skarb  zasilono  nader  skąpo.  Szlachta  bowiem 
stworzyła  *obie  w  starostwach  niegrodowych  obfite  źródło  dochodu, 
a  nadto  iłch waliła,  że  czynsz  dzierżawny,  opłacany  przez  sta- 
rostów, Mia  być  niski.  Do  skarbu  ogólnego  wypływał  więc  ze  sta- 
rostw tylko  ten  czynsz,  zwany   t  e  n  u  t  ą. 

Kwartę  wpłacali  tak  starostowie  niegrodowi,  jak  i  król,  z  dóbr 
stołowych  do  osobnego  skarbu  wojskowego,  zwanego 
)>rawskim«^  gdyż  znajdował  się  w  grodzie  w  Rawie  Mazowieckiej. 
Opłacano  ■  tych  dochodów  wojsko  kwarciane  liczyło  ledwo  parę 
tysięcy  żołnierzy,  którzy  byli  właściwie  tylko  strażą  grani- 
czną, broniącą  kresów  w  schodnich  przed  napadami  Tatarów. 
W  razie  poważniejszej  wojny  trzeba  było  więc  zbierać  w-ojska  za- 
ciężne,  «o,  wobec  niedostatecznej  reformy  skarbowej,  narażało  pań- 
stwo n*  wielkie  kłopot}^  Należy  jednak  zaznaczyć,  że  w  tym  cza- 
sie, 2  wjjątkiem  Turcji  i  po  części  Moskwy,  żadne  z  państw  po- 
granicznych nie  miało  jeszcze  armii  stałej. 

Unia  lubelska  1569.  Od  wybuchu  wojny  z  Iwanem  Gro- 
źnym sał  się  Zygmunt  August  gorliwym  zw^olennikiem  unji  Pol- 
ski z  Litwą  w  przekonaniu,  że  nadanie  Litwie  i  Rusi  litewskiej 
polskiej  konstytucji  zwiąże  te  kraje  raz  na  zawsze  tak  ściśle  z  Pol- 
ską, że  będą  widziały  swój  w^łasny  interes  w  związku  z  nią.  Zje- 
dnoczenie to  było  tern  niezbędniejsze,  że  Zygmunt  August  był  bez- 
dzietny i  na  nim  wygasnąć  miała  po  mieczu  rodzina  Jagiellońska. 
Zamierzano  przeprowadzić  sprawę  na  tych  samych  zasadach  spra- 
wiedliwości, jakiemi  się  względem  Litwy  i  innych  krajów  naby- 
tych zawsze  kierowano,  mianowicie  za  pomocą  zrównania  wszyst- 
kich krajów,  narodów  i  religji,  przypuszczenia  wszystkich  do  jedna- 
kich swobód,  przy  wspólnym  królu,  rządzie  i  sejmie. 

Rzecz  sama  przez  się  nie  nastręczała  trudności.  Nietylko  kraje 
drobniejsze,  ale  także  Litwa  i  Ruś  były  przychylne  ściślejszej  un>i 
z  Koroną.  Albowiem  przez  dwa  wieki  bez  mała  dzieliły  one  z  nią 
dobrą  i  złą  dolę,  połączonemi  siłami  wzniesiono  potężny  gmach 
Rzpltej  i  wspólnie  tylko  można  było  odeprzeć  groźne  ludy  Wschodu. 
Od  pierwszego  połączenia  z  Polską  zyskiwały  też  Litwa  i  Ruś  swO"- 
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bodv,  jatvivii  i.i/.wiiciłi  nic  z.iiał^;  a  puiiicważ  i  Iciaz  jeszcze  trwała 
tam  dawna  feudalna  przewaga  magnatów,  przeto 
drobna  szlachta  tamtejsza,  tylko  przez  połączenie  i  zró- 
wnanie ze  szlachtą  polską,  mogła  się  z  pod  niej  wydo- 
stać. Pragnęła  więc  gorąco  unji. 

Co  wszakże  najbardziej  unję  popierało,  to  ta  okoliczność,  że 
między  temi  narodami  już  i  w  stosukach  społecznych  istniała 
łączność  ścisła.  Z  jednej  strony  kolonizacja  polska  w  krajach  ru- 
skich w  tym  czasie  dosięga  już  Dniepru;  z  drugiej  zaś,  w  wykształ- 
conych warstwach  Litwy  i  Rusi,  wraz  z  cywilizacją  polską  zyski- 
wał przewagę  język  polski.  Wreszcie  najsilniejsze  ze  związków, 
związki  krwi  między  rodzinami,  dokonały  zespolenia  tycłi  naro- 
dów. 

Gdy  wszakże  chodziło  o  prawne  jej  ustalenie,  magnaci 
litewscy,  na  ich  czele  Mikołaj  Radziwiłł  Czarny,  robili  t  r  u- 
-d  noś  ci;  pragnęli  oni  utrzymać  odrębność  Litwy,  albowiem  zró- 
w'nanie  szlachty  litewskiej  i  ruskiej  z  polską  groziło  upadkiem  ich 
dotychczasowego  stanowiska.  W  razie  zaś  utrzymania  ©drębności 
Litwy,  występowała  na  nowo  jeszcze  nie  załatwiona  kwestya  Wo- 
łynia i  Podola.  Cztery  sejmy  egzekucyjne  zeszły  bex«wocnie  na, 
rokowaniach  z  panami  litewskimi,  na  piątym  z  kolei,  w  L  u  b  1  i- 
n  i  e  w  1569  r.  odbywanym,  zerwali  oni  rokowania  i  sejia  opuścili. 
Wtedy  król,  który  gorąco  unji  pragnął  i  z  tego  powodu  nawet 
zrzekł  się  swych  dziedzicznych  praw  d»  Li- 
twy, postanowił  przeprowadzić  unię  ))in  contumaciama,  t  j.  bez 
współudziału  litewskich  magnatów,  a  przy  pomocy  tamtejszej 
szlachty,  którą  do  życia  konst^-tucyjnego  już  od  paru  lat  powoły- 
wał i  na  sejmy  wzywał.  Rzecz  rozstrzygnęli  posłowie 
Podlasia,  Wołynia  i  K  i  j  o  w  s  ze  zy  z  n  y.  Oni  pozostali 
w  Lublinie  i  zrywając  swój  związek  z  Litwą,  przyłączyli  się 
wprost  i  l>ezpośrednio  do  Korony,  ^obec  tego  i  panowie  li- 
tewscy powrócili  do  Lublina,  ale  wyjednali  jeszcze  dla  uszczuplo- 
nej w  ten  sposób  Litwy  pewną  odrębność,  mianowicie  osobny  rząd, 
skarb  i  wojsko.  Łagodzącemu  wpływ^owi  króla  powiodło  się  na- 
reszcie sprowadzić  pow  szechną  zgodę:  i  tak  dnia  1  1  i  p  c  a  r.  1569 
stanął  wśród  powszechnej  radości  ostateczny 
akt  unji. 

Najważniejsze  postanowienia  tego  aktu  są:  1)  Korona  polska 
i  Wielkie  Księstwo  litewskie  stanowią  jedno,  nierozdzielne  ciało; 
2)  mają  jednego  króla,  którego  wybierają  na  wspólnym  sejmie 
i  wspólnie  koronują  w  Krakowie;  3)  sejmy  odbywają  wspólnie; 
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1)  mają  jedną  monetę;  5)  mają  wolność  osiedlania  się  w  obopól- 
nych krajach;  6)  Wołyń,  Kijowszczyzna  czyli  Ukraina  i  Podlasie 
należą  do  Korony;  7)  zachowują  się  W.  Księstwu  osobne  urzędy, 
skarb  i  wojsko.  Określono  ten  związek  jako  połączenie  ))W  o  1  n  y  c  h 
z  wolnymi  i  równych  z  równy  mi((,  krajom  ruskim 
przygnano  używanie  jęz\ka  ruskiego  w  sądzie  i  urzędzie  i  zró- 
wnano ponownie  schizmatyków  z  katolikami.  Następnie  wcielono 
także  do  Korony  i  Prusy  królewskie  pod  podobnemi  wa- 
runkami; Gdańskowi  zaś  nadano  osobną  konstytucję  (1570). 
Co  się  tyczy  Inflant,  zgodzono  się,  że  i  nadal  należeć  mają 
wspólnie  do  Korony  i  Litwy.  Na  miejsce  sejmów^  przeznaczono 
Warszawę,  za  czem  poszło,  że  i  rez\'dencję  królów  do  Warszawy 
I>rzeniesiono  (za  Zygmunta  III.). 

Unia  lubelska  była  prawną  podstwą  stosunków  między  kra- 
jami polskie^mi  aż  do  konstytucji  trzeciego  maja. 

Sprawa  religijna  w  ostatnich  latach  Zygmunta  Augusta  odgry- 
wała jeszcze  ważną  rolę.  Wprawdzie  protestantyzm  rozwijał  się 
ciągle,  ale  katolicyzm  począł  się  też  organizować.  So- 
bór trydencki,  który  z  końcem  r.  1563  obrady  swe  zakończył, 
natchnął  nowem  życiem  katolików  całego  świata,  stąd  też  i  pol- 
skie duchowieństwo  nabrało  otuchy.  Utyskiwania  protestantów 
na  nadużycia  w  kościele  nie  znajdowały  już  posłuchu,  bo  sobór 
nadużycia  te  usunął  i  zapalił  duchowieństwo 
do  gorliwości  we  wierze.  Nie  klątwy  i  sądy  kościelne  miały  odtąd 
być  jego  bronią,  ale  kazaniami,  pismami  i  wychowaniem  mło- 
dzieży w  duchu  swych  zasad  miano  zwalczać  protestantyzm. 
Wielkie  usługi  oddał  w  tej  w^alce  kościołowi  zakon  Jezuitów, 
który  już  w  dwa  lata  po  soborze  sprowadził  do  Polski  H  o  z  j  u  s  z, 
biskup  warmiński,  kardynał  i  jeden  z  przewodniczących  so- 
łK)ru.  Wielce  przyczynił  się  też  do  podniesienia  katolicyzmu  nun- 
cjusz Commendoni,  który  zaraz  po  ukończeniu  soboru  do 
Polski  przj^byl. 

Nie  zdołał  on  wszakże  nakłonić  chwiejnego  w  rzeczach  wiary 
Zygmunta  Augusta  do  wystąpienia  przeciw  protestantom.  Król 
nie  był  w  tych  czasach  w  dobrjch  stosunkach  z  papieżem,  który 
nie  chciał  zgodzić  się  na  rozwód  jego  z  trzecią  żoną,  bezdzietną 
Katarzyną  austrjacką.  Nuncjusz  pragnął,  aby  Polska  urzędownie 
przyjęła  uchwały  soboru.  Nie  było  mowy  o  tem,  żeby  sejm  to 
uchwalił,  to  też  Commendoni  zadowolił  się  wręczeniem  samemu 
królowi  księgi  uchwał  soboru,  w  czasie  uroczystego  posłuchania  na 
sejmie.    Król     księgę    tę  do  rąk    przyjął,    czem  stwierdził 
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tylko,  że  osobiście  pozostaje  wiernym  kościołowi.  Państwa  i  na- 
rodu akt  ten  nie  wijjzal. 

Działalność  nuncjusza  i  duchowieństwa  zaniepokoiła  różno- 
wierców,  którzy,  dotąd  niezgo(ini,  starali  się  teraz  zjednoczyć  roz- 
maite sekty,  aby  przez  to  wzmocnić  swoje  stanowisko.  Po  długich 
sporach  i  zabiegach,  powiodło  im  się  wres7xie  na  synodzie  w  San- 
domierzu zawrzeć  t.  zw.  zgodę  sandomierską,  gdzie  trzy 
wyznania,  mianowicie  braci  czeskich,  kalwinów  i  luteranów, 
z  wyłączeniem  wszakże  arjanów,  połączyły  się  i  utwora/lf^  t.  zw. 
wyznanie  polskie,  1570. 

Mimo  to  począł  protestantyzm  w  Polsce  zwolna 
tracić  grunt  pod  nogami.  Wielka  część  szlachty  eapaliła  się 
była  do  protestantyzmu  raczej  ze  względów  politycznych,  jak  do- 
gmatycznych, a  gdy  najważniejsze  dla  szlachty  punkty  programu 
reform  przeprowadzono,  zmniejszył  się  interes  dla  sprawy  religij- 
nej. Sobór  trydencki,  określając  ściśle  zasady  katolickiej  wiary, 
zmuszał  chwiejnych  do  decyzji,  a  decyzja  ta  zapadała  najczęściej 
w  duchu  katolickim.  Zapaleni  zwolennicy  protestantyzmu  nato- 
miast zbyt  byli  przejęci  doktr}'Tiami  swych  poszczególnych  sekt, 
żeby  mogli  trwale  pogodzić  się,  to  też  panowały  dalej  wśród  nich 
spory  i  zatargi,  które  ich  bardziej  gubiły,  jak  ataki  katolickiego 
duchow^ieństwa.  Wielce  ujemnem  dla  protestantów  polskich  było 
wreszcie,  że  nie  potrafili  sobie  żadną  miarą  poayikać 
ludu   wiejskiego. 

Ostatnie  lata  Zygmunta  Augusta.  Wielki  program 
egzekucji  praw  przeprow^adzono  tylko  w  «zęści. 
Chwiejność  króla  w  rzeczach  wiary  spraw iła,  że  szla«hta  nie 
chciałago  popierać  w  kwestyach,  odnoszących  się  d  o 
wzmocnienia  władzy  rządowej,  jak  zreorganizow^anie 
urzędów  i  zaprowadzenie  karności  wśród  dożywotnich  i  nieusu- 
walnych urzcdników\  Tak  katolicy,  jak  i  protestanci  bali  się  sil- 
nej wladz}^  królewskiej,  która  mogłaby  zwrócić  się  przeciw  nim. 
Dręczyła  też  ogół  niepewność,  co  do  następstwa  tronu  po  bezdzie- 
tnym Zygmuncie,  tem  większa,  że  król  począł  na  zdrowiu  zapadać. 
Wprawdzie  unia  lubelska  zaprowadziła  elekcyjność  tronu  i  na 
Litwie,  ale  król  mógł  jeszcze  za  żj^cia  dać  narodowi  wskazówkę  co 
do  następcy.  Nie  uczyni!  tego  jednak;  nie  zdołano  nawet  przepro- 
wadzić zasady,  w  jaki  sposób  ma  się  odbyć  przyszła  elekcja. 

Umarł  ostatni  z  Jagiellonów  w  Knyszynie  na  Litwie,  licząc 
zaledwie  52  lal,  zostawiając  niedokończone  dzieło  re- 
formy  państwa.     Był    to  monarcha  szlachetny,    n  a  d  z  w  y- 
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czaj  rozumny,  choć  nie  zawsze  dość  energiczny;  ten  brak 
energii  wypływał  u  niego  jednak  stąd,  że,  jak  wyraził  się  kronikarz 
Bielski,    ))b  y  1  a    w    n  im    ludzkość     w  i  e  1  k  a«. 

Bezkrólewie,  1572-1573. 

Pierwsza  „wolna"  elekcja.  Elekcja  po  śmierci  Zygmunta 
Augusta  była  zupełnie  odmienną  od  poprzednich.  Dawniejsze  były 
raczej  formalnemi,  gdyż,  ze  względu  na  konieczność  utrzymania 
unji  z  Litwą,  rozumiało  się  samo  przez  się  następstwo  dynastji  Ja- 
giellonów. Teraz  szlachta,  niekrępowana  żadnemi  w^zględami,  mo- 
gła sobie  króla  wybrać  wedhig  upodobania.  Myśl  ta  schlebiała  pró- 
żności szlacheckiej  i  dlatego  nazyw^ano  tę  elekcyę  ))\volną((.  Bez- 
królewie samo  przez  się  było  przejściem  niebezpiecznem  dla  pań- 
stwa, ówczesne  zaś  tembardziej,  że  nawet  nie  było  pewnem,  w  jaki 
sposób  ma  się  elekcja  odbywać.  Szczęśliwym  zbiegiem  okoliczności, 
nie  groziło  Polsce  wtedy  żadne  niebezpieczeństwo  z  zewnątrz;  była 
to  też  chwila  największej  energji  narodu.  Szlachta, 
z  własnego  popędu,  zgromadziła  się  w  Mało-  i  Wielkopolce  i  za- 
wiązała się  w  związek  nadzwyczajny,  czyli  konfederację 
zwaną  kapturową,  podobnie,  jak  niegdyś  po  śmierci  Ludwika. 

Za  sprawą  prymasa,  Jakóba  Uchańskiego,  zebrał  się  następnie 
tymczasowy  zjazd  w  Kaskach^),  aby  obmyśleć,  co  czynić  wy- 
pada. Tu  uradzono  przedewszystkiem,  aby  jeszcze  przed  elekcją, 
dla  załatwienia  spraw  koniecznych  i  obmyślenia  sposobu 
elekcji,  odbyt  się,  zwyklemi.  sejmikami  poprzedzony,  walny 
sejm  w  Warszawie.  Sejm  taki,  zwany  k  o  n  w  o  k  a  c  y  j- 
nym  albo  konwokacją,  odbywał  się  odtąd  podczas  każdego  bez- 
królewia, przed  właściwą  elekcją.  Na  tym  sejmie 
miano  też  przeprowadzić  przerwaną  rewizję  praw,  aby  ją  go- 
tową przedłożyć  przyszłemu  królowi  do  potwierdzenia.  Poniew^aż 
zaś  ze  śmiercią  króla  ustawała  moc  wsz>'stkich  sądów^  zwyczajnych, 
urządzono  nadzwyczajne  sądy  kapturowe,  złożone  z  sędziów 
wybranych  przez  szlachtę,  a  wyrokujące  bez  apelacji. 

Sejm  konwokacyjny  warszawski  zebrał  się  w  styczniu  1573. 
Tutaj  rozstrzygnięto  najpierw  sprawę  przodownictwa  przy  elekcji, 
która  już  w  czasie  sejmików  żywo  umysły  zajmowała.  Tak  kato- 
licy, jak  i  protestanci  chcieli  przy  tej  sposobności  zapew^nić  sobie 
przewagę,  to  też  pierwsi  żądali,  by  prymas  Uchański  był  t.  zw.  ))in- 


*)  Kaski  na  Mazowszu,  w  ziemi  sochaczewskiej. 
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terrexem((,  t.  j.  naczelnikiem  państwa  w  czasie  bezkrólewia,  p(xi- 
czas  gdy  drudzy  chcieli  nadać  ten  urząd  wielkiemu  marszałkowi 
koronnemu,  Janowi  Firlejowi,  kalwinowi.  Rozstrzygnęło  stano- 
wisko wpływowej  w  Małopolsce  rodziny  Zborowskich,  kiórzy,  choć 
protestanci,  oświadczyli  się  za  prymasem  z  zawiści  do  Firleja. 
Odtąd  więc  prymas  zajmował  podczas  bezkrólewia  stanowisko 
i  n  t  e  r  r  e  X  a;  do  niego  należało  zwołj^wanie  i  kierownictwo  sej- 
mów i  elekcji,  tudzież,  po  przeprowadzonem  głosowaniu,  nomina- 
cja króla;  marszałkowi  koronnemu  przyznano  tylko  promul- 
gację,  t.  j.  publiczne  obwołanie  elekta. 

Następnie  wzięto  pod  obrady  miejsce  i  porządek  elekcji.  Głó- 
^Tiie  za  sprawą  młodego  i  ambitnego  przywódcy  szlachty,  Jana  Za- 
mojskiego, postanowiono  odb^n^ać  elekcyę  uiriłim,  t.  j.  przez  całą 
szlachtę.  Było  to  zatwierdzeniem  dawnego  zwyczaju,  który  jednak 
wtedy  najpoważniejsi  politycy  chcieli  znieść  i  zastrzedz  prawo 
elekcji  jedynie  sejmowi.  Na  miejsce  elekcji  przeznaczono  pola 
pod  Warszawą,  gdzie  się  też  wszystkie  następne  elekcje  od- 
bywały. Tymczasem  rożnowu ercy,  czj-li,  jak  się  wówczas  po  raz 
pierwszy  nazwali,  dyssydenci,  zawarli  między  sobą  związek 
ściślejszy,  t.  zw.  konfederację  warszawską,  gdzie  sobie 
poręczali  zupełną  wolność  w^yznania,  i  spisany  z  tego  powodu  akt, 
także  konfederacją  zwany,  przedłożyli  sejmowi.  Sejm,  z  wyjąt- 
kiem biskupów,  przyjął  ją  jednogłośnie.  Konfederacja  war- 
szawska stanowiła  odtąd  prawną  podstawę  dyssyden- 
tów.  Atoli  rewizji  praw  sejm  ten  nie  przeprowadził,  lecz  odłożył 
ją  do  sejmu  elekcyjnego. 

Na  elekcję,  w  kwietniu  1573,  zjechało  się  przynajmniej 
40.000  szlachty,  przybyli  także  Litwini;  porządek  panował  zrazu 
wzorowy.  Pod  namiotem,  zwianym  ))Szopą<(,  obradował  senat,  na- 
około szlachta  w  pełnym  rynsztunku  rozłożyła  się  obozem.  Po 
audjencji,  danej  nuncjuszowi  i  posłom  cudzoziemskim,  i  po  odda- 
leniu tych  posłów  z  pola  elekcji,  senat  wraz  z  deputatami  szla- 
checkimi zajęli  się  rewizją  praw.  Lecz  gdy  się  obrady  przeciągały, 
niecierpliwa,  a  najliczniejsza  szlachta  mazowiecka  wpadła  tłu- 
mnie na  miejsce  obrad,  żądając  przyspieszenia  elekcji.  Skutkiem 
tego  rewizja  praw  poszła  znowu  w  odwlokę. 

Pierwsza  wolna  elekcja  w  Polsce  była  bardzo  ważną 
dla  caLej  Europy.  Mocarstw-owe  stanowisko  Polski  spra- 
wiało, że  najwybitniejsze  państwa  chciały  korzystać  ze  sposobności, 
aby  wejść  z  nią  w^  ścisły  związek.  Ubiegali  się  o  tron  Jan,  król 
szwedzki,  ożeniony  z  Katarzyną  Jagiellonką,  siostrą  zmarłego  króla. 
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a  nawet  Iwan  Groźny,  którego  kandydatura,  brana  zrazu  przez 
niektórych  poważnie,  okazała  się  niemożliwą,  gdyż  car  przyznawał, 
że  zamyśla  Polską  rządzić  absolutnie.  Przedewszy^stkiem  jednak 
ubiegały  się  o  tron  polski  obie  rywalizujące  ze  sobą  najpo- 
tężniejsze dynastje  europejskie,  Habsburgowie  i  Wale- 
zjusze,  zgłaszając  kandydatury  arcyksięcia  Ernesta,  syna  cesa- 
rza Maksymiliana  II.  i  Henryka,  księcia  andegaweńskiego,  brata 
króla  Karola  IX.  Szlachta  obawiała  się,  że  elekcja  Ernesta  dopro- 
wadzi do  wojny  z  Turcją,  z  którą,  w  myśl  polityki  obu  Zygmun- 
tów, chciano  zachować  pokój.  Ważną  była  i  sprawa  religijna. 
Wprawdzie  sam  Maksymilian  II.  był  pobłażliwyTn  dla  swoich  pro- 
testantów, co  zjednało  mu  wśród  dessydenów  polskich  znaczny  mir, 
ale  wśród  zebranej  szlachty  przeważał  duch  katolicki,  zwłaszcza, 
że  najliczniej  przychyla  szlachta  mazowiecka,  była  niemal  wyłącznie 
katolicką.  Katolicy  byli  za  Henrykiem;  przeważył  szalę  na  jego 
stronę  zręczny  i  przebiegły  poseł  francuski,  M  o  n  1 1  u  c,  obiecując 
wsz^^stko,  czego  tylko  od  niego  zażądano,  bez  względu,  czy  to  było 
możliwe  do  spełnienia,  czy  nie.  Obrano  też  Henryka  zna- 
czną większością,  dnia  4  maja  r.  1573.  Ponieważ  jednak 
rewizja  praw  nie  przyszła  do  skutku,  postanowiono,  przed  ogłosze- 
niem króla,  przedłożyć  jego  pełnomocnikowi  w^arunki,  czyli  ))pacta 
convenła((.  Dopiero  po  ich  zaprzysiężeniu,  marszałek  ogłosił  kró- 
lem Henryka. 

Pak  ta  konwenta,  w^ó  wczas  ułożone,  żądały:  wiecznego  przy- 
mierza z  Francją,  w  razie  wojny  dostarczenia  ze  strony  Francji 
i  elekta  wojska  pieszego,  tudzież  floty,  zapłacenia  długów  Zygmunta 
Augusta  i  t.  d.,  WTeszcie  zatwierdzenia  wszystkich  przywilejów 
i  wolności.  Ostatnie  żądanie  określono  bliżej  w  t.  zw.  Artyku- 
łach Henrycjańskich.  Według  tych  artykułów  król  uznaje 
wolną  elekcję  i  zrzeka  się  tytułu  dziedzica;  zapewnia  wolność  wy- 
znania dyssydentom;  bez  senatu  nie  będzie  prowadził  wojny,  ani 
zawierał  pokoju;  pospolitego  ruszenia  nie  będzie  rozdzielał;  przy 
boku  swoim  trzymać  będzie  ciągle  16  senatorów;  sejm  zwoływać 
będzie  co  dwa  lata,  najdłużej  na  6  tygodni;  a  wreszcie,  jeżeli  któ- 
rego z  tych  warunków  nie  dotrz^^ma,  naród  nie  jest  obo- 
wiązany  do   posłuszeństwa. 

Odtąd  przy  wyborze  każdego  króla  układano  dlań  pakta  kon- 
wenta, a  Henrycjańskie  artykuły  stały  się  u  s  t  a  w  ą  z  a- 
s  a  d  n  i  c  z  ą,  która  każdego  elekta  obow^iązywała. 

Znaczenie  pierwszej  wolnej  elekcji  było  niezmiernie  wiel- 
kie, gdyż  wprowadziła  ona  szereg  ważnych  zmian  ustroju  państwa. 

12* 
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DotychczasoNva  monarchia  elt-kcyjna-dzicdziczna  zmiLinij  się  te- 
raz stanowczo  na  elekcyjną.  Elekcja  zaś  bezwaiunkowo  była 
szkodliwą;  była  bowiem  powlarzającem  się  perjodycznie  prze- 
sileniem w  państwie,  sprowadzała  ciągłą  zmianę  polityki,  otwierała 
wrota  obcym  zabiegom,  intrygom  i  szerzyła  demoralizację  w  kraju. 
Jeszcze  śzkodliwszemi  od  elekcji  samej  były  bezkrólewia, 
które  odtąd  stale  powtarzają  się  i  trwają  nieraz  rok  i  dłużej. 
Władza  interrexa  i  sądów  kapturowych,  jako  tymczasowa,  była 
zbyt  słabą,  by  utrzymać  spokój  i  porządek  wewnątrz  kraju.  S  ł  a- 
bość  ta  zachęcała  państwa  obce  do  wrogich  wobec 
Polski  wystąpień,  a  nawet  najazdu.  Jakoż  istotnie  przechodziło 
później  do  zbrojnych  najazdów,  a  nawet  do  narzucania  królów 
przez  obcą  przemoc,  co  było  nie  tylko  gwałtownem  podeptaniem  za- 
sady ))wolnej«  elekcyi,  ale  wprost  wiodło  do  zatraty  niepodległości 
Polski.  Są  więc  bezkrólewia,  wraz  z  elekcjami,  jedną  z  przy- 
czyn   upadku   ojczyzny. 

Pochlebiało  to  dumie  szlacheckiej,  że  obcy  książęta 
ubiegali  się  o  koronę,  zabiegając  o  fawory  wpanów  braci«.  Książąt 
tych  jednak,  jako  cudzoziemców%  nieznano,  stąd  też  n  i  e  ufano 
im,  tem  bardziej,  że  pochodzili  z  krajów  absolutnie  rządzonych. 
Wynikiem  tej  nieufności  były  pakta  konwenta  i  artykuły 
Henrycjańskie.  Związano  niemi  króla  na  każdym  kroku,  przy- 
dano mu  do  boku  16  kolejno  się  zmieniających  senatorów,  t.  zw. 
))senatorów  rezydentowi,  bez  których  królowie  stanowić  nic  nie 
mogli.  Najniebezpieczniejszem  zaś  z  postanowień  pak- 
tów był  ostatni  artykuł  Henrycjański,  t.  zw\  artykuł  )>de 
non  praestanda  obedienłia((,  znajdujący  się  zresztą  także  w  Złotej 
Bulli  Andrzeja  II.  węgierskiego^),  all)owiem  nastręczał  on  możność 
wichrzenia  w  kraju  przeciw-  królom.  Zamieszczenie  tych  zgubnych 
przepisów  w  paktach  konwentach  i  artykułach  Henryxjańskich 
świadcz}^  o  obniżeniu  rozumu  politycznego  wśród  szlachty.  Tłu- 
maczyć to  można  też  poniekąd  dorywczością  i  pośpiechem, 
wśród  którego  doszły  te  postanowienia  do  skutku.  Mimo  to,  razi 
w  nich  wielki  wzrost  egoizmu.  Szlachta  nie  chce  sły- 
szeć o  obowiązkach  wobec  ojczyzny,  ale  chce  mieć  wszelkie 
możliwe  prawa.  Wszelkie  obowiązki  włożono  na  barki  króla,  na- 
kładając nań  zobowiązania  i  niczem  nieusprawiedliwione  (zapła- 
cenie długów  Zygmunta  Augusta)  i  tak  wielkie  pod  względem  ma- 
terjalnjTn,  że  jeden  człow^iek,  choćby  najł)ogatsz>',  nie  był  w  sta- 


0  Por.  Zakrzewski,  II,  106. 
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nie  im  podołać  (utrzymanie  piechoty  i  floty!).  Niektóre  przepisy 
zawierały  wprost  niedorzeczności,  jak  przepis  o  nierozdzielaniu 
pospolitego  ruszenia,  a  cały  system  targowania  się  z  nowym  kró- 
lem był  politycznie  i  nawet  etycznie  bardzo  brs^ydkim.  Okazało  się, 
źe  szerokie  rzesze  szlacheckie  potrzebowały  rozumnego  kierownika. 
Był  nim  bezwątpienia  Zygmunt  August,  który  potrafił  szlachtę, 
odczuwającą  potrzebę  reform,  odpowiednio  poprowadzić  i  dzieło 
))egzekucji  praw((  w  znacznej  części  przeprowadzić.  Na  objawy  roz- 
stroju w  czasie  bezkrólewia  złożył  się  szereg  przyczyn,  jak  zmniej- 
szenie się  zapału  do  reform  w  miarę,  jak  te  punkta  załatwiano, 
które  najwięcej  kwzyści  j>rz}'nio&ły  szlachcie.  Wstąpiło  też  na  wi- 
do-^Tiię  polityczną  już  nowe  pokolenie,  wyhodowane  nie  tyle  na  hu- 
manizmie, co  dawniejsze,  lecz  wzrosłe  wśród  zaciekłych  sporów 
religijnych,  a  wdęc  jednostronne,  nie  ogarniające  całości  spraw 
publicznych.  Wyrósł  teraz  posiew  ubiegających  się  o  popularność, 
ambitnych,  a  nie  zawsze  godziwych  jednostek,  które  wmawiały 
w  szlachtę,  że  jest  ona  stanem  najcnotliwszym,  a  urządzenia  pol- 
skie, najlepszą  formą  rządu. 

Nie  upadła  jednak  jeszcze  ówczesna  generacja  szlachty  tak 
nisko,  by  nie  mogła  nawrócić  na  dobrą  drogę.  To  też,  gdy  znalazła 
zdolnego  i  energicznego  kierownika  w  Batorym,  działała  znów  na 
pożytek  ojczyzny. 

HENRYK  WALEZY,  1573—1574 

Pierwszy  król  wolno  obrany  był  człowiekiem  poziomego  cha- 
rakteru i  zawiódł  oczekiwania  w  nim  pokładane.  Na  sejmie  ko- 
ronacyjnym, który  teraz,  przy  każdej  koronacji  w  Krakowie, 
w  rvv';j^kłej  formie  się  odbywał,  odroczył  potwierdzenie  praw  i  wol- 
ności. Mając  sobie  za  nic  paleta  konwenta  i  ))artykuły((,  tudzież 
wszystl<^ie  nieuczciwe  obiecanki  Montluc*a,  nosił  się  z  myślą  wpro- 
wadzenia do  Polski  takiej  władzy  absolutnej,  jaka  była  we  Fran- 
cji, a  znalazł  poparcie  najbardziej  u  rodziny  Zborowskich.  Dlatego 
też  Samuela  Zborowskiego,  który  zabił  kasztelana  Wapowskiego, 
skazał  tylko  na  łagodną  karę  banicji.  Gdy  zaś  doszła  go  wieść 
o  śmierci  brata,  Karola  IX.  francuskiego,  Henryk,  bez  uwiadomie- 
nia senatu,  po  pięciomiesięcznym  pobycie  w  kraju,  ucield  w  nocy 
do  Francji,  gdzie  jako  Henryk  III.  zasiadł  na  tronie  i  gdzie  był 
jednym  z  najgorszych  władców^). 


1)  Por.  Zakrzewski,  III,  61—62. 
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Bezkrólewie,  1574— 1676.  ^><^ly  licnryk  nie  dał  się  skłonić 
do  powrotu  i  w  oznaczonym  terminie  do  kraju  nie  przybył,  uznano 
go  za  pozbawionego  korony  i  przystąpiono  do  nowej  elekcji.  Już 
t a  druga  elekcja  dprowadziła  do  rozdwojenia.  Stron- 
nictwo senatorskie  bowiem,  poparte  przez  Litwę  i  Prusy,  ogłosiło 
królem  cesarza  Maksymiliana  II.;  szlacheckie  zaś,  pod  prze- 
wodem Jana  Zamojskiego  i  Zborowskich,  siostrę  Zygmunta 
Augusta,  Annę  Jagiellonkę,  a  na  jej  męża  i  króla,  księcia 
siedmiogrodzkiego,  Stefana  Batorego.  Energia  Stefana  i  Za- 
mojskiego, powolność  i  śmierć  cesarza  uchroniły  jeszcze  Polskę  od 
wojny  domow^ej.  Stefan  przybył  rychło  do  Krakowa,  ukoronow^ai 
się  i  poślubił  Annę  Jagiellonkę,  poczem  i  stronnictwo  przeciwne, 
z  wyjątkiem  jedynie  Gdańska,  uznało  go  Icrólem, 

STEFAN  BATORY,  1576—1586, 

Przedewszy&tkiem  musiał  Batory  prowadzić  wojnę  z  Gdań- 
skiem gdyż  miasto  to  odmawiało  mu  uznania,  obawiając  się,  iż 
nowy  król,  jako  elekt  szlachty,  niechętnej  mieszczaństwu,  ogra- 
niczy jego  prawa.  Z  powodu  braku  pieniędzy  nie  mógł  król  tej 
wojny  energicznie  prowadzić.  Miejskie  wojska  zostały  wprawdzie 
pobite,  ale  oblężenie  samego  miasta  przeciągało  się.  Wojnę  zakoń- 
czono układami:  Gdańsk  poddał  się  i  zapłacił  znaczne 
koszta  wojenne,  ale  król  zatwierdził  miastu  prawie  wszystkie  da- 
wne przywileje,  które  dawały  mu  nie  tylko  olbrzyimie  korzy^ści  han- 
dlowe, ale  i  stanowisko  pół-niezależnej  rzeczypospolitej  w  łonie 
państwa  (1577). 

Reformy  wojskowe.  Ponieważ,  bezpośrednio  po  gdańskiej,  gro- 
ziła wojna  moskiewska,  przeto  Batory  wziął  się  energicznie  do 
reform  wojskowych.  Chodziło  oczywiście  tylko  o  wojsko  zawo- 
dowe; warunkiem  re/orm  były  więc  pieniądze.  Dokazał  Batory 
rzeczy  niezwykłej,  iż  osobistem  wystąpieniem,  przedstawieniem 
ważności  sprawy,  zdołał  skąpą  zazwyczaj  na  cele  państw^owe 
szlachtę  natchnąć  takim  zapałem,  iż  uchwaliła  bardzo  zna- 
czne podatki  na  wojnę,  a  sejm  r.  1578  uchwalił  nawet 
po  złotym  od  łanu,  a  więc  15  razy  tyle,  jak  normowały  pakta  ko- 
szyckie. Król  zaciągnął  znaczne  —  jak  na  ow^e  czasy  —  wojska  za- 
ciężne,  złożone  z  Polaków  i  cudzoziemców%  między  którymi  było 
oczywiście  dużo  Węgrów.  Podczas  gdy  w  naszych  wojskach  za- 
zwyczaj przeważała  jazda,  to  u  Batorego  widzimy  przedewszyst- 
kiem  troskę  o  liczną  piechotę,  artylerję  i  inżynierję,  gdyż  zano- 
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siło  się  na  wojnę  oblężniczą,  w  kraju  lesistym  i  bagnistym.  Nowo- 
ścią było  zaprowadzenie  doskonałej  piechoty,  zwanej  wybra- 
ni e  c  k  ą  lub  też  łanową,  a  złożonej  z  włościan  dóbr  łirólew- 
skich.  Z  20  takich  włościan  wybierano  jednego  do  służby  pieszej, 
za  co  rodzina,  z  której  pochodził  ów  ))wybraniec((,  była  wolną  od 
Wszelkich  ciężarów.  Zaciągnął  też  Batory  do  swego  wojska  paręset 
kozaków  ukraińskich,  a  po  wojnie  starał  się  o  zaopatrzenie  tych 
z  nich,  którzy,  jako  inwalidzi  do  kraju  wrócili  ^). 

Wojna  moskiewska,  1577—1582.  Od  czasu  klęsld,  którą 
poniósł  w  poprzedniej  wojnie  z  Polską  o  Inflanty,  stał  się  Iwan 
Groźny  najstraszliwszym  t^Tanem,  podejrzywając  wszystkich 
o  zdradę,  a  przedewszystkiem  najwybitniejszych  z  bojarstwa^). 
Wielu  z  nich  chroniło  się  do  Polski,  roznosząc  wieści  o  grozie  rzą- 
dów okrutnika.  Mimo  to,  a  może  właśnie  z  obawy  przed  Iwanem, 
część  szlaclity  myślała  o  osadzeniu  go  na  tronie  polskim  po  śmierci 
Zygmunta  Augusta  i  znów  po  ucieczce  Henryka.  Iwan  zachowywał 
się  w  tym  czasie  wyczekująco  wobec  Polski  i  walczył  ze  Szwedami 
bez  rozstrzygającego  wyniku.  Na  wieść  jednak  o  elekcyi  Batorego 
wpadł  do  polskich  już  Inflant  (1577)  i,  wśród  straszli\\^ch  okru- 
cieństw, zdobył  przeważną  ich  część.  Później  udało  się  przeważną 
część  kraju  odzyskać,  a  nawet  odnieść  wcale  znaczne  zw^xięstwo 
pod  E  i  e  s  i  ą  ^).  Teraz  to  uchwalił  sejm  z  r.  1578  wojnę  i  wspo- 
mniane już  znaczne  podatki,  a  król,  pokończywszy  przygotowania, 
wyruszył  w  r.  1579  na  czele  20.000,  ale  doborowej  armii  przeciw 
200,000  niekulturalnym,  grozą  do  boju  pędzonym  tłumom  Iwana. 
Skierował  Batory  swój  cios  w  okolice  górnej  Dźwiny; 
przez  to  genialne  strategiczne  uderzenie  godził  w  samą  stolicę  car- 
ską, a  nadto  zagrażał  wojskom  nieprzyjacielskim  w  Inflantach  od- 
cięciem od  ojczyzny. 

Pierwsza  w^yprawar.  1579  skierowana  była  na  P  o- 
łock.  Zająwszy  cały  szereg  drobniejsza- eh  twierdz,  przy^stąpiono 
do  oblężenia  Potocka  i  po  dwukrotnym  szturmie,  w  którym  się  naj- 
bardziej chłopi  odznacz}  li,  zmuszono  to  miasto  do  kapitulacji. 

Druga  wyprawa  r.  1580  ruszyła  w^  35.000  wojska  w  głąb 


1)  Zupełnie  fałszywem  jest  rozpowszechniane  później  przez  samych 
kozaków  mniemanie,  jakoby  Batory  miał  większą  ich  liczbę  w  swem 
wojsku,  nadał  im  jakieś  ważne  przywileje  itp.  O  tem  bliżej  w  ustępie 
o  kozakach,  przy  panowaniu  Władysława  IV. 

»)  Por.  Zakrzewski,  III,  72. 

3)  Kies  (po  niem.  Wenden)  w  płdn.  Inflantach,  na  półn.-wsch. 
od  Rygi. 
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dawnych  krajów  moskiewslcich.  Jan  Zamojski  zdobył  W  i  e  1  i  ż, 
król  U  ś  w  i  a  t  ę,  obaj,  na j silniej szjj  lulaj  twierdzę  Wielkie 
Łuki,  inni  dowódcy  zaś  resztę  twierdz  okolicznych,  a  podjazdy 
polskie  zbliżały  się  do  stolicy  cara. 

Trzecia  wyprawa  roku  1581  stanęła  już  pod  murami 
Pskowa.  Przerażony  Iwan  udał  się  z  prośbą  o  pośrednictwo  dO 
papieża  Grzegorza  XIII.,  którego  łudził  przyrzeczeniem,  że  przy- 
stąpi do  unji  z  kościołem  rzymskim  i  przedsięweźmie  wojnę  z  Tur- 
cyą.  Papież  uw-ierz^ł  kłamliwej  obietnicy  i  wysłał  do  Batorego  słyn- 
nego Jezuitę  Possewina  dla  pośredniczenia  w  pokoju.  Ponie- 
waż w  wojsku  polskiemi  wybucłiły  t^Tiiczasem  choroby,  a  cel  wojny 
(zdobycie  Inilant)  był  osiągnięty,  pragnęli  pokoju  i  Polacy  i  tak 
przyszedł  do  sprawą  Possewina  do  skutku  r  o  z  e  j  m  10-1  e  t  n  i 
w  Jamie  Zapolskim  1582.  Polska  otrzymała  w  nim  Po- 
łock,  Wieliż,  tudzież  całe  niemal  Inflanty.  Odzyskane 
Inflanty  zostały  podzielone  na  trzy  prezj^dentury,  które  odpowia- 
dały województwom.  ^ 

Świetna  ta  wojna  Batorego  przywróciła  Pol- 
sce dawną  przewagę  nad  Moskwą,  odparła  ją  od  krajów 
ruskich  i  od  morza  Bałtyckiego  i  stała  siic  zarazem  dla  Polaków 
now^ą  szkołą  sztuki  wojennej  i  karności. 

Rządy  wewnętrzne.  Panowanie  mądrego  i  dzielnego  króla  Ste- 
fana, to  pod  każdjTn  względem  dalszy  ciąg  epoki  Jagiellońskiej. 
Nawiązanie  do  niej  miała  na  m^^li  i  szlachta,  stawiając  Bato- 
remu za  warunek  małżeństwo  z  ostatnią  z  Jagiellonek.  Jak  na  polu 
polityki  zagranicznej  nowy  król  tę  myśl  przeprowadził  w  wojnie 
moskiewskiej  i  ugruntował  tem  samem  stanowisko  mocar- 
stw o  w'  e  Polski,  tak  i  w  rządach  wewnętrznych  podjął  prze- 
rwane dzieło  reform. 

Miał  Stefan  wiele  warunków  na  dobrego  władcę  Polski.  Je- 
dyny to  po  Jagielle  król-cudzoziemiec,  który  dobrze  rządził,  bo 
jako  Węgier,  a  więc  syn  narodu  konstytucyjnego, 
nie  dążył  do  złamania  konstytucji  polskiej,  jak  inni  królowie 
oł>cego  rodu,  któr^Tn  zdawało  się,  że  jedynie  dobrą  formą  rządu  jest 
absolutyzm.  Batory  rozumie  dobrze,  że  wolność  polityczna,  to  nie 
anarchja  i  uczy  tego  tych  w  narodzie,  który  ta  nauka  była  po- 
trzebną. Jako  król  konst\iucyjny,  prowadzi  on  naród,  uzysksL^szy 
poparcie  stronnictwa  szlacheckiego,  które  ciągle  jeszcze,  tak  samo 
jak  za  Zygmunta  Augusta,  górowało  nad  możnowładztwem  energią 
i  patrjotyzmem,  podczas  gdy  stare  rody  magnackie  nie  miały  wtedy 
w  swjxh  szeregach  ludzi  o  wybitnych  zdolnościach.  Miał  Batory 
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niezbędny  dla  osób  na  wysokich  stanowiskach  dar  poznawa- 
nia się  na  ludziach.  Rej  wodzili  między  szlachtą  ludzie 
pochodzenia  nie  wielkopańskiego,  którzy  jednak  posiadając  dobra 
w  ż^^znych  wschodnich  województwach,  dorobili  się  wielkich  for- 
tun i  majątkowo  zbliżali  się  do  możnowladców.  Na  czoło  tych  lu- 
dzi wysunęli  się  Jan  Zamojski  i  rodzina  Zborowskich,  popierający 
zgodnie  Batorego  w  czasie  elekcji.  Batory  widział,  że  Zamojski 
i  Zborowscy,  to  ludzie  nadzwyczajnej  ambicji, 
ale  pierwszy,  to  człowiek  wielkich  zdolności,  podczas  gdy  drudzy 
zdolni  do  warcholstwa,  a  bez  zdolności  politycznych;  widział  też, 
że  wpływ  pierwszego  na  szlachtę  był  większy.  To  leż  odwrócił  się 
od  Zborowskich,  a  Zamojskiego  wyniós^fdo  najwyż- 
szych godności:  mianował  go  kanclerzem  i  hetma- 
nem, dał  mu  też  za  żonę  własną  synowicę,  Gryzeldę 
Batorównę.  Przez  niego  uz}^skal  w^płj^'  wielki  na  szlachtę,  a  z  cza- 
sem nawet  znaczną  popularność. 

Stosunek  dyssydentów  do  katolików  nie  przestawał 
być  drażli^-^-m;  sprawa  to  była  w^ażna,  zwłaszcza,  że  w  tych  czasach 
wrzały  na  Zachodzie  zacięte  wojny  religijne*).  Batory  nie  myślał 
prześladować  dyssydentów  i  przestrzegał  konfederacji 
warszawskiej;  rozumiał  jednak,  że  lepiej  będzie  dla  Polski, 
jeżeli  jedna  strona  weźmie  stanowczo  górę,  gdyż  to  ułatwi  utrz;s^- 
manie  pokoju.  Widząc,  że  większość  narodu  przechyla  się  od  soboru 
trydenckiego  w  stronę  katolicyzmu,  dopomagał  katolicy- 
zmowi drogą  legalną  do  uzj^skania  stanowxzej  przewagi. 
Z  tego  powodu  popierał  Jezuitów,  a  szkołę,  założoną  przez 
nich  w  Wilnie,  wyniósł  do  godności  a  k  a  d  e  m  j  i  (1579).  W  sto- 
sunkach wyznaniowych  kierował  się  więc  Batory  względami  po- 
litycznemi.  Szedł  tą  drogą,  na  którą  wstąpił  później  wielki  król 
francuski    Henryk    IV.  ku  pożytkowi  swojej  ojcz^-zny  ^). 

Król  i  oddany  mu  Zamojski  popierali  gorliwie  ż\'wy  naów- 
czas  ruch  umysłowy  w  Polsce:  są  to  przecież  czasy  zło- 
tego wieku  literatury.  Najwybitniejsi  pisarze 
złotego  wieku  popierali  politykę  króla  i  kanclerza, 
jak  przedewszystkiem  mistrz  poezji  narodowej,  Jan  Kocha- 
nowski, osobisty  przyjaciel  Zamojskiego,  i  Łukasz  Górnicki. 

*)  Są  to  czasy  wojen  hugenockich  we  Francji  (por.  Zakrzewski, 
II),  61  i  nast.),  najzaciętszych  walk  Niderlandczyków  przeciw  Hiszpanom 
(tamże  str.  60)  i  naprężonych  już  bardzo  stosunków  między  Anglją 
a  Hiszpanją  (tamże  str.  64). 

»)  Por.  Zakrzewski,  III,  71. 
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Sekretarz  króla  Reinhold  H  e  i  d  e  n  s  I  e  i  u  byt  znakomitym  hi- 
storykiem. Opisał  bezstronnie  i  sumiemiie  dzieje  polskie  od  śmierci 
Zygmunta  Augusta  do  początku  XVII  wieku.  Król  i  jego  minister 
nie  spuszczali  też  oka  z  szkolnictwa  i  myśleli  o  zreformowaniu  upa- 
dającej akademji  krakowskiej. 

Opierał  się  Batory  na  szlachcie,  idąc  w  tej  mierze  śla- 
dem najwybitniejszych  Jagiellonów,  Kazimierza  Jagiellończyka 
i  Zygmunta  Augusta.  Widzimy  jednak  u  niego  dążność  do  powol- 
nego, ale  systematycznego  wyrównywania  zbyt  jaskrawych  sprze- 
czności między  stanami.  Szanuje  Batory  senat,  ale  nie  pozwala  też 
gnębić  stanów  niższych.  Ponieważ  przewagę  szlachty  motywo- 
wano powszechnie  tem,  że  ona  jedynie  walczy  za  ojczyznę,  przeto 
Batory  dawał  jej  do  poznania,  że  i  ludzie  innych  stanów,  biorąc 
zaszczytny  udział  w  wojnie,  zasługują  na  zrównanie  ze  szlachtą. 
Dzielnych  z  pomiędzy  ))plebejów((  wynosił  częściej,  niż  inni 
królowie,  do  stanu  szlacheckiego.  Król  i  Zamojski  my- 
śleli też  o  zniesieniu  elekcyi  )>viritim((,  na  co  jednak  nie  chciała 
zgodzić  się  szlachta,  podburzona  przez  Zborowskich  (ob.  niżej). 
Rozumny  projekt,  któr^^mby  Zamojski  zmazał  swą  winę  z  czasów 
pierwszego  bezkrólewia,  upadł  niestety. 

Trybunały.  Sądy  sejmowe  i  upadające  już  wiece  sądowe,  które 
były  sądami  apelacyjnemi.  nie  mogły  już  od  dawna  po<lcłać  mnó- 
stwu spraw,  jakie  do  nich  wpływały.  Myślano  już  na  sejmach  egze- 
kucyjnych o  koniecznej  z  tego  powodu  reformie;  lecz  dopiero  dzięki 
gorliwym  staraniom  Batorego,  który  umiał  skłonić  stronnictwa  do 
wzajemnych  ustępstw,  utworzono  najwyższe  sądy  apelacyjne, 
zwane  trybunałami  (dla  Korony  r.  1570,  dla  Litw^  1581). 

Złożone  one  były  z  deputatów,  przez  sejmiki  w  y- 
branych,  tudzież  z  duchownych,  wysłanych  przez  kapituły  (do 
spraw  kościelnych).  Odbywały  dwie  półroczne  kadencje:  trybu- 
nał koronny  naprzemian  w  Piotrkowie  dla  Wielkiej,  w  L u- 
blinie  dla  Małej  Polski;  litewski  zaś  najpierw  w  Nowogródku 
i  Mińsku,  a  później  w  Wilnie  i  Grodnie.  Były  one  najwyższą  in- 
stancją w  sprawach  cj^^yilnych.  Sprawy  karne,  odnoszące  się  do 
czci  i  życia  szlachcica,  pozostały  jak  dawniej  przy^  królewskich  są- 
dach sejmowych,  a  sprawy  miejskie  prz^'  t.  z  w.  ))zadwornych((  są- 
dach królewskich. 

Ustanowienie  trybunałów  zapewniło  regularny 
wjmiar  sprawiedliwoścL  Było  ono  zarazem  nowym  nabyt- 
kiem   dla     szlachty;    ho  kiedy  przedtem  całe  sądow-nictwo 
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wyższe  było  wyłącznie  w  ręl<:ach  lvróla  i  senatorów,  teraz  nastały 
sądy  najwyższe  z  wyboru  szlachty  pochodzące. 

Sprawa  Zborowskich.  Zawiedzeni  w  swych  nadziejach  na  pro- 
tel^cję  Batorego  i  pałając  nienawistną  zawiścią  do  Zamojskiego, 
nie  w^ahałi  się  Zborowscy  wchodzić  w'  porozumienie  przeciw  kró- 
lowi z  Moskwą  i  Austrją,  a  nawet  knuć  spiski  na  życie  króla. 

Czynny  był  w  tych  knowaniach  także  banita  Samuel.  Po 
wyw^ołaniu  swojem  z  kraju,  wióczj-l  się  on  jakiś  czas  po  Niżu,  po- 
tem zaś,  jakby  na  urągowisko  prawu,  pow-rócił  samowolnie  do 
kraju,  a  nawet  odgrażał  się  na  króla  i  na  Zamojskiego.  Gdy  jednak 
zapędził  się  aż  pod  Kraków-,  został  przez  Zamojskiego,  jako  staro- 
stę krakowskiego,  pochwycony  i  na  mocy  prawa  o  banitach,  a  za 
wolą  królewską,    ścięty   na   zamku   krakowskim    (1584). 

Ten  czyn  sprawiedliwości  pouczył  możnych,  że  i  w^  wolnem 
państwie  prawo  jest  święte,  ale  Zborowskich  popchnął  do  rozpaczli- 
wych wysileń,  aby  poruszyć  całą  szlachtę  pod  hasłem  wolności  rze- 
komo zagrożonej.  W  odpowiedzi  na  to  powołał  król  głównego  wi- 
nowajcę, Krzysztofa,  jako  winnego  zdrady  stanu,  przed  sąd 
sejmo\^T,  który  wydał  jednogłośnie  wwok  potępienia  i  skazał 
Krzysztofa  na  utratę  czci  i  banicyę,  (1585).  Wyrok  ten  był  w  a  1- 
nem  zwycięstwem  króla  nad  anarchją,  a  obiecy- 
wał nader  korzystne  dla  w^ewnętrznego  porządku  następstwa. 

Śmierć  Batorego.  Król,  zw^ycięzca  w  domu,  podjął  nastę- 
pnie z  właściwą  sobie  energią  swoje  plany  wojenne.  Ponieważ  wła- 
śnie umarł  Iwan  Groźny,  myślał  Stefano  podobnej,  jak  litew- 
ska, u  n  j  i  z  M  o  s  k  w  ą.  Przygotow^^yał  też  w'spólnie  z  wielkim  pa- 
pieżem Sykstusem  V.  i  Filipem  II.  hiszpańskim,  tudzież  państwami 
wioskiemi  w  i  e  1  k  ą  n  a  T  u  r  c  y  ę  wyprawę,  aby  zdobyć 
brzegi  Morza  Czarnego  i  tym  sposobem  ut)ezpieczyć  Polskę  raz  na 
zawsze  od  napadów^  tatarskich  i  odzyskać  dla  niej  dawną  drogę 
handlową.  Lecz  właśnie,  gdy  w  tym  celu  zwołał  sejmiki  przedsej- 
mowe, które  uchwalały  chętnie  żądania  królewskie,  przerwała 
śmierć  te  wielkie  zamysły.  Umarł  wielki  król  w  Grodnie,  w  r.  1586, 
licząc  dopiero  53  lata  wieku. 

Pogląd  na  okresy  IV.~  V[.,  (1386—1586). 

1)  Okres  dwustu  lat,  zamknięty  powyższemi  datami,  który,  ze 
względu  na  dynastję,  prawie  przez  cały  ten  czas  panującą,  można 
nazwać  także  czasami  jagiellońskiemi,  —  to  pod  ka- 
żdym względem  najświetniejsze  czasy  Polski.    Góruje  po- 
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Hau  u  >/. V  >i!Mr  /.<un>\  i  /ic  i^N  V  h  tzasów  u  n  j  a  Polski  z  L  i  I  w  % 
a  pośrednio  i  z  Rusią.  Zawartą  ona  została  najpierw  za 
wolą  Jagiełh%  następnie  zaś,  za  zgodą  wzajemną  przedstawicieli 
ol)u  państw,  w  całym  szeregu  aktów  unji  wyrażoną  (1401,  1413, 
1501,  1569).  Litwa  straciła  przez  nią  samoislność  swoją,  zyskiwała 
jednak  te  same  sw'obody,  jakiemi  się  Polacy  szczycili,  i  ostate- 
cznie w  unji  lubelskiej  w  lej  mierze  zupełnie  z  Polską  zró>^Tłaną  zo- 
stała; otrzymała  nadto  obronę  przeciw  nieprz}'jaciolom,  najpierw^ 
przeciw  krzyżakom,  następnie  przeciw  Moskwie.  Było  to  dzieło 
i  pod  względem  c  3^  w  i  1  i  z  a  c  y  j  n  y  m  niezmiernie  doniosłe, 
które  chlubę  prz^mosi  narodowi  polskiemu.  Nie  brakło 
wprawdzie  opozycji;  wybuchło  nawet  powstanie  pod  wodzą  Świ- 
drygiełły;  lecz  i  to  powstanie  przy^czyniło  się  do  wzmocnienia  unji, 
albowiem  wówczas  Rusini,  choć  nie  katolicy,  zrównani  zostali  z  Li- 
twinami i  Polakami.  Unja  lubelska  zatrzA^mała  jeszcze  wprawdzie 
poniekąd  odrębność  państwow^ą  Litwy,  lecz  nie  miało  to  już  ża- 
dnego znaczenia,  albowiem  Litwini  i  Rusini  o  rozdziale  teraz  nie 
myśleli. 

2)  Przez  unję  z  Litwą  wzrosła  Polska  więcej  jaJc  w  dwójna- 
sób; łączyły  się  z  nią  polem  równie  dobrowolnie  kraje  okoUcene: 
Mołdawja,  Wołoszczyzna,  Besarabja,  Czechy,  Węgry,  Pruty,  In- 
flanty, skutkiem  czego  stało  się  państwo  Jagiellonów 
pierwszą  potęgą  naw  schodzie.  Złamano  więc  na  zaw- 
sze groźny  tak  Polsce  jak  i  Litwie  zakon  krzj  żacki,  odzyskano  wiele 
ze  strat  dawinych,  a  nabyto  nowe  lo^aje,  rozocerzono  granice  po  mo- 
rze Bałtyckie  i  Czarne  i  utw^orzono  czasowo  sekundogeniturę  Ja- 
giellońską w  Czechach  i  w  Węgrzech.  Lecz  już  za  Jagiellonów  ustą- 
piono po  części  z  tych  granic.  Utrajtę  Czech  i  Węgier  spowodowała 
po  części  sprzeczność  interesów  tych  krajów  z  interesami  Polski. 
Główną  prz^^z^ną  jednak  tego  niepowodzenia,  które  dotknęło  prze- 
dewszystkiem  dynastję,  a  państwo  polskie  tylko  pośrednio  —  był§ 
wpadli wa  organLza<iya  wojska  i  skartm.  Z  tej  słabości  militarnej 
Polski  wynikła  też  utrata  Mołdawji  i  brzegów  Morza  Czarnego,  tu- 
dzież niewielkich  terjloryów  nadgranicznych  na  rzecz  Moskwa. 
Były  to  jednak  straty  dające  się  powetować,  czego 
dowiódł  świetnie  Batory.  Zreorganizowawszy  wojsko  i  prze- 
konawszy szlachtę  o  konieczności  ofiar  pieniężnych,  utwier- 
dził ten  dzielny  a  mądry  król  przewagę  Polski  na  półno- 
cnym wschodzie  Europy. 

3)  Ze  względu  na  formę  rządu,  była  Polska  za  pierw^- 
szych  Jagiellonów  monarchją  oligarchiczną,  w  której  razem  z  kró- 
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lem  rządził  senat,  z  pierwszych  dostojniliów  złożony.  Od  czasów 
statutów  nieszawskich  przekształciła  się  na  państwo  konsty- 
tucyjne. Dzięki  ówczesnym  stosunlvom  społecznym  korz}  stała 
jedATiie  szlacłita  z  doł>rodziejstw  konstytucyjnego  ż^^cia.  Mieszczań- 
stwo, usuwające  się  od  udziału  w  sejmach,  samo  usunęło  się  od  tych 
korz^^ści;  wieśniacy  zaś  tale  w  Polsce,  jak  i  wszędzie,  stali  jeszcze 
zbyt  nisko  pod  względem  oświaty,  aby  można  było  dopuścić  ich 
do  udziału  w  sprawach  publicznych.  Mimo  tej  jednostronności 
ówczesnej  konstytucji,  górowała  Polska,  jako  przed- 
stawicielka nowej,  postępowej  idei,  nad  ówcze- 
snemi  absolutnemi  państwami,  nawet  nad  potężniejsze  mi  od  niej 
politycznie  (Hiszpanja,  Francja,  Turcja),  lub  wyższemi  kultural- 
nie (Włochy,  Hiszpanja).  Anglja,  Węgry  i  Polska  są 
i  w^  tej  epoce  i  później,  aż  do  rewolucji  francuskiej,  j  edynemi 
p  a  ń  s  t  w  a  m  i  k  o  n  s  t  y  t  u  c  y  j  n  e  m  i  \y  Europie.  Ten  ustrój 
państwa  umożliwił  swobodne  rozwijanie  się  narodu  we  wszystkich 
gałęziach  ż}'cia  społecznego  i  w^  nim  też  szukać  należy  głównie  tej 
siły  atrakcyjnej,  jaką  Polską  w  tym  czasie  na  inne  narody 
wywierała.  Ale  też  ustrój  ten  zarazem  miał  swoje  brzemienne  w  na- 
stępstwa wady,  które  koniecznej  reformy  wymagały.  Uznawali  tę 
potrzebę  tak  królowie  jak  i  naród,  ale  w  chwili,  kiedy  reforma  była 
w  pełnym  toku,  odimiarli  kraj  Jagiellonowie.  Nie  zdołał  też  dopro- 
wadzić do  końca  dzieła  reform  kontynuator  polityki  Jagiellonów, 
Batory. 

4)  Oświata  za  Jagiellonów  stanęło  w  y  s  o  k  o,  wyżej,  ani- 
żeli u  wielu  innych  narodów^  zachodnich.  Nigdy  Polska  pełniej - 
szem  nie  tętniła  życiem,  nigdy  oświata  nie  była  powszechniejszą 
ani  bogatszej  nie  w;3^dawała  literatury.  Polska  brała  w  tym  czasie 
ż^^yy  udział  w^  ruchu  umysłow^^m,  który  ożywiał  społeczeństwa  za- 
chodnie, i  wydawała  pierwszorzędnych  geniuszów  w  poezji, 
w  sztuce  i  umiejętności.  Niemniej  cz}'nnie  spółdziałała  w  powsze- 
chnych usiłowaniach  do  reformy  kościelnej  zmierzających,  tak 
w  XV,  jak  i  w  XVI  stuleciu,  tak  w  duchu  innowiercz^-m,  jak  w  od- 
rodzeniu katolicyzmu  na  soborze  trydenckim.  Ruchowi  temu  przo- 
dowała w  XV  wii^ku  akademja  krakowska;  w  następnem  wszakże 
stuleciu  nabywano  wykształcenia  głównie  w  szkołach  zagrani- 
cznych, akademja  zaś,  razem  ze  swojemi  niższemi  szkołami,  dała 
się  wyprzedzić  powszechnemu  w  kraju  ruchowi  umysłowemu.  Od- 
powiednią temu  życiu  umysłowemu  cechę  przybrało  także  życie 
towarzyskie,  tem  się  głó^\^lie  odznaczające,  że  dawną  gościnność 
uszlachetnia  teraz  ogłada  i  zmysł  artystyczny. 
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Okres  siódmy,  1 586— 1668. 

Bezkrólewie  po  Batorym,  1586— 1587.  Po  śmierci  króla 
Stefana  postanowił  Zamojski  osadzić  na  tronie  Zygmunta 
Wazo,  syna  Jana  III.,  króla  szwedzkiego  i  Katarzyny  Jagiellonki. 
Spodziewał  się,  że  ten  Jagiellończyk  po  kądzieli  będzie 
rządził  w  myśl  tradycyi  swych  przodków,  a  zawdzięczając  mu  tron, 
stosować  się  będzie  do  jego  rad. 

Mściwi  Zborowscy  wystąpili  w  czasie  bezkrólewia  do  śmier- 
telnej walki  z  Zamojskim,  a  chcąc  pokrzyżować  jego  plany,  namó- 
wili do  ubiegania  się  o  tron  polski  młodego  a  ambitnego  atcyksię- 
cia  Maksymiliana,  brata  ówczesnego  cesarza  Rudolfa  II.  W  ten 
sposób  trzecie  bezkrólewie  skończyło  się  już  otwartą  wojną 
domową.  Na  konwokacji  mieli  Zborowscy  przewagę.  Na  elekcji 
zaś  stanęły  pod  Warszawą  dwa  zbrojne  obozy:  koło  »G  e  n  e- 
r  a  1  n  e<(  Zborowskich  i  koło  ))C  z  a  r  n  e((  Zamojskiego.  Obie 
też  strony  wybrały  swoich  królów:  koło  Czarne  Zygmunta, 
którego  też  prymas  Karnkowski  mianował;  strona  przeciw  na  obwo- 
łała w  irzy  dni  później  królem  arcyksięcia. 

Arcyksiążę  prz}'był  wcześniej  z  wojskiem  pod  Kraków,  ale 
zastał  już  to  miasto  w  rękach  Zamojskiego;  przy  szturmie  zaś  po- 
niósł tak  ciężkie  straty,  że  cofnął  się  ku  zachodowi.  TjTnczasem 
i  Zygmunt  przebył  do  Krakowa  i  tu  został  koronowany.  Zamojski 
następnie  podczas  sejmu  koronacyjnego  wyrusz^-ł  za  arcyksięciem, 
w^^arł  go  do  Śląska  i  tu  pod  Byczyną^)  zadał  mu  stanowczą 
klęskę  i  samego  pojmał  do  niewoli  (15(S8).  Wskutek  tego  zwycięstwa 
Zygmunt  został  powszechnie  uznany  Jvrólem;  pokonani  zaś  Zbo- 
row^scy  ustąpili  odtąd  z  życia  publicznego. 

ZYGMUNT  III.  WAZA,  1587—1632^). 
Sprawy  wewnętrzne. 

Rządy  Zygmunta  Zakon  jezuitów.  Rządy  Zy- 
gmunta III.  były   sprzeczne   z   potrzebami  narodu:  Jako 

^)  Byczyna:  na  śląsku,  w  dzisiejszym  obwodzie  opolskim. 
*)  Tablica  genealogiczna  Wazów. 

Gustaw  Waza,  król  szwedzki. 
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dziedziczny  następca  tronu,  a  niebawean  i  król  Szwecyi,  miał  on 
własne  dynastyczne  interesy,  a  nie  umiał  ich  pogodzić 
z  potrzebami  Polski,  które  tamtym  poświęcał.  Był  on  z  przekona- 
nia absolutystą;  ale  zamiast  dążyć  do  odpowiednich  a  tak  po- 
trzebnych reform,  wolał  zostawić  nietknięte  wadliwe  konstytucje, 
a  rządzić  samowładnie,  łamiąc  je  lub  obchodząc.  Gdy  zaś  Jan  Za- 
mojski w^ystąpit  sam  z  projektem  rozstrz>^gania  większością  głosów 
i  zmiany  formy  elekcji,  projekt  ten,  głównie  za  sprawą  króla,  zo- 
stał obalony.  Nie  posiadał  też  Zygmimt  niezbędnego  dla  monar- 
chy daru  pozna w^ anią  się  na  ludziach;  skr;y^y  i  abso- 
lutysta  z  przekonania,  nie  ufał  nikomu,  nawet  Zamojskiemu,  któ- 
rego przewagi  olDawial  się.  To  też  otaczał  się  cudzoziemcami,  lub 
pochłebcami,  dobierając  sobie  ludzi  uległych,  a  miernych  zdolności. 

Pochodził  nowy  król  wpraw'dzie  z  kraju  protestanckiego,  ale 
protestantyzmu  nienawidził,  wychowany  przez  matkę 
katoliczkę  i  przybyłych  z  nią  do  Szwecji  jezuitów.  Ojciec  jego, 
choć  protestant,  zap: 'rywal  się  na  sprawy  religijne  ze  stanowiska 
korzyści  politycznych,  to  też  był  zawsze  w  przyjaźni  z  Polską,  aby 
uzyskać  pom^oc  przeciw  Moskwfe.  Zygmunt  III.  dopomógł  katoli- 
cyzmowi w^  Polsce  do  przewagi;  wywołał  tern  jednak  przeciw^ko  so- 
bie niechęć  dyssydentów.  Wobec  zabezpieczonego  ustawami  równo- 
uprawnienia, nie  było  wprawdzie  mowy  o  prześladowaniach,  ale 
pomijał  ich  przy  obsadzaniu  urzędów  i  prz\^  innych  sposobnościach 
upośledzał. 

Popierał  natomiast  król  bardzo  zakon  j  e  z  u  i  t  ó  W' ,  który 
już  tak  rozszerzył  się  w  Polsce,  że  w  ogólnej  swojej  organizacji  utwo- 
rzył osobną  polską  prowincję.  Zakon  ten,  jaśniejący  wiarą  i  nauką, 
zyskiwał  członków  międz}-  najzdolniejszą  młodzieżą  polską  i  roz- 
winął nadzwyczajną  czynność  za  pomocą  kazalnicy,  konfesjonału, 
szkoły  i  piśmiennictwa.  Przedewsz^^stkiem  zaś  ujął  w  swoje  ręce 
wychowanie  młodzieży  i  obok  licznych  szkół  różnowierczych  za- 
kładał również  liczne  szkoły    jezuickie. 

Ale  też  te  szkoły,  tak  różnowiercze  jak  jezuickie,  miały  k  i  e- 
runek  jednostronny  i  kształciły  młodzież  przed ewsz^^st- 
kiem  na  żarliwy-ch  zwolenników  swojego  wyznania.  Stąd  powstał 
niebezpieczny  rozdział  między  młodzieżą,  a  później  i  w  narodzie 
szerzyła  się,  obca  dotąd  w  Polsce,  nietolerancjareligijna. 
Stąd  była  powszechna  przeciw  Zygmuntowi  nieufność  i  ci  sami, 
którzy  go  na  tron  wynieśli,  stali  się  niebawem  jego  przeciwnikami. 

Sejm  inkwizycyjny,1592.  Pomimo,  iż  wybrano  go  przeciw 
arcyksięciu  austrjackiemu,  nawiązał  Zygmunt  III.  ścisłe  sto- 
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s  u  n  k  i  z  (i  o  m  e  111  habsburskim,  który  wtedy  —  mając 
za  głowę  Filipa  II.  hiszpańskiego  —  stal  na  czele  obozu  katoli- 
ckiego w  Europie.  Zygmunt  III.  był  naśladowcą  tego  monarchy, 
posiadał  podobne  do  niego  usposobienie,  jego  zalety  i  wady  ^).  Nie 
będąc  pewnym,  C2:y  zdoki  się  po  śmierci  ojca  utrzymać  na  Ironie 
szwedzkim,  chciał  zapewnić  sobie  poparcie  Hiszpanji  i  Austrji 
przeciw  protestanckim  Szwedom.  Szlachta  jednak,  j>od  prze- 
wodem Jana  Zamojskiego,  byia  temu  przeciwna,  obawiała  się 
bowiem,  że  to  przymierze  pociągnie  za  sobą  wojnę  z  Turcją,  któ- 
rej uniknąć  pra.gnęla.  Król  jednak  nie  odstę}>owal  od  swej  polityki, 
a  nawet  dal  się  nakłonić  do  szkodliwego  'dla  Polski  kroku.  Umówił 
się  bowiem  na  zjeździe  ze  swoitm  ojcean  Janem  w  R  e  w  1  u,  że  roz- 
pocznie tajemne  rokowania  z  Austryą  o  odstąpienie  Polski 
arcyksięciu  Ernestowi,  który  za  to  miał  się  zrzec  na  korzyść 
Szwecji  praw  polskich  do  Estonji.  Rokowania  te  wyszły  przed  cza- 
sem na  jaw  i  wznieciły  ogromną  burzę  w  kraju.  Zamojski  i  jego 
zwolennicy  odsłonili  na  zjazdach  szlacheckich  te  zabiegi  królew- 
skie, a  na  sejmie  warszawskim  w  r.  1592  domagali  się  formalnej 
na  lvróla  inkwizycji,  skąd  też  ten  sejm  inkwizycyjnym  przezwano. 
Król  zmuszony  był  zaprzeczyć  oskarżeniom,  czem  Zamojski  zado- 
wolnił  się,  nie  chcąc  króla  dalej  kompromitować. 

Rokosz  Zebrzydowskiego,  1606— 1608.  Zygmunt  nie  za- 
przestał i  po  sejmie  inkwizAxyjnym  prowadzenia  swej  własnej  po- 
lityki. Powiększała  się  przepaść  między  królem  a  narodem,  zwłasz- 
cza, gdy  w  r.  1605  umarł  Zamojski,  który  powagą  swą 
i  wpływem  powstrzymywał  szlachtę  od  gwałtownych  kroków.  Sar- 
kano na  przymierze  z  Austrją,  uwieńczone  już  w  rok  po  sejmie 
inkwizycyjnym  małżeństwem  z  arcyksiężniczką  Anną,  siostrą  Fer- 
dynanda styryjskiego,  późniejszego  cesarza  Ferdynanda  II.  ^).  Nie- 
popularną też  była  tocząca  się  od  r.  1601  wojna  ze  Szwedami,  gdyż 
szlachta  nie  rozumiała,  że  w  niej  chodziło  także  i  o  interesy  Polski. 

Po  śmierci  Zamojskiego  narzucili  się  szlachcie  na  prz\^^ód- 
ców  wichrzyciele  miernych  zdolności,  jak  Mikołaj  Zebrzy- 
dowski, wojewoda  kraJcowski,  Janusz  Radziwiłł,  oraz  osławiony 
warchoł  Stanisław  Stadnicki,  D^^aWem  zwany.  Za  ich  sprawą 
wszczęła  się  w  kraju  namiętna  agitacja,  a  nareszcie  obwołano  rokosz 
i  tłumy  zbrojnej  szlachty  zjechały  się  pod  Sandomierzem.  Tu  za- 
wiązano konfederację  na  wzór  kapturowej,  obrano  marszałkiem 


*)  Por.  Zakrzewski,  m,  52  i  nast 

»)  Po  rychlej  śmierci  Anny  ożenił  się  Zygmunt  III.  z  jej  siostrą 
Konstancją. 
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Janusza  Radziwiłła,  a  Zebrzydowskiego  łielmanem  i  spisano  skargi 
na  rządy  królewskie,  aby  się  ich  usunięcia  zbrojną  ręką  domaga<i. 

Ale  i  przy  lo-ólu  stanęło  wielu  szlachty  i  najznakomitsi  sena- 
torowie i  zebrali  się  zbrojnie  pod  Wiślicą;  szlachetny 
zaś  hetman  Stanisław  Żółkiewski  utrzymał  wojsko  w  wier- 
ności dla  króla.  Gdy  zgoda  nie  przyszła  do  skutku,  a  z  rokosz^i  za- 
ledw^ie  parę  tysięcy  pozostało,  ruszono  na  nich  z  w^ojskiem,  otocaono 
i  zmuszono  do  ugody,  w  której  sprawę  przyszłemu  sejmowi  do  roz- 
strzygnięcia pozostawiono. 

Mimo  to  zebrał  się  wkrótce  nowy  zjazd  rokoszan,  który  wy- 
powiedział królowi  formalnie  posłuszeństwo.  Przyszło  więc  do  no- 
wej zbrojnej  rozprawy  pod  G  u  z  o  w^  e  m  *),  w  której  rokoszanie  po- 
nieśli zupełną  klęskę,  1607.  I>zięki  temu  zwycięstwu  stal  się  król 
panem  położenia  i  mógł  je  wyzyskać  w  celu  podniesienia  władzy 
rządowej.  Ale  nawet  w  jego  własnym  obozie  była  wielka  nieufność 
ku  niemu:  ułożono  zatem  co  prędzej  ugodę,  mocą  której  utrzymano 
taki  stan  rzeczy,  jaki  był  przed  rokoszem. 

Rokosz  utrwalił  dorywcze  ustawy  zasadnicze,  które  stworzyło 
pierwsze  bezkrólewie.  Szlachta  bowiem,  przedtem  tak  ruchliwa, 
zarzuciła  odtąd  zupełnie  myśli  o  reformie,  a  przejęła  się 
skraj  n>Tn  konserw^atyzmem  i  uwielbieniem  dla  swej  ))Złotej  woł- 
ności((.  Czuw^ała  więc  tylko  nad  jej  nietykalnością,  wszelką  reformę 
uważając  za  zamach  na  wolność  i  dążenie  do  nahsolutum  domi- 
nium((. 

Jedynym  dodatnim  objaw^em  w  stosunkach  we\STiętrznych  za 
Zygmunta  III.  była  uflja  brzeska.  Poprzednia  unja  florenclia, 
upadła  była  niemal  zupełnie  na  początku  XVI  wieku.  Upadek  ten 
spowodowały  powrót  schizmy  w  Konstantynopolu  i  propaganda 
moskiewska,  którą  w  Polsce  tolerowano,  zwłaszcza  od  czasu  mał- 
żeństwa króla  Aleksandra  Jagiellończyka  z  carówną  Heleną.  Od 
tego  czasu  podupadł  jednak  kościół  ruski  zupełnie. 
Nawet  metropolici  i  biskupi  grzeszyli  nieuctwem  i  gorszącem  ży- 
ciem; magnaci  ruscy  obsadzali  często  sami  biskupstwa  i  probostwa, 
a  majątki  cerkiewne  i  same  cerkwie  puszczali  w  dzierżawę.  Pa- 
tryarchowie  carogrodzcy  dopuszczali  się  zdzierstw  na  biskupach, 
a  między  ludem  był  tak  wielki  upadek  życia  religijnego,  że  np.  Ki- 
jowianie  w  swoich  cerkwiach  konie  stawiali.  Wobec  tego  pK)wstała 
między  Rusinami  myśl  odnowienia  unji  florenckiej.  Najznakomitsi 
Rusini  popierali  tę  myśl:  potężny  kniaź  Bazyli  Ostrogski, 


O  Guzów,  wieś  niedaleko  Radomia. 
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nimi  poszedł  metropolita  Michał  K  a  h  o  z  a.  Zajęli 
się  t^  spiaw^  żarliwie  sam  król  i  jezuici,  poparł  yą  wymownie 
ks.  P  i  o  t  r  S  k  a  r  g  a  w  dziele  )>0  jedności  Kościoła  Bożegou.  Ko- 
niccziijj  stała  się  la  unja  w  tym  czasie  także  ze  względów  polity- 
cznych; albowiem  właśnie  wówczas  (1589)  powstał  w  Moskw 
bny  patryarchat,  zależny  w  zupełności  od  cara,  skutkiem  czego  uo- 
iciół  ruski  w  tę  sama  mógł  był  popaść  zależność. 

Zebrał  si^  a'  ly^m  celu    syno< 

tewskim  i  tu  ułożono  warunki  unji.  Zastrzeżono  sobie  właściwe 
kościołowi  greckiemu  obrzędy  i  liturgję;  przyrzeczono  przyjąć 
nowy  kalendarz  gregorjański  z  zatrzymaniem  świąt  greckich;  pro- 
szono o  zrównanie  biskupów  ruskich  z  łacińskimi,  a  mianowicie 
o  przypuszczenie  pierwszych  do  senatu.  Podpisali  się  na  tym  akcie 
wszyscy  biskupi  ruscy.  Wysłani  następnie  od  synodu  do  Rzymu 
Pociej  i  Terlecki  przyjęci  zostali  od  papieża  Kle- 
mensa VIII.  z  otwartemi  ramionami,  poczem  pod  powyższemi 
warunkami  stanął  wiekopomny  akt,  mocą  którego  kościół  ru- 
ski ponownie  z  rzymskim  został  zjednoczony, 
23.  grudnia  1595. 

Tj^mczasem  kniaź  Ostrogski  zmienił  przekonanie  i  wystąpił 
przeciw^ko  unji;  pociągnął  za  sobą  niektórych  biskupów  i  połączył 
się  z  dyssydentami.  Gdy  więc  na  now^an  synodzie  w  Brześciu  (1596) 
miano  akt  unji  ogłosić,  Ostrogski  utworzył  anty  synod,  który  unję 
odrzucił,  a  biskupom  unickim  posłuszeństwo  wypowiedział.  Wpra- 
wdzie większość  biskupów  ruskich  wytrwała  przy  unji,  zatrzymu- 
jąc tylko  dawny  kalendarz;  atoli  przynajmniej  trzecia  część  Rusi- 
nów^ pozostała  przy  schizmie;  odstąpili  od  unji  także  ^biskupi  lwow- 
ski i  przemyski.  W  ten  sposób  zamiast  pożądanego  zjednoczenia, 
nastąpiło  z  winy  butnego  możnowladcy  Ostrogskiego  nowe  roz- 
dwojenie. Rozpoczęła  się  teraz  na  Rusi  między  unitami 
a  dysunitami  nader  namiętna  walka,  która,  przj^ 
swobodach  Rzpltej,  do  ogólnego  na  Wschodzie  zamieszania  dopro- 
wadziła. 

Na  Ruś  przybył  patrjarcha  jerozolimski,  Teofan  I  obok  hierarchji 
unickiej  przywrócił  i  nieunicką,  uzyskawszy  poparcie  hetmana  kozaków 
PioU-a  Konaszewicza,  zwanego  Sahajdacznym.  Odtąd  zazwyczaj  każda 
djecczja  rutka  miała  dwóch  biskupów  i  podzielono  ducho- 
wieństwo, którzy  sobie  nawzajem  cerkwie,  dobra  kościelne  i  ludność 
odebrać  usiłowali. 

Za  Zygmunta  III.  najznakomitszymi  apostołami  unji  nt  Rusi,  prócz 
Pocieja  i  Terleckiego,  byli:  następca  Rahozy  w  metropolji  kijowskiej 
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W  e  i  a  ra  i  n  R  u  t  s  k  i,  tudzież  arcybiskup  polocki  ś.  Jozafat  Kun- 
cewicz. Gorliwymi  jej  orędow^nikami  byli  także  jezuici,  jak  nie- 
mniej zreformowani  przez  Rulskiego  uniccy  Bazylianie,  z  wileńską 
archimandrją  ś.  Trójcy  na  czele.  Ze  strony  przeciwnej  najruchliwszyra 
i  najświetniejszym  był  antyarcybiskup  poiocki,  Melecyusz  Smot  ry- 
cki, który  wszakże  wkońcu  sam  do  unji  się  nawrócił.  Glównemi  ogni- 
skami dyzunji  były:  klasztor  Ławra  Pieczarska  pod  Kijowem, 
klasztor  »S  kit  M  a  n  i  a  w  s  k  i«  ^),  tudzież  bractwa  cerkiewne,  osobliwie 
lwowska  »S  t  a  u  r  o  p  i  g  j  a«.  Z  dyzunitami  trzymały  rozmaite  sekty 
dyssydentów,  sprzymierzone  z  nimi  konfederacją  w  "Wilnie 
zawartą  (1599).  Najsilniejszą  wszakże  podporę  zyskali  wkozakach, 
któr/y.  chociaż  z  ludzi  najrozmaitszej  wiary  złożeni,  jako  niechętni  po- 
rządkom Rzpltej,  stali  się  z  c«asem  największymi  wrogami  unji  i  ko- 
ścioła r/.ymskiego.  Z  jaką  zaś  namiętnością  prowadzono  tę  walkę  reli- 
gijną na  Rusi,  świadczy  męczeńska  śmierć  arcybiskupa  Jozafata 
Kuncewicza,  którego  dyzunici  zamordowali  w  Witebsku  (1623). 
Papież  Pius  IX.  policzył  go  w  XIX  w.  w  poczet  świętych. 

Jednym  z  powodów,  że  się  unja  nie  mogła  tak  rozwinąć,  jak  się 
spodziewano,  była  także  ta  okoliczność,  że  biskupów  unickich  nie  do- 
puszczono do  senatu.  Było  to  objawem  dumy  szlacheckiej;  obawiano  się, 
że  wypadnie  i  nieszlachcica  do  senatu  dopuścić,  gdyż  właśnie  wśród 
wyższego  nawet  kleru  unickiego  było  wielu  z  nieszlachty.  Wrogom 
Polski  i  katolicyzmu  dał  później  ten  błąd  pozór  do  zjadliwych  i  niena- 
wistnych zaczepek. 

Sprawy  zewnętrzne. 

Wojna  szwedzka.  Bezpośrednim  powodem  były  sprawy  dy- 
nastyczne. Po  śmierci  Jana  III.  przypadł  Zygmuntowi  tron  szwedzki, 
ale  katolicka  żarliwość  religijna  odwróciła  od  niego  umysły  jego 
rodaków,  wśród  których  była  tylko  szczupła  garstka  katolików\ 
Skorzystał  z  tfego  ambitny  a  fałszywy  stryj  króla,  Karol  k  s.  S  u- 
dermański;  za  jego  sprawą  zgodzili  się  Szwedzi  na  koronację 
Zygmunta  pod  tym  tylko  warunkiem,  że  zezwolił  na  wyłączne  pa- 
now-anie  protestantyzmu  w  Szwecyi.  Musiał  też  na  czas  swej  nie- 
obecności powierz;^x  rejencję  Karolowi.  Gdy  Zygmunt  w  parę  lat 
później  drugi  raz  przybył  do  Szwecyi,  stawił  mu  Karol  zbrojny 
opór  i  pobił  go  w  bitwie  pod  Linkoeping^^)  1598.  Ocaliła 
Zygmunta  tylko  garść  Polaków  z  nim  przybyłych.  W  ślad  za  tern 
uchwalił  sejm  szwedzki,  że  tylko  protestant  może  u  nich  panować, 
że  więc  Zygmunt  ma  oddać  Karolowi  swego  najstarszego  syna 
na  wychowanie  w  protestantyzmie,  a  aż  do  pełnoletności  tegoż  bę- 

0  Maniawa,  wieś  nn  Paisi  Czerwonej,  w  głębi  Karpat,  na  płd.  od 
Stanisławowa. 

2)  Linkoep  [)łd.-zach   .od   Stokholmu.   o  kilka   mil   od   wy- 

bi  zeza   Bałtyku 
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dzie  Karol  sprawował  nji-mjc.  Zygniuiil  odrzucił  z  oljurzeniem 
te  warunki.  Przyszło  leż  do  zbrojnych  zatargów  między  oboma 
państwami  o  Eslonję,  które]  Zygmunt  zrzekł  się  nareszcie  na  rzecz 
Polski. 

Myśl  wojny  ze  Szwccjy  i  wogóle  wszelkiej  wojny  była 
bardzo  niepopularną  wśród  magnatów  i  szlachty,  gdyż  pokój 
przysparzał  im  wtedy  olbrzymie  korzyści  z  gospodarki  rolnej  i  han- 
dlu zbożem,  a  wojna  ze  Szwecją  groziła  zatamowaniem  tego  han- 
dlu. Okazało  się  jedaiak,  że  pokolenie  szlachty  współczesne  Zygmun- 
towi III.  daleko  mniej  oryentowało  się  w  sprawach  politycznych, 
jak  rozumtia  generacja  ża  Zygmunta  Augusta  i  Batorego.  Wszak 
Szwecja  groziła  zaborem  Inflant,  o  które  za  tam- 
tych królów  stocz3'ła  Polska  zwycięskie,  a  tak  popularne  w  naro- 
dzie wojny!  Posiadanie  Inflant  z  biegiem  Dźwiny  i  handlową  Rygą 
miało  dla  p^nocnej  LitWy  i  Rusi  Białej  podobne  znaczenie,  jak 
posiadanie  Prus  z  biegiem  Wisły  i  Gdańskiem  dla  zachodniej  po- 
łaci Polski.  Okazało  się  to  w  dalsz^on  toku  wojny,  gdy  Szwedzi 
widząc  u  Polaków  niechęć  do  wojny,  skorzystali  z  błędu 
szlachty,  a  prowadząc  wojnę  z  wielką  energją  i  nie  zrażając 
się  klęskami,  opanowali  wreszcie  Inflanty,  zadając  Pol- 
sce stratę  polityczną  i  ekonomiczną. 

Pierwszy  okres  wojny  1601—1611.  Kroki  wojenne  roz- 
począł w  r.  1601  Karol  Sudermański,  wkraczając  z  Estonji  do  pol- 
skich Inflant  i,  mimo  dzielnej  obrony  hetmanów  litewskich,  Ra- 
dziwiłła i  Chodkiewicza,  którzy  zbyt  szczuptemi  rozporządzali  si- 
łami, zajął  je  prawie  całe  prócz  Rygi.  Wtedy  objął  osobiście  do- 
wództwo sędziNY^^  już  Zamojski,  a  choć  i  on  niewielkie  tylko 
wojsko  otrzymał,  zdołał  wszakże  w  ciągu  dwuletniej  wojny  prze- 
ważną część  kraju  odzyskać.  Rozchorowawszy  się  z  trudów  wojen- 
nych, oddał  dow^ództwo  Janowi  Karolowi  Chodkiewiczow'i.  Gdy 
ks.  Sudermański,  teraz  już  jako  Karol  IX.,  przedsięwziął  wyprawę 
na  Rygę,  pobił  go  Chodkiewicz  na  głowę  w  walnej  bitwie 
pod  Kircholmem^)  w  r.  1605,  bijąc  w  4.770  żołnierza  14.000 
Szwedów.  Zwycięstwo  to  zyslcało  hetmanowi  europejską 
sławę,  okazało,  że  Polska  posiada  genialnych  wodzów  i  świe- 
tnych żołnierzy;  —  okazał  się  też  jednak  zupełny  brak  zrozumie- 
nia rzeczy  u  sejmu,  który  uchwalił  małe  tylko  podatki  i  narażał 
wyborne,  ale  zb^i  szczupłe  wojska  na  walkę  z  przeważającj^m  wro- 
giem. Po  kircholmskiem  zwycięstwie  odzyskano  całe  Inflanty,  ale 

^)  Kircholm,  wieś  pod  Rygą. 
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wojna  przewlekała  się  i  dopiero  po  śmierci  Karola  IX.  zawarto 
w  r.  161 1  rozejm,  w  którym  Polska  Inflanty  zatrzymała. 
Drugi  okres  wojny  1617—1629.  Ponieważ  Zygmunt  III. 
nie  zrzekł  się  swych  praw  do  Szwecji,  przeto  Gustaw  Adolf, 
syn  i  następca  Karola  IX.,  wznowił  wojnę  w  r.  1617.  Inflant  znowu 
nie  broniono  energicznie:  zrazu  zajętą  była  Polska  wojną  z  Moskwą 
i  Turcją,  ale  później  sejmy  uchwalały  tak  małe  podatki,  że  można 
było  tylko  nieznaczne  siły  zaciągnąć.  Skorz^^stał  z  tego  przeciwnik, 
opanował  całe  prawie  Inflanty,  a  następnie  wpadł  do 
Prus  Królewskkh  i  zagroził  Gdańskowi.  Dopiero  gdy  Gustaw  Adolf 
całe  prawie  Prusy  opanował  (z  wyjątliiem  Gdańska  i  Torunia), 
a  nawet  Mazow^szu  zagrażał,  przekonała  się  szlachta,  że  wojna  ta 
może  podkopać  handel  wiślany  zbożem,  że  więc  we  własnym  nawet 
interesie  powinna  ją  prowadzić.  Sejm  uchwalił  większe  podatki, 
za  które  zebrano  znaczniejsze  siły,  W'zięto  też  na  żołd  części  roz- 
puszczonych właśnie  żołnierzy  Wallensteina  ^),  to  też  hetman  K  o- 
niecpolski  pobił  Szwedów  w  bitwie  pod  Trzciana *)  (1629). 
Za  pośrednictw^em  dyplomacji  francuskiej  (Richelieu),  która  chciała 
użyć  Gustawa  Adolfa  w  Niemczech,  przyszło  do  6-Ietniego  rozejmu 
w  A  1 1  m  a  r  k  u,  dla  Polski  niekorz^^stnego,  gdyż  Szwedzi  zatrzy- 
mali Inflanty,  a  nawet  otrzymali  prawdo  obsadzania  swemi  zało- 
gami miast  pruskich  (1629).  Szlachta  była  jednalc  zadowoloną, 
gdyż  Szwedzi  obiecali  nie  przeszl\:adzać  handlowi  wiślanemu. 

Stosunki  polsko-moskiewskie:  1)  Dymitr  Samozwaniec.  Car  Iwan 
Groźny  umarł  w  r.  1584,  wielbiony  przez  przerażone  jego  srogością  ciemne 
masy  ludu,  a  znienawidzony  przez  bojarów,  których  prześladował.  Po 
nim  rządził  neudolny  starszy  syn  jego  Fiedor,  za  którego  zagarnął 
ster  rządów  szwagier  tegoż  Borys  Godunow.  Dążąc  do  tronu  po 
bezdzietnym  Fiedorze,  zapewnił  sobie  Godunow  przychylność  ducho- 
wieństwa przez  utworzenie  godności  patrjarchy  moskiew- 
skiego (1.589),  niższym  zaś  bojarom  wydal  lud  wiejski,  zaprowadza- 
jąc poddaństwo  chłopów.  Wyższe  bojarstwo,  drżąc  przed  wspo- 
mnieniem despotyzmu  Iwana  Groźnego,  nie  było  Godunowowi  niechętne, 
spodziewając  się,  że  tenże,  sam  bojar  rodem,  będzie  mu  przychylnym. 
Ta  bowiem  arystokracja  rosyjska  była  wtedy  w  państwie  carów  jedy- 
nym czynnikiem,  któryby  mógł  oprzeć  się  despotyzmowi,  a  za  swój  ideał 
polityczny  uważała  ograniczenie  al>solutnej  władzy  monarszej  przez 
j>dumę«,  czyli  radę  bojarską;  pragnęła  więc  wzorować  się  na  Polsce,  do 
której  ta  warstwa  z  wyraźną  w  tym  czasie  odnosiła  się  sympatją.  Bo- 
jarowie zgodzili  się  więc,  by  Godunow,  jalto  car  Borys  (1598—1605) 
wstąpił  na  tron  po  śmierci  Fiedora,  na  którym  wygasła  rodzina  Ru- 

1)  Po  dymisji  Wallensteina;  por.  Zakrzewsld,  III,  85. 

*)  Trzciana,  wieś   w  Prusiech  Król.,  niedaleko  Kwidzynia. 
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ryh()\Mc-/()\v.,Au()(is/y  syn  Iwana  (jro/ticgo  bowiem,  kilkolctni  i^yimir. 
zginą]  hyl  już  puprzednio  w  sposób  tajemniczy,  jak  się  później  oka/.alo, 
zaniordowui.y  z  rozkazu  Borysa  Nowy  car  nie  myślał  jednali  ulegać 
arystokracji  i  rządził  wcale  absolutnie,  opierając  się  na  duchowieństwie 
i  drobnych  bojarach. 

;:a  Borysa  zjawił  się  na  Rusi  polskiej  młodzie- 
niec, który  twierdził,  że  jest  carewiczem  fiymilrem,  rzekomo  oca- 
lonym, i  otrzymał  od  kilku  magnatów  polskich  obietnicę  po- 
parcia. Ambitni',  bogaty,  ale  nie  przebierający  w  środkach  działa- 
nia Jerzy  Mniszech,  wojewoda  sandomierski,  ohiecał  mu  na- 
wet rękę  swej  córld  Maryny,  jeżeli  na  carskim  tronie  osiędzie. 
Sprawy  Samozwańca  nie  zdołano  nigdy  dokładnie  zbadać;  nie  wia- 
domo Icim  był  istotnie  ów  zagadkowy  młodzieniec. 
Najprawdopodobniej     jednak    był     on     n  a  r  z  c  d  :  ręlcu 

arystokracji  moskiewskiej,  która  chciała  obj^ć  rzgdy 
w  państwie  po  usunięciu  Borysa;  rusko-polscy  magnaci  zdaje  się 
wzięli  na  siebie  tylko  część  roli,  aby  moskiewskim  ich  grę  ułatwić. 
Zdolny  i  chytry  Samozwaniec  i  jego  nieuczciwi  protektorzy  w  Pol- 
sce zdołali  pozyskać  przychylność  dla  swej  sprawy  Zygmunta  III. 
i  jezuitów,  łudząc  ich  obietnicą,  że  iMoskwa  przyjmie  katolicyzm. 
Mimo  przestróg  najpoważniejszych  senatorów  tolerował  król,  że 
Mniszech  i  inni  opiekujący  się  awanturnikiem  możnowładcy  ze- 
brali dość  znaczne  wojska  prywatne,  do  których  przyłączyły  się 
nie  mniej  awanturnicze  gromady  szlachty  i  kozaków  ukraińskich. 
Ze  Sambora  *),  gdzie  u  Mniszcha  przebywał,  ruszył  Samozwa- 
niec na  wschód.  Po  drodze,  wsparty  napływającymi  awanturni- 
kami, odniósł  świetne  zwycięstwo  po<l  Nowogrodem  Siewierskim  -). 
W  carstwie  wybuchło  powstanie  na  jego  korzyść,  a  nagła  śmierć 
Borysa  otworzyła  mu  bramy  Moskwy,  gdzie  wraz  z  przybyłą  pó- 
źniej Maryną  zasiadł  na  tronie  carów  (1605).  Był  to 
człowiek  niezwykle  utalentowany,  jak  się  zdaje  rodem  Rusin,  po- 
chodzący z  Polski,  który  nie  chciał  być  narzędziem  w^  ręki 
ród,  lecz  rządząc  samodzielnie,  zraził  ich  sobie.  Wprowadzając  zaś 
urządzenia  Zachodu  i  kierując  się  loler^cją  religijną,  naraził  się 
prawosławnemu  duchowieństwu.  Uknuto  spisek,  na  którego  czele 
stanął  ambitny  bojar  Wasyl  Szujski  i  w  rozruchu  zamor- 
dowano Samozwańca,  poczem  Szujski  zasiadł  na  tronie  moskiew- 


0  Sambor  na  Rusi  Czerwonej,  nad  górnym  Dniestrem,  dziś  miasto 
powiatowe,  wtedy  siedziba  starostwa  niegrodowego,  które  Mniszech 
dzierżył. 

')  Nowogród  Siewierski  nad  Desną,  na  pinc.-wsch.  od  Czernichowa 
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skim,  1606.  Wkrótce  jednak  zjawił  się  nowy  samozwaniec  i  cho- 
ciaż tym  razem  wiedziano,  że  byt  niewątpliwym  oszuslem,  znalazł 
pomoc  u  niektórych  polskich  i  moskiewskich  awanturników.  Po- 
zyskano nawet  dla  niego  Marynę,  która  szalbierza  za  męża  uznała. 

2)  Wojna  moskiewska,  1609—1618.  Car  Szujski  nie  mógł 
ustalić  swych  rządów,  gdyż  część  państwa  uznawała  nowego  Sa- 
mozwańca, który  miał  siłę  zbrojną,  złożoną  z  awanturników  naj- 
rozmaitszych narodów,  przybyłych  z  pierwsz^an  Samozwańcem. 
Szukając  sprzymierzeńców,  porozumiał  się  z  rokoszanami  polskimi 
(Zebrzydowski  i  inni),  a  wreszcie  zawarł  przymierze  ze  Szwecją, 
co  już  było  aktem  nieprzy jaźni  wobec  Polski.  Z  tego  powodu 
Zygmunt  III.  wypowiedział  S  z  u  j  s  k  i  e  m  u  wojnę.  Wbrew^ 
radom  Żółkiewskiego,  który  chciał  iść  wprost  na  Moslvwę,  kazał 
król  oblegać  S  m  o  I  e  ń  s  łc,  który,  dzielnie  broniony,  przez  trzy  lata 
wojsko  polskie  pod  swojemi  murami  zatrzymywał. 

Pomimo  to  powiodło  się  Żółkiewskiemu  nadać  w' oj  nie  zwrot 
stanowczy.  Odniósł  on  nad  odsieczą,  wysłaną  Smoleńskowi,  świe- 
tne z\\wcięstwo  pod  Kłu  szynę  mi),  bijąą  w  8.000  ludzi  48.000 
nieprzyjaciół,  1610.  Stąd  ruszył  pod  samą  M  o  s  k  w  ę  i,  po  strące- 
niu Szujskiego  przez  bojarów,  zaw'arł  z  nimi  ugodę,  mocą  Idórej 
syn  Zygmunta,  Władysław,  na  tron  carski  powołany 
został.  Odbył  potem  dzielny  hetman  świetny  wyjazd  tryumfalny  do 
WarszawĄ%  prowadząc  ze  sobą  jeńcem  cara  Szujskiego.  S  m  o- 
leńsk   zaś  poddał  się  talvże  Polsce,  1611. 

Zdawało  się  tedy,  że  Wazom  powiedzie  się  dokonać  \vielkiego 
dzieła,  Ictóre  już  od  czasów  Jagiełły  i  Witolda  było  popularne  w  Pol- 
sce, połączenia  unją  Moskwy  z  Polską,  zwłaszcza, 
że  i  część  bojarów  m.yśli  tej  sprz}^jała.  Ale  sprawę  popsuła  chwiej - 
ność  i  nieszczerość  Zygmunta,  który  wolał  koronę  moskiewską 
przyjąć  dla  siebie,  aniżeli  dla  s}Tia.  Wiadomość  ]>owiem  o  tych  za- 
miarach Zygmunta,  znanego  z  nietolerancji,  jak  niemniej  swa- 
wola najemnych  rot  polskich,  w  Moskwde  pozostałych,  wywołała 
tam  wielkie  powstanie;  Polaków,  zamkniętych  w  trzech  twierdzach, 
zmuszono  głodem  do  poddania  się.  a  carem  wybrano  Michała 
Romanowa. 

Dalsze  przedsięwzięcia  wojenne  sparaliżowały  w^ojska  naje- 
mne, które,  nie  otrzymując  żołdu,  porzuciły  plac  boju.  Dopiero 
w  cztery  lala  potem  sam  królewicz  Władysław,  zawarłszy,  jako  car, 

*)  Kłuszyn  między  Smoleńskiem  a  Moskwą,  w  dorzeczu  górnej 
Wołai. 
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z  ojcem  formalny  traklul,  wyhia)  siy  /  kwictU-iii  iiiiuu/.u/s  |iui.>Kivj, 
pod  dowództwem  Chodkiewicza,  na  objęcie  Ironu  moskiewskiego. 
Ale  gdy  szturm  na  stolicę  nie  powiódł  się,  zawarł  rozejm  16-lelni 
w  D  y  w  i  1  i  n  i  e  ^),  który  znaczne  Polsce  przyniósł  korzy- 
ści: olrzymasła  mianowicie  szeroki  szlak  ziem  granicznych,  nie- 
gd}'!^  od  niej  oderwanych,  a  w  nim  Smoleńsk,  Nowogród 
Siewierski  i  Czernichów,   1G18. 

Wojna  turecka,  1620—1621.  Na  kresach  południowo- 
wschodnich  panował  za  Zygmunta  III.  zupełny  rozstrój.  Kozacy 
porywali  się  już  kilkakrotnie  do  buntów,  które  siłą  tłumić  mu- 
siano, gdy  zaś  atamanem  ich  został  wierny  zresztą  Polsce  Piotr 
Konaszewiz  Sahajdaczny,  przedsiębrali  nieustanne 
i  nadzwyczaj  zuchwałe  wyprawy  na  Turków,  aż  do  Małej  Azji 
i  bram  Konstantynopola.  W  Mołdawji  i  na  Wołos 
ź  n  i  e,  w  których  jeszcze  Zamojski,  po  dw^óch  świetny  cii  wy- 
prawach (1595,  1600),  osadził,  jako  lenników  polskich,  braci 
Mohyłów%  ponawiały  się  walki  o  tron.  Przeciw  pretendentoi, 
mienia  Turcji  niektórzy  panow^ie  polscy  (Potoccy,  Samuel  Korecki, 
Michał  Wiśniowiecki)  kilkakrotnie  przedsiębrali  wyprawy  zbrojne, 
aby  poprzeć  Konstantego  Mohyłę. 

Wszystko  to  jątrzyło  sułtana  tureckiego  przeciw  Polsce.  W  od- 
wet za  to  oddziały  tureckie  i  tatarskie  napadały  nieustannie  na 
kraje  i*uskie;  w  walkach  z  nimi  zyskał  sobie  wówczas  wielką  chwałę 
»Bicz  Tatarów((,  Stefan  Chmielecki.  Właśnie  na  Zacho- 
dzie Nvybuchła  wojna  trzydziestoletnia,  a  Zygmunt  III., 
sprzymierzywszy  się  ze  swym  szwagrem,  Ferdynandem  II.,  po- 
zwolił mu  werbować  wojska  zaciężne  w  Polsce.  Do  służby  cesar- 
skiej zaciągnęli  się  wtedy  t.  zw.  Lisowczycy  *),  którzy  wpadJi  do 
Siedmiogrodu  i  rozgromili  tamtejszego  księcia,  Betlena  Ga- 
bora za  to,  iż  gotowa!  się  iść  na  pomcK^  powstańcom  czeskim. 
Obrażony  tern,  jako  lenny  pan  Siedmiogrodu,  sułtan  Osman, 
wysłał  na  Polskę  Skinder-baszę,  który  miał  około  80.000  Turków 
i  Tatarów.  Król  i  sejm  lelcceważyli  sobie  niebezpieczeństwo,  to  też 
hetman  w.  kor.  Stanisław  Żółkiewski,  piastujący  wtedy 
też  godność  kanclerską,  zdołał  zebrać  ledwo  8.000  żołnierzy,  zacią- 
gniętych w  znacznej  części  własnym  kosztem.  Wkroczywszy  na 
Wołoszczyiaaię  na  spotkanie  wroga,  rozłożył  się  waro^^  '^'  '^^  obozem 


^)  Dywilina:  wieś,  niedaleko  od  Moskwy,  w  stroiuc  puliiocnej. 
')  Był   lo   parotysięczny  hufiec   lekkiej   jazdy,   złożony  przeważnie 
z  drobnej  szlachty.  Pod  wodzem  swym,  Lisowskim,  zasłynęli  w  czasie 
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na  polu  zwanem  Cecora^).  Tu  wstrzymywał  mężnie  wielekroć 
liczniejszego  nieprzyjaciela,  lecz  niekarnością  w  obozie  zmuszony 
do  odwrotu,  cofał  się  ku  granicy  ruchomym  taborem  z  wozów. 
W  marszu  niekarność  i  dezercja  rozprzęgty  do  reszty  wojsko,  a  gdy 
Turcy  nagle  szturm  przypuścili,  przyszło  do  strasznej  klęski;  sę- 
dziwy Żółkiewski  legł  śmiercią  bohaterską  (1620).  SprzjTnierzeniec 
Zygmunta,  cesarz,  zasłoniony  przez  Polskę  od  Turków,  pobił  ró- 
wnocześnie swoich  przeciwników  w  bitwie  na  Białej  Górze. 

W  następnym  roku  wyruszył  sułtan  na  podbój  Pol- 
ski, poczem  zamierzał  uderzyć  na  Austrję.  Wiódł  160.000  wojska 
swojego,  około  60.000  Tatarów  i  tłumy  ciurów.  Polska  pow^strz^-mała 
jednak  sama  gioźne  niebezpieczeństwo.  Ponieważ  sejm  uchwalił 
potrzebne  podatki,  zebrano  około  35.000  regularnego  wx)jska;  gło- 
śny wódz  kozacki.  Piotr  Konaszewicz,  zwany  Sahajdaczny^n,  przy- 
wiódł 30 — 40.000  ludzi.  Dowództwo  naczelne  sprawował  Jan  Karol 
Chodkiewicz,  a  gdy  tenże  w  obozie  umarł,  Stanisław  Lubo- 
mirski. Armia  polska,  okopawszy  się  w  warownym  obozie  pod 
C  h  o  c  i  m  e  m  '),  odparła  zacięte  szturmy  wroga,  skutkiem  czego 
sułtan  zawarł  pokój:  Polacy  zobowiązali  się  powstrzymywać  od  na- 
padów kozaków,  a  Turcy  Tatarów  (1621). 

Unja  Prus  Książęcych  z  Brandenburgią,  1618.  Trak- 
tat krakowski  z  r.  1525,  oddając  byłemu  mistrzowi  krzyżackiemu, 
Albrechtowi,  księstwo  pruskie,  przyznał  ewentualne  dziedzictwo  po 
nim  tylko  braciom  jego  z  linji  Hohenzollern-Anspach,  Główna  li- 
nia Hohenzollernów,  panująca  w  elektorstwie  brandenburskiem, 
czyniła  jednali  ciągle  zabiegi,  aby  kraj  ten  dla  siebie  poz3'skać. 
Już  elektorowi  Joachimowi  udało  się  wymódz  na  Zygmuncie  Augu- 
ście, iż  nadał  jemu  i  jego  potomkom  prawo  sukcesji  w  Prusiech 
Książęcych,  w  razie  wygaśnięcia  linji  anspachskiej.  Linja  ta  wyga- 
sła za  Zygmunta  III.;  wtedy  król  ten  przyznał  e  1  e  1<^  t  o  r  o  w  i  Ja- 
nowi Zygmuntowi  posiadanie  Prus  Książęcych,  jako  lenna 
polskiego  (1618). 

WŁADYSŁAW  IV.,  1632—1648. 

'*'ojna  moskiewska,  1632— 1634.  Najstarszy  syn  Zy- 
gmunta III.,  rycerski  Władysław  IV.,  znany  był  narodowi  z  chlu- 
bnego udziału  w  wojnach  moskiewskiej  i  chocimskiej.  Stąd  posia- 

^)  Cecora,  niedaleko  Prutu,  na  wschód  od  Jas. 
»)  Chocim,   nad   Dniestrem,   20  kim.   na  płdn.-zach.   od  Kamieńca 
Podolskiego. 
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krn!!:inm     1  ozkrólewiii.     zestal     wybrany     jednomyślnie 

Zakończył  on  przede  wszy  siki  em 
iiiic  wojn,,;  z  Mosiv\\;^,    albowiem    car    Michał    jeszcze  podczas 
beziirólcwia  zerwał  rozejm  dywiliński  i  rozpoczął  wojnę  w  porozu- 
mieniu z  basz^  Widdynia  ^),   Abazym.  Wódz  moskiewski  Sehin 
ze  100.000  wkroczy!  w  granice  polskie,  zaj:jł  l>rohol)uż,  Nowogród 
Siewierski   i  przysljjpil  do  oblężenia    Smoleńska.    Władysław 
przybył  z  25.000-ną   armisi  i   większą  liczbą  kozakcw  ukrniń^^kirh 
na  odsiecz;  w  krótkim  czasie  nie  tylko  zniósł  oblężenie 
mego  Scłiina  obiegł  i  zmusił  z  wojskiem,  o  wiele  większein  od  pol- 
skiego, do  kapitulacji.   Ten   świetny   czyn   wojenny   skło- 
nił cara,  który  Schina  śmiercią  ukarał,  do    pokoju    zawartego 
v>   1'  o  1  a  n  ó  w  c  e  '):  Władysław  zrzekł  się  korony  carskiej,  ; 
odstąpił  Polsce   na    stałe    wszystkie  ł^rajc.  przyznane  jej  rozcj- 
mem  dywilińskim  i  zrzejd  się  wszelkich  pretensji  do  Inflant.  Po- 
kój polanowski,  to  szczyt  powodzeń  Polski  w  walkach  z  Moskwą. 

SprzĄ^mierzeńcy  moskiewscy  zostali  również  szybko  i  stanow- 
czo pobici.  Hetman  Koniecpolski,  zwycięzca  z^pod  Trzciany,  roz- 
^'omił  plądrujące  hordy  tatarskie,  a  samego  baszę  Abazego  pobił 
w  bitwie  pod  Paniowcami^).  Przerażony  sułtan  zawarł 
zaszczytny  dla  Polski  pokój:  za  powstrzymanie  napadów 
kozackich  zol>owiązał  się  wyrugować  z  Budziaku  *)  hordę  tatarską, 
która  się  tam  osiedliła  i  przyrzekł,  że  hospodarstwa  w  Mołdawji 
i  Wołoszcz^źnie  nadawać  będzie  tylko  za  porozumieniem  z  Polską. 

Sprawy  wyznaniowe.  Wskutek  wyznaniowego  charalcteru 
szkół  ówczesnych,  a  jeszcze  bardziej  pod  wpływem  toczącej  się 
właśnie  wojny  30-letniej,  zaostrzyły  się  w  Polsce  stosunki 
miedzy  katolikami  a  dyssydentami.  Trafiały  się  zatargi  i  burdy, 
ale  stan  prawny  pozostał  niezmieniony,  ustawn,^  tolerancyjne  obo- 
wiązywały. Władysław  IV.,  w  przeciwieństwie  do  ojca,  kie- 
rował się  zasadą  tolerancji,  zatargi  wyznaniowe  łagodził, 
sprowadził  też  do  Polski  zakon  pijarów,  którz^^  mieli  opinię, 
iż  nie  tak  ostro  występują  przeciw  różnowiercom,  jak  jezuici.  Aby 
ułatwić  zgodne  pożycie  obu  obozów,  zorganizował  zjazd  teologów 


O  Widdyn,  w  Bułgarji,  nad  Dunajem.  Basza  widdyński  zarządzał 
całą  Bulgarją. 

*)  Polanówka,  między  Wiazmą  a  Drohobużem  naddnieprzańskim. 

=*)  Paniowce,   koło   Kamieńca   Podolskiego. 

*)  Hudziak.  kraj  między  ujściami  Dunaju  a  Dniestru.  Zob.  wPrzegląd 
geograficznyt,  str.  8. 
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katolickich  i  protestanckich  w  Tcruiiiu,  nazwany  ))rozmową  przy- 
jacielską((  (colloąuiiim  charitałiuuni),  który  jednak  wyniku  żadnego 
nie  wydał.  Owszem,  szlachtt!  M-oleslancka,  zrażona  do  większości 
katolickiej,  stawała  się  w  swych  zapatrywaniach  bardziej  zaciętą, 
jak  dawniej  i  nie  wahała  się  sympatyzować  z  protestancką 
zagranicą. 

Z  protestantami  znosili  sie  też  dyzunici,  wśród  który<:h  w  tych 
czasach  wzmogło  się  wrzenie.  Przyczyniało  się  do  tego  połowiczne 
załatwienie  unji  na  Rusi  i  agitacja  z  Moskwy  i  Carogrodu.  C  e  r- 
k  i  e  w  s  c  h  i  z  m  a  t  y  c  k  a  gotow^ala  się  d  o  b  o  j  u  z  katolicy- 
zmem, a  rządy,  moskiewski,  a  nawet  turecki,  ułatwiały  tę  działal- 
ność (choć  na  razie  sam.e  się  nie  wysuwały),  aby  Polsce  przyspa- 
rzać kłopotów. 

Rząd  polski  nie  naruszał  w  niczem  praw  dyzii nitów,  owszem  to- 
lerancki  król  załatwił  już  na  sejmie  Icoronacyjiiym  ugodę  z  d  y  z  u  n  i- 
t  a  m  i,  na  mocy  której  miały  należeć  do  nich  djccezje:  lwowska,  prze- 
m3'Ska.  łucka  i  nowo  utworzona  mohylewska.  inne  zaś  do  unitów.  Ustęp- 
stwo to  nie  uspokoiło  agitacji,  wrogiej  kościołowi  i  państwu. 
Ponieważ,  pod  wpływem  przewagi  kulturalnej  polskości,  rody  magnackie 
przechodziły  na  katolicyzm,  przeto  schizma,  szukając  sobie  protektorów 
w  Polsce,  poczęła  schlebiać  kozakom  zaporoskim.  Zwłaszcza  fana- 
tyczni mnisi  prawosławni,  t.  zw.  »czerńcy<(,  zdołali  z  czasem  opanować 
umysły  kozaków,  ktfCrzy  przez  długi  czas  odznaczah  się  najzupełaiejszą 
obojętnością  religijną. 

Stanowisko  Polski  w  Europie.  Plany  Władysława  IV. 

Znaczenie  Polski,  jako  jednego  z  głównych  mocarstw,  zmniejszało 
się  już  od  czasów  Zygmunta  III.  Wojna  trzydziestole- 
tnia podzieliła  całą  Europę  na  dwa  oboz>'.  Przyszłość  miała  v,'ięc 
należeć  do  zwycięzców  w  tej  wojnie,  ale  bystrzejsi  politycy  mogli 
odgadnąć  łatwo,  że  nie  tylko  pokonani,  ale  i  obojętni  widzo- 
wie tej  wielłNiej  tragedjł  dzejowej  postradają  wszelkie 
znaczenie  i  wpływ.  Dlatego  już  Zygmunt  III.  dążył  do  tego, 
żeby  Polska  w  wojnie  tej  udział  wzięła,  choć  kierował  się  przy  tera 
także  swą  połityką  dynastyczną.  Środki,  których  w  tym  celu  uży- 
wał, (wspieranie  cesarza  na  własną  rękę)  sprowadziły  na  Polskę 
kieskę  pod  Cecora,  wywołały  więc  słuszne  oburzenie  szlachty.  Wła- 
dysław IV.  umiał  politykę  dynastji  godzić  z  interesami  polskiego 
państwa.  Zachodziła  jednak  obawa,  że  udział  w  wojnie  30-letniej 
doprowadzi  do  wojny  domowej,  zwłaszcza  wobec  wzmożonych 
przeciwieństw  wyznaniowych.  Musiał  więc  laól  zachować  neutral- 
ność. Po  dłuższem  wahaniu  się,  zdecydował  się  Władysław  IV.  na 
nawiązanie  przyjaźni  z  Auslrją  i  ożenił  się  z  arcyksiężniczką  Ce- 
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cylią  Kciiala.  J-,icz}ł  l>r/.y  kiu  król  iia  pomoc  AusUji  pizt-ciss  Szwe- 
dom. Praw  swoich  do  Ironu  szwedzkiego  nie  zrzekał  się,  choć  se- 
natorowie, ^vbrew  jego  życzeniom,  przedłużyli  w  Sztum- 
d  o  r  f  i  e  rozejm  na  dalszych  lal  26  ^).  Łudził  się  król  nadzieją,  że 
walcząca  ze  Szwecją  Auslrja  dopomoże  mu  z  r/n^f^rn  do  odzyska- 
nia utraconego  tronu. 

Po  śmierci  Cecylii  Renaty,  zbliżył  się  Władysław  do  Francji 
i  ożenił  się  z  Maryą  Ludwiką  Gonzaga,  krewną  dworu  francuskiego. 
Otwierały  się  teraz  widoki  wielkiej  akcji  na  Wscho- 
dzie. Turcja  rozpoczęła  zaciętą  walkę  z  Wenecją  o  Kretę.  W  r 
n  e  c  j  a  więc  i  papież  nakłaniali  Władysława  do  wielkiej 
wojny  z  Turcją.  Utwierdzała  go  w  tych  zamysłach  żona, 
ofiarując  i  własny  majątek,  był  też  zrazu  zwolennikiem  tych 
planów  kanclerz  Ossoliński.  Wojna  ta  mogła  być  dla  Polski  ko- 
rzystną, bo  możliwem  było  odzyskanie  brzegów  Morza  Czarnego, 
ujarzmienie  Tatarów,  a  nawet  nabycie  Mołdawji  i  W^ołoszczyzny, 
słowem  uzyskanie  takiej  potęgi  politycznej,  któraby  i  zachodnie 
państwa  zmuszała  raz  na  zawsze  do  liczenia  się  z  mocarstwowem 
stanowiskiem  Polski.  Liczył  także  król  nie  bez  słuszności  i  na  to, 
że  zwycięska  wojna  wzmoże  podupadłe  stanowi- 
sko królewskie,  położy  tamę  rozwielmożniającej  się  anar- 
chji  możnowładczej,  —  pomoże  wreszcie  do  prbmyślnego  rozwią- 
zania ważnej    sprawy   kozackiej. 

M  o  ż  n  o  w  ł  a  d  z  t  w^  o  rozumiało  jednak,  że  zamysły  królew- 
skie są  dlań  niebezpieczne.  Władza  magnatów  rosła  ciągle;  już 
w  czasie  elekcji  Władysława  zdołali  władzę  królewską 
jeszcze  bardziej  ograniczyć,  powiększając  liczbę  nadzorują- 
cych króla  senatorów-rezydentów  z  16  na  28,  zabraniając  mu  za- 
ciągania wojska  na  własną  rękę  i  uniemożliwiając  wszelką  reformę 
opłakanych  stosunków  skarbowych.  Zapadła  bo- 
wiem uchwala  znosząca  stały  podatek  2  groszy  z  łanu,  który  odtąd 
płacono  tylko  w  razie  uchwały  sejmowej;  t.  zw.  »deklaracja  woje- 
wództw«  stanowiła  wreszcie,  że  wszelkie  podatki,  na  sejmie  uchw^a- 


1)  Sztumdorf  w  Prusiech  Królewskich,  w  woj.  malborskiem, 
na  prawym  brzegu  Wisły.  Rozejm  sztumdorfski  nie  uwzględniał  ani 
interesów  króla,  ani  Polski,  gdyż  sprawy  tronu  szwedzkiego  nie  rozwią- 
zywał, a  Inflanty  Szwedom  pozostawiał.  Uwzględniał  nato- 
miast interesa  gospodarcze  szlachty;  Szwedzi  cofnęli  swoje 
wojska  z  Prus,  przez  co  handel  wi.41any  nie  doznawał  już  żadnych  prze- 
szkód. Dla  Szwecył  wreszcie  był  ten  rozejm  bardzo  korzystnym  bo  mogła 
swobodnie  walczyć  w  Niemczech.  (Czwarty  okres  wojny  30-letniej.  Por. 
Zakrzewski,  III,  88). 
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lane,  płaci  każde  województwo  tylko  wtedy,  jeżeli  sejmik  uchwałę 
tę  zatwierdzi. 

Władysław  IV.  rozpoczą.ł  wielkie  przygotowania  do 
w  o  j  n  y.  Jak  poprzednio,  myśląc  o  wojnie  ze  Szwedami,  poczynił 
ważne  prz^^gotowania  na  gTanicy  zachodniej  ^),  tak  teraz  wzma- 
cniać kazał  twierdze  na  kresach  wschodnich,  założył  nowy  arsenał 
we  Lwowie  i  nowe  pułki  zaciągał.  W  tym  też  czasie  zgłaszali  się 
do  niego  wysłańcy  kozaków  ukraińskich  z  żalami  i  skar- 
gami. Król  zwrócił  ich  uw^agę  na  nadchodzącą  wojnę,  zazna- 
czając że  będą  potrzebni  państwu,  jako  żołnierze,  a  więc  otrzy- 
mają sowity  żołd  i  zaopatrzenie.  Plan  y  królewskie  pokrzy- 
żował jednak  senat  i  sejm.  Zażądano  zerwania  z  Wene- 
cją i  rozpuszczenia  zaciągów.  Król  ustąpił,  łudząc  się  jeszcze  na- 
dzieją, że  zapewni  tem  w  przyszłości  tron  małoletniemu  synowi 
Zygmuntowi.  Po  tym  zawodzie,  strapiony  nadto  rychłą  śaniercią 
ukochanego  jedynaka,  popadł  Władysław^  w  apatję,  z  której  wy- 
rwała go  krótko  przed  śmiercią  wieść  o  buncie  na  Ukrainie.  Nie 
chcieli  panowie  zwycięskiej  wojny  z  Turcją,  wybuchła  za  to  gro- 
źna   wojna    domowa! 

Stosunki  na  Ukrainie  i  kozaczyzna. 

Kolonizacja  stepów.  Południowe  ziemie  ruskie  były  zupełnie 
spustoszone  przez  Tatarów,  Idedy  oręż  polsl^a  i  litewski  uwolnił  je 
z  pod  panowania  tej  dziczy.  Powoli  dopiero  zaludniali  ziemie  te 
koloniści  polscy,  gdyż  ruska  ludność  była  bardzo  przerzedzoną. 

Za  Kazimierza  W.  skolonizowano  Ruś  Czerwoną,  za  Jagiełły 
objęły  już  te  ))zdobycze  pługa  polskiego((  Podole.  Kolonizacja  trw^ala 
przez  wiek  XV  i  XVI.  Jeszcze  za  Zygmunta  Augusta  sięgała  zalu- 
dniona przestrzeń  kraju  tylko  po  miasta  Kijów,  Kaniów^  Czerkasy 
i  Bracław.  Poza  tą  linią  leżał  nieprzejrzany  pusty  step,  gdzie 
toczyły  się  nieustanne  wałki  z  Tatarami,  wśród  których  koloniza- 
cja jużto  posuwała  się  naprzód,  już  też  wstecz  cofała.  Szereg  >Aa- 
rownych  zamków,  lub  niewielkich  ziemnych  warowni  bronił  za- 
ludnionych przestrzeni,  a  z  nią  europejskiej  cywilizacji  przed 
wschodnią  dziczą.  Kraj  ten  zwano  zrazu  Kijowszczyzną  od  głó- 
wnego miasta,  które  dopiero  pod  rządami  litewskiemi,  a  zwłaszcza 
polskiemi  zaczynało  wracać  do  dawnej  świetności,  jako  główny 
punkt  handlowy  tych  stron.  Później  utarła  się  nazwa  ))U  k  r  a  i  n  a«, 
gdyż  był  to  istotnie  ))kraj«,  pogranicze  Polski. 

^)  Organizował  marynarkę  wojenną  i  założył  twierdzę  nadmorską 
na  półwyspie  Heli,  nazwaną  od  jego  imienia  Władysławowem. 


leżała  do  króla,  przeto  kolonizowaiue  odbywało  się  w  len  sposób, 
rólowie     n  a  d  a  w  n  1  i  ionym    ludziom,    naj- 

c.zrscicj  rycerzom,  znaczne  o  u  >. /.  a  r  y  ziemi  bgdź  lo  na  wła- 
sność, bgdź  jako  starostwa  grodowe  i  niegrodowe.  Ziemia  pusta, 
acz  haidzo  urodzajna,  posiadała  niewielką  wartość,  to  też  nada- 
wano jej  olbrzymie  obszary.  Obdarowani  nie  mieli  jednak  zrazu 
z  tej  darowizny  korzyści,  osadzali  więc  tu  chłopów,  ofia- 
rując im  korzystne  w  a  r  u  n  k  i.  Było  powszechnym  zwycza- 
sazc  od  czasów  kolonizacji  niemieckiej,  że  chłop,  osadzony 
ua  njiejscu  niezałudnionem,  olrzymywai  zrazu  na  kilka  lat  t.  zw. 
))W  o  1  c«,  t.  j.  wolność  od  pańszczyzny  i  wszelkich  danin,  :iIjv  rnófił 
się  zagospodarować,  las  wykorczować,  bagna  osuszyć  i 
kolonizowaniu  kresów  wschodnich  nadawano  ))Wole((  znacznie 
dłuższe,  bo  choć  praca  nowego  osadnika  była  tu  znacznie  lżejszą, 
to  jednak  napady  tatarskie  czyniły  tu  pobyt  niebezpiecznym.  Pod 
koniec  wieliu  XVI  i  na  początku  XVII  objęła  kolonizacja  już  bardzo 
znaczne  obszary  Ulcrainy  przeddnieprskiej  i  zadnieprskiej,  zwęża- 
jąc coraz  bardziej  ))Dzikie  Pola«.  Napływali  liczni  chłopscy  osa- 
dnicy, czy  to  z  ziem  czy  sto- polskich,  czy  przeważnie  z  dawniej  już 
kolonizowanych  ruskich,  a  więc  Rusini.  Ponieważ  lu  było  już  bar- 
dzo blisko  Tatarów,  przeto  ofiarowywano  wieśnial^om  ))w  o  1  e«  d  o- 
chodzące  nawet  do  lat  40.  Oczywiście,  że  jak  wszędzie, 
tak  i  tu  mieli  chłopi,  po  ukończeniu  tych  lat  peł- 
nić  pańszczyznę   i   daniny  składać. 

Kryło  się  w  tem  jednak  poważne  niebezpieczeństwo 
na  przyszłość.  Przy  słabości  rządu  Rzeczypospolitej  nie  było 
mowy  o  tem,  aby  całą  tę  sprawę  osadnictwa  ki-esowego  uregulo- 
wano specjalnemi  ustawami.  Wszystko  polegało  na  prywa- 
tnych umow^ach  między  osadnikami  a  panami.  Stosunki 
układały  się  niejako  ))same  przez  się«,  wskutek  czego  doszło  do 
błędnego  koła.  Panowie,  po  ukończeniu  długich  lat  )>woli«, 
domagali  się  od  chłopów  pańszczyzny  i  danin,  co  było  zgodne  z  wa- 
runkami umowy;  wieśniacy  zaś,  przywykli  przez  długie  lata  do 
faktjxznej  niezależności,  uważali  to  sobie  za  krzywdę.  Niejedno- 
krotnie bowiem  nie  sam  przebyły  osadnik,  ale  potomkowie  jego, 
którzy  nigdy  pańszczyzny  nie  pełnili,  mieli  ją  odrabiać.  Przez  czas 
»woli«  ludność  la,  której,  ze  względu  na  częste  napady  tatarskie 
pozwolono  mieć  broń,  odpierała  sama  najazdy  czambułów  *),  lub 

*)  Czambuł,  mniejszy  oddział  Tatarów,  oddzielony  od  głównej 
»hordy«,  plądrujący  po  kraju. 
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leż  »choQziia  w  kozaki^,  1.  j.  brala  od  czasu  do  czasu  udział  w  sa- 
mowolnych niejednokrotnie  wyprawach  tych  nieregularnych  żoł- 
nierzy na  Turków  i  Tatarów.  Wracała  obciążona  łupem,  nawy- 
kała do  życia  wojennego,  stawała  się  pewną  siebie.  To  wszystko, 
a  nadio  niski  stan  oświaty  tej  ludności  sprawiał,  że  żądanie 
odrabiania  pańszczyzny,  choć  prawnie  uzasadnione,  wywo- 
ływaio  wśród  niej  wielkie  wrzenie.  Przyczyniły  się  do  tego 
i  nadużycia  panów,  a  jeszcze  bardziej  licznych  ich  o  i  i  c  y  a- 
listów,  których  nie  można  było  skontrolować,  bo  panowie  mie- 
szkali najczęściej  w  odległych  stronach.  Na  Podolu  i  Wołyniu, 
gdzie  ))wole«  były  krótsze,  przeszedł  ten  proces  dość  gładko.  Na 
Ukrainie  natomiast  nastało  powszechne  niezadowolenie  wśród 
ludu  wiejskiego,  gdy  po  ukończeniu  lat  ))woli((  trzeba  było  pań- 
szczyznę odrabiać.  Za  czasów  Władysława  IV.  chłopi  ukraińscy,  po 
upływie  wolnych  lat,  prawie  wszędzie  już  pańszczyznę  odrabiali, 
a  uważając  to  sobie  za  krzyw^dę,  byli  żywiołem  bardzo  n  i  e  z  a- 
d  o  w  o  ł  o  n  y  m. 

Równocześnie  jednak  panowała  na  Ukrainie  wielka  zamo- 
żność. Właściciele  olbrzymich  dóbr  tamtejszych  byli  najbogat- 
sz3'mi  z  możnowładców  polskich  i  wywierali  wypływ  stanowczy  na 
stosunki  państwowe,  pozbawiając  wypływu  szlachtę  z  ziem  rdzennie 
polskich.  Ale  i  wieśniacy  mieli  wielki  dobrobyt,  a  możno- 
w^ładcy,  korzystając  z  pańszczy^zny  włościan,  dbali  równocześnie 
o  ich  potrzeby  materyalne,  a  nawet  kulturalne,  budując  dla  ludu 
cerkwie,  szkoły,  szpitale  i  t.  p. 

Kozacy.  RówTiocześnie  z  kolonizacją  stepów  wschodnich 
osiedlali  się  na  nich,  ale  zdała  od  kolonizowanych  okolic,  na  wscho- 
dnich i  południowo-wschodnich  kresach  najrozmaitsi  z  b  i  e  g  o- 
w  i  e,  ludzie,  którzy  z  różnych  powodów  nie  chcieli,  czy  nie  mogli 
żyć  v/  łonie  normalnego  społeczeństwa.  Byli  wśród  nich  ludzie  naj- 
rozmaitszych narodów,  stanów  i  wyznań,  ale  przewiązali  chłopi  ru- 
scy, jako  najbliżsi.  Zwano  ich  z  tatarska  ))k  o  z  a  k  a  m  i<(,  t.  j.  wol- 
nymi włóczęgami.  Nie  siedząc  stale  na  jednem  miejscu,  nie  dzier- 
żąc ziemi,  należącej  do  jakiegoś  »pana((,  nie  mogli  popaść  od  ni- 
kogo w  zależność  społeczną.  Ci  niespoliojni,  niesforni,  ale  dzielni 
ludzie  łączyli  się  w  gromady  po  kilkudziesięciu,  lub  kilkuset  pod 
wolno-obranymi  wodzami,  czyli  atamanami,  żyjąc  z  rybołóstwa, 
myśliwstwa  i  łupów  na  Tatarach.  Z  czasem  stawali  się  przyczjTią 
licznych  kłopotów  dla  Polski,  gdy  główne  ich  obozowislco,  zwane 
Siczą,  wzrosło  do  paru  tysięcy  głów,  a  mogło  łatwo  zasilać  się 
ochotnikami  z  chłopów  uliraińskich.  Ci  kozacy  siczowi,  zwani  też 
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z  a  p  u  1  u /: ».  cl  iii  i,  uiziuizali  iiapaiiy  łupieżcze  na  osad^  tatarskie, 
a  zebrawsz)^  znaczne  flotylle  ))czajek((,  1.  j.  lekkich,  a  dość  wiel- 
kich łodzi,  napadali  na  wybrzeża  tureckie,  a  nawet  na  przedmie- 
ścia samego  Konstantynop>ola.  Napady  te  na^aża^y  na  szwank  do- 
bre stosunki  Polski  z  Turcją;  ilekroć  zaś  Polska  domagała  się  od 
sułtana  powści^niccia  najazdów  tatarskich,  domagali  się  Turcy 
w  odpowiedzią  by  Polska  powstrzymywała  kozaków.  Brak  silnego 
rządu  w  Polsce  rozzuchwalał  kozaków,  a  zmienne  postępowanie 
wobec  nich  drażniło  ich  niemało.  Raz  zabraniano  im  napadów  na 
Turków  i  Tatarów,  to  znów  nie  tyll<o  pozwalano,  ale  wprost  do 
nich  zachęcano,  gdy  Rzeczpospolita  była  w  wojnie  ze  światem  mu- 
zubnańskim,  albo  w  naprężonych  stosunkach. 

"Wśród  kozaków  wytworzyło  się  z  czasem  pojęcie,  że  są  przednią 
strażą  Rzeczypospolitej  i  chrześcijaństwa  przeciw  muzułmaństwu,  — 
rekrutując  się  jednak  z  niekulturnego  ludu,  uważali  rabowanie  Turków 
i  Tatarów  za  czyn  rycerski.  Nie  można  jednak  mówić  o  )>spo2eczeństwie«, 
lub  wnarodzie  kozackim*,  gdyż  należeli  tu  sami  mężczyźni,  a  kozactwo 
uzupełniało  się  tylko  przez  przyjmowanie  nowych  ochotników.  Poszcze- 
gólne gromady  kozackie  wstępowały  niejednokrotnie  do  polskiej  służby 
wojskowej,  czy  to  w  prywatnych  pocztach  panów,  czy  to  jako  wludzie 
starościńscy«  w  służbie  starostów  pogranicznych,  czy  wreszcie  tworzyli 
chorągwie  kozaclcie  w  wojsku  kwarcianem,  gdzie,  jako  lekka  jazda,  od- 
dawali tak  ważne  usługi,  że  nawet  wogóle  każdego  lekkiego  jeźdźca 
nazywano  w  potocznej  mowie  kozakiem.  Ci  kozacy  jednak,  którzy  pra- 
gnęli dalej  prowadzić  życie  niezależno-koczownicze,  tworzyli  rodzaj 
bractwa  wojenno-łupieskiego,  z  wybieralnym  a  t  a  m  a  nem  koszowym 
na  czele  i  założyli  sobie  oł)ozowisko  na  jednej  z  wj^sepek  dnieprowych. 
To  była  właśnie  t.  zw.  Sicz,  stąd  kozaków  tych  zwano  także  siczowymi, 
albo  najczęściej  zaporożcami,  gdyż  Sicz  znajdowała  się  za  porohami 
Dniepru. 

Za  Zygmuntów  liczba  kozaków  nie  była  jeszcze  zbyt  wielką,  ale 
Batory  myślał  już  o  ujęciu  ich  w  jakieś  karby  i  miał  w  wojsku  swera 
chorągiew  z  500  kozaków,  których  poddał  dyscyplinie  wojskowej  i  żołd 
im  wypłacał^).  W  r.  1590  uchwalono  na  sejmie  spisać  w  rejestr 
wszystkich  kozaków  i  poddać  naczelnej  władzy  hetmana  w.  i  pol.  Rozu- 
mna ta  reforma  dałaby  kozakom  karność  i  żołd,  powiększyłaby  silę 
zbrojną  państwa,  —  była  korzystną  dla  obu  stron.  Kozacy  jednak  tak  już 
przywykli  byli  do  awanturniczego  i  łupieżczego  życia,  że  chwycili  za 
broń.  Powtarzające  się  bunty  (Kosińskiego,  Nalewajki,  Łobody)  stłumiono 
przemocą,  ale  ustawy  z  r.  1590  nie  wykonano,  gdyż  w  wojnach  moskiew- 
skich i  tureckich  (wyprawa  chocimska)  oddali  oni  ważne  przysługi, 
więc  nie  cbdano  ograniczać  ich  liczby.  Wielkie  masy  kozaków,  które 
występują  n.  p.  pod  Chocimem  (35.000)  składały  się  w  przeważnej  części 
z  chłopów  ukraińskich,  którzy  na  czas  wyprawy  do  kozaków  przysta- 


*)  Por.  wyżej,  str.  183  i  uw.  tamże. 
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waJi,  czyłi  »chodzili  w  kozaki«;  właściwych  kozaków  zaporoskich  nie 
było  bowiem  nigdy  zbyt  wielu. 

Czasy  wojny  z  Samozwańcem  i  wyprawy  chocimskiej,  la 
epoka  najświetniejszego  rozwoju  kozaczyzny,  której 
najwybitniejszym  przedstawicielem  był  ataman  Piotr  K  o  n  a  s  z  e- 
w  i  c  z,  zwany  Sahajdacznym,  zasłużony  pod  Chocimem,  odzna- 
czający się  zawsze  wiernością,  wobec  Polski.  Po  jego  śmierci  poja- 
wiały się  jednak  rozruchy  i  bunty  zaporożców  i  chłopów  ukraiń- 
skich, które  stłumiono  przemocą.  Pokój  z  Turcją  z  r.  1634 
nie  podobał  się  bardzo  kozakom,  gdyż  odiąd  miały  ustać  tolerowane 
dotychczas  ich  wA^rawy  łupieżcze  na  ten  kraj.  Jeżeli  jednak  Polska 
nie  chciała  być  państwem  anarchicznem  i  chciała  mieć  nieco  powagi 
u  zagranicy,  to  nie  mogła  tej  samowoli  tolerować.  Dlatego  zaraz  pc 
zawarciu  tego  pokoju  wybudow-ano  nad  Dnieprem,  naprzeciwko 
ujścia  Samary,  twierdzę  K  u  d  a  k,  której  dowódca  miał  pilnow^ać, 
by  kozacy  dotrzymywali  warunków  pokoju.  Wtedy  to  zaporożcy^ 
pod  wodzą  Sulimy,  napadli  na  Kudak  i  zburzyli  go.  Bunt  stłumił 
surowo  hetman  Koniecpolski,  Kudak  odbudowano,  gdy  jednak, 
znowu  rozruchy  się  powtórzyły,  ponowił  sejm  r.  1638  zakaz  samo- 
wolnych napadów  i  nakazał  bacznie  przestrzegać,  aby  do  zapo- 
rożców nie  przystawali  zbiegli  z  roli  chłopi.  Wodzem  ijch  kozaków 
miał  być  odtąd  nie  wybrany  ataman,  lecz  mianow^any  ))komisarz 
królewski  wojska  zaporoskiego«,  który  to  urząd  powierzano  do- 
świadczonym oficerom  wojsk  królewskich,  znającym  stosunki 
ukraińskie. 

Pd  koniec  rządów  Władysława  IV.  były  tedy  na  Ukrainie 
dwa  czynniki  niezadow'olone:  chłopi,  którym  skoń- 
czyły się  »wole((  i  kozacy,  których  zmuszono  do  rygoru.  W  r  z  e- 
n  i  e  wśród  jednych  i  drugich  miało  więc  charakter  spo- 
łeczny. 

Nie  można  tym  sprawom  nadawać  charakteru  narodowego,  gdyż 
wśród  warstw  posiadających,  przeciw  którym  ruch  się  później  zwrócił, 
wśród  szlachty,  mieszczan  i  licznych  chłopów,  o  buncie  nie  myślących., 
przeważali  także  Rusini;  nie  brakło  Rusinów  zresztą  i  wśród  możno- 
władców  i  dygnitarzy.  Aby  jednak  szersze  warstwy  dla  rewolucji  po- 
zyskać, postarano  się,  głównie  za  sprawą  duchowieństwa  schizmaty 
ckiego  i  to  nie  tylko  krajowego,  ale  też  moskiewskiego  i  carogrodzkiego 
wmówić  w  kozaków,  że  są  obrońcami  rzekomo  uciskanego  prawosławia, 
choć  oni  dotychczas  byli  w  sprawach  religijnych  zupełnie  obojętnymi. 

Bohdan    Chmielnicki.    Wybuch    buntu    w    r.    1648 

Plany  wojny  tureckiej  Władysława  IV.  były  znane  na  Ukrainie;  ko- 
zacy spodziewali  się,  że  gdy  wezmą  w* niej  udział,  wrócą  dla  md 

A.  Lewicki:  Historya.  14 
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czas}'  Sahajdacznego;  llumy  wieśniaków  gotowały  się  iść  ))w  ko- 
zaki((.  Odrzmeiiic  planów  królewskich  było  dla  jednych  i  drugich 
zawodem  i  i)rzyśpieszyło  wybuch  bunlu.  Sprawcą  jego  i  wodzem 
był  Bohdan  C  h  m  i  e  1  n  i  c  k  i,  setnik  czehryński  i  pisarz  ^)  wojska 
zaporoskiego.  Jak  wielu  ze  starszyzny  kozackiej,  miał  on  posiadłość 
ziemskg,  o  któr.^  toczył  spory  z  Czaplińskim,  rządcą  dóbr  Koniec- 
polskich.  Człowiek  wielkich  z d  o  1  n  o  ś  c  i,  ale  i  nadzwyczaj- 
nej ambicji  i  nie  mający  żadnych  względów  moral- 
nych, nie  waJial  się  Chmielnicki  z  powodu  sprawy  osobistej  pod- 
burzyć zaporożców  do  buntu.  Wł)rew  dawnym  tradycjom  koza- 
czyzny,  zawarł  sojusz  z  Tatarami,  o  którycti  wiedział,  że 
jedynie  spustoszenie  i  jassyr  ludowi  przyniosą.  Chwila  do  rozpo- 
częcia buntu  była  bardzo  dogodna,  gdyż,  po  odrzuceniu  i)lnnów  kró- 
lewskich, nastąpiła  ogólna  redukcja  wojska. 

Na  wiadomość  o  buncie  rusz^i  na  Ukrainę  z  polecenia  kró- 
lewskiego hetman  w.  kor.  M  i  ko  łaj  Potocki  na  czele  bardzo 
szczupłego  wojska.  Chmielnicki  wystąpił  odrazu  z  olbrzymią  prze- 
wagą liczebną.  Prócz  zaporożców,  zbiegali  się  do  niego  najroz- 
maitsi inni  kozacy,  a  także  olbrzymie  tłumy  cłiłopów;  szli  z  nim 
Tatarzy.  Zniósł  więc  zupełnie  nad  Żółtemi  Wodami') 
przednią  straż  pod  synem  hetmańskim,  Stefanem,  który  poległ,  a  na- 
stępnie pobił  i  samo  wojsko  koronne  w  dolinie  Krutej  Bałce 
pod  Korsuniem*).  Obaj  hetmani,  wielki,  Potocki  i  pokiy,  Ka- 
linowski, tudzież  oł)oźny  koronny,  Stefan  Czarniecki,  dostali  się 
do  niewoli. 

W  takiej  chwili  umarł  Władysław  w  drodze  z  Litwy  na  po- 
łudnie, 1648.  Była  to  strata  nieodżałowana,  albowiem  król  miał 
takie  wzięcie  u  kozaków,  że  mógłby  może  sprawę  załagodzić. 

Bezkrólewie,  1648.  Wobec  położenia,  w  jakiem  się  kraj 
znalazł,  bez  króla,  bez  wojska  i  bez  łielmanów,  na  sejmie  konwo- 
kacyjnym,  co  rychlej  zwołanym,  jedni,  na  ich  czele  kanclerz  Je- 
rzy Ossoliński,  tudzież  kasztelan  bracia wski,  Adam  Ki- 
siel, Rusin  i  schŁzmatyk,  byli  za  układami;  drudzy,  przedewszyst- 
kiem  kniaź  Jeremi  Wiś  n  łowiecki,  twierdzili,  że  godność 
państwa  nakazuje  buntowników  pobić.  Ostatecznie  sejm  pozwolił 
Kisielowi  prowadzić  układy,  ale  fówTiocześnie  nakazał  werbowanie 


^)  »Pisarzc  wojskowy  —  naczelnik  kancelarji  u  boku  wyższego 
komendanta. 

')  żółte  Wody,  rzeczka  na  pograniczu  Zaporoźa,  na  zach.  od 
Kudaku. 

*)  Korsuń  nad  Rosią. 
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wojska  i  powołał  pospolite  ruszenie.  W  miejsce  hetmanów,  usta- 
nowiono trzech  nieudolnych  możnowładców  ))regimentarzami«  ^). 
Chmielnicki  nie  przerwał  jednak  kroków  wojennych  i  szedł  w  głąb 
ło-aju.  Rósł  w  siły,  gdyż  zbiegały  się  do  niego  tłumy  chłopów  nawet 
z  Podola  i  Wołynia,  częścią  dobrowolnie,  częścią  zmuszone,  gdyż, 
kto  do  buntu  nie  przystawał,  padał  ofiarą  rzezi.  Wobec  tego,  nie 
tylko  szlachta  zagrożonych  ziem,  ale  i  wszelka  spokojna  ludność 
wielbiły  jako  zbawcę  Wiśni owieckiego,  który  na  czele  swych  pry- 
watnych wojsk  gromił  podkomendnych  Chmielnickiego  i  powstrzy- 
mywał, o  ile  mógł,  ruch  rew^olucyjny. 

Wskutek  buty  Chmielnickiego  rozbiły  się  układy,  które  pro- 
wadził Kisiel,  a  wtedy  ruszyło  pospolite  ruszenie  i  zebrana  garść 
wojska  regularnego  i  stanęły  obozem  pod  P  i  ł  a  w  c  a  m  i  2).  Na 
wieść  o  połączeniu  się  hordy  z  Chmielnickim,  rzuciło  się  pospolite 
ruszenie  do  sromotnej  ucieczki,  por\^'ając  za  sobą  w  zamieszaniu 
i  wojsko.  Wskutek  tego  doszedł  Chmielnicki  bez  przeszkody  aż  do 
L  w^  o  w  a.  Wszyscy  mieszkańcy  tego  warownego  miasta,  hez  ró- 
żnicy wiary  i  narodowości,  stawili  dzielny  i  skuteczny  opór.  Do- 
wodził waleczny  generał  artylerji,  Krzysztof  x\  r  c  i  s  z  e  w- 
ski,  mając  prócz  mieszczan  tylko  garstkę  regularnego  wojska. 
Widząc,  że  miasta  nie  zdobędzie,  rozpoczął  Chmiielnicki  układy, 
a  ostatecznie,  wziąwszy  znaczny  okup,  splądrował  całą  okolicę, 
przyczem  nie  oszczędził  też  wspaniałej  cerkwi  św.  Jura '),  pomimo, 
iż  wtedy  była  schizmatycką.  Następnie  ruszył  wódz  kozacki  pod 
Zamość,   ale  i  ta  twierdza  obroniła  się. 

Tymczasem  odbyła  się  elekcja,  na  której  ubiegali  się  o  ko- 
ronę dwaj  przyTodni  bracia  zmarłego  króla,  Jan  Kazim.ierz,  który 
uchodził  za  zwolennika  pokoju  i  Karol  Ferdynand,  biskup 
wrocławski  i  płocki,  slcłaniający  się  do  partji  wojennej.  Wy- 
brano Jana  Kazimierza,  za  którym  oświadczy!  się  Chmiel- 
nicki. Na  wieść  o  tem  cofnął  się  wódz  kozacki  na  Ukrainę,  ocze- 
kując zapowiedzianych  przez  nowego  króla  układów. 


*)  Regimentarz,  wódz,  któremu  w  zastępstwie  hetmana  powierzono 
dowództwo.  Byli  nimi:  młody  Koniecpolski,  zgrzybiały  ks.  Ostrogski-Za- 
slawski  i  oddany  naukom  Ostroróg.  Chmielnicki  przezwał  ich  trafnie: 
dziecina,  pierzyna,  łacina. 

2)  Pitawce  w  dorzeczu  górnego   Bohu. 

»)  Najokazalsza  ta  z  cerkwi  lwowskich,  położona  na  wysokiem 
wzgórzu,  znajdowała  się  wtedy  poza  murami  miasta. 

14* 


JAN  II.  KAZIMIERZ,  1648-1008. 

Nowy  król,  acz  dzielny  i  przedsiębiorczy  i  przejęły  miłością 
ojczyzny,  byl  jednak  niestałym  i  zmiennym  w  awych  pla- 
nach i  działaniach.  Już  poprzednio  dał  tego  dowody,  wstępując 
w  Rzymie  do  zakonu  jezuitów  i  porzucając  go  wkrótce^).  Po 
elekcji,  zwolniony  od  ślubów,  ożenił  się  z  wdową  po  bracie,  M  a- 
r  j  ą  Ludwik  ą. 

Sprawy  zagraniczne;  wojny. 

Pierwszem  zadaniem  nowego  króla  było  załatwić  »prawc  ko- 
zacką. Nowe  układy,  które  prowadził  Kisiel  w  Perejasławiu  *),  roz- 
biły się  jednak,  gdyż  Chmielnicki  stawiał  warunki  niemożliwe  do 
przyjęcia.  Moskwa  i  Turcja,  Wołoszyn  i  patryarcha  carogrodzki 
podburzali  go  do  oporu. 

Dalszy  przebieg  wojny  kozackiej.  Na  wiosnę  r.  1649  Cbrndelnicki, 
połączywszy  się  z  chanem  Islam  Girejem,  stanął  do  boju  w  360.000 
kozaków  i  100.000  hordy.  Wobec  takiej  siły  9.000-ne  wojsko  Rzpltej 
okopało  się  w  Zbarażu^).  Tu,  pod  dowództwem  Wiśniowie- 
ckiego,  wytrz^'mało  przez  półtora  miesiąca,  aż  do  końca  wojny, 
oblężenie  i  srogie  szturmy  olbrzymiej  siły  nieprzyjacielskiej  *).  Gdy 
król  w  25.000  wyruszył  z  odsieczą^  Chmielnicki  z  chanem  pobili  go 
i  otoczyli  pod  Z  b  o  r  o  w  e  m  '^).  Obojętność  wszakże  chana  dla 
sprawy  kozackiej  i  wieść  o  nadciągającem  pospolitem  ruszeniu, 
tudzież  zdolności  dyplomatyczne  Ossolińskiego,  wybawiły  króla 
z  niebezpieczeństwa.  Chan  za  200.000  talarów  ihpominku  odstąpił  od 
wojny,  poczem  i  Chmielnicki  zawrzeć  musiał  ugodę. 

Warunki  ugody  Zborowski^  byty  następujące: 
1)  Podniesienie  liczby  regestrowych  kozaków  do  40.000  pod  atamań- 
stwem  Chmielnickiego;  2)  nadanie  tym  kozaJvom  przywilejów 
szlacheckich,  a  na  siedzibę  województw:  bracławskiego,  kijow- 
skiego i  czernichowskiego,  atamanowi  zaś  Czehrynia  •)  na  rezyden- 
<^JC;  3)  wygnanie  jezuitów  i  żydów  z  tego  okręgu  kozackiego;  4)  po- 


^)  Chcąc  królewicza  w  zakonie  zatrzymać,  mianował  go  wtedy  pa- 
pież kardynałem-djakonem. 

*)  Perejasław,  na  płd.-wschód  od  Kijowa.  ^ 

»)  Zbaraż,  nad  Gniezna,  poboczną  Seretu  dniestrzańskiego. 

*)  Skrzetuski.  przekradający  się  przez  obóz  nieprzyjacielski  z  wie- 
ścią do  króla  (Sienkiewicz,  »Ogniem  i  mieczem«)  jest  postacią  historyczną. 

")  Zborów,  na  Rusi  Czerwonej,  miedzy  Zbarażem  a  Lwowem. 

'')  Czehryń.  nad  Ta;^minn.  ]łol)Oczną  Dniepru  z  p.  b..  poniżej  Czerkas. 
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wołanie  sehizmatyckiego  metropolity  kijowskiego  do  senatu  i  roz- 
dawanie urzędów  w  trzech  województwach  kozackich  wyłą:cznie 
szlachcie  religii  schizmatyckiej.  Chmielnicki  żądał  także  zniesienia 
unji,  lecz  sprawę  tę  odłożono  do  sejmu. 

Ugoda  ta  nie  mogła  być  trwałą.  Tworzyła  ona  bowiem  w  ło- 
nie państwa  potęgę,  na  40.000  gotowego  wojska  opartą;  tyczyła  się 
nadto  tylko  samych  kozaków  w  regestr  zapisanych,  a  resztę 
zbuntowanego  ludu  oddawała  napowrót  w  poddań- 
stwo. Chmielnicki,  choć  tym  razem  szczerze  pragnął  przeprowa- 
dzić ugodę,  dla  siebie  tak  korzystną,  zagrożony  buntem 
chłopów,   zerwał  pokój  w  r.  1651. 

Wojnę  prowadzono  teraz  z  obu  stron  z  największem  wysile- 
niem. Chmielnicki,  postępując  coraz  dalej  w  odstępstwie,  niemal 
wszystkich  sąsiadów  Polski  starał  się  przeciw  niej  porusz^ć,  za- 
marzył już  nawet  o  tronie  dla  siebie  i  poddał  się  Turcji, 
przyjmując  od  sułtana  kaftan  h  o  ł  d  o  w  n  i  k  a.  Chan  krym- 
ski, basza  Silistrji  ^),  hospodarowie  w^ołoslii  i  mołdawski  otrzymali 
rozkaz  spieszenia  z  pomocą  kozakom,  patryarcha  carogrodzki  zaś 
przysłał  miecz  poświęcony.  Chmielnicki  rozesłał  nadto  2.000  taj- 
nych agentów,  aby  w  całej  Polsce  podburzyć  przeciw  szlachcie 
chłopów.  Tu  i  owdzie  przyszło  do  nieznacznych  zamieszek;  na 
wzmiankę  zasługują  rozruchy  na  Podhalu  ^)  pod  wodzą  Kostki 
Napierskiego. 

Mimo  to  Polska,  której  tj^lko  papież  miecz  poświęcony  przy- 
słał, okazała  się  jeszcze  silniejszą.  Bunty  chłopskie  na  zacłiodzie 
stłumiono  bez  trudności,  wojnę  zaś  kozacką  rozstrzygnięto  w  trzy- 
dniowej wielldej  bitwie  pod  Beresteczkiem*).  Król  miał 
33.000  doborowego  wojska/*a  z  pospolitem  ruszeniem  do  100.000  lu- 
dzi. Ponieważ  pospolite  ruszenie,  zwłaszcza  województw  wscho- 
dnich, przez  liilkolelnią  wojnę  nabyło  wprawy  bojowej,  przeto  woj- 
sko królewskie  górowało  jakością  nad  Chmielnickim,  który  miał 
około  200.000  ludzi,  z  czego  połowę  stanowili  Tatarzy.  Odniesiono 
wielkie  zwycięstwo,  które  złamało  potęgę  Chmielnickiego, 
ale  go  nie  wyzyskano  należycie,  albowiem  pospolite  ruszenie  zaraz 
potem  obóz  opuściło.  Dopiero  jk)  miesiącu  rozpoczęto  wojnę  na 
nowo,  z  samem  wojskiem  regularnem  i  zajęto  Kijów,  poczem 
Chmielnicki  zawarł   ugodę   w   Białej    Cerkwi*). 

*)  Silistrja,  w  Bułgarji  nad  Dunajem. 

»)  Podhale,  czyli  Dolina  Nowotarska. 

')  Beresłeczko  na  Wołyniu,  nad  Styrem. 

*)  Biała  Cerkiew  na  Ukrainie,  na  połudn.  od  Kijowa. 
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Ugoda  białocerkiewska  była  dla  Polski  lak  samo  politycznie 
szkodliwą,  jak  i  Zborowska,  ale  i  dla  Chmielnickiego  była  niemo- 
żliwą (io  przeprowadzenia.  Ponieważ  miał  on  jeszcze  znaczne  za- 
stępy zbrojnego  ludu  pod  sobą,  z  których  teraz  tylko  20.000  miało 
być  kozakami,  a  więc  żołnierzami,  przeto  przeważną  część  swoich 
ludzi  miałby  rozbroić  i  zmusić  do  pańszczyzny.  Zaznaczyć  należy,, 
że  w  ciągu  całej  rewolucji  nigdy  nie  było  mowy  o  po- 
prawie losu  chłopów,  a  Cłunielnicki  nigdy  teg»  nie  żądał, 
występując  tylko  jako  obrońca  kozaczyzny  i  rzekomo  uciskanego 
prawosławia.  Nie  przeprowadzał  więc  ugody,  sejm  jej  nie  zatwier- 
dził, pozostał  więc  faktyczny  stan  rzeczy,  t.  j.  Ukraina  w  rfku  zbun- 
towanego alamana. 

Od  wybuchu  buntu  był  Chmielnicki  łaktyoinie  władca 
Ukrainy;  sułtan,  przyjmując  go  za  hołdownika,  uznał  pośrednio  to 
jego  stanowisko.  To  wszystko  wzbiło  go  tak  w  p  y «  h  ę,  że  nie 
myślał  zadawalać  się  rolą  atamana  kozaków.  Aby  utrwalić  swe 
stanowisko  monarsze  i  założyć  dynastję,  postanowił  z  d  o- 
byćMołdawję,  kraj  ten  z  Ukrainą  pod  zwierzchniotwem  Porty 
w^  swoich  rękach  połączyć.  Chciał  on  zmusić  znanego  z  bogactwa 
wojewodę  mołdawskiego  Lupula,  aby  córkę  swą,  Rozandę  dał  za 
żonę  synowi  jego  Tymofjejowi,  i  w  tym  celu  wyruszył  z  wojskiem 
do  Mołdawji.  Zastąpił  mu  jednak  drogę  hetman  Kalinowski,  lecz 
na  Batohu^)  poniósł  straszliwą  klęskę  i  sam  zginął  (1652).  Ka- 
linowski działał  na  własną  rękę  i  zaczepił  (chmielnickiego  i  Tata- 
rów niepotrzebnie;  zmarnował  wojsko  i   sprawę  kozaoką  zaognił, 

Tymofjej  otrzymał  wkońcu  rękę  Rozandy;  lecz  wtedy  książęta 
siedmiogrodzki  i  wołoski  i>ostanowili  wygnać  Chmielnickiego  wraz 
z  Lupulem  z  lvraju,  obiegli  S  u  c  z  a  w  ę  *)*i  udali  się  do  Polski  o  po- 
moc. Jan  Kazimierz  posłał  pod  Suczawę  posiłki,  sain  zaś,  dla  nie- 
dopuszczenia odsieczy,  w  60.000  w  ojska  rozłożył  się  obozem  pod 
Ż  W"  a  ń  c  e  m  *).  Suczawa  poddała  się  wkońcu,  a  Tymofjej  przy 
oblężeniu  poległ.  Tymczasem  Chmielnicki  rozpoczął  układy  z  ca- 
rem, aby  poddać  mu  całą  Ukrainę,  ale  równocześnie  łudził  wciąż 
króla  zapewnieniami  przyjaźni.  W  obozie  królewskim  dowiedziano 
się  jednak  o  tych  matactwach.  To  też  gdy  chan,  nadciągnąwszy 
ze  znaczną  siłą,  wojska  królewskie  otoczył,  rozpoczęto  z  nim  układy: 
chan   porzucił  Chmielnickiego  i  zawarł  z  Polską   pokój  (1653). 

Chmielnicki  poddaje  się  Moskwie,  1654.  Zdradziwszy 

O  Batoh,  pole  nad  Bohem,  poniżej  Braclawia. 

*)  Suczawa,  na  Bukowinie,  wówczas  stolica  Mołdawji. 

')  Źwaniec,  między  Kamieńcem  Podolskim  a  Chocimem. 
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kolejno  Polskę  i  Turcję,  mając  przeciw  sobie  ksi^ąl  siedmiogrodz- 
kiego i  wołosldego,  tudzież  Tatarów,  obawiając  się  nadto  powsta- 
nia chłopów,  ratował  się  Chmielnicki  poddaniem  się  carowi  Ale- 
ksemu Michałowiczowi.  Z  początkiem  r.  1654  przyjechał  do  P  e  r  e- 
j  a  s  ł  a  w  i  a  ^)  wysłaniec  carski  B  u  t  u  r  1  i  n,  a  Chmielnicki  imie- 
niem kozaczyzny  zaprzysiągł  carowi  w  cerkwi  wierne  poddaństwo. 
Przysięgi  na  zachowanie  swobód  kozaczych  odmó- 
wił wysłaniec  cara,  Chmielnicki  otrzymał  dekret  na  atamana,  jako 
dowód  łaski  carskiej.  Car  zezwolił  mu  trzymać  pod  bronią  60.000 
ludzi,  co  wobec  niesłychanego  wyludnienia  kraju,  zabezpieczało  go 
przed  powstaniem  chłopów^ 

Sprawa  kozacka  była  \y  zasadzie  rozsti-zygnięlą.  Lud  wracał 
do  pańszczyzny,  kozacy  zajmowali  stanowisko  szlachty,  ale  ich 
prawa  i  wolności,  zależne  od  łaski  silnego  a  despotycznego  rządu^ 
mogły  być  każdej  chwili  cofnięte.  Polska  traciła  Ulvrainę;  piękny 
ten  i  b©gaty  przed  wojną  kraj  rusld  dostawiał  się  pod  panowanie 
moslciewskie,  ale  był  tak  zniszczony  i  wyludniany,  że  ledwie  po 
dwu  wiekach  mógł  wrócić  do  dawnej  zamożności.  Chmielnicki  mu- 
siał zrezygnować  ze  swych  ambitnych  planów,  ale  nieubłaganyiii 
wrogiem  Polski  pozostał,  naraził  j%  na  wojnę  z  Moskwą  i  starał  się 
usilnie  o  to,  by  nowych  wTogów  na  nią  sprowadzać. 

Pierwsza  wojna  moskiewska,  1654—1656.  Ostrożna 
a  chytra  dyplomacja  moskiewska  przypatrywała  się  bacznie  za- 
mieszkom kozackim  i  podniecała  je,  aby  wziąć  na  Polsce  odwet  za 
dawniejsze  klęski.  Zaraz  po  poddaniu  się  Chmielnickiego,  dwie 
wielkie  armje  moskiewskie  wkroczyły  niespodzianie  na  Litwę 
i  Ukrainę  i  «ały  szereg  miast  ruskich,  naw6t  Kijów  i  Smoleńsk, 
znalazły  się  niebawem  w  rękach  moskiewskich.  Dopiero  po  kilku 
miesiącach  zdołano  w  Polsce  zełyrać  dostateczne  w^ojslia,  z  któremi 
hetman  w.  k.  Stanisław  Potocki  ))Rewera((  odniósł  wiel- 
kie zwycięstwo  pod  O  c  h  m  a  t  o  w  e  m  2)  (1655).  Atoli 
tymczasem  nastąpił  na  Rzpltą  nowy  nieprzyjaciel,  Szwedzi,  skutkiem 
rzego  przepadły  owoce  tego  zwycięstwa.  Moskale  zajęli  niebaweiu 
nawet  Wilno  i  wspólnie  z  Chmielnickim  wkroczyli  w  głąb  Polski, 
aż  pod  Lwów.  Ponieważ  jednak  postępy  Szwedów  zaniepokoiły 
Moskwę,  która  wolała  mieć  za  sąsiadkę  osłabioną  Polskę,  jak  silną 
Szwecję,  a  car  powziął  zamiar  starania  się  o  tron  polski  dla  siebie. 


^)  Perejasław,  na  Zadnieprzu,  w  pobliżu  ujścia  Trubieźy  do 
Dniepru. 

')  Ochmatów,  na  Ukrainie,  nad  Tykiczem,  pob.  Bohu,  na  płn.  od 
Humania. 
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zawarto  rozcjm  w  Niemit  i  /.  u  )  na  podstawie  ułi  possidełi.s. 
Moskwa  przjTzckla  tiawet  zwrócić  swoje  wojska  przeciw  Szwecji, 
1656. 

Wojna  szwedzka,  1655  1660.  Córka  i  naslępczyin  r.H- 
stawa  Adolfa,  Krystyna,  kapryśna  i  rozrzutna,  popadła 
larg  ze  stanami  szwedzkiemi,  a  wreszcie  złożyła  koronę  na  rzecz 
ciotecznego  brata,  Karola  X.,  palatyna  Dwumoslów  •).  Młody 
?cii  władca,  wychowany  w  Szwecji  i  upatrzony  na  męża  Krystyny 
vladcc  krajuf^^był  doskonałym  typem  ówczesnych  Szwedów. 
J^wycięskie  wojny  wyniosły  małi^  Szwecję  do  stanowiska  wielkiego 
mocarstwa,  a  olbrzymie  łupy,  w  Niemczech  zebrane,  wzbogaciły 
ubogi  i  chciwy  naród.  Karol  X.  pragnij!  więc  nowej  wojny  zdo- 
bywczej, któraby  jcnm  sławę  wojenna,  a  narodowi  nowe  bogactwa 
przyniosła.  Widząc  osłabienie  Polski  wojnami  kozackiemi,  widząc 
zbrodnicze  warcholstwo  możnych,  uważał  Rzeczpospolitą  za  łatw^ 
!up;  bogactwo  jej  mieszkańców  nęciło  lupieżców\  Namawiali  go  do 
najazdu  zdradziecJti  magnat  Hieronim  Radziejowski,  za 
burdy  i  gwałty  ogłoszony  banitą  i  pozbawiony  urzędu  podkancler- 
skiego,  a  także  Chmielnicki;  licz}'t  Karol  X.  na  zdradziecką  pomoc 
innych  magnatów  i  licznej  jeszcze  dyssydenckiej  szlachty. 
Za  pozór  do  zaczepki  służ^io  Szwedon),  iż  Jan  Kazimierz,  podo- 
bnie jak  ojciec  jego  i  brat,  tytułował  się  królem  szwedzkim. 

Gdy  w  lecie  1655  nagle  dwie  armje  szwedzkie  wkroczyły  przez 
pruskie  Pomorze  do  Wielkopolski,  a  trzecia,  od  strony  Inflant,  na 
Litwę,  były  te  ziemie  zupełnie  z  wojsk  ogołocone.  Wojna  ta  świad- 
czy smutno  o  rozprzężeniu  w ewnętrznem  w  Polsce.  Pewna  grupa 
7n  a  g  n  a  t  ó  w,  widząc  u  Jaina  Kazimierza  dążność  do  wyłamania 
się  z  pod  ich  przewagi,  nie  zawahała  się  przed  jawną  zdradą, 
a  tłum  zależnej  od  nich  i  obxa]amuconej  szlachty  dal  użyć  się  za 
bezwiedne  narzędzie.  I  tak  szlachta  wielkopolska  uwierzyła  przed- 
stawieniom zdrajców  Radziejowskiego  i  Krzysztofa  Opalińskiego, 
że  najeźdźca  królem  polskim  się  ogłosi  i  wolności  polskie  szano- 
wać będzie,  i  zgromadzona  na  pospolite  ruszenie  pod 
Ujściem*),  poddała  się  sromotnie  pod  protektorat  króla  szwedz- 
kiego. Podobnie  stało  się  na  Litwie,  gdzie  również  zdradziecki 
hetman  \v.  1.  Janusz  Rndzi^.ilł  poddał  się  Szwedom  w  K  i  e  j  d  a- 


»)  Niemierze,  nad  Wilejką,  na  płd.-wsch.  od  Wilna. 
»)  Dwumosty  (Pfalz-Zweibrucken),  księstwo   niemieckie,    własność 
JeOnej  z  bocznych  linji  palatynów  reńskich. 
')  Ujście,  nad  Nolecią. 
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n  a  e  h  O-  Skutkiem  tego  Karol  Gustaw  wkrótce  zajął  całą.  Koronę, 
nie  wyłączając  Warszawy  a  nawet  K  r  a  k  o  w  a,  którego  dziel- 
nie przez  dłuższy  czas  bronił  Stefan  Czarniecki.  Wschodnie  kraje 
były  w  rcłvach  Mosliwy  i  Chmielnickiego,  cała  tedy  Polslca  dostała 
się  nieprzyjaciołom,  z  wyjątkiem  Lwowa  i  ol^olicy.  Jan  Kazimierz 
szukał  schronienia  w  Głogowie  na  Śląsku,  1655. 

LecE  wkrótce  zaczął  się  w  kraju  zwrot  lvu  lepszemu  i  jeszcze 
w  końcu  tegoż  r.  1655  we  wszystkich  częściach  Rzpltej  wybuchło 
powstanie  narodu,  w  którem  i  włościanie  za  broń  chwytali. 
Wpłynęła  na  to  szczęśliwa  o  b  r  ona  Częstochowy,  gdzie 
przeor  00.  Paulinów,  ks.  Augustyn  Kordecki  z  garstką 
szlachty  i  mnichów  wytrzymał  szturm  9.000  Szwedów.  Rozstrze- 
lone usiłowania  zjednoczyli  obaj  hetmani  koronni,  Potocki  i  Lanc- 
koroński,  zawiązując  w  obronie  wiary  i  ojczyzny  konfedera- 
cję w  Tyszowcach^),  1655.  Wodzem  sił  konfederackich  mia- 
nowano głównego  boliatera  tej  wojny  Stefana  Czar  ni  e- 
ckiego;   król  wrócił  do  lvraju  i  zamieszkał  we  Lwowie. 

Karol  Gustaw,  z  którym  połączył  się  lennik  Polski,  elektem' 
brandenburski,  Fryderyk  Wilhelm  =*),  odniósł  następnie  zwycię- 
stwo w  trz}'dnio^'ej  bitwie  pod  Warszawą.  Równocześnie 
powiodło  się  jednak  niezmordowanym  zabiegom  króla  i  królowej 
zawrzeć  al  j  anse  z  państwami  ościennemi:  z  Moskwą  w  Nie- 
mierzu  (©b.  wyżej),  z  Austrją,  Danją  i  Brandenburgją.  Nie  obeszło 
się  leż  bei  ciężkich  ofiar,  gdyż  traktatem  w  e  1  a  w  s  k  o-b  y  d- 
g  o  s  k  i  m  *)  elektor  brandeburski,  Fryderyk  Wilhelm.,  uwolniony 
został  od  obowiązku  składania  hołdu  Polsce  z  Prus  Książę- 
c  y  c  h,  klóre  w  ten  sposób  na  zawsze  odpadły  od  Pol- 
ski, 1657.  Ale  wszystkie  te  państwa  przyrzekły  pomoc  Polsce 
przeciw  Szwecji.  Król  szwedzki  natomiast  sprzymierzył  się 
z  Chmielnickim  i  z  księciem  siedmiogrodzkim,  Jerzym  II.  Rako- 
czym, skutkiem  czego  wojna  rozszerzyła  się  poza  granice  Polski. 

Od  obrony  Częstochowy  prowadził  cały  naród  (wojsko, 
szlachta,  mieszczanie  i  chłopi)  nieustanną,  zawziętą  walkę  podjaz- 
dową ze  Szwedami.  Niesłychane  ździerstwa  i  łupiestwa,  których 
dopuszczali  się  Szwedzi,  przywykłszy^  do  nich  w  wojnie  30-letniej, 
wzburzyły  wszystkie  warstwy  przeciw  nim.  Punktem  luilminacyj- 

*)  Kiejdany,  na  Żmudzi,  na  północ  od  Kowna. 
O  Tyszowce,  w  zacłi -półn.  stronie  od  Bełza. 
»)  Por.  Zakrzewski,  III,  104  i  112. 

*)  Wclawa,  o  6  mil  na  wschód  od  Królewca.  —  Bydgoszcz  nad 
Brdą. 
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nym  lej  wojny  był  rok  1657,  w  którym  Jerzy  Rak#«zy  aa  padł 
na  Polskę,  aby  się  ipoł:jczyć  z  królem  szwedzkim;  złupił  straszliwie 
Ruś  Czerwona,  dotarł  aż  do  Krakowa,  a  nawet  chwilowo  Warszawę 
zaj^I.  T^inczasem  jednak  Duńczycy  wkroczyli  do  posiadłości 
szwedzkich,  a  wojska  auslrjackie  zajęły  Kraków.  Z  tego  powodu 
Karol  porzucił  Rakoczego  i  opuścił  Polskę,  Rakoczy  zaś 
rozpoczął  odwrót,  który  się  sromotnie  dla  niego  skończył.  Jerzy 
Lubomirski  w  odwet  za  ten  najazd  wyprawił  się  na  Siedmiogród, 
Czarniecki  i  Paweł  Sapieha  zastąpili  Rakoczemu  drogę  i  amusili 
go  do  haniebnej  ugody;  w  dalszej  uciec25ce  rozbili  go  4^  p«#aty  Ta- 
tarzy, a  Porta  wygnała  z  kraju. 

Odtąd  mogła  już  Polska  wystąpić  zaczepnie.  Czarniecki 
po  dwakroć  wyruszał  na  pomoc  sprzymierzeńcom  d#  D  a  n  j  i, 
gdzie  jazda  polska,  która  tam  przepłynęła  cieśninę  marską  przy 
zdobywaniu  wyspy  Alsen,  okryła  się  wielką  chwałą.  P#nieważ 
jednak  tjTmczasem  wybuchła  ponownie  wojma  z  Moskwą,  a  Karol 
Gustaw  umarł,  przyszło  za  pośrednictwem  Francji  dt  p#koju 
w  O  1  i  w  i  e  ^),  w  którym  Jan  Kazimierz  zrzekł  się  p*aw  dziedzi- 
cznych do  tronu  szwedzkiego,  a  Polska  zrzekła  się  na  laccz  Szwe- 
cji przeważnej  części  Inflant  aż  po  rzekę  Ewiksztę  i  j««i»r«  Lu- 
bań ^).  Pozostało  jej  tylko  niewielkie  ))Województw»  inflanckieu 
z  miastem  DjTiaburgiem  (t.  zw.  wPolskie  Inflanlyw)  i  :iwJ<^r*r]ini- 
ctwo  lenne  nad  Kurlandją  (1660). 

Drugi  okres  wojen  moskiewskich  i  kozackich. 

Ugoda  hadziacka,  1658.  Druga  wojna  moskiewska, 
1658 — 1667.  Poddanie  się  Moskwie  wywołało  wkrótce  powszechne 
rozczarowanie  w^śród  kozaków.  Po  śmierci  więc  Bohdana  Chmielni- 
ckiego (1657),  jego  następca  w  hetmaństwie,  Jan  W  y  h  o  w  s  k  i, 
poddał  się  na  nowo  Rzeczypospolitej  i  zawarł  z  nią  ugodę  w  Ha- 
d  z  i  a  c  z  u  *).  Ugoda  ta  rozszerzała  miię  lubelską  na  Ukrainę,  prz>'- 
znając  województ\\x>m  kijowskiemu,  bracławskicmu  i  czernichow- 
skiemu podobny  stosunek  do  Korony,  jak  Litwie. 
Na  czele  kozaczyzny  miał  stać  ataman,  wolno  ol)rany,  z  osobnymi 
marszałkami,  kanclerzami  i  podskarbimi  z  godnością  senatorską. 
Kozakom  przyznano  przywileje,  równe  szlacheckim,  zabezpieczono 
wolność  rcligji,  tak  greckiej  jak  i  rzymskiej,  z  wykluczeniem  imji, 
a  biskupom  greckim  przyznano  krzesła  senatorskie. 

O  Oliwa,  pod  Gdańskiem. 

*)  Por.  ))Przegląd  geograficzny  ziem  polskich«,  str.  U. 

=»)  Hadziacz,  na  póln.-zach.  od  Poltawy,  na  Zadnieprzu. 
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Lecz  szlachetnej  tej  ugodzie,  która  mogła  na  zawsze  schizma- 
tycką  Ruś  pojednać  z  Polską  i  Litwą,  przeszkodziła  Mo- 
skwa i  pedjęła  na  now^o  nagłym  napadem  wojnę.  W  wojnie  lej, 
która  9  lat  trwała,  Moskwa  ponosiła  same  prawie  klęski,  naj- 
większą p»d  Cudnowem^),  gdzie  ją  zmuszono  do  sromotnej 
lvapitula«ji  (1660).  Zdołała  jednak  wzniecić  niezgodę  pomiędzy  ko- 
zakami i  pozyskać  kozaków^  zadnieprzańskich  dla  siebie.  Koniec 
wojnie  położyła  ta  okoliczność,  że  nowy  ataman  przeddnieprzań- 
skich  k#zak»w,  PiotrDoroszenko,  dla  odzyskania  Zadnieprza. 
zarzucił  Mg^de  hadziacką  i  poddał  się  Turcji.  Wobec  tego 
znikł  glówoy  powód  do  wojny  z  Moskwą:  rozpoczęto  więc  rokow^a- 
nia  i  zawaarlo  wkońcu  13-letni  rozejm  w  Andruszowie^),. 
mocą  kt4rsg»  Moskwa  zrzekła  się  Witebska  i  Połocka,  ale  otrzy- 
mała Sm^kńsk,  całą  zadnieprzańską  Ukrainę  tudzież  Kijów  na  dwa 
lata,  1667.  T©m  samem  upadła  i  ugoda  hadziaclca,  a  Ukraina 
została  p©ilzielona  na  dwie  części,  polską  i  moskiewską. 
Wojna  turecka,  1666—1667  wybuchła  z  powodu  poddania 
się  Turtji  Boroszenki.  Prowadzili  ją  głównie  Tatarzy,  a  upamię- 
tnił ją  świ#lny  cz^^n  marszałka  w.  i  hetmana  p.  Jana  Sobieskiego, 
który  uzbroił  własnym  kosztem'  8.000  wojska  i  z  tą  garstką  obronił 
się  o^  10#.#0#  hordy  i  kozaków  pod  Podhajcami').  Zakończ\l 
tę  wojnę  fekó],  w  którym  Tatarz}^  otrz>'mali  zwykły  upominek, 
a  DoroszcBko  poddał  się  Polsce. 

Sprawy  wewnętrzne. 

Upadek  rozumu  politycznego*)  i  upadek  prawdziwego, 
karnego  patrjotyzmu,  widoczne  już  od  rokoszu  Zebrzydowsliiego, 
Czyniły  dalsze,  przerażające  postępy.  PrzyczyTiiał  się  do  tego  wielce 
upadek  oświaty,  dzięki  któremu  szlachta  wprost  zatracała  wszelką 
granicę  między-  interesem  prywatnym  a  publicznym,  a  utożsamia- 
jąc interes  stanowym  i  lokalny  z  dobrem  ojczyzny,  nie  zdawała  so- 
bie wprosi  sprawy  z  tego,  jak  dalece  na  szkodę  tej  swojej  ojczyzny 
działa.  Szkodliwie  wpłynął  także  na  umysły  szlachty  wielki  do- 
brobyt ówoaosny,  gdyż  przywykła  do  bardzo  dostatniego,  a  nawet 


*)  Cudnów,  na  Wołyniu,  nad  Teterewem,  na  poł.-zachód  od  Żyto- 
mierza. 

')  Andruszów,  niedaleko  od  Mścisławia,  w  stronie  północnej. 

*)  Podhajce,  na  Rusi  Czerwonej,  o  25  kim.  na  płd.-wschód  od 
Brzeżan. 

*)  Chizanowski-Wojciechowski,  »Wypisy((,  148  i  nasL  —  Chiza- 
noWvSki,  ))Literatura«,  241. 


220 


wykwinlncgo  ż\ciu  panująca  waislwa  ulegała  zmatcryaliEOwaiiiu 
i  ziiiewieścialości,  traciła  hart  ducha  i  nie  była  w  głównej  svrej  ma- 
sie zdolnęi  do  ofiar  z  l<rwi  i  mienia.  Od  szlachetnych  jednosll^o- 
"wych  wyjąll-LÓw  lem  jaslaawiej  odbijają  rzesze  szlachty  i  szko- 
dnicy z  pośród  magnatów,  którzy  temi  rzeszami  kierowali.  Naj- 
jaskrawszym  objawem  rozstroju  w  umysłowości  narodu  byio: 

Pierwsze  Uhemm  veto  na  sejmie  r.  1652.  Sejm  ten  był  bar- 
dzo burzliwy,  z  powodu  rozlicznych,  po  części  słusznych  zarzutów, 
królowi  i  królowej  czynionych.  Gdy  po  bezskutecznych  rozprawach 
i  skargach  opozjcya  straciła  nadzieję  przeparcia  swoich  żądań, 
szukała  pozoru  do  opuszczenia  a  tem  samem  zerwania  sejmu.  Gdy 
tedy,  za  sprawą  ks.  Janusza  Radziwiłła,  poseł  trocki,  Władysław  Si- 
cłfiski  założył  )>veła(  przeciw  prolongacie  sejmu  po  za  termin  sze- 
ścioniedzielny  i  sejm  podstępnie  opuścił,  niemal  wszyscy  posłowie 
koronni  udali  się  do  domów,  a  marszałek  sejmow^y,  Andrzej  Ma- 
ksymilian Fredro  i  senatorowie,  wśród  przekleństw  na  zuchwalca, 
uznali  sejm  za  zerwany.  Fredro,  człowiek  osobiście  zacny,  zawinił 
tu  niemało.  Jako  marszałek  sejmu  mógł  przejść  do  porządku  nad 
wrzaskiem  Sicińskiego,  ale  niestety  sam  odznaczał  się  mętnemi  po- 
glądami, sam  wielbił  w  swych  pismach  ))złotą  wolność((. 

Taki  był  początek  osławionego  ))liberum  veto«,  t.  j.  ewyczaju, 
mocą  którego  jeden  poseł  mógł  spowodować  niedojście  sejmu. 
Wprawdzie  już  przedtem  wymagano  do  ważności  uchwal  sejmo- 
wych zgody  wszystkich  ziem;  zdarzało  się  też  już,  że  jn-niejszość 
posłów  zryw'ała  sejmy.  Atoli  zerwanie  sejmu  przez  jednego  fK>s]a 
zdarzyło  się  po  raz  pierwszy  dopiero  r.  1652.  Jak  na  tym  sejmie 
wszaliże,  tak  i  później,  miało  ono  znaczenie  tylko  w  takim  razie, 
jeżeli  mniejszość  tego  posła  poparła;  w  przeciwnym  wypadku  sejm^ 
mimo  protestacji  jednego  posła,  dochodził.  Odróżniać  nadto  należy 
wstrz^^manie  obrad  przez  posła  (sisto  acłiińłałem)  od  zerwania 
sejmu.  Pierw^sze  mogło  być  w  każdej  chwili  usunięte.  Przy  ze- 
rwaniu sejmu  zaś  nietylko  sprawa,  o  którą  chodziło,  ale  też 
wszystkie  już  zapadłe  uchwały  uważano  za  niebyłe. 

»Liberum  veło«  przeniosło  ojczyźnie  niezmierne  sxkody.  Od- 
tąd bowiem  wszyscy,  którz\'  jakiejkolw  iek  czynności  sejmu  chcieli 
przeszkodzić,  magnaci,  szlachta,  nawet  król  lub  królowa,  a  co  naj- 
gorsza, nawet  ambasadorowie  obcych  państw  przez  pozyskanych 
posłów  zrywali  sejmy.  Polska  została  przez  to  wprost  pozba- 
wioną naczelnej  władzy  prawodawczej,  —  •re- 
formach jakichkolwiek  nie  było  mowy. 

Współcześni  nie  rozumieli  jednak  straszliwych  skutków  no- 
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wego  awyezaju.  Sam  Jan  Kazimierz  postarał  się  już  we  dwa  lala 
później  o  icrwanie  sejmu,  na  którym  Radziwiłł  i  inni  opozycjoni- 
ści występowali  przeciw  jego  zamiarom.  Andrzej  Maksymilian  Fre- 
dro dowodził  w  swycli  logiki  pozbawi onycli  rozprawach,  że  ))libe-' 
riim  veto((  jest  instytucją  bardzo  mądrą,  a  szlacłita  okrzyczała  je 
jako  »ź  r  e  n  i  c  ę  wolność  i((.  Cłiarakterystycznem  jest,  że  sena- 
torom jjliherum  veto«  nie  przysługiwało. 

Wobec  upadku  sejmu  rosło  jeszcze  bardziej  znaczenie  sej- 
mików, które  stały  się  faktycznie  najwyższą  władzą. 
Prócz  przyzwalania  na  podatki,  pocz^-nają  one  zajmować  całą 
administrację  swycti  ziem  i  wydawać  polecenia  urzędnikom.  Zaj- 
mują się  tesmi  sprawami  sejmiki  relacyjne,  nieraz  nawet  na  we- 
zwanie króla,  np.  gdy  sej.m  zerwano,  Ucłiwalają  tedy  sejmiki  na- 
wet na  rzecz  swyxli  ziem  osobne  podatki  i  utrz^rmują  własne  za- 
ciężne  »wojska  powiatowe((.  Ustalił  się  też  powszechnie  zwyczaj, 
iż  sejmiki  dawały  posłom  sejmowym  instrukcje,  jak  postę- 
pować mają,  a  nawet  żądały  od  nich  przysięgi,  że  od  instrukcji  nie 
odstąpią. 

Projekt  reformy  elekcji.  Rokosz  Lubomirskiego.  Nie- 
szczęścia rozliczne,  jakie  nawiedzały  ojczyznę  za  Jana  Kazimierza. 
zNNTÓciły  uwagę  rozumniejszych  ludzi  w  narodzie  na 
konieczną  potrzebę  reformy  państwa.  Król  i  królowa 
postanowili  ją  rozpocząć  od  przeprowadzenia  elekcji  za  życia  króla. 
Antagonizm  istniejących  •  od  XVI  wieku  w  Polsce  stronnictw: 
franaMskiego  i  austrjackiego,  zaostrzył  się  jednak 
w  tym  czasie  bardzo  pod  wpływem  silnego  antagonizmu  międz\' 
samą  Austrją  a  Francją.  Gdy  dwór,  trzymający  z  Francją,  po- 
stanowił przeprowadzić  wybór  syna  sławnego  Kondeusza,  księcia 
d*Enghien,  sprzeciwiło  się  temu  stronnictwo  drugie  i  sprowadziło 
wielkie  zamieszanie  i  rozdział  w  kraju.  Na  czele  tego  stronnictwa 
stanął  Jerzy  Lubomirski,  marszałek  w.  i  hetman  p.  k. 

Podczas  sporów  z  tego  powodu  wojsko,  na  wojnie  moskiew- 
skiej będące,  nie  otrzymując  żołdu,  zawiązało  się  w  konfederację, 
t.  zw.  ))Zw  i  ą  z  e  k  Ś  w  i  ę  c  o  n  y«  i  stanęło  po  stronie  Lubomir- 
skiego. Skutkiem  tego  Lubomirski  doszedł  do  takiego  znaczenia,  że 
losy  Rzpltej  w  swoich  rękach  dzierżył  i  mógł  odegrać  taką  rolę 
w  Polsce,  jak  równocześnie  w  Anglji  01ivier  Cromvell.  Pod  naci- 
skiem zbuntowanego  wojska  upadł  projek  elekcji  na  sejmie  nad- 
zwyczajnym. 

Przeciw  ))Z wiązkowi  Święconemuw  utworzył  dwór  drugą  kon- 
federację,   ))Z  w  i  ą  z  e  k    P  o  b  o  ż  n  y((   i   przeprowadził   ugodę  ze 
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iiHłiilowaiiem  wojskiem,  klóic  się  rozeszło.  Lubomirskiego 
zaś,  za  podżeganie  wojska  i  dijżenie  do  władzy  nad  państwem,  po- 
zwano przed  sąd  sejmowy,  który  go  na  banicję  i  infamję 
skazał  (1664).  Marszałkoslwo  \x)  nim  otrzymał  Jan  Sobieski, 
polną  buławę  umierający  właśnie  Stefan  Czarniecki. 

To  dało  Lul)omirskiemu  powód  do  formalnego  rokoszu 
1664 — 1666.  Zaprotestowawszy  przeciw  prawomocności  wyroku, 
udał  się  on  na  Śląsk,  tu  zaciągnąwszy  znaczne  wojsko  cudzoziem- 
skie, wkroczył  następnie  do  kraju,  ściągnął  przycliylną  sobie  szla- 
chtę i  pobił  króla  pod  Częstochową  (1665).  Powo- 
dzenie orężne  Sobieskiego  skłoniło  go  wprawdzie  d*  chwilowej 
ugody  i  ponownego  udania  się  na  Śląsk.  Lecz  wkrótce  powrócił 
znowu,  zniósł  wojslva  królewskie  pod  Mątwami  i  wymusił 
ugodę  w  Łęgonicach^),  w  której  się  król  zrzekł  wszelkiej 
myśli  elekcji  za  życia,  1666. 

Tylu  niepowodzeniami  zrażony,  postanowił  J.  Kazimierz,  po 
śmierci  energicznej  Marji  Ludwiki  (f  1667),  złożyć  koronę.  Wyko- 
nał ten  zamiar  na  sejmie  r.  1668,  rzewnie  żegnając  się  z  narodem 
i  przestrzegając  go  przed  smutnym  skutkiem  bezrządu.  Po  niedłu- 
gim jeszcze  pobycie  w  Polsce  udał  się  do  Francji,  gdzie  w  pary- 
skiem  opactwie  St.  Germain  życia  dokonał  (1672). 


Pogląd  ogólny  na  epokę  mocarstwową  (1386—1668). 

.     A.  Stanowisko  Polski  w  Europie.     ^ 

Od  połączenia  z  W.  Księstwem  Litewskiem  stało  *ic  Króle- 
stwo Polskie  jednem  z  mocarstw  europejskich,  a  to 
pierwszem  na  północnem  wschodzie.  Bitwa  grunwaldzka  zmusiła 
niechętnycli  na  Zachodzie  do  uznania  tego  faktu,  chrzest  Litwy 
i  wystąpienie  Polaków  na  soborze  konstatnckim  (Paweł  Włodko- 
wic) rozproszyło  uprzedzenia,  które  tam  jeszcze  panowały.  Szybko 
i  stanowczo,  działając  potęgą  miecza  i  potęgą  kultury,  znalazło 
mocarstwo  polskie  uznanie  i  sympatję  Zachodu.  Później- 
sze usiłow^ania,  by  wstrząsnąć  tem  stanowiskiem  Polski,  kończyły 
się  niepowodzeniami  przeciwników,  a  najzawziętsi  z  nich,  krzy- 
żacy, skończyli  swój  byt  polityczny,  jako  jej  lennicy.  Ubiega- 
nie się  obu  rywalizujących  potęg  Zachodu,  Francji  i  Austrji 
o     przyjaźń    Polski,  które  trwa  jeszcze  w  następnym  okresie. 


^)  Mątwy,  nad  Notecią.  —  Łęgonice,  nad  Pilicą. 
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aż  do  końca  XVII  wieku,  świadczy  dobitnie  o  znaczeniu  Polski 
w  gronie  państw  europejskich. 

Na  Wschodzie  groziła  zrazu  mocarstwow^emu  stanowisku 
państwa  Jagiellonów  potęga  tatarska  pod  Tamerlanem,  której  je- 
dnak stawił  czoło  nieustraszony  Witold  i  mimo  klęski  nad  Worsklą 
stanowisko  to  utrzymał.  Od  Kazimierza  Jagiellończyka  występuje 
jednak  przeciw  przewadze  Polski  na  północnym  wschodzie  pań- 
stwo m  o  s  k  i  e  w^  s  k  i  e,  które,  w^alcząc  z  nią  o  hegemonję 
nad  Ru»ią,  staje  się  niebezpiecznym,  bo  upartym  i  zaciętym  prze- 
ciwnikiem. Zajęty  zachodniemi  sprawami  Kazimierz  Jagielloń- 
czyk dopuszcza  do  upadku  zaprzj-jaźnionego  Nowogrodu,  ale  po- 
zateni,  po  wznowieniu  unji  z  Litwą,  okazuje  Polska  stanowczą 
nad  Moskwą  przew^agę,  wobec  której  drobne  niepowodzenia,  jak 
utrata  Smoleńska  za  Zygmunta  Starego,  są  epizodami  bez  powa- 
żniejszego znaczenia.  Wojna  inflancka  Z^Tgmunta  Augusta  i  wspa- 
niałe zwycięstwa  Batorego  przekonały  wroga  dotkliwie  o  wyż- 
szości Polski,  a  epoka  Samozwańców  i  rozejm  dywiliński, 
a  wreszcie  pokój  w  Polanówce,  dająif  jej  największe  rozszerzenie 
granic  ku  wschodowi,  są  na j wyraźniejszym  dowodem  jej  prze- 
wagi. Te  w^ojny  za  dwu  pierwszych  Wazów,  choć  zwycięskie,  kryją 
w  sobie  jednak  pierwsze  niepowodzenia.  Zanosiło  się  bowiem  na 
to,  że  Polska,  połącz^n^rszy  się  u  n  j  ą  z  Moskwą,  włączy  to  państwo 
do  swego  związku,  podobnie  jak  Litwę;  wielka  ta  myśl  nie  udała 
s  i  ę,  Moskwą,  choć  pobita,  została  państwem  odrębnem,  a  myśląc 
o  zemście,  skorzystała  z  wojen  kozackich,  aby  na  Polsce  w  rozej- 
mie  andruszowskim  uzyskać  pierwsze  poważniejsze  2dobycze  tery- 
toryalne. 

Mniejsze  znaczenie  ma  stosunek  do  Turcji.  Pominąwszy 
epizod  warneński  i  utratę  Kilji  i  Białogrodu,  zachowuje  Polska  po- 
kój z  tern  państwem,  który  jednak  bardziej  odpowiada  jej  stosun- 
kom wewnętrznym  (pusty  skarb  i  pragnienie  pokoju  u  bogacącej 
się  na  gospodarstwie  kresowem  szlachty),  jak  jej  stanowisku  mo- 
carstwowemu. Nie  licowało  ze  stanowiskiem  mocarstwowem  tole- 
rowanie napadów  tatarskich,  którym  tylko  przez  zniszczenie  tych 
dzikich  hord  zapobiedz  było  można;  sprawę  kozacką  można  było 
także  najłatwiej  rozwiązać  przez  wielką  wojnę  z  Turcją.  Wobec 
tych  sprzeczności  była  polityka  Polski  wobec  Turcyi  chwiej- 
ną. Plany  wojenne  Batorego  i  Władysława  IV.  nie  przyszły  do 
skutku,  Polska  prowadziła  tylko  wojny  odporne  (Cecora,  Chocim, 
wojna  z  Abaz^Tn),  zdoławszy  jednak  uzyskać  współzwierzchnictwo 
z  Turcję  nad  Mołdawją  i  Wołoszczyzną.  Mimo  to  korzysta  i  Tur- 
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cja  z  wojen  kozackich,  a  stosunki  zaogiiiajoi  się  lak  dalece,  ie  j>ań- 
slwo  to  w  n  a  s  t  c  p  n  y  ni  o  k  r  e  s  i  o  staje  się  głównym  wro- 
giem Polski, 

Szwecja,  z  którą  Polska  poprzednio  nie  ułrzymjwaU  prawic 
żadnych  stosunków,  stała  się  za  Wazów  niebezpiecznym  wrogiem. 
Powodem  były  nietylko  zatargi  między  obiema  liniam.i  Wazów, 
ale  nadewszystko  zaborczość  Szwecji,  która  już  za  Zy- 
gmunta Augusta  dgżyla  do  opanowania  bogatych  Inflant,  a  te- 
raz, widząc  opieszałość  szlachty  w  bronieniu  tego  kraju,  nasta- 
wała  z  tem  większą  natarczywością,  aż  wreszcie  jx)«lawiJa  na 
swojem. 

Z  czterech  okresów,  na  które  epokę  mocarstwowa 
dzielimy,  oznacza  pierwsz}'  (1386—1444,  t.  j.  w  całości  dziejów 
czwarty)  powstanie  mocarstwa  polskiego,  następny 
(ogółem  piąty,  1444 — 1506)  wzmocnienie  tegoż  i  utrwalę- 
n  i  e  na  wewnątrz  przez  nadanie  konstytucji,  a  na  zewnątrz  przez 
wywalczenie  dostępu  do  morza,  co  stało  się  podstawą  wielkiego 
bogactwa  narodu,  W  dalsz^Tn  (szóstym,  1506—1586)  okresie  do- 
chodzi siła  Polski  do  szczytu  i  to  tak  zewnętrzna  (se- 
kularyzacya  Prus,  zdobycie  Inflant,  pokonanie  Moskw^y),  jak  i  we- 
wnętrzna (kultura  umysłowa  i  niatcrjalna,  ważne  reformy  we- 
wnętrzne z  Unją  lubelską  na  czele).  Ostatni  (ogółem  siódmy  1587 
do  1668)  oznacza  przesilenie  się  potęgi.  Społeczeństwo 
jest  jeszcze  bardzo  bogate,  powaga  i  znaczenie  w  Europie  wielkie, 
siła  militarna,  zwłaszcza  jakościowo,  wybitna,  Kircholm,  Kłuszyn. 
Chocim,  Smoleńsk,  ale  też  oznaki  wewnętrznego  rozstroju  widoczne. 
Zarzucenie  reform,  upadek  zmysłu  politycznego,  upadek  powagi 
monarchy  i  rządu,  nietolerancja  religijna,  prz^'gniatająca  przewaga 
szlachty  nad  mieszczaństwem  i  włościaństwem,  ale  też  możno- 
władztwa nad  szlachtą  samą,  powolny  upadek  kultury  umysł ow^ej, 
oto  groźne  zapowiedzi  na  przyszłość.  Mimo  to  przy- 
ciśnięta do  mury  rzeczpospolita  szlachecka  staje  się  jednak  gro- 
źnym przeciwnikiem  (Beresteczko,  wyparcie  Szwedów),  lo  też 
i  zagranica  przekonuje  się,  że  państwa  polskiego  lekceważ 3' ć 
nie  można  i  liczy  się  z  niem  nawet  w  następnym  okresie, 
w  którym  objawy  rozkładu  są  jeszcze  w  iększe.  Okres  siódmy  przy- 
pomina czasy  Filipa  II.  w  H  i  s  z  p  a  n  j  i.  I  tam  wielkie  boga- 
ctwo i  kultura  nie  utrwaliły  potęg  państwa.  Hisznnnin  w  wojnach 
hugenockich  była  bliską  ujarzmienia    Francji  le    ambitne 

plany  nie  ziściły  się,  podobnie  jak  Polska,  mimo,  iż  sztandary  jej 
już  powiewały  na  Kremlu,  nie  uczyniła  Moskwy  częścią  składową 
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Rzeczypospolitej.  Rozejm  dywiliński  i  pokój  w  Polan  owce  posia- 
dają analogiczne  znaczenie,  jak  pokój  w  Vervins^).  Analogji 
z  tym  pokojem,  jednak  na  korzyść  Polski,  dopatrzeć  się  można 
także  w  pokoju  oliwskim  i  rozejmie  andruszowskim.  Rzeczpospo- 
lita, zagrożona  zupełnym  podbojem  i  zalana  falami  nieprzyjaciel- 
skiego ))potopu«,  obroniła  swą  niepodległość,  —  choć  wyszła  zeń 
ekonomicznie  zniszczoną. 


B.  Skład  państwa 

Państwo  polskie,  zwane  też  ))Rzecząpospolitą  polską<(,  stało 
się  wielkiem  mocarstwem  przez  przyłączenie  do  króletwa  pol- 
skiego państw^a  litewsko-ruskiego,  tudzież  Prus  i  Inflant  do  Polski. 
Ludność  państwa  składała  się  zatem  z  Polaków,  Litwinów,  Rusi- 
nów, a  także  Niemców  pruskich  i  inflanckich. 

Jakkolwiek  rzeczpospolita  polska  utworzyła  się  przez  dobro- 
wolne łączenie  się  ludów  okolicznych  z  Polską,  to  jednak,  wobec 
różnorodnego  ich  pochodzenia  i  różnych,  krzyżujących  się  inte- 
resów, było  niezmiernie  trudno  wszystkich  zadowolić  a  jedność 
państwa  utrzymać.  Środek  do  zadowolenia  wszystkich  znaleziono 
w  tej  sprawiedliwej  zasadzie,  że  nadawano  wszystkim  naro- 
dom równe  prawa,  a  pojedynczym  ziemiom  samorząd. 
Aby  zaś  mimo  różności  utrzymać  i  utrwalić  jedność  państwa,  za- 
prowadzono we  wszystkich  krajach,  z  uwzględnieniem  miejscowych 
zwyczajów  prawnych,  takie  urządzenia,  jakie  b^^ły 
w  Polsce. 

Stosunek  państwa  polskiego  do  litewskiego  był  zrazu  tylko 
unją  osobistą;  stopniowo  dopiero  zacieśniały  się  węzły  łą- 
czące. Unja  horodelska,  stanowiąc,  że  każda  zmiana  najronie  pol- 
skim, czy  litewskim  musi  dokonać  się  za  porozumieniem  z  pań- 
stwem drugiem,  tworzy  ważne  ogniwo  w  tym  rozwoju.  Litwa  jest 
przez  dłuższy  czas  państwem  odrębnem,  ale  od  Polski  zależnem. 
Zależność  ta  polega  na  tern,  że  król  polski  mianuje  mo- 
narchę litewslciego,  który  nosi  w-prawdzie  tytuł  ))wiel- 
kiego  księciaa,  ale  król,  na  znak  swego  zwierzchnictwa,  przybiera 
tytuł  ^najwyższego  księcia  Litwy«.  Wielkimi  książętami  są  zaw- 
sze członkowie  panującej  dynastji  Giedyminowiczów.  Usuwa  ten 
stan  rzeczy  faktycznie  Kazimierz  Jagiellończyk,  nie  mianując  oso- 
bnego   wielkiego   księcia    litewskiego,  a  prawnie    dopiero    unja 

O  Por.  Zakrzewski,  III,  65  i  nast. 

A.  Lewicki:  Historya.  15 
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Ul  i  c  1  II  i  c  k  a  z  r.  1501,  uslanawiajyc  raz  na  zass.^/^  »  .^  p  u  1  ii  o  .^  ć 
nionarrhy.  Ostatecznie  określa  stosunek  obu  państw  unja 
I  u  bel  Iwarzając    obok  unji  personalnej    także  parlamen- 

tarnie, zaciio\vują<i  jednak  Litwie  odrębne  władze  wykonawcze,  od 
polskich  niezależne. 

lv  u  ś  nie  mogła  mieć  tej  prawno- politycznej  odrębności,  co 
Litwa,  gdyż  w  epoce  przyłączenia  do  Polski  i  Litwy  nie  była  już 
niepodległem  państwem.  Składała  się  wtedy  z  szeregu  drobnych 
księstw,  podległych  Tatarom,  które  nadto  nie  równocześnie,  lecz 
w  różnych  czasach,  bądź  to  do  Polski,  bądź  do  Litwy  przyłączono. 
W  stosunkach  Rusi  do  całej  Rzeczypospolitej  chodziło  o  jej  od- 
rębność religijną  i  narodową.  Kwestje  te  rozstrzygnięto  w  myśl 
zasady  szlachetnej  tolerancji. 

C.  Podział  terytorialny. 

Od  czasów  Łokietka  i  Kazimierza  W.  utrwalił  się  w  Polsce 
podział  na  województwa,  choć  nazwa  ta  dopiero  w  drugiej 
polowie  XV  wieku  utrwaliła  się;  zrazu  nazywano  te  dawne  dzielnice 
książęce -ziemiami..  Województwa  posiadały  rozległy  samorząd, 
którego  przedstawicielami  byli  urzędnicy  ))ziemscy«  z  wojewodą 
na  czele.  Znaczenie  tego  samorządu  wzrosło  od  zaprow^adzenia 
konstytucji  i  nastania  sejmików.  Niektóre  jednak  ziemie,  bądź 
z  powodu  małego  obszaru,  bądź  też  z  innych  przyczyn,  otrzymały 
tylko  pewien  ograniczony  zakres  samorządu,  głównie  w*  sądowni- 
ctwie, a  wyjątkowo  i  w  własnych  sejmikach,  —  nie  miały  zaś  wo- 
jewodów i  prz}  lączane  były  do  sąsiednich  województw.  Zwały  się 
stale  ))ziemiami((  w  ściślejszem  znaczeniu,  nazwa  wojewódz- 
twa nie  przysługiwała  im. 

Na  Rusi  i  Litwie  zaprowadzono  ten  sam  podział,  ...  ..,ąc 
i  tu  zasadę,  że  dawne  dzielnicowe  księstwa  stawały  się  autonomi- 
cznemi  województwami  ^).  Tylko  w  krajach,  które  w  czasie  ^rzy- 
łączenia  do  Polski,  czy  Litwy  były  opustoszałe  (Ukraina),  lub  też 
nie  rozpadały  się  nigdy  przedtem  na  księstwa  dzielnicowe  (Prusy, 
Inflanty),  tworzono  województwa,  jako  okręgi  administracyjne. 

Województwa  rozpadały  się  na  powiaty.  Podział  len  wytwo- 

*)  Dlatego  np.  Ruś  Czerwona  rozpada  się  na  dwa  bardzo  nierówne 
województwa:  lwowskie,  jedno  z  największych  w  całem  państwie  i  ma- 
leńkie bełskie.  Lwowskie  województwo,  to  dawne  księstwo  halickie, 
"W  tych  granicach  prawie,  w  jakich  objął  je  Kazimierz  W.,  bełskie  zaś 
stanowiło  jeszcze  przez  czas  jakiś  osobne  księstwo  dzielnicowe. 
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rzyt  się  w  rdzennej  Polsce,  jako  potrzeba  administracji  sądowej  ^); 
ponieważ  okazał  się  praktycznyrn,  zastosowano  go  w  calem  pań- 
stwie. 

Od  unji  lubelskiej  dzieli  się  cała  Rzeczpospolita  na  dwa  pań- 
stwa, czyli  ))narody<(,  t.  j.  Polskę  i  Litwie.  Ponieważ  nazwa  ))Pol- 
ska((  oznaczała  też  cale  państwo,  przeto  Polskę  właściwą,  wraz 
z  lo-ajami  ruskiemi,  które  do  niej  przystąpiły,  nazywano  też  ))Ko- 
roną<(  w^  przeciwieństwie  do  Litwy.  Wielki  obszar  Korony  spo- 
wodował podział  jej  na  dwa  kompleksy:  ))Wielkopolskę((  i  ))Ma- 
lopolskę«  w  obszerniej szem  znaczeniu.  Podział  ten  miał  raczej 
teoretyczne  znaczenie;  nie  było  prawie  żadnych  osobnych  instytucji, 
czy  urzędów  dla  tej  obszerniejszej  Wielko-  czy  Małopolski.  Te  kom- 
pleksy nazywano  ))prow'incjami((. 

Województwa  nazywano  zazwyczaj  od  stolic.  Od  czasów  Ja- 
giellonów' dzieliła  się  cała  Polska  na  następujące  w  o  j  e- 
wództwa: 

I.  W^  i  e  1  Ic  op  o  1  s  k  a,  jako  prowincja,  składała  się  z  12  wo- 
jewództw: 1)  poznańskie  z  ziemią  wschowską  i  2)  kaliskie,  oba 
tworzące  właściwą  Wielkopolskę;  3)  sieradzkie  z  ziemią  wieluń- 
ską, 4)  łęczyckie;  5)  brzesko-kujawskie  i  6)  inowrocławskie,  do  któ- 
rego później  (1717)  wcielono  ziemię  dobrzyńską,  oba  ostatnie  sta- 
nowdą  Kujawy;  7)  płockie,  8)  rawskie  i  9)  mazowieckie  ze  stolicą 
Warszawą,  wszystkie  trzy  objęte  nazwą  Mazowsza;  wreszcie  trzy 
województwa,  stanowiące  Prusy  królewskie,  t.  j.  10)  chełmińskie 
z  ziemią  michałowską,  11)  malborskie  i  12)  pomorskie.  Do  Prus 
wliczano  także  biskupie  księstwo  Warmię  ze  stolicą  Heilsbergiem.. 

II.  Małopolska  prowincja,  obejmowała  11  w^ojewództw: 
1)  krakowskie  ze  starostwem  spiskiem  i  księstwem  siewierskiem, 
oświęcimskiem  i  zatorskiem,  2)  sandomierskie  i  3)  lubelskie, 
w^szystkie  trzy  razem  objęte  nazwą  właściwej  Małopolski;  4)  ru- 
skie ze  stolicą  Lwowem  i  5)  bełskie,  które  oba  tworzyły  Ruś  Czer- 
woną; 6)  podolskie  ze  stolicą  Kamieńcem;  7)  wołyńskie  ze  stolicą 
Luckiem;  8)  podlaskie  ze  stolicą  Drohiczynem;  9)  bracławskie, 
10)  kijowskie  i  11)  utworzone  w  XVII  w'.  (1635)  województwo  czer- 
nichowskie, trzy  ostatnie  zwane  Ukrainą. 

III.  Litwa,  jako  prowincja,  dzieliła  się  na  11  województw: 
1). wileńskie  i  2)  trockie,  oba  stanowiące  właściwą  Litwę;  3)  staro- 
stwo żmudzkie,  równe  w-ojewództwu,  ze  stolicą  w  Worniach;  4)  now^o- 
grodzkie,  obejmujące  z  częścią  trockiego  t.  zw.  Ruś  Czarną;  5)  brze- 


0  Por.  wyżej,  str.  103. 
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sko-litewskie,  1.  j.  Polesie;  6)  połockie,  7)  iiiiii>kir,  <^;  witebskie, 
9)  mścisławskie,  10)  smoleńskie,  których  to  pięć  ostatnich  tworzyło 
Ruś  Białą.  Inflanty  należały  wspólnie  do  Polski  i  Litwy  i  rządzone 
były  z  początku  przez  osobnego  gubernatora.  Później  (1582)  utwo- 
rzono osobne  województwa  w  Inflantach,  z  których  tylko  jedno, 
mianowicie:  11)  inflanckie  ze  stolicą  Dynaburgiem  przy  Polsce 
stale  pozostało.  Miała  wreszcie  Polska  dwa  księstwa  hołdo- 
wnicze: Prusy  i  Kurlandję;  hołdujące  zaś  przedtem  Mołdawja, 
Wołoszczyzna  i  Besarabja  przeszły  (w  XVI  w.)  pod  zwierzchnictwo 
Turcji. 


D.  Stosunki  wyznaniowe. 

Prócz  świeżo  wprowadzonych  zgromadzeń  religijnych  pro- 
testanckich, były  w  obrębie  Rzpltej  dwa  kościoły  chrześcijańskie: 
wschodni  schizmatycki  i  zachodni  katolicki,  które  od  wieków  zo- 
stawały ze  sobą  w  antagonizmie,  a  nigdzie  tak  bezpośrednio  się 
nie  stykały,  jak  właśnie  w  Polsce.  Okoliczność  ta  utrudniała 
NV  wysokiej  mierze  ściślejsze  zespolenie  krajów,  do  unji  należących, 
różnica  bowiem  wiary  i  obrządku  była  przez  czas  dłuższy  przy- 
czyną sporów  między  Rusią  a  Polską  i  Litwą. 

1.  Większość  polskiej  ludności  Rzpltej  była  rzymsko-ka- 
tolicką, dlatego  kościół  rzymsk  o-k  a  t  o  1  i  c  k  i  był  kościo- 
łem panującym.  Kościół  ten  w  Polsce  był  tylko  jedną  częścią  ko- 
ścioła powszechnego,  któr^^  przez  swoją  podziwienia  godną  orga- 
nizację, jedność  i  moralną  siłę  był  i  jest  najsilniejszym  łącznikiem 
pomiędzy  ludźmi  i  narodami.  Kościół  katolicki  w  Polsce  nie  pod- 
legał nigdy  w  swoim  zakresie  władzy  świeckiej,  lecz  posiadał 
zupełną  autonomję,  którą  uzyskał  jeszcze  w  XIII  w^eku.  Rozpa- 
dała się  Posllca  na  dwie  prowincje  kościelne  pod  władzą  arcy- 
biskupów: gnieźnieńskiego  i  lwowskiego.  Pierw- 
szemu podlegali  biskupi:  krakowski,  kujawski,  poznański,  wileń- 
ski, płocki,  żmudzki,  kijowski,  chełmiński  (Chełmno  w  Prusiech 
Królewskich),  inflancki  i  smoleński  —  razem  10;  drugiemu  tylko 
czterej:  przemyski,  łucki,  chełmski  (Chełm,  stolica  ziemi  chełm- 
skiej, należącej  do  województwa  lwowskiego)  i  kamieniecki.  Bi- 
skup warmiński  podlegał  wprost  papieżowi.  Dyecezje  roq)adały 
się  na  archidjakonaty  ^),    te  zaś    na   dekanaty  i  paraf  je.    Ducho- 

*)  Obecnie  rozpadają  się  djecezje  wprost  na  dekanaty,  archidia- 
konaty zaś  nie  istnieją. 
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wieństwo  było  pod  względem  malerjalnym  świetnie  \NTposażone. 
Jeszcze  w  wiekach  średnich  wyposażyli  książęta  niektórych  bisku- 
pów calemi  kasztelanjami,  później  posiadali  niektórzy  całe  księ- 
stwa ^).  Również  bogato  było  wyposażone  duchowieństwo  zakonne. 
Duchowieństwo  administrowało  wybornie  swemi  dobrami;  rządy 
jego  nad  ludnością  podwładną  słynęły  z  łagodności  i  wyrozumiało- 
ści. Używało  duchowieństwo  sw^xh  dochodów  na  cele  oświatowe 
i  dobroczynne,  zakładało  liczne  szkoły  i  bursy  dla  młodzieży, 
a  także  szpitale  i  t.  p.  Kościół  sam  starał  się  też  o  wykształcenie 
kandydatów  na  księży.  Duchowni  katoliccy  stanowili  najwyższą 
inteligencję  w  kraju;  brali  gorliwy  i  ważny  udział  w  ruchu  lite- 
rackim i  naukowym.  Piastow^ali  też  najbardziej  wpływowe  urzędy 
państwowe,  jak  kanclerzy,  sekretarzy,  referendarz}'  i  t.  d.  Wszyscy 
biskupi  katoliccy  byli  członkami  przybocznej  rady  królewskiej 
czyli  senatu. 

Stanowisko  duchowieństwa  katolickiego  było  tedy  w  Polsce 
wybitne,  ale  w  ciągu  XV  wieku  postradało  ono  część  dawniejszych 
przywilejów  na  rzecz  szlachty  i  króla.  Gdy  w  XV  w.  papieże  po- 
częli dążyć  do  ograniczenia  wolnego  wyboru  kapituł,  powstało 
rozdwojenie  wśi-ód  duchowieństwa,  z  którego  skorzystał  Kazimierz 
Jagiellończyk,  aby  odzyskać  dla  korony  prawo  nominacji  bisku- 
pów. Po  dłuższym  zatargu  (por.  str.  146),  postawił  król  na  swojem; 
odtąd  mieli  królowie  polscy  prawo  mianowania  bisku- 
pów. Tenże  król  ograniczył  też  wolność  podatkową 
kleru.  Ileki'oć  później  sejm  uchwalił  podatki,  opłacało  je  też  ducho- 
wieństwo. Było  to  rzeczą  więcej  formalną,  że  podatek  ten  nazy- 
wano ))dobrowolnem  wsparciem«  (suhsidium  charitatiuiim)  i  że 
uchwała  w  tej  mierze  zapadała  na  synodzie  prowincjonalnym. 

Z  końcem  XV  wieku  opanowała  szlachta  stan  duchowny,  co 
przyszło  do  skutku  w  statutach  piotrkowskich  Olbrachta  (por.  str. 
150).  Odtąd  duchowieństwo  w^  Polsce,  jako  stan  odrębny  staje  na 
drugiem  miejscu  poza  szlachtą.  Wprawdzie  biskupi  djecezjalni 
są  i  nadal  senatorami,  duchowni  piastują  wspomniane  już  wyso- 
kie urzędy,  zastrzeżone  im  na  mocy  ustawy,  lub  zwyczaju,  ale 
ogół  duchownych,  jako  stan,  nie  ma  udziału  w  sprawach  publi- 
cznych, nawet  księża  szlacheckiego  pochodzenia  nie  mają  dostępu 
do  sejmików. 

*)  Wskutek  tego  tytułował  się  biskup  krakowski  księciem  siewier- 
skim  (por.  str.  142),  a  arcybiskup  gnieźnieński  księciem  łowickim, 
biskup  zaś  warmiński  był  istotnym  monarchą  lennego  księstwa  war- 
mińskiego. 


2.  Kościół  unicki,  czyli  grecko-katolicl(i  został  zorganizowany 
w  unji  brzeskiej,  jako  odrębna,  autonomiczna  korporacja  w  ło- 
nie kościoła  katolickiego ^).  Głową  jego  bjł  arcybisliup  kijowski, 
który  nosił  też  tytuł  metropolity.  Biskupstwa  znajdowały  się  pra- 
wie w  tych  wszystkich  miejscowościach  na  Rusi  południowej 
i  litewskiej,  gdzie  były  i  łacińskie.  Jako  pomost  kulturalny  mię- 
dzy Wschodem  a  Zachodem  mogła  unja  odegrać  bardzo  ważną 
rolę  dziejową;  zatrzymując  zewnętrzne  akcesorja  kościoła  wscho- 
dniego, torowała  drogę  łacińskiej  kulturze  i  łacińskim  pojęciom 
religijno-moralnym.  Tą  drogą  mogła  z  czasem  poz>'skać  Wschód 
dla  katolicyzmu  i  Zachodu.  Ale  dlatego  właśnie  Wschód  bizantyń- 
sko-moskiewski,  a  zwłaszcza  jego  naczelnicy,  carat  i  patrjarchal 
carogrodzki,  widzieli  w  niej  niebezpiecznego  wroga,  który  móg&y 
pozbawić  ich  rządu  dusz  nad  wyznawcami  prawosławia,  na  któ- 
rym to  rządziie  opierało  się  w  znacznej  części  panowanie  carskie 
w  Moskwie,  a  także  tureckie  nad  Słowianami  Bałkanu.  Patrjar- 
chat  carogrodzki  był  bowiem  tylko  narzędziem  tureckiego  rządu. 
Stąd  już  wkrótce  po  unji  brzeskiej  rozpoczęto  gwałtowną  i  nie- 
przebierającą  w  środkach  agitację  przeciw  cerkwi  unickiej,  a  roz- 
bicie jej  już  w  chwili  jej  powstania  przez  Ostrogskicgo,  a  potem 
pozyskanie  sobie  kozaków  były  dla  schizmy  ważnemi  zwyńę- 
stwami.  Agitacja  prawosławna  zarzucała  wtedy  (i  później  \\  li- 
teraturze historycznej  i  politycznej),  że  Polska  unję  protegowała 
z  krzywdą  prawosławia.  Jest  to  fałsz  zupełny,  raczej  można  za- 
rzucić polskiemu  rządowi,  że  unję  za  słabo  popierał  wobec  gwał- 
tów schizmy.  Błędnem  byio,  że  w  r.  1596  dopuszczono  do  rozbicia 
unji,  że  ją  przeprowadzono  połowicznie,  że  z  pychy  szlacheckiej 
nie  dopuszczono  biskupów  unickich  do  senatu.  Nie  uśmierzała  za- 
czepek schizmatyków  ugoda,  między  unitami  a  dyzunitami  za- 
warta za  Władysława  IV.,  owszem  rozzuchwaliła  ich  jeszcze  bar- 
dziej. Nigdzie  bardziej  nie  okazała  się  słabość  rządu  polskiego 
wobec  zaborczości  schizmy,  jak  w  wojnach  kozackich,  kiedy 
w  ugodach  Zborowskiej  i  białocerkiewskiej  zgodził  się  na  zupełne 
wyrugowanie  unji  z  województw  ukraińskich. 

3.  Kościół  prawosławny,  czyli  schizmatycki  nie  miał  w  żadnem 
państwie  tej  organizacji,  ani  tego  stanowiska,  co  katolicki.  Prze- 
dewsz^-stkiem  kościół  ten  nie  wyzwolił  się  od  władzy  świeckiej. 
Sam  patryarcha,  głowa  Kościoła,  zawisły  był  we  w  s  z y  s  t- 
k  i  e  m,  nawet  w  sprawach  duchownych,   od   cesarza   bizan- 


1)  Por.  wyżej,  str.  193. 
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t  y  ń  s  k  i  e  g  o,  a  później,  od  upadku  Konstantynopola  (1453),  n  a- 
w  et  od  sułtana  tureckiego.  Dlatego  kościół  wschodni  musiał 
się  świeckim  sprawom  wysługiwać.  Losy  każdego  kościoła  kra- 
jow^ego  zawisłe  b3^ły  od  biskupów,  którzy  od  czasu  do  czasu  odby- 
wali sobory,  nadające  prawa  dla  całej  prowincji  kościelnej.  Pa- 
trjarchowie  wyświęcali  tylko  biskupów  i  odbywali  wizyty  ko- 
ścielne, pobierając  prz^^em  od  duchowieństwa  i  ludnoś-oi  bardzo 
znaczne  i  gniotące  opłaty. 

Głową  kościoła  ruskiego  był  metropolita  kijow- 
ski, który  już  oddawna  (1308)  rezydował  w  Moskwie. 
Gdy  metropolita  Izydor  przystąpił  do  unji  florenckiej,  a  wielki 
książę  moskiewski  go  nie  uznał  i  innego  ustanowił  metropolitę, 
oddzieliła  się  odtąd  na  zawsze  metro  polja  kij  o  w» 
ska  od  moskiewskiej,  ostatecznie  w  r.  1458.  Metropolici 
kijowscy,  którzy  się  naz\'w^ali  także  halicki^mi  i  całej  Rusi,  rezy- 
dowali odtąd  w  Kijowie,  w  Wilnie  lub  Nowogródku  litewskim.. 
Biskupstw  ruskich  było  za  pierwsz^^h  Jagiellonów  ośm.  Metro- 
polja,  założona  przez  Kazimierza  Wielkiego  w  Haliczu  (ob.  strona 
108),  upadła,  poczem  nie  było  tutaj  biskupstwa.  Dopiero  król  Zy- 
gmunt I.  przywrócił  osobne  biskupstw^o  ruskie  w  Haliczu,  które 
odtąd  ti-wale  istniało.  Now-y  biskup  rezydował  zwykle  we  Lw:owie- 

Kościół  ruski  w  obrębie  Rzpltej  rządziił  i  sądził  się  sam,  tak 
jak  rzymski,  a  Rząd  Rzpltej  do  niego  również  nie  mieszał 
się.  Biskupi  byli  bogato  uposażeni,  duchowieństwo  niższe  było  po 
największej  części  ubogie.  Pod  względem  nauki  i  wykształcenia 
stał  najwyżej  zakon  ruski,  Bazylianów-,  który  utrzy— 
mywał  szkoły  i  z  którego  też  brano  biskupów  i  dostojników  ko- 
ścielnych. Seminarjów  do  kształcenia  duchowieństwa  prawie  zu- 
pełnie w  Kościele  ruskim  nie  było,  stąd  też  d  u  c  h  o  w  i  e  ń  s  t  w^  o 
świeckie  było  po  największej  części  małego  albo  i  bez  ża- 
dnego wykształcenia.  Wkradło  się  nadto  do  Kościoła  ru- 
skiego to  nadużycie,  że  możni  panowie  ruscy,  bractwa  cer- 
kiewne, mieszczanie,  przywłaszczali  sobie  prawo  miesza- 
nia się  do  spraw  duchow'nych,  które  im  nawet  sami 
patrjarchowie  często  przyznawali.  Najmożniejszy  z  rodów  ruskich^ 
O  s  t  r  o  g  s  c  y,  mieli  na  Rusi  takie  stanow^isko,  że  występowali 
jako  przedstawiciele  interesów  kościoła  ruskiego  na  zewnątrz. 

Z  tych  wszystkich  przyczyn  kościół  schizmatycki  na  Rusi  nie 
zdołał  spełnić  swego  szczytnego  zadania,  a  upadek  religij- 
ności i  moralności  u  ludu  był  wielki  i  pow^sze- 
chny.    Od  początku  unji  litewsko-polskiej    starano    się     dla- 
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lego  połączyć  kościół  ruski  z  rzymskim  za  pomocą  u n  j  i  ko- 
ścielnej. Dokonał  tego  sol>6r  florencki,  przeprowadziwszy  unję 
całego  greckiego  kościoła  z  rzymskim,  1439.  Atoli  Unja  ta  upadła 
w  początkach  XVI  wieku,  z  powodu  ])ropagandy  moskiewskiej 
tudzież  reformacji,  która,  jak  w  całej  Polsce,  tak  i  na  Rusi  spro- 
wadziła upadek  życia  katolickiego.  Wynikiem  tego  stanu  rzeczy 
była  unja  brzeska,  a  w  dalszem  następstwie  rozdarcie  kościelne 
na  Rusi. 

Mimo  dwuisnacznej  wobec  państwa  roli,  którą  kościół  pra- 
wosławny odegrał  w  wojnach  kozackich  i  moskiewskich,  pK)zo- 
stały  jego  prawa  nienaruszone  i  aulonomja  nieuszczuplona.  Od 
sprawiedliwej  zasady  tolerancji  religijnej  nie  dała  się  Polska  od- 
wieść *). 

4.  Wyznanir protestanckie  cieszyły  się  zupełną  tolerancją 
religijną  od  uchwały  sejmu  z  r.  1562/3.  Równouprawnienie  zu- 
pełne otrzymały  uchwałą  sejmu  konwokacyjnego  z  r.  1572.  Pokój 
religijny  w  Polsce  zachwiały  jednak  rządy  Zygmunta  III.;  od  cza- 
sów tego  króla  wkrada  się  w  umysły  narodu  nietolerancja. 
Wprawdzie  dawTie  ustawy  pozostały,  a  nawet  od  królów  żądano 
tolerancji  i  wkładano  w  )>pacła  convenła((  obowiązek  przestrze- 
gania tejże,  ale  społeezeństwo  nie  przestrzegało  jej  w  życiu  co- 
dziennem.  Rosła  stąd  obustronna  zawziętość,  która  dochodziła  do 
tego,  że  schizmatycy  sympatyzowali  z  Moskwą,  a  protestanci 
w  zdradziecki  sposób  wspierali  Szwedów  w  czasie  ich  najazdu, 
a  nawet  podmawiali  ich  do  gnębienia  katolickich  współbraci. 
Obudzony  przez  najazd  szwedzki  duch  narodowy  spowodował  pó- 
źniej, iż  liczne  rodziny  protestanckie,  chcąc  usunąć  od  siebie  po- 
dejrzenie o  sympatję  z  najeźdźcami,  przechodziły  na  katolicyzm. 
Najazd  Szwedów  prz^^czynił  się  w  ten  sposób  znacznie  do  osłabie- 
nia protestantyzmu  w  Polsce.  W  z^^•iązku  z  tem  jest  też  uchwała 
sejmowa  z  r.  1658,  wydalająca  arjan  z  Polski').  Pod  koniec 
XVII  wieku  pozostały  z  tak  licznego  i  wpł}^vowego  niegdyś 
protestancyzmu    polskiego  tylko    nieliczne    szczątld. 

5.  Żydzi  przebywający  zrazu  wyłącznie  po  miastach,  trudnili 
się  przeważnie  interesami  pieniężnemi,  na  co  im  pozwolono,  pod- 
czas gdy  chrześcijanom  zabraniały  tego  przepisy  kościelne.  Za 
Jagiellonów  biorą  się  oni  także  do  handlu  wogóle,  a  nawet  do  rze- 
miosł, na  co  im  miasta  pozwalają  za  zawarciem  osobnych  umów. 

^)  O  religii  Ormian  zob.  rozdział  następny:  »Narody«. 
')  Sekta  ta,  zaprzeczająca  bóstwo  Chrystusa,  była  znienawidzoną 
tak  przez  katolików,  jak  i  protestantów. 
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Ogól  żydów  osiadłych  w  jediiem  mieście  tworzy  t.  zw.  gminę 
żydowską  (k  a  h  a  ł),  która  stanowi  w'  łonie  gminy  miejskiej 
autonomiczną  korporację  z  własnymi,  w^ybieralnymi  urzędniliami. 
Nadzór  nad  kabałami  w  całem  w ojewództwie  należy  do  w  o- 
j  ew^ody,  który  w  tym  celu  mianuje  kilku  urzędników  chrześci- 
jan. W  XVI  wieku  powstają  dwa  t.  zw.  ))senioraty  generalnew,  dla 
Ż5'dów  małopolskich  i  wielkopolskich,  złożone  z  ż^-dów,  ale  mia- 
nowane przez  króla.  Mają  one  pewną  władzę  nadzorczą  nad  kaha- 
łami,  a  przedewszystkiem  pośredniczą  między  niemi  a  królem. 
Od  czasów  Batorego  zaniechali  królowie  mianowania  seniorów, 
a  funkcye  ich  przeszły  na  t.  zw'.  zjazdy  ż}^dowskie«,  cz\^li  »  s  e  j  my 
ż  y  d  o  w  s  k  i  e«,  złożone  z  delegatów  kahałów  i  rabinów.  Głownem 
zadaniem  ich  był  rozkład  podatków^  na  poszczególne  gminy,  gdyż 
sejmy  państwowe  uchwalały  tylko  ogólną  sumę,  którą  żydzi  za- 
płacić mieli.  Podateli  przez  żydów'  uiszczany  naz^-w^ano  wpogłó- 
wnem  żydovvskiem«. 

Mimo  władzy  nadzorczej  wojewodów,  mieli  żydzi  po  wię- 
kszych miotach  większą  niezależność,  jak  mieszkający  po  miaste- 
czkach, którzy  byli  pod  nadzorem  starostów.  Od  XV  i  XVI  wieku 
wzmaga  się  liczba  żydów,  gdyż  uciekają  do  Polski  z  innych  kra- 
jów, a  głównie  z  Niemiec  przed  prześladowaniami.  Zawsze  jednak 
było  icli  więcej  we  w'scliodnich  województwach.  Nie  mogąc  wy- 
żyć po  miastach,  przenoszą  się  od  XVII  wieku  do  wsi,  gdzie  są  za- 
leżni od  panów,  którzy  pozwalają  im  mieszkać  pod  warunkami, 
jakie  sami  układają.  Głownem  zajęciem  żydów  wiejskich  staje  się 
karczmarstwo. 

Wprawdzie  ogół  żydów  był  biednym,  ale  wielu  z  nich  zdołało 
dojść  do  majątków,  a  nawet  wyższych  stanowisk.  Jeszcze  w  XV 
i  na  początku  XVI  wieku  sprawują  niejednokrotnie  funkcye  publi- 
czne, jako  dzierżawcy  ceł,  a  nawet  żup,  co  potem  zabroniono  usta- 
wami sejmowcmi.  W  XVII  i  XVIII  wieku  wielu  z  nich  bogaci  się 
przez  liandcl  i  licłiwę,  a  także  przez  dzierżawę  kluczy  cerkiewnych, 
które  to  nadużycie  było  dość  rozpowszechnionem. 

Charakterystycznym  był  przepis  prawny,  któr}-  z  Litwy  drogą 
zwyczaju  przeszedł  do  Korony,  że  żyd,  przyjmujący  religję  ka- 
tolicką, otrzymywał  szlachectwo.  W^ypadki  takiej  nobilitacji  nie 
były  rzadkie. 

6.  We  wschodnich  ziemiach  Polski  osiedlali  się  nierzadko 
Mahometanie,  którzy  korzystali  także  z  tolerancji  religijnej.  Byli 
to  przeważnie  kupcy  tureccy  i  tatarscy.  Odrębne  stanowisko  zaj- 
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mowa  li  Tatarzy  lii  e  w  s  c  y,  osadzeni  lu  przez  Witolda  0- 
Posiadajgc  dobra  ziemskie  i  pełniąc  z  nich  służbę  wojskowa,  mieli 
godność  szlachecką. 

E.  Narody. 

W  epoce  drugiej  nie  była  Polska  krajem  narodowo  jednoli- 
tym; obok  Polaków  mieszkali  Litwini,  Rusini  i  Niemcy,  nie  licząc 
drobnych  odłamów  innych  narodów,  jak  np.  wsj>omniani  Tata- 
rzy. Po  spolszczeniu  miast  miała  Polska  ob}^vateli  niemieckich 
w  Prusiech  Królewskich  i  Inflantach.  Wszystkie  te  narody  posia- 
dały zupełne  równouprawnienie  z  Polakami,  co  wyraźnie  stwier- 
dzał szereg  najważniejszych  ustaw,  jak  wszystkie  unje  z  Litwą, 
z  lubelską  na  czele,  która  określała  stosunek  wzajemny  narodów, 
jako  związek  ))równych  z  równymi  i  wolnych  z  wolnyimi((.  Ró- 
wnouprawnienie polityczne  Rusinów  wynikało  już  z  systemu  rzą- 
dów Kazimierza  Wielkiego.  Ta  sama  zasada  panuje  i  w  dru- 
giej epoce,  a  szczegółowo  określają  ją  akty  nadające  tolerancję 
i  równouprawnienie  wyznawcom  kościoła  wschodniego,  jak  ^rzy- 
wilej  Jagiełły  z  r.  1432  dla  Rusinów  litewskich  ^)  i  drugi  z  tegoż 
roku  dla  Wołynia  =*),  tudzież  przywilej  Warneńczyka  z  r.  1443*). 
Zaznaczyć  należy  przedewsz^^stkiem,  że  w^szystkie  języki  na- 
rodów państwo  zamieszkujących  były  najzupełniej  równoupra- 
wnione. Polska  nie  znała  żadnych  ograniczeń  językowych;  każdy 
obyw'atel  państwa  zeznawał  przed  sądami  i  urzędami  w  swym  ojczy- 
stym języku  i  przyjmowano  akty  spisane  przez  strony  we  wsz^^sl- 
kich  językach.  Do  wieku  XVI  włącznie  przeważała  w  aktach  łacina, 
a  dopiero  w  XVIII  wieku,  przew^ażają  akty  spisane  w  jęz\'ku  pol- 
skim. Językiem  urzędowym  W.  Ks.  Litewskiego  byl  aż  w  głąb 
XVI  wieku  ięzyk  białoruski,  który  powoli  ustępował  miejsca 
polszczyźnie  i  łacinie,  w  miarę,  jak  warstwy  W3'ższe  do  tych  jęz}'- 
ków  garnąć  się  poczjiiały.  W  białoruskim  języku  wydają  nawet 
ostatni  Jagiellonowie  dokumenty  dla  Litw^^  i  Rusi  litewskiej,  po- 
dobnie jak  dla  miast  pruskich  i  inflanckich  stale  po  niemi  e- 
c  k  u »). 

O  Por.  str.  121. 

2)  Zob.  wyżej,  str.  130. 

3)  Zob.  str.  131  UW. 

*)  Zob.  wyżej,  str.  135. 

^)  Instytucje  autonomiczne,  jak  sejmiki,  rady  miejskie  i  t.  d.,  same 
decydowały  o  swoim  języku  urzędowym.  Przed  spolszczeniem  miast 
(a  więc  jeszcze  w  niektórych  i  w  15.  w.)  urzędowały  rady  miejslde  i  sądy 
ławnicze  bardzo  często  po  niemiecku.  —  Pięknym  przykładem  tolerancji 
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Ponieważ  wymiar  praw  polityczno-społecznych  nie  zależał 
od  narodowości,  czy  religji,  ale  od  warstwy  społecznej,  przeto 
szlachta  litewska  i  ruska  obok  polskiej,  była  stanem  rządzącym. 
Od  XVII  wieku  magnaci  litewscy  i  ruscy,  tudzież  polscy  na  Rusi 
osiedli,  dzięki  latifundjom,  które  posiadali,  stali  się  żywiołem 
przeważającym  w  państwie,  przeważającym  nawet  nad  czysto  pol- 
skiemi  rodami  rdzennej  Polski,  z  których  wiele  w^^bitniejsz^^h  wy- 
gasło. W  XV  i  XVI  wieku  najbogatszą  i  najmożniejszą  rodziną 
w  państwie  byli  ruscy  i  d\^uinjccy  książęta  Ostrogscy,  których 
olbrz\Tnie  dobra  odziedziczył  ród  również  ruskich  książąt  Za- 
sławskich,  zwący  się  odtąd  Zasławskimi-Ostrogskim^i.  Ruskiego 
pochodzenia,  a  długo  i  wschodniej  religii  byli  też  Wiśniowieccy, 
Kisiele  i  inni.  Pierwszorzędne  znaczenie  w  państwie  miały  też  rody 
litewskie  książąt  Czartoryskich  i  Sanguszków  (obie  te  rodziny 
pochodzą  od  braci  V^^ładysława  Jagiełły,  są  więc  bocznemi  liniami 
dynastji),  prz}' ćmie wa jacy  poprzednich  przez  długi  czas  mają- 
tkiem i  znaczeniem  Radziwiłłowie,  dalej  Chodkiewicze,  Sapie- 
howie i  t.  p.  Potomek  jednej  z  ruskich  rodzin  arystokratycznych, 
Michał  Wiśniowiecki,  zasiadł  później  na  tronie  polsldm.  Wobec 
panującej  wolności  mogli  panow'ie  i  szlachta  ruscy  zachować  — 
i  zachowali  też  —  w^  tym  czasie  religię  i  narodowość  swoją,  mó- 
wili i  pisali  zw^ykle  po  rusku,  protegowali  piśmiennictwo  ruskie 
i  aż  do  końca  XVI  wieku  trzymali  się  po  największej  części 
obrządku  ruskiego. 

Nie  mogło  wszakże  pozostać  bez  wpłjn^-u  wzajemnego  wspólne 
pożycie.  Między  Rusinami,  Litwinami,  Niemcami,  Polakami  i  t.  d. 
zawierał:}^  się  związki  rodzinne;  jedne  prawa  i  udział  \y  sprawach 
wspólnego  państwa  zbliżały  ich  coraz  bardziej  do  siebie:  skutkiem 
tego,  drogą  naturalnego  rozwoju,  zlewały  się  z  cza- 
sem różne  narodowości  w  jedną  i  poczęły  używać  powsze- 
chnie języka  polskiego,  który  stal  się  w  ten  sposób 
wspólnym  językiem  połączonych  narodów.  Nareszcie  znaczniejsza 
część  magnatów  i  szlachty  ruskiej,  tudzież  mieszczaństwo,  z  wy- 
jątkiem tylko  ludu  wiejskiego,  przyjęły  wiarę  rzymsko-katolicką 
(zwłaszcza  wjatach  1590—1620).  Litwini,  Rusini,  Prusacy,  Inflamt- 
czycy  uważali  odtąd  państwo  polskie,  zarówno  z  Po- 
lakami za    swoją    ojczyznę    i    sami  się  Polakami  nazywali. 


narodowej  są  np.  akta  sądowe  lwowskie.  Obok  zapisek  polsldch  i  łaciń- 
skich, znaidiijemy  tam  liczne  ruskie,  niemieckie,  ormiańskie,  żydowskie, 
a  nawet  tureckie  i  tatarskie,  pisane  alfabetami,  używanemi  w  tych  ję- 
zykach. 
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Do  ludności  napływowej  należeli  dość  liczni  Ormianie, 
po  niektórych  miastach  na  Rusi  Czerwonej  i  w  przyległych  kra- 
jach. Najwięcej  hylo  ich  we  Lwowie,  Kamieńcu  Podolskim  i  mia- 
steczku Kutach,  na  granicy  Bukowiny.  Zajmowali  się  głównie 
handlem  ze  Wschodem  i  dochodzili  nieraz  do  bogactw  i  znacze- 
nia. Zaliczano  ich  do  mieszczan,  choć  z  czasem  wielu  z  nich  do- 
szło do  szlachectwa.  Byli  oni  chrześcijaninami  wschodniego 
obrządku,  ale  w  r.  1630  zawarli  unję  z  kościołem  rz>inskim 
(ohrz^dek  ormiańsko-katolicki)  i  z  czasem  spolszczyli  się 
zupełnie. 

F.  Warstwy  społeczne. 

1.  Szlachta  była  w  ^Polsce  tak  liczną,  jak  w  żadnem  innem 
państwie;  pod  koniec  istnienia  Rzeczypospolitej  obliczano  jej  liczbę 
na  mniej  więcej  miljon  głów,  stanowiła  w'icc  kilkanaście  procent 
ogółu  ludności.  Ta  jej  niezmierna  liczebność,  obok  względu,  że 
była  sianem  najbogatszym  i  —  obok  duchowieństwa  —  najoświe- 
ceńszym,  była  podstawą  jej  przewagi,  którą  nadto  utwierdzały 
prawa,  w  wiekach  średnich  nabyte  i  stopniowo  rozszerzane.  Po- 
siadała swobody,  jakich  nie  było  wówczas  nigdzie,  bezpieczeństwo 
osoby  i  mienia,  zupełne  prawo  własności,  wolność  od  podatków 
i  całkowity  samorząd.  Szlachta  wybierała  sama  najważniejszych 
urzędników  ziemskich,  brała  udział  w  sejmikach,  wybierała  po- 
słów na  sejm,  a  przez  to  wszystkie  sprawy  państw^a  sama  roz- 
strzygała. W  zasadzie  wszystka  szlachta  była  sobie 
r  ó  wMi  a;  ale  różnice  majątkowe  i  stopień  wykształcenia  były 
wśród  niej  bardzo  znaczne,  a  skutkiem  tego  i  stanowisko  społe- 
czne. W  dziejacli  szlachty  polskiej  można  rozróżnić  pięć  okresów, 
w  których,  to  panowała  wśród  niej  istotnie  demokratyczna  r  ó- 
w  n  o  ś  ć  ,  to  znów  miało  wyraźną  prze  w  a  gę  możno- 
władctwo.  1)  Od  wytworzenia  się  stanu  szlacheckiego  aż  po 
statuta  nieszawskie  jest  ogół  rycerstwa  i  biedny  i  niewykształcony, 
tak,  że  musi  ulegać  przewadze  magnatów\  2)  Za  czasów  Kazimie- 
rza Jagiellończ^-^ka  i  Olbrachta  rycerstwo,  acz  jeszcze  ubogie  i  nie- 
wykształcone, a  politycznie  niedojrzale,  wybija  z  pod  przewagi 
magnatów,  a  nawet  bierze  nad  nimi  górę,  dzięki  poparciu  królów. 
Panowanie  Aleksandra  oznacza  pewien  czas  chwiejności,  poczem 
w  następnym,  3-cim  okresie,  za  Zygmunta  Starego  i  w  pierwszych 
kilkunastu  latach  trządów  Zygmunta  Augusta,  mają  znów  prze- 
wagę możnowładcy,  gdyż  królowie  im  ulegają,  nie  ufając  szlach- 
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cie.  4)  Szlachta  dochodzi  tymczasem  do  zamożności  i  niezależności- 
majątkowej,  a  mając  już  od  statutów  nieszawskich  zapewniony 
udział  w  rządzie,  zdobywa  sobie  przewagę  nad  nimi,  tem  bardziej, 
że  nie  ustępuje  im  już  wykształceniem  i  kulturą.  Pozyskawszy 
sobie  dostatecznie  Zygmunta  Augusta,  jest  szlachta  w  dalszym 
okresie  rządów^  tego  króla  i  za  Batorego  stanem  rządzącym.  Po- 
minąwszy pewne  błędy  (pierwsze  bezkrólewie),  rządzi  ona  dobrze 
i  popiera  wielkie  dzieła  królów.  Zasługą  jej  jest  współudział 
w  egzekucji  praw,  w  unji  lubelskiej,  tudzież  w  zwycięstwach 
i  reformach  Batorego.  5)  Zubożenie  średniej  i  drobnej  szlachty, 
w  połączeniu  z  upadkiem  oświaty,  poddaje  ją  w  wieku  XVII  znów 
pod  hegemonję  możnowładztwa,  z  której  nie  wyzwoliła  się  aż  do 
upadku  Rzeczypospolitej.  Przewadze  magnatów  nie  przeszkadza 
demokratyczny  ustrój  szlachty,  gdyż  środkami  d  e  m  a  g  o- 
g  i  c  z  n  e  m  i  pozyskują  sobie  jej  względy.  Próby  szlachty  wyła- 
mania się  z  pod  tej  przewagi  zawodzą. 

W  dwu  ostatnich  wdekach  istnienia  Rzeczypospolitej  wysunęło 
się  więc  na  czoło  kilkadziesiąt  rodzin  wielkopańskich,  przeważnie 
małopolskich,  litew^skich  i  ruskich.  Urządzali  się  oni  w  swych 
olbrzymich  majątkach,  jak  udzielni  panowie,  utrz\'my- 
wali  mnóstwo  uhoższej  szlachty  w  swojej  służbie,  mieli  swoje 
własne  dwory,  do  których  nieraz  i  ubożsi  senatorowie  należeli, 
trzymali  własne  w^  o  j  s  k  a,  prowadzili  na  własną  rękę  poli- 
tykę a  nawet  wojny  z  ościennemi  państw^ami.  Większa  część  szla- 
chty natomiast  była  uboga,  siedziała  po  małych  zaściankach  lub 
zostawała  w  służbie  magnatów. 

2.  Miasta  polskie  stały  w  XV  wieku  na  szczycie  rozwoju  i  po- 
myślności, ale  już  z  końcem  tego  stulecia  rozpoczął  się  powolny 
ich  upadek.  Złożył  się  na  to  cały  szereg  przyczjm: 

Upadały  wogóle  miasta  środkowej  Europy  wskutek  zmiany 
dróg  handlowych  i  centrów  handlu  światowego*).  Upadały  naw^et 
miasta  włoskie  i  Hanza,  więc  nic  dziwnego,  że  zbliżał  się  upadek 
i  dla  słabszych  ekonomicznie  miast  polskich,  których  znaczenie  yj- 
legało  przedewszy&tkiem  na  handlu  z  krajami  nadbaltyckiemi 
wzdłuż  Wisły  i  Odry.  Handel  zaś  wschodnich  miast  polskich  ucier- 
piał wiele  z  powodu  zaboru  brzegów-  Czarnego  Morza  przez  Tur- 
ków i  Tatarów.  Szkodliwym  dla  ogółu  miast  okazał  się  też  ważny 
przewrót  ekonomiczny,  jaki  odbywał  się  w  Polsce  od 
drugiego  pokoju  toruńskiego  i  uzyskania  dostępu  do  morza.  Na- 

0  Por.  Zakrzewski,  III,  8. 
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slala  nawet  v>ażna  dla  całego  państwa  era  rozwoju  pol- 
skiego handlu,  ale  mieszczanie  nie  umieli  z  niej  korzystać. 
Przemysłów  je    Zachodu  cierpiały  na  brak  zlK)ża,  który 

wzmógł  się  szczególniej,  gdy  od  XVI  wieku  nastały  tam  długie 
wojny,  tamująee  rozwój  miejscowego  rolnictwa.  Kraje  te  zaopa- 
trywała w  zboże  Polska:  spławiano  je  Wisłą,  a  w  czę- 
ści Niemnem  do  portów  nadbałtyckich,  przeważnie  do  Gdańska, 
skąd  rozwożono  do  Niemiec,  Holandji,  Skandynawji,  Francji 
i  Anglji.  Szlachta  nie  dopuszczała  mieszczan  do  pośrednictwa 
w  tym  handlu,  sama  spławiała  własne  zł)oże,  drzewo  na  budowę 
okrętów  i  inne  płody  do  miast  nadmorskich.  Chcąc  mieć  jak  naj- 
większe dochody  z  roli,  poczęła  szlachta  na  szerolde  rozmiary 
uprawiać  ziemię  sama,  co  -wpłynęło  ujemnie  na  stosunki  wło- 
ścian ^).  Ponieważ  jednali  bogate  mieszczaństwo  posiadało  także 
znaczne  posiadłości  ziemskie,  przeto  szlachta,  chcąc  usunąć  to 
współzawodnictwo,  wymogła  już  na  Olbrachcie  w  statutach  piotr- 
liowskich,  iż  zabronił  mieszczanom  posiadania  dóbr 
ziemskicli.  Wzgląd,  iż  mieszczanie  uchylali  się  od  służby  wojen- 
nej był  tu  raczej  pozorem.  Mieszczanie  byli  odtąd  zamknięci 
w  obrębie  swycli  murów  i  o  szerszej  ich  działalności  nie  było  już 
mowy. 

Okazywało  jednak  mieszczaństwo  polslcie  dziw-ne  niezrozu- 
mienie własnego  interesu,  nie  troszcząc  się  zupełnie  o  sprawy  pu- 
bliczne w  Polsce.  Jeszcze  większe  szkody,  jak  ociąganie  się  z  peł- 
nieniem służby  wojennej,  wynikły  z  tego,  iż  mieszczanie,  mimo 
wezwań  królewskich  nie  przybywałi  w  XV  w.  n  a 
sejmy.  To  też,  gdy  w  konstytucji  ))Nihil  Novi((  przyszło  do  osta- 
tecznego określenia  zasad  parłamentarnych,  nie  wymieniono 
mies2xzan  między  stanami,  reprezentowanemi  w-  sejmie.  Miesz- 
czaństwo zostało  pozbawione  głosu  w  sprawach  publiczn\xh, 
w^  znacznej  części  z  własnej  winy. 

A  u  t  o  n  o  m  j  a  miast  uległa  też  stopniowemu  ograni- 
czeniu. Znikają  po  miastach,  począwszy  od  XV  wieku,  dziedzi- 
czni wójtowie,  bądź  to  wskutek  w'ygaśnłęcia  rodzin,  bądź  też  mia- 
sta godności  te  wykupują.  Odtąd  wójtowstwo  jest  urzędem  wybie- 
ralnym, co  dla  autonomji  miast  na  jakiś  czas  jest  korzystnem. 
Po  małych  miastach  prywatnych  wykupili  wójtostwa  panowie, 
przez  co  zyskali  sądownictwo  nad  mieszczanami  i  tal<ą  wreszcie 
przew^agę,  że  nie  tylko  wójtów  (jako  swoich  zastępców),  ale  nawet 


*)  Zob.  niżej  w  ustępie  o  włościanach. 


—    239     — 

burmistrzów  i  radnych  sami  mianowali.  Autonomja  tych  miast 
upada  zupełnie. 

Ale  i  po  miastach  większych,  które  prawie  wszystkie  były 
))królewskiemi  wolnemi  miastami((,  podcięły  autonomję  uchwały 
sejmowe  z  ostatnich  lat  panowania  Zygmunta  Augusta,  które  po- 
wierzyły starostom  nadzór  nad  gospodarką  rad  miejslvich.  Staro- 
stowie doszli  zczasem  do  takiej  przewagi,  że  wszystkie  władze 
miejskie  byty  od  nich  zupełnie  zależne.  Rządy  starostów,  nie  zna- 
jących się,  jako  szlachta-rolnicy,  na  potrzebach  życia  miejskiego, 
byty  dla  miast  wielką  klęską. 

Upadek  przemysłu  i  handlu.  Szlachta,  jako  konsumenci  wy- 
tworów miejskich,  chciała  nabwać  je  tanio.  Stąd  zrazu  chciała 
znieść  cechy;  ponieważ  jednak  przy  ówczesnej  organizacji  prze- 
mysłu były  cechy  niezbędne,  uchwaliły  sejmy,  że  ustanowie- 
nie cen  towarów  i  wytworów^  przemysłu  należy  do  woje- 
wodów. Dbając  o  interes  szlachty-konsumentów,  a  nie  znając 
się  na  rzeczy,  ustanawiali  wojewodowie  ceny  tak  niskie,  że  miesz- 
czanie musieli  ubożeć.  Szlachta  prowadzi  też  zupełnie  fałszywą 
politykę  celną.  Przeprowadza  dla  siebie  zupełne  uwolnie- 
nie od  ceł,  wskutek  czego  sprowadza  sobie  towary  z  zagranicy,  po 
tańszej  cenie,  jali  mogą  jej  dostarczać  kupcy  i  przemysłowcy  pol- 
scy. Ułatwia  też  kupcom  obcym  sprowadzanie  towarów  do  kraju, 
a  mieszczanom  własnym  zabrania  wywozu  towarów  i  wyrobów 
za  granicę.  (Konstytucja  sejmowa  z  r.  1565).  Te  niesprawiedliwe 
i  wprost  nierozsądne  postanowienia  przenosiły  wprawdzie  szlach- 
cie doraźną  korzyść,  ale  po  dłużs2:3'm  czasie  musiały  doprowadzić 
miasta  do  ruiny  i  podkopać  dobrobyt  całego  kraju.  Zemściło  się 
tu  na  mieszczanach  poprzednie  zaniedbanie,  iż  nie  zapewnili  so- 
bie praw  udziału  w  sejmach.  Ciało  ustawodawcze  składało  się  wy- 
łącznie ze  szlachty-rolników,  nie  było  w  niem  nikogo,  kto  mógłby 
je  poucz;^x  o  potrzebach  przemysłu  i  handlu. 

Prz\^szło  też  do  ograniczenia  sądownictwa  miej- 
skiego. Królowie,  na  życzenie  szlachty,  przekazywali  apelacje 
w  sprawach  prawa  magdeburskiego  t.  zw.  ))sądom  asesorskim<(, 
złożonym  z  dygnitarzy  (a  więc  szlachty)  pod  przewodnictwem 
kanclerz\',  wsl^utek  czego  upadały  coraz  bardziej  wyższe  sądy  ))sze- 
ściu  miast<(. 

Szkodliwem  też  wielce  dla  miast  było  ustanawianie  t.  zw.  ))jury- 
dyk<(  szlacheckich.  Były  to  dzielnice  wśród  miast,  należące  do  szlachty, 
które  niepodlegaly  władzom  miejskim.  Psuły  one  porządek  w  mieście, 
a  często  były  też  pokrywką  dla  różnych  nadużyć. 
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Na  uwagę  zasługuje  okoliczność^,  że  szlachta,  chcąc  osłabić 
ogól  mieszczaństwa,  schleł>iała  niektórym  miastom  większym.  Tak 
np.  Kraków,  Wihio,  później  i  Lwów,  otrzymały  prawo  wysyłania 
posłów  na  sejmy  i  na  elekcje,  co  jednak,  z  powodu  oll)rzymiej  prze- 
wagi liczebnej  posłów^  szlacheckich,  nie  miało  praktycznego  zna- 
czenia. Mieszczanom  tych  miast  pozwolono  też  posiadać  dobra 
ziemskie.  Najwybitniejsi  mieszczanie,  zwłaszcza  krakowscy,  nie 
solidaryzując  się  z  ogółem  mieszczaństwa,  ubiegali  się  o  godność 
szlachecką,  co  jeszcze  w  pierwszej  polowie  wieku  XV  było  mo- 
żliwem.  W  len  sposób  postradali  mieszczanie  szereg  wybitnych 
jednostek.  Bardzo  szkodliwem  wreszcie  było  dla  miast  polskich 
stanowisko  miast  pruskich,  z  Gdańskiem  na  czele,  które  za- 
warły —  rzec  można  —  sojusz  handlowo-polityczny  ze  szlachtą 
przeciw  ogółowi  miast,  aby  wszystkie  korzyści  z  olbrzymiego  han- 
dlu zbożem  i  płodami  surowemi  zagarnąć  dla  siebie.  Qiie  bowiem 
posiadały  olbrzymie  magazyny  i  sprzedawały  płody  polskie  za- 
granicy. 

W  XVI  wieku  dobrobyt  miast  jest  jeszcze  dość 
znaczny,  gdyż  handel  i  przemysł  miejski  korzystają  jeszcze 
z  powszechnej  w  całym  kraju  zamożności.  Należy  też  zaznacz}x, 
że  krzywdzące  mieszczan  ustawy  wychodziły  w'  różnych  czasach 
i  że  stopniowo  tylko  i  zwolna  wchodziły  w  życie.  Ale  już 
w  wieku  XVII  upadek  miast  jest  widoczny,  do  czego  przyczyniają 
się  znacznie  wojny  szwedzkie,  kozackie  i  moskiewskie.  W  ślad  za 
tern  wyrabia  się  też  wśród  szlachty  mniemanie,  że  s  t  a  n  miesz- 
czański jest  stanem  niezaszczytnym,  zasługującym  na 
upośledzenie.  Dochodzi  do  tego,  że  zajmowanie  się  przemysłem 
i  handlem  w  mieście,  a  nawet  piastowanie  urzędy  miejskich 
uważa  się  za  zajęcie  hańbiące  szlachcica,  które,  w  myśl  kilkakro- 
tnych uchwał  z  XVII  wieku,  pociąga  za  sobą  utratę  szla- 
chectwa. 

3.  Chłopi.  Pogorszenie  losu  chłopów  na  przełomie 
wieków  średnich  i  nowożytnych  jest  zjawiskiem  po  wszo- 
chnem  w  całej  Europie.  Ubożejąca  szlachta*)  ratuje  się 
wszędzie  nakładaniem  na  chłopów  coraz  większych  obowiązków. 
Szkodliwym  okazuje  się  fałszywie  pojęty  humanizm;  u  na.s 
bardziej  może,  jak  za  granicą,  przejmowano  się  tym  sposobem  ro- 
zumowania. Uważając  stosunki  starorzymskie  za  wzór  godny  na- 
śladowania, chciano  i  stosunki  społeczne  wzorem  Rzymian  urzą- 


0  Por.  wyżej,  str.  146. 


—    241     — 

dzić:  szlachcic  to  ))civis  Romanas«,  rolnik  i  wojownik,  —  chłopu 
miała  prz}^aść  rola  jakoby  niewolnika.  Wprawdzie  o  właściwem 
niewolnictwie  nie  było  mow^',  ale  zawsze  usprawiedliwiano  w  len 
sposób  upośledzenie  chłopów.  Nie  bez  wpływu  był  też  przykład 
zagranicy^),  gdzie  stosunki  ludu  wiejskiego  i  wcześniej  i  jesz- 
cze bardziej  pogorszyły  się,  jak  u  nas.  Najważniejszym  powodem 
była  zmiana  sposobu  gospodarowania  szlachty,  która  nastąpiła 
około  połowy  XV  wieku.  Dawniej  szlachcic  żył  głównie 
z  cz^Tiszów,  opłacanych  przez  włościan;  ziemi  uprawiał  niewiele 
i  tyll^^o  na  swój  własny  użytek.  Teraz  bierze  się  do  gospo- 
darki sam,  uprawia  roli  jak  najwięcej,  aby  brać  udział  w  zy- 
skow^nym  handlu  zbożem  z  zagranicą.  Uprawia  więc  wszelkie  pola 
leżące  odłogiem,  karczuje  lasy  i  t.  d.,  podnosi  i  doskonali  sposób 
gospodarowania,  biorąc  wzory  z  gospodarki  Zygmunta  Starego 
i  Bony.  Do  gospodarstwa  na  wielką  skalę  potrzeba  jednak 
wielu  rąk  do  pracy,  a  pracownikami  tymi  mogli  być 
tylko  chłopi.  Wynika  z  tego  ograniczenie  wolności  przesiedlenia  się 
chłopów  i  zwiększenie  się  pańszczyzny.  Z  natm-y  rzeczy  wynikały 
już  pewne  ograniczenia  bezwzględnej  wolności  przesie- 
dlania sięchłopów^  gdyż  gdyby  wszyscy  chłopi  wdeś  opu- 
ścili, zubożałby  pan  zupełnie.  Nawet  opiekun  chłopów,  Kazimierz 
Wielki,  pozwalał  opuszczać  tylko  2  chłopom  co  rolm  wieś  i  to  po 
dopełnieniu  pewnych  warunków  O-  Były  to  zarządzenia  słuszne. 
Ograniczenia  te  odnosiły  się  zrazu  do  samych  gospodarz^',  a  nie 
do  icli  rodzin.  W^  XV  i  na  początku  XVI  wieku  nieraz  syn  wie- 
śniaczy przenosi  się  do  miasta,  lub  naw'et  zdobywa  sobie  wyższe 
wykształcenie  i  stanowisko  (poeta  Klemens  Janicki).  Później  na- 
stępują znaczne  ograniczenia.  Statut  piotrkowski  z  r.  1496  pozw^ala 
rocznie  tylko  jednemu  chłopu  wieś  opuścić,  a  uchwała  sejmowa 
z  r.  1532  znosi  tę  wolność  zupełnie  (glebae  adscriptio). 

Pańszczyzna,  zrazu  niewielka  (2 — 4  dni  w  roku)  była 
usprawiedliwioną  tem,  że  chłop  mieszkał  na  gruncie  pańsl\im 
i  z  niego  żył.  Potrzeba  uzyskania  większej  liczby  rąk  do  pracy 
powoduje  stopniowe  mnożenie  obowiązkowych  dni  pańszcz>^zny, 

')  W  Niemczech  po  » wojnie  cłiłopsk^ejw  nastąpiła  straszliwa  re- 
presja szlachty  (Por.  Zakrzewski,  III,  22).  Większy  wpłjrw  na  stosunki 
u  nas  wywołały  wypadki  na  Węgrzech:  zgnębienie  powstania  chłopskie- 
go i  zupełne  przywiązanie  chłopów  do  gleby  już  w  roku  1514.  (Za- 
krzewski, III,  41). 

')  Zostawić  gospodarstwo  w  dobrym  stanie,  nie  porzucać  roli  o  in- 
nej porze,  jak  po  omłotach,  t.  j.  po  Bożem  Narodzeniu. 

4.  Lewicki:  Historya.  16 
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aż  slatula  /.  i.  ir>20  i  1521  określają  ją  na  1  dzień  w  tygodniu  od 
każdego  łanu,  który  wieśniak  posiada.  Był  to  już  obowiązek  ciężki, 
ale  zrazu  chloj)i,  |K)wołując  się  na  to  postanowienie,  bronili  się 
przed  jeszcze  wickszenii  wymaganiami.  Ale  już  w  drugiej  polo- 
wie XVI  wieku  szlacbta  tłumaczy,  iż  chłop  winien  ))przynajmniej(( 
przez  1  dzień  w  tygodniu  odrabiać  pańszczyznę  i  powiększa  ilość 
dni,  która  dochodzi  średnio  do  3  w  tygodniu.  Wiele  tu  zależy  od 
dobrej,  czy  zlej  woli  pana.  Względnie  najlepiej  mają  się  chłopi 
w  dobrach  królewskich,  gdzie  obowiązki  ich  dokładnie  określały 
szczegółowe  opisy  dóbr  ())inwenlarze«),  dokonywane  przez  wysy- 
łanych z  ramienia  sejmu  ))lustratorów<(. 

Wszelkie  ograniczenia  chłopów  nie  były  możliwe,  dopóki 
istnieli  sołtysi.  To  też  najpierw  przeciw  nim  skierowała  się 
niechęć  szlachty  jeszcze  w  XV  wieku,  kiedy  szlachta  była  ubogą, 
uboższą  od  nich,  a  nieraz  i  od  kmieci.  Już  w  r.  1423  postanowił  sta- 
tut warlski  *),  że  jeżeli  sołtys  jest  wobec  swego  pana  wkrnąbrnym 
i  zuchwałymi,  może  go  pan  zmusić,  aby  mu  sołtystwo  sprzedał. 
Nie  tak  rychło  jednak  przyszło  do  w  y  s  p  r  z  e  d  a  ż  y*  s  o  1 1  y  s  t  w, 
choć  potem  postanowiono,  że  panom  wolno  wszystkich  sołtysów 
zmuszać  do  sprzedaży.  Ciągnie  się  ten  proces  aż  pod  koniec  X 
kiedy  sołtysi  ostatecznie  znikaj  ą.  Nabywszy  sołtystwo, 
wchodził  pan  we  wszystkie  prawa  sołtysa,  a  przedewsz>stkiem 
stawał  się  zarządcą  wsi  i  sędzią  chłopów.  W  czasie 
pierwszego  wielkiego  bezkrólewia  w  r.  1573  przyznano  panom  zu- 
pełną władzę  nad  chłopami.  Klęską  dla  chłopów  było,  że  o  d  w  )'- 
roku  pana  nie  było  właściwie  apelacji.  Królowie,  od 
Zygmunta  Starego  począwszy,  wzdragali  się  sądzić  tego  rodzaju 
sprawy,  a  wyższe  sądy  prawa  magdeburskiego  były  w  zupełn^Tn 
upadku.  Jedynie  w  dobracli  kościelnych  mogli  chłopi  apelow^ać  do 
biskupa,  a  w  dobrach  królewskich  (podobnie  jak  mieszczanie),  do 
sądów  asesorskie! ) 

Wszystkie  powyższe  szkodliwe  dla  stanu  wieśniaczego  prawa 
wchodziły  powoli  w  życie.  Dużo  było  samowoli  panów,  ale  n  a 
ogół  była  praktyka  łagodniejsza,  jak  ustawy.  Pa- 
nowie we  własnym  interesie  szanować  musieli  chłopów,  gdyż  ina- 
czej zbiegali  im,  zwłaszcza  na  niezmierne  stepy  Podola  i  Ukrainy, 
gdzie  wszelkie  poszukiwania  za  zbiegiem  (dozwolone  ustawą),  były 
daremne.  Najłagodniej  postępow^ali  panowie  w  krajach  do 
tych  stepów  zbliżonych,  jak  np.    na   Rusi   Czerwonej,  gdzie 


^)  Warta,  miasto  w  wojew.  sieradzkiem,  nad  rzeką  Wartą. 
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też  ilość  dni  roboczych  była  mniejszą.  Wiek  XVI,  to  jeszcze 
czasy  dość  dobre  dla  wieśniaków;  nie  cierpią  oni 
jeszcze  niedostatl^u,  z  ziemi  posiadanej  mogą  wT:godnie  wyżyć. 
W  XVII  wieku,  prócz  rosnących  wymagań  jpańskich,  trapią  ich 
jeszcze  wojny,  pustoszące  kraj.  Bardzo  ważną  prz^^cz^ną  rosną- 
cego zubożenia  chłopów  jest  niski  stan  ich  oświaty  i  rozdrobnie- 
nie gruntów  wskutek  wzrostu  ludności.  Podczas  gdy  w  epoce  kolo- 
nizacji )miemieckiej((  otrzymywał  chłop  po  3  łany,  to  w  XVIII  w. 
przypada  na  jednego  zaledwo  ^U  łana,  co  już  powoduje  nędzę. 

Mimo  to  były  stosunki  wiejskie  w  Polsce  lepsze,  jak 
w  innych  krajach  europejskich.  Chłopi  polscy  nigdy  nie  emigro- 
wali za  granicę,  podczas  gdy  z  sąsiednich  krajów  chronili  się 
chłopi  do  Polski  nawet  w  XVIII  wieku.  Panowie  poczuwali  się  do 
obowiązku  bronienia  chłopów  w  razie  pokrzywdzenia  przez  obcych, 
do  pomocy  w  razie  klęsk  elementarnych,  zaopatrywali  ich  w  lekar- 
stwa i  t.  d.  Dozwolone  też  było  chłopom  korzystanie  z  pańskich 
lasów  i  pastwisk.  Nie  można  też  mówić,  jakoby  w  Polsce  była 
')Diewola«  chłopska.  Chłopi  posiadali  bowiem  osobiste  majątki 
i  mogli  zawierać  ważne  w  obliczu  prawa  akta  prawne.  Było  wresz- 
cie możliwem,  iż  chłop  ))okupit  się((  panu  i  stał  się  w  ten  sposób 
właścicielem  gruntu,  który  uprawiał.  Ogół  ludności  wiejskiej,  cz}'li 
gromada,  załatwiała  sama  zwykle  potrzeby  i  sprawy  wiejskie  i  wy- 
bierała w  tym  celu  swoich  urzędników,  których  pan  potwierdzał, 
a  mianowicie  sołtysa,  zwanego  później  wójtem,  i  przysięgłych 
czyli  ławników.  W^ójt  był  bezpośrednim  naczelnikiem  gminy 
i  sprawował  rządy  w  'imieniu  pana.  Przysiężni  razem  z  wójtem 
stanowili  sąd  gminny,  który  w  jawnem  postępowaniu  wymierzał 
sprawiedliwość  i  mógł  nawet  skazywać  na  śmierć. 

G.  Rząd. 

Król.  Na  czele  połączonych  państw  Polski  i  Litwy  stał  mo- 
narcha, którego  tytuł  brzmiał: 

))...z  bożej  łaski  król  polski,  wielki  książę  litewski  i  ruski, 
książę  pruski,  mazowiecki,  żmudzki  ^),  tudzież  całego  kró- 
lestwa polskiego  dziedzic  i  panw. 

Ostatnia   część  tytułu  odpadła  od   pierwszej   wolnej   elekcji. 

^)  W  tcm  miejscu  wymieniano  wszystkie  dawne  Icsięstwa  dzielni- 
cowe, tak  polskie,  jak  litewskie  i  ruskie,  nie  wyłączając  drobnych,  jak 
np.  książę  oświęcimski  i  Zatorski. 

16- 
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Królowie  jagiellońscy  posiadali  jeszcze  peln^  władzę  wyko- 
nawcza; prawodawczą  dzieli  monarcha  z  sejmem  od  statutów  nie- 
szawskich.  Nawet  mimo  ograniczeń  w  paktach  konwentach  za- 
wartych, mógł  energiczny,  mądry  a  dbały  o  dobro  Polski  król 
wiele  jeszcze  zdziałać,  jako  jeden  ze  »slanów'«  sejmowych,  a  więc 
mający  ważny  w&póludziat  we  władzy  ustawo<lawczej,  jako  na- 
czelny wódz  siły  zbrojnej  i  rozdawca  urzędów.  (Dowodem  Batory). 
Dopóki  królowie  mieli  w  swem  ręku  władzę  nad  urzędnikami, 
a  przynajmniej  nad  starostami  grodowymi,  dopóty  władza  nad 
pańMwem  nie  wymykała  się  im  z  rąk.  Z  opanowaniem 
(w  XVII  w.)  urzędów  przez  możnowładztwo,  wła- 
dza  królewska    stała    się    illuzoryczną. 

Urzędników  mianował  król,  ale  w  nominacji  na  mzęds  ^ii.m- 
skie  ograniczały  go  postanowienia  paktu  koszyckiego.  Daleko  gor- 
szą i  wprost  niebezpieczną  dla  państwa  była  zasada,  uchwalona 
jeszcze  w  r.  1538,  że  urzędnika  może  król  za  przewinienia 
służbowe  karać  jedynie  grzywną  pieniężną,  anie  może  go 
z  urzędu  złożyć.  Chyba  za  w ielką  zbrodnię,  jak  np.  zdradę 
kraju,  można  było  urzędnika  złożyć  z  urzędu  i  to  tylko  za  wyro- 
kiem sądu  sejmowego.  Najwyżsi  dygnitarze,  wchodząc  na  mocy 
swojego  urzędu  do  senatu,  tworzyli  jeden  ze  stanów,  wchodzących 
w  skład  scjniii.  Ta  dozy  wolność  i  godność  senator- 
ska nadawała  urzędnikom  wobec  króla  nieza- 
w'  i  s  ł  e  i  samodzielne  s  t  a  n  o  wm  s  k  o,  skutkiem  czego,  mając 
być  wykonawcami  woli  monarchy,  w  istocie  rzeczy  w  znacznej 
mierze  ograniczali  jego  władzę. 

Urzędy:  I.  Ministrowie.  V\'  Polsce  znano  insiyuii.j*^^  lunnsirow 
w  podobnem  znaczeniu,  co  obecnie  we  wszystkich  państwach  cywili- 
zowanych. Istniały  trzy  ministerstwa:  m  a  r  s  z  a  ł  k  o  w  s  t  w  o,  które 
odpowiadało  mniej  więcej  dzisiejszemu  ministerstwu  spraw  we- 
wnętrznych oraz  sprawiedliwości,  kanclerstwo,  niejako  mi- 
nisterstwo spraw  zewnętrznych,  i  podskarbiostwo,  czyli  mi- 
nisterstwo skarbu.  Tych  urzędników  nazywano  też  ))m i n i- 
s  t  r  a  m  i<(,  a  że  zasiadali  oni  w  senacie,  jako  crionkowie  rządu, 
przeto  zaliczano  ich  do  senatorów.  Faktycznymi  ministrami,  choć 
tytuł  ten  otrzymali  dopiero  w  r.  1768,  byli  hetmani.  Miała  więc 
Polfka  także  czwarte  ministerstwo,  ministerstwo  wojny. 
Zakres  władzy  ministrów  uregulowała  konstytucja  Aleksandra 
z  r.  1504. 

Ponieważ  imja  luhelska  zatrzymała  osobny  rząd  dla  Litwy, 
a  nadto  kaady  minister  miał  zastępcę,  przeto  każde  ministerstwo 
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składało  się  z  czterech  ministrów;    koronnych    uważano   za  wyż- 
szych. 

1)  Marszałkowie  wielcy,  koronny  i  litewski,  byli 
pierwszymi  dygnitarzami,  marszałek  w.  kor.  był  więc  pierwszym 
ministrem  w  całem  państwie.  Oznaką,  ich  była  laska,  obowiązkiem 
zaś  uczuwanie  nad  bezpieczeństwem  króla,  zarząd  dworu  królew- 
skiego i  utrzymywanie  porządku  w  miejscu  pobytu  króla.  W  tym 
celu  mieli  na  rozkazy  poczet  zbrojny  dworski,  a  w  miejscu  pobytu 
Icróla  wykonywali  sądy  gardłowe.  Zastępcami  ich  byli  marszał- 
kowie nadworni,  koronny  i  litewski. 

2)  K  a  n  c  1  e  r  z  e  wielcy,  k.  i  1.  i  ich  zastępcy  p  o  d- 
k  a  n  c  1  e  r  z  o  w  i  e,  k.  i  1.,  jeden  z  nich  duchowny,  drugi 
świecki,  mieli  pieczęć  państwa  w  przechowaniu,  która  też  służyła 
za  oznakę  ich  godności;  pierwsi  mieli  pieczęć  większą,  drudzy 
mniejszą,  stąd  także  pieczętarzami  zwani.  Byli  oni  naczelnikami 
kancelarji  królewskiej,  przedstawicielami  króla  wobec  sejmu  i  na- 
zewnątrz,  prowadzili  sprawy  dyplomatyczne  i  odprawiali  w  imie- 
niu króla  sądy,  zwane  asesorskiemi.  Ponieważ  żaden  akt  państwowy 
nie  był  ważnym,  jeżeli  kanclerz  nie  opatrzył  go  pieczęcią,  przeto 
wykonywali  kanclerze  rodzaj  kontroli  parlamentarnej  nawet  nad 
królem.  (Dzisiejsze  kontrasygnowanie  aktów  monarszych  przez 
ministrów). 

3)  P  o  d  s  k  a  r  b  i  o  w  i  e  w  i  e  1  c  y,  k.  i  1.  i  ich  zastępcy  p  o  d- 
s  k  a  r  b  i  o  w^  i  e  nadworni,  k.  i  1.,  zawiadywali  skarbem  pań- 
stwa i  króla,  jego  dochodami  i  wydatkami,  wogóle  wszelkiemi 
sprawami,  które  ze  skarbowością  były  w  styczności.  Z  czynności 
swoich  obowiązani  byli  zdawać  sprawę  przed  sejmem. 

Podskarbiowie  nadworni  dopiero  ku  końcowi  istnienia  Rzpltej 
(1775)  otrzymali  godność  ministrów,  a  wskutek  tego  i  dostojeństwo 
senatorskie. 

4)  Hetmanowie  wielcy,  kor.  i  lit.  i  ich  zastępcy,  h  e- 
t  m  a  n  o  w  i  e  polni,  których  oznaką  były  buławy,  ))większa 
i  mniejsza«,  byli  naczelnymi  wodzami  wojsk  zawodowych.  Powsta- 
nie tej  godności  łączy  się  więc  z  powstaniem  tego  wojska.  Prócz 
dowództwa  w  boju,  należał  też  do  hetmanów  naczelny  zarząd  spraw 
wojskowych,  to  też  stanowisko  ich  odpowiadało  stanowisku  dzi- 
siejszych ministrów  wojny.  Dożywotnia  i  nieodpowiedzialna  wła- 
dza hetmańska  stawała  się  szczególnie  niebezpieczną  dla  władzy 
królewskiej  *). 

*)  Już  w  czasie  wwlelkiej  wajny«  z  Krzyżakami  spotykamy  się  z  ty- 
tułem  »hetman«,  który   wtedy   jednak  nie   oznacza   jeszcze   naczelnego 
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II.  Urzędy  stopnia  senatorskiego.  Minislrowie  O  nie  byli  właści- 
wymi senatorami,  gdyż  zasiadali  w  senacie,  jako  przedstawiciele 
rzgdu,  podobnie  jak  i  obecnie  ministrowie  biorg  udział  w  posiedze- 
niach ciał  ustawodawczych.  Sennt  składał  się:  t)  z  2  a  r  c  y  b  i  s  k  u- 
pów,  2)z  biskupów  djecezjalnych »);  biskupi-sufragani  i  ty- 
tularni nie  zasiadali  w  senacie.  Senatorami  świeckimi  byli: 

3)  W  o  j  e  w  od  o  w  i  e.  Odk^d  stali  się  urzędnikami  ziem- 
skimi '),  uchodzili  za  przedstawicieli  o^ółu  szlachty  w  wojewódz- 
twie (wprinceps  militiaea).  Na  tern  więc  i  na  godności  senatorskiej 
polegało  właściwie  ich  znaczenie.  Władzy  nad  ogółem  ludności 
w  województwie  nie  mieli,  powierzono  hn  natomiast  nadzór  nad 
przemysłem  i  handlem  *)  i  tudzież  nad  kabałami  *).  W  tych  czyn- 
nościach mógł  wojewoda  się  wyręczać  zastępcą,  którego  sam  mia- 
nował; by]  to   ))p  o  d  w  o  j  c  w  o  d  z  i«. 

wodza,  ale  wogóle  wyższego  dowódcę.  Po  raz  pierwszy  nazwał  się  tym 
lylułcm  w  znaczeniu  naczelnego  wodza  Przedbór  z  Koniecpola,  który 
w  r.  1450.  dowodził  zaciężnymi  na  granicy  wołoskiej.  Zrazu  nie  był  to 
urząd  stały,  gdyż  i  żołnierzy  zacieżnych  werbowano  tylko  czasowo.  Gdy 
na  Icresach  wchodnich  ustaliła  się  »obrona  potoczna«,  stal  się^  stałym 
i  urząd  hetmański.  Pierwszym  stałym  hetmanem  był,  jak  się  zdaje,  do- 
piero Mikołaj  Kamieniecki  (od  r.  1503).  Godność  hetmana  polnego,  jako 
zastępcy  wielkiego,  pojawia  się  dopiero  w  r.  1539.  Pierwszym  był  Miko- 
łaj Sieniawski. 

O  Stosunek  wzajemny  ministrów  wyjaśnia  bhżej  następuj 
stawienie: 
1.  Ministr 
» 

12.  Muiistr 
» 

3.  Minislr 

» 
Zasłępi 
)) 

4.  Ministrem    luojmj    i    nacz(.'lnyni    wodzem   wojsk  polskich   był   hciman 

wielki  koronny,  —  Ministrem   wojny  i  naczelnym   wodzem    mojsk 
lilewskieh  hijl  hetman  wielki  litewski. 
Zastępcą  tajoi    nad   wojskiem    polskieni    ł)ył   helman   polu  n\ 

))  »         »  »         litewskicni  i^i 

»)  Zob.  wyżej,  str.  228. 
3)  Zob.  wyżej,  str.  102. 
*)  Zob.  wyżej,  str.  239. 
*)  Zob.  wyżej,  str.  233.  *# 
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4)  Kasztelanowie.  Od  utworzenia  urzędu  starostów  za 
Wacława  II.  stali  się  urzędnikami  tytularnymi.  Znaczenie  ich 
w  obecnym  okresie  polegało  tylko  na  tem,  że  zasiadali  w  senacie. 
Dzielono  ich  na  »większycli<(  i  ))mniejszycłi<(,  stosownie  do  tego, 
czy  na  przedni  ej  szem,  czy  pośledniej  szem  miejscu  w  senacie  za- 
siadali. 

Wojewodowie  i  kasztelanowie  mieli  być  też  dowódcami  po- 
spM>litego  ruszenia  województw,  względnie  ziem  i  powiatów.  Po- 
spolitego ruszenia  nie  zwoływano  jednak  prawie  wcale. 

III.  Urzędy  nadworne.  Najważniejsze  z  nich: 

1)  Sekretarze  wielcy  k.  i  1.,  według  dawnego  zwy- 
czaju prawie  zawsze  duchowni,  byli  pierwszymi  z  urzędników 
nadwornych.  Podlegali  bezpośrednio  kanclerzom,  których  czasem 
zastępowali. 

2)  Referendarze,  po  dwóch  z  Korony  i  Litwy,  jeden 
duchowny,  drugi  świecki,  odbierali  skargi  i  prośby,  przekładali 
i  objaśniali  je  królowi. 

3)  P  o  d  k  o  m  o  r  z  o  w  i  e,  k.  i  1.,  byli  przełożonymi  pokojów 
króla,  a  tem  samem  najbliżsi  jego  osoby.  Po  nich  idą: 

4)  Chorąży  wielki,  miecznik,  koniuszy,  kuchmistrz,  podcza- 
szy, krajczy,  stolnik,  podstoli,  cześnik,  łowczy  i  t.  d.,  którzy  tylko 
przy  uroczystościach  dworskich  pełnili  swe  urzędy,  tytułem  wska- 
zane. 

IV.  Urzędy  ziemskie  były  z  tytułów  podobne  do  nadwornych 
i  po  większej  części  tylko  tytularne.  Pierwszym  co  do  godności  urzę- 
dnikiem w  każdej  ziemi  był  podkomorzy.  Do  niego  należało 
sądownictwo  w  sporach  granicznych  szlachty.  (»Pan  Tadeuszw). 
W  każdej  ziemi  byli  też  wojscy  (po  dwóch:  ))większy«  i  ))mniej- 
szy((),  którzy  czuwali  nad  bezpieczeństwem  publicznem  w  czasie 
gdy  szlachta  wychodziła  na  pospolite  ruszenie. 

Na  Litwie,  prócz  urzędników  na  wzór  koronnych  ustanowio- 
nych, pozostali  jeszcze  niektórzy  z  dawniejszych.  Piersvszymi  z  nich 
byli  w  niektórych*ziemiach  marszałkowie,  idący  nawet  przed 
podkomorzymi  i  dawni  ruscy  cywunowie.  Czynności  tych  obu 
urzędów  ograniczały  się  niemal  do  przewodnictwa  w  sejmikach 
ziemskich. 

Do  urzędników  ziemskich  zaliczano  też  sędziów  ziem- 
skich i  ich  pomocników.  (Ob.  niżej,  w  rozdziale  o  sądach). 

V.  Urzędnicy  królewscy  prowincjonalni.  Byli  nimi  od  czasów 
Wacława  czeskiego  ))s  I  a  r  o  s  t  o  w  i  e  g  r  o  d  o  w  i«.  Zakres  ich 
działania  pozostał  w  zasadzie  ten  sam,  jaki  mieli  za  Łokietka  i  Kazi- 
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mierzą  W.  *).  Potworzono  jednak  później  starostów  grodowych 
w  całem  państwie.  Odróżnić  należy  władzę  administracyjną 
starosty  od  sadowej.  Zastępcą  starosty  w  sprawach  administracyj- 
nych był  podstarości,  we  władzy  wojskowej  nad  grodem  wyręczał 
go  burgrabia.  Byli  to  urzędnicy,  mianowani  przez  starostę. 

Starostowie  byli  nie  tylko  z  imienia,  ale  i  istotnie  nramie- 
niem  królewskiemcc,  niezawodnem  w  ręku  energicznych  monar- 
chów, jak  Kazimierz  Jagiellończyk,  Olbracht,  Batory.  Zgubna  za- 
sada nieusuwalności  urzędników  podziałała  później  szkodliwie 
na  tę  władzę.  Starostowie  przestają  oglądać  się  na  króla,  zapatru- 
jąc się  na  ))starostów  niegrodowychw  troszczą  się  tylko  o  dochody 
z  dóbr,  do  grodów  przywiązanych.  Gdy  wreszcie  w  XVII  wieku 
i  ten  urząd  opanowało  możnowładztwo,  stali  się  starostowie  urzę- 
dnikami ziemskimi;  królowie  nie  mają  odtąd 
nikogo,  ktoby  ich  polecenia  wykonywał. 

Wobec  tego  zbędnym  był  też  urząd  starostów  generalnych, 
który  w  jednych  dzielnicach  upadł,  a  na  Litwie  np.  nie  wytworzył 
się  wcale.  Utrzymywali  się  tylko  starostowie  generalni  w  Wielko- 
polsce i  na  Podolu,  gdzie  urząd  ten  pełnił  starosta  kamieniecki. 
Starostą  generalnym  małopolskim  zwano  dawnego  wielkorządcę 
krakowskiego*).  Dla  krótkości  zwano  leż  tych  urzędnil^ów  )>gene- 
rałami«,  np.  ))generał  ziem  podolskich((.  Nie  jest  to  więc  godność 
wojskowa! 

H.  Władza  ustawodawcza. 

Na  mocy  konstytucji  »Nihil  Novi('  składał  się  sejm 
z  trzech  czynników,  czyli  ))s  t  a  n  ó  w((,  tj.  króla,  senatu  i  izby 
poselsldej.  Zrazu  do  sejniu  należeli  tylko  senatorowie  i  posłowie 
polscy.  Z  biegiem  czasu  wytworzył  się  osobny  senat  litewski;  Zy- 
gmunt August,  dla  paraliżowania  na  Litwie  wpływu  możnowład- 
ców,  unji  niechętnych,  począł  organizować  sejmiki  na  Litwie, 
które  wysyłały  posłów  na  polskie  sejmy  walne. 

Od  unji  lubelskiej  należą  więc  do  sejmu  dygnitarze  i  posłowie 
LitwT^  i  innych  krajów  nowo  wcielonych.  W  akcie  unji  określono  ściśle 
porządek,  w  jakim  miano  zasiadać  w  senacie.  Najpierw  szli  b  i- 
skupi,  między  nimi  pierwszy  prymas,  po  nim  arcybiskup  lwowski,  bi- 
skup krakowski,  kujawski,  wileński  i  t.  d.  Między  senatorami  świe- 
ckimi pierwszym  był,  z   mocy   dawnego   zwyczaju,  kasztelan 


1)  Por.  wyżej,  str.  102. 
»)  Por.  wyżej,  str.  103. 
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czyli  pan  krakowski;  po  nim  wojewodowie,  a  wśród  nich  kaszte- 
lanowie wileński  i  trocki  i  starosta  żmudzki;  po  wojewodach  kasztela- 
nowie więksi  i  mniejsi.  Ministrowie  zasiadaU  osobno.  Posłowie,  w  razie 
łączenia  sję  obu  izb,  zajmowali  miejsca  poza  senatorami.  Liczba  posłów 
z  ziem  i  powiatów,  wybierać  się  mających,  była  także  ustawą  lub  zwy- 
czajem oznaczona,  a  porządek  ten  utrzymał  się  aż  do  końca  istnienia 
Rzplitej.  —  Ustalił  się  także  drogą  zwyczajową  pewien  porządek 
obrad  sejmowych.  Sejm  rozpoczynało  nabożeństwo  i  kazanie.  Następo- 
wał wybór  marszałka  izby  poselskiej  i  t.  zw.  ))rugi«,  t.  j.  sprawdzanie 
wyborów  poselskich,  poczem  obie  izby  się  łączyły,  całowano  po  kolei 
rękę  królewską,  a  kanclerz  lub  podkanclerzy  przedkładał  propozycje 
od  tronu.  Po  wysłuchaniu  tych  propozycji,  czyU  wniosków  rządowych, 
przedmiotem  obrad  być  mających,  rozdzielały  się  izby  i  obra- 
dowały odtąd  osobno,  senat  pod  przewodnictwem  króla,  izba  poselska 
pod  przewodnictwem  wybranego  przez  się  marszałka.  Izby  znosiły 
się  ze  sobą  przez  deputacje,  lub  łączyły  się  wedle  potrzeby  i  uznania. 
Kończyły  się  obrady  powtórnem  łączeniem  się  izb  i  pożegnalnem  ucało- 
łowaniem  ręki  królewskiej. 

Zakres  działania  sejmu  obejmował  przede  wszy  stkiem 
uchwalenie  ustaw,  zwanych  ))konsty łucjami «  i  uchwalenie 
podatków.  Z  szeregu  innych  spraw  wymienić  należy  sądowTii- 
clwo  w  sprawach  najważniejszych  (zob.  niżej  ))sądy  sejmowe<(), 
wynoszenie  do  stanu  szlacheckiego  (nobilitacja),  tudzież  nadawa- 
nie szlachectwa  polskiego  szlachcie  cudzoziemskiej  (indygenat). 

Czas  zwoływania  sejmu  zależał  pierwotnie  od  króla.  Dopiero 
»Arlykuły  Henrycjańskiew  postanowiły,  że  król  ma  sejm  zwoływać 
najmniej  co  2  lata.  Odtąd  rozróżniano  sejmy  zwyczajne  (ordyna- 
ryjne)  i  nadzwyczajne  (extraordynaryjne).  Pierwsze  miały  obra- 
dować przez  6,  drugie  przez  2  tygodnie.  Te  ograniczenia  czasu  były 
bardzo  szkodliwe.  Miejsce  sejmu  zależało  pierwotnie  też  od 
króla.  Od  polowy  XVI  wieku  przeznaczono  Piotrków  na  miejsce 
sejmu,  od  przeniesienia  stolicy  do  Warszawy  toż  miasto.  W  drugiej 
połowie  XVII  w.  postanowiono,  że  co  trzeci  sejm  ma  odbywać  się 
w  Grodnie.  Zgromadzał  się  sejm  na  podstawie  królewskiego  we- 
zwania, czyli  ))uniwersalu«;  w  czasie  bezkrólewia  przechodziło  to 
prawo  na  prymasa. 

Z  wyrażenia  konstylucyi  ))Nihil  Novi«,  iż  król  niczego  nie 
postanowi  bez  powszechnej  zgody  senatorów  i  posłów  ziem- 
skich, poczęto  wywodzić,  iż  do  ważności  uchwał  sejmowych  po- 
trzebną jest  zgoda  wszystkich  posłów.  Wjrnikało  to  też  z  charakteru 
urzędu  poselskego,  gdyż  posłowie  byli  tylko  pełnomocnikami  sej- 
mików, od  których  otrzymywali  ))instrukcje«.  Dopóki  inteligentna 
szlachta  posiadała  zdrowy  rozum  polityczny,    dopóty    nie    tłoma- 
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czoiio  łych  siów  ustawy  całkiem  tloslownie  i  niewoli. n;/,v/  i,  miiiio 
^sprzeciwiania  się  pewnej  mniejszości,  dochodzły  ustawy  do  sku- 
tku. Od  drugiej  polowy  XVII  wieku  weszła  w  życie  potworna  za- 
sada ))liberum  veto((,  wynikła  z  bezdusznego  tłumaczenia  konsty- 
tucji Aleksandrowej. 

Sejm  poprzedzały  zawsze  s  &  j  m  i  k  i,  zbierające  się  na  we- 
zwanie króla.  Każde  województwo  miało  zazwyczaj  osobny  sejmik. 
Wyjątkowo  sejmikowały  razem  dwa  mniejsze,  lub  też  w  najwięk- 
szych bywały  po  2  lub  3  sejmiki^ ).  Udział  w  sejmiku  miała  szla- 
chta bez  wyjątku.  Miało  to  bardzo  smutne  następstwa,  gdyż  z  cza- 
sem poczęli  magnaci  terroryzować  sejmiki,  mając  na  swe  zawołanie 
tłumy  biednej  i  ciemnej  szlaclity,  od  nich  materyalnie  zależnej. 
Groźny  krzyk:  ))oponentów  wysiekaćl((  uniemożliwiał  nieraz  obrady. 
Inteligentna  warstwa  średniozamożnej  szlachty,  górująca  w  pol- 
skim parlamentaryzmie  za  Zygmunta  Augusta  i  Batorego,  postra- 
dała już  w  XVII  w.  wszelkie  znaczenie. 

Sejmiki  poprzedzające  sejm  zwano  ))e  1  e  k  c  y  j  n  e  m  i<(.  Obie- 
rały one  posłów  i  uchwalały  dla  nich  ))instrukcje((,  t.  j.  wskazówki 
jak  w  pewnych  sprawach  głosować  mają.  Później  musieli  nawet 
posłowie  przysięgać,  że  zastosują  sic  ściśle  do  inslrukcii.  Uniemo- 
żliwiało to  wszelkie  poważne  obrady. 

Wybrani  posłowie  pewnej  dzielnicy  (n.  p.  Mazowsza,  Mało- 
polski, w  znacz,  ścisłem)  wraz  ze  swymi  senatorami  odbywali 
przed  sejmem  wspólne  narady,  co  nazywano  sejmikami  ge- 
neralnymi. Już  w  XVI  wieku  upada  jednak  ten  rodzaj  sej- 
mowania, a  posłowie  z  sejmików  jadą  wprost  na  sejm  walny. 

Po  sejmie  składają  posłowie  szlachcie  sprawozdanie  na  t.  zw. 
sejmikach  relacyjnych,  które  załatwiały  też  sprawy  admi- 
nistracyjne ziem  *). 

I.  Konfederacje. 

Zdarzało  się  w  Polsce  —  jak  zresztą  i  w  innych  krajach  — 
że  dla  osiągnięcia  jakiegoś  celu  politycznego,  którego  nie  można 


')  Tak  np.  województwo  krakowskie  odbywało  sejmik 
szowicach,  podczas  gdy  wcielone  doń  księstwa  oświęcimskie  i  zalorskie 
miały  odrębny  sejmik.  Rozległe  województwo  lwowskie,  składające 
się  z  pięciu  ziem,  miało  trzy  sejmiki.  Ziemie:  lwowska,  przemyska  i  sa- 
nocka obradowały  w  (Sądowej)  Wiśni,  halicka  w  Haliczu,  a  chełmska 
w  Chełmie.  —  Ponieważ  w  sejmiku  brało  udział  nieraz  około  1.000  osrób, 
przeto  sejmikowano  często  sposobem  obozowym  na  rozległych  błoniach. 

»)  Por.  wyżej,  str.  298. 
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było  przeprowadzić  w  drodze  obowiązującego  prawa,  zawiązywały 
pewne  części  społeczeństwa  nadzwyczajne  związki.  (Hanza  i  inne 
związki  miast,  związek  szmalkaldzki  w^  Niemczech  ^),  niderlandzki 
))kompromis((  2),  szkocki  ))Covenant((  ^).  W  Polsce  zawiązywano 
związki  szlacłity,  zwane  konfederacjami  w  czasie  bezkrólewia,  ce- 
lem obrony  kraju  przed  najazdem  i  zamieszkami,  jak  np.  po 
śmierci  Ludwika  i  Zygmunta  Augusta.  W  ostatnich  dwu  wiekach 
istnienia  Rzeczypospolitej  były  konfederacje  bardzo  częste,  gdyż, 
wobec  słabości  rządu,  były  one  nieraz  jedyną  deską  ratunku.  Była 
to  jednak  broń  obosieczna,  która  nieraz  w  ręku  występnych  war- 
chołów zwracała  się  przeciw  państwu,  zwłaszcza,  że  artykuł  ))de 
non  praestanda  obedientia«  dawał  im  pozory  legalności.  Takie 
konfederacje  wj^radzaly  się  w  rokosze.  Konfederacje  w  obronie 
ojczyzny  i  prawa,  do  których  król  przystępow^ał,  nazywano  kon- 
federacjami ))przy  królu((.  Konfederacje  zawiązyw^ała  zazwyczaj 
szlachta  pewnej  ziemi,  wzywając  inne  ziemie  i  województwa  do 
przystąpienia.  Jeżeli  konfederacja  objęła  całe  państwo,  nazywano 
ją  generalną.  Zazwyczaj  bywały  2  konfederacje  generalne,  ko- 
ronna i  litewska,  które  wspólnie  działały.  Wybierano  naczelników, 
zwanych  marszałkami,  hetmanów  konfederackich  i  innych  urzę- 
dników%  którzy  razem  stanowili  naczelną  radę,  zwaną  ))general- 
nością((.  lvonfederacje  miały  swoje  sejmy,  na  których  roz- 
strzygała zwyczajna  większość  głosów.  Gdy  na  sej- 
mach zapanowało  ^)liberum  veto«,  bywały  niejednokrotnie  konfe- 
deracje jedyną  możliwą  drogą  do  przeprowadzenia  ważnych  po- 
litycznych planów.  W  takich  razach  zawiązywali  wybrani  posłowie 
konfederację.  O  sejmie  mówiono  wtedy,  że  ))zawiązał  się  pod  laską 
konfederacji((,  a  uchwały  jego  dochodziły  do  skutku  większością 
głosów. 

K.  Sądy. 

Odkąd  szlachta  stała  się  stanem  panującym,  pKKizęły  sądy 
szlacheckie  odgrywać  coraz  ważniejszą  rolę. 

1 .  Sądami  pierwszej  instancji  były  sądy  ziemskie,  czyli 
ziemstwa,  i  sądy  grodzkie.  Organizacja  pierwszych  nie  uległa 
zmianie  *).  Ponieważ  sędziowie  ziemscy,  jako  szlachla-rolnic5^  nie 
mogli  i  nie  chcieli  zawsze  urzędować,  przeto  postanowiono,  że  są 

')  Por.  Zakrzewski,  II.  148  i  212,  III.  25. 
')  Por.   Zakrzewski,   III,  56. 
3)  Por.   Zakrzewski,   III,  92. 
*)  Zob.  wyżej,  str.  103. 
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obowiązani  do  urzędowania  tylko  przez  6  tygodni  przed  i  6  tygodni 
po  każdym  sejmiku.  Sądy  grodzkie*)  natomiast  urzędowały 
zawsze,  to  też  uchwalono,  że  sprawy  sądów  ziemskich  można  też 
wytaczać  przed  sgdami  grodzkiemi.  Ponieważ  znaczenie  sądów 
prawa  magdeburskiego  upadało,  przeto  i  nieszlachta  zwracała  się 
do  sądów  grodzkich.  Sądziły  one  przeto  tak  sprawy  cywilne,  jak 
i  karne  wszelkich  stanów,  z  wyjątkiem  spraw,  zastrzeżonych  sądom 
sejmowym. 

Naczelnikiem  sądu  grodzkiego  był  starosta  grodzki,  którego 
jednak  najczęściej  wyręczali  zależni  od  niego  urzędnicy:  sędzia, 
podsędek  i  pisarz  ^)  grodzcy.  Przy  grodach  i  ziemstwach  utrzymy- 
wano księgi,  zwane  aktami  grodzkiemi  i  ziemskiemi, 
do  których,  prócz  aktów  prywatnych,  wpisywano  także  rozmaite  akty 
publiczne,  uchwały  sejmów,  sejmików,  'konfederacji,  protesty  po- 
słów i  tym  podobne  spraiwy,  które  przez  zaciąganie  do  ksiąg  sądo- 
wych otrzymywały  moc  dokumentu  prawnego.  Dla- 
tego księgi  te  stanowią  ważneźródładlapoznaniadzie- 
j  ó  w  kraju,  zwłaszcza  wewnętrznych  *). 

Specjalnemi  sadami  I.  instancji  były  sądy  podkomorskie, 
tudzież  wojskowe,  duchowne,  akademji  krakowskiej  i  t.  p. 

2.  Sądami  apclacyjnemi  od  wyroków  sądów  grodzkich,  ziem- 
skich i  podkomorskich  były  ustanowione  przez  Stefana  Batorego 
trybunały*).  Od  utworzenia  ich  upadły  zupełnie  dawne  sądy 
wiecowe  ■). 

3.  Najważniejsze  sprawy  sądziły  sądy  sejmowe.  Odby- 
wały się  one  podczas  sejmów,  a  sądził  w  nich  sam  król  wraz  z  se- 
natorami, a  później  z  senatorami  i  posłami,  do  tego  przez  mar- 
szałka sejmowego  wyznaczonymi.  Wyrokorsvały  one  przedewszyst- 
kiem  w  zbrodniach  politycznych,  a  tudzież  w  sprawach,  dotyczą- 
cych czci  lub  życia  szlachcica. 

Poza    temi    głównemi    sądami    były  jeszcze: 

4.  Sądy  asesorskie.  Wyrokowali  w  nich  w  najwyższej 

*)Zob.  wyżej,  str.  104. 

»)  »Pisarz<(  był  naczelnikiem  kancelarji  sądowej,  nieraz  sądził 
i  sam  sprawy  w  zastępstwie  wyższych  urzędników. 

')  Obecnie  przechowuje  się  te  księgi  w  osobnych  archiwacłi,  któ- 
remi  zawiadują  mężowie  nauki.  W  Małopolsce  znajdują  się  »arcliiwa 
aktów  grodzkich  i  ziemskich«  we  Lwowie  i  Krakowie,  utrzymywane  przez 
Wydział  lvrajowy.  Podobne  archiwa  są  jeszcze  w  Poznaniu,  Warszawie, 
Wilnie  i  Kijowie. 

*)  Por.  wyżej,  str.  186. 

*)  Por.  wyżej,  str.  103. 
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instancji  kanclerze  ^vspólnie  z  referendarzami,  rejentami  i  se- 
kretarzami królewskimi,  głównie  w  sprawach  miejskich, 
nawet  w  apelacjach  od  wyroków  wyższych  sg^dów  prawa  niemie- 
ckiego, które  coraz  bardziej  upadały. 
Wyjątkowe  znaczenie  miały: 

5.  Sądy  relacyjne.  Były  to  sądy  apelacyjne  dla  K  u  r- 
ł  a  n  d  j  i  i  od  wyroków  tamtejsz^^ch  sądów,  a  nawet  tamtejszego 
księcia.  Sądził  w  nich  sam  k  r  ó  1  z  przybranymi  senatorami,  któ- 
rzy mu  o  danej  sprawie  przedkładali  relacye;  stąd  nazwa. 

6.  Sądy  marszałkowskie.  Odprawiali  je  marszałko- 
wie wielcy  lub  nadworni,  z  przybranymi  dygnitarzami,  w^  miejscu 
pobytu  króla,  gdziekolwiek  się  znajdował,  a  sądzili  wszystkie 
przestępstwa  przeciw  osobie  królewski  ej  i  bez- 
pieczeństwu publicznemu,  mając  prawo  miecza  i  na- 
tycłmiiastową  egzekutywę. 

7.  Sądy  kapturowe.  Były  to^sądy,  rozsądzające  przestęp- 
stwa przeciw  bezpieczeństwu  publicznemu  w  czasie  bezkrólewia. 

Procedura  sądowa  nie  była  ściśle  określona,  lecz  po- 
legała na  dawnych  zwyczajach,  z  wieków  średnich  zatrzymanych, 
jak  to  i  w  innych  państwach  było.  U  szlachty  utrzymało  się  dawne 
odprzysięganie  się,  t.  j.  oczyszczanie  się  za  pomocą  przy- 
sięgi własnej  i  sześciu  innych  szlachty;  dla  nieszlachty  pozostały 
dawne  tortury,  praktykowane  w  całej  Europie  aż  do  połowy 
XVIII  wieku.  Szlachtę  karano  śmiercią  tylko  za  zbrodnie  przeciw 
królowi  i  ojczyźnie.  Wykonywanie  wyroków  sądowych  należało 
do  starostów  grodowych;  ale  od  czasu  upadku  tej  władzy,  w  spra- 
wach cywilnych  często  same  strony  wykonywały  wyrok  sądowy, 
czyniąc  t.  zw.  ))zaja2dy«,  co  z  konieczności  tolerowano.  Za  sądzenie 
spraw  ustanowione  były  rozmaite  opłaty  sądowe,  które  w  części 
szły  do  skarbu,  a  w  części  na  wynagrodzenie  sędziów. 

L  Skarb. 

Oba  państwa,  Polska  i  Litwa,  posiadały  skarby  odrębne,  za- 
rządzane przez  podskarbich.  Za  Zygmunta  III.  oddzielono  ostate- 
cznie skarb  królewski  od  państwowego.  Do  pierwszego 
wpływały  dochody  z  dóbr  stołowych,  mennicy,  żup,  kopalń  i  ceł; 
do  drugiego  lenuty  ze  starostw  grodowych  i  niegrodowych,  tudzież 
wszelkie  podatki.  Trzecim  odrębnym  był  skarb  wojskowy,  czyli 
rawski^). 


^  Por.  wyżej,  str.  173. 


Stałym  podatkiem  było  poradlne,  zwane  też  ))łanowem«, 
które  w  myśl  statutu  koszyckiego  wynosiło  2  grosze  od  łanu.  Pła- 
cili je  tylko  cliłopi,  szlaclita  nie.  Pogłów  ne  żydowskie  skła- 
dały gminy  żydowskie,  rozkładaj<^c  ogólną  sumę  między  swych 
członków.  Ponieważ  docliód  z  tycłi  w&zystkicłi  źródeł  był  l>ardzo 
mały,  przeto  w  razie  jakiejś  ważniejszej  i>otrzeby  (najczęściej 
w  czasie  wojny)  uchwalały  sejmy  podatki  nadzwyczajne.  Tu  na- 
leży: pobór,  ł.  j.  zwiększone  poradlne  (o  ile,  zależało  od  uchwały), 
szos,  1.  j.  podatek  bezpośredni,  opłacany  przez  mieszczan  c  z  o- 
p  o  w  e  od  wyrabianych,  a  względnie  sprzedawanych  trunków  p  o- 
główne  chrześcijańskie,  które  opłacała  ludność  chrze- 
ścijańska, do  powyższych  podatków  nieobowiązana,  jak  rzemieśl- 
nicy wiejscy,  rybacy,  przekupnie  wędrowni,  kramarze  i  t.  p.  Tu 
należało  też  ))s  u  b  s  i  d  i  u  m  c  h  a  r  i  t  a  t  i  v  u  m<(  duchowieństwa, 
którego  wysokość  uchwalały  synody. 

Gały  len  system  podatkowy  przygniatał  prawie  wyłącznie 
ludność  miejską  i  wieśniaczą.  Podobnie  było  aż  do  XVIII  wieku 
w  wielu  krajach  europejskich,  ale  tam  silne  rządy  poczęły  ogra- 
niczać przywileje  podatkowe  szlachty;  u  nas  o  tem  nie  było  mowy. 
Szlachta,  wywalczywszy  sobie  zupełną  wolność  od  wszelkich  po- 
datków, pozorowała  ją  swą  służbą  w  pospolitem  ruszeniu,  którego 
jednak  w^  istocie  nie  zwoływano  prawie  nigdy.  Szlachta  zezwalała 
jednak  niechętnie  i  na  te  podatki,  zwłaszcza  poradlne  i  pobór,  gdyż 
osłabiały  one  stan  majątkowy  chłopów,  z  których  pracy  i  czyn- 
szów żyła. 

Stosunki  monetarne.  Gdy  doskonałe  urządzenia  Ka- 
zimierza W.  poszły  w  zapomnienie,  a  w  XV  wieku  nastąpiło  było 
pogorszenie  monety  srebrnej,  uporządkował  znów  mennicę  Z  y- 
gmunt  Stary.  Jednostką  monetarną  był  od  jego  czasów  wzłoty 
polski((,  moneta  zrazu  z  dobrego  złota,  wartości  51  groszy.  Z  cza- 
sem podupadła  jej  wartość;  ostatecznie  utrzymała  się  w  wysokości 
30  groszy,  a  tak  zwany  ))złoty((  był  monetą  srebrną.  W  XVII  wieku 
zaczęło  się  pogorszenie  monety;  bito  monetę  gorszą,  aby  w  ten 
sposób  zysk  skarbowi  przysporzyć.  Nie  zważano  jednak,  że  obieg 
złej  monety  w  kraju  rujnuje  jego  dobrobyt.  Bardzo  pogorszyły  się 
stosunki  monetarne,  gdy  w  drugiej  połowie  XVII  wieku  dozwo- 
lono zarządcy  mennicy  T  y  n  f  o  w  i  bić  grosze  zamiast  ze  srebra 
z  mieszaniny,  zawierającej  50%  srebra  a  50%  miedzi.  Liche  te  pie- 
niądze, których  6  milionów  sztuk  wypuszczono,  nazywano  w  mo- 
wie potocznej  ))tynfami«. 
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M.  Wojsko. 

Główną  siłą  zbrojną  państwa  było  w  teoryi  pospolite 
ruszenie.  Na  początku  drugiej  epoki  jest  jeszcze  jego  wartość 
bojowa  wielką,  a  Grunwald  jego  największym  czynem.  Wkrótce 
jednak,  pod  wpływem  przemiany  slosunków-  społecznycłi  i  gospo- 
darczych, upada  ono  lak  dalece,  że  już  w  drugiej  polowie  XV  w. 
nie  ma  żadnej  wartości  bojowej.  (Wojna  13-letnia,  wyprawa  Ol- 
brachta). Niestety  nie  wysnuto  z  tych  smutnych  wypadków  nauki 
i  nie  zniesiono  pospolitego  ruszenia.  Wydawano  naw^et  nowe  prze- 
pisy, które  jednak  doprowadziły  je  do  absurdu,  jak  n.  p.  przepis 
artykułów  henrykowskich,  zabraniający  rozdzielać  pospolite  ru- 
szenie. W  XVI  i  XVII  wieku  zwołano  je  parę  razy;  wynikiem  były 
prawie  zawsze  klęski,  jak  np.  piławiecka. 

Już  od  początków  XVI  wieku  utrzymywano  na  kresach  wscho- 
dnich nieliczne  oddziały  żołnie  rzy  zawodowych,  zacię- 
żnych,  któfe  od  sejmu  piotrkow^skiego  z  r.  1562/3  zreorganizowano 
jako  ))w  o  j  s  k  o  k  w  a  r  c  i  a  n  e((.  Było  to  kilka  chorągwi  sta- 
łego wojska,  głównie  konnicy,  liczących  jednak  ogółem  zaledwo 
około  3.000  ludzi.  Drugim  rodzajem  wojska  zawodowego  jest  ))p  i  e- 
chota  wybraniecka((  Batorego,  wojsko  wprawdzie  nie  stałe, 
ale  ćwiczone  i  w  czasie  pokoju,  które  można  było  łatwo  zmobili- 
zować. Niestety  w  XVII  wieku  powoływano  to  wojsko  bardzo 
rzadko,  aż  wreszcie  zniesiono  je,  nakładając  w  zamian  na  starostów 
obowiązek  uiszczania  pewnej  opłaty  do  skarbu  rawskiego.  Trze- 
cim rodzajem  wojska,  i  to  wojskiem  stałem,  była  gwardya  kró- 
lewska, opłacana  ze  skarbu  królewskiego.  Za  niektórych  wojen- 
nych królów  liczyła  parę^  tysięcy  doborowego  żołnierza. 

Na  wypadek  wojny  trzeba  było  formować  nowe  oddziały, 
złożone  z  wojsk    zaciężnych. 

Wojska  zawodowe  (stale,  czy  zaciągane  na  czas  wojny)  dzieliły  się 
na  chorągwie  po  200—300  ludzi  w  konnicy,  nieco  więcej  w  piecho- 
cie. Król  lub  hetman  mianował  dowódców  chorągwi,  zwanych  rot- 
mistrzami, którzy,  zaopatrzeni  w  t.  zw.  wlisty  przypowiednie«,  t.  j. 
upoważnienia  do  werbowania,  zaciągali  żołnierzy,  wypłacając  im  zgóry 
zahczkę  na  źold.  W  chorągwiach  jazdy  ))polskiego  autoramentu«  (husa- 
rzy, pancernych  i  lekkiej  jazdy  szlacheckiej)  była  t.  zw.  worganizacya  to- 
warzyska«,  t.  j.  zaciągano  po  kilkudziesięciu  do  stu  szlachty,  jako  t.  zw. 
towarzyszy,  z  których  każdy  musiał  uzbroić  i  własnym  kosztem  utrzy- 
mać   dwu   S7or'P<^o^^  ców  *)    Zastępcą    rotmistrza   był   ))porucznik«,   który 


*)  Zwano   icii   )>pocztowymi«,  gdyż  stanowili  »poczet  towarzyszące. 
Uzbrojeni  w  kopie  towarzysze  tworzyli  pierwsy  szereg,  pocztowi,  zbrojni 
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miał  do  pomocy  t.  zw.  ))namiestnika«.  Konnicą  uzbrojoną  i  zorganizo- 
waną na  sposób  cudzoziemski  byli  wrajtarzyw,  a  w  drugiej  połowie 
17.  wicliu  dragoni,  walczący  także  w  razie  potrzeby  jako  piechota.  Do- 
skonale usługi  oddawał  ten  rodzaj  broni  za  Sobieskiego,  który  ich  do- 
brze zorganizował.  Do  lekkiej  jazdy  należały  leż  zaciężne  chorągwie  wo- 
łoskie i  tatarskie,  złożone  bądź  z  Tatarów  litewskich,  bądź  ordyńców, 
wziętych  na  żołd  Rzeczypospolitej.  Te  rodzaje  jazdy,  jak  również  pie- 
chotę i  artylerję,  nazywano  wojskami  wcudzoziemskiego  autoramentu«. 
Piechotę  i  artylerję  werbowano  bądź  z  rodaków,  chłopów  i  mieszczan, 
bądź  z  cudzoziemców,  zwłaszcza  Węgrów  i  Niemców. 

W  czasie  wojny  można  było  też  liczyć  poniekąd  na  hufce 
p  r  y  w^  a  I  n  e  magnatów*),  zorganizowane  tak  samo,  jak  woj- 
sko królewskie,  tudzież  na  werbowane  kosztem  sejmików  »wojska 
powiałowe((.  Jedne  i  drugie  wojska  były  zaciężne.  Do  udzielenia 
pomocy  zbrojnej  byli  też  obowiązani  lennicy,  książęta  pruscy 
i  kurlandzcy;  ci  ostatni  kilkakrotnie  oł>owiązek  ten  spełniali.  Od- 
rębnym rodzajem  wojska  byli  kozacy. 

Polska  posiadała  dość  liczne  twierdze,  zwłaszcza  na 
wschodzie.  Były  to  bądź  w^arowTie  zamki,  bądź  miasta,  bronione, 
jak  dawniej,  przez  samych  mieszczan.  Do  ważniejszych  twierdz 
należały:  Poznań,  Kraków%  Zamość,  Smoleńsk,  Kamieniec  Podolski. 
Najsilniejszą  twierdzą  okazał  się  w  XVII  wieku  Lwów.  Od  drugiej 
połow>^  XVI  wieku  jest  już  broń  p  a  1  n  a  w  powszeclmem  użyciu. 

Naczelne  dowództwo  armii  należało  do  króla  i  hetmanów, 
a  w^  wyjątkowych  razach  także  do  wodzów  mianowanych  na  czas 
wyprawy,  zwanych  regimentarzami.  Pod  ich  rozkazami  stali:  ge- 
nerał arlylerji,  pisarz  polny,  t.  j.  naczelnik  kancelarji  hetmańsj^iej. 
oboźny  i  t.  d. 

W  XVII  wieku  była  ta  organizacja  wojska  polskiego 
jeszcze  wcale  dobrą"  i  nie  ustępowała  organizacjom  innych 
państw,  w  których  także  główne  siły  bojowe  składały  się  z  zacię- 
żnych,  na  czas  wojny  zwerbowanych  -).  Ale  już  od  30-letniej  v.'ojny 
poczynają  wszystkie  inne  państwa  organizować  coraz  liczniejsze 
wojska  stałe,  które  w  XVIII  wieku  wynoszą  200.000  do  300.000  ludzi 

w  szable  i  bandeloty  (rodzaj  karabinów)  drugi,  a  wyiotl: -am  i  trzeci 
szereg. 

*)  W  XVII.  wieku  bywały  wojska  niektórych  ni:i-ii;u.nv  bardzo 
bitne  i  doskonale  zorganizowane  (Jeremi  Wiśniowiecki);  użycie  ich  za- 
leżało jednak  od  dobrej  woli  właścicieli. 

*)  Austrja  np.  w  chwili  wybuchu  wojny  30-letniej  nie  miała  więcej 
stałego  wojska,  jak  Polska,  Zawiązkiem  większej  stałej  armji  stały  się 
w  tern  ])aństwie  dopiero  hufce  Wallensteina,  wzięte  po  jego  śmierci  na 
żołd  cesarski. 
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w  państwach  większych,  a  nawet  w  mniejszych  po  kilkadziesiąt 
tysięcy.  U  nas  nastąpił  wtedy  właśnie  zupełny  upadek  wojskowości. 
Doskonałym  materyałem  na  żołnierzy  szeregowych  była  dro- 
bna szlachta.  W  pułkach  pieszych  i  konnych  ))cudzo2iemskiego 
autoramentu«  służyło  wielu  mieszczan  i  wieśniaków.  Najwięk- 
szą wadą  wojsk  zawodowych  było,  iż  nie  otrzymywały 
regularnie  żołdu,  z  czego  wynikały  nawet  bunty  wojskowe. 
Szczególniej  niekarne  bywały  w  takich  razach  chorągwie,  złożone 
ze  szlachty,  które  pozwalały  sobie  na  sejmikowanie,  a  nawet  za- 
wiązywanie konfederacji. 

N.  Kultura  W  Polsce. 

Stan  oświaty  i  wpływ  jej  na  politykę  narodu.  Od  usta- 
lenia się  konstytucyjnej  formy  rządu  spoczywały  losy  państwa 
polskiego  w  ręku  szlachty.  Stopień  jej  oświaty  wpływał 
n  a  jej  pojęcia  i  na  jej  rozum  polityczny.  Gdy  tedy  stał  wysoko, 
szlachta,  mimo  swego  przesadnego  zamiłowania  do  wolności  oso- 
bistej i  politycznej,  mimo  różnych  wad,  działała  na  ogół  dla  dobra 
ojczyzny,  bo  rozum  i  wykształcenie  wskazywały  granicę  między 
wolnością  a  anarchją.  Upadek  oświaty,  poczynający  się 
w  XVII  wieku,  musiał  sprowadzić  politykę  szlachty  na 
bezdroża. 

Od  pokojowych  i  mądrych  rządów  Kazimierza  W.,  od  zało- 
żenia krakowskiego  uniwersytetu  rośnie  u  nas  oświata  sta- 
tecznie, aż  w  drugiej  połowie  XVI  wieku  dochodzi  d o 
szczytu  rozwoju.  W  XIV  wieku  ma  ona  charaklei^  wyłącznie 
scholastyczny,  który  i  w  XV  jeszcze  przeważa,  opierając  się 
o  krakowski  uniwersytet.  Są  to  czasy  najświetniejszego  rozwoju 
tej  szkoły:  uczą  się  w  niej  liczni  cudzoziemcy,  co  dowodzi,  iż  cie- 
szyła się  sławą  i  wziętością  za  granicą.  Niemało  przyczynił  się  do 
tego  rektor  jej,  Paweł  Włodkowic,  swym  głośnym  Iralślatem, 
cclczylany  I  orze  w  Konstancji,  w  obecności  najwybitniej- 

szych przedstawicieli  europejskiej  kultury.  Mimo  urzędownie  pa- 
nującej łaciny  nie  obcą  jest  krakowskim  mistrzom  i  troska  o  język 
ojczysty.  (Jakób  Parkosz).  Chociaż  scholastyka  na  Zachodzie  doszła 
już  w  XIII  w.  do  największego  rozwoju,  nie  było  zrazu  spóźnione 
pielęgnowanie  jej  w  Krakowie  bez  znaczenia,  gdyż  przez  ćwiczenia 
w  teologiczno-filozoficznych  kwestyach  uczyła  myśleć  i  za- 
stanawiać się.  Wysoko  stały  prócz  filozofji  scholastycznej  na 
krakowskiej  wszechnicy  nauki  ścisłe,  a  zwłaszcza  Bwiłematyka 

A.  Lewicki:  Historya.  Y] 


i  astronomia  (W()jcie<^h  z  Brudzewa,  nauczyciel  Kopernika).  Naj- 
wybitniejsEyni  przedstawicielem  nauki  w  XV  wieku  jest  wojciec 

hisloiyi  polskiej«,  J  nn  Długosz'),  dziejopis  gruntowny  i  wcale 
krylyciwiy.  a  prawdziwie  palrjotycznym  durheni  przejęty,  choć 
bezwzględny  wieJbicieJ  polityki  Oleśnickiego. 

Wido<^.zaie  sj,i  już  u  Długosza  i  pewne  wply^yy  humanizmu, 
który  w  XV  wieku  powoli,  a  w  XVI  bardzo  szybko  u  nas  się  roz- 
wija. Największym  przedstawicielem  nauki  humanistycznej  jest 
Kopernik.  Genjalne  jego  odkrycie  stanowi  nie  tylko  przewrót 
w  nance  aslioiiomji,  ale  leż  dowodzi,  jak  potężnym  był  wpływ 
humanizmu,  który  wyzwolił  myśl  ludżlcij  z  średniowiecznych  wię- 
zów. Znakomity  astronom  był  też  gorą.cym  polskim  patrjotą,  czego^ 
dowodem  jego  listy. 

i^e  formacja  nadaje  uinysłowości  polskiej  nowe  siły. 
Zmysł  krytycyzmu  pod  wpływem  reformacji  obejmuje  rzesze  szla- 
cJieckie  i  mieszczaństwo.  Mnożą  się  dzieła  literackie,  a  nadewszyst- 
ko  polemiczne.  Polemista  protestancki  Rej  staje  się  twórcą  1  i- 
t  e  r  a  t  u  r  y  w  języku  ojczystym,  a  najwybitniejsi  pisarze 
z  obu  obozów,  biorąc  udział  w  walce  na  pióra,  stają  się  jej  krzewi- 
cielami w  całem  społeczeńsiwie..  Na  szczyty  artyzmu  wyprowadza 
pocr^jc  polską  hunianislyczną  Kochanowski,  joko  mistrz  prozy 
słynie  Górnicki.  Wszyscy  ci  pisarze  (jak  i  wielu  mniej  wybi- 

dznaczają  s  g  1  o  d  i^ 

ri  i  iii-zne').  Kocii  .  ą  om  v,a!iu:sc  yolityczną,  uzuaj:^,  iz  siau 
szłacłiecki,  do  którego  sami  należą,  ma  mieć  przewagę  w  państwie, 
alo  wsy.yscy  rozumieją,  iż  wolność,  to  nic  warcliolstwo,  a  prawa 
^zlaclurkic,  to  rie  roiiiowieranie  innych  stanów.  Pisarze  ci  to  wielcy 
artyvśc!,  lub  rozumni  nauczyciele  narodu.  Nie  są  oni  jednak  wła- 
ściwie pisarzami  polityc«nymi. 

Pisarstwem  politycznem  zajmują  się  w  humanistycznym  okre- 
sie iiaszej  liteiatury  zrazu  politycy  praktyczni  i  to  już  w  drugiej 
polov,'!e  XV  wieku.  Na  czoło  wysuwr*  sic  tu  .Jan  Ostroróg^), 
jeden  ze  zwolenników  Kazimierza  Jagiellończyka,  wybitny  mąż 
stanu,  polityk  nie  tylko  teoretyczny,  ale  i  praktyczny.  (Doszedł  do 
stanowiska  wojewody  poznańskiego  i  generalnego  starosty  Wiel- 
kopolski). W   ^lośn>Tn  swym  -Pamiętniku  o  urządzeniu  Rzecz^''- 


*)  Chr/Hiiu\Ns%i- N\  "j(  iiriu)\\ski,  ))Wypisy<(,  41,  '"  '"  81,  99,  101, 
108  i  nast.,  116. 

2)  Chrzajiowski,  )>IIistorja  hteratury«  76,  86,  95  i  %;  132,  144— 145» 
146.  151.  U31.  175—178. 

8>  '  Ii:  .:?i: I  nvski- Wojciechowski,  »Wypisy«,  18. 
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pospolitej«  ())Monuiiientum  pro  Rei  publicae  ordinationecc),  wy- 
stępuje w  obronie  silnego  rządu,  stawia  wysoko  władzę  królewską, 
podkreślając,  że  ))król  polski  nikomu  prócz  Boga  nie  pK)dlega!« 
Szlachetna  duma  narodowa  i  troska  o  dobro  ojczyzny  bije  z  tego 
dzieła.  Gdy  w  XVI  wieku  prąd  humanistyczny  już  tak  bardzo 
spotcżniał,  a  pod  wrażeniem  reformacji  przejmowano  się  gorąco 
sprawami  religijnemi,  żądają  szlachetne  umysły,  aby  w  życiu 
publicznem  kierowano  się  zasadami  etyki  chrześcijańskiej.  Do 
tematu  przez  Ostroroga  poruszonego  wraca  Andrzej  Frycz 
Modrzewski^)  w  swem  łacińskiem  dziele  ))0  naprawie  Rze- 
czypospolite j((  (De  Republica  emendanda)  i  innych  pomniejszych, 
ale  traktuje  rzecz  nie  ze  stanowiska  praktycznego  pM>lityka,  lecz 
najszlachetniejszego  filantropa  i  myśliciela.  Niestety  głos  Mo- 
drzewskiego nie  trafia  do  przekonania  szerokim  masom  szlachty. 
Wielu  z  tycli,  klórz\'  domagali  się  ))egzekucji  praw((  miało  tylko 
szlacheckie,  stanowe  interesa  na  oku.  Tern  bardziej  tnifiał  przeto 
do  przekonania  szlachcie  namiętny  Stanisław  Orzechow- 
ski 2),  jak  go  słusznie  nazwano  ))naj znakom itszy  publicysta 
XVI  wiekuje.  Schlebianiem  dumie  szlacłieckiej  demoralizuje  on 
naród  i  utwierdza  w  nmiemaniu,  że  forma  rządu  w  Polsce  jest  naj- 
lepsza. Na  szczęście  nie  we  wszystkiem  i  nie  zaraz  usłuchano  Orze- 
chowskiego, ale  w  dziełach  jego  są  już  zawarte  —  a  co  gorsza 
usprawiedliwione  —  te  wszystkie  objawy  braku  zmysłu  państwo- 
wego i  egoizmu  stanowego,  któremi  wtedy  i  później  tak  grzeszyła 

zlachta:  nieposłuszeństwo  wobec  króla  i  prawa,  wielbienie  elek- 

\jności    tronu,    nietolerancja    religijna,    krzywdzenie    n)ieszczan 

chłopów  i  t.  d.  Ma  natomiast  Orzechowski  tę  wielką  zashigę,  że 

zwraca  uwagę  społeczeństwa  na  groźne  dla  Polski  i  chrzęści jań- 

!>ezpieczeństwo  tureckie.  W  sprawie  ruskiej  wskazuje  na 

lo  wszystko,  co  Polaków  z  Rusinami  łączyć  może. 

Wpływ  humanizmu  na  stosunki  społeczne  był  w  ca- 
łej Europie  szkodliwy').  W  zachodniej  Europie  wpłynął  je- 

Inak  ten  ruch  umysłowy  dodatnio  na  ustrój  polityczny. 

Zrozimiiano  tam  przewodnią  ideeę  polityczną  Rzymian:  starać  się 

0  lo,  by  państwo  było  silnem.  Ta  myśl  bije  przedewszyst- 

1  i' !!    7.   dzieł   rzymskich  prawników,   to   leż  na   zachodzie,   gdzie 

'■  i  Chrzanowski,   »Historya  literatury«,   109.   —   Chrzanowski-Wo] 
!  icchowsld,  »Wypisy«,  61—64,  67,  68. 

')  Chrzanowski,   »riistoryn    lit.Mn!inv.(     j?1      -^-   r.hry-innw^li-Woj' 
;  iechowski,  »Wypisy«,  69—75. 

3)  7   •  •   •    ^;r.  2-10. 

17* 
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prawo  rzymskie  gruntownie  znano,  takie  wnioski  wysnuwali  hu- 
maniści. Tak  pojmowali  humanizm  Ostroróg  i  Modrzewski.  Ogó- 
łowi szlacheckiemu  przepadały  jednak  do  smaku  nie  ścisłe  dzieła 
prawników  rzymskich,  ale  filozofów  i  moralizatorów,  jak  zwłaszcza 
Cycerona,  przejęte  republikańskim  światopoglądem. 
Ale  idealizowany  przez  Cycerona  repuhlikanizm  rzymski  byl  już 
za  jego  czasów  w  upadku,  a  siła  Rzymu  odrodziła  się  w  monarchji. 
Niestety  nie  rozumiano  tego  u  nas  i  fałszywie  pojęty  hu- 
manizm zaprowadził  nas  na  manowce  także  na  polu 
polityczne m.  Szlachcic  polski  poczyna  też  uważać  za  swój 
obowiązek  nie  ufać  królowi,  bo  króla  republika  rzymska  nie  miała. 
Stąd  też  utarte  od  czasów  humanizmu  wyrażenie  ))rzecz  pospolitaa, 
które  jeszcze  u  Oslroioga  znaczy  ))])ańsl\vo((,  ))królcslwo  polskie«, 
poczyna  szlachta  około  połowy  XVI  wieku  brać  dosłownie,  aż  doj- 
dzie do  pojęcia  istotnej  rzeczypospolitej,  z  królem  — 
oczywiście  tytularnym  —  na  czele.  Z  pojęciem  tem  złączono  nadto 
wielbienie  niekamości  i  wszelkiego  warcholstwa,  pojęcie  t.  zw. 
))złotej  wolności  szlacheckie  j«.  Smutna  wzasługacc  skry- 
stalizowania tego  pojęcia  i  spopularyzowania  w  swych  pismach 
przypada  w  udzielę  Orzechowskiemu. 

Fałszywe  pojęcia  rozszerzały  się  powoli.  W  XVI  wieku  jeszcze 
oświata  stała  bardzo  wysoko,  jeszcze  inteligentna  warstwa  szla- 
checka, zdolną  była  do  samokrytycyzmu,  jeszcze  można  było  prze- 
konać ją  i  na  dobrą  drogę  sprowadzić,  czego  dowodem  rządy  Ba- 
torego. Ale  złego  posiewu  nie  zdołał  król  ten  wyplenić.  To  też,  gdy 
następca  jeeo  począł  prowadzić  politykę  dynastyczną,  sprzeczną 
tak  z  interesami  państwa  polskiego,  jak  i  stanu  szlacheckiego,  — 
gdy  nadto  rozpoczął  sięupadekoświaty,  powstało  i  utrwaliło 
się  w  umysłach  szlacheckich  obłędne  pojęcie,  że  silna 
władza  królewska  jest  szkodliwą,  a  każdy  dobry  pa- 
trjola  i  ))cnolliw'y  republikanina  powinien  nie  ufać  żadnemu  kró- 
lowi. Pod  pływem  rokoszu  Zebrzydowskiego,  który  sprawcom 
uszedł  bezkarnie,  utrwala  się  w  coraz  powierzchowniej  wykształco- 
nych mas;'.;h  s/lacheckich  mniemanie,  że  bunt  przeciw  wl.isnrnui 
rządowi,  złego.  W  dalszej  konsekwencji  się] 

wość  i  moralność  polityczna  szlachty,  która  nawet  przestaje  obu- 
rzać się  na  konszachty  niektórych  rodaków  z  obcemi  państw^ami. 
Głosem  wołającego  na  puszczy  było  potężne  wołanie  najznako- 
mitszego kaznodziei  naszego,  a  zarazem  jednego  z  najbardziej 
przewidujących  polityków,  ks.  Piotra  Skargi,  który  w  swych 
^Kazaniach  sojmowychw,  wytykając  magnatom  i  szlachcie  grzechy 
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przeciw  ojczyźnie  i  królowi,  przepowiadał  upadek  Polski.  Współ- 
cześni przyjmowali  te  przepiękne  wybuchy  patrjotycznego  żalu 
z  niechęcią,  lub  obojętnością,  uważając  właśnie  za  słuszne  to 
wszystko,  co  Skarga  zwalczał.  Posłuch  i  poczytność  znajdowali 
natomiast  pisarze,  schlebiający  magnatom  i  szlachcie,  lub  sami 
przejęci  szkodliwemi  poglądami.  Do  nich  należy  Andrzej  Ma- 
ksymilianFredro,  pisarz  mętny  i  bałamutny,  ale  fanatyczny 
wielbiciel  wzłotej  wolności((.  On  właśnie,  działając  jako  czynny  po- 
lityk, na  stanowisku  marszałka  sejmowego  w  r.  1552,  swojem  bez- 
silnem  wystąpieniem  wobec  warcholstwa  Sicińskiego,  przyczynił 
się  walnie  do  utrwalenia  ))liberum  veto«  i  zwycięstwa  anarchi- 
cznych poglądów.  Zapanowała,  mówiąc  słowami  Skargi,  ))nież^xzli- 
wość  ludzka «  ku  ojczyźnie,  płynąca  ))z  chciwości  domowego  ła- 
kom stwaw.  Wszelkie  próby  reform  nazywa  zaślepiona  szlachta 
dążeniem  do  wabsolutum  dominium«. 

Szkoły.  Szerzeniu  się  fałsze- wych  pojęć  nie  zapobiegały  szkoły, 
których  liczba  nawet  rosła.  Obok  licznych  S2:kół  średnich  zakon- 
nych, zwłaszcza  jezuickich,  a  od  Władysława  IV  i  pijarskich,  obok 
szkół  innowierczych  i  upadających  kolonji  akademickich,  miała 
Polska  a  k  a  d  e  m  j  e:  krakowską,  wileńską,  tudzież  zamojską,  za- 
łożoną przez  hetmana  Zamojskiego  w  r.  1595  i  lwowską,  kiero- 
waną przez  Jezuitów,  a  obdarzoną  prawami  akademji  przez  Jana 
Kazimierza  w  r.  1661.  Prawosławni  mieli  też  własną  akademję 
w  Ostrogu,  którą  założył  dla  nich  ks.  Bazyli  Ostrogski  w  r.  1580. 
Wszystkie  te  szkoły  nie  mogły  wpłynąć  na  podniesienie  poziomu 
umysłowego,  gdyż  pozostawały  w  tyle  za  ruchem  naukowym,  który 
ożywiał  w  tym  czasie  Francję,  Niderlandy,  Hiszpanję  i  Anglję. 
Bezpośredni  sąsiad,  Niemcy,  zrujnowane  wojną  30-letnią,  z  tru- 
dnością dźwigały  się  kulturalnie,  to  też  nie  mogły  wywierać  do- 
datniego wpływu  na  Polskę. 

Ustały  też  tak  powszechne  dawniej  wyjazdy  do  szkół 
zagranicznych.  Szlachta,  przejąwszy  się  głoszonem  już  przez  Orze- 
chowskiego zdaniem,  że  urządzenia  polskie  są  najlepsze  w  świe- 
cie —  a  nie  bez  winy  były  tu  i  szkoły,  które  w  tem  mniemaniu 
młode  pokolenie  utwierdzały  —  lekceważyła  zagranicę,  a  tem  sa- 
mem straciła  łączność  z  ówczesną  kulturą  Zachodu. 
Wyjeżdżali  chyba  synowie  możnowładców,  ale  nie  po  naukę,  lecz 
dla  wrażeń  turystycznych  i  nabycia  ogłady  towarzyskiej.  Celem 
wyjazdów  stał  się  z  czasem  głównie  dwór  francuski. 

W  XVI  wieku  ceniła  szlachta  wysoko  naukę,  bo  wiedziała, 
że  ona  pomoże  jej  do  zdobycia  pożądanych  praw.    Osiągnąwszy 


wolność  polityczną,  jakiej  nigdzie  w  Euiopie  żaden  stan,  choćby 
najbardziej  uprzywilejowany,  nie  posiadał,  uważała  dalsze  kszlal- 
oenie  się  za  zbędne  i  dla  tego  poprzestawała  najczęściej  na  zazna- 
jomieniu się  z  zepsuta  łacinie  w  jezuickiej,  lub  innej  wyznaniowej 
szkole.  Doszło  do  tego,  że  poczęto  wyższą  naukę  lekcewa- 
żyć  i  uważać  za  coś  zbędnego  dla  szlachcic:' 

Kultura  materjalna.  Tę  stronę  życia    ......  ,  ,   .      .  d- 

stawia  najwyraźniej  również  szlachta.  Mieszka  szlcichcic 
w    d  I  d  w  o  r  z  e,    a    nawet  i  magnaci,  aż  w  głąb 

XVIII  V  U'  (11,  iMKiu  ją  sobie  jeszcze  drewniane  pałace  O.  Nic  na- 
leży tedy  brać  dosłownie  powiedzenia  o  ))Polsce  murowanej<(  za 
Kazimierza  W.;  zdanie  to  odnosi  się  tylko  do  miast. 

Rezydencje  wiclkopańskie  to  jednak  przeważnie 
murowane  zamki.  Były  one  albo  tylko  warowniami,  albo  też 
łączyły  obronność  z  wygodą  codziennego  życia,  a  odznaczały  się 
artystycznem  wykonaniem.  Warowne  te  pałace  wznosili  najczę- 
ściej architekci  włoscy  w  stylu  późnego  renesansu,  lub  baroku. 
Same  pałace  mieszkalne  wznoszono  z  ciosowego  kamienia,  zdo- 
biono marmurem  i  rzeźbą;  na  froncie  wznosiły  się  ganki  na  ka- 
miennych kolunmach.  Wielki  dziedziniec  przed,  a  obszerny  park 
za  pałacem  były  w  każdej  pańskiej  rezydencji.  Zamki  te  i  samo 
ich  utrzymanie  kosztowało  olbrzymie  sumy,  to  też  w  miarę,  jak 
fortuny  topniały,  podupadały  wspaniałe  gmachy,  nie  wyłączając 
lvrólewskiego  Wawelu,  który  zaniedbano,   po  przenit    '  czy- 

dencji  do  Warszawy. 

Długo  jednak  były  zamki  pańskie  ważnemi  centrami 
życia  szlachty  i  całego  narodu,  w^ażniejszemi  jak  miasta.  Urzą- 
dzano je  wprawdzie  z  nadzwyczajnym  przepychem,  utrzymywano 
w  nich  liczną  służbę,  ale  szczupła  biblioteczka,  nader  rzadko  na- 
potykane prawdziwie  dzieła  sztuki  świadczą  niepochlebnie  o  wła- 
ścicielach tych  siedzib. 

Drewniane  dwory  i  dworki  szlachty  ulegały  częstym 
pożarom,  a  że  jeszcze  w  wieku  XVIII  nastała  moda  przebudowy, 
stąd  trudno  dziś  odtworzyć  pierwotny  ich  styl.  Zdaje  się,  że 
jednolitego  stylu  nie  było;  dw^ory  rosły  z  biegiem  czasu,  a  liczne 
przybudówki  psuły  symetrję.  Mimo  to  posiadał  dwór  szlnchecki 
własne,  oryginalne,  a  malownicze  piętno.  Uważai  -  st- 

kiem  na  wygody  i  bezpieczeństwo,  co  było  koniecznem  na  niespo- 

^)  Z  drzewa  kazał  >\ybudować  dla  siebie  pałac  w  Ujazdowie  nawet 
obcy  pochodzeniem  Zygmunt  III.;  z  drzewa  był  głośny  paląc  Jana  III. 
w  Jaworowie. 


kojnych  kresach  wschodnich  i  południowych.  Dwory  oiaczano  ro- 
wem i  wałem  z  oslrokołem,  na  wale  stała  bodaj  jedna  baszta,  (nad 
bramą  wjazdową),  na  której  czuwała  nocna  straż  ^). 

Dwór  musiał  być  słoneczny,  to  też  stawiano  go  ))na  jedenastą  go- 
dzinę«3).  Sień,  ogrzewana  ogromnym  kominem,  dzieliła  dwór  na  2  czę- 
ści. Służyła  ona  też  do  liczniejszych  zebrań.  Po  obu  stronach  znajdo- 
wały się  pokoje;  narożne,  wystające,  zwano  alkierzami.  Każdy  dwór 
posiadał  obszerny  ganek  frontowy  z  drewnianemi  kolumnami,  które 
biegły  nieraz  dookoła  całego  gmachu  i  podpierały  ciężki  i  wysoki  dacłi. 
Umeblowanie  domu  było  skromne,  do  oidobnych  należały  tylko  kre- 
dense  (zwane  ))służbą((),  biurka  (»kantory«  i  »sekretarze«),  tudzież  »se- 
pety«  (skrzynie  na  przedniejsze  szaty).  Do  przechowywania  przedmio- 
tów większej  objętości  służył  »lamus«  czyli  »swierzeń((.  Była  to  odrębna 
budowla  na  podwórzu,  z  silnych  bali  drewnianych,  a  nieraz  murowana, 
choć  dwór  był  drewniany,  Wchodowe  drzwi  do  dworu  były  ok^te  że- 
lazem, okna  zakratowane  i  zaopatrzone  okiemiicami.  Saklane  szyby 
rozpowszechniły  się  dopiero  w  XVII.  wielai;  dawniej  posiadały  okna 
tylko  t.  zw.  »błony«  »).  Prócz  tradycyjnego  »komłnka«  miała  jednak  każda 
izba  także  piec  kaflowy  lub  murowany.  Drewniane  ściany  zdobiły  nie- 
raz malowidła,  lub  też  pokrywały  ))kołtryny«  *)  i  najrozmadtsze  opony, 
w  których  się  bardzo  lubowano  ^).  Za  największą  i  najchłubniejszą  ozdobę 
uważano  broń,  zwłaszcza  zdobytą  na  nieprzyjacielu,  którą  rozwieszano 
na  ścianach.  Zdobiły  też  ściany  portrety  przodków,  najczęściej  pędzla 
domorosłych  artystów. 

Po  dworach  szlacheckich  trzymano  liczną  służbę,  co  zrazu 
ze  względu  na  obronę  było  koniecznem,  później  jednak  było  tylko 
wynikiem  próżności,  a  rujnowało  właścicieli  materyalnie.  Szla- 
chcic miał  służbę  polską,  magnat  bardzo  często  tal-LŻe  cudzoziem- 
ską. Między  służbą  bywali  i  rzemieślnicy,  bo  dwór  szłachecki  był 
państew^kiem  dla  siebie  i  sam  sobie  musiał,  wystarczać.  Szlachcic 
żył  z  własnego  gospodarstwa;  przemysł  domowy  wystarczał  na 
najważniejsze  potrzeby.  Ważnym  był  też  sad  i  ogród,  w  którym, 
obok  jarzyn  i  kwiatów  ozdobnych,  uprawiano  i  zioła  lecznicze,  prze- 
chowywane w  domowej  apteczce.  Pani  domu  byia  lekarką  rodziny 

^)  Warowny  dwór  zwano  po  łacinie  ))fortalitium«. 

-)  T.  zn.,  że  o  tej  godzinie  promienie  słoneczne  padały  przi-z  okna 
•d<)  wnętrza. 

')  Było  to  płótno  woskowane,  a  więc  przeświecające 

*)  Rodzaj  tapetów  papierowych,  sprowadzanycli  /.  Wioch,  lub 
z  Niemiec  (pośledniejsze). 

»)  W  modzie  były  »szpalery«,  t.  j.  pasy  dwubarwnej  materji,  którą 
^'bijano  ściany.  Najpięi^niejszą  ozdobą  bywały  wszaliże  kobierce  i  tkaniny 
wschodnie,  których  nawet  w  śrethiio-zamożnycli  domach  miewano  set- 
kami. Były  też  lvrajowe  warsztaty  tkanin  i  dywanów. 
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i  shii4>y,  a  najczęściej  i  wieśniaków.  Niezbędne  tylko  rzeczy  ku- 
powano parę  razy  do  roku  w  mieście,  zwłaszcza  na  jarmarkach. 
Mimo  doiTialorstwa  szlachcic  rad  podróżował,  a  sejmik,  posłowanie 
na  sejm,  cKęste  procesy  w  grodzie,  czy  ziemstwie,  wyjazdy  do 
Gdaiiska  w  sprawie  handlu  zbożem  dawały  do  tego  częstą  spo- 
sobność. Gościnność  stxiropolska  była  nadzwyczajną:  każdy  szla- 
chcic przyjmował  i  ugaszczał  ))pana  brata«,  choćby  zupełnie  nie- 
znanego, ale  leż  gość  natrętny  i  wpieczeniar/  iiie- 
rzadkim. 

Wiele  mówi  się  zazwyczaj  o  taniości  artykułów  w  dawnych 
czasacłi.  Rzecr  to  względna,  gdyż  srebro  i  złoto  były  rzadsze,  a  więc  droż- 
sze jak  obeaiie,  lo  leż  towary  tańsze.  Podrożenie  wszelkich  artykułów 
następuje  jednak  w  XVII.  wieku,  jako  konieczny  wynik  napływu  złota 
i  srebra  w  większej  ilości.  Na  ogół  tanie  były  artykuły  żywności  i  wy- 
roby rzemieślnicze,  służące  do  codziennego  użytku.  Towary  zagraniczne, 
jak  korzenie  i  t.  p.,  lub  też  mające  zbyt  mniejszy,  były  bardzo  drogie. 
W  miaracfł,  wagach  i  monetach  panował  zamęt,  utrudniający  obrót 
handl«wy.  Nieznano  też  pieniędzy  papierowych. 

Ubiory  i  stroje  ulegały  zmianom  mody  nie  mniejszym,  jak  obe- 
cnie. Zaifssae  jednak  stosowano  się  bardziej  do  naszego  klimatu, 
jak  obecnie,  stąd  grube  sukno  i  aksamity,  tudzież  futra  były  głó- 
wnym materyałem  ubrań.  Krój  raczej  obcisły,  na  wzór  niemiecki, 
powszechny  pod  koniec  wiei<ów  średnich  ^),  ustępuje  miejsca 
wplyw«m  włoskim,  zwłaszcza  weneckim.  Szaty  męskie  stają 
się  dłużs«e  i  szerokie.  W  drugiej  połowie  XVII  w.,  zwłaszcza  za 
Sobieskiego,  zyskuje  przewagę  wpływ  wschodni,  który  na- 
daje cechę  polskiemu  strojowi.  Cechą  ubiorów  jest  skłonność  do 
przepychu^  co  objawia  się  w  kosztownych  materjach,  nader 
obfiłem  zastosowaniu  ozdób  złotych  i  srebrnych,  tudzież  klejno- 
tów, jak  niemniej  kosztownych  futer,  w  których  lubowano  się 
u  nas  bardso.  Była  też  Polska  centrem  handlu  futrami 
na  całą  Europę;  najkosztowniejsze  były  gronostajowe  i  sobolowe. 
Odznaczały  &ię  też  dawne  polskie  stroje  wielką  żywością  barw'). 
Można  jednak  skonstatować  istnienie  pośredniego  typu 
męskiego  stroju  przez  szereg  wieków.  Wpływy  niemieckie, 
włoskie,  wscliodnie,  były  więc  tylko  czemś  ubocznem,  co  zasadni- 
czego typu  polskiego  stroju  nie  zmieniało.  Zaznaczyć  należy,  że 

^)  Zob.  wyżej,  str.  109. 

*)  Wyjątkowo  noszono  w  niektórych  okresach  barwy  mniej  żywe. 
W  ostatnich  latach  Zygmunta  Augusta  ubierano  się  za  przykładem  króla 
w  czarne  szaty. 
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tylko  u  nas  i  na  Węgrzech  dochował  się  dawny  strój  narodowy, 

jako  uroczysty,  do  dnia  dzisiejszego. 

Jako  okrycia  wierzchnie  noszono  zimową  porą  szuby  i  fere- 
z  j  e  *).  Lźejszem,  ale  bardzo  strojnem  okryciem  zwierzchniem  była  ko- 
sztowna futrem  podbijana  i  bramowana  d  e  1  j  a »).  Zwierzchnią  suknią 
był  też  k  o  n  t  u  s  z  3j,  to  też  nie  używano  go  zazwyczaj,  gdy  brano  delję. 
Szatą  pokojową  byl  ż  u  p  a  n,  najokazalsza  część  męskiego  stroju,  z  aksa- 
mitu, a  nawet  złotogłowiu,  a  przynajmniej  z  materji  barwy  najżywszej. 
Żupan  był  zawsze  odmiennej  barwy,  jak  kontusz.  Karmazynowe  zazwy- 
czaj szarawary,  jako  niewidoczne  z  pod  długiego  kontusza  i  źu- 
pana,  noszono  bez  żadnych  ozdób  i  szamerowali.  Wpuszczano  je  zawsze 
do  obuwia.  "Wysokie  b  u  t  y  z  cholewami,  różnobarwne,  stały  się  dopiero 
w  XVIII,  wieku  częścią  stroju  uroczystego.  Poprzednio  noszono  trze- 
wiki, lub  półbutki,  również  z  barwistej  przedniej  skóry  (kordyban,  sa- 
fian). Czapki  miewały  w  różnych  czasach  różne  kształty,  zawsze  je- 
dnak były  z  futra,  lub  przynajmniej  futrem  bramowane,  Noszono  u  nich 
nieraz  bujne  kity  z  kosztownych  piór,  np.  czaplich.  Rogata  czapka,  t.  zw. 
konfederatka,   w eszla  w  zwyczaj  dopiero  w  XVIII,  wieku. 

Strój  niewiast  ulegał  oczywiście  jeszcze  większym 
zmianom.  Odmiennym  był  strój  u  mężatek,  panien  i  wdów,  odmien- 
nym też  u  sędziwych  matron.  Młode  mężatld  nosiły  suknie  z  koszto- 
wnych i  barwnych  materji,  mniej  lub  więcej  wycięte  u  szyi.  Widoczna 
pod  szyją  koszula  (czecheł,  giezło),  przyozdobioną  była  koronkami,  a  su- 
knie u  szyi  lo-yzami.  Strojnisie  nosiły  ręlcawy  podwójne,  lub  potrójne, 
odmiennej  barwy.  Na  głowie  noszono  toczenice^)  i  chomle^). 
Prócz  tych  stroików  nosiły  jeszcze  kobiety  p  o  d  w  i  k  i  •),  t.  j.  zawoje  z  lek- 
kiej, jasnej,  najczęściej  białej  materji,  które  później  zastąpiły  Ic  w  e  f  y,  za- 
woje dłuższe  opadające  na  piersi  i  ramiona,  barwy  ciemniejszej.  Płaszcze 
i  futra  kobiet  bywały  aksamitne,  atłasowe,  lub  suldenne,  przeważnie  w  ży- 
wych barwach,  o  rćkawach  innej  barw^';  podbijano  je  nieraz  nawet  gro- 
nostajami i  sobolami.  Poza  domem  nosiły  kobiety  czapki  podobne  do 
męskich,  lub  też  rodzaj  biretów  z  piórami. 

Wdowy  nosiły  zwykle  szaty  z  ciemnego  sukna;  jedwabne  ubrania 
uważano  za  strój  niestosowny  dla  nich. 


^)  Szuba,  to  futro,  długie  i  przestronne,  zbliżone  krojem  do  dzi- 
siejszych. Ferezja  była  odmianą  szuby,  obcisła  i  do  stanu.  Bywała  futrem 
briiniowana  i  suto  szamerowana. 

')  Pierwotnie  nie  miała  delja  rękawów,  a  zapinała  się  ciasno  pod 

*)  Charakterystyczne  »wyloty«,  t.  j.  wzdłuż  rozcięte  rękawy,  nie 
były  pierwotnie  modą  czysto  polską,  lecz  używaną  powszechnie  na  Za- 
chodzie. Cel  był  raz  praktyczny,  aby  uzyskać  większą  swobodę  ruchów 
ręki,  a  powtóre  estetyczny,  aby  okazać  rękaw  żupana,  innej  barwy.  Na 
zachodzie  modę  tę  zarzucono;  u  nas  tylko  utrzymała  się. 

*;  Toczenica,  siatka  na  włosy,  zazwyczaj  przyozdobiona  perłami. 

*)  Chemia,  opaska  na  czole,  nieraz  z  perłami  lub  złotym  haftem. 

«)  Stąd  też  nazywano  żartobliwie  same  kobiety  ))podwikami<(. 


—    'JM    — 

M  i  o  d  e  panny  nosiły  zamiast  sirujów  na  głowie  wieńce  z  kwia- 
tów; zamiast  staników  gorsety  bez  rękawów,  podobnie  jak  obecnie  jeszcze 
w  wielu  okolicach  dziewczęta  wiejskie.  Giezla  natomiast  z  delikatnego 
płótna,  lub  jedwabiu,  z  rękawami  bnrinwMiwini  7łot«Mn  i  s!il>r.in  l»v- 
wa]y  nieraz  bardzo  zbytkowne. 

Od  czasów  królowej  Maryi  I.uuwiki  (j)oiuwa  XVii.  w.;  weszły  u  ico 
biet  w  zwyczaj  stroje  francuskie,  a  z  niemi  dekoltaże,  pudry, 
muszki  i  t.  p.,  co  zrazu  opinja  publiczna  bardzo  potępiała.  Gorszono  się 
również  teni,  że  panny  zarzuciły  odrębny  strój,  a  ubierały  się  tale  samo, 
jak  mężatki.  Mimo  to  ))mody  paryskie«  ustaliły  się  u  kobiet  polskich. 
Wtedy  powstał  też  zwyczaj  zdobienia  wszystkich  części  ubrania  długiemi 
i  barwnemi   wstążkami. 

Niesłychany  przepych  rozwijano  w  klejnotach.  Nic  dziwnego, 
że  potężni  Jagiellonowie  mieli  klejnoty  nadzwyczajnej  ceny.  Klejnoty 
Zygmunta  Augusta  —  rozdrapane  w  znacznej  części  przez  niektórych 
niegodziwych  dworzan  —  obliczają  na  200 — 600  miljonów  koron  dzisiejszą 
nionelą.  Za/:naczyć  jednak  należy,  że  gromadzenie  klejnotów  w  tak  wiel- 
kiej liczbie  miało  i  znaczenie  praktyczne,  było  to  bowiem  (i  jest)  pewniej- 
szem  umieszczeniem  kapitału,  jak  posiadanie  gotówki.  Stało  też  w  Polsce 
wysoko  złotnictwo  i  handel  klejnotami.  Lwowski  złotnik 
i  jubiler  Siedmiradzki  (pierwsza  połowa  XVII.  wieku)  posiadał  miljonową 
iurtunę  i  znany  był  w  całej  Europie. 

Nadzwyczaj  kosztowną  bywała  leż  broń,  którą  noszono  do  uro- 
cjiystego  stroili.  Takiego  zbytku  w  broni,  jak  w  Polsce,  nie  było  nigdzie 
w  Kuro})  ■/.  słusznie  zauważa  niedawno  zmarły  liistoryk  kultury 

polskiej,  żi-  ^.iu/:,n>ść  męska  nie  mniejszą  była  od  kobiecej.  Jeszcze  w  XVII. 
wieku  występowano  przy  uroczystościach  wojs-kowych,  a  czasem  nawet 
do  bitwy  w  przebogatych  zbrojach  i  hełmach  szczerosrebrnych  i  po- 
złocistych, lub  wprawdzie  żelaznych,  ale  tak  przyozdobionych  złotem 
i  klejnotami,  że  stal  na  zbroi  była  prawie  niewidoczną.  Przepysznie 
zdobiono  i  obsypywano  klejnotami  także  buławy  i  buzdygany  i)  cze- 
kany 2),  tudzież  używane  jeszcze  w  XVII.  wieku  tu  i  ówdzie  obok  broni 
palnej  łuki,  a  zwłaszcza  sajdaki.  Tylko  do  parady  lub  do  ozdoby 
ściany  służyły  kosztowne  tarcze.  Najważniejszą  wszakże  broaiią  była 
szabla,  nieodłączna  towarzyszka  szlachcica,  nieodzowna  przy  polskim 
stroju.  Szable  bywały  niesłychanie  kosztowne,  gdyż  nie  tylko  emaljowaną 
bywa  klinga,  ale  rękojeść  i  pochwa  obsypywane  najdroższemi  klejno- 
iami  Odnosi  sic  to  przede  wszy  stkicm  do  »karabel({,  t.  j.  szabel  krzywych... 
służących  właściwie  tylko  do  uroczystego  stroju.  Rozróżniano  3  główne 
typy  szabel,  użyy:  10  walici:  koncerz  =),  pałasz*)  i  szabla  (w  zna- 

1)  Buławy,  odznaki  hetmańskiej  władzy,  używali  też  dowódcy  po- 
iuniejszych  oddziałów.  Nazwa  »buzdygan«  jest  prawie  synonimem  wbu- 
Iawy«;  nazywano  tak  odznaki  niższych  dowódców. 

')  Czekan,  laska  z  toporem,  powszechnie  noszona. 

•**;  Koncerz,  prosty,  długi  miecz,  który  przytraczano  do  siodła. 

*)  Pałasz,  również  broń  prosta,  ale  krótsza  i  lżejsza  od  koncerza, 
lak,  że  można  ją  było  nosić  u  boku. 
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ezeniu   ściślejszem)  \).   Nadzwyczajny  przepych  roztaczano  też  w   rzę- 
dach na  konie. 

Klejnoty  kobiece,  jako  lo:  bransolety,  kolczyki,  pierścienie, 
broszki  i  agrafy  u  czapek  i  biretów  były  wielce  kosztowne.  Damy  ów- 
czesne posiadały  ich  nadzwyczajną  ilość  do  wyboru.  Nosiły  też  t.  zw. 
»korony«,  t  j.  djademy  bardzo  suto  wysadzane  klejnotami  i  ))kanaki«, 
służące  zrazu  za  ozdobę  fryzury;  a  później  używano  jako  naszyjniki.  Były 
to  sznury  pereł  i  drogich  kamieni.  Wartość  klejnotów,  które  miała  na  so- 
bie wielka  dama  w  czasie  uroczystości,  sięgała  nieraz  w  miłjony'). 

Przepych  ówczesny  razi  przesadą,  a  nawet  brakiem  gu- 
stu. Co  gorsza,  przyzwyczajenie  do  niego  poszczególnych  rodzin 
i  jednostek  wdodlo  do  życia  nad  stan.  Łączyły  się  z  tern  hu- 
czne uczty  przy  różnych  ^osobnościach.  Wszystko  to  przyczynia 
się  znacznie  do  upadku  ekonomicznego  i  politycznego  szlachty.  Było 
to  jednak  zjawisko  powsaecłme  i  w  innych  krajach,  tak  zw- łaszczą 
w  Niemczech  po  wojnie  30-letniej,  gdy  społeczeństwo  odwykłe 
od  uczciwej,  codziennej  pracy,  opanował  szalony,  lekkomyślny 
przepych  w  strojach,  ciągłych  biesiadach  i  zabawach. 

Mnogie  rzesze  szlachty  zaścianków- ej  żyły  natomiast 
w  nędzy,  wiodły  nieraz  życie  gorsze  od  wieśniaczego.  Uherbowani 
ci  nędzarze  zaznaczają  jednak  w  śmieszny  nieraz  sposób  swoją 
przynależność  do  upi-zywilejowanego  stanu.  Mieszkają  w  lepian- 
kach bez  komina,  ale  z  ganeczkami  na  w^zór  dworów  szlacheckich, 
na  codzień  chodzą  w  siermiędze  i  płótniance,  ale  od  święta  ubie- 
rają sukienne,  wytarte,  nieraz  łatane  kontusze  i  żupany  i  przj^a- 
sują  sznurkiem  zardzewiałą  karabelę  w  pochwie  z  deszczułek.  Ko- 
biety )>rżną  i  przędą  w'  rękawiczkach«  ^). 

Życie  rodzinne.  Rodzina  była  w  dawnej  Polsce  niemal  świę- 
tością, a  przed  powagą  wpana  ojca<(  i  ))pani  matki«  uchylali  zawsze 
czoła  dorośli  synowie  i  córki,  choćby  zajmujący  już  wysokie  sta- 
nowiska społeczne.  Gdy  ustrój  państwowy  i  społeczny  psuł  się 
i  chylił  do  upadku,  gdy  runęła  wreszcie  Rzeczpospolita,  sitała  się 
rodzina  polska  warownią  i  ostoją  narodowego  ducha. 

Wprawdzie  poszczególne  rody  i  rodziny  rozprószyła  wewnętrzna 
kolonizacja  na  olbrzymiem  terytorjum  państwa,  ale  mimo  to  utrzymy- 

')  Szaiila  (właściwa)  posiadała  zawsze  kUngę  mniej  lub  więcej  za- 
krzywioną, w  ^/a  od  końca  była  obosieczną. 

^)  Znany  poeta  Wespazjan  Kochowski,  szydząc  z  tego  przesadnego 
przepychu,  wyraża  się  o  ówczesnej  elegantce,  że: 

))swoje  folwarki 
Wzięła  wraz  z  chłoi)y  i  gumny  na  barki<(. 
*)  Opis  zaścianka  Dobrzyńskiego  w  »Panu  l'adeuszu«. 


—    2G8    ~ 

wano  łączność  z  najdalszymi  krewniakami.  Świadomość  wspólnego  po- 
chodzenia zawsze  była  niezmiernie  żywą,  a  słowom  ))krewny«  i  »powi- 
nowaty«  nigdzie  nie  dawano  tak  obszernego  znaczenia,  jak  u  nas.  Nie 
wygasło  też  poczucie  pewnej  bliższości  między  róźnemi  rodzinami,  które 
używały  wspólnego  herbu.  Tytuł  »panie  bracie«,  który  szlachta  dawała 
sobie  nawzajem,  nie  był  tylko  czczym  frazesem. 


EPOKA  TRZECIA. 

1668—1795. 

„Złota  wolność"  osłabiając  siły  państwa,  doprowadza  je  do  upadku 
Okres  ósmy,  1668—1696. 

Bezkrólewie,  1668-1669. 

Po  abdykacji  Jana  Kazimierza  ponowiły  się  zabiegi  obcycli 
dworów  o  koronę  i  towarzyszące  tym  zabiegom  przekupstwo.  Par- 
tja  francuska,  na  której  czele  stali  prymas  Prażmowski,  tudzież 
marszałek  i  hetman  w.  kor.  Jan  S  o  bi  e  s  k  i,  popierała  wyl)ór  ks. 
d'Enghien,  austrjacka  ks.  Karola  Lolaryńskiego.  Na  niezmiernie 
burzliwej  elekcji,  podczas  której  do  ))szopy«  senatorskiej  strze- 
lano, zdobyła  się  szlachta  na  rzecz  w  owych  czasach  niebjrwałą, 
wystąpiła  przeciw  wszechwładnym  magnatom.  Myśl  była  dobrg, 
ale  wykonanie  jej  opłakane.  Elektem  szlachty  był  młody  Michał 
Wiśniowiecki,  syn  głośnego  Jeremiego,  człowiek  bez  zdol- 
ności, który  tron  zawdzięczał  popularności  ojca.  Był  też  zupełnie 
zubożały,  bo  Jeremi  utracił  swój  olbrzymi  majątek  wskutek  od- 
padnięcia Zadnieprza  od  Polski.  Syn  jego  nie  imponował  więc 
potężnym  oligarchom. 

MICHAŁ  WIŚNIOWIECKI,  1669—1673. 

Konfederacye    gołąbska   i   szczebrzeszyńska,   1672. 

Obrażeni  w  swej  dumie  senatorowie,  choć  ugiąć  się  musieli  przed 
objawem  woli  szlacheckiej,  rozwinęli  niezwłocznie  przeciw  nowemu 
królowi  namiętną  agitację,  aby  go  z  pomocą  Ludwika  XIV.  d  e- 
t  r  o  n  i  z  o  w  a  ć.  Król  z  tego  powodu  szukał  poparcia  w  A  u  s  t  r  j  i 
i  ożenił  się  z  siostrą  cesarską,  Eleonorą.  Za  królem  swego  wyljoni 


—    269    — 

stanęła  jednak  gorąco  szlachta.  Wszczęło  się  ogromne  zamieszanie 
w  kraju,  wśród  którego  Turcy  z  wielkiem  wojskiem  najechali  na 
Polskę.  Ponieważ  wojna  wybuchła  niespodziewanie,  miała  Polska 
tylko  nieznaczne  wojsko,  ratowano  się  więc  powołaniem  pospo- 
litego ruszenia.  Szlachta  jednak,  zamiast-  iść  na  Turka,  zawiązała 
w  Gołębiu  konfederację,  pozwała  przed  sąd  konfederacki  prze- 
ciwników króla,  a  wdzierając  się  nawet  w  prawa  kościelne,  zło- 
żyła z  urzędu  prymasal  Ale  wojsko  pod  wodzą  hetmana  Sobie- 
skiego utworzyło  drugą  konfederację  w  Szczebrzeszynie 
i  ruszyło  ku  Warszawie,  gdzie  odbywał  się  sejm  konfederacji  go- 
łąbskiej.  Wobec  grozy  wojny  domowej  i  tureckiej,  stanęła  w  Ł  o- 
w  i  c  z  u  ^)  ugodai  w  której  postanowienia  gołąbskie  zniesiono. 

Wojna  turecka,  1671—1672.  Hetman  Ukrainy  polskiej 
D  o  r  o  s  z  e  ń  k  o,  mimo  traktatu  podhajeckiego  (ob.  str.  219)  p  o  d- 
dał  się  ponownie  Turcji,  wskutek  czego  przyszło  z  nią 
do  wojny.  Wojna  ta  stała  się  groźną,  gdyż  w  kraju  zanosiło  się 
na  wojnę  domową  między  obiema  konfederacyami  (j.  w.),  a  sam 
sułtan  Mahomet  IV.  na  czele  ogromnego  wojska  ruszył  na  Polskę 
(1672).  W  tym  zamęcie  ogołocono  z  wojska  Podole,  poczem  sułtan 
podstąpił  pod  Kamieniec  Podolski  i  zmusił  go  do  podda- 
nia się  2).  Przez  27  lat  (1672—1699),  zostawała  odtąd  w  rękach 
tureckich  ta  twierdza,  która  była  kluczem  Polski  od  południa. 
Z  pod  Kamieńca  ruszył  sułtan,  paląc  po  drodze  mniejsze  miasta, 
ku  Lwowu,  który  i  tym  razem  dzielnie  się  obronił.  Wtedy,  za 
wdaniem  się  chana  tatarskiego,  zawarto  w  Buczaczu  traktat, 
mocą  którego  Ukrainę  odstąpić  miano  Doroszeńce  pod  zwierzchni- 
ctwem lureckiem,  a  Podole  z  Kamieńcem  Turcji,  tudzież  płacić 
okupu  80.000  talarów  i  zobowiązać  się  do  rocznego  dla  sułtana 
haraczu,  1672.  Traktat  buczacki  zawarli  wysłańcy  królewscy  z  ko- 
nieczności, gdyż  nie  było  wojska,  któreby  mogło  potykać  się  z  ol- 
brzymią armią  turecką.  Zabezpieczono  się  więc  na  razie  przed 
dalszym  pochodem  nieprzyjaciół,  a  wkrótce  nadchodząca  zima 
zmusiła  Turków  do  odwrotu.  W  Polsce  mógł  sejm  tjdko  zawrzeć 
pokój;  umowa  buczacka  była  właściwie  tylko  zawieszeniem  broni. 


O  Łowicz  nad  Bzurą,  na  zach.  od  Warszawy;  Gołąb  nad  Wisłą, 
u  ujścia  Wieprza;  Szczebrzeszyn  nad  Wieprzem    na  zach.  od  Zamościa. 

2)  Bronił  się  dzielnie  tylko  zamek  przed  twierdzą  położony.  Komen- 
dant tegoż  II  e  y  k  i  n  g,  widząc,  iż  opór  daremny,  wysn-^'  ''>  xvn.r>..  m;,.  xv  ,>(). 
wietrze  i  zginął  śmiercią  bohaterską  z  kilku  towar  ó- 

rymi  był  też  T>opiilarny  wśród  szlachty  oficer  Wołodyjowski.  - 
ICetling  z  ))Trylogji((  Sienkiewicza,  to  historyczny  Heyking. 


skiem  hetman  Sobieski  i  odbył  niezwłocznie  sławną  wyprawę 
naczanibuły  tatarskie,  bijąc  jedną  po  drugiej  trzy  hordy, 
klóre  puwracajyc,  loliowały  po  Busi  (".zcrwonej. 

Iraktat  buczacki  uspokoił  walkę  stronnictw  w  kraju.  Zebrany 
sejm  odrzucił  haniebne  warunki  i  uchwalił  podatki  na 
zaciąg  wojska.  To  też  w  następnym  roku  ruszyła  na  Polskę  znów 
oi;ioinna  nrmja  turecka  poci  Ilusseinem  baszą.  Pod  Chocimem 
przyszło  do  wielkiej  bitwy,  w  której  Sobieski  wziął  szturmem  obóz 
turecki  i  odniósł  jedno  z  najświetniejszych  zwy- 
cięstw polskiego  oręża. 

Bezkrólewie,  1673-  1674  Wyzyskaniu  zwycięstwa  cho- 
cimskiego  przeszkodziła  śmierć  króla  Michała.  Nowe  bezkrólewie 
bowiem,  w  którcm  starły  się  znowu  główne  partje,  francuska 
i  auslrjacka,  było.  jak  zwykle,  burzliwe.  Gdy  nie  można  było  prze- 
prow^adzić  francuskiego  kandydata,  poseł  francuski  wystąpił 
z  kandydaturą  prz}xhylnego  Francji,  a  świeżą  sławą  okry- 
tego, marszałka  i  h  e  t  m  a  n  a.  Z  zapałem  przyjęła  ją  Korona; 
a  gdy  Sobieski  oświadczył,  że  tylko  jednomyślny  wybór  przyjmie, 
skłoniła  się  do  niej  w  końcu  i  Litwa,  pocaem  SobiesJ^i  przez  wszyst- 
kich obrany  został  królem. 

JAN  III.  SOBIESKI,  1674—1696  \ 

Zakończenie  v«/ojny  tureckiej,  1674-  1676.  Koniec  wojsn 
kczacklch.  Panowanie  bohaterskiego  króla  Jana  III.  okryło  Polskę 
na  długie  lata  ostatnim  blaskiem  chwały  wojennej. 
Król  nawet  koronację  odłożył  na  później,  a  pośpieszył  kończyć 
wojnę  z  Turcją.  W  r.  1674  odzyskał  znaczną  część  Porlola,  ale 
Kamieńca,  z  powodu  niesforności  hetmana  w.  1.  Micłiała  Paca, 
odebrać  nie  zdołał.  W  r.  1675  opanowai  niemal  całą  Ukrainę, 
sobie    łagodnością  i  umiarkowaniem   tamtejszych 

^)  Tablica  geneai.  Sjb^esklch. 

Stnnisłnw  Żółkiewski,  hetni.  i  kancl    w.  k.  f  1620. 
Zofin,  żona  .Innu   !>uniłło\viczij,  wojew.  nisk. 


Slun.  Diiniilowicz  Teofiln,  /.onn  .h:kóbn  Sobieskiego,  kaszt.  krik. 

NiaT'eF'Jkrbre!^ki  t  K).')?"  \\"^'        Król  .IiurUF. 
twic  pod  Balohem  -J-   lfi96. 

Jakól)        Aleksander        Konstan{v        Teresa    Kunegunda,    drij'4a    zona 

k!emen!vn=,.  lon.    .I.kól..    SUu.rl».  ^^'^J^iJZ^^^^^Z^- 

pietendcnla  do  tronu  ang.  '  pretendenta  do  kor.  hiszp. 
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mieszkańców.  Turcy  ponosili  klęskę  po  klęsce;  najgłośniej- 
sza była  klęska  pod  Lwowem,  tudzież  dzielna  obrona  T  r  e  m- 
b  o  w  1  i  O  przez  Samuela  Chrzanowskiego.  Wojna  jednak  przedłu- 
żała się,  nieszczęsny  polski  ))zapał  słomiany«  przygasał.  Wpra- 
wdzie sejm  koronacyjny  (w  lutym  1676)  przyjął  opracowany  przez 
króla  projekt  wystawienia  aż  100.000  armji  i  uchwalił  znaczne 
podatki,  ale  sejmiki  podały  ustawę  w  odwłokę,  tak,  że  w  jesieni, 
gdy  200.000  Turków  pod  Ibrahimem  Szejtanem  wyruszyło  po- 
nownie na  Ruś,  król,  mając  zaledwie  16.000  wojska,  musiał  oko- 
pać się  pod  Ż  u  r  a  w  n  e  m  2).  Nastąpiła  sławna  obrona  obozu  żu- 
rawińskiego,  zakończona  traktatem  żurawińskim,  który 
zawarto  za  wpływem  Francji:  dwie  trzecie  Ukrainy  miały  wrócić 
do  Polski,  reszta  pozostała  przy  kozakach  pod  zwierzchnictwem 
Turcji,  o  Podole  miano  prowadzić  dalsze  rokowania  (r.  1676). 
Sejm  nie  zatwierdził  wprawdzie  tego  traktatu,  ale  też  nie  uchwalił 
pieniędzy  na  wojnę,  wobec  czego  walki  ustały  na  razie,  a  z  sułta- 
nem wlokły  się  długie  rokowania. 

Tymczasem  toczyła  się  między  Moskwą  a  Turcją  wojna, 
w  której  poszczególni  wodzowie  kozaccy  wysługiwali  się  to  jednej, 
to  drugiej  stronie.  Moskwapobita  zawarła  w  r.  1681  traktat 
z  Talarami  w  Bakczyseraju  ^),  a  z  samą  Porta  w  Stamliule, 
na  mocy  którego  utrzymała  się  przy  Zadnieprzu,  ale  przed- 
dnieprzańska  Ukraina  miaia  pozostać  na  zawsze  pu- 
stynią. Ostatni  z  Chmielnickich,  Jerzy,  syn  Bohdana,  był  jeszcze 
przez  parę  lat  lennikiem  tureckim  na  cząstce  Ukrainy  przeddnie- 
przańskiej,  ale  strącany  i  znów  osadzany  przez  Turków,  został 
v,reszcie  przez  nich  skazany  na  śmierć  i  stracony.  Taki  byt  osta- 
teczny koniec  wojen  kozackich.  Lud  pozostał  w  p o d- 
d  a  ń  s  t  w  i  e,  a  zamiast  dawnej  szlachcie,  służył  zmoslaviczonej 
starszyźnie  kozackiej,  która  oł)chodzita  się  z  nim  okrutnie  i  su- 
rowo. Kraj  cały  został  tak  okropnie  zniszczony,  że  lud  sam  nazwał 
ten  okres  ))Ruiną<(. 

Ogólne  położenie  w  Europie,  Polska  wobeo  Austrji,  Francji 
I  Turcji,  ^^ról  francuski  Ludwik  XIV.,  walcząc  od  szeregu  lat 
z  liiszpanją,    Austrją  i  ich  sprzymierzeńcami,    odnosił    wpra- 


^)  Trębowla,   nad   Gniezna,   poboczną   Seretu   dniestrzańskiego.   — 
Powszechnie  znane  opowiadanie,  że  Chrzanowski  myślał  o  kapitulacji, 

a  lylko  dzielne  \vystą[)ienie  żony  jego  Anny  Doroty  powstrzymało  no  od 
M-go  kroku,  nie  znajduje  potwierdzenia  w  aktach  urzędowych. 

')  Żórawno:  iia  lUisi  (.zer\voii<]    •  -    'zy  Stryjem  a  llalic/.iuj, 

^;  Bakczyscraj  na  Krymie. 
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wdzie  liczne  zwycięstwa  i  wym6gł  korzystne  dla  siebie  pokoje; 
akwizgrański,  nimweski  i  w  St.  Germain*),  ale  przekonał  się,  że 
sam  nie  może  zadać  stanowczego  ciosu  Austrji,  która  po  wojnie 
30-letniej  wzmogła  się  na  siłacłi,  a  w  osobie  Fryderyka  Wilhelma 
brandenburskiego  znalazła  oddanego  sprzymierzeńca.  Gotował 
więc  król  francuski  przeciw  cesarzowi!  elektorowi  wielką 
koalicję,  do  której  miały  należeć  Francja,  Szwecja  i  Turcja 
z  Tatarami.  Aby  przeciwników  zupełnie  okrążyć,  pragnął  pozy- 
skać i  Polskę,  zwłaszcza  że  od  odparcia  najazdu  szwedzkiego 
i  zwycięstw  Sobieskiego  nad  Turkami,  wiedziano  powszechnie 
w  r^uroi)ic,  że  I^  o  1  s  k  a,  mimo  rozterek  wewnętrznych,  jest  jeszcze 
znaczną  potęgą  militarną,  a  jej  król  jednym  z  n  a  j- 
pierwszych  wodzów.  Ale  właśnie  z  tego  powodu  pragnęła 
i  Auslrja  pozyskać  I^ołskę,  to  leż  wytężyła  dawniejsze  usiłowania 
w  t}Tn  kierunku.  W  pierwszych  latach  panowania  Jana  III.  miała 
istotnie  w  Polsce  partja  francuska  stanowczą  przewagę,  gdyż  na- 
leżał do  niej  przedewszystkiem  sam  l<ról  i  królowa  Marja  Kazi- 
miera d'Arquien,  która  na  sprawy  państwa  niemały  wpł)rw  wy- 
wierała. Ludwik  obiecywał  wprawdzie  bardzo  wiele:  I^rusy  Ksią- 
żęce, Śląsk,  a  nawet  Węgry,  ale  właśnie  tą  hojnością  zdradzał  swą 
nieszczerość,  gdyż  przecież  Węgry  sam  jawnie  do  buntu  przeciw 
cesarzowi  wzywał,  obiecując  zupełną  niepodległość,  wodza  po- 
wslańców%  Emeryka  T  5  k  ó  1  e  g  o,  obwołanego  już  księciem  w  e- 
gierskim,  pieniądzmi  i  instruktorami  wspierał,  a  sam  tytułował  się 
))prolektorem  Węgierw.  Najbardziej  raziło  i  króla  i  ogół 
szlachty,  iż  Ludwik  żądał  od  Polski  braterstwa  broni 
z  S  z  w  e  c  j  ą  i  T  u  r  c  j  ą.  Niedawną  była  jeszcze  pamięć  straszli- 
wego najazdu  szwedzkiego,  który  w  zachodniej  połaci  Rzeczypospo- 
litej ruinę  zostawił.  Jeszcze  większą  nienawiść  budził  świat  mu- 
zułmański, gdyż  na  Wschodzie  Rzeczypospolitej  nie  było  nikogo 
prawie,  kloby  od  Turków,  czy  Tatarów  nie  doznał  osobistej  krzy- 
wdy. Myśl  stawania  w  jednym  szeregu  ze  Szwedem,  Turkiem  i  Ta- 
larem była  ogółowi  Polaków  wstrętną,  a  ^tąd  sojusz  z  Fran- 
c  j  ą  bardzo  niepopularnym.  Przy^czyniała  się  do  tego  nie- 
mało i  okoliczność,  że  duch  katolicki  opanował  już  był  ogół 
narodu,  który  nadto  od  półtora  wieku  prowadził  wojny  tylko 
z  niekatolikami.  To  też  sejmiki  odrzucały  myśl  sojuszu  z  Francją, 
potępiały  rozpoczęte  w  myśl  dawu'  traktalów  zbieranie  za- 

ciągów przeciw  elektorowi  i  na  pomoc  Tókólemu,  a  zresztą  już 


*)  Por.  Zakrzewski,  III,  112  i  113. 


—    273      - 

sejm  z  r.  1679  odrzucił  był  ostatecznie  traktat  żórawiński.  Tak 
upadł  wielki  projekt  Ludwika  XIV.,  który  myśląc  o  zem- 
ście na  Polsce,  podniecał  Turków  do  nowycŁi  zaczepek,  wobec 
czego  Polska  musiała  szukać  sojuszników  i  przyjąć  ofiarowane 
jej  przez  Austrję  przymierze. 

Turcja  jednak  nie  potrzebowała  zachęty  francuskiej,  gdyż 
sama  prowadziła  w  tym  czasie,  za  wezyratu  rodziny  Kóprilich, 
zaborczą  politykę  i  marzyła  o  podboju  Europy.  Wobec  tego  było 
dla  Polski  przymierze  z  Francją  bez  wartości,  gdyż  dyplomacja 
francuska  nie  potrafiła  (czy  nie  chciała)  wymódz  na  Turcji,  by 
zaniechała  walk  z  Polską  i  to  nawet  wtedy,  gdy  Polska  była  z  Fran- 
cją w  ścislem  przymierzu,  t.  j.  w  pierwszych  trzech  łatach  rządów 
Sobieskiego.  Jak  zaś  groźnem  było  niebezpieczeństwo  tureckie, 
o  lem  przekonał  lo-óla  i  naród  traktat  stambulski  z  r.  1681  i  wy- 
padki najbliższe.  Sułtan  Mahomet  IV.  zatwierdził  byl  wprawdzie 
traktat  żórawiński,  ale  Turcy  n  a  r  u  s  z  a  H  go  na  ka- 
żdym kroku,  zagarniając  szereg  miejscowości  uln-aińskich,  a  od 
strony  Podola  nawet  Czortków  na  Rusi  Czerwonej.  Krół,  najlepszy 
w  ówczesnej  Europie  znawca  stosunków  tureckich,  zaniepokoił  się 
też  bardzo  wypadkami  na  Węgrzech,  gdzie  stronnicy  T6- 
kólego  (główTiie  protestanci)  wpadli  na  polski  Spiż,  bezcześcili 
kościoły  i  splądrowali  polskie  pogranicze  w  okolicy  Żywca  (1682). 
Turcja  zagrażała  Polsce  od  wschodu  i  od  południa.  Wobec  tej 
grozy  położenia  przekonał  się  Sobieski,  że  wszystkie  obietnice  Lu- 
dwika XIV.  były  tylko  łudzeniem  i  nieszczerością.  Gdy  nadto  now^ 
wielki  wezyr,  Kara  Mustafa,  nie  chciał  słyszeć  o  zwrocie  Po- 
dola, przechyliła  się  opinia  publiczna  w  Polsce  na 
rzecz  wojny  z  Turcy ą,  do  której  popychały  króla  także 
względy  osobiste  i  rodzinne^),  choć  nie  one  rozstrzygnęły  sprawę, 
lecz  nastrój  społeczeństwa  i  istotne  niebezpieczeństwo  tureckie. 

A  u  s  I  r  j  a,  która  była  z  Turcją  w  naprężonych  stosunkach. 
wytężyła  teraz  zabiegi,  aby  Polskę  pozyskać.  Wobec  położenia  Pol- 


1)  Pradziad  króla  po  kądzieli,  hetman  Żółkiewski,  poległ  pod  Ce- 
cora, a  syn  tegoż,  Jan  umarł  po  powrocie  z  niewoli  tnreckiej;  dwaj 
krewni  matki,  Daniłowicze,  polegli  też  w  walce  z  muzuhnaiistwem,  brat 
wreszcie  starszy  króla,  Marek,  dostał  się  do  niewoli  pod  Batohem  i  zo- 
stał zamordowany  przez  Tatarów.  —  Żona  Sobieskiego,  Marja  Kazimiera 
d'Arquien,  która  przybyła  do  Polski,  jaka  dama  dworu  Marji  Ludwiki, 
osoba  kapryśna,  egoistyczna,  o  dobro  Polski  ma2o  dbała,  poróżniła  się 
w  tym  czase  z  Ludwikiem  XIV.,  gdyż  nie  chciał  jej  ojca,  catłowieka  zre- 
.,*.>  u..^  znaczenia,  wynieść  do  godności  książęcej. 

Leuncki:  Historya  ^  <^ 
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ski  było  lo  nic  tntdnoni,  zwłaszcza,  że  wsparła  Austrję  i  d  y  p  1  o- 
m  a  r  ^a  papieska,  która  zawsze  prajirnęła  daprowarizić  do 
skutku  dawuiy  plan  ligi  przeciw  Turkoin.  Do  szczętu  pogrzebał 
sprawę  francusk:^  zuchwały  i  intrygancki  poseł  Ludwika  X4V., 
de  Vitry,  który  rozpoczął  intrygę,  aby  króla  zdetronizować.  Rzecz 
wyszła  na  jaw  i  wywołała  takie  ol>urzenie,  że  sejm  warszaw- 
ski z  r.  1C8;J  zgodził  się  na  sojusz  z  Austrją.  Naczelnik 
partji  francuskiej,  podskarbi  w.  kor.  Andrzej  Morsztyn,  za- 
grożony S9<iem  sejmowym,  złożył  urząd  i  wyjechał  do  Francji. 
Teraiz  zawajrto  przymierze  zaczepno-odporne  z  ce* 
sarzem:  cesarz  miał  dostarczyć  60.000  ludzi  i  zapłacić  1,200.000 
złotych,  Polsł^a  dać  40.000  ludzi.  Gdyby  nieprzyjaciel  obiegł  Wie- 
deń, Kraków  lub  Warszawę,  miało  państwo  l>ezpośrednio  nieza- 
czepioiie  śpieszyć  sprzymierzeńcowi  na  odsiecz  ze  wszystką  swą 
siłą  złwojną.  Dowództwo  miał  mieć  ten  z  monarchów,  który  pierw- 
szy os<^iście  do  armji  w  polu  przybędzie.  Jako  cel  przymierza 
wymieniono  odzyskanie  Węgier  dla  cesarza,  a  Podola  z  Kamień- 
cem dla  Polski. 

Druga  wojna  turecka,  1683—1699.  Odsiecz  Wiednia,  1683. 
Wielki  Weayr  Kara  Mustafa  wkroczył  w'  r.  1683  do  Auslrji  i  obiegł 
Wiedeń.  Wiódł  ze  scńyą  około  300.000  Turków,  Tatarów,  Woło- 
chów i  Węgrów  Tókólego.  Prócz  licznych  rzesz  ciurów  i  zdolnych 
do  grabieży  i  patroli  Tatarów  i  innych  wojsk  nieregularnych,  miał 
przynajmniej  138.000  regularnego  żołnierza.  Strach  padł  na  cale 
cłirześcijaństwo;  cesarz  opuścił  stolicę,  bronił  jej  tK>hatersko  hr. 
Rydyger  Stahr ean b e r g.  Król  polski,  wiemy  przymierzu, 
nie  OBeka^ąc  na  oci^ająca  się  Litwę,  ruszył  na  odsiecz,  wiodąc 
około  30.000  doborowego  wojska.  Na  Łęgu  Tulneńskim  po- 
leczyły się  wojslca  poiskie  z  auslrjackiemi  pod  ks.  Karolem  Lo- 
taryńsliifn  i  z  posiłkami  niemieckimi.  Objąwszy  naczelne 
dow^ództwo  nad  caią,  około  76.000  ludzi  liczącą  armją,  So- 
bie^ski  dnia  11  września  zajął  Kahlenberg,  dnia  12  września 
1663  s4»czył  pamiętną  bitwę  pod  Wiedniem,  uwieńczoną  je- 
dnem  z  największych  zwycięstw.  Wszystkie  wojska  spełniły  świe- 
tnie sw^ą  prwinność,  rostrzygający  atak  wykonała 
husarja  polska.  Cały  niezmierny  obóz  turecki  i  zielona  cho- 
rągiew procoka  sdaly  się  hipem  zwycięzców.  Sobieski  nazajutrz 
wjechał  d«  Wiednia  wśród  uniesienia  wdzięcznych  mieszkańców, 
dnia  15  zjechał  się  z  cesarzem  w  Szwechacie.  Ruszył  potem  z  Ka- 
rolem Lotaryńskim  za  uciekającymi  Turkami  na  Węgry,  pobił  ich 
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pod  Parkanami^),  zdobył  Ostrzyhom  i  zostawiwszy  część 
.wojska  w  Węgrzech  na  leżach  zimowych,  wrócił  do  domu. 

Sławna  ta  wyprawa  Sobieskiego  pod  Wiedeń  stanowi  epokę 
w  dziejach  kwestyi  wschodniej,  albowiem  od  tego 
czasu  Porta  schodzi  coraz  bardziej  na  stanowislco  odporne  wobec 
państw  chrześcijańskich.  Największą  korzyść  z  tej  wyprawy  od- 
niosła Austrja,  która  wiodła  odtąd  dalszą  wojnę  szczęśliwie  i  od- 
zyskała całe  niemal  W^ęgry.  Król  Jan  nie  zebrał  natomiast  owoców 
swojej  krwawej  pracy,  wszelkie  bowiem  późniejsze  wyprawy  pol- 
skie, w  porozumieniu  z  Austrja,  na  Kamieniec  i  na  Mołdawję  prze- 
ciw Turkom  przedsiębrane,  spełzły  na  niczem. 

W  r.  1686  poniósł  nawet  Sobieski  dla  tej  wojny  ciężką 
ofiarę.  Aby  bowiem  i  Moskwę  wciągnąć  do  ))Św.  Ligi((,  zawarł 
z  nią,  za  pośrednictwem  Krzysztofa  Grzymułtowskiego,  wojewody 
poznańskiego,  t.  zw.  pokój  Grzymułtowskiego,  mocą  któ- 
rego, za  obietnicę  współdziałania  przeciw  Turcji  i  P/s  miljona 
talarów,  terytorja,  rozejmem  andruszowskim  czasowo  tylko  od- 
stąpione, między  niemi  i  Kijów,  na  wieczne  czasy  do  Moskwy 
wcielone  zostały.  Lecz  ta  ofiara  nie  przyniosła  korzyści;  w  wielkiej 
bowiem  wyprawie  na  Mołdawję,  którą  następnie  król 
przedsiębrał,  nie  otrzymał  pomocy  ani  od  cesarza,  ani  od 
Moskwy.  Chodziło  tu  o  rzecz  ważną,  bo  Sobieski  miał  zamiar  osa- 
dzić na  tronie  tego  kraju  swego  ^^na,  Jakóba,  a  tem  samem  ułatwić 
mu  pozyskanie  tronu  polskiego  w  przyszłości.  Austrja  w  tej  spra- 
wie nie  poparła  króla,  a  nawet  stosunki  między  sprzymierzeńcami 
ochłódły,  później  jednak,  pod  wpływem  nowej  wojny  Ludwika  XIV. 
przeciw  Austrji  i  odzyskania  Belgradu  przez  Turków,  poprawiły  się 
znacznie.  Cesarz  doprowadził  teraz  do  skutku  małżeństwo  króle- 
wicza Jakóba  z  siostrą  swej  żony.  Ponowna  wyprawa  na  Mołdawię 
w  r.  1691  nie  powiodła  się  również,  gdyż  i  teraz  przyobiecane  po- 
siłki austrjackie  nie  nadeszły,  a  szlachta,  zniechęcona  do  przedłu- 
żającej się  wojny,  uchwaliła  tylko  skąpe  podatki. 

Umarł  Jan  III.  nie  doczekawszy  się  końca  wojny  i  upragnio- 
nego zwrotu  Kamieńca.  Dopiero  za  jego  następcy,  Augusta  II.,  po 
zwycięstwach  Eugenjusza  Sal>audzkiego  pod  Zentą  (1697) 
i  łictmana  p.  k.  Feliksa  Potockiego  pod  Podhajcami^) 
(1698),  zmuszono  Porte  do  zawarcia  pokoju  w  Karłowicach. 
Austrja  otfzymała:  Siedmiogród  i  Węgry  aż  pod  Sawę,  z  wyjątkiem 


O  Parkiiiiy:  koło  Ostrzyhomia. 

")  Podtiajce,  na  Rusi  Czerwonej,  na  płdn.-wsch.  od  Brzeżan. 
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Banatu;  Moskwa:  Azow;  Polska  zaś:  przeddnieprzań- 
ską  Ukrainę  i  Podole  wraz  z  Kamieńcem,  1699.  We- 
necja, która  też  do  ligi  przystąpiła,  zyskała  Dalmację  i  Moreę  :). 

Pokój  karłowicki,  który  Polsce  przywrócił  utracone  kraje,  był 
jesjcze  z  tego  powodu  dla  niej  ważny,  żeodtąd  ustaływojny 
z  T  u  r  c  j  I}.  Oba  państwa,  zmuszone  teraz  bronić  się  od  rosnącej 
przewagi  Moskwy,  często  nawet  od  tego  czasu  zawierały 
między  sobą  przymierza. 

Sprawy  wewnętrzne.  Król  Jan  zamierzał  przeprowadzić 
niektóre  reformy,  zwłaszcza  wojskowe;  szczególniejszą  zaś  uwagę 
zwracał  na  Ukrainę  i  sprawy  ruskie.  Na  Ukrainie  polskiej, 
mimo  traktatu  bakczyserajskiego,  odżyła  na  nowo  kolonizacja 
i  praca  gospodarcza.  Zreorganizował  król  część  kozalców,  którzy 
oddawali  mu  pewne  przysługi  w  walkach  z  Turcją.  Prawidłowe 
stosunki  nie  mogły  jednak  powrócić,  gdyż  na  Ukrainie  moskiew- 
skiej prowadzono  ciągle,  zwłaszcza  po  monasterach  dyzunickich, 
z  niesłychaną  zaciekłością  propagandę  nienawiści  re- 
ligijnej do  katolicyzmu  i  unji,  którą  polska  Ukraina 
przyjęła.  Skutkiem  tego  poczęły  się  teraz  zbierać  od  czasu  do 
czasu  za  Dnieprem  kupy  zbrojne  ciemnych  fanatyków  łub  pro- 
st}^ch  łotrów,  które  pod  pozorem  wiary  napadały  spokojnych 
mieszkańców  polskiej  Ukrainy.  Ten  smutny  okres  historyi  Ukrainy 
nazwano  »H  a  j  d  a  m  a  c  2  y  z  n  ą((. 

Wskutek  utraty  Kijowa  i  Zadi^ieprza  odłączone  zostały  od  Pol- 
ski główne  ogniska  propagandy  schizma tyckiej;  za  ozem  poszło,  że 
unja  kościelna  w  obrębie  Rzeczypospolitej  zrobiła  od  tego 
czasu  nadzwyczajne  postępy.  Sobieski  pracował  gorliwie  nad  spro- 
wadzeniem ostatecznej  zgody  w  cerkwi  ruskiej  i  doprowadził  do 
tego,  że  dyzuniccy  biskupi  najwytrzymalszych  dotąd  w  schizmie  dye- 
cezyi,  mianowicie  przemyski  i  lwowski,  oświadczyli  gotowość  przy- 
stąpienia do  kościoła  katolickiego.  Za  życia  Jana  przyjęła  otwarcie 
unję,  \NTa2  z  całą  djecezją,  biskup  przemyski,  Innocenty 
Winnicki.  Za  nim  poszli,  lubo  formalnie  dopiero  za  następcy 
Sobieskiego:  biskup  lwowski,  Józef  Szumlański,  biskup 
łucki,  Dyonizy  Zabokrzycki,  a  nareszcie  Stauropigja 
lwowska.  W  ten  sposób  wszystkie  już  niemal  djecezje  ko- 
ścioła wschodniego  w  granicach  Rzpltej,  z  wyjątkiem  tylko  mo- 
hilewskiej,  połączone  zostały  unją  z  kościołem  katolickipi. 

Lecz  tylko  w  tym  jednym  względzie  zaszły  za  króla  Jana 

O  Por.  Zakrzewski,  III   117. 
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zmiany  na  lepsze;  zresztą  bowiem  nic  się  nie  poprawiło,  wzmagał 
się  owszem  rozstrój  wewnętrzny  w  sposób  przerażający. 
To  francuska,  to  austrjacka  partja  knowała  spiski  w  celu  detro- 
nizacji króla;  sejmy  w  późniejsz>xh  latach  Jana  zrywano,  jeden 
po  drugim;  przyczyniały  się  też  do  zamętu  i  dążenia  dynastyczne 
króla,  intrygi  i  cłiciwość  niegodnej  królowej,  niesnaski  domowe 
między  królestwem  a  królewiczem  Jakóbem.  Sobieski  umarł  w  ulu- 
bionym swoim  Wilanowie  O,  w  66  roku  życia,  zostawiając  trzecłi 
synów:  Jakóba,  Aleksandra  i  Konstantego,  1696. 


Okres  dziewiąty,  1696—1775. 

Bezkrólewie,  1696-1697.,  po  zgonie  Jana  III.  było  jednem 
z  najopłakańszych.  Z  pomiędzy  wielu  kandydatur  najpoważniejszą 
była  kandydatura  królewicza  Jakóba,  popieranego  dość  słabo 
przez  Austrję,  tudzież  ks.  L  u  d  w  i  k  a  de  Conti,  kandydata 
francuskiego.  Później  wystąpił  jako  kandydat  elektor  saski  Fry- 
deryk August,  który,  będąc  protestantem,  przeszedł  na  wiarę 
katolicką,  aby  pozyskać  sobie  sympatyę  narodu  i  uczynić  zadość 
prawu,  które  żądało,  by  król  polski  był  katolikiem.  Nie  wahał  się 
też  elektor  przed  przekupstwem.  Obranym  został  jednak  ks. 
Conti,  jego  więc  prymas  Radziejowski  królem  nominował.  Atoli 
party-  saska  użyła  biskupa  kijowskiego.  Babskiego,  do  obwołania 
króle^m  Fr.  Augusta.  Elektor,  będąc  bliżej  granic  Polski,  zdołał 
z  gotowem  już  wojskiem  prędzej  wkroczyć  do 
kraju  i  w  Krakowie  z  rąk  Babskiego  uzyskać  koronę.  Ks.  Conti 
przybył  wprawdzie  z  flotylą  do  Gdańska,  lecz  nie  chcąc  rozpo- 
czynać wojny  domowej,  odpłynął  wkrótce  do  Francji,  a  Fr.  August 
w  ten  sposób  utrzymał  się  na  uzyskanym  przemocą  tronie  i  przy- 
brał imię   Augusta   Brugiego. 

AUGUST  II.  MOCNY,  1697—1733. 

Charakterystyka   Augusta   II.    Nowy  król  był  naśla- 
dowcąLudwika  XIV,  pod  każdym  względem.  Uważając  ab- 

solutyzm   za   najlepszą    formę,    rzgdu,    nie    szanował    konstytucji 
polskiej,  lecz  obchodził  ją  na  każdym  kroku;  nie  myślał  więc 

Wilanów,  pałac  przez  króla  Jana  zbudowany  w  okolicy  War- 
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o  koniecznych  reformach,  które  musiałyby  oprzeć  się  na  za- 
sadach konstytucyjnych.  Tron  polski  posiadł,  aby  być  monnrch^ 
wielkiego  państwa  i  zapewnić  swej  d  y  n  a  s  t  j  i  \ 
nów  pierwszorzędne  stanowisko  w  Europie.  Zrazu 
zjednał  sobie  szlachtę  zewnętrznym  blaskiem  i  wspaniałemi 
ucztami,  tudzież  pomyślnem  zakończeniem  wojny  tureckiej,  do 
której  użył  też  wojsk  saskich. 

Tuż  po  zawarciu  pokoju  karłowickiego  przystąpił  August  do 
wykonania  swych  ambitnych  planów;  w  tym  celu  chciał  pozyskać 
sobie  władców  okolicznych.  Gdy  Fryderyk,  elektor  brandenburski 
i  władcą  Prus  Książęcych  przybrał  tytuł  królewski*) 
(1701),  był  August  II.  pierwszym  z  monarchów  europej*^!  "'b  który 
złożył  życzenia  nowemu  królowi. 

Wojna  północna,  1700  1721.  Stanisław  Leszczyński  na  króla  na- 
rzucony, 1704  1709.  Jeszcze  w  r.  1699  spotkał  się  August  II. 
w  Rawie  Ruskiej  z  powracającym  z  podróży  zagranicznej  carem 
Piotrem  I.  i  ułożył  się  z  nim,  aby  napaść  na  młodego  króla 
szwedzkiego,  Karola  XII.  i  zabrać  jego  kraje  na  wschód  od  Bał- 
tyku. August  zamierzał  odzyskać  dla  Polski  Inflanty,  Piotr  uzy- 
skać dla  Rosyi  dostęp  do  morza.  Do  przymierza  przystąpił  też  Fry- 
deryk IV.,  król  duński. 

Atoli  wojna,  którą  sprzymierzeni  w  r.  1700  rozpoczęli,  przy- 
brała jednak  dla  nich  nader  niepomyślny  obrót.  Młody  król 
szwedzki  uderzył  najpierw  na  króla  duńskiego  i  zanim  się  jeszcze 
wojna  na  wschodzie  na  dobre  rozpoczęta,  2nnusił  go  do  pokoju. 
Następnie  zwrócił  się  na  Piotra  i  pobił  na  głowę  co  najmniej  pięć 
kroć  liczniejszą  armję  moskiewską  pod  Narwą-),  poraził  wre- 
szcie wojska  saskie  Augusta  pod  Rygą,  wkroczył  do  Litwy, 
a  od  sejmu  polskiego  stanowczo  zażądał,  aby  Augusta  z  tronu 
złożył  (1701). 

Na  to  stany  polskie  oświadczyły,  że  Rzeczpospolita  wojny  ze 
Szwedami  nie  prowadzi  i  jej  nie  pragnie,  zwalając  winę  na  króla, 
który  istotnie  ro2:począł  wojnę  nieformalnie,  nie  pytając  o  zdanie 
sejmu  i  senatu.  Ten  krok  sejmu  ściągnął  na  kraj  wielkie  nieszczę- 
ście. Plany  Augusta  były  l)owiem  zgodne  z  interesem  Rze- 
czypospolitej. Wojna  szwedzka  przywróciłaby  Polsce  In- 
flanty, August  spodziewał  się,  że  przysłużywszy  się  w  ten  sposób 
Polsce,  zyska  znaczną  popularność,  a  więc  podstawę  do  utrwalenia 


O  Por.  Zakrzewski,  III,  142. 

*)  Nar\va,  miasto  nad  ujściem  rzeki  tegoż  imienia  do  zntoici  I-^iń<;kłej. 
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dziedziczności  swego  tronu.  Ale  senatorowie  i  szlachta  już  dawno 
nie  orjeniowali  się  w  polityce  zagranicznej.  Jeżeli  za  Wazów  nie 
było  zrozumienia  dla  sprawy  inflanckiej,  tem  bardziej  teraz,  gdy 
ogólny  upadek  oświaty,  a  z  niin  upadek  zmysłu  politycznego,  były 
jeszcze  głębsze.  Nad  wszelkiemi  względami  górowała   chęć    po- 
koju  za  wszelką  cenę,  przytłumiała  ona  nawet  zdrową  ambicję 
narodową,  boć  to  król  obcy  nakazywał  detronizację  swojego.  Wi- 
dząc tę  chwiejność  i  brak  zrozumienia  własnych  interesów  u  Po- 
laków, zajął  król  szwedzki  Litwę  (co  ułatwiła  mu  wroga  Augu- 
stowi rodzina  Sapiehów),  a  następnie    wtargnął    na    Mazowsze 
i  zmusił  tem  szlachtę  do  wojny,  której  tak  za  wszelką  cenę  uniknąć 
pragnęła.  Odniósł  też  Karol  VII.  szereg  zwycięstw,  między  innemi 
podKliszowem^i  pozajmował  najważniejsze  miasta:  War- 
szawę, Kraków  i  Toruń.  Wobec  tak  olbrzymiego  powodze- 
nia przeciwnika,  August,  o  sobie  tylko  myśląc,  sprzeniewierzył 
się  zupełnie  Polsce  i  knuł   projekty    jej     rozbioru,    które 
przedstawiał  to  Karolowi,  to  królowi  pruskiemu.  W  kraju  zaś  po- 
wstały dwie  konfederacje:    warszawska  przeciw  Augu- 
stowi i  sandomierska  za  Augustem:  a  tak  Polska  rozbiła  się 
na  dwa  obozy. 

Magnaci  i  szlachta  nie  chcieli  słyszeć  o  wojnie,  —  ściągnęli 
jednak  tem  postępowaniem  na  kraj  największe  nieszczęście,  t.  j. 
w  o  j  n  ę  d  o  m  o  w  ą.  Pięć  różnych  armii  grasowało  w  nie^^zcaęsnej 
ojczyźnie,  n  i  s  z  c  z  ą  c  ją  i  p  1  ą  d  r  u  j  ą  c  :  Szwedzi,  Moskale,  Sasi, 
a  nadto  konfederaci  warszawscy  i  sandotnieFscy.  Wszyscy  oni 
głosili  obłudnie,  że  chcą  dobra  Polski! 

Kandydatem  na  tron  ze  strony  Karola  i  konfederacji  war- 
szawskiej byłJakóbSobiesk  i.^^Lecz,  gdy  August  Jakóba  wraz 
z  bratem  Konstantym  na  Śląsku  austryackim  pochwycił  i  w  mmku 
Komgsleinie  osadził,  polecił  Karolina  lvróla  młodego  i  niedoświad- 
czonego wojewodę  poznańskiego,  Stanisława  Leszczyń- 
skiego, którego  też  konfederaci  warszawscy  na  bardao  szczu- 
płym zjeździe  elekcyjnym  w  Warszawie  wybrali  (1704). 

Aby  przeprowadzić  powszechne  uznanie  nowego  króla,  którego 
w  roku  następnym  koronowano,  ruszył  Karol  najpierw  na  R  u  ś 
Czerwoną,  gdzie  zajął  Lwów,  potem  na  L  i  t  w  ę,  skąd  wyparł 
Moskali,  zmuszając  wszędzie  szlachtę  do  uznania  Stanisława.  Stad 
nareszcie  zwrócił  się  niespodzianie  na  zachód,  wkroczył  do  Sakso- 
nji,  zajął  ją  bez  oporu  i  tem  zmusił  samego  Augusta,  że  w  pokoju 

O  Kliszów,  nad  Nidą,  na  pnc.-zach.  od  Wiślicy. 
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w  A  ł  t-R  a  n  s  I  a  d  t  ^)  zrzekł  się  korony  polskiej  na  rzecz  Le- 
szczyńskiego, 1706. 

świetne  te  powodzenia  zniweczył  wkrótce  upór  i  nieprzezor- 
ność  Karola,  który  był  bardzo  dzielnym  i  odważnym  żołnie- 
rzem, mniej  doświadczonym  i  lekkomyślnym  wodzem,  a  poli- 
tykiem jak  najgorszym.  Nie  umiał  przedewszystkiem 
zorjentować  się,  że  najniebezpieczniejszym  wro- 
giem jego  był  P  i  o  lir  I.,  to  też,  po  pierwszera  zwycięstwie  swo- 
jem  pod  Narwą,  nie  dbał  o  niego  zupełnie,  a  w  dziwnem  zaślepieniu 
wytężnl  swą  energję  i  siły,  aby  zgnębić  Augusta.  Tymczasem  je- 
dnak car  zebrał  z  łatwością  nowe  wojsko,  a  rzuciwszy  się  na  nie- 
bronione  posiadłości  szwedzkie  nad  Bałtykiem,  opanował  je  łatwo, 
a  nawet  —  w  czasie  wojny  ze  Szwecji^,  na  szwedzkiem  jeszcze 
terytorjum  w  Ingrji  —  rozpocząi  w  r.  1703  budowę  nowego  miasta, 
Petersburga,  które  przeznaczał  na  now^  stolicę  Rosji.  Około 
tego  miasta  rosła  nowa,  jeszcze  bardziej  jak  dotychczasowa  na 
despotyzmie  oparta  potęga  Rosji,  powstawały  olbrzymie  war- 
sztaty okrętowe,  budowano  flotę.  Car  zbudował  silne  twierdze, 
Sciiłusselburg  i  Kronstadt,  dla  obrony  od  lądu  i  morza  nowej  sto- 
licy, przy  budo>;\'ie  której  giJieły  tysiące  robotników,  pędzonych 
despotycznie  w  niedostępne  i  mroźne  bagniska.  Karol  był  wobec 
tego  wszystkiego  obojętny.  Utrwaliwszy  swe  rządy  w  Ingrji,  pod- 
bił car  łatwo  Inflanty,  niezadowolone  z  panowania  szw^edz- 
kiego,  a  następnie  wyruszył  na  Litwę,  głosząc,  że  wystę- 
puje w  obronie  legalnego  króla,  Augusta  II. 

Widząc  brak  wszelkiej  myśli  politycznej  i  rozdarcie  wewnę- 
trzne w  Polsce,  skorzystał  z  tego  w  lot  Piotr  I.,  aby  Polskę  jeszcze 
bardeiej  osłabić.  Wojna  miała  mu  przynieść  zwycięstwo  nad 
Szwecją  i  nad  Polską.  Dlatego  też  wspierał  stronników  Augusta  II. 
i  utrwalał  rozłam  w  narodzie,  a  równocześnie  łupił  kraj  w  czasie 
swych  pochodów  i  szczególniej  znęcał  się  nad  unitami 
w  barbarzyński  sposób.  Duchownych  ich  mordował  osobiście,  lub 
wysyłał  w  głąb  swego  państwa;  kościoły  unickie  plądrowało  woj- 
sko i  profanowało.  Aby  mieć  na  przyszłość  pozór  do  mie- 
szania się  do  wewnętrznych  spraw  Polski,  ogłosił  się  car  pro- 
tektorem nielicHiych  już  wtedy  dyzunitów  w  Rzeczypospolitej. 

Po  polvOJu  altransztadzkim  postanowił  Piotr  wszelkiemi  siłami 
ratować  Augusta  II.,  który  stawał  się  od  niego  coraz  bardziej  za- 
leżnym. Karol  XII.  zrozumiał  teraz  nareszcie,  że  grozi  mu  nie- 


*)  Alt-Ranstadt  w  Saksonji,  koło  Lipska. 


iiol 


bezpieczeństwo  ze  strony  Piotra  i  wyruszył  przeciw  niemu  na 
Litwę.  Mimo  początkowych  korzjści,  zaniechał  pochodu  na  Rosję 
lecz  za  radą  hetmana  kozaków,  Mazepy^  udał  się  Zadnieprzem' 
na  Ukrainę,  aby  dopomódz  kozaczyźnie  do  oswobodzenia  sie  z  pod 
panowania  moskiewskiego.  W  szybkim  pochodzie  nie  czekał  na 
posiłki,  które  mu  miał  przyprowadzić  gen.  Lówenhaupt.  Lecz 
skutkiem  tego  lekkomyślnego  kroku  obie  armie  Karola  z  braku 
żywności  i  od  okropnej  zimy  tyle  ucierpiały,  że  gdy  w  lecie  obiegi 
bogatą  w  zasoby  Połtawę,  poniósł  tu  od  czteiykroć  liczniejszej 
odsieczy  moskiewskiej  zupełną  klęskę  i  zaledwie  pod  opieka  ofi- 
cera polskiego,  Stanisława  Poniatowskiego,  zdołał  się  schronić 
na  lerytorjum  tureckie,  do   Benderu=),  1709. 

Klęska  poltawska  rozstrzygnęła  sprawę  Leszczyńskiego.  A  u- 
g  u  s  t  bowiem,  który  już  przedtem  ogłosił  traktat  altransztadzkł  za 
wymuszony  i  powrócił  do  Polski,  pozyskał  dla  siebie  po 
klęsce  większą  część  narodu.  Wprawdzie  powiodło  się  jeszcze  Ka- 
ro owi  skłonić  Turcję  do  wojny  z  Moskwą  i  urządzać  z  Pomorza 
I  Wołoszczyzny  wypravvy  do  Polski  w  obronie  praw  Leszczyń- 
skiego, ale  Turcja  zawarła  wkrótce  z  Moskwą  pokój  (nad  Prułem) 
wyprawy  zaś  do  Polski  nie  powiodły  się.  Wtedy  Karol  wrócił  do 
bzwecji,  a  Leszczj-ńskiemu  odstąpił  Zweibriicken,  dziedziczne  swe 
księstwo  w  Niemczech. 

Wojna  skończyła  się  dopiero  po  śmierci  Karola  traktatami 
w  których  Szwecja  niemal  wszjstkie  posiadłości  swoje  z  tej  strony 
Bałtyku  utraciła.  Lwią  część  zabrała  Moskwa  w  pokoju  ny- 
sztadzkim  (1721),  a  aniędzy  wielu  innemi  krajami  także  In- 
flanty, o  które  August  wojnę  był  rozpoczął. 

Wojna  póhiocna  zjednała  Moskwie  pierwszorzę- 
dne s  t  a  n  o  w  i  s  k  o  na  wschodzie,  a  car  Piotr  przyjął  teraz  tytuł 
csarz.  Wszech  Rosji  (1721).  Wojna  ta  położyła  też  koniec  samo- 

Ka7imiertrhif  "'f^"'  ^^'^''"^^"y  ^  ^o^^^'  "^egdyś  dworzanie  Jana 
7ZZZtt  ^  o  •  ^^  .''^"'  '  "^'^^'^S"  •■^^'^"'^  atamanem  Ukrainy 
Zadnieprskiej.  Ponieważ   wśród   kozaków  krążyły  wieści    że   car  chce 

wsfv:ti:t:!'"'-'^"^'"^'^'^'  ^  '^°^^'^^-  -"^«'^°  -e  'ai^ii  prze/e- 
d^rluT,T  r^'  '"""''^  ""  autonomię  kozacką  w  tcm,  że  od- 
dano go  pod  komendę  rosyjskiego  generała  Mienszykowa  -  postanowi- 
M^epa  poddać  się  Karolowi  XII.  i  z„udć  zwieLchni^two^c  ra  I^e 
Mienszykow  zdobył  s.oUc^  Mazepy.  Baturyn,  czem  r.ucil  takl  postrach 
zLvzn  n^kn,'  ''"^**^'^P'«  ^'-^fo  -h  ledwo  2.000.  Autonomja  ko- 
Mienszykow  zdobył  v^  reszc.e  i  samą  Sicz  i  zrównał  ją  z  ziemia. 
)  Bender,  w  Bessarabji,  nad  dolnym  Dniestrem. 
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istności  kozaczyzny.  Mazepa  bowiem  był  ostatnim  hetmanem  wolno 
obranym,  aż  Kalarzyna  II.  zamieniła  Ukrainę  na  zwykłą  gubernję 
rosyjską  (1764). 

Konfederacja  tarnoe:rodzka,  1715—1717.  Sejm  Niemy. 
Po  klęsce  Karola  XII.  nie  bmla  już  Polska  udziału  w  wojnie  pół- 
nocnej. August  II.  dyżyl  jednak  i  teraz  do  uzyskania  silnej  władzy 
w  Polsce  i  dziedziczności  tronu.  Dążności  te  mogłyby  być 
korzystne  dla  Rzeczypospolitej,  gdyby  się  August  przy- 
tem  nie  posługiwał  zdrożnemi  środkami.  Utrzymy- 
wał on  bowiem  w  tym  celu  w  Polsce  wojska  saskie,  a  gwałty 
i  grabieże  tych  wojsk  miały  wzniecić  ruch  szlachecki.  Przez  stłu- 
mienie tegoż  ruchu,  chciał  August  uzyskać  sposobność  do  zmiany 
formy  rządu.  Skutkiem  tego  szlachta  poczęta  się  burzyć  i  wiązać 
w  konfederacje,  które  urosły  niebawem  w  groźną  c^eneralną  kon- 
federację, zawiązaną  w  Tarnogrodzie*)  pod  i  Sta- 
nisława Ledóchowskiego  i  rozpoczęły  w  cał>Tn  kraju 
walkę  z  wojskami  saskiemi,  1715. 

Ale  sprawa  przybrała  obrót  dla  obu  stron  fatalny.  Narzu- 
cił się  bowiem  z  pośrednictwem  car  Piotri  dla  na- 
dania wagi  temu  pośrednictwu,  wysłał  18.000  wojska  do  Polski. 
Wśród  takich  okoliczności  poseł  roąyjski  Dołgoruki  nakłonił  obie 
strony  do  zawarcia  ugody  w  Warszawie,  na  mocy  której 
konfederaci  uznali  ponownie  Augusta  II.  królem.  Musiał  jednak 
August  zrezygnować  ze  swych  planów  zaprowadzenia  silnego 
rządu,  a  uznać  dotychczasowy  stan  rzeczy  ze  wszystkiemi  jego 
wadami,  jak  liberum  veto,  rządy  sejmikowe  i  t.  d.  Wojska  saskie 
miał  August  II.  z  Polski  wyprowadzić;  szlachta  godziła  się  na  znie- 
sienie na  prz}'szłość  konfederacji.  Najlragiczniejszcm  w  skutkach 
okazało  się  postanowienie,  przyjęte  z  wielkiem  zadowoleniem  przez 
szlachtę  sejmującą,  które  nazwano  ))Regulamin  regularnej  płacy 
w^ojskuw.  ))Regulamin((  ten  redukował  wojsko  polskie  do  §24.000, 
a  to  18.000  dla  Korony,  a  6.000  dla  Litwy;  prócz  tego  mógł  król 
mieć  1.200  ludzi  gwardji.  Ponieważ  w  t^Tn  czasie  sąsiednie  pań- 
stwa, Auslrja  i  Rosja,  miały  już  krociowe  armje,  a  nawet  niewiel- 
kie jeszcze  Prusy  utrzj^mywały  80.000  doborowego  żołnierza,  było 
to  postanowienie  zabójczem  dla  Polski.  Nastąpiła  W3)rawdzie 
pewna  reorganizacja    tej    drobnej    armji    w  duchu    czasu'),    ale 


^)  Tarnogród,  na  ptnc.  od  Jarosławia,  a  na  płd.-zach.  od  Zamościa. 

*)  Wprov7adzono  uzbrojenie  w  piecłiocie,  jak  w  współczesnych 
armjach  (karabin  i  bagnet),  zniesiono  husarzy  i  wogóle  ciężką  jazdę, 
którą  zastąpiła  lekka  »kawalerja  narodowaa;  z  niej  powstali  późniejsi 
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wskutek  powszechnego  nieładu  i  rozpowszechnionego  (także 
1  w  innych  krajach)  zwyczaju,  że  piaca  oficera  wynosiła  pewna 
ilosc  ).porcji«,  t.  j.  plac  żołnierskich,  redukowano  jeszcze  bardziej 
w  praktyce  ilość  szeregowców  O-  Raczej  szkodliwem,  jak  pożvte- 
cznem  było  też  dalsze  postanowienie,  że  hetmani  maja  mieć  tylko 
komendę  nad  wojskiem,  podczas  gdy  zarzgd  oddano  \.  zw.  >.try- 
buuałowi  skarbowemu,,,  a  więc  władzy  niefachowej,  cywilnej 
Zniesiono  też  t.  zw.  »wojska  powiatowe«  =). 

Wszystkie  te  potworne  postanowienia  zatwierdził  na  żądanie 

poslacarskiego  bez  dyskusji  sejm  warszawski  z;.m7 
bejm  ten  przezwano  stąd  »Niemym«. 

Sejm  ten  oznacza  ostateczny  upa  d  ek  P  olsk  i,  ja  ko  m  o- 
carslwa  europejskiego.  Odtąd  jest  ona  państwem  drugo- 
rzędne m  i  to  zależnem  od  Rosji,  która,  przeprowadziwszy  w  ten 
sposób  ,>ugodę«  między  królem  a  narodem,  miała  precedens  do 
mieszania  się  do  spraw  wewnętrznych  naszej  ojczyzny.  Nie  ro- 
zumiał tego  niestety  ciemny  f  zaślepiony  ogół.  Cieszono  się  nawet 
woSćf         "^  "^  "'"^'"^    zamachy    Augusta  II.    na    ,>złota 

Ostatnie  lata  Augusta  1 1.  Król  ten  nie  przestał  dążyć  do  za- 
mienienia Polski  „a  dziedziczne  i  absolutne  królestwo,  szukając  po- 
parcia u  ościennych  państw.  Zaniepokojony  małżeństwem  Maryi 
Les^zynskiej^  córki  b.  króla  Stanisława,  z  królem  francuskim 
LudwAiem  XV.  (1724),  starał  się  pozyskać  cesarza  Karola  VI., 
iTusy  1  Rosję,  aby  zapewnić  tron  w  Polsce  po  sobie  sj-nowi,  Frv- 

^.ęzniczkę  Marję  Józefę,  córkę  Józefa  I.,  która  mogła  rościć  prl 
ensje  do  tronu  austrjackiego,  przeto  August  II.  porozumiewał  się 
lakze  z  Francjg,  aby  obalić  ..sankcję  pragmatyczna*  Karola  VI  ») 
Z  tego  powodu  Karol  VI.  zawarł  w  r.  1732  sojusz  z  Prusami  i  Rosja 
gdzie  rządziła  wtedy  Anna  Iwanówna,  bratanica  Piotra  I.,  afe 
nie  dopuścić  do  reform  w  Polsce  i  osadzić  na  tronie  polskim  od- 
danego^ie  kandydata  po  śmierci  Augusta  II.  Sojusz  ten  zwracał 

nIrmiSf  ielit°wvVv,T'°  ''t  ^""^'^^'^^  "mundurowanie.  Wojsko 
HC   miaio   jednak   wykształconych   oficerów,   było   źle   żywione  i   nil,^ 

i  .:isrw3\i:fcrnr;iur"^  '--^^^  -^^-^  -^  -  ^^'^  —'■ 


')  Zob.  wyżej,  str.  256. 

*)  Por.  Zakrzewski,  III,  139. 
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się  tak  przeciw  kandydaturze  królewicza  Fryderyka  Augusta, 
jak  również  i  Leszczyńskiego,  który  jako  teść  Ludwika  XV. 
uchodził  za  kandydata  Francji.  (T.  zrw.  traktat  ))t  rzęch  czar- 
nych o  r  ł  ó  w((,  czyli  traktat  Lowenwolda,  od  nazwiska 
posła  rosyjskiego). 

Zaniepokojony  tern  król  August  szukał  ratunku  w  iii.v,,>ii 
matactwach.  Niegodny  król  nie  zawahał  się  nawet  przed 
})ropozycjj?  częściowego  rozbioru  Polski  między  Prusy 
i  Austrję,  byleby  resztę  kraju  otrzymał  syn  jego  Fryderyk 
August,  jako  dziedziczna  monarchjc.  W  czasie  hnnYcli  ro- 
kowań zmarł  August  IL  w  r.  1733. 

Bezkrólewie,  1733-1735.  Stanisław  Leszczyński  królem 
obrany.  Po  smutnych  doświadczeniach  z  Augustem  II.  domagano  się 
po  jego  śmierci  powszechnie  króla  ))Piasla((,  a  więc  rodaka;  najwię- 
kszą sympatję  posiadał  Stanisław^  Leszczyński.  Mógł  się  on 
"spodziewać  poparcia  Francji,  której  król,  Ludwik  XV.,  był  jego  zię- 
ciem; na  rzecz  jego  działały  obie  pierwsze  podówczas  rodziny 
w  kraju,  mianowicie  Czartoryscy  czyli  t.  zw.  )>Familia((  i  Potoccy. 
W  myśl  traktatu  Lowenwolda  złożyli  jednak  posłowie  trzech  są- 
siednich państw  na  sejmie  konwokacyjnym  deklarację,  że  państwa 
te  nie  dopuszczą  Leszczyńskiego  do  tronu  polskiego,  a  krótko  przed 
ełekcją  40.000-na  armj a  rosyjska  wykroczyła  do  Polski.  Nie  zwa- 
żając na  to,  sejm  elekcyjny  z  rzadką  zgodnością  wybrał 
królem  S.tanisława,  który  potajemnie  do  kraju  przybył. 
Nowy  król  rokował  najpiękniejsze  nadzieje.  Zahartow^any  przeci- 
wnościami losu,  nie  był  już  tym  niedoświadczonym  młodzieńcem, 
którego  niegdyś  fawor  obcego  monarchy  na  tron  wynosił.  Gó- 
r  owal  nad  ówczesną  arystokracją  wykształceniem  i  mi- 
łością ojczyzny,  nosił  się  też  z  zamiarami  reform,  które 
wyłożył  w  dziele:  »Głos  wolny,  w^olność  ubezpiecza jący«. 

Przeciw  królowi  Stanisławowi  wystąpiła  jednak  l>ezwzglę- 
dnie  Rosja.  Wojska  moskie\vskie  pod  Mimichem  w\T)arły  Le- 
szczyńskiego z  garścią  stronników  do  Gdańska.  Nowy,  nader  nie- 
liczny zjazd  elekcyjny,  wybrał  pod  ich  naciskiem  F  ^  '  '  • 
Augusta,  syna  zmarłego  króla. 

Przez  dwa  lata  wTzała  potem  wojna  podjazdowa 
w  kraju,  gdzie  potworzyły  się  przy  królu  Stanisławie  liczne  kon- 
federacje. Gdy  jednak  Augusta  skutecznie  popierała  armja  ro- 
syjska, Leszczyńskiego  Francja  zawiodła.  Ludwik  XV.  wypowie- 
dział wprawdzie  w^ojnę  Austrji.  1.  z  w.  ])  n  1  s  k  i  w  o 
sukcesyjną  (1733 — 1738),  lecz  prowadził  ją  nad  Renem  i  to 
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tylko  we   własnym  interesie^,   a   nie  wypowiedział  jej 

Rosji,  właściwej  sprawczyni  w^^boru  Augusta,  i  nie  poparł  wcale 
Stanisława,  który  musiał  ostatecznie  Gdańsk  opuścić.  Rzecz  roz- 
strzygnął preliminarz  pokoju  w  W  i  e  d  n  i  u,  międz\^  ce- 
sarzem a  Francją  zawarty,  w  który^m  zape^\Tiiono  tron  polski 
synowi  Augusta  II.  Francja  opuściła  Leszczyńskiego  i,  ratując  tylko 
honor  rodziny  królewskiej,  przeznaczyła  mu  na  dożywocie  od- 
stąpione sobie  księstwa  Lotaryngji  i  Baru,  1735,  gdzie 
zasłynął,  jako  rozumny  i  szlachetny  władca. 

AUGUST  III.  1735—1763. 

Narzucony  król  Fryderyk  August  przezwał  się,  za  przykładem 
ojca,  Augustem  III,  Nie  posiadał  on  wad  jego,  jego  zmienności 
i  niemoralności,  ale  nie  posiadał  i  jego  energji  i  rzutkości.  Naj- 
częściej przebywał  w  Dreźnie,  a  tylko  pod  koniec  rządów,  zmu- 
szony zaborem  Saksonji  przez  Fryderyka  II.  pruskiego,  przebył 
w  Warszawie  okres  siedmioletniej  wojny.  Był  zupehiie  obojętny 
na  sprawy  publiczne,  nieudolny  i  mało  wykształcony.  Tak  w  Pol- 
sce, jak  i  w  Saksonji,  sprawował  za  niego  rządy  chytry  a  nie- 
uczciwy minister,  hr.  B  r  ii  h  1.  Uzyskał  on  też  indygenat  polski 
i  niektóre  godności  przy  pomocy  części  magnatów,  a  zwłaszcza  ro- 
dziny ks.  C  z  a  r  t  o  r  y  s  k  i  c  h,  która,  doszedłszy  w  tych  czasach  do 
wielkiej  fortuny,  a  pomna  swego  dynastycznego  pochodzenia,  dą- 
żyła do  zajęcia  przodującego  stanowiska  w  Polsce. 

Czartoryscy  \  Potoccy.   Reprezentantami  rodu  Czartory- 
skich byli  w  tych  czasach  trzej  bracia:  Michał,  kanclerz  litewski, 
August,. wojewoda  ruski  i  Teodor,  biskup  poznański.  Zrazu  stron- 
nicy Leszcz>ńskiego,  uznali  sz>'bko  Augusta  III.  i  byli  w  dobrych 
stosunkach  z  B  rublem.  Dopomógł  im  niemało  do  pozysWnia 
znaczenia  szwagier  ich,  StanisławPoniatowski,  szlachcic 
z  nieznacznej  rodziny,  który  odznaczył  się,  jako  zdolny  oficer  i  dy- 
plomata  w  czasie  wojny  póbiocnej,   służąc  naprzemian   to   Ka- 
rolowi XII.,  to  Augustowi  II.  Rozumieli  Gzartofyscy,  że  Polskę 
należy  przed ewsz>stkiem  wyTwać  z  anarchji,   w  którą   po-rażyla 
ją  »złota  wolność((  i  stworzyć  silny  rząd,  i  dlatego  popierali  króla 
1  Bruhla.  Popełniali  jednak  ten  zasadniczy  błąd,  że  wierz\'li  Rosji 
1  spodziewali  się  przy  jej  pomocy  uporządkować  stosunki  w  Polsce 
L^piei  orientowała   się  w  stosunkach   zn.rnnicznych  rywalizująca 

')  Por.  Zakrzewski,  III,   140  i  nast 
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z  Czartoryskimi  rodzima  Potockich,  na  której  czele  stał  prymas 
Teodor,  a  po  tegoż  śmierci  Józef,  hetman  w.  kor.,  wnuk  ))Rewery<(. 
Rozumieli  Potoccy,  iż  Rosja  dąży  do  powolnego 
i  systematycznego  opanowania  Polski  i  szukali 
przeciw  niej  pomocy  we  Francji.  Grzesz>ii  natomiast  brakiem 
zrozumienia  dla  reform,  schlebiali  dumie  narodowej  i  konserwa- 
tyzmowi szlachty.  Chociaż  do  tego  stronnictwa  należała  większość 
domów  mbżnowładczych  i  tłumy  szlachty,  mimo  to  nie  mogli  po- 
dołać Potoccy  w  zatargach  i  sporach  Czartoryskim,  których  stron- 
nictwo, zwane  też  ))Familjg.((,  posiadało  doskonałą  organizację 
i  karność.  W  ostatnich  latach  rządów  Augusta  III.  zdołali  jednak 
Potoccy  zbliżyć  się  do  dworu,  gdyż  i  król  zbliżył  się  w  tym  czasie 
do  dworu  francuskiego.  Zawiedzeni  Czartoryscy  tem  więcej  poczęli 
oglądać  się  na  Rosję.  Walki  i  spory  tych  dwu  rodzin  wypełniają 
całe  panowanie  Augusta  III.  i  doprowadzają  ostatecznie  do  naj-- 
zupełniejszego  rozprzężenia  kraju  w  czasie,  kiedy  tuż  za  granicą 
rozgrywały  się  ważne  wypadki,  które  musiały  wywrzeć  wpływ 
i  na  przyszłość  Polski. 

Polska  wobec  zagranicy.  Za  panowania  Augusta  IIT.  to- 
czyła się  wojna  Austrji  i  Rosji  z  Turcją,  wojna  sukces 
austrjackaitrzywojnyśląskie^).  August  III.  brał  udział 
w  wojnie  sukcesyjnej  austrjackiej,  jako  jeden  z  przeciw^ników 
Marji  Teresy,  a  w  wojnie  siedmioletniej  stał  po  stronie 
cesarzowej,  —  ale  zawsze  tyko,  jako  elektor  saski.  Usiłowano 
i  Polskę  wciągnąć  do  tych  wojen,  coby  było  o  tyle  korzy- 
slnem,  iżby  ją  wyrwało  z  apatji  i  bierności.  Gdy  jednak  na  sej- 
mach wnoszono  w  t3rm  celu  powiększenie  liczby  wojska,  zrjrwali 
sejmy  to  Czartoryscy,  to  Potoccy,  to  dwór,  a  przedewszystkiem 
rządy  obce,  przeciw  którym  właśnie  wnioski  były  wymierzone. 
Wobec  takiej  bezwładności  Polska  nie  tylko  nie  wzięła  udziału 
w  wojnach  tak  ważnych,  ale  musiała  znosić  tę  hańbę,  że  w  czasie 
wojny  siedmioletniej  Rosja  i  Prusy  w  krajach  jej,  jakby  we 
własnych,  gospodarowały.  I  tak  wojska  rosyjskie  przeszły  przez 
całą  Polskę  i  wytworzyły  sobie  z  niej  podstawę  operacyjną  przeciw 
Prusakom.  Rabunki,  samowolne  rekwizycje,  dzikie  gwałty  i  ł>ez- 
prawia  były  przytem  na  p>orządku  dziennym,  a  w  olbrzymiem, 
ludnem  i  l>ogatem  państwie  polskiem  nie  było  niestety  nikogo, 
ktoby  śmiał  przeciw  tym  bezprawiom  wystąpić.  Widząc,  że  bez- 
silna neutralność  Polski  na  jego  ssnkodę  wychodzi,  obchodził  się 


*)  PoF.  Zakrzewski.  Ul,  144,  145,  147,  148. 
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i  Fryderyk  II.  z  ni^.  jak  z  krajem  nieprzyjacielskim,  porywał  prze- 
mocą wieśniaków  i  wcielał  do  swego  wojska,  rozpisy^^'ał  rekwi- 
zycje, a  nawet  zalewał  kraj  fałszj'Ava  monetą 

Bezradiia  bierność  Polski  w  wojnie  siedmioletniej 
podkopała  resztę  jej  powagi  w  oczach  sąsiadów.  Odtąd 
wiedziano,  że  to  jest  państwo  tak  słabe  i  nieporadne,  że  można 
się  wobec  mego  dopuścić  każdego  gwałtu  bezkarnie. 

Niedługo  po  ukończeniu  wojny  siedmioletniej  umarł  Au- 
gust III.  w  r.  1763. 

śn,i.r^®A''"'°'f  ""rf;  ^7^3-1764.  Reformy  Czartoryskich.  W  roku 
snuerci  Augusta  III.  wstąpiła  na  tron  rosyjski  Katarzyna  II 
która  swego  męża.  Piotra  III.,  sti^ciła  z  tronu  i  zgładziła.  Dążyła 
ona  do  zawładnięcia  całą  Polską.  Zaraz  z  początku  wyparła  kró- 
lewicza polskiego  Karola  z  Kurlandji  0.  i  osadziła    tamże,    ialby 
we  własnym  kraju,  swego  protegowanego  Birona  (1763)    Wnet 
potem  zawarła   z  królem   pruskim   Fryderykiem   II    przy- 
mierze, w  celu  wspólnego  postępowania  w  sprawach  polskich 
I  niedopuszczania  do  reform,  któreby  Polskę  dźwignąć 
mogły.  1764.  Skutkiem  tego  zdana  była  Rzeczpospo.ita'w  nasCpl 
ny  eh  czasach  na  laskę  i  niełaskę  Rosji  i  Prus.    Następnie  posta- 
nowiła Kaarzyna  przeprowadzić  elekcję  w  Polsce  po  swo- 
jej mysi  1  1  przeznaczyła  na  tron  swego  dawnego  faworyta.  Sta- 
"skilh  O       "''  P--»o^^l'-go>  Htói7  był  siostrzeńcem  Clarto- 

Czrtoryscy    kierowali  się  dumą  i   ambicja,  bo  praeneli 
tronu  dla  ks.  Adama,  generała  ziem  podolskich,  syna  wSoSy 

iloLłobv  ^"^  ";  ^  "  ^  "  >>  J  i!  wprowadzić  silny  rząd,  na  co  nie 
zdobyłoby  się  stronnictwo  przeciwne.  Potoccy,  zbliżeni  teraz  do 
dworu  saskiego,  myśleli  wprowadzić  na  tron  Fryderyk     AuLta 

w  Rosie  r  '  r""  ^'■^"^^'^SO.  Ale,  zaślepieni  w  swej  wierze 
J^óS  ^^„"  '  °  ^  y  -  >-.  -  -  e  z  w  a  1  i  do  kraju  w  czasie  bez- 
królewi^ o  J  s  k  a  r  o  s  y  j  s  k  i  e,  ktńre  w  kilku  miejscach  steiro- 
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ryzowały  sejmiki,  a  nawet  obsadziły  pałac  królewski  w  Warszawie, 
gdzie  miał  odbyć  się  sejm  konwokacyjny.  Cliociaż  Potoccy 
sejm  zerwali,  motywując  to  jawnem  pogwałceniem  obrad,  udało 
si^*' Czartoryskim  zawii^zać  konłederację,  do  której  znaczna  czyść 
posłów  przystąpiła.  Przemieniwszy  w  len  sposób  konwokację  na 
sejm  konfederacki  stali  się  Czartoryscy  panami  położenia. 
Zdołali  też  na  sejmie  konwokacyjnym  przeprowadzić 
ważne  reformy,  a  mianowicie:  1)  uchwalono  pewien  porzą- 
dek obrad  na  sejmie;  2)  zniesiono  przysięgi  posłów  sejmowych  na 
insliukcje  sejmików;  3)  ustanovviono  dwie  komisje,  skarbową 
i  wojskowe*),  którym  oddano  władzę  wykonawczą  w  sprawach 
skarbu  i  wojska  i  t.  d.  Zamierzano  także  znieść  liberum 
V e t o,  ale  temu  sprzeciwili  się  posłowie  rosyj- 
ski i  pruski,  boby  przez  to  Polska  mogła  stać  się  silną.  Na- 
tomiast sejm  przyznał  władcom  moskiewskim  odmawiany  dotąd 
przez  Polskę  tytuł  imperatorów  wszech  Rosji.  Drugim  zawodem, 
który  spotkał  Czartoryskich  ze  strony  ich  sojuszniczki  Katarzyny, 
było  stanowcze  jej  żądanie,  by  królem  został  Stanisław  Au- 
gust Poniatowski,  gdyż  carowa,  znając  jago  słaby  cha- 
rakter, wiedziała,  że  będzie  jej  uległym.  Radzi  nie  radzi, 
musieli  Czartoryscy  ustąpić.  Nieliczny  zjazd  elekcyjny  wybrał  więc 
ki;ólem  Stanisław'a  Augusta,  który  ukoronował  się  nie  w  Kra- 
kowie, lecz  w  Warszawie,  dnia  25  listopada  1764,  w  dzień  imienin 
carowej. 

Epilogiem  tych  wypadków  było  zgnębienie  partji  Potockich,  do 
czego  posłużyły  dwie,  obok  sejmowej,  konfederacje  generalne, 
zawiązane  w  czasie  bezkrólewia,  które  istnieć  miały  nawet  po  elekcji 
dla  ugruntowania  nowych  reform.  Na  czele  konfederacji  gen.  koronnej 
stal  ks.  August  Czai*loryski,  litewsldej  marszalkowal  oddany  »liimilji<(, 
Brzostowski.  Konfederacja  ta  rozpoczęła,  przy  pomocy  wojsk  moskiew- 
skich, walkę  z  najbogatszym  na  Litwie  magnatem,  Karolem  Radzi- 
wiłłem »Panie  KochaiiKuu,  przyjacielem  Polockich.  Pobiły,  odsądzony 
i^rzez  konfederatów  od  urzędów,  majątku  i  czci,  uszedł  za  granicę.  Inni 
stronnicy  partyi  nrepublikańskiej*,  nie  wyłączając  hetmana  Branickiego, 
pojednali  się  ostatecznie  z  Czartoryskimi. 


*)  Komisję  wojskową  ustanowiono  na  razie  tylko  w  Koronie. 
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STANISŁAW  AUGUST  PONIATOWSKI,   1764-1795. 

Nowy  król   górował   nad   ówczesną   generacją   grunlo- 
w  n  e  m  w  y  k  s  z  t  a  !  c  e  n  i  e  m  i  znajomością  wielu  działów  życia 
publicznego.  Protektor  muk  i  sztuk,  przejęty  poglądami  ówcze- 
snych  raojonalistÓNY   francuskich'),    mógłby   w   pokojowych   czn- 
sach  pracować  z  pożytkiem  dla  ojczyzny  na  bardzo  ^^ysokiem  na- 
wet stanowisku.  Jako  król  w  krytycznych  czasach  okazał  się  nie- 
szczęściem dla  narodu,  gdyż  nie  posiadał  ani  siły  woli,  ani  odwagi 
a  wobec  Katarzyny  II.  okazy\yał  brak  charakteru  i  nawet 
godności  osobistej.  Zrazu  jednak  zapowiadały  się  rządy  nowego 
króla  dość  dobrze.  Choć  zrazu  przez  ogół  »republikanów«  szla- 
checkich przyjęty  jak  najgorzej,  potrafił  układnościa  i  zręcznością 
przejednać  sobie  przeciN^ików  i  szedł  za  wskazówką  swych  ^^'u- 
jow,  ks.  Czartoryskich,  którzy  zamierzali  przynajmniej  częściowo 
uchylić  ..liberum  veto«.  Rosja  wiedziała  jednak,  że  la  droga  może 
Polska  uwolnić  się  od  jej  wpływu,  dlatego  wyszukała  sobie  no^n• 
pozór  do  wywołania  zamętu.  Pozorem  tym  była 

Sprawa  dyssydsnłdw.  Rosnący  od  XYII  wieku  upadek  oświat^ 
S])owodowal    upadek    dawnej    tolerancji    religijnej    wśród    osólu- 
sz  achty.  Goniący  za  popularnością  -  mimo  swych  absolutnych 
zakusów  -  August  II.  przyczynił  się  do  zaognienia  waśni,  pod- 
niecając zaciętość  katolików.  Wynikiem  tego  nastroju  były  uchwały 
sejmu  konwokacyjnego  w  r.  1733,  który  odebrał  dys- 
s.ydenckiej  szlachcie  n  i  e  k  t  ó  r  e  prawa,  jak  dostęp  do  sejmów, 
trybunałów  i  urzędów  ziemskich.  Zaznaczyć  należy,  że  podobne 
ograniczenia  innowierców  istniały  i  wtedy  i  później  we  wielu 
-''\?''^^f^    '"d^i^ż,  że   dotknięci   niemi   w  Polsce   stanowili 
w  XVIII  wieku  tylko  drobny  procent  narodu,  ale  bądź  co  bądź 
było  to  niesprawiedliwością.  To  sprzeniewierzenie  się  idei  tole- 
rancji było  jednak  w  XVin  wieku,  ze  względu  na  panujące  hasła 
racjonalistyczne,  bardzo  niebezpiecznem,  gdyż  służyło  obcVm  pań- 
stwom za  p  o  z  ó  r  d  o  z  o  h  y  d  z  a  n  i  a  P  o  ł  s  k  i  w  oczacl,  współ- 
czesnych I  dawało  im  sposobność  do  mieszania  się  w  nasze  sprawy 
wewnętrzne.  Katarzyna  i  Fryderyk  II.  nie  omieszkali  z  tego  sko- 
rzystać, nadewszystko  zaś  carowa,  którą  niepokoiły  dążenia  Czar- 
toryskich. 

Konfederacja  radomska,  1767-1768.  Już  na  sejmie  ko^ 
ranacyjnym  ^vr.  1764  zażądała  Katarzyna  zniesienia  ustawy  z  roku 

')  Por.  Zakrzewski,  III,  151   i  nast 
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1  /  /.j.  L./-;ii1()ryscy,  obawiając  się  wzburzenia  katolickiego  ogółu  szla- 
chty, nic  zgodzili  się  na  to.  Zrażona  odmową,  poleciła  carowa  nowe- 
mu swemu  posłowi,  chytremu  i  brutalnemu  Mikol. ajowi  Re- 
pu i  ii  o  w  i,  by  na  sejmie  najbliższym,  r.  1766,  wymusił  równooipra- 
w^nienie  dyssydentów.  Ogół  szlachty  katolickiej,  której  przewodził 
Kajetan  Sottyk,  biskup  krakowski,  nie  orjeniował  się  zu- 
pełnie w  położeniu.  Odczuwał  in&tynktowTiie,  że  mieszanie  się  Rosji 
do  wewnętrznych  spraw  Polski  jest  obrazą  niezależności,  równo- 
uprawnienie dyssydentów  uważał  za  ujmę  dla  katolicyzmu;  obu- 
rzenie mas  szladieckich  zwracało  się  jednak  przeciw  Czartory- 
skim, jak#  tym,  którzy  pierwsi  w  czasie  bezkrólewia  sprowadzili 
wojska  rosyjskie.  Dzięki  matactwom  i  groźł>om  Repnina,  którego 
po})arli  posłowie:  pruski,  angielski  i  duński,  poczyniono  w^>rawdzie 
tylko  nieznaczne  ustępstwa  *),  ale  za  to  udaremniono  zamiary 
Czartoryskich  w  sprawie  dalszych  reform.  Sejm  uchwalił,  że 
w  sprawach  skarbu,  wojska  i  polityki  zagranicznej  musi  obowią- 
zyw^ać  jeilnom|ślność,  rozwiązał  też  konfederację  generalną,  wsku- 
tek czego  »liberum  veto<(  odżyło. 

Gdy  jeszcze  teraz  Czartoryscy  i  król,  w  obawie  wojny  domowej, 
odradzali  Katarzynie,  aby  przeprowadzać  równouprawnienie  dys- 
sydentów, zerwała  carowa  z  nimi  zupełnie.  Repnin  sprowadził 
nowe  wojska  moskiewskie,  pod  których  osłoną  dyssydencka 
szlachta  zawiązała  dwie  k  o  n  f  e  d  e  r  a  c  j  e  =),  które  zawezwały 
protekcji  carowej  i  królów:  pruskiego,  angielskiego,  szwedzkiego 
i  duńskiego.  Za  sprawą  Repnina  organizował  też  w  całjnn  kraju 
opłacany  przez  niego  niegodny  ksiądz  Podoski  konfederacje  szla- 
chty katolickiej,  które  domagały  się  zupełnego  wprzywrócenia 
swobód  republikańskichw.  Do  tych  konfederacji  przystąpiło  około 
80.000  szlachty,  gdyż  Repnin  łudził  bezkrytyczne  rzesze  nadzieją 
detronizacji  nielubianego  króla.  Następnie  zawiązano  generalną 
konfederację  w  Radomiu,  której  marszałkiem  został  pogodzony 
teraz  z  Rosją  Karol  Radziwiłł.  Popularny  ten  u  szlachty 
magnat,  człowiek  bez  wykształcenia,  z  nienawiści  do  króla  i  Czar- 
toryskich, a  wdzięczności  za  zwrot  dóbr  i  godności,  przj^obiecał 
teraz  służyć  carowej  i  był  powolnem  narzędziem  w  ręku  Repnina. 

■;  i  u/wolono  im  na  swobodne  budowanie  świątyń  i  p-'  '  •  -  ■  na- 
bożeństwa, ale  praw  politycznych  nie  przywrócono. 

*)  Na  czele  konfederacji  koronnej  stał  Wilhelm  Gołcz  (Goltz),  na 
czele  litewskiej  .lan  Grabowski.  Pierwszy  posiadał  starostwo  tucholskie, 
drugi  był  generałem  wojsk  Rzeczypospolitej,  co  wskazuje,  jak  w  pra- 
ktyc*^  ^^^rtl'>f^aJo  wprześladowaniew  innowierców. 
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Wśród  meslychanych   gwalt6^^    wojsk   rosyjskich,    które    więziły 

<iznM»a.    Przerażony   temi    zajściami    król     sodzil    ,,V    r,o 
ws^^tko,  biagaj,.  R.p.,i„a   tylko  o  pozostaw."  L^gt^l^LL 

zebrał  s  g  w  Warszawie,  zawiązania  konfederacji  »przv  króluj 
™n.a  w  prawach  innowierców  i  uznania  cirowTj  gwa 
•  a  n  ł  k  ą  p  r  a  w  k  a  r  d  y  n  a  1  n  y  c  h,  a  więc  wyraźnego  zdelra 
dowania  Polski  do  roli  państwa  zależnego    Sejm  n  iaf  ofrS 

Lr""^'  z  łona  swego  >>delegacjc<:  któryby  pro  ekt  o"! 
sTępi^iaH:  Sr"  "'^t"^  -hwali,a,anast^p:ie,Lbraw  ; 
2'ii  iTieniiIe  J/"^''"-  '''■"""^°  '^"^"  pogwałceniu  konstj^ 

Rosja  uwazab  już  Polskę  za  kraj  od  siebie  zależny.  Wskutek  od 
da.n.a  praw  kardynalnych  (a  utwierdzały  one  przedcwsltiem 

;;:etrzet^ra «:;?  -^^  -^^  po,3ka  vjrfw;^ 

Konfederacja  barska,  1768-1772.  Takie  poniewieranie 
"a^riaT      '^"7*  ^konfederację,  zawiązan,  w^Bar  "a 
wi*zai  j5  głownie  biskup  kamieniecki,  AdamKrasińsk  i  Mar- 

:    S  711  f  p"^^*'  '''^'^'  Krasiński,  regimenlaSm 

•ajpierw   Jozef  Puławski,  później   Joachim   Potocki 

Jierowana   była  konfederacja  barska  nie  tylko  przeciwko  Rosi  ' 

r:irt°"'  '''"7  ^"^^^'^^  ^'^  przypiUno,  a  cellm 
Dli  r.f    ^''"'^^  .^'^C.  O  dawne  prawa  i  niezależność  od  Rosii 
Dla  reformy  ustroju  państwa  nie  mieli  konfederaci  żadnero  z^J- 
-n,ien,a   gdyż  był  to  ruch  przeważnie  średniej  i  drobnej   „'irei 
poli  ycznie  i  mało  wykształconej  szlachty,  wiel^cej  bezkrytyc^ 

^  Ir;  r  •:•   'f "'  ^•?-  ^'^'"^  *^  ^-^^^'-^  Korzystnie™. 
haTe  iaL  ""     '"''"'''"  ""  ^'^"°''^  "^^°''^^-5  i  odczuwała 

Re^f;f  N        "f^""'  'P'"'"  ^  P^**^"  poddawania  się  gwałtom 

fXr        ''"•''?"  "'*'''"'^*  "^«™  konfederatów  była  ich. 
znnpl^   .,.,.„.nv,śc  do  Stanisława  Augusta. 

')  Kaługa,  w  głębi  Rosji  nad  Oką. 

'  -  w  wojew.  pocIoUkiem,  nad  rzeką  Rowem,  pob.  Bohu. 


Pierwsze  kroki  wojenne  konfederatów  nie  były  szczęśliwe^ 
gdyż  Rosjanie,  pod  wodzą  Kreczelnikowa,  wyparli  ich  do  Moł<la\vji. 
Na  rozkaz  króla  nuisiały  wroga  wspierać  wojska  koronne,  któremi 
dowodził  Ksawery  Branicki.  Najskuteczniej  jednak  sparaliżowała 
Rosja  rewolucję  szlachecką,  wywołując  rzeź  szlachty  na  Ukrainie 
i  Podolu.  Powtórzyły  się  —  choć  w  mniejszym  stopniu  —  straszne 
czasy  rewolucji  społecznej  Chmielnickiego.  Jest  to  1.  zw.  »>rzeź 
h  u  m  a  ń  s  k  a«,  zorganizowana  przez  poddanych  rosyj- 
skich, Melchizedecha  Jaworskiego,  ihumena  (przeora)  jednego 
z  klasztorów  prawosławnych  i  Maksyma  Żeleźniaka,  do  których 
przyłączył  się  poddany  polski.  Gonta.  Mieszkańcy  Rzeczypospolitej 
sporadycznie  tylko  brali  udział  w  tych  rabunkach  i  morderstwach; 
były  one  głównie  dziełem  zadnieprzańskich  hajdamaków  ^).  Około 
200.000  ludzi  różnej  płci,  wieku  i  stanu  padło  pod  nożem  siepaczy; 
w  samem  mieście  Himianiu,  gdzie  rozegrały  się  sceny  najstraszliw- 
sze, zginęło  około  20.000.  Osiągnąwszy  cel,  t.  j.  stłumiwszy  przy 
j  omocy  hajdamaków  konfederację  na  Podolu  i  Ukrainie,  vfryparła 
się  Rosja  swego  narzędzia  i  i>oleciła  —  po  dokonanej  rzezi  -'-  woj- 
skom swym  ścigać  hajdamaków.  Wielu  z  nich  ujęły  i  pokarały 
śmiercią  wojska  rosyjskie  i  polskie,  ale  główni  kierownicy  rzezi. 
Jaworski  i  Żeleźniak,  aresztowani  i  wydani  władzom  rosyjskim, 
żadnej  kary  nie  ponieśli.  Gontę  stracono. 

Stłumiona  na  południowym  wschodzie,  rozszerzyła  się  je- 
dnak konfederacja  na  całą  Polskę,  gdyż  na  dane  z  Baru 
hasło,  powstawało  mnóstwo  związków  partykular- 
nych! wszędzie  zawrzała  walka  podjazdowa.  Prócz  tego  pozyskali 
konfederaci  niejaką  pomoc  zagranicy.  Najbardziej  ujęła  się  za 
Polską  Turcja,  wydając  w  tymże  roku  (1768)  wojnę  Rosji 
i  podając  za  jeden  z  głównych  powodów  samowolne  jej  postępo- 
wanie w  Polsce.  A  u  s  I  r  j  a,  gdzie  rządziła  Marja  Teresa,  udzie- 
liła konfedracji  pośredniej  pomocy.  Ze  Śląska  austrjackiego  zwo- 
łano zjazd  marszałków  partykularnych  do  pogranicznego  miasta 
Białej,  gdzie  zieorganizow^ano  konfederację  i  utworzono  naczelną 
Radę  czyli  Generalność,  mającą  ruchem  kierować.  W  Bielsku  ślą- 
skim i  w  Preszowie  na  Węgrzech  znalazła  też  Rada  bezpieczne 
schronienie.  Nareszcie  i  Francja,  związana  od  traktatu  wer- 
salskiego ścisł)5pi  sojuszem  z  Austrją  *),  wsparła  walkę  Polaków 
z  Rosją  i  wysyłała  zasiłki  pieniężne,  tudzież  rH-— '-v  -^-^^  ---ńza 


O  Por.  wyżej,  str.  276. 
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Rośnego  później  Dumourieza,  który  beriadną  dotąd  party- 
zantkę na  wojnę  regularna  zamienić  usiłował. 

W  tell  sposób  toczyła  sięwalka  przez  latcztery. 
Głównymi  jej  bohaterami  byli  bracia  Kazimierz  i  Fran- 
ciszek P  u  ł  a  w  s  c  y.  Zasłynęło  też  wielu  innych  dowódców 
partykularnych,  jak  Zaremba  w  Wielkopolsce,  Sawa- Galiński, 
kozak  z  pochodzenia  i  inni.  Przystąpiło  wreszcie  do  ruchu  paru 
możnowładców,  jak  Michał  Pac  i  Karol  Radziwiłł.  Walczono  we 
wszystkich  ziemiach  Rzeczypospolitej,  ale  najuporczywiej  na  Pod- 
karpaciu, gdzie  góry  i  lasy  dawały  oddziałom  konfederackim  do- 
skonalą osłonę.  Po  czteroletniej,  bardzo  niszczącej  wojnie,  kon- 
federacja trzymała  się  dość  silnie,  opierając  się  głównie 
o  iTzy  miejsca  obronne  w  pobliżu  Krakowa:  Lanckoronę,  Często- 
chowę i  Tyniec. 

Ale  niebawem  zaszły  wypadki,  które  rozstrzygnęły  losy  kon- 
federacji, a  z  nią  razem  i  całego  kraju.  Przedewszystkiem  konfe- 
deraci sami  sobie  szkodzili,  niepolitycznie  postępując  z  królem. 
Gdy  konfederacja  ogarnęła  kraj  cały  i  szczęśliwe  czyniła  postępy, 
król  począł  się  porozumiewać  z  niektórymi  przywódcami  konfe- 
deratów^ za  pośrednictwem  Czartoryskich.  Ale  generalność,  obala- 
;nucona  przez  niecnych  ludzi,  kiórzy  działali  no  rzecz  Mosk\w, 
ogłosiła  bezkrólewie,  a  wskutek  tego  króla  rzuciła  na  nowo 
w  objęcia  Hosji.  Oprócz  tego,  niekiórzy  z  konfederatów,  choć  bez 
udziału  Generalności,  porwali  króla  w  nocy  z  ulicy  w  Warszawie 
i  tylko  szczęśliwy  zbieg  okoliczności  pozwoli!  mu  wrócić  cało  do 
stolicy  (1771).  Takie  postępowanie  pozbawiło  konfedera- 
c  j  ę  lego  poparcia,  jakiego  od  niektórych  rządów  euro- 
pejskich doznawała.  ^ 

Na j groźniej szemi  wszakże  ciosami  dla  konfederacji  i  dla 
kraju  były  wielkie  postępy  Rosji  we  współczesnej  wojnie  ture- 
ckiej 0;  one  bowiem  wytworzyły  w  Europie  położenie  polityczne, 
łvtóre  sprowadziło  pierwszy  rozbiór  Polski  i  upadek  barskiej  kon- 
federacji. 

Pierwszy  rozbiór  Polski,  1772.  Powodzenia  Rosji  w  woj- 
nie tureckiej  zaniepokoiły  w  wysokim  stopniu  państwa  europejskie. 
Austrja  bala  się  bezpośredniego  sąsiedztwa  Rosji,  która  właśnie 
zajęła  Wołoszczyznę  i  Multany.  Wraz  z  zaprzyjaźnioną  Francją 
i  Anglją,  nie  chciała  Austrja  dopuścić  do  rozwielmożnienia  się 
Rosji   na   Bałkanie.   I^onieważ   zaś   za   Rosją   stały   Prusy,   przeto 

O  Por.  Zakrzewski.  III,  158. 
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obawiano  się  wyl^^ichu  powszechnej  wojn^  europejskiej;  leiuu 
chcieli  dyplomaci  prze^^kpdzić  ja  wzgjędu  pa  wyfijzerpanie  państw 
zachodnich  wojn^  siedniioletnią,  któr^  dopiero  przed  kilku  laty 
i^ończono.  Skorzystał  z  tych  zawikłań  I^^rydcryk  II.  pru- 
ski, wi^zi^c  ii3dąrzaj[^cg  się  s  p  o  s  o  b,n  ość  do  zagarnięcia 
p  o  1  s,k  i  c  h  ,P  r  u  s  Z  a  c  h  o  d  n  i  c  h  z,  (J^J^ńskięm  i  ujściem  Wisły, 
na  które  już  oddawna  poprzednicy  jego  z  poźjjdliwością  spoglądali- 
Prusy  Zachodnie  rozdzielały  bowiem  pósj^dlości  jego  na  dwie 
części,  oddzielając  Prusy  Wschodnie  od  Brandenburgji  i  Pomorza, 
tudzież  niedawno  nąl?ytego  Śląska.  Fryderyk  ob^lyślił  więc  projekt, 
aby  Rosja,  rezygnując  ze  zdobyczy  na  Bałkanach,  zagarnęła  r^cśi' 
ziem  polskich,  jako  ))od:^^kodowanie«,  a  jemu  pozwoliła  na  zabór 
Prus  Królewskich.  Austrja  miała  być  zmuszoną  do  zgody,  albo 
przemocą,  albo  też  pozj^&kana  nadzieją  współuczestnictwa  w  roz- 
biorze. Wszystko  to  miało  stać  się  pod  hasłem  wszech włndnej 
w  tym  czasie  doktryny  —  wrównowagi  europejskiej^. 

Katarzyna  nie  zgadzała  się  zrazu  na  projekt  pruski;  rządząc 
bowiem  już  samowładnie  w  całej  Polsce,  nie  chciała  dopuszczać 
sąsiadów  do  wspólnictwa.  Marja  Teresa  sprzeciwiała  się  zrazu 
rozbiorowi,  gdyż,  jako  nieprzyjaciótka  Fryderyka  II.,  odnasiła  się 
z  niechęcią  do  wszystkich  jego  pomysłów,  ale  kanclerz  Kaunitz 
i  Józef  II.,  którego  pozyskał  dla  swego  planu  król  prustki  na  zja- 
zdach w  Nisie  i  Neusladt,  zadecydowali  o  udziale  Auslrjj  w  roz- 
biorze. Zresztą  jeszcze  w  r.  1769  zajęły  wojska  auslny-^ackie  Spiż, 
który  od  czasów  Jagiełły  był  w  ręku  Polski,  jako  zastaw  ^),  a  nadto 
okolice  Nowego  Targu  i  Nowego  Sącza.  Ponieważ  nadto  Austrja 
poczęła  zbliżać  się  do  Turcji,  uważała  się  teraz  i  Katarzyna  za  za- 
grożoną i  zgodziła  się  na  projekt  pruski.  Tak  więc  silne,  m  i  1  i- 
tarnepaństwapogodziłys  wesprzeć  z  neinleresy 
kosztem  słabej  i  bezbronnej  Polski. 

Dnia  5  sierpnia  1772  r.  stanęła  konwencja  rozbioru 
Polski,  między  trzema  sąsiedniemi  dworami.  Rosja  otrzymała: 
województwo  inflanckie,  tudzież  Białą  Ruś  aż  po  Dźwinę,  Drucz 
i  Dniepr;  Prusy:  Warmję,  tudzież  Prusy  królewskie  aż  po  Noteć, 
z  \^'yjątkiem  Gdańska  i  Torunia;  Austrja:  część  Małopolski  i  Ruś 
Czerwoną,  t.  j.  prawie  dzisiejszą  Galicję,  z  wyjątkiem  Krakowa, 
ale  zato  z  Zamościem  i  okolicą.  Wkrótce  potem  wydały  trzy  rziidy 
manifesty  pkupacyjne,  a  nadto  wywody  historyc^o-prawne,  do- 
wodziice,  jakoby  zabierane  kraje  do  państw  zaborczych  z  dawna 
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należeć  powinny.  Wojska  trzech  mocarstw  wkroczyły  do  Polski, 
w  której  jedynie  ostatnie  warownie  konfederatów  barskich,  Czę- 
stochowa, Lanckorona  i  Tyniec  broniły  się  krótko,  choć  rozpaczli- 
wie. W  całym  kraju  nikt  zresztą  nie  stawiał  oporu,  gdyż  wobec 
bojaźliwości  króla,  a  szczupłości  wojska,  wobec  przygnębienia 
ogółu,  który  możliwości  rozbioru  nigdy  nie  przypuszczał,  wobec 
powszechnego  wyczerpania  czteroletnią  walką  konfederatów, 
w  której  do  100.000  męskiej  ludności  poległo,  dostało  się  do  nie- 
woli łub  na  Sybir  —  nie  było  w^prost  komu  bronić  się.  Do  tego 
doprowadziła  ))złota  wolność«  i  zupełny  upadek  wojskowości  od 
))sejmu  niemego«. 

Wskutek  pierwszego  rozbioru  utraciła  Polska  znaczną  część 
obszaru  i  ludności.  Przed  rozbiorem  wynosił  obszar  Rzecz\^pospo- 
litej  13.300  mil  kwadratowych,  a  ludność  11,400.000  głów.  W  roz- 
biorze pierwszym  utraciła  3.860  mil  kwadr,  i  około  4,000.000  mie- 

S23kańców. 

Sejm  rozbiorowy,  1773— 1775.  Rada Nieustajęca.  Stanisław 
August  łudził  się  zrazu  nadzieją  interwencji  Francji,  Anglji 
i  innych  państw  Zachodu,  które  jednak  —  i  wtedy  i  później  — 
okazywały  wobec    nieszczęścia    Polski    zupełną    obojętność. 
Z  jego  polecenia  opracow^ał  szambelan,  F  e  1  i  k  s  Ł  o  j  k  o,  obszerny 
wywód  prawny,  zbijający  roszczenia  trzech  państw  do  polskich 
terytorjów.  Było  to  dzieło  pod  względem  prawnym  i  historycznym 
bardzo  dobre,  ale  w  ówczesnem  położeniu  mogła  się  Polska  obronić 
tylko  siłą,  której  nie  miała.  Państwa  zaborcze  domagały  się  od 
króla  zwołania  sejmu,  któryby  zatwierdził   odstąpienie   żądanych 
przez  nie  ziem.  Po  dłuższem  wahaniu  uległ  król,  zwłaszcza  gdy 
nowy    poseł  rosyjski,    Stackelberg,    groził   mu    detronizacją. 
Naród  bronił  się  zrywaniem  sejmików  elekcyjnych;  król  pod  presją 
rozpisy^^ał  nowe.  Uczciwi  i  zacni  obywatele  uchylali  się  od  sej- 
mikowania  i   posłowania,  co  Stackelbergowi  ostatecznie   ułatwiło 
wprowadzenie  do  sejmu  swoich  kreatur.  Mimo  to  składał  się  sejm 
tylko  z  małej  liczby  z  wielkim  trudem  zebranych  posłów,  po  naj- 
większej części  ludzi  niegodnych  O-  Na  ich  czele  stanął  niecny 
Adam  Poniński.  Aby  uniknąć  zerwania  sejmu,  zawiązał  on 
pokątnie  konfederację,  którą  przeprowadził  na  sejmie,  mimo  nie- 
złomnego oporu  Tadeusza  Reytana,  Korsaka   i   innych, 
a   do  której  w  końcu  sam  król  przystąpił.  Następnie  uchwalono 
limitę  t.  j.  zawieszenie  sejmu  i  wybrano  delegację  z  30  członków 
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z  t.a]jwiicii.  I'.  iiiomix:nict\vcin;  jcj  uchwały  iiiial  sejm   ..  /warun- 
kowo zatwierdzić, 

i)  (  1  ^  a  (  j  a  la  dopiero  po  dwóch  lalach  nieuczciwych  rz^- 
dovN  dokonała  roboty,  do  której  ją  powołano.  Glówniejsze  jej 
uchwały  były  iiastępujj]ce: 

a)  Zatwierdzono  traktaty  rozbiorowe. 

b)  Właśnie  wówczas  (1773)  papież  Klemens  XIV.  zniósł 
zakon  Jezuitów,  skutkiem  czego  ogromne  dobra  tego  zakonu  przy- 
padły Rzeczypospolilej.  Delegacja  przeznaczyła  je  na  crlr^  wycho- 
wania publicznego  i  wybrała  k  o  m  i  s  lora 
miała  się  zajgć  reformą  wychowania. 

c)  Delegacja  ustanowiła,  na  podstawie  projektu  mocarstw  ro- 
zbiorowych, nowe  prawa  kardynalne.  Objęto  niemi  znowu 
główne  wady  ustroju  państwa,  jak:  elekcyjność  tronu,  liberum  veto 
i  t.  d.  Najważniejsza  nowością  było  zaprowadzenie  t.  z  w.  Rady 
Nieustającej.  Składała  się  ona  z  6  ministrów,  12  senatorów, 
tudzież  18  posłów,  przez  sejm  co  2  lata  wybieranych;  dzieliła  się 
zaś  na  5  departamentów:  interesów  cudzoziemskich,  policji,  t.  j. 
spraw  wewnętrznych,  wojny,  sprawiedliwości  i  skarbu.  Rada  miała 
władzę  wykonawczą  w  czasie,  gdy  sejmu  nie  było.  Król  był  tylko 
jej  prezydentem,  a  bez  jej  uchwały  sam  nic  rozporządzić  nie 
mógł.  Odebrano  także  królowi  szafunek  starostw,  ograniczono  jego 
prawo  rozdawania  urzędów,  fK>większono  liczbę  wojska  do  30.000, 
zaprowadzono  płatność  wyższych  urzędów  i  t.  p.  Wszystkie  zaś  te 
prawa  kardynalne  oddano  znowu  pod  -U: 
1  m  p  e  r  a  t  o  r  o  w  e  j  r  o  s  y  j  s  k  i  e  j. 

Pogląd  na  okres  ósmy  i  dziewiąty,  1668 — 1775. 

Stanowi-sko  Polski  w  Europie  u  p  a  d  1  o  w  tych  smutnych  c/a- 
sach niesłychanie  i  to  bardzo  szybko.  Jeszcze  w  okresie  ósmym 
posiada  Polska  znaczenie  w  Europie;  potężne  mocarstwa  ubie- 
gają się  o  jej  przyjaźń.  Jest  to  jednak  tylko  zasługą  jej  ówczesnej 
wartości  m  i  1  i  t  a  r  n  c  j,  jej  wodza  w  koronie,  Jana  III,  i  jego 
bitnego  wojska.  Ta  potęga  okazuje  się  jednak  pozorną,  gdyż  roz- 
kład wewnętrzny  państwa  poczynił  już  w  tym  czasie  nad- 
zwyczaj niepokojące  postępy,  czego  dowodem  najjaskrawszym  jest 
rozwielmożnienie  się  )>liberum  veto<(.  Sobieski  nie  przeprowa- 
dza swych  zbawiemiych  dla  Polski  zamiarów  w  polityce  zagra- 
nicznej, nie  tylko  z  powodu  braku  poparcia  u  sprzymierzeńców, 
ale  też  —  co  gorsza  —  z  powodu,  iż  nie  poparł  go  własny  n  a- 
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ród,   który    okazał    brak    wszelkiej     myśli    politycznej. 
Z  tego  powodu  upadają  także  ambitne,  ale  zgodne  zrazu  z  intere- 
sem Polski  plany  Augusta  II.  Wojna  północna,  doskonała 
sposobność  dla  Polski  do  odzyskania  poważania  w  Europie, 
zostaje  nie  tylko  zma  rno  w  an  ą,  ale  nadto  okazuje  w  jaskrawy 
sposób  s  I  a  b  o  ś  ć  P  o  I  s  k  i,  co  budzi  chciwość  sąsiadów,  a  prze- 
dewszystkiem  Rosyi.  Piotr  I.  za  jednym  śmiałym  i  brutalnym 
zamachem  w  r.  1717  staje    się    zwierzchnikiem    Polski. 
Przyczynia  się  do  tego  zobojętnienia  dla  spraw-  Polski  tak  Austrji, 
jak  i  Francji.  Z  obu  głównych  dawniej  stronnictw  w  Polsce,  an- 
strjackiego  i  francuskiego,  pierwsze  znika  zupehiie  z  widowni  po- 
śmierci  Sobieskiego,  drugie  traci  wiele  na  znaczeniu.  Natomiast 
w  y  t  w  a  r  z  a   oddane   sobie    stronnictwo    Rosja,    bądź   to 
łudząc  obłudnie  co  do  swych  celów  nawet  ludzi  najwybitniejszych 
(Czartoryscy),   bądź   też   działając   demoralizacją,   'przekupstwem, 
a  głównie  postrachem.  Sposobność  do  odzyskania  niezależno- 
ści daje  wojna  siedmioletnia,  znów  niewyzyskana,  w  czasie  której 
Polska  okazuje   obraz  tak  smutnego    upadku  i  takiej    bezsil- 
ność i,  że  jeden  z  najnowszych  badaczy  tych  czasów  nie  waha  się 
nazwać  ówczesnej  Rzeczypospolitej  polityczną  wnicościąw.  Przygo- 
towanemu przez  Piotra  I.,  a  w  dalszym  ciągu  przez  Katarzynę  II. 
podbojowi  Polski  przez  samą  Rosy  ę  staje  na  przeszkodzie 
pierw  szyrozbiór.  Jest  on  nie  tylko  sam  przez  się  katastrofą 
polityczną  i  narodową,  ale  też  źródłem  nowego  a  stałego  niebez- 
pieczeństwa, gdyż  zawiązano  przeciwPolscestałysojusz 
trzech  państw  sąsiednich. 

Ustrój    wewnętrzny  w  tym  okresie,  a  zwłaszcza  za  Sasów,  jest 
i  LIŻ  zupełną  a  n  a  r  c  h  j  ą.     W  p  r  a  w  o  d  a  w  s  t  w  i  e  i  reformach 
zastój  najzupełniejszy,  państwo  ma  się  rządzić  na  mocy  praw 
przestarzałych,  bo  pochodzących  z  XV  i  XVI  wieku.  Najgorszem, 
żc' ustaw  tych  nikt  nie  przestrzega,  bo  niema  żadnego  rządu. 
iTzędnicy   bez  niższych  organów  wykonawcz>'ch  są  bezsilni,  ale 
najczęściej   żadnych  funkcji   nie   pełnią,  bo  nieusuwalność   zape- 
wnia im  bezkarność,  a  to  tembardziej,  że  urzędy  są  opanowane 
przez  niezależne  od  nikogo  możnowładztwo.  Przewaga  te^o 
stanu  wynika  z  zupełnego  z  w  i  c  h  n  i  ę  c  i  a  r  ó  w  n  o  w  a  g  i  spo- 
łecznej   i    gospodarczej.    Po    zniszczeniu    kraju    przez    wojny 
szwedzkie,  kozackie,  moskiewskie  i  tureckie  zubożała  nawet  śre- 
(hiio-zamożna  szlachta,  a  tem  bardziej  mieszczanie  i  chłopi;  jedy- 
fiie  właściciele  olbrzymich  dóbr  mogli  z  łatwością  swe  straty  po- 
wotownć.  a  tem  samem  przytłaczali  ekonomicznie  wszystkie  inne 
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slaliv.  U  p  a  (I  i  a  ciawłia  d  t  in  o  k  i  .«  v  j  a  >  a  i  a  i  li  r  >  k  a,  a  l^ol- 
sk^  rządziło  kilkanaście  rodziji,  ale  co  gorsza,  rz^^dzirło  źle.  Nie  było 
i  wśród  możiiowladców  głów  politycznych,  bo  powszechny,  a  głę- 
boki upadek  oświaty  nie  ominą^ł  i  lej  warstwy.  Za  brakiem  wy- 
kształcenia szła  naiwność  jK^lity-czna  i  ł)rak  cokolwiek  zdrowszych 
poglijdów  na  sprawy  publiczne,  a  wzajenuie  spory  i  waśnie  rodzin 
możnowładczych  uniemożliwiały  jakąkolwiek  dodatnią  działal- 
ność. Średnia  szlachta  zubożała,  terroryzowana  na  sej- 
mikach przez  magnatów,  doszła  do  tego,  że  uważała  za  największa 
swoją  ambicję  L))trzymać  się  klamki  pańskiej«.  Wśród  wijjśn  li 
k  ó  w  i  mieszczan  panowała  nędza.  Upadał  coraz  łxnrdziej 
przemysł  i  hajidel,  a  nawet  tak  ważny  i  intratny  dawniej  handel 
zbożejn.  Miasta  wyludniały  się.  Stołeczny  niegdyś  Kraków  licz\'ł 
po  wojnie  północnej  9.000  mieszkańców,  i)odczas  gdy  w  XVI 
wieku  miał  ich  80.000. 

Los  wieśniaków  pogorszył  się  znaczne.  Wojny 
XVII  wieku  zniszczyły  olbrzymie  mnóstwo  wsi,  których  odbudowę 
przeprowadzono  pośpiesznie  i  dość  niedbale.  Wzmagająca  się 
w  XVIII  wieku  liczba  ludności  powodowała  rozdrobnienie  grun- 
tów, tak,  że  chłop  pańszczyźniany  miewał  w  tym  czasie  pól,  a  na- 
wet i  ćwierć  łanu.  Ubożejąca  szlachla  ratowała  się  powiększaniem 
dni  pańszczyzn  y,  która  w|  tych  czasach  vv\Tiosila  n  a  j- 
mniej  3,  a  dochodziła  nawet  d  o  G  -  c  i  u  dn  i  w  tygodniu.  Wy- 
nikiem było  zubożenie  chłopów,  to  też  światlejsze  jednostki  do- 
magały się  już  w  tych- czasach  reform  w  sprawie  chłopskiej. 
I  tak  Stanisław  Leszczyński  w  swoim  ))Głosie  wolnymi 
żądał  osobistej  wolności  dla  chłopów,  zmiany  pańszczy- 
zny II  a  czynsz  i  dopuszczenia  apelacji  od  wyroku  pana  do 
sądu  grodzkiego  i  trybunału.  Podobne  poglądy  głosili  i  inni  auto- 
rowie,  a  niektórzy  dziedzice  przeprowadzali  je  sami  w  swoich 
dobrach,  zwłaszcza  zamianę  pańszczyzny  na  czynsze.  Najpierw- 
szym  l)ył  magistrat  miasta  Poznania,  jako  właściciel 
kilku  wsi  (r.  1733).  W  czasie  obrad  delegacji  sejmowej  r.  1768 
wniósł  po  s  e  ł  Jabłonowski,  by  chłopów  uwolnić  od  Tfuidnń- 
stwa  i  zapewnić  im  wymiar  sprawiedliwości,  lecz  brutabt 
n  i  n  nawet  obradować  nad  tem  nie  pozwolił.  Zdołał  jednak 
sejm  ten  przeprowadzić  uchwałę,  która  odbierała  panom  prawo 
karania  chłopów  śmiercią,  a  nawet  groziła  karą  śmierci  panom 
za  rozmyślne  zabicie  chłopa. 

W    stosunkach    wyznaniowych    zapanowała    nietoleran- 
cja! falszYwn  pobożność,  co  wynikało  z  upadku  oświatv  i  jedno- 
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stroimego  wychowania  w  klasztornych  i  wyznaniowych  szkołach. 
Wynikiem  było  częściowe  ograniczenie  praw  dyssydentów  przez 
sejm  konwokacyjny  z  r.  1733.  Spi^awa  była  niebezpieczną  przede- 
wszj&lkiem  dlatego,  że  dawała  RosjiiPrusomsp  osobność 
do  mieszania  się  w  wewnętrzne  sprawy  Polski.  Że  to  był  tylko  pozói\ 
widoczna  już  z  tego,  że  po  r.  1768  nikł  spraw  wyznaniowych  nie 
poruszał  i  pod  tym  względem  panował  w  państwie  zupełny  spokój. 
Nie  znaia  też  Polska  od  czasów  Sobieskiego  waśni  narodowej.  Król 
len  zdołał  uspokoić  Ukrainę  i  przyległe  ziemie  łagodnością  i  ta- 
ktem. Zresztą  wspólne  ż>Tcie  przez  kilka  wieków  i  wyższość  kul- 
tury polskiej  tak  wielki  wpływ  wywarły,  że  cała  inteligencja 
litewska  i  ruska,  nie  wyłączając  kleru  unickiego,  spolszczyły  się 
zupełnie  w  tych  czasach. 

Władza  ustawodawcza,  dzięki  rozwielmożnieniu  się 
nieszczęsnego  )>liberum  veto((,  była  prawie  \y  zupełnem  zawiesze- 
niu. Najniebezpieczniejsza  ta  choroba  polskiego  organizmu  pań- 
stwowego występuje  odrazu,  po  wystąpieniu  Sicińskiego,  w  bar- 
dzo ostrej  formie,  a  więc  już  za  Jana  Kazimierza,  kiedy  zerwano 
5  sejmów;  w  okresie  ósmym,  mimo  pozorów^  siły  wobec  zagranicy, 
nie  doszło  ich  do  skutku  16,  do  wstąpienia  na  tron  Augusta  III., 
unicestwiono  11,  za  Augusta  III.  WTeszcie  doszedł  do  skutku  jeden 
jedyny  sejm  ))pacyfikacyjny«  z  r.  1736,  na  którym  ostatecznie 
uznano  tego  Icrola.  Na  osejmie  niemym«  z  r.  1717  zaprowadzono 
sejm-iki  »gospodarskie((,  które  zbierały  się  corocznie  i  przejęły 
sprawy  administracyjne  województw  i  ziem,  a  zwłaszcza  woj- 
skowe i  skarbowe,  które  dotychczas  załatwiały  sejmiki  relacyjne. 

Wobec  braku  uchw^ał  sejmow>xh  panow^ał  dalej  rozstrój 
w  sjcarbowości,  któremu  nie  wiele  zaradziło  ustanowienie 
komisyi  skarbowej  w  r.  1763.  To  samo  odnosi  się  i  do  wo  j  sko- 
wości,  która  w  okresie  od  r.  1717—1775  znajduje  się  w  naj- 
głębszym upadku.  Na j jaskrawiej  świadczy  o  łem  I.  rozbiór, 
przed  którym  Rzeczpospolita  nie  broniła  się  wcale! 

Ogólny  rozstrój  potęguje  upadek  obyczajności  i  moral- 
ności, który  spostrzegać  się  daje  już  w  wieku  XVII.  Wielkie  w  tym 
czasie  bogactwo  wywołało  wśród  możnowładztwa  i  bogatej  szlachty 
chęć  używania,  nieodłączne  od  wielkich  wojen  rozpasanie  nawet  wśród 
warstw  niższych  (bunty  kozackie,  nadużycia  łączącej  się  z  Szwedami  za 
Karola  X.  dyssydenckiej  szlachty),  nie  dało  się  łatwo  ująć  w  karby  po 
ustaniu  tych  walk.  Największym  jednak  demoralizatorem  życia  polskiego 
był  August  II.,  sam  wyuzdany,  siejący  zgorszenie  wśród  warstw  naj- 
wyższych. »Za  króla  Sasa  jedz,  pij  i  popuszczaj  pasa«,  przysłowie  to 
jeszcEC   nie   najjaskrawiej   przedstawia   demorahzację,  którą   zasiał  ten 


niegodny  król.  Jaskrawo  od  lycli  nadużyć  odbijała  n^dz  a*  mieszczą  u, 
chłopów  i  szaraczków  zaściankowych.  Względnie  najwyżej  stała  jeszcze 
morahiość  u  średniozamożnego  ziemiańslwa,  które,  stroniąc  od  hu- 
hiszczego  życia  dworu  królewskiego  i  magnackich,  hołdowało  w  swych 
dworkach  »sarmatyzmowi«*,.  jak  nazywano  dawny  staropolski  obyczaj, 
nie  pozbawiony  jednak  w  tych  czasach  znamion  zacofanego  konserwa- 
tyzmu. Ponieważ  demoralizacja  szła  z  zagranicy,  a  obja- 
wiała się  także  w  lekceważeniu  polskiego  obyczaju  i  stroju,  przeto 
»Sarmata<(  w  kontuszu  i  żupanie  oburzał  się  nie  tylko  na  zagraniczny, 
francuski  strój,  ale  uważał  wogóle  za  szkodliwe  wszystko,  co  przycho- 
dziło z  zagranicy,  a  więc  i  postępowe  urządzenia  społeczne  i  polityczne. 
Pod  temi  względami  byl  wsarmatyzmw  równie  szkodliwym,  jak  naślado- 
wanie zagranicy;  jego  zwolennicy  wierzyli  ślepo  w  wzłotą  wolność*. 

Oświata,  a  z  nią  i  ii  a  u  k  i  były  w  głębokim  upadku.  Młody 
szlaclicic  przestawał  zazwyczaj  na  ukończeniu  szkoły  średniej 
(najczęściej  jezuickiej),  gdzie,  prócz  zepsutej  łaciny  i  uwielbienia 
dla  wzłolej  wolnością,  nie  nauczył  się  niczego.  Uniwersytety,  po- 
grążone w  gł(^ł>okini  upadku,-  przetrawiały  starodawną  schola- 
stykę i  nie  dopuszczały  do  siebie  nowycłi  prądów,  wiejących 
z  Zachodu.  Nic  dziwnego,  że  źle  do  życia  przygotowany  ogól  nie 
zdawał  sobie  sprawy  z  groźnego  położenia  ojcz\^zny,  kiedy  ludzie 
ówcześni  nie  potrafili  sobie  wytłumaczyć  w  prosty  i  naturalny 
sposób  wypadków  życia  codziennego,  jak  chorób,  epidemji,  klęsk 
elementarnych  i  t.  d.  Zajmowano  się  astrologją,  \^erzono  ^  czary, 
a  podejrzanych  o  nie  .skazywano  na  śmierć  *). 

Powoli  jednak  rozpoczynał  się  już  za  Sasów  d  ź  w  i  g  a  ć  stan 
oświaty  narodu  ^).  Było  to  zasługą  niektórych  jednostek, 
przeważnie  ludzi  wykształconych  zagranicą,  którzy^  poznawszy 
niebezpieczeństwo  grożące  ojczy^źnie,  poczęli  myśleć  o  środkach 
ratunku.  Za  jeden  z  najważniejszych  uznali  podź  w  lgnięcie 
s  z  k  ó  ł,  a  z  niemi  oświaty  narodu.  Wielkie  zasługi  pyołożył  pod  tym 
względem  król  Stanisław  Leszczyński,  który,  przeby- 
wając w  Lotaryngji,  gromadził  koło  siebie  młodzież  polską,  a  dając 
jej  środki  na  ^^-ykształcenie,  przysparzał  ojczyźnie  światłych  oby- 
wateli. Do  grona  tych  ludzi  należał  k  s.  Stanisław  Konar- 
ski, który,  jako  prowincjał  Pijarów,  położył  ogromne  za- 
sługi około  p  od  ź  w  i  gn  i  ęc  i  a  oświaty,  W  r.  1740  założy] 
on  w  Warszawie  wzorową  szkołę  dla  młodzieży  z  najmożniej- 
szych  rodów,  t.  zsv.  ))Collegium  nobilium«  (kollegjum  szlacheckie), 

')  Zabronił  wytaczania  tego  rodzaju  procesów  dopiero  w  następ- 
nym okresie  sejm  z  r.  1776. 

-)  Chrzanowski- Wojciechowski,   »Wypisy«,  205  i  nast.,   208. 
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aby  przedewszyslkiem  nowa  generacja  tej  warstwy,  która  miała 
największ)^  wpływ  na  sprawy  publiczne,  niogta  lepiej  niemi  po- 
kierować, jak  jej  ojcowie.  Ze  szkoły  tej  wyszedł  też  szereg  świa- 
tłych, patryotycznych  mężów,  jak  Ignacy  Potocki,  jeden  z  twór- 
ców Konstytucji  Trzeciego  Maja.  Z  czasem  przeprowadził  Ko- 
narsld  reformę  wszystkich  szkół  pijarskich,  ograniczając  i  refor- 
mując naukę  łaciny,  usuwając  scholastykę,  a  wprowadzając  naukę 
języka  ojczystego,  opartą  o  arcydzieła  mistrzów  ))złotego  okresuw, 
ucząc  historji  i  geografji  powszechnej  i  ojczystej,  a  nawet  ojczy- 
stego prawa.  Matematyka  i  nauki  przyTodnicze,  obszernie  trakto- 
wane, uwzględniając  olbrzymi  postęp  tych  nauk  na  Zachodzie, 
a  także  języki  obce,  dopełniały  wykształcenia  młodego  Polaka, 
który  teraz  dopiero  miał  oczy  otwarte  na  wszystkie  postępy  współ- 
czesnej cywilizacji,  o  których  Polska  w  czasie  poprzedniego  le- 
targu nic  nie  wiedziała.  Za  szkołami  pijarskiemi  musiały,  po 
pew^iem  wahaniu  się,  pójść  szkoły  jezuickie  i  inne. 

Powoli  poczęła  się  też  dźwigać  zaniedbana  od  dawna 
Q  a  u  k  a.  Rugowano  nawet  z  uniwersytetów  scholastykę,  do  czego 
dał  popęd  biskup  krakowski,  Andrzej  Załuski,  jako  ))kanclerz(< 
tamtejszego  uniwersytetu.  Odżyły  zaniedbane  od  dawna  nauki 
przyrodnicze,  a  zwłaszcza  astronomja  i  fizyka  tudzież  ma- 
tematyka. 

Zasłuży!  się  pod  tym  względem  profesor  uniwersytetu  ki^akow- 
skiego,  ks..  Wiśniewski,  przypominając  zacofanemu  społeczeństwu 
wielkie  odkrycie  Kopernika.  Spopularyzowały  te  gałęzie  wiedzy  zre- 
formowane już  szkoły  średnie.  W  drugiej  połowie  XVIII,  wieku  zasłynął, 
jako  astronom,  profesor  wileńskiego  uniwersytetu,  ks.  Marcin  P  o  c  z  o  b  u  t 
O  d  1  a  n  i  c  k  i.  Zaniedbana  i  niezrozumiana  nawet  w  XVI.  wieku  h  i  s  t  o- 
r  j  a  znalazła  nowych  pracowników,  jak  przybyły  z  Saksonji  M  i  t  z  1  e  r 
d  e  K  o  1  o  f,  który  ogłaszał  druidem  dawne  kroniki  i  opisy  geograficzne, 
zakonnik  pijarski  D  o  g  i  e  I,  wydawca  dokumentów  historycznych,  a  prze- 
dewszyslkiem niestrudzony  Konarski,  który  w  swych  ))Volumina  le- 
;um((  zebrał  i  wydał  polskie  prawa  i  ustawy^). 

Nadzwyczajne  zasługi  około  podniesienia  umysłowości  w  na- 
rodzie położył  ks.  Józef  Załuski,  który  wspólnie  z  bratem  An- 
drzejem, biskupem  krakowskim  (j.  w.)  zebrał  w  Warszawie  bi- 
bliotekę, złożoną  z  200.000  tomów  i  oddał  na  użytek  publiczny, 
a  później  podarował  Rzeczypospolitej  O-  Wszyscy  ci  mężowie 
nrz>'golowali  skutecznie  choć  powoli  odrodzenie  narodu. 

O  Po  jego  śmierci  wydawali  dalej  Pijarzy. 

')  Po  upadku  Polski  przewieziono  całą  tę  bibljotekę  na  rozkaz  Ka- 
tarzyny II.  do  Petersburga. 
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W  miarę,  jak  dźwigała  się  oświata,  powstawali  i  pisarze 
polityczni,  klórzj'  odważali  się  —  zrazu  nieśmiało  —  kryty- 
kować »złolą  woliiośću  i  przckonywat^  naród,  że  anarchia  wiedzie 
do  zguby.  Jednym  z  pierwszych  był  Stanisław  P  o  n  i  a  i  o  \s 
s  k  i,  ojciec  króla,  najtęższa  głowa  polityczna  w  ))Familji«,  który 
w  broszurze  ))List  ziemianina  do  pewnego  przyjacielaw  zalecał 
powiększenie  liczby  wojska  i  szereg  reform  skarbów o-gosiX)dar- 
cz\'ch.  Występował  w  obronie  mieszczan  i  d^^ssydentów,  ale  nie 
odważył  się  wystąpić  otwarcie  przeciw  wliherum  veto«,  przema- 
wiając tylko  nieśmiało  za  jego  ograniczeniem.  Również  nieśmiało" 
wj^tępuje  przeciw  zakorzeń iouATn  błędom  król  Stanisław 
Leszczyński  w  swoim  )>Głosie  wolnym,  wolność  ubezpiecza- 
jąc\Tn«.  Nie  tylko,  że  nie  wystąpił  przeciw  »liberum  veto«,  ale 
radząc,  by  królowi  odebrać  rozdawnictwo  urzędów,  pochlebiał 
»republikanizmowi«  szlachty.  Trafne  natomiast  są  jego  rady,  aby 
pociąijać  ministrów  do  odpowiedzialności,  uprościć  tok  obrad  sej- 
mowych, sprawiedliwiej  rozdzielić  podatki,  a  nadewszj^^tko  to, 
co  pisze  o  poprawie  losu  chłopów  *).  Najśmielszym  i  na j bystrzej- 
szym z  reformatorów  był  wszakże  Konarski,  który  w  cztero- 
tomowejn  dziele  ))0  skutecznym  rad  sposobiea  dowodził,  że  Polska 
bezrządem  stać  nie  może,  wystąpił  jawnie  i  śmiało  przeciw  ))libe- 
rum  veto«,  a  nawet  rzucał  myśl  zaprowadzenia  dziedziczności 
tronu. 


Okres  dziesiąty,  1775—1795. 

Stan  Rzeczypospolitej  po  pierwszym  rozbiorze.  Takim 
był  stan  kraju,  gdy  jak  piorun  z  jasnego  nieba,  spadł  nań  pierwszy 
rozl>iór.  Tej  katastrofy  nikt  się  nie  spodziewał,  to  też  wstrząsnęła 
ona  potężnie  umysłami  i  przekonała  najzaciętsz\xh  zwolenników 
>zlotej  wolnościw,  że  Polska  nierządem  nie  stoi,  ale  do  upadku  się 
zbliża.  Ogarnia  więc  umysły  wszystkich  uczciwych  ludzi  d  ą- 
ż  n  o  ś  ć  d  o  r  e  f  o  r  m,  by  ojczyznę  uczynić  silną.  Sprzyjają  temu 
stosunki  zagraniczne:  wznowione  zatargi  międz^^  Austrją  a  Pru- 
sami, później  wojna  Austrji  i  Rosji  z  Turcją,  a  wreszcie  wybuch 
rewolucji  francuskiej,  co  wszystko  odwraca  uwagę  państw  są- 
sie^lnich  od  Polski.  Naród  polski  odzyskał  pewną  swobodę  ruchu, 
to  toż  we  wsz^'stkich  kierunkach  rozpoczął  się  Leraz  stanowczy 
zwrot  ku  lepszemu. 

O  Por.  wyżej,  str.  298. 
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Kultura.  W  literaturze  zaszły  zmiany  na  lepsze  i  obudził 
iię  ruch  wielki  ^).  Przyczyniły  się  do  tego  najbardziej  zreformo- 
"wane  przez  Konarskiego  szkoły,  również  opieka,  którą  Sta- 
nisław August  otaczał  literaturę  i  sztukę.  Założył  król  wła- 
snym kasztem  wielką  bibljotekę  nadworną  i  zbiory  naukowe; 
.^prowadzał  do  kraju  malarzy,  głównie  włoskich.  Wielu  uczonym 
i  literatom  poparciem  moralnem  i  materjalnem  umożliwił  ich 
działalność.  Na  )>obiadach  czwartkowych«  omawiano  nie  tylko 
sprawy  naukowe  i  literackie,  ale  poruszano  też  ważne  sprawy  spo- 
łeczne, jak  poprawienie  losu  mieszczan  i  chłopów.  Następuje 
wielki  przewrót  w  u  m  y  s  ł  o  w  o  ś  c  i  narodu;  w  Polsce 
zapanowały  pojęcia  francuskiego  racjonalizmu,  które  usi- 
łowano godzić  z  duchem  naTodowtfm.  Literatura  stanisławow- 
skiego okresu  nie  popada  też  w  ujemne  strony  ówczesnego  fran- 
cuskiego ruchu  umysłowego,  jest  etycznie  zdrową,  a  prze^ 
Jęta  duchem  obywatelskim.  Około  ))księcia  poetów  stanisławow- 
skich«,  Ignacego  Krasickiego,  grupuje  się  szereg  wybi- 
tnych pisarz^^  jak  n.  p.  historyk  Naruszewicz,  zasłużony  autor 
'>Historji  narodu  polskiego«,  Kołłątaj,  Niemcewicz  i  Staszic, 
któr^^  swemi  dziełami:  wUwagi  nad  ż^^ciem  Jana  Zamojskiego<( 
i  ))Przestroga  dla  Polski((,  wywołał  ogromne  wrażenie  i  przekonał 
naród  o  konieczności  reform.  Moralność  publiczną  podnoszą 
i  zdrowe  poglądy  społeczne  i  polit^Tzne  szerzą  nieznane  dawniej 
czasopisma,  jak  przede  wszy  stkiem  ))Monitor((,  redagowany 
przez  Bohomolca.  Powstaje  też  teatr,  założony  przez  króla. 

Wszyscy  ojcz\'znc  miłujący  ludzie  rozumieli,  że  nad  odro- 
dzeniem narodu  najskuteczniej  pracować  można  przez  szkoły, 
kroczono  więc  dalej  drogą,  wskazaną  przez  Konarskiego.  Daje  tu 
również  przykład  Stanisław  August,  zakładając  ))korpus  kadetów((. 
Szkoła  ta  wychow^^wała  nie  tylko  doskonałych  oficerów,  ale  da- 
wała też  swym  uczniom  gruntowne  i  wszechstronne  wykształcenie 
ogól II' .  Najwięksi  patrjoci,  na  przełomie  wieków  XVIII  i  XIX 
działający,  wyszli  z  tej  szkoły,  jak  przedewszystkiem  Kościuszko, 
Niemcewicz,  generał  Fiszer  i  inni.  Naczelnym  szefem  korpusu 
kadetów  był  sam  król,  przełożonym  szkoły,  generał  ziem  .podol- 
skich, Adam  Czartoryski. 

Chlubą  Polski,  instytucją,  która  największe  położyła  zasługi 
około  podźwignięcia   narodu  z  upadku,  jest   »K  o  m  i  s  y  a   Edu- 


1)  Chrzanowski-Woj^echowski,   ))Wypisy«,   211    i   nast.   —    Chrza- 
nows]<i,  ))Literatura«,  391  i  nast. 
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kacji  N  ar  od  o  w  {•  ji«.  Było  to  minislerjuin  oświaty,  które  lem 
zbawienniejszą  mogło  rozwinijć  działalność,  że  było  niezależnem 
od  wszelkicb  ubocznych  wpływów  politycznych.  Chociaż  założon(^ 
Komisję  w  czasie  sejmu  rozbiorowego,  to  jednak  nadano  jej  nie- 
zależność nawet  0(1  ))Rady  Nieustającej«.  Świetne  swą  działalność 
zaczęła  ona  po  rozwiązaniu  komisji  ))rozdrapniczych« '),  w  rol< 
|>o  zamknięciu  sejmu  rozbiorowego.  Prezesem  jej  byl  zrazu 
biskup  Massalski,  pónicj  prjTnas  Michał  Poniatowski,  brat 
króla;  członków  było  8  (4  senatorów  i  4  posłów),  wybieranych  na 
lat  szetść.  Do  najwybitniejszych  należeli:  wielki  patrjota,  Andrzej 
Zamojski,  który  złożył  był  diawniej  urząd  kanclerza,  aby 
sługiwać  się  Repninowi,  Ignacy  Potocki,  ks.  Adam  Czarloryski 
i  Hugo  Kołłątaj.  Sekretarzem  komisyi  i  najpracowitszym  jej 
członkiem  był  Grzegorz  Piramowicz,  najznakomitszy  pe- 
dagog ówczesnj^  który  opracował  jej  plan  działania  (wUstawy 
Komisji  cduk.  nar.(().  Obmyśliła  Komisja  tak  wyborny  sy- 
stem nauczania,  jakiego  w  Europie  nigdzie 
wtenczas  nie  było  i  przekazała  następnym  pokole- 
niom wzór,  jak  organizować  należy-  szkolnictwo  narodowe. 
Z  jej  polecenia  zreorganizował  uniwersytet  krakowski  Kołłątaj, 
a  wileński  Poczobut-Odlanicki.  Obie  te  wSzkoły  glówne«  stanęły 
na  W7ż\'nie  ówczesnej  wiedz}'  europejskiej  i  otrzymały  szereg  zna- 
komitych uczonych,  tak  polskich,  jak  i  zagranicznych,  jako  pro- 
fesorów. 

Uniwersytety  były  zarazem  władzami  przełożonemi  nad  szkołainr 
średniemi  i  niższemi.  Całe  państwo  podzielono  na  9  okręgów,  zwanych 
»wydziałami«,  dziesiąty  stanowiły  szkoły  pijarskie.  W  każdym  ))wydzialc(. 
była  rządowa  szkoła  średnia,  zwana  »wydziaIową«  i  kilka  ))pod\v7dzia- 
łowych*.  W  pierwszych  trwała  nauka  7  lat,  w  drugich  G.  Przełożony, 
czyli  ))rektor((  szkoły  wydziałowej,  byl  zarazem  naczelnikiem  całego  szkol- 
nictwa średniego  i  niższego  w  swym  okręgu;  ))prorektor«  szkoły  pod- 
wydziałowej  miał  nadzór  nad  szeregiem  szkół  ludowych,  czyli  parafjal- 
nych.  We  wszystkich  szkołach  był  język  polski  jeżykiem  wj^kładowym 
w  miejsce  dawniejszej  łaciny,  której  nawet  Konarski  z  tego  stanowiska 
nie  odważył  się  wyrugować.  System  nauczania  był  nader  praktycznym, 
nauki  przyrodnicze,  połączone  z  doświadczeniami,  stały  wysoko;  wielką 
wagę  piji^wiązywano  do  praktycznego  przygotowania  do  życia:  uczono 
więc  już  w  szkole  średniej  zasadniczych  rzeczy  z  prawa,  miernictwa, 
rolnictwa  i  t.  d.  Była  Komisja  pierwszą  instytucją  państwową  w  I^ol- 
sce,  która  zajęła  się  wychowaniem  dziewcząt  i  szkołami  dla  ludu  wiej- 

0  Tak  nazywano  utworzone  przez  delegację  wkomisje  rozdawni- 
cze<(,  które,  zarządzając  zrazu  dobrami  pojezaickiemi.  zasłużyły  sobie 
na  bardzo  złą  sławę. 
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skiego.  Żeńskie  szkoły  ówczesne  były  to  pensjonaty  prywatne,  ale  przez 
Komisję  nadzorowane.  Podobnie  przekształcono  dawne  szkółki  para- 
fjalne  na  publiczne  szkoły  ludowe,  kontrolując  je  bacznie,  przepisując 
im  plan  nauki  i  powiększając  ich  liczbę.  Uczono  religji,  czytania,  pi- 
sania, rachunków,  tudzież  rzeczy  praktycznych,  potrzebnych  dla  wie- 
śniaka z  zakresu  gospodarstwa,  hodowU  zwierząt  i  t.  d.  —  Uzupełniało 
działalność  Komisji  zależne  od  niej  »Towarzystwo  ksiąg  elementarnych*, 
które  wydawało  dobre  podręczniki  szkolne. 

Rosnąca  oświata  i  prądy  umysłowe  Zachodu  wywołały  po- 
tężny przewrót  w  poglądach  na  sprawy  społeczne.  Sama 
szlachta  dochodziła  do  przekonania,  że  pańszczyzna  jest 
s  z  k  o  d  1  i  w  a,  gdyż  chłopów  utrzymuje  w  biedzie  i  apatji,  a  pa- 
nom przynosi  korzyści  bardzo  małe.  Coraz  liczniejsze  jednostki 
z  bogatej  szlachty  regulowały  spraw ę  same,  zamieniając 
w  swych  dobrach  pańszczyznę  na  czynsze,  jak  ks.  Brzo- 
stowski, referendarz  lit.  w  dobrach  swych  mereckich^),  synowiec 
króla,  ks.  Stanisław  Poniatowski,  właściciel  olbrzymich  dóbr  kor- 
suńskich,  liczących  około  400.000  chłopów.  Szczęsny  Potocki,  wła- 
ściciel jeszcze  większych  latifundjów,  położonych  na  Ukrainie 
i  w^  innych  województwach  ruskich  i  t.  d.  Brali  się  do  tych  reform 
przede  wszy  stkiem  możnowładcy  i  bogatsza  szlachta;  biediniejszy, 
ale  też  i  bardziej  zacofany  szlachcic  jednowioskowy  bał  się  tej 
ffeformy,  ale  najczęściej  i  nie  mógł  zrezygnować  z  pańszczyzny, 
lvtórej  utrata  groziła  mu  ruiną  majątkową.  Ponieważ  jednak 
w  dobrach  wielko}>ańskich  ż^^ło  chłopów  bardzo  wielu,  przeto 
znaczny  procent  włościan  został  zwolniony 
z  pańszczyzny,  a  rzecz  znamienna,  że  najczęściej  korzyść  tę 
odnosili  chłopi  ruscy  i  litewscy.  Równocześnie  rugowano  też 
z  karczem  wiejskich  żydowskich  arendarzy,  gdyż  opinia  publiczna 
zarzucała  im,  że  lud  wyzyskują  i  rozpijają.  Wszy^slkie  te  reformy 
miały  jednak  tę  słabą  stronę,  że  zależały  od  dobrej  woli  pa- 
nów. O  stanowczej  reformie,  poprawiającej  łos  chłopów  i  mie- 
szczan, nie  było  mowy,  gdyż  przeszkadzała  jej  w  złośliwy 
sposób  Rosja,  która  czuwała  nad  tern,  żeby  Polska  nie  wydo- 
była się  z  anarchji.  Były  kanclerz,  Andrzej  Zamojski,  jeden 
z  najzacniejszych  i  najświatlejszych  ludzi  tej  epoki,  opracował 
był  projekt  nowego  kodeksu  i  przedłożył  sejmowi  w  r.  1780  p.  tyt.: 
))Zbiór  praw  sądowych«.  Znajdowały  się  tam  l>ardzo  postępowe 
postanowienia  o  chłopach  i  mieszczanach.  Na  rozkaz  Katarzyny 
sprzeciwił  się  Stackelberg  sprawiedliwemu  projektowi, 


*)  Merecz  na  Litwie,  miejsce  zgonu  Władysława  IV. 
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a  opłacani  jjrzez  niego  zdrajcy  z  pomi^^dz}'  posłów  wywołali  na 
sejmie  ordynarną  awanturę  i  projekt  udaremnili. 

Wol>ei'    m  i  e  s  z  c  z  a  in    zachowywały    s-ię    sejni  lani- 

sława  Augusta  naogół  niechętnie,  ale  król  i  Rada  nieustająca 
l>ra!i  ich  w  obronę,  porządkując  gospodarkę  gminną,  wspierając 
finansowo  iniasla  ;po(iupadłe  i  t.  d. 

Począł  się  tedy  podnosić  dobrobyt  mies2Xizan  i  chło- 
pów, a  wślad  z:  lem  całego  kraju.  Wzmaga  się  po  długim  zastoju 
wywóz  ^K)ża,  aie  kieruje  się  ku  portom  Czarnomorskim,  gdyż 
Fryderyk  II.  nakładaniem  olbrzymich  ceł  uniemożliwił  handel 
wiślany  i  w-ogóle  zbyt  towarów  polskich  w  jego  państwie.  Rosja 
natomiast,  która  w[aśnie  opanowała  wybrzeża  czarnomorskie,  nie 
tamowała    pol&l;iego  handlu. 

Po  miastach  podnosił  się  przemysł  z  zastoju;  \kk.zc\\  nim  zaj- 
mować się,  w^brew  dawniejszym  przesądom,  magnaci  w  swych 
wielkich  ^lobrach,  jak  podskarbi  nadw.  lit.  Tyzenhaus,  w  Ho- 
rcdnicy  pod  Grodnem,  ks.  Józef  Czartoryski  w  Korcu  na  Wo- 
łyniu i  v,ielu  inn^Th.  Król  założył  też  kilka  fabryk,  a  zwłaszcza 
ważną  i  pod  względem  politycznym  fabrykę  broni.  W  ślady  pa- 
nów wstępowała  zamożniejsza  szlachta.  Kierowników  trzeba  było 
sprowad^zać  z  zagranicy,  ale  wieśniacy  nasi  okazywali  wielkie  zdol- 
ności, ja'ko  robotnicy  faibryczni.  Próby  te,  acz  niezawsze  pomyślnyn^ 
w^Tnikiem  finansowyni  uwieńczone,  były  zapowiedzią  pię- 
kiif^/ry  rozwoju  p T  Z  c  m  y  s  ł  U  polskiego  w  XIX  wieku. 

'\by  podnieść  dobrobyt  naprawiano  ziiniedbane  oddawna 
gościńca  i  mosty,  lub  budowano  nowe.  Rozpoczęto  pracę  nad  osu- 
szeniem łmgien  i  regulowano  rzeki.  Nader  ważną  pracą  była  bu- 
dowa »k  a  n  a  ł  u  O  g  i  ń  s  k  i  e  g  o((,  przez  który  połączono  Niemen 
z  Pryperią,  za  ] pośrednictwem  rzek  pobocznych;  kanał  ))K  r  ó- 
1  e  w  s  k  i«  połączył  w  podobny  sposób  Prypeć  z  Bugiem.  Oba  te 
kanały  istnieją  do  dnia  dzisiejszego. 

Istotnie  osiągnięto  baixizo  wiele  dzięki  wj-dalnej  pracy  kil- 
kunastu lat.  &aj  uspokoił  się,  zagospodarował,  WTacaly  ład,  l)ez- 
pieczeństwo,  a  nawet  dobrobyt.  W  stosunkach  gospodarczych  do- 
szła Polska  w  latach  ośmdziesiąlych  ao  tego,  że  wywóz  płodów 
za  granicę  przewyższył  wartość  przywozu.  Cyfra  ludności  pod- 
niosła się  o  l8"/o  i  doszła  w  okrojonej  rozbiorem  Rzeczypospolitej 
do  8,800.000. 

Ten  T>omyślny  stan  rzeczy  zawdzięczała  Polska 
Stanisławowi  A  u  g  u  s  t  o  wm,  który,  pogodziwszy  się  z  rolą 
lennika  Rosji,  zdołał  w  pozostawionych  sobie  granicach  pracować 
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nad  uporządkowaniem  kraju.  PozysKauszy  sobie  uległością  w  za- 
sadniczych sprawach  Katarzynę  i  wszechwładnego  ambasadora. 
Stackelberga,  który  go  nieraz  popierał  i  bronił  przed  zakusami 
możnowładczej  opozycji,  zdołał  Poniatowski  uzy^skać  wpływ 
przeważny  w  Radzie  Nieustającej.  Członkowie  jej  zmieniali  się  co 
2  lala,  król  był  jej  przew^odniczącym  i  stałym  członkiem,  to  też 
górował  nad  wszystkimi  znajomością  spraw,  tak,  że  nawet  nie- 
chętni mu  nie  wiedzieli,  jak  mu  się  sprzeciwiać.  Taktem,  uprzej- 
mością, nieraz  pieniędzmi,  a  często  wyświadczaniem  licznych  do- 
brodziejstw i  grzeczności,  opanowaRadę,  a  nawet  wytw^orzył 
sobie  z  czasem  wcale  znaczne  stronnictwo  i  zdobył  dość  znaczną 
popularność,  zwłaszcza  wśród  średniej  szlachty,  a  także  wśród 
Inteligentnego  i  dochodzącego  do  świadomości  swego  znaczenia 
mieszczaństwa.  Niechętną  była  królowi  część  najwyższego  mo- 
żnowładztwa, jak  niegodny  hetman  w.  kor.  Ksawery  Bra- 
nicki,  oddany  Rosji,  ożeniony  z  siostrzenicą  wszechwładnego 
w^  tym  czasie  Potemkina,  skłonny  do  intrygow-ania  przeciw  kró- 
lowi w  Petersburgu.  Ale  i  patrjotyczna  część  możnowładztwa,  nie 
wyłączając  najbliższych  krewnych  króla,  Czartoryskich,  była  mu 
niechętną  raz,  że  okazywał  dość  znaczną  od  niej  niezależność, 
a  po  wtóre,  iż  oburzała  się  na  jego  uległość  wobec  Rosji.  Istotnie 
kilkunastoletni  rozkwit  i  rozwój  w  czasach  po  I.  rozbiorze  zależny 
był  od  łaski  Rosji,  która  i  dlatego  narazie  zostawiała  Polskę 
w  względnym  spokoju,  że  zajętą  była  zahorem  KryTiiu,  interwe- 
niowała w  zatargach  austrjacko  -  pruskich  o  Bawarję  i  sama 
wszczynała  spory  z  Anglją,  ogłaszając  zasadę  zbrojnej  neutralności 
w^  czasie  wojny  o  niepodle^ość  Ameryki^).  Uświadomiony  i  pa- 
trjotyczny  ogół  narodu  dochodził  do  przekonania,  że  prawdziwą 
niepodległość  uz>'skać  zdoła  tylko  wtedy,  gdy  uwolni  się  od  gwa- 
rancji rosyjskiej,  która  nie  pozwalała  usunąć  zakorzenionych  wad, 
a  zarazem  zasadniczych  powodów  słabości  państwa,  jak  ))liberum 
veto«,  elekcyjność  tronu,  brak  władzy  wykonawczej,  nie  pozwa- 
lała na  nadanie  sprawiedliwych  praw  mieszczanom  i  chłopom. 
Ludzie  postępowi  i  prawdziwi  patrjoci  doszli  do  przeko- 
nania, że  największym  wrogiem  ojczyzny  jest  Rosja. 

Sejm  Czteroletni  czyli  Wielki,  1788—1792. 

Uważając  Polskę  za  kraj  już  zupełnie  od  siebie  zależny,  roz- 
poczęła   Katarzyna   II.,   wspólnie   z   cesarzem    Józefem   II.   nową 

O  Zakrzewski,  III,  160,  163. 
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wojnę  z  Turcją  (1787),  zmierzając  do  jej  rozbicia^).  To  zaś  wy- 
wołało, jak  zawsze,  zaniepokojenie  w   Europie,  a   co  dla  Polski 
było  rzeczą  najważniejszą,  rozerwało  przymierze  rosyjsko-pruskie, 
pod  którego  obuchem  Rzeczpospolita  od  r.  1764  zostawała.  Nowy 
król  pruski,  Fryderyk  Willielm  II.  pocziił  nawet  ośmielać  Polaków 
do  wyzwolenia   się  z  pod   przewagi   rosyjskiej.    Skutkiem    takiej 
zmiany  położenia  odzyskała  Polska  swobodę  działania,  zwłaszcza, 
że  opuściły  kraj  wojska  rosyjskie,  które  były  j)otrzebne  na  wojnę 
turecką.  Kiedy  więc  w  r.  1788  miał  się  zebrać  sejm  zwyczajny, 
powszechna    opinja    i    instrukcje    sejmików  domagały  się, 
aby  skorzystać  z  tej  chwili  i  przeprowadzić  ule- 
pszenia   wewnętrzne,    których    Rosja    przeprowadzić    nie 
pozwalała,  a  tem  samem  wyz\volić  się  zupełnie  z  pod  przewagi 
tego  państwa.  Tak  rozpoczął  swoje  obrady  w  Warszawie   Sejm 
Czteroletni,  związawszy  się  węzłem  konfederacji,  pod  laską  Sta- 
nisława   Małachowskiego    dla    Korony,    a    Kazi- 
mierza Nestora  Sapiehy  dla  Litwy.  Liczne  pisma  ulo- 
tne roztrząsały  sprawy,   przedmiotem  obrad   będące,   gorączkowy 
stan  umysłów  zapanował  w^  kraju  i  w  stolicy.  Więliszość  sejmu 
należała  do  stronnictwa   ))patrjotycznego«,  ale  i   inne  miały  dość 
znaczną   liczbę  przedstawicieli. 

Na   wypadek  wojny   z  Rosją   potrzebowało  stronnictwo  pa- 
trjotyczne  poparcia  zagranicy,  a  z  tem  poparciem  nastręczały 
mu  się  wiaśnie  Prusy.  Minister  bowiem  pruski,  Hertzberg,  ułożył 
sobie  tajny  plan  wyciągnięcia  korzyści  z  zawikłań  na  wschodzie 
i  nowego  powiększenia  Prus  krajami  polskimi,  a  mianowicie:  przy- 
łączenia Gdańska  i  Torunia.  Mójąc  nadzieję,  że  sejm  d  o- 
b  r  o  w  ol  n  i  e  lub  z  konieczności  prz>'stanie  na  to,  wszellviemi  spo- 
sobami ośmielał  go  z  początku  przez  posła  Lucchesiniego  do  ze- 
rwania z  Rosją,  a  w  końcu  zawarł  przymierze  z  Polską, 
w  którem  obie  strony  poręczył^'  sobie  całość  swoich  posiadłości 
i   zobowiązały  się  w  razie  obcego  napadu  do  wzajemnej  obrony 
(1790).     Ufne   w   przyjaźń   pruską,   stronnictwo  patrjotyczne   tem 
śmielej  przystępowało  do  dzieła. 

Pierwszą  ważniejszą  uchw  ałą  sejmu,  zapadłą  jednomyśl- 
nie, wśród  wielkiego  uniesienia  pKJsłów  i  publiczności,  była 
aukcja  wojska  do  liczby  100.000.  Następnie,  wskutek  ośmie- 
lającej noty  pruskiej,  zniesiono  znienawidzona  Radę 
Nieustającą,   co    było   już    otwarłem   zrzuceniem    gwarancji 


O  Por.  Zakrzewski,  III,  160  i  nast. 
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rosyjskiej.  Nawet  król,  który  z  początku  przestrzega!  przed  zry- 
waniem z  Rosją,  dał  się  unieść  prądowi  i  łączył  się  ze  stronni- 
ctwem patrjotycznem.  W  miejsce  Rady  Nieustającej  sam  sejm 
ajał  w  swoje  ręce  rząd  państwa  O,  ale  w  łonie  jego  me  brakło 
zacofanych  zwolenników  ))złotej  wolności«,  a  także  służalców  Ro- 
sji którzy-  przewlekali  w  nieskończoność  obrady  i  zwichnęli  wy- 
konanie uchwały,  dotyczącej  wojski,  tak,  że  zamiast  100.000  miała 
Polska  w  chwili  niebezpieczeństwa  niewiele  ponad  60.000,  które 
miał>^  służyć  i  jako  armia  polowa  i  jako  załogi  w  całym  kraju. 
Niewykonanie  ustawy  o  stutysięcznej  armii, 
obok  nieudolnej  akcyi  skarbowej  stało  się  be  zp  oś  r  ed  ni  m 
i  ostateczn^^  powodem  utraty  niepodległości. 

Na  razie  jednak  nikt  czegoś  podobnego  nie  przypuszczał, 
a  sejm  zająt#się  głównie  reformą  praw  kard>iialnych.  Była  to 
rzecz  trudna,  należało  bowiem  stoczyć  zaciętą  walkę  nie  tylko 
z  przeciwnikami  reform,  ale  też  z  odcieniami  radykalnemi,  które 
również  w  Polsce  istniały,  a  na  które  działał  nęcąco  przykład 
współczesnej  rewolucji  francuskiej.  Stronnictwo  patrjotyczne  wy- 
brało drogę  pośrednią.  Ułożono  najpierw  projekt  przyszłej  kon- 
stytucji i  postanowiono  odwołać  się  z  t>Tn  projektem  do  ogółu  szla- 
chty, tudzież  wzmocnić  sejm  nowymi  o  tej  samej  liczbie  posłami  2). 
Prawie  wsz}'stkie  sejmiki  oświadcz\iy  się  za  projektem,  choć 
przeciw  dziedziczności  tronu,  i  wybrały  na  posłóAv  stronników  re- 
formy. 

Dopiero  teraz  sejm,  ©podwójnej  już  liczbie  po- 
słów, przestąpił  do  obrad  nad  prawami  kardynalnemi.  Uchwa- 
lono najpierw  prawo  o  sejmikach,  wykluczające  od  sejmi- 
ków wszystką  szlachtę-nieposesjonatów,  a  przez  to  samo  podko- 
pujące dotychczasową  wszechwładzę  \ch  chlebodawców,  t.  j.  ma- 
gnatów. Przeszło  następnie  jednomyślnie  p  r  a  w  o  o  mi  eszc  za- 
nach.  Prawo  to  zapewniało  mieszczanom  przywilej  meminem 
c(ipłivabimus((,  prz>'iznawało  im  prawo  nabywania  dóbr  ziem- 
skich i  rozległą  autonomję.  Zarząd  miast  miał  spoczywać 
w  ręku  rad  miejskich  i  burmistrzów;  w  większ>xh  miastach,  które 
podzielono  na  dzielnice  ())C>Tkuły(()  miały  być  osobne  rady  dziel- 
nicowe,  które   wybierały   pew^ną   ilość   członków^   do  rady   całego 

1)  Istniały  w  czasie  Sejmu  Wielkiego,  jako  władze  wykonaw- 
cze trzy  komisje:  skarbowa,  wojskowa  i  spraw  zagranicznych,  wspól- 
ne dla  Korony  i  Litwy. 

2)  130  tej  chwili  dziejowej  odnosi  się  komedja  Niemcewicza  »Po- 
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iiiici.^la.  Na  czele  tych  lui.tsi  >i.tij  j^i /.jyuv  ui  i.  .\.imiv>  [>vrM/Atn.Aio 
cały  kraj  na  wwydziały  miejskiew,  t.  j.  okręgi,  obejmujące  pewną 
ilość  miast.  Zarządzać  miały  wydziałami  ))zgromadzenia  wydzia- 
Jowe((  pod  przewodnictwem  wdyrektorówa.  Zgromadzenia  te,  zło- 
żone z  samych  mieszczan,  były  więc  drugą  instancją  administra- 
cyjną w  sprawach  miejskich.  ^Trzecią  była  wkomisja  policyiw,  do 
której  weszło,  prócz  dotychczasowych  członków,  lakże  kilku  po- 
słów sejmowych  miejskich.  (01).  niżej).  Władzę  starostów  i  wo- 
jewodów nad  miastami  zniesiono.  Również  i  w  sądownictwie 
zapewniono  mieszczanom  autonomję.  Każde  miasto  miało  swój 
sąd  miejski,  sądami  drugiej  instancji  było  20  sądów  miejskich 
wyższych  (z  wyboru  mieszczan  samych),  trzecią  pozostał  sąd  ase- 
sorski, którego  skład  powiększono  o  9  posłów  sejmowych  miej- 
skich. Przj'^\TÓcono  też  mieszczanom  prawo  udziału  w  s  e  j- 
m  i  e,  choć  z  pewnemi  ograniczeniami.  Posłów  micjs-kich,  których 
nazwano  )>plenipotentami((  miało  być  20;  w  sprawacłi  miejskich 
mieli  mieć  głos  stanowczy,  w  innych  tylko  doradczy,  l.  i  mogli 
brać  udział  w  dyskusji,  ale  nie  głosowali.  Nadto  byli  ci  plenipo- 
tenci członkami  komisji  skarbowej  i  policji  (spraw  wrwiiolrz- 
nych)  —  tudzież  sądu  asesorskiego  z  głosem  stanowczym. 

Zniesiono  też  sztuczny  przedział  między  sta- 
nami: jalc  mieszczanom  pozwolono  nabywać  dobra  ziemskie, 
tak  zniesiono  niesprawiedliwe  i  nierozsądne  prawo,  zabraniające 
szlachcie  pod  utratą  szlachectwa  trudnić  się  przemysłem  i  han- 
dlem po  miastach.  Ułatwiono  też  mieszczanom  nobilitacje  i  to 
tale  znacznie*),  że  widocznem  tu  jest  dążenie  do  stopniowego  zla- 
nia obu  stanów\  Na  znak  zbratania  się  stanów  wpisało  się  wielu 
ze  szlachty,  a  przedewszystkiem  król  i  przywódcy  stronnictwa  pa- 
Irjotycznego,  w^  księgę  mieszczan  warszawskich. 

Ujemną  stroną  tej  reformy  było,  iż  nie  obejmowała  ona  ma- 
łych miasteczek  prywatnych,  które  tylko  z  niektórych  jej  dobro- 
dziejstw korzystać  mogł^\  Było  to  ustępstwo  dla  konserwatywnej 
szlachty,  której  niechęć  dla  całego  dzieła  reform  chciano  zała- 
:^odzić. 

Koroną  działalności  Sejmu  Wielkiego  jest 

Konstytucja  Trzeciego  Maja,  1791.   Uchwalone  prawa 


O  Otrzymać  mieli  szlachectwa  ))plenipotenci«,  czyli  posłowie  miej- 
scy po  ukończeniu  dwu  lat  urzędowania,  mieszczanie,  którzy  w  służbie 
Rzeczypospolitej  doszli  do  rangi  kapitana,  lub  odpowiedniego  stopnia 
w  służbie  cywilnej  i  t.  d.,  nadto  na  każdym  sejmie  30.  zasłużanych 
mieszczan  musiało  otrzymać  szlachectwo. 
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zmieniały   już   wiJ.rawdzie   zasady   dotychczasowego   ustioju   Rzc- 
i-zypospolilej,  ale  obrady  nad  dalszemi  prawami  konslytucyjnemi 
w>-magały  jeszcze  wiele  czasu.  A  Ipnczasem  zmienił  się  znowu  na 
niekorzyść   widnokrąg   polityczny.    Austrja   bowiem   odsti^plla   od 
wojny    tureckiej,     zwydęslva    zaś    Rosja    starała    się    ją 
czemprędzej     zakończyć;    Prusy,    straciwszy-    nadzieję 
dostania  dobrowolnie   od  Polski  Gdańsl^a   i   Torunia,  poczęły   się 
już  z  Rosją  przeciw  niej   porozumiewać.     Opuszczoną  w   ten 
sposób  Polskę  należało  co  prędzej  ubezpiecry^ć  stałą  i  silną  formą 
rządu,  aby  mogła  stawić  czoło  zbliżającej  się  burz^r.  Dlatego  przy- 
wódcy stronnictwa  patrjotycznego  w  porozumieniu  z  krókm,  uło- 
żyli w  cichości  całkowity  projeld  konstytucji  i  postanowili  podać 
go  do  uchwały  sejipu  na  jednej  sesji,  kiedy  wielka  caęść  posłów 
przeciwnego   stronnictwa,   z   powodu    świą-t    wielkanocnych,    nie 
była   obecna.    Wykonano   ten  plan   w  dniu   3   maja:    projekt, 
mimo  teatralnej  opozycji  posła  Suchorzewskiego,  zamieniono 
w  u  c  h  w  a  ł  ę,  poczem  wśród  niezmiernej  radości  król, 
senat,  sejm  i  lud  złożyli  w  kościele  przysięgę  na  nową  konstytucję. 
Główne  postanowienia  konstytucji  3  maja  były  następujące: 
1)  Religja  katolicka  jest  panującą;  atoli  zapewnia  się  wolność 
i  opiekę  prawa  ka:>demu  innemu  wyznaniu.  2)  Szlachta  po- 
zostaje przy  swoich  dawnych  przywilejach;  ale  równocześjiie  za- 
twierdza  się  prawo   o  mieszczanach.   Sprawy   wło- 
ściańskiej nie  można  było  załatwić  od  razu  przez  zniesienie 
pańszczyzny,  bo,  przy  ówczesnych  stosunkach  ekonomiczny  cli,  zna- 
czyłoby to  szlachtę  doprowadzić  do  ruiny.  Żadna  uczciwa  i  ro- 
zumna reforma  iiie   znosi   jednej   niesprawiedliwości    społecznej 
przez   popełnianie   nowej.    Konstytucja   wzięła   więc   wieśnia- 
ków^   pod    opiekę    prawda,     stanowiąc,   iż   wszelkie    układy 
i  umowy  między  nimi  a  dziedzicami  nie  mogą  być  samowolnie 
zmieniane  (n.  p.  czynsze  i  robocizny  podwyższane,  jak  to  nieraz 
bywało).   Chłop   może    też   skarżyć   swego   pana   przed   władzami 
i  sądami  publicznemi.  Zatwierdzono  tem  samem  wsz^-stkie, 
tak  liczne  już  u  m  o  w  y  o  zamianę  pańszczyzny  na  czynsze  i  wska- 
zano, że  tą  drogą  ma  nastąpić  w  przyszłości  stopniowe  rozwiąizanie 
sprawy. 

Bardzo  ważne  były  postanowienia  treści  politycznej.  Stano- 
wią one  1)  iż  władza  rządowa  (jak  w  kaźdem  nowoży- 
tnem  państwie)  rozpada  się  na  prawodawczą,  wykonawczą  i  są- 
downiczą: a)  Prawodawczą  wykonywa  sejm  z  a  w^  s  z  e  gotów  y, 
t.  j.  mogący  być  każdego  czasu  zwołany,  a  dzielący  się  na  izbę 
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poselską  (i  senalorską.  Pierwsza  uchwala  projekty  do  praw,  druga 
potwierdza  je,  lub  zawiesza,  wszelako  tylko  do  najbliższego  sejmu. 
Uchwały  zapadają  większością,  liberum  veto  i  konfederacje 
znoszą  się  na  zawsze,  b)  Władzę  wykonawczą  sprawuje 
król  wspólnie  ze  S  I  r  a  ż  ą,  t.  j.  radą  ministrów,  mianowanych 
przez  króla,  a  odpowiedzialnych  przcMj  sejmem.  Król  rozdziela 
urzędy,  a  w  razie  wojny  dowodzi  .naczelnie  wojskiem,  c)  Władzę 
sądowniczą  mają  sądy  pierwszej  instancji,  ustanowione  po  wo- 
jewództwach, *  od  których  przysługuje  apelacja  do  trybunałów. 
2>  Tron  królewski  jest  dziedziczny  przez  osoby, 
1  lekcyjny  przez  f  a  mil  je.  Pierwszym  dziedzicznym  na- 
stępcą Stanisława  Augusta  ustanawia  się  Fryderyka  Augusta, 
elektora  sasikiego,  a  po  nim  jego  córkę*).  Postanawia  wreszcie 
Konstytucja,  że  celem  rewizji  praw  zbiera  się  co  25  lat  sejm 
konstytucyjny. 

Konstytucja  ta,  nazwana  oficjalnie  ))U  s  t  a  w  ą  R  z  ą  d  o- 
w  ą«,  nadawała  Polsce  najlepszą  formę  rządu,  jaka  w  ówczesnych, 
niezmiernie  trudnych  warunkach  Inia  możliwą.  Znalazła  ona 
»złoty  środek«  między  starodawnemi  instytucjami,  a  skrajnemi 
doktrynami,  kłóte  głosiła  współczesna  rewolucja  francuska.  Nie 
przemocą  zaprowadzono  u  nas  tę  wielką  ustawę,  ale  przekonano 
ogół  narodu  o  jej  potrzebie,  nie  wydzierano  nikomu  praw  da- 
wnych, ale  nadawano  je  tym,  którzy  byli  ich  pozbawieni,  nie  zni- 
żano stanów  w^^ższy^h,  ale  zbliżano  ku  wyżynom  równości  spo- 
łecznej stany  niższe.  Szlachta  pozbawiła  się  sama,  dobrowolnie 
swych  prz3'^wilejów,  gdy  przekonała  się,  że  są  dla  ojczyzny  szko- 
dli\ve.  Przenika  wielką  konstytucję  duch  szlachetności 
i  sprawiedliwości.  Cały  naród  prz}'jął  ją  z  wielkim  entu- 
zjazmem, w  cał^on  kraju  odbywały  się  wspaniałe  obchody  i  uro- 
czystości. 

Zawiadomiono  też  wsz}- sLkie  rządy  europejskie  o  no- 
wej formie  rządu  w  Polsce;  wszystkie  odpowiedziały  bardzo 
uprzejmie,  w^Tażając  swą  radość  z  powodu  dokonanego  dzieła. 
Najserdeczniej  odpowiedział  papież,  który  na  uczczenie  konstytu- 
cji przeniósł  uroczystość  św.  Stanisława  na  dzień  3  maja.  Prusy 
i  Austrja  okazywały  wielkie  zadowolenie,  a  kanclerz  Kaunitz  sta- 
rał się  carową  nakłonić  do  uznania  konstyiucji.  Lecz  dwór  i 
łersburski   trwał  w   złowrogiem  milczeniu,  a  konstytucję  ignoro- 

0  Fryderyk  Aiif^ust  nie  miał  syna.  Z  przyznaniem  prawa  następ- 
stwa C(5frce  elektora  łączyły  się  nadzieje  Stanisława  Augusta,  że  reke  tej 
księżniczki  otrzyma  jeden  z  jego  bratanków. 
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wał.  Ówczesny  cesarz  Leopold  II.,  pracował  gorliwie  nad  utrzy- 
maniem pokoju  europejskiego  i  nakłaniał  w  tej  myśli  także 
szwagra  swego,  Ludwika  XVI.  do  zgody  z  jego  narodem  i  do 
przejęcia  uchwał  konstytuanty,  która  tam  właśnie  (sierpień  1791) 
opracowała  również  konstytucję.  Aby  więc  sprawy  polska  i  fran- 
cuska nie  wywołały  zawiklań  międz3^narodowych,  odbył  Leo- 
pold II.  w  Pilnitz  (w  Saksonji)  zjazd  z  Fryderykiem  Wilhel- 
mem II.,  gdzie  obaj  monarchowie  ogłosili  deklarację,  że  uznają 
konstytucję  polską  i  francuską.  Zobowiązali  się  też  do  szanowania 
granic  Polski  i  do  tego,  b}^  żaden  z  książąt  obu  dynastji  nie  ubie- 
gał się  o  rękę  elektorówiiy,  a  tem  samem  o  tron  polski.  Elektor 
sam  jednak,  chociaż  konstytucję  pochwalał  jak  najgoręcej,  zwlekał 
z  urzędową  deklaracją,  iż  następstwo  tronu  w  Polsce  przyjmuje, 
najwidoczniej  z  obawy  przed  Rosją. 

Ostatni  rok  Sejmu  Wielkiego  minął  wśród  szeregu  prac  admi- 
nistracyjnych, które  w  czasach  pokojowych  byłyby  wcale  poży- 
teczne. Przebijała  się  jednak  od  czasu  do  czasu  fałszywa  nut^ 
dawnej  nieufności  do  króla,  gdy  n.  p,  odebrano  mu  prawo  no- 
minacji senatorów  świeckich,  których  miały  wybierać  sejmiki. 
Bardzo   rozumne   si    sprawiedliwe   był\-  natomiast   postanowienia 

0  kościele  ruskim.  Jeszcze  w  r.  1790  naprawiono  krzywdę 
wyrządzoną  dawniej  unitom  przez  obojętność  wobec  nich. 
Mimo  bowiem  postanowień  synodu  zamojskiego,  Kościół  ten 
nie  mógł  się  sam  dźwignąć  bez  pomocy  władz  państwowych. 
Duchowieństwo  ruskie  było  zawsze  ubogie  i  bez  wykształcenia, 
a  zakon  Bazyljanów  ugniatał  je  i  upośledzał.  Z  tego  też  powodu 
tak  w  Europie  jak  i  w  Rzeczypospolitej  nie  chciano,  mimo  unji, 
uważać  kościoła  ruskiego  za  równego  z  rzymskim,  a  biskupów  ru- 
skich nie  prz}^jęto  do  senatu.  Tę  niesłuszność  starał  się  Sejm^ 
Czteroletni  uchylić,  a  popierali  go  w  tem  pisarze  ówcześni  i  po- 
wszechna opinja  w  kraju.  Postanowiono  więc  we  wszystkich  dje- 
cezjach  ruskich  utworzyć  seminarja  dla  wykształcenia  ducho- 
wieństwa  ruskiego,   wyposażono   hojnie   biskupów   ruskich 

1  uchwalono  jednomyślnie  przyjąć  ich  d  o  s  e  n  a  t  u,  w  któ- 
rym niezwłocznie  zasiadł  ówczesny  metropolita.  Po  uchwaleniu 
))ustawy  rządowej((,  wzięto  się  też  do  uregulow^ania  stosunków 
Kościoła  nieunickiego.  Nadano  mu  organizację  cerkiewną 
samodzielną,  od  synodu  petersburskiego  niezależną,  pod  wzglę- 
dem dogmatycznjTii  podległą  patrjarsze  carogrodzikiemu.  W  osta- 
tnim roku  swej  działalności  popełnił  jednak  sejm  błąd  bardzo 
ciężki,  iż  nie  wziął  się  energicznie  do  powiększenia  woj- 
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s  k  a,  klóra  lo  s]>ia\\a,  jak  okazały  w\'7).'u11<i  nniM!/-/\'  1.   '; 
b^^a  ze  wszystkich  najważniejszą. 

Konfederacja  targowicka  i  wojna  z  Rosją,  1792 
Drugi  rozbiór  Polski,  1793. 

Zajęta  wojną  z  Turcją,  nie  mogła  na  razie  Katarzyna  wy- 
N^Tzeć  zemsty  na  Polsce  za  konstytucję  majową.  To  leż  poleciła 
swoim  wodzom  i  dyplomatom  zakończ^-xS  wojnę  jak  najrychlej, 
a  przyznawszy  Turkom  dość  łagodne  warunki  w  pokoju  w  Jassach 
i  widząc,  iż  Auslrja  (gdzie  tymczasem  umarł  przychylny  Polsce 
Leopold  II.),  tudzież  Prusy  zajęte  były  wojną  francuską,  postano- 
wiła niezwłocznie  zemścić  się  na  Polsce.  Przysłużyli  się  jej  w  tym 
celu  zaciekli  zwolennicy  dawnej  anarchji:  Szczęsny  Potocki, 
Ksawery  Branicki  i  Seweryn  Rzewuski.  Udali  się 
do  Petersburga  i  ułożyli  tam  plan  konfederacji,  mającej  zburz\x 
dzieło    Sejmu    Czterolelni^o.    Głosili    obłudni  !:onstytucja 

3.  Maja  jest  wdziełem  Jakobin6w«,  i  że  pozbawia  szkichlę  jej  praw 
i  wzy^^■ali  pomocy  rosyjskiej. 

Wkrótce  w-yszła  deklaracja  rosyjska  i  64.000  wojska  rosyj- 
skiego pod  generałem  Kochowskim  wykroczyło  do  Polski;  malkon- 
tenci zaś  ogłosili  konfederację  w  Targowicy  O  przeciw 
konstytucji,  z  tajemnym  zamiarem  strącenia  króla  i  zaprowadze- 
nia rządów  oligarchicznych.  Marszalkiem  tego  związku  ogłoszono 
Szczęsnego  Potockiego,  hetmanami  Brani  dci  ego  i  Rzewuskiego, 
1792. 

Wobec  tych  wypadków  sejm  zawiesił  s  w-  o  je  obrady, 
a  kiólowi  oddal  naczelną  nad  wojskiem  władzę.  Zawezwano  także 
Prusy  do  u'mówionej  w  prz\'mierzu  pomocy.  Atoli  Prusy  nietylko 
pomocy  odmówiły,  ale  same  porozumiewały  się 
już  zRosją  przeciw  Polsce,  gdyż  przekonały  się,  że  Polska 
im  dobrowolnie  nie  wyda  Gdańska  i  Torunia.  Już  ten  krok  Prus 
był  dla  Polski  ciężkim  ciosem,  gorzej  było,  że  kraj  nie  by]  należy- 
cie do  wojny  przygotowany.  Okazały  się  teraz  tragiczne  skutki 
niewykonania  uchwały  o  slutj^sięcznej  armji.  Było  pod  bronią  nie- 
wiele ponad  60.000  ludzi,  których  użAto  najfatalniej.  Król  sam  na 
wojskowości  nic  się  nie  znał  i  nie  okaz\'wal  dla  niej  najmniejszego 
zainteresowania;  ))Komisja  wojskowaw  składa  się  w  połowie  także 
z  cywilnych,  to  też  nic  dziwnego,  że  przeznaczono  za  wielkie  od- 

^)  Targowica  na  Ukrainie,  na  wschód  od  Humania. 
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działy  wojsk  na  załogi  wewnątrz  kraju.  Do  boju  przeznaczono 
tylko  35.000,  które  podzielono  na  dwie  armje:  »litewską.«  pod 
ks.  Ludwikiean  Wirtemberskim  ^)  w  sile  13.500  ludzi  i  ))ukraińską<( 
pod  k  s.  Józefem  Poniatowskim-)  złożoną  z  21,700  ludzi. 
Pierwszą  pokonali  Moskale  z  łatwością,  ale  nie  rozstrzygnęło  to 
o  losach  wojny,  bo  główne  siły  obu  stron  walczyły  na  południu. 
Książę  Józef,  młody,  bo  zaledwie  28-1  etni  i  niedoświadczony  jesz- 
cze wódz,  miał  pod  swoją  komendą  wojsko  świeże  i  niedość  wa-- 
ćwiczone,  które  jedmak  szło  do  boju  z  wielkim  zapałem.  Z  podwła- 
dnych mu  generałów  okazał  się  znakomitym  wodzem.  Kościu- 
szko. Wobec  przewagi  liczebnej  Moskali  cofały  się  wojska  pol- 
skie w  porządku,  zajmując  stanowiska  obronne  wzdłuż  rzek  Słu- 
czy,  Horynia,  a  następnie  Bugu.  Przy  obronie  tych  linji  stoczył  od- 
dział generała  Wielhorskiego  niepomyślną,  ale  zaciętą  potyczkę 
pod  Polonnem,  sam  ks.  Józef  pobił  jeden  z  korpusów  rosyj- 
skich pod  Zieleńcami,  a  generał  Kościuszko  zwycięsko  od- 
pierał ataki  nieprzyjaciela  pod  Dubienką^).  .Nieudolni  jednak 
dowódcy  innych  oddziałów  dopuścili  do  tego,  iż  nieprz^-jaciel 
przechodził  rzeki  w  innych  miejscach.  Wojsko  polskie  nie  było  je- 
dnak wcale  pokonane  i  mogło  tocz\^ć  wojnę  dalej,  gdy  wtem  na- 
deszła straszliw a  wieść,  iż  król  przystąpił  do  konfede- 
racji t  a  r  g  o  w  i  c  k  i  e  j  i  nakazał  zaprzestać  walki.  Wystar- 
czył jeden  groźny  list  Katarzyny,  aby  Stanisław  August  okrył  się 


^)  ByJ  to  krewniak  dworu  pruskiego  i  rosyjskiego,  ożeniony  z  Ma- 
rją  Czartoryską,  córką  generała  ziem  podolskich.  Fryderyk  Wilhelm  II. 
polecił  go  Stanisławowi  Augustowi  na  wodza.  Wirtemberg  zdradził 
v/prost  PfDlskę  i  postępował  w  myśl  wskazówek  nieprzyjaciela.  Odkryto 
rzecz  zapóźno  i  dano  zdrajcy  dymisję;  nieszczęśliwa  żona  wzięła  rozwód. 

2)  Książę  Józef  Poniatowski,  syn  brata  królewskiego,  An- 
drzeja, generała  austrjackiego  i  czeskiej  hrabianki  z  domu  Kińskiej, 
spędził  młodość  swą  przeważnie  w  Wiedniu.  Służył  czas  jakiś  w  wojsku 
austrjackiem  i  jako  adjutant  Józefa  II.  walczył  w  wojnie  z  Turcją,  gdzie 
otrzymał  ranę  w  bitwie  pod  Sabaczem.  Ojciec  odumarł  go,  gdy  był  jeszcze 
dzieckiem,  to  też  wychowaniem  młodego  księcia  kierował  stryj,  Sta- 
nisław August,  a  dał  mu  wychowanie  polskie,  posyłał  naj- 
lepszych nauczycieli  i  sprowadzał  co  roku  na  kilka  miesięcy  do  kraju. 
Gdy  Sejm  Czteroletni  wezwał  wszystkich  Polaków,  s-łużących  w  obcych 
wojskach,  do  wstąpienia  do  armji  narodowej,  wrócił  lvs.  Józef  do  kraju 
i  otrzymał  stopień  »generał-lajtnanta«.  W  r.  1792  poruczył  mu  król  do- 
wództwo nad  armią  południową,  czyli  ))ukraińską«,  chociaż  młody  książę 
sam  wypraszał  się  od  tego  zaszczytu,  bojąc  się,  że  zadaniu  nie  sprosta. 

3)  l^ołonne  na  wschodnim  Wołyniu;  Zieleńce  na  południe  od  Połon- 
iicgo;  Dubienka  nad  Bugiem  poniżej  Horodła.  . 


{•4  łiaiibą  i  ])izekreślił  zarażeni  w&z>TSlkie  swoje  zasługi,  z  ostatnich 
lal  kilUunaslu.  Skutkiem  tego  generałowie  polscy  wzięli 
dymisję  i  wspólnie  z  przywódcami  stronnictwa  pa- 
t  r  j  o  I  y  c z n  e  g  o  udali  się  za  granico,  wojsko  z;iś  i  ^t'^  ' 
przeszły  pod  władzę  Targowicy  i  Rosji. 

Wkrótce  dokonali  Targowiczanie  zniszczeniaj  urządzeń,  jakie 
Sejm  Czteroletni  poczynił,  plamijjc  się  przytem  brzydkiemi  zdzier- 
slwami,  czem  osobliwie  osławili  się  na  Litwie  Józef  i  Szymon  Ko- 
sakowscy. Po  za  plecami  konfederacji  wszakże  doszło  tymczasem 
do  porozumienia  między  Rosją  a  Prusami.  Prusy, 
ponosząc  klęski  w  wojnie  francuskiej,  zażądały  wynagrodzenia 
strat  i  kosztów  ziemiami  polskiemi,  grożąc  w  przeciwnym  razie 
odstąpieniem  od  wojny.  Z  obawy,  aby  tej  groźby  nie  spełniły,  zgo- 
dziła się  na  to  Rosja  i  Auslrja  i  tak  stanęła  konwencja 
p  r  u  s  k  o-r  osyjska  o  drugi  rozbiór  Polski,  dnia  23  sty- 
cznia 1793.  Sejm,  zgromadzony  w  Grodnie,  z  nakazu  ambasa- 
dora rosyjskiego  Siewiersa,  pod  grozą  dział  tę  konwencję  zatwier- 
dzić musiał.  Rosja  przyznała  w  niej  sobie:  resztę  Białej  Rusi;  resztę 
Ukrainy,  Podole  i  wschodnią  część  Polesia  i  Wołynia,  aż  po  linię 
idącą  od  Dynaburga  na  Pińsk  do  Zbrucza.  Prusy  zaś  zabrały: 
Gdańsk  i  Toruń,  tudizież  Wielkopolskę,  Kujawy  i  część  Mazowsza, 
z  wyjątkiem  województwa  mazowieckiego.  Austrya  w  t^-m  rozbio- 
rze udziału  nie  miała.  Na  sejmie  grodzieńskim  ustanowiono  także 
nową  formę  rządu,  prz^-wrócono  Radę  Nieustającą  i  zmniejszono 
wojsko  do  15.000.  Ale  ta  reszta  Polski  miała  istnieć  tylko  kilka  mie- 
sięcy: lym-czasem  bowiem  nastąpiło: 

Powstanie  Kościuszki  O,  1794. 

Stronnictwo  p  a  t  r  j  o  t  y  c  z  n  e  postanowiło  jeszcze  te- 
raz kraj  ratować.  W  r.  1792  dało  się  wprawdzie  zaskoczyć  przy- 

1)  Tadeusz  Kościuszko  urodził  się  w  r.  1746  w  Mereczow- 
szyźnie,  w  wojew.  nowogródzkicm;  pochodził  z  uboższej  szlachty.  Otrzy- 
mawszy staranne  i  gruntowne  wykształcenie  w  korpusie  kadetów,  służył 
zrazu  w  wojsku  polskiem,  poczem  wziął  udział  w  wojnie  o  niepodle- 
głość Ameryki,  gdzie  zwrócił  na  siebie  uwagę,  jako  znakomity  inżynier 
wojskowy.  Razem  z  nim  służyło  w  szeregach  amerykańskich  sporo  in- 
nych Polaków.  Kazimierz  Puławski,  wódz  konfederatów  barskich,  za- 
słynął, jako  organizator  jazdy  amerykańskiej  i  na  czele  jej  poległ  w  bitwie 
pod  Sawannah.  —  Na  wezwanie  Sejmu  Wielkiego  wraca  Kościuszko, 
już  generał  amerykański,  do  ojczyzny  i  obejmuje  dowództwo  jednej  z  dy- 
wizji, która  weszła  w  skład  armji  księcia  Józefa  w  r.  1792.  Świetny  udział 
jego  w  tej  kampanji  zyskał  mu  miłość  narodu  i  sławę  zagranicą. 
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stąpieniem  króla  do  Targowicy  i   wypuściło  rządy  kraju  z  ręki, 
zebrawszy  się  jednak  w  Saksonji,  pod  opieką  pi^xhylnego  Polsce 
Fr^'deryka  Augusta,  ułoż^io    plan    p  o  w  s  t  a  n^l  a    przeciw    Mo- 
skwie   i    Targowiczanom.     Z    Drezna    i   Lipska    kierowali    akcją 
Ignacy  Potocki  i  Kołłątaj,  porozumiewał  się  z  nimi  ge- 
nerał Kościuszko;  w  kraju  czynni  byli:  generał  Działyński, 
bankier  Kapostas  i  inni.  Uznając  konieczność  jednolitej   i   ener- 
gicznej  akcji,  utworzono  godność   ))N  a  j  w'  y  ż  s  z  e  g  o  N  a  c  z  e  1- 
nika     Siły    Zbrojnej     Narodow^e  j((,  t.  j.  dyktator  a, 
którą   ofiarowano  Kościuszce.   Wielkie    zdolności    wojenne,    oraz 
nadzwyczajna  szlachetność  i  wielka  popularność  w  narodzie  da- 
wały pewność,  że  ogół,  choć  lak  nieprzywykły  do  karności,  pójdzie 
pod  rozkazy  Naczelnika.    Nakazana    redukcja    wojska    polskiego 
przyśpieszyła   wybuch.   Generał   M  a  d  a  1  i  ń  s  k  i,    nie   pozwalając 
rozwiązać  swej   brygady,  ruszył  z  Mazowsza   w^śród   zwycięskich 
utarczek  z  Moskalami  ku  Krakowu.  Stojący  załogą  w  Krakowie 
podpułkownik  Łykoszyn  wyruszył  przeciw  niemu,  ale  został  po- 
bity, poczem  ruszj^ł  ix)d  Radom,  gdzie  zbierali  się  Moskale.  Sko- 
rz^^stał   z  tego  ukrywający  się  już   w  Krakowie   Kościuszko 
i   pamiętnego  dnia   24  marca   1794   ogłosił   wybuch    po- 
wstania. Rozpoczął  rządy  od  złożenia  uroczystej  przysięgi  na 
rynku  krakowskim,  iż  najwyższej  władzy  użyje  tylko  dla  dobra 
narodu   i   odzyskania    niepodległości.    Jako    organ    wykocawczy 
w  zarządzie  państwa  zorganizował  później  ))Najw}'ższą  Radę  Na- 
rodową((,  do  której  wzeszli  najw^ybitniejsi  członkowie  stronnictwa 
patrjotycznego. 

Pierwszą  walkę  stoczył  Naczelnik  pod  Racławicami^), 
4  kwietnia  1794,  gdzie  w  4.000  regularnego  żołnierza  i  około  2.000 
zbrojnych  w  kosy  chłopów  pobił  nieco  liczniejszy  oddział  Deni- 
sowa;  drugi,  nadciągający  na  pomoc  generał  nieprzyjacielski,  Tor- 
masow,  pierzchnął  prawie  bez  walki.  Zwycięstwo  to  podniosło 
wielce  ducha  w  narodzie  i  przeraziło  Moskali.  Najbardziej  odzna- 
czyli się  chłopi,  zdobywając  śmiałym  atakiem  baterję  rosj^jską. 
Chcąc  uczcić  ich  męstwo,  przywdział  KościuszlvO  białą  krakowską 
sukmanę  i  czerwoną  rogatywkę,  jako  strój  oddziału  wojskowego, 
który  najbardziej  odznaczył  się.  Gospodarz  ze  wsi  Rzędowic,  Woj- 
ciech Bartos,  który  pierwszy  wpadł  na  moskiewską  baterję  i  zdo- 


*)  Racławice,  wieś  na  póln.-wschód  od  Krakowa. 
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był    j.jL    !"'',>     |'v/iiivrv  ^>     u/ł^  .ii /.  >  .ł/. > ,     v>ii/:^iiiai     b^it/iu^n 
Kościuszko  nadal  mu  wledy  nazwisko  wGłowackiu  ^). 

Po  lej  walce^uszyły  zewsząd  ku  Kościuszce  regularne  wojska 
polskie  i  liczni  ochotnicy.  Ciągnęły  też  rzesze  chłopów,  których 
Naczchiik  —  rzecz  niebywała  przy  ówczesnym  ustroju  społe- 
cznym <la  broni  wzywał  i  tworzył  z  nich  osobne  oddziały  )>ko- 
sy  nie  rów  u. 

Powodzenie  K(^sciu.szKi  poijuiizilo  do  powstania  Warsza\\t^ 
i  Wilno.  W  Warszawie  był  szczupły  garnizon  polski,  oknio 
półczwarta  tysiąca  ludzi,  ale  także  jedyny  w  Polsce  arsen; 
wieść  o  powstaniu  zawiązali  spisek  patrjotyczny  wojskowi 
polscy  w  Warszawie  i  weszli  w  porozumienie  z  cechami,  nn  Vt""^ 
wpływ  wielki  wywierał  majster  szewski,  Jan  K  i  1  i  ń  s  k  i. 

Ambasador  rosyjski,  generał  I  g  e  1  s  t  r  ó  m,  mając  niedokła- 
dne wiadomości  o  gotującym  się  spisku,  postanowił  opanować 
arsenał  i  rozbroić  załogę  polską,  licząc  na  usłużność  wyższych  pol- 
skich wojskowych.  Dzięki  palrjotyzmowi  komendanta  załogi  pol- 
skiej, gen.  Cichockiego,  dowiedzieli  się  spiskowi  o  planie 
Igelstróma  i  przyśpieszali  wyhuch.  Pomimo,  iż  Moskali  było  prze- 
szło 8.000,  udało  się  śmiałe  przedsięwzięcie.  Po  dwudniowej  walce 
z  wojskiem  i  ludem,  w  której  lud  zajął  arsenał  i  uzbroił  się,  wzięto 
szturmem  pałać  Igelstróma,  gdzie  znaleziono  tajne  archiwum 
ambasady.  Dnia  18  kwietnia  Warszawa  była  wolną.  Ster  spraw 
objęła  utworzona  zaraz  ))Rada  zastępcza  tj-mczasowaw  pod  prze- 
wodnictwem prezydenta  miasta  i  posła  Sejmu  Czteroletniego, 
Ignacego  Zakrzewskiego;  dowództwo  nad  wojskiem 
sprawował  gen.  M  o  k  r  o  n  o  w  s  k  i,  który  już  poprzednio  dowodził 
w  walce  z  Igelstrómem. 

W  parę  dni  później  opanował  W  i  1  n  o  pułkownik  inżynierji, 
Jakób  Jasiński.  Mając  niespełna  400  ludzi,  śmiałym  nt)cnyan 
napadem  rozprószył  i  wyparł  z  miasta  ośmkroć  liczniejszego 
wroga,  wziął  z  górą  1.000  nieprzyjaciół  do  niewoli,  między  nimi  do- 
wodzącego generała  i  osławionego  ze  ździerstw  rodaków,  a  słu- 
żalstwa  wobec  Rosji  hetmana  Szymona  Kossakowskiego.  I  tu  usta- 
nowiono władze  powstańcze,  które  poddały  się  pod  zwierzchnictwo 
Naczelnika.  W  obu  miastach  ustanowiono  też  sądy  kryminalne, 
które  miały  sądzić  zdrajców.  W  Wilnie,  z  wyroku  tegoż  sądu,  po- 
wieszony został  hetman  Kossakowski,  w  Warszawie,  pod  presją 
burzącego  się  ludu,  czterech  innych  zdradzieckich  dygnitarzy. 

O  Chorąży,  najniższy  stopień  oficerski  w  ówczesnem  wojsku  pol- 
skiem.  —  Głowacki  poległ  niebawem  pod  Szczekocinami. 
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Tymczasem  Kościuszl^o  slanął  w  warownym  obozie  pod  Po* 
łańcem  ^),  organizując  swe  siły.  Tu  wydał  7  maja  1794  głośny  m  a- 
n  i  f  e  s  t  p  o  ł  a  n  i  e  c  Ic  i,  lUórym*  uzupełnił  postanowienia  Sejmu 
Czteroletniego  o  w^łościanacli,  a  nawet  poszedł  o  l^rolc  dałej. 
Wslvazują€  na  niedolę  ludu,  jal^o  jedną  z  przyczyn  nieszczęść  na- 
rodowych, zapewnił  Koś-ciuszko  chłopom  wolność  opuszczenia 
gruntu  pod  pewnemi  waruid^catmi,  a  panom  zabronił  samowolnego 
rugowania  ich  z  ziemi.  Na  czas  wojny  zredukował  wszystkim  chło- 
pom dnie  pańszczyzny,  a  wstępujących  do  wojska  i  ich  rodziny 
zupełnie  od  niej  uwodnił.  Nadto  ustanowił  na  każdych  1.000  do  2.000 
gospodarstw  t.  zw.  ))dozorców  włościańskicha;  nowi  ci  urzędnicy 
mieli  pośredniczyć  międz}'  dworem  a  chatą  i  występować  przeciw 
obustronn}im  nadużyciom.  Przebija  z  tego  manifestu  wielka  nwśl 
powołania  wszystkich  warstw  narodu  do  służenia  ojczAŹnie,  za 
czem  musiało  teź  nastąpić  zrównanie  wszystkich  warstw  w  oljli- 
czu  prawa. 

Tymczasem  zebrały  się  znaczniejsze  wojska  mosldewskie 
w  północnej  części  wojew.  krakowskiego.  Wyruszył  przeciw-  nim 
Kościuszko,  nie  wiedząc,  że  obok  stoi  w  cichości  prz^-były  znaczny 
oddział  pruski,  pod  dowództwem  samego  króla.  Przyszło  do  bitwy 
pod  Szczekocinami  -),  która,  wobec  przewagi  nieprzyjaciel- 
skiej, skończ^'ła  się  klęską.  Kościuszko  nie  upadał  jednak  na  du- 
chu i  wykonał  mistrzowski  odwrót  do  Warszawy,  która  odtąd  stała 
się  punktem  centraln^Tii  jego  działań  wojennych.  Tu  nadążył  też 
generał  Zajączek,  pobity  przez  Moskali  pod  Chełmem.  TjTnczasem 
jednak  Prusacy  zdobyli  Kraków  z  winy  komendanta  Wieniaw- 
skiego. Wywołało  to  w  Warszawce  now'e  rozruchy,  które  Kościu- 
szko musiał  surowo  uikarać. 

Charakterystycznym  jest  stanowisko  Kościuszki 
wobec  króla,  który  ciągle  bawił  w  Warszawie,  a  w  czasie  roz- 
ruchów drżał  o  własne  ż^^cie.  (Brat  jego,  prymas,  zażył  truciznę 
i  umarł).  Kościuszko,  jako  człowiek  niezmiernie  szlachetny,  brzj^- 
dził  się  wszelkim  terroryzmem,  zapewnił  króla  o  nietykalności 
jego  osoby,  ale  osobiście  nie  spotkał  się  z  nim;  ukarał  go  zupel- 
nem  zignorowaniem. 

Powstanie  Kościuszki  miało  wielkie  znaczenie  w  po- 
lityce  ogólnoeuropejskiej «).    Uratowało    ono   Francję   od 


')  Połaniec  nad  Wisłą,  na  lewym  brzegu,  w  wojew.  sandomierskiem. 
»)  Szczekociny  nad  Nidą,  na  połud.-z-achód  od  Kielc. 
')  Por.  Zakrzewski,  III,  185  i  nast. 
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zagłady  i  \vyvvarlo  wpływ  iia  przebieg  wojny  koalicyjnej.  W  roku 
1793,  zaraz  po  utworzeniu  powszeclinej  koalicji  przeciw  nim,  po- 
nosili Francuzi  szereg  klęsk,  wojska  nieprzyjacielskie  wkraczały 
do  Francji,  a  tylko  niezgoda  między  członkami  koalicji  ratowała 
j[)  od  ostatecznej  zagłady.  Dwuznaczną  była  rola  Prus, 
Idóre  zrazu  głosiły  ostentacyjnie  nieublaganjj  wojnę  przeciw  Jako-* 
binoni.  ;i!i'  następnie,  po  klęsce  pod  Valmy  ^),  okazywały  chęć 
wycolania  się  z  wojny,  z  której  nie  mogły  odnieść  zysków.  Sam 
król  Fryderyk  Wilhelm  II.  stangł  z  wiosną  r.  1794  na  czele  wojs-ka, 
walczącego  z  Polską,  gdyż  liczył  na  nietrudne,  a  znaczne  zdoby- 
w  Polsce.  Również  i  Austrja,  gdzie  od  r.  1792  panował  młody 
cesarz  Franciszek  II.,  a  ster  polityki  po  zmarłym  Kaunitzu  prze- 
szedł w  ręce  ministrów  nieudolnych,  zachowała  się  wobec  powsta- 
nia dwuznacznie,  w  nadziei  powetowania  na  Polsce  zdobytej  przez 
Francuzów  Belgji.  Z  tych  powodów  nie  prowadziły  Austrja, 
a  zwłaszcza  Prusy  wojny  z  Francją  w  r.  1794  tak  energicznie,  jak 
poprzednio,  a  Francja,  zreorganizowawszy  swe  siły,  dzięki  refor- 
mom Carnota,  wyparła  wojska  koalicji  ze  swego  ^kraju  i  przeszła 
do  taktyki  zaczepnej.  Ta  prz^-sługa,  którą  Polska  mimowoli  oddała 
Francji,  upow^ażniała  do  nadziei  na  pomoc  nowej  rzeczy  pospolitej. 
Rachuby  na  wdzięczność  Francji  zawiodły 
najzupełniej.  Wysłany  przez  Kościuszkę  do  Paryża  Barss  otrzy- 
mał od  wszechwładnego  wówczas  Robespierre'a  cyniczną  odpo- 
wiedź, że  Francja  nie  troszczy  się  o  Polskę,  bo  w  Polsce  rowolu- 
cyę  wywołała  szlachta! 

Największą  akcją  wojenną  w  czasie  powstania  Kościuszki 
było  oblężenie  Warszawy.  Rozprószone  dotychczas  po 
kraju  oddziały  moskiewskie  i  wojsko  pruskie  otocz\^ły  stolicę  z  po- 
czątkiem lipca.  Dwa  miesiące  trwafo  oblężenie,  którem  kierował 
osobiście  Fryderyk  Wilhelm  II.  Tu  zajaśniał  w  całej  pełni  talent 
wojenny  Kościuszki;  wojsko  i  mieszczaństwo  Warszawy 
broniło  się  po  bohatersku.  Gdy  nadto  na  tyłach  armji  pruskiej 
wybuchło  powstanie  w  Wielkopolsce,  odstąpił  nieprzyjaciel  od 
oblężenia,  a  Prusacy  cofnęli  się  aż  w  okolice  Poznania. 

Położenie  wojska  polskiego  było  jednak  niebezpieczne,  gdyż 
cztery  armje  nieprzyjacielskie  otaczały  je,  choć  jeszcze  ze  znacznej 
odległości:  od  zachodu  Prusacy,  od  południa  moskiewski  generał 
Fersen,  który  poprzednio  brał  udział  w  oblężeniu  Warszawy,  od 
północnego  wschodu  silna  armia  moskiewska  zgniotła  powstanie 


O  Por  Zakrzewski,  III,  182. 
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litewskie  i  zajęła  Wilno.  Nadto  pojawiła  się  od  strony  Brześcia 
Litew  skiego  nowa  armja  moskiewska  pod  Suwarowem.  Kościuszko, 
nie  tracąc  nadziei,  bronił  się  energicznie:  na  pomoc  powstaniu 
wielkopolskiemu  posłał  generała  Dąbrowskiego,  który  wśród  sze- 
regu zwycięskich  utarczek  dotarł  aż  do  Bydgosiżczy  i  zajął  to 
miasto. 

Ponieważ  Fersen  przeprawił  się  na  prawy  brzeg  Wisły 
i  chciał  połączyć  się  z  Suwarow^em,  przeto  Kośdiiszko  postanowił 
pobić  każdego  z  nich  z  osobna.  Zająwszy  z  7.000  ludzi  obronne 
stanow' isko  pod  wsią  M  a  c  i  e  j  o  w  i  c  ia  im  i  *),  oczekiwał  atalm 
Fersena,  generałowi  Ponińskiemu  zaś  polecił  z  drugim  oddziałem 
zaatakować  nieprzyjaciela  z  tyłu  i  z  boku.  Plan  był  dobrze  obmy- 
ślany, zwycięstwo  bardzo  prawdopodobne.  Z  winy  Ponińskiego, 
którj^  nie  usłuchaw-szy  rozkazu,  zjawił  się  dopiero  pod  wieczór  na 
placu  boju,  skończyła  się  bitwa  tragiczną  klęską.  Szczu- 
płe siły  Kościuszki  nie  mogły  same  podołać  przewadze  Fersena. 
Na  domiar  nieszczęścia  Kościuszko,  objeżdżając  plac  boju  w  to- 
warzystwie kilkunastu  oficerów,  natknął  się  na  kilkudziesięciu 
kozaków  i  w  utarczce  z  nimi  ciężko  ranny,  dostał  się  do  niewoli  ^) 
WTaz  z  adjutantem  swym  Niemcewiczem  i  innynti  ze  starszj^zny. 
Wojsko  polskie  walcz^io  po  bohatersku;  niektóre  oddziały,  jak 
pułk  piechoty  Działyńskich,  legły  co  do  nogi. 

Strata  Naczelnika  odebrała  wiarę  w  powodzenie  i  rozstrzy- 
gnęła los  powstania.  Suwarow  podstąpił  pod  Warszawę,  wziął 
szturmem  Pragę  i  wyciął  w  pień  12.000  jej  mieszkańców,  bez 
różnicy  płci  i  wieku.  Rada  ?\'arodowa  poddała  Warszawę,  a  reszta 
wojska  polskiego  pod  generałem  Wawrzeckim  złożyła  broń  17  li- 
stopada 1794. 

Znaczenie  Tad.  Kościuszki  i  jego  wałki  o  niepodległość  b^io 
nadzwyczajne  tak  dla  współczesnego,  jak  i  dla  następnych  po- 
koleń narodu.  Idea  Kościuszkowska,  to  dalszy  €iąg  i  uzupełnie- 
nie idei  Sejmu  Wielkiego.  Kościuszko  przedstawia  przede wsz^^st- 
kiem  ideę  niepodległości,  myśl,  że  narodowi  naszemu, 
tak  jak  każdemu  innemu,  należy  się  własne,  niepodległe  państwo. 
W  myśl  tej  idei  winien  naród  niepodległość  obronić,  a  względnie 
W7walczyć  w  ł  a  s  n  e  m  i  przedewszystkiem  siłami.  To  też 
Kościuszko  stoi  wyżej  od  twórców  Konstytueyi  Majowej,  którzy 
oglądali  się  na  przyjaźń  obcą,  podczas  gdy  on  chciał  wykrzesać 

*)  Maciejowice,  na  prawym  brzegu  Wisły,  poniżej  ujścia  "Wieprza. 
*)  Opowiadanie,  jakoby  Kościuszko  padając  ranny  a  konia  zawołał 
))Finis  Poloniae«,  jest  nieprawdą. 

A.  Lewicki:  Historya.  21 
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silę  z  łona  samego  narodu.  Niedbaiem  i>w.vpio\vadzciik'm  uslawy 
wojskowej  nie  doslarczyi  sejm  czleroleliy  ojczyźnie  potrzebnej 
siły,  Kościuszko  natomiast  zrozumiał,  że  o  niepodległości  przede- 
wszystkieni  oręż  rozstrzyga.  Rozumiał  jednak,  że  wszelkie  powo- 
dzenia orężne  mog^  być  chwilowe  i  nietrwałe,  dlatego  chciał  na- 
dać krajowi  niespożytą  silę  wewTiętrzną  przez  usunięcie 
wszystkiego,  co  jego  mieszkańców  dzieli.  Do 
tego  zmierza  manifest  połaniecki  i  cała  tak  poważna  praca  Naczel- 
nika na  rzecz  chłopów,  aby  uśpione  w  łonie  ludu  sił^^  obudzić 
i  oddać  na  pożytek  ojczyźnie.  Dlatego  też  usuwaił  pojawiające  się 
objawy  separalyKmu  lilewskiego  ^).  Nie  pomijał  Kościuszko  ża- 
dnego odłamu  six>ł6czeństwa,  przejednywat  dyssydentów,  a  nawet 
duchawieńs:two  schizmalyckie  szlachetną  wyTozumiałością,  pocią- 
gał ku  sobie  także  rzesze  żj^dow&twa,  którego  przedstawiciele  w  jego 
szeregach  walczyli ')  i  powstaniu  okazywali  żywą  sympatję  i  po- 
parcie. 

Idea  Kościuszkowska  stała  się  liaisłem  wszystkich 
patrjotów  w  tak  ciężkim  a  długim  okresie  niewoli,  który  narodowi 
przeżyć  przyszło.  Jest  to  idea  własnego,  niepodległego  państwa, 
opartego  nai  zasadzie  współpracy  wszystkich  warstw  społecznych, 
oraz  n'a  idei  demokratycznej  ewolucji,  dążącej  do  równości 
wszysUdch  obywateli  Polski  w  obliczu  prawa.  Z  równości  tej  wy- 
nikać musi  także  najszlachetniejsza  tolerancja  narodowościowa 
i  wyznaniowa,  wysnuta  z  najpiękniejszych  tradycji  złotych  cza- 
sów Kazimierza  Wielkiego  i  Jagiellonów. 

Trzeci  rozbiór  Polski,  1795.  który  nastąpił  po  upadku 
powsftania  Kościuszki,  ułożony  został  w  dwóch  oddzielnych  trak- 
tatach petersburskich:  między  Rosją  i  Austrją  dnia 
3  stycznia  1795;  między  Rosją  a  Prusami  dnia  24  października 
1795.  Kraj  między  Bugiem,  Wisłą  i  Pilicą,  wraz  z  Krakowem,  do- 
stała Anstrja,  która  go  pod  nazwą  Galicji  Zachodniej  w  osobny 
kraj  koronny  zamieniła;  kraj  położony  na  zachód  od  Pilicy,  Wi- 
sły, Bugu  i  Niemiia,  wrajz  z  Warszaw-,  dostał  się  Prusom;  resztę 

^)  Władzę  powstańczą,  ustanowioną  w  Wilnie  po  szczęśliwym  wy- 
buchu powstania  Jasińskiego,  nazwano  zrazu  wNajwyższa  Rada  Tymcza- 
sowa Zastępcza  W.  X.  Lit.«.  Wyraz  ))Naj\\'yższa«  nasunął  w  Koronie 
podejrzenia,  jakoby  na  Litwie  myślano  o  zerwaniu  unji.  Kościuszko 
sprawę  taktownie  załagodził  i  postarał  się  o  zmianę  nazwy  na  »Deputa- 
cya  Centralna  W.  X.  LiLt. 

*)  W  czasie  powstania  Kościuszki  zorganizował  oddział  jazdy  ży- 
dowskiej Berek  Joselo\vacz,  głośny  później  jako  oficer  wojsk  Ks.  War- 
szawskiego, poległy  w  r.  1809.  w  potyczce  pod  Kockiem. 
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zabrała  Rosja.  W  miasteczku  Niemirowie  nad  Bugiem  zetknęły 
się  nowe  granice  Irzecłi  państw,  w  rozbiorze  udział  biorących. 
Król  Stanisław  August  abdykował  na  rozkaz  carowej 
w  Grodnie  (1795),  gdzie  też  przebywał  aż  do  jej  śmierci  (1796). 
Przewieziony  następnie  przez  cara  Pawła  do  Petersburga,  umarł 
tam  w  r.  1798. 

Przyczyny  upadku  państwa  polskiego. 

Utrata  niepodległości,  to  najważniejszy  i  najtragiczniejszy 
wypadek  w  dziejach  Polski.  To  też  nic  dziwnego,  że  tak  pokolenie, 
które  tę  katastrofę  przeż^^ło,  jak  i  następne,  musiały  sobie  przede- 
wszystkiem  odpowiedzieć  na  pytanie,  dlaczego  do  tego  przyszło. 
Wyjaśnienie  przyczyn  upadku  Polski,  to  najważniejsze  pytanie 
z  całej  historji  ojczystej.  Współczesne  rozbiorom  pokolenie,  pod 
bezpośredniem  wrażeniem  niesłychanej  krzywdy,  poprzestawało 
na  tem,  że  ))obca  przemoc  wzięła((.  Z  biegiem  czasu  jednak  histo- 
rycy i  politj^cy  zrozumieli,  że  tu  była  i  wielka  wina  narodu,  skoro 
dopuścił  do  tego,  że  obcy  mogli  wpaść  na  tę  myśl,  aby 
Polskę  pozbawić  niepodległości  i  powtóre,  że  mogli  ten  pomysł 
przeprowadzić.  Obok  więc  zaborczości  sąsiadów,  którzy  własne 
sprzeczne  interesy  kosztem  Polski  wyrównali,  należy 
tu  wziąć  pod  rozwagę  następujące  okoliczności: 

1)  Wadliwa  forma  rządu,  która  Polskę  ucz}Tiiła 
państwem  slabem  ibezsilnem.  Powód  to  najważniejszy 
i  zasadnicz3^  Już  za  Jagiellonów  okazywała  się  konieczna  potrzeba 
reform  w^  ca.ł;^'!m  ustroju  państwa.  Rozpoczęto  też  je  pomyślnie, 
lecz  nie  ukończono  z  powodu  wygaśnięcia  tej  dynastji. 
Pierwsze  bezkrólewie,  w  gwałtowTiym  zapędzie  fałszywie  pojętej 
wolności,  spaczyło  zamierzone  reformy  i  nadało  państwu  d  o  r  y  w- 
czą  formę  rzą  du,  na  którą  ono  aż  do  końca  swego  istnienia 
chorowało.  Zaprowadzono  wtedy  rzeczpospolitą  z  królem  bezwzglę- 
dnie elekcyjnym,  ustanowiono  elekcję  ))viritim((„  pakta  konwenta 
z  artykułami  Henrycjańskiemi  i  konfederacjami,  senatorów  rezy- 
dentów i  t.  p.,  ale  nie  dbano  o  utworzenie  stałego 
wojska  w  dostatecznej  ilości  i  o  s  k  a  r  b,  co  wszystko  w  połą- 
czeniu z  dożywotnością  i  nieodpowiedzialnością  najwyższych  urzę- 
dników, sprowadziło  władzę  wykonawczą  do  zera. 
Nietylko  prawodawcza,  ale  i  wykonawcza  władza  przeszła  w  ten 
sposób  do  sejmu,  albo  raczej,  ponieważ  posłowie  sejmowi  zależni 
byli  od  instrukcji  sejmików,  do  ogółu  szlachty.  Ale  i  sejm  nie  mógł 

21* 
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działać  z  powodu  jAiberum  welon,  lai^  że  Polsiui  nic  luiala  osta- 
tecznie ani  władzy  wykonawczej,  ani  prawodawczej.  Tak  więc 
ustrój  państwa  opierał  się  ostatecznie  na  dobrej  woli 
obywateli,  która  w  miarę  obniżania  się  intelektualnego  i  mo- 
ralnego poziomu  rzgdzgcego  stanu,  zamieniać  się  musiała  w  coraz 
większą  swawolę  i  terroryzm  możnych. 

2)  Upośledzenie  miast.  Winę  tego  upośledzenia  po- 
nosi epoka  Jagiellońska.  W  epoce  trzeciej  nietylko  nic  się  pod  \.ym 
względem  nie  zmieniło,  ale  jeszcze  pogorszyło  i  wydano  formalny 
zakaz  szlachcie  zajmowania  się  handlem  i  przemysłem.  Wskutek 
lego  upośledzenia  i  upadku  stanu  mieszczańskiego  ustało  za- 
silanie szlachty  świeżemi  siłami,  upadł  handel 
i  przemysł  polski  i  nastąpił  ogólny  upadek  ekonomiczny 
kraju. 

3)  Antagonizm  między  kościołem  wscho- 
dnim a  zachodnim.  W  krajach  Rzeczypospolitej  zetknęły 
się  oba  kościoły  bezpośrednio.  Czyniono  wprawdzie  usiłowania 
do  zjednoczenia  tych  kościołów  (unja  florencka,  brzeska);  atoli 
usiłowania  te,  w  połączeniu  z  powszechnym  zresztą  w  świecie  uci- 
skiem ludu  wiejskiego  i  wyjątkowemi  stosunkami  spoleczno-go- 
spodarczemi  na  Ukrainie  sprowadziły  okropne  wojny  kozackie, 
które  wycieńczyły  Polskę  i  pozbawiły  ją  znacznej  części  wscho- 
dnich prowincji.  Dopiero  za  taką  cenę  przeprowadzono  wkońcu 
unję  kościelną  na  całym  niemal  obszarze  państwa.  Atoli  antago- 
nizm ten  i  niezupełne  zrów-nanie  w  prawach  obu  kościołów  dawały 
Moskwie  i  później  sposobność  do  wichrzenia  i  pK)dkopywatiia  sił 
Rzeczypospolitej. 

4)  Położenie  geograficzne,  w  którem  dwa  względy 
zasługują  na  uwagę: 

a)  Polska  położona  na  kresach  cywilizacji  za- 
chodniej, szerzyła  ją  ku  Wschodowi  i  b  r  o  n  i  ł  a  jej  zara- 
zem przed  barbarzyńskiemi  ludami  Wschodu.  Zadanie  to  spełniała 
od  początku  swojego  dziejowego  istnienia,  jużto  łącząc  ludy  wscho- 
dnie- ze  sobą,  głównie  za  pomocą  unji  i  kolonizacji,  jużto  tocząc 
niezliczone  walki  na  wschodzie,  które  jej  siłę  zbrojną  nieustannie 
tutaj  na  uwięzi  trz^inały.  Ta  praca  c\^'ilizacyjina  jest  najwię- 
kszą chlubą  Polski.  Była  ona  jednak  wielce  niebezpie- 
czną, gdyż  rozpraszała  siły  państwa  na  tak  olbrzymich 
przestrzeniach,  że  opanować  je  mógłby  chyba  rząd  bardzo 
silny,  którego  właśnie  w  Polsce  nie  było. 

b)  Otwarte    granice   od  wschodu  i  zachodu  były  oko- 
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licznością  niepomyślną.  Nie  można  jednak  znaczenia  jej 
przeceniać,  gdyż  stanowcze  zwycięstwo  w  wojnie  prz>'nosi 
nie  obrona,  lecz  walka  zaczepna,  której  Polska  od  czasów  wojen 
z  Moskwą  za  Zygmunta  III.  nie  prowadziła  wcale.  Zresztą  Prusy 
i  Rosja  miały  przecież  te  same  otwarte  granice  od  strony  Polski, 
nie  były  więc  od  niej  w  lep&zem  położeniu.  Państwo  pruskie,  które 
z  biegiem  czasu  stało  się  tak  wielką  potęgą  militarną,  miało  jesz- 
cze w^  epoce  upadku  Polski  gianice  otwarte  ze  w^szystkich  stron,  co 
gorsza,  ter^^torjum  niezwarte  i  wogóle  najgorsize  położenie  geogra- 
ficzne ze  wsz}'stkich  państw  europejskich. 

5)  Upadek  oświaty.  Państwo,  jak  Polsika,  polega- 
jące na  zupelnjin  samorządzie,  a  dbające  więcej  o  wol- 
ność, aniżeli  o  siłę,  mogło  tylko  powszechną 
oświatą  i  patr jotyzmem  utrzymać  się  przy  zdrowiu  i  zapewnić 
sobie  bezpieczeństwo  zewnętrzne.  Tymczasem  właśnie  upadek 
szkół  i  oświaty  w  narodzie  w  XVII  i  XVIII  stuleciu  należy 
do  najsmutniejszych  zjawisk  dziejów  polskich.  Patrjotyzm  zaś, 
chociaż  go  nigdy  ogółowi  szlachty  nie  brakło,  przebrał  skutkiem 
tego  fałsz^^y  kierunek.  Ciemna  szlachta  nie  rozumiiała  istotnych 
interesów  państwa,  w  zaścianku  swoim  widziała  całą  ojczyznę, 
w  wolnościch  swoich  upatrjrwała  wzór  urządzeń  państw^owych, 
w  liberum  veto  ))źrenicę  wolności«.  Pomawiała  wxiąż  w  ł  a- 
snychkrólów  o  dążenie  do  absolutyzmu,  a  nie  przypuszczała, 
że  może  się  dostać  pod  rządy  obce.  Wobec  tego  daremne  były 
usiłowania,  zmierzające  ku  naprawie  państwa,  podejmowane  przez 
takich  ludzi,  jak  Zamojski,  Władysław  IV.,  Sobieski,  Czartoryscy; 
rozbijały  się  one  boMtiem  nietylko  o  przemoc  obcą,  ale  też  o  z  a  ś  1  e- 
pienie  ogółu  szlacheckiego.  Wskutek  podniesienia  się 
szkół  i  oświaty  dokonał  sam  naród  przeobrażenia  państwa  w  Kon- 
stytucji 3  Maja,  ale  było  to  zapóźno.  Pierwszy  rozbiór  Polski  po- 
zbawił ją  kilku  nader  ważnych  dzielnic,  ale  jeszcze  bytu  państwa 
nie  kwest  jonował.  Upadek  państwa  spowodowały  rozbiory:  drugi 
i  trzeci.  Bezpośrednim  ich  powodem,  obok  złej  w^oli 
sąsiadów%  był  upadek  ducha  wojennego  w  narodzie  i  wynikłe  stąd 
niewykonanie  uchwały  Sejmu  Wielkiego  o  stu- 
tysięcznej armj  i. 
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Próby  odzyskania  niepodległości. 

1.  Stan  kraju  po  rozbiorach. 

Ogólny  pogląd.  Wszystkie  trzy  państwa  zaborcze  dążyły 
w  najbliższych  dziesięcioleciach  po  rozbiorach  do  zupełnego 
wchłonięcia  i  zasymilowania  polskich  nabytk ów.  Po- 
lityka ich  wobec  Polaków  była  w  głównych  zarysach  ta  sama, 
gdyż  państwa  te  opierały  się  na  tej  samej  zasadzie  społeczno- 
politycznej,  na  oświeconym  absolutyzmie,  który  był 
w  jaskrawej  sprzeczności  z  podstawą  ustroju  państwa  polskiego: 
konstytucją.  Wykształcone  i  narodowo  uświadomione  warstwy 
naszego  narodu  uważały  przedewszystkiem  sam  fakt  rozbiorów 
za  największe  bezprawie  i  nie  myślały  o  żadnjnn  kompromisie  z  no- 
wymi rządami.  System  oświeconego  absolutyzmu  zrażał  je  jeszcze 
l>ardziej,  gdyż  oddalał  je  od  wszelkiego  wpływu  na  sprawy  publi- 
czne, które  ipowierzano  obcej,  napływowej,  stosunl^ów  kraju  nie 
znającej  biurokracji.  Urzędnicy  ci  odnosili  się  do  polskiej 
ludności  z  niechęcią,  nierzadko  butnie,  a  nieraz  stali  pod  wzglę- 
dem moralności  i  inteligencji  bardzo  nisko.  Szczególne  złą  sławę 
pozyskali  pod  tym  względem  urzędnicy,  czyli  »czynownicy((  ro- 
syjscy.       I 

Nowe  rządy  kierowały  się  wielką  nieufnością  do  szla- 
chty  i  duchowieństwa,  jako  najbardziej  uświadomionych 
narodowo,  a  materjalnie  dość  niezależnych  stanów.  Szczególniej- 
szą nieufnością  otaczano  szlachtę  średnią  i  drolmą.  —  Znając 
wielką  pobożność  naszego  narodu,  chciano  przeszkodzić,  by  nie- 
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zależne  a  ])alrjolyczne  duchowieństwo  nie  wpływało  na  ludność 
w  sposób  dla  rządów  niepożądany.  Rządem  pruskim  kierowała 
także  protestancka  niechęć  do  katolicyzmu,  ale  i  kato- 
licka Auslrja,  hołdując  w  tych  czasach  zasadom  t.  zw.  ))józefi- 
nizmu«,  chciała  uczynić  duchowieństwo  tylko  organem  admini- 
slracji  państwowej  i  pozbawić  je  zupełnej  niezależności.  Rosja 
odnosiła  się  do  katolicyzmu  wrogo,  ale  zrazu  nie  prześladowała 
kościoła  rzym. -katolickiego.  Wzięła  się  natomiast  do  gnębie- 
nia u  n  j  i,  którą  uważała  za  niebezpieczniejszą  dla  siebie,  gdyż 
unja  mogła  stać  się  pomostem,  odprowadzającym  schizmatycką 
ludność  rosyjską  do  katolicyzmu.  Prawosławie  zaś  i  absolutyzm 
były  przez  długie  widci  gtówneini  filarami  ustroju  paiistwowego 
Rosji. 

Niejednakowo  postępowały  nowe  rządy  w  sprawie  wło- 
ść i  a  ń  s  k  i  ej,  ale  na  ogół  były  zarządzenia  ich  dla  włościaństwa 
i  całego  narodu  szkodliwe,  a  wobec  stanu  rzeczy  w  niepodległej 
Polsce  wsteczne.  Rzeczpospolita  dążyła  do  stopniowego  zniesienia 
poddaństwa  i  pańszczyzny,  przy  zamianie  tejże  na  czynsze^). 
Rządy  zaborcze,  utrzymując  pańszczyznę  w  swo- 
ich krajach,  nie  pozwalały  na  zniesienie  jej  na  ziemiach  polskich. 
Rządy  auslrjacki  i  pruski  normowały  wprawdzie  pańszczj^znę 
szeregiem  szczegółowych  zarządzeń,  ale  bądź  co  l)ądi  istnienie 
pańszczyzny  było  zasadą  prawną.  Mimo  to  umiano  sprawę  tak 
przedstawić  w  oczach  nieoświeconego  włościaństwa,  jakoby  rządy 
brały  je  w  obronę  przed  szlachtą.  Rząd  rosyjski  wstąpił  do- 
piero później  (po  powstaniu  stycziiiowem)  na  tę  demagogiczną 
drogę;  po  rozbiorach  i  w  pierwszej  połowie  XIX.  wieku  żądał 
zatrzymania  pańszczyznyw  najsurowszej  formie,  sctde- 
biając  egoistycznym  interesom  i  zapatrywaniom  najkonserwaty- 
wniejszej  szlachty. 

Zabór  pruski  był  zrazu  najważniejszym,  gdyż  pod  panowa- 
nie tego  państwa  dostała  się  przeważna  część  ziem  czysto  pol- 
skich, a  nadto  tu  była  stolica  kraju,  Warszawa. 

Rozpoczęły  się  nowe  rządy  od  represji  przeciw  uczestni- 
kom powstania  Kościuszkowskiego  i  od  zabezpieczenia  się  w  po- 
siadaniu nowych  ziem. 

Do  tego  miał  służyć  ))patent«  królewslu  z  sierpnia  r.  1796,  skiero- 
wany głównie  przeciw  szlachcie  i  duchowieństwu.  Panowie  i  wyższe 
duchowieństwo  mieli  być  odpowiedzialnymi  za  lojalne  zachowanie  się 


O  Por.  wyżej,  część  I.  podręcznika,  str.  298,  305,  311  i  319. 
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poddanych  i  podwładnych,  ale  ci  znowu  mieli  donosić  o  działaniach  pa- 
nów i  przełożonych  przeciw  rządowi. 

Z  ziem  polskich  utworzyły  Prusy  trzy  nowe  prowin- 
c  j  e:  Prusy  Zachodnie  (Królewskie),  Prusy  Południowe  (t.  j.  Wiel- 
kopolska, część  Mazowsza  i  Kujaw)  i  nowe  Wschodnie  Prusy 
(t.  j.  przeważna  część  Mazowsza  i  część  Litwy  aż  po  Niemen  ze 
stolicą  Warszawą),  a  nadto  mniejszy  okręg  pod  nazwą  Nowego 
Śląska,  utworzony  z  części  wojew.  Krakowskiego  i  księstwa  sie- 
wierskiego.  Prowincje  rozpadały  się  na  departamenty,  te  zaś  na 
powiaty.  Władzą  administracyjną  departamentu  była  t.  zw.  )'ka- 
mera((,  sądową  »regencja«;  naczelnikiem  administracyjnym  po- 
wiaiŁu  byt  urzędnik,  zrwany  ))landratem((,  sądownictwo  zaś  należało 
do  t.  zw.  ))komisyi  sądowych«.  Wszystkie  te  urzędy  ol)sadzono 
niemieckimi  biurokratami.  Polaków  nie  dopuszczano  do  urzędów 
z  zasady,  jedynie  w  każdej  komisyi  sądowej  utrzymywano  po  je- 
dnym urzędniku  Polaku,  który  był  tłumaczem.  O  samorządzie  nie 
było  mowy.  —  Z  niezwykłą  bezwzględnością  wprowadzono  odrazu 
urzędowy  język  niemiecki  i  pruskie  prawo  (Landrecht),  chociaż 
ludność  jednego  i  drugiego  nie  znała. 

Duchowieństwo  katolickie  oddano  pod  szczegó- 
łową kontrolę  władz  administracyjnych,  a  nadto  zabrano  mu 
wszystkie  dobra,  wydzielając  tylko  część  dochodów  na  utrzyma- 
nie. —  Szlachcie  utrudniał  rząd  nabyw^anie  ziemi  tak,  że  na- 
wet kontrakty  kupna  i  sprzedaży  nie  były  prawnie  ważne  bez 
zatwierdzenia  regencji.  Szlachtę,  nie  mającą  ziemi,  uważano  za 
żywioł  niebezpieczny  i  starano  się  nakłonić  do  przeniesienia  się 
do  innych  zaborór\v. 

Mimo  zatrzymania  pańszczyzny  nie  mógł  szlachcic  sam  wy- 
konywać władzy  nad  chłopami,  lecz  musiał  utrzymywać  sędziego 
wiejskiego,  czyli  justycjarjusza  i  sołtysa,  t.  j.  urzędni- 
ka administracyjnego.  Przełożonym  tych  urzędników^  był  jednak 
landrat,  to  też  stali  się  oni  przedewszystldem  powolnem  narzę- 
dziem do  tego,  by  siać  niezgodę  między  dworem  a  chatą.  Miasta 
dotychczas  królewskie,  utraciły  samorząd,  a  zarządzali 
niemi  urzędnicy,  zwani  »sztadratami«;  prywaitne  otrzymały  burmi- 
strzów, mianowanych  przez  kamerę,  którzy  mieli  podobne  stano- 
wisko jak  justycjarjusze  i  sołtysi  wiejscy.  Miasta  starano  się  od 
początku  germanizować  wszelkiemi  sposobami,  opierając  się 
na  niby  historycznej,  zupełnie  nieprawdziwej  tezie,  że  mieszcza- 
nie w  Polsce,  jako  rządzący  się  prawem  »niemieckiem((,  byli  za- 
wsze Niemcami,   przez  polskie   rządy  )>przemocą  spolszczonymi«. 
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Do  germanizacji  kraju  służyło  zagarnięcie  starostw 
niegrodowych,  którym  nadano  niemieckich  adminislralorów,  lub 
też  nadawano  je  pruskim  dygnitarzom.  Nowi  właściciele  i  dzier- 
żawcy sprowadzali  oficjalistów  i  służbę  niemiecką.  Nadto  zachę- 
cano różnemi  udogodnieniami  niemieckich  wieśniaków 
i  rzemieślników  do  osiedlenia  się  w  polskich  krajach.  Chłopom 
tyra  dawano  grunta  na  własność,  usamodzielniono  ich  społecznie 
i  prawnie,  zakładano  dla  nich  szkoły.  Nic  dziwnego  więc,  że  ko- 
lonista niemiecki  górował  nad  chłopem  |>olskim  kulturą  i  zamo- 
żnością. Pośrednio  służyć  miało  dziełu  germanizacji  stopniowe 
a  ostrożne  usuwanie  Polaków  z  większej  własności  ziemskiej.   * 

l  latwiała  Prusakom  ich  dążenia  lekkomyślność  ówczesnej  szlachty, 
klóra  prowadziła  życie  nad  stan.  Warszawa,  przywykła  od  czasów  Sta- 
nisława Augusta  do  nader  wesołego  życia,  świeciła  smutnym  przykładem 
prowincji. , Następstwem  były  długi,  które  zaciągano  przeważnie  w  banku 
berlińskim  i  innych  instytucjach,  od  rządu  zależnych.  Dobra  niewypła- 
calnych dłużników  szły  na  licytację,  nabywcami  bywali  prawic  zawsze 
Niemcy.  W  ciągu  11  lat  od  trzeciego  rozbioru  obdłużyły  się  dobra  ziem- 
skie w  zaborze  pruskim  na  sumę  przeszło  40,000.000  franków. 

Cenzura  i  szkoła.  Zaprowadzono  bardzo  surowe  prze- 
pisy cenzuralne.  Autor  odpowiadał  za  treść  książki  nawet  po  jej 
cenzurowaniu  i  t.  p.  Aby  wychować  młodzież  w  myśl  swych  ten- 
dencji, przelano  na  kamery  prawa  Komisji  Edukacyjnej.  Wszyst- 
kie szkoły  ludowe  Komisji  i  połowę  średnich  zamknięto.  Zakła- 
dano nowe,  rządowe  szkoły  ludowe,  które  były  narzędziami  ger- 
manizacji już  od  klas  najniższych,  jk)  miastach  zaś  złączono  szkoły 
ludowe  z  garnizonowemi,  dla  dzieci  żołnierskich.  Zakładał  rząd 
nawet  osobne  szkoły  żydowskie,  o  charakterze  german izacyjnym. 
Ten  sam  charakter  miały  nowe  rządowe  gimnazja.  Utrzymała  się 
tylko  kilka  polskich  konwiktów  pijarskich.  Najbardziej  dawał  się 
inteligentnej  młodzieży  odczuwać  brak  uniwersytetu,  a  choć 
rząd  ułatwiał  uczęszczanie  na  uniwersytety  niemieckie,  mało  kto 
z  tego  korzystał. 

Z  biegiem  czasu  nastąpił  pewien  zwrot  na  lepsze  o  tyle,  iż 
w  r.  1800  pozwolono  na  założenie  Towarzystwa  Przyja- 
ciół Nauk  w  Warszawie,  a  w  r.  1804  otworzono  też  tamże 
liceum.  Na  ogół  nie  był  rząd  prusld  wrogiem  oświaty,  czem  się 
korzystnie  różnił  od  rosyjskiego. 

Germanizował   także   rząd   austryacki   w     Galicji  ^).    Rząd 

1)  Nazwa  sztuczna,  w  Polsce  nigdy  nie  używana  i  nieznana. 
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kraju  tego  tworzyło  t.  zw.  ))g  u  b  e  r  n  j  u  m((,  złożone  z  guberna- 
tora i  przydzielonych  mu  radców.  Kraj  podzielono  na  6,  później 
19  okręgów,  zwanych  z  łacińska  cyrkułami,  do  których  dodano 
później  uz}  skaną  na  Turcji  Bukowinę,  jako  okręg  20-ty  ^).  Na 
czele  okręgu  stał  tak  zwany  ))Kreisshauptmann«,  którego  ludność 
polska  poczęła  nazywać  starostą  z  powodu,  iż  miał  podobny  za- 
kres władzy,  jak  polski  starosta  grodowy.  Wszystkie  urzędy  na- 
dano biurokratom  Niemcom  i  licznym  zniemczałym  Czechom. 
Ustrój  trzech  państw  zaborczych  był  bardziej  arystokratyczny,  jak 
w  Rzeczypospolitej.  Dlatego  nowe  rządy  rozbiły  jednolity  pod 
względem  prawnym  polski  stanszlacheckina  dwie  warstwy. 

W  Galicji  zaraz  po  pierwszym  rozbiorze  nadano  kilku  arystokra- 
tycznym rodzinom  godność  książąt  austrjackich,  pozwolono  ubiegać  się 
o  tytuł  hrabiowski  tym,  którzy  za  Rzeczypospolitej  piastowali  godności 
senatorskie,  lub  byli  starostami  grodowymi,  o  tytuł  baronowski  zaś  urzę- 
dnikom powiatowym.  Tytuły  magnackie  ponadawały  także  niektórym 
rodzinom  rządy  rosyjski  i  pruski. 

Najważniejszą  sprawą  społeczną  w  Galicji  była  przez 
długie  lata  sprawa  chłopska.  W  Austrji  obowiązyw'ała  pań- 
szczyzna, choć  przez  rząd  ściśle  kontrolowana.  Wydawano  szcze- 
gółowe przepisy  co  do  ilości  dni  pańszczyzny,  sposobu  jej  odbywa- 
nia (t.  zw.  Robotpatente)  i  t.  d.  Były  to  pomysły  w  teorji  dobre, 
odnosiły  się  do  całego  państwa,  ale  w  Galicji  wypaczali  je  nie- 
chętni polskości  urzędnicy,  podburzając  w  demagogiczny  sposób 
lud  przeciw-  szlachcie.  Nawet  lepsze  jednostki  z  pośród  urzędni- 
ków, przejęte  oświeconym  absolutyzmem,  były  niechętne  szlach- 
cie, która  jednak  była  prawie  jedyną  warstwą  inteligentną  i  na- 
rodowo uświadomioną.  Z  niej  pochodziło  prawie  całe  duchowień- 
stwo, ona  poczęła  też  zasilać  nieliczną  zrazu  warstwę  inteligencji 
miejskiej. 

Z  dziedziców  uczyniono  najniższe  organa  administracji.  Dzie- 
dzic jednak  sam  nie  urzędował,  lecz  musiał  utrzymywać  t.  zw. 
))m  a  n  d  a  t  a  r  j  u  s  z  a«,  który  łącz}'ł  cz\'nności  jiisl- cjarjuszn. 
i  sołtysa  w  zaborze  pruskim.  Opłacani  przez  dziedziców,  ale  od 
starostów  zależni,  zyskali  sobie  ci  mandatarjusze  brzydka  slay-e. 
Dla  chłopów  nastały  znacznie  gors  ze  czasy.  W  Polsce  nie- 
podległej chłop  nie  miał  obowiązku  służby  wojskowej,  płacił  \7ą- 
dowi  podatki  minimalne.  Obecnie  spadł  na  niego  dotkliwy  obo- 
wiązek dostarczania  rekruta,  którego  wybierano  bardzo  wiele,  gdyż 


*)  Por.  Zakrzewski,  III,  166. 
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Austrja  brała  wybitny  udział  w  wojnach  z  rewolucją  francuską 
i  Napoleonem.  Chłopi  płacili  podatki  o  50  milionów  guldenów  wyż- 
sze, jak  dawniej. 

Miasta  wolne  miały  wprawdzie  rady  miejskie  z  wyborów, 
aJe  przełożonymi  tychże  byli  urzędnicy  rządowi,  zwani  burmistrza- 
mi, a  po  mniejszych  miastach  syndykami.  —  Sądownictwo 
najniższe  było  w  ręku  mandatarjuszy  i  zwierzchności  miejskich, 
dla  wyższego  istniały  osobne  sądy  po  miastach  okręgowych,  a  we 
Lwowie  sąd  apelacyjny.  Dla  cywilnych  spraw  szlacheckich,  a  zwła- 
szcza wynikających  z  posiadania  dóbr  ziemskich,  zatrzymano  do 
r.  1786  polskie  sądy  grodzkie  i  ziemskie.  Następnie  utworzono  dla 
tych  spraw  osobne  ))Fora  nobilium«.  Za  Marji  Teresy  nie  dawała 
się  jeszcze  germanizacja  tak  bardzo  we  znaki,  gdyż  językiem 
urzędowym  była  łacina.  Za  Józefa  II  (1780—1790)  usunięto 
łacinę,  a  zaprowadzono  język  urzędowy  niemiecki. 

W  przeciwieństwie  do  rządu  pruskiego  nadano  Galicji  pe- 
wien cień  życia  autonomicznego.  Był  to  t.  zw.  ))s  e  j  m  stanów  y«, 
złożony  ze  stanu  ))magnatów«,  t.  j.  książąt,  hrabiów  i  biskupów, 
dalej  stanu  ))rycerskiego<(,  t.  j.  reszty  szlachty  i  stanu  mieszczań- 
skiego, reprezentowanego  przez  2  deputatów  Lwowa.  Zakres  dzia- 
łania sejmu  był  bardzo  szczupły:  rozkład  podatków,  przez  rząd  pK)- 
stanowionych  i  prawo  przedkładania  próśb  rządow-i.  Organem  wy- 
konawczj-m  sejmu  był  ))wydział  stanowyu,  złożony  z  6  członków, 
którego  przewodniczącym  był  gubernator.  —  Ale  już  w  r.  1782 
zniósł  Józef  II.  sejmy  stanowe.  Odżyły  one  dopiero  w  r.  1817. 

Szkoły  przejęto  na  etat  rządowy  i  zakładano  nowe.  Ilo- 
ściowo było  ich  może  dosyć,  ale  tendencja  była  germanizatorska. 
Szkoły  ludowe  dzielono  na  normalne  (po  miastach)  i  trywjalne  (po 
wioskach).  W  pierwszych  i  drugich  uczyli  nauczyciele  rządowi, 
w  ostatnich  organiści,  lub  djacy  *).  Nauka  odbyw^ała  się  po  nie- 
miecku już  na  najniższym  stopniu.  W  kilkunastu  gimnazjach  sze- 
ścioklasowych  odbyw^ały  się  wykłady  w  języku  łacińskim  i  niemie- 
ckim. Polszczyzna  była  ze  szkół  zupełnie  usuniętą.  W  r.  1784  od- 
nowił Józef  II.  uniwersytet  we  Lwowie,  w  miejsce  aka- 
demji  jezuickiej,  utworzonej  w  r.  1661  przez  Jana  Kazimierza. 
NowT"  zakład  był  jednak  tylko  germanizatorska  szkołą  dla  urzędni- 
ków. Podobnie  zgermanizowano  nawet  imiwersytet  Jagielloński, 
gdy  Kraków  po  trzecim  rozbiorze  dostał  się  Austrji. 

Rozwój  życia  umysłow^ego  krępowała  silnie  cenzura. 


^)  ))Djak«,  sługa  oraz  śpiewak  w  cerkwi  unickiej. 
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Przykrą  nowością  dla  narodu  polskiego  była  surowa  kon- 
trola nad  duchowieństwem,  która  wynikła  z  dążenia  do 
upaństwowienia  kościoła  ())Staatskirche(().  Już  za  Marji  Teresy 
obowiązj^wało  w  Austrji  t.  zw.  wplacetum  regiuma,  t.  j.  zasada,  iż 
bulle  i  wogóle  zarządzenia  papieskie  są  w  państwie  ważne  tylko 
o  tyle,  o  ile  je  monarcha  zatwierdzi  ^).  Obowiązywała  więc  ta  za- 
sada i  w  Galicji.  Analogicznie  i  zarządzenia  niższA-ch  władz  ko- 
ścielnych musiały  otrzymać  ))placetum«  od  gubernatora  ,  czy  sta- 
rosty. W  r.  1782  zniósł  Józef  II.  w  calem  państwie  wszystkie  kla- 
sztory, oddane  tylko  życiu  ascetycznemu,  zatrzymał  jedynie  te, 
które  utrz\'mywały  szkoły,  lub  szpitale.  W  Galicji  zniesiono  150 
klasztorów,  zostało  tylko  64.  Skonfiskowano  dobra  zniesionych 
klasztorów  i  utworzono  z  nich  ))fundusz  religi jny«,  z  którego  opła- 
cano niższe  duchowieństwo  świeckie.  Zniósł  też  Józef  II.  bisku- 
pie seminarja  kleryków,  a  zaprowadził  rządowe  ))seminarja  ge- 
neralne«.  Określił  drobiazgowo  prawa  i  obowiązki  duchowień- 
stwa, obliczając,  ile  należy  się  za  chrzciny,  pogrzeby  i  t.  d.  Mieszał 
się  nawet  do  spraw  czysto  kościelnych,  znosząc  niektóre  święta  *). 

Niewielkie  znaczenie  dla  Galicyi  miał  »patent  tolerancyjny*  Jó- 
zefa II.,  przyznający  protestantom  i  prawosławnym  równouprawnienie 
z  katolikami,  gdyż  innowierców  nie  było  w  kraju  prawie  wcale,  a  do 
żydów  patent  ten  nie  odnosił  się.  Żydom  wolno  było  zajmować  się  rze- 
miosłami i  handlem,  ale  w  XVIIL  wieku  nie  pozwalano  im  jeszcze  dzier- 
żawić gruntów  włościańskch,  młynów,  mjrt  i  t.  p.,  ani  trudnić  się  wyszyn- 
kiem, a  to  z  obawy,  by  ludność  włościańska  nie  stała  się  ofiarą  wyzysku. 
Starano  się  natomiast  pozyskać  Żydów  dla  germanizacji,  zwłaszcza  in- 
teligentniejszych po  miastach.  Nadano  też  wszystkim  żydom  nazwiska 
i  to  prawie  wyłącznie  niemieckie. 

Do  germanizacji  kraju  miało  też  służyć  zakładanie  k  o  1  o  n  j  i 
niemieckich,  do  których  sprowadzano  niemieckich 
chłopów.  Niezbyt  liczne  te  osady  nie  odegrały  żadnej  wybitniej- 
szej roli.  Zresztą  po  śmierci  Józefa  II.  ustało  zakładanie  nowych 
kolon j  i '). 

Ziemie  polskie,  przezwane  Galicją,  były  terenem  najzacięt- 


1)  Pod  przedłożonym  sobie  aktem  pisał  monarcha  łacińskie  słowo 
»placet«  i  umieszczał  swój  podpis.  Stąd  nazwa  wplacetum*. 

')  Rząd  austrjacki  wymógł  na  papieżu  utworzenie  nowego  biskup- 
stwa łacińskiego  w  Tarnowie  i  arcybiskupstwa  grecko-katolickiego  we 
Lwowie. 

')  ^^iektóre  z  tych  kolonii  utrzymały  się  do  teraz. 
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s/, V..  >>alk  konfederatów  barskich  z  Mo.sks\y.  lo  k-ż  Auslrja  za- 
jęła kraj  zniszczony  i  zbiedzony.  Surowy  system  po- 
datkowy i  nieżyczliwość  obcej  biurokracji  spowodowały,  że  kraj 
nie  mógł  się  podnieść  ekonomicznie  i  kulturalnie.  W  epoce  dźwi- 
gania się  Polski  po  I.  rozbiorze,  w  epoce  Sejmu  Czteroletniego,  do- 
cliodziły  do  Galicji  tylko  głuche  echa  owych  reform.  Nie  mniej 
jednak  rozpoczęła  się  budzić  opinja  publiczna,  a  niektóre  osoby 
myślały  nawet  o  ruchu  zbrojnym.  Ważniejszą  była  akcja  deputa- 
cji  szlachty  galicyjskiej,  która  w  r.  1790  miała  powitać  imieniem 
kraju  nowego  monarchę,  Leopolda  II.  Rozpoczęła  ona  nawet  roko- 
wania w  sprawie  nowej  formy  rządu  dla  Galicji;  projekt  tej  kon- 
stytucji nazwano  ))Charla  Leopoldinaa.  Narady  nad  tym  proje- 
ktem nie  zostały  jednak  ukończone,  a  wskutek  śmierci  Leopolda  II. 
i  zawikłania  się  Austrji  w  szereg  wojen  z  Francją,  cała  sprawa 
upadła. 

Następca  Leopolda,  Franciszek  II.,  wziął  udział  w  III.  roz- 
biorze Polski.  Otrzymane  wtedy  terytorjum  na  północ  od  Wisły 
aż  po  Pilicę  i  Bug  nazwano  ))Nową  Galicją«  *).  Ziemia  ta  otrzy- 
mała te  same  urządzenia,  co  pierwotna  Galicja. 

Trzykrotny  zabór  rosyjski  obejmował  ziemie  litewsko- 
ruskie,  które  podzielono  na  8  gubernji.  Za  Katarzyny  II.  rzą- 
dzono nowonabytemi  krajami  w  sposób  bezwzględnie  absolutny. 

Do  obalonego  państwa  polskiego  i  naszych  patrjotów  odno- 
siła się  Katarzyna  nienawistnie.  Kościuszkę  osadzono  jakoby  zbro- 
dniarza w  twierdzy  petropawłowskiej '),  jak  również  Ign.  Poto- 
ckiego, Kilińskiego,  Niemcewicza  i  innych.  Przeszło  12  tysięcy  żoł- 
nierzy zesłała  mściwa  caryca  na  Sybir.  —  Stanisława  Au- 
gusta traktowała  lekceważąco,  a  wymusiwszy  na  nim  akt  a  b- 
dykacji,  kazała  mu  zamieszkać  w  Grodnie. 

Podstawą  polityki  rosyjskiej  była  teorja  —  ze  stanowiska 
prawdy  naukowej  najfałszywsza  —  jakoby  zajęte  ziemie  były  kra- 
jem ))odwiecznie  russkim<(  (t.  j.  rosyjskim),  który  z  pod  polskiego 
))jarzma((  ))oswobodzono((.  Nie  uznając  odrębności  narodowej  Rusi- 
nów, a  uważając  język  białoruski  i  ruski  tylko  za  wnarzeczaa  ro- 
syjskiego, identyfikował  rząd  carski  wszelką  Ruś  w  przeszłości 
i  teraźniejszości  z  Rosją.  Żywiołowi  polskiemu  nie  w\'powiadano 
na  razie  wojny,  gdyż  był  wogóle  nieliczny.  W  sprawach  społecznych 
zaś  stał  rząd  na  stanowisku  arystokratycznem  i  dla  tego  nadał 

*)  Ziemie    tę    nazywała    ówczesna   biurokracya   także    »Zachodnią 
Galicją«,  pomimo,  iż  kraj  ten  leżał  od  dawniejszej  na  północ. 
*)  Petersburska  Bastylla. 
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szlachcie  polsldcj  tę  sam%  władzę  nad  ludem,  którą  miała  szlachta 
rosyjska.  Na  żądanie  pana  szedł  chłop  na  Sybir,  lub  do  ))katorgi«  ^) 
na  całe  życie,  podczas  gdy  również  pod  grozą  ))katorgi((  nie  wolno 
mu  było  ZŁinłeść  skargi  na  pana.  Szlachta  w  tych  okolicach  prze- 
ważnie zacofana  i  już  od  czasów  ))gwarancji((  rosyjskiej  przywy- 
kła do  uległości  wobec  wschodniego  sąsiada,  rada  była  nowym 
stosunkowi.  Wyzyskując  chłopa,  bogaciła  się  łatwo,  zwłaszcza,  że 
mógł  teraz  rozwinąć  się  handel  zbożem  i  bydłem  przez  Odessę. 
Korzystali  z  tego  jednak  tylko  najmajętniejsi,  podczas  gdy  rzesze 
szlachty  zagonowej,  nie  mogącej  nieraz  udowodnić  szlachectwa 
wobec  drobiazgowej  i  złośliwej  formalistyki  władz,  spadały  do 
rzędu  t.  zw.  ))jednodworców((,  t.  j.  jakoby  wolnych  od  pańszczyaiy 
chłopów,  z  czem  jednak  łączył  się  obowiązek  służby  wojskowej, 
niezwykle  ciężki,  bo  trwający  lat  25,  a  nadto  wysokie  podatki. 

Wprawdzie  bogatszą  szlachtę  faworyzowano,  ale  p  a  t  r  j  o- 
tyczne  jednostki  prześladowano  bezwzględnie,  jeŁ 
konfederatów  barskich,  zwolenników  Sejmu  Wielkiego  i  stronni- 
ków Kościuszki.  Odbierano  im  ziemie,  a  wytwarzano  rosyjską 
wielką  własność  z  i  e  m  s  ką,  jako  podporę  nowego  rządu.  Do- 
bra skonfiskowane  polskim  patrjotom  oraz  królewszczyzny  nadano 
lub  sprzedano  na  dogodnych  wanmkach  rosyjskim  dygnitarzom. 

Smutne  stosunki  panowały  na  polu  oświaty.  Nowy  rz%d 
nie  dbał  o  nią  wcale,  utrzjrmało  się  tylko  parę  kolegjów  zakon- 
nych, które  tu  istniały  jeszcze  za  czasów  saskicli. 

Kościół  katolicki,  łaciński,  zdołała  Katarzyna  opano- 
wać przemocą  i  podstępem.  Z  ziem  pierwszego  zaboru  zorganizo- 
wano nowe  biskupstwo,  aby  nowi  poddani  nie  byli  pod  władzą 
biskupów  polskich.  Z  ziem  późniejszych  zatwrów  tworzył  rząd 
rosyjski  nowe  djecezje,  tudzież  arcybiskupstwo  w  Mohylewie.  Aby 
dokuczyć  Rzymowi  nie  zniosła  Katarzyna  II.  aakoou  Jezuitów, 
który  wbrew  woli  papieża  istniał  nadal  w  dwu  i^łolickich  pań- 
stwach, w  Prusiech  i  Rosji. 

Bardzo  smutnem  zjawiskiem  było  gnębienie  u  n  j  i,  co  aa 
Katarzyny  II.  uważano  za  jedno  z  głównych  zadań  rządu.  Już 
Piotr  I.  gnębił  w  okrutny  sposób  unitów  na  Białorusi,  gdy  podeza^ 
wojny  północnej  przez  ten  kraj  przechodził,  pomimo,  iż  Polska 
była  wtedy  niepodległą  ^).  Chociaż  w  traktatach  rozbiorowych  aobo- 
wiązała  się  była  Katarzyna  do  szanowania  religji  katolickiej  obu 


*)  Pr/y  musowe  prace  w  kopalniach. 
»)  Por.  wyżej,  str.  280. 

A.  Li^wicki:  Historya.  22 


^38 


obrządków,  rozkazała  przecież,  by  unici  )ypowrócili«  do  prawosła- 
wia. Kraj  objeżdżali  popi  w  asystencji  wojskowej  i  podstępem 
i  gwałtem  wymuszali  na  duchowieństwie  i  ludzie  odstępstwo  od 
wiary.  Napróżno  protestowali  i  opierali  się:  metropolita  unicki  Ro- 
stooki  i  niektóray  biskupi.  Rząd  znalazł  natomiast  poparcie  u  bi- 
skupa prawosławnego,  Sadkowskiego,  i  niegodnego  biskupa  łać. 
Siestrzeńcewicza.  Wskutek  tych  gwałtów  na  Ukrainie,  Wołyniu 
i  Podolu  unja  w^krótce  zupełnie  upadła.  Lud  tamtejszy  nie  oka- 
zywał też  najmniejszego  przywiązania  do  wiary  i  apatycznie  przy- 
jął rozkaz  z  Petersburga.  Wśród  Białorusinów  więcej  było  gorli- 
wości religijnej,  to  też  tylko  w  tych  stronach  utrzymało  się  za  Ka- 
tarzyny arcybiskupstwo  połockie. 

Pewien  zwrot  na  lepsze  nastąpił  za  następcy  Katarzyny,  cara 
Pawła  I.  (1796 — 1801),  który  z  matką  żył  na  najgorszej  stopie.  Po- 
stępował też  pod  każdjrm  względem  wprost  przeciwnie  jak  ona 
i  dlatego  okazywał  Polakom  pewną  przychylność.  Uwolnił 
z  więzienia  Kościuszkę  i  innych  patrjotów,  pozwolił  żołnie- 
rzom polskim  wrócić  z  Sybiru  do  kraju,  a  Naczelnika  traktował 
nawet  z  wyszukaną  grzecznością.  Pozwolił  mu  też  na  wyjazd  za- 
granicę, wymógłszy  na  nim  jednak  słowo  honoru,  że  nigdy  prze- 
ciw Rosji  walcz}'ć  nie  będzie.  Stanisława  Augusta  zapro- 
sił Paweł  do  Petersburga,  gdzie  jednak  nieszczęsny  król  niebawem 
umarł  (1798). 

W  sposobie  rządzenia  ziemiami  polskiemi  zaszła  też  zmiana 
na  lepsze.  Przywrócofno  statut  litewski  i  sądy  ziemskie.  Celem  obie- 
rania sędziów  i  niektórych  innych  urzędników,  odbywały  się  co 
3  lata  sejmiki  szlacheckie.  Losu  mieszczan  i  chłopów  nie  po- 
prawiono. 

Pr2:ywTÓcono  też  niektóre,  skasowane  przez  Katarzynę  dje- 
cezje  kościoła  łacińskiego,  tak,  że  było  ich  6^).  Wstrz^rmał  też 
nowy  car  prześladowania  imitów  i  odnowił  dwa  ich  biskupstwa 
w  Lucku  i  Brześciu  Litewskim. 


2.  Okres  legjonów. 

Organizacja  legjonów  i  walki  we  Włoszech.  Po  klęsce 
macie jowickiej  i  upadku  ojczyzny  próbował  szereg  wybitnych  pa- 
trjotów obudzić  za  granicą  sympatje  dla  Polski.  Najszczęśliwszym 


1)  Wileńska,  źmudzka,  mińska,  łucka  i  kamieniecka,  a  nadto  archi- 
dyecezya  mohylewska. 
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z  nich  okazał  się  Barss,  adwokat  warszawski,  wysłany  jeszcze 
w  r.  1794  przez  Kościuszkę  do  Paryża.  Wprawdzie  wtedy  niczego 
dla  Polski  nie  uzyskał,  odprawiony  z  niczem  przez  niegodziwego 
Robespierra,  ale  po  upadku  tegoż  otrzymał  pewne  obietnice  od 
konwentu.  Ówczesne  stosunki  polityczne  Europy  zwracały  oczy 
naszych  patrjotów  na  Francję,  gdyż  państwo  to  walczyło  z  Au- 
strją  i  Prusami,  a  było  w  bardzo  naprężonych  stosunkach  z  Ro- 
sją. Widząc  z  tego  powodu  we  Francji  naturalnego 
sprzymierzeńca  Polski,  udali  się  do  Paryża  Józef  Wy- 
bicki, członek  Sejmu  Czteroletniego,  i  głośny  już  generał  Jan 
Henryk  Dąbrowski,  tudzież  kilku  innych,  przedkładając 
konwentowi  plan  organizacji  polskiego  korpusu,  któryby  wspie- 
rał Francję  w  jej  walkach.  Ponieważ  jednak  obowiąz\'wało  we 
Francji  prawo,  zabraniające  przyjmowania  cudzoziemców  do  armji, 
przeto  konwent  polecił  naszym  patrjotom  porozumieć  się  z  gene- 
rałem Napoleonem  Bonaparte,  który  właśnie  wtedy,  od- 
niósłszy szereg  zwycięstw  nad  Austrjakami  w  północnych  Wło- 
szech, organizował  tamże  ))Rzeczpospolitą  cysalpejskąa  ^).  Bona- 
parte przyjął  plan  Dąbrowskiego.  W  r.  1797  stanął  między  Dą- 
browskim a  rządem  cyzalpejskim  układ,  mocą  którego  Dąbrowski 
miał  zorganizować  dla  nowej  republiki  korpus  ochotników  pod 
nazwą  ))1  e  g  j  o  n  u  p  o  1  s  k  i  e  g  o((.  Otrzymało  to  wojsko  mun- 
dury i  sztandary  polskie,  polską  komendę,  polskich  oficerów  i  wo- 
dzów i  miało  prawo,  w  razie  szczęśliwego  dla  Polski  W3rniku  wojny, 
wrócić  do  ojczyzny.  Dąbrowski  wydał  płomienną  odezwę  do  ro- 
daków, aby  śpieszyli  pod  sztandary  narodowe,  która  przez  emi- 
sarjuszów  rozpowszechniona,  wywołała  w  kraju  wielkie  wraże- 
nie. Jeszcze  większy  zapał  nieciła  jednak  odezwa  druga,  napisana 
przez  Wybickiego,  a  była  nią  głośna  ))Pieśń  Legionó w«,  gło- 
sząca, że  P  ol  ska  ))j  e  s  zcze  nie  zginęłaa.  Istotnie,  mimo 
represji  rządów  zaborcz^Th  przedzierali  się  do  Włoch  liczni  ocho- 
tnicy, zgłaszali  się  tłumnie  jeńcy-Polacy,  tak,  że  po  paru  mie- 
siącach miał  Dąbrowski  6.000  ludzi. 

Wojna  miała  się  jednak  ku  końcowi.  Bonaparte  zawarł  z  Au- 
slrją  pokój  w  Campo  Formio  i  przeszedł  nad  sprawą  polską  do 
porządku.  Dąbrowski,  nie  zrażając  się  niepowodzeniem,  w  y- 
trwał  jednak  w  służbie  cyzalpejskiej  i  nie  pozwolił  legjonistom 
rozejść  się. 

Gdy  następnego  roku  wybuchła  druga  wojna  koalicyjna,  wal- 
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czyło  w  niej  u  boku  Francuzów  już  7.000  Polaków,  podzielonych 
na  dwa  legjony  pod  Kniaziewiczem  i  Wieihorsklm.  Legjon  Knia- 
ziewicza,  przy  którym  znajdował  się  i  Dąbrowski,  zajął  Rzym, 
a  następnie  przyczynił  się  do  zwycięstwa  nad  Neapolitańczykami. 
Taklownem  i  rycerskiem  postępowaniem  zjednali  sobie  legjoniści 
szacunek  tak  u  nieprzyjacielskiej  ludności  włoskiej  (wręczenie  Dą- 
browskiemu sjabli  Sobieskiego  w  Loretto),  jak  i  u  Francuzów 
(wódz  francuski  Championnet  wysyła  Kniaziewicza  do  Par}'ża  ze 
zdobytemi  sztandarami).  W  r.  1799  wtargnęła  jednak  silna  armja 
austro-rosyjska  pod  Suworowem  do  Wioch  północnych;  Francja 
straciła  wszystkie  owoce  dotychczasowych  zwycięstw  ^),  a  wal- 
cząca tamże  legja  Wielhorskiego  poniosła  nadzwyczaj  ciężkie 
straty. 

Gdy  Bonaparte,  objąwszy  urząd  ))pierwszego  konsula<(,  na 
nowo  wojnę  podjął,  zwrócił  uwagę  na  legjony.  Powiększone 
do  1 5.000,  weszły  one  teraz  w  służbę  francuską.  Pierwszy 
legjon  pod  Dąbrowskim  walczył  w  kampanji  r.  1800  we  Włoszech, 
drugi  pod  Kniaaiewiczem  w  Nłemcaech,  gdzie  przyczynił  się  wielce 
do  z^vycięstwa  pod  Hohenlinden.  Samolubna  polityka  Bonapar- 
tego  pominęła  anowu  sprawę  polską  wpokojuwLuneville*), 
wskutek  czego  wielu  legjonisłów  w  oburzeniu  porzniciło  służbę. 
Pierwsza'  konsul,  nie  potrzebując  już  legjonów  i  łamiąc  dane  obie- 
tnice, \v3^słał  nawet  przeważną  ich  część,  pod  wodzą  gen.  Jabło- 
nowskiego na  wyspę  San  Domingo,  na  stłumienie  powsta- 
nia tamtejszych  murzynów,  podburzonych  przez  Anglję.  Prawie 
wszyscy  nasi  żołnierze  wyginęli  w  czasie  tej  wyprawy.  Dąbrów- 
s  k  i  pomimo  wszystko  wytrwał  i  teraz  na  czele  niedobitków, 
trafnie  przewidując,  że  nowe  wojny  Francji  z  państwami  zabor- 
czemi  są  nieuniknione. 

Car  Aleksander  I.  i  ks.  Adam  Czartoryski.  Gdy  car  Pa- 
weł padł  ofiarą  spisku  oficerów  i  dworaków  (nie  bez  milczącej 
zgody  najbliższej  rodziny),  wstąpił  na  tron  syn  jego,  Aleksan- 
der I.,  bardzo  uzdolniony,  nadzwyczaj  ambitny,  ale  zmienny 
i  niesłychanie  przebiegły.  Zaprzyjaźniwszy  się  z  ks. 
Adamem  Czartoryskim,  synem  generała  ziem  podolskich, 
mianował  go  ministrem  spraw  zagranicznych  i  zasięgał  często 
jego  rad. 

Polityka  jednania  sobie  szla«hty  polskiej  ezyniła  dalsze  po- 
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słępy,  a  carowi  zależało  wiele  na  tern,  żeby  odwrócić  uwagę  Po- 
laków od  Francji,  co  mu  się  częściowo  udało,  dzięki  niegodnemu 
postępowaniu  Francuzów  z  polskiemi  legjonami.  W  oczach  kon- 
serwatywnych sfer  polskich  —  i  to  nietylko  swego  aaboru  —  za- 
czął Aleksander  I.  uchodzić  za  przysięgo  zbawcę  Polski.  Naj- 
ważniejszym i  dla  narodu  najkorzystniejszym  owocem  tej  poli- 
tyki młodego  cara  była  reforma  szkolnictwa. 

W  tej  sprawie  działała  w  Petersburgu  osobna  komisja,  w  któ- 
rej ks.  Adam  Czartoryski  miał  ważny  współudział.  Jego  to,  po- 
mimo, iż  był  ministrem  s|)raw  zagranicenych,  mianował  Ale- 
ksander )>kuratorem  wileńskiego  okręgu  nauko wego«,  t.  j.  na- 
czelnym zwierzchnikiem  całego  sdiolnictwa  we  wscystkicłi  zie- 
miach polskich  rosyjskiego  zaboru.  Jako  kurator  był  ksi^  za- 
leżny od  ros.  ministra  oświaty,  natomiast  zupehiie  niezależny  od 
miejscowych  władz  administracyjnych  (generał-gubematora).  Sta- 
raniem jego  przekształcono  w  r.  1803  uniwersytet  wileń- 
ski według  wymagań  ówczesnego  stanu  nauki  i  sprowadzono 
najwybitniejszych  uczonych  polskich  na  profesorów,  jak  braci 
Śniadeckich,  Euz.  Słowackiego,  Borowskiego,  Groddeka.  Pierwszym 
rektorem  był  ks.  Hier.  Strojnowski,  następnym  Jan  Śniadecki. 
Zakwitło  w  Wilnie  życie  umysłowe.  Drugiem  ogniskiem  polskiej 
kultury  stał  się  K  r  z  e  m  i  e  n  i  e  c,  gdzie  w  r.  1805  staraniem  T  a  d. 
Czackiego  założono  wzorowe  gimnazjum,  które  później  przez 
dodanie  'wykładów  prawniczych  i  innych  wyższych  kursów  prze- 
kształcono na  t.  zw.  ))1  i  c  e  u  ma.  Powstał  szereg  szkół  średnich 
i  niższych  w  całym  zaborze  rosyjskim.  Całe  zaś  to  s  z  k  o  1  n  i  c  t  w  o 
było  polskie,  boć  żywioł  polski  był  jedynym  inteligentnym 
i  kulturalnym  w  tych  stronach.  Jedynie  obowig.zkowa  nauka  ję- 
zyka rosyjskiego  jako  jednego  z  przedmiotów  szkolnych,  i  osobi- 
stość nauczyciela  tegoż  języka  w  każdej  szilvole  prz>^pominały  ro- 
syjskie panowanie.  Szkoły  utrzymywał  rząd  przy  ofiamem  popar- 
ciu polskiego  społeczeństwa.  Istniała  też  pewna  liczba  klasztor- 
nych szkół  polskich,  jak  gimnazjum  Jezuitów  w  Połocku  i  t.  d. 
W  szczegółach  organizacji  naśladował  Czartor^^ski  wzory  Komisji 
Edukacyjnej.  I  tak  uniwersytet  był  nie  tylko  szkołą  najwyższą, 
ale  zarazem  władzą  zwierzchnią  nad  średniemi  i  niższemi  szko- 
łami. Podobną  rolę  spełniało  liceum  krzemienieckie  wobec  szkół 
gubernji  wołyńskiej,  kijowskiej  i  podolskiej.  Tu  pomocnikiem  Cza- 
ckiego był  dawniejszy  zasłużony  polityk,  HugoKołłątaj,  który 
jednak  w  parę  lat  umarł. 

Ponieważ  ustały  prześladowania  narodowości  i  kościoła,  kul- 
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tura  narodowa  rozwijała  się  pięknie,  dzięki  spokojowi  i  stosun- 
kom handlowym  z  obszemem  państwem  rosyjskiem  zapanował 
dohrołnl,  przeto  szlachta  zaboru  rosyjskiego  godziła  się  z  Kosj^ 
i  gotowa  była  służyć  polityce  Aleksandra.  —  Ujemna  stroną  po- 
została zupełna  niewola  ludu,  do  którego  odnosił  się  za- 
równo obojętnie  arystokratyczno-despotyczny  rząd,  jak  i  szlachta, 
zwłaszcza,  że  dzieliły  ją  od  niego  język  a  w  części  i  wiara. 

Trzecia  wojna  koalicyjna  i  plan  Czartoryskiego.  Tymczasem 
Napoleon  został  cesarzem  Francji.  Głównym  wrogiem  jego  była 
Anglja,  która  zamierzała,  przez  o})aiiowanie  rozległych  kolonji  francu- 
skich, stać  się  panią  mórz.  Nie  mając  potęgi  lądowej,  podburzała  prze- 
ciw Francji  państwa  kontynentu.  Austrja  i  Rosja,  pałając  żywiołowym 
wstrętem  do  rewolucji  i  dziedzica  tejże,  Napoleona,  szły  na  rękę  Anglji 
i  w  ten  sposób  przygotowała  się  wtrzecia  koalicja«  która  miała  jesienią 
r.  1805  rozpocząć  kroki  zaczepne.  Wśród  tych  przygotowań  wystąpił 
ks.  Czartoryski  z  planem,  który,  godząc  interesy  koalicji  z  polskiemi, 
miał  doprowadzić  do  odbudowania  polskiego  państwa.  Koa- 
licja austrjacko-angielsko-rosyjska  miała  pobić  Napoleona  i  usunąć  he- 
gemonję  Francji,  a  Europę  przekształcić  w  duchu  wzasad  sprawiedliwo- 
ści«.  Rosja  miała  otrzymać  Konstantynopol,  Rałkan  miał  być  podzielo- 
nym między  Austrję  i  Rosję  i  t.  d.  Ziemie  polskie,  po  przyłączeniu  Ga- 
licji, którą  oddałaby  dobrowolnie  zaprzyjaźniona  Austrja,  miały  być 
zjednoczone,  jako  odrębne  państwo  w  ręku  Aleksandra,  który  miał  ko- 
ronować się  na  króla  polskiego  i  połączyć  w  ten  sposób  tylko  u  n  j  ą 
personalną  Polskę  z  Rosją.  Prusy  jeszcze  od  r.  1795  (pokój 
w  Bazylei)  były  w  dobrych  stosunkach  z  Francją  i  do  koalicji  przystę- 
pować nie  chciały.  Korzystając  z  tego,  projektował  Czartoryski  wojnę 
Rosji  przeciw  Prusom,  aby  je  za  przychylność  do  Francji  ukarać. 
Aleksander  zrazu  plan  ten  przyjmował,  a  cała  szlachta  polska  przyjęła 
go  z  entuzjazmem.  W  zaborze  pruskim  przygotowano  nawet  powstanie, 
na  którego  czele  miał  stanąć  ks.  Józef  Poniatowski.  Ponieważ  w  Niem- 
czech i  we  "Włoszech  wrzała  już  walka,  dla  Francji  pomyślna,  przeto 
Aleksander  gromadził  znaczne  wojska  na  granicy  południowo-zacho- 
dniej.  Spodziewano  się  u  nas,  że  ta  armja  rozpocznie  kroki  zaczepne 
przeciw  Prusom.  Czartoryski  niedoceniał  jednak  silnych  ^^'pływów  pru- 
skich na  dworze  rosyjskim.  Plan  jego  upadł,  Aleksander  pojecliał  do 
Berlina,  gdzie  u  trumny  Fryderyka  11.  odnowił  przyjaźń  z  Fryderykiem 
Wilhelmem  III.  Armja  rosyjska  wyruszyła  przeciw,  Napoleonowi,  aby  na 
polach  pod  A  u  s  t  e  r  1  i  t  z  uledz  zupełnemu  pogromowi  *)•  1^1^  Polaków 
pruskiego  zaboru  wynikły  z  tego  tylko  nowe  represje,  gdyż  władze  mo- 
skiewskie zadenuncjowały  przed  Prusakami  tych  obywateli  którzy 
wręczyli  byli  carowi  adres  z  wyrazami  lojalności. 

Jena  i  Auerstedt  ^)   Pod   wr^^/pnipm   bitwy   pod   Austerlltz 
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zbliżyły  się  Prusy  znowu  do  Napoleona  i  przyjęły  z  jego  rąk  Ha- 
nower, odebrany  królowi  angielskiemu.  Wskutek  pogłosek,  iż  Na- 
poleon zamierza  godzić  się  z  Anglją  i  oddać  jej  Hanower,  przy- 
szło do  zatargu  dyplomatycznego  między  Francją  a  Prusami,  który 
jesienią  roku  1806  r.  doprowadził  do  wojny.  Dawna  tężyzna  pru- 
ska z  czasów  Fryderyka  H.  upadła  wśród  dłuższego  pokoju,  a  w  po- 
dwójnej bitwie  pod  Jena  i  Auerstaedt  odniósł  Napoleon  tak 
stanowcze  zwycięstwo,  że  zajął  nawet  Berlin.  Gała  za- 
chodnia połowa  państw^a  dostała  się  w  moc  zwycięscy,  Prusom  zo- 
stała tylko  wschodnia,  złożona  przeważnie  z  krajów  polskich.  Ten 
wzgląd  zmusił  Napoleona  do  podniesienia  sprawy  pol- 
skiej. Przedewszystkiem  zamierzał  wywołać  powstanie  przeciw 
Prusakom,  a  chcąc  użyć  popularności  Kościuszki  w  narodzie,  we- 
zwał Naczelnika  do  akcji.  Spotkał  się  jednak  z  odmową,  gdyż  Ko- 
ściuszko nie  otrzymał  od  niego  żądanych  pewnych  zobowiązań 
co  do  przyszłości  ojczyzny.  Czuł  się  też  Kościuszko  związany  sło- 
wem, danem  carowi  Pawłowi,  a  udział  Rosji  w  dalszej  wojnie  był 
prawie  pewny. 

Natomiast  stawili  się  na  żądanie  Napoleona  Dąbrowski 
i  Wybicki  i  wydali  odezwę,  wzywającą  rodaków  do  powstania. 
Generał  Zajączek  rozpoczął  w  półn.  Niemczech  formowanie  nowego 
polskiego  legjonu,  a  Dąbrowski  z  Wybickim  przybyli  do  opuszczo- 
nej przez  cofających  się  Prusaków  Wielkopolski,  witani  z  entu- 
zjazmem przez  ludność.  Pierwszs^  rozpoczął  organizację  wojska, 
drugi  władz  i  urzędów  narodowych.  Powstanie  ogarnęło  cały  kraj. 
Główne  siły  pruskie  cofnęły  się  do  Prus  Zachodnich  i  Wschodnich, 
a  wieczorem  dnia  27.  listopada  wkroczyły  przednie  straże  jazdy 
francuskiej  do  Warszawy.  —  Nazajutrz  przybył  szwagier  Napo- 
leona, Joachim  Murat,  witany  przez  ks.  Józefa  Poniatow- 
skiego, jako  komendanta  milicji  obywatelskiej  warszawskiej, 
utrzymującej  porządek  w  stolicy.  Tymczasem  Napoleon  przyjął 
w  Berlinie  deputację  polską,  żądał,  by  naród  ch\vycił  za  broń,  ale 
nie  dał  wyraźnego  zapewnienia,  że  wróci  Polsce  wolność.  Z  j>o- 
czątkiem  jednak  następengo  roku  oddał  zarząd  nowo  zajętego 
kraju  w  ręce  polskie,  ustanawiając  w  tym  celu  ))Komisję 
Rządzącą«,  złożoną  z  7  dawnych  członków  Sejmu  Czteroletniego. 
Przewodniczącym  jej  został  Małachowski,  b.  marszałek  tegoż  Sej- 
mu. Organami  wykonawczA^mi  nowego  rządu  zostało  pięciu  ))dy- 
rek torów  wydziałowych«  o  władzy  ministrów.  Dyrektorem  wy- 
działu wojny  został  ks.  Józef,  który,  stosownie  do  żądania  cesa- 
rza. r()zi)f)^7:il    o  r  P  n  n  i  z  a  c  j  ę    wojska.    Wystawiono  wkrótce 
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trzy  (lywizjc,  przi-zwane  ))legjonam«i,  pod  wodzą  ks.  Józefa.  T>^- 
browskiego  i  Zajączka. 

Tymczasem  Rosja  stanęła  po  s  t  r  o  n  i  (  P  i  u  s.  Aleksan- 
der próbował  jeszcze  raz  przeciągnąć  Polaków  na  swoją  stronę, 
łudząc  mglistemi  obietnicami  odbudowania  Polski  pod  s wojem 
berłem,  l^odobną  akcję  wszczął  i  król  pruski.  Obaj  otrzymali  od- 
mowne odpowiedzi,  a  choć  intrygi  rosyjskie  utrudniały  organiza- 
cję wojska  i  rządu,  przecież  szeroki  ogól  wierzył  w  Napoleona  i  po- 
pierał )>Komisjc  Rządzącą((.  Świeżo  utworzona  armja  polska  li- 
czyła już  z  końcem  roku  1806  przeszło  53.000  ludzi  z  pospolitem 
ruszeniem.  Wielbiony,  jako  bohater  narodowy,  Dąbrowski  zdobył 
Tczew  i  odznaczył  się  przy  oblężeniu  Gdańska. 

Po  nierozstrzygniętej  bitwie  pod  Iławą  Pruską  (luty  1807) 
nastąpiła  przerwa  w  działaaiiach  hM>jowycli  i  dopiero  zwycięstwo 
Napoleona  pod  Frydlandem  (14  czerwca)  rozstrzygnęło  wojnę. 
Wreszcie  pokój  w  Tylży  przyniósł  częściowe  załatwienie  sprawy 
polskiej  O- 

3.  Księstwo  Warszawskie. 

Organizacja.  Utworzone  przez  pokój  tylżycki  Księstwo  War- 
szawskie obejmow^ało  drugi  i  trzeci  zabór  pruski,  z  wy- 
jątkiem obwodu  białostockiego,  który  otrzymała  Rosja.  Gdańsk 
z  okręgiem  został  wolnem  miastem,  pierwszy  zabór  zatrzymały 
I)raw^ie  w  całości  Prusy.  —  Nowe  państwo  liczyło  2'/2  miljona  mie- 
szkańców. Było  to  jednak  dzieło  połowiczne.  Przyjaźń  Na- 
poleona z  carem  krępowała  rozwój  Księstwa.  NapK)leon  zobowią- 
zał się  W'0bec  cara,  że  Polski  nie  odbuduje.  Księstwo  miało  być 
w^ięc  niejako  najdalej  na  północny-wschód  wysuniętą  placówką 
francuską. 

Wzgląd  na  draźliwość  Aleksandra  spowodował,  że  nowe  państwo 
nie  otrzymało  nazwy  wpol.skiego*,  lecz  ))warszawskiego«,  że  Napoleon 
w  aktach  urzędowjTh  nazywał  mieszkańców  jego  wludami  (!)  Wielko- 
polski i  Warszawy«,  że  jako  barwy  narodowe  narzucił  biało-amarantową, 
(i  nie  biało-czerwona,  która  była  symbolem  niepodległej  Polski  *)  i  t.  d. 

Uwzględnieniem  polskiego  prawa  państwowego  było  powo- 
łanie na  tron  Fryderyka  Augusta,  wtedy  już  króla  sa- 
skiego, gdj-ż  konstytucja  3  maja  uznała  go  następcą  tronu  pol- 
skiego.   Wbrew  radom  ks.  Józefa  i  innych   patrjotów%   nie    uznał 

)  Zakrzewski,  III,  198. 

=*)  Stąd  jeszcze  obecnie  nie  brak  Polaków,  którzy  l)łędme  sztandar 
biało-amarantowy  uważają  za  polski. 
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Napoleon  konstytucji  majowej  za  ustawę  zasadniczą,  lecz  na- 
rzucił konstytucję,  wzorowaną  na  francuskiej.  Księstwo  po- 
łączono z  Saksonią  unją  personalną,  a  książę  mógł  nawet  wojska 
polskie  przenosić  do  SailvSonji  i  naodwi*6t.  Inicjaitywa  prawo- 
daw'cza  była  w  ręku  monarchy  i  Rady  Stanu,  złożonej  z  sześciu 
ministrów  i  4  referendarzy.  Sejm  składał  się  z  senatu  (6  bisku- 
pów, po  tyluż  tytularnych  wojewodów  i  kasztelanów)  i  izby  po- 
słów (60  »posłów((  szlacheckich,  wybieranych  na  sejmikach  i  40 
)>depulowanych((,  ^^'ybieranych  przez  ))zgromadzenia  gminne((). 
Nie  było  zupełnego  równouprawnienia  stanów,  lecz  przewaga 
szlachty.  Do  ))zgromadzeń  gminnych((  należało  bowiem  tylko  wy- 
żej opodatkowane  mieszczaństwo,  inteligencja  miejska,  właściciele 
większycłi  gospodarstw  rolnych  i  wysłużeni  żołnierze.  —  Znie- 
siono wyraźnie  instrukcje  poselskie.  —  Religja  katolicl^a  została 
uznana  za  panującą,  ale  innym  wyznaniom  zapewniono  toleran- 
cję, wyznawcom  ich  dostęp  do  urzędów. 

Kraj  podzielono  na  sześć  departamentów  (warszawski,  kali- 
ski, poznański,  bydgoski,  płocki  i  łomżyński)  pod  władzą  miano- 
wanych prefektów;  departamenty  rozpadły  się  na  60  powiatów 
z  podprefektami  na  czele.  Rady  departamentowe  i  powiatowe  były 
tylko  ciałami  doradczemi.  Miastami  zarządzali  mianowani  bur- 
mistrze, w^siami  dziedzice,  jako  urzędnicy  administracyjni.  —  Ję- 
zj'lciem  urzędowem  był  oczywista  tylko  polski. 

Za  podstawę  wymiaru  sprawiedliwości  ogłosił  Napoleon  ))k  o- 
d  e  k  s  f  r  a  n  c  u  s  k  i«,  niezupełnie  odpowiadający  potrzebom  kraju. 
Wynikło  z  tego  połowiczne  załatwienie  sprawy  włościań- 
skiej. ICodeks  orzekł  wprawdzie  ))zniesienie  niewoli((  (co  miało 
oznaczać  poddaństwo),  chłop  miał  więc  możność  swobodnego 
przenoszenia  się  do  innej  wsi,  łub  miasta,  samodzielnego  stawa- 
nia przed  sądem,  apelacji  do  władz  wyższych  i  t.  d.,  ale  n  i  e 
otrzymał  gruntu,  który  został  uznany  za  wyłączną  własność 
dotychczasowych  dziedziców.  Opuszczając  wieś,  powiększał  chłop 
proletarjat  miejski;  część  wieśniaków  tylko  olrz>^mywała  zajęcie 
w  nowo  powstających  fabrykach.  Społeczeństwo  radziło  sobie 
samo:  dziedzice  i  chłopi  zawierali  prywatne  umowy,  na  mocy 
których  ogół  chłopów  zostaiwał  na  roli,  jako  wolni  dzierżawcy.  Prze- 
waga szlachty  trwała  dalej,  gdyż  dziedzic  był  naczelnikiem  gminy. 

Mimo  wszelkich  braków  nowej  foraiy  rządów,  powitał  ogól 
całego  narodu  radośnie  fakt  powstania  Księstwa.  Zmienił  się  też 
naród  znacznie.  Pod  żelazną  ręką  Napoleona,  przy  silnej  centra- 
listycznej  władzy  rządowej,  znikały  dawne    wady  szła- 


checkie.  Synowie  ziywaczy  sejmóu  ^>la\vail  siy  karnymi  ofice- 
rami i  urzędnikami.  W  niespodziewanie  krótkim  czasie  powstała 
narodowa  biurokracja  polska  i  cały  aparat  administra- 
cyjny nowożytnego  państwa.  Naczelne  stanowiska  zaj- 
mowali teraz  członkowie  dawnc^f^  nv;|rMn..i,|>^va  palrjotycznegow, 
twórcy  konstytucji  majowej. 

Wielka  zasługą  rządu  Księstwa  była  doskonała  orga- 
nizacja szkól  w  duchu  zasad  Komisji  Edukacyjnej.  Kiero- 
wała szkołami  zależna  od  ministra  spraw  wewnętrznycłi  ))Izł)a 
Edukacyjna«,  której  prezesem  został  Stanisław  Kostka  Potocki. 
Nadzwyczajne  wyniki  osiągnęła  Izba  na  polu  szkolnictwa  ludo- 
wego. Objąwszy  po  Prusakach  zaledwo  147  szkół  ludowych  miej- 
skich i  wiejskich,  podniosła  ich  liczbę  —  na  tym  samym  obszarze  — 
do  1,110  (w  r.  1814).  Zreformowano  i  pomnożono  szkoły  średnie, 
utworzono  też  wreszcie,  dzięki  staraniom  min.  s,prawMedliwości,  Łu- 
bieńskiego, szkołę  prawniczą  w  Warszawie,  a  więc  zaczątek 
uniwersytetu.  —  Zresztą  po  wojnie  z  r.  1809  otrzymało  Księstwo 
Kraków,  miało  więc  w  swych  granicach  uniwersytetJagiel- 
1  o  ń  s  k  i. 

Przygniatały  jednak  kraj  przykre  stosunki  ekono- 
miczne. Rządy  pruskie,  a  następnie  wojna  zutK>żyła  ludność; 
nowe  państw^o  musiało  tworzyć  skarb  z  niczego.  Nadomiar  złego 
wyzyskał  Napoleon  w  brzydki  sposób  skarb  Księstwa,  wymusiwszy 
na  nim  ugodę  w  Bayonne.  Uważając  się,  na  mocy  prawa  wo- 
jennego, za  właściciela  wierzytelności  rządu  pruskiego,  które  tenże 
w  ypożyczył  obywatelom  ziemskim  *),  odstępował  teraz  Napoleon 
te  swoje  pretensje,  oszacowane  na  48  miljonów  franków  za  20  mi- 
Ijonów,  które  miało  Księstw^o  spłacić  w  trzech  latach  gotówką. 
Księstwo  płaciło  więc  Francji  gotówką  za  wierzytelności  trudno 
ściągalne,  które  nadto  były  właściw^ie  jego  prawną  własnością.  — 
Mimo  tych  prz^^krych  stosunków  panowała  wielka  ofiarność 
na  cele  państwowe.  Pierwsz^^  sejm,  zwołany  w  r.  1809,  uchwalił  po- 
datki w  sumie  48  miljonów  zip. 

Przedmiotem  szczególnej  troskliwości  Napoleona,  ale  także 
rządu  i  całego  narodu  było  wojsko,  które  nawet  cesarz  oficjal- 
nie nazywał  ))wojskiem  polskiem  Księstw^a  Warszawskiego<(.  Wo- 
dzem jego  był  ks.  Józef  Poniatowski,  zarazem  minister 
wojny,  niewątpliwie  dusza  rządów  Księstwa,  wobec  którego 
schodził  nawet  faktycznie  na  dalszy  plan  sam  monarcha,  Fryderyk 
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August,  władca  niezmiernie  szlachetny,  dla  narodu  najżyczliwszy, 

ale  mniej  ze  stosunkami  kraju  obznajomiony.  —  30.000  armja,  któ- 
rej kadry  stanowili  dawni  legjoniści,  była  doskonale  wyćwiczoną 
dzięki  niezmordowanej  pracy  ks.  Józefa,  wielkiej  ofiarności  rządu 
i  społeczeństwa,  które  składało  wielką  ofiarę  krwi  dla  Napoleona. 
Jeszcze  po  pokoju  w  Tylży  wydzielił  on  część  wojsk  poiskicłi,  jako 
t.  zw.  ))legję  nadwiślaiiską«,  która  zrazu  stała  załogą  w  Westfalji, 
ale  później  została  wysianą  na  podbój  Hiszpanji.  Tamże  posłał 
cesarz  swój  przyboczny  pułk  gwardji,  z  Polaków  złożony,  sformo- 
wany z  początkiem  r.  1807.  Byli  to  sławni  ))Szwoleżerowie  gwardji((, 
którymi  dowodził  Wincenty  Krasiński.  Nadto  umową  bajońską 
zobowiązało  się  Księstwo  dostarczyć  Napoleonowi  8.000  piechoty 
do  wojny  z  Hiszpanją.  Wojska  polskie  biły  się  w  Hiszpanji  świe- 
tnie. Okryli  się  sławą  szwoleżerz}'  gwadrji  przy  zdoby^vaniu  wą- 
wozu Samo-Sierra,  odznaczył  się  pułkownik  Chłopicki  w  bitwie  pod 
Epilą  i  w  szturmie  na  Saragossę.  Bohatersko  bronione  przez  Hi- 
szpanóvv'  to  miasto  zdobyto  dopiero  przy  pomocy  Polal-ców. 

Wojna  z  Austrją  w  r.  1809.  wynikła  z  podszeptów  Anglji 
i  z  zamiarów  odwetowych  Austrji  samej.  Toczyła  się  ona  nad  Du- 
najem, ziemie  polskie  były  drugorzędnym  terenem  walki.  Na  Księ- 
stwo ruszyła  33  tysięczna  armja  arcyksięcia  Ferdynanda;  ks.  Józef 
miał  pod  ręką  wszystkiego  13.000  wojska^).  Główna  siła  arcy- 
księcia szła  wprost  na  Warszawę,  to  też  ks.  Józef,  dla  powstrzy- 
mania jej,  stanął  do  bitwy  pod  Raszynem  2).  Wobec  potrójnej 
przewagi  z\\ycięstwo  było  niemożliwem,  ale  młoda  armja  polska 
walczyła  bardzo  dzielnie.  Straty  w  poległych  były  bardzo  znaczne, 
najboleśniejsza  dzielnego  pułkownika  Godebskiego,  cenionego 
poety.  Ks,  Józef  zawarł  teraz  z  arcyksięciem  honorową  umowę, 
mocą  której  armja  polska  opuszczała  Warszawę  i  przechodziła  na 
prawy  brzeg  rzeki,  Austrjacy  zaś  obsadzili  stolicę. 

Tu  znaleźli  się  jednak  w  położeniu  niebezpiecznem,  wśród 
ludności  niechętnej.  Zachodnia  połać  Księstwa  była  wolną,  gdyż 
ogłoszono  pospołite  ruszenie,  nad  którem  objął  dowództwo  Dą- 
browski i  prowadzać  wojnę  podjazdową,  uniemożliwił  armji  nie- 
przyjacielskiej pochód  na  zachód  od  Warszawy.  Unieruchomi- 
wszy w  ten  sposób  siły  austrjackie,  rozpoczął  ks.  Józef  wyprawę 
na  G  a  1  i  ej  ę.  Wśród  zwycięskich  potyczek  zajęło  wojsko  polskie 


1)  Jedne  pułki  odeszły  do  Hiszpanji,  inne  stały  załogą  w  Gdańsku 
i  miastach  pruskich. 

»)  IHaszjm,  wieś  na  płd.-zacłi.  od  Warszawy. 


Lubelskie,  a  nawet  fortece  Zamość  i  Sandomierz,  wreszcie  Lwów 
i  Przemyśl.  Przednie  straże  zapędziły  się  pod  Tarnopol,  zajęły 
Stanisławów  i  oparły  się  aż  na  Podkarpaciu.  Zapał  patryolyczny 
obejmował  Galicję,  utworzono  tu  w  szybkim  czasie  szereg  no- 
wych pułl<ów.  Książę  Józef  zajmował  Galicję  w  imieniu  Napo- 
leona i  ustanowił  tu  ))Rz%d  wojskowy  tymczasowy  centralny  pod 
protekcją  cesarza  i  króla  Napoleona«.  Prezesem  tegoż  rządu  został 
Stanisław  Zamojski. 

Te  postępy  armji  polskiej  sparaliżowało  jednak  wkroe.u.i.c 
zdradzieckich  sprzymierzeńców,  t.  j.  armji  rosyj- 
skiej pod  ks.  G  o  I  i  c  y  n  e  m.  Trwał  przecież  jeszcze  oficjalnie  so- 
jusz rasyjsko-francuski,  zawarty  w  Tylży,  ale  ks.  Józef  miał  wiele 
sposobności  przekonać  Napoleona  o  dwulicowej  grze  cara.  Armja 
rosyjska,  nie  walcząc  z  Austrjakami,  szkodziła  tylko  wojskom 
polskim,  zajmowała  miejscowości,  przez  nie  chwilowo  opróżnione, 
porozumiewała  się  z  nieprzyjacielem  i  czyniła  mu  najrozmaitsze 
ułatwienia.  Płożenie  ks.  Józefa  pogarszała  wieść  o  przegranej  Na- 
poleona pod  Aspern.  Ale  i  armja  arcyksięcia  Ferdynanda  musiała 
obawiać  się  odcięcia  od  głów^nych  sił  auslrjackich,  to  też,  opu- 
ściwszy Warszawę,  dążyła  śpiesznemi  marszami  na  Sandomierz 
i  Kraków  ku  Morawom.  Wywiązały  się  nowe  walki,  w  których 
Austrjacy  odzyslcali  Sandomierz,  a  gdy  ks.  Józef,  skupiając  swe 
siły,  ściągnął  wojska  ze  wschodniej  Galicji,  zajęli  Moskale  Lwów. 
Polacy,  postępując  za  Austrjalcami,  zajęli  Kraków,  gdzie  przyszło 
do  zatargu  z  wojskami  moskiewskiemi,  które  chciały  zająć  dawną 
stolicę  Polski.  Energia  Ics.  Józefa  zapobiegła  temu,  a  tymczasem 
zwycięstwo  Napoleona  pod  Wagram  spow^odowalo  zawieszenie 
broni,  a  niebawem  i  koniec  wojny. 

W  pokoju  w^  Schonbrunn*)  uzyskało  Księstwo  V/ar- 
szawskie  udział  austrjacki  w  trzecim  zaborze,  t.  j.  Galicję 
Nową,  a  z  pierwszego  zaboru  obwód  zamojski  i  mały  okręg  koło 
Podgórza  1  Wieliczki  z  Krakowem.  Kopalnie  wielickie  miały  być 
wspólną  własnością  Księstwa  i  Austrji.  Dzięki  temu  rozszerzeniu 
granic  zyskało  Księstwo  półtora  miljona  nowych  obywateli.  Na 
nabyte  ziemie  rozszerzono  ustrój  dotychczasowy  Księstwa.  Po- 
wstały 4  nowe  departamenty  (lubelski,  radomski,  siedlecki  i  kra- 

*>  Por.  Zakrzewksi,  III,  200.  —  Schonbriinn,  zame-:  -   ki   pod 

"Wiedniem. 
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kowski).   Senat   powiększono   o   4   biskupów^),   tyluż  wojewodów 
i  kasztelanów,  sejm  o  40  posłów  i  26  deputowanych  miejskich. 

Rosja  otrzymała  obwody  czortkowski  i  tarnopolski  w  Ga- 
licji Wschodniej. 

4.  Rok  1812. 

Powody  wojny.  Ogólne  położenie  polityczne  Europy  nie 
pozwoliło  cieszyć  się  Księstwu  dłuższym  pokojem.  Sojusz  Napo- 
leona z  Aleksandrem  nie  mógł  się  utrzymać,  a  jedną  z  przyczyn 
zerwania  była  sprawa  polska.  Obaj  cesarze  pragnęli  Pola- 
ków pozyskać.  Aleksander,  zaniepokojony  wzrostem  Księstwa,  żą- 
dał od  Napoleona  rękojmji,  że  Polski  nie  odbuduje,  ani  Księstwa 
nigdy  więcej  nie  powiększy.  Cesarz  Francuzów  prowadził  zrazu 
rokowania  w  tej  siprawie,  ale  widząc,  że  car  w  ten  sposób  pozba- 
wiłby go  sympatji  Polaków,  zerwał  je,  zbliżył  się  do  Austrji,  czego 
w^aiikiem  było  małżeństwo  z  arcyks.  Marją  Ludwiką.  Francja 
i  Rosja  rozpoczęły  zbrojenia.  Księstwo  Warszawskie,  które  już 
z  końcem  r.  1809  podwoiło  swoje  wojsko,  wystawiło  w  r.  1812  armję 
przeszło  90.000.  Aleksander  postanowił  rozbić  jedność 
Polski,  a  tem  samem  osłabić  żywiołowy  wybuch  patrjotyzmu, 
który  mógł  wywołać  Napoleon  jawnem  wysunięciem  sprawy  pol- 
skiej. Zbierał  car  owoce  dotychczasowej  łagodnej  i  pojednawczej 
polityki  wobec  szlachty  litewskiej.  Za  jego  zachętą  wystąpili  ks. 
Michał  Ogiński  i  młody  Aleksander  ks.  Druck  i-L  u- 
becki  z  projektem  ogłoszenia  Litwy  osobnem  państwem  pod 
berłem  cara.  Rzecz  do  skutku  nie  doszła,  ale  Aleksander  odstrę- 
czył  od  Napoleona  wielu  ludzi.  —  Kuszono  też  ks.  Józefa,  aby 
dozwolił  się  wojskom  rosyjskim  zaskoczyć,  a  poddawszy  się,  prze- 
szedł na  stronę  Rosji.  Niegodny  ten  pomysł  odrzucił  szlachetny 
ks.  Józef,  a  Napoleon  przestrzeżony  widział,  że  musi  sobie  Pola- 
ków zupełnie  pozyskać. 

Konfederacja  generalna.To  też,  jak  się  zdaje,  myślał  Napolecni 
w  r.  1812  istotnie  o  odbudowaniu  wielkiego  państwa  polskiego, 
a  nawet  układał  się  z  Austrją  o  odstąpienie  Galicji  w  zamian  za 
Illirję.  Do  Warszawy  przyjechał,  jako  nadzwyczajny  poseł  francu- 
ski, arcybiskup  Pradt,  z  którego  namowy  postanowił  rząd  Księ- 
stwa  praklamować  odbudowanie  całej   niepodległej 


^)  W  ich  liczbie  był  też  unLcki  biskup  rfiełmski.  Było  to  'wcielenie 
w  czyn  uchwały  Sejmu  Czteroletniego,  dopuszczającej  biskupów  unickich 
dt  senatu. 


ojczyzny.  Zwołano  nadzwyczajne  posiedzenie  sejmu,  którego 
marszałkiem  został  sędziwy  generał  ziem  podolskich,  ks.  Adam 
Czartoryski.  Sejm  zawiązano  w  myśl  dawnego  zwyczaju  wpod  laską 
konl'ederacji((  i  zawezwano  do  przysląpieniia  rodaków  z  pod  za- 
boru rosyjskiego.  Do  konfederacji  przystąpił  król  Fryderyk  Au- 
gust, ale  Napoleon  mimo  wszystko  nie  orzekł  i  teraz,  że  Polskę  chce 
odbudować.  Mroziło  to  zapał  narodu. 

Wkroczenie  na  Litwę.  Napoleon,  zebrawszy  w  Księstwie 
Warszawskiem  460.000  ludzi,  rozpoczął  wojnę.  Prócz  wojsk  wła- 
snych, polskich  i  państw  zależnych,  miał  też  zmuszone  do  przy- 
mierza siły  austrjackie  i  pruskie.  Główna  armja  wkroczyła  na  Li- 
twę, podczas  gdy  na  południe  od  Prypeci  stały  prawie  tylko  woj- 
Nk:i  austrjackie,  które  prowadziły  wojnę  pozornie.  Rosja  zakoń- 
czyła co  rychlej  wojnę  z  Turcją  i  zawarła  ze  Szwecją  przyja- 
cielską ugodę.  Cała  siła  zbrojna  Rosji  w^Tiosila  247.000,  to  też 
wodzowie  rosyjscy  Barclay  de  Tolly  i  ks.  Bagration  cofali  się 
w  głąb  kraju,  pustosząc  go  rozmyślnie. 

Litwa  przyjęła  zrazu  wkroczenie  wojsk  francuskich  i  pol- 
skich z  zapałem;  w^  Wilnie  ogłoszono  odnowienie  unji  polsko- 
litewskiej  i  prz^^stąpiono  do  konfederacji  warszawskiej.  Z  ramie- 
nia Napoleona  pK)wstał  też  tymczasowy  rząd,  złożony  z  Polaków. 
Wkrótce  jednak  zapał  począł  stygnąć,  gdyż  zauważono  niedostatki 
w  armji  francuskiej.  Przygotowania  intendantury  były  niedosta- 
teczne, a  armja,  nie  mogąc  się  wyżywić  w  zniszczonym  kraju,  ule- 
gała rozprzężeniu.  W^ałęsając  się  po  kraju  i  rabując,  wywołały  od- 
działy maroderów  francuskich  oburzenie.  Działały  też  intrygi  par- 
tji  Ogińskiego  —  zapał  ustał. 

Dalszy  przebieg  wojny.  Klęska  Napoleona.  Napoleon  po- 
stanowił wojnę  zakończyć  w  ciągu  jednego  roku,  zamiast  roz- 
łożyć ją  na  dłuższy  okres  czasu,  a  oprzeć  się  na  Polsce,  jako 
podstawie  operacyjnej,  jak  radził  ks.  Józef.  W  dalszym  pochodzie 
w  głąb  Rosji  odniósł  wprawdzie  cesarz  zwycięstwa  pod  Smoleń- 
skiem i  Borodinem,  gdzie  dzielnością  odznaczyły  się  wojska  pol- 
skie, ale  Moskale,  którymi  dowodził  teraz  generał  Kutuzów,  cofali 
się  dalej.  Gdy  wreszcie  (14  września)  wkroczyli  Francuzi  do  samej 
Moskwy,  zastali  ją  ogołoconą  z  ludności,  a  gubernator  Roztop- 
czyn  spalił  miasto,  aby  nieprzyjaciel  nie  miał  gdzie  prze- 
zimować. Napoleon  zaproponował  Aleksandrowi  pokój,  ale  car 
zwlekał  z  odj)owiedzią,  a  następnie  zerwał  rokowania.  Wobec  tego 
Napoleon,  widząc,  że  zima  nadchodzi,  nakazał  odwrót  armji,  prze- 
rzedzonej walkami  i  chorobami.  Niezwykle  wczesna  i  ostra  zima 
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utrudniały  szybkość  pochodu;  wojsko  topniało  z  przerażającą  szyb- 
kośoia.  Polacy,  najwytrwalsi  z  całej  armji  do  mrozów,  osłaniali 
cofających  się  Francuzów,  walcząc  po  bohatersku.  Wtedy  to  po- 
legł gen.  Fiszer,  a  ks.  Józef  został  ranny.  Topniejące  ciągle  woj- 
sko polskie  odznaczyło  się  również  przy  obronie  przeprawy  przez 
Berezynę.  Choć  ta  bohaterska  walka  powstrzymała  dalszy  napór 
Moskali,  którz^^  ró^Tiież  ogromne  straty  ponieśli,  to  jednak  z  armji 
francuskiej  zostały  tylko  niedobitki,  nad  któremi  zdał  Napoleon 
komendę  Muratowi,  a  sam  przez  Wilno  i  Warszawę  podążył  do 
Paryża,  aby  stworzyć  nowe  wojsko. 

Z  początkiem  grudnia  przybył  do  Warszawy  chory  ks.  Jó- 
zef, a  w  dwa  tygodnie  po  nim  nadciągnęło  kilkuset  pieszych  i  kil- 
kudziesięciu jeźdźców  w  szyku  bojowym.  Tyle  zostało  z  całej  pol- 
skiej armji,  ale  ta  garść  przywiodła  ze  sobą  całą  artylerję  i  wszyst- 
kie sztandary.  —  Tymczasem  w  Księstwie  dawno  ustał  zapał 
woj  enny,  konfederacja  przestała  działać,  a  nawet  niektórzy  mi- 
nistrowie, upadłszy  na  duchu,  rozpoczęli,  za  pośrednictwem  księcia 
Adama  Czartoryskiego,  rokowania  z  carem,  które  tenże  oczy- 
wiście rad  przyjmował,  nie  zobowiązując  się  do  niczego.  Aleksan- 
der okazał  się  znów  nader  zdolnym  i  chytrym  dyplomatą,  wpro- 
wadzając w  błąd  upadłych  na  duchu  polityków  Księstwa.  Rato- 
wał się  tem  sam  z  ciężkiego  p(rfożenia,  gdyż  i  z  jego  wojska  zo- 
stało zaledwie  30.000  ludzi.  Przerwał  te  niegodne  rokowania  Po- 
niatowski i  prawie  z  niczego,  w  ciągu  kilku  tygodni,  zebrał  kilka- 
naście tysięcy  dobrego  żołnierza.  Tymczasem  jednak  ks.  Schwar- 
zenberg,  dowódca  korpusu  austrjackiego,  który  dotychczas  osła- 
niał Warszawę,  wycofał  się  do  Galicji,  ks.  Józef  musiał  wskutek 
tego  opuścić  róv;nież  Warszawę  i  udał  się  do  Krakowa,  zmuszając 
i  rząd  Księstwa  do  wyruszenia  ze  sobą.  Odrzuciwszy  nowe 
kuszące  propozycje  cara,  wyruszył  ks.  Józef  przez  Au- 
strję  do  Saksonji,  aby  się  połączyć  z  Napolctnem,  który  tymcza- 
sem, na  czele  nowoutworzonej  armji  walczył  dość  pomyślnie 
z  Rosjanami  i  Prusakami.  Gdy  jednak  w  lecie  r.  1813,  po  dluższem 
zawieszeniu  broni,  wystąpiły  przeciw  Napoleonowi  Austrja  i  Szwe- 
cja, musieli  Francuzi  wycofać  się  poza  linię  Łaby.  Wtedy  przy- 
szło do  rozstrzygającej  bitwy  pod  Lipskiem  (16—19  pa- 
ździernika), która  skończyła  się  walną  klęską  Napoleona.  Ks.  Jó- 
zef, osłaniając  cofającą  się  armję,  poniósł  śmierć  bohaterską 
w  nurtach  rzeki  Elstery. 

Napoleon  przegrał  kampanję  także  i  w  r.  1814,  złożył  koronę 
i  wyjechał  na  wyspę  Elbę.  Zwycięscy  zgromadzili  się  na  kongres 
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do  Wiednia,  który  miał  uporządkować  stosiuiki  europejskie,  a  tak- 
że sprawę  polską  na  dłuższy  czas  załatwić. 


5.  Kongres  wiedeński,  1814—15  0. 

Sprawa  polska  była  na  tym  kongresie  najważniejszą  i  naj- 
trudniejszą do  rozwiązania.  Z  powodu  Polski  i  Saksonji  przyszło 
na  kongresie  do  sp o  r  u  między  Prusami  i  Rosją  z  jednej,  a  Austrją 
i  Anglją  z  drugiej  strony.  Prusy,  które  nieszczęśliwego  Fry- 
deryka Augusta  trzymały  w  niewoli,  jako  jeńca '),  chiciały  zagarnąć 
całą  Saksonję,  podczas  gdy  Aleksander  I.  pragnął  zająć  całe  Księ- 
stwo Warszawskie.  Sprzeciwiły  się  temu  Auslrja  i  Angija,  ^dyż 
obawiały  się  zbyt  wielkiego  wzmożenia  obu  tamtych  państw.  Po- 
parł Austrję  i  Anglję  reprezentant  Francji,  Talleyrand,  który  pod- 
niósł myśl  przywrócenia  niepodległości  całej  Polsce.  Choć  wielu 
dyplomatów  kongresowych  wyrażało  się  bardzo  sympatycznie 
o  sprawie  polskiej,  przyznając,  że  rozbiory  były  krzywdą  i  t.  p.,  to 
jednak  skończyło  się  na  nowym  podziale,  a  car  po- 
stawił na  swoje m.  Zawdzięczał  to  Aleksander  dwulicowemu 
postępowaniu:  społeczeństwo  polskie,  przerażone  klęską  Napoleona, 
najpierw  sterroryzował,  a  potem  począł  je  łudzić,  aby  swój  ratu- 
nek tylko  w  nim  widziało.  Zaraz  po  wycofaniu  się  ks.  Józefa,  za- 
jęły kraj  wojska  rosyjskie  i  postępowały,  jak  w  kraju  zdobytym. 
Zarządzono  olbrz^^mie  rekwizycje,  aresztowano  wielu  obywateli, 
a  nawet,  wbrew  prawu  międzynarodowemu,  wcielono  do  armji  ro- 
syjskiej tysiące  rekrutów,  przeznaczonych  dla  w^ojsk  Księstwa.  Za- 
rząd kraju  oddał  Aleksander  ))Radzie  najwyższej((,  na  której  czele 
stał  Łanskoj,  Rosjanin,  a  członkami  byli  Rosjanie  lub  Polacy, 
znani  z  uległości.  Wobec  zatargu  na  kongresie,  rozpoczął  car  je- 
dnać sobie  przerażonych  Polaków.  Schlebiając  ambicji  i  honorowi 
wojskow^Th,  dokazał  tego,  że  po  pierwszej  aMykacji  Napoleona 
wróciły  resztki  wojska  (niespełna  7.000  ludzi)  do  kraju,  gdzie  po- 
łączyły się  z  niemi  garnizony  twierdz  (poddały  się  dopiero  po  dłuż- 
szej obronie),  a  także  liczni  jeńcy,  wypuszczeni  z  rosyjskiej  nie- 
woli.  Gen.   Dąbrowski,   z  polecenia   Aleksandra    L,    organizował 


O  Por.  Zakrzewski,  III,  203  i  nast 

*)  Fryderyk  August,  książę  warszawski  i  król  saski,  był  wiernym 
sprzymierzeńcem  Napoleona,  pomimo,  iż  lud  saski  i  wojsko  niechętne 
były  temu  przymierzu.  W  bitwie  pod  Lipskiem  przeszły  wojska  saskie 
na  stronę  sprzymierzonych;  król  dostał  się  do  niewoli  pruskiej. 
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nowe,  wojsko  polskie,  które  wkrótce  doszło  do  25.000  ludzi. 
Mógł  więc  teraz  Aleksander  wskazać  irniym  monarchom  na  kongre- 
sie, że  Polacy  tylko  jego  chcą  mieć  swoim  monarchą,  kiedy  za  jego 
wskazówką  tworzą  armię  narodową  i  oddają  ją  do  jego  dyspo- 
zycji. To  był  wzgląd  rozstrzygający;  Aleksander  dostał 
przeważną  część  Księstwa  z  Warszawą. 

Zresztą  kongres  wiedeński  był  nowym  rozbiorem  Polski,  którą 
na  pięć  części  podzielono:  1)  Zabór  pruski  obejmował 
Prusy  Królewskie,  do  których  teraz  wróciły  Gdańsk  i  Toruń,  tu- 
dzież jedna  piąta  Księstwa  Warszawskiego,  na  zachód  od  Prosny. 
z  Poznaniem,  jako  stolicą.  2)  Przeważna  część  dotychczasowego 
Księstwa  Warszawskiego,  ze  stolicą  Warszawą,  który  to  kraj  miał 
być  osobnem  państwem  pod  nazwą  ))KrólestwaPolskie- 
g  o«,  połączonem.  z  Rosją  unją  personalną.  3)  Dawny  zabór  ro- 
S3'jski,  t.  j.  Litwa  i  Ruś.  4)  Pierw^otny  zabór  austrjacki,  t.  j.  Ga- 
licja, do  której  wracały  obwody:  tarnopolski  i  czortkowski,  tu- 
dzież kopalnie  wielickie,  z  obowiązkiem  jednak  dostarczania  pe- 
wnej ilości  soli  nowemu  Królestwu,  a  także  Rosji  i  Prusom.  Ob- 
wód zamojski  pozostał  przy  Królestwie.  5)  Miasto  Kraków  z  okrę- 
giem, z  którego  utworzono  ))Rzeczpospolitą  Kralcowskąw,  pozosta- 
jącą pod  nadzorem  trzech  państw  zaborczych.  —  Uznając,  że  roz- 
biory były  krzywdą,  którą  należy  w  jakiś  sposób  naprawić,  przy- 
jął kongres  do  wiadomości  zobowiązanie  się  Aleksandra  I.,  że  no- 
wemu ))Królestwu  Polskiemu((  nada  konstytucję  i  odrębny  rząd, 
jak  również  postanowił,  że  wewszystkichzaborach  otrzy- 
mają Polacy  reprezentację  polityczną,  choć  sposób  jej 
określenia  rządom  trzech  państw  pozostawił.  Uchwalono  też,  że  ża- 
den Polak  nie  może  być  uważany  w  którejkolwiek  dzielnicy  za 
cudzoziemca,  że  Polacy  mają  zupełną  i  niczem  mieskrępoiwaną 
wolność  przewożenia  towarów  i  płodów  ziemnych  na  całym  obsza- 
rze ziem  polskich,  że  wreszcie  uniwersytet  krakowski  ma  stać 
otworem  dla  wszystkich  Polaków.  —  Postanowienia  powyższe  za- 
wierała umowa  państw  zaborczych  z  3.  maja  1815  r.,  zatwierdził 
je  zaś  cały  kongres  dnia  3.  czerwca  t.  r.  Należy  je  więc  uważać  za 
wyrazwoli  Europy  i  za  postanowienie  prawa  między- 
narodowego. 


A.    I.rwickr    llistorya.  OO 
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Okres  dwunasty,  1815—1864. 

Rządy  absolutne  i  powstania. 

I.  Królestwo  Kongresowe. 

Organizacja.  Nowe  Królestwo  Polskie,  zwane  polo©«nie 
>KoiigresoweTiK(,  dla  odróżnienia  od  dawnej,  niepodległej  Polski, 
niialo  być  państwem,  od  Rosji  odrębnem,  połączoneni  jedynie 
u  n  j  ^  osobistą;  Aleksander  I.  miał  być  dziedzicznym  królem, 
iMrębność  państwa  tego  jest  więc  pastanowieniem  prawa  między- 
narodowego, wyrażonem  w  wyraźnym  akcie  prawnym,  1.  j.  w  u- 
chwalach  kongresu  wiedeńskiego.  Aktu  tego  ustawodawca,  t.  j. 
ogół  państw  w  kongresie  uczestniczących,  nie  cofnął 
nigdy. 

Obszar  nowego  państwa  wynosił  2.300  mil  kw.,  czyli  ledwo 
'  o  da^^^lej  Polski,  ludność  nieć*  ponad  2=*/«  mil  jona,  czyli  około  ' .-, 
•w  porównaniu  z  Polską  przed  I.  rozbiorem.  Opracowanie  konstytu- 
cji powierz\i  kongres  królowi,  a  ten  paru  komisjom,  złożonym 
z  Polaków  i  Rosjan.  Podpisani?  prz<*z  Aleksandra  konstytucję  Of^ło- 
szono  24.  XII.  1815. 

Orzekała  konstytucja  nietykalność  króla,  który  miał 
jednak  ołK>wiązek  koronowania  się  w  Warszawie;  ministrowie  byli 
odpowiedzialni  przed  sejmem.  Konstytucja  taliże  (a  nie  kongres) 
postanowiła,  że  oba  p«iństwa  miały  mieć  wspólną  politykę  zagra- 
niczną, co  było  juz  naruszeniem  zasady  państwowości  polskiej 
przez  Aleksandra.  Przewidywała  udział  w^ojsk  polskich  w  woj- 
nacli  prowadzonycłi  przez  Rosję,  z  tern  tylko  zastrzeżeniem,  że 
nie  można  użyć  wojsk  polskich  poza  Europą.  Mogły  też  załogi  ro- 
syjskie stać  w  Poisce  i  naodwTÓt. 

Władzę  ustawodawczą  miał  mieć  król  wraz  z  sena- 
tem i  sejmem.  Do  pierwszego  należeli  książęta  krwi,  biskupi  i  człon- 
kowie, mianowani  przez  króla  z  tytułami  wojewodów  i  kasztela- 
nów. Dygnitarzy  kościelnych  było  9  (arcybiskup  warszawski,  7  bi- 
skupów ob.  łać.  i  biskup  unicki  chełmski).  Izbę  poselską  składało 
77  posłów  szlacheckich  i  51  deputowanych  zgromadzeń  gminnych. 
Ponieważ  w  sejmikach  brali  udział  tylko  szlachta  wposesyonacia, 
a  dla  senatorów  oznaczono  wysoki  cenzus  majątkowy,  przeto  ary- 
<5tokratyczny  charakter  nowego  rządu  zaznaczono  do- 
bitnie. Od  zgromadzeń  gminnych  usunięto  oficjalistów  pryw^a- 
.'nvrh  i  r»r7^\vnżną  część  włościan.  Wykluczała  też  konst^i-ucja  wy- 
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ł^aźnie  żydów  od  praw  obywatelskich.  —  Znaczneni  ogranicze- 
niem praw  konstytucyjnych  było  zastrzeżenie  królowi 
iiiicjat}^vy  prawodawczej  i  wyjęcie  prawie  wszystkich  spraw  woj- 
skowych z  pod  kompetencji  sejmu. 

Władzę  wykonawczą  sprawował  król  przez  sześciu 
ministrów:  1)  spraw  wewnętrznych,  2)  sprawiedliwości,  3)  wy- 
znań i  ©świecenia  publicznego,  4)  skarbu  i  5)  wojny.  Szóstym  był 
sekretarz  stanu,  przebywający  przy  osobie  monarchy.  Naczelnikiem 
całego  rządu,  t.  j.  jal^oby  wicekrólem,  był  namiestnik  Kró- 
lestwa, a  jego  organem  doradczym  ))Rada  Stanu((,  złożona  z  mi- 
nistrów, radców  i  referendarzy.  —  Urzędnikami  w  Królestwie  mo- 
gli być  tylko  Polacy,  językiem  urzędowym  wyłącznie   polski. 

Kraj  dzielił  się  na  8  województw,  któremi  zarządzały 
okomisje  wojewódzkie^  z  prezesami  na  czele.  Województwa  roz- 
padały się  na  powiaty.  Obok  władz  r jadowych  istniały  samorządne 
rady  wojewódjkie  i  powiatowe. 

Sądownictw^o  miało  być  niezależne,  sędziowie  dożywo- 
tni i  nieusuwalni.  Sądy  ł>yły  jedne  dla  wszystkich,  bez  różnicy 
stanu  i  wyjnania,  a  wyrokowały  na  podstawie  kodeksu  Na- 
poleona. —  NadEwyczajnym  sądem  był  sąd  sejmowy,  zło- 
żony z  senatorów,  kłóry  miał  sądzić  spra\s^^  o  zdradę  stanu,  nadu- 
życia ministrów  i  wyższych  urzędników. 

W.o  j  s  k  o  polskie,  złożone  z  dawnych  wiarusów  napoleoń- 
skich, było  chlubą  narodu.  Lic^a  jego  na  stopie  pokojowej  wyno- 
siła 30.000  ludzi,  a  podzielono  je  ostatecznie  na  13  pu&ów  pieszych 
(w  lem  1  grenad jerów  gwardji),  4  ułanów,  5  konnych  strzelców 
Cw  tem  1  gwardyjski)  z  odpowiednią  liczbą  artylerji  i  odd^ałów 
pomocniczych.  Były  2  twierdze:  Zamość  i  Modlin.  — -  Alrfisander 
wprowadził  jednak  do  kraju  kilka  pułków  gwardji  rosyjskiej, 
rekrutowanych  wprawdzie  z  ziem  dawnej  Polski,  ale  większość 
oficerów  stanowili  w  nich  rodowici  Rosjanie. 

Herbem  norwego  państwa  był  rosyjski  czarny  oraeł  dwu- 
głowy, na  którego  piersiach  umieszczono  tarczę  czerwoną  z  pol- 
skim orłem  biał>'m.  Król  miał  prawo  nadawania  polskich  dawnych 
orderów:  )>Białego  orła«,  ))Św.  Stanislawaw  i  ))virtuti  militarł<(. 

Nowi  ludzie.  Radość  mieszkańców  nowego  państwa  zamą- 
ciły już  pierwsze  nominacje  na  najwyższe  stanowiska.  Pow^szechnie 
oczekiwano,  że  namiestnikiem  zostanie  ks.  Adam  Czartoryski,  tym- 
czasem Aleksander  nadał  ten  urząd  generałowi  Zajączkowi, 
którego  nadto  wyniósł  do  godności  książęcej.  Był  to  człowiek  am- 
bitny, ale  bez  ^Imr-^kteru,  gotów  służyć  każdemu  rządowi.  Ulegał 
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we  ws2ystkieni  Aleksandrowi,  a  co  gorsza,  dwu  innym  przedstawi- 
cielom Rosji  w  Polsce,  w.  księciu  Konstantemu  i  Nowosilcowowi. 
W.  książę  Konstanty,  brat  cara,  z  ix)wodu  bezdzie- 
tności  tegoż  zrazu  następca  tronu,  był  przedewsz^stkiem  człowie- 
kiem niemożliwym  w  Petersburgu,  jako  stolicy  państwa,  z  po- 
wodu nietaktu  i  szaleństw.  Pracowitość  i  i)edanlyzm  leczył  z  chy- 
trością,  mściwością  i  pasj^  do  znęcania  się  nad  słabymi,  co  w  po- 
łączeniu ze  skłoamością  do  szalonych  wybuchów  czyniło  go  typo- 
w^in  tyranem.  Aby  pozl)yć  się  go  ze  stolicy,  mianował  go  Ale- 
ksander naczelnym  wodzem  wojsk  polskich,  oddał  też  pod  jego 
władzę  wielkorzędztwo  Litwy  i  Rusi  litewskiej.  Pozwolił  mu  także 
na  małżeństwo  morganatyczne  z  Polką,  Joanną  Grudzińską,  która 
otrzymała  godność  księżnej  łowickiej,  ale  za  to  zrzekł  się  Kon- 
stanty następstwa  tronu,  co  było  zrazu  tajemnicą.  Jako  naczelny 
wódz  rządził  Konstanty  wojskiem  samowładnie  i  brutalnie^). 
Niezadowolenie  z  armji  zaczęło  przenikać  do  społeczeństwa  ca- 
łego, zwłaszcza,  że  lionstanty,  dzięki  uległości  Zajączka,  począł 
mieszać  się  do  spraw  cywilnych.  Po  śmierci  namiestnika  objął 
faktycznie  Konstanty  jego  władzę,  choć  nominacji  nie  otrzymał. 

Najniebezpieczniejszą  dla  naszego  narodu  osobistością  oka- 
zał się  Mikołaj  N  o  w  o  s  i  1  c  ó  w,  mianowany  »komisarzem  rządu 
rosyjskiego  przy  rządzie  Królestwa«.  Był  zrazu  wojskow^ym  i  brał 
udział  w  wojnach  przeciw  Polsce,  później,  zbliżywszy  się  do  Ale- 
ksandra I.  i  wiedząc,  że  tenże  wygłasza  zasady  liberalne,  udawał 
przyjaciela  postępu.  W  r.  1813  mianowany  wiceprezesem  tym- 
czasowej ))Rady  na  j  wyższej «,  która  zarządzała  okupowanem 
Księstwem  Warszawskiem,  udawał  zrazu  przyjaciela  Polaków, 
a  zwłaszcza  szlachty,  ale  w  istocie  pałał  nienawiścią  do  wszyst- 
kiego, co  polskie  i  konstytucyjne.  Urząd  wkomisarza  cesarskiegow, 
pojął,  jako  urząd  naczelnego  szpiega  nad  Królestwem.  B}^ł  on 
złym  duichem  Konstantego  i  Aleksandra,  podbu- 
rzając ich  przeciw  Polsce. 

Oświata  i  dobrobyt.  Mimo  wszysUio  zdawało  się  zrazu,  że  na- 


0  Znawstwo  spraw  wojskowych  ograniczało  się  u  w.  K.^nt  la  do 
musztry  i  parad,  najmniejsze  uchybienie  w  zewnętrznym  porządku  służ- 
bowym doprowadzało  go  do  szalonego  gniewu  i  wywoływało  nieludzkie 
kary.  Na  szeregowców  w^jrowadził  karę  chłosty,  co  ambitnych,  na  fran- 
cuskich tradycjach  honoru  wychowanych  polskich  żołnierzy,  doprowa- 
dzało do  rozpaczy.  Traktował  brutalnie  nawet  oficerów  i  generałów, 
wskutek  tego  poczęU  występować  z  szeregów  ludzie  ambitni  i  wybitniejsL 
Wśród   szeregowców   mnożyły  się   dezercje   i   samobójstwa. 
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rodowi  naszemu  uśmiechnie  się  lepszy  los.  Otrz^^mawszy  część  wła- 
dzy na  swojej  ziemi,  okazał  naród,  że  umie  rządzić  się  sam,  za 
sprawą  bowiem  Idlku  znakomitych  ministrów  i  wyższych  urzędni- 
ków podniósł  się  dobrobyt  kraju  i  oświata,  nastał  ład  i  porządek, 
w  czem  skutecznie  ogół  współdziałał.  Ministrem  ))wyznań  i  oświe- 
cenia publicznego((  został  Stanisław  Potocki,  człowiek 
światły,  niegdyś  członek  stronnictwa  patrjotycznego  w  Sejmie 
Czteroletnim.  Za  jego  sprawą  zgodziła  się  Stolica  Apostolska  na 
reorganizację  kościoła  w  Polsce.  Utworzono  więc  arcybisku- 
p  s  t  w  o  w  Warszawie  i  7  biskupstw,  tak,  że  każde  woje- 
wództwo było  zarazem  djecezją.  W  r.  1817  powstał  w  War- 
szawie uniwersytet.  Potocl<:i  zorganizował  też  bardzo  do- 
brze szkolnictwo  średnie  i  niższe.  Rozwinęła  się  literatura  i  nauka, 
która  miała  ognisko  w  doskonale  rozwijającem  się  Towarzy- 
stwie Przyjaciół  Nauk.  Zakwitły,  jak  nigdy  przedtem, 
dziennikarstwo  i  teatr. 

Ministrowie  skarbu  Matuszewicz,  a  zwłaszcza  następca  jego, 
ks.  Aleksander  D  r  u  c  k  i-L  ubecki,  popierali  bardzo  gorliwie 
rozwój  przemysłu.  Już  za  Księstwa  Warszawskiego  poczęto 
zakładać  fabryki  tkackie,  do  czego  inicjatywę  dał  Francuz  Ge- 
rard. Od  jego  to  imienia  nazwano  Żyrardowem  wielką 
osadę  przemysłową  pod  Warszawą.  W  t}Tm  czasie  powstaje  też 
przemysł  tkacki  w  Łodzi,  rozwijający  się  świetnie  z  roku  na 
rok.  Przemysł  ten  dosłal  się  jednak  zaraz  od  początku  w  znacznej 
części  w  ręce  obce,  francuslde,  angielskie,  a  przedewszystkiem 
niemieckie.  Rozwinęło  się  także  górnictwo.  Zaldadano  nowe 
kopalnie  i  huty  żelazne,  za  czem  poszły  i  fabryki  żelaza.  Spra- 
wami przemysłu  i  górnictwa  kierował  znany  z  dawniejszej  epold 
pisarz  i  polityk,  ks.  Stanisław  Staszic,  któiy  był  djTcktorem 
tych  spraw  przy  ministrze  skarbu.  Założył  on  szkołę  v, górniczą 
w  Kielcach.  Dbał>'  o  dobrobyt  rząd  polsld  budował  liczne  drogi, 
regulował  rzeki  i  wybudował  kanał  Augustowski.  Założono  też 
szkołę  leśną  w  Warszawie  i  rolniczą  w  Mar^-^moncie. 
Sprawa  uwłaszczenia  włościan,  choć  tak  bardzo  ważna, 
poszła  jednak  w  odwlokę. 

Aleksander  I.  a  współczesne  prądy  umysłowe  i  polityczne  % 
Zawarte  z  inicjatywy  Aleksandra  I.  ))Ś  w  i  ę  t  e  p  r  z  y  m  i  e  r  z  e« 
było  pozornie  zwrócone  przeciw  niereligijności  i  wybrykom  fran- 
r.i^l.;r>I   Tpwohicji,    w   i^łocio   jednak  dążyło  do  utrwalenie   abso- 

0  Por.  Zakrzewski,  III,  str.  206  i  nast. 
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lutyzmu.  Siato  się  lo  wkrótce  widocznein,  lo  leż  w  .s[x>łe€2en-' 
slwach  europejskich  zapanował  nastrój  0}>oz>cyjny,  przedew&zyst- 
kiem  wśród  inteligencji,  a  najbardziej  wśród  zapalnej  mledzieży. 
Nastrój  ten,  który  na  Zachodzie  wywoltił  liczne  tajne  stowarzysze- 
nia polityczne,  jak  wwęglarzyu  (karbonarjuszów)  i  t.  p.,  |Hzeniósł 
się  rychło  na  ziemie  polskie,  a  lakże  i  do  Królestwa,  gdzie  pano- 
wało oburzenie  na  rz^dy  Konstantego  i  Nowosiloowa.  Gdy  na 
Zachodzie  doszło  <lo  skrytobójstw  politycznych,  zorganizował 
M  e  1 1  e  r  n  i  c  h,  dusza  reakcyjnych  dążeń,  zjazdy  monarchów 
i  dyplomatów  (w  Akwizgranie  i  Karlsbadzie),  gdzie  uchw^alono 
zaprowadzenie  ścisłej  cenzury,  surowego  nadzoru  uniwersytetów, 
ściganie  tajnych  stowarzyszeń  ^).  Rządy  odnoszą  się  odtąd  z  nie- 
ufnością do  instytucji  parlamentarnych,  o  ile  się  gdzie  zachowały. 

Mglisty  i  egzaltowany  umysł  Aleksandra  I.  uległ  temu  prą- 
dowi, stąd  rosnąca  niechęć  cara  do  konstytucja  w  Poisce.  Rozu- 
miał leż  car,  że  ])()  ii])adku  Napoleona  nie  ma  powodu  zbyt  liczyć 
się  z  Polakami;  przychylność  jego  bowiem  dla  naszego  naiodu 
była  zawsze  udawaniem.  Umilkły  też  wszystkie,  wychodzące 
od  cara  pogłoski  o  przyłączeniu  Litwy  i  Rusi  do  Kr()- 
iestwa.  Teraz  mieli  ułatwioną  działalność  wrogowie  Polski  wśród 
Rosjan,  a  liistoryk  K  a  r  a  m  z  i  n  przedłożył  carowi  memorjał, 
w  którym  dowodził,  że  Rosja,  zdobywszy  Królestwo  Kongresowe, 
może  je  traktować,  jako  kraj  podbity,  a  car  ma  prawo  cofnąć  kon- 
stytucję, która  była  wynikiem  jego  »łaski((.  Memorjał  ten  stał  słe 
na  prz^•szłość  wytyczną  rządu  rosyjskiego.  Rosja  przechodziła  do 
porządku  dziennego  nad  wolą  Europy,  która  stworzyła  Królestwo 
Kongresowe.  Wykonawcami  tego  planu  stali  się:  w.  ks.  Konstanty 
i  Nowosilców;  uległy  Zajączek  nie  przeszkadzał. 

Nadużycia  rzędu  i  opozycya  społeczeństwa.  Minister  Lubecici. 
Sejmy  Królestwa  miały  się  odbywać  co  2  lata.  Na  pierwszymi 
w  r.  1818,  na  który  prz^*'był  Aleksander  1.  osobiście,  panowała 
zupełna  harmonja  międz]^'  królem  a  narodem.  Wkrótce  potem  oka- 
zało się  naprężenie  s/tosunków,  z  powodu  nadużyć  Konstantego. 
Po  śmierci  Zajączka  Aleksander  nie  mianował  nowego  namie- 
stnika, to  też  faktycznie  władza  namiestnicza  przeszła  na 
w.  księcia.  Stała  się  wsze<'hwładną  cenzura,  którą  zapro- 
wadzono wł)rew  konstytucji;  rozpoczęła'  się  prześladowania  wol- 
nomyślnych  dzienników.  Nad  ł)ezpieczeńslwem  publicznem  miała 
czuwać    gwardja    narodowa,    tymczasem    Konstanty    zaprowadził 

O  J.  w.,  str.  208  i  nasL 
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Eamiast  niej  wojskowa  żaiidarmeiję,  a  co  gorsza,  do  spółki  z  Nc- 
wosllcowem  zorganizował  tajną  policję,  której  szpiedzy  śle- 
dzili na  każd}Tm  kroku  wsz}'!stkie  wybitniejsze  i  gorętszego  umyshir 
osoby.  Rozpoczęły  się  aresztowania  podejrzanych,  których  Irzy- 
•man*  w  więzieniach  bez  śledztwa  i  sądu.  Aleksander  I.  polecił 
także  przedłożyć  sejmowi  roku  1820  projekty  ustaw^  )>przeciw  nad- 
uż}'waniu  swobód  narodowych^.  Zamierzał  niedopuścić  do  sądów 
przYsię^ych  i  dążył  do  zniesienia  odpowiedzialności  ministrów, 
Oba  wnioski  sejm  odrzucił,  głownie  za  siprawą  posłów  kaliskich, 
braci  N  i  e  m  o  j  o  w  s  k  i  c  h,  Bonawentury  i  Wincentego.  Roz- 
gniewany tą  op  oz  3^  ej  a,  zamierzał  już  Aleksander  po  powrocie 
do  Petersburga  znieść  konstytucję  w  Polsce,  ale  na  razie  powstrz}^- 
mali  go  ambasador  angielski  i  ros.  minister  spraw  zewnętrznych. 
Cap©  d*Istria. 

Wtedy  car,  już  w  wyraźnym  zamiarze  podkopania  konstytucji, 
polecił  zastanowić  się  rządowi  Królestwa,  czy  kraj,  przy  swych  szczupłych- 
funduszach,  może  zatrzymać  dotychczasowy  ustrój.  Deficyt  w  skarbie., 
który  wj^nosil  corocznie  klLkanaśoie  milionów  zł.  pol.  O,  służył  mu  za  po- 
zór, aby  znieść  odrębne  wojsko  polskie.  Armję  narodową  i  państwowość 
ocalił  wtedy  nowy  minister  skarbu,  Aleksander  ks.  Drucki-Lubecki.  Wy- 
chowany w  Kosji  i  były  wojskowy  rosyjski,  miał  Lubecki  opinie  czło- 
wieka zupełnie  Rosji  oddanego  i  nie  cieszył  się  popularnością  u  tiarodu. 
Mając  wielkie  znaczenie  u  Aleksandra,  potrafił  go  jednak  użyć  w  inte- 
resie Królestwa.  On  jeden  z  ministrów  stawił  fczoło  wszechwładnemu^ 
Nowosiicowowi;  a  nawet  w.  księciu.  Położył  skuteczne  ))veto«  przeciw, 
zamachom  Konstantego,  który  samowolnie  wybierał  znaczne  sumy  ze 
skarbu,  wydając  je  przeważnie  na  opłacanie  szpiegów.  Następnie  wziął 
.się  z  nieubłaganą  surowością  do  egzekwowania  zaległych  podatków  i  in- 
nych nałeżjlości  rządowych  i  ostatecznie  postawił  na  swojera:  upo- 
rządkował skarb  i  udowodnił  Aleksandrowi,  że  Królestwo  może  samo 
utrzymać  swój  odrębny  rząd  i  własne  wojsko. 

Nowosilcow    niszczy   polskie   szkolnictwo.    Sprawa   filaretów. 

Tymczasem  wslcutek  intryg  Nowosdlcowa  ustąpił  zasłużony 
minister  oświaty  Potocki,  tudzież  dyrektor  wychowania  pu- 
blicznego, głośny  poeta  i  polityk  J.  U.  Niemcewicz.  Ich  miej- 
sce zajęli:  nieudolny  Grabowski  i  zdolny,  ale  przewrotny  Szaniaw- 
słd.  Ilość  szkół  ludowych  zmniejszono  do  300  kilkudziesięsiu, 
a  średnich  do  polowy.  Obniżono  poziom  nauki  w  szkołach  śre- 
dnich (gdzie  zniesiono  n.  p.  naidcc  historji  w  klasach  w^^ższych), 
a  nawet  w  uniwersytecie.  Ustanowiono  też  osobną  władzę,  zwanj^ 


O  Jednostką  monelaiiną  Królestwa  l)y}  wzloty  polski*,  wartości  no- 
minalnej Vr,  rubla. 
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)^Kuratorją  generaln^«.  która    rozciijgiiięła    nadzór    policyjny  nad 
szkolnkiwem. 

F.ączy  się  z  tą  dzialalnośdjj  Nowosilcow 
Iliów  w  Wilnie.  JŚwiolny  rozwój  uniwersytetu  wileńskiego  był 
sola  w  oku  Nowosilcowa  i  rosyjskich  reakcjonistów,  a  to  tern 
bardziej,  że  właśnie  w  czasie,  kiedy  dzięki  ich  intrygom  upadł 
Potocki,  ksiąźę-kuralor  Czartoryski  sj^rowadził  do  Wilna 
kilku  wybitnych  profesorów,  między-  nimi  Joachima  Lelew/śla, 
jako  profesora  historji.  Wysoki  poziom  naukowy  i  duch  szczerze 
polski,  które  panowały  w  Wilnie,  były  zdaniem  Nowosilcowa  do- 
wodem nielojalności.  Z  dziecinnego  objawu  patrjotyzmu  /2-le- 
tniego  chłopca  ^)  zrobił  Nowosilcow  i  agenci  jego  w^  Wilnie  wielką 
sprawę  rewolucyjną.  Inlernow anie  w  Rosyi  Mickie^yicza, 
Zana  i  innych,  usunięcie  z  katedr  kilku  profesorów,  jak  Lelewela 
i  filozofa  Józefa  Gołuchowskiego,  było  wynikiem  całej  spraw-. 
Oburzony  tem  ks.  Czartoryski  złóż}!  urząd  kuratora,  a  następcą 
jego  został  Nowosilcow,  który'  w  lot  zniszczył  poziom  naukowy 
i  patrjotyczny  uniwersytetu. 

Tajne  stov;arzyszenia.  Łukasiński.  Nie  brakło  w  społeczeń- 
stwie ludzi,  którzy  od  początku  nie  wierząc  Aleksandrowi,  uważali 
za  konieczne  tworzyć  tajne  związki  patrjolyczne.  Do  nich  należał 
generał  Dąbrowski,  który  usunął  się  z  Królestwa  i  zamieszkał 
w  dobrach  swych  w  Poznańskiem,  gdzie  umarł  w  r.  1818.  On  dał 
inicjatywę  do  pierwszych  tajnych  związków.  Do  większego  zna- 
czenia doszedł  związek,  założony  przez  Waleryana  Łukasińskiego, 
majora  4  pułku  piechoty.  Założył  on  zrazu  parę  jawnj^ch  lóż  w^ol- 
nomularskich,  gdy  zaś  wolnomularstwo  zostało  zabronione,  zało- 
żył tajne  ))Towarzystwo  patrjotyczne((„  którego  celem  było  bu- 
dzenie ducha  narodowego.  Policja  tajna  Konstantego,  na  której 
czele  stali  wiceprezydent  Warszawy  Lubowidzki  i  zasłużony  nie- 
gdyś, a  teraz  moralnie  podupadły  generał  Rożniecki,  odkryła  sto- 
warz}'szenie.  Konstanty  kazał  oskarżyć  Łukasińskiego  i  towarzysza- 
o  zdradę  stanu  i  postawić  pod  sąd  wojenny,  co  b\^o  sprzeczne 
z  prawem.  Po  dwuletniem  barbarz>'ńskiem  śledztwie  nie  w^^knio 
nic  innego,  jak  wolnomularstwo.  Mimo  to  skazano  Łukasińskiego 
na  degradację  i  9  lat  ciężkicli  roł)ót  w  twierdzy:  paru  innych  ofi- 
cerów na  nieco  mniejsze  kary  (1824). 

c — ^,.^  1^  wrwołała  wielkie  wrażemr  ^         '     '  '      ^  t^^''  rznd 

O  Dwunastoletni  uczeń  gimnazjalny  Plater,  napisał  na  tablicy, 
wychodząc  z  sali  szkolnej,  słowa:  wNiech  żyje  konstytucja  3.  majalcc 
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jeszcze  spotęgował,  usiłując  nie  dopuścić  do  nowego  sejmu  z  r. 
1825  braci  Niemojowslvich.  Pod  presją  Konstantego  unieważni! 
senat  wybór  Bonawentury,  Wincentego  zaś  nie  dopuścił  w.  lvsiążę 
przemocą  do  stolicy.  Przybywszy  na  sejm,  narzucił  Aleksander  I. 
» Artykuł  dodatkowym  do  konstytucji,  znoszący  jawność  obrad. 
Zgnębiony  sejm  przyjął  w  milczeniu  gniewną  mowę  tronową 
Aleksandra,  opozycja  ucichła.  Car  opuścił  Warszawę  zadowolony, 
ale  w  parę  miesięcy  potem  zakończ\^i  życie  w  Taganrogu,  na 
Kr\Tnie. 

Mikołaj  I.  1825—1855).  Sąd  sejmowy.  Niektórzy  Rosja- 
nie, poznawszy  przepaść  między  stosunkami  Rosji  i  Zachodu, 
próbowali  drogą  rewolucji  uzyskać  dla  swego  kraju  konstytucję. 
Korzystając  z  krótkiego  zamieszania,  jakie  spowodowała  śmierć 
Aleksandra,  zwłaszcza,  że  o  rezygnacji  Konstantego  ogół  nie  wie- 
dział, wywołali  spiskowcy  w  grudniu  r.  1825  w  Petersburgu  roz- 
ruch wśród  części  wojska,  zwany  «»spaskiean  dekabrystów((  ^). 
Nowy  car,  M  i  k  o  ł  a  j  I.,  młodszy  brat  Konstantego,  stłumił 
sz^^bko  i  bezwzględnie  to  powstanie,  winnych  pokarał  srogo  szu- 
bienicą i  Sj^birem.  Wrogowie  Polaków  wśród  Rosjan  zaczęli  po- 
dejrzj^^ać,  że  i  Polacy  musieli  w  spisku  brać  udział.  Mimo  uwię- 
zienia Łukasińskiego  istniał  jeszcze  pewien  odłam  ))Towarzystwa 
patrjotycznego((,  którego  członkowie  znosili  się  z  dekabrystami, 
chociaż  do  porozumienia  nie  doszło.  Ale  policja  chwyciła  wątek, 
nastąpiły  liczne  aresztowania.  Uwięziono  sędziwego  kasztelana 
Sołtyka,  podpułkownika  Krz^^żanowskiego,  w^  tych  czasach  wła- 
ściwego kierownika  związku,  i  inmych.  Na  rozliaz  Mikołaja  I.  po- 
stawiono oskarżonych,  wbrew  konstytucji,  przed  nadzwyczajną 
komisją  śledczą,  która,  mimo  okrutnego  badania,  stwierdziła  tylko, 
że  oskarżeni  wiedzieli  o  istnieniu  spisku  dekabrystów,  ale  nie 
donieśli  o  tem  policji.  Dzięki  energjii  Lubeckiego  uniknęli  oskar- 
żeni sądu  wojennego,  a  sprawę  oddano  sądowi  sejmowemu  (ob. 
wyżej,  str.  355),  który  zebrał  się  w  r.  1828  pod  przewodnictwem 
senatora  Bielińskiego.  Senat  uznał  oskarżonych  za  niewinnych 
zdrady  stanu,  a  jedynie,  za  niedoniesienie  władzy  o  ąpisku  de- 
kabrystów, skazał  ich  na  zwykłe  więzienie.  Ponieważ  oskarżonym 
groziła  Icara  śmierci,  przeto  naród  przejął  ten  wyrok  z  entuzja- 
zmem, ałe  car  nie  pozwolił  go  ogłosić,  a  oskarżonych  kazał  wy- 
wieźć do  Petersburga  pod  pozorem  konfrontacji  z  aresztowanymi 
Rosjanami.  Główny  oskarżony,  Krzyżanowski,  umarł  na  Sybirze. 

^)  Dekabr.  po  ros.  grudzień. 
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Mikołaj  ).  iiiusiał  giiiow  swój  iiainowac,  gdyż  'Aiaśnic 
wplątał  się  byi  w  wojnę  z  Turcją  (1828),  udając  opiekuna  Grctrji, 
która  toczyła  «  sułtanem  wojnę  o  niepodległość^).  Dwnlicowc 
postępowanie  cara  zraziło  doń  inne  państwa,  by  I  w  napi*ęronych 
stosunkacli  z  Ausliją  i  Anglją.  Starał  się  więc  okazać  narodowi 
j>olskieniu  pewną  uprzejmość,  przysyłajgc  np.  Warszawie  12  dział, 
zdobytych  w  Warnie  na  Turkach  i  1.  p..  a  następnego  roku  u  k  im- 
ponował się  stosownie  do  przej)isu  konstytucji  na  króla  [)ol- 
skiego  w  Warszawie.  Naród  przyjgl  go  chłodno.  Naprężenie  niiędzy 
Mikołajem  a  narodem  widocznem  było  także  w  czasie  obrad  sejmu 

1830.  Krytykowano  nadużycia  rządu,  choć  do  zerwani.i 
it  111  nie  doszło.  Na  ogół  naród  odnosił  się  do  Mikołaja  I.  z  nu- 
uinością,  gdyż  wiedziano,  że  l)ył  przeciwnikiem  konstytucji. 

2.  Powstanie  listopadowe. 

Powody.  To  aiaprężenie  między  narodem  a  monarchą,  ponie- 
wieranie prawa  i  godności  ludzkiej  przez  Konstantego  i  Nowosil- 
cx>wa,  zawiedzione  nadzieje  co  do  Litwy  i  Rusi,  wszystko  to  było 
przyczyną  wojny  o  niepodległość  państwową  Kró- 
lestwa, która  wybuchła  w  roku  1830.  Przyśpieszyła  W3'^i>uch 
rewolucja  lipcowa  w  Paryżu-)  i  naśladujące  ją  po- 
wstanie w  Belgji,  gdyż  w  pierwszym  kraju  walczono  o  konstytu- 
cję, a  w  drugim  o  niepodlegość  narodową,  a  u  nas  i  jedno  i  dru- 
gie było  na  szwank  narażone.  Mikołaj,  kłór>'  uważał  się  za  stróża 
legitjTuizmu  w  Europie,  myślał  o  wypowiedzeniu  wojny  obu  tam- 
tym l^rajom,  a  uie  tajnem  było,  że  zamierzał  w  tym  cdu  użyć 
wojska  polskiego.  Wywołało  to  oburzenie  wśród  wojskowych, 
u  których  żywą  jeszcze  była  pamięć  koleżeństwa  broni  z  Francu- 
zami. Bezpośrednim  WTeszcie  powodem  wybucliu  był  spisek 
podchorążych. 

Sprawa  Krzyżanowskiego  i  to  w.  i  sąd  sejmowy  spowodo- 
wały zawiązanie  nowych  tajnych  stowarzyszeń.  Jcdnem  z  nich 
było  stowarzyszenie  w^  szkole  podchorążych  piechoty^),  które  za- 
łożył instruktor  tejże  szkoły,  Piotr  Wysocki.  Z  biegiem  czasu 
przystąpili  do  spisku  uczniowie  tej  szkoły,  niektórz\'  młodzi  lite- 


»)  Por.  Zakrzewski,  III,  211.. 

2)  Zakrzewski,  III,  213  i  nast. 

=»)  Vv.  ks.  Konstanty  założył  szkoły:  podchorążych,  piechoty,  konnicy 
i  artylerji,  do  których  przyjmowano  inteligentnych  i  w  służbie  tęgich 
podoficerów.  Po  ukończeniu  szkoły  zostawali  oficerami. 
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raci  i  akademicy.  Gdy  jednaik  Wysocki  dowiedział  się,  iż  policja 
jest  na  tropie  organizacji,  przyśpieszył  wybuch  powstania. 

Noc  29.  łistopads  1830.  Termin  wybucłiu  naznaczono  na  dzień 
29  listopada,  o  godz.  6  wieczorem,  hasłem  miał  być  pożar  starego 
browaru  na  odległem  przedmieściu.  Na  ten  znak  miano  rów^no- 
cześnie  napaść  na  zamek  Belweder,  rezydencję  Konstantego,  pod- 
czas gdy  pozyskane  dla  sprawy^  oddziały  armji  polsl^aej  miały 
uderzyć  na  koszary  rosyjskie.  Zamach  na  Konstantego,  przepro- 
wadzony przez  spiskow^ców  cyw-ilnych  (poeta  Goszczyiiski,  Na- 
bielak  i  inni,  t.  zw.  Belwederczycy)  nie  udał  się;  wskutek  pomyłki 
zabito  2  służalców  w.  księcia  (gen.  ros.  Gendre  i  wiceprez.  miasta 
Lubowidzki),  poczem  spiskowcy  cofnęli  się,  myśląc,  że  zabili 
Konstantego.  Tymczasem  w  mieście  opanowano  arsenał  i  poczęto 
zbroić  lud,  połączyła  się  też  z  powstaniem  przeważna  część  wojsk 
polskich.  Miasto  było  zaskoczone,  niektórzy  wyżsi  wojskowi  pol- 
scy, nie  w  iedząc,  o  co  chodzi,  wystąpili  przeciw  podcliorąż>Tn,  któ- 
rzy w  zamieszaniu  i  rozdrażnieniu  zabili  kliku  z  nich.  Ogółem 
jednak  zamach  udał  się  głównie  dla  tego,  że  nastąpił  niespo- 
dziewanie, a  Konstanty  stracił  zupełnie  głowę.  Stanął  poza  mia- 
stem na  czele  swoich  Moskali   i   garści   Polaków  i  czekał. 

Dyktatura  Ghłopickiego.  Detronizacja  Romanowych,  Zamach 
podchorążych  był  dla  kraju  niespodziewanem,  ale  pożądanem  ha- 
słem do  powstania.  Na  razie  jedna]-:  brakło  Iderownika,  to  też  ster 
spraw  ujęła  w  swe  ręce  Rada  Administracyjna^),  po- 
wołując jednak  do  swego  grona  nowych  członków,  jak  ks,.  Adama 
Czartoryskiego,  J.  U.  Niemcewicza,  J,  I^lewela  i  popularnego  ge- 
nerała, Józefa  Ghłopickiego.  Rada  zaprowadziła  ład  w  stolicy,  ale 
bojąc  się  wojny  z  Rosją,  rozpoczęła  układy  z  Konstantym, 
l^udzono  się  nadzieją,  że  wybuch  rewolucji  przerazi  i  cara,  od 
którego,  za  pośrednictwem  w.  księcia,  będzie  można  uz^^skać  istotnie 
konstytucyjne  rządy  i  przełączenie  ))krajów  zabranycha  O.  Kon- 
stanty przyrzekł  pośrednicz}ć  i  wycofać  się  z  wojskiem  rosyj- 
skiem  poza  granice  Królestwa.  Pod  wpływem  jednak  radykalnego 
klubu  zwanego  )>Towarzystw^ein  Patrjotycznemcc  (należał  tu 
zdolny  literat,  Maurycy  Mochnacki,  później  historyk  tegoż  po- 
wstania, prezesem  był  Lelewel),  wystąpili  z  Rady  dotychczasowi 
ministrowie,   jak  Lubecki,   a    przyjęci   został!    członkowie    klubu. 


}  Hadą  Administracyjną  nazywano  ściślejszy  wydział  Hndy  Shnni 
do  którego  należeli  przedewszystkiem  ministrowie. 
*)  Tak  nazywano  w  tym  cza&ie  Litwę  i  l^aiś. 


Wślad  za  Icjn  Rada  przekształciła  się  w  Rzjjd  T\Tmczasowy,  który 
zwołał  sejm  na  18  grudnia  1830. 

Tyniczasem  Clił  opieki,  dzialnj.K  im  własną  ixk{^,  ju/ 
5  grudnia   ogłosił  się  dykta  tort  L,^ół  przyjął    chętnie, 

w  mniemaniu,  że  generał  ł)cdzie  energii znie  wojnę  prowadził*). 
Chłopicki  byt  jednak  tylko  żołnierzom,  a  nie  wodzem  ludu;  wie- 
dz5jc,  że  Rosja  ma  przewagę  liczebna,  bał  się  wojny.  Nie 
wierzył  w  siłę  moralna  w^alki  narodowej  i  sprzeciwiał  się  poru- 
szeniu mas  ludowych.  Szukał  więc  wyjścia  w  układach,  choć  na 
dyplomacji  nie  znal  się  woale.  W  tej  polityce  utwierdzał  go  Lu- 
becki,  główny  jego  doradci. 

'-hwila  do  rozpoczęcia  walki  była  wcale  pomyślną. 
i\i)-'yA  ukończyła  dopiero  co  ucigżliwą^  wojnę  z  Turcją,  znaczne 
jej  siłA'  były  jeszcze  na  Balkaiiie,  a  przeciw  Polsce  można  było 
pchnąć  diyba  korpus  litewski,  w  którym  nie  tylko  żołnierze,  ale 
nawet  korpus  oficerski  składał  się  w  znacznej  części  z  Polaków 
i  Litwinów.  Chłopicki  zmarnował  pomyślną  sposo- 
bność, nie  wyzyskał  entuzjazmu  pierwszych  miesięcy,  nie  za- 
rządził zbrojeń  i  organizacji  wojska,  nic  wstąpił  w  ślady  Ko- 
ściuszki, lub  ks.  Józefa  i  Dąbrowskiego  w  r.  1806/7.  Ostatecznie 
zdecydował  siię  na  })owiększenie  armji  stałej  o  V3  i  pozwolił  na 
tworzenie  nowych  formacji  ochotniczych,  których  wkrótce  sporo 
powstało.  Naprawiono  też  fortyfikacje  Modlina  i  Zamościa,  a  przy 
ofiarnej  pracy  ludności  wzmocniono  stare  kościuszkowskie  szańce 
pod  Warszawą  i  wzniesiono  nowe. 

Niebawem  powTÓcili  z  Petersburga  wysłańcy  dj^kłatora  z  gro- 
źną a  odmowną  odpowiedzią  Mikołaja,  który  żądał  poddania  się 
na  łaskę  i  niełaskę.  Chłopicki  złożył  teraz  dyktaturę, 
a  sejm,  na  wniosek  posła  Romana  Sołtyka,  ogłosił  detroniza- 
cję Mikołaja  I.  i  całej  rodziny  Romanowych. 

Rzęd  Narodowy.  Zagranica  wobec  powstania.  Zastrzegłszy^  so- 
bie władzę  ustawodawczą  i  nadzorczą,  a  także  nominację  naczel- 
nego wodza,  przelał  sejm  władzę  wykonawczą  na  Rząd  Naro- 
d  o  w  y,  złożony  z  prezesa  i  czterech  członków.  Członkowie  Rządu 
byli  równocześnie  ministrami.  Prezesem  Rządu  a  zarazem 
kierownikiem  spraw  zagianirznych  został  ks.  Adam  Czart  o- 

')  Chłop Uki  walczył  joszczc  pod  Kościuszką,  później  w  legionach 
i  wojskach  Księstwa  i  odznaczył  się  niejednokrotnie  (np.  przy  zdobyciu 
Saragossy).  Za  Królestwa  był  generałem  dywizji  ale  z  powodu  brutal- 
Tiości  Konstantego  wziął  dymisję,  co  było  głównym  powodem  jego  po- 
pularności. 
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ryski;  kolegami  jego  byli:  gen.  Stan.  Barzykowski  (min.  wojny), 
Winc.  Niemojowski  (min.  spr.  wewnętrznych),  Teofil  Morawski 
(skarb)  i  Joachim  Lelewel  (oświata).  Wodzem  naczelnym  usta- 
nowił sejm  gen.  ks.  Michała  Radziwiłła,  osobistego  przyjaciela 
Chłopickiego,  który  obiecał  nowego  wodza  wspierać  swą  radą. 

Wobec  prądów,  nurtujących  w  społeczeństwach  zachodnio- 
europejskich, a  WTogich  absolutyzmowi,  mogła  Polska,  pozornie 
sądząc,  spodziewać  się  sympatji  w  Europie.  Liczono  u  nas  nie 
tylko  na  sympatje  ludów,  ale  i  na  poparcie  rządów,  gdyż  powsta- 
nie miało  jedynie  charakter  narodowy,  o  rewolucji  społecznej  nikt 
nie  myśłał. 

Najwięcej  liczono  na  F  r  a  n  c  j  ę,  gdyż  u  nas  wtedy  arystokra- 
cja, szlachta,  inteligencja  miejska  i  reikrutujący  się  z  tych  stanów 
korpus  oficerski  przejęci  byli  wpł^^^ami  francuskiej  kultury  umy- 
słowej i  towarzyskiej.  Liczono  też  na  niedawne  towarzystwo  broni. 
Nowemu  rządowi  króla  Ludwika  Filipa  chodziło  jednak  przede- 
wszystkiem  o  uznanie  przez  inne  rządy  europejskie,  a  lego  uznania 
odmawiała  zrazu  Rosja.  To  też  gdy  Mikołaj  uznał  Ludwika  Fi- 
lipa, nie  mogła  Polska  liczyć  na  pomoc  Francji.  Nawet  pożyczki 
wojennej  nie  można  było  w  Paryżu  zaciągnąć.  Również  i  A  n- 
g  1  j  a  pozostała  wierną  swej  samolubnej  polityce.  Prezydent  mi- 
nistrów angielskich,  lord  Palmerston,  również  jak  francuski  min. 
spr.  zagr.  Sebastiani,  nie  chcieli  dać  nawet  pomocy  dyplomaty- 
cznej. Rząd  narodowy  liczył  także  na  Austrję,  gdyż  tak  Met- 
ternich  jak  i  Mikołaj  L  dążyli  wyraźnie  do  hegemonji  w  Europie. 
Rokowania  we  Wiedniu  prowadził  brat  prezesa  Rządu,  ks.  Kon- 
stanty Czartoryski.  Metternich  zrazu  nie  był  niechętnym  powsta- 
niu, podobała  mu  się  dyktatura,  jako  oznaka  silnego  rządu,  ale 
w  detronizacji  cara  widział  krok  rewolucyjny,  niebezpieczny  dla 
absolutyzmu,  którego  był  przedstawicielem.  To  też  począł  wy- 
kręcać się,  a  wreszcie  zerwał  rokowania.  Wła,dze  austrjackie  pa- 
trzyiy  zrazu  obojętnie  na  wspieranie  powstania  przez  Galicję, 
która  wy^słała  licznych  ochotników,  międz}^  inn^Tni  osobny  ))legion 
galicyjski((  i  obficie  dawała  składki.  Później  jednak  ustanowiono 
na  granicy  silny  kordon  wojskowy  i  zachowyAvano  neutralność 
bardzo  dla  Rosji  życzliwą.  Prusy  zajęł}^  stanowisko  wrogie; 
zmobilizowały  znaczne  siły  na  granicy,  tak,  że  zabór  pruski  mógł 
dać  powstaniu  bardzo  nieznaczną  tylko  pomoc.  Nie  przepuszczano 
do  Polski  nie  tylko  broni  i  amunicji,  ale  nawet  pieniędzy,  lekarstw 
1  liistów.  Rosję  natomiast  wspierał  rząd  pruski  wszelkiemi  spo- 
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sobami,  na  co  nawet  polski  rząd  uskarża!  się  w  osobnej  nocie  do 
państw  europejskich. 

Wobec  lego  bez  znaczenia  były  różne  objawy  sympalyi  dla 
sprawy  polipie j  u  poszczególnych  szlachetnycli  je<inostek,  albo 
grup  parlamentarnych.  Interpelowano  w  naszej  sprawie  w  par- 
lamencie francuskim,  wstąpiła  do  naszej  armji  garść  cudzoziem- 
skich ochotników,  a  pod  przewodnictwem  wclerena  rewolucji 
iranciiskiej,  Lafayette*a,  i>owstal  we  Francji  komitet  wspierający 
powstanie.  Skończyło  się,  j«k  tyle  razy,  na  frazesach. 

Wojna:  I.  Do  bitwy  pod  Ostrołęką.  Walka  narodu  pol- 
skiego z  Moskwą  w  r.  1831  rozpada  się  na  2  główne  okresy. 
W  pierwszym  Polacy  nie  tylko  pow^strzymali  pierws2:y  najazd 
moskiewski,  ale  przeszedłszy  do  akcji  zaczepnej,  odnieśli  niemałe 
korzyści.  Ale  pri*egrana  walna  bitwa  pod  Ostrołęką  przechyliła 
w  drugim  okresie  zwycięstwo  na  stronę  Moskali,  którego  nie  po- 
trafiły im  w}xlrzeć  późniejsze  usiłowania  polskie. 

Korzystając  ze  zwlekania  Chłopickiego,  zebrali  ..*v^.,^  ...^  v,.vwto 
120.000  ludłi,  przeciw  któr\nm  można  było  wystawić  prawie  tylko 
stare  puiki,  gdyż  nowe  formacje  nie  były  jeszcze  gotowe.  Stan 
armji,  wedhig  urzędowego  raportu  z  1  września  1830  r.,  wynosił 
37.600  ludjdi.  Naczelny  wódę  rosyi«ki  Dybicz  (właściwie  Diebilz, 
rodem  Niemiec  inłUncki)  szedł  z  gló\\Tią  swą  siłą  praez  Brześć 
Lit.  i  Siedlce  na  Warszawę,  aby  za  jedn^nm  zamachem  powstanie 
zdusić. 

Do  pierwszej  potyczki  przyszło  na  skrajnem  południowem  skrzydle 
pod  Stoczkiem,  gdzie  działający  na  czele  niewielkiego  korpusu  jazdy 
gen.  Dwernicki  poJ)ił  jazdę  rosyjska  pod  gdn.  Geismarem.  Wkrótce  po- 
tem na  północnem  skrzydle  po\fstrzym»la  dywizja  piechoty  gen.  Skrzy- 
neckiego cały  korpus  Rosena  pofl  DoŁurem. 

Główne  siły  polskie,  cofając  się  ku  stolicy,  stoczyły  uaj- 
jjifiw  pomyślne  potyczki  pod  Wawrem  i  Białołęką,  a  następnie 
(25  lutego)  walną  bitwę  pod  Grochowem  ^).  Źohiierze 
bili  się  wspaniale,  ale  u  generałów  i  wj^ższych  oficerów  objawiły 
się  stare  szlacheckie  nawyczki.  Nie  słuchano  Chłopickiego,  który 
na  wjTaine  życzenie  Radziwiłła  objął  faktycznie  dowództwo;  dzia- 
łano na  własjią  rękę.  Szczególniej  zacięcie  walczono  o  sławną  ol- 
szynkę  pod  Grochowem.  Ostatecznie  Moskale  nie  zdołali  przeła- 
mać  stanowisk   naszych.   Tadvtycznie    bitwa    była    nierozegrańą, 

^)  Wszystkie  miejscowości  na  wscliód  od  Pragi,  Grochów  wtedy 
o  parę  kilometrów  od  rogatek. 


~    367    - 

stralegicznie  byia  klęska  Moskali,  bo  Dybicz  nic  zdołał 
zająć  stolicy,  którą  bitwa  grochowska  uratowała,  a  tein  sa- 
mem umożliwiła  dalszą  wojnę. 

Chłopicki,  ciężko  ranny  w  bitwie,  wystąpił  z  wojska,  co  ró- 
wnież ucz>^nił  i  Radziwiłł.  Wodzem  został  gen.  Skrzy- 
necki, który,  jako  dowódca  dywizji,  odznaczył  się  w  bitwie  pod 
Grochowem.  Do  pomocy  dodano  mu  2  młodych,  zdolnych  gene- 
rałów, Chrzanowsikiego,  jako  szefa  sztabu  i  Prądzyńskiego, 
jako  kwatermistrza  generalnego.  Dybicz,  poniósłszy  ogromne 
straty,  czekał  na  posiłki  i  ściągał  swoje  siły  kolo  Siedlec.  PonieAvaż 
nastała  pora  wiosennych  roztopów,  przeto  przez  kilka  tygodni  nie 
walczono.  W  tym  czasie  rząd  narodowy  powiększył  zna- 
cznie wojsko.  Wystawiono  22  nowych  pieszych  pułków, 
a  16  konnych,  nie  licząc  pomniejszych  formacji.  Ministrem  wojny 
został  w  tym  czasie  gen.  Franciszek  Morawski,  (znany  poeta). 
Z  końcem  marca  miała  Polska  76.000  ludzi  w  polu,  a  z  załogami 
i   gwardyą  narodową  przeszło  100.000. 

Niestety  i  Skrzynecki  nie  sprostał  zadaniu.  Był  dobrym  ge- 
nerałem dywizji,  ale  na  wodza  naczelnego  nie  miał  potrzebnej 
energji,  miał  też,  podobnie  jak  i  Chlopicki,  przesadne  pojęcie  o  sile 
nieprzyjaciela.  Zrazu  jednak  zdołał  Prądzjiiski  nakłonić  Skrzy- 
neckiego do  działań  zaczepnych.  Pod  Wawrem,  Dębem  Wielkim 
i  I  g  a  n  i  a  m  i  ^)  roibito  odosobnione  korpusy  nieprzyjacielskie, 
a  gdyby  Skrzynecki  zdobył  się  jeszcze  na  jeden  energiczny  wy- 
siłek, w^Tzuciłby  nieprzj^jaciela  za  Bug.  Z  powodu  chwiejności 
Skrzyneckiego  zdołał  jednak  Dybicz  utrzymać  się  pod  Siedlcami. 

Położenie  powstania  było  dotychczas  dobre,  choć  wojsko  polskie 
zajmowało  stanowisko  obronne.  Ujemną  stroną  było,  że  szczupła  część 
narodu  brała  udział  w  wojnie  .Chłopicki  nie  cliciał  nawet  słyszeć  o  or- 
ganizowaniu powstania  w  krajach  zabranych,  teraz  udało  się  nakłonić 
Skrzyneckiego  do  wyprawienia  części  wojska  na  Wołyń.  Zadanie  to 
>\lożono  na  Dwernickiego,  który  na  czele  paru  tysięcy  jazdy  miał 
niepokoić  lewe  skrzydło  i  tyły  nieprzyjaciela  i  wesprzeć  patrjotów  wo- 
łyńskich i  podolskich.  Dwernicki  pobił  wprawdzie  pod  Boremlem^)  gen. 
Rydygiera,  ale,  otoczony  przez  przeważające  siły,  przeszedł  granicę  gali- 
cyjską pod  Lulińcami*),  gdzie  złożył  broń  Austrjakom.  Bezpośredniem 
następstwem  tego  był  upadek  oddziałów  partyzanckich  na  Wołyniu  i  Po- 
dolu.   Powstańcy  podolscy  pod   wodzą  miejscowej   szlachty  zebraU  się 

')  Wawer  i  Dęby  Wielkie  na  wschód  od  Warszawy,  łganie  koło 
Siedlec. 

')  Boreml  koło  Lucka. 

^)  Lulińce  niedaleko  Zbaraża. 
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w  liczbie  około  3.000,  ale  zostali  rozbici  w  Icilku  potyczkach,  a  głównie 
pod  Daszowem*). 

W  początkach  maja  udało  się  Prijdzyńskiemu  i  Rządo\vi 
Narod.  namówić  Skrzyneckiego  do  wielkiej  akcji,  po  której  dużo 
sobie  obiecywano.  Niedaleko  Łomży,  zdała  od  terenu  walki,  sta! 
korpus  gwardji  ros.  pod  wodzą  w.  ks.  Michała.  Prądz^ński  po- 
stanowił korpus  ten  pobić  i  otoczyć,  zanim  Dy  bicz  mógłby  nad- 
ciągnąć. Liczono  na  to,  że  gdy  służący  w  tym  korpusie  członkowie 
arystokracji  rosyjskiej,  a  nawet  książęta  krwi,  dostaną  się  do^ 
niewoli,  car  łatwiej  zgodzi  się  na  korzystny  pokój.  Zostawiwszy 
część  wojsk  dla  zmylenia  czujności  Dybicza,  ruszono  z  głównemi 
silami  na  gwardje.  Zaskoczono  je  nagle,  ale  wskutek  niezaradno- 
ści Skrz}^neckiego  zdołały  się  w^inknąć.  Tymczasem  przerażony 
Dybicz,  dowiedziawszy  się  o  wsz\^stkiom,  pośpieszył  z  całą  swoją 
siłą  gw^ardjom  na  ratunek.  Oba  wojska  spotkały  się  w  marszu 
pod  Ostrołęką  nad  Narwią  (26  maja),  gdzie  przyszło  do  za- 
żartej, ale,  dzię:ki  nieudolności  obu  wodzów,  bezplanowej  bitwy. 
Zwyciężyli  Moskale,  mając  olbrzymią  przemoc  liczebną.  Nie  po- 
mogło osobiste  męstwo  Skrzyneckiego  i  całej  polskiej  armji.  Po- 
olbrzymich  obustronnych  stratach  cofnęło  się  wojsko  polskie  ku 
Warszawie;  od  rozbicia  uratował  je  dzielny  komendant  artyle- 
rji,  Bem. 

2.    Od    bitwy    ostrołęckiej    do    upadku    powstania 

Próby  rozszerzenia  powstania  na  inne  dzielnice  poza  Króle- 
stwo nie  udały  się. 

Podczas  wyprawy  na  gwardje  wysłano  na  Litwę  niewielki  oddział 
Chłapowskiego,  a  po  bitwie  ostrołęckiej,  dywizję  Giełguda.  Litwa  cze- 
kała od  dawna  na  hasło  do  powstania,  tworząc  na  własną  rękę  liczne 
oddziały  partyzanckie  ^).  Rosja  nie  miała  zrazu  znaczniejszych  sił  w  tych 
stronach,  to  też  pojawienie  się  większego  oddziału  polskiego,  do  którego 
zbierały  się  oddziały  powstańcze,  mogło,  przy  energicznem  kierowni- 
ctwie, wydrzeć  Litwę  nieprzyjacielowi  i  odciąć  jego  główne  siły.  Zamiast 
toczyć  jeszcze  czas  niejaki  wojnę  podjazdową,  wdał  sie  Giełgud  w  bitwę 
pod  Wilnem,  ale  wobec  przewagi  nieprzyjaciela  poniósł  klęskę.  Teraz 
dopiero  podzielił  swój  korpus  na  3  części  i  rozpoczął  walkę  partyzajicką. 
Napierany  jednak  przez  przeważne  siły  i  upadłszy  zupełnie  na  duchu.  - 


^)  Wtedy  zginął  głośny  ze  swych  awanturniczych  przygód  Wacław 
Rzewuski,  wzłotobrody  emir«,  wFarysw  Mickiewicza. 

')  Jeden  z  nich  utworzyła  głośna  bohaterka  powstania  litewskiego;, 
Emilia  Platerówna,  która  wstąpiła  do  utworzonego  z  partyzan- 
tów 25.  pułku  piech.,  gdzie  otrzymała  stopień  kapitański.  Umarła  z  ran. 
i  trudów  wojennych  już  po  upadku  powstania. 
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przeszedł  wraz  z  Chłap owsldm,  dowódcą  drugiego  oddziału,  granicę 
pruską  i  złożył  broń  Prusakom.  Tylko  dowódca  trzeciego  oddziału,  D  e  m- 
b  i  ń  s  k  i,  cofnął  się  w  głąb  Litwy,  gdzie  prowadził  z  niebywałą  odwagą 
walkę  podjazdową,  wyrządził  wrogowi  znaczne  szkody  i  po  mistrzow- 
skim odwrocie  dotarł  po  kilku  tygodniach  do  Warszawy. 

Po  bitwie  pod  Ostrołęką  popadł  Skrz^Tieckl  znów  w  bcz- 
czynnoić.  Było  to  największym  błędem  z  jego  strony,,  gdyż  kraj 
był  odcięty  od  zagranicy  zupełnie,  a  zasoby  wyczerpy- 
wały s  i  ę.  Jedynie  szybkie  działanie  mogło  przynieść  ratunek. 
Było  ono  mo^we,  gdyż  armia  rosyjska  poniosła  znaczne  straty 
pod  Ostrołęką,  a  szeregi  jej  zdziesiątkowała  cłiole-ra,  na  którą 
zmarli  Dybicz  i  w.  ks.  Konstanty.  Apatja  Skrzyneckiego  pozwoliła 
nieprz}'jacielowi  zreorganizować  się,  a  nowy  wódz,  marszałek 
P  a  s  k  i  e  w  i  c  z,  poprow  adził  przeważną  część  swego  w  ojska 
przez  Narew  i  płockie  województwo,  aby  Warszawę  obejść 
i  atalvOW'ać  od  zachodu,  podczas  gdy  reszta  sił  jego  zatrudniała 
armję  polską  od  wschodu.  Slo-zynecki  mógłby  go  w  czasie  tego 
marszu  zaczepić  z  boku,  ale  lego  nie  uczynił.  Chytry  wróg  omamił 
go  bowiem;  car  dawał  do  zrozum^ienia,  że  wojnę  będzie  można 
zakończyć  układami.  Tymczasem  Prusacy  poczynili  Paskie- 
wiczowi  wszelkie  możliwe  ułatwienia.  Tuż  na  granicy  usta- 
wili Rosjanie  przy  ich  pomocy  na  Wiśle  pięć  mostów,  przeszli 
rzekę  i  podsunęli  się  do  linji  Bzury,  wzdłuż  której  obwarowali 
się  silnie.  Warszawie  groził  wróg  z  dwu  stron,  przeważna  część 
kraju  była  w  jego  ręku.  Bezczynność  Skrzyneckiego  wywołała 
oburzenie,  sejm  odebrał  mu  dowództwo,  ale  wskutek  gorszących 
waśni  między  Rządem  Narodowym,  sejmem  a  geiMrałami  do  mia- 
nowania nowego  wodza  nie  przyszło;  tymczasowo  tylko  sprawował 
dowództwo  Dembiński.  W  Warszawie  zapanowało  w  rżenie, 
z  którego  skorzystały  gorące  a  niesforne  żywioły,  grupujące  się 
w  Towarzystw  ie  Patrjotycznem  i  wywołały  w  mieście  rozru- 
chy. Tłum  wpadł  do  więzień,  gdzie  pomordował  aresztowanycłi 
szpiegów,  a.  także  paru  generałów,  osadzonych  w  śleciczem  wwie- 
zieniu za  niedołęstwo  (15  sierpnia).  Rząd  Narodów  \  z  ks. 
Czartoryskim  na  czele,  który  dotychczas  w  trudnych  wa nurkach 
dzielnie  krajem  kierował,  ustąpił  pod  wrażeniem  tych  wypad- 
ków. W  sejmie  były  teraz  górą  żywioły  gorętsze,  prezesem 
rządu  wybrano  popularnego  wśród  radykałów  generała  K  r  u- 
kowieckiego,  dając  mu  władzę  dyktatorską  niemal.  K rako- 
wiecki mianował  wiceprezesem  Rządu  posła  Bonaw.  Nicnsoiow- 
skiego,  a  sędziwego  gen.  Małachowskiego  wodzem  nnczeln-  ^-^  ale 

A.  Lewicki:  Historya.  24 
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podszedł  l^askiewicz  p(xl  slolic^,  lak,  że  Kruków iocki  skoncenlro- 
wać  musiał  główne  swe  siły  (ponad  30.000)  do  obrony  jej  szań- 
ców. S}HM]ziewajijc  się,  /.e  będzie  niógl  stawiać  długo  opór,  wysła] 
20.000  pod  gen.  Hainorinę/),  aby  oczyścił  z  nieprzyjaciół  wscho- 
dnia część  Królestwa.  Ramorino  i>oruczonego  sobie  zadania  nie 
spełnił,  a  co  gorsza,  że  w  lo-ylycznej  cłiwili  oddalił  się  od  War-^ 
sza  wy. 

Tymczasom  Paskiewicz  rozpoczął  szlurin  xaslo.  Zdobył 

po  zaciętej  oszańcowaną  wieś  Woli  (zem  poległ  bo- 

haterski »dowi>ilca  l^ycłi  okopów^  ,gen.  Sowiński,  fidy  na  drugi 
dzień  pibdły  szańce  kolo  wsi  Cz}sle,  Krukowiccki  samowolnie  pod- 
dał Warszawę.  Wprawdzie  sejm  odebrał  mu  prezesurę,  powierza- 
jąc ją  Niemojowskiemu,  ale  w  wojsku  zapanowało  pod  wpływem 
tych  wypad.kaw  takie  roziprzężonie,  że  naczelny  wódz  Małachowski, 
teraz  już  za  zgodą  sejmu,  musiał  zawrzeć  kapitulację.  Woj- 
sko, rząd,  sejm  i  mieszkańcy,  klórzyby  chcieli,  mieli  Warszawę 
opuścić;  PaskieA\ic^  zapewniał  mieszkańcom  bezpieczeństwo  osół) 
i  mienia.  Rankiem  8  września  zajęły  wojska  rosyjskie  War- 
szawę. ^ 

Wojsiko  pols-kie  cofnęło  się  do  Modlina.  Nowy  wódz,  gen.  Ry- 
biński, miał  jeszcze  30.(K)0  ludzi,  osobno  stał  Ramorino  z  20.000 
korpusem.  Położenie  l)y!o  podobne,  jak  w  r.  1809,  kiedy  ks.  Józef 
również  oddał  Warszawę.  Nie  było  jednak  energicznego  wodza, 
był  powszechny  upadek  na  ducliu.  Ramorino,  wbrew  rozka- 
zowi, nie  pośpieszył  do  głównej  armji,  lecz  działając  na  własną 
rękę,  ruszył  ku  południowi,  gdzie  w  pobliżu  Zawichosta,  pod  Bo- 
rowem poniósł  ^Ivskę,  poczem  z  całym  korpusem  złożył  broń 
Ausirjakom.  Główna  armja,  litóra  doszła  do  Płocka,  straciła  błisko 
miesiąc  czasu  na  sporach  generałów,  a  gdy  Paskiewicz,  zreorgani- 
zowawszy swe  siły,  rozpoczął  kroki  znrze]Hie.  przeszcftł  Rybiń- 
ski granicę   ipoddałsięzr 

kom  (5  padziernika).  CzlonJ^owie  rządu  i  sejmu  już  poprzednio 
wyjechali  za  granicę.  W^krótce  połfin  kapitulował  Mck]]''>  \\rn</r'in 
i  Zamość;  powstanie  upadło. 

Powstanie  listopadowe  byio  wojną  narodu  o  niepodległość, 
podjętą  w  warunkach  niegorszych,  jak  inne  walki  o  niepodległość 
ujarzmionych  narodów.  Upadło  nietyle  z  powodu  nierówności  sił. 


*)  Francuz,  który  przybył  jako  ochotnik  do  Polski;  odegrał  dwu- 
znaczną rolę. 
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ale  dlatego,  że  nie  było  człowieka,  któryby  naród  cały  po- 
trafił natchnąć  prawdziwym  patrjotyzmem  i  chęcią  poświęcenia, 
któryby  posiadał  niezłomną  wolę  zwyciężenia.  Nieodpowiedni 
wodzowie  popełniali  szereg  błędów,  dawne  warchol stwo  i  nie- 
zgoda, odżyły  niestety.  Nie  tknięto  wreszcie  szerokich 
mas  ludowych  nie  'myślano  o  ich  poruszeniu  choćby  w  tej 
mierze,  jak  to  zrobił  Kościuszko.  Sejm  powstańczy  zabrał  się 
wprawdzie  do  uporządkowania  sprawy  włościańskiej,  ale  skoń- 
cz.yIo  się  na  jałowej  dyskusji.  Przemoc  rosyjska  i  niechęć  całej 
Europy  były  tylko  zewnętrznemi  przyczynami  upadku  powstania. 


3.  Terroryzm  Mikołaja  I. 

Zniesienie  {(onstytucji  i  zgnębienie  Królestwa.  ))Porządek  panuje 
w^  Warszawie«,  temi  słowy  zawiadomił  francuski  parlament  mi- 
nister Sebastiani  o  upadku  powstania.  Było  to  zgodne  z  tradycją 
dyplomacji  europejskiej,  która  zawsze  Polskę  w  jej  nieszczęściach 
porzucała.  Mógł  więc  Mikołaj  I.  robić,  co  chciał.  Jakoż  zaprowadził 
natychmiast  po  zajęciu  Warszaw-y  stan  wojenny  w  kraju 
i  ustanowił  ))najwyższy  sąd  kryminalnytt,  który  sądził  uczestników 
powstania.  Śledztwo  trwało  2  lata,  ofiar  z  życia  na  razie  nie  było, 
gdyż  przewódcy  powstania  uszli  za  granicę.  Przypadkowo  dostali 
się  do  niewoli  Piotr  Wysocki  i  Wincenty  Niemojewski.  Sąd  skazał 
ich  na  śmierć,  ale  Mikołaj  I.  zamienił  w-yrok  na  ciężkie  roboty 
w^  kopalniach  syberyjskiah.  Na  śmierć  skazano  zaocznie 
264  ofS  ó  b,  między  niemi  ks.  Czartoryskiego,  Skrzyneckiego,  Bo- 
nawenturę Niemojowskiego,  Lelewela,  Mochnackiego,  2.540  emi- 
grantów na  t.  zw.  ))śimierć  C3'wilną((  ^),  Wszystkie  te  w-^Toki  orze- 
kały zarazem  konfiskatę  majątków,  które  przeważnie 
nadano  dygnitarzom  rosyjskim.  Odbyło  się  w  ten  sposób  w  y- 
w^łaszczanie  Polaków  z  ziemi  w  takich  olbrzymich  roz- 
miarach, jak  nigdy  przedtem  ni  potem  żaden  rząd  zaborczy  nie 
przeprowadził.  400.000  morgów  ziemi,  t.  j.  blizko  10"/o  całej  pry- 
watnej własności  ziemskiej  Królestwa  przeszło  w  rosyjskie  ręce, 
250.000  polskich  chłopów  dostało  się  pod  rosyjskich  dziedziców. 
Jeszcze  gorzej  było  na  Litwie  i  Rusi,  gdzie  skonfiskowano  2.890 
majątków,  a  międz}'  niemi  liczne  wielkie  dobra  magnacIKe.  Po- 
mir^w.     \--r   A,v   listopadzie  r.   1831    ogłosił   car   amnestję,   to  jednak 

*)  Usoby  te  uważano  pod  względem  prawnym  za  nieżyjące,  nie 
mogły  więc  w  Rosji,  ani  w  Królestwie  mieć  żadnych  praw,  nawet  cy- 
wilnych. 
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generałów  i  wyższych  \słJjM\uuy<li,  którzy,  zaufawszy  jcj,  wtck-iIj 
do  kraju,  lub  też  w  ostatnich  tygodniach  powstania  poddali  się, 
kazał  zesłać  w  głąb  Rosji,  a  szeregowców  wcielić  tysiącami  <l( 
pułków  rosyjskich  na  Kaukazie,  gdzie  właśnie  toczyła  się  niebez- 
pieczna walka  z  powstaniem  miejscowej  ludności.  Amnestja  po- 
została więc  na  papierze. 

Mikołaj  I.  /.  n  i  ó  ^  1  k  o  u  s  t  y  I  u  c  j  ę  z  n  1815,  ogłaszając,, 
że  rządzić  będzie  na  mocy  t.  zw,  »s  t  a  t  u  t  u  o  r  g  a  n  i  c  z  n  e  g  o« 
(1832).  Uznawał  ten  statut  Królestwo  za  część  Rosji,  znosił  ko- 
ronację na  króla,  sejm  i  odrębne  polskie  wojsko,  dopuszczał  Ro~ 
sjan  na  urzędy  w  Królestwie.  Zniesiono  odpowiedzialność  mini- 
strów i  niezależność  sędziów.  Przyobiecywał  jednak  statut,  że  ']czyk 
polski  będzie  nadal  urzędowym,  a  administracja  kraju  oddzielna 
od  rosyjskiej,  a  nawet  zapowiadał  utworzenie  instytucji  samo- 
rządnych. Tych  obietnic  nie  dotrzymano  jednak  wcale, 
gdyż  Mikołaj  I.  ogłosił  je,  aby  uspokoić  wzburzoną  opinię  Za- 
chodu. W  rzecz>"w  istości  jednak  pogwałcono  odrębność  admini- 
stracyjną Królestwa,  gdyż  w  ciągu  lat  najbliższych  poddano 
wszystkie  naczelne  władze  kraju  petersburskim  mini- 
strom. Wprowadzono  też  stopniow^o  język  rosyjski,  jaka 
urzędowy.  W  związku  z  tem  nadawał  car  wszystkie  wyższe  urzędy 
Rosjanom  i  mianował  generałów  na  różne  urzędy  cywilne.  Wo- 
jewództwa, na  które  kraj  się  dzielił,  przezwano  z  rosyjska  g  u  b  e  r- 
n  j  a  m  i,  zniesiono  wreszcie  grandcę  celną  między  Królestwem 
a  Rosją. 

Pod  w^zględem  społecznym  dążyły  nowe  rządy  do- 
siania  niezgody  między  szlachtą  a  ludem  wiejskim.  Schlebiano 
wprawdzie  próżności  i  dumie  szlachty,  ale  równocześnie  rozpoczęto- 
lud  podburzać  przeciw  dziedzicom.  Sposobność  do  tego  dał  ukaz 
z  r.  1846,  który  miał  częściowo  przeprowadzić  o  c  z  }'  n  s  z  o- 
w  a  n  i  e  włościan.  Rzecz  załatwiono  połowicznie,  bez  korzyści  dla 
włościan,  a  dla  szlachty  dokuczliwie. 

Litwa.  Rząd-  carski  postanowił  po  powstaniu  ostatecznie 
zgnieść  polskość  na  Litwie  i  Rusi.  Jak  niegdyś 
Iwan  III.  przenosił  republikanów  nowogrodzkich  w  głąb  Rosji, 
lak  teraz  wysłano  45.000  rodzin  szlacheckich  z  ziem  zabranych 
w  stepy  czarnomorskie,  nad  Wołgę  i  Kubań.  Chodziło  głównie 
o  wytępienie  szlachty  zaściankowej,  która  swą  liczebnością  świad- 
czyla  o  sile  żywiołu  polskiego  w  tych  krajach.  Amnestja  — 
w  istocie  pozorna  —  nawet  formalnie  nie  odnosiła  się  do  krajów 
zabranych.  W  r.  1840  zniesiono  obowiązujący  dotąd  »s  t  a  f  u  t 
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!  i  t  e  w  s  k  i((,  a  wprowadzono  w  całej  rozciągłości  kodelis  rosyjski 
i  rosyjską  organizacyę  sądownictwa.  Zrusyfikowano  też  najzu- 
pełniej całą  administrację;  samorząd  szlachecki  pozbawiono  pra- 
wie wszelkiego  znaczenia. 

System  mikołajowski  dążył  do  znis-zczenia  kultury 
polskiej,  której  wyższość  Rosję  drażniła.  Przez  obniżenie  kul- 
tury umysłowej  i  materjalnej  chciano  nas  zrównać  z  Rosją,  wy- 
plenić ducha  niepodległości  i  wolności,  tudzież  usunąć  polskość 
z  Krajów  Zahranych.  Zniesiono  więc  uniwersytety 
w  a  r  s  z  a  w  s  k  i  i  wm  1  e  ń  s  k  i,  którego  zbiory  darowano  nowo 
założonemu  uniwersytetowi  rosyjskiemu  •'w  Kijowie.  Zniesiono 
liceum  krzeanienieckie  i  szereg  szkół  średnich  i  ludowych.  Zarząd 
szkól  wydzielono  w  r.  1839  zupełnie  z  zarządu  Królestwa  i  utwo- 
rzono ))okręg  naukowy  warszawski((,  którego  »k  u  r  a  t  o  r«  pod- 
legał rosyjskiemu  ministerstwu  oświaty.  W  gimnazjach  obniżono 
niesłychanie  poziom  naukowy,  a  wprowadzono  naukę  jęz^'ka  ro- 
syjskiego i  historji  Rosji  z  naucz>'cielami  Rosjanami.  Zatrz^inano 
wyższ)^  zakład  rolniczy  w^  Marymoncie,  zakładano  szkoły  realne, 
gdyż  rząd  pragnął,  by  młodzież  oddawała  się  zawodom  prakty- 
cznym, troszczyła  się  o  to,  co  daje  dobrobyt  materjalny,  a  zapo- 
minała o  liasłach  patrjot\'cznych  i  ideowych.  Kurator  był  też  na- 
czelnikiem niezn^iernie  surowej  cenzury,  która  nie  pozwalała 
na  drukowanie  dzieł  znakomitych  pisarzy,  nie  pozwalała  nawet 
wymieniać  nazwisk  Mickiewcza,  Słowackiego,  Krasińskiego,  Le- 
lewela i  innych  wbuntownicz^-^chtt  autorów^  Obniżyła  się  więc  nie- 
słychanie ilość  i  wartość  dzieł  i  czasopism  polskich,  WA^dawanych 
w  Królestwie  i  zaborze  rosyjskim.  Centrem  kultur}^  pol- 
skiej stała  się  emigracja,  a  zwłaszcza  Paryż.  W  związku 
z  tem  była  konfiskata  licznych  polskich  bibliotek,  muzeów  i  in- 
nych zbiorów  naukowych,  jak  zhiorów  Towarzystwa  przyjaciół 
nauk  i  zbiorów  ks.  Czartoryskich  w  Puławach.  Zbiory  te  stały  się 
lurem  instytucji  rosyjskich. 

' aczęly  się  też  prześladowania  kościoła  k  a  t  o- 
1  i  i  n  i  e  g  o,  zwłaszcza  na  Litwie  i  Rusi.  Nawet  w  Królestwie 
przeprowadzono  zasadę,  że  dzieci  z  małżeństw^  mieszanych,  kato- 
lików i  prawosławnych,  muszą  być  wychowywane  w  religji  pra- 
wosławnej, zabroniono  duchownym  odprawiania  synodów  dje- 
cezjalnych  i  t.  d.  W  krajach  zabranych  podlegało  duchowień- 
stwo t.  zw.  »koległu(m  rzymsko-katolickicmuw  w  Petersburgu,  które 
było  zależne  od  ministerstwa  spraw  wewnętrznych.  Księży  pod^ 
,K,....   K.....i.„^   ,.,,..^„..,,,,,^   nnrlzoro^M,  na  wyjazd   z  miejsca  swego 
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poln  lu  musieli  slaiać  si(j.'  o  pozwolcjiic  narzcinika  j.v,,walu,  nie 
pozwolono  spowiadać  osób  z  innej  paraf j i,  cenzurowano  kazania. 
Zalyrano  wreszcie  wszystkie  dobra  kościelne,  a  duchownym  wy- 
znaczono pensje  rządowe. 

Niesłychane  prześladowania  spadły  na  u  n  j  c,  zwła- 
szcza, że  rzj^d  znalazł  dogodne  narzędzie  w  niecnym  duchownym, 
Józefie  Sieimaszce,  któremu  nadał  godność  metropolity.  Zerwał  on 
zupełnie  z  Kościołem  i  przeszedł  na  prawosławie,  żądając  tego 
samego  od  całego  kleru.  Niższe  ducłiowieństwo  tak  świeckie,  jak 
zaiconne,  a  zwIsls/zczsl  konnice  BazyliainJki  (matka  Makryna  Mie- 
cz^-^sławska)  opierało  się  zakazom  apostaty  i  znosiło  po  bołiatersku 
naj^sroższe  prześladowania.  Ostatecznie  przemoc  l)yła  górą,  unja 
upadła  zupełmie,  kościół  katolicki  utracił  miljony  wiernych.  Utrzy- 
mała się  jedynie  w  tym  okresie  unicka  djecezja  chełmska  w  Kró- 
lestwie. 


4.  Zabór  pruski  i  Galicja. 

Rządy  pruskie  w  Wielkopolsce  były  zrazu  iii^ii.ij^orsze. 
Część  Księstwa  Warszawskiego,  która  dostała  się  Prusom,  otrzy- 
mała organizację  nieco  odrębną  od  innych  prowincji.  Nazwano 
ten  kraj  W.  Księstwem  Poznańskiem,'  ale  oderwano  od 
niego  ziemie,  położone  na  prawym  brzegu  Wisły  (Toruń,  Cheł- 
mno). Król  Fryderyk  Wilhelm  III.  przy  objęciu  rządów  zaznaczji, 
że  nie  żąda,  aby  Polacy  wyrzekali  się  swej  narodowości.  Polski 
język  miał  być  nadal  urzędowym,  oł>yAvatele  kraju  mieli  mieć 
dostęp  do  urzędów.  Namiestnikiem  został  k  s.  Antoni 
Radziwiłł,  żonały  z  krewną  króla,  ks.  Ludw  iką.  Naczelników 
powiatów  (landratów)  wybierali  sami  obywatele,  to  też  zrazu 
prawie  sami  Polacy  piastowali  ten  urząd.  Po  paru  latach  jedrrak 
zaczął  rząd  okazj-^wać  zapędy  germanizacyjne:  ograni- 
czono stopniowo  prawa  języka,  polskiego  w  urzędach,  sądach 
i  szkołach,  }X)czclo  sprowadzać  nauczycieli  Niemców*.  Zaprow^a- 
dzono  wprawdzie  wstany  prowincjonalnew,  ale  zakres  działania 
ich  był  bardzo  szczupły,  nie  reprezentowały  zaś  ogółu  ludności, 
tylko  poszczególne  stany.  Przyznać  należy  jednak  rządowi  pru- 
skiemu tę  zasługę,  iż  w  r.  1823  zniósł  resztki  zależności  w  ł  o- 
ścian  i  uwłaszczył  ich.  Wprawdzie  Prusy  działały  tu  pod 
przymusem,  bo  rozumiały,  iż  nie  mogą  dać  polskim  wieśniakom 
mniej,  niż  otrzymali  oni  byli  od  Napoleona,  ale  fakt  sam  był  dla 
naszego  społeczeństw;)   korzyslny.  tak  pcwl   względem  narodow^on, 
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jak  i  społecznym.  Wieśniak  przesiał  patrzeć  się  krzywo  na  pana, 
a  pracując  na  własnej  roli,  dochodził  do  dobrobytu. 

Po  upadku  powstania  nasląi>ila  jednak  w  Poznańskiem 
zmiana  na  gorsze.  Namiestnik  ks.  Radziwiłł  dostał  dymi- 
sję, miejsce  jego  zajął  »naczełny  prezesu  F  1  o  1 1  w  e  11,  zaciel^ły 
wróg  polskości.  Zniesiono  obieralność  landrałów,  choć 
istniała  wtedy  w  reszcie  Prus,  nasyłano  niemieckich  biurokratów 
i  ogra.nlczono  znacznie  prawa  języka  polskiego.  Ustanowiono  nawet 
sąd  na  uczestników  powstania,  chociaż  ono  z  Prusaimi  nie  walcz}  ło. 

Mimo  lo  społeczeństwo  polskie  broniło  swych  praw  tydko  na 
drodze  legalnej.  Pracowano  nad  uświadomieniem  nai'odowem 
i  utwierdzaino  cześć  dla  dawnej,  pełnej  chwały  przeszłości.  Zasłu- 
ży'! się  w'ielce  Edward  hr.  Raczyński,  który  założeniem  b  i- 
})  1  i  o  I  e  k  i  sw  ego  imienia  stworrył  w  Poznaniu  ważne  ognisko 
kultury.  Jego  też  kosztem  wzniesiono  w*  poznańskiej  katedrze 
wspaniałą  ))złolą  kaplicęa,  gdzie  złożono  szczątlci  Mieczysława  I. 
i  Bolesława  Chrobrego  i  umieszczono  posągi  tych  królów,  dłuta 
znakomitego  rzeźbiarza  Raucha.  Około  podniesienia  życia  kultu- 
ralnego Wielkopolski  zasłużył  się  też  wielce  Tytus  hr.  Dzia- 
łyński,  założyciel  cennej  biblioteki  w  Kurniku  i  wydaw^ca  li- 
cznych zbiorów  źródeł  dziejowych.  Na  polu  spolecznem  rozwinął 
w  tej  epoce  znakomitą  działalność  Dr.  Karol  Marcinkowski, 
lekarz  filantrop,  ])ochodzacy  z  ubogiej  mieszczańskiej  rodziny. 
Uzy^skawszy,  jako  znakomity  lekarz,  dostęp  do  wszyslł^ich  warstw 
społecznych,  zachęcił  je  do  składek  i  utworzył  ))fundusz  po- 
mocy naukowe  j((,  jego  imieniem  nazwany.  Udzielaniem  sty- 
pendjów,  zapomóg  i  pożyczek  uczącej  się  młodzieży,  tudzież  po- 
cizątkującym  kupcom,  rzemieślnikom  i  przemysłowcom,  Marcin- 
kowski i  późniejsi  kierownicy  tego  funduszu  stworzjdi  inteli- 
gentne, narodowo  uświadomione  i  zamożne  polskie  mie- 
szczaństwo. 

Galicja  odzyskała  w  r.  1815  obwody:  tarnopolski  i  czortkow^ski, 
ale  zamojski  ppzostał  przy  Królest\vie.  Wszechwładny  w  tym  cza- 
sie w  Austrji  Met  ter  nich,  wTÓg  konstytucji  i  praw  narodo- 
wych, nie  myślał  o  dotrzymaniu  warunków,  nałożonych  przez 
kongres  wn*edeński  na  władców  ziem  polskich.  Skończyło  się  na 
tem,  że  przywrócono  sejmy  stanowe,  instytucje  bez  władzy  i  zna- 
czenia. Rządy  Icfaju  były,  jak  dawniej,  w  ręku  wrogiej  krajowi 
l)iurokracji.  Przed  powstaniem  listopadowem  był  gubernatorem 
kraju  przez  dłuższy  czas  ks.  Lobkowilz,  który  rządził  łagoflniej. 
W  r   1.^r;o  7n<ff)]  joo;o  na^f^^T^PH  ^vfor]^^^  r^łe  nieudolny  arcyks.  Fer- 
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<J\  iiatid,  ale  dufcfi^i  i  zwidów  by4  w  i  c  c  p  i  l  a  \  d  c  ii  t  bait/u  iv  i  i  c  ^, 
geirnaiiizalor  i  absoluty  sta.  Cenzuia  i  policja  były  wszechwładne, 
slarosto\Aie  i  niaiidatar jusze  podburzali  wieśniaków  przeciw 
szlachcie. 

Stosunki  c  k  o  n  o  iii  i  c  z  n  e  kraju  były  lich  e.  C-  .,.:.. 
lud  nic  miat  pojęcia  o  racjonalnej  uprawie  roli,  szlachta  również 
gospodarowała  po  dawnemu,  opierając  się  na  bezpłatnej  pracy 
pańszczyźnianych  chłopów.  O  przemysł  nikt  się  pi  a  wie  nie  tro- 
szczył, zresztą  formalistyczne  przepisy  uniemożliwiały  jej^o  ro- 
zwój. Mimo  to  w  latach  pokoju  podniósł  się  dobrobyt. 

Z  g  erm  a  n  i  z  o  wa  n  i  e  szkolnictwa  i  .ścisła  cen- 
zura unieimoźliwiały  żywr&zy  nich  umysłowy.  Nie  pomogło  odno- 
wienie uniwersytetu  Iwowsddego  w  r.  1817  (bez  wydziału  medy- 
cznego), gdyż  znklad  ten  był  właściwie  tylko  szkołą  urzędników. 
Wykładano  po  łacinie  i  \x>  niemiecku,  były  jednak  katedry  języka 
i  literatury  polskiej  i  ruskiej.  Poważne  natomiast  ognisko  kultury 
polskiej  stworzył  we  Lwowie  Józef  Maksymilian  Ossoliński 
przez  założenie  )>Zakładu  narodowego  im.  Ossolińskich«,  złożo- 
nego z  1'iblioteki,  muzeum  i  galerji  obrazów.  Hr.  Skarbek  za- 
łożył we  Lwowie  teatr,  dla  którego  wybudował  osobny  gmach. 

5.  Emigracja  i  wpływ  je]  na  kraj. 

Polacy  we  Francji.  Wobec  stłumienia  życin  narodowego 
w  kraju,  stalą  się  po  r.  1831  emigracja  właściwym  ośrodkiem  pol- 
skości. Z  wyjątkiem  tych,  którzy  zaufali  złudnej  amnestji,  wojsko 
polskie  rozbrojone,  w  sile  kilku  tysięcy  ludzi,  z  24  generałami, 
przekroczyło  w  drobnych  kolumnach  Niemcy,  dążąc  ku  Francji. 
Pod  naciskiem  opinji  publicznej  musiały  rządy  zezwolić  na  to, 
a  po  wielu  miastach  niemieckich  i  francuskich  witano  na3z\xh 
wychodźców,  jak  bohalejów.  Rząd  francuski,  mimo  swej  uległości 
dla  Mikołaja  I.,  miusiał  przyjąć  emigrantów,  a  po  niejakim  czasie 
wTznaczył  niezamożnym  z  nich  stałe  płace.  Znaleźli  się  we  Fran- 
cji liczni  członkowie  rządu  narodowego,  posłowie  i  szereg  innych 
wybitnych  ludzi,  uczonych,  literatów,  poetów.  Ogół  emigrantów 
był  przekonany,  że  stosunki  ix)li tyczne  w  Europie  zmienią  się  nie- 
bawem zupełnie,  i  że  wkrótce  będą  mogli  na  ojczystej  ziemi  od- 
nowić walkę  o  wolność.  Niektórzy-  przewidywali  już  wtedy  wybuch 
wielkiej  wojny  europejskiej.  Niestety  wybuchła  niebawem  wśród 
emigrantów  niezgoda,  ta  najgorsza  choroba,  wyniszcz^ająca 
społeczeństwo   polskie    i<'*i7r7'^    ck\   XVI    wieku.    Walczyli    iu   l^mi- 


—    377     — 

serwatyści  z  demokratami.  Oba  stronnictwa  były  szczerze  pa- 
trjotyczne,  kierowali  niemi  ludzie  najszlachetniejsi,  ale  nieszczę- 
sna zaciekłość  stronnicza  podkopywała  powagę  sprawy 
polskiej  w^  oczach  Europy.  Wyjątkowe  tylko  jednostki  zdołały 
stać  ponad  stronnictwami,  jak  n.  p.  największy  nasz  wieszcz,  Mi- 
ckiewicz. Głos  jego  jednak  przytłumiała  wrzawa  partyjnych  spo- 
rów. 

Hotel  Lambert.  Na  czele  stronnictwa  konserwatywnego  stał 
b.  prezes  rządu  narodowego,  ks.  Adam  Czartoryski,  który 
zamieszkał  w  pałacu  oHotel  Lambert«.  Od  tego  pałacu  nazwano 
całe  stronnictwo,  do  którego  należeli  między  innymi  Niemcewicz, 
generałowie:  Kniaziewicz,  Umińsiki  i  Bem.  Czartoryski,  jalco  głośna 
w  Europie  osobistość,  utrzymyw'ał  stosunki  z  rządami,  a  nawet 
przy  niektórych  utrzymywał  stałych  ajentów.  Jego  w-ięc  ogół 
Europy  uważał  za  naczelnego  przedstawiciela  sprawcy  polskiej. 
))Hotel  Lamberta  położył  bardzo  wielkie  zasługi  około  in- 
formowania Europy  o  Polsce  i  Polakach,  gdyż  zauważono, 
że  niechęć  i  obojętność  zachodniej  Europy  do  naszej  sprawy  wy- 
nikała najczęściej  z  zupełnej  nieznajomości  wszystkiego,  co  odno- 
siło się  do  odległej  Polski.  Staraniem  i  kosztem  księcia  wychodziły 
liczne  artykuły  dziennikarskie,  broszury  i  wielkie  dzieła  o  naszej 
sprawie,  pisane  po  francusku,  angielsku,  niemiecku  i  włosku, 
bądź  przez  Polaków,  bądź  przez  prz}'chylnych  naszej  sprawie  cu- 
dzoziemców, którym  ))Hotel  Lamber<(  dostarczał  informacji 
i  wskazówek.  Trzeba  było  zagranicę  pouczać,  że  sprawa  nasza  jest 
nie  tylko  słuszną,  ale  talcże,  że  ulega  ciemiężeniu  wielki  naród 
kulturalny.  Dzięki  tej  pracy,  popartej  przez  paru  szlachetnych 
Francuzów,  jak  sędziwy  w^eteran  rewolucji,  Lafayette  i  hr.  Mon-, 
talembert,  rozbudzono  opinię  publiczną  na  Zachodzie,  a  zwłaszcza 
we  Francji,  co  znajdowało  odgłoą^  nawet  w  protestach  parla- 
mentu francuskiego  przeciw  pogw-ałceniu  Polski  i  korz\^stnych 
dla  niej  postanow^ień  kongresu  wiedeńskiego.  Zasługą  Hotelu 
Lambert  było  też  zakładanie  polskich  stowarzyszeń 
naukowych  i  społecznych,  tudzież  szkół  dla  dorastają- 
cego pokolenia  polskiego,  któremu  grozić  poczynało  wynarodowie- 
nie na  obczyźnie  *). 


O  Z  towarzystw  naukowych  najważniejszem  było  »Towarzyslwo 
tiistoryc/.no-lilerackie«,  którego  bibliotelca  i  bogate  zbiory  przeszły  później 
na  własność  i  pod  zarząd  krakowskiej  Akademji  Umiejętności.  Ze  szkół 
najważniejszą  stała  się  z  czasem  szkoła  przy  ul.  Batignoles  w  Paryżu, 
którą  w  ostatniej  ćwferci  XIX  wieku  podniósł  i  rozwinął  znakomity  polski 
lekarz,  Dr.  Seweryn  Gałęzowski. 
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Demokraci  zwalali  ni  j  i/wiwników  cah^i  odpowiedzialność 
za  uj>a(lck  pawstaiiia.  Wyobrażajjjc  sobie  przyszła  Polskę,  jako  de- 
mokialyczni^i  rzeczpospolily,  wchodzili  w  porozumienie  z  tajnemi 
stowarzyszeniaini  poliityczaiemi  zachodnio-europejskiemi,  a  zwła- 
szcza wioski emi  i  z  ich  kierownikiem  Mazziniim.  Demokraci 
rzyli  zwigzek  pod  nazwą  »T  o  w  a  r  z  y  s  1  w  o  D  e  m  o  k  r  a  i  y- 
c  z  n  c((,  klórem  kierował  wydział,  zwany  ))C  entralizacj  {ja. 
Do  najwybitniejszych  jej  członków  należeli  w  ró/nyc  h  tzasacli: 
Wiktor  Ileltman,  Teofil  Wiśniowski,  Ludwik  Mierosławski  i  Zy- 
i^nnunl  Milkowski  (T.  T.  Jeż).  Centralizacja  spodziewała  się  bar- 
dzo wiele  po  c  z  y  n  n  e  m  wystąpieniu  lud  u  wiejskiego, 
któremu  należało  dać  oświatę,  uświadomienie  narodów  kże 

zupełną  własność  na  roli,  ciioóby  nawet  wbrew  szlachcic. 

W  nadziei,  że  te  hasła  pociągną  szerokie  rzesze  rodaków, 
.1  zwłaszcza  lud,  przedostał  się  pułk.  Józef  Zaliwski  z  gar- 
śeią  emigrantów  do  kraju  i  poz}'skawszy  szereg  jednostek  z  oby- 
watelstwa, rozpoczął  ruch  partyzancki  przeciw  Rosji 
(1833).  Lud  pozostał  obojętny,  akcja  drobnej  garstki  nie  mogła 
udać  się.  Drobne  oddziałki  rozbiły  wojska  rosyjskie;  Zaliwski, 
który  wyruszył  z  Galicji,  musiał  cofnąć  się  do  lego  kraju,  gdzie 
go  aresztowano.  Inni  naczelnicy  oddziałów  i  partyzanci,  dostawszy 
się  do  niewoli,  zostali  straceni  (Zawisza  ^)  w  Warszawie  Woł- 
lowicz  w  Grodnie)<  lub  zesłani  na  Syi>ir.  Wynikiem  byl 
szone  represje  we  wszystkich  zaborach  i  współ 
łanie  trzech  rządów  przeciw  narodowi. 

Smutny  wynik  tej  wyprawy  pouczył  najzapaleńsz\'ch, 
leży  odłożyć  na  później   walkę  orężną,  a  narazie  wytężj'^ć  pracę 
nad    przyi^otowaniem    umysłów     i     uświadomieniem    narodowem 
ludu.    Zrozumiano   wreszcie,    że    z-niesienie   pnńszrzvznv 
i    uwłaszczenie     chłopa     jest:'  k  /noś 

W  tym  kierunku  rozwija  teraz  działalność  Centralizacja  przez 
swoich  ajentów  i  pozostająca  z  nią  w  luźnym  związku  tajna  or- 
ganizacja w  kraju,  założona  przez  poetę  Seweryna  Goszczyń- 
skiego pod  nazwą  »S  t  o  w  a  r  z  y  s  z  e  n  i  c  Ludu  P  o  1  s  k  i  e  g  o((. 
Kierownicza  władza  Stowarzyszenia,  znajdowała  się  zrazu  w  Kra- 
kowie, następnie  we  Lwowie;  działalność  jego  objęła  z  czasem 
wszystkie  ziemie  polskie,  a  przedewszystkiem  Galicję  i  Kraje  Za- 
brane. W  Galicji  należeli  do  Stowarzyszenia  najwybitniejsi  ludzie 


^)  Artur  Zaw.  .,..,   /.aiiiożny   szlacłicic  z  "Wielkopolski,  był  potom- 
kiem Zawiszy  Czarnego,  sławnego  rycerza  z  czasów  Jagiełły. 
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z  ówczesnej  miejskiej  inteligencji,  sporo  szlachty  wiejskiej,  wiele 
kobiet,  a  nawet  zdołano  pozyskać  tu  i  ówdzie  chłopów,  zw'łaszcza 
górali  tatrzańskich.  W  r.  1838  wpadł  jednak  rząd  na  ślady  orga- 
nizacji, a  choć  nie  wykrył  jej  w  zupełności  nigdy,  przecież  na- 
stąpił}^ liczne  aresztowania  i  olbrzymi  proces  we  L  w  o- 
w  i  e,  zakończony  dopiero  w  r.  1845.  Mimo,  iż  Stowarzyszenie  nie 
myślało  o  zbrojnej  w^alce,  skazano  szereg  oskarżonych  na  śmierć, 
co  jednak  cesai^z  zamienił  na  dożwotnie  więzienie.  Międz\^  nimi 
byli:  Franciszek  Smolka  i  Albin  Dunajewski,  któ- 
rĄ^  w  przyszłości  mieli  wybitną  rolę  odegrać  w  żj-^ciu  narodu. 

W  Krajach  Zabranych  zapanował  w  kilka  lat  po  powstaniu 
wielki  upadek  na  duchu,  a  wśród  zamożniejszych  warstw  po- 
częła się  szerzyć  niegodna  uległość  wobec  rządu.  Dlatego  posta- 
nowił rozszerz}^  działalność  Stowarzyszenia  Ludu  Pols-kiego  na  te 
ziemie  jeden  z  najdzielniejszych  i  najotiarniejszych  jego  człon- 
ków, nrajor  Szymon  Konarski.  Objeżdżał  on  Litwę  i  Ruś 
i  założył  mnóstwo  kół  lej  patrjotycznej  organizacji.  Aresztowany 
jednalv  w  pobliżu  Wilna,  został  po  okropnych  katuszach  śledztwa 
skazany  na  śmierć  i  rozstrzelany  w  Wilnie  (1839).  Wielu  z  człon- 
ków Stow^'arz\^szenia  zesłano  na  Sybir,  między  nimi  była  też  znana 
literatka,  Ew^a  Felińska. 

Były  też  w  tych  czasach  luźnie  działające  pomniejsze  stowarzy- 
szenia polityczno-patrjotyczne.  Tak  np.  ks.  Ściegienny,  proboszcz 
w  Lubelskiem,  syn  wieśnialva,  a  więc  posiadający  zaufanie  u  ludu.  utwo- 
rzył związek  chłopski  o  charakterze  religijno-socjalistycznj^m,  ale  ten- 
dencji patrjotycznej.  I  ten  szlachetny,  choć  nieco  fantastyczny  marzy- 
cie) został  skazany  na  śmierć,  a  następnie  ułaskawiony  i  zesłany  na  Sy^ 
bir  z  wielu  towarzyszami  (1844)  i). 

Rok  1846.  Mimo  tych  represji  nie  ustawała  czynność  Towa- 
rzystwa Demokratycznego  i  t.  zw.  ))Komitetu  Centralnego  Poznań- 
skiegO((,  który  w  związku  z  niem  działał.  W  obu  organizacjach 
wzięły  górę  żywioły  gorące,  niedoświadczone.  Najwybitniejszą 
osobistością  był  członek  Centralizacji  wersalskiej,  L  u  d  wm  k  Mie- 
rosławski, w  powstaniu  listopad.owem  porucznik  wojsk  pol- 
skich^). Gorący  patrjola,  człowiek  zdolny,  ale  lekkomyślny  i  za- 
rozumiały, stał  się  Mierosławski  duszą  obozu  demokratycznego, 
który   za   jego  wpływem   naznaczył  wybuch   powstania   na   dzień 

*)  Po  wielu  lalach  wrócił  ks.  Ściegienny  wskutek  amnestji  do 
kraju.  Umarł  w  Lublinie  w  r.  1S90. 

')  Na  emigracji  napisał  szereg  rozpraw  z  dziedziny  wojskowości 
i  został  nawet  profesorem  wojskowej  szkoły  politechnicznej  w  Paryżu. 
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21  lutego  r.  1846.  Plan  walki,  ułożoaiy  przez  Mierosławskiego,  byl 
dziwnie  lanlaslyczny.  Miano  rozpocząć  walkę  równocześnie  prze- 
ciw wszystkim  trzem  rzgdom  zaborczyon,  a  liczono  nie  tylko  na 
poiwanie  się  do  broni  olbrzymich  mas  ludowych,  ale  nawet  na 
współudział  wojsk  rzijdowych.  Wyobrażał  sobie  Mierosławski,  że 
zoigiinizowane  przez  eniisarjuszy  (którzy  mieli  być  zrazu  do- 
wódcami) partyzanckie  oddziały  naj)adn^  z  nienacka,  oznaczonej 
nocy,  U'  s\s/:\  iki(  miejscowości,  gdzie  stały  garnizony,  opanujy 
je,  a  następnie,  wzmocnione  przez  masy  uświadorfiionego  ludu. 
jmlączg  się  w  dywizje  i  korpusy.  W  ten  sposób,  z  oddziałów  pą;*- 
tyzanckicłi,  miała  powstać  potężna  armia,  któraby  sprostała  siłom 
trzech  państw  zaborczych.  Naczelne  władzę  miało  sprawować  ko- 
legialnie kilku  dyktatorów,  jak:  Helłman,  Tyssowski,  znakomity 
zresztc^  jako  filozof  Karol  Libelt  z  Poznani?!  i  inrj;  wmlzcm  na- 
czelnym  miał  być  Mierosławski. 

('.ale  przedsięwzięcie  sprowadziło  na  naród  katasi 
Policja  rządów  zaborczych  dowiedziała  się  o  wszystkiein  ^;, 
na  tydzień  przed  oznaczonym  terminem  wybuchu  aresztowali 
Prusacy  w  Poznaniu  Mierosławskiego,  Lih)€lta  i  innych,  nastąpiły 
też  liczne  aresztowania  ,.  Lwowie,  a  Kraków,  upatrzony  na 
siedzibę  rządu  narodowego,  zajął  generał  austryacki 
Collin.  Wobec  tego  przebywający  w  ukryciu  w  Krakowie  dy- 
ktatorzy ogłosili  odroczenie  powstania,  który  to  rozkaz  jednak  nie 
doszedł  w4elu  przewódców  na  prowincji.  Nastąipiły  więc  częściowe 
wybuchy  w  niektórych  punktach  Królestwa,  a  zwłaszcza  w  Ga- 
licji. Lecz  i  wśród  przewódców  powstania  w^  Krakowie  wzięli 
górę  niedoświadczeni.  Zaatal«)wano  Collina,  który  po  dwudnio- 
\\7ch  utarczkach  cofnął  się  na  Podgórze,  a  następnie  ku  Wado- 
wicom, przerażony  nieprawdziwemi  pogłoskami  o  wielkich  siłach 
powstańców.  Kraków  był  zjnów  wolny.  Tyssow&ki  objął  samo- 
dzielnie dyktaturę,  sekretarzem  jego  był  młody  i  zapalony  Edward 
Dembowski,  jeden  z  najbardziej  nieustraszonych  emisarjuszy. 
Zorganizowano  na  prędce  garść  zbrojnych,  proklamowano  nie 
tylko  uwłaszczenie  włościan,  ale  i  bardzo  radykalne  zasady  urzą- 
dzenia przyszłej  Polski,  ale  z  tem  wsz>'stkiem  nic  ■  ■  "' 
ktoby  sprostać  mógł  grozie  położenia. 

W  Poznańskiem  do  wybuchu  nie   przyszło  z  powód 
sztowania   przewódców,    próby    powstania   w  Królestwie    zostały 


*)  Informacje  pochodziły  od  policji  francuskiej,  która  w  dziejach 
naszej  emigracji  odgrywała  nieraz  dwuznaczną  rolę. 
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w  zarodku  krwawo  stłumione,  do  najstraszniejszych  wypadków 
doszło  natomiast  w  Galicji.  Lud  wiejski,  nie  uwłaszczony 
w  Królestwie,  a  w  Galicji  i  Krajach  Zabranych  pańszczyźnie 
jeszcze  podległy,  odnosił  się  do  szlachty  wrogo,  nawet  tam,  gdzie 
był  rdzennie  polskim.  W  Galicji  było  szczegółniej  groźne  na- 
prężenie, gdyż  tu  demagogiczna  działalność  biurokracji  nauczyła 
chłopa  widzieć  opieł^unów  w  urzędnikach,  a  w  szlachcie  i  wogóle 
w  inteligencji  polskiej  prześladowców.^  Przycz^-niła  się  do  tego 
naprężenia  mimowoli  i  agitacja  emisarjuszy  Centralizacji,  któ- 
rzy, chcąc  lud  pozyskać  dla  swego  stronnictwa,  obiecywali  znie- 
sienie pańszczyzny  i  uwłaszczenie,  a  wyrażali  się  źle  o  szlachcie  ^). 
Na  tak  przygotowany  grunt  padły  w  r.  18-16  podżegania  niektó- 
rych urzędników,  którzy  chcieli  stłumić  rewolucję  narodową 
przez  rewolucję  społeczną.  Wielkorządca  Galicji,  wiceprezydent 
Krieg,  zorganizował  zbrojne  warty  z  chłopów  przeciw  powstań- 
com. Na  tem  tle  przyszło  do  tragicznej  ))rzezi  galicyjskie  j((. 
Haniebną  sławę  zdobył  sobie  starosta  tarnowski  Breinln,  który 
zorganizował  zbrojną  bandę  z  wyrzutków  społeczeństwa  chłop- 
skiego i  dal  jej  na  herszta  wypuszczonego  z  kryminału  zbrodnia- 
rza, Jakóba  Szelę.  Gdy  garstka  powstańców,  nie  wiedząc  o  od- 
wołaniu powstania,  chciała  uderz\x  na  Tarnów,  zaskoczyła  ją 
banda  Szełi,  częścią  pozabijała,  częścią  pokaleczonych  wydała 
Breinlnowi,  który  płacił  chłopom  za  trupy  i  jeńców.  Pewny  bezkar- 
ności, rzucił  się  teraz  Szela  na  okoliczne  dwory,  plebanie  i  kla- 
sztory, mordując  szlachtę,  jej  oficjalistów,  a  nawet  księży  i  in- 
teligencję wiejską.  Ta  t.  zw.  »rabacja((  objęła  obwody:  tamoW'ski, 
rzeszowski  i  bocheński,  sporadycznie  wybuchała  i  w  sąsiednich. 
Do  dwóch  tysięcy  osób  zginęło,  między  niemi  waelu  obywateli  zna- 
nych z  przychylności  dla  ludu.  Tysiące  slcatowanych  odstawili 
chłopi  do  starostw  i  sądów.  Między  nimi  byl  i  poeta  Wincenty 
Pol,  który  wtedy  dzierżawił  dobra  ziemskie  na  Podkarpaciu.  We 
wschodniej  Galicji  były  tylko  nieliczne  wypadki  rzezi:  nie  było 
przypadkiem  między  urzędnikami  tak  niecnych  ludzi  jak  Breinln  =*). 

Na   wieść   o   rzezi   wysłał   z  Krakowa   dyktator  Tyssowski   garść 


*)  Por.  poetycką  polemikę  Słowackiego  z  Krasińskim:  ))Psalmy 
przyszłości*  Krasińskiego  i  ))Do  autora  Trzech  Psalmów«  Słowackiego. 

*)  Sami  wieśniacy  jeszcze  długo  potem  wymawiali  te  wkrwawe  za- 
pusty«  mieszkańcom  tych  gmin,  które  osławiły  się  udziałem  w  rabacji. 
Szelę,  otoczonego  powszechną  wzgardą,  usunął  sam  rząd,  nadawszy  mu 
grunta  na  Bukowinie  Opinię  uświadomionego  polskiego  społeczeństwa 
wyraził  Kornel  Ujejski  w  »Chorale((. 
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zbrojnych  dla  oclu'ony  mordowanych.  Oddział  ten  spotkał  się  pod  Gdo- 
wem *)  z  przewaźającemi  siłami  podpułkownika  austr.  Benedeka,  do  któ- 
iLi^o  przyJąc/.yly  się  oddziały  chłopów.  Powstańcy  ponieśh  porażkę, 
a  chłopi  pomordowali  bezkarnie  jeńców.  Tymczasem  wyruszyła  z  Kra- 
kowa uroczysta  procesja  kościelna,  za  którą  szły  rzesze  ludu,  aby  prze- 
mawiając do  uczuć  religijnych  chłopów,  skłonić  ich  do  opamiętania.  Za 
Podgórzem  napadU  na  nią  żołnierze  powracającego  od  Wadowic  CoUina 
i  rzucili  się  na  bezbronnych.  Wiele  osób  poległo,  jeden  z  pierwszych 
Dembowski,  który  w  chłopskiej  sukmanie  szedł  na  czele  procesji. 

Gdy  wojska  austrjackle  obsadziły  Kraków,  resztki  powstań- 
ców z  Tyssowskini  przeszły  do  Prus,  gdzie  złożyły  broń  pod  wa- 
runkiem, że  powrócą  wolno  do  P>ancji.  W  parę  miesięcy  później, 
na  mocy  porozuTP.ienia  trzech  państw  zaborczych,  została  Rzecz- 
pospolita K  r  :i  k  o  w  s  k  a   wcielona   do  Galicji. 

Rok  1846  byl  dla  Galicji .  największą  katastrofą  w  ciągu 
XIX  wieku,  był  też  ciężką  klęską  dla  narodu  całego,  który  prze- 
konał się,  na  jak  fałszywych  podstawach  oparte  były  rachuby 
Towarzystwa  Demokratycznego.  Liczono  na  lud,  który  stał  się 
narzędziem  wroga. 

W  niehc.znych  tylko  punktach  poszedł  lud  za  powstaniem,  jak 
w  Rzeczypospol.  Krakowskiej,  gdzie  dawno  już  przeprowadzono  uwła- 
szczenie, i  w  Chochołowie,  tatrzańskiej  wsi  obok  Zakopanego.  I^uch  ten 
stłumił  jednak  rząd  z  łatwością.  Nastąpiły  aresztowania  i  procesy.  We 
Lwowie  skazanym  został  na  śmierć  dzielny  emisarjusz,  Teofil  Wi- 
śniowski, który  miał  być  kierownikiem  powstania  we  wsclrodniej 
Galicji.  Wskutek  zdrady  chłopów  aresztowany,  został  po  całorocznym 
procesie  powieszony  (1849)  razem  z  Józefem  Kapuścińskim,  kanceUstą 
magistratu  w  Pilźnie,'  który  zabił  burmistrza  tamlej.szego  za  namawianie 
chłopów  do  rzezi.  —  W  Siedlcach  powieszono  Pantaleona  Potockiego, 
klóry  sloczył  drobną  pplyczke  z  Moskalami.  Olł)rzymi  proces  wytoczono 
patrjotom  polskim  w  Poznaniu.  Oskarżonych  było  z  górą  100  osób. 
Główny  oskarżony,  Mierosławski,  zachował  się  z  godnością,  wykazawszy 
w  wielkiej  mowie  przed  sądem  obłudę  zaborczych  rządów.  Mierosławski 
wiaz  z  10  towarzyszami  został  skazany  na  śmierć,  24  na  dożywotnie, 
kilkudziesięciu  rlalszych  na  długoletnie  więzienie.  Między  tymi  był  też 
filozof  Libelt.  Wyroków  śmierci  nic  wykonano,  gdyż  rząd  pruski  bał 
się  opinji  pubhcznej  I^^uropy.  Trzymano  skazanych  w  niepewności  parę 
miesięcy,  dopóki  ich  nie  uwolnił  wybuch  rewolucji  w  samym  p^r''"'" 

Dężenia  i  poglądy  narodu  uległy  z  czasem,  pod  wpływem  wy- 
padków politycznych  i  społecznych,  wcale  znacznej  ewolucji. 
Ośrodkiem  umysłowości  polskiej  stała  się  emigracja,  faktyczną 
stolicą  Polski  był  Parj-ż.  Wjypowiadała  się  dusza  ówczesnej  Polski 

';  Gdów  nad  Rabą,  na  połudn.-zach.  od  Boclmi. 


—    383     — 

przez  p  o  e  z  j  ę,  która  doszła  w  tym  czasie  do  najwyższego  roz- 
woju. Poezja  skarżyła  się  na  iDole  i  nieszczęścia  narodu,  oskarżała 
przed  rodakami  i  światem  jego  wrogów  i  gnębicieli,  szukała  dróg 
ratunku.  Zajaśniała  głębią  myśli,  potęgą  uczucia  i  krasą  formy 
w  arcydziełacłi  Mickiewicza,  Słowackiego,  KrasińskiegiO  i  całej 
rzeszy  icli  naśladowców.  Prze3'stawiając  słuszność  sprawy  pol- 
skiej i  apoteozując  przeszłość,  przypoiminając  bohaterstwo  minio- 
nych wieków,  utwierdzała  w  duszach  rodaków  gorące  pragnienie 
odzyskania  niepodległości.  Nie  zasklepiała  się  jednak  w^  bezwzglę- 
dnej czci  przeszłości,  a  choć  i  spory  stronnictw  na  niej  się  odbijały, 
to  jednak  przyświecały  jej  ciągle  dobro  narodu  i  gorące  pragnienie 
wynalezienia  nowych  dróg,  wiodących  do  jego  zbawienia. 

Nie  obce  jej  były  i  prądy  ogólno  ludzkie,  wstrząsające  Eu- 
ropą, potężne  zagadnienia  religijnio-etyczne  i  społeczne  (Krasiń- 
ski). Najpotężniejszym  jednak,  nie  tylko  jako  poeta,  ale  też  jako 
prawdziwy  wieszcz  narodu,  kierujący  umysłami  ówczesnego  i  na- 
stępnych pokoleń,  był  Adam  M  i  c  k  i  e  w  i  c  z.  Wyśpiew^awsz\' 
w  ))Dziadacli((  ból  i  gniew  narodu,  szarpanego  przez  wrogów, 
a  skreśliwszy  w  ))Panu  Tadeuszu((  chwile  minionego  szczęścia 
i  nadzieje  lepszej  przyszłości,  ^skreśliwszy  też  w  tem  arcydziele 
obraz  kultury  dawnej  Polski  szlacheckiej,  zwrócił  się  poeta  do 
zagadnień  politycznych.  W  głębokich  art^-kulach,  pomieszczanych 
w  pismach  polskich  w  Paryżu,  okazywał,  że  s-tał  wysoko  po- 
nad stronnictwami,  a  potępiając  ich  spory,  chciał  godzić 
wszystkich  i  zespalać,  budować,  a  nie  burzyć.  Występował  gorąco 
w  obronie  warstw  upośledzonych,  ale  potępiał  agitację  przeciw 
W'arstw.om  przodującym  kulturą,  zasługami  przeszłości  i  doświad- 
czeniem poiitycznem.  Ale  społeczeństwo,  pogrążone  w  wirze  spo- 
rów, nie  słuchało  głosu  poety.  Nadzwyczaj  doniosłem  dla  Polski 
było,  iż  Mickiewicz  objął  katedrę  literatur  słowiańskich  w  ))ko- 
legimn  francuskiema.  Działał  tu  na  umysły  inteligentnego  ogółu 
Francuzów,  pouczając  i  uświada  m  iając  o  spraw- ie 
polskie  j,  o  nasz3'Ch  krzywdach  i  podeptanych  prawach,  o  zna- 
czeniu narodu  naszego  dla  kultury  europejskiej  w  przeszłości,  — 
budząc  tem  wszystkiem  sumienie  nie  tylko  Francji,  ale  i  Eu- 
ropy. Dzięki  Mickiewiczowi  i  wydawniczej  działalności  ))Hotelu 
Lambert<(,  była  ówczesna  Europa  dobrze  informowana  o  sprawie 
polskiej.  Niestety  jednak  Mickiewicz  uległ  po  paru  łatach  niepo- 
żądanemu wpływowi  Towiańskiego,  wskutek  czego  utracił  katedrę, 
ku   wielkiej   szl<odzie   sprawy   narodowej. 

Mniej    sprzyjała    emigracja    rozwojowi    nauk,    z    wyjątkiem 


jedynej  hislorji.  Na  lem  pq^ii  położył  nadzwyczajne  zasługi  J  o  a- 
c  łi  i  m  I^  e  1  e  w  e  ł,  który  zrazu  w  Paryżu,  a  polem  przez  długie 
lata  w  Hruliseli,  podjął  na  nowo  działalność  naukową,  przerwaną 
przez  powstanie  listopadowe.  W  szeregu  dzieł  i  rozpraw,  wyda- 
nyrłi  później  pod  ogólnym  tytułem  ))Polska,  dzieje  i  rzeczy  jej«, 
opracował  ważne  okresy  naszej  przeszłości,  a  także  zagadnienia 
z  ustroju  państwa  i  społeczeństwa,  geografji  i  numizmatyki.  Le- 
lewel podłożył  podwaliny  pod  naukową,  krytyczną  metodę  dzie- 
jopisarską,  przedtem  u  nas  nieznaną.  Wielką  wartość  jego  dzieła 
obniża  niestety  jednostronna  tendencja,  która  każe  mu  dopatry- 
wać się  pierwiastka  demokratycznego  nawet  w  zamierzchłych 
czasach. 

W  umysłowości  narodu  bowiem,  a  zwłaszcza  wśród  emigran- 
lów.  hrał  z  czasem  wyraźnie  górę  pierwiastek  demo- 
k  r  n  t  y  c  z  n  y,  któremu  mimowoli  nawet  wHotel  Lambertu  ulegał. 
Oby  główne  obozy  zbliżyły  się  do  siebie  powoli.  Do  państw  za- 
borczych odnosiły  się  oba  stale  wrogo,  a  myśl  cz>nnej  walki  była 
podstawa  patrjotyzmu  ówczesnego  pokolenia.  Modlono  się  sło- 
wami Mickiewicza:  )>0  broń  i  orły  narodowe  prosimy  Cię  Panie!« 
i  wierzono,  że  przyjdzie  owojna  f>owszechna  o  wolność  ludów((, 
która   przyniesie  Polsce  zmartwychwstanie. 

6    Rok  1848. 

Rewolucja  „lutowa*^  Legion  Mickiewicza.  Zanosiło  się  na  to, 
że  pragnienia  te,  ziszczą  się  w  roku  1848,  kiedy  w  przeważnej 
części  krajów  europejskich  runął  absolutyzm  pod  naporem  rewo- 
lucji, żądającej  przedewszystkiem  konstytucyjnej  i  demokraty- 
cznej formy  rządu.  Ruch  rozpoczął  się  wrewolucją  lutową<(  w  Pa- 
ryżu '),  która  obaliła  rządy  Ludwika  Filipa  i  zaprowadziła  na 
razie  rzeczpospolitą,  poczem  w  przeciągu  kilkunastu  dni  objął  całą 
zachodnią  i  środkową  Europę.  Znalazł  on  nader  silne  echo  i  w  zie- 
miach polskich,  ale  w  każdej  dzielnicy  w  odrębnych  rozwinąwszy 
się  warunkach,  odrębnym  musiał  iść  torem.  Pierwszym,  który 
spodziewał  się,  że  ruch  ten  sprawę  polską  w  całej  rozciągłości  roz- 
wiąże, był  M  i  c  k  i  e  w  i  c  z.  Na  tron  papieski  wstąpił  właśnie  (1846) 
Pius  IX  (kardynał  hr.  Mastai-Ferreti),  gorący  patrjota  włoski, 
a  przyjaciel  Polski  i  uciśnionych  ludów.  Rządy  swe  w  państwie 
papieskiem   rozpocząił  od   nadania   konstytucji,    czem  obudził   po- 


0  Por.  Zakrzewski.  III,  220. 
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wszechne  zaufanie  żywiołów  postępowych  w  Europie.  Mickiewicz 
udał  się  do  Rz\imu,  gdzie  przedstawił  sprawę  polsl^ą  papieżowi 
i  zorganizował  i  e  g  j  o  n,  Ictóry  miał  być  zawiązkiem  przyszłej 
armji  polskiej.  Garstka  ta,  licząca  kilkaset  ludzi,  brała  udział 
w  walce  między  Austrją  a  Sardynją,  która  zamierzała  przepro- 
wadzić dzieło  zjednoczenia  Włoch.  Mickiewicz  udał  się  do  Fran- 
cji, aby  pobudzić  rodaków  do  wydatnego  poparcia  legjonu  i  prze- 
kształcić go  w  korpus  tak  silny,  by  mógł  zaważyć  na  szali.  Ogól 
emigrantów  nie  udzielił  jednak  poecie  poparcia,  a  gdy  Sardyńczycy 
w  wojnie  z  Austrją  ponieśli  klęskę,  a  później  Rzym  obsadzili  Fran- 
cuzi, legjon  Mickiewicza  rozwiązał  się. 

Wypadki  w  Po^^nanskiem.  Na  wueść  o  rewolucji  w  Paryżu  przy- 
szło (18  marca)  do  zaburzeń  w  Berlinie,  wskutek  których  król 
Fryderyk  Wilhelm  IV.  wydał  ogólną  a  m  n  e  s  t  j  ę.  Wy^ 
puszczono  więźniów  politycznych,  a  przedewszystkiem  Polaków, 
więzionych  po  ostatnim  wielkim  procesie.  Lud  urządził  im  bu- 
rzliwą owację.  Gdy  wkrótce  potem  utworzył  się  w  Poznaniu, 
z  najwybitniejszych  Polaków,  ))K  o  m  i  t  e  t  Narodów  ya,  uznał 
go  Fryderyk  Wilhelm  IV.  za  instytucję  oficjalną  i  poruczył  mu 
rear£:anizację  Księstwa,  przy  pomocy  kilku  urzędników  królew- 
skich. Za  zgodą  rządu  rozpoczęto  organizację  wojska  pol- 
skiego, nad  którem  objął  komendę  Mierosławski.  Demokraci 
niemieccy,  a  nawet  sam  rząd  pruski  głosili,  że  prz>'jdzie  do  wojny 
z  Bosją,  jako  najbardziej  absolutu em  państwem  i  że  polskie  woj- 
sko mn  być  przednią  strażą  wojsk  niemieckich.  Ze  strony  rządu, 
który  z  konieczności  ustąpił  był  przed  rewolucją,  był  to  tylko  ma- 
newr. Skorzyslano  z  antagonizmu  między  Polakami  a  mieszkają- 
cymi już  w  Księstwie  dość  licznymi  Niemocami,  którz^^  wraz  z  ży- 
daTri  utworzyli  osobny  komitet.  Prace  około  organizacji  kraju  szły 
powoli,  w^ysuwano  kwestję  podziału  Księstwa  na  dwie  prowin- 
cje: polską  i  niemiecką,  a  ostatecznie  pruski  generał  Willisen 
wymógł  na  Mierosławskim  i  polskim  komitecie  ugodę,  na  mocy 
któ^-j  miało  być  wojsko  polskie  z  20.000  zredukowane  do  liczby 
2.800,  jako  kadrów  przyszłej  armji.  Teraz  ściągnięto  do  kraju  więk- 
sze zastępy  pruskiego  wojska,  które  zaczęły  prowokować  polskich 
żołnierzy,  rozłożonych  w^  4  oddzielnych  obozach.  Przyszło  do  po- 
tyczek pod  Książem  i  Miłosławiem  dość  pomyślnych,  ale  pod 
Wrześnią*)    zostały   główne   siły   polskie   pod    Mierosławskim 


^)  Września,  na  płdn.  od  Gniezna,  dalej  ku  płdn.  Miłosław,  dalej 
u)f]n  -zach   za  Wartą,  Książ. 
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otoczone  i  złożyły  broń.  Teraz  nastąpiła  reakcja  i  to  nie  tylko 
ze  strony  rządu,  ale  też  ze  strony  mieszkających  w  Księstwie 
Niemców  i  żydów.  Znęcano  się  nad  Polakami,  denuncjowano 
przed  władzami,  nic  obeszło  się  i  bez  ofiar  z  życia.  Ta  jakby  )>ra- 
bacja«,  na  mniejszą  skalę  od  galicyjskiej,  ale  o  tyle  ohydniejsza, 
że  nie  była  dziełem  ciemnego  ludu,  dowiodła  jak  naprężone  były 
stosunki  między  oboma  narodami.  Po  kilku  miesiącach  nastąpiło 
jakie  takie  uspokojenie.  Wynikiem  wypadków  roku  1848  dla 
Prus  było  nadanie  konstytucji.  Skorzystali  z  niej  oczy- 
wista i  Polacy,  mogąc  wybierać  posłów  i  do  sejmów  prowincjo- 
nalnych (w  Poznańskieffn,  Pru&iech  Zachodnich  i  na  Śląsku),  tu- 
dzież do  sejmu  państwowego  w  Berlinie. 

Galicja.  Głośnem  echem  odbiła  się  rewolucja  lutowa  i  w  Au- 
strji.  Już  13  marca  rozpoczęły  się  rozruchy  w  Wiedniu,  wskutek 
których  Metternich  opuścił  stolicę  i  wyjechał  do  Londynu. 
a  cesarz  Ferdynand  I.  przyrzekł  nadać  konstytucję. 
W  Galicji  nastąpiło  poruszenie  umysłów.  Rząd  nie  przeszkadzał 
utworzeniu  »Komilelu  Naród owego<(  w  Krakowie  i  ))R  a  d  y  Na- 
rodowe j((  we  Lwowie,  do  których  weszli  najwybitniejsi  ludzie 
różnych  stanów.  Rada  Narodowa  zajęła  stanowisko  kierownicze, 
a  należeli  do  niej:  Aleksander  hr.  Fredro,  Franciszek  Smolka, 
wpływowy  dziennikarz,  Jan  Dobrzański  i  inni.'  Mieli  też  swych 
przedstawicieli  żydzi,  przyznający  się  do  polskości,  a  także  Rusini, 
solidaryzujący  się  z  polskim  ruchem  narodow^Tn.  Rząd  czynił 
piękne  nadzieje,  nie  szczędził  obietnic  nowy  gubernator,  br.  Sta- 
dion. Wypuszczono  uwięzionych  w  Spielbergu  i  Kuf- 
steinie*)  patrjotów  i  tworzono  wszędzie  gwardje  narodowe.  Wy- 
dano też  deputację  do  cesarza,  która  domagała  się  za- 
prowadzenia języka  polskiego  w  urzędach,  sądach  i  szko- 
łach, sejmu,  złożonego  z  przedstawicieli  wszystkich  stanów, 
gwardji  narodowej,  sądów  przysięgłych,  a  także  osobnej  armji 
krajowej.  Zarząd  Galicji  miał  być  zupełnie  oddzielny. 
W  tym  ruchu  odgrywała  rolę  kierowniczą  szlachta  i  inteli- 
gencja miejska.  One  to  (pomimo  rabacji)  domagały  się  zupeł- 
nego zniesienia  pańszczyzny  i  uwłaszczenia  chłopów. 
Deputacja  otrzymała  ogólnikowe  zapewnienia,  ale  choć  do  urze- 
czywistnienia jej  programu  nie  przyszło  w  tych  czasach,  po- 


*)  Spielberg    pod    Bernem    Morawskiem,    Kufstein    w    północnym 
Tyrolu. 
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został  on  wytycznym  na  przyszłość  dla  Polaków  w  Ga- 
licji. 

Rządy  ówczesne  w  całej  środkowej  Europie  ustępowały  na 
razie  przed  rewolucją,  w  nadziei,  że  gdy  pierwszy  rozpęd  jej  usta- 
nie, będzie  można  wrócić  do  starego  systemu.  Podobnie 
postępowano  i  wobec  Polaków  w  Galicji.  Pierwszym  rozczarowa- 
niem narodu  było  załatwienie  sprawy  włościańskiej  przez 
rząd  (17  kwietnia).  Pańszczyzna  miała  ustać,  chłopi  otrzymy- 
wali uwłaszczenie,  ale  właściciele  wsi  otrzymać  mieli  od- 
szkodowanie z  kasy  rządowej.  Ten  jednostronny  sposób  załatwie- 
nia sprawy  nie  zadowolił  kraju,  kryła  się  w  tern  bowiem  możność 
dalszego  jątrzenia  między  stanami.  Obawy  te  nie  ziściły  się  je- 
dnak, gdyż  wieśniak  polski,  otrzymawszy  później  oświatę,  zro- 
zumiał swoją  prz3-'"należność  do  narodu. 

Wielkie  wrzenie  w  kraju  wywołały  zajścia  w  Krako- 
wie, gdzie  z  powodu  szykan  starosty  Kriega  przyszło  do  rozru- 
chów, a  choć  gwardja  narodowa  starostę  obroniła,  przecież  woj- 
sko rozpoczęło  walkę  uliczną,  a  nawet  z  Wawelu  bombardowało 
miasto.  Wynikiem  było  rozwiązanie  Komitetu  Narodowego  i  usu- 
nięcie emigrantów  z  Krakowa. 

Gubernator  Stadion,  strasząc  bogatszą  szlachtę  rzekomo 
zbyt  radykalnym  kierunkiem  Rady  Narodowej,  pozyskał  sobie  sze- 
reg jednostek,  które  wstąpiły  do  utworzonej  przez  niego  rady  przy- 
bocznej (t.  zw.  »Beirat(().  Za  jego  też  sprawą  przyszło  do  z  a- 
ostrzenia  stosunków  między  Polakami  a  Rusinami 
w  Galicji  Wschodniej.  Część  kleru  ruskiego,  pod  przewodnictwem 
Grzegorza  Jachimowicza,  biskupa  przemyskiego,  a  później  me- 
tropolity lwowskiego*)  utworzyła  ))Ruską  Radę((,  która  występo- 
wała przeciw  polskim  drżeniom  narodowym.  Żądali  Rusini  po- 
działu Galicji  na  2  odrębne  prowincje,  wschodnią  i  zachodnią, 
przyczem  we  wschodniej  oni  mieli  być  uznani  za  naród  kierujący. 
Ponieważ  zaś  ówczesny  język  literacki  ruski  był  jeszcze  zgoła  nie- 
wyrobionym, przeto  domagali  się  nawet  zatrzymania  języka  nie- 
mieckiego w  urzędach  i  szkołach.  Odtąd  rozpoczęła  się  waśń  na- 
rodowa, której  poprzednio  nie  było. 

W  lecie  zwołał  cesarz  Ferdynand  piersvszy  austrjacki 
sejm  (Reichstag  —  wrada  państwa«)  do  Wiednia,  celem  opra- 


1)  W  r.  1808,  utworzył  Rzym,  za  staraniem  rządu  austrjackiego 
osobną  metropolię  grecko-katolicką  (unicką)  we  Lwowie.  Metropolicie 
podlegał  biskup  w  Przemyślu;  pod  koniec  19.  wieku  utworzono  też  bi- 
skupstwo w  Stanisławowie. 


cowania  konstytucji.  Główna  zasługą  t€go  sejmu  jest  z  n  i  o 
nic  pańszczyzny  i  pcKldaństwa  chłopów,  oraz  ich  uwłaszcze- 
nie. Zauważyć  należy,  że  pańszczyzna  istniała  dotąd  prawie  we 
wszystkich   krajach  austrjackich.    Właściciele    ziemscy  otrzymali 
aj   uslawy  odszJ<odowanie,  czy  iiidemnizacjc« 

w  papierach  warlościow^ych,  które  miał  spłacać  każdy  kraj  zoso- 
bna  w  przeciągu  40  lat.  Wszędzie  powołano  i  chłopów  do  spła- 
cania tych  obligacyj,  z  wyjątkiem  Galicji,  gdzie  rząd  w  zamiarze 
pozysl<ania  chłopów  wziął  całą  spłatę  na  siebie.  W  se jonie  tym 
odegrali  odrazu  }K)slowie  polscy  wybitną  rolę^  gdyż  jako  synowie 
narodu  konslylucyjnego  od  XV  wieku,  mieli  wię<!ej  zrozumienia 
dla  parlamentaryzmu  i  jego  form,  jak  posłowie  innych  narodów. 
Wiceprezesem  izby  wybrano  Dr.  Franciszka  Smolkę,  po- 
sła lwowskiego,  który  przez  prawie  cały  czas  obrad  fn^  *^"7nie 
niemi  kierował. 

Tymczasem  we  Wiedniu  przyszło  do  krwawych  starć  międry 
gwardją  narodową  i  ludnością  a  wojskiem.  Dwór  przeniósł  się 
do  Ołomuńca,  rada  pańjslwa  obradowała  w  Kromicryżu  na  Mo- 
rawach. Generał  ks.  Windischgraetz,  który  właśnie  był  stłu- 
mił siłą  zbrojną  niepokoje  w  Pradze,  ruszył  teraz  na  Wiedeń 
i  obiegł  go.  Obroną  kierował  |X)lski  generał  Bem,  głośny  ze  swych 
cz\'nów  wojennych  w  r.  1831.  W^obec  przewagi  wojsk  rządowych 
został  jednak  Wiedeń  zdobyty,  a  kilku  przewódców  rewolucji  roz- 
strzelanych. Bem  uszedł,  aby  wziąć  udział  w  powstaniu  wę- 
gierskiem. 

Wypadki  wiedeńskie  dały  wskazówkę  rządowi,  aby  wszędzie 
przemoc?  stłumić  przeciwników  absolutyzmu.  Korzystając  z  bła- 
hych starć  między  wojskiem  a  g^va^dją  narodową,  zarządził  ko- 
menderujący we  Lwowie  generał  Hammerstein  bom- 
bardowanie miasta.  Wyrządziło  ono  dość  znaczne  szkody,  spło- 
nął między  innemi  starodawny  ratusz  i  aula  uniwersytecka,  ł)ędąca 
zarazem  bibljoteką.  Mimo  nieustraszonej  energji  bibljotekarza 
Slrońskiego,  spłonęła  znaczna  część  książek  i  zbiorów.  Wobec 
bombardowania  kapitulowała  gwardja  narodowa:  musiała  złożyć 
odznaki  orłów  polskich,  rozw^igzano  legjon  akademicki,  stanowiący 
odrębną  całość  w  łonie  gwardji,  a  obecnych  we  Lwowie  emiijran- 
tów  wydalono  z  Galicji. 

Ruch  rewolucyjny  i  konstytucyjny  był  w  wjTaźnym  upadku. 
Wprawdzie  rada  państwa  w  Kromieryżu  działała  najściślej  le- 
galnie —  co  było  w  niemałej  mierze  zasługą  Smolki  i  Polaków  — 
ale  mimo  to  rząd  z  początkiem  r.   1849  rozwiązał  ją.  W  marcu 
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tego  roku  ogłoszono  nowe  przepisy  konstytucji,  opracowane  przez 
rz%d  ())konstytucja  oktrojowana<(),  które  jednak  w  życie  nie  we- 
szły. Wyborów  nie  przeprowadzono,  a  w  2  lata  później  ogłoszono 
nawet  zawieszenie  konstytucji. 

Trwałym  w\'nikiem  roku  1848  było  jedynie  załatwienie 
sprawy  włościańskiej.  Naród  polski  w  Galicji  niczego  nie  uzyskał, 
wrócił  dawny  system  absolutny  i  germanizacyjny,  który  miał 
trwać  do  r.  1860. 

Brali  też  Polacy  udział  w  walksch  o  wolność  poza  gra- 
nicami kraju.  Wybitnym  był  ich  udział  w  rewolucji 
węgierskiej,  która  wybuchła  w  r.  1848,  gdy  mianowany  pi'zez 
Ferdynanda  1.  odrębny  rząd  węgierski  nie  mć^l  pogodzić  się  z  rzą- 
dem wiedeńskim.  Zerwanie  z  Austrją  było  dziełem  minkta^  wę- 
gierskiego, LAidwika  Koszuta,  który  wkrótce  ogłosił  się  dyktato- 
rem Węgier.  —  Generał  Dembiński^)  był  przez  dłuższy  czas  na- 
ceelnym  wodzem  wojsk  węgierskich,  Bem  zaś  jako  dowódca 
sił  węgierskich  w  Siedmiogrodzie,  rozwinął  taką  energję  i  oka- 
zał tałvie  zdolności  wojenne,  że  wzbudził  podziw  nawet  u  nie- 
przyjaciół. Śpieszyło  też  na  Węgry  ^^ielu  ocłiotników  z  ró- 
żnych stron  Polski,  którzy  utworzyli  osobny  1  e  g  j  o  n  polski, 
pod  wodzą  Józefa  Wysociiiego.  Udział  Polaków  w  tej  wojnie 
wynikną]  nie  tylko  z  dawnej  tradycyjnej  przyjaźni  sąsiedzkiej 
obu  narodów,  ale  także  ze  wspólnej  doli:  oba  walczyć  musiały 

0  prawa  narodowe  i  konst}i.ucyjne.  W^iększe  znaczenie  dla  Polski 
uzyskała  ta  walka  przez  to,  że  stała  się  też  wojną  z  najsroższym 
tyranem,  Mikołajem  I.,  który  narzucił  się  Austrji  z  pomocą. 
W^ojslia  rosyjskie  pod  Paskiewiczem  wkroczyły  przez  Galicję  na 
Węgry;  inna  grupa  przez  Wołoszczyznę  do  Siedmiogrodu.  Nowy 
naczelny  wódz  węgierski  Górgey  kapitulował  wreszcie  pod   V  i  1- 

1  a  g  o  s,  a  wtedy  Ivoszut  i  inni  wybitni  patrjoci  węgierscy  schro- 
nili się  na  terytorjum  tureckie.  Wraz  z  nimi  znaleźli  się  w  T  u  r- 
c  j  i  polscy  legioniści,  tudzież  generałowie:  Dembiński,  Bem  i  Wy- 
socki. Podczas  gdy  inni  emigranci  polscy  i  węgierscy  przenieśli  się 
później  do  Anglji  i  Francji,  pozostał  Bem  w  Turcji,  gdzie  go  rz%d 
mianował  baszą.  Ponieważ  zanosik)  się  na  wojnę  rosyjsko-turecką, 
przeto  mógł  Bem,  jako  wysoki  generał  turecki,  odegrać  ważną  rolę. 
Umarł  jednak  już  w  roku  1850  w  Aleppo. 

Tnkże  i  w  innych  ruchach  rewolucyjnych  brali  udział  Polacy,  jak 
np.  na  Sycylji  i  w  powstaniu  ludowo-repubhkańskiem  w  Badenie.  W  obu 
tych  walłcach  dowodził  Mierosławski,  i-uchy  te  jednak  stłumiono,  — 

<)  Por.  wyżej,  str.  369. 
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Inny  z  generałów  polskich,  Chrzanowski,  objął  naczelne  dowództwo 
armji  sardyńskiej,  gdy  król  Karol  Albert,  złączywszy  się  z  po- 
wstającymi przeciw  Austrji  mieszkańcami  Lombardji  i  Wenecji,  wy- 
powiedział temu  państwu  wojnę.  Austrja  jednak,  mając  wtedy  wybitnego 
wodza  w  osobie  marszałka  Hadeckiego,  odniosła  rozstrzygajiice  /.wy- 
cięstwo  (Custozza  w  lecie  1848  i  Nowarra  1849).  Przewaga  Austrji  we 
Włoszech  wróciła.  —  Polacy  znów  przekonali  się,  że  przelewali  krew  za 
obcą  sprawę,  bez  korzyści  dla  swojej  ojczyzny.  * 

Bez  znaczenia  dla  sprawy  polskiej  minął  kongres  słowiań- 
ski w  Pradze  w  r.  1848,  gdzie  zebrali  się  przedstawiciele  różnych 
narodów  słowiańskich,  a  rej  wiedli  Czesi.  Nie  brakło  tu  usiłowań,  aby 
narody  słowiańskie  uznały  hcgenionję  Rosji,  chociaż  despotycznej  (»pan- 
slawizmc),  ale  zwyciężył  kierunek  konstytucyjny,  wrogi  Rosji,  repre- 
zentowany przez  Polaków.  Mimo  to  rosło  ciągle  znaczenie  Rosji  u  Cze- 
chów, Słowaków,  Serbów  i  innych  Słowian,  którzy  stawali  się  coraz 
bardziej  obojętnymi  dla  sprawy  polskiej.  Kongres  zakończył  się  rozru- 
chami, które  stłumił  krwawo  generał  Windischgraetz  (j.  w.),  poczem  kon- 
gres rozszedł  się.  Niewielkim  był  też  wynik  ogólno-polskiego  zjazdu  we 
Wrocławiu,  który  w  lecie  r.  1848  zorganizował  gen.  Dembiński.  W  jednym 
i  drugim  brali  jednak  udział  i  Polacy  ze  Śląska,  gdzie  poczęło  się 
budzić  przez  wieki  uśpione  życie  narodowe. 

7.  Czasy  Napoleona  III  O- 

Zasada  narodowości. Po  upadku  nadziei,  które  pi/,\  \si<jas  ^^<:  i^; 
do  ))\\iosny  ludowa,  jak  nazywano  rok  1848,  nastąpiło  panowanie 
reakcji  w  Austrji,  we  Włoszech  i  w  wielu  krajach  niemieckich. 
We  Francji  prezydent  republiki,  ks.  Ludwik  Napoleon  Bona- 
parte, syn  Ludwika,  niegdyś  króla  holenderskiego,  ogłosił  się  ce- 
sarzem, jako  Napoleon  III.  Namiętności  rewolucyjne  uspo- 
kajały się,  a  górę  brały  idee  narodowościowe.  Każdy  na- 
ród dążył  do  niepodległości  i  do  p(^ączenia  rozbitych  dzielnic,  je- 
żeli były  w  ręku  wielu  władców.  Przedstawicielem  tego  kierunku 
był  Napoleon  III.  Do  złączenia  się  w  jedno  państwo  narodowe  dążą 
przedew^sz^-stkiem  Niemcy  i  Włosi.  Z  pomiędz\'  licznych  państw 
partykularnych  w  obu  tych  krajach  wybiły  się  i  zdołały  ruch  naro- 
dowościowy pod  swoją  hegemonję  zagarnąć  te  dwa,  które  po 
r.  1848  konstytucję  u  siebie  zatrzymały,  t.  j.  Prusy  i  Sardynja. 

Wojna  krymska.  Sprawa  polska  poszła,  wobec  tego  stanu 
rzeczy,  w  zapomnienie,  a  nie  brakło  wśród  samych  społeczeństw 
zachodnio-europejskich  i  takich  ludzi,  którz}^  poczęli  namiętnie 
występować  przeciw  Polakom,  jako  niepopraw^nym  rewolucjo- 
nistom.  Tak   opacznie   pojmowano   ówczesne   hasło   pK)lskich   pa- 

*)  Por.  Zakrzewski,  III,  222,  226  i  227. 
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trjotów  ))2a  naszą  wolność  i  wasz%<(.  Uwagę  Europy  na  Polskę 

zwróciła  dopiero  wojna  ))krymska((,  wybuchła  w  r.  1854.  Francja 
i  Anglja,  występując  w  obronie  Turcji,  postanowiły  kres  położyć 
hegemonji,  którą  Mikołaj  I.  wykonywał  na  Wschodzie,  a  którą 
coraz  wyraźniej  rozszerz\ć  pragnął!  na  całą  Eiu*opę.  Niektórzy  po- 
litycy angielscy  przemawiali  za  energicznem  poparciem  sprawy 
polskiej  i  wyzyskaniem  jej  przeciw  Rosji.  Wskutek  chwiejnego 
jednak  stanowislva  obu  rządów,  skończyło  się  na  tworzeniu  dywizji 
polskiej  na  żołdzie  angielskim,  nad  którą  objął  dowództwo  ge- 
nerał Władysław  Zamojski.  Poprzednio  już  dawny  ajent 
księcia  Adama  w  Konstantynopolu,  znany  powieściopisarz,  Michał 
Czajkowski,  występujący  teraz  w  Turcji  jako  Sadyk-Basza, 
rozpoczął  na  własną  rękę  organizację  brygady  jazdy,  którą  prze- 
zwał ))kozakami  sułtanaw.  Przyszło  wkrótce  do  sporów  między 
oboma  wodzami,  to  też  emigracja  skłoniła  rząd  francuski  do  wy- 
słania wybitnej  osobistości  polskiej,  aby  spory  te  załagodzić  i  or- 
ganizację wojska  polskiego  przyśpieszyć.  Misję  tę  powierzono 
Mickiewiczowi,  ale  wieszcz  zachorował  niedługo  po  przy- 
byciu do  obozu  pod  Konstantynopolem  i  lunarł  w  stolicy  TurcjL 
Sprawa  polska  utlcnęła,  a  wkrótce  śmierć  Mikołaja  I.  położyła  kres 
wojnie. 

» 

8.  Powstanie  styczniowe. 

Jeszcze  przed  zakończeniem  wojny  krymskiej  umarł  Miko- 
łaj I.,  odetchnęła  więc  Polsl^a,  zwłaszcza,  że  nowy  monarcha, 
Aleksander  II.,  uchodził  za  przychylnego  prądom  liberal- 
nym. Nastąpiły  jednak  wnet  nowe  rozczarowania.  Nie  tylko,  że 
pokój  paryski  (1856)  pominął  zupełnie  sprawę  polską,  nie  tylko 
okazało  się,  że  Napoleon  III.  gorąco  pragnie  być  w  dobr^^ch  sto- 
sunkach z  Rosją,  ale  nadto  car  okazał  wkrótce  prawdziwe  obli- 
cze. Gdy  w  maju  r.  1856  przybył  do  Warszawy,  rzucił  przedsta- 
wicielom szlachty  polskiej  groźne  i  osławione  ))point  de  reveries<( 
(precz  z  marzenia  m  i!)  1)  i  dodał,  że  wszystko,  co  ojciee 
jego  zrobił,  dobrze  zrobił.  Nastąpiło  wprawdzie  pewne  złagodzenie 
systemu  mikołajowskiego,  ale  wynikło  ono  tylko  z  tego,  że  w  Ro- 
sji złagodził  car  dotychczasowy  absolutyzm,  co  objawiło  się  prze- 
dew^szystkiem  w  zniesieniu  niewoli  chłopów.  Teraz  dopiero  ode- 
tchnął wieśniak  w  Krajach  Zabranych. 


O  Przemawiał  po  francusku. 
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Biali  I  Czerwoni.  W  Króleslwie,  którego  odrębność  adminislra- 
ojrjna  nadal  istniała,  był  namiestnikiem,  po  śmierci  Paskiewicza, 
(1856)  zrazu  oddany  Rosji  generał  Wincenty  Krasiński,  a  po  nim 
prawy,  cłioć  stary  i  dość  nieporadny  ks.  Gorczakow.  Znie- 
siono dopiero  teraz  stan  wojenny,  złagodzono  cenzurę, 
która  pozwoliła  wydać  niektóre  dzieła  Mickiewicza,  clioć  z  tekstem 
straszliwie  okrojonym.  Skazani  na  Sybir  i  eimigranci  otrzymali 
amnestję. 

Zapalne  i  skłonne  do  optymizmu  społeczeństwo  pol- 
skie zaczęło,  wbrew  twardym  słowom  Aleksandra  II.,  spodziewać 
się  n  i  e  p  o  d  1  e  g  ł  o  ś  c  i  i  to  w  granicach  z  przed  rozbiorów.  Co 
do  środków  działania  nastąpiło  jednak  rozdwojenie,  powstają 
dwa  główne  stronnictwa:  Białych  i  Czerwonych. 
Do  pierwszego  należało  ziemiaństwo,  zwłaszcza  zamożniejsze  i  pe- 
wna część  na  przemyśle  wzbogaconego  mieszczaństwa.  Hasłem 
Białych  była  »praca  organiczna<(,  t.  j.  utrzymanie  ducha  narodo- 
wego, praca  nad  wzbogaceniem  narodu,  przy  korzystaniu  z  do- 
tychczasowych ulg  rządu.  Wprawdzie  stronnictwo  Białych  uwa- 
żało za  rzecz  niegodną  prosić  o  cokolwiek,  ale  rząd  szedł  temu 
kierunkowi  pośrednio  na  rękę,  gdyż  założył  w  Warszawie  »Aka- 
demjc  medyczno-chirurgiczną((,  do  której  garnęły  się  zastępy  mło- 
dzieży, nie  tylko  dla  studjów  fachowych,  ale  też  by  módz  za- 
czerpnąć nieco  z  prądów  umysłowych  Zachodu  ^).  W  r.  1857  po- 
zwolono na  założenie  pierwszego  polskiego  towarzystwa,  t.  j.  ))To- 
warzyslwa  rolniczego<(,  którego  prc^zes,  h r.  Andrzej 
Zamojski,  wnuk  kanclerza  *),  był  głową  Białych.  Stronnictwo 
Czerwonych  składało  się  z  inteligencji  miejskiej  (nie  wyłączając 
dość  licznego  jeszcze  wtedy  stanu  polskich  urzędników,  niższych 
i  średnich),  mniej  zamożnego  ziemiaństwa,  oficjalistów  wiejskich 
i  niższego  duchowieństwa.  Przewodziła  tu  młodzież,  a  do  najwy- 
bitniejszych należeli:  bracia  Frankowscy,  głośny  później  poeta 
Adam  Asnyk,  Stanisław  Szachowski,  Rafał  Krajewski  i  inni.  Czer- 
woni wierzyli  niezachwianie  w  pomoc  Em*opy  Zachodniej, 
ufali  Napoleonowi  III.,  który  głosił  hasło  niepodległości  wszyst- 
kich narodów,  a  nawet  częściowo  je  w'  cz^n  wprowadził,  wspie- 
rając królestwo  Sardynji  w  wojnie  z  Austrją  (1859)  i  przyczepia- 
jąc się  do  zjednoczerwa  niepodległych  Włoch.  Marzyli 
•  powstaniu  zbrojnem,  utrzym^n^^ali  Ż5rwe  stosunki   z  emigracją 

»)  Istniały  juź  poprzednio:  szkoła  sztuk  pięknych  i  instytut  rolniczo- 
leśoy. 

*)  Por.  W3'żej,  część  305. 
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i  przebywającymi  za  granicą  rosyjskimi  rewolucjonistami.  Złu- 
dzenia te  były  możliwe,  gdyż  społeczeństwo,  nie  biorące  udziału 
w  realnem  ż^ciu  politycznean  Europy,  nie  umiało  odróżnić  bez- 
silnych (w  Rosji),  czy  nieszczerych  (we  Francji)  frazesów  od 
istoty  politycznych  prądów. 

Aby  do  wybuchu  zbrojnego  przygotować  umysły,  zgnębione 
długą  niewolą,  rozpoczęli  Czerwoni  organizować  obchody 
p  a  t  r  j  o  t  y  c  z  n  e. 

Znając  głęboką  religijność  ogółu  i  wiedząc,  iż  długa  walka  rządu 
z  Kościołem  katolickim  wlała  w  duchowieństwo  ducha  WT^bitnie  opozy- 
cyjnego, nadawali  tym  manifestacjom  charakter  obchodów  kościelnych. 
Pierwszym  (11.  VI.  1860)  był  pogrzeb  generałowej  Sowińskiej,  wdowy 
po  obrońcy  Woh  wr.  1831.  Wzięło  w  nim  udział  przeszło  20.000  ludzi,  piel- 
grzymując po  pogrzebie  na  dawne  szańce  Woli.  Przy  udziale  tysięcz- 
nych tłumów  odbyły  się  też  manifestacyjne  nabożeństwa  w  rocznicę 
wybuchu  powstania  hstopadowego,  bitwy  grochowskiej  i  t.  p. 

Przedstawiciele  rządu  zachowywali  się  w  czasie  tych  ma- 
nifestacji niejednokrotnie  bez  taktu,  aż  dnia  27  lutego  1861  r.  ge- 
nerał Zabłocki j  kazał  strzelać  wojsku  do  manifestantów;  od  kul 
poległo  pięciu  ludzi,  wzburzenie  w  mieście  było  ogromne. 

Gorczakow  postanowił  rzecz  załagodzić.  Pozwolił  wyprawić 
pięciu  poległym  wspaniały  pogrzeb,  a  mieszczaństwu  wy]>rać 
t.  zw.  »delegację«,  która  przez  40  dni  faktycznie  miastem  rządziła, 
uspokoiwszy-  wzburzone  umysły.  Podziałało  to  korzystnie  na  n  a- 
m  i  e  s  t  n  i  k  a,  który  przedstawił  teraz  carowi  projekt,  by  uła- 
godzić Polaków  przez  szereg  reform  administracyjnych  w  duchu 
polskiej  państwowości  i  powołanie  wybitnego  Polaka  na 
jeden  z  naczelnych  urzędów  w  kraju.  Aleksander  II.  za- 
twierdził przedłożony  mu  projekt  utworzenia  polskich  u  r  z  ę- 
d  ó  w,  sądów^  i  szkół.  Instytucje  te  wprowadzono  w  życie,  na 
owego  zaś  wysokiego  dygnitarza,  któryby  był  pośrednikiem  mię- 
dzy Polską  a  Rosją,  upatrzył  sobie  namiestnik  Aleksandra 
margr.  Wielopolskiego.  Równocześnie  otrzymało  dymi- 
sję paru  znienawidzonych  dygnitarzy  Rosjan. 

Margrabia  Aleksander  Wislopolskf  nie  miał  jednak  żadnego 
zaufania  w  kraju.  Wielkie  zdolności  łączył  z  niebywałą  d  u- 
m  ą,  wskutek  której  niechętne  mu  były  nie  tylko  szerokie  sfery 
narodu,  ale  nawet  arystokracja.  Był  nadto  zdecydowanym  wielbi- 
cielem Rosji,  a  za  cel  sw^ch  dążeń  uważał  zorganizowanie  Kró- 
lestwa Kongresowego,  jako  polskiego  państewka  przy  Rosji,  na 
podstawie  wstatutu  organ icznego«  z  r.   1832.  Przywrócenie  pełnej 
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konstytucji  z  r.  1815,  a  tein  bardziej  przyhjczenie  do  Królestwa 
Litwy  i  Rusi  uważał  za  nieziszczalne  mrzonki.  Byt  więc  w  ja- 
skrawej sprzeczności  z  całyon  narodem,  który  dążył  do  niepo- 
dległości i  odzyskania  granic  z  przed  r.  1772.  Na 
wniosek  Gorczakowa  mianował  Aleksander  II.  Wielopolskiego 
dyrektorem  wznowionej  wKomisji  wyznań  i  oświeceniaw,  nieco 
później  powierzono  mu  i  dyrektorstwo  Komisji  sprawiedliwości. 
Dążąc  do  częściowego  odbudowania  polskiej  pań- 
stwowości, ale  w  oparciu  się  o  Rosję,  wyjednał  margrabia 
szereg  ukazów  carskich  w  t}Tn  duchu.  Przywracały  one  wRadę 
Stanu((,  jako  organ  doradcza'  namiestnika,  a  przyznawały  w  niej 
ważną  rolę  czynnikowi  obywatelskiemu.  Powstały  też  rady  gu- 
bemjalne,  powiatowe  i  gminne.  W  skład  Komisji  wyznań  i  oświe- 
cenia —  a  więc  wladz>'  wykonawczej  —  wchodziły,  prócz  miano- 
wanych urzędników,  także  osoby  z  łona  społeczeństwa  i  przed- 
stawiciele w^'znań.  Postarał  się  też  Wielopolski  o  to,  że  szano- 
wano prawa  języka  polskiego,  jako  urzędowego,  tu- 
dzież, że  wsz^^^stkie  urzędy  cywilne  w  Królestwie  podlegały  tylko 
namiestnikowi,  a  więc  były  niezależne  od  ministerstw  petersbur- 
skich. Dobre  wrażenie  tych  reform  zniszczył  jednak  margrabia 
czynami  drażniącemi,  jak:  rozwiązaniem  zasłużonej  ))delegacji(f. 
szorstkiem  przywitaniem  przedstawiającego  mu  się  duchowień- 
stwa, a  nawet  rozwiązaniem  »Towarzystwa  rolni- 
cze g  o«,  które  właśnie  w  petycji  do  monarchy  domagało  się 
uwłaszczenia  włościan.  Na  wieść  o  losie  Towarzystwa 
przyszło  do  nowych  manifestacyj.  Dnia  8  kwietnia  do  bezbron- 
nych tłnmów',  stojących  przed  dawnym  zamkiem  królewskim  ^), 
dało  wojsko  kilkanaście  salw,  od  których  padło  około  200  truj>ów 
i  mnóstwo  rannych.  W  kraju  zapanowało  olbrzymie  oburze- 
n  i  e,  które  skierowało  się  głównie  przeciw-  Wielopol- 
skiemu. Margrabia  lekceważył  sobie  opinję  publiczną.  Wziął 
się  zrazu  energicznie  do  przeprowadzenia  swoich  reform,  ale  gdy 
niedługo  potem  umarł  namiestnik  Gorczakow,  a  na  jego  miejsce 
przjb^wali  szjbko  zmieniający  się  generałowie  rosyjscy,  niechętni 
margrabiemu,  stało  się  położenie  jego  bardzo  trudnem.  Wrzenie 
w  kraju  rosło,  dzięki  gwałtom  rosyjskim,  jak  tłumne  aresztowania 
w  świątyniach  w  czasie  nabożeństw  żałobnych  w  rocznicę  śmierci 
Kościuszki.    Przj^szło  do  rozlewu   krwi   w   świątyniach,    wskutek 


;  i   ,    carskich   namiestników    i    i)<./,uicj.>/:>i  ii    ^umial-guber- 
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czego  administrator  diecezji,  ks.  Bialobrzeski,  nakazał  je  za- 
mknąć^). Za  jego  przykładem  poszło  ducłiowieństwo  protestan- 
ckie, a  nawet  rabini.  Nowe  gwałty  namiestników  drażniły  ludność 
i  ułatwiały  Czerwonym  prz\^gotowanie  opinji  publicznej  do  po- 
wstania. 

Wobec  tego  podał  się  Wielopolski  do  dymisji  i  wyjechał  do 
Petersburga.  Udało  mu  się  przekonać  Aleksandra  II.,  że  w  Kró- 
lestwie nastanie  spokój,  gdy  otrzyma  ono  zupełnie  odrębny 
polski  rząd  cywilny,  ściśle  oddzielony  od  rosyjskiej  wojsko- 
wości. Car  mianował  namiestnikiem  swego  brała,  w.  ks.  Kon- 
stantego, a  W^ielopolskiego  jego  zastępcą,  jako  )>naczelnika  rządu 
cywłlnego((   (czerwiec   1862). 

W.  ks.  Konstanty  był  Królestwu  wcale  przychylny,  choć  nie 
znał  należycie  stosunków  kraju,  Wielopolski  eonu  ufał  i  popierał 
go.  Margrabia  przeprowadzał  teraz  w  dalszym  ciągu  swe  reformy. 
Jego  upór  i  samowola  zrobiły  jednak  znów^  dużo  złego.  Pomimo, 
iż  ogół  kraju  był  za  uwłaszczeniem  włościan,  przeprowadził  prze- 
cież ocz^^nszowanie,  co  w^^^'olało  zamęt  po  wsiach.  Próbow^ał  je- 
dnak uspokoić  duchowieństwo,  wyrobiwszy  nominację  na  a  r- 
cybiskupa  warszaw^skiego  dla  ks.  Zygmunta  Feliń- 
skiego*), gorliwego  patrjoty,  choć  przeciwnika  manifestacyj. 
Wielkie  zasługi  położył  Wielopolski  około  szkolni- 
ctwa. On  to  wznowił  uniwersytet  warszawski  pod  nazwą 
))S  z  k  o  ł  y  G  ł  ó  w  n  e  j«  (listopad  1862),  a,  sprowadziwszy  szereg 
znakomitych  polskich  uczonych  na  profesorów,  stworz3^ł  krótko- 
trwałe niestety,  ale  świetne  ognisko  polskiej  nauki  i  kultury. 
Także  szkoły  średnie  i  niższe  zorganizował  doskonale  i  w  duchu 
narodowym. 

W  czasie  nieobecności  W^ielopolskiego  wzięło  jednak  sta- 
nowczo górę  w  kraju  stronnictwo  Czerwonych.  Kilka 
tajnych  komitetów  tego  kierunku  złącza- ło  się  w  czerwcu  r.  1862, 
a,  przybrawszy  do  swego  grona  szereg  patrjotycznych  księży,  utwo- 
rzyło )>K  o  m  i  t  e  t  Centralny  Narodów  jn,  jako  tajny 
rząd.  Działalność  jego  objęła  wkrótce  całą  Polskę. 

Najwyższym  urzędem  był  właściwy  wKomitet  Centralny«,  złożony 
z  5  członków  o  władzy  dyktatorskiej,  który  sam  się  uzupełniał.  Cała 
Polska  pokryła  się  siecią  organizacji,  tak  doskonale  urządzonej,  że  prze- 
trwała dwa  lata  i  nigdy,  nawet  po  upadku  powstania,  nie  została  w  zu- 


*)  Patriotyczny    arcybiskup   Fijałkowski    umarł   był   już   przedtem. 
')  Matka  jego,  Ewa,  znana  literatka,  została  zesłaną  na  Sybir;  sam 
ks.  Feliński  był  serdecznym  przyjacielem  Juljusza  Słowackiego. 


—    396    - 

pełności  wykrytą.  Wykonywali  polecenia  Komitetu  niżsi  i  średni  funk- 
cjonariusze rządu  rosyjskiego,  którzy,  jako  Polacy,  do  organizacji  po- 
wstańczej należeli.  Do  najwybitniejszych  naczelników  organizacji  należał 
w  tych  czasach  Agaton  Giller,  później  historyk  powstania  stycz-niowego. 

Komitet  nie  zdolal  przeszkodzić,  że  zapalne  jednostki  urzą- 
dziły na  własną  rękę  zaanachy,  jak  na  dawniejszego  brutalnego 
namiestnika"  Liidcrsa,  na  w.  księcia  i  na  Wielopolskie-go.  Zamachy 
nie  udały  się.  Margrabia,  sądząc,  że  były  one  dziełem  Komitetu, 
chciał  brutalnością  przerazić  oporny  kraj.  Nie  udała  się  leż  rzą- 
dowi ostatnia  próba  pozysil^ania  Białych,  przedsięwzięła  za  sprawą 
w.  księcia.  Zamojski,  po  naradzie  ze  szlachtą,  oświadczył  gotowość 
poparcia  rządu  tylko  pod  warunkiem  połączenia  z  Królestwem 
Litwy  i  Rusi.  Odpowiedzią  rządu  była  banicja  wpana  Andrzeja«, 
jak  powszechnie  w  kraju  popularnego  hrabiego  nazywano.  Po- 
lecono mu  wyjechać  do  Francji.  Wielopolski  był  teraz  w  społe- 
czeństwie polskiem  zupełnie  izolowany.  Sprowadził  też  do  Kró- 
lestwa nowe  wojska  rosyjskie,  a  wreszcie  wpadł  na  niesł\xhany 
pomysł,  by  wsz\'stkich  podejrzanych  o  spiskowanie  wcielić  prze- 
mocą do  armjl  rosyjskiej.  Branka  miała  dotknąć  warstwy  spisku- 
jące; wyłączoną  miała  być  bogatsza  szlachta  i  chłopi. 

Brank:'!.  Wybuch  powstania.  Margrabia  ogłosił  postanowienie 
o  brance,  termin  jej  lrz^'^^łano  w  tajemnicy.  Komitet  Centralny 
dostał  jednak  w  swe  ręce  spisy  zagrożonych,  polecił  im  chronić 
się  zagranicę,  a  biedniejszym  ukrywać  się  po  lasach,  których 
wtedy  jeszcze  dużo  było  w  Królestwie.  Grdy  WTeszcie  między  17 
a  20  stycznia  r.  1863  przeprowadzono  po  nocach  brankę,  a  mło- 
dzież, uciekając  przed  nią,  groanadziła  się  w  puszczy  Kampinow- 
skiej  ^),  dal  ostatecznie  Komitet  hasło  do  powstania,  dnia 
22  stycznia  1863.  Położenie  }x>wstańców  było  zrazu  bardzo  trudne. 
Komitet  miał  ledwo  400.000  złotych  polskich  w  kasie;  około  10.000 
prawie  bezbronnej  młodzież^',  kryjących  się  przeważnie  po  lasach, 
a  porozrzucanych  po  kraju,  decydowało  się  na  walkę.  Rosja  zaś 
miała  w-  Królestwie  OO.OC-O  ludzi,  nie  licząc  sihiydi  korpusów'  na 
Litwie  i  Rusi.  Powstanie,  sprowokowane  ostatecznie  przez  brankę 
Wielopolskiego,  wyl>uchło  jako  żywiołowy  odruch  świado- 
mego swych  praw  i  swej  godności  narodu.  Nie  mieli  jednak  pa- 
trjoci  nasi  dyplomatów,  którzy  by  zor  jen  to  wali  się  w  ówczesnych 
stosunkach  międzynarodowych,  nie  miał  ich  nawet  Hotel  Lam- 
bert. Ks.  Adam  Czartoryski,  wtedy  już  w  podeszłjnn  wieku,  po- 

*)  Puszcza  Kampinowska  nad  dolnym  Bugiem  i  dolną  Narwią, 
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padt  w  zupełną  zależność  od  polityki  Napoleona  III.  Krajowi  do- 
radzał polityIvę  umiarkowania  i  pracy  organicznej,  którą  zresztą 
w  czyn  zamieniał  jego  siostrzeniec,  Andrzej  Zamojski.  Po  śmierci 
ks.  Adama  (1861)  kierował  dalej  polityką  Hotelu  Lambert  w  tym 
samym  duchu  jego  syn,  Władysław.  Wśród  demokracji  emigra- 
cyjnej także  widocznym  byt  upadek  dawnej  energji.  Pomarli  da- 
wni przywódcy,  jak  Lelewel  (1861)  i  inni,  nawet  Towarzystwo 
Demokratyczne  rozwiązało  się.  Obóz  cał}-  nie  miał  wybitnego 
czlow  ieka,  to  też  wysunął  się  znów^  na  czoło  M  i  e  r  o  s  ł  a  w'  s  k  i. 
Udało  mu  się  wejść  w  stosunki  z  Garibaldim  i  uzyskać  u  rządu 
włoskiego  zezwolenie  na  otwarcie  polskiej  szkoły  podchorążych 
w  Genui,  którą  później  przeniesiono  do  miasteczka  Cuneo.  W  po- 
łowie roku  1862  zamknięto  wprawdzie  tę  szkołę  na  usilne  nalegania 
Rosji,  ale  zawsze  w^^kształciła  ona  około  200  oficerów  powstań- 
czych. Mierosławski  wAdał  też  dość  dużo  fachowych  dzieł  w-oj* 
skowych,  aby  podnieść  wiedzę  wojskową  wśród  nowego  pokole- 
nia, które  nie  posiadało  jej  wcale.  WszA'stko  to  —  tak  przygoto- 
wania emigracji,  jak  i  siły  kraju  —  mogło  wystarczj^ć  najw^yżej 
na  partyzantkę  przez  parę  miesięcy.  Liczono  jednak,  że  par- 
tyzancka walka  wywoła  pomoc  zbrojną  ze  strony  Francji 
i  innych  państw^  Zachodu,  która  przyniesie  wolność.  Wszak 
w  podobny  sposób  odzyskały  niepodległość  Grecja  i  Belgja,  a  do- 
piero co  i  Włochy. 

Rozpoczynając  walkę,  wydał  Komitet  Centralny  dnia  22  sty- 
cznia manifest  do  narodu,  w  którym  ogłosił  się  wTymczaso- 
w  y  m  Rządem  Narodowy  mw  i  wezwał  rodaków  do  broni. 
Spodziewając  się  wiele  po  pozyskaniu  mas  w  ł  o  ś  c  i  a  ń  s  k  i  c  h, 
a  idąc  za  tradycjami  Kościuszki,  ogłosił  w  tymże  manifeście 
))wszystkich  synów  Polski...  wolnymi  i  równymi  obywatelami 
kraju.  Ziemia,  którą  lud  rolniczy  posiadał  na  prawach  czynszu 
lub  pańszczyzny«  —  głosił  dalej  manifest  —  wstaje  się  od  tej 
chwili  bezwarunkową  jego  własnością,  dziedzictwem  wieczystem; 
właściciele  poszkodowani  wynagrodzeni  będą  z  ogólnych  fundu- 
szów pańslwowych<(.  Szlachetne  to  wezwanie  przerzmiało  bez 
echa:  kid  pozostał  obojętnym.  Prócz  dawnej  nieufności,  z  wie- 
kowego upośledzenia  wynikłej,  przyczAniło  się  do  tego  i  to,  że 
samo  stronnictwo  Czerwonych,  choć  tak  bardzo  demokratyczne, 
nie  weszło  w  bliższą  styczność  z  ludem  nawet  w  ostatnich  latach 
przed  powstaniem.  Ponieważ  i  majętniejsza  szlachta  zajęła  sta- 
nowisko wyczekujące,  przeto  Czerwoni  rozpoczęli  walkę  wiasnemi 
silami. 
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Przebieg  walki:  1.  okres  do  interwencji  zagraniczjiej.  Już  pierw- 
szej nocy  (z  22  na  23  stycznia)  napadły  gromadki  powstańców 
w  wielu  miejscach  na  prowincji  na  pomniejsze  garnizony.  Wynik 
był  w  różnych  miejscowościach  różny,  ale  niespodziewany  wybuch 
lak  przeraził  wielu  dowódców  rosyjskich,  że  ściągano  garnizony 
do  większych  miast.  Opuszczone  imiasleczica  i  wsie  zajmowały 
oddziały  powstańcze,  z;<y'skując  ])rzez  lo  możność  łatwiejszego  or- 
ganizowania się.  Gdy  jednak  ])ono\\iiie  do  starć  pr2:ychodziło, 
zwyciężali  Mosicale  dzięki  liczbie,  lepszemu  uzbrojeniu  i  organi- 
zacji. Jeden  z  pierwszycli  został  rozbity  Mierosławski, 
który  ogłosił  się  zrazu  dyktatorem  i  walczył  na  Kujawach.  Sam 
ranny,  wyjechał  zagrajiicę  i  na  plac  boju  już  nie  wrócił.  W  li- 
cznych lasach  gromadziły  się  coraz  to  nowe  oddziały  powstań- 
ców, zwykle  po  paręset  ludzi  liczące,  a  pobite,  cofały  się,  rozpra- 
szały i  znów  zlęczone  na  innem  miejscu,  odnawiały  walkę.  Naj- 
wybitniejszym z  tych  wodzów  partyzanckich  był  Marjan  Lan- 
giewicz, który  w  górach  Świętokrzyskich  zebrał  nawet  do  4.000 
w^ojsl^a  i  w  szeregu  potyczek  (pod  Wąchockiem,  Małogoszczą  i  t.  d.) 
dał  się  nieprzj^jacielowi  we  znaki.  Z  namowy  Białych  ogłosił  się 
Langiewicz,  po  wyjeździe  Mierosławskiego,  dyktatorem,  co 
jednak  okazało  się  błędnem,  bo  nieprzyjaciel  wytężył  teraz  swoje 
siły,  aby  zgnieść  jawnego  wodza  powstania.  W  potyczce  pod  Gro- 
chowiskami pobił  wprawdzie  Langiewicz  zbliżające  się  siły  ro- 
syjskie, ale  widząc,  że  przeważające  korpusy  okrążają  go,  roz- 
dzielił swój  oddział  na  drobne  gromadki,  które  miały  później  złą- 
czyć się  w  Lubelskiem.  Jadąc  tamże  przez  Galicję  został  jednak 
poznany  i  aresztowany  w  larnowie.  Internowany  przez  rząd  au- 
strjacki,  nie  mógł  już  działać  dla  powstania  O-  W  tym  jednak 
czasie  (koniec  lutego,  marzec)  zanosiło  się  na  interwencję  zagra- 
niczną w  sprawie  polskiej.  Skłoniło  to  Białych,  i  ż  p  r  z  y  s  t  ą- 
pili  do  powstania,  a  nawet  ks.  Władysław  Czartoryski  uznał 
rząd  powstańcz}^  Rząd  ten,  do  którego  wszedł  teraz  reprezentant 
Białych,  przybrał  tytuł  ))Rządu  Narodowego«.  Bogata  szla- 
chta i  arystokracja,  bankierzy  i  przemysłowcy  zasilili  obficie  pie- 
niędzmi skarb  narodowy,  a  Galicja  stała  się  podstawą  operacyjną 
wielu  powstańcz}xh  oddziałów.  Pod  osłoną  wpł>^vowej  szlachty 
galicyjskiej  i  ^Tzy  wydatnem  poparciu  materyalnem  z  jej  strony, 
organizowały  się  na  terytorjum  Galicji  dobrze  uzbrojone,  a  nawet 

*)  Los  jego  dzieliła  Henryka  Pustowójtówna,  która  pełniła  obo- 
wiązki adjutanta  dyktatora. 
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umundurowane  oddziały,  nierzadJko  pod  wodzą  byłych  oficerów. 
Powstanie  rozgorzało  jasnym  płomieniem  przedewszyst- 
kiem  w  całem  Królestwie,  rozszerzyło  się  jednak  talcże  i  na  Litwie 
i  część  Rusi.  Na  Litwie  całem  sercem  stanęła  po  stronie  powstania 
liczna  tamtejsza  szlachta  zaściankowa,  na  Żmudzi  nawet  lud 
wiejski.  Podczas  gdy  na  Białej  Rusi  lud  powstaniu  nie  przeszka- 
dzał, to  małoruski  wieśniak  zajął  wobec  ruchu  wprost  WTOgie  sta- 
nowisko. Pow^stanie  okazało,  że  polskość  z  biegiem  czasu  poniosła 
wielkie  straty  na  południowym  wschodzie:  na  Wołyniu  powstanie 
było  ruchem  tylko  pewnej  części  szlachty,  a  lud  odnosił  się  do 
sprawy  wrogo;  na  Podolu  nie  ruszyła  się  nawet  szlachta.  Do  naj- 
smutniejszych scen  przyszk)  na  Ukrainie,  gdzie  gromadka  mło- 
dzieży uniwersytetu  kijowsiiiego  poczęła  ^osić  chłopom  manifest 
rządu  narodow^ego  o  zniesieniu  pańszczyzny  w  niskiem  tłumacze- 
niu ())złota  hramota(().  W  odpowiedzi  chłopi  wsi  Sołowdjówki  wy- 
mordowali jednych,  innych  wydali  rządowi,  który  ich  zesłał  na 
Sybir  O- 

2.  Interwencja  zagraniczna.  Już  wkrótce  po  wybuchu  powsta- 
nia, zawarły  Prusy  z  Rosją  konwencję  wojskową,  w  której  obie- 
cywały jej  bardzo  znaczne  poparcie  przeciw  powstaniu,  jak  are- 
sztowanie i  WTdawanie  powstańców,  którzyby  schronili  się  na 
terytorjmn  pruskie  i  t.  d.  Ponieważ  opinja  publiczna  we  Fran- 
cji i  Anglji  zaczęła  występować  gorąco  w^  obronie  Pol- 
ski, przeto  rządy  tych  państw  zaprotestow  aly  przeciw  konwencji 
rosyjsko-pruskiej,  jako  przeciwnej  prawu  międzynarodowemu 
i,  złączywszy  się  z  A  u  s  t  r  j  ą,  wręczyły  Rosji  not^^  dyplomatyczne 
w  obronie  Polski.  Ale  rosyjski  minister  spraw  zew^nętrznych,  ks.. 
Gorczakow  przejrzał,  że  trzy  państwa  poprzestaną  na  słowach, 
a  nie  zdecydują  się  na  czyn,  to  też  odpowiedział,  że  ))spraw^a  pol- 
ska jest  wew^nętrzno-rosyjską«,  do  której  inne  państwa  mieszać 
się  nie  mogą.  Aby  zaś  odjąć  zagranicy  możność  dalszego  mieszania 
sŁc,  ogłosiła  Rosja  na  pierwszą  wieść  o  interwencji  amnestję  dla 
powstańców,  którzy  broń  złożą.  Z  amnestji  nikt  nie  myślał  ko- 


^)  Wybitniejsi  wodzowie  partyzanccy  w  tym  okresie:  w  Sando- 
mierskiem Czachowski,  w  Płockiem  Padlewski,  pojmany  później  i  roz- 
strzelany, w  Lubelskiem  Borelowski,  z  zawodu  robotnik  z  Krakowa 
(pseud.  Lelewel).  Na  Litwie  odznaczyli  się  Narbut  i  Sierakowski,  na  Żmu- 
dzi uwielbiany  przez  lud  ks.  Mackiewicz.  Po  pojmanym  przez  wrogów 
i  rozstrzelanym  Sierakowskim,  dowodził  na  Litwie  Albertus.  Dzielnymi 
wodzami  partyzantów  byli  także  Wróblewski  w  Grodzieńskiem  i  R  o- 
muald  Traugutw  okolicy  Pińska. 
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rzyslać,  ale  Rosja  miała  wymówkę  wobec  zagranicy,  że  nie  z  jej 
winy  walka  dalej  się  toczy.  Walkę  z  powstaniem  podjęła  na- 
tycłimiasl  z  niesłycłiang  bezwzględnością  i  okrucieństwem  i  wy- 
siała w  lym  celu  dwu  generałów  z  nieograniczoną  władzą:  Mu- 
rawjewa  na  Litwę,  a  Berga  do  Królestwa. 

Michał  hr.  M  u  r  a  w  j  e  w,  zwany  przez  uczciwych  Rosjan 
vwi<'szat<'h'ni«.  okrył  carskie  rządy  wieko]U)iiiMą  hańbą.  C.zlowick 
osobiście  niecny,  dymisjonowany  parę  lat  przed  powstaniem  za 
defraudacje,  sial  się  lem  dla  nieszczęsnej  Litwy,  czem  Nero  dla 
pierwszych  chrześcijan.  Setki  ludzi  skazał  na  śmierć,  tysiące  na 
Sybir  ł  więzienie  za  najmniejszą  pomoc  udzieloną  powstańcom 
(n.  p.  pielęgnowanie  rannych)  ^).  Niepodobna  zliczyć  olbrzymiej 
liczby  straconych  doraźnie,  bez  wyroku,  lub  pomordowanych  przez 
rozpasane  żołdactwo.  Szczególniej  znęcał  się  Murawjew  nad  du- 
chowieńslwem  i  szlachtą,  a  już  najbardziej  nad  szlachtą  zaścian- 
kową. Cale  zaścianki  palono,  a  ludność  wysyłano  na  Sybir,  lub 
w  głąb  Rosji.  Podobnie  postępował  wysłany  do  Króleslwa  gene- 
rał Berg,  który  zrazu  był  naczelnym  wodzem  lamtejsz}'ch  wojsk, 
następnie  namiestnikiem.  W.  k  s.  Konstanty  i  Wielopól- 
s  k  i  otrzymali  dymisje  (wrzesień  1863);  margrabia,  znienawi- 
dzony przez  swoich,  został  teraz  odepchnięty  przez  wrogów.  Rosja 
nie  krępowała  się  już  względami  na  nikogo:  nawet  umiarkowany 
ks.  arcybiskup  Feliński  został  zesłany  do  Jarosławia,  gdzie  20  lat 
przebył  na  wygnaniu.  Oburzone  społeczeństwo  polskie  poczęło  na 
gwałty  odpowiadać  gwałtami.  Ster  Rządu  Narodowego  dostał  się 
w  ręce  zwolenników  terroru,  którzy  zorganizowali  między  innemi 
zamach  na  Berga.  Namiestnik  uszedł  cało,  ale  wielką  kamienicę 
Zamojskich,  z  której  bomby  rzucano,  skonfiskow'ano,  a  mieszkań- 
ców jej  aresztowano. 

Walka  tymczasem  wrzała,  powstańcy  bili  się  z  odwagą  zdu- 
miewającą. I^rócz  wymienionych,  odznaczył  się  szczególniej  Hei- 
denreich  (pseudonim  Kruk),  który  pod  Żyrzynem  *)  zadał  Mo- 
skalom największą  klęskę,  jaką  w  tej  wojnie  ponieśli,  zdobywszy 
działa  i  kasę  w^ojenną.  Wobec  partyzanckiego  charakteru  całej 
wojny  nie  mogła  jedna  potyczka  zaważyć  na  szali.  Zresztą  Kruk 
sam  poniósł  niebawem  klęskę  pod  Fajsławicami. 

3  Ost?tr?le  wrjkl  fjnnf<9V  B^^^^stcr^h.  Uznany  przez  RząH  \;i- 
rodow}'  za  urzędowego  przedstawiciela  Polski  we  Francji,  ks.  Wla- 


^)  Urzędowa  -wiadomość  rosyjska  wylicza  128  wykonanych  na  jego 
rozkaz  wyroków  śmierci,  9.361  zesłań  na  Sybir  lub  do  katorgi. 
')  Żyrzyn  w  Lubelskiem. 
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dysław  Czartoryski  spodziewał  się  nowej,  skuteczniejszej  imter- 
wencji.  W  tej  nadziei  postanowił  naród  wojnę  dalej  prowadzić^ 
a  ponieważ  terroryści  w  Rządzie  Narodow^im  w^^wolali  niecłięć 
w  społeczeństwie,  przeto  usunięto  icłi,  tembardziej,  że  niczego  nie 
dokazali.  Nastą^pita  dyktatura  Romualda  Trauguta, 
który  dotychczas  dowodził  powstaniem  w  powiecie  pińskim.  Był 
to  najwybitniejsza'  mąż  w  powstaniu,  a  łącz\i  nadzwyczajną  szla- 
chetność ze  zdolnościami  organizacyjnemi  i  znajomością  sztuki 
wojskowej.  Jako  były  pułkownik  sztabu  rosyjskiego,  górował  wie- 
dzą i  znajomością  rzeczy  nad  przeciętnymi  dow^ódcami  oddziałów 
pov\stańcz}xh.  Dążył  do  przekształcenia  partyzantki  w  wojnę  re- 
gularną i  myślał  o  poruszeniu  mas  ludowych.  Kazał  więc  do- 
wódcom oddziałów  powstańcz^^cli  ^osić  wszędzie  manifest  rządu 
narodowego  o  uwłaszczeniu  i  wymagał  od  szlachty,  by  go  bez- 
zwłocznie w  życie  wprowadzała.  Wysiłki  jego  bji}^  jednak  da- 
remne, bo  przedłużająca  się  walka  wyniszczała  kraj,  a  wreszcie 
zbliżała  się  zima.  Od  broni  nicprz^^jacielskiej,  mrozu  i  głodu  to- 
pniały oddziały  powstańców.  Poległ  w  tym  czasie  nieustraszony 
Czachowski,  a  wreszcie  ustąpić  musiał  zagranicę '  dzielny  i  zdolny 
generał,  Józef  Haulie  (pseud.  Bossak),  który  aż  do  kwietnia  r.  1864 
opierał  się  w  górach  i  lasach  Małopolski.  Nader  bolesnym,  ciosem 
był  upadek  powstania  na  Litwie  i  Żmudzi,  gdzie  jeszcze  w  zimie 
bohaterski  ks.  Mackiewicz  dostał  się  do  niewoli  i  zginął  po- 
wieszony. 

Powstanie  upadło  wskutek  niemocy  łvraju  i  obojętności  za- 
granicy. Napoleon  III.  myślał  wjnawdzie  o  nowym  kongresie  eu- 
ropejskim, ale  niepoparty  przez  inne  państwa,  porzucił  sprawę 
polską.  Zabór  rosyjski  odcięty  był  zupełnie  od  innych 
dzielnic  i  od  zagranicy,  musiał  więc  ulec  w  nierównej  walce. 
Powstanie  przeciągnęło  się  w  niektórych  okolicach  do  wiosny. 
przeważnie  upadło  już  w  zimie. 

Już  na  początku  walki  zajęły  Prusy  iiaj nieprzychylnie jsze 
dla  powstania  stanowisko,  obsadziwszy  granicę  znacznemi  siłami 
i  zawarłszy  konwencję  z  Rosją.  Austrja  zachowywała  przez 
szereg  miesięcy  ż>xzłiwą  dla  powstania  neutralność,  ale  po  nie- 
udalej  próbie  interwencji  zmieniła  postawę,  ustawiła  także  wojsko 
na  granicy  i  zaprowadziła  w  Galicji  stan  oblężenia  (luty  1864). 
Nastąpiły  liczne  aresztowania  i  procesy  członków  komitetu,  który 
z  Galicji  ruch  wspierał.  Aresztowanie  i  procesy  polityczne  były 
też  w  zaborze  pruskim. 

Tymczasem  w  Królestwie    policja    wpadła  na  trop  organi- 

A.  Lewicki:  Historya.  «^ 


W  kwietniu  aresztowano  wreszcie  bohaterskiego  'Irauj^uta.  Chc<^c 
jkazać  jawnie  światu  swe  zwycięstwo  nad  powstaniem,  kazał  car 
powiesić  publicznie,  na  stokach  cytadeli  warszawskiej,  pię- 
ciu kierowników  powstania,  którzy,  według  niniemunia 
s^du  wojennego,  mieli  stanowić  ostatni  Hz^d  Narodowy.  Byli  nimi 
prócz  dyktatora:  Jan  Jeziorański,  Rafał  Krajewski ,  Józef  To- 
czyski i  Roman  Żulińskii  (5  sieq>nia  1864)  *). 


Okres  trzynasty.  1864        1914. 
Pokojowa  praca  nad  odrodzeniem  narodu. 

I.  Zabór  rosyjski. 

Zniszczenie  państwowości  Królestwa.  Już  na  początku  r.  1864 
uiworzjł  Aleksander  II.  w  Petersburgu  osobny  »Komilet  dla  spraw 
Królestwa  Polskiego((,  który  miał  zreorganizować  ustrój  kraju 
sv  kierunku  »ściślejszego  zespolenia  z  cesarstwem  rosyjskiem<(. 
Plan  ten  miał  szczegółowo  przeprowadzić  urzędujący  w  Warsza- 
wie, a  petersburskiemu  nominalnie  podległy  ))K  o  m  i  t  e  I  urzą- 
dzając y<(,  złożony  z  samych  Rosjan  i  to  ludzi  najgorszych.  Prze- 
wodniczącym był  kniaź  Czerkaskij,  a  faktycznym  kierownikiem 
MacoŁaj  M  i  I  u  t  i  n,  aiany  z  zaciekłej  demagogji.  Komitet  ten  rzą- 
dził po  dyktatorski!  Króiestweni  do  r.  1871,  tak,  że  nawet  namie- 
stnik Berg  miał  tylko  cień  władzy. 

Zniesiono  przedewszystkiem  wszystkie  odrębne  na- 
czelne władze  Królestwa,  jak:  Radę  Stanu  i  Administracyjną. 
Wkrótce  padły  też  Komisje  rządowe:  skarbowa,  wyznań  i  oświe- 
cenia, tudzież  spraw  wewnętrznych,  a  sprawy  przt  /ała- 
iwiane  oddano  bądź  to  namiestnikowi,  bądź  rosyjskim  niinister- 
stwom,  bądź  też  utworzono  nowe  rosyjskie  urzędy  w  Wnrsznwio. 
podległe  jednak  petersburskim  młnist 
jak  dla  spraw  oświaty  wokręg  naukowy  warszawski«.  We  wszyst- 
'■'—h     Młnrb'nrh    rządowych     zaprowadzono    r  os  ^'  '  ^  ^'  '     '  '^  '  ^'  ■' 

1)  Uwaj  skazani,  Dr.  Benedykt  Dybowski  i  Maryan  uuDiecKi  lo- 
r,tali  ułaskawieni,  ale  zesłani  do  katorgi.  Po  latach  uwolnieni,  wrócili 
i  wygnania  i  osiedli  w  Galicji.  Żyją  obecnie;  pierwszy  zasłynął  jak* 
uczony  zoolog,  drugi  jako  literat  i  historyk- 
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urzędowy,  wprowadzono  masowo  urzędników  Rosjan,  a  ru- 
gowano Polaków.  W  r.  1876  zniesiono  komisję  sprawiedliwości, 
a  z  nią  i  odrębne  sądownictwo  polskie.  Autonomicznych  władz 
(rady  gubemjalne  i  powiatowe),  które  miał  zaprowadzić  Wielo- 
polski, nie  zaprowadzono  wcale,  nie  zaprowadzono  nawet  tej  nie- 
znacznej autonomji,  którą  w  tych  latach  otrzymała  Rosja  ())ziem- 
stwa«),  ani   leż  sądów  przysięgłych. 

))Komitet  urządzający<(  dąźyi  do  tego,  by  kraj  czysto  polski 
zamienić  na  dwunarodowy.  Pierwsz^Tn  krokiem  była 
sama  rusyfikacja  urzędów,  która  ściągnęła  do  Królestwa  mnó- 
stwo Rosjan,  zachęconych  różnemi  przywilejami.  Za  udział  w  po- 
wstaniu pokonfiskowano  znów,  podobnie  jak  w  r.  1831, 
bardzo  wielu  rodzinom  dobra  ziemskie,  a  z  nich  i  z  różnych 
dóbr  rządowych  potworzono  ordynacje  dla  moskiewskich  dygni- 
ta^z}^  Wznowiono  też  próby  osiedlania  chłopów  rosyjskich.  Na- 
rzucano w  dalszym  ciągu  nazwy  rosyjskie  polskim  miastom  ^). 
Zewnętrzną  oznaką,  iż  Królestwo  wszelką  odrębność  utraciło,  była 
przemiana  tytułu  wielkorządcy  kraju.  Gdy  namiestnik  Berg  w  r. 
1874  umarł,  otrz\^mał  jego  następca  tytuł  ))g  e  n  e  r  a  1  -  g  u  b  e  r- 
n  a  t  o  r  a«.  W  aktach  urzędowych  nazywano  teraz  kraj  wkrajem 
nadwiślańskim  ())pry  w iśl  iń ski  j  kraj«),  choć  nazwy  »Kró- 
le-stwo  Polskie«  nie  zniesiono,  ze  względu  na  zagranicę. 

Rusyfikacja  urzędów  była  nie  tylko  moralnym  i  politycznym 
ciosem,  dotknęła  też  materjalnie  znaczną  część  warstwy  średniej. 
Około   14.000  urzędników-Polaków  było  ł)ez  chleba. 

Walka  z  duchem  narodu.  Widząc,  iż  manifest  rządu  narodo- 
wego w  sprawie  włościańsls:iej  zaczĄna  wydawać  owoce,  gdyż 
chłopu  zwłaszcza  dzięki  usiłowaniom  Trauguta,  porzucali  pier- 
wotną obojętność,  przeprowadził  rząd  rosyjski  ukazem  z  2  marca 
1864  r.  uwłaszczenie  chłopów.  Sposób  jednak  przepro- 
wadzenia tej  reformy,  był  niezmiernie  chytry,  gdyż  Milutin  za- 
mierzał przez  to  raz  na  zawsze  uniemożliwić  zgodę  mię- 
dzy szlachtą  a  ludem.  Chłopi  otrzymali  na  własność  wszystko, 
co  posiadali,  nie  tylko  grunta,  ale  nawet  izby  parobczane  w  za- 
budowaniach dworsldch  i  t.  p.  Ponieważ  nadto  umyślnie  nieja- 
sno określono  prawa^hłopów  do  korzystania  z  lasów  i  pastwisk, 
przeto  przez  długi  szereg  lat  po  powstaniu  były  stosunki  młedz^^ 
obu  warstwami  bardzo  naprężone.  Do  załatwienia  spraw  m\qdzy 

')  Już  dawniej  przechrzczono  Modlin  na  Nowogieorgiewsk  i  Dę- 
blin na  Iwangorod;  teraz  przybyły:  Pietrokow  (Piotrków),  Chołm  (zam. 
Chełm),  Andrejew  (Jędrzejów)  i  t.  d. 
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wieśniakami  a  dawniejszymi  dziedzi<vami  wyznaczono  1.  zw.  »k  o- 
misarzy  w  ł  oś  c  i  a  ń  sk  i  c  h((,  którzy  siali  niezgodę  między 
obu  w^arstwami.  Cała  generacja  ciemnego  i  biednego  ludu  ślepo 
wierz>'ła  carskim  urzędnikom.  Wsie  otrzymały  wprawdzie  nawet 
pewien  samorz:%d  w  formie  t.  zw.  wzebrania  gminnego«,  które  wy- 
bierało wójta  (naczelnika  »gminy«,  obejmującej  kilka  osad)  i  soł- 
tysa (naczelnika  jednej  osady).  Naczelnicy  powiatów  zatwier- 
dzali, lub  odrzucali  wybranych,  a  dbali  o  to,  aby  na  urzędy  wiej- 
skie osadzać  włościan  najciemniejszych,  rządowi  uległych.  Języ- 
kiem urzędowym  gmin  wiejskich  został  natomiast  rosyjski.  S^a- 
chta  otrzymała  wprawdzie  odszkodowanie,  ale  w  t.  zw,  wlistach 
likwidacyjnych((,  których  wartość  była  o  połowę  niższa  od  no- 
minalnej. Ponieważ  nadto  wspieranie  powstania  i  udział  w  fiiem, 
a  następnie  kontrybucje  i  konfiskaty  podkopały  materjalnie  szla- 
chtę, przeto  stan  ten  stanął  wkrótce  przed  ruin 
sową. 

Jeszcze  większe  ciosy  spadły  na  Lit  w  ę,  którą  postanowiono 
zupełnie  ))odpolszczyć((.  Do  wywłaszczenia  Polaków 
z  ziemi  zdążały  niesłychanie  liczne  konfiskaty  dóbr,  które  Rosja- 
nom nadano,  a  nadto  zmuszano  Polaków  podejrzanych  politycznie 
do  sprzedawania  ziemi  ^).  Już  Murawjew  nałożył  na  wszystkie 
polskie  majątki  ziemskie  stalą  kontrybucję,  wynoszącą  10%  ro- 
cznego dochodu;  w  r.  1869  zniżono  ją  wprawdzie  do  5"/o,  ale  zro- 
biono z  niej  stały  haracz,  który  musiały  opłacać  wszystkie  ))osoby 
polskiego  pochodzenia((.  Niezmiernie  dotkliwym  dla  polskości  był 
ukaz  z  r.  1865,  zabraniający  Polakom  nabywania  dóbr  ziemskich 
na  Litw ie  i  Rusi.  Zabierano  i  wAwożono  w  dalszym  ciągu  do  Mo- 
skwy starożytności  i  pamiątki  polskie,  zabroniono  wreszcie 
nawet  mówić  po  polsku  nie  tylko  w  biurach  i  urzędach,  ale 
nawet  w  miejscach  publicznych.  Ostatnich  urzędników  Polaków 
wypędził  z  posad  jeszcze  Murawjew. 

Za  ważny  środek  tępienia  polskości  uznano 
w  anie  Kościoła  katolickiego.  Papież  Pius  iX.  l>ył 
wielkim  przyjacielem  naszego  narodu.  W  r.  1863  zawezwał  kato- 
lików do  modłów  za  Polskę,  a  w  r.  1865  zerwał  nawet  stosunki 
dyplomatyczne  z  Rosją.  Rosja  zato  dążyłm  do  zduszenia  kato- 
licyzmu na  Litwie  i  Rusi,  tudzież  resztek  imji  w  Królestwie,  pod- 
czas gdy  kościół  rzyTv.s1.n-1vnin]i<-ln   w  Króle^lwio  rlicinno  ii(/vnir 

*)  W  ciągu  najbliższych  6  lat  sprzedano  przeszło  800  majątków. 
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ślepem  narzędziem  rządu.  W  Królestwie  działał  szczególniej  w  tym 
kierunku  wspomniany  już  kniaź  Czerkaskij,  zaciekły  wróg  kato- 
licyzmu. Już  w  r.  1864  zabrał  rząd  cały  majątek  ko- 
ścielny, a  księżom  wypłacał  skromne  pensje.  Zniesiono  też 
prawa  prezenty  ^)  wszelkich  pry watnych  osób  na  rzecz  rządu,  za- 
broniono duchownym  bezpośredniego  odnoszenia  się  do  papieża. 
Rząd  wysyłał  biskupów  na  wygnanie  w  głąb  Rosji,  przeszkadzał 
nominacji  nowych,  gdy  wskutek  śmierci  biskupa  stolica  zawa- 
kowala  i  doprowadził  do  tego,  że  n.  p.  w  latach  1870 — 72  nie 
było  w  Królestwie  ani  jednego  biskupa.  Do  stosun- 
ków kościelnych  wkradało  się  więc  rozprzężenie. 

Aby  je  spotęgować,  czynił  rząd  różne  przeszkody  wyświęcaniu 
nowych  księży,  a  zniósłszy  akademję  duchowną  warszawską,  położył  rękę 
na  seminarjach  diecezjalnych.  Wprowadzono  tam,  jako  przedmioty  obo- 
wiązkowe, język  i  historję  rosyjską,  do  których  musieli  biskupi  opłacać 
nauczycieli  prawosławnych  Rosjan.  Roztoczono  nad  duchowieństwem 
nadzór  policyjny;  biskupom  nie  wolno  było  opuszczać  diecezji,  pro- 
boszczom parafij  bez  osobnego  pozwolenia.  Ponieważ  klasztory  w  r.  1863 
nieraz  wspierały  powstańców,  przeto  już  w  r.  1864  zamknięto  z  nich  prze- 
szło 100  męskich.  Niektórym  tylko  klasztorom  przyznano  prawo  przyj- 
mowania nowych  zakonników,  inne  skazano  na  zamknięcie,  jeżeh  liczba 
członków  konwentu  spadnie  niżej  ośmiu.  W  r.  1905  było  już  w  całem 
Królestwie  tyhco  5  męskich  klasztorów,  a  8  żeńskich.  Zakazano  też  two- 
rzenia bractw. 

Gorszeni  było  położenie  Kościoła  katolickiego  na 
Litwie.  Przyjmowanie  kleryków  do  seminarjów,  mianowanie 
księży,  a  nawet  budowanie  nowych,  czy  naprawa  dawnych  ko- 
ściołów, kaplic  lub  krzyżów  przydrożnych  zależało  od  pozwolenia 
gubernatora.  Gubernatorowie  w  sprawach  świątyń  stale  odpowia- 
dali odmownie,  gdyż  rząd  pragnął,  aby  wsz}'stkie  ze  starości  ru- 
nęły. Żądano  od  księży,  by  kazania  odczj^t^-wali  ze  zbiorów  ocen- 
zurowanych, zabroniono  jeździć  do  chorych  z  dzwonkiem  i  t.  p. 
Wielką  presję  w^ywierał  rząd  przez  jakiś  czas  na  Icsięźy  w  sprawie 
t.  zw.  )>n  a  b  o  ż  e  ń  s  t  w  a  d  o  d  a  1  k  o  w  e  g  o((.  Wszystko  to,  co  nie 
odbv\va  się  w  kościele  w  języku  łacińskim,  miało  być  po  rosyjsku, 
iiawet  kazania.  Niektórzy  księża  ulegli,  ale  spotkali  się 
z  powszechnem  oburzeniem;  inni  jednak  stawili  tak  bohaterski 
opór,  że  rząd  w  tej  sprawie  ustąpił.  Rząd  domagał  się  talvże,  by 
dzieci  z  małżeństw  mieszanych  wychowywano  na  prawosławnych, 


wolno 


O  »Prezcnlas  w   prawie  kościelnem  przywilej   pewnych   osób,  iż 
:m  n)/<.f]stnwia(''  wnioski  na  obsadzanie  urzędów  kościelnych. 


ro  \v}\,wi ,  .,.uo  cij^igle  zatargi  i  pizcsladuwaiua.  i J u <;..,,,..  uslwo 
1  liKi  opierali  się  wytrwale  lyan  zaniachom.  Zesłany  został  w  gł;^ 
Rosyi  biskup  wileński,  ks.  Krasiński  i  wielu  proboszczów,  wiele 
kościołów  było  przez  dlu-gie  lala  bez  pasterzy,  ale  katolicy  wy- 
trwali  w  oporze. 

Naj^asznie  jszein  było  prześladowanie  u  n  j  i,  która  utrzy- 
mała si^  była  na  wsciiodnich  kresach  Królestwa,  w  z  i  o  m  i 
Chełmskiej  i  n  a  P  o  d  1  a  s  i  u.  Była  tu,  jedjna  już  pod  c^r- 
skiem  berłem,  unicka  diecezja  chełmska.  Do  zniesienia  unji  w  tym 
kraju  dj^żył  z  całą  bezwzględnością  Czerkaskij.  Biskup  unicki, 
Kaliński,  został  wywieziony  w  głąb  Rosji,  a  na  jego  miejsce  spro- 
wadzono uległe  osobistości.  Najgorszą  sławę  z  nich  pozyskał  spro- 
wadzony z  Galicji  unicki  ksiądz  Marceli  Popiel,  zaciekły  WTÓg 
polskości,  którego  Czerkasldj  mianował  administratorem  diece- 
zji. Ten  unicki  kapłan  został  apostatą;  stopniowo  upodabniał 
nabożeństwo  unickie  do  i)rawoslawnego,  aż  wreszcie  nakaz.Tł  od- 
prawianie całego  nabożeństwa  na  wzór  prawosław 
część  księży  stawiała  opór,  lud  wystąpił  w  obronie  wywożonycłi 
kapłanów,  mianowanych  przez  Popiela  nic  dopuszczał  do  cerkwi. 
Na  opornych  wysyłał  rząd  wojsko,  które  strzelało  do  ludu.  We 
wsiach  Drelowie  i  Pralulinie  poległo  kilkadziesiąt  osób.  Gwałty 
te  odbiły  się  głośnem  echem  w  kraju,  a  nawet  zagranicą.,  ale  Po- 
piel nakazał  w  r.  1875  duchowieństwu  katedralnemu  przejść 
na  prawosławie.  Część  Icsięży  paraf jalnych  uległa,  wielu 
poszło  na  Sybir,  niektórzy  schronili  się  do  Galicji.  Prawosławie 
i  absolutyzm  święciły  nowy  triumf,  który  nazwano  oł>łudnie  »do- 
browolnem  nawróceniem  się«  unitów. 

W  istocie  wdobro wolnych*  nie  było,  lecz  albo  przerażeni,  albo  nie- 
ustraszeni męczennicy,  gotowi  na  najgorsze  prześladowania.  Istotnie  wy- 
syłano w  głąb  Rosji  lub  na  Sybir  całe  rodziny,  oddawano  wsie  na  pa- 
stwę źołdactwu,  nakładano  kontrybucje  Lud  wytrwał  swej  wiei-ze, 
cerkwi  uniJcal,  a  celem  przyjmowania  sakramentów  chodził  ukradkiem 
do  kościołów  katolickich,  pielgrzymował  do  Częstochowy,  albo  z  nara- 
żeniem życia  przekradał  się  do  Galicji.  Opiekę  znajdował  tylko 
u  duchowieństwa  rzymsko-katolickiego,  a  »śluby  kra- 
kowskie* i  ))chrzly  krakowskiew,  przez  rząd  srogo  karane,  były  u  ludu 
chełmskiego  bardzo  powszechne.  Prześladowania  zacieśniły  węzły  mię- 
dzy chełmskimi  unitami  a  Polską  i  spowodowały  zupełne  ich  spolszcze- 
nie. Bronił  się  lud  ten  przez  pół  wieku  wytrwale,  aż  doczekał  się  po- 
gromu gnębicieli.  W  lecie  r.  1915  odprawił  w  drelowskim  kościele  ka- 
tolickim mszę  kapelan  polskich  legjonów. 

Zgnębiwszy  materjalnie  i  jK>litycznie  starsze  pokolenie,  pra- 
gnął zaborczy  rząd   wychować  młodzież  na   uległych  poddanych. 
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Gd^^  w  r.  1868  utworzono  Dokręg  naukovv'y  warszaw  ski«,  jalco  naj- 
wy»zą  władzę  szl^^olną,  rozpoczęła  się  rusyfikacja  szkol- 
nictwa. W  rok  potem  zniesiono  :»Szkołę  Glówna«(,  a  w^  jej  miej- 
sce otworzono  rosyjski  uniwersytet.  W  szkołach  średnich 
zaprowadzono  naukę  wszystkich  przedmiotów^  po  rosyjsku,  z  wy- 
jątkiem jednej  religji,  choć  i  pod  tym  względem  nie  brslklo  ru- 
syfikacyjnych  zapędów^  Zabroniono  naw-et  uczniom  w  murach 
szkolnych  rozmawiać  po  polsku.  Szlcoła  ludowa  została  też  sto- 
pnio^Yo  zrusyiikowana.  Nauka  języka  polskiego  polegała  na  thi- 
maczeniu  z  polskiego  na  rosyjski,  nawet  gramatyki  polskiej  uczono 
po  rosyjsku  z  rosyjskiej  książkk  Poziom  naukowy  wszystkich 
szkół,  nie  wyłączając  uniwersytetu,  byl  niezmiernie  niski.  Uczyli 
ludzie,  których  jedyną  ))Ziilelą<(  było,  iż  umieli  bezwzględnie  ru- 
syf ikować.  Podręczniki  były  ©kropn.e.  Szczególniej  osławionym  był 
podręcznik  historji  llowajskieg*,  pełen  tendencj^jnych  kłamstw, 
zohydzających   naszą  przeszłość. 

Spoleczeństw^o  ratow^ało  się,  zakładając  szkoły  prywatne,  ale 
i  nad  niemi  rozciągnął  rząd  bezwzględną  kontrolę  i  wprowadził 
rosyjski  jęz\'k  wykładowy.  Zamykano  też  te  zakłady  pod  naj- 
błahszemi  pozorajiiL  Kto  mógł,  wysyłał  dzieci  sw^oje  do  szkół  za- 
granicznych; wiele  młodzieży  uczęszczało  do  szkół  galicyjskich, 
które  właśnie  w  tych  czasach  spolszczono,  gdy  zrusyfikowano 
szkolnictwo  w  Królestwie. 

Stan  społeczeństwa  po  katastrofis.  Po  klęsce  r.  1863/4  nastąpiła 
reakcja  w  umysłach  społeczeństwa.  Potępiając  powstanie,  jako 
»szaleństwo((,  podjęło  hasło  t.  zw.  ))p  r  a  c  y  organiczne  j((, 
t.  j.  pracy  nad  podźwignięciem  kultoiry  materjalnej  i  umysłowej. 
Niezb\-t  liczne,  ale  ruchliwe  zastępy  młodzieży,  która  opuściła  mur}- 
lak  pięknie,  choć  krótko  działającej  Szkoły  Głównej,  szerzyły  zna- 
jomość nauk  i  prądów  społecznych  Zacho^.u,  u  nas  dość  oboję- 
tnie dotychczas  przyjmowanych.  Pouczano  naród,  że  należy  uczu- 
cie poddać  krytyce  chłodnego  rozumu,  a  licząc  się  z  twardą  rze- 
czywistością, przenieść  punkt  ciężkości  pracj'  narodowej  ze  spraw 
politycznych  na  ekonomiczne.  Spodziewano  się,  że  przez  w  z  b  o~ 
gacenie  się  materjalne  zdoła  naród  dojść  do  poprawy  >weg© 
bytu.  żądano,  aby  iść  wślad  za  postępem  współczesnej  nauki 
euro[>ejskiej,  ale  największ\'  nacisk  kładziono  na  nauki  mat  e- 
matyczno-przyrodnicze,  gdyż  prowadzą  najłatwiej  do 
wzbogacenia  się.  Występowano  natomiast  przeciw  zbytniemu 
wpływowi  poezji  na  umyslowość  narodu  i  krytykowano  ostro* 
a  nieraz  i  niesprawiedliwie  przeszłość  własną.  Rozwinęła  się  li- 
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terałura  i  prasa,  które,  nie  tykając  spraw  politycznych,  nie  na- 
rażały się  surowej  cenzurze.  Głównym  przedstawicielem  tego  kie- 
runku, zAvanego  ))pozylywizmem<(  został  dziennikarz  i  filozof,  Ale- 
ksander ś  w  i  (  I  o  c  h  o  w  s  k  i.  W  tym  duchu  piszą  zreszt:.i 
SC}',  nawet  wybitniejsi  pisarze  ówcześni:  uczeni,  jak  zasłużony 
łiistoryk  literatury  Piotr  Chmielowski,  powieściopisarze  jak  Ale- 
ksander Głowacki  (Bolesław  Prus)  i  inni.  Historyk  literatury 
i  prawnik,  Włodzimierz  Spasowicz,  przemawiał  za  zupełnem  od- 
daniem się  Rosji.  ę 

Praca  ekonomiczna  zaprzątnęła  ruchliwsze  umys^ 
111 }  s }  w  z  r  ó  s  I  lak  znacznie,  że  roczna  wytwórczość  Królestwa 
na  tern  polu  podnosiła  się  już  w  10  lat  po  powstaniu.  Powstały  też 
znaczne  kopalnie  węgla  i  żelaza,  zwłaszcza-  w  Zagłębiu  Dą- 
browskicm.  Wślad  za  przemysłem  i  górnictwem  podniósł  się 
i  handel,  którego  obrót  już  w  parę  lat  po  powstaniu  podwoił 
się.  Wzbogaciło  się  mieszczaństwo,  brali  się  też  do  wielkiego 
przemysłu  przedstawiciele  najpierwszych  rodzin.  Inteligentnj^h 
pracowników  dostarczała  pozbawiona  posad  polska  biurokracja, 
częścią  też  szlachta,  nie  mogąca  utrzymać  się  na  roli.  Wcale  do- 
brymi robotnikami  okazali  się  nasi  wieśniacy,  którzy  garnęli  się 
do  miast,  gdyż  zrazu  bardzo  nietęgo  dawali  sobie  radę,  jako  sa- 
moistni gospodarze  na  roli.  Ujemną  stroną  uprzemysłowie- 
nia kraju  było,  iż  ściągnęło  ono  liczne  żywioły  obce,  zrazu 
wyłącznie  Niemców,  potem  Francuzów,  Belgi  jeżyków  i  Rosjan. 
Rząd  rad  widział  ten  najazd  obcych  żywiołów^  gdyż  mogły  być 
jego  sprzymierzeńcaimi  w  walce  z  polskością.  Najgorzej  pod  wzglę- 
dem materjalnym  stała  mniej  zamożna  i  drobna  szlachta  wiej- 
ska. Wiele  z  niej  musiało  posprzedawać  majątki  rodzinne  i  szu- 
kać zajęcia  w  mieście.  Część  wypłynęła  w  przemyśle  i  handlu, 
wiele  rodzin,  niedawno  zamożnych,  spadło  do  rzędu  miejskiego 
proletarjatu. 

Car  Aleksander  W.  Hurko  i  Apuchtin.  I  w  Rosji  samej  na- 
stąpiła w  ostatnich  latach  rządów  Aleksandra  11.  gwałtowna 
reakcja,  która  wywołała  zaciekłą  agitację  rewolucyjnego  stron- 
nictwa )>nihilislJW((.  Z  ich  ręki  padł  car  w  r.  188L  a  ponury  i  de- 
spotyczny syn  jego,  Aleksander  III.  (1881—1894)  objął  rządy. 
Wielki  wpływ  na  niego  miał  »oł)erprokurator«  prawosławnego  sy- 
nodu, Pobiedono  sce  w,  zaciekły  zw^olennik  absolutyzmu,  fa- 
natyczny wróg  postępu,  katolicyzmu  i  polskości.  Naj  ohyd  nie  jszymi 
wykonawcami  tego  systemu  byli  w  Królestwie,  gen. -gubernator 
Hurko  i  kurator  szkół,  Apuchtin,  na  Litwie  zaś  gen.-gubemator 
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Orżewskij.  Ucisk  był  tern  niegadziwszy,  że  przerażone  społeczeń- 
stwo nie  myślało  o  oporze  i  poddawało  się  wszelkim  bezprawiom 
z  zupełną  rezygnacją.  Prześladow-anie  unitów  cliełmskicli  doszło 
do  szcz^iu.  Wprawdzie  w  r.  1882  zawarła  Rosja  ugodę  z  papieżem 
Leonem  XIII.,  wslvutek  której  obsadzono  walcujące  biskupstwa, 
nie  nastąpiła  jednak  żadna  poprawa  w  stosunl^acłi  kościelno-po- 
litycznych,  owszem  wzmożony  ucisli  pod  liażdym  względem.  Po- 
wtarzały się  znów  wstrząsające  sceny,  jak  n.  p.  w  K  r  o  ż  a  c  h  ^), 
gdzie  z  powodu  zakazu  odbudowy  kościoła  lud  stawiał  opór  po- 
licji i  w-ojsku.  Strzelano  do  ludu,  nie  brakło  trupów,  mnóstwo 
osób  poraniono  i  katowano.  Wreszcie  ofiarom  wytoczono  proces, 
który  odsłonił  przed  światem  całą  ohydę  carskich  rządów. 

Apuchtin  kazał  młodzieży  katolickiej  chodzić  na  nabożeństwa 
do  prawosławnych  cerkwi,  otoczył  szpiegami  uczniów  i  nauczy- 
cieli. Nawet  na  udzielanie  lekcji  prywatnych  trzeba  było  mieć 
pozwolenie  władzy,  a  za  ))tajne  nauczaniea  były  surowe  kary.  Aby 
Polaków  zepchnąć  do  rzędu  ciemnego  proletarjatu,  utrudniano 
młodzieży  dostęp  do  szkół  średnich,  a  paręset  szkół  ludowych 
zwinięto.  Doszło  do  tego,  że  gubemje:  lubelska  i  kaliska  dawały 
najwyższy  procent  analfabetów^  między  rekrutami  z  całej  Rosji 
europejskiej. 

riurko  dążył  z  całą  bezwzględnością  do  nadania  Królestwu  rosyj- 
skiego wyglądu.  Narzucił  język  rosyjski  przedsiębiorstwom  prywatnym, 
jak  kolejom,  bankom,  kopalniom.  Wprowadzono  przemocą  język  rosyjski 
nie  tylko  w  napisach  w  miejscach  publicznych,  jak  np.  kolejach,  ale 
też  w  rachunkach  kupieckich,  spisach  potraw  po  restauracjach  i  t.  d. 
Równocześnie  rugowano  ostatnich  Polaków  z  wyższych  i  średnich  urzę- 
dów rządowych.  Polak,  nawet  dobrze  umiejący  po  rosyjsku  i  rządowi 
uległy,  mógł  otrzymać  chyba  bardzo  podrzędne  stanowisko.  Natomiast 
w  rdzennej  Rosji,  a  zwłaszcza  na  Kaukazie  i  w  Sybirze  nadawano  chę- 
tnie Polakom  posady,  gdyż  Rosja,  posiadająca  mały  procent  inteUgencji, 
chętnie  wyzyskiwała  pracę  umysłową  i  wiedzę  naszych  rodaków. 

Samo  życie  codzienne  Polaków  pod  zaborem  rosyjskim  stało  się 
pasmem  ciągłych  udręczeń.  Brutalność  i  samowola  urzędników  i  butnych 
oficerów,  a  nadewszystko  złośliwość  policji  i  żandarmerji,  węszących 
wszędzie  urojone  spiski,  przerażały  społeczeństwo,  a  mniej  odpornym 
odbierały  hart  ducha.  Znośny  byt  mieli  tylko  ludzie  bogaci,  opłacający 
izekupnym  czynownikom. 

Gorętsze  jednostki  poczęły  dochodzić  do  przekonania,  że  ule- 
głość potęguje  ucisk  ze  strony  łnitnego  wroga,  że  hasło  porzu- 
cenia polityki  i  oddania  się  lylko  pracy  organicznej  za- 
wodź i. 


';  Krożc,  na  Żmudzi,  w  pow.  rosieńskim. 


2.  Zabór  pruski. 

ś 

Konstytucja  r.  1848,  i  jej  skutki.  Pomimo  zbrojnego  starcia 
w  r.  1848  i  zaostrzonych  stosunków  między  Polakami  a  cłość  już 
licznymi  Niemcami  w  Księstwie,  panowały  w  pruskim  zaborze 
przez  dwa  dziesiątki  lal  względnie  znośne  stosunki.  Konstytucja 
/  1 .  1848  (uzupełniona  w  r.  1850)  utrzymała  się.  Orzekała  ona  tu 
pełnj^  równość  wszystkich  obywateli  w  obliczu  prawa,  otrz}Tiiali 
więc  Polacy  równouprawnienie  w  państwie,  którego  im  w  tjrcli 
czasach  jeszcze  wyjątkowemi  ustawami  nie  odbierano,  —  mogli 
więc  bronić  się  przed  nadużyciami  w  sejmach  prowincjonalnych 
i  w  sejmie  państwowym  w  Berlinie.  Świetnie  działało  i  w  tych 
czasach  założone  w  poprzednim  okresie  przez  Marcinko\\'skir^o 
Towarzystwo  Pomocy  Naukowej,  wychowując  nowe  zastęp 
szczaństwa  i  inteligencji  zawodowej.  W  r.  1857  powstało  za  wpły- 
wem Tytusa  hi\  Działyńskiego  Towarzystwo  Przyjaciół 
N  a  u  k,  które  w  tej  dzielnicy  stało  się  ośrodkiem  życia  umysło- 
wego i  naukowego.  Wiele  pracy  poświęcano  podniesieniu  dobro- 
bytu, przemysłu,  handlu  i  rolnictwa.  Dzięki  ponn^^ślnemu  i  spo- 
kojnemu załatwieniu  sprawy  włościańskiej,  już  od  r.  1823  n.nno- 
wały  flobre  stosunki  między  wyższemi  warstwami 
dem,  któy  pozbył  się  już  dawnych  uprzedzeń.  Wielkie  zasługi 
położyło  pod  tym  względem  d  u  c  h  o  w  i  e  ń  s  t  w  o,  które,  ciesząc  się 
zaufaniem  u  ludu,  zakładało  i  prowadziło  kółka  rolnicze,  stowa- 
rzyszenia i  spółki  zawodowe  i  zarobkowe,  kasy  oszczędności 
tak  3la  wieśniaków,  jak  i  dla  rzemieślników  i  robotników,  i'  o  d 
nosił  się  dobrobyt  i  oświata,  dwie  główne  dźwigr 'f-  od- 
rodzenia narodowego.  Oświatę  ułatwił  —  chcąc  nie  chcąc 
rząd,  zaprowadziwszy^  powszechne  nauczanie  w  całych  Prusiech. 
Była  jeszcze  w  kraju  pewna  ilość  polskich  szkół  ludowych  i  parę 
średnich.  W  urzędach  i  sądach  szanowano  prawa  języka  pol- 
skiego w  stosunkach  z  ludnością;  było  nawet  dość  dużo  urzędni- 
ków rządowych  Polaków,  choć  nie  na  stanowiskach    naczelnych. 

Polityka  antypolska.  Bismarck.  Ten  wzlędnie  znośny  stan  rze- 
czy uległ  znacznej  zmianie  na  gorsze,  gdy  w  r.  1862  prezydentem 
ministrów  pruskich  został  Otton  Bismarck,  polityk  bardzo 
zdolny,  ale  niesłychanie  zawzięty  wróg  Polski.  Już  w  kon- 
wencji z  Rosją,  na  samym  początku  powstania  styczniowego,  oka- 
zał, że  był  fanatycznj^m  naszjTn  \STOgiem,  a  idąc  na  rękę  carowi, 
ułatwił  mu  zgnębienie  powstania.  Umiał  Bismarck  poz>skać  sobie 
wielką  pf>T.,,i.,T-t.^j:/  wśród  swoicli,  gdyż  system  jego  dawał  pań- 
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slvru  potęgę,  a  ludności  niemieckiej  dobrobyt.  Apelując  do  egoizmu 
narodowego  spowodował,  że  liberali  pruscy  odwrócili  się  od  Po- 
laków. Niemcy  poznańscy  i  łączący  się  z  nimi  Żydzi  poczęli  przy 
wyborach  zwalczać  Polaków,  wskutek  czego  liczba  posłów  pol- 
skich malała.  Mimo  to  społeczeństwo  polskie  nie  występow^ało 
jeszcze  przeciw  rządowi. 

Po  z\vycięskich  wojnach  z  Austrją  (1866)  i  Francją 
(1870/71)^)  rozpoczął  Bismarck  walkę  z  Kościołem  kato- 
lickim (t.  zw.  Kulturkampf),  aby  poddać  go  najściślejszemu 
nadzorowi  państwa.  Walka  ta  przybrała  ostrą  formę;  najostrzejszą 
była  na  ziemiach  polskicJi.  Uchwalone  na  żądanie  Bismarcka 
))uslawy  majowea  z  r.  1873  poddawały  kontroli  rządu  kazania,  od- 
bierały księżom  prawo  wizytowania  nauki  religji  w  szkołach  i  za- 
prowadzały ięzyk  niemiecki  nawet  do  tego  przedmiotu  w^brew 
zasadom  Kościoła.  Arcybiskup  Ledóchowski  W7stąpił 
przeciw  tym  nadużyciom,  zatarg  zaostrzył  się  tak  bardzo,  że  Pru- 
sacy uwięzili  arcybiskupa,  a  później  złożyli  go  z  godności  kościel- 
nej. Arcybiskup  w-yroku  uznać  nie  chciał;  papież  Pius  IX.,  po- 
chwalając jego  postępowanie,  mianował  go  kardynałem.  Ostate- 
cznie skazał  rząd  ks.  Ledóchowskiego  na  wygnanie,  w^obec  czego 
kardynał  zamieszkał  w  Rzymie.  Skazanym  na  wygnanie  został 
również  i  sufragan  poznański,  ks.  Janiszewski,  a  mnóstwo  księży 
więziono  i  karano  grzywnami.  Walka  z  Kościołem  wyszła  pol- 
skości na  korz>^ść,  gdyż  wyiworzyla  się  w  tej  dzielnicy  silna 
solidarność  narodowca,  cnota  tak  rzadka  u  Polaków%  Za- 
targ skończył  się  dopiero  w  r.  1883  cofnięciem  najdokuczliwszych 
postanowień  majowych,  ale  acybiskupem  gnieźnieńskim  został 
Niemiec,  ks.  Dinder. 

Po  walce  z  Kościołem  rozi)oc.ząl  Bismarck  bezpośrednią 
walkę  z  polskością,  idąc  w  ślady  Rosji.  Tę  politykę  prze- 
śladowań nazwał  on  wochroną  niemczyzny  (rzekomo  uciskanej) 
na  kresach  wschodnich^.  W  r.  1885  wydalił  wszystkich  Polaków, 
poddanych  austrjackich  i  rosyjskich,  którzy  osiedlUi  się  w  gra- 
nicach Prus.  Około  40.000  osób  różnej  płci  i  wieku  musiało  w  la'ó- 
tkim  czasie  wyjechać.  Następnego  roku  uchwalił  sejm  pruski  utwo- 
rzenie Komisji  kolonizacyjnej  w  Poznaniu,  która  za- 
opatrzona funduszem  stu  miljonów  marek,  miała  wykupywać  z  rąk 
Polaków  ziemię  i  osiedlać  na  niej  Niemców.  Nie  brakło  niestety 
Indzi,  którzy,  mimo  piętnowania  icłi  jako  »sprzedaw^czyków((,  sprze- 

')  Por.  Zakrzewski,  »Historja  powszechna*,  III,  234  i  nast. 
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dawali  swe  grunta  i  dobra  komisji,  tak,  że  już  w  ciągu  pierw- 
szych czterech  lat  powstało  około  700  nowych  gospodarstw  nie- 
mieckich. 

Gdy  w  r.  1888  umarł  uległy  Bismarckowi,  cesarz  Wilhelm  I., 
a  syn  jego  Fryderyk  III.  objgt  rządy,  obudziły  się  w  narodzie 
polskim  nadzieje  zmiany  na  lepsze,  gdyż  nowy  monarcha  nie  lubił 
Bismarcka.  Wprawdzie  ciężko  chory  Fryderyk  III.  zmarł  po  pół- 
rocznem  panowaniu,  ale  syn  jego  i  następca,  Wilhelm  II.  u  s  u- 
nął  wreszcie  Bismarcka.  To  dało  powód  do  powstania  nie- 
licznego zresztą  stronnictwa  Uigodowego  w  Poznańskiem.  Korzyści 
polityczne  tego  nowego  kierunku  były  minimalne.  Niezależnem 
bowiem  od  polityki  ugodowców  było,  iż  rząd  pruski  zgodził  się  na 
nominację  Polaka  na  a rcy biskupstwo  gnieźnieńskie  po  śmierci 
Dindera.  Został  arcybiskupem  ks.  Floryan  S  t  a  b  1  żery 

pa  tr jota. 

Tymczasem  Bismarck  stanął  na  czele  niezadowolony<:li  z  no- 
wego rządu,  zarzucając  mu  słabość  wobec  Polaków.  Za  sprawą 
byłego  kanclerza  powstało  w  r.  1894  ))Towarz\*stwo  popierania 
niemczyzny  na  kresach  wschodnichcc,  przezwane  ))h  a  k  a  t  ą<(  od 
początkowych  liter  nazwisk  założycieli  (Hansemana,  Kennemann 
i  Thiedemann).  Do  tego  towarzystwa  należą  przedewsz^^stkiem 
liczni  Prusacy,  osiedli  w  ziemiach  polskich  pruskiego  załK>ni,  a  ce- 
lem hakaty  jest  bojkotowanie  polskich  kupców,  rzemieślników, 
lekarzy  i  t.  d.  i  wpływanie  na  rząd,  by  nie  ustawał  w  gnębieniu 
naszych  rodaków.  Hakatyści  pozyskali  licznych  zwolermików 
i  w  innych  krajach  rzeszy  niemieckiej.  Ludzi  tych  zaślepia  m  a- 
nja  wielkości,  której  ule^ł  naród  niemiecki  od  czasów  zwy- 
cięstwa nad  Francją  w  r.  1870/1. 


3.  Galicja 

Czasy  przejściowe.  Po  krótkiej  erze  konstytucyjnej  w  ,..-„.ii 
1848/9  nastąpił  w  Austrji  powrót  do  absolutyzmu,  czyli  t.  zw. 
epoka  Bacha  ^)  (1849—1859).  Wynikiem  było  dalsze  osłabienie 
państwa,  do  czego  doprowadził  był  już  system  metternichowski. 
Austrja  poniosła  w  r.  1859,  w  wojnie  z  Francją  i  Włochami  ciężką 
klęskę  i  utraciła  Lombardję,  a  z  nią  i  przewagę  w;?  Włoszech. 
Wtedy  zrozumiał  cesarz  Franciszek  Józef  I.  (1848 — 1916), 

O  Aleksander  Bacłi,  ówczesny  minister  spraw  wewnętrznych,  du- 
sza reakcji. 


—    413    — 

że  państwo  jego  runąć  musi,  jeżeli  nie  porzuci  absolutyzmu  i  ger- 
manizacji. Zdecydo\yał  się  więc  na  zmianę  systemu  rzą- 
dów. Miejsce  absolutyzmu  zajęła  konstytucja,  miejsce  ger- 
manizacji, uznanie  praw  w^szystkich  narodów.  Wprowadzenie  tych 
planów  w  życie  powierzył  cesarz  Polaków  i,  A  g  e  n  o  r  o  w  i  G  o- 
ł  u  c  h  o  w  s  k  i  e  m  u.  Jako  prezydent  ministrów  austr.,  opracował 
Gołuchowski  w  r.  1860  ))dyplom  październikowy<(,  który  nadawał 
państwa  konstytucję,  a  krajom  tak  szeroką  autonomję,  że  prze- 
mieniał Austrję  prawie  w  państwo  federacyjne.  Sprzeciwili  się 
jednak  temu  dyplomowi  Niemcy  i  Węgrzy;  pierwsi  nie  mogli 
pogodzić  się  z  myślą  utraty  przewagi  w  państwie,  drudz}^  chcieli 
mieć  prawa  odrębnego  państwa,  a  nie  tylko  autonomicznej  pro- 
wincji. Wynikiem  była  powrotna  fala  germanizacji.  Gołuchowski 
ustąpił,  a  następcą  jego  został  Antoni  Schmerling,  zacie- 
kły germanizator  i  wróg  autonomji  narodów.  Zatrzymał  on  kon- 
stytucję, ale  wypaczył  ją  tak,  że  wyszła  tylko  na  korzyść  Niemców, 
którzy  otrzymali  większość  mandatów  w  ))radzie  państw^a((  (nazwa 
parlamentu  austr.),  choć  stanowili  ledwo  piątą  część  ludności. 
())Patent  lutowycc).  Wywołało  to  oburzenie  innych  narodów  w  pań- 
stwie, organizm  państwow^y  rozprzęgał  się  jeszcze  bardziej,  to  też 
w  w'ojnie  z  Prusami  w  r.  1866^)  nastąpiła  znów  przegi'ana. 

Przebudowa  Austrji  po  r.  ]868.  Wskutek  pokoju  w  Pradze, 
który  wojnę  tę  zakończył,  musiała  Austrja  wystąpić  z  rzeszy  nie- 
mieckiej. Okazało  się  teraz  dobitnie,  że  nie  jest  ona  państwem 
niemieckiem,  że  trzeba  więc  wrócić  do  systemu  Gołuchowskiego. 
Ster  rządów^  objął  Fryderyk  B  e  n  s  t,  daw-niejszy  minister  sa- 
ski, przeciwnik  Bismarcka.  Przeprowadził  on  ugodę  z  Wę- 
grami, które  zorganizowano,  jako  odrębne  państwo,  połączone 
z  resztą  krajów  (Przedlitawja)  unją  realną.  Podstawią  organizacji 
Przedlitawji,  do  której  zaliczono  Galicję,  były  ))ustawy  zasad.nicze(( 
z  21  grudnia  1867,  zwane  zazwyczaj  ))konstytucją  grudniową((. 
Władzę  ustawodawczą  otrz^^mała  ))rada  państw^aw,  złożona  z  »izby 
panów'((  i  ))izby  posłów<(.  Wyl)ory  do  ostatniej  odbywały  się  od 
r.   1907   na   mocy  bardzo  demokraty C2niego  prawa  wyborczego  ^). 

Ugoda  polsko-austryacka.  Do  czasów  Bensta  prowadziła  Au- 
strja, prawie  bez  przerwy,  zaciekłą  politykę  antypolską.  Z  utrwa- 
leniem się  konstytucji  musiała  polityka  ta  upaść  ze  względu  na 
to,  że  Austrja  była  państw^em  narodowościowem.  W  Prusiech  na- 

0  Por.  Zakrzewski,  »Historja  powszechna*,  III,  243. 
*)  T,    zn.    cztcroprzymiotnikowe    prawo    wyborcze:    powszechne, 
równe,  bezpośrednie  i  tajne. 
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ród  nicrniecki  miał  bezwzględną  przewagę  liczebną  nad  inneiiu; 
w  Rosji  były  wprawdzie  bardzo  liczne  narody,  ale  wszystkie  — 
z  jedynym  wyjątkiem  Polaków  --  są  bądź  drobne,  bądź  leż  stoją 
od  samych  Rosjan  kulturalnie  niżej,  bądź  leż  nie  różnią  się  od 
nich,  przyjąwszy  prawosławie  i  bizantyńską  kulturę.  Mogli  więc 
politycy  tych  dwu  państw  wpaść  na  niesłychanie  barbarzyńskie, 
ale  zdaniem  ich  możliwe  do  przeprowadzenia  pomysły  wynara- 
dawiania Polaków.  W  konstytucyjnej  Austrji  pomysł  taki  nie 
dal  się  przeprowadzić,  gdyż  bez  głosów  posłów  polskich  nie  mógł 
żaden  rząd  otrzymać  większości  w  radzie  państwa.  Ważną  też  rze- 
czą była  sprawa  religijna:  katolicka  Austrja  miała  mniej  powo- 
dów do  zalar£?ów  z  katolickim  narodem  polskim,  jak  protestanckie 
Prusy,  lub  schizmatycka  Rosja.  Wszystkie  te  względy  doprowa- 
dziły do  pewnego  zbliżenia  między  rządem  austrjackim  a  polskiem 
społeczeństwem.  Wyiiikło  ono  przedewsz>'stkiem  z  położenia  mię- 
dzynarodowego. Pobita  w  r.  1866  przez  Prusy  Austrja  pałała 
chęcią  odwetu;  w  r.  1870  sympatyzowała  z  Francją,  a  \y\ko  obawa 
przed  Rosją,  sprzymierzoną  z  Prusami,  powstrzymała  Franciszka 
Józefa  1.  od  czynnego  wystąpienia  po  stronie  Francji.  To  anty- 
pruskie  i  antyrosyjskie  stanowisko  rządu  austrjackiego  jednało 
mu  wówczas  pewne  sympatje  w  społeczeństwie  polskiem.  Pozo- 
stając w  zh'ch  stosunkach  z  dwoma  silnymi  sąsiadami,  musiał 
przedewszystkiem  sam  rząd  austrjacki  szukać  tern  silniejszego 
poparcia  u  swoich  narodów  i  dlatego  sam  starał  się  o  pozyskanie 
Polaków. 

Rządy  Gali:;]!  w  ręku  Polaków.  Widząc,  że  z  takiego  stanu  rze- 
czy może  naród  nasz  odnieść  znaczne  korz^^ści,  zgodzili  się  poli- 
tycy polscy  na  ugodę  z  Austrja.  Szczegółowo  opracował  i  prze- 
prowadził ten  plan  Agenor  Gołuchowski,  dawniejszy  pre- 
z}'dent  ministrów  austr.,  klóPy'  od  r.  1866  przez  szereg  lat  był 
namiestnikiem  Galicji.  Zdołał  on  po  większej  części  przeprowadzić 
w  Galicji  to,  co  zamierzał,  ale  nie  zdołał  w  Królestwie  Wielo- 
polski, t.  j.  zbudowanie  państwowości  bodaj  dla  jednej  dzielnicy 
polskiej,  w  zgodzie  z  rządem  państwa  rozbiorowego.  Ujemną  stroną 
nowej  organizacji  była  kosztowna  dwoistość  urzędów:  rządowych 
i  samorządnych,  wybieranych  przez  ludność.  Było  to  jednak  narazie 
potrzebnem,  zwłaszcza,  że  ogół  narodu  widział  we  władzach  samo- 
rządnych trwałą  zdobycz,  a  co  do  rządowych  nie  był  pewny,  jaki 
ze  miana  ministrów  kierunek  w  nich  zapanuje.  Oba^y  te  okazy- 
wał)^ się  przez  dłuższy  czas  płonnemi,  gdyż  posłowie  polscy  w  ra- 
dzie   r»nńcfvv  ■>    n7\'«:L-  li    <;ł  n  n  aw' <u"  ri    l.nr/"^?*-'    \vnlv\vn\vp     Gnliir]"!OWSki 
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wyjednał  u  monarchy  szereg  rozporządzeń,  które  wprowadziły 
język  polski,  jako  wykładowy  do  szkół  (1867),  jako 
urzędowy  do  sądów  (1868),  a  wreszcie  do  wszystkich  pra- 
wie urzędów  cywilnych  (1869).  We  wschodniej  Galicji, 
gdzie  ludność  jest  mieszana,  polsko-ruska,  zorganizowano,  a  zcza- 
sem  pomnażano  szkoł}^  ruskie,  ludowe  i  średnie,  przyznano  też 
Rusinom  prawo  wnoszenia  podań  do  urzędów  w  sw\m  ję- 
zyku i  otrz3'm}^vania  w  tymże  odpowiedzi.  Spolszczenie 
urzędów  okazało  się  w'  a  ż  n  ą  zdobyczą  n  a  r  o  d  o  w^  ą;  od- 
razu  bowiem  usunęli  się  z  kraju  liczni  cudzoziemscy  urzędnicy, 
niechętnie  lub  wrogo  usposobieni,  a  miejsce  ich  zajęli  Polacy. 
W  Galicji  uważano  przeto,  że  jest  obowiązkiem  narodowym  in- 
teligentnej młodzieży  zająć  wszystkie  posady  urzędnicze  w  kraju. 
Prąd  ten  doszedł  jednak  później  do  przesady.  Gdy  bowiem  Ga- 
licja już  posiadała  dostateczną  liczbę  i  to  zdolnych  polskich  urzę- 
dników, okazał  się  szkodliwym  napływ  nowych  kandydatów,  gdyż 
brakło  zdolnych  sił  w  przemyśle,  handlu  i  innych  zawodach  go- 
spodarczych. 

Wybitni  posłowie  galicyjskiego  sejmu,  jak  Franciszek  Smolka, 
Plorjan  Ziemiałkowski,  Kazimierz  Grocholski,  Leon  Sapieha, 
Adam  Potocki  i  inni  spowodowali,  iż  sejm  uchwalił  w  r.  1868 
t.  zw.  ))rezo łucję  galicy  j  skąa.  Żądała  ona,  by  na  czele 
kraju  stał  odrębny  kanclerz,  odpowiedzialny  przed  sejmem,  a  nie- 
zależny od  ministerstw  wiedeńskich.  Rezolucja  skutku  nie  odnio- 
sła, a  urzędy  rządowe  w  Galicji,  choć  pod  wielu  względami  po- 
siadały pewną  samodzielność,  przecież  centralnym  władzom  wie- 
deńskim podlegał}'.  Powstał  natomiast  urząd  ))ministra  dla  Ga- 
licji((,  który  w  radzie  ministrów  we  W'szystkich  sprawach  galicyj- 
skich głos  zabierał.  Pierwszym  był  Kazimierz  Grocholski.  Zna- 
czenie Polak(5w  w  państwie  wzrosło,  gdyż  związek  na- 
szych posłów,  zwany  ))Kołem  Polski  em«,  był  obok  posłów 
niemieckich  i  czeskich  najliczniejszą  i  najpow^ażniejszą  grupą 
parlamentarną.  Wskutek  tego  zajmowali  Polacy  stanowiska  na- 
czelne w  państwie*).  Liczba  ministrów  Polaków  bywała  w  ró- 
żnych rzasach  różną,  ale  zawsze  zasiadał  w  gabinecie  ))minister 

O  Tak  np.  znakomitym  ministrem  skarbu  był  dawniejszy  profesor 
krakowskiego  uniwersytetu  i  wybitny  poseł.  Juljan  Dunajewski,  prezy- 
dentem ministrów,  dawniejszy  namiestnik  Galicji,  Kazimierz  Badeni, 
ministrem  spraw  zewnętrznych  był  przez  szereg  lat  Agenor  Gołuchowski 
r.rtłJnrkw^    syn  zasłużonego  namiestnika. 


ju; 


dla  Galicji«,  który  był  z  urzędu  jakoby  pośrednikiem  międz}'  na- 
rodem polskim  a  rządem  ^). 

Naczelnym  organem  aulonomji  krajowej  był  sejm,  złożony 
z  posłów,  wybieranycli  według  kuryj,  czyli  klas  wyborczych.  Pod- 
stawa podziału  na  kurje  była  wysokość  opłacanych  podatków, 
posiadanie  ziemi,  zajęcie,  stopień  wykształcenia  i  t.  p.  Ilość  tych 
kuryj  była  różną  w  różnycłi  czasach  istnienia  autonomji  gali- 
cyjskiej. Próci  posłów,  należeli  do  sejmu  ))\viryliści<(,  t.  j.  wszyscy 
biskupi  i  arcybiskupi,  prezes  Akadem j i  Umiejętności,  reklorowie 
ol)u  uniwersytetów  i  lwowskiej  politechniki.  (Ustawa  z  r.  1914). 
Przewodniczącym  sejmu  był  marszałek  krajowy,  miano- 
wany przez  cesarza  z  pośród  posłów*).  Do  sejmu  należało  usta- 
wodawstwo w  sprawach  rolnictwa  i  gospodarki  leśnej, 
dowych,  zawodowych  i  realnych,  o  władzach  szkolnyci^  spra- 
wach sanitarnych,  komunikacyjnych,  wszystkie  sprawv  znrzndu 
gminnego  i  t.  d.  Organem  wykonawczym  sejonu  b- 
Krajów  y((,  złożony  z  8  członków  pod  przewodniclwem  mar- 
szałka. Z  powodu  obszernego  zakresu  działania,  utrzymyw^ał  Wy- 
dzJał  liczny  personal  w^łasnych  urzędników.  Organami  samorządu 
powiatowego  były  rady  powiatowe,  t.  j.  niejako  sejmiki 
w  poszczególnych  powiatach.  Zarządzenia  rad  wykonywały  Wy- 
działy Powiatowe  z  marszałkami  powiatow}ini  na  czele.  Znaczny 
samorząd  posiadały  także  gm  i  n  y  miejskie  i  wiejskie,  któremi 
zarządzały  wybieralne  rady  gminne,  lub  miejskie,  a  te  znów  z  łona 
swego  wybierały  wójtów-  (po  wsiach)  i  burmistrzów  (po  miastach). 

Równorzędnie  z  władzami  aulonomicznemi  działały  urzędy 
rządowe,  jak  namiestnictwo,  krajów  a  dyrekcja  skarbu,  dy- 
rekcja poczt  i  t.  d.  Pod  w^zględem  administracji  nie  było  w  Ga- 
licji podziału  na  większe  jednostki  terytorjalne  (jak  n.  p.  w  za- 
borze rosyjskim  gubernje),  lecz  całym  krajem  rządziły  centrali- 
stycznie władze  krajowe  ze  Lwowa.  Kraj  rozpadał  się  na  82  dro- 
bnych powiatów;  rządową  administracją  powiatu  kierował  rnia- 
now^any  starosta,  autonomiczną  marszałek  j)owiatowy.  Miasta 
Lwów  i  Krn]<ów  nie  podlegały  władzom  powiatowym.  Autono- 
miczni naczelnicy  tych  miast  mieli  na  ter3^torjum  miejskiem  wła- 
dzę starosty,  mar^^^'''^^^'"^  powiotowecca,  a  zaraz'^'^  T^o^-:rni,>n.'o  ,n-.T;ov. 


M  StH!'.ov.isko  lu  zajmowali  miodzy  innymi:  Kazimierz  Giocholski, 
Florjaii  Ziemiałkowski,  Wojciech  Dzieduszycki  i  Michał  Bobrzyński. 

*)  Pierwszym  był  Leon  Sapieha;  później  zasłynęli,  jako  doskonali 

gospodarze  i  wybitni  politycy:  Mii:  '   '  7- '  1  =  '  -:  -  =  r  =  c..  .,  .1.,..  tj.,i,„; 
brat  Kazimierza. 
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Noszą  oni  tytuł  ))prezydeiitów  miasta«,  co  jest  nawiązaniem  do 
tradycji  Sejmu  Czteroletniego  i  ustawy  o  miastadi  z  kwietnia 
r.  1791  0. 

Rozwój  Galicji.  Od  nadania  antonom ji  i  samorządu  okazała 
Galicja  pod  wielu  względami  dużo  żywotności.  Na  pierwszem 
miejscu  wymienić  należy  szkolnictwo.  Dzięki  ofiarności 
sejmu  posiadała  Galicja  przed  obecną  w^ojną  5646  szkół  ludo- 
wych -)  oraz  41  seminarjów,  kształcących  nauczycieli  i  nauczy- 
cielłd.  Liczba  szkół  średnich  różnego  rodzaju  doszła  w  tym  czasie 
do  bardzo  pokaźnej  cyfry  157  3).  Natomiast  za  szczupłą  jest  ilość 
szkół  przemysłowych  *)  i  handlowych  %  co  jest  w  związku  ze  sto- 
sunkowo zbyt  małem  uprzemysłowieniem  kraju. 

Na  terytorjum  b.  Galicji  znajdują  się  2  uniwersytety,  lwow- 
ski i  krakowski  i  politechnika  we  Lwowie.  Szkołami  wyźszemi, 
uniwersyteckiego  typu,  są  także:  akademja  sztuk  pięknych  w  Kra- 
kowie, akademja  weterynarji  we  Lwowie  i  dwie  wyższe  szkoły 
rolnicze,  t.  j.  akademja  rolnicza  w  Dublanach  pod  Lwowem  i  t.  zw. 
»studjum  rolniczc((  przy  uniwersytecie  krakowskim.  Postano- 
wiono też  założenie  akademji  górniczej  w  Krakowie,  czemu  jednak 
przeszkodził  wybuch  wojny  w  r.  1914.  Dopiero  obecnie  (r.  1919) 
ma  nastąpić  otwarcie  tej  szkoły. 

Jako  kraj  przedewszystkiem  roLniczy,  posiadała  Galicja  dość 
liczne  szkoły  rolnicze,  co  jest  przedewszystkiem  zasługą  władz 
samorządnych.  Prócz  akademji  dublańskiej  utrzymywały  one 
1  średnią  szkołę  rolniczą,  8  niższych,  nadto  szkoły  specjalne,  jak 
gorzelnicza,  ogrodnicza,  mleczarska.  Powstały  leż  osobne  szkoły 
gospodarcze  kobiece.  Dla  leśnictwa  istnieje  średnia  krajowa  szkoła 
we  Lwowie  i  niższa  rządowa  w  Bolechowie. 

Poziom  naukowy  tych  wszystkich  szkół  jest  bardzo  z  n  a- 


0  Zob.  wyżej,  str.  309. 

»)  Liczba  gmin  w  kraju  wynosiła  w  r.  1913  6.242.  Około  5«0  gmin 
najmniejszych  posiadało  szkoły  wspólne  z  gminą  sąsiednią.  Zasadą  jest 
więc,  że  każda  gmina  (osada)  posiada  własną  szkołę!  Polsldch  szkół  byjo 
2931  (54'1%),  ruskich  2456  (45'4%),  a  niemieckch  25  (0'5%). 

»)  Z  tego  128  gimnazjów  (64  rządowych  męskich,  40  prywatnych 
męskich  i  24  prywatnych  żeńskich),  15  liceów  żeńskich  i  14  męskich 
rządowych  szkół  realnych. 

*)  Dwie  wielkie  szkoły  przemysłowe  ogólne  (Lwów  i  Kraków), 
7  rządowych  specjalnych  średnich  i  24  specjalnych  krajowych  niższych; 
nadto  większa  ilość  niższych  szkół  przemysłowych  dla  terminatorów. 

»)  Dwie  rządowe  szkoły  średnie,  zwane  akademjami  handlowemi 
i  6  średnich  szkół  kupieckich. 

A.  Lewicki:  Historya, 
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czny,  taić,  że  sz^kolnictwo  palsikie  tej  dzielnicy  może  nie  powsty- 
dzić się  przed  zagranicznem.  Naukę  polską  przez  dziesiijlki  lat 
reprezentowali  prawie  tylko  profesorowie  wyższych  szkół  galicyj- 
skich, wskutek  pozbawienia  innych  dzielnic  uniwersytetu  pol- 
skiego. Szkolnictwo  galicyjskie  wyższe  spełniało  przez  pól  wieku 
ważne  zadanie  i  wobec  innych  dzielnic.  Młodzież,  zwła- 
szcza z  pod  zaboru  rosyjslciego,  stanowiła  zawsze  wysoki  procent 
wśród  młodzieży  wyższych  szkół  krakowskich  i  lwowskich.  Po 
części  spełniały  to  zadanie  i  szkoły  średnie,  zwłaszcza  krakowskie. 

Szkolnictwem  średniem  i  niższem  kieruje  »R  a  d  a  Szkol- 
na Krajów  a«,  której  prezydentem  był  namiestnik  kraju,  a  bez- 
pośrednim kierownikiem  osobny  wiceprezydent.  Prócz  rządowych 
urzędników,  zasiadają  w  Radzie  przedstawiciele  wyznań.  Wydziału 
Krajowego,  obu  miast  stołecznych,  uniwersytetów,  politechniki 
i  nauczycielstwa.  Niektóre  szkoły  zawodowe  (j.  w.)  są  pod  zarzą- 
dem Wydziału  Krajowego. 

Najważniejszem  dążeniem  władz  szkolnych  jest  tępienie 
a  n  a  1  f  a  b  e  t  y  z  m  u,  co  z  początku  szło  oporem,  gdyż  lud  w  wielu 
okolicach  nie  rozumiał  korz>'ści  oświaty.  W  ostatnich  20  latach 
poczyniło  szkolnictwo  w  tym  kierunku  tak  znaczne  postępy,  że 
bardzo  niebaczna  ilość  gmin  nie  posiada  szkół  własnych.  Dzia- 
łalność oficjalną  Rady  Szkolnej  wspierają  towarzystwa  oświatowe, 
zakładając  kursą  dla  dorosłych  analfabetów,  bursy,  ochronki,  tu- 
dzież lic«3e  czytelnie  i  wypożyczalnie.  Najważniejszem  jest  ))T  o- 
w  a  r  z  y  s  t  w  o  Szkoły  L  u  d  o  w  e  j<(,  popularne  pod  nazwą 
*T.  S.  L.«,  które  w  setną  rcK^znicę  Konst^iucji  Trzeciego  Maja  za- 
lożjono  w  Krakov.ie.  Pierwszym  prezesem  był  głośny  poeta  Adam 
Asnyk  ^).  Oprócz  lego  istnieją  2  towarzystwa  wOświaty  Ludowejw 
(we  Lwowie  i  Krakowie),  »Uniwersytet  Ludowy«  i  ))Powszechne 
Wykładyw.  zorganizowane  przez  oba  uniwersytety  w  kilkudzie- 
sięciu miastach   i  miasteczkach. 

Stosunki  gospodarcze  uległy  pomyślnej  zmianie, 
zwłaszcza  odkąd  złagodniał  dawny  antagonizm  międz\'  w'łościań- 
stwem  a  zamożnem  ziemiaństwem.  Oświecony  i  świadomy  swych 
praw  i  obowiązków  narodowych  wieśniak  nauczył  się  powoli 
lepszej  gospodarki,  w  czem  wspierają    go    »Towarzystwo    Kółek 


*)  T.  S,  L.  posiada  300  )>kół  miejscowych«  w  Galicji,  na  Śląsku 
austr.,  Morawach,  Bukowinie  i  w  Wiedniu,  utrzymuje  2  gimnazja,  2  se- 
<aiinarja  nauczycielskie,  256  szkół  kresowych,  101  kursów  dla  analfabetów, 
blisko  póltrzecia  tysiąca  czytelń  i  wypożyczalń  i  t.  d. 
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Rolniczych((  i  liczne  kasy  systemu  Reiffeisena  ^),  które  udzielają 
włościanom  pożyczek  na  dłuższe  terminy  spłaty.  Kieruje  ią  akcją 
Wydział  Krajowy,  a  wielce  zasłużył  się  na  tem  polu  radca  Wy- 
działu, Franciszek  Stefczyk.  Zasłużył  się  też  wielce  szereg  ofiar- 
nycli  jednostek  z  inteligencji,  uświadamiających  lud  narodowa 
i  ucz^cycti  go,  jak  podźwignąć  się  kulturalnie  i  gospodarczo,  jak 
n.  p.  ks.  Tycz^Tiski,  proboszcz  z  Albigowej,  wsi  w  środkowej  Ga- 
licji. Ujemną  stroną  jest  zbytnie  rozdrobnienie  własności  ziem*- 
skiej  włościańskiej,  wprawdzie  nie  tak  wiellde,  jak  n.  p.  w  Kró- 
lestwie, ale  zawsze  szkodliwe,  wskutek  czego  małorolni  wieśniacy 
muszą  szukać  zarobków  ubocznych,  alł>o  ratują  się  sezonową  emi- 
gracją*). Właściciele  większych  dóbr  ziemskich  przeszli  przez 
okres  ekonomicznie  ciężki  (po  zniesieniu  pańszczyzny),  część  dóbr 
przeszła  w  inne  ręce,  niestety  nie  zawsze  polskie,  ale  ogół  ziemian 
utrzymał  się  przy  posiadaniu  roli.  wTowarzystwo  Gospodarcze« 
i  ))Tow.  Kredytowe  Ziemslde((  to  dwie  ważne  instytucje,  popiera- 
jące rozumną  gospc^iarkę  rolną.  Ważnem  źródłem  dochodu  stała 
się  w  ostatnich  czasach  hodowla  hjdlsi  i  leśnictwo.  Wydano 
ustawy  lasow^e,  myśliwskie  i  rybackie,  celem  ochrony  tych  gałęzi 
gospo<iarstwa. 

Różne  gałęzie  przemysłu  rozwinęły  się  nierównomier- 
nie. Wcale  dobrze  rozwinął  się  przemysł  rolniczy  i  leśny;  kraj 
miał  liczne  młyny  i  gorzelnie,  powstało  kilka  fabryk  cukru,  dość 
dużo  browarów,  na  Podkarpaciu  liczne  tartaki,  fabryki  zapałek 
i  t.  d.  Wielki  przemysł  fabryczny  nie  rozwinął  się  natomiast  na 
większą  skalę.  Kraj  miał  dotychczas  zamało  węgla'),  a  jeszcze 
mniej  jest  żelaza;  nie  było  więc  warunków  potrzebnycli  do  roz- 
woju przemysłu.  Nie  rozwinął  się  jednak  lal<że  zmysł  i  zamiło- 
wanie do  przemysłu.  Wiele  fabryk  znajdowało  się  w  rękach  ob- 
cych, zwłaszcza  Niemców.  Z  początkiem  XX  wieku  zaznacz}^  się 
wyTaźny  zwrot  ku  lepszemu.  W^'dział  Krajowy  utw^orzył  osobny 
fundusz  z  10  miljonów  koron,  przeznaczony  na  udzielenie  pożyczek 

^r 

')  I^eiffeiscn,  niemiecki  ekonomista,  który  pierwszy  zakładał  kasy 

*)  Emif^Tacja  sezonowa  —  wyjazd  na  zarobek  zagranicę  na  parę 
miesięcy.  Emigracja  ta  przynosi  włościanom  znaczne  zyski,  umożliwiając 
dokupowanie  gruntów. 

')  W  ostatnich  lalacłi  odkryto  bardzo  znaczne  pokłady  węgla 
w  okolicach  Krakowa  i  na  stokach  Beskidu  Zachodniego.  Znnc./ne  tereny 
węglowe  zakupił  Wydział  Krajowy. 

27" 
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poczglkujycyni  przemysłowcom,  założono  ))Ligc  Pomocy    l^rzciny- 
słowej,  celem  popierania  drobnego  przemysłu. 

Górnictwo  przechodziło  podobne  losy,  jak  przemysł. 
Starodawne  kopalnie  i  warzelnie  soli,  które  są  własnością  rządu, 
rozwijają  się  wcale  pomyślnie,  dając  zajęcie  krajowym  siłom 
i  służąc  krajowej  ludności.  Nowością  ostatnicli  dziesięcioleci  jest 
odkrycie  i  wydobywanie  soli  polasowycli  (n.  p.  kainit  kałuski), 
ważnych,  jako  sztuczny  nawóz.  Od  połowy  XIX  wieku  rozwinęły 
się  na  Podkarpaciu  kopalnie  nafty,  które  od  lal  70-tych 
doszły  do  wielkiego  znaczenia,  gdy  zaczęto  wydobywać  naftę  za- 
pomocą  szybów  wiertniczych.  Największe  kopalnie  są  w  Borysła- 
wiu i  sąsiednich  gminach  (Wolanka,  Tustanowice,  Schodnica 
i  t.  d.),  wcale  znaczne  także  koło  Gorlic,  Jasła,  Krosna,  Ustrzyk 
i  Nadwornej.  Społeczeństwo  nasze  i  jego  wyższe  warstwy  nie  zro- 
zumiały niestety  zrazu,  jak  wielkiem  bogactwem  narodowem  są 
te  kopalnie  i  dlatego  dopuszczono,  iż  obcy  stali  się  właścicielami 
znacznej  ich  części,  choć  nie  brak  i  wielu  właścirieli  Polaków. 
W  kopalniach  tych  pracuje  dużo  Polaków^  jako  urzędnicy  i  robo- 
tnicy; ponieważ  także  ludność  okoliczna  znajduje  przy  nich  nie- 
mały zarobek,  przeto  przyczyniły  się  one  znacznie  do  wzbogacenia 
kraju.  W  Borysławiu  i  okolicy  znajdują  się  także  kopalnie  wosku 
ziemnego. 

Ważnem  źródłem  bogactwa  krajowego  są  liczne  zdroje 
mineralne,  przeważnie  u  stóp  Karpat,  których  rozwój  przy- 
pada na  czasy  samorządu  Galicji. 

W  ostatnich  kilkudziesięciu  latach  zbudowano  w  Galicji 
wcale  gęstą  sieć  kolei  i  dróg.  Rozpoczęto  też  budowę  kanału 
spławnego  od  Wisły  w  okolicy  Krakowa  aż  do  Sanu  pod  Prze- 
myślem. Uregulow  ano  też  na  znacznej  przestrzeni  rzeki,  aby 
uczynić  je  spławnemi,  a  nadewsżystko  zabezpieczyć  okoliczne  pola 
i  osady  od  częstych  a  niebezpiecznych  powodzi.  W  erze  konsty- 
tucyjnej powstały  też  liczne  banki  i  kasy  oszczędności. 

Stronnictwa  polskie  w  Galicji.  Stosunek  do  rzędu  pod  koniec 
XIX  wieku.  W  pracy  nad  podźwignięcicm  kraju  brało  udział  całe 
polskie  społeczeństwo.  Nie  brakło  wprawdzie  różnic  w  zapatry- 
waniach, nawet  w  szeregu  spraw  ważnych,  ale  wszystkie  stron- 
nictwa polskie  w  Galicji  łączyły  się  zawsze,  gdy  chodziło  o  pod- 
niesienie kultury  umysłowej  i  materjalnej,  lub  o  obronę  naro- 
dowych praw.  Przez  szereg  pierwszych  lat  ery  konstytucyjnej 
miało  przewagę  w  Galicji  stronnictwo  konserw^ atywne, 
później  doszli  do  wielkie.i^o  znaczenia  także  demokraci.  Oba 
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stronnictwa  rozpadają  się  na  parę  odcieni.  Pod  koniec  XIX  wieku 
powstały  nowe  stronnictwa,  jak  narodowo-demokratyczne,  ludowe 
i  socjalistyczne,  które  jednak  dopiero  w  XX  wieku  doszły  do  więk- 
szego znaczenia.  Działalność  pierwszego  z  nich  i  ostatniego  obej- 
mowała wszystkie  zabory.  Spory  między  stronnictwami  przeszka- 
dzały niemało  twórczej   pracy   narodów- ej. 

Wszystkie   stronnictwa   polskie  były  jednak   w   tern   zgodne, 
aby  nadal  utrzymywać  dobre  stosunki  z  rządem  austrjackim.  Sto- 
sunków tych  nie  osłabiło  zawarcie  trójprzymierza  (1879,  1883)0. 
Austrja  weszła    wprawdzie  w  przyjaźń   z   Prusami,  ale  stosunek 
jej  do  Rosji  zaostrzył  się.  Ponieważ  zaś  właśnie  na  te  czasy  przy- 
padło  wzmożenie   prześladowania   polskości    pod    caratem,   epoka 
Hurki  i  Apuchtina,  czasy  Aleksandra  III.  i  Pobiedonoscewa,  czasy 
najwstrętniejszego  znęcania   się  nad  unitami   chełmskimi,  przeto 
w  ciągu  ostatnich  20  lat  XIX  wieku  trw-ały  dobre  stosunki  między 
Polakami  w  Galicji  a  Austrją.  Od  kongresu  berlińskiego  (1878) »), 
a  zwłaszcza  od  r,  1888  wybuchały  raz  po  raz  zatargi  między  trój- 
przymierzem  z  jednej,  a  Rosją  i  Francją  z  drugiej  strony;  coraz 
bardziej  liczyli  się  politycy  z  możliwością  wybuchu  wojny  euro- 
pejskiej. W  Galicji  utrwaliło  się  mniemanie,  że,  w  razie  wybuchu 
tej  wojny,  będzie  mógł  naród  polski   przy  pomocy   Austrji 
odzyskać  niepodległość.  Wielu  rodaków  z  dwu   innych 
zaborów  podzielało  to  zapatrywanie,  które  wydawało  się  być 
s  ł  u  s  z  n  e  m  w^obec  znacznych  koncesji  narodowych,  przyznanych 
przez  Austrję.  Zapominano  jednak  przy  tem  o  roli  Prus,  zapo- 
minano, że  liczenie  na  Austjrę  może  być  racjonalnem  tylko  o  tyle, 
o  ile  Austrja  wytrwa  w  swej  polityce  przychylnej  dla  Polski  i  o  ile 
zdoła  być  niezależną  od  swego  y)ruskiego  sprzymierzeńca.  Wzgląd 
na  politykę  zagraniczną  wpływał  też  h  a  m  u  j  ą  c  o  n  a  e  n  e  r  g  j  ę 
K  o  ł  a  P  o  1  s  k  i  e  g  o  w  Wiedniu.  Krępowało  się  ono  nieraz  wzglę- 
dem na  interes  państwa  i  nie  występowało  z  całą  energją,  na  jaką 
mogłoby  zdobyć  się  w^  sprawach  narodowych  i  krajowych.  Rząd 
wiedeński  nie  rozwiewał  nadziei  polskiego  narodu,  bo  otrzymy- 
wał łatwo  poparcie  tak  licznego  klubu,  jak  Koło  Polskie,  pobierał 
olbrzymie,  podatki  z  ludnego  a  obfitego  w  przyrodzone  bogactwa 
kraju  i  brał  do  swego  wojska  licznych  i  bitnych  żołnierzy.  Wy- 
raźnie jednak  nie   zobowiązywał  się  do  niczego    wobec    narodu 
polskif-jo:   nr/omówienia   cosnrza  i  jego  ministrów    prz}^    różnych 


O  Por.  Zakrzewski,  III,  242. 
»)  Tamże,  239  i  nast. 
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sposobnościach   obracała  v   sferze   picluiie    brzmiących   •gól- 

uików. 

Mimo  tej  oficjalnej  synipatji  między  Polakami  a  Auslrj^, 
nie  brakło  w  Wiedniu  wpływowych  osobistości,  które  działały  na 
naszjj  szkodę.  Głośno  odzywali  się  z  niechęcią  do  nas  posłowie 
ze  stronnictwa  1.  zw.  niemieckiej  lewicy,  z  którego  wyodrębniło 
się  z  czasem  slrormictwo  radykalnych  narodowców  niemieckich, 
dążące  wyraźnie  do  j>oddania  całej  Austrji  pod  hegcmonję  Prus. 
bardzo  wielu  niechętnych  mieliśmy  wśród  wysokiej  biurokracji 
wiedeńskiej  i  w  tamtejszych  (w  znacznej  części  żydowskich)  sfe- 
rach handlowych  i  przemysłowych.  Ph^nęły  stąd  różne  zarządzenia 
minislerjalne,  krępujące  rozwój  handlu,  przemysłu,  górnictwa 
i  rolnictAva  w  Galicji,  przeróżne  szykany  cłowe,  kolejowe,  tary- 
fowe i  t.  d.,  co  wszystko  utrudniało  wzbogacenie  sic  i  zaaospodii- 
rowanie  kraju.  Jeżeli  zaś  mimo  to  Galicja  —  jak  wyżej  wi- 
<lzieliśnr,  —  iloszła  do  dość  znacznego  r  o  z  k  w  i  t  u  kultury  umy- 
słowej i  materjałnej,  to  jest  to  tylko  zasługą  saimego  pol- 
skiego społeczeństwa.  Biurokratom  i  przemysłowcom 
wiedeńskim  cliodziło  także  o  to,  by  przemysłowcy  niemiecko-au- 
strjaccy  i  czescy  mogli  nadal  zyski  ciągnąć  z  Galicji.  Mimo  bo- 
wiem ciągłych  zatargów  z  Niemcami,  mimo,  iż  w  razie  potrzeby, 
w  imię  solidarności  słowiańskiej  wzy^vali  Polaków  na  pomoc,  szli 
jednak  Czesi  zawsze  ręka  w  rękę  z  Niemcami,  ilekroć  chodziło 
o  ekonomiczny  wyzysk  Galicji.  Wielce  niechętną  była  nam  też 
wpływowa  wysoka  generalicja.  Ponieważ  cesarskie  rozporządzenia 
językowe  nie  o<Inosiły  się  do  wojska,  ponieważ  naczelny  zarząd 
wojskowy  był  także  faktycznie  niezależnym  od  parlamentu,  pozo- 
stała armja  i  w  erze  konstytucyjnej  silną  placówką  germanizacji 
i  wrogiem  narodów  nieniemieckich,  zwłaszcza  tak  silnie  uświa- 
domionych, jak  nasz.  Młodzież  polska,  narażona  na  szykany,  od- 
bj^ała  ol>owiązkową  służbę  wojskową  z  musu,  zasilała  też  nader 
sk%po  austrjacki  korpus  oficerski.  Pomimo,  iż  w  Galicji  rządy 
cywilne  były  w  ręku  Polaków,  to  jednak  oficerowie  wojsk,  sto- 
jących w  kraju,  pozostali  czynnikiem  oł>cym,  obojętnym,  który, 
w  razie  zmiany  systemu  politycznego^  a  zwłaszcza  w  razie  zawie- 
szenia konstytucji,  mógł  wobec  narodu  polskiego  zająć  wręcz 
\STOgie  stanowisko.  Cała  przyjaźń  austro-polska  mogła  trwać  tylko 
Aopóty,  dopóki  polityką  austrjacką  kierowali  ludzie,  mający  łK>- 
daj  nieco  uczciwości  politycznej  i  rozumu  politycznego. 

Sprawa  żydowska.  Konstytucja  nadała  ^ó^vnoupraWnienie 
wszystkim  narodom  i  wyznaniom  w  Austrji;  wskutek  tego  doszły 
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%v  Galicji  do  wielkiego  znaczenia  sprawy:  żydo^vska  i  ruska.  Go 
do  pierwszej  chodziło  o  to,  aby  bardzo  liczna  ludność  żydoYvska 
poczuła  się  obowiązaną  do  solidarności  z  narodem  połsikim,  tu- 
dzież, aby  mogła  znaleźć  takie  zatrudnienie,  któreby  nie  przeszka- 
dzało gospodarczym  interesom  ogółu  mieszkańców.  W  Galicji 
aważano  za  objaw  dodatni,  że  ogół  ż^^dów  coraz  bardziej  przy- 
znawał się  do  polskości,  czemu  dawał  w'yraz  przede  w  sz>'stkiem 
przy  spisach  ludności.  Przy  ostatnim  spisie  w  r.  1910  przyznało 
się  do  narodowości  polskiej  925  Ż3'^dów  na  1000  0-  ^^a  polskość 
była  jednak  u  wielu  tylko  pozorną.  Pod  koniec  XIX  wieku  po- 
wstało i  w  Galicji  coraz  wpływ owsze  wśród  żydów  całego  świaita 
stronnictwo  s  j  o  n  i  s  t  ó  w  %  którzy,  uważając  żydowstwo  za  naro- 
dowość,  wszczęli  walkę  z  żydami  a  s  y  m  i  i  a  t  o  r  a m  i,  t.  j.  uwa- 
żającymi się  za  Polaków  i  pragnącymi  obojętny  dotąd  ogól  ży- 
dostwa  pociągnąć  za  sobą. 

RusinI  stanowią  w  Galicji  40%  ludności,  a  mieszikaj^  we 
wschodniej  części  kraju,  głównie  jako  ludność  wiejska.  Niema  je- 
dnak i  tu  okolic  wyłącznie  ruskich,  lecz  we  wszj^stkich  powiatach 
znajduje  się  większy,  lub  m.niejszy  procent  Polaków.  Zachodnia 
Galicja  natomiast  jest  krajem  czysto  polskim.  W  cią^  XIX  wieku^ 
a  zwłaszcza  od  czasów  Konstytucji,  poczynili  Rusini  znac.z8.ie  po- 
stępy, wytworzywszy  wcale  liczną  i  ruchliwą  inteligencję  z  warstw 
ludowych.  Dzięki  sprawiedliwości  i  tolerancji  Polaków  otrzymali 
ważne  prawa  polityczne,  wielka  ilość  ich  posłów  zasiadała  w  sej- 
mie i  radzie  państwa.  W  administracji  publicznej  za-pio wadzono 
zasadę,  iż  w  Galicji  Wschodniej  na  podania  ruskie  są  uraędy 
obowiązane  po  rusku  odpowiadać.  Dano  Rusinom  blisko  połowę 
szkól  ludowych  w  kraju,  gdyż  o  języku  w^ykładowym  szkoły  roz- 
strzyga gmina.  Uzyskali  też  10  gimnazjów  rządowych  i  prywa- 
tnych, a  na  uniwersytecie  lwowskim  kilka  katedr  z  ruskim  ję- 
zykiem wykładowym.  Posiadają  liczne  duchowieństwo,  dzięski  hoj- 
nym zapisom  dawnej  szlachty  polskiej  znakomicie  materjalnic 
wyTX)sażone.  Bierze  ono  bardzo  czynny  udział  w  ich  życiu  narodo- 
Nvem,  a  na  mocy  obowiązujących  dotąd  zasad  unji  brzeskiej »)  jes* 
od  łacińskiego. (a  więc  polskiego)  zupełnie  odrębne  i  niezależnie,  ma 
własnych  biskupów  w  Stanisławowie  i  Przemyślu  i  własnego  ar- 
cybiskupa     -    nirlronnlilf'    wo    TAvowie.    Utworzyli     lUisini     szereg 


\)  W  ówczcsnem  Królestwie  tylko  35%,  w  rejencyi  poz-nańsfciej  i%, 
a  w  bydgoskiej  0%. 

')  Por.  wyżej  str.  193. 
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yiiiisufch  nis4yliicyj  kulturalnych  i  tł.s\Miil()vvycłi;  ludz.irż  społe- 
cznych, gosj)odarcrych  i  handlowych.  Ten  ich  rozwój  k  u  1  I  u- 
r  a  1  n  jr  hył  możliwym  tylko  dzięki  życzliwości  Pola- 
ków; of)ierat  się  bowiem  na  uchwałach  sejmu,  w  klórym  polscy 
posłowie  |)0&iadali  większość,  a  także  na  wpływach  polskich  po- 
lityków «a  regd,  jak  namiestnik,  a  późniejszy  prezydent  ministrów, 
Kaz.  Badeni  i  marszałek  krajowy  Stan.  Badeni.  Mimo  to  nie  spo- 
łkali  się  Polacy  z  wdzięczności?.  Od  r.  1848  (kiedy  Rusini,  dzięki 
poparciu  guboinalora  Sladiona  *),  poczęli  organizować  się  polity- 
cznie), miało  wśród  Rusinów  przewagę  t.  zw.  stronnictwo 
staroruskio  (świętojurskie) ,  które  uległość  wobec  Austrji 
umiak)  łączyć  z  wnelkiem  uwielbieniem  carskiej  Rosji.  Już  z  tego 
powodu  było  ono  naszemu  społeczeństwu  wielce  niesympatycznera. 
Z  jeg#  t«  łona  podiodzili  księża  apostaci,  którzy  wstępowali  do 
służby  rosyjskiej  i  pomagali  gnębić  unitów  chełmskich ');  w  ra- 
zie zatargów  między  narodem  polskim  a  rzgdem  austrjackim, 
stawali  siarwusini  zawsze  po  stronie  rządu.  Gdy  utrwaliły  się 
rzgdy  polskie  w  Galicji,  powstało  wśród  Rusinów  nowe  stron- 
nictwo, zwane  u  k  r  a  i  ń  s  k  i  e  m,  które  głosi  jedność  narodowa 
Rusinów  gali<^'jskich  z  Rusinami  pod  zaborem  rosyjskim,  a  za 
swój  ideał  narodowy  uważa  wskrzeszenie  państwa  ruskiego  ze 
stolicą  w  Kijowie.  Za  pierwszego  ideowego  szermierza  i  apostoła 
ukrainizmn  uważa  się  poetę  Tarasa  Szewczenkę  (1814  do 
1861),  klóiTgo  Rusini-Ukraińcy  czczą  podobnie,  jak  my  Mickie- 
wicza. Pilskie  społeczeństwo  popierało  zrazu  te  aspiracje  (era  ba- 
denio^-ska),  odkąd  jednak  wśród  Ukraińców  —  tę  nazwę,  ozna- 
czająca zra«u  stronnictwo  polityczne,  uż^^wają  oni  sami,  jako 
mian*  sw«go  narodu  —  powstała  szalona  nienawiść  do  polskości, 
pogorszyły  się  znacz:nie  stosunki  międz\'  obu  narodami.  Radykalne 
hasła  łpoleczne  znalazły  wśród  Ukraińców  znaczny  oddźwięk. 
Łączą  się  one  z  dziwną  ideologją  historyczną,  która,  dopatrując 
się  w  dawnej  kozaczyźnie  momentu  patrjotyzmu  ukraińskiego, 
każe  w  Chmielnickim,  a  nawet  w  Goncie  i  Żeleźniaku  widzieć 
bohaterów  narodowych.  Tak  fałszywie  pojęty  patrjotyzm  każe  też 
Ukraińcom  widzieć  w  Polakach  głównych  wrogów  swego  narodu, 
zgóry  rozgrzeszając  swoich  z  najbrutalniejszych  metod  walki, 
nawet  z  dosłownego  naśladowania  metod  chmielniczj^zny  i  haj- 
damaccy zny.   Ten    sposób    myślenia    społeczeństw^a    ukraińskiego 


O  Por.  wyżej,  str.  387. 
')  Por.  wyżej,  str.  406. 
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objawi}  się  szczególniej  z  początkiem  20  wieku  i  doprowadził  do 
szeregu  gwałtów,  jak  strajki  rolne  wśród  włościan  wschodnio- 
galicyjskicłi,  którzy  przeszkadzali  w  pracy  na  gospodarstwach  pol- 
skich w^łaścicieli  ziemskich,  jak  brutalne  a  zbrojne  najście  aka- 
demików ukraińskich  na  polski  uniwersytet  we  Lwowie,  a  wre- 
szcie zamordowanie  namiestnika  Andrzeja  Potockiego  przez 
ukraińskiego  akademika  Siczyńskiego.  Odtąd  stało  się  bardzo  utru- 
dnionem  w^spółżycie  obu  narodów,  mieszkających  od  wieków  na 
jednej  ziemi,  znoszących  od  wieków  wspólną  dolę  i  niedolę,  a  po- 
łączonych nawet  silnie  węzłami  krwi.  (Mieszane  małżeństw^a  mię- 
dzy Polakami  a  Rusinami  były  bardzo  powszechne). 

Wrogie  usposobienie  Ukraińców^  \vobec  polskości  miało  zrazu 
pozory  demokratyczno-chłopskiego  ruchu,  skierowanego  przeciw 
polskim  dworom.  Wkrótce  jednak  rozpoczęli  Ukraińcy  również 
wrogo  występować  przeciw  polskiemu  mieszczaństwu,  inteligencji 
miejskiej,  duchowieństwu  łacińskiemu,  a  nawet  masom  chłopów 
polskich,  osiadłych  gęsto  w  licznych  osadach  we  wschodniej  Ga- 
licji. Zaznaczyć  należy,  że  ta  dawna  Ziemia  Czerwieńska  liczy 
przeszło  półtora  miljona  polskiej  ludności.  Do 
naprężenia  stosunków  między  Polakami  a  Rusinami  przyczyniło 
się  niemało  skryte  popieranie  ukrainizmu  przez  różne  urzędowe 
i  półurzędowe  sfery  austrjackie,  a  jeszcze  bardziej  przez  Prusa- 
ków, którzy  w  tym  celu  utworzyli  nawet  konsulat  niemiecki  we 
Lwowie.  Jest  to  dziełem  przede  wszy  stkiem  wpływów  pruskich 
i  austrjackich,  że  ruch  narodowy  ukraiński  przybrał  charakter 
wybitnie  antypolsl*.  Wpływy  te  obudziły  też  wśród  młodego  kul- 
turalnie nrrodu  niebezpieczną  manję  wielkości,  marzenia  o  pań- 
stwie ukraińskiem,  sięgającem  od  stóp  Kaukazu  po  Dunajec  i  Wi- 
słę, prawie  pod   same  rogatki   Warszawy*). 

4.  Śląsk. 

Wielką  zdobyczą  polskiego  narodu  w  XIX  wieku  jest  na- 
rodowe odrodzenie  Śląska.  W  lej  piastowskiej  dzielnicy  uległy 
wszystkie  \N'yższe  warstwy  społeczne  germanizacji,  polskim  został 
jedynie  lud  i  to  przeważnie  tylko  w  południowo-w^schodniej  po- 
łaci kraju,  na  Śląsku  Górnym.  Przez  długie  wieki  nie  posiadał  je- 
dnak ton  lud  uświadomienia  narodowego,  gdyż  nie  opiekował  się 

')  Mapa  ))Ukrainy— Rusi*  prof.  Hruszewskiego,  wybitnego  histo- 
ryka, jednego  z  głównych  przywódców  ukraińskich. 
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czania  i  rozwój  szlvół,  choć  niemieckich,  wyrwały  len  lud,  lak  na 
auslrjackim,  jak  i  na  praskim  Śląsku,  z  analfabelyzmu  i  ciemnoty. 
Około  połowy  XIX  w.  oJ^iadła  na  Śląsku  pewna  ilość  osób 
z  Wielkopolski  i  X  r  ó  1  e  s  I  w  a,  a  zająwszy  się  ludem,  pod- 
suwała mu  polskie  książki  i  dzienniki,  klóre  mówiły  o  zapomnia- 
nej, wspólnej  ojczyźnie.  Na  Śląsku  pruskim  rozwinęła  się  jednak 
polskość  dopiero  wskutek  pracy  miejscowego  nauczyciela  ludo- 
wego, Polaka,  Karola  Miarki.  Zrazu  ruch  ten  rozwijał  się 
j>owo]i,  a  doznawał  poparcia  nawet  od  niomieckich  katolików. 
Na  Śląsku  auslrjadciin  piei-w^szym  budzicielem  ducha  narodo- 
wego był  Paweł  S  I  a  1  m  a  c  h,  później  zaś  zasłużył  się  wielce 
pastor  ewangielicki,  Franciszek  Michejda.  W  obu  dziel- 
nicach powstały  zczasem  liczne  stowarzyszenia  kulturalne  i  rol- 
rncze.  złożone  przeważnie  z  zamożnych  i  już  narodowo  uświa- 
domionych włościan,  a  pod  kierunkiean  inteligencji  miejscowej, 
z  ludu  wyrosłej.  Podczas  gdy  na  Śląsku  pruskim,  pod  wpływem 
antypolskiego  kierunku  rządowTgo,  polskość  musiała  walczyć 
kieini  Irudnościami  i  utraciła  poparcie  katolików  niemiecl;itii,  ir) 
na  Śląsku  auslrjackim,  wybierani  tamże  posłowie  Polacy  uzyska] i 
niektóre  prawa  dla  języka  polskiego  w  urzędach  i  sądac 
pev,ną  ilość  DolsV:icb  szkół  ludowvch.  Towarzystwo  ^Macierzy 
Polskiej<(  założyło  pierwsze  polskie  ginmazjum  w  Cieszynie,  przy- 
jęte później  na  etat  rządowy.  Rozwinęło  leż  żywą  działalność  na 
Śląsku  ruchliwe  T.  S.  L.  Polskość  w  tej  dzielnicy  napotyka  mimo 
to  na  poważne  tiaidności,  dzięki  niechęci  bogatych  właścicieli  dóbr 
i  fabrykantów  niemieckich,  od  których  zależni  są  polscy  wieśniacy 
i  robotnicy.  Urzędnicy  niemieccy,  a  na  Śląsiku  austrjackim  także 
czescy  (zwłaszcza  fabryczni  i  górniczy)  przeszkadzają  rozwojowi 
polskości.  Czesi  okazują  się  w  tej  walce  nie  mniejszymi  wrogami 
naszymi,  jak  Niemcy.  Gorszcm  jest  ogółem  położenie  Polaków  na 
Śląsku  pruskim,  ale  za  to  są  oni  tam  liczniejsi.  W  obu  dzielnicach 
zaś  okazują  Polacy  śląscy  wiele  hartu  i  siły. 

5.  Emigracja. 

Od  powstania  styczniowego  wzmogła  się  znuw  tsmigiacja, 
która  jednak  odmienny  od  dawniejszej  przybrała  charaJiter.  No- 
wością są  kolon  je  polskie  w  państwach  rozbiorowych. 
Potomkowie  wysiedlonych  do  Rosji  tworzą  dość  znaczne  kolonje 
polskie  w^  różnych  okolicacłi  Rosji  i  europejskiej  i  azjatyckiej; 
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od  wynarodowienia  chroni  ich  katolicka  wiara,  a  także  i  to,  że 
wśród  iiich  jest  silny  procent  inteligencji.  W  Niemczech  znaj- 
dują się  także  w  różnych  miastach  dość  znaczne  kolonje  polskie, 
złożone  z  inteligencji  i  robotników.  W  Berlinie  i  pobliskim  Szar- 
lotenburgu  liczą  razem  do  100.000  Polaków.  Wielki  przemysł  i  gór- 
nictwo okręgu  nadreńskiego  zwabiło  licznych  polskich  robotników 
do  prowincji  Nadrcńskicj  i  Westfalji.  Emigrantom  tamtejszym, 
złożonym  głównie  z  proletarjatu  robotniczego,  daje  się  odczuć  brak 
opieki  i  porady  ze  strony  inteligencji  polskiej,  której  niema  w  tej 
kolonji.  Dość  wielu  Polaków  mieszka  też  w  A  u  s  t  r  j  i,  jak  w  Wie- 
dniu, Pradze,  a  nawet  w  Budapeszcie.  Są  to  przeważnie  robotnicy 
i  przedsiębiorcy,  a  w  Wiedniu  i  urzędnicy,  nawet  wysocy,  gdyż 
w  interesie  Galicji  leżało,  aby  pewna  liczba  urzędników  Polaków 
była  w  każdem  z  ministersiw  i  w  innych  najwyższych  urzędach. 
Znaczna  część  Polaków,  mieszkających  w  państwach  zaborczych, 
wraca  do  kraju  przy  nadarzającej  się  sposobności.  Część  jednak 
.vynaradawia  się,  z\vłaszcza  z  pośród  warstw^  niższych,  hib  z  tych 
rodzin,  które  od  paru  generacji  poza  lo-ajem  przebywają. 

Od  kolonji  polskich  odróżnić  należy  czasową  emigrację 
/.a  zarobkiem.  Przyrost  ludności  i  trudność  utrz\^mania  się 
na  roli  spowodowały,  że  od  lat  ośmdziesiątych  wiele  ludności  wiej- 
skiej i  robotniczej,  najwięcej  z  Królestwa  i  Galicji,  udaje  się  na 
krótszy  lab  dłuższy  czas  zagranicę  za  zarobkiem,  aby  z  zaoszczę- 
lizonym  groszem  wrócić  do  kraju.  Najwięcej  tych  ))obier\sasów« 
dążyło  do  Niemiec,  gdzie  właściciele  ziemscy  bez  ich  pracy  nie 
mogliby  sobie  dać  rady.  Mimo  to  rząd  pruski  wydał  liczne  prze- 
pisy, szykanujące  tygh  naszych  pracowników,  którzy  cierpieli 
Aiele  od  sam.owoli  wiadz  i  właścicieli.  Pod  względem  gospodar- 
czym nie  jest  ta  emigracja  bez  znaczenia,  gdyż  wieśniak  nasz 
przyucza  się  do  oszczędności,  a  w  niektórych  okolicach  (Galicja 
Zachodnia)  składa  z  drobnych  oszczędności  wcale  znaczne  sumy, 
które  ot>raca  na  ulepszenia  gospodarcze  i  dokupno  gruntów.  Emi- 
:4ranci  sezonowi  nie  przepadają  dła  ojczyzny,  gdyż  niema  co  do 
nich  obaw7  wynarodowienia  się.  Emigracja  robotnicza  do  za- 
cliodnich  Niemiec  jest  też  w  pewnej  części  emigracją  zarobkową. 

Emigracja  polsl^a  w  Zachodniej  Europie  nie  posiada 
tego  znaczenia  w  ostatnich  dziesięcioleciach,  które  miała  w  epoce 
powstań.  Zawsze  jeszcze  najliczniejsza  jest  kolonja  paiyska. 

Przeważa  wśród  tej  emigracji  inteligencja;  żywiołów  rze- 
rr. ieślniczych  i  robotnicz>'ch  jest  bardzo  mało.  Emigranci 
ostatniej    d  o  1)  y    nie   troszczyli    s  i  e   n  i  e  s  t  iM  v   o   i  n- 
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formowanieEuropy  o  naszej  sprawie  w  sposób  tak 
skuteczny,  jak  to  dawniej  czynił  Hotel  Lambert.  Było  to  co  pra- 
wda bardzo  trudno,  głównie  z  powodu  zol)ojotnienia  nawet  Fran- 
cji dla  naszej  sprawy. 

Do  najwybitniejszych  przedstawicieli  wychodźtwa  polskiego 
na  Zachodzie  należeli  niedawno  zmarli:  pułkownik  Zygmunt 
M  i  ł  k  o  w  s  k  i  w  Zurychu  (T.  T.  Jeż)  i  Dr.  Seweryn  Gałc- 
zowski  w  Paryżu.  W  Paryżu  żyje  i  działa  Władysław  Mi- 
ckiewicz, syn  w'ieszcza,  zasłużony  wydawca  jogo  dzieł.  Celem 
informowania  i  pouczania  Zachodniej  Europy  o  naszej  przeszłości 
i  o  naszej  kulturze,  założyli  (r.  1870)  hr.  Plater  wspólnie  z  Henry- 
kiem Bukowskim  Polskie  Muzeum  Narodowe  w  starym  odnowio- 
nym zamku  Rapperswyl  nad  jeziorem  Zuryskiem.  Obok 
Stacji  Naukowej  w  Paryżu,  która  zczasem  przeszła  pod  zarzgd  i  na 
własność  krakowskiej  Akademji  Umiejętności,  jest  Muzeum  rap- 
perswylskie  najważniejsza  placówicą  kultury  fM>lskiej  w  Zachodniej 
Europie. 

Najważniejszą  kolonją  polską  jest  od  drugiej  połowy  XIX  w. 
kolonja  w  Ameryce,  w  Stanach  Zjednoczonych.  Pierwsi 
Polacy,  którzy  do  Nowego  Świata  przybyli,  to  nasi  bohaterowie 
z  końca  18  wieku,  a  więc  Kościuszko,  Puławski,  Niemcewicz  i  nie- 
liczni pomniejsi.  Nie  było  wtedy  jednak  mowy  o  tworzeniu  stałej 
kolonji  polskiej.  W  ciągu  XIX  wieku  przybywali  polscy  wychodźcy 
pod  wpływem  represyj  w  kraju,  ale  osiedlali  się  w^  rozproszeniu. 
Na  większą  skalę  zaczęli  napływać  emigranci,  i  to  z  zaboru  pru- 
skiego, dopiero  w  siódmem  dziesięcioleciu  XIX  wieku, 
głównie  z  powodów  ekonom icznycli.  Byli  to  .niównie  wieśniacy, 
którzy  osiedlali  się  na  roli  w^  stanie  Teksas.  Inteligencji  było  wśród 
nich  mało,  jedynie  niektórzy  księża  szli  ze  swymi  parafjanami. 
W  ciągu  lat  siedmdziesiąlych  zaczęły  napływać  większe  fale  \Nn^- 
chodźców  z  wszystkich  dzielnic  i  ludzie  wszelkich  zawodów^  Odtąd 
osiedlali  się  rodacy  nasi  głównie  po  miastach,  jako  robotnicy  fa- 
bryczni i  rzemieślnicy,  lub  górnicy.  Emigracja  ta  trwała  aż  do 
ostatnich  czasów,  przed  obecną  wielką  wojną.  Najwięcej  Polaków 
liczą  stany  nad  wielkiemi  jeziorami;  glńwnom  o-niisl<irni  nolsl^ości 
jest  miasto   Chicago. 

Zczasem  powstały  wśród  emigrantów  liczne  stowarzyszenia, 
które  później,  z  :-  ■•:•''.'   ■    v  -  »-...^  /ni  ....  %  ^ł.,,.^,.i,.  .,;,.  ,,  ♦    ^,,, 


')   !<'  .  jitnych    przywódców  powstania  styczniowego.   Ob. 
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»Z  wiązek  Narodowy  Polskk.   Co  dwa   lala   odbywa   si^^ 
1.  zw.  ))sejm  walny((,  t.  j.  zjazd  delegatów  wszystkich  towarzystw, 
należących  do  Związku.  Sejm  wybiera  Zarząd  Centralny,  który! 
pod   przewodnictwem  prezesa    swego,    załatwia    bieżące    sprawy 
Związku.   Najwyższym   urzędem    związkowym    jest    kontrolująca 
wszystko  i  Ępzsądzająca  spory  Rada  Nadzorcza,  której  przewodni- 
czący. Cenzor,  uchodzi  za  głowę  emigracji  polskiej  w  Stanach 
Zjednoczonych.  Organizacja  Związku  wzoruje  się  na  organizacji 
samych  Stanów  Zjednoczonych.  Znaczna  jednak  część  stowarzy- 
szeń polskich  nie  należy  do  Związku,  a  zwłaszcza  ie,  które  przA^j- 
mują    na    członków    tylko    Polaków    rcligji    rzymsko-katolickiej. 
Mają  one  także  M(spólną  organizację,  którą  jest  Zjednoczenie 
Polskie   Rzymsko-Katolickie.    Podczas     gdy    Związek 
.  zajmuje  się  głównie  sprawami  politycznemi  i  społecznemł,  ujęło 
Zjednoczenie  w  swe  ręce  pracę  naukowo- wychowawczą.  K  s.  Jó- 
zef   Dąbrowski,     uznawany     za    najwybitniejszego     Polaka 
w  Stanach  (f  1903),  założj^ł  w  mieście  Detroit  t.  zw.  ))Seminarjum 
Pplskie((.  Jest  to  wzorowe  gimnazjum,  połączone  z  seminarjum, 
kształcącem  polskich  księży.  Energiczne,  ruchliwe  i  patrjotyczne 
duchowieństwo  polskie  jest  wśród  wychodźców  ważnym  czynni- 
kiem. 

Istnieje  także  emigracja  zarobkowa  do  Stanów.  Dzięki  skro- 
mnym potrzebom,  a  znacznym  zarobkom  w  Ameryce,  wracają  za- 
zwyczaj wj^hodźcy  do  kraju  po  paru  latach  z  zaoszczędzonemi 
pieniędzmi,  które  obracają  głównie  na  zakupno  gruntów. 

W  Brazylji  i  Kanadzie  znajdują  się  również  dość  znaczne 
grupy  polskich  wychodźców. 

6.  Naród  polski  na  przełomie  wieków. 

Rozwój  przemysłu  w  Królestwie.  Przemysł  w  Królestwie  wzra- 
stał ciągle,  zwłaszcza,  że  rząd,  pod  koniec  XIX  w.  zaprowadzi] 
znaczne  cła  przywozowe.  Chociaż  rozwinęły  się  g  łownie  fi  r- 
my  obce,  pracująca  na  wywóz  do  Rosji,  to  jednak  wzmógł  się 
dobrobyt.  Łódź,  stolica  przemysłu  tkackiego,  doszła  do  460.000 
mieszkańców  O,  rozrosły  się  też  ogniska  wyrobów  metalowych, 
jak  Sosnowiec  (90.000),  Dąbrowa  i  Częstochowa  (90.000,  obok 
przemysłu  metalowego*  także  przędzalnie).  Obcy  przedsiębiorcy, 
jako   bogatsi,   podkopywali   jednak   przemysł   polski,   który 

*)  Liczby  mieszkańców  odnoszą  się  do  r.  1914. 
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powoli  jiocz^ł  upadać,  l^rzedsiębiorcy  zagraniczni  i  rosyjsc}' 
zajęli  wobec  spolcczeuslwa  polskiego  stanowisko  obojętne,  a  na^el 
wrogie,  sprowadzając  swoich  urzędników  i  dozorców  i  wyzysku- 
jąc iH)lskich  robotników,  przeciw  którym  znajdowali  zawsze  po- 
parcie wiadz  rosyjskich.  Robotnicy  poczęli  organizować  się  pize- 
ciw  wyzyskowi,  szerzyły  się  wśród  nich  nieznanef^  dotychczas 
w  Polsce  poglądy  socjalistyczne.  Przychodziło  do  strejków, 
a  wśród  nich  do  krwawych  starć  z  policją  i  wojskiem.  Ruch  len 
nie  miał  jednak  zrazu  narodowego  charakteru,  owszem  silnie  za- 
znaczał lącziiość  z  podobnemi  ruchami  w  Zachodniej  Ett-t-^ 
i  w  Rosji. 

Powstała  tajna  rewolucyjna  organizacja  ())Proietarjat«),  którą  je- 
inak  wykryto.  Sąd  wojenny  skazał  kilku  oskarżonych  na  śniicrć,  inni 
poszli  w  katorgę.  Między  ofiarami  byli  i  Rosjanie.  Ogól  narodu  stanął 
wobec  tej  sprawy  na  uboczu. 

Naród  dźwiga  się  na  duchu.  W  ciągu  lat  ośm\lziesiątych  otrzą- 
iralo  się  Królestwo,  a  wślad  za  niem  —  choć  powolniej  —  i  kraje 
zabrane,  z  dotychczasowego  przygnębienia.  Przestano  bezwzględnie 
wierzyć  hasłom  wpracy  organicznejw,  przestano  potępiać  bezwzglę- 
dnie dawną  przeszłość,  co  było  modnem  w  epoce  pozytywi- 
zmu. Przewrót  w  umysłach  zaznaczył  się  zresztą  w  tym  czasie 
we  wszystkich  dzielnicach,  co  znalazło  wyraz  w  lite- 
raturze i  sztuce.  Około  roku  1880  tworzy  w  Krakowie  swe  arcy- 
dzieła malarstwa  historycznego  Jan  Matejko,  przypominając 
narodowi  nie  tylko  jego  grzechy  przeciw  ojczyźnie  (obrazy:  Skarga, 
Rejtan),  nie  tylko  próby  zerwania  się  do  walki  o  wolność  i  cześć 
narodową  (Racławice,  Trzeci  Maja),  ale  nadto  upominając  ro- 
daków, żeby  pamiętali,  iż  są  potomkami  wielkich  przodków 
(Grunwald,  Hołd  pruski,  Batory  pod  Pskowem,  Sobieski  pofl  Wie- 
dniem). Ta  sama  tendencja  przebija  też  z  pisanej  w  ośmdziesią- 
tych  latach  ))T  r  y  1  o  g  j  !«  Sienkiewicza,  którą  wielki  pi- 
sarz i  patrjota  złożył  narodowi  w  darze  ))ku  pokrzepieniu  serca. 
Zadrgała  w  sercach  polskich  na  nowo  duma  narodowa  i  naród 
cały  odruchowo  zrozumiał  myśl  swojego  wielkiego  ziomka,  że  po- 
tomkowie tycli,  których  i  dawniej  usiłowano  wytępić  wogniem 
i  mieczem«,  winni -przetrwać  wrogie  zakusy  współczesnych  gnę- 
bicieli  i  oprzeć  się  falom  nowego  wpotopuu,  jak  oparli  się  ich  przod- 
kowie. Żywy  odruch,  który  w  społeczeństwie  wywołały  te  arcy- 
dzieła pendzla  i  pióra,  był  też  dowodem,  że  naród  nawiązuje  nić 
tradycji  dziejowej,  że  nie  tylko  pamięta  o  wadach  dawnej  Rze- 
czypospolitej, ale  też  z  czcią  wspomina  dzieje  jej  i-otęgi  i  chwiały. 
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Powracał  patrjotyzm,  ustawał  przesadny  krytycyzm,  poczęto 
.sprawiedliwiej  oceniać  leż  rolę  szlachty,  a  uadewszysiko  Kościoła. 
Wzmagać  się  poczęła   i  w  życiu  religijność. 

Nowe  prędy  w  społuczeństwis.  Ponieważ  położenie  mię- 
d  z  y  u  a  r  o  d  o  w  e  E  u  r  o  p  y  gmatwało  się  i  nastała  e  r  a  z  b  r  o  j- 
n  ego  pokoju,  przeto  naród  polsld  musiał  liczyć  się  z  możli- 
wo ś  c  i  g,  że  przyjdzie  do  wojny  na  jego  ziemi  i  o  jego  łosv  i  to 
wojny    między    państwami     zaborczemi.     Rozumne 
1     patrjotyczne     żywioły     wszystkich     stronnictw     we 
wszystkich    dzielnicach    Polski     ouczuwałT,    że     Irzek) 
wzmocnić  naród  i  w  lym  celu  zbliżyć  do  siebie  różne  jego  war- 
stwy. Ponieważ  w  a  r  s  t  w  a  w  ł  o  ś  c  i  a  ń  s  k  a  jest  w  naszem  spo- 
łeczeństwie niezmiernie  liczna   (IWo),  przeto  zajmowano  się  nia 
bardzo  gorąco.  W  literaturze  znalazł  ten  prąd  silny  wyraz  w  po- 
wieściach Prusa  i  Orzeszkowej,  w  niektórych  nowelat-h  Sienkie- 
wicza, tudzież  w  poezji  Konopnickej.  Z  pisarzy  obecnej  generacji 
naiezą  tu  poeci:  Kasprowicz  i  Tetmajer,  tudzież  powieściopisarz 
Reymont.  Rozlegało  się  też  w  całym  narodzie  wdanie  o  o  ś  w  i  a  t  e 
ludu.  Podczas  gdy  Galicja  rozwinęła  żywą  działalność  na  polu 
oświaty  publicznej  i  prywatnej,  tworzyła  towarzystwa  oświatowe. 
jak  T.  S.  L.  (ob.  wyżej)  i  inne,  rozpoczęto  w  Królestwie  trudną 
pracę  zbliżenia   się  do  włościan   przez  tajne   nauczanie    cz-.tania 
1  pisania  po  polsku.  Rząd  ścigał  tę  patrjotyczną  pracę  srogienii 
karami.  MNdawano  też  książeczki   dla  ludu,  w  czem  największa 
zasługi   położył  K  o  n  r  ad   Pru  s  zy  ń  s  k  i,   który   pod   pseudoni- 
mem Kazimierza  Promyka  w^dał  szereg  dzieł  ludowych  i  bardzo 
dobi7  elementarz  ludowy.  Wieś  polska,  która,  od  czasów  uwłasz- 
czenia, podź\vigncla  się  ekonomicznie,   zaczęta    sie   dżwi-ać  i  pod 
względem  umysłowym.  W  Galicji  utworzyli  wieśniacy  osobne 
.'Stronnictwo  ludowe«,    mające  na  celu  obronę  interesów 
włoscianstwa.  Galicja  też  praktycznie  tę  sprawę  rozwiązała  naj- 
p.erwsza,  gdyż.  wskutek  znacznej  liczby  szkól  polskich. 'weszła  tu 
pokaźna  dość  synów  włościańskich  w  szeregi  inteligencji,  a  na- 
wet zajęła  wybitne  .stanowiska,  co  niewątpliwie  przyczynia  sie  do 
zbliżenia  warstw  społecznych.  Odbył  się  toż  ważny  przewrót  w' za- 
patrywaniach socjalistów,  których  znaczna  cześć,  t.  zw.  »Polska 
Parlja  socjalistyczna.    (P.  P.  S.)  stanęła  na  stanowisku 
narodowem,  głosząc,  iż  niepodległość  Polski  jest  jednem  z  jej  haseł. 

Sposobność  do  uświadamiania   szerokicl.   nnis  dalv  setne   r  o  c  z- 

n//vr-'     i     '.''•^^"""'^^^  konstytucji  trzeciego  "maja,  powsta- 
nia kościuszkowskiego  i  dwu  ostatnich  rozbiorów.  W  roczn  cę  KonstJ- 
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tucji  urządziła  w  Warszawie  młodzież  uniwersytecka  pierwszą  od  cza- 
sów powstania  styczniowego  manifestację  patrjotyczną,  przy  której  nie 
obeszło  się  bez  aresztowań  i  kar  więziennycli.  W  Galicji,  gdzie  oczywi- 
ście odljyl  się  szereg  jawnych,  poważnych  obchodów,  założono  na  ucz- 
czenie setnej  rocznicy  Iś^onslytucyi  Towarzystwo  Szkoły  l.udowej.  W  ro- 
cznicę powstania  kościuszkowskiego  przyszło  także  w  Warszawie  do  ma- 
nifestacji ulicznej  przed  domem  KiUńskiego,  co  spowodowało  jednak 
liczne  aresztowania  i  zsyłki,  liardzo  uroczyście  obcliodziła  natoniinsl 
Galicja  setną  rocznicę  Kościuszkowską,  urządzając  umyśUiie  w  tym  roku 
wielką  wystawę  krajową  we  Lwowie,  która  miała  okazać 
swoim  i  obcym  dorobek  i  postęp  kulturalny  narodu.  Wystawa  była  dzie- 
leni wszystkich  warstw  i  sianów,  a  połączono  ją  z  szeregiem  zjazdów, 
obejmujących  najrozmaitsze  pola  życia  narodowego,  jak  różne  gałęzie 
nauk  i  sztuki,  przemysłu,  rolnictwa  i  t.  d.  Brali  w  nich  udział  Polacy  ze 
wszystkich  zaborów,  a  zetknięcie  się  ludzi,  którzy  dotychczas  ledwo  ze 
słyszenia  o  sobie  wiedzieh,  przyczyniło  się  do  ściślejszego  skojarzenia 
rozdartych  dzielnic. 

Zabór  rosyjski  za  Mikołaja  li.  W  październiku  roku  Kościu- 
szkowskiego zmarł  despotyczny  Aleksander  III.,  a  syn  jego,  Mi- 
kołaj II.  (1894—1917)  wstąpił  na  tron.  Niektóre  wpływowe  jedno- 
stki polskie,  zwłaszcza  związane  interesami  gospodarczemi  i  han- 
dlowemi  z  Rosją,  łudziły  się,  że  nastąpi  ulga  w  postępowaniu 
rządu  wobec  Polaków.  Rzecz  polegała  na  pogłoskach  i  na  tern, 
że  nowy  car  musiał  postępować  ostrożnie,  gdyż  w  Rosji  samej 
podnosiło  głowę  liczne  i  ruchliwe  stronnictwo  rewolucyjne  ))ni- 
liilistów«.  Próba  ))Ugody<(  między  polskim  narodem  a  rządem  car- 
skim nie  udała  się.  Pozwolono  na  postawienie  pomnika  Mickie- 
wicza w  Warszawie  (przy  czem  nie  wolno  było  nawet  mowy  wy- 
głosić) i  na  otwarcie  politechniki  tamże.  Zakład  ten,  założony 
z  hojnych  składek  narodu  polskiego,  otrzymał  jednak  jęz^k  wy- 
kładowy rosyjski  i  stał  się  nową  placówką  rusyfikacji. 

Wojna  rosyjsko-japońska.  Ruch  rewolucyjny  r.  1905  0.  Gdy 
z  początkiem  r.  1904  wybuchła  niespodziewanie  wojna  rosyjsko-ja- 
pońska, odnosiła  J  a  p  o  n  j  a  ku  zdumieniu  świata  same  z  w  y- 
cięstwa  nad  przeciwnikiem,  który  nie  mógł  rozwinąć  swej  ol- 
brzymiej przewagi  liczebnej.  Wypadki  te  dodały  odwagi  opozy- 
cyjnym żywiołom  w  Rosji,  które  podzieliły  się  na  dwie  grupy: 
liberałów  złożonych  z  opozycyjnej  szlachty,  bogatych  przemysłow- 
ców i  kupców,  tudzież  z  socjalistycznych  przeważnie  mas  robo- 
tniczych po  wielkich  centrach  przemysłowych,  którym  przewodziły 
zapalne  iednostki  z  inteligencji.  Rozpoczęły  się  gwałtowne  roz- 

1)  Por.  Zakrzewski,  III,  286  i  nast.,  tudzież  263  i  nast. 
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Yuchy  robotnicze,  które  rząd  zrazu  stłumił  krwawo  z  nie- 
bywałą nawet  w  Rosji  srogością,  gdy  jednak  wybuchł  strajk  po- 
wszechny, a  nawet  pojawiły  się  rozruchy  wojskowe,  począł  rząd 
ustępować.  Pierwszym  wyłomem  w  dotychczasowym  systemie  był 
ukaz  tolerancyjny  z  kwietnia  1905,  pozwalający  na  prze- 
chodzenie z  praw^osławia  na  inne  wyznanie  i  przyznający  przy- 
najmniej  w  teorji  równouprawnienie  wszystkich  wyznań.  Dla 
narodu  polskiego  była  ta  ustawa  bardzo  ważną,  najważniejszą  zaś 
była  dla  unitów  chełmskich.  Unji  wprawdzie  nie  wzno- 
wiono, ale  chełmski  lud  powracał  teraz  —  mimo  różnych  prze- 
szkód i  szykan  —  na  łono  kościoła  katolickiego  i  to  na  obrządek  ła- 
ciński, którego  duchowni  jedynie  opiekowali  się  nim  w  czasie 
daw^niejszych  prześladowań.  Tem  samem  zaznaczał  też  lud  ten 
swą  polskość.  Ponieważ  ruch  rewolucyjny  nie  ustawał,  zde- 
cydował się  Mikołaj  II.  na  wydanie  manifestu,  zapowiadającego 
utworzenie  rodzaju  parlamentu,  nazwanego  na  modłę  starorosyj- 
ską  Dumąi)  (30. X.  1905).  Rychło  jednak  okazał  się  rozłam  mię- 
dzy rewolucjonistami  a  liberałami,  których  odstraszały  pomysły 
radykalno-społeczne  pierwszych.  Rząd  przekonał  się,  że  rewolu- 
cja wyczerpuje  się,  że  ogół  wojska  jest  wiernym,  —  rozpoczął  więc 
nowe  okrutne  represje.  Posługiwano  się  przy  tem  prowokatorami 
i  podburzano  przeciw  inteligencji  najciemniejsze  tłumy  proleta- 
rjatu,  zwiane  ))czamemi  sotniami«,  które  bezkarnie  rzucały  się  na 
ludzi  podejrzanych  o  rewolucyjne  dążenia,  mordując  i  plądrując. 
Te  tak  zwane  )>pogromy((  podały  rząd  carski  w  pogardę  w^  oczach 
cywilizowanego  świata,  ale  ostatecznie  cel  był  osiągnięty,  rewo- 
lucja stłumiona. 

Rewolucja  rosyjska  odbiła  się  głośnem  echem  na  ziemiach 
polskich  rosyjskiego  zaboru,  które  jednak  nie  zdobyły  się  na  je- 
dnolitą działalność.  Istniał  tu  bowiem  niestety  znaczny  przedział 
między  stronnictwami,  gdyż  długie  lata  niewoli  uniemożliwiały 
porozumiewanie  się  całego  społeczeństwa.  Konserwatyści  zajęfi 
stanowisko  bierne,  wyczekując  co  najwyżej  pewnych  ulg  od  rządu 
ruchliwe  stronnictwo  )marod  o  wo-d  em  ok  r  a  t  y  czn  e«' 
podjęło  po  pewnem  wahaniu  się  myśl,  by  korzystając  z  kłopotów 
rządu,  wymódz  na  nim,  w  legalnej  drodze,  autonomjędla 
Królestwa.  Naczelnik  tego  stronnictwa,  Roman  Dmow- 
ski, pragnął  uzyskać  dla  Królestwa  znaczne  prawa  narodowo- 
polityczne,  podobnie  jak  niegdyś  Gołuchowski  (ojciec)  uzyskał  je 

O  Ob.  wyżej,  str.  57  i  197. 

>ł.  Lewicki:  IJistorja. 
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dla  Galicji.  Socjaliści  polscy  natomiast  poddali  się  zupełnie  fod 
rozkazy  socjalistów  rosyjskich  i  ro2:poczęli  rozruchy  i  strajki,  na 
wzór  tego,  co  się  w  Rosji  działo.  Stronnictwa  umiarkowane,  agi- 
tując za  autonomją,  urządzały  publiczne  zebrania  i  manifestacje, 
prz^-pominaji^ce  czasy  przed  powstaniem  jytyczniowem.  ł^z^d  ro- 
syjski tolerował  zrazu  manifestacje  o  charakterze  narodo- 
wym (wielki  pochód  w  Warszawie  5  listopada  1905),  wkrótce  je- 
dnak general-gubernator  warszawski  Skał  łon  ogłosił  ))stan 
wojenny«,  kazał  manifestacje  rozpędzać  z  bronie  w  ręku  i  roz- 
począł srogie  represje.  Podnieciło  to  stronnictwa  skrajne,  które 
rozpoczęły  już  poprzednio  walkę  partyzancką  przeciw  rządowi. 
Napadano  zbrojnie  na  patrole,  kasy  rządowe,  pociągi  kolejowe 
i  t.  p.  Wtedy  to  w  łonie  P.  P.  S.  wytworzył  się  odłam  militarny, 
który  dążył  do  walki  zbrojnej  o  niepodległość  pol- 
skiego państwa,  by  korz3rstać  z  toczącej  się  jeszcze  wojny 
2  Japo(nją.  Naczelnikiem  tego  odłam  a  był  Józef  Piłsudski, 
wskrzesiciel  wojskowości  polskiej,  o  której  całe  społeczeństwo  od 
upadku  powstania  styczniowego  zupełnie  zapomniało.  Potępiając 
powstania,  potępiało  pokolenie  wyrosłe  po  r.  1863  i  myśl  samą,  by 
kiedykolwiek  chwycić  za  broń,  —  zaczem  poszło,  że  we  wszyst- 
kiem,  co  odnosiło  się  do  wojskowości,  zapanowała  w  całym  na- 
rodzie dziwna  a  powszechna  nieznajomość.  To  też  i  Piłsudski 
spotkał  się  z  oporem  w  narodzie  i  własnym  obozie.  Ogół  scja- 
listów  pojmował  walkę  z  rządem,  jako  szereg  skrytobójczych  za- 
machów, ale  o  wojskowej  organizacji  swych  członków  i  o  wojnie 
narodowej  nie  chciał  słyszeć.  Nastąpił  rozłam  w  obozie  rewolu- 
cyjnym, a  że  nadto  i  stronnictwa  umiarkowane  potępiały  wszel- 
kie formy  walki  zbrojnej,  przeto  zamierzone  powstanie  wyrodziło 
się  w  t.  zw.  ))bojówkc«,  t.  j.  sporadyczne  zamachy  zbrojne.  Koniec 
wojny  japońskiej,  zwycięstwo  reajkcji  w  Rosji  i  represje  rządowe 
zgnębiły  ostat.^cznie  bojowcó'\v.  Piłsudski  i  inni  zwolennicy  walki 
o  niepodległość  schronili  się  do  Galicji 

Zupełnem  niepowodzeniem  skończyły  się  leż  usiło- 
wania, by  uzyskać  autonomję  Królestwa.  Dmowski,  który 
w  tej  sprawie  konferował  z  prezydentem  ministrów  rosyjskich, 
hr.  Wittem,  spotkał  się  z  szorstką  odmową.  Wieśniacy,  uświado- 
mieni już  w  tym  czasie  dzięki  mrówczej  pracy  apostołów  oświa- 
towych, jak  Promyk  i  inni,  wprowadzali  za  wskazówką  narodowej 
demokracji  na  własną  rękę  język  polski  do  urzędowania 
gmin  i  zgromadzeń  gminnych.  Gwałty  rządu  stłumiły  i  tę  skro- 
mna prół>ę  unarodowienia  życia  puł>licznego.  Działalność  stron- 
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iiictw  umiarkowanych  powiodła  się  poniekąd  tylko  na  polu 
szkolnictwa.  Rosyjski  system  szkolny  tak  był  znienawidzo- 
nym, że  młodzież,  nie  bez  wiedzy  rodziców,  opuściła  w  r.  1905 
mury  szkół  rządowych,  a  wielkie  zebranie  rodziców  przedłożyło 
kuratorowi  żądanie  spolszczenia  wszystkich  szkół.  Rząd  nie  myślał 
nawet  o  tern,  ale  nie  czując  się  wtedy  jeszcze  na  siłach,  nie  prze- 
szkadzał na  razie  inicjatywie  społeczeństwa.  W  tymi  kierunku, 
w  akcji  licznych  prywatnych  jednostek  i  związków,  okazało  Kró- 
lestwo niezwykłe  uzdolnienie.  Powstały  liczne  polskie  szkoły 
prywatne,  ludowe  i  średnie,  uniwersytety  ludowe  i  t.  d.,  a  wre- 
szcie wielkie  stowarzyszenie  oświatowe  ))M  a  c  i  e  r  z  s  z  k  o  1  n  a((, 
które  ujęło  w  swe  ręce  całą  akcję  oświatową.  Prezesem  Macierzy 
został  Henryk  Sienkiewicz.  Rozpoczęto  też  na  wielką  skalę, 
na  wzór  Wielkopolski,  zakładać  związki  ekonomiczne,  tak  dla 
warstw  najbiedniejszych  (konsumy  robotnicze,  Kółka  Rolnicze), 
jak  i  dla  najzamożniejszych  (wznowienie  Towarzystwa  Rolni- 
czego). 

Chwilowa  słabość  rządu  pozwoliła  też  okazać  się  polskości 
na  Litwie.  W  Wilnie  pojawiły  się  polskie  dzienniki,  powstał 
szereg  polskich  stowarzyszeń,  a  nawet  polski  teatr.  Znacznie  go- 
rzej było  na  Rusi,  gdzie  polskość  w  drugiej  połowie  XIX  wieku 
poniosła  wielkie  straty.  Niemniej  jednak  okazaU  dość  znaczną 
żywotność  Polacy  w  samym  Kijowie. 

Politycy  polscy  w  „dumie".  Nowe  prześladowania  polskości. 
W  r.  1906  zebrała  się  po  raz  pierwszy  ))d  u  m  a((  rosyjska,  do  której 
Królestwo  wybrało  36  posłów;  pewna  ilość  polskich  posłów  prze- 
szła też  na  Litwie  i  Rusi.  Ale  pierwsza  ))duma((  popadła  zaraz 
w  spór  z  rządem,  który  ją  rozwiązał.  Do  drugiej  dumy  wybrało 
Królestwo  prawie  tych  samych  posłów,  wśród  których  największe 
znaczenie  miał  Dmowski.  Polscy  posłowie  łudzili  się,  że  potrafią 
odegrać  w  Petersburgu  podobnie  ważną  rolę,  jak  ))Kolo  polskie<( 
w  Wiedniu,  co  było  niemożliwem,  gdyż  liczebnie  byli  zbyt  słabi, 
a  nadto  stosunki  w  Rosji  były  zupełnie  iime,  jak  w  Austrji,  gdzie, 
wobec  kilkunastu  narodowych  stronnictw,  mogli  posłowie  polscy 
być  ))języczkiem  u  wagi((.  Oświadczenie  Dmowskiego,  że  polscy 
posłowie  będą  rząd  popierać,  ratowanie  go  nawet  przez  głosowanie 
w  ))dumie((,  uważał  brutalny  a  dumny  rzęd  za  obrazę,  a  korzysta- 
jąc z  wzrastającego  wśród  Rosjan  szowinizmu,  przeprowadził 
uchwałę,  zmniejszającą  ilość  posłów  z  Królestwa  do  liczby  12, 
z  czego  jeszcze  2  musiało  być  Rosjanami.  Okazało  się,  że  nie  tylko 
rząd  carski  jest  wrogiem  polskości,  ale  też  większość  stronnictw^ 
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w  )>diiinie«.  Toczyli  tam  zacięte  spory  szowinistyczni  »nacj(>na- 
liścia,  którzy  otwarcie  głosili,  że  nierosyjska  ludność  nie  powinna 
mieć  równouprawnienia,  a  nadto  sami  okazywali  się  zwolenni- 
kami absolutyzmu,  ze  stronnictwami  pażdziernikowców  i  konsty- 
tucyjnych demokratów«  (K.  D.,  czyli  t.  zw.  ))Kadeci«),  do  których 
należeli  przedstawiciele  warstw  najbogatszych,  szlachty  i  pluto- 
kracji  *).  Zgadzały  się  jednak  te  stronnictwa  w  tem,  że  należy 
zacierać  resztki  politycznej  i  narodowej  odrębności  ziem  polskich. 
Wobec  tego  rząd  cofał  ulgi,  przyznawane  polskości  w  latach 
rewolucyjnych,  zgnębił  z  całą  bezwzględnością  resztki  oi)oru 
i  przeszkadzał  wszelkiej  dodatniej  pracy  nawet  na  polu  gospodar- 
czem  i  oświatowem.  Wielkim  ciosem  było  zamknięcie  ))M  a- 
c  i  e  r  z  y  S  z  k  o  1  n  e  j«  *),  wskutek  czego  ustać  musiała  wszelka 
wzajemna  łączność  między  szkołami  polskiemi  i  wogóle  instytucjami 
kulturalnemi.  Szkoły  polskie  prywatne  mogły  istnieć  tylko  luźnie, 
pozbawione  pomocy  szerszych  kół  społeczeństwa,  nie  mając  prawa 
wydawania  świadectw  ważnych  wobec  rządu  i  musząc  udzielać 
nauki  historji  i  geografji  w  języku  rosyjskim.  Pozamykano  też 
wiele  innych  towarzystw  kulturalnych  i  gospodarczych.  W  na- 
stępnych lalach  wykupił  rząd  przymusowo  kolej  Warszawsko- 
Wiedeńską  z  rąlv  polskich  właścicieli  i  pozbawił  odrazu  chleba 
tysiące  polskich  urzędników  i  służby,  a  na  ich  miejsce  spro- 
wadził nowych  rusyfikatorów.  Licząc  się  bowiem  z  możliwo- 
ścią rychłego  wybuchu  wojny,  nie  chciał  w  ręku  Polaków  zosta- 
wiać tej  ważnej  linji  komunikacyjnej.  Najgłośniejszym  z  aktów 
represji  rządowej  ostatnich  lat  przedwojennych  było  wydzie- 
lenie Ziemi  Chełmskiej  z  Królestwa,  a  przydzielenie  jej 
do  cesarstwa  rosyjskiego.  Gwałt  ten,  zatwierdzony  uchwałą  ))du- 
my((,  dokonanym  został  na  żądanie  duchowieństwa  prawosławnego, 
jako  zemsta  na  unitach  chełmskich  za  ich  masowy  powrót  do  ka- 
tolicyzmu. 

Okazało  się,  że  nadzieje  jakiejś  ugody  między  narodem 
polskim  a  rządem  rosyjskim  zawodzą,  jak  zawodziły  zawsze 
poprzednio.  Społeczeństwo  polskie  pod  zaborem  rosyjskim  znie- 
chęciło się  do  spraw  politycznych.  Wzięto  się  natomiast  znowu  do 
spraw  ekonomicznych,  tworząc  na  wzór  Poznańskiego  sieć  sto- 
warzyszeń   współdzielczych    dla    ludności    drobnomieszczańskiej 


O  Por.  Zakrzewski,  »Historja  nowożytna«,  str.  263. 

')  Zasilona  hojnemi  składkami  społeczeństwa,  utrzymywała  Macierz 
około  800  szkół  ludowych  i  średnich,  400  ochronek,  600  czytelń  ludowych 
i  bibljotek  i  t.  d. 
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i  wieśniaczej  ^).  Wybuch  wielkiej  wojny  europejskiej  w  lecie 
1914  r.  zastał  Królestwo,  jako  kraj  ekonomicznie  dobrze  zagospo- 
darowany, ale  politycznie  rozbity  na  stronnictw^a,  ścierające  się 
ze  sobą. 

Zabór  pruski  w  początkach  20.  wieku  przechodził  okres  wzmo- 
żonego prześladowania.  Rząd  ulegał  hakatystom,  a  za  ich  wpły- 
wem wszystkie  władze  pruskie  dokuczały  Polakom,  nie  dopuszcza- 
jąc do  zebrań,  prześladując  dzienniki  polskie  i  t.  d.  Aby  ziemiom 
polskim  nadać  zew^nętrzny  wygląd  niemiecki,  zakazyw^ano  polskich 
napisów  i  szyldów,  przemieniano  prastare  polskie  nazwy  miejsco- 
wości na  niemieckie  (n.  p.  Inowrocław'  na  Hohensalza),  a  w  tej 
całej  nieraz  drobiazgowej,  a  zawsze  dokuczliwej  akcji  okazywała 
pruska  biurokracja  nie  mniejszą  pomysłowość  od  rosyjskiej. 
Z  powodu  bezwzględnego  przeprowadzania  nakazu,  by  i  religji 
uczono  w  języku  niemieckim  i  stosowania  okrutnej  kary  chłosty 
na  oporne  dzieci,  przyszło  w  mieście  Wrześni  do  rozruchów 
(1901).  Rząd  wytoczył  rodzicom  procesy,  kilkadziesiąt  osób  ska- 
zano na  dłuższe  więzienie.  Proces  ten  wyw^ołał  oburzenie  w  Euro- 
pie, która  zaczęła  się  bliżej  zajmować  położeniem  Polaków  pod 
pruskim  rządem,  nie  szczędząc  ostrej  krjiyki  w  dziennikach. 
Wtedy  to  rzucił  Sienkiewicz  myśl,  b}^  złożyć  znaczniejszą  sumę 
na  ofiary  tego  procesu;  wszystkie  zabory  wzięł}^  w  tej  składce 
chętny  i  ofiarny  udział. 

Wobec  oburzenia  Europy  poczęli  pruscy  literaci  i  uczeni 
w  szeregu  dzieł  i  rozpraw^  dowodzić  rzekomej  słuszności  swej 
sprawy.  Powstała  olbrzymia  oszczercza  literatura  an- 
typolska, która  starała  się  naród  polski  i  jego  przeszłość  przed- 
stawić w^  jaknajgorsz3'ch  barwach,  aby  pozbawić  go  sympatji 
u  innych.  Literacką  i  nibynaukową  nagonkę  na  polskość  upra- 
wiano wśród  pewnej  części  Niemców-  i  dawniej,  a  zwłaszcza  od 
czasów  Bismarka  i  wyw^ołano  tern  zamęt  pojęć  w  sprawie  naszej 
wśród  ogółu  Niemców,  a  nawet  u  innych  narodów.  Tego  rodzaju 
działalność  istniała  zresztą  i  w  Rosji  oddawna,  a  wzmogła  się 
w^  ostatnich  kilkunastu  latach,  gdy  wzmógł  się  w  Rosji  prąd  ))na- 
cjonałistyczny((.  Z  naszej  strony  zdołano  niestety  tylko  w  nie- 
znacznej mierze  przeciwdziałać  tej  szkodliwej  działalności  i  in- 
formować obce  społeczeństwa  o  słuszności  naszej  sprawy. 


O  W  r.  1910  Uczono  po  miastach  i  miasteczkach  około  200  stowa- 
rzyszeń, mających  razem  z  górą  miljon  rubli  kapitału.  Centralne  Towa- 
rzystwo Rolnicze  zarządzało  blizko  GOO  kółkami  włościańskiemi,  odrębną 
organizację  miały  t.  zw.  ))kólka  Staszycowskie«,  których  było  przeszło  100. 
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Aby  przyśpieszyć  germanizację  polskich  dzielnic,  powię- 
kszono fundusz  komisji  kolonizacyjnej  o  nowych  100 
niiijonów  marek.  Komisja  ta  w  ciągu  20  lat  istnienia  osadziła  na 
polskiej  ziemi  15.000  rodzin  niemieckich,  których  grunta  zaopa- 
trzono we  wszystkie  możliwe  techniczne  środki,  aby  niemiecki  go- 
spodarz mógł  na  każdym  kroku  górować  nad  polskim.  Z  polskiej 
strony  zorganizowano  jednak  obronę  przez  utworzenie  w  r.  1900 
»Z  w  i  ą  z  k  u  z  i  e  m  i  a  n<(,  który  pomaga  właścicielom  w  utrzy- 
maniu się  przy  roli,  a  gdy  polski  właściciel  dóbr  musi  dobra  swe 
sprzedać,  parceluje  je  między  polskich  włościan.  Oprócz  tego 
istnieją  ąjniejsze  banki  parcelacyjne  polskie,  oparte  finansowo 
o  ))B  a  n  k  Z  i  e  m  s  k  i((  w  Poznaniu.  Dla  ratowania  polskich 
robotników,  rzemieślników  i  przemysłowców  zorganizowało  pol- 
skie społeczeństwo  licziie  spółki  zarobkowe  i  inne  podobne  stowa- 
rzyszenia, które  liczą  setki  tysięcy  członków.  Doskonale  rozwijają 
się  też  na  wsi  liczne  ))Kółka  rolniczea,  kasy  pożyczkowe  wiejskie, 
spółki  mleczarskie  i  t.  p.  instjrtucje,  które  uświadomionemu  na- 
rodowo polskiemu  chłopu  zapewniają  dobrobyt.  Jako  organizator 
tych  wiejskich  i  drobnomieszczańskich  instytucji  zasłużył  się 
wielce  ksiądz  Wawrzyniak,  a  także  naczelny  kierownik, 
czyli  ))patron<(  Kółek  rolniczych,  Maksymiljan  Jackowski.  Działają 
zresztą  i  założone  w  dawniejszych  czasach  instytucje,  jak  ))Tow. 
pomocy  naukowej   im.  Dra   Marcinkowskiego((  i   inne. 

Przeciw  tym  aktom  samoobrony  narodu  wystą^pił  rząd  z  no- 
wemi  środkami,  utrudniając  działalność  polskich  banków  i  osie- 
dlenie wieśniaków  na  nowonabytych  gruntach.  (Wóz  Drzymały). 
W^  r.  1908  uchwalił  wreszcie  sejm  pruski  niesłychaną  ustawę 
o  wywłaszczeniu,  na  mocy  której  można  było  zmuszać  pK)l- 
skich  właścicieli  ziemi  do  sprzedaży  gruntów  komisji  koloniza- 
cyjnej. Nie  pomogły  protesty  posłów  polskich  w  sejmie,  większość 
niemiecka  uchwaliła  ustawę,  dając  dowód,  jak  przejęła  się  nie- 
nawiścią do  nas.  Nie  bez  znaczenia  był  jednak  ostry  protest  przeciw 
tej  ustawie  w  austrjackiej  Radzie  Państwa,  wniesiony  przez  Koło 
Polskie,  a  poparty  przez  innych  posłów  słowiańskich.  Ustawę  zasto- 
sowano tylko  w  paru  wypadkach.  W  tym  samym  czasie  uchwalił  też 
parlament  niemiecki  prawo  o  stowarzyszeniach  i  ze- 
braniach, zabraniające  używania  jęz\'ka  polskiego  na  zebra- 
niach publicznych  w  miejscowościach,  w  których  niema  00"/o  Po- 
laków. Dzięki  urzędowej  statystyce  zaliczono  do  tych  miejscowo- 
ści i  samo  miasto  Poznań. 

Mimo  tych  wszystkich  przeszkód  zdołali  jednak  Polacy  w  za- 
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borEC  pruskim  rozy-inąć  niepospolita  silę  odporna.  Kultura 
searokich  mas  ludowych  stoi  w  tej  dzielnicy  bardzo  wysoko,  a  z  nią 
ś\rładomość  narodowa.  Rozwinęły  się  tu  rzadkie  u  nas  cnoty  na- 
rodowe, jak  solidarność  i  wielka  pracowitość.  Nie  mając  korzy- 
stnych warunków  do  rozwoju  wielkiego  przemysłu  (skarby  mi- 
neralne Śląska  w  ręku  Niemców),  wzięło  się  społeczeństwo  polskie 
pruskiego  zaboru  bardzo  energicznie  do  rzemiosła  i  przemysłu  dro- 
bnego, a  zwłaszcza  do  rolnictwa.  Wyniki  są  bardzo  dobre; 
społeczeństwo  polskie  dochodzi  do  znacznego  ipowszechnego 
€ł  ©  b  r  o  b  y  t  u.  Dowodem,  jak  intensywnie  nauczono  się  pracować, 
jest  okoliczność,  że  wyniki  zbiorów  zboża  są  tam  średnio  trzy  razy 
ffyśBBe,  jak  w  Gailicji,  a  4wa  razy  od  wyników  w  Królestwie, 


Okres  czternasty 
od  wybuchu  wojny  światowej  w  r.  1914. 

Rosnące  przeciwieństwa  między-  państwami  europejskiemi 
doprowadziły  w  s  i  e  r  p  n  i  u  r.  1914  do  wybuchu  wielkiej  wojny 
świato%vej.  Do  antagonizmu  niemiecko-francuskiego  z  po- 
wodu Alzacji  i  Lotaryngji,  austrjacko-cosyjskiego  o  hegemonję 
wśród  Słowian,  przybył  za  króla  angielskiego  Edwarda  VIL 
(1901—1910)  zacięty  antagonizm  niemiecko-angielski  o  pierwszeń- 
«wo  na  morzu,  w  przemyśle  i  handlu.  Dyplomacji  nie  udało  się 
wojny  zlokalizować,  tak,  że  trwa  ona  obecnie  (czerwiec  r.  1919) 
już  piąty  rok.  Państwa  »€eRtralne«,  t.  j.  Niemcy,  Austro- 
Węgry,  Turcja  i  Bułgarja,  walczyły  z  potężną  koalicją, 
złożoną  z  Anglji,  Francji,  Rosji,  Wtoch,  Japonji  i  Stanów  Zje- 
dnoczonych, tudzież  mniejszych  państw  europejskich  i  pozaeuro- 
pejskich. 

Pierwsze  dwa  lata  wcjny.  W  r.  1914  toczyła  się  wojna  pod  zna- 
kiem zwycięstw  rosyjskich  na  wschodnim,  a  nie- 
mieckich nazachodnimte  renie  walk.  Rosja,  zebrawszy 
już  od  szeregu  miesięcy  znaczną  armję  i  otrzymawszy  znaczne 
zasoby  broni,  amunicji  i  przyborów  wojennych  od  sprzymierzo- 
nych, postanowiła  zgnieść  Ausłrję  i  urzeczywistnić  swe  plany 
panslawistyczne,  przyłączając  do  swego  państwa  Galicję  i  pół- 
nocne Węgry,  jako  kraje  rzekomo  »rdzennie  rosyjskiew.  Korzy- 
stafąc  z  marnego  przygotowania  wojennego  Austrji  i  nieudolności 
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jej  wodzów,  odniosły  wojsku  i  u  s  y  j  s  k  i  c  .:. . .  ^  ..  ycicslw; 
już  w  miesigc  po  rozpoczęciu  kroków  wojennych  opanowały 
Lwów,  a  następnie  posunęły  się  aż  po  linję  Dunajca.  Bilniejsze 
od  Austrjaków  i  lepiej  prowadzone  wojska  niemieckie  zajęły  na- 
tomiast zachodniji  część  Królestwa  po  linję  Nidy  i  Bzuiy.  W  gru- 
dniu udało  się  ostatecznie  i  Austrjakom  powstrzymać  Ro- 
sjan nad  Dunajcem  i  odeprzeć  icłi  od  Krakowa.  Zima 
spowodowała  walki  pozycyjne  na  linji  powyższycłi  rzek.  Wal- 
czono też  w  Karpatach,  których  Rosjanie,  mimo  niesłychanych 
wysiłków  i  ofiar,  nie  zdołali  przekroczyć.  Zdobycie  przez  nich 
Przemyśla,  głównej  twierdzy  austrjackiej  w  Galicji,  miało 
jedynie  znaczenie  moralne.  Tymczasem  Niemcy  zreoiL^nnizo- 
wali  wojsko  austrjackie  i  objęli  nad  niem  naczeln 
mendę,  na  co  Austrja  zgodziła  się,  czujijc  własną  słałK>ść, 
choć  wiedziała,  że  poddaje  się  zupełnie  w  zależność  od  so- 
jusznika. Gdy  w  maju  r.  1915  rozpoczęła  się  ofensywa 
państw  centralnych,  nie  zdołała  armja  rosyjska  sprostać 
przewadze  taktycznej  i  teclmicznej  ^(dotychczas  nieznanego  ka- 
libru ciężka  artylerja  i  t  p.)  przeciwnika,  a  to  tem  bardziej,  że 
jej  najlepsze  siły  wyginęły  w  zawziętych,  a  bezcelowych  walkach 
karpackich,  a  nadto  cierpiała  na  brak  amunicji.  Latem  r.  1915 
stanęły  wojska  państw  centralnych  na  linji,  ciągnącej  się  od 
Dźwiny  po  Styr,  a  w  Galicji  wzdłuż  Bugu,  Strypy  i  Dniestru,  za- 
jęły wuęc  najważniejszą  część  ziem  polskich.  Na  Zacho- 
dzie sprzyjało  ogółem  również  szczęście  Niemcom,  któ- 
rzy, bojąc  się  forsować  linji  silnych  granicznych  twierdz  i  forty- 
f ikacyj  francuskich,  pogwałcili  neutralność  Belgji, 
poręczoną  traktataimi  międzynarodowemi,  a  następnie  z  tego  kraju 
W])adli  do  północnej  Francji,  zajmując  szeroki  pas  pograniczny. 
Dalszy  ich  pochód  powstrzymała  jednak  ciężka  klęska  nad 
Marną,  na  płnc.-wschód  od  Paryża,  tudzież,  system  rowów  strze- 
leckich, wynaleziony  przez  naczelnego  wodza  francuskiego,  gen. 
Joffre.  Już  w  tym  pierwszym  okresie  wojny  okazało  się.  że 
cywilizacja,  etyka  i  moralność  w spółczesnego  świata  były 
w  znacznej  mierze  blichtrem.  Wojska  rosyjskie  spla- 
miły się  w  Galicji  różnemi  barbarzyńskie  mi  czynami, 
których  dopuszczały  się  przedewszystkiem  na  Polakach,  którz>^  nie 
chcieli  stawać  po  stronie  Rosji.  Jeszcze  okrutniejszych 
czj-nów  dopuszczali  się,  chełpiący  się  ze  swej  kultury  Niemcy 
we  Francji,  Belgji  i  Królestwie.  Rabunki,  plądrowa- 
nia,   rozstrzeliwania    ludzi    pod    najbłahszemi  pozorami  były  na 
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|X)rz5(łku  dziennym.  Chodziło  przedewszj^stkiem  o  zupełne  ster- 
roryzowanie ludności  w  okupowanych  ziemiach,  aby  nie 
śmiała  w  niczem  sprzeciwić  się  Niemcom  i  o  przerażenie  przeci- 
wnilca,  aby  zgodził  się  na  pokój.  Cel  był  chybiony:  gwałty  i  ter- 
ror wywołały  tem  większą  zaciętość  u  okupowanej  ludności, 
u  Francuzów  i  Belgów  rozbudziły  do  najwyższego  stopnia  miłość 
ojczyzny  i  nienawiść  do  wroga.  Po  wypędzeniu  Rosjan  z  Galicji, 
rozpoczęli  i  Austrjacy  w  tjTn  kraju  srogie  rządy  woj- 
skowe; niedawny  jeszcze  dobry  stosunek  międz}'  ludnością 
polską  a  rządem  miał  minąć  bezpowrotnie. 

Położenie  narodu  polskiego  w  pierwszych  latach  wojny  było 
bardzo  przykre,  gdyż  nie  było  jedności  w  poglądach,  co 
czjrnić  wobec  bieżących,  a  tak  ważnych  wypadków.  Trudno  było 
o  jedność,  gdyż  ci,  którzy  pragnęli,  aby  naród  nasz  walczył  po 
stronie  koalicji,  narażali  się  na  ciężki  zarzut,  że  stają  po  stronie 
tyrańskiej,  carskiej  Rosji.  Ci  natomiast,  którzy  chcąc  Rosję  zwal- 
czać, stawali  po  stronie  państw  centralnych,  narażali  się  na  ró- 
wnież ciężki  zarzut,  iż  stają  po  stronie  Prus,  wroga  niemniej 
przewrotnego  i  tyraiiskiego,  jak  Rosja.  Przedwojenna  polityka 
Austrji  była  powodem,  że  wielu  polityków,  zwłaszcza  z  Galicji, 
w  niej  pokładało  nadzieję,  spodziewając  się  bodaj  częściowego 
uzyskania  niepodległości.  Przytem  łudzono  się,  że  wpływ  Austrji 
na  Niemcy  będzie  dość  wielkim,  aby  ich  skłonić  do  porzucenia 
polityki  wrogiej  Polsce,  a  nawet  do  tego,  by  współdziałały  prz>^ 
odbudowaniu  Polski,  która  miałaby  być  dla  środkowej  Europy 
przedmurzem  przeciw  Rosji.  W  myśl  tych  poglądów  powstał 
w  Galicji  ))Naczelny  Komitet  Narodowyw,  jako  organ, 
reprezentujący  powyższy  kierunek  myśli  politycznej.  Należeli  do 
Komitetu  zrazu  przedstawiciele  wsz>'stkich  stronnictw  polity- 
cznych polskich  w  Galicji,  a  kierownicze  stanowiska  zajmowali: 
b.  minister  austr.  Leon  Biliński,  prezydent  Krakowa,  Juljusz  Leo 
i  Władysław  Leopold  Jaworski.  Przy  poparciu  rządu  austrja- 
ckiego  zorganizował  Komitet  dwa  ))legjony((  polskich  ochotni- 
ków, (nazwane  ))Wschodnim((  i  wzachodnimw),  do  których  garnęła 
się  dość  ochoczo  młodzież  polska  z  Galicji;  z  Królestwa  natomiast, 
gdzie  przeważał  prąd  przychylny  koalicji,  wstępowali  do  legjo- 
nów  tylko  członkowie  P.  P.  S.  i  t.  zw.  obozu  ))niepodłegłości((.  Ale 
już  niel>awem  po  zajęciu  Galicji  Wschodniej  przez  Rosjan  po- 
wstało rozbicie  w  łonie  Komitetu,  z  którego  wystąpiła 
część  członków,  a  głównie  przedstawiciele  narodowej  demokracji. 
Wślad  za  tem  nastąpiło  rozwiązanie  legjonu  wschodniego.  Stron- 
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Diclwa,  reprezentowane  gló>Miie  w  Galicji  Zachodniej,  jak  kon- 
serwatyści, demokraci  i  socjaliści  polscy,  pozostali  jednak  w  Ko- 
mitecie, a  legjon  zachodni  zdołano  wkrótce  uzupełnić  do  aily 
2  brygad  *)  piechoty.  Pierwsza,  nad  którą  objąt  dowództwo  J  ó- 
zef  Piłsudski,  głośny  już  z  walk  przeciw  Rosji  w  r.  1905, 
walczyła  dzielnie  w  Kieleckiem,  a  następnie  nad  Dunajcem  i  Nidą; 
druga  biła  się  niemniej  walecznie  w  Karpatach  Wschodnich, 
na  granicy  galicyjsko-węgierskiej  i  na  Bukowinie.  Dowodził  nią 
pułkownik  Józef  Haller.  Tu  znajdował  się  też  generał  Karol 
Durski,  wówczas  naczelny  wódz  legjonów.  Rozdwojenie  w  naro- 
dzie nie  pozwoliło  jednak  na  silniejszy  rozwój  tego  zawiązku 
wojska  polskiego,  którym  były  legjony.  Nawet  w  czasie  najwięk- 
szego swego  rozwoju  składały  się  legjony  zaledwo  z  3  brygad.  Nie- 
mało przyczyniły  się  do  tego  i  intrygi  prusko-austrjackie,  z  po- 
wodu których  poczęli  wahać  się  nawet  dość  liczni  zwolennicy 
t  zw.  ))a  u  s  t  r  o  -  p  o  I  s  k  i  e  j  o  r  j  e  n  t  a  c  j  i<c.  Polegała  ona  na 
tem,  że  Polska  miała  być  trzeciem  państwem  Habsburgów,  ol>ok 
Austrji  i  Węgier,  a  względnie,  że  któryś  z  Hal>sburgów  miał  za- 
siąść na  tronie  polskim.  Zwolennicy  tych  pomysłów  nie  otrzy- 
mali jednak  od  rządu  austrjackiego  żadnych  prawnie  wa- 
żnych zobowiązań.  Wszystko  polegało  na  półsłówkowych, 
a  nie  obowiązujących  frazesach  różnych  dygnitarzy. 

Trudno  jednak  było  także  pozyskać  stanowczą  więk- 
szość narodu  dla  orjentacji  koalicyjnej((,  dopóki 
koalicję  woł>ec  Polski  przedstawiała  carska  Rosja.  Francja 
i  Anglja  bowiem  zachowywały  się  woł)ec  sprawy  polskiej  z  wielką 
rezerwą,  ze  względu  na  sojusz  z  caratem,  przyrzekając  tylko  inter- 
wenjować  u  rządu  rosyjskiego  na  naszą  korzyść.  Dwulicowy,  chy- 
try a  niedołężny  Mikołaj  II.  nie  mógł  zdecydować  się  na  żaden  krok 
stanowcz\%  a  wrogie  nam  rzesze  cz>'nowników  prowadziły  w  dal- 
szym ciągu  politykę  inisyfikacji  i  gnębienia,  do  ^czego  wojna  da- 
wała mnóstwo  sposobności.  Więzienia  i  kary  zesłania  były  w  za- 
borze rosyjskim  i  świeżo  zajętej  Galicji  zjawiskiem  pow^szecłmem; 
zdarzały  się  i  wyroki  śmierci.  Wprawdzie  naczelny  wódz  rosyjski. 
w.  ks.  Mikołaj  M  i  k  o  ł  a  j  e  w  i  c  z  wydał  na  początku  wojny 
odezwę  do  narodu  polskiego,  wz>'wając  do  walki  z  potomkami 
Krzj^żaków  i  wspominając  o  polskim  ))mieczu  grunwaldzkim«, 
ale  prócz  pięknych  słówek  zawierała  la  0(:lez^va  zalodw'.^  ^^^  ^H  h 


^)  Brygadą  nazywa  się  w  nowoczesnych  wojskach  oddział  bojowy 
złożony  z  dwóch  (wyjątkowo  trzech)  pułków. 
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i  bardzo  nieokreśloną  obietnicę  au*lonomji  i  to  w  związku 
z  Rosją.  Wszelkie  :dudzenia  w  tej  mierze  rozwiała  brutalność 
nowego  generał- gubernatora  warszawskiego,  kniazia  Engałyczewa, 
ocaa  gwałty  i  naduży^cia  czyno^^^lików  i  wojska  w  Galicji.  Naj- 
gorsze zaś  wrażenie  sprawiła  odezwa  h  r.  B  o  b  r  i  ń- 
s  k  i  e  g  o,  wojennego  gen.-gubernatora  Galicji,  który  ogłosił,  iż 
Galicja  Wschodnia  i  Bukowina  mają  być  wcielone  do  rosyjskiego 
imperjimi,  podzieli!  ziemie  te  na  4  gubernie  (Lwów,  Czemiow^ce, 
Tarnopol  i  Przemyśl),  wcielając  do  nich  nawet  Łemkowszczy- 
znę^)  i  szereg  powiatów  w  widłach  Wisły  i  Sanu,  gdzie  Polacy 
stanowią  100%  ludności.  Utworzony  już  z  początkiem  wojny  ))K  o- 
m  i  t  e  t  N  a  r  o  d  o  w  \((  w  Paryżu  pod  przewodnictwem  R  o- 
mana  Dmowskiego,  liczący  na  odbudowę  państwa  polskiego 
przy  pomocy  koalicji,  nie  mógł  wo'l>ec  takiego  stanu  rzeczy  roz- 
winąć szerszej  działalności.  I  w  tym  obozie  łudzono  się  różnemi 
nadziejami.  Spodziewano  się  utworzenia  pod  berłem  cara  odrę- 
bnego państwa  polskiego  z  ziem  etnograficznie  polskich,  t.  j.  Kró- 
lestwa (bez  Chełmszczyzny  i  Suwalskiego),  zaboru  pruskiego  i  Ga- 
licji Zachodniej  ^),  przypuszczano  więc  możliwość  wznowienia 
Królestwa  Kongresowego  z  r.  1815  i  to  w  rozszerzonych  granicach, — 
ale  dla  tych  projektów  nie  mógł  Komitet  paryski  uzyskać  żadnej 
pozytywnej  deklaracji  od  zaślepionego,  a  tyrańskiego  caratu. 
Koalicja  nie  rozumiała,  że  jedynym  jej  sprzymierzeńcem  na 
Wschodzie  przeciw  zaborczemu  germanizmowi  może  być  tylko 
silna  i  niepodległa  Polska  i  pokładała  wtedy  swe  nadzieje  jedynie 
na  sprzymierzonym  z  nią  caracie. 

Polska  filantropia  wojen!f?a.  Rozdwojenie  polityczne  sprawiło, 
iż  wielu  bardzo  wybitnych  rodaków  odwróciło  się  od  spraw  czysto 
politycznych,  a  służyło  narodowi  na  polu  dobroczynności.  Bezpo- 
średnim bowiem  wynikiem  okropnej  wojny  na  naszej  ziemi  było 
niesłychane  spustoszenie  kraju.  Już  sama  technika  wojny 
współczesnej  sprowadza  okropne  zniszczenie,  gdyż  miljonowe  ar- 
mje  współczesne  stają  naprzeciw  siebie  nieprzerwanemi  frontami, 
ciągnącemi  się  na  setki  mil.  To  też  i  ziemie  polskie  przecięła  wojna 
podwójną  linją  okopów  i  rowów  strzeleckich  od  Bałtyku  po  Kar- 
paty, która  przesuwała  -się  na  wschód  i  zachód,  w  miarę  powo- 

^)  Okolice  Nowego  Sącza,  Gorlic  i  Grybowa,  gdzie,  obok  olbrzymiei 
większości  polskiej,  mieszka  w  niektórych  górskich  gminach  drobny  od- 
łam Rusinów,  zwanych  ))Łemkaini«. 

2)  Nadziejom  tym  zadał  kłam  w  znacznej  części  manifest  Bobriń- 
skiego. 


-     444     — 

dzeiiia  obu  stron  walcz^cy<?h.  Połączone  z  tern  ewakuacje  niszczyły 
mienie  tysięcy  ludzi,  a  ogień  cicżlvich  armat  obracał  w  perzynę 
wsie  i  miasta.  Te  spustoszenia,  łącznic  z  ciężkiemi  warunltami  ży- 
cia codziennego,  spowodowały  szaloną  drożyznę  i  głód,  spo- 
tęgowane, wsliutek  odcięcia  państw  centralnych  od  całego  świata 
przez  przeciwników.  Niezmierną  tragedją  naszego  narodu  w  pierw- 
szych lalach  wojny  było  także,  iż  państwa  zał)orcze  zmuszały  P  o- 
laków  do  bratobójczej  walki,  każąc  im  służyć  w  swych 
szeregach.  Ta  smutna  okoliczność  i  odmienne  »orjentacje((  przy- 
czyniły się  w  znacznej  mierze  do  pogłębienia  różnic  dzielnico- 
wych, faktu  niezmiernie  smutnego  i  bolesnego  dla  każdego  pra- 
wego Polaka.  To  też  wielu  najszczerszych  patrjotów  pracowało  tem 
usilniej  na  polu  dobroczynności  w  tem  słusznem  przewidywaniu, 
że  praca  ta  nie  tylko  ulż>'  nieszczęśliwym,  ale  także  zbliży  do  siebie 
)/xiarte  dzielnice.  Powstały  liczne  Komitety,  opiekujące 
się  rannymi,  jeńcami  rodakami  z  innych  zaborów,  ewakuowanymi 
i  innemi  ofiarami  wojny.  Wielkie  zasługi  położyło  polskie 
duchowieństwo,  a  zwłaszcza  ))Komitet  Biskupi  Krakowskiw 
(K.  B.  K.),  założony  przez  biskupa  krakowskiego,  ks.  Adama  Sa- 
piehę. W  komitetach  dobroczynnych  pracowały  też  bardzo  ofiarnie 
liczne  kobiety  polskie  ()>Ligi  Kobiet«).  Liczne  komitety  pol- 
skie powstały  leż  zagranicą.  Najpiękniejszą  instytucją  tego  ro- 
dzaju byl  »Komitet  polski«  w  Vevey  w  Szwajcarji,  któ- 
rego założycielem  i  przewodniczącym  byl  Henryk  Sienkie- 
wicz. Znakomity  pisarz  i  wielki  patrjota  położył  na  tem  stano- 
wisku ogromne  zasługi,  pracując  też  wytrwale  nad  zbliżeniem  obu 
rozbieżnych  odłamów  politycznych  narodu.  Wśród  tej  pracj'  za- 
skoczyła go  śmierć  w  listopadzie  r.   1916. 

Wypadki  wojenne  w  r.  1916.  Manifesty  listopadowe.  We  Fran- 
cji powstrzymywały  wojska  koalicyjne  nowe  ataki  Niemców  przez 
cały  rok  1915  i  1916.  Położenie  koalicji  poprawiało 
s  i  ę,  odkąd  rząd  angielski  zdołał  przełamać  niechęć  swego  spo- 
łeczeństwa do  powszechnej  służby  wojskowej,  a  NN-pro- 
wadziw^szy  tę  ważną  reformę,  słał  do  Francji  coraz  to  nowe  armje. 
W  lecie  r.  1916  rozpoczęła  Rosja  nową,  bardzo  silną,  ofen- 
sywę pod  wodzą  gen.  Brusiłowa.  Wódz  austrjacki,  arcyks.  Józef 
Ferdynand,  osławiony  prześladowca  Polaków,  poniósł  ciężką  klę- 
skę pod  Łuckiem,  Brusiłow  zajął  znaczną  część  Wołynia,  po- 
łudniowo-wschodnią część  Galicji  i  Bukowinę.  Jedynie  szybka 
pomoc  Niemców  i  objęcie  naczelnej  komendy  na  wschodzie 
przez  pruskiego  marszałka  Hindenburga  uratowały  pozycję  Au- 
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strjaków  w  Galicji  Wschodniej.  Te  niepowodzenia,  oraz  przystą- 
pienie  R  u  m  u  n  j  i  do  koalicji,  zmusiły  państwa  centralne  do  de- 
cyzji w  sprawie  polskiej.  Chciano  pozyskać  nas  na  sprzymierzeń- 
ców, dając  nam,  ile  możności,  jak  najmniej.  Wynikiem  tej  poli- 
tyki była  proklamacjaniepodległościPolskizdn.  5 
listopada  1916.  Aktowi  temu,  w>^danemu  przez  Franciszka  Józefa  I. 
i  Wilhelma  II.,  starały  się  państwa  centralne  nadać  jaknajwiększy 
rozgłos,  aby  okazać,  że  cały  naród  polski  stoi  po  ich  stronie.  Pro- 
klamacja tworzyła  państwo  polskie  na  ziemiach  Królestwa  Kon- 
gresowego, ale  granic  nowego  państwa  nie  określała,  co  niektórz^'^ 
Polacy  rozumieli,  jako  zapowiedź  wcielenia  do  Polski  kresów 
wschodnich.  Nowe  państwo  miało  być  konstytucyjnem  Króle- 
stwem. Równocześnie  wydał  Franciszek  Józef  I.  manifest  o  wy- 
odrębnieniu Galicji,  która  miała  otrzymać  znaczne  roz- 
szerzenie dotychczasowej  autonomji.  O  ziemiach  zaboru 
pruskiego  milczały  manifesty  listopadowe;  ziemie  te  miały 
pozostać  nadal  w  zupełnej  niewoli. 

Naród  polski  przyjął  wiadomość  o  stworzeniu  bodaj  niewiel- 
kiego państwa  polskiego  z  zadowoleniem,  choć  bez  entuzjazmu. 
Rozumiano,  że  proklamacje  dają  nam  za  mało,  —  rozumiano 
jednak  także,  że  trzeba  rozpocząć  organizację  pań- 
stwowości polskiej  na  przyznanem,  choć  tak  szczupłem 
dla  28-miljonowego  narodu  terylorjum,  gdyż  to  nowe  państwo 
mogło  stać  się  zawiązkiem  państwa  większego,  zupełnie  już  nie- 
podległego. 

Trudne  położenie  polskiego  państwa.  Gwałty  okupantów.  Jako 
pierwsza  władza  nowego  państwa  zorganizowała  się  z  początkiem 
r.  1917  ))Tymczasowa  Rada  S  t  a  n  u((,  złożona  z  25  człon- 
ków. Przewodniczącym  jej  z  tytułem  ))marszałka  koronnego((  zo- 
stał Wacław  Niemojowski  ^).  Rada  stanu  dzieliła  się  na  kilka 
departamentów,  których  naczelnicy,  zwani  dyrektorami,  mieli  sta- 
nowiska podobne  do  ministrów.  Władza  rządu  polskiego  była  je- 
dnak bardzo  niewielka,  gdyż  państwa  centralne  trzymały  go,  jakoby 
w  kurateli.  W  kraju  stały  silne  garnizony  pruskie  i  austrjackie,. 
szereg  na j ważnie jsych  działów  administracji  państwowej  był 
w  ręku  państw  okupacyjnych,  jak  służba  bezpieczeństwa,  koleje, 
poczty  i  t.  d.  Nominalnie  niepodległe  ))państwo«  rozpadało  się  na 
dwie  okupacje:  północna,  większa  połać  kraju  tworzyła  okupację 

1)  Wnuk  Bonawentury  Niemojowskiego,  przywódcy  opozycji  sej- 
mowej z  czasów  Królestwa  Kongresowego  i  ostatniego  prezesa  Rządu 
narodowego  z  r.  1831.  Por.  wyżej  str.  359,  369,  370  i  nast. 


niemiecką  ze  stolicą  w  Warszawie,  południowa,  mniejsza,  podle- 
gała generał- gubernatorowi  austrjackiemu  z  siedzibą  w  Lublinie. 
Niemiecki  gen. -gubernator  B  e  s  s  c  1  e  r  byt  lem  wobec  ówcze- 
snych władz  polskich,  czem  niegdyś  Repnin  wobec  bezsilneg© 
Stanisława  Augusta.  W  Lublinie  zmieniali  się  dość  często  gen.-gu- 
bematorzy  austrjaccy  (Diller,  Kuk  i  inni).  Polski  rząd  miał 
w  swem  ręku  właściwie  tylko  s  z  k  o  1  n  i  c  t  w  o  i  s  ą  d  o  w  n  icl  w  « 
cywilne,  a  tylko  częściowo  karne.  Jeszcze  w  jesieni  r.  1915  otwarto 
polski  11  n  i  w  er  sy  t<' i  i  p  o  1  i  1  c  c  h  n  i  k  ę.  w  Warszawie, 
które  to  zakłady  przeszły  później  pod  zarząd  władz  polskich.  Wła- 
dze te  zorganizowały  szereg  publicznych  szkól  ludowych,  średnich 
i  zawodowych,  objęły  też  nadzór  nad  licznemi  już  szkołami  pry- 
watnemi. 

N  i  e  s  z  c  z  e  r  o  ś  t  p  a  n  b  I  w  centralnych  wobec  l^olski 
rosła  z  dniem  każdym  i  budziła  coraz  większą  nieufność.  Oku- 
panci niszczyli  kraj,  z  którego  wywozili  gwałtem  i  podstę- 
pem wszelkie  artykuły  żywności,  aby  zaspokoić  głód  w  swoich  pań- 
stwach. Koalicja  zamknęła  bowiem  przeciwników  ścisłą  b  1  o- 
k  a  d  ą,  tak,  że  państwom  centralnym  groziła  kapitulacja  z  głodu, 
mimo  dotychczasowej  przewagi  orężnej.  Ratowano  się  grabieżą 
w  Polsce.  Mistrzami  w  tym  względzie  byli  Prusacy,  ale  i  Au- 
strjacy  wyzyskiwali  niemiłosiernie  Galicję  i  swoją  okupację 
w  Królestwie,  aby  zaspokoić  swoje  prowincje  niemieckie  i  Węgry. 
Polska  stanęła  nad  przepaścią  nędzy.  W  upadku  bji 
przedewszystkiem  przemysł.  Już  Rosjanie  w  czasie  swego  od- 
wrotu zniszczyli  wiele  fabryk,  wy^vożąc  ich  urządzenia  w  głąb 
Rosji,  aby  przemysł  polski  nie  mógł  w  przyszłości  rjrwalizować 
z  ich  własnym.  Prusacy  przeprowadzili  to  samo  i  w  analogiczn\Tn 
celu  z  jeszcze  większą  bezwzględnością  i  s^^stematycznością.  Pol- 
ska stała  się  też  przedmiotem  intryg  między  Austrjakami  a  Pru- 
sakami, którzy  zdołali  pozyskać  niektórych  najnaiwniejszych  poli- 
tyków pomysłem  ))orjentacji  prusko-polskiejw,  łudząc  oddaniem 
paru  powiatów  Poznańskiego,  wzamian  za  co  miałaby  Polska 
ofiarować  koronę  Hohenzollernowi,  lub  któremuś  z  książąl 
mieckich.  Rzeczywistość  zadawała  na  każdym  kroku  kłam  tym 
obłudnym  mamieniom.  Pruscy  wojskowi  i  urzędnicy  okazj-wali 
wobec  polskiej  ludności  brutalność  i  butę,  okazali  się  też 
przedajnymi  tak  samo,  jak  dawni  rosyjscy  czynownicy.  W  po- 
stępowaniu Austr jaków  widoczne  było  ciągłe  wahanie 
się  i  brak  myśli  przewodniej:  to  łudzono  naród  nasz  różnemi 
obietnicami,  to  gnębiono  i  w^^z^skiwano.  Aby  sobie  mieszkańców 
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Królestwa  nie  zrazić  zupełnie,  oddano  w  okupacji  austrjackiej 
sprawy  zarządu  cywilnego  w  ręce  urzędników  Polaków,  sprowa- 
dzonych z  Galicji.  Prawie  wszyscy  ci  urzędnicy  starali  się  pogo- 
dzić obowiązki  urzędowe  z  obowiązkami  dobrych  Polaków,  ulżyć 
ciężkiej  doli  rodaków  w  Królestwie  i  zaprowadzić  ład  w  kraju,  sko- 
łatanym wojną  i  dawnemi  rządami  rosyjskiemi.  Urzędnicy  ci  pod- 
legali jednak  komendom  wojskowym,  a  ogól  oficerów  austrja- 
cłdch,  niechętny  zdawna  wszystkiemu,  co  polskie  O,  naśladował 
Prusaków.  To  też  nieliczne  lepsze  jednostki  z  pośród  wojskowych 
austrjackich  były  bezsilne  wobec  systemu  żołdackich  rzą- 
d  ó  w,  narzuconemu  przez  wszechwładną  naczelną  komendę 
armji  austrjackiej. 

Rzędy  wojskowo-absolutne  w  Austrji;  zerwanie  dobrych  sto- 
sunków z  narodem  polskim.  Dawna,  przyjazna  polskiemu  narodowi 
polityka  Franciszka  Józefa  nie  wytrzymała 
ogniowej  próby  wojennych  czasów.  Z  końcem  r.  1916  umarł 
ten  cesarz,  jako  86-letni  starzec,  zupełnie  zniedołężniał^-,  opano- 
wany pod  koniec  swych  rządów  przez  ambitnych  wojsko  w  y  c  h, 
uprawiających  politykę  absolutyzmu  i  germaniza- 
cji i  mieszających  się  do  wszystkich  spraw  publicznych.  Naczel- 
nikami tej  koterji  byli:  zamordowany  w  Serajewie  tuż  przed  wy- 
buchem wojny  następca  tronu  Franciszek  Ferdynand, 
a  w  czasie  wojny  naczelny  wódz  arcyks.  Fryderyk  i  szef  sztabu 
generalnego,  Conrad  von  Hoetzendorf.  Na  rękę  temu  stronnictwu 
wojskowemu  szedł  rząd  cywilny,  na  Węgrzech  prezydent  mini- 
strów, T  i  s  z  a,  a  w  Przedlitawji  prezydent  ministrów,  S  t  ii  r  g  h. 
Korzyść  odnosili  z  tego  stanu  Tz^czy  bogacący  się  kosztem  ludno- 
ści fabrykanci  i  kupcy,  głównie  wiedeńscy  i  żydowscy,  którzy 
dochodzili  do  olbrz^^mich  majątków,  jako  dostawcy  wojskowi,  tu- 
dzież uczestnicy  i  funkcjonar jusze  najrozmaitszych  central, 
t.  j.  spółek  handlowo-przemysłowych,  którym  rząd  pozwolił  opa- 
nować całe  życie  ekonomiczne  państwa  i  nadał  im  powagę  insty- 
tucyj  rządowych.  Wrzenie  nurtowało  we  wszystkich  narodach 
monarchji,  najsilniejsze  w  Czechach,  które  nie  kryły  się  wcale  ze 
swemi  sympatjami  dla  koalicji,  narażając  się  na  srogie  prześla- 
dowania. Wrzenie  to  przeniosło  się  nawet  na  część  Niemców  au- 
strjackich, gdyż  Sturgh  nie  zwoływał  wcale  parlamentu  przez  cały 
czas  wojny.  Znienawidzonego  ministra  zamordowano  skryto- 
bójczo. 

*)  Por.  wyżej,  str.  422. 
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itii  s\ sil  111  wznowionego  absolutyzmu  spadf  z  całą 
srogości^  na  Polaków  w  Galicji,  których  prawa  narodowe  były 
od  dawna  sol^  w  oku  wiedeńskich  polityków  i  dygnitarzy  woj- 
skowych, ubóstwiających  wszystko,  co  pi*uskie.  Rz^dy  policyjno- 
wojskowe  zaprowadził  w  Galicji  już  w  lecie  r.  1915,  po  usunię- 
ciu ostatniego  namiestnika  Polaka,  Witolda  Kory- 
lowskiego,  nowy  namiestnik,  generał  CoUard.  Za  jego  to  rządów 
iungowaly  w  kraju  liczne  sądy  wojenne,  które,  jak  przy- 
znano później  urzędownie  w  parlamencie',  skazały  na  śmierć  wiele 
tysięcy  ludzi  pod  pozorem  zdrady  stanu.  Było  między  nimi  wielu 
Rusinów,  byli  i  Polacy*).  System  rządów  austrjackich  nie  uległ 
zasadniczej  zmianie,  gdy  po  śmierci  Franciszka  Józefa  objął  rządy 
wnuk  jego  brata,  miody  a  lekkomyślny  Karol  I.  Nowy  gabinet 
zwołał  wreszcie  parlament,  a  w  Galicji  złagodził  narazie  nieco 
rządy  nowy  namiestnik,  gen.  Diller,  który  objął  urząd  po  śmierci 
Collarda. 

Dalszy  rozwój  stosunków  w  Królestwie.  Piłsudski  przeciw  pań- 
stwom centralnym.  Na  tle  pogorszenia  stosunków  austro-polskich, 
przyszło  wreszcie  do  przesilenia  i  w  legjonach.  Wobec 
ciągle  ponawianych,  a  nigdy  nie  dotrzymywanych  obietnic  au- 
strjackich, przyszło  już  w  lecie  r.  1916  do  zatargów  między  na- 
czelną komendą  austrjacką  a  Piłsudskim,  właściwym 
ideowym  kierownikiem  myśli  legjonowej.  Następstwem 
była  rezygnacja  Piłsudskiego  z  komendy  I.  brygady  legjonów.  Po 
manifestach  listopadowych  wstąpił  wprawdzie  Piłsudski  do  T5rm- 
czasowej  Rady  Stanu,  a  nawet  objął  w  niej  funkcje  dyrektora 
departamentu  wojskowego,  ale  mimo  to  odnosił  się  i  nadal  bardzo 
ostrożnie  i  nieufnie  do  państw  centralnych.  Ostry  konflikt  w  łonie 
legjonów  wywołała  w  r.  1917  sprawa  przysięgi  wojsko- 
wej. Jeszcze  przed  manifestami  listopadowemi  odwołano  z  placu 
boju  legjony,  które  w  czasie  ofensywy  Brusiłowa  poniosły  były 
ogromne  straty,  i  umieszczono  w  Warszawie  i  w  kilku  miejscowo- 
ściach Królestwa,  jako  załogę.  Miały  one  być  kad'rami  wojska 
polskiego,  które  miano  teraz  organizować  w  większej  sile.  Pań- 
stwa centralne  zażądały   jednak  między   innemi,   aby   legjoniści 

1)  Oczywista,  że  olbrzymia  część  straconych  byli  to  ludzie  nie- 
winni, którzy  najczęściej  pojęcia  nie  mieli  o  tern,  co  im  zarzucano,  a  sę- 
dziowie, oficerowie  Niemcy,  lub  Węgrzy,  nie  znając  języka  podsądnych, 
nie  mogli  z  nimi  nawet  rozmówić  się.  Wśród  Rusinów  było  jednak  wielu 
istotnych  moskalofilów,  pozyskanych  oddn\vna  pieniędzmi  przez  rząd 
rosyjski. 
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składali  przysięgę  na  wieiDość  nie  tylko  władzom  polskim,  ale  też 
obu  cesarzom,  motywując  to  tern,  że  w  ręku  państw  centralnych 
jest  komenda  w  obecnej  wojnie.  Część  legjonistów,  a  przed^wszyst- 
kiem  I.  brygada  (Piłsudczycy),  odmówiła  złożenia  tej  przysięgi, 
za  co  Prusacy  internowali  tych  polskich  żołnierzy  w  obozach 
w  Szczypiórnie,  Benjaminowie  i  P^omży.  Liczni  oficerowie  i  żoł- 
nierze legjonowi,  porzucający  służbę,  utworzyli  Polską  Organiza- 
cję Wojskową  (P.  O.  W.),  stowarzyszenie,  szerzące  w  obu  za- 
borach ideę  legjonową  wśród  społeczeństwa,  a  tworzące  zarazem 
kadry  bojowe,  gotowe  walczyć  nawet  z  okupantami.  W  lipcu 
r.  1917  uwięzili  jednak  Prusacy  Piłsudskiego  i  osa- 
dzili w  twierdzy  Magdeburgu,  uważając  go  za  naczelnika  tej  or- 
ganizacji. Uwięzionym  też  został  jego  szef  sztabu,  puŁk.  Kazim. 
Sosnkowski  i  szereg  innych  osób.  Przeciw  idei  I  eg  jono- 
wej wystąpili  też  Austrjacy;  ściągnęli  oni  legjonistów  Ga- 
licjan  do  Przemyśla  i  oddali  pod  nadzór  austrjackich  oficerów. 
Ówczesny  komendant  tej  polskiej  formacji  wojskowej  (nazwanej 
teraz  oficjalnie  ))Polskim  Korpusem  Posiłkowym«),  pułkownik 
Zieliński,  miał  władzę  hardzo  ograniczoną.  Gwałty  te  wywołały 
oburzenie  i  wrzenie  w  naszem  społeczeństwie.  Na  ra- 
zie nie  występowano  czynnie,  ale  żywioły  gorętsze  pracowały  nad 
niepodległością  tajnie;  P.  O.  W.  działała  w  Królestwie  i  Galicji, 
a  nawet  wśród  wojska  austrjackiego  na  froncie  włoskim,  dokąd 
rząd  austrjacki  wysłał  wielu  byłych  legjonistów,  degradując  na- 
wet wyższych  komendantów  na  podoficerów. 

Rada  Regencyjna.  Wszystkie  te  wypadki  wywołały  rozłam 
wśród  ))aktywistów«,  t.  j.  tych  polityków,  którzy  chcieli  współ- 
działać przy  organizowaniu  państwa  polskiego  w  zgodzie  2  pań- 
stwami centralnemi.  Nie  brakło  jednak  i  teraz  ludzi,  którzy,  widząc 
silną  ciągle  przewagę  militarną  Niemców  i  Austrjaików  (w  tym 
czasie  poniosła  republikańska  już  Rosja  nowe  klęski  w  Galicji 
i  Inflantach),  widząc,  że  wszystkie  ziemie  polskie  są  w  ich  ręku, 
nie  chcieli  z  nimi  zrywać,  obawiając  się  stąd  nowych  nieszczęść 
narodowych.  Politycy  ci  zgodzili  się  więc  na  nową  organizację 
państwa  polskiego,  narzucona  przez  okupantów.  Tymczasowa 
Rada  Stanu  ustąpiła,  a  na  czele  państwa  stanęła  ))R  a  d  a  R  e- 
g  e  n  c  y  j  n  aa,  złożona  z  3  członków,  która  miała  tymczasowo  peł- 
nić funkcję  naczelnika  państwa,  zanimby  można  pomyśleć  o  ob- 
sadzeniu tronu.  Regentami  byli:  Józef  Ostrowski,  ks.  Zdzi- 
sław Lubomirski  i  arcybiskup  warszawski,  ks.  Aleksander 
Kakowski.     Utworzono   też   pierwsze   polskie    mini- 

A.   Lewicki:  Historja.  t^n 
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Slerslvva'),  wladzj^  Uilawodav\cz4  bvla  nowa  »Uada  Slauuw, 
rfożoiia  ze  100  członków.  Mimo  tych  reform  była  jednak  i  nadal 
pełnia  władzy  w  ręku  okupantów. 

Występlenie  Stanów  Zjednoczonych.  Prezydent  Wilson  i  jego 
14  punktów.  Okrutny  i  barbarzyński  sposób  prowadzenia  wojny 
przez  NiciucÓAv  w^woiał  już  oddawna  oburzenie  w  Ameryce. 
Momcnleai  rozslxzygajcc>€H  było,  iż  Niemcy  używali  nowego,  nie- 
ludzkje^e  sposobu  prowadzenia  wojny,  t.  j.  łodzi  podwo- 
dnycłi,  które  zataińałjr  statki  przeciwników  i  to  nie  tylko  wo- 
jenne, ale  także  handlowe,  a  nawet  okręty  szpitalne  z  rannymi. 
Przy  t<;m  kilkakrotnie  padali  ofiarni  obywatele  Stanów  Zjedno- 
czoiijcłi.  Gdy  mimo  przestróg  prezydenta  Stanów,  Wil- 
sona, Nicmc|r  nie  t|rlk«  nie  zaniechali  używania  łodzi  podwo- 
dnych, ale  nawet  zaostrzyli  ten  sposób  walki,  wypowiedziały 
Stany  w  o  j  n  c  N  i  e  in  c  o  m  i  ich  sojusznikom.  Za  i^rzykładera 
Stanów  posrfa  BraKylja  i  gzereg  mniejszych  państw  amerykań- 
skich. Podobnie  jak  Angja^  naprowadziły  i  Stany  u  siebie  p  o- 
w  s  z  e  c  h  n  g  służbę  wojskowa  i  do  roku  wystawiły  paro- 
niiljonowjj  armjc,  wyposażona  świetnie  we  wszelkie  urządzenia 
tediniczne.  Anglja,  Ameryka  i  Francja,  pierwszorzędne  kraje 
przemysłowe  świata,  poczęły  wyraźnie  przewyższać  Niemców  pod 
wzijlędoin  urządzeń  technicznych  i  nowych  wynalazków  wojen- 
nych (świetne  samoloty  francuskie,  tanki  angielskie  i  amerykań- 
skie i  1.  d.).  Zaślepieni  Niemcy  chcieli  przeciwników  sterroryzo- 
wać, to  też  użyANałi  nowych,  okrutnych  sposobów  walki,  jak  n.  p. 
gazó^r  tiiij^cg^.  Bombardowali  też  ze  wzmożoną  bezwzględnością 
ze  statlvów  powietrznych  F^aryż,  Londyn  i  inne  miasta  nieprzy- 
jaciel^ie.  Wilson,  chcąc  okazać  światu  wyższość  moralną 
i  ideową  koalicji,  •głosił  t.  ew.  >»14  punktó w((,  które  zawierały 
zasady  pi'zys*łego  trwałego  pokoju  i  uporządkowania  świata  na 
podstawie  wokiośct  i  sprawiedliwości.  Jedną  z  najważniejszych 
jest  t.  zw.  zasfida  »samostanowienia  narodó  Ww,  orze- 
ka]ąca«  i^  o  pizynalećności  państwowej  każdego  kraju  ma  decy- 
dować wola  jego  mieszkańców.  Jako  niezbędny  warunek  zapro- 
wHdzenia  sfatego  i  trwałego  pokoju,  ogłosił  też  Wilson  u  t  w  m  /  > 
nie  niepodległej  Polski  z  dostępem  do  morza. 
Było  to  ważn/m  krokiem  naprzód  w  sprawie  polskiej,  tem  wa- 
żłiiejszym,   że   zapowiadało  wolność   umęczonemu   zaborowi   pru- 


*)  Prezydentami  ministrów  byli  kolejno:  Jan  Kucharzewski.  histo- 
rylt  i  Irterat  i  Jan  SteczkowfJki,  dyrektor  jednego  z  banków  lwowskich. 
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skiemu,  a  nadlo  dawało  narodowi  nadzieję  odzyskania  Gdańska 
i  ujścia  Wisły. 

Rewolucja  rosyjska  I  jej  następstwa  dla  Polski.  Przełomowe 
Łnaczenie  dla  przebiegu  wojny  światowej  miała  też  rewolucja 
rosyjska,  która  w  pierwszycli  dniach  marca  r.  1917  opanowała 
Petersburg.  Mikołaj  II.,  opuszczony  przez  wojska,  zrezygnował 
z  tronu,  ale  został  aresztowany,  a  później  wywieziony  da 
Tobolska*).  W  Rosji  zapanowało  wielkie  zamieszanie,  ale  tym- 
czasowy rząd  republikański,  pod  kierunkiem  księcia 
Lwowa  i  ministra  Kiereńskiego,  ogłosił  ze  swej  strony  n  i  e  p  o  d- 
legUśćPaUki,  eo  uznała  koalicja. 

Rząd  rewolucyjny  prowadził  wojnę  dalej,  gdy  jednak  ofen- 
sywa na  Galicję  w  lecie  r.  1917,  po  niektórych  początkowych  po- 
wodzeniach, zakończyła  się  k  1  ę  s  k^,  przyczem  niekarne  wojska 
rosyjskie  splamiły  się  okrucieństwami,  wybuchła  w  jesieni  1.  r. 
nowa  rewolucja,  w  której  doszło  do  władzy  skrajne  stronnictwa 
))socjalistów-maksymalistów((,  zwanych  po  rosyjsku  ))bolszewi- 
kami((.  Rządy  bolszewików  doprowadziły  Rosję  do  zu- 
pełnej anarchji.  Ofiarą  zamieszek  i  powszechnej  wojny  do- 
mowej, krwawszej  i  okropniejszej  od  francuskiej  rewolucji,  padła 
także  polskie  ziemiaństwo.  Tysiące  dworów  i  osad  pol- 
skich na  Podolu,  Wołyniu,  Ukrainie  i  Białej  Rusi 
zniszczono,  mnóstwo  ofiar  wymordowano  z  wyrafinowanem 
okrucieństwem.  Sprawcami  byli  niekarni  żołnierze  i  ciemny  lud 
wiejski,  który  w  ten  sposób  pojął  uchwałę  rządu  bolszewickiego 
o  upaństwowieniu  ziemi. 

Pokój  w  Brześciu  Litewskim.  Bolszewicy  zawdzięczali 
swą  popularność  temu,  iż  głosili,  że  dążą  do  pokoju.  Rozpw:zęłi 
nawet  rokowania  pokojowe  w  Brześciu  Litewskim.  Gdy  je 
jednak  przerwali  z  powodu  zbyt  uciążliwych  warunków,  które 
im  dyktowały  państwa  centralne,  ponieśli  szereg  ciężkich 
klęsk.  Niekarne  ich  wojska  pierzchły  prawie  bez  walki,  a  prze- 
ciwnicy zajęli  Białą  Ruś  i  prawie  całe  Inflanty.  Ostatecznie  bol- 
szewicy z.^odzili  się  na  pokój.  Wśród  powszechnej  anar- 
chji poczęły  się  na  zachodnich  kresach  Rosji  tworzyć  nowe 
państwa,  jak  Fin  land  ja.  Inflanty,  Litwa,  Biała 
Ruś  i  Ukraina.  Teraz  jednak  okazały  się  prawdziwe  za- 
miary państw  centralnych  wobec  Polski.  Za  spra- 

»)  Później  rozstrzelany  przez  skrajnie  rewolucyjne  stronnictwo  bol- 
/ewików. 
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w^  Niemców  i  Austrjaków  powstał  w  nowem  państwie  ukraiń- 
skiem  rzijd,  złożony  z  ludzi  ini  oddanych;  nowe  państwo  miało 
być  siln^  placówką  germanizr^u  i  dopomagać  państwom  central- 
nym, by  Polska  nie  stalą  się  silną.  W  Brześciu  Litewskim  przy- 
znali delegaci  Niemiec  i  Austrji,  sekretarz  stanu  K  ii  h  1  m  a  n  n 
i  minister  spraw  zagranicznych,  Czernin,  Ukrainie  Pod- 
lasie i  Ziemię  C  h  el  m  s  k  ą.  Zniweczono  więc  nie  tylko  pol- 
skie nadzieje  na  otrzymanie  części  Wołynia  i  Litwy,  ale  oder- 
wano brutalnie  i  cynicznie  nawet  bardzo  ważne  części  Królestwa. 
Nieslychanem  było  w  lej  sprawie  przedewszystkiem  postępowanie 
Austrjaków,  gdyż  oni  chełpili  się  poprzednio  z  tego,  iż  przywra- 
cają Polsce  te  ziemie,  tak  drogie  sercu  naszego  narodu,  które, 
w  epoce  prześladowań  unitów  tamtejszych,  w  bohaterski  a  męczeń- 
ski sposób  świadczyły  o  swej  polskości.  W  tajnej  umowie  z  gali- 
cyjskimi Ukraińcami  poczynili  nawet  Kiihlmann  i  Czernin  przy- 
rzeczenia w  sprawie  odstąpienia  Ulo-ainie  Galicji  Wscho- 
dniej aż  po  San.  Matactwo  to  wyszło  jednak  niebawem  na- 
jaw.  Pokój  brzeski  i  wymuszony  niebawem  na  pokonanej 
zie  Rumunii  upokarzający  pokój  w  Bukareszcie  były  osla- 
tniemi   powodzeniami  państw   centralnych. 

Uczucia  całej  Polski  po  stronie  koalicji.  Deklaracja  wersalska. 
Generał  Haller.  Wiarołomny  i  zdradziecki  pokój  brzeski  wywołał 
w  całej  Polsce  niesłychane  oburzenie.  Rząd  polski  w  War- 
szawie protestował,  a  w  całym  kraju  przyszło,  mimo  stanu  wojen- 
nego, do  bardzo  energicznych  protestów  i  demonstracyj, 
najsilniej  we  Lwowie  i  w  Krakowie.  Państwa  centralne  pozbawiły 
się  tym  poikojem  reszty  sympatji,  jakie  mogły  mieć  w  narodzie 
polskim,  który,  skonsolidowany  teraz  ideowo,  stanął  swemi  uczu- 
ciami po  stronie  mocarstw  koalicyjnych  i  w  ich  zwy- 
cięstwie pokładał  swe  nadzieje.  Najenergiczniej  zaprotestował 
przeciw  brzeskiemu  wiarołomstwu  ))polski  korpus  posiłkowy<(,  t.  j. 
dawna  karpacka  brygada  legjonów  i  niektóre  pomniejsze  forma- 
cje, postanowiwszy  przebić  się  przez  szeregi  austrjacko-pru- 
skie,  aby  połączyć  się  z  armją  generała  Józefa  Dowbor-Muśni- 
ckłego.  Generał  ten,  Polak  w  służbie  rosyjskiej,  skorzystał  z  anar- 
chji  bolszewickiej  i  zgromadził  na  Białej  Rusi  kilkadziesiąt  ty- 
sięcy polskich  żołnierzy,  służących  dotychczas  w  wojsku  rosyj- 
skiem.  Przemarsz  legjonistów  udał  się  tylko  w  części:  piechota 
i   jazda  pod   wodzą   brygadjera   Józefa   Hallera  prze- 
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biły  się  przez  Austrjaków  pod  wsią  Rarańczą^)  i  weszły 
na  Ukrainę,  artylerja  zaś  i  inne  formacje,  przy  którycłi  znajdo- 
wał się  i  naczelny  komendant  legjonów,  gen.  Zygmunt  Zieliński, 
zostały  przez  Austrjaków^  ujęte.  Aresztowano  kilka  tysięcy  żoł- 
nierzy, którycłi  odstawiono  na  Węgry,  gdzie  w  obozacłi  jeńców 
w  H  u  s  z  t  i  innych  miejscowościach  obchodzono  się  z  nimi  naj- 
brutalniej.  Wytoczono  im  wreszcie  proces  o  zdradę  stanu  i  bunt, 
który  toczył  się  w  M  a  r  m  a  r  o  s  z  -  S  z  i  g  e  t  na  Węgrzech.  Obawa 
przed  oburzeniem  całego  narodu  polskiego,  a  przedewszystkiem 
świadomość,  że  klęska  państw  centralnych  jest  już  nieuniknioną, 
spowodowały  ostatecznie  Karola  I.  do  umorzenia  procesu.  Tym- 
czasem brygadjer  Hałłer  przeszedł  znaczną  część  Ukrainy;  sto- 
jące tam  wojska  niemiecl<:ie  rozpoczęły  z  jego  wojskiem  roko- 
wania, ale  potem  napadły  na  nie  zdradziecko  i  pobiły  pod  Ka- 
niowa m,  mimo  bohaterskiej  obrony.  Rozdzieliwszy  swe  wojska 
na  drobne  oddziałki,  zdołał  jednak  Haller  przedostać  się  do  Mo- 
skwy ze  znaczną  częścią  swych  żołnierzy,  a  następnie  przy  po- 
parciu koalicji  dotarł  do  wybrzeża  Murmańskiego,  gdzie  stały 
wojska  sprzymierzonych.  Stąd  pośpieszał  do  Paryża. 

W  tym  czasie  zdołał  Komitet  paryski,  pod  przewodnictwem 
Dmowskiego,  dojść  do  stanowczych  i  dodatnich  wyników.  Ułatwiła 
mu  to  zmiana  rządu  we  Francji,  gdzie  urząd  prezydenta  ministrów 
objął  był  mąż  niepospolitej  energji,  a  przyjaciel  Polski,  C 1  e- 
m  e  n  c  e  a  u.  i\  z  ą  d  y  k  o  a  1  i  c  y  j  n  e  ogłosiły  urzędownie  w  W  e  r- 
s  a  ł  u,  że  utworzenie  niepodległego  państwa  pol- 
skiego uważają  zgodnie  z  »punktami((  Wilsona  za  jeden  z  ce- 
lów wojny.  Do  tego  zwycięstwa  polskiej  sprawy  przyczynił  się 
wielce  znakomity,  światowej  sławy  artysta  polski,  IgnacyPa- 
d  e  r  e  w  s  k  i,  który  już  od  dłuższego  czasu  rozwinął  był  owocną 
działalność  dyplomatyczną  w  krajach  koalicyjnych,  a  przede- 
wszystkiem w  Ameryce.  Gdy  Haller  przebył  do  Paryża,  zajął  się 
przy  pomocy  Dmowskiego  i  Paderewskiego  bardzo  energicznie 
organizacją  wojska  polskiego  po  stronie  koalicji.  Komitet  pa- 
ryski czynił  już  niemal  od  początku  wojny  starania  w  tej  sprawie, 
ale  bez  większego  narazie  wyniku.  Dopiero  Haller,  mianowany 
generałem,  i  naczelnym  wodzem  wojsk  polskich  po  stronie 
koalicji,  zdołał  zgromadzić  kilka  dywizyj  doskonałego  żołnierza. 
Wojska  jego  składały  się  z  Polaków,  przebywających  na  Zacho- 

0  Rarańcza  w  północnej  ł^iikoM'inie,  blisko  granicy  rosyjskiej. 
W  lycłi  stronacłi  tworzył  wówczas  wpolski  korpus  j)osilkowy«  część 
frontu  austrjackiego. 
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dzif.  z  lii/ii\rh  rcHJaków,  którzy  dostali  się  do  niewoli  wojsk 
koalicyjnych,  jako  żołnierze  niemieccy  lub  auslrjaccy,  a  wreszcie 
z  Polaków  amerykańskich,  którzy  bardzo  licznie  zgłaszali  siy  do 
szeregów    narodowych. 

Wystg-pienie  gen.  Muśnickiego  skończyło  się  natomiast 
na  razie  nieszczęśliwie.  Prowokowany  przez  bolszewickich  komen- 
dantów, których  przerażało  samo  istnienie  odrębnego  wojska  pol- 
skiego, rozpoczgl  Muśnickr  z  nimi  walkę  jeszcze  z  początkiem 
r.  1918.  Odniósł  kilka  zwycięstw  i  opanował  szereg  najważniej- 
szych strategicznie  punktów  na  Białej  Rusi.  Wskutek  tego  zelknąJ 
się  jednak  z  Niemcami,  którzy  podsunęli  się  ku  Białej  Rusi,  gdyż 
właśnie  wtedy  bolszewicy  zerwali  rozpoczęte  już  rokowania  po- 
kojowe. Otoczony  przez  przeważne  siły  niemieckie,  musiał  Mu- 
śtnicki  zawrzeć  z  niemiecka  komendą  umowę,  na  mocy  której 
wojsko  jego  złożyło  broń,  a  żołnierze  wrócili  wolno,  jako  cywilni 
ludzie,  do   Królestwa. 

Klęska  Niemców.  Upadek  państwa  Habsburgów.  Z  końcem  wio- 
sny r.  1918  rozpoczęli  Niemcy  bardzo  energiczne  ataki  na 
froncie  zachodnim,  chcąc  wymusić  rozstrzygnięcie.  Po 
początkowych,  wcale  znacznych  sukcesach,  w  których  zagrozili 
Paryżowi,  a  w  kierunku  na  Amiens  usiłowali  przedrzeć  się  do 
morza,  zostali  krwawo  odparci  na  całej  linji.  Znaczne 
posiłki  amerykańskie  wzięły  udział  w  walce,  a  całe 
przedsięwzięcie  Niemców  skończyło  się  klęską  (nad  Marną,  tu- 
dzież na  póhi.-zach.  Francji  pod  St.  Quentin,  Arras  i  Lille). 
Ofensywa  z  r.  1918  była  ostatecznym  wysiłkiem  Niem- 
ców, którzy  byli  już  tak  wyczerpani  długą  wojną,  że  mu- 
sieli cofać  się.  Sprzymierzeni  z  Niemcami  Turcy  ponosili  już 
od  dłuższego  czasu  klęski  (zajęcie  prawie  całej  Syrji  i  Mezopola- 
raji  wraz  z  Jerozolimą  i  Bagdadem  przez  Anglików),  Austrja  zaś 
i  Bułgarja  były  wojną  zupełnie  wyczerpane.  Austrjacy,  któ- 
rzy w  r.  1917  posunęli  się  byli  aż  po  rzekę  P  i  a  ve,  ponieśli  latem 
r.  1918,  przy  próbie  przekroczenia  tej  rzeki,  ciężką  klęskę,  gdyż 
Włochów  wspierały  teraz  posiłki  całej  koalicji.  Widząc,  że  wojna 
przegrana,  usiłowali  Niemcy  ratować  się  wybiegami 
dyplomatycznemi  (zmiany  ministerstw  na  coraz  liberal- 
nie jsze),  aby  okazać  koalicji  swe  niby  postępowe,  a  nie  rmperja- 
listyczne  usposobienie.  Gdy  wreszcie  zniecierpliwiona  Bułga- 
rja rozpoczęła  pierwsza  układy  z  przeciwnikami,  ogłosiły 
Niemcy  i  Austrja  z  początkiem  października  1918  r.  w  no- 
cie  d  o    prezydenta    Wilsona,    że    przyjmują    pokój     na 


455 


zasadzie  jego  ))punktów((  i  pragną  zaprzestania  walki.  Zna- 
czyło to  tyle,  co  poddanie  się.  Uczciwa  interpretacja  »punkt6w« 
musiałaby  doprowadzić  między  innerai  do  odstąpienia  Pol- 
sce ziem  zagarniętych  przez  Prusy  i  Austrję  w  r •  al- 
fa i  o  r  a  c  h,  a  nadto  do  zwrotu  niewątpliwie  polskich  ez^śei  Śląska, 
jak  śląsk  Górny  i  Cieszyński.  Z  tą  myślą  nie  mogły  się  jednak 
pogodzić  państwa  centralne;  sądziły,  że  zdołają  przebiegłą 
grą  dyplomatyczną  zmniejszyć  swą  klęskę.  Zrazu 
szło  to  trudno;  koalicja  atakowała  dalej  energiezaie,  oświadcza- 
jąc, że  walki  nie  zaprzestanie,  dopóki  nieprzyjaciele  nie  opróżnią 
zajętych  ziem.  Wobec  tego  komendy  państw  centralnych 
musiały  polecić  wojskom  swym  c  o  f  n  ą  ć  się  do  granic  przed- 
wojennych. Wśród  tego  odwrotu  wybuchło  rozprzężenie  na- 
wet w  karnych  dotychczas  szeregach  niemieekieh,  a  tak  w  wojsku, 
jak  i  wśród  ludności  cywilnej  niemieckiej  zacz^  się  szerzyi  hasła 
republikańskie,  tudzież  głosy,  potępiające  Wilhelma  II.  i  jsgo  ab- 
solutyzm w^ojskowy.  Bojąc  się  rewolucji  w  kraju,  a  zagrożony  2« 
strony  koalicji  postawieniem  przed  sąd  za  zbrodnioy  sposób  pro- 
wadzenia wojny,  Wilhelm  II.  umknął  do  neutrahiej  H  o- 
l  a  n  d  j  i.  Za  jego  przykładem  poszedł  i  następca  troHU  Fryderyk 
Wilhelm,  osławiony  z  okrutnego  ssposobu  prowadzenia  w^ojny 
w  Belgji  i  Francji.  Zawieszenie  broni  przyszło  teraz  do 
s]vutku. 

W  Niemczech  nastąpiły  rządy  republikańskie, 
ale  po  krótkieni  zamieszaniu  zaczęły  wyłaniać  się  i  wśród  re- 
publikanów (przeważnie  nieszczerych)  tfiid«&«je  impe- 
rjalistyczne.  Chciano  za  w^szelk^  ceiłę  aatraymai  za- 
grabione ziemie  polskie.  Ogół  dotychczasowych  urzędni- 
ków i  komendantów  pozostał  prz>^  w^ładzy,  wpływ  zatrzymali  iia- 
wet  hakatyści.  W  polskich  prowincjach  zgroana^^U  Prusacy  silne 
w^ojska,  prowokowali  polską  ludność  represjami  i  aresatowajniami, 
uważając  za  wzdradę  stanu«  wszelkie  żądanie  połączenia  się 
z  Polską.  Stan  ten  trwał  dokońtai.  1918. 

Wiadomość  o  zaprzestaniu  walk  spowodowała  w  wieloję- 
zycznej armji  austrjackicj  aupolną  anarehjc. 
W  najjupełniejszem  rozprzężeniu  eofały  sif  oaile  dywizje  i  kor- 
pusy tak  z  frontu  włoskiego,  jak  i  z  Bałkanu.  Żohiierzom  chodziło 
o  to,  by  jaknajprędzej  powrócić  do  domów;  niektóre  oddziały 
nieniemieckie  myślały  już  o  tem,  aby  oddać  się  w  służbę  swych 
narodów  i  dopomódz  im  do  odzyskania  niepodległości.  Nie  zdając 
sobie  najzupełniej  sprawy  z  i>ołożenia,  a  sądząc,  że  tem   pozyska 
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soliic  ii4di;o.'t>c  i  zaUz^iiia  Iron,  u^lusil  iv  a  r  u  I  1.,  s,<.  ^  ^  ^  ..  /.  ^  ^ię 
na  rastosowanie  )>punklów((  Wilsona  do  dolychcza- 
gowej  monarchji  Habsburgów  (Samostanowieni€<(  narodów). 
Wybieg  nie  udał  się:  z  końcem  października  r.  1918  r  o  z- 
p  a  d  1  o  s  i  c  stare  państwo.  Czechy  (wraz  z  Morawami)  ogło- 
siły się  iiiepodkgł^  rzecz^pospolit^,  a  zgłaszając  swe  pretensje  do 
Slowaczyzny,  zajęły  ten  kraj.  W  ten  sposób  powstała  Rzecz- 
pospolita Czesko-Słowacka.  Wojska  włoskie  obsa- 
dziły południowy  Tyrol,  Istrję  z  Trjestem  i  inne  ziemie,  zamie- 
szkałe przeważnie  lub  w  części  przez  ludność  włoską,  wcielając 
je  w  tern  sj>osób  do  swej  ojczyzny.  Kraje  poludniowo-słowiańskie 
(Bośnia,  Hercegowina,  Dalmacja,  Kroacja,  Kraina  i  niektóre  po- 
mniejsze lerytorja)  połączyły  się  z  Serbją  w  jedno  »K  r  ó  1  e  s  I  w  o 
P  o  ł  u  d  n  i  o  w  o-S  ł  o  w  i  a  ń  s  k  i  e((,  —  R  u  m  u  n  j  a  opanowała 
Bukowinę,  Siedmiogród  i  niektóre  przyległe  Komitaty,  w  pozo- 
stałych Eaś  Węgrzech  ogłoszono  rzeczpospolitą.  Nawet 
krajów  niem  iecko-aus  t  r  jack  ich  nie  zdołał  utrzymać 
były  cesarz,  gdyż  tu  ogłoszono  również  rzeczpospolitą. 
Kareł  I.  schronił  się  wraz  z  rodziną  i  krewniakami  do  Szwajcarji. 


NIEPODLEGŁA  RZECZPOSPOLITA 
POLSKA. 


Manifest  Rady  Reg8ncyjnej  i  jej  abdykacja.  Józef  Piłsudski 
tymczasawyin  Naczelnikiem  Państwa.  Na  pierwszą  wiadomość  o  no- 
cie państw^  centralnych,  uznającej  zasady  Wilsona,  wydała  war- 
szawska Rada  Regencyjna  dnia  8  października 
r.  1918  manifest,  ogłaszający  »n  i  e  p  o  d  1  e  g  1  e  państwo 
p  o  1  s  I:  i  e,  zjednoczone  z  wszystkich  ziem  pol- 
skich, zamieszkałych  przez  P  o  1  a  k  ó  W((.  Manifest  roz- 
wiązyw'al  Radę  Stanu  i  zapowiadał  zwołanie  w  najbliższym  cza- 
sie konstytuanty  (sejmu),  opartej  na  demokratycznej  podstawie. 

W  ten  sposób  —  po  123  latach  niewoli  -  zmartwychwstała 
nasza  Ojczyzna.  W  całej  Polsce  wywołał  ten  akt  niebywały  e  n- 
t  u  z  j  a  z  m  i  liczne  akcesy,  zwłaszcza  w  b.  Królestwie  i  b.  Ga- 
licji. Zabór  pruski  i  okupowana  przez  Niemców  L  i  I  w  a 
trwały  na  razie  w  bohaterskiem  milczeniu,  wiedząc,  że  nie- 
bawem  i   ich  godzina  wybije. 

Rada  Regencyjna  w^iedziała  jednak,  że  sama  zawdzięcza  swe 
powołanie  wpływom  b.  okupantów,  to  też  pragnęła  swe  urzędo- 
wanie oprzeć  na  w^oli  narodu,  albo  usunąć  się.  Już  w  manifeście 
październikowym  ogłosiła  Rada  publicznie,  że  zażądała  od 
(ówczesnego)  kanclerza  niemieckiego,  Maksymiljana,  ks.  badeń- 
skiego,  b  y  N  i  e  m  c  y  wypuścili  zaraz  n  a  w  o  1  n  o  ś  ć  k  orne  n- 
danta  Józefa  Piłsudskiego  i  innych  internowanych  po- 
lityków i  wojskowych.  Żądaniu  temu  stało  się  zadość:  Komendant 
przy  b  y  1  do  W  a  r  s  z  a  w  y,  witany  z  uniesienie  m  przez 
rodalvów\  Rada  Regencyjna  złożyła  swój  urząd,  a  Piłsudski  oł^jął 
godność   tymczasowego   Naczelnika   Państwa. 

Przewrót  w  Niemczach  i  świadomość  poniesionej  klęski  wy- 
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wotały  lymczasfin  popłoch  wśród  garnizonów  aie- 
rn  i  e  c  k  i  c  h  w  Królestw  ie.  Całe  oddziały  składał  ybezwalki 
broń  przed  garstkami  młodzieży  lub  legjonislów,  a  wszechwładny 
dotychczas  generał-gubcrnalor  B  e  s  e  1  e  r  musiał  wyjechać 
z  Warszawy  pod  slraż;^  oficerów  polskich,  którzy  go  odstawili  do 
granicy.  W  krótkim  czasie  było  Królestwo  wolne  od  okupantów. 
Jedynie  w  dawnej  guł>ernji  suwalskiej,  która  za  czasów  okupacji 
nie  podlegała  rządowi  polskiemu,  pozostały  niemieckie  <^arnizony. 
Niemcy  nie  opuścili  również  Litwy  i  Kurlandjv 
chociaż  w  tych  krajach  potworzyły  się  wrządy  narodoweu  (na 
Litwie  złożone  z  niechętnych  Polsce  narodowców  litewskich),  na- 
ogói  Niemcom  ulegle.  W  okupacji  auslrjackiej  zostali  też  •bcy 
żołnierze  rozbrojeni,  albo  sami  rozeszli  się  do  domów.  Żołnierze 
Polacy  i  urzędnicy  Polacy,  pozostający  dotychczas  w  służbit  au- 
slrjackiej, wstąpili  w  służbę  rządu  polskiego. 

Zachodnia  polać  dotychczasowej  Galicji  ogłosiła  się  ró- 
wnież częścią  niepodległej  Polski.  Obeszło  się  tu  także  bez  roz- 
lew^u  krwi,  gdyż  garnizony  austrjackie  sikładały  się  przeważnie 
z  Polaków.  Władzę  objęła  tymczasowo  ))P  o  1  s  k  a  K  o  m  i  t  j  a« 
Likwidacyjn  aw,  złożona  z  wybitnych  posłów  i  innych  poli- 
tyków, która  uznała  swą  zależność  od  rządu  warszawskiego.  Pra- 
wie wszy^scy  urzędnicy,  jako  Polacy,  zostali  na  swych  stanowi- 
skach, usunięto  tylko  niektóre  jednostki,  splamione  serwilizmem 
wobec  AusŁrji.  Urzędnicy  i  wojskowi  złożyli  przysięgę  Polsce; 
komendę  nad  wojskiem  objął  generał  Roja,  dawny  pułkownik  le- 
g  jon  ów. 

Organizowanie  nowego  państwa.  Powszechną  radość  ■  •diy- 
skanej  niepodległości  zamąciła  jednak  dawna,  nieuleczona  nie- 
stety jeszcze  choroba  narodowa,  t.  j.  niezgoda.  Wybuchły  za- 
cięte spory  między  stronnictwami,  w  związku  z  czem  ustąpił 
mianowany  przez  Radę  Regencyjną  zaraz  po  manifeście  paździer- 
nikowym gabinet  Świerzyńskiego,  a  prezydentem  mi- 
nistrów został  Moraczewski.  Nowe  państwo  znalazło  tlę  w  h:u- 
dnem  położeniu,  gdyż  trzeba  było  władze  państwowe  organi- 
zować prawie  z  niczego.  Przez  dwa  lata  pozornej  niepodle- 
głości, t.  j.  od  listopada  r.  1916,  postępowała  organizacja  władz 
polskich  żółwim  krokiom;  prócz  sądownictwa  i  szkolnictwa  nie 
było  prawie  niczego.  Najgorszym  i  najniel>ezpieczniejszym 
był  brak  wojska.  W  )>Królestwie«  nie  było  w  chwili  odzyska- 
nia niepodległości  żadnych  formacyj  wojskowych,  prócz  paru  ty- 
sięcy legjonistów,  którzy  stali  jeszcze  pod  bronią,  i  Polskiej  Or- 
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ganizacji  Wojskowej,   która  wróciła  do  szeregów.    Zgłaszali  się 

wprawdzie  nowi  ochotnicy,  formowano  nowe  pułiki,  ale  wszystko 
to  nie  odbywało  się  z  tym  rozmachem,  jaki  był  potrzebny  ze 
vNzględu  na  groźne  położenie  kraju.  Nielepiej  uyło  i  w  południo- 
wej Małopolsce,  cz^^i  w  zachodniej  połaci  dawnej  Galicji.  Prócz 
nielicznych  legjonistów,  można  tu  było  liczyć  na  dawne  pułki  au- 
strjackie,  jako  złożone  z  samych  Polaków.  Niestety  przeważna 
część  zotnuizy  rozeszła  się  do  domów  zaraz  po  powrocie  z  frontów 
bojowych  auslrjackich,  rozumiejąc,  że  wojna  skończona.  Trzeba 
więc  było  i  tu  poprzestać  na  razie  na  powoły wdaniu  ochotników. 
Najsmutniejszem  było,  że  w  obu  dzielnicach  trafiały  się  jednostki 
warcholskie,  czy  zdradzieckie,  które  agitowały  przeciw  wstępo- 
waniu do  wojska.  Zdrowy  instynkt  narodu  zwyciężył  jednak, 
zwłaszcza,  że  żywo  przed  ocz\'ma  stanęła  groza  wojny,  która  wy- 
buchła na  południowo-wschodnich  kresach. 

T.  2W.  „Zachodnia  Ukraina'^  Rozpadająca  się  A  s  t  r  j  a  w  po- 
rozumieniu z  Niemcami  postanowiła  osłabić  od  samego  po- 
czątku budujące  się  państwo  polskie  i  w  tym  celu  skorzy- 
stała z  dawnego  sporu  polsko-ruskiego  w  Galicji,  który 
od  dłuższego  już  czasu  chytrze  a  podstępnie  podsycała.  Pa- 
trjotyzm  przeważnej  części  Rusinów  ze  stronnictw^a  ukraińskiego 
polegał  na  dawnej,  instynktowej  nienawiści  do  ))Lachó  w^a, 
podżeganej  sztucznie  jeszcze  przez  prasę  i  literaturę  ukraiń- 
ską w  ciągu  ostatnich  kilkunastu  lat  przed  wojną.  Na  tę  nienawiść 
licząc,  opracowała  austrjacka  naczelna  komenda  armji,  w  ścisłem 
porozumieniu  z  przywódcami  Ukraińców,  plan  opanowania  kraju, 
aby  utworz\'ć  z  niego  odrębne  państewko,  klóreby  można 
utrzymać  jeszcze  przy  Habsburgach.  Twórcy  tego  planu  byli 
przekonani,  że  Węgry  pozostaną  przy  dynastji,  istniałoby  więc 
jeszcze  i  terytorjalne  połączenie  między  nowym  tworem  a  resztą 
monarchji.  Udział  w  tej  akcji  miał  także  ostatni  austrjacki  na- 
miestnik Galicji,  generał  hr.  Huyn,  Niemiec,  człowiek  fałszywy 
i  ch>iry.  Ważną  rolę  miał  odegrać  młody  arcyks.  Wilhelm,  który 
spodziewał  się,  że  zostanie  kniaziem,  czy  królem  ukraińskim.  Skon- 
eentrowano  więc  ruskie  pułki  w  Galicji  Wschodniej,  rozpuszczano 
celowo  do  domów  żołnierzy  Polaków,  służących  w  tych  oddziałach; 
przygotowano  broń,  amunicję  i  przybory  wojenne^). 


^  W  ręce  polskie  dostały  się  akta  urzędowe,  dowodzące  niezbi- 
te, że  zorganizowanie  wpaństwa  zachodnio-ukraińskiego*  było  dziełem 
rządu  austrjackiego  i  samej  dynastji.  Szereg  tych  dokumentów  ogło- 
siły już  różne  polskie  dzienniki,  a  zwłaszcza  lwowskie. 
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lak  przv Ł^DluNMuiy,  uuu^i  ^ir.  w  cairj  \>  m  iH/uuicj  Galicji 
ukraiński  zamach  sianu.  W  nocy  z  31  października  na 
1  listopada  r.  1918  opanowały  we  Lwowie  i  innych  miejscowo- 
ściach oddziały  ukraińskich  żohiierzy  koszary  i  inne  militarnie 
ważne  punkla.  Oficerów  Polaków  i  zakrajowych  rozbrajano;  nie- 
których oficerów  Polaków  zabito  na  miejscu.  Dnia  1  listopada 
ogłosiła  Ukraińska  Rada  Narodowa  (organizacja  po- 
lityczna, istniejąca  już  dawniej),  że  »na  mocy  zasady  samosta- 
nowienia narodowa  utAvorzyła  w  całej  Wschodniej  Galicji  aż  po 
San  niepodległe  państwo,  które  nazwano  wRepubliką  Zachodnio- 
Ukraińską<(.  Z  łona  Rady  powstał  t.  zw.  »Sekrelarjat  Państwowy<(, 
czyli  ministerstwo,  pod  przewodnictwem  adwokata  Kością  (Kon- 
stantego) Lewickiego,  które  pousuwalo  urzędników  Polaków 
z  naczelnych  stanowisk,  mianując  na  ich  miejsce  Ukraińców,  nie- 
raz niższych  funkcjonarjuszy,  lub  ludzi  ze  sprawą  zupełnie  nie- 
obznajomionych.  Wiedząc,  że  własnej  inteligencji  po- 
siadają bardzo  mało,  pragnęli  jednak  Ukraińcy,  w  interesie 
funkcjonowania  swej  maszyny  państwowej,  zatrzy- 
mać na  stanowisku  ogół  urzędników  Polaków,  ale  żądali  od  nich 
przysięgi  na  wierność  sv.ej  republice.  Żądaniu  temu  odmówili 
urzędnicy-Polacy,  uczynili  mu  natomiast  zadość  niektórzy  urzę- 
dnicy-żydzi.  Do  wojska  swego  zarządziła  republika  zachodnio- 
ukraińska  przymusowy  pobór  aż  do  50  roku  życia,  powołując  zrazu 
tylko  Rusinów,  a  później,  w  dalszym  ciągu  wojny,  także  Polaków 
i  żydów.  Do  szeregów  ukraińskich  wstępowali  też  licznie  dawni 
zawodowi  oficerowie  austrjaccy,  Niemcy,  a  nawet 
Czesi;  było  też  wielu  rodowitych  Prusaków.  Wszyscy  ci  k  o  n- 
dotjerzy  brali  wysoki  żołd. 
.i^    Ukraiński  zamach  stanu  był  brutalnym  aktem  gwałtu,  a  po- 

"^ '  woływanie  się  na  zasadę  samostanowienia  narodów  tem  obludniej- 
sze,  że  nie  pytano  się  wcale  o  zdanie  póltoramiljonowej  polskiej 
ludności,  której  chyba  także  prawo  stanowienia  o  sobie  przysłu- 
guje. Ludność  ta  zresztą  już  w  ciągu  października  w  szere£?u  ma- 
nifestacyj  rad  gminnych  i  innjxh  instytucyj,  a  także  przez  ma- 
sowe wiece  zaświadczyła  najwyraźniej,  że  pragnie  należeć  do  pań- 
stwa polskiego. 

^^c^c  Obrona  Lwowa.  Wojna  z^^acłiodnię  Ukrainę  .Plany  Lkriinuow 
i  ich  protektorów  pokrzyżowała  garść  młodych  wojskowych  pol- 
skich, która  stawiła  im  we  Lwowie  zbrojny  opór.  Już  wczesnym 
rankiem,  w  sam  dzień  dokonania  zamachu  (1  listopada),  zebrało 
się   kilkudziesięciu    nieustraszonych    młodzieńców    w    szkole    i  m. 
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Sienkiewicza,  w  odległej  dzielnicy  miasta.  Odparto  ataki 
nieprzyjaciela  na  ten  punkt,  zdobyto  na  wrogu  broń  i  amunicję, 
a  przy  pomocy  nadbiegających  z  miasta  ochoiiiików  opanowano 
kilka  ulic,  a  przedewszyslkiem  dworzec  kolejowa,  gdzie  znaleziono 
Y.ielkie  zapasy  żywności  i  przyborów  wojennych.  Przez  3  tygo- 
dnie wrzały  zacięte  walki  uliczne,  w  których  po  polskiej 
stronie  walczyło  paręset  żołnierz}',  a  obok  nich  licznie  młodzież 
szkolna  i  rzemieślnicza,  a  nawet  kobiety  i  nieletni  chłopcy.  Do- 
wodził obroną  profesor  gimnazjalny  Mącz^mski,  któr^'^  w  czasie 
światow^ej  wojny  byt  kapitanem  wojsk  austrjackich.  Siły  nie- 
nrzyjaciela  natomiast  składał;*^  się  ze  starego,  doświadczonego 
w^  służbie  austrjackiej  żołnierza  i  przewyższały  liczebnie  kilka- 
krotnie obrońców.  W  ręku  wroga  była  przeważna  część  miasta, 
?.łe  nasi  wałczyli  po  bohatersku,  z  pogardą  śmierci^). 

Ten  przykład  gorącego  patrjotyzmu  pobudził  do  naślado- 
wnictwa Polaków  w  Przemyślu,  którzy,  po  w^ałce  prowadzonej  ze 
zmieniłem  szczęściem  z  przeważającemi  siłami  wroga,  opanowali 
miasto.  Obrona  Lwowa  podziałała  otrzeźwiająco  na  walki  stron- 
nictw w  kraju.  Zebrano  w-reszcie  w  Krakowie  pewne,  choć  nie- 
zbyt liczne  siły,  na  czele  których  przybył  generał  Roja  i  po 
zaciętej,  całodziennej  walce  wyparł  Ukraińców  zupełnie  ze  Lwowa 
(22  listopada). 

Ukraińcy  postanowili  odebrać  miasto,  które  przeznaczali  na 
stolicę  swego  państwa,  pomimo,  iż  posiada  ledwo  14^lo  ruskiej  lu- 
dności, a  w  listopadowych  walkach  najdobitniej  swą  polskość 
okazało.  Przystąpili  do  działania  z  energją  i  niesłychaną  bezw^zglę- 
dnością.  Zebrawszy  znaczne  siły  i  powierzywszy  austrjackim 
i  pruskim  oficerom  różne  ważne  stanowiska  w  swem  wojsku,  po- 
deszli pod  Lwów.  Przez  pół  roku  trwało  oblężenie, 
w  czasie  którego  siły  polskie,  złożone  w  znacznej  części  z  młodo- 
cianych ochotników,  musiały  bronić  niezw^ykle  długiego  frontu, 
od  Karpat  przez  Chyrów,  Przem.yśl,  Lwów  i  dalej  ku  granicy  da- 
wnego Królestwa  na  Bełz.  Wojska  te  musiały  też  trzymać  w  sw-em 
ręku  linję  kolejową  ze  Lwowa  do  Przemyśla,  którą  nieprzyjaciel 
ciągle  atakował.  Kierował  tą  całą  niezmiernie  trudną  obroną  gen. 
Rozwadowski  i  utrzymał  polskie  pozycje  aż  do  marca. 
W  kraju  zbierano  tymczasem  powoli  nowe  oddziały  wojska,  lUóre 

M  Z  nieł)ywałą  zaciętością  walczono  o  niektóre  budynki,  jak  dwo- 
rzec kolejowy,  szkolę  kadecką  pod  miastem,  gmach  sejmowy  i  główną 
pocztę,  która  uległa  zupełnemu  zniszczeniu,  Spełniły  się  do  joty  słowa 
poetki:  »Twierdzą  nam  będzie  każdy  próg* ! 
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kolejno  na  iront  wysyłano.  Lwów  wycierpiał  bardzo  wielr  tak 
wskutek  walki  toczonej  w  bezpośredniem  sąsiedztwie,  jak  i  wsku- 
tek okrucieństwa  wroga,  który  bombardował  nieuforly- 
łikownne  miasto,  zniszczył  celowo  wodocii^gi  i  oświetlenie  elek- 
tryczne, aby  ludność  i  załogę  przerazić  i  zmusić  do  kapitulacji, 
('.ełu  nie  osiągnął,  pomimo,  iż  pociski  padały  nawet  na  kościoły, 
szpitale  i  szkoły,  a  zabitych  na  ulicach  i  w  domach  z  pośród  lu- 
dności cywilnej  było  bardzo  wiele. 

;  Ukraińcy  osławili  się  niesłychanym  sposol)era 

prowadzenia  wojny.  Jeńców  mordowali  i  to  nieraz  wśród 
wyszukanych  mąk,  jak  wykluwanie  oczu,  obcinanie  języka  i  t.  d. 
Ludność  pod  ich  rządami  była  wprast  narażona  na  wytępienie. 
Tysiące  internowano  bez  powodu;  katowania,  rozstrzeliwania  bez 
sądu,  lub  po  przeprowadzeniu  śledztwa  wśród  najwyszukańszych 
tortur:  oto  obraz  rządów  »zachodnio-ukraińskiej  republiki<(.  Naj- 
glośniejsz\'m  może  aktem  barbarzyństwa  było  katowanie,  a  na- 
'cpni*'  rozstrzelanie  ki Ikunastii,  Polaków  w  Złoczowie.  Rząd 
polski  w  Warszawie  nie  mógł  przez  dłuższy  czas  wystąpić  w  obro- 
nie gnębionych  rodaków,  gdyż  równocześnie  wybuchła  wojna  na 
trzech   innych   granicach. 

Wojna  z  Rosję  I  k- wawy  zatarg  z  Czechami.  Bolszewicka  Ro- 

'  sja  jest  wrogo  usposobiona  wobec  Polski,  jako  państwa  na- 
rodowego, które  nadto  organizację  swą  oparło  na  kulturze 
narodowej  i  chrześcijańskiej,  a  więc  na  pierwia- 
stkach, zwalczanych  przez  bolszewizm.  Wśród  gwałtów  i  okru- 
cieństw zbliżały  się  wojska  bolszewickie  do  zamieszkałej  przez 
Polaków  pdn.-zach.  części  Litwy  z  Wilnem.  Na  ratunek  tego  mia- 
sta wysłał  Naczelnik  Państwa  pod  koniec  r.  1918  zebraną  na- 
prędce garść  wojska,  która  na  razie  Wilno  zajęła  (31  grudnia). 
Pod  naciskiem  jednak  przeważnych  sił  wroga,  którego  skrycie 
popierali  Niemcy,  stojący  jeszcze  załogą  w  Grodzieńskiem  i  Su- 
walskiem,  musiały  wojska  polskie  opuścić  Wilno.  Na  dawną  sto- 
licę Giedymina  spadły  teraz  gwałty  bolszewików,  którzj' 
swą  wściekłość  wywarli  przedewszystkiem  na  polskiej  ludności. 
Nastał  i  tu  system  rządów,  podobny  do  ukraińskich  w  Ziemi  Czer- 
wieńskiej. Naczelnik  Państwa  zw rócil  jednak  na  Litwę 
baczną  uwagę.  Zarządzono  częściowy  pobór  do  w^ojska,  na- 
stał większy  napływ^  ochotników,  co  razem  pozwoliło  wystawić 
pokaźniejsze  siły.  Gen.  Iwaszkiewicz  rozpoczął  zwycięski  pochód 
na  poc^raniczu  litewsko-białoruskiem.  Po  odwołaniu  tego  wodza 
na  Ziemię  Czerwieńską,  objął  komendę  na  Litwie  gen.  Szeptycki. 
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.'Fr©nt  północno-wschodni  stał  się  jeszcze  ważniejszym  odliąd 
Nienicy,  stojący  w^  okolicy  Brześcia  Litewskiego,  wycofali  się 
z  tych  stron  (styczeń  r.  1919).  Wskutek  tego  musiały  wojska 
-pilskie  obsadzić  Brzeskie  i  znaczną  część  Polesia.  Po- 
nieważ i  na  W  o  ł  y  ń  zaczęli  wdzierać  się  bolszewicy,  przeto  i  lam 
trzeba  było  wysłać  grupę  wojska,  która  wśród  licznych  utarczek 
zdołała  opanować  zachodnią  połać  Wołynia.  Walczono  ze  zmien- 
uent  tascEcściem,  ale  ostatecEnie  nasi  zdołali  utrzymać  się  na  linji 
StyTU  aż  do  lata.  Tymczasem  około  połowy  kwietnia  zebrało  na 
LHirie  nacrelne  dowództwo  polskie  znaczniejszą  armjc,  która  po- 
sunęła się  zwycięsko  naprzód,  a  gdy  sam  Piłsudski  objął  tam  na- 
czelną komendę,  zdołali  nasi,  po  krwawych  i  zaciętych  bojach, 
odzyskać  18  kwietnia  Wilno.  Tamtejsi  Polacy  powitali  bra- 
tnie «teregi  z  radosnym  entuzjazmem.  W  późniejszych  walkach 
zajęły  nasze  wojska  znaczną  część  Litwy  na  wschód  od  Wilna, 
a  wreszcie  z  początkiem  lipca  zajęły  miasta  Wilejkę  i  Mołodeczno. 
Przyszły  ustrój  Litwy  i  losy  jej  są  jednak  jeszcze  n  i  e- 
r  o  s  t  r  z  y  g  n  i  ę  t  e,  gdyż  rząd  narodowy  litewski,  zwany  »Tarybą((, 
który  ma  w  swem  ręku  zachodnią  połać  Litwy  i  Żmudź,  nie  zrzeka 
«ic  Wilna,  a  obradujący  w'  Paryżu  kongres  pokojowy  nie  rozstrzy- 
gnąć wcale  tej  sprawy.  Wśród  społeczeństwa  polskiego  wyłoniły 
«ic  dwa  sprzeczne  zdania:  jedni  radziby  pozyskać  dla 
państwa  polskiego  Grodzieńskie  i  Wileńskie,  jako  okolice  o  ludno- 
ści przeważnie  polskiej,  a  o  resztę  ziem  litewskich  nie  dbać  zu- 
pełnie, drudzy  przypuszczają,  że  uda  się  v,znowić  w  zmienionej, 
a  do  ducha  czasów  obecnych  zastosowanej  formie,  dawną  unję 
p^sko-litewską. 

Sąsiedzi  wskrzeszonej  Polski,  żyv\aąc  do  niej  różne  pretensje 
z  pow^odu  dawniejszych  sporów,  a  sądząc,  że  można  ją  lekceważyć, 
jako  słabą,  postępują  niejednokrotnie  wobec  niej  bezwzględnie 
i  brutalnie.  Tak  postąpiła  sobie  i  nowoutworzona  Rzeczpospo- 
lita Czesko-Słowacka.  Rości  ona  sobie  pretensje  do 
iSląska  Cieszyńskiego,  oparte  na  rzekomych  prawach  historycznych, 
a  to  pomimo,  iż  cały  ten  kraj,  z  wyjątkiem  małego  skrawka  na 
pograniczu,  jest  polskim..  Jeszcze  w  listopadzie  r.  1918  stanęła 
umowa  między  obu  rządami,  ustanawiająca  1  i  n  j  ę  d  e  m  ar  k  a- 
cyjną  między  Polską  a  Czechami.  Zdawało  się,  że  między  obu 
slowiańskiemi  państwami,  połączonemi  nadto  wspólną  przyjaźnią 
wobec  koalicji,  zapanują  dobre,  sąsiedzkie  stosunki,  że  sprawa 
Śląska  zostanie  załatwioną  polubownie  na  kongresie.  Tymczasem 
wojska  czeskie  w  styczniu  wkroczyły  nagle  na  Śląsk 
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Z  Cieszynem.  Inne  oddziały  czeskie  zajęły  Orawę  i  Spiż,  któro  to 
ziemie  zajęły  były  polskie  wojska  bez  oporu  Węgrów  jesz(  / 
slopadzie.  W  zajętych  okolicach  postępowali  Czesi  bru- 
talnie, internując  najwybitniejszych  Polaków,  a  nawet  skazu- 
jąc na  śmierć  liczne  osoby  z  cywilnej  ludności,  która  chwyciła 
za  broń,  celem  odparcia  wrogiego  najazdu.  Ostatecznie  rząd 
polski  wymógł  na  koalicji  interwencję;  Czesi  musieli 
oddać  Cieszyn,  ustanowiono  nową  linję  demarkacyjną,  która  przy- 
znała jednak  napastnikom  parę  ważnych  polskich  miejscowości. 
Orawa  i  Spiż  zostały  w  ręku  Czechów.  Czesi  postępowali  jednak 
i  nadal  wobec  Polski  nielojalnie,  dostarczając  t.  zw.  Zachodniej 
Ukrainie  przyborów  wojennych  i  intrygując  przeciw  naszemu 
państwu  wobec  koalicji.  Dopiero,  gdy  z  wiosną  wplątali  się  w  nie- 
pomyślną dla  siebie  wojnę  z  nowoutworzoną  holszewicką  repu- 
bliką węgierską,  nastały  z  nimi  znośniejsze  stosunki. 

Zabór  pruski  w  czasie  wojny  był  ideowo  w  bardzo  przykrem 
położeniu,  ale  okazał  najwięcej  tężyzny  i  hartu  ze 
wszystkich  dzielnic.  Dopóki  Prusalvom  powodziło  się,  nie  było 
możliwem,  by  ta  dzielnica  mogła  otrzymać  wolność,  —  to  też  Po- 
lacy tamtejsi  całą  swą  nadzieję  pokładali  w  zwycięstwie 
koalicji.  Wiedząc  jednak,  jak  silnem  państwem  była  Rzesza 
Niemiecka  pod  pruską  hegemonją,  postępowali  nader  oględnie. 
Spełniali  obowiązki  swoje  wobec  rządu  tak,  aby  nie  było  powodu 
do  represyj,  ale  nie  dali  się  wyprowadzić  ze  spokojnej 
równowagi  ani  prośbami,  ani  groźbami.  Nie  brakło  bowiem 
i  tu  ze  strony  pruskiej  prób,  aby  pozorami  ustępstw  naród  polski 
przejednać.  Niemcy  w  iedzicli  bowiem,  że  w  ielka  światowa 
wojna  jest  dla  nich  niebezpieczna,  obawiali  się  wrogiej  po- 
stawy polskiej  ludności.  Zgodzili  się  na  osadzenie  na  opróżnionej 
stolicy  prymasów  polskich  w  Poznaniu,  polskiego  księdza.  A  r- 
cybiskupem  został  historyk  Kościoła,  k  s.  L  i  k  o  w  s  k  i,  a  po 
jego  rychłej  śmierci  k  s.  D  a  1  b  o  r,  dzielny,  polski  patrjola.  Po 
długich  namysłach  i  wahaniach  zniósł  wreszcie  rznd  niecną 
ustawę  o  wywłaszczeniach  i  niektóre  inne.  Na  tem  jednak  poprze- 
stał, a  przedstawiciele  jego  zapewniali  przy  każdej  sposobności, 
a  także  po  proklamacji  listopadowej  r.  1916,  że  polskie  ziemie  za- 
brane przez  Prusy,  muszą  przy  nich  pozostać.  W  bucie  swej 
uważali  bowiem  Niemcy,  że  odstąpienie  choćby  dobrowolne 
bodaj  części  ziem  polskich  byłoby  ujmą  dla  ich  przewagi  poli- 
tyczno-militarnej  w  Europie.  Chodziło  im  też  o  to,  aby  zatrzymać 
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skarby  mineralne  Śląska,  a  to  raz  ze  względu  na  bo- 
gatych i  wpływowych  tamtejszych  właścicieli  kopalń,  fabrykan- 
tów i  szlachtę,  a  powtóre,  by  proklamowane  przez  nich  państwo 
polskie  stało  się  ekonomicznie  od  nich  zaleźnem. 
Z  tego  samego  powodu  nie  chcieli  słyszeć  o  oddaniu  Prus  Za- 
chodnich z  arterją  wodną  Wisły  i  naturalnym  polskim  portem, 
Gdańskiem.  Wyzysk  bowiem  elionomiczny  m.alej  a  od  Nie- 
miec zależnej  zupełnie  Polski,  a  to  wyzysk  najbezwzgłedniejszY, 
był  jednym  z  celów  zwycięskiej  wojny  tak  dla  rządu,  jak  i  dla 
narodu  niemieckiego.  Polskie  społeczeństwo,  przyjawszv 
jalmajchłodniej  złagodzenie  ustaw  antypolskich,  czekało  cierpli- 
wie do  końca  r.  1918  na  wynik  światowej  wojny  Po- 
wstała w  jesieni  r.  1918  rzeczpospolita  niemiecka  nie 
myślała  zrazu  o  oddaniu  a  n  i  p  i  ęd  z  i  z  i  e  m  i  P  o  1  s  c  e.  Ponie- 
waż rokowania  pokojowe  niczego  jeszcze  wtedy  o  ziemiach 
polskich  pruskiego  zaboru  nie  orzekły,  trzymali  je  Niemcy  pod 
żelaznym  obuchem  swych  wojsk  i  tłumili  brutalnie  wszelkie  ob- 
jawy świadczące,  iż  Wielkopolska,  Śląsk  i  Prusy  Królewskie  pra- 
gną do  Polsld  należeć. 

Wypędzenie  Prusaków  z  Wielkopolski.  Naczelna  Rada  Udowa, 

Z  końcem  grudnia  r.   1918  powrócił  do  kraju  Ignacy  P  ad  e- 
r  e  w  s  k  i,  tak  zasłużony  orędownik  naszej  sprawy  narodewej  wobec 
koalicji.  Przybył  okrętem  do  Gdańska,  skąd  udał  się  przez  Poznań 
do  Warszawy.    Towarzyszyli  mu  oficerowie  wojsk  koalicji.     P  o- 
z  n  a  ń  przyjął  go  z  e  n  t  u  z  j  a  z  m  e  m,  udekorowano  miasto  fla- 
gami polskiemi  i  państw  koalicji.     To   pierwsze,   jawne  zaniani- 
iestowanie   polskości   Poznania    wyprowadziło    z    równo- 
wag i  N  i  e  m  c  ó  w  tamtejszych,  którzy  poczęli  zdzierać  sztandary 
nasze  i  sprzymierzonych.  Ta  brutalność  i  fiuta  wwołaly  w  a  1  k*i 
w    samym    Poznaniu.    Z  powodu    po WTotft  ^znacznej    części 
wojsk  z  frontu,  było  w  Poznaniu  i  w  całej  Wielkopolce  bardzo  dużo 
żołnierzy  Polaków,  to  też  w^alki  skończyły  się  27.  gr  u  dn  i  a  wy- 
pędzeniem wojsk  pruskich  ze   stolicy.  Polar  pili 
też    z   żywiołową    siłą   na    prowincji,    tak,    że  wkrótce  całe 
prawie   P  o  z  n  a  ń  s  k  i  e  b  y  1  o  w  o  1  n  e  od  ciemi^żców^   W  wielu 
miejscowościach  obeszło  się  nawet  bez  rozlewu  krwi    bo  NN^mcy 
me  stawiali  oporu.  Rządy  kraju  objęła  N  a  c  z  e  1  n  a  R  a  d  a  L  u - 
fi  o  w  a,  złożona  z  najwybitniejszych  działaczy  politycznych  i  pa- 
trjotów,  a  komendę  nad  szybko  i  sprawnie  zorganizowanem  woj- 
skiem   gen.    Józef   Dowbor-Muśnicki.     Nagle    a    potężne 
wystąpienie   polskiej   ludności   7-'' -  ^     •   '     ,,,^1    niemiecki^  że 

1.   Letrirli:  Ilislorja.  ' 


.:i-  :..,.^.  x.,ii.,..  piZLwazaji^cych  sii  na  Wielkopolskę,  i  w.^lvii. 
obawiał  się  zbrojnej  iiilen\'encji  koalicji,  która  mogła  ogłosić,  że 
Niemcy  zerwali  zawieszenie  broni,  wznowić  kroki  wojenne  i  pro- 
wadzić dalej  pochód  na  Berlin.  Poczucie  bezsilności  wobec  koa- 
licji zmusiło  Niemców  do  zawarcia  zawieszeniabroni 
z  Wielkopolską,  które  przy  pośrednictwie  koalicji  przyszło 
do  skutku  10  lutego  1919.  Wyznaczona  wtedy  I  i  n  j  a  d  e  m  a  r- 
k  a  c  y  j  n  a  przyznała  nam  prawie  całe  Poznańskie, 
z  wyjątkiem  pogranicznego  pasa  na  pol  ud  ni  owym -za  chodzie  i  za- 
chodzie, tudzież  szerszego  nieco  pasa  wzdłuż  Noteci;  Bydgoszcz 
pozostawiono  Niemcom.  Niemcy  jednak  nie  dotrzymali 
ugody.  Pod  kierownictwem  Hindenburga  i  niemieckiego  naczel- 
nego dowództwa  rozpoczęto  już  dawTiiej  organizowanie  nowych 
sil  zbrojnych.  Ponieważ  znaczna  część  regularnych  wojsk  niemie- 
ckich okazywała  niewielką  chęć  do  dalszej  wojny,  o  której  ogół 
ludności  i  słyszeć  nie  chciał,  przeto  poczęła  komenda  naczelna 
organizować  nowe  wojska  z  doskonale  płatnych  najemników. 
W  ten  s}M)sób  powstały  oHeimatsschulza  i  ))Grenzschulz«,  które 
wkrótce  odnowiły  walkę,  niepokojąc  Wielkopolskę  na  całej  linji 
demarkacyjnej.  Dzielna  postawa  naszych  wojsk,  doskonale  za- 
rządzenia komendy  sprawiły,  że  nasi  dotąd  utrzymali  się  naogół 
w  faktycznem  posiadaniu  terytorjum,  przyznanego  nam  linją 
dcmarkacyjną.  Sprawa  Śląska,  Prus  Zachodnich  i  Wschodnich 
pozostać  miała  jeszcze  na  razie  w  zawieszeniu. 

Naczelna  Rada  Ludowa  w  Wielkopolsce  rozpoczęła  rządy 
wewnętrzne  mądrze  a  energicznie.  Odkładając  na  czas  po- 
koju reformy  spdeczne  i  gospodarcze,  dążyła  do  tego,  aby  się  stać 
naprawdę  panią  w  kraju.  Usunięto  liakatystycznych  urzędników, 
a  na  ich  miejsce  powołano  Polaków.  Wielu  jednak  umiarkowa- 
nych Niemców  zostawiono  na  stanowiskach,  o  ile  objawili  chęć 
uczciwej  pracy  dla  polskiego  rządu;  oddano  jednak  tych  ludzi  pod 
nadzór  polskich  polityków,  którzy-  objęli  stanowiska 
naczelne.  W^  len  sposób  nie  utknęła  maszyna  państwo- 
w  a  (jak  to  n.  p.  stało  się  poniekąd  ^\'  Królestwie),  ale  działa 
dalej  sprawnie  i  szybko.  Choć  nie  brak  oczjwiścii 
dzielnicy  różnych  przekonań,  to  jednak  panuje  w  społeczensiwii 
wielkopolskiem  wprost  budująca  zgoda  i  solidarność, 
a  niema  tych  gorszących  sporów  partyjnych,  które  utru- 
dniają budowę  zmartwychwstałego 'państwa  w  innych  dzielni- 
cach. Każdy  WieUc opolanin  wie,  że,  przedewszj-stkiem  jest  Pola- 
kiem, a  potem  dopiero  członkiem  jakiegoś  stromiictwa,  klasy  spo- 
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łecznej,  zawodu  i  1.  p.  Wielkopolska  niezniszczona  wojną,  dosko- 
nale zagospodarowana,  zamiłowana  w  pracy,  stała  się  wkrótce 
spichlerzem  Polski,  a  mając  poddostatkiem  żywności, 
udziela  jej  hojnie  a  ofiarnie  innym  dzielnicom,  a  zwłaszcza  tak 
ciężko  przez  los  dotkniętej  Ziemi  Czerwieńskiej  i  innym  wscho- 
dnim kresom.  Wojsko  wielkopolskie,  złożone  z  wyćwi- 
czonych świetnie  w  żelaznej  pruskiej  szkole  wojennej  żołnierzy, 
a  zorganizow^ane  doskonale  przez  gen.  Dowhor-Muśnickiego,  po- 
wstrzymuje nie  tylko  wszystkie  napady  pruskich  Grenzschutz'ów% 
ale  zdobyło  sobie  nadto  świeże  a  wspaniałe  w^awrzyny  na 
kresach  wschodnich,  gdy  pod  wodzą  gen.  Konarzewskiego 
pośpieszyło  dwukrotnie  na  ratunek  Lwowa  i  zagrożonych  przez 
hajdamaków  południowo-wschodnich  granic  Rzeczypospolitej. 

Wewnętrzne  sprawy  całej  Polski  weszły  na  lepsze  tory  po 
przybyciu  Paderewskiego  do  kraju.  Przybywszy  do  Warszawy, 
gdzie  mu  ludność  zgotowała  niemniej  entuzjastyczne  przj^jęcie 
jak  w  Poznaniu,  odbył  wielki  nasz  rodak  szereg  narad  z  Naczel- 
nikiem Państwa  i  innymi  politykami.  Wynikiem  było  ustąpienie 
gabinetu  Moraczewskiego,  poczem  Paderewski  objął  urząd 
prezydenta  ministrów  (17  stycznia  1919)  oraz  minister- 
stwo spraw  zagranicznych.  Nastąpiło  teraz  pewne  nagodzenie  spo- 
rów partyjnych  i  praca  koło  budowy  państwa,  organizowania 
władz  i  urzędów  potoczyła  się  raźniej.  Bardzo  ważnjTn  krokiem 
było  zwołanie  pierwszego  Sejmu  Walnego  odrodzonej 
Rzeczypospolitej.  Już  w  styczniu  odbyły  się  wybory  na  podstawie 
t.  zw.  pięcioprzymiotnikowego  prawa  wyborczego,  (równe,  bez- 
pośrednie, tajne,  powszechne  i  pro,porcjonalne).  Po  raz  pierwszy 
stanęły  do  urny  wyborczej  obok  mężczyzn  tal^że  i  kobiety.  Gdy 
Sejm  zebrał  się  (20  lutego),  z  ł  o  ż  y  ł  do  rąk  jego  komendant  P  i  ł- 
s  u  d  s  k  i  swą  władzę  jako  Naczelnik  Państw^a.  Sejm  jednali 
p  o  w  i  e  r  z y  ł  m  u  ją  nadał  z  tem,  że  ma  ją  dzierżyć  aż  do  czasu 
uchwalenia  ustawy  zasadniczej  o  ustroju  państwa.  W  myśl  zasad 
przez  tę  prz>^szłą  ustawę  określonych,  odbędzie  się  później  wybór 
Naczelnika  Państwa  na  przeciąg  czasu,  który  konstytucja  przepisze. 
Obecny  Sejm  jest  sejmem  konstytucyjnym,  t.  zn.,  że 
on  właśnie  ma  opracować  zasadniczą  ustawę  o  ustroju  państwa, 
podobnie  jak  to  niegdyś  opracował  Sejm  Cztero- 
letni w  Konstytucyi  Trzeciego  Maja.  Liczne  ważne  sprawy  cze- 
Icają  rozstrzygnięcia  Sejmu,  jak  sprawa  zaopatrywania  licznych 
rzesz  powracających  do  ojczyzny  uchodźców,  zwłaszcza  powraca- 
jących z  głębi  Rosji,  których  w  pierwszym  okresie  wojny  zmu- 
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siły  do  opuszczenia  kraju  cofające  się  wojska  rosyjskie.  Ważn:^ 
jest  sprawa  wyszukania  zajęcia  dla  licznych  rzesz  pozbawionych 
pracy,  dalej  sprawa  uruchomienia  zniszczonego  przemysłu  i  wiele 
innych.  Na  czoło  tych  zagadnień  społeczno-politycznych  wysunęła 
się  reforma  rolna,  która  doprowadziła  do  nowych  sporów 
między  stronnictwami.  Ostatecznie  uchwalono  tę  reformę  głosami 
socjalistów  i  ludowców;  inne  stronnictwa  zwalczały  ją,  jako  szko- 
dliwjj.  Ustawa  ta  postanawia,  że  nikomu  nie  wolno  posiadać  wię- 
cej, jak  300  morgów  ziemi.  Nadwyżkę  wykupuje  państwo.  Z  tych 
gruntów,  tudzież  z  dóbr  rządowych,  ordynackich  i  donacyjnych 
mają  powstać  kilkudziesięciomorgowe  gospodarstwa  dla  bezrol- 
nych i  małorolnych  wieśniaków.  —  Ponad  temi  wszystkiemi  spra- 
wami górują  jednak  względy  na  politykę  zagraniczną; 
one  bowiem  decydują  o  bycie  państwa.  Pod  tym  wzglę- 
dem załatwiono  w  tym  czasie  sprawę  pierwszorzędnej  wagi:  Polska 
zawarła  formalny  sojusz  z  koalicją,  weszła  w  jej  skład, 
jako  jedno  z  państw  sojuszniczych.  W  związku  z  tern  musiał  Sejm 
zająć  się  określeniem  granic  państwa  przez  udzielenie 
poparcia  rządowi,  aby  mógł  przeprowadzić  skutecznie  pomyślne 
dla  Ojczyzny  rokowania  z  koalicją  i  sąsiadami,  a  względnie  pro- 
wadzić skutecznie  walkę  tam,  gdzie  upór  i  nienawiść  złego  są- 
siada do  tego  zmusza.  W  tym  celu  uchwalił  Sejm  powołanie 
sześciu  roczników  pod  broń,  dzięki  czemu  można  było 
znacznie  wzmocnić  szeregi  wojska  narodowego.  Zbawienne  skutki 
tej  uchwały  odczul  przedewsz^stkiem  Lwów  i  Ziemia  Czerwieńska. 

Dalszy  cięg  wojny  z  ^^Zachodnię  Ukrainą''.  Powrót  armji  Hallera. 
Broniący  się  po  bohatersku  Lwów  znalazł  się  w  wielkiem  niebez- 
pieczeństwie, gdy  nieprzyjaciel,  zebrawszy  znaczne  siły,  uderzył 
5  marca  na  miasto  i  cały  nasz  front  bojowy,  a  choć  odparty,  po- 
nawiał swe  ataki,  a  wreszcie  zdołał  przerwać  linję  kolejową  mię- 
dzy Lwowem  a  Przemyślem.  Nadeszły  jednak  szczęśliwie  w  porę 
posiłki  i  dały  odsiecz  miastu.  Komendę  na  kresach  objął  teraz,  po 
gen.  Rozwadowskim,  wysłanym  na  kongres  do  Paryża,  gen  er. 
W  a  c  !  .!  w  I  V.  n  s  z  k  1  <:  w  i  c  z,  a  do  poprawy  jjołożenia  iprzyczy- 
niły  się  wybitnie  posiłki  z  Wielkopolski.  W  sam  ranek 
Wielkiejnocy  rozpoczęła  się  ofensywa  wojsk  polskich,  która  zdo- 
łała nieprz^-jaciela  odpędzić  tak  daleko,  że  nie  mógł  Lwowa  ostrze- 
liwać. 

Usilnym  staraniom  rządu  polskiego  i  prezydenta  Paderew- 
skiego, który  wyjechał  na  kongres  pokojowy  do  Paryża,  udało  się 
wreszcie    wyjednać    zgodę    koalicji    na    powrót  armji  gen. 
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H  a  1 1  e  r  a  do  kraju.  Witany  z  niebywałą  radością,  wrócił  wreszcie 
do  ojczyzny  bohaterski  generał,  który  opuścił  ją  jako  tułacz,  bro- 
niący rozpacznie  honoru  narodu  na  czele  garstki  żołnierzy.  Wrócił 
na  czele  licznego,  doskonale  wyćwiczonego  i  we  wszelkie  prz}'- 
bory  wojenne  zaopatrzonego  wojska,  które  od  jesieni  r.  1918  bar- 
dzo licznie  zasilili  Polacy  z  armji  austrjackiej.  Po  upadku  bowiem 
Austrji  dostały  się  do  niewoli  włoskiej  olbrzymie  masy  W'OJsk 
austrjackich,  z  których  rząd  włoski  w^ydzielił  Polaków  i  skon- 
centrował ich  w^  paru  obozach,  gdzie  zorganizowano  z  nich  nowe 
dywizje  polskie.  Jak  niegdyś  legjoniści  Dąbrowskiego,  tak  i  ci 
polscy  żołnierze  śpieszyli  teraz  z  bronią  w  ręku  ))z  ziemi  włoskiej 
do  Polski<(.  Koncentracja  wojsk  Hallera  odbyła  się  we  Francji; 
obok  resztek  ))żelaznej«  karpackiej  brygady  legjonów,  obok  żoł- 
nierzy z  Włoch  przybyłych,  stanęli  pod  oiiarowanemi  przez  miasta 
francuskie  sztandarami  Hallera  liczni  Polacy  amerykańscy,  a  także 
rodowici  Francuzi,  którzy  jako  ochotnicy  zaciągnęli  się  do  wojska 
polskiego.  Armja  Hallera  uchodziła  pod  względem  prawno-poli- 
tycznym  zrazu  za  część  wojsk  koalicji,  za  organizm  odrębny  od 
wojsk  polskich;  stała  też  pod  bezpośrednią  władzą  marszałka 
Focha,  bohaterskiego  naczelnego  wodza  W'OJsk  francuskich,  a  za- 
razem wszystkich  sił  koalicyjnych.  Na  wyraźny  jego  rozkaz  mu- 
sieli Niemxcy  zgodzić  się  na  przejazd  wojsk  Hallera 
przez  ich  kraj,  o  co  już  od  grudnia  tocz^-ty  się  układy  między 
nimi  a  koalicją.  Polska  oczekiwała  z  wielkim  niepokojem  wieści 
o  wyniku  tych  przewlekających  się  narad,  a  to  tem  bardziej,  że 
wojska  Hallera  miały  pierwotnie  przybyć  do  ojczyzny  przez 
Gdańsk,  co  byłoby  równoznaczne,  z  odzyskaniem  tego  miasta. 
Ostatecznie  jednak  wróciły  wojska  Hallera  drogą  lądową  przez 
Niemcy;  pierwsza  witała  ich  Wielkopolska.  Wojska  Hallera  sta- 
nęły przeważnie  na  Zachodniej  granicy,  gotowe  do  odparcia  spo- 
dziewanego napadu  Prusaków. 

Przybycie  tych  wojsk  umożliwiło  wysłanie  nowyrh.  zna- 
cznych posiłków^  do  Ziemi  Czerwieńskiej.  W  po);  ja  roz- 
poczęły wojska  nasze,  pod  naczelną  komendą  gen.  iići...-iu  wielką 
ofensywę  na  l^achodnią  Ukrainę^;  ofensywa  tn  do- 
prowadziła do  świetnych  wyników.  Odbito  niezmierni;^ 
okręg  górniczy  b  o  r  y  s  ł  a  w  s  k  i  z  olbrzym iemi  kopaiiiianu 
łłafty,  czem  podcięto  ekonomicznie  rząd  zacbodnio-ukraiński,  klóry 
prowadząc  naftą  bory  sławską  handel  zamienny,  naby- 
wał od  W^ęgrów,  Czechów  i  Austrjaków  broń,  amunicję  i  przy- 
bory wojenne.  Wojska  polskie  odzysI<ały  Tarnopol  i  Stan  i- 
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s  ł  a  w  ó  w,  gdzie  nawiązały  kontakt  z  armj^  rumuńską,  która,  jako 
sprzymierzona,  zajęła  Poku^^ie  z  Kołomyją  0.  Wobec  tego  ustały 
leż  walki  między  Dniestrem  a  Karpatami,  gdyż  terytorjum  to  było 
już  w  ręku  wojsk  polskich  i  rumuńskich.  Regularnych  wojsk  nie- 
przyjacielskich nie  było  tu  już  wcale,  tylko  luźne  bandy,  pro- 
wadzące lu  i  ówdzie  walkę  partyzancką.  Główne  jednak  siły 
zachodnio-ukraińskie,  cofając  się  ustawicznie,  skoncentro- 
wały się  we  wschodnich  powiatach  Podola  galicyjskiego.  Po- 
nieważ gorsze  oddziały  tego  wojska  poddawały  się  tłumnie  i  szły 
w  rozsypkę,  przeto  powstało  przedwcześnie  mniemanie,  że  ri'^f'- 
przyjaciel  już  rozbiły.  Z  nieznanych  dotychczas  powodó\s 
orjentując  się  też  zupełnie  w  sprawie  t.  zw.  Zachodniej  Ukrainy, 
zaprotestowała  w  tym  czasie  koalicja  przeciw  używaniu  wojsk 
Hallera  do  walki  z  hajdamakami.  Naczelne  dowództwo  wojsk  pol- 
skich musiało  wobec  tego  odw<^ać  d3rwizje  Hallera,  które  brały 
udział  w  lej  akcji,  ale  to  oslabie-nie  frontu  dodało  otuchy  wro- 
gowi. Zebrawszy  jeszcze  raz  swe  siły,  przeszli  nieprzyjaciele  do 
akcji  zaczepnej  i  odzyskali  pas  kraju  aż  prawie  po  Gmilą  Lipc» 
Lwów  był  powtórnie  zagrożony.  Stwierdzenie  urzędowe,  niejedno- 
krotnie w  obecności  oficerów  francuskich,  angielskich  i  amery- 
kańskich, w  jaki  potworny  sposób  znęcali  się  Ukraińcy  nad  polską 
ludnością  wszelkiego  stanu,  płci  i  wieku,  przez  cały  czas  swoich 
rządów,  powtórne  ich  zbrodnie  przy  nowem  posuwaniu  się  na- 
przód, przekonały  Vreszcie  koalicję,  że  ))Zachodnio  Ukraińska 
Republika ((  nie  może  być  uważaną  za  praworządne  państwo.  Wy- 
nikiem była  ostateczna  zgoda  na  to,  b}'  wojska  Hallera  wzięły 
powtórnie  udział  w  ofensywie  przeciw  Ukraińcom.  Zebrano  nowe 
posiłki,  głównie  z  wojsk  Hallera  i  z  Wielkopolski,  dzięki  czemu 
mógł  gen.  Iwaszkiewicz,  obecnie  naczelny  dowódca  frontu  ga- 
licyjsko-wołyńskiego,  nie  tylko  powstrzymać  nawałę  wroga,  ale 
nadto  rozpoczął  systematyczny  marsz  ku  wschodowi  i  dotarł  wre- 
szcie do  linji  Zbnicza. 

Pokój  W  Wersal U.Toczące  się  od  szeregu  miesięcy  rokowania 
z  Niemcami,  głównym  wrogiem  koalicji,  doprowadziły  wreszcie 
do   zawarcia   pokoju.   Republikańskie    Niemcy    używały    najroz- 


0  Tą  drogą  połączył  się  też  z  wojskiem  narodowem  f^en.  Żeligow- 
ski, który  poprzednio  walczył  obok  wojsk  francuskich  przeciw  bolsze- 
wikom w  Odessie  na  czele  dywizji,  złożonej  z  Polaków  z  armji  rosyjskiej. 
Po  opuszczeniu  Odessy  przez  Francuzów,  dotarł  Żeligowski  ze  znacznie 
przeŁi'zebioną  dywizją  do  Rumunji,  skąd  przybył  do  Stanisławowa.  Żoł- 
nierze jego  weszli  w  skład  wojsk  Rzeczypospolitej. 
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maitsz)'ch  wybiegów  dyplomatycznych,  aby  przedłużając  rokowa- 
nia, zyskać  na  czasie;  liczyły  też  na  niezgodę  wśród  sojuszników. 
Godz%c  się  na  utratę  kolonji,  tudzież  Alzacji  i  Lotaryngji  i  inne 
ciężkie  warunki,  podyktowane  im  przez  zwycięsców,  wytężyli 
Niemcy  całą  swą  energję  i  przebiegłość,  aby  tylko  nie 
dopuścić  do  utraty  ziem,  niegdyś  Polsce  zagrabionych.  Sprawca 
granicy  polsko-niemieckiej  przechodziła  różne  fazy, 
gdyż  nie  wszyscy  sojusznicy  orjentowali  sią  w  wybiegacli  dyplo- 
macji niemieckiej  i  nic  wszyscy  z  nich  rozumieli,  jakie  znaczenie 
ma  silna  Polska  dla  przyszłego  pokoju  i  ładu  Europy.  Najwię- 
cej zrozumienia  dla  naszych  spraw  okazali  Fran- 
cuzi, jak  prezydent  ministrów  Clemenceau,  który  jest  przewo- 
dniczącymi t.  zw.  Rady  Dziesięciu  i  Radv  Czterech.  Pierwsza  składa 
się  z  przedstawicieli  Ameryki,  Anglji,  Francji,  Włoch  i  Japonji, 
po  2  z  każdego  państwa;  drugą,  najwyższą  władzę  Kongresu,  sta- 
nowią przedstawiciele  tych  samych  państw,  prócz  Japonji,  po 
jednym  z  każdego.  Ostatecznie  przyznał  nam  Kongres 
prawie  całe  Poznańskie  i  Prusy  Króle  w^s  kie  z  w^y- 
jątkiem  niektórych  nadgranicznych  obszarów.  Nie  otrzym.ałiśmy 
niestety  ujścia  Wisły.  Gdańsk  w^raz  z  całą  deltą  ma  t  w  o- 
r  z  y  ć  odrębne  państewko,  które  będzie  w  pewnym  luźnym 
zw-iązku  z  Polską.  Ma  należeć  do  polskiego  obszaru  cłowego,  Pol- 
ska ma  mieć  prawo  używania  wszelkich  urządzeń  portowych, 
zarząd  nad  Wisłą,  jał^^o  drogą  wodną,  zarząd  nad  całym  systemem 
kolejowym  i  t.  d.,  jak  również  prawo  dyplomatycznego  reprezen- 
towania Gdańska  wobec  zagranicy.  Państwo  gdańskie  będzie  wiec 
autonomiczną  częścią  państw-a  polskiego.  Sprawa  Górnego 
Śląska,  tali  ważna  dla  ekonomicznej  prz}^szłości  naszego  narodu, 
została  załatwioną  również  połowicznie,  gdyż  w^  ł^raju  tym  ma 
nastąpić  plebiscyt,  który  ostatecznie  rozstrzygnie  o  jego  przy- 
należności. Do  czasu  plebiscytu  mają  Śląsk  obsadzić  wojska  ame- 
rykańskie; armja  pruska  ma  kraj  opuścić.  Plebiscyt  ma  rozstrzy- 
gnąć również  o  losie  południow^ej  części  Prus  Wschodnich,  czyli 
o  ziemi  t.  zw.  Mazurów  pruskich. 

Stronnictwo  h  a  k  a  t  y  s  t  ó  w  i  wojskowi  z  Hinden- 
burgiem  i  Ludendorffem  na  czele  protestowali  przeciw  ))poniża- 
jącemu((  pokojowi  już  dawno  i  grozili  zbrojnym  najazdem 
u  a  Polskę.  Przychodziło  nawet  tu  i  owdzie  do  większyi  h  i  mniej- 
szych partyzanckich  najazdów  na  polskie  tery  tor  jum,  czy  to  w  Po- 
znańskiem, czy  na  pograniczu  Królestwa.    Mimo    tych    po.^różck 

/^(u^y'!    v:ir     n^  \  o\or7i>\o    f/nd     pi^^miocki    n^     p  O  k  Ó  j.    ktÓrV     jCfTO    (iO- 
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legaci  podpisali  w  Wersalu  dnia  28  czerwca.  Jest 
więc  niejaka  nadzieja,  że  może  nie  przyjdzie  do  wojny  polsko-nie- 
mieckiej. 

W  drugiej  połowie  r.  1919  nastąpił  szereg  dalszych  ważnych 
zdarzeń.  Na  Górnym  Śląsku  wybuchło  pod  koniec  sierpnia 
powstanie  ludności  polskiej,  gnębionej  przez  Niemców,  któ- 
rzy sądzili,  że  terrorem  lak  zgnębią  ducha  tej  ludności,  iż  ona 
w  czasie  plebiscytu  oświadczy  się  za  nimi.  Pod  tym  względem 
dzialaJy  zgodnie  różne  stronnictwa  niemieckie,  a  nawet  socjaliści 
(osławiony  Hórsing,  przysłany  na  Śląsk  z  władzą  dyktatorską)  szli 
ręką  w  rękę  z  partją  wojskową,  która  zgromadziła  w  nieszczęsnym 
kraju  liczne  wojska.  Interwencja  koalicji  nastąpiła  bardzo  późpo, 
a  j)olski  rząd  nie  mógł  wystąpić  czynnie  w  obronie  rodaków,  gdyż 
zachodziła  obawa,  że  koalicja. będzie  to  uważała  za  naruszenie  za- 
wartego w  Wersalu  traktatu  pokojowego.  Ślązacy  zaznaczyli  w  lej 
krótkiej  a  krwawej  walce,  że  gorąco  pragną  należeć  do  Polski, 
a  choć  ulegli  przemocy,  pokładają  nadzieję  w  plebiscycie,  który 
ma  rozstrzygnąć,  czy  Górny  Ślnsk  będzie  należał  do  Polski,  czy  do 
Niemiec. 

Również  niepomyślnem  dla  Polski  było  postanowienie  ti*ak- 
latu  pokojow^ego,  że  i  na  Śląsku  Cieszyńskim  ma  dopiero 
plebiscyt  rozstrzygnąć  o  przynależności  tego  kraju  do  Polski, 
czy  do  Czech.  Wiadomo,  że  Czechów  jest  tam  drobny  procent, 
a  polski  żywioł  stanowi  olbrzymią  większość  ludności.  ~  Plebiscyt 
ma  też  rozstrzygnąć  o  losie  ziemi  spiskiej  i  orawskiej. 

Na  wschodnich  kresach  może  młoda  armja  polska  po- 
szczycić się  pięknem  pow^odzeniem.  Zajęła  ona  znaczną  część 
Białej  Rusi  z  Mińskiem,  a  w  kierunku  północno-wscho- 
dnim dotarła  do  Dźwiny.  Bolszewicy  zajęci  są  głównie  wojną 
w  głębi  Rosji  i  na  Syberji,  gdzie  zwalczają  wojska  generałów  Koł- 
czaka  i  Denikina,  którzy  dążą  do  przywrócenia  dawnej,  jednolitej 
Rosji,  jako  rzeczypospolitej  umiarkowanie  demokratycznej,*  czy 
też  konstytucyjnej  monarchji.  Walki  wojsk  naszych  z  bolszewi- 
kami są  wskutek  tego  obecnie  (początek  grudnia  1919)  mniej  gwał- 
towne, jak  poprzednio.  Prócz  Białej  Rusi  dzierżą  też  nasze  wojska 
zachodnią  część  Polesia  i  Wołynia. 

Na  Ukrainie  panuje  obecnie  anarchja.  Walczą  tam  ze 
sobą  narodowcy  Ukraińcy  z  bolszewikami,  a  ci  ostatni  z  Rosja- 
nami pod  Dcnikinem.  Wśród  narodowców  ukraińskich  panuje  roz- 
dźwięk  między  tubylcami,  a  wypędzonemi  z  Galicji  przez  nasze 
wojska   resztkami   wojsk   »zachodnio-ukraińskich((,   przy   których 
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znajduje  się  i  rząd  tegoż  fikcyjnego  ))państwa<(.  Nie  brak  też  samo- 
zwańczych atamanów,  stojących  na  czele  większych,  czy  mniej- 
szych watah.  W  lecie  r.  1919  doszedł  do  większego  znaczenia  ata- 
man  P  e  1 1  u  r  a,  który  uważa  się  za  naczelnika  ukraińskiego  pań- 
stwa. Z  nim  doszedł  rząd  polski  do  pewnego  porozumienia,  któ- 
rego wynikiem  jest  zawieszenie  broni.  Wobec  tego  ustały 
od  września  walki  na  linji  Zbnicza.  Ponieważ  jednak  na  Ukrainie 
wzmaga  się  anarchja,  musiał  Petlura,  nieuznawany  i  zwalczany 
przez  część  własnych  rodaków,  zawrzeć  z  naszą  Rzecząpospolitą 
nową  umowę,  na  mocy  której  obsadziły  nasze  wojska  Ka- 
mieniec Podolski. 

Radość  z  powodu  tych  pomyślnych  wypadków  zmroziła  je- 
dnak pod  koniec  listopada  bolesna  wiadomość,  że  Rada 
Najwyższa  kongresu  pokojowego  nie  zgodzUa  się  na  wcielenie  do 
Polski  Ziemi  Czerwieńskiej,  choć  ona  tak  po  bohatersku 
swą  przynależność  do  Ojczyzny  zaznaczyła.  Kraj  na  wschód  od 
Sanu  oddano  tylko  Polsce  w  zarząd  na  25  lat  i  dodano  szereg  ogra- 
niczeń dla  naszych  interesów  narodowych  niezmiernie  szkodli- 
wych i  niesprawiedliwych.  Po  25  latach  ma  rozstrzygnąć  o  losach 
tego  kraju  ))Liga  narodów((  ^),  —  Stało  się  to  za  sprawą  Anglji  (mi- 
nister Lloyd  George),  a  w  interesie  odbudować  się  mającej  Rosji 
niebolszewickiej. 

Boleśnie  odczuwa  też  nasz  naród,  że  datę  plebiscytu,  który 
m#  ustalić  nasze  zachodnie  granice,  odsuwa  się  ciągle  w  daleką 
przyszłość.  Również  niewiadomo,  kiedy  Polska  otrzyma  przyznane 
jej  w  teorji  Prusy  Zachodnie  z  dostępem  do  morza,  tudzież,  jakie 
będzie  mieć  prawa  wobec  państw^a  gdańskiego. 

Przewlekające  się  obrady  sejmowe  nie  zdołały  przyśpieszyć 
organizacji  państwa.  Nie  ustały  niestety  gorszące  nieraz  zatargi 
s  t  r  o  n  n  i  c  t  w  w  łonie  Sejmu.  —  Na  polu  kultury  zaznaczyły 
się  natomiast  ostatnie  miesiące  dodatnio:  odnowiono  starodawny, 
lak  zasłużony  w  dziejach  naszego  narodu  uniwersytet  wi- 
leński i  założono  nowy  uniwersytet  w  Poznaniu,  który 
otrzymał  nazwę  Piastowskiego.  Obie  te  uczelnie  są  zakładami  pań- 
stwowymi. Powstał  też  uniwersytet  w  Lublinie,  jako  zakład 
prywatny.  Posiada  tedy  odrodzona  Polska  6  uniwersytetów,  które 
ni;^in   jej   przysporzyć  pracowników  tak  niezbędnych  przy  wiel- 

0  Ma  to  być  w  przyszłości  naczelna  rada  całej  cywilizowanej  ludz- 
kości, która  ma  rozstrzygać  wszystkie  spory  międzynarodowe. 
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kiein   dziele  odbudowania   i   zorganizowania   zmartwychwstałego 
państwa. 

Zakończenie.  Po  123  latach  niewoli  odzyskał  naród  pelski  zno- 
wu własne,  niepodległe  państwo.  Ziścił  się  sen  nasz>xh  najwięk- 
szych patrjotów,  naszych  męczenników  i  myślicieli,  naszych 
wieszczów  i  żołnierzy.  Nie  wszystko  jest  lak,  jakbyśmy  pragnęli, 
ale  pamiętać  należy,  że  zorganizowanie  dobrze  urządzonego  pań- 
stwa na  gruzach  trzech  odrębnych  organizmów  to  rzec«  trudna, 
że  po  paru  miesiącach  istnienia  niepodległego  państwa  nie  może 
jeszcze  organizm  jego  wzorowo  działać.  Olbrzymie  pole  do  pracy 
otwiera  się  dla  nowych  pokoleń,  pracy  wielkiej,  ale  świętej,  zbo- 
żnej i  pełnej  radości,  bo  pracy  na  własnym,  niepodległym  za- 
gonie, pracy  dla  Matki-Ojczyzny  i  dla  Braci-Rodaków.  Żadna 
siła  wroga  nie  zmusi  już  Polaka,  by  obcym  panom  służył,  gdyż 
trony  tych  panów  obalone,  gdyż 

)>rozprysła  się  w  proch  i  i»yl 
krzyżacka    zawierucha«. 


Literatura  historyczna  '). 


Geograf  ja. 

A.  K  e  h  m  a  n  n:  Ziemie  dawnej  Polski,  tom  I,  )>Karpaty«.,  tom  II.  »Polska 

Niżowa*. 
E.  Romer:  Geograficzno-statystyczny  atlas  Polski. 
St  Pawłowski:  Geograf  ja  Polski. 

Całość  dziejów  polskich. 

J.  Szujski:  Dzieje  Polski,  4  tomy. 

M.  Bobrzyński:  Dzieje  Polski  w  zarysie  (wyd.  3-cie). 

Grabieński:  Dzieje  narodu  polskiego  (wyd.  2,  w  1  tomie). 

A.  Lewicki:  Zarys  historji  Polski  i  krajów  ruskich  z  nią  połączonych. 

Opracował  H.  Mościcki.  (Wydanie  obszerne). 
A.    Sokołowski:   Dzieje  Polski  ilustrowane,  4  tomy. 
Roeppel-Caro:  Geschichłe  Polens.  T.  I— VI.  Tom  VII.  nap.  E.  Zi- 

vie  r. 

Ważne  przyczynki  do  dziejów  polskich  i  poglądy  na  dzieje  naszego  na- 
rodu zawiera  dzieło  Tad.  Korzona  Historja  nowożytna,  2  tomy. 

Dzieje  pierwotne. 

T.  Wojciechowski:  O  Piaście  i  piaście. 
K.  Potkański:  Kraków  przed  Piastami. 

J.  K.  Kochanowski:  Początki  walki  słowiańsko  -  niemieckiej  nad 
Bałtykiem. 

Ustrój. 

SL  Kutrzeba:  Historja  ustroju  Polski  w  zarysie.  Tom  I— V.  (Tom  I, 
w  wydaniu  2). 

O.  Balzer:  Historja  ustroju  Polski.  (Skrypta  litograficzne). 

M,  Bobrzyński:  Geneza  społeczeństwa  polskiego.  (Rozprawy  Wy- 
działu histor.-filozof.  Akad.  Umiejętn.,  tom  14). 

O  Dzieła,  nadające  sie  w  całości,  hib  w  poszczególnych  rozdziałach 
do  użytku  szkolnych  »Kółek  historycznychw  i  do  prywatnej  lektury 
uciniów. 


S  t.  Smolka:  Uwagi. o  pierwotnym  ustroju  społecznym  Polski. 

O.  Balzer:  Z  zagadnień  ustrojowych  Polski.  (Tamże). 

A.  M  a  1  e  c  k  i:  Wewnętrzni}  ustrój  w  pierwotnej  Polsce. 

Tenże:   Studja  heraldyczne. 

F.  P  i  e  k  o  s  i  ń  s  k  i:  lAidność  wieśniacza  w  Polsce  w  dobie  piastowskiej. 

O.    Balzer:    Rewizja    łeorji    o   pierwotnem    osadnictwie.    (Kwartalnik 

Historyczny.  1898). 
Fr.  Bujak:  Studja  nad  osadnictwem  Małopolski. 
W I    Semkowicz:     Władycy  poiscy.  (Kwart.   Hist.  1908). 
M.  Bobrzyński:  O  ustawodawstwie  nieszawskiem. 
H.    n  u  b  e:    Statuty  nieszawskie. 
T.  Wierzbowski:  Jana  Ostrorogu  pamiętnik. 
A.  P  a  w  i  ń  s  k  i:  Rządy  sejmikowe. 
O.  B  a  1  z  e  r:  Państwo  polskie  w  pierwszem  dziesięcioleciu  l^t-go  i  w  16. 

wieku.  (Kwart.  liist.  1907).- 
T  e  n  ż  e:  Geneza  trybunału  koronnego. 
A.  P  a  w  i  ń  s  k  i:  Rzitdy  scjniikouw 
Rembowski:  Rokosz  i  konfederacja. 
M.  S  c  h  o  r  r:  Organizacja  żydów  w  Polsce.  (Kwart.  Hist  1899). 

Dzieje  kulUiry 
T.  Wojciechowski:  Katedra  na  Wawelu. 
.1.  Szujski  i  F.  P  i  e  k  o  s  i  ń  s  k  i:  Stary  Kraków. 
K.  Morawski:  Hisłorja  uniwersytetu  Jagiellońskiego, 
A.  K  a  r  b  o  w  i  a  k:  Dzieje  wycliowania  i  szkół  w  Polsce. 
F.  Papce:  Historja  miasta  Lwowa. 

A   C  z  o  1  o  w  s  k  i:  Lwów  z  ruskich  czasów.  (Kwart.  Hist.,  t.  V). 
M.  B  o  b  r  z  y  ń  s  k  i  i  S.  Smolka:  Jan  Długosz. 
A.  Przeździecki:   Jagiellonki  polskie.  2  tomy. 
S.  Tarnowski:  Jan  Koclianowski. 

Wł.  Łoziński:  Życie  polskie  w  dawny  cli  wiekach.  (Wyd.  3.). 
Wł.   Abraham:  Organizacja  Kościoła  w  Polsce. 
Tenże:  Początki  organizacji  Kościoła  łacińskiego  na  Rusi. 
E.  L  i  k  o  w  s  k  i:  Unja  Brzeska. 

Stosunki  iilczne. 

S    Kutrzeba:  Handel  Polski  ze  wschodem  w  wielbach  średnich.  (Od- 
bitka z  wPrzeglądu  polskiego*  z  r.  1903). 
J.  P  t  a  ś  n  i  k:  Bonerowie.  (Rocznik  krakowski,  tom  7) 
A.  P  a  w  i  ń  s  k  i:  Skarbowość  w  Polsce  i  dzieje  za  Slefana  i,.,t.,, ,  .jO. 
L(  u  b  o  m  i  r  s  k  i):  Trzy  rozdziały  z  dziejów  skarbowości  polskiej. 

N  .   ■  ■  -■■■.■  "•  '■;■,    ".   '  -  ;  przewrót  ''  '         ■■■■■:"';■■;■'" 


(Por.  też  i  dzieje  polityczne). 
K.  Górski:  Historja  jazdy  polskiej. 
Tenże:  Historja  piechoty  polskiej. 
T  e  n  ż  e:  Historja  artylerji  polskiej. 
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Jarosz:  Legenda  Bator jańska.  (Kwart.  Hist.  1903). 
Gembarzewski:     Wojsko    polskie.    Tom    I.    Księstwo   Warszawskie. 

Tom  II    Królestwo  Polskie. 
T.  Korzon:  Historja  wojen  i  wojskowości  w  Polsce.  3  tomy. 
Jan    Friedberg:    Pospolite    ruszenie    w  Wielkopolsce.    (W  Studjach 

nad  historja  prawa  polskiego,  tom  I.). 


Dzieje  polityczne. 

Fpoka  piastowska. 

St.  Zakrzewski:   Czeski  charakter  Krakowa  za  Mieszka  w  świetle 

krytyki  źródeł.  (Kwart.  Hist.,  R.  1916  i  1917). 
K.  Szajnocha:  Bolesław  Chrobry  i  odrodzenie  się  Polski  za  Łokietka, 
A.  Lewicki:  Mieszko  II.  (Rozprawy  Akad.  Umiej.  Tom  V). 
O.  B  a  1  z  e  r:  Stolice  Polski. 

T.  Wojciechowski:  O  Kazimierzu  Mnichu. 
St.  Smolka:  Mieszko  Stary  i  jego  wiek. 

W.  Kętrzyński:  O  ludności  polskiej  w  Prusiech,  niegdyś  krzyżackich. 
Tenże:    O  powołaniu  Krzyżaków  przez  księcia  Konrada.   (Rozprawy 

Wydz.  hist.-filozof.  Akad.  Umiej.,  t.  45). 
A.  Semkowicz:  Zbrodnia  Gąsawska.  (Ateneum,  1886). 
S  t.  Smolka:  Henryk  Brodaty. 

E.  Długopolski:  Bunt  wójta  Alberta.  (Rocznik  krakowski,  t.  7). 
J.  Szujski:  Opowiadania  i  roztrząsania  historyczne.  2  tomy. 

A.  Prochaska:  W  sprawie  zajęcia  Rusi.  (Kwart.  Hist.,  t.  6). 

Epoka  mocarstwa. 

J.  Latkowski:  Mendog. 

A.  Bruckner:  Starożytna  Litwa. 

K.  Stadnicki:   Synowie  Giedymina.  (Rozprawy  Akad.  Umiej.,  t.  3  i  7). 

Polska  i  Litwa    w  dziejowym    stosunku.    Wydawnictwo    zbiorowe,    ku 

uczczeniu  500  rocznicy  Unji  Horodelskiej. 
S  t.  Smolka:  jR.  1386.  W  pięciowiekową  rocznicę. 
Tenże:  Kiejstut  i  Jagiełło. 
K.  Szajnocha:  Jadwiga  i  Jagiełło. 
J.  K.  K  o  c  h  a  n  o  w  s  k  i:  W^itold,  wielki  książę  litewski. 
K  s.  K.  K  u  j  o  t:  Wojna  UW  r.  (Rocznik  Tow.  naukowego  w  Toruniu). 
T.  Korzon:  Grunwald. 
A.  Czoło  wski:  Grunwald,  15.  lipca  IMO. 
W.  C  z  er  mak:  Grunwald. 
A.  Lewicki:  Powstanie  Świdrygiełły. 

Tenże:  Król  Jan  OlbracłU  o  kiesce  bukowińskiej.  (Kwart.  Hist,  1893). 
Fr.  Pa  pee:  Polska  i  Litwa  na  przełomie  wieków  średnicli. 

F.  F  i  n  k  e  1:  Elekcja  Zygmunta  I. 

L.  Kubala:  Stanisław  Orzechowski. 
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W.  Zakrzewski:  Powstanie  i  wzrost  reformacji  w  Polsce. 
Tenże:  Rodzina  Łaskich.  (Ateneum.  1882  i  1883). 
S  t.  Tarnowski:  Pisarze  polityczni  16.  wieku. 

J.  Szujski:  Charakterystyka  Zygmunta  Augusta.  Stosunki  dyplomaty- 
czne  Zygmunta  Augusta  z  Austrią.  Ostatnie  lata  Zygmunta  Augu»ta, 
(Dzieła,  serja  2,  tom  5  i  6). 

L.  K  o  I  a  n  k  o  w  s  k  i:  Dzieje  Ulwy  za  Jagiellonów. 
W.  Zakrzewski:  Po  ucieczce  Henryka. 
Te  n  ź  e:  Stefan  Batory. 

T  e  n  ż  e:  Stosunki  stolicy  apostolskiej  z  Iwanem  Groźnym. 
A.  Rembowski:  Rokosz  Zebrzydowskiego. 

A.  Hirschberg:  Dymitr  Samozwaniec. 
Tenże:  Maryna  Mniszchówna. 

Tretiak:  Hislorja  wojny  chocimskiej,  r.  1621. 

K.  Szajnocha:  Dwa  lata  dziejów  naszych. 

W.  Czermak:  Plany  wojny  tureckiej  Władysława  IV. 

I^.  Kubala:  Szkice  historyczne.  (Serya  I).  (Do  czasów  Władysława  IV. 

i  Jana  Kazimierza). 
1  e  n  ż  e:  Jerzy  Ossoliński.  2  tomy. 
Tenże:  Szkice  historyczne.  Serya  II. 

T  e  n  ż  e:  Szkice  historyczne.   Serya  III.   Wojna  moskiewska   1654—1688. 
Tenże:   Wojna  szwedzka  w  roku  1655  i  1656.  (Szkiców  historyoenych 

serya  IV.). 
Tenże:  Wojna  brandenburska. 

Epoka  trzecia. 

T.  Korzon:  Dola  i  niedola  Jana  Sobiesldego. 

Chrzanowski:  Odsiecz  Wiednia. 

Górski:  Odsiecz  Wiedeńska.  (Ateneum,  1893). 

S  o  1  d  i  er;  Odsiecz  Wiedeńska.  (Przegląd  historyczny,  1910). 

J  arochowski:  Dzieje  panowania  Augusta  U. 

Konopczyński:  Polska  w  dobie  wojny  siedmioletniej.  2  tomy. 

T.  Korzon:  Wewnętrzne  dzieje  Polski  za  Stanisława  Augusta.  Wyd.  2, 

tomów  6. 
W.  Kalinka:  Ostatnie  lata  panowania  Stanisława  Augusta. 
Tego  ż:  Sejm  Czteroletni.  (2  tomy  w  3  częściach,  wyd.  3). 
Smoleński:  Ostatni  rok  Sejmu  Wielkiego. 

B.  Dembiński:  Rosja  a  rewolucja  francuska.  (Rozpr.  Akad.  Umie}. 

R.  1898). 
W.  Kalinka:  Trzeci  Maj.  (Przegląd  Polski,  1887). 

L.  F  i  n  k  e  1:  O  Konstytucji  Trzeciego  Maja.  (Wydanie  Macierzy  polskiej). 
O.  Balzer:  Reformy  społeczne  i  polityczne  Konstytucji  Majowej. 
Smoleński:  Konfederacja  Targowicka. 
K(o  r  z  o  n):  Kościuszko. 

Epoka  czwarta. 

(Dzieje  porozbiorowe). 
lomasz  Siemiradzki:  Porozbiorowe  dzieje  Polski. 
J.  Grabiec:  Dzieje  porozbiorowe  narodu  polskiego. 
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S.  A  s  k  e  n  a  z  y;  Książę  Józef  Poniatowski. 

A.  S  k  a  I  k  o  w  s  k  i:  Książę  Józef. 
Tenże:  Jan  Henryk  Dąbrowski. 

H.  Radziszewski:  Skarb-  i  organizacja  władz  skarbowych  w  Kró- 
lestwie Polskiem.  2  tomy. 

B.  Łoziński:  Galicyjski  sejm  stanowy. 

Kalinka:  Galicja  i  Kraków  pod  panowaniem  austr Jackiem. 

S.  Askenazy:  Łukasiński. 

Barzykowski:  Historja  powstania  listopadowego. 

A.  Gili  er:  Historja  powstania  polskiego  1861 — 1864. 

Z.  L.  S.  (Przyborowski).  Historja  dwóch  lat.  2  tomy. 

Dzieje  foku  1863  przez  Autora  Historji  dwóch  lat.  4  tomy. 

M  Gawlik:  Powstanie  styczniowe. 


WYKAZY. 


Skrócenia  użyte  w  wykazach:  Cyfry  oznaczają  stronice;  cyfra 
w  formie  ułamka  oznacza  uwagę  (notę),  np.  241/2  =  str.  241  uw  2 
Znak  »sq.((  (seąuentes  paginae)  przy  cyfrze  oznacza:  ta  strona  i  na- 
stępne. 

Określenia  osób:  bis.  =  biskup,  ces.  =  cesarz,  li.  =  hetman, 
kr.  =  kroi,  ks.  =  książę,  w.  ks.  =.  wielki  książę,  kn.  =  kniaź,  margr.  = 
margrabia,  p.  =  polny,  w.  =  wielki,  woj.  =  wojewoda,  wjtwo  Jwo- 
jewodztwo,  ź.  ==  żona.  Analogicznie  też:  ces.  =  cesarzowa,  cesarstwo, 
Kr.  =  kroi,  królowa,  królestwo  i  t.  d. 

Określenia  topograficzne:  g.  =  góra,  j.  =  jezioro,  ki.  =  klasztor, 
m.  =  miasto,  miejscowość,  p.  g.  =  pasmo  górskie,  rz.  =  rzeka,  w  =  wieś 
^^'pa  =  wyspa,  wyż.  =  wyżyna.  -  Odnośnie^^o  krajów:  biz.  =  bizan- 
tyński, pol.  =  polski,  lit.  =  litewski,  maz.  =  mazowiecki  i  t   d 


Wykaz  rzeczowy. 

(Nazwy  wypadków  i  aktów  dziejowych,  szczegóły  ustroju  społecznego 
i  politycznego,  urządzeń  kulturalnych;   instytucje,   stowarzyszenia,   za- 
kony i  t.  d.). 

.,  ,  ,      .  ^'  I  Agitacje  nieprzyjacielskie   w  Polsce 

Abdykacje  monarchów  268,  336,  352.  i       213,  230. 
Absolutyzm  polskich  monarchów,  lub  |  Akademje  (wyższe  zakl.  nauk.)  zob 

próby  tegoż  36,  41,  47,  58,  60,  62,  !       uniwersytety 

67   101,  131,  166,  179,  181,  184,  191.  ,  Akademje  specjahie  (górnicza,  sztuk 
ADsolutyzm    htewskich    monarchów         pięknych  i  t.  d.)  392,  417. 


Akademja  Umiejętności  377,  428. 
Akta  sądowe: 

—  sądowe  grodzkie  252. 

—  sądowe  ziemskie  252. 


116,  128,  137,  171. 

Absolutyzm  obcych  rządów  w  Pol- 
sce 277,  282,  283,  325,^330,  447,  448. 

Absolutyzm  oświecony  329,  333. 

DAbsolutum  dominium«  193,  261.        i  Aktywiści"  449 

Administracja   48-50,   86,    102,    128;  |  Aljanse,  zob.  przymierza 
ziemska  221.  |  Alkierze  263 

»Advocatus«  zob.  wójt.  Ambasadorowie  obcy  w  Polsce  220. 

1     Uuficki:  Historja.  —  ,, 
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(Zob.  Repnin,  Stackelberg  i  t.  d., 
wykaz  II). 

Anarchja,  objawy  anarchji  224, 
285—287,  296,  297,  302,  305;  (por. 
bunty,  konfederacje,  liberum  ve- 
to,  moźnowladcy,  rządy  sejmiko- 
we, szlachta,  złota  wolność). 

Antagonizm  austrjacko  -  francuski 
157,  179  (zob.  też:  Austrja,  Fran- 
cja, Burbonowie,  Habsburgowie, 
Walezjusze). 

Antysynod  schizmatyków  194. 

Apelacja  (w  sądownictwie)  86,  103, 
104,  177,  242,  298. 

Archidjakonaty  228. 

Archidjecezje,  zob.   arcybiskupi. 

Archimandrja  św.  Trójcy   195. 

Architekci  (włoscy)  262. 

Architektura,  zob.  budownictwo, 
style. 

Archiwa  aktów  grodzkich  i  ziem. 
252. 

Arcybiskupi,  arcybiskupstwa:  gnie- 
źnieńskie 33,  52,  53,  96,  129,  228, 
229,  246;  por.  prymas. 

—  halickie  (łać.)  108. 

—  lwowskie  (łać.)  228,  246,  248. 

—  mohylewskie  337,  338/1. 

—  warszawskie  354,  357. 

—  ryskie  171. 

—  magdeburskie  30,  32,  33,  42,  52. 
Arcybiskupi  i  arcybiskupstwa    schi- 

zmatyckie  i  unickie,  zob.  metro- 
polici i  metropolje. 

Arjanie  176,  232. 

Armja  gen.  Hallera  468 — 470,  por. 
wojskowość. 

Arsenały  205,  318. 

Artykuł  »dodatkowy«  do  konstyt 
Królestwa  Kongr.  361. 

—  »de  non  prestanda    oboedicntiac 

179,  180,  251. 
©Artykuły  Henrycjańskłet    179 — 181, 

249,  255,  323. 
Artylerja  126,  126/2,  182,  256,  354. 
Ascetyzm  76,  77. 
Astrolog  ja  300. 
Astronomja  258,  301. 
Asymilatorzy  (żydzi)  423. 


I  Atamani  kozaccy  za  rządów  pol- 
skich 207,  208,  209,  218;  pod  pa- 
nów,  moskiew.   215. 

I  Aukcja  wojska,  zob.  wojsko. 

jAutonomja  miejska  138,  238,  239, 
(zob.  też:  miasta  na  prawie  ma- 
gdeburskiem). 

—  ziemska  102,  118,  133,  138. 
»Autorament  cudzoziemskie  256,257. 

—  »polskif  255. 

B. 
Bagna,  bagnistość  kraju  23,  183. 

—  bagien  osuszanie  23,  51,  206,  306. 
Banki  332,  420,  438. 

Bandolet  256,  uw. 

Banicja  216,  222. 

Bazyljanie  (zakon)  195,  231,  313. 

Bazyljąnki  (zakonnice)  374. 

Barok  262. 

))Baronesf  78,  131. 

Baronowie  (cudzoziemskiego  nada- 
nia) 333. 

Bartnictwo   14,  51. 

Baskakowie  tatarscy  97. 

Belwederczycy  363. 

Benedyktyni  36,  51,  53,  76;  122/1 
(słowiańscy). 

Bezkrólewie  w  Polsce  111,  112,  136— 
138,  148,  166,  171—181,  182,  186, 
190,  193,  210,  211,  249,  253,  268, 
270,  277,  284—285,  287,  288,  290, 
293,  323. 

—  Bezkrólewie  w  Niemczech  70, 
80/2,  89. 

»Biali«  (stronnictwo  polit.)  392,  388. 
Biblja  (tłomaczenie)  27. 
Bibljoteki  262,  301,  303,  375,  376. 
I  Biskupi   i   znaczenie   ich   polityczne 
I       32,  34,  36,  44,  49,  52,  76,  131,  132, 
154,   169,  228,  229,  231,  246,  248, 
i       354,  357. 

I  —  nominacje  biskupów  146,  229. 
1  Biskupstwa   (i  biskupi)    obrr.    lać.: 
'       chełmińskie  228. 
chełmskie   108,  228. 
inflanckie  228. 
julińskie  44,  52. 
1       halickie  108. 
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kamienieckie  228,  338/1. 

kijowskie  228. 

kołobrzeskie  34. 

krakowskie   34,   52,   74,   132,   146, 
228,  229,  248. 

kujawskie   52,   228,   248. 

2uckie  228,  338/1. 

mińskie  338/1. 

płockie  52,  228. 

poznańskie  32,  52,  228. 

pruskie  64. 

przemyskie  108,  228. 

smoleńskie   228. 

tarnowskie  335. 

warmińskie  228.  ! 

wileńskie  228,  248,  338/1. 

wlodzimffersko-wołyńskie  106. 

wrocławskie  34,  52. 

żmudzkie  338/1. 
Biskupi  i  biskupstwa  schizmatyckie 

(dyzunckie)  56,  108,  129,  193,  194, 

203,  219,  276. 

unickie  194,  195,  230,  354,  387/1. 
Bojarowie  litewscy  116,  119,  121   124 

128,  130. 

-  ruscy  57,  63,  92,  97,  98,  116,  124, 
loU. 

—  moskiewscy  183,  197,  198. 
Bolszewicy  451,  por.  Rosja. 
))Boźęta«  (istoty  mitolog.)  20. 
Bracia  czescy  (sekta)  169,  176. 
Bractwa  cerkiewne  231. 
)>Bractwa«  u   Słowian    pierwotnych 

Brakteaty  (monety)  87,  106/1. 
Branka  do  wojska  ros.  w  Polsce  398 
Broń  15,   125,  263,  266. 
~  palna  126/3,  256. 
Budownictwo  drewniane  52,  262, 263. 

—  murowane  52,  88,  262. 

—  nawodne  19. 
Buławy  245,  266. 
Bunty  w  Polsce  niepodległej  37,  40 

93,  94,  100,  111,  146,  161,  167,  187 
por.  rozruchy. 
Bunty   książąt   dzielnicowych,   zob.; 
wojny  domowe. 

—  o  charakterze  reUgijnym  37,  161, 
163. 


Bunty  kozackie  8,  205,  208,  209—218 
219,  223,  224,  230,  232,  270,  27l' 
297,  324. 

—  wojskowe   257. 

Burgrabiowie  103,  248. 

Burmistrze  82,  239,  310,  334,  416 

Bursy  229. 

Buzdygany  266. 

Bydło,  zob.  chów  bydła  i  pasterstwo. 


Car  (tytuł)  144. 

Carat  230;  zob.  Moskwa  i  (od  Pio- 
tra I)  Rosja. 

Cechy     rzemieślnicze     82,    87,    239- 
(warszawskie)  318.      "'       '         * 

Celibat  duchowieństwa  76,  170. 

)>CentraUzacja«   wersalska'  378    37^ 
381. 

Centrahie     państwa,     zob.    Austria, 

Niemcy,  Prusy. 
Cenzor   (polski   urząd   w   Ameryce) 

Cenzura  332,  334,  358,  373,  376. 
Cerkiew  schizmatycka  203,  228,  230— 

232,  234  zob.  schizma. 
—  unicka  194,  195,  230,  276. 
Cerkiewne  majątki  193,  194. 
Cerkwie  (budynki)  56,  167,  193,  207 

211,  211/3. 
Cesarstwo  rzymsko-niem.,  zob.  dan- 
niczy  stosunek  (wykaz  I)  i  Niem- 
cy (państwo)  wykaz  III. 
Cesarstwo     greckie     (bizantyńskie), 

zob.  Bizancjum,  wykaz  III. 
Cesarz  grecki  (bizantyński)  230 
))Cesarz  Wszech  Rosji«  ())Imperator 

Wszech  Rosjif)  281,  288. 
Chanat       astrachański,        kazański, 
krymski,  zob.  tatarskie  państwa 
(wykaz  III). 
Chanaty  dzielnicowe  u  Tatarów  67. 
Charakter  Słowian  21. 
Charakterystyki    monarchów   i    in- 
nych  wybitnych    osobistości   po- 
dano przy  ich  imionach,  a  wzgL 
nazwiskach  (w  wykazie  II). 
Charta  Leopoldina  336. 
Chaty  14,  por.  budownictwo. 

31* 
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Chłopi  zob.  wieśniacy. 
Ghomle  (części  stroju)  265. 
Chorągwie  zob.  wojskowość. 
Chorąży  (urząd)  49,  247. 
Chorąży  (stopień   oficerski)   318/1. 
Chowańce  (istoty  mitol.)  20. 
Chów  bydła  14,  51. 
)>Colloquium   charitatiyumc  203. 
Chrześcijaństwo     (przyjęcie     tegoż, 

znaczenie)  26,  27,  31,  36,  38,  43, 

54—56,  134. 

—  na  Litwie  113—116,  118,  119,  122, 
124,  222. 

—  szerzenie  chrześcijaństwa  pozo- 
rem podbojów  30,  31, 115,  123, 129. 

»Chrzty  krakowskie*  406. 
Ciężarj'  prawa  książęcego  78. 
Cła  87,  165,  239,  253,  306. 
wCoUegiura   nobiUum«  300. 
»Cousules((  zob.  rajcy. 
»Comes  palatinus«  48,  49/1. 
»Coraites«   78. 
»Covenant«  szkocki  251. 
Cudzoziemcy  na  uniwersytecie  kra- 
kowskim 257. 
Cynk,  kopalnie  cynku  15. 
))CyTkuły«  miejskie  309. 

—  za  rządów  austrjackich  333. 
CyryUca  27,  57. 

Cystersi  64/2,  76,  76/3. 

Cywilizacja,  zob.  kultura,  kulturalny 
stan  Polski  i  t.  d.  pod  k;  por.  też: 
przeifmurze  chrześcijaństwa,  za- 
sługa cywilizacyjna  Polski. 

Cywun  247. 

Czajki  208. 

Czambuł  206,  270. 

Czary,  wiara  w  nie  300. 

Czasopisma  303,  353. 

Czekan  266. 

Czerńcy  mosk.  203. 

Cześć  zmarłych  21. 

Cześnik  49,  247. 

»Czerwoni«  (stronnictwo)  392,  395, 
397.  I 

Czopowe  254. 

»Czoło  opola«  22,  49. 

Czynsze  na  rzecz  właścicieli    ziemi 


81,  84,  87,  241,  oczynszowanie  wie- 
śniaków 298,  311,  330. 
Czynownicy  rosyjscy  329. 


Daniny  ludności  50,  67,  132  zob.  po- 
datki. 

—  z  dóbr  kościelnych  101. 

I  Danniczy    stosunek    Polski   do  Nie- 

I       mieć  30,  37,  38,  41,  44,  45,  48,  54, 

I       60,  89. 

I  Demagogja  szlachecka  166,  185,  237. 

I  Dekanaty  228. 

[  Deklaracja  wersalska  453. 

—  województw  206. 
i  Delja  265. 

Delegacja  sejmowa  291,  295,  296. 
Demagogja  obcych  rządów  w  Polsce 
i       330,  331,  333,  381,  382  (podburza- 
nie Rusinów  387),  388. 
Demokracja  szlachecka  298. 

—  (stronnictwo)  420. 

'  Demoralizacja  społeczeństwa  300. 
i  Denary  87,  106/1. 

;  Departamenty    (w    znaczeniu    mini- 
sterstw) 296. 

—  (okręgi  w  pruskim    zaborze)  331. 

—  (okręgi    w    Ks.     Warszawskiem) 
345,  348. 

I  Deputaci  trybunalscy   186;    sejmowi 
!       334. 

))Deputacja    centralna   W.   Ks.   Lite 
'       322. 

Deputacje  (w  sejmie  polskim)  249. 
»Deputowani«  (sejmowi)  345,  354. 
Despotyzm    w    państwie    moskiew- 

skiem  91. 
Detronizacja  41,  58—60,  62,  138,  268, 

274,  278,  279,  290,  295,  314,  364. 
Djecezje  53,  228.  Por.  arcybiskupstwa 

i  biskupstwa. 
Dobra    duchowne    53,  76,   101,   242, 

335,  405. 
Dobra  królewskie  (książęce)  48,  49, 
50,  86,  87,  103,  106,  153,  164,  166, 
172,  183,  206,  242,  253. 
Dobra  rycerskie  103,  106. 


485 


Dobra  ziemskie  w  ręku  mieszczan 
82,  87,  150,  310. 

Dobrobyt  82,  83,  90,  92,  96,  99,  100, 
104,  109,  118,  140,  147,  165,  207, 
219,  223—225,,  237,  299,  305,  306, 
324,  332,  334,  342,  346,  357,  373, 
375,  376,  392,  407,  408,  410,  418, 
419,  420,  427,  429,  430,  436—439, 
443,  444,  446. 

Dominikanie  77. 

))Dozorcy  włościańscy«  319. 

Dragoni  256. 

»Drang  nach  Osten«  80. 

Drogi  i  gościńce  306,  420. 

Druk,  sztuka  drukarska  163. 

Drużyna  książęca  26,  26/1,  47,  50,  51, 
77/1. 

Duch  narodu  75,  77,  101,  115,  116, 
118,  177. 

Duchowieństwo  (jako  stan)  47,  49, 
50,  52,  53,  60,  62,  63,  65,  67,  69, 
73,  75—77,  85,  86,  88,  90,  101,  106, 
109,  117,  132,  133,  139,  146,  147, 
150,  162,  163,  168,  175,  186,  229, 
254,  329—331,  335,  337.  Por  też: 
kościół,  klasztory. 

Duchowieństwo  ruskie,  schizmat. 
209,  322. 

—  ruskie,  uniclde  299,  313. 

—  moskiewskie  197,  198,  203,  209. 

—  carogrodzkie  209. 

—  zakonne  229. 

»Duma«  w  Moskwie  i  w  Rosji  197, 

433. 
Dwór  królewski  (książęcy)  51,   245, 

300. 
Dwór  francuski  261. 
Dwory    i    dworki    szlacheckie    262, 

263. 
»Dworzyszcze«  81,  82,  87. 
Dyktatura  317  sq,  363,  364,  380,  398, 

401. 
Dyluwialna  epoka  11. 
Dynastje  monarsze  31,  101,  118,  133. 
Dynastje  plemienne  47, 
Dyplom  październikowy  413.  •     i 

Dyplomacja  polska  129,  131,  139,  141,  I 

142,  156,  157,  160. 

—  europejska  294,  zob.  polit.  zagra- 1 


I  niczna  i  koalicja  (wyk.  I),  tudzież 
I  Anglja,  Francja  i  t.  d.  (wyk.  III). 
I  ))Dyrektorowie«  miejscy  309. 

-^  wydziałów  343. 

Dyssydenci  178,  179,  185,  191,  195, 
202,  203,  216,  289,  290,  290/1,  299, 
302,  322. 

Dyzunici  zob.  schizma. 

))Dziady<(  zob.  cześć  zmarłych. 

Działyńczycy  (pułk)  321. 

Dziedzice  wiejscy  w^obec  wieśniaków 
83— «5,  99,  150,  165,  206,  207, 
240—243,  298,  305,  311,  319,  333, 
345. 

Dziedziczność  tronu,  zob.  tron. 

Dziehiice  w  Polsce  32,  40,  42,  45,  46, 
58,  60,  63,  69,  75,  79,  85,  88,  101, 
102,  104,  117.  Por.  autonomja 
ziemska,  zjednoczenie  dzielnic. 

Dzielnice  na  Litwie  116. 

Dzielnice  na  Rusi  42,  56,  91,  116. 

Dzienniki,  dziennikarstwo  zob.  cza- 
sopisma. 

Dziesięcina  dla  duchownych  51,  53, 
147,  163. 

Dziwożony  (istoty  mitol.)  20. 

Dżengischan  67,  69. 

E. 

Edykt  wieluński  przeciw  heretykom 
169. 

))Egzekucja  dóbr«  164,  166,  168,  170, 
172,  173. 

»Egzekucja  praw«  168,  172—175, 
176,  181,  186,  237,  259. 

Ekonomiczne  stosunki,  zob.  stosunki 
ekonomiczne. 

Elekcja  »viritim((  178,  186,  191. 

Elekcje  królów  w  Polsce  101,  121, 
123,  133,  137,  149,  152,  154,  166, 
176,  177—181,  182,  202,  221,  222, 
243,  259,  268,  270,  277,  284,  287, 
288,  296,  323. 

Elekcje  monarchów  w  innych  pań- 
stwach 141. 

Emigracja  polska  376—384,  426—429. 

—  sezonowa   419,  427. 

Emisarjusze  380. 
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Epoki  dziejów  polskicli  29,  118,  268, 

327,  329. 
Epoki  przedhistoryczne  20. 


Fabryki  306,  345. 

Fabryki  broni  306. 

Fałszowanie  dokumentów  65. 

Fałszowanie  monety  polskiej  287. 

»Familja«  (stronnictwo)  284,  286— 
288,  302. 

Ferezja  265. 

FeudaUzm  78,  78/1,  116. 

Filareci  359. 

Fizyka  301. 

Flota  polska  179,  181. 

Folklor  20. 

Folwark,  zob.  obszar  dworski. 

)>Fora  nobilium«  334. 

Forma  rządu,  zob.  patrjarchalne  rzą- 
dy, absolutyzm,  moźnowładcze 
rządy,  konstjrtucyjna  f.  rządu, 
ustrój  państwowy. 

))Fortalitium<(  263/1. 

Franciszkanie   (Franciszkanki)  77. 

Frankońska  organizacja,  zob.  orga- 
nizacja frankońska. 

»Fratres  Militiae  Christi  de  Liyoniat 
zob.  Kawalerowie  Mieczowi. 

Fundusz  pomocy  naukowej  376. 

Fundusz   religijny   335. 

Futra  109,  264. 

G. 

Generalne  sejmiki,  zob.  sejmiki. 

Generalni  starostowie,  zob.  starosto- 
wie. 

»Generalność«  konfederacka  251, 
292,  293. 

Generał  =  generalny  starosta. 

Generał  artyleryi  256. 

Generał  ziem  podolskich  248. 

Gens  (rzymska)  22.    . 

Geografja  ziem  polskich  1 — 15,  301. 

Germanizacja  88,  90,  331,  332,  334, 
335,   374,   376,   422,   447,  448,   493. 

Giezła  266. 

Gimnazja  332,  334. 

Glebae  adscripti,  zob.  przypisańcy. 


Głagolica  27. 

Głóńszczyzna   79,   79/1. 

Gminy,    zob.    miasta,     mieszczanie, 

wsie,  wieśniacy. 
Gminy  żydowskie  233. 
Godność  narodowa,  zob.  patrjotyzm. 
Górnictwo  15,  87,  106,  165,  348,  258, 

353,  357,  408,  420. 
))Goście«  w  wojsku  krzyżackiem  66, 

125,  125/3. 
Gospodarcze  stosunki,  zob.  stosunki 

ekonomiczne. 
Gospodarka  rolna,  zob.  rolnictwo. 

—  naturalna  79. 

—  pieniężna  80. 

—  Irójpolowa  84,  por.  rolnictwo. 
Grabieże  i  gwałty  cudzoziemców  na 

ziemiach  polskich   280,   282,   286, 
287,  291. 
Granice  Polski  31,  39,  88. 

—  otwarte  324. 
»Grenzschutz«  466. 

Grody  19,  49,  50,  52,  79,  80,  81,  87, 
93,   107. 

—  na  Rusi  56. 
Gródki  19. 

Groty  zob.  jaskinie  mieszkalne. 
Grosz  czeski  96,  96/2,  106,  106'1,  110. 

—  polski  254. 

Gubernator  333,  334,  336,  372,  403. 

Gubernje  336,  372. 

Gubernjum  333. 

Gwarancja   rosyjska  291,  296,   307 — 

309,  337. 

Gwardja  królewska  255,  282,  355. 

—  narodowa  386,  387. 

—  francuska  347. 

—  rosyjska  355. 

H. 

Hajdamaczyzna  276,  292. 

Hakatyści  412,  455. 

Handel  43,  52,  55,  57,  80.  81,  82,  92, 
93,  100,  101,  119,  138,  140,  145, 
147,  151,  168,  182,  187,  232,  237. 
238—241,  246,   264,  266,  298,  306, 

310,  324,  408. 

Handel  zbożem  196,  197,  204/1,  238, 
241,  264,  306. 
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Hanza  91,  237,  251. 

Haracz  składany  obcym  143  (Ruś  Ta- 
tarom), 269,  zob.  Danniczy  stosu- 
nek. 

Herb  Polski  48,  355. 

Herby  szlacheckie  78,  79,  128,  130. 

Hetmani  polscy  244,  245,  246/uw, 
246/1,  251,  255,  256,  283. 

Hetmani  kozaccy,  zob.  atamani. 

Historja,  nauka  historji  301,  359. 

Historycy  161,  168,  186,  258,  295,  301, 
303. 

—  sądy  historyków  i  kronikarzy  97, 
161. 

Hołdo wnicy  Polski  99,  119,  140. 
Hotel  Lambert  377,  383,  396,  397,  428. 
Horda  Złota  zob.  Złota  Horda. 
Hrabiowie   333. 
Humanizm  (humaniści)  131,  149, 150, 

162,  165,  181,  189,  240,  258—260. 
Husarze  255,  274,  282/2. 
Husyci  czescy  128,  129,  131,  141,  142. 

—  polscy  134,  163,  169. 

I. 

Idea  narodowości  390. 

Immunitety,  zob.  przywileje  stanowe. 

»Incompatibilia«  153. 

Indemnizacja  388. 

Indygenat  249. 

Infamja  104,  232. 

Inkorporacje  zob.  wcielenia. 

Instrukcje    poselskie    154,    221,    249, 

.    250,  288,  308,  323,  345. 

Instytut  rolniczo-leśny  392. 

Interdykt  59. 

Interrex  177,  178,  180. 

Interwencja  zagranicy  w  sprawie 
Polski  292,  295,  365,  366,  397,  399, 
442,  445—447,  448—452,  453  (de- 
klar.  wersal.). 

Inwentarze  dóbr  242. 

Inżynierja  wojskowa  156,  182. 

Izba  poselska  248,  249,  354,  por.  sejm. 


Jakobini  314,  320. 
Jarmarki  82,  100,  264. 
Jaskinie  mieszkalne  19,  19/1. 


Jassyr  68. 

Jazda  zob.  konnica. 

Jednodworcy  337. 

Jednomyślność   uchwał   sejmowych, 

zob.  sejm,  jednomyślność  uchwał 

sejm. 
Jedność  państwa  62;  por.  dzielnice. 
Jedność  kościelna  Polski  62. 
Jeńcy  wojenni  21,  36,  47,  51. 
Jezuici   175,   185,   190,   191,   194,  195, 

198,   202,   212,   261,   262,   296,  301, 

337,  341. 
Język  polski  88,   105,   174,  234,  235, 

257,  258,   301,  304,  345,  355,  388, 

394,  415. 

—  białoruski  234,  336. 

—  łaciński  53,  234,  257,  260,  300,  301, 
304,  334. 

—  niemiecki  234,  334. 

—  rosyjski  372,  402,  por.  rusyfikacja. 

—  ruski  336. 

Językowe  ustawy  234,  zob.  germani- 
zacja i  rusyfikacja. 

Joanici  77. 

Józefinizm  330. 

Juniorowie  piastowscy  45,  48,  55,  58, 
62. 

Jurydyki  239. 

Justycjarjusze  331,  333. 

K. 
Kadeci,  korpus  kadetów  303,  316. 
»Kadeci«  stronnictwo  w  Rosji  436. 
Kahał  233,  246. 
Kalendarz  194. 
Kalwinizm  169,  176. 
Kamera  331,  332. 
Kanak  (część  stroju)  267. 
Kanały  spławne  306,  357. 
Kanclerz    49,    86,  88,   102,   154,   229, 
244—246,  249,  253. 

—  kanclerz  uniwersytetu  301. 

—  kozacki  218. 

Kapituły  katedralne  53,  76,  88,  18«, 
229. 

Kapłani  chrześcijańscy,  zob.  ducho- 
wieństwo, kościół,  biskupi  i  t.  d. 

Kapłani  pogańscy  u  Słowian  21. 

Kaptur,  zob.  konfederacja. 
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Kara  śmierci  zob.  śmierć. 

Karabela  266. 

Karczmy  305. 

Karczowanie  lasów  zob.  lasy. 

Kardynał  135. 

Karność  wojskowa  139. 

Kasy  oszczędności  419,  420. 

Kasztelan  (kasztelanja)  50,  51,  79,  86, 
87,  102,  103,  128,  153,  229,  247— 
249,   345,   354. 

Katedry  (gmachy)  52/2,  108. 

Katedry  uniwersyteckie,  zob.  uni- 
wersytety. 

Katolicy  (jako  stronnictwo  polit.) 
17&-179,   185,   192,  232,  289,  290. 

Katolicyzm  28,  114,  116,  124,  128,  130, 
152,  153,  169,  170,  175,  176,  189, 
194,  195,  202,  233,  272,  276,  311, 
330. 

—  na  Rusi  77, 93, 97, 108, 119,  122,  124. 
Katorga  337. 

Kawalerja  narodowa  282/1. 
Kawalerowie    Mieczowi  11,  94,  112, 

113,  127,  171,  172. 
lYlasztory  36,  51,  53,  66,  76,  88,  101. 
Klasztory    cudzoziemskie    w    Polsce 

36,  51,  53,  66. 

—  prawosławne  292. 
Klątwa  59,  76,  101,  169,  175. 
Klejnoty  266,  267. 

))Kmieć  pałacowy«  49/1. 
Koalicja  439,  443,  446,  453,  472. 
Kodeks   francuski   345,  355. 
Kodyfikacja  praw,  zob.  ustawodaw- 
stwo. 
Kolegjum  francuskie  384. 

—  rzymsko-katol.  w  Petersburgu 
373. 

Koleje  żelazne  420,  436. 
)>Kolenda«  84. 

Kolonizacja,  zob.  osadnictwo. 
Kolon  je  akademickie  261. 
Kolo  Polskie  415,  421    435. 
Koltryny  263. 

Komisarz  królewski  wojska  zaporo- 
skiego 209. 

—  rządu  rosyjskiego  przy  rządzie 
Królestwa  Kongr.  356. 

—  włościański  404. 


Komisja    Edukacji    Narodowej    296, 

303—305,  332. 
Komisja  likwidacyjna  pol.  (P.  K.  L.) 
458. 

—  kolonizacyjna  pruska   411,   438. 

—  policji  310. 

—  rządząca  343,  344. 

—  »rozdrapnicza«  304,  304/2. 

—  sądowa  331. 

—  skarbowa  288,  299. 

—  spraw   zagranicznych  309/2. 

—  wojewódzka  355. 

—  wojskowa  288,  299,  309/2,  314. 

—  wyznań  rei.  i  oświecenia  pubL 
394. 

Komisje  rządowe  (o  władzy  mini- 
sterstw) 402,  403. 

Komitet  biskupi  krakowski  (K.  B.  K.) 
444. 

—  centralny  narodowy  395,  396. 

—  centralny  poznański  379. 

—  dla  spraw  Królestwa  Polskiego 
402. 

—  naczelny  narodowy  (N.  K.  N.) 
441. 

—  narodowy  385—387. 

—  narodowy  paryski  443. 

—  polski  w  Vevey  444. 

—  urządzający  402,  403. 
Komplet    posłów    sejmowych   295/1, 

por.  sejm. 
))Kompromis«  niderlandzki  251. 
Komunja  św.  pod  obiema  postaciami 

170. 
Koncerz  266. 
Kondotierzy  czescy  140,  140/1. 

—  włoscy  140/1. 

—  szwajcarscy   140/1. 
Konfederacja  100,  112,  134,  177,  192, 

217,  221,  250—252,  257,  268,  269, 
279,  282,  283,  288—290,  292,  293, 
295,  308,  312,  322. 

—  barska  291—293,  295,  336. 

—  dyssydencka  178,  185,  195,  290.^ 
-  generalna  251,  288,  349—352. 

—  katolicka  290. 

—  kapturowa  112,  177. 

—  ))przy  królu((  251,  291. 

—  targowicka  314—316. 
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Konfederacja  )>warszawska<(  178,  185, 
350. 

Konfederatka  265. 

Konfiskata  dóbr  przez  rząd  polski 
104,  151,  169;  przez  rządy  zabor- 
cze 337,  371,  403,  404;  por.  wy- 
właszczenie. 

Kongres  berliński  421. 

—  wiedeńsld  157,  352,  353. 

—  słowiański  w  Pradze  390. 
Koniuszy  49,  247. 

Konnica  51,  106,  125,  126,  182,  202,^2, 

208,  219,  255. 
Konni  strzelcy  355. 
Konstytuanta  francuska  313. 
Konstytucje  239,  244,  248—250. 
Konstytucja  ))Nihil  Novi((,  zob.  ))Ni- 

hil  Novi((. 
Konstytucja     Trzeciego     Maja     175, 

301,   310-313,   314,   321,   325,  418, 

431,  467. 
Konstytucyjna  forma  rządu  148,  149, 

150,   153,   154,   166,   173,   174,   184, 

189,   224,   257,  277,   278,  291,  329, 

353—355,  372,  386—389,  410,  413sq. 
Konstytucyjni   demokraci   ())kadeci«) 

436. 
Konsulat  we  Francji  340. 
Konsumy  robotnicze  435. 
Kontrasygnowanie  aktów  245. 
Kontrybucja  404. 
Kontusz  265,  300. 
Kontyny  pogańskie  21,  52. 
Konwencje     rozbiorów    Polski    294, 

316. 
Konwokacja,     zób.    sejm    konwoka- 

cyjjw. 
Kopalnie,  zob.  górnictwo. 
))Kopja((  (oddział  wojska)  132,  132/2, 

148,  151. 
Koronacje  w  Polsce  34,  34/1,  36,  37, 

39,  40,  45,  47,  48,  54,  66,  74,  93—95, 

110,   112,   116,   117,   121,   137,   174, 

270,  277,  279,  288. 

—  na  Litwie  i  Rusi  56,  93,  113,  129. 
Korpus   polski    posiłkowy   449,    450, 

453;  por.  wojskowość. 
Kościół  rzymsko-katolicki  27,  28,  128, 


136,   194,  228—232,   236,  324,  337, 
357,  373,  374,  404,  405,  406,  411. 

—  narodowy  169,  170. 

—  grecki  28,  194;  po  r.  1054  zob.  schi- 
zma; por.  unja  kościelna. 

—  unicki,  zob.  unja,  unici. 

—  ruski  193,  194. 

—  Stosunek  do  państwa. 

—  jako  stan,  zob.  duchowieństwo. 

—  organizacja  kościelna  53,  96,  170. 
Kościoły   (gmachy)   52,   52/2,  83,   88, 

101. 

—  ruskie,  zob.  cerkwie. 

—  dyssydenckie  290/1. 
Kosynierzy  317,  318. 

Kozacy  ukraińscy  8,  183,  183/1,  195, 
198,  200,  203—205,  207,  208—215, 
218,  219,  223,  224,  256,  270,  271, 
276,  281,  281/1,  282,  299. 

Kozackie  swobody  212,  215. 

—  wojny,  zob.  wojny  kozackie. 
Kozacy  sułtańscy  391. 

Kółka  rolnicze  418,  419,  435,  437/1, 
438. 

Kraje  zabrane  363,  373,  378,  379,  391. 

Krajczy  247. 

Kreatury  rosyjskie,  zob.  stronnictwo 
rosyjskie. 

Kreishauptmann  333. 

Kroniki  26,  30,  32,  53,  61,  88,  97,  301. 
Por.  Gallus,  Nestor  i  t.  d.,  zob. 
też  hi  stor  ja,  historycy. 

Królowie  (i  książęta),  znaczenie  ich 
i  zasługi  31,  36,  38,  45—47,  54,  67, 
73,  74,  93,  96,  99,  101,  109,  110, 
117,  146—149,  154,  170,  173,  174, 
176,  180,  181,  189,  193,  204,  220, 
224,  236,  243,  244,  248,  252,  253, 
255,  256,  354. 

Królewska  (książęca)  władza  23,  26, 
30,  36,  46,  47,  53,  54,  60,  76,  81, 
84—86,  87,  90,  101,  104,  118,  137, 
138,  149,  150,  153,  154,  166,  170, 
173,  174,  176,  180,  193,  204,  244, 
245,  255,  259,  260,  307,  312. 

—  za  »Króleslwa  Kongresowego® 
354. 

Królewski   pełny   tytuł  243. 
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Króle wszczyzny,  zob.  dobra  królew- 
Królestwo  Polskie  Kongresowe  353 — 

374,  378,  379,  382,  391—409,  429-  - 

437.  440—443,   445—450,   457,   45S. 
Krzyżacy   6,    64—66,   70,   72,   88,   89, 

94—97,  99,  112—114,  117,  120,  122- 

131,    134,    138—141,  160,  161,  222, 

442. 
Krzyżaccy   poddani    125,    127,     131, 

138. 
Krzyżowe   wyprawy,  zob.   wyprawy 

krzyżowe. 
Książę  —  Wielki  Ks.  Litewski  113, 

116,  120,  225. 

—  Wielki  Ks.  w  Polsce  58/1. 

—  Wielki  Ks.  na  Rusi  56. 

—  Najwyższy  Książę  Litwy  225. 
Książęta  dzielnicowi,  zob.  dzielnice, 

seniorowie     i     juniorowie     pia- 
stowscy. 

—  panujący  w  Polsce,  zob.  królowie. 
Księstwa  duchowne  229. 

—  dzielnicowe  226,  243/1. 

—  hołdownicze  zob.  lennicy  Polski. 
Księstwo  Warszawskie  344—353,  356, 

357. 
Kuchmistrz  247. 
Kultura   chrześcijańska   Polski  i  jej 

przodownictwo      na     Wschodzie 

203,   zob.    zasługa    cywilizacyjna 

Polski. 

—  Polski  pogańskiej  5,  43,  51. 
--  Litwinów  113. 

—  Słowian  pierwotnych  19. 

—  bizantyńska  26,  28,  56,  57,  92,  114, 
116. 

—  materjalna  51,  262—267.  Zob.  do- 
brobyt, stosunki  ekonomiczne, 
handel,  przemysł,  rolnictwo  i  L  p. 

—  umysłowa,  zob.  oświata,  szkoły, 
uniwersytety,  piśmiennictwo. 

—  zachodnia  28,  32,  36,  54,  87,  88, 
93  (na  Rusi),  105,  116,  134,  198, 
230,  261,  301,  324. 

Kulturalne  rozdwojenie  Słowiań- 
szczyzny 28. 

Kulturalne  rozdwojenie  Rusi  91,  143. 

Kulturalny  stan  kraju  36,  79,  80,  87, 
88,  89,  93  (Ruś),  95,  99sq,  105,  109, 


118,  162,  189,  224,  257—268,  299. 
300—306,  325,  332,  334—336,  337, 
341,  345,  346,  356,  357,  373—379, 
382-384,  392,  402-409,  410—412, 
415,  417—420,  422,  427—432,  435- 
439,  433,  444,  473. 

Kupcy  w  ogóle,  zob.  handel. 

—  obcy  w  Polsce  52. 

Kuratorja  generalna  360. 

Kuratorzy  okręgów  naukowycłi,  zob. 
okręgi  naukowe  (w  zaborze  ros.). 

Kurja  rzymska,  zob.  papiestwo. 

Kwźirtniki  (monety)  106/1. 

ICwefy  (stroje  kobiece)  265. 

Kwestja  wschodnia  275,  por.  Turcja, 
wykaz  III. 


))Landrat«  331.  379. 

))Landrecht«  pruski  331. 

Lasy,  karczowanie  lasów  23,  51,  66. 
206,  241. 

Latifundja  206,  235,  305. 

Lecznicza  sztuka  263. 

Legaci  (i  nuncjusze)  papiescy  w  Pol- 
sce 39,  53,  170,  175,  178. 

Legjony  polskie  (napoleońskie)  338 — 
344,  346,  364/1. 

—  (w  walkach  o  wolność  około  po- 
łowy 19.  wieku)  365,  384,  385,  387, 
389. 

—  w  wojnie  światowej  441,  442,  448, 
449,  452,  453,  4.57. 

Legitymizm  362. 

Lenna  zależność  Śląska  od  Czech  95, 
96,  99. 

—  Polski  od  Niemiec  74,  zresztą  zob. 
danniczy  stosunek  Polski  do  N. 

Lennicy   (i    dannicy)    Polski   43,    60, 

61,  63,  99,  119,  125,  140,  142,  160, 

161,  200,  228,  256. 
Lenne  posiadłości  na  Litwie  i  Rusi 

116. 
Lesistość  kraju  12—14,  23,  51,  183. 
)>Liberum    veto«   220,   221,   250,   251, 

260,   261,   282,  288,   291,   296,  299, 

302,  312,  324,  325. 
Liceum  krzemienieckie  341,  373. 
Liga  kobiet  444. 
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Liga  narodów  473. 

—  pomocy  przemysłowej  420. 

—  przeciw  Turkom  274,  275. 
Limita  sejmu  291,  295. 
Listy  likwidacyjne  404. 

—  przypowiednie  255. 
Lisowczycy  200. 
Literatura,  z  ob.  piśmiennictwo. 

—  antipolska  437. 
Liturgja  słowiańska  27. 

—  narodowa  170. 

Lokalny  zarząd  49,  82,  84,  102,  103, 
247,  248,  297,  299,  331,  333,  345, 
355,  372,  394. 

Lud,  zob.  ludność  niewolna,  wie- 
śniacy. 

Ludność  niewolna  46,  47,  50,  51,  75, 
77,  83,   86,  342. 

—  liczba  ludności  295,  306. 
Ludowcy   zob.   stronnictwo   ludowe. 
Lustratorzy  242. 

Luteranizm  169,  171,  176. 

Ł. 
Łacina,  zob.  język  łaciński. 
Łączność  Słowian  przeciw  Niemcom 

^129. 
Łan    (miara    powierzchni)  82,  82/1, 

87,  110,  243. 
Łandwójt  104. 

Łanowe  110,  148,  182,  204,  254. 
Ławnicy  82,  243. 
Łodzie  podwodne  450. 
Łowczy  247. 
Łupy  wojenne  51. 

M. 
»Macierz  polska«  426. 

—  szkolna«  435,  436. 
Magazyny  publiczne  100. 
Magnaci,  zob.  moźnowładcy. 
Mahometanie     w     Polsce     233—234; 

por.  Tatarzy  litewscy  (wykaz  II). 
Majordomus  frankoński  31/1. 
Małoletni  książęta  46,  118,  134. 
Mandatarjusz     (w     zaborze     austr.) 

333,  334,  376. 
Mfcifest   połaniecki    Kościuszki   310, 

322. 


Manifestacje  narodowe  393,  432,  434, 

452. 
Manifesty  obcych  państw  w  sprawie 

polskiej  294,  442,  444,  445,  453. 
Marchje  niemieckie  30. 
Margrabiowie     brandenburscy,    zob. 

Brandenburgja  (wykaz  III). 
Marszałek   (minister)    102,   154,   178, 

244,  245,  246/1,  253,  445. 

—  koronny  445. 

—  krajowy  416. 

—  powiatowy  416. 

—  sejmowy  249,  252. 

—  konfederacki  251,  292. 

—  ziemski  247. 

—  kozacki  218. 
Marynarka,  zob.  żegluga. 
Matematyka  257,  301,  407. 
Mennica  87,  253,  254. 

Metale  15;  por.  żelazo,  złoto,  srebra 

i  t.  d. 
Metropolici    schizmatyccy    193,    213, 
231. 

—  uniccy  230,  313,  335/2,  387/1. 
Metropolje    łacińskie,     zob.    arcybi- 

skupstwa. 

—  schizmatyckie  56,  108,  128,  143, 
213,  231. 

—  unickie  230,  387/1. 

Miasta  w  Polsce  49/2,  75,  79—83,  87, 
99,  100,  104,  109,  150,  237—240, 
309,  310,  334,  416. 

—  polski  żywioł  w  miastach  80,  81, 
104. 

—  na  Rusi  57,  92,  100,  107,  119. 

—  na  prawie  magdeburskiem  79 — 83 
(Kraków  i  Poznań  80),  86,  99,  100, 
104,  107  (na  Rusi),  108  (Lwów), 
120,  147. 

Miecznik  49,  247. 

Miedź  (kopalnie)  15. 

Mieszczaństwo  (stan)  73,  75,  81—82, 
87,  99,  100,  104,  109,  125,  139,  147, 
149,  150,  162,  163,  165,  169,  182, 
186,  189,  209,  211,  217,  224,  238, 
257—259,  297,  298,  300,  302,  303, 
305—307,  309,  311,  324. 

Ministrowie  102,  154,  244—246,  249, 
296,  302,  345,  355. 
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Ministerstwa  w  Polsce  współczesnej 

450,  458,  467. 
Ministerstwo    oświaty   (wyznań   rei. 

i  ośw.  publ)  304,  355. 

—  skarbu   244,  245,  246  uw.,  355. 

—  sprawiedliwości  244,  355. 

—  spr.  wewn.  244,  246  uw.,  355. 

—  spr.  zewn.  244,  246  uw. 

—  wojny  244,  245,  246  uw.,  355. 
Mistrz  wielki  krzyżacki  65,  113,  140. 

—  krajowy  inflancki  113. 

—  pruski  66. 

Mocarstwo;  Polska  mocarstwem  117, 
118  sq,  126,  131,  140,  143,  157,  178, 
184,  187,  203,  204,  222-225,  283. 

Monarchowie  polscy,   zob.  królowie. 

—  litewscy  113,  114,  225. 

Moneta  52,  104,  106,  106/1,  152,  175, 
254,  264. 

Moralność  społeczna  77,  267,  299,  300, 
303.  332. 

Morze  (morska  polityka  Polski)  43, 
44,  64,  117,  139,  140,  224,  238. 

Możnowładcy  polscy  47,  50,  51,  53, 
58,  60—62,  66,  67,  69,  78,  79,  85, 
90,  96,  100—102,  109—111,  115,  118, 
128,  131—134,  136,  137,  139,  145— 
149,  150,  153,  162,  163,  165,  172, 
184,  187,  196,  198,  204,  207,  216, 
224,  235—237,  244,  248,  250,  261, 
268,  286,  297—299,  306,  307,  309, 
324. 

—  litewscy  118,  128,  137,  174,  235. 

—  ruscy  (na  Rusi)  207,  231,  235. 
Możnowładcze  rządy  60—62,  85,  111, 

115,   118,   131—134,   137,   145—149, 
153,  162,  188,  314. 

Muzeum  naród,  w  Rapperswylu  428. 

Myśl  polityczna,  zob.  rozum  polit. 

MyśUwstwo  14,  51,  207. 

Myto  87.     ^ 

N. 

Nabożeństwo  dodatkowe,  zob.  ko- 
ściół. 

Naczelna  Rada  Ludowa,  zob.  Rada. 

Naczelnik  Państwa  457,  462,  467. 

))Naczelnik  rządu  cywilnego«  395. 

Naczelny  Komitet  Narodowy,  zob. 
Komitet. 


Nadania    królewskie    (książęce)   53, 

65,  78,   100,  120. 
Nafta  (kopalnie)  15,  420,  469. 
Najemne  wojsko,  zob.  żołnierze  za- 
ciężni,  żołnierze  zawodowi,  woj- 
skowość. 
Najwyższy  książę  Litwy,  zob.  książę. 
Najwyższy   Naczelnik    Siły   Zbrojnej 

Narodowej  317. 
Namiestnik  (w  wojsku  pol.)  256. 
Namiestnik    (obcego   rządu   na   zie- 
i       miach  pol.)    355,    356,    358,    374, 
i       392—395,  416. 

!  Napady  tatarskie,  zob.  tatarskie  pań- 
stwa (wykaz  III). 
Narocznicy  50/2,  51. 
Narody  obce  w  łonie  Rzeczypospo- 
Utej  80,  81,  83,  85,  234—236;  por. 
też:  germanizacja,  osadnictwo  nie- 
mieckie i  rosyjskie,  wywłaszcza- 
nie Polaków. 
Narok  50/2. 
Narzaz  (opłata)  50. 
Następstwo  tronu,  zob.  tron. 
Nazwy  osad  i  ich  rodzaje  22,  23. 
Nauczanie  tajne  409,  431. 
I  Nauka  53,  54,  88,  105,  122,   162,  189, 
'       257,   258,   261,   262,   289,   300,   301, 
303,   304,  332,   341,   357,   373,  375, 
;       376,  377/1,  383,  384,  395,  407. 
I  Nauki  przyrodnicze  301,  304,  407. 
i  Nauczycielski  stan  88,  304,  334,  341, 

373,  395. 
»Neminem  captivabimus«  133,  309. 
Neutralność  Polski  wobec  wojen  i  za- 
targów postronnych  157,  160,  203. 
Niepodległość       polityczna       Polski 
(i  dążenie  do  odzyskania)  30,  34, 
37,  38,  41,  48,  54,  69,  72—74,  89, 
180,  290,  291,  297,  307,  321,  322— 
325,  319,  338—340,  343,  344,  347— 
353,   354,   362—366,   370,   370—382, 
392—402,   421,   431,   434,   441,   443, 
445,  448,  449,  453,  457—473. 
Niepodległość  polityczna   Rusi,   zob. 
zwierzchnictwo      tatarskie      nad 
I       Rusią. 

I  Niewola   ludności  342,   por.   też   lu- 
dność niewolna. 
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Niewola  polit.  Polski,  zob.  niepodle- 
^  głość  (j.  w.),  rozbiory. 

Nietolerancja  religijna  191,  224,  232, 
259,  298. 

Niezależność  kościelna  Polski  34. 

Niezgoda  wśród  plemion  słowiań- 
skich 22,  23. 

))Nihil  novi«  153,  154,  162,  238,  248, 
249. 

Nihiliści  408. 

))Nobiles((,  zob.  możnowładztwo. 

Nobilitacja  78,  186,  233,  249,  310, 
310/1. 

))Nominacja«  nowoobranego  króla 
178. 

Normańska  teorja  o  genezie  Rusi, 
zob.  teorja. 

))Nutritor((  49. 

Nuncjusze  papiescy,  zob.  legaci. 


Obchody  patrjotyczne  393. 
»Objady  czwartkowe«  303. 
Oboźny  256. 
Obszar  dworski  84. 
))Obrona  potoczna«  164,  246. 
Obrządek  grecko-słowiański  27. 

—  grecko-katolicki,  zob.  unja. 

—  ormiańsko-katolick  236. 
Obyczaje  52,  87,   109,   162,   189,  267, 

268,  298—300,  303,  332. 

Obszar  Rzeczypospolitej  295. 

Oczernianie  Polski  289,  437. 

Oczynszowanie  wieśniaków  298,  305, 
372,  395. 

Odprzysięganie  się  253. 

Odsiecz,  zob.  pod  odnośnemi  miej- 
scowościami, np.  odsiecz  Zbara- 
ża, zob.  Zbaraż  (w^k.  III)  i  t  d. 

Oficerowie  francuscy  (jako  instruk- 
torzy wojsk  pol.)  292. 

Oficjaliści  moźnowładców  207. 

Ogrody  263. 

Ojciec  rodziny  22. 

Ojczyzna  pierwotna  Słowian  17. 

Oligarchja,  zob.  możno  władcy  i  mo- 
żnowładcze  rządy. 


Okresy  dziejów  polskch  29,  58,  93, 
118,  136,  154,  190,  268,  277,  296, 
302,  329,  354. 

—  ustrój  w  każdym  okresie  46,  75, 
99,  187,  222  sq. 

Okręgi    naukow^e    (w    zaborze    ros.) 

341,  373,  407. 
Opole  22,  23,  49,  50. 
))Oprawa«  166,  166/2. 
Oprawcy  (w  sądow^nictwie)  103,  104. 
Organizacja   frankońska  26,   48. 

—  kościelna,  zob.   kościół. 

—  miast,  zob.  miasta. 

—  państwa  w  Polsce,  zob.  ustrój. 

—  państwa  na  Rusi  57. 

—  pierwotna  Słowian  22. 

—  rodowa,  zob.  rodowy  ustrój. 

—  rządu  w  Polsce,  zob.  rząd. 

—  społeczna,  zob.  społeczny  usrój. 

—  towarzyska  (w  wojsku)  255. 

—  wsi,  zob.  wsie,  wieśniacy. 
))Orjentacje((  polityczne  442,  446. 
Osadownictwo  polskie  w  Inflantach 

11. 

—  na  Litwie  115. 

—  na  Podolu,  "Wołyniu  i  Ukrainie  8, 
165,  174,  205—207,  276,  324. 

—  na  Ziemi  Czerwieńskiej  93,  107, 
119,  120. 

—  niemieckie  (wzgl.  na  prawie 
niem.)  w  Polsce  64,  66,  67,  70,  73, 
79-85,  87,  90,  99,  104,  106,  117, 
243,  332,  335. 

—  (wzgl.  na  prawie  niem.)  na  Ziemi 
Czerwieńskiej  93,  107,  119. 

—  w  Inflantach  11,  112. 

Oświata  (ruch  umysłowy,  por.  też 
kultura,  nauka,  szkoły,  piśmien- 
nictwo, sztuka,  uniwersytety)  88, 
105,  122,  162,  168,  185,  186,  189, 
219,  257—262,  289,  296-298,  300— 
302,  324,  325,  337,  341,  342,  346, 
356,  357,  359,  360,  373,  375,  377, 
382—384,  392,  395,  405-408,  409- 
411,  415,  417—419,  428,  429-^32, 
435,  473. 

—  ludu  375,  378,  379,  410,  417—419, 
426,  429,  431,  435,  437,  438. 
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»Pacta  conventa«  179—181,  232,  244, 
323. 

»Paedagogusf   49. 

Pakta  koszyckie,  zob.  przywilej  ko- 
szycki. 

Palatyn  42,  48,  49,  49/1. 

Pałace  262. 

Pałasz  266. 

Pancerni  255,  282/2. 

))Pan«,   zob.   kasztelan. 

Panowie  79,  por.  możnowładcy. 

Pańszczyzna  84,  165,  213—215,  241, 
242,  298,  305,  311,  319,  330,  378, 
386,  388. 

Państwa  centralne  439,  446,  451. 

Papież,  papiestwo  36,  39,  41,  48,  53, 
56,  59,  60,  62,  64,  65,  69,  72,  74, 
89,  93—96,  98,  108,  128,  135,  138, 
139,  144,  146,  161,  170,  175,  213, 
274,  312,  357. 

Parafje  53,  228. 

Partyzantka,  zob.  walki  podjazdowe. 

Pasterstwo,  zob.  hodowla  bydła. 

))Patenta«  rządów  zaborczych  330, 
335,  413,  436. 

Patrjarchalne  rządy  26,  47. 

Patrjarcha  carogrodzki  56,  57,  108, 
135,  212,  213,  230. 

—  jerozolimski  194. 

Patrjotyzm  75,  77,  101,  115,  116,  118, 

122,   167,   184,   219,   258,  259,  291, 

303,  307,  324. 
Patrycjat  po  miastach  polskich  99, 

100,  163. 
Paulini  217. 

Piast  (urzędnik)  31,  31/1,  49. 
Piechota  51,  107,  125,  126,  179,  181, 

182,  256,  355. 

—  łanowa   183,  255. 
Pieczętarz  245,  zob.  kanclerz. 
Pieniądze,  zob.  monety. 
Pieniądze  papierowe  264. 
Pieśń  legjonów  339. 

Pieśni  ludowe  21. 
Pijarzy  261,  300,  301,  332. 
Pisarz  grodzki  104,  252. 

—  wojskowy  (polny)  210,  210/1,  256. 

—  ziemski  103,  147. 


Pisarze  poUtyczni  258,  259,  302. 
Piśmiennictwo    polskie    53,    54,    88, 

168,   175,   185,   186,   189,   191,   257, 

258,  301—303,  383,  3S4. 

—  ruskie  92. 

—  rzymskie  260. 

—  stosunek  do  polityki  168,  185,  188, 
258,  259,  284,  298,  300-302,  303,  305, 
309/2,  :J83,  384,  430,  431.  Zob.  też: 
oświata. 

»Placetura  regiumc  337. 

)>Plebeje«  (w  przeciw,  do  szlachty) 
150,  186. 

Plebiscyt  471-  473. 

Plemiona  22,  29,  37,  54,  55. 

Plemienna  organizacja  23,  31. 

Plenipotenci  miejscy  310,  310/1. 

Pobożność,  zob.  ascetyzm,  religij- 
ność. 

))Po^2et«  (w  wojskowości)  151. 

Poczty  416. 

Podania  o  początkach  Polski  30. 

Podatki  (por.  daniny)  110,  132,  139, 
146,  148,  164,  182,  302,  334. 

Podbój  Polski  przez  Rosję  297. 

Poddaństwo  ludu  (por.  też:  ludność 
niewolna,  pańszczyzna,  wieśnia- 
cy) 57,  83,  330,  387. 

Podkanclerzy  86,  102. 

Podkomorzy  48,  86,  101. 

Podprefekt  345. 

Podsędek  grodzki   104. 

—  ziemski  86,  103,  147. 
Podskarbi  102,  154,  218. 
Podwody  50. 
Podymne  50. 

Podział  na  dzielnice,  zob.  dzielnice. 
Podział  terytorjalny  Polski  226—228. 
Pogaństwo  w  Polsce  20,  31,  36-^, 
43,  48. 

—  na  Litwie  i  w  krajach  nadbalt 
64—66,  69,  98,  112—116,  124. 

—  na  Rusi  55,  91. 

—  i  nawracanie  pogan  129. 
Poglądy  ogólne  na  okresy  i  epoki  54, 

55^,  88—90,  117,  118,  222-225,  2SS- 

297,  32a-325. 
Pogłówne  żydowskie  233. 
»Pogromy€  433. 
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Pokoje  i  rozejmy  zawarte  przez  Pol- 
skę 30,  31,  35,  59,  96,  97,  124,  125, 
127,  128,  131,  136,  140,  153,  155, 
156,  161,  171,  172,  184,  197,  200, 
201,  202,  209,  218,  223,  225,  269, 
271,  275,  276,  280,  281.  Zob.  też 
pod  odnośnemi  miejscowościami, 
wykaz  III. 

Pokoje  i  rozejmy  zawarte  między 
innemi  państwami,  ważne  dla 
Polski  314,  340,  344,  348,  391,  451, 
452,  470,  471.       i 

Policja  296,  359,  360,  376. 

Politechniki  417,  446. 

Polityka  dynastyczna  110,  141,  142, 
156,  157,  160,  166,  188,  191,  192, 
195—197,  203,  276,  278—297. 

—  zagraniczna  Polski  29 — 35,  37 — 45, 
48,  54,  59—63,  67—70,  72—75,  94- 
99,  111,  119—123,  128—131,  134, 
135,  138—142,  145,  154,  157,  160, 
171,  172,  179,  180,  183,  184,  188, 
195—201,  20a-205,  208,  212—219, 
222—225,  268—275,  278—287,  292- 
296,  307,  311. 

Polska  organizacja  wojskowa  (P. 
O.  "W.)  449,  por.  wojsko. 

Polska  partja  socjalistyczna  (P.  P. 
S.)  zob.   socjaliści. 

Polszcznie  miast,  zob.  miasta,  polski 
żywioł. 

Położenie  geograficzne  Polski  324, 
325. 

Poradlne  50,  164. 

Porta  Ottomańska,  zob.  Turcja,  wy- 
kaz III. 

Posadnicy  na  Rusi  120. 

Poselstwa  cudzoziemskie  w  Polsce 
178,  290,  308. 

Posłowie  sejmowi,  zob.  sejm. 

Pospolite  ruszenie  51,  87,  102,  106, 
107,  124,  1,39,  147,  148,  151,  164, 
166,  179.  211,  213,  216. 

Postrach,  jako  środek  działania  po- 
Ut.  297,  371—374. 

Powiaty  103,  226,  331,  345,  355. 

Powstania  i  walki  narodu  polskiego 
przeciw  obcym  rządom  75,  217, 
219—293,  314—316,  316-321,  362- 


371,  378,  380—382,  384—386,  38^- 
390,  391—402,  431,  432,  434,  471. 

Powstania  przeciw  rządom  polskim, 
zob.  bunty. 

Powstanie  (początek)  państwa  pol- 
skiego 29. 

Pozytywizm  408. 

Praca  organiczna  407. 

Prezenta  405. 

Prałaci  (»praelati«)  zob.  biskupi. 

Praw  spisanie,  zob.  ustawodawstwo. 

Prawa  kardynahie  291,  296,  309. 

Prawo  książęce  (królewskie),  zob, 
król,  królewska  (lisiążęca)  władza. 

Prawo  niemieckie,  zob.  miasta  i  wsie 
na  prawie  niemieckiem  331. 

Prawo,  nauka  prawa  105,  301,  304. 

Prawo  pięści  100. 

—  składu   82,   100. 

—  o  stowarzyszeniach  i  zebraniach 
(pruskie)  438. 

—  zbiory  praw  301,  por.  ustawo- 
dawstwo. 

Prawosławie,  zob.  schizma. 

Prefekt  345. 

Prezes  Rządu  Narodowego  364. 

—  Województwa  355. 
Prezydent  miasta  310,  417. 
Prezydentury  w  Inflantach  184. 
Primogenitura  40. 

Proces  Polski  z  Krzyżakami  94. 

Procesy  wytoczone  Polakom  przez 
rządy  zaborcze  360,  .361,  371,  372, 
375,  379,  382,  402,  409,  411,  430, 
432,  434,  437,  442,  448,  453,  462. 

))Proconsul«,  zob.  burmistrz. 

»Proletarjat«  430. 

Promulgacja  nowoobranego  króla 
178. 

Prowincje  27,  331. 

—  kościelne  231. 
Protestantyzm   polski   170,   175,   176, 

191,  232,  por.  dyssydenci. 

—  zagraniczny  203. 
Prymas  129,  177,  178. 
Pryncypał  46/1. 

Przedmurze  chrześcijaństwa  —  Pol- 
ska 69,  89,  134,  136,  324. 
Przekupstwo  297,  329,   446. 
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Przemysł  14,  36,  51,  60,  81,  93,  100, 
168,  239,  240.  298,  306,  310,  324, 
357,  408,  419,  429,  430,  439,  446. 

Przestrzeń  (problem  geogr.-polit.) 
324. 

Prześladowanie  kościoła,  zob.  ko- 
ściół. 

Przyczyny   upadku   Polski   323 — 325. 

Przymierze  Polski  z  Austria  200.  217, 
272—275. 

—  z  Brandenburgią  21/. 

—  z  Czechami  41,   156. 

—  z  Danją  217. 

—  z  Francją  179,  272,  27.'}. 

—  z  Inflantami  171. 

—  z  koalicją  światową  przeciwnie- 
miecką  467. 

—  z  Litwą  95,  156. 

—  z  Moskwą  (Rosją)  217. 

—  z  Niemcami  33,  34,  41,  59. 

—  z  Prusami  308. 

—  z  Rusią  38,  54,  58. 

—  z  Węgrami  37,  39,  41,  98,  156. 
Przymierze   austro-francuskie  292. 

—  francusko-rosyjskie  348. 

—  szwedzko-moskiewskie  199. 

—  trzech  państw  zaborczych  284, 
297. 

Przypisańcy    (glebae    adscripti)   47, 

241. 
Przywilej  koszycki  110,  111,  148,  182, 

244,  254. 
Przywileje  lokacyjne  81. 
Przywileje  stanowe  60,  75,  76,  85,  88, 

90,   101,  132,  133,  137,  137/3,  138, 

146,  147,  152. 
Pustkowia,  zaludnianie  tychże  36,83. 


R. 


Rabacja,  zob.  rzezie. 
Rabini  233. 

Racjonalizm  francuski  289,  303. 
Rada  administracyjna  363,  402. 

—  gminna  (na  wsi)  84,  394. 

—  gubernialna  394,  403. 

—  królewska  36,  130—132,  146,  149, 
153.  Por.  wiece  urzędnicze  i  senat 

—  miejska  82,  99,  100,  234,  309. 


!  Rada  Naczelna  Ludowa  (wielkopol- 

I       ska)  465,  466. 

!  —  Nadzorcza    (polska   w   Ameryce) 
429. 

Najwyższa  Narodowa  317  (za  Ko- 
ściuszki). 

—  Najwyższa  (za  okupacji  Ks.  War- 
szawskiego) 352,  356. 

—  Najwyższa  Kongresu  pokojowego 
471,  473. 

-  Narodowa  386,  387. 

—  Nieustająca  295,  296,  304,  306,  308, 
I       309,  316. 

—  państwa  austr.  413. 

-  powiatowa  355,  394,  403,  416. 

—  przyboczna  (Beirat)  387. 

i  —  Regencyjna  449,  450,  457. 

I  —  Stanu  345,  355,  363,  394,  402,  450. 

—  Stanu  Tymczasowa  445,  448. 
[  —  szkolna  krajowa  418. 

i  —  Zastępcza  Tymczasowa  318. 
1  —  Narodowa  Ukraińska  459,  460. 

—  ))Russka  Rada«  387. 
Rajcy  miejscy  82. 
Rajtarzy  256. 

Referendarz  229,  247,  253,  345,  355. 
i  Reformacja   161,   163,   168—171,    175. 
j       176,  185,  185/1,  189,  232,  258,  259. 
Reformy  społeczne  163—165,  168,  169, 
305,  306,  309,  310,  311.  Por.  wie- 
śniacy, mieszczanie,  rycerstwo. 

—  w  ustroju  państwa  168,  172,  176— 
179,  181,  184,  189,  191,  193,  221, 
222,  224,  278,  282—288,  290,  291, 
296,  302,  308—313,  323. 

Regencja  w  Polsce   za    małoletności 
;       króla  134. 

i  Regencje    (urzędy)  w  zaborze    pru- 
skim 331. 
Regimentarz  211,  211/1,  256. 
))Regulamin    regularnej    płacy«  282, 

zob.  wojsko. 
Rejent  253. 

I  Rejestrowanie  kozaków  208. 
Religja  chrześcijańska,  zob.  chrześci- 
jaństwo, katolicyzm,  schizma  itd. 

—  mojżeszowa  25/2,  por.  Żydzi. 

—  pogańska,  zob.  pogaństwo. 
Religijne  spory  w  Polsce   181   (por. 
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też:  katolicy,   protestanci,   dyssy- 

denci,  reformacja). 
Religijność  122,  393,  431. 
Renesans  (w  sztuce)  262,  ren.  w  liter. 

zob.  humanizm. 
Republika    zachodnio-ukraińska  460, 

470. 
Rewolucja  wielka  francuska  302,  309, 

312,  357. 

—  lipcowa  francuska  362. 

—  lutowa  francuska  384,  385. 

—  węgierska  389. 

—  w  innych  krajach  europ.  385,  386, 
389,  390,  433,  451,  455,  456. 

Rezolucja  galicyjska  415. 

Rezydencja   królewska,   zob.   stoUca. 

Robotnicy  fabryczni  306,  345,  433. 

»Robotpatente«  w  zaborze  austr.  333. 

»Roczki((  103. 

Roczniki  53,  88. 

Rody,  rodowy  ustrój  22,  26,  46,  78, 

128. 
Rodzina  22,  267,  268. 
))Roki  wielkie«  86,  103. 
Rokosze   (por.   konfederacje,   bunty) 

192,   193,   199,   219,   221,   222,   251, 

262. 
Rolnictwo  14,  36,  51,  66,  67,  83—85, 

139,   164,   165,    166,   196,   204,   241, 

298,  304,  305,  467. 
Rotmistrz  chorągwi  255. 
Rozbiory    Polski    (wogóle)    161,    279, 

284.  '^ 

Rozbiór  Polski  I.  293,  294,  299,  302, 

325. 

—  II.  8,  314,  316. 
~  III.  322,  323. 
Rozdrobnienie  gruntów  298. 
Rozejmy,  zob.  pokoje  i  rozejmy. 
Rozstrój  wewnętrzny,  zob.  anarchja. 
Rozruchy  147,  170,  292,  433. 
Rozum  polityczny  (zob.  szlachta,  jej 

niedojrzałość  polit.  w  pewnych 
okresach)  297. 

Równouprawnienie  dyssydentów  290, 
291.  Zob.  dyssydenci,  reformacja, 
protestantyzm,  tolerancja  reli- 
gijna. 

Równowaga  europejska  294. 

A.   f^  Ulic  ki:   i 


Ruch  umysłowy,  zob.  oświata. 

Rusałki  20. 

Ruszczenie  się  Litwy  średniowie- 
cznej 116. 

Rusyfikacja  336,  337,  371—374,  402  - 
409,  417,  421,  435,  436. 

Rybołóstwo  14,  51,  207. 

Rycerstwo  wogóle  36,  41/1,  75,  77, 
78,  87,  90,  100,  106,  109—111,  117, 
128,  132,  137,  139,  145,  206.  Po  sta- 
tutach nieszawskich  zob.  szlachta. 

—  drużynne,   zob.   drużyna. 

—  śląskie   100,  107. 

—  na  Litwie  i  Rusi,  zob.  bojarowie. 
Rząd   w   Polsce   (por.   forma   rządu, 

król,  władza  królewska,  władza 
wykonawcza)  36,  47—50,  85,  86, 
101,  174,  176,  206  (słabość  rządu), 
224,  243—248,  259,  260,  285,  297, 
302,  307,  311,  312,  316—318,  323, 
324. 
Rząd  Narodowy  364—366,  369,  398, 
400—402. 

—  Narodowy  Tymczasowy  397. 
))Rząd    wojskowy    tymczasowy    cen- 
tralny«  348. 

Rządy  sejmikowe  282. 
))Rzeczpospolita  Polska «  225,  260. 

—  Cysalpejska  339. 

Rzemiosła  i  rzemieśhiicy  36,  81,  82, 

232,  263. 
Rzędy  267. 
Rzezie   211,   276,   280,   292,   321,   381, 

382,   386,   393,   394,   400,   409,   451, 

461,  462,  463,  470. 
Rzeki,   regulacja   rzek  306. 


Sady  263. 

Sajdaki  266. 

Samorząd  stanów  75,  85,  90,  132,  133, 

137,   138. 
Samorząd  ziemski  225. 
Samostanowienie  narodów  450,  456. 
Sankcja  pragmatyczna  283. 
Sarmatyzm  300. 
Sąd  akademji  krakow.  252. 
—  asesorski  239,  242,  245,  252,  310. 
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Sąd  ó^^rhn^Kuv  70,  86,  163,  170,  175, 
:252 

—  gminny    2i.i. 

—  graniczny  247. 

—  grodzki  104,  150.  251,  252,  334. 

—  kapturowy  177,  IKO,  253. 

—  leński  86. 

—  marszałkowski  252. 

—  miejski  i  wiejski  prawa  magd.  82, 
84,  86,  99,  104,  150,  186,  2.52.  Por. 
sądownictwo  mifi^J  !<•  i   wiejskie. 

—  przysięgłych  40.; 

—  podkomorski  252, 

—  relacyjny  253. 

—  sejmowy  186,  187,  222,  244,  249, 
252,  274,  355,  361,  368. 

—  )>sześciu  miast«  104,  239. 

—  wiecowy  103,  186,  252. 

—  wojskowy  252. 

—  wyższy  prawa  magdeburskiego 
104,  242,  253. 

—  zadworny   186. 

—  ziemski  103.  147,  252,  247,  334,  338. 
Sądowa  procedura  2.53. 

Sądowa  kancelarja  252/1. 

Sądowe  akta  235. 

Sądownictwo  wogóle  75,  76,  79,  82, 

^  84.  85.  86.  102—104.  13.3,  147,  150, 

r68,   175,   186,   187,  227,   235,   239, 

242.   247,   249,   251—253,  264,   311, 

312,  355,  403. 

—  cywilne  103. 

—  karne   102.  103,  104,  133,  186. 

—  królewskie  (książęce)  zob.  kró- 
lewska (książęca)  władza. 

—  w  Polsce  wskrzeszonej  446. 

—  miejskie  (po  upadku  sądów  ma- 
gdeb.)  238,  239,  310. 

—  wiejskie  (j.  w.)  298. 

Sądy  państw  zaborczych  wogóle  334. 

—  apelacyjne  334. 

—  kryminalny  najwyższy  371. 

—  przysięgłych  403. 

—  wojenne  448. 

Schizma  28,  114,  116,  119,  124,  130, 
134,  135,  144,  152.  163,  175,  193, 
195,  203,  209,  211,  213,  214,  219, 
230,   276.   280,   31'4,   324,   330,  338, 


;.7J,  J7i,   iu5,  luG,   11  »s    iofł,  rr^^ 

436.  (Por.  dyssydenci  i 

Scholastyka  2.57,  300,  301. 

Seultetus,  zob.  sołtys. 

Sejm  wogóle  168,  170,  174,  189,  193, 
196,  197,  200,  201,  204,  205,  209, 
213,  214,  220,  229,  244,  245,  248— 
250,  251,  252,  255,  269,  270,  271, 
273,   274,  277,   278,   282—284,  289, 

'  291,  295,  296,  299,  302,  306,  310— 
313,  316,  323,  354,  386.  Por  7;k/'»v 

—  »ekstraordynaryjny<(  249. 

—  Czteroletni  307—^14,  315/2,  ;il6/l, 
325,  3.37.  357,  417,  467. 

—  ))gotowy«  311. 

—  inkwizycyjny  191,  192. 

—  konfederacki  251,  288,  291. 

—  koronacyjny  181,  190,  271,  289. 

—  konstytucyjny  312. 

—  konwokacyjny  177,  190,  210,  232, 
288. 

—  »Niemy((  282,  283,  295,  299. 

—  rozbiorowa  295,  296,  304. 

—  walny  149,'  153,  154,  173,  174,  177— 
179,  248,  250;  Polaków  ameryk. 
429;  w  odrodzonej  Rzplitej  467, 
468. 

—  żydowski    233. 

—  jednomyślność  uchwał  154,  191, 
249,  250,  290. 

—  miejsce  odbywania  249. 

—  porządek  obrad  249,  288. 

—  delegacje   sejmowe  291,^*295,  296. 

—  limita  sejmu  291,  295. 

Sejmów  zrywanie  277,  286,  288,  295. 
Sejmiki  elekcyjne  250. 

—  generalne  149,  250. 

—  gospodarcze  299. 

—  relacyjne  154,  221,  250,  299. 

—  ziemskie  148—150,  153,  154,  177, 
186,  187,  205,  221,  226,  234,  236, 
247—250,  252,  271,  272,  295,  298, 
308,  309,  323,  338.  Por.  zjazdy. 

Sejmików  zrywanie  295. 

Sejmy  w  państwach  zaborczych  334, 

387,  416. 
Sekretarz  królewski  253. 

—  wielki  247. 
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Sekretarz  ))stanu((  355. 

»Sekretarjat   państwowym    ukraiński 
460. 

Sekularyzacje  160,  161,  171,  224. 

Seminarja  duchowne  313,  335. 

Senat  (por.  możnowładztwo)  131,  140 
153.  154,  161,  167,  178,  179,' 182* 
186,  188,  194,  195,  198,  205,  213^ 
218,  219,  221,  229,  230,  237,  244* 
246-249,  278,  279,  313,  345,  348^ 
354. 

—  litewski  248. 
Senatorowie  (wogóle)  244,  246—249 

252,  253,  296. 

—  ))rezydenci«  179,  180,  204,  323. 
Senjorat  w  Polsce  46,  60. 

—  na  Rusi  56,  58,  89. 
Senjoraty  generalne  żydowskie  233. 
Senjorowie  piastowscy  45,  46   48   54 

58,  60,  62,  83.  '      ' 

Sep  50. 
Separatyzm    litewski    120,   134    137 

138,  149,  152,  322,  321/1. 
Sędzia   49,  50,   79,  88,   103,   247    251 

252,  355. 
Sjoniści  423. 
Skarb  królewski  245,  253,  255. 

—  państwowy  245,  253,  288. 

—  wojskowy  ())rawski(()  173,  253,  288. 
Skarbowość  86,  87,  105,  106,  111,  136 

148,  157,  163,  164,  165,  168,  171-- 
173,    175,    182,    188,    196,    197,   201  I 
204,   223,   290,   296,   299,  302,   SOg' 
323. 

Skit  Maniawski  (lvlasztor)  195/4. 

Skład  państwa  polskiego  225—226. 

Słabość  Polski  294,  297,  323. 

Służba  po  zamkach  i  dworach  262- 
264. 

Sobory   129,   130,   134,   135,   222    23*> 
251. 

Sobór  narodowy  170. 

-  trydencki  175,  176,  185,  189. 

Socjahści  430,  431,  4.34,  441,  467,  471. 

Sobótki  (zabawy  ludowe)  20. 

Sojusze,  zob.  przymierza. 

Sołtysi  83,  86,  87,  104,  106,  107,  109 
147,  150,  242,  243,  331,  333,  404. 

Sól,  kopalnie  soli  15,   147. 


Spiski  w  niepodł.  Polsce  187. 
Spiski  patriotyczne  przeciw  rządom 

zaborczym  318,  361,  362. 
Spolszczenie  miast,  zob.  miasta,  ży- 
wioł polski  po  miastach. 
—  urzędów  w  Gahcji  415. 
Społeczne  stosunki,  zob.  ustrój  społ., 

reformy  społ. 
Sprzęty  staropolskie  263. 
»Sprzymierzeniec  i  przyjaciel  narodu 

rzymskiego «  33. 
Srebro  15,  52,  264. 
Stacja    naukowa    polska    w    Paryżu 

428. 
))Stan«  50. 

Stan  Polski  po  rozbiorach  329—338. 
Stan  wojenny  proklamowany  w  cza- 
sie pokoju   371. 
Stanisławowski  okres  Hteratury  303. 
Stanowisko  Polski  w  Europie,   zob" 

znaczenie  Polski  w  Eur. 
Stany    w    pojęciu    średniowiecznem 
75,  76,  90;  por.  możnowładcy,  du- 
chowieństwo, rycerstwo,  szlachta, 
mieszczaństwo,  wieśniacy. 

—  prowincjonalne  374. 

—  sejmowe   154,  244,  248. 
Statut,  zob.  ustawodawstwo. 

—  litewski  166,  338,  373. 

—  mazowiecki  161. 

—  nieszawski  146—148,  189,  236,  249. 

—  »organiczny((  372,  393. 

—  piotrkowski  149—151,  229  238 
241. 

—  wartski  242. 
Starosta  generalny  103,.  107,  248. 

—  grodowy  102,  103,  153,  170,  172/2 
206,  208,  239,  244,  247,  248  252* 
253,  310. 

—  niegrodowy  172,  172/2,  173,  206 
248,  255,  296. 

—  w  zaborze  austr.  333,  376,  416. 

—  rodowy  22. 
Starostwo,  zob.  starosta. 
Stauropigja   195,  276. 
Stepy,  osadnictwo  na  stepach  205— 

207. 
Stohca  apostolska,  zob.  papież. 
--  Polski   48,   262. 
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Stolnik  49,  247. 

Stosunki  ekonomiczne  66,  69,  99,  146, 

147,   150,  237,  255,  264,  324,   376, 

418. 

—  wyznaniowe  228 — 234.  Por.  kato- 
licyzm, protestantyzm,  dyssy- 
denci  i  t.  d. 

»Stowarzyszenie  ludu  polskiegot  378, 

379. 
Strategja,  zob.  wojskowość. 
Strawa  =  stypa. 

))Straż  praw«,  zob.  ministrowie. 
Stronnictwo    austrjackie    w    Polsce 

221,  268,  270,  277,  297. 

—  francuskie  w  Polsce  221,  268,  270, 
277,  297. 

—  konserwatywne  420. 

—  królewskie  za  Stanisława  Augusta 
307. 

—  ludowe  431,  467. 

—  narod.-demokrat  433. 

—  ))patrjotyczne«  308,  309,  311,  316, 
317. 

—  »republikańskie«  286,  288,  289. 

—  rosyjskie  w  Polsce  287,  293,  295, 
297,  305—307,  309,  314. 

—  staroruskie  424. 

—  ukraińskie  424,  por.  Ukraińcy,  wy- 
kaz osokowy. 

Strój  polski  109,  264—267,  300. 

—  francuski  266. 

—  kobiet  265,  266. 
Stróża  50. 

Style  architektoniczne  52,  88,  109, 
262. 

Stypa  21. 

))Subsidium  charitativum«  229,  254. 

Sułtan,  z©b.  Turcja,  wykaz  topogra- 
ficzny. 

Sukiennictw*  100,  109. 

Sumy  bajońskie  346. 

—  ncapolitańskie  168. 
Syndyk  334. 

Synod  prowincjonalny  229,  254. 

—  ruski  w  Brześciu  Lit.  194. 

—  prawosławny  (»najświętszy«) 
w  Petersburgu  313. 

Synody  różnowiercze  w  Polsce  176. 


I  Szabla  256/uw.,  266. 

!  Szczerbiec  35/2. 

I  Szeregowcy  255. 

!  Szkoły  (wogóle)  36,  53,  88.  105,  175, 

I       186,   191,   207,  229,   257,   261,   262, 

i       296,   299-^01,  303—305,   325,  332, 

334,  345,  392,   395,  417,   418,   426, 

435,  446. 

—  Główne  304,  395,  407.  Zob.  też  uni- 
wersytety. 

—  jezuickie  191. 

—  katedralne  i  klasztorne  53,  88. 

—  ludowe  (różnych  typów  i  nazw) 

304,  305,  332,  334,  352. 

—  pijarskie  300,  301,  304. 

—  prawnicze  345. 

—  prywatne  polskie  407,  409,  435. 

—  różnowiercze  191,  261. 

—  średnie  261,  304,  357,  426. 

—  wydziałowe  i  podwydziałowe  304. 

—  zawodowe  357,  392,  417. 

—  zagraniczne  261. 

—  żeńskie  304,  305. 

—  żydowskie  334. 

—  polskie  na  emigracji  377,  429 

—  na  Rusi  56,  207. 

—  reforma  szkół  300,  301. 
Szkolne  władze  304. 

—  podręczniki  305. 

Szlachta  wogóle  (por.  rycerstwo)  77, 
78,  111,  121/1,  146—151,  153,  162, 
163,  165—168,  174,  182,  184—187, 
189,  192,  183,  195—197,  209,  211, 
213,  216,  217,  224,  236,  237,  249, 
250,  258—267,  290,  291,   297—299, 

305,  307,  311,  323,  329,  530. 

—  demokracja  szlachecka  237. 

—  egoizm  stanowy  193,  195—197, 
228,  251,  259,  261. 

—  niedojrzałość  polit.  162,  165,  166, 
!       180,  181,  219,  220,  224,  236,  325. 

I  —  nieposesjonaci  309. 
i  —  przywileje  podatkowe  254. 
{ —  rywaUzacja     z     możnowładcami 
147,   153,   154,   162,   168,   174,   184, 
!       268,  269. 

-  schizmatycka  213. 

-  zaściankowa,  drobna  257,  267, 300. 
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Szlachta,  znaczenie  polityczne  111, 
146—150,  153,  168,  177,  178,  192, 
249,  257. 

Szopa  senatorska  178. 

Szos  254. 

Szpitale  207. 

Sztuka,  dzieła  sztuki  21,  262,  289,  303. 

Szwoleżerowie  345. 

))Śluby  krakowskie«  406. 

Śmierć,  kara  śmierci  104,  169,  253, 
298,  361,  371,  378,  379,  382,  400, 
400/1,  402,  430,  434,  440,  442. 

—  cywilna  371. 

Środkowe  położenie  Polski  w  Sło- 
wiańszczyźnie  29. 

Świątynie  chrześcijańskie,  zob.  ko- 
ścioły. 

—  pogańskie  14. 
Świętopietrze  48. 
))Święte«  przymierze  357. 


Tabhce  genealogiczne  16,  71,  90,  97, 
158,  159,  190,  270. 

Tabor  201. 

Taktyka,  zob.  wojskowość. 

Taniość  artykułów  264. 

Tarcze  266. 

Targowica,  zob.  konfederacja  targo- 
wicka. 

Taryba  363. 

Tatarskie  chorągwie  w  wojsku  pol- 
skie m  256. 

Teatr  303,  357,  376. 

Tenuta  173,  253. 

Teologja  105,  122. 

Terroryzm,  zob.  postrach.  • 

Teorja  najazdu  w  historjografji  pol- 
skiej 77/1. 

—  normańska  o  genezie  Rusi  26, 
26/1. 

Testamenty  książąt,  zob.  ustawy  suk- 
cesyjne. 

Toczenice  265. 

Tolerancja  narodowości  w  Polsce  6, 
107,  130,  322. 

—  rehgijna  w  Polsce  6,  107,  108,  109, 
124,   130,   163,   191,   198,  202,   232, 


233,   289,   290,  311,  322.   Por.   też 

i  ulcaz  tolerancyjny. 
Tortury  253. 
Towarzystwo     Demokratyczne     378, 

379,  382,  397. 

—  Gospodarcze  419. 

—  Historyczno-Literackie  377. 

—  Kółek     Rolniczych,     zob.     Kółka 
roln. 

—  Kredytowe  Ziemskie  419. 

—  Ksiąg  Elementarnych  305. 

—  Oświaty  Ludowej  418. 

—  Patrjotyczne  360,  363. 

—  Pomocy  Naukowej  410,  438. 

—  Przyjaciół  Nauk  332,  357,  373,  410. 

—  Rolnicze  392,  394,  435,  437. 

j  —  Szkoły    Ludowej   (T.   S.   L.)   418, 
I        431,  432. 

I  Towarzystwa  tajne  patrjotyczne  360, 
i       361,  362. 

j  Traktat  Lowenwolda  284. 
!  —  wersalski. 
Traktaty     Polski    z    Brandenburgją, 

Krzyżakami  i   Prusami   160,   161, 

201,  217. 
j  —  Polski   z   Szwecją   281. 
I  —  Polski  z  Turcją  269,  270,  271,  273. 
I  —  rozbiorowe  296,  322. 

—  państw  obcych  między  sobą  271, 
276,  292. 

;  Tron,  dziedziczność  tronu   174,  179, 

279,  282—284,  302,  312. 
'  —  następstwo  tronu  40,  41,  45,  101, 
i        176,  275;  por.  ustawy  sukcesyjne. 

—  prawo  kobiet  do  tronu  :^10. 
Trójprzymierze  421. 
Trybunał  skarbowy  283. 
Trybunały  186,  187,  252,  289,  298,  312. 
Tryzna,  zob.  stypa. 

Twierdze  (por.  też:  grody  i  wojsko- 
wość) 49,  155,  205,  205/1,  256,  355. 

Tymczasowy  Rząd  Narodowy,  zob. 
rząd. 

Tynfy  254. 

U. 

Ubóstwo,  zob.  stosunki  ekonomiczne. 
Ubrania,  zob.  strój. 
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Ugody  w  Polsce  między  stronnictwa- 
mi 222,  282. 

—  Polski  z  kozakami  112,  213,  214, 
218,  219,  230. 

—  Polski  z  obcemi  państwami  346, 
413,  414.  Osobno:  pokoje  (układy 
pokojowe). 

—  obcych  państw  między  sobą  413. 
Ukaz  tolerancyjny   433. 

Układy  pokojowe,  zob.  pokoje  i  ro- 
zejmy,  szukać  też  pod  odnośnemi 
miejscowo!^ciami  w  wykazie  to- 
pogr. 

Ulani  288/1,  355. 

Umyslowość,  ruch  umysłowy,  zob. 
oświata. 

Unici  (unicki  kościół)  135,  194,  219, 
230,  280,  313,  330,  337,  374,  406, 
424,  423. 

Uniwersały  247. 

Uniwersytety  (polskie  wogóle),  por. 
też  »Szkoły  głównew  105,  122,  129, 
135,  162,  170,  185,  186,  189,  257, 
261,  300,  301,  304,  334,  341,  345. 
357,  373,  376,  407,  417,  418,  440, 
473. 

—  zagraniczne  162. 

Unja  horodelska   127,   128,  149,  152. 

—  lubelska  8,  128,  173—176,  188,  218, 
224,  226,  227,  234,  237,  244,  248. 

—  polsko-litewska  (wogóle)  115 — 121, 
123,  127—131,  133,  137,  138,  143, 
149,  152,  168,  171—176,  177,  188, 
223—226,  350. 

—  osobista  Królestwa  Kongr.  z  Ro- 
sją 353,  354. 

—  Polski  z  Prusami  Król.  168. 

—  Polski  z  Moskwą  (plan)  199. 

—  Prus  Książ,  z  Brandenburgją  201. 

—  kościelna  z  Rusią  122/1,  129,  130, 
134,  135,  193-195,  213,  230-232, 
276,  324. 

—  kościelna  z  Moskwą  (nadzieje  pa- 
pieży) 144,  184. 

Upadek  niepodległości  180. 

—  oświaty,  zob.  oświata. 
Uprawa  ziemi,  zob.  rolnictwo. 
Uroczyska  21. 


'  Urządzenie  dworu  staropol.  263. 
Urzędnicy    (wogólo)    221,    211—248, 
297,  355. 

—  dworscy  48,  49,  80,  247. 

—  królewscy  (książęcy)  48,  81,  84— 
86,  90,  100,  101  sq,  132,  133,  145, 
147.   153,   168,   175,   176.   247,  248. 

—  naczelni,  zob.  ministrowie. 

—  ziemscy  102,  110,  147,  226,  236, 
244,  246,  247,  289. 

—  litewscy  247. 

Urzędników    mianowanie     110,    111, 
j       147.   191,  213,  244,  296.  302. 
1  —  nieusuwalność  176,  216.  244,  297, 
I       323. 

—  płatność  296. 
Urzędy,  zob.  urzędnicy. 

Ustawa  Rządowa,  zob.  Konstytucja 
3.  Maja. 

Ustawodawstwo  w  Polsce  (por.  przy- 
wileje) 104,  105,  124,  128,  146—150, 
153,  154,  161,  165,  297. 

—  na  Litwie  165,  16a 

—  na  Rusi  56. 

—  państw  zaborczych  354,  413.  Por. 
I  germanizacja,  rusyfikacja,  wy- 
I       właszczanie  i  L  d. 

Ustawy  sukcesyjne  45,  48,  55,  56,  58, 
61,  62,   110. 

—  tolerancyjne,  zob.  tolerancja  re- 
i       ligijna. 

j  —  zasadnicze  austr.  413,  ale  -prawa 
;  kardynalne«  polskie,  zob.  prawa. 
i  Ustrój  państwowy  w  Polsce  46  sq, 
I  75  sq,  99  sq,  225—257,  287,  295,  296, 
I  297—300,  305-313,  322—324.  Por. 
i  też:  forma  rządu,  organizacja  pra- 
wa, sejmy,  urzędy,  ustawodaw- 
;  stwo,  władza  król,  tolerancja,  du- 
!  chowieństwo,  mieszczaństwo,  mo- 
!  żnowładcy,  szlachta,  wieśniacy 
i       i  t.  d. 

—  społeczny  w  Polsce  46,  47,  75  sq. 


99  sq,  109,  118,  186,  189,  209,  255, 


I       207—299,   305,   306,  309,   310,   319, 
i       322.  324. 

; —  społeczny  na  Litwie  116,  119,  128. 
j —  społeczny  na  Rusi  57,  116. 
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Utrakwiści  (czesc}^)  129. 
Uwłaszczenie  włościan  357,  374,  387, 
403. 


V. 

Yolumina  legum  301. 

W. 

Wajdeloci  113. 

Walka  z  kościołem  ())Kulturkampf«) 

411. 
Walki  morskie  139;  por.  morze. 

—  o  niepodległość,  zob.  powstania 
i  walki  o  niepodl. 

—  religijne  na  Rusi  194,  195. 
Warstwy    społeczne    236—243,    zob. 

też  możnowładcy,  rycerstwo,  du- 
chowieństwo, szlachta,  miesz- 
czaństwo, wieśniacy,  ludność  nie- 
wolna,  ustrój  społeczny. 

Wawel  19/1,  109. 

Wcielanie  ziem  sąsiednich  do  Polski 
138,  140,  161,  171,  172. 

Wędrówki  ludów  8. 

—  Słowian  17,  22. 
Węgiel  (kopalnie)  15,  408,  464. 
Węglarze  (karbonarjusze)  358. 
Wlano  166,  166/2. 
Wici  87. 
Wiece  w  pierwotnej    Słowiańszczy- 

źnie  22. 

—  sądowe  w  Polsce  86,  103,  104. 

i 

—  urzędnicze  w  Polsce  piastowskiej  i 

85,  101,  103.  I 

—  na  Rusi  57,  91.  ' 
Wielki  książę,  zob.  książę. 

—  mistrz,  zob.  mistrz. 
Wielkorządca  krakowski  103,  248. 
Wieśniacy  w  Polsce  60,  75,  83-^5,  99,  i 

109,  116,  125,  147,  150,  165,  169,  ! 
176,  183,  189,  206—210,  213—215,  '' 
217,  224,  240-243,  254,  257.  259,  : 
264,  297,  298,  300,  302.  303,  305,  ' 
306,  311,  317—319,  322,  324,  330,1 
333.  342,  345,  404,  416.  467.  | 

—  reformy  w  spr.  włościańskiej 
(por.  uwłaszczenie 'włościan)  298, 
302,  303,  305,  311,  319,  322,  345. 


Wieśniacy  na  Litwie  116,  305. 

—  na  Rusi  57,  116,  305.  Zob.  też:  ))ko- 
zacy«  i  ))wole«. 

Wile  (istoty  mitolog.)  20. 

Wilkirze  82. 

Wilsona  ))14  punktów((  450,  453,  455, 

456. 
Wikingowie  25. 
Wiryhści  416. 
Władza  prawodawcza  w  Polsce  (zob. 

też  sejm,  sejmiki)    244,    248—250, 

311,  324,  354. 

—  sądownicza  w  Polsce,  zob.  sądo- 
wnictwo. 

—  wykonawcza  (administracyjna)  36, 
47,  75,  82,  84,  102,  103,  173,  244, 
248,   296,   299,   311,   312,   323,   324, 

i       355. 

I  Władze     autonomiczne     w    zaborze 

]        austr.    416. 

I  Własność  indywidualna  46. 

i  —  w^spółna   23,   45,   46. 

:  Włócznia  (św.  Maurycego)  34. 

j  Włodarze  86. 

I  Włodycy  79,  107. 

I  Włościanie,  zob.  wieśniacy. 

i  Wojewodowie  23,  31,  49,  79,  85-^7, 

101,   102,   153,   154,  226,   233,   246, 

310,  345,  354. 
I  Województwa    (terytorja)    102,    103, 
;       128,   161,   184,   226,   227,   228,   230, 
i       250,  299,  355. 

j  Wojna  europejska   powszechna  294, 
i       421. 

j  —  )^kokosza«   167. 
:  —  sukcesyjna  polska  284. 
:  —  światowa  439—445,  450-^56,  470, 

471. 
Wojny  domowe  w  Polsce  37,  38,  40, 

42,  45,   46,  48,  55,  58,   60—62,  64, 

66,  69,  112,  120,  150,  269,  277,  279, 

282,  284,  290. 
Wojny  Polski    z    Austrją    347—349; 

zob.  też:  powstania. 

—  Polski    z    Brandenburgja    70,    89, 
217,  218. 

—  PolsHi  z  Czechami  33,  37—40,  73— 
75,  8#,  141,  46^-464. 

—  Polski  z  Danją  37. 
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Wojny  Polski  z  kozakami,  zob.  bunty 
kozackie. 

—  Polski  z  krzyżakami  70,  95,  117, 
122—131,  138—141,  146,  245/1. 

—  Polski  z  Litwą  i  Jadźwingami  72, 
89,  98,  111,  114,  130. 

—  Polski  z  Niemcami  (Rzeszą)  30, 
31,  34,  35,  37,  39,  40,  44,  45,  54, 
59,  89. 

—  Polski  z  Pomorzanami  33,  42 — 44, 
54,  63,  64,  89. 

—  Polski  z  Prusakami  litewskimi  33, 
59. 

—  Polski  z  Prusami  (niemieckiem 
król.)  319—321,  465,  466,  471.  Zob. 
powstania. 

—  Polski  z  Rosją  (Moskwą)  144, 
152-156,  164,  171—173,  182—184, 
199—202,  215,  216,  218,  218,  219, 
232,  291—293,  297,  308,  314-^16, 
462,  463,  472;  zob.  też:  powstania. 

—  Polski  z  Rusią  32,  35-^7,  39,  42, 
54,  56,  57,  60—63,  89. 

—  Polski  z  Szwecją  195—197,  199, 
204,  216—218,   272,  278—281,   297. 

—  Polski  z  Tatarami  67—69,  72,  93, 
98,  121,  151,  153—155. 

—  Polski  z  Turcją  135,  136,  145,  151, 
179,  200,  201,  259,  269—271,  273, 
274—276,  278,  297. 

—  Polski  z  Ukrainą  (»Zachodnią<() 
460—462,  468—470,  472. 

—  Polski  z  Węgrami  39,  119,  142. 

—  Polski  z  Wołoszą  151,  153—156. 
Wojny    Litwy     z     Krzyżakami    (do 

r.  1410)  113—115,  120,  123. 

—  domowe  na  Litwie  113,  114,  120. 

—  religijne  na  Zachodzie  185/1,  200, 
203,  217,  224. 

—  pomiędzy  innemi  pań.stwami  200, 
203,  217,"^  224,  256,  267,  278—282, 
285.  286,  293,  294,  297,  302,  306, 
308,  311,  314,  316,  319,  339,  342, 
362,  391,  413. 

Wojski  247. 

Wojsko  polskie  (wogóle)  50,  51,  68, 
69,  77—79,  82,  87,  103,  106,  110, 
111,  121/1,  123,  124,  132,  m,  140, 
151,   163,  164,  168,   171—173,    175, 


182,  183,  188,  196—201,  209,  211, 
213,  215,  221,  222,  224,  237,  244, 
245,  246  UW.,  247,  248,  255-257, 
269,  274,  276,  282,  283,  288,  290, 
292,  295,  296,  299,  302,  308,  309, 
312—317,  322,  323,  325,  34^-^7, 
355,  364,  416,  441,  442,  449,  452, 
453,  466,  468—470. 
Wojsko  cudzoziemskiego  autoramen- 
tu 256,  257. 

—  kwarciane  172,  208,  255. 

—  powiatowe  221,  256,  283. 

—  prywatne  198,  208,  256. 

—  zaciężne  (zawodowe)  47,  50,  51, 
74,  77,  124,  125,  139,  140,  148,  164. 
173,  182,  199—201,  208,  210,  213, 
217,   221,    246,   255-257. 

—  rosyjskie  w  Polsce  niepodL  290- 
292,  308. 

!  --  saskie  w  Polsce  niepodL  278,  282. 

!  —  reorganizacja  282. 

I  —  redukcja   317. 

i  Wójt  (w  mieście)  81—83,  86,  87,  106, 

I        107,  238;  (na  wsi)  404,  116. 

I  Wole  206,  207,  209. 

I  Wolni   (w   ep.   piastowskiej)  46,   47. 

1  Wolnomularstw^o  360. 

I  Wolność  podatkowa  szlachty  229. 

I  —  szlachecka  216. 

I  Wołoskie  chorągwic  w  wojsku  poL 

I        256. 

Wóz  Drzymały  438. 

Wsie  wogóle,  zob.  wieśniacy. 

—  na  prawie  magdebur.  83 — 85,  99, 
107,  120. 

—  przeniesione  na  prawo  magd.  85, 
99,  107. 

—  królewskie,  zob.  dobra  królew- 
skie. 

Wychowanie  publiczne  296. 
Wydział  krajowy  416,  418,  419. 

—  stanowy  334. 
Wydziały  miejskie  310. 
Wydzielenie    Ziemi    Chełmskiej  436, 

452. 
Wyloty  265. 

Wyodrębnienie  Galicji  455. 
Wywłaszczanie     Polaków   (por.    też 

konfiskaty)  371,  438. 
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Wyprawy  krzyżowe  (wogóle)  44,  59, 
60. 

—  krzyżowe  na  Tatarów  93,  121. 

—  krzyżowe  na  Turków  134,  136. 
"Wywody  histor.-prawne  w  sprawie 

rozbioru  Polski  294,  295. 
Wyznania  religijne  228—234,  zob.  też 

katolicy,      dyssydenci,      schizma 

i  Ł  d. 
Wyznanie   augsburskie,   zob.  lutera- 

nizm. 
Wyższy  sąd  prawa  magdeburskiego, 
zob.  sąd. 

Z. 

Zabór  austrjacki  332—336,  zob.  też 
Galicja,  wykaz  topograficzny. 

—  pruski  330—332,  353,  374—375,  379, 
380,  385,  386,  410—412,  437—439, 
445,  457,  464—467,  471,  472. 

—  rosyjski  33&-338,  353.  Zob.  też: 
Królestwo  Kongresowe,  Litwa, 
Podole  i  t.  d.,  wykaz  topografi- 
czny. 

Zaburzenia   wewnętrzne    w    Polsce, 

zob.  bunty  i  rozruchy. 
Zachód,      opinja     zachód.     Europy 

o  Polsce  124,  129,  139,  222,  257. 
Zagranica,  wpływy  zagr.  na  Polskę 

niepodległą  180,  191,  220,  241,  260, 

268,  276,  282—297,  300. 
Zajazdy  253. 
Zakład  253. 
Zakład    narodowy  im.   OssoUńskich 

376. 
Zakon  krzyżacki,  zob.  krzyżacy. 

—  mieczowy,  zob.  kaw^alerowie  mie- 
czowi. 

Zakony  (wogóle),  zob.  klasztory. 

—  rycerskie  64. 

—  żebracze  77. 
Zależność   Polski  od  Rosji  291,  306, 

307,  308,  314—316. 
Zamki  108  i  uw.,  109,  262. 
Zaporożcy  208,  zob.  kozacy. 
Zasługa  cywilizacyjna  Polski  54,  98, 

115—117,   188,   205,   324. 
Zaścianki  237. 
Zawieszenie  konstytucji  389. 


Zawołanie   78. 

))Zbiór  praw  sądowych*  305. 

Zbroja  266. 

Zdrada,  zdrajcy  94,  155,  187,  216,  244, 
306,  314,  315,  316,  318.    ' 

Zdroje  mineralne  420. 

Zebranie  gminne  404. 

Zgoda  sandomierska  176. 

Zgromadzenie  gminne  310,  354. 

—  wydziałowe  345. 

Ziemie  (dzielnice)  102,  103,  226,  299. 

Ziemstwo  w  Polsce,  zob.  sąd  ziem- 
ski. 

))Ziemstwo«  rosyjskie  403. 

Zjazdy,    jako    zaczątek   sejmowania 

j       128,  133,  148,  152;  por.  sejm  i  sej- 

I       miki. 

i  Zjednoczenie  dzielnic  (po  Bolesławie 

i       Krzywoustym)  67,  69,  72,  77,  93, 

I       101,  117. 

I  ))Zjednoczenie    polskie    rzym.-katoli- 

I       ckie((  w  Ameryce  429. 

I  Złota  brama  35/2. 

j  —  bulla  węgierska  180.  ,^ 

!  —  hramota  399. 

i  —  kaplica  375. 

i  —  wolność   193,   220,   260,    261,   268, 

I       283,   285,   291,   295,   299,  300,   302, 

I       309. 

I  Złoto  264;  por.  moneta. 

I  Złotnictwo  266. 

I  Złoty  polski  254,  359. 

I  Zmysł  polityczny  (por.  też:  szlachta, 

niedojrzałość  polit.)  118,  224,  279, 

280. 

Znaczenie    Polski    w   Europie   (zob. 

mocarstwo)  54,  88,  109,  116—118, 

j       129,   134,   142,   143,   178,   184,   187, 

i       196,   203,   204,  222-225,  272,   283, 

i       296,  297. 
Znicz  113. 

Zniszczenie  kraju  38,  42,  68,  69,  95, 

215,   217,   279,   292,  336,  381,   386, 

400,  440,  441,  443,  444,  446,  451,  462. 

Źrenice  wolności  325.  Zob.  wUberum 

veto«. 
Źródła    dziejowe,   zob.    kroniki,    ro- 
czniki; por  historycy.  Wydawni- 
ctwa źródeł  301. 


f)!)!") 


Zuboi.t...(.    ..;aju,  zob.  (]M]M-'>ł>vl   i   /r)i- 

szczenie  kraju. 
Związek  jaszczurczy  lóis. 

—  »Naro(lowy  Polski«  w  Ameryce 
429. 

—  pruski   i;i.S,  IJU. 

—  szmalkaldzki  w  Niemczech  251. 

—  Ziemian  438. 

Związki  wojskowe  buntownicze  221, 
222. 

Zwierzchnictwo  Niemiec  nad  Pol- 
ską, zob.  danniczy  stosunek,  len- 
na zależność  i  niepodległość. 

—  Tatarów  nad  Moskwą  143. 

—  Tatarów  nad  Rusią  69,  89,  92,  93, 
98,  143. 

Zwyczaje,  ob.  życie. 


Ż. 

i  Żandarmerja  359. 
I  Żegluga  43,  205/1. 
;  żelazo  (kopalnie)  15,  408. 
I  Żołd  dla  wojska  257. 
!  Żupan  (część  stroju  f^J  .  en 
I  iupanowie  23,  50  1 
i  Żupy  =:  opola  23. 
Żupy  solne  15,  87,  106,  165,  253. 
Życie,   tryb  życia  (por  też:   kultura, 
kulturalny   stan   kraju,   dobrobyt, 
stroje  i  t.  d.)  80,  87,  88,  109,  162, 
189. 
Życie  rodzinne  267,  268. 
Żydzi  52,  60,  85,  87,  101,  212,  232,  254, 
i       305,   .'^22    335,   386,   422,    423,   447, 
400. 


II. 


Wykaz  imienny 

(Spis  osób  historycznych,  tudzież  narodóv/  i  plemion) 

Monarchowie   polscy,   w   epoce   dzielnicowej    książęta   naczehii 

czeni  kursywą. 


A. 
Abazy,  basza  tur.,  202,  223. 
Adelajda,  k.s.  pol.  i  węg.  32. 
Adrjan  II.,  papież  27. 
Alanowie,  lud  17. 
Albert,  wójt  krak.  94. 
Albertus,     wódz     powstańców     pol 

399/1. 
Albrecht  I.,  ces.  rzym.-niem.  74. 

—  II ,    ces.    rzym.-niem.     134,     141, 
141/3,  159. 

—  mistrz  krzyż.,  ks.   prus.   158,   160, 
161,  171/1,  201. 

—  Niedźwiedź,  margr.  niem.  59. 
Aldona,  zob.  Anna  Aldona. 
Aleksander,  król  pol   149,   152—154, 

155,    158,   165,    193,   236,   244,   250. 
Aleksander  III,  papież  60. 

—  I.,   car   ros.   340,   341,  342,   344, 
349-361. 


!  Aleksander  IL,  car  ros.  391—395,  402, 

408. 
I  —  III.,  car  ros.  408,  409,  421,  432. 
I  Aleksy  Michałowicz,  car  mosk.  215. 
I  Andegaweńczycy  (ród)  109,  118,  159. 
^       Por.  tab.  genealog.  159. 
Andrzej    Bogolubski,    ks.    włodzim.- 

klazmeński  91. 
i  —  ks.  włodz.  wołyń.  97,  07  1. 
:  —  I.,   król   węg.   39. 

—  II.,  król  węg.  61,  63— €5,   18«. 

—  ks.  węg.  63. 

;  Anna  Aldona,  kr.  pol.  95,  97,  113,  158, 
'\        159. 

—  kr.   pol.,  ż.   Władysława  Jagiełły 
71,  12.3/1. 

—  Jagiellonka,    kr.    pol,   ż.    Stefana 
Batorego  158,  160,  182,  184. 

—  Austrjaczka,  kr.  pol.,  ż.  Zygmun- 
ta III.  192. 
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Anna  Jagiellonka,  ks.  czes.  i  węg. 
157—159. 

—  hr.  Cylei  71. 

—  ks.  rus.  56. 

—  Iwanówna,   carowa  ros.   283. 
Antowie  (plemię  słów.)  17. , 
Apuchtin,  kurator  408,  409,  421. 
Arciszewski,  gener.  artyl.  211. 
Arnulf,  ces.  rzym.  24. 

d'Arquein,  margr.  franc.  273/1;  Marja 
Kazimiera  d'Arq.,  zob.  Marja. 

Aryjskie  ludy  15,  16,  20.  Tabela  16. 

Asnyk  Adam,  poeta  392,  418. 

Atyla,  kr.  Hunów  18. 

August  IL,  kr.  pol,  elektor  sas.  275— 
285,  (charakterystyka  277,  278), 
289,  297,  299. 

—  ///.,  kr.  pol,  elektor  sas.  284—287, 
299. 

Austrjacy,  zob.  Austrja  (wyk.  III). 
Awarowie  (lud)  18,  24. 

B. 

Babenbergowie  (ród)  70/2. 
Bach,  minister  austr.  412. 
Badeni  Kazimierz,  namiestnik  Gali- 
cji 415,  424. 

—  Stanisław,  marszałek  kraj.  Gali- 
cji 416,  424. 

Bady,  w^ojew.  rus.  35. 

Bagralion,  gen.  ros.  350. 

Baike    Herman,     landmistrz    krzyż, 

66. 
Barbara  Radziwiłłówna,  kr.  pol.  167. 

—  Zapoljówna,  kr.  pol.   158,  166. 
Barclay  de  Tolly,  gen.  ros.  350.         i 
Barss,  polityk  pol.  320,  339. 

Bartos  (Głowacki),  zob.  Głowacki,  i 
Barzykowski  Stan.,  gen.  pol  365.  ; 
Batory  Stefan,  król  pol.,  zob.  Stefan,  j 
Batu,  chan  tatar.  67,  68.  ; 

Bawarowie,  plemię  niem.  24.  ' 

Bażyński  Jan   (von   Baisen),   naczel- 
nik związku  prus.  138.  j 
Bebek  Emeryk,  starosta  węg.  119.     i 
Bela  I.,  król  węg.  39.                              | 

—  II.,  król  węg.  45.  ! 

—  III.,  król  węg.  61.  ' 

—  IV.,  król  węg.  67.  ' 


;  Belgijczycy  (naród)  408,  441. 

j  Bem  Józef,  gen.  pol.  368,  377,  389. 

I  Benedek,  pułk.  (późniei  gen.)  austr. 
I       382. 

Berg,    ks.,    gen.    ros.,     nam.    Król. 
Kongr.,  400. 

Bessarion,  metropol.  nicejski,  135. 

Besseler,  gen.  niem.  446,  457. 

Betlen  Gabor,  ks.  siedmiogr.  200. 

Beust,  kanclerz  austr.  413. 

Besprym,  ks.  pol.   37. 

ks.  Białobrzeski,  admin.  archid. 
warsz.  395. 

Białorusini  (naród)  16,  338. 

Bieliński,  senator  361. 

Bielski  Marcin,  historyk  168. 

Biliński  Leon,  polityk  pol.  441. 

Biron  Ernest,  ks.  kurl.  287. 

Bismarck   Otto,   ks.,   kanclerz   niem. 
I       410—412,  437. 
I  Bobriński,  hr.,  gen.  ros.  443. 
i  Bobrzyński  Michał,  polityk  pol.,  hi- 
I       storyk  416. 
I  Bodzanta,  bisk.  krak.  101. 
I  Bogorja  Jarosław,  arcyb.  gnieźń.  101, 
105. 

Bogusław,  ks.  szczecin.  59. 

Bohdan,  woj.  wołoski  155. 

Bolesław  I  Chrobry,  Wielki,  król 
pol  33—38,  40,  42—45,  46,  48,  52, 
53,  54,  56,  109,  375. 

—  Mieszkowic,  ks.  pol.  37,  38. 

—  77.  Śmiały,  Szczodry,  król  pol. 
39—42,  45/1,  46,  48,  50,  52,  76. 

—  777.  Krzywousty,  ks.  pol.  5,  42 — 46, 
48,  49,  53,  54,  58,  60,  71,  76/3,  84. 

—  7V.  Kędzierzawy,  ks.  pol.  46,  59, 
60,  71,  89. 

—  V.,  ks.  pol.  66,  69—72,  77,  78. 

—  ks.   mazow.   i   halicki   (Jerzy   II.) 
'    71,  97,  97/1. 

—  IV.,  ks.  mazow.  137. 

—  Pobożny,  ks.  kaliski  71,  85,  101. 

—  ks.  płocki  71. 

—  Rogatka,  ks.  śląski  (wrocł.)  69, 
70,  71. 

—  Wysoki,  ks.  śląski  59,  66,  71. 

—  ks.   świdnicki   99. 

—  I.,  ks.  czeski  32. 
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Bolesław  II.,  Rudy,  ks.  czeski  34. 
Bona  Sforza,  kr.  pol.  163,  166—168, 

241. 
Bonaparte  Napoleon,  gen.  franc.  339, 

340,  zresztą  zob.  Napoleon  I. 
Boncr  Jan,  podskarbi  165. 
Bonifacy  VIII,  papież  74. 
Borecka  Marta,  wdowa  po  posadni- 

ku  nowogr.  144. 
Borelowski,  wódz  powstańców  poL 

399/1. 
Borkowicz  Maćko,  wojew.  pozn.  100. 
Borowski,  profesor  341. 
Borys  Godunow,  car  mosk.  197,  198. 
Branicki  Jan  Klemens,  hetm.  w.  kor. 

287,  288. 

—  Ksawery,   hetm.    w.    kor.,    targo- 
wicz.,  292,  307,  314. 

Breinl,  starosta  austr.  381. 

Bronisława,  Św.,  pustelnica  77. 

z   Brudzewa  Wojciech,    prof.   akad. 

krak.  258. 
Bruhl,  minister  sas.  285. 
Brunon  św.  36. 
Brusiłow,  gen.  ros.  444,  448. 
Brzostowski,  refer.  lit.  288,  305. 
Brzetysław  I.,  ks.  czes.  37,  38. 

—  IL,  ks.  czes.  42. 
Bułgarzy  (naród)  16,  18,  24. 
Buonacorsi   Filip    (Kallimach),    hu- 
manista 149,  150,  162. 

Busza,  ks.  lit.  i  rus.  97,  97/1,  98,  114. 
Buturlin,  bojar  mosk.  215. 

G. 

Camblak  Grzegorz,  metrop.  rus.  129. 
Gapo  distria,  min.  ros.  359. 
Carnot   Łazarz,   franc.    min.    wojny 

320. 
Cecylja  Renata,  kr.  pol  203,  204. 
Celtowie,  szczep  16. 
Cerularjusz,  patrjarcha  carogr.  27. 
Cesarini  Juljan,  legat  pap.  136. 
Championnet,  gen.  franc.  340. 
Chazarowie,  lud  25,  25/2,  55. 
Chłapowski,  gen.  pol.  368,  369. 
Chłopicki  Józef,  gen.   pol.,   dyktator 

347,  363—367. 
Chmielecki  Stefan,  wódz  poL  200. 


Chmielnicki  Bohdan,  wódz  koz. 
209—218,  271,  292,  424. 

—  Jerzy,  wódz  koz.  271. 

—  Tymofiej,  wódz  koz.  214. 
Chmielowski   Piotr,    literat,    uczony 

408. 
Chodkiewicz  Jan  Karol,  hetm.  w.  lit. 

196,  200,  201. 
Chodkiewiczowie  (rodzina)  235. 
Chrystjan,  mnich  oliwski  64. 
Chrzanowska  Anna  Dorota  271/1. 
Chrzanowski  Samuel,  oficer  poL  271. 

—  gen.  poL  367,  390. 
Cichocki,  gen.  pol.  318. 

I  Clemenceau,  min.  franc.  471. 
CoUard,   gen.    austr.,   namiest   Gali- 
I       cji  448.    ' 

CoUin,  gen.  austr.  380,  382. 
j  Commendoni,  nunc.  pap.  175,  176. 
Conrad  v.   Hótzendorf,    gen.    austr, 
;       447. 
I  ks.   de   Conti   Ludwik,  zob.  Ludwik 

de  Conti. 
Cromvell  OUvier,    protektor    Anglji 

221. 
Cycero,  mówca  rzymski  260. 
Cyryl  św.  26,  27. 
Czachowski,  wódz  powst.  pol.  .399  1. 

401. 
Czacki  Tadeusz,  polityk,  uczony  'ii\. 
Czajkowski     Michał     (Sadyk-Basza) 

391. 
Czapliński,  podstarości  210. 
Czarniecki  Stefan,  wódz  pol.,  hetm. 

p.  kor.  210,  217,  218,  222. 
z  Czarnkowa  Janko,  kronikarz  105. 
Czartoryscy  (rodzina)  235,  285—288, 

289,  290,  293,  297,  325,  378. 
Czartoryska  Konstancja,  ks.,  287/1. 

—  Marja,  ks.  315/1. 

Czartoryski  Adam,  ks.  gen.  ziem. 
podoi.  287,  303,  304,  350. 

—  Adam,  ks.,  kurator  okr.  n.  wil, 
prezes  rządu  nar.  340 — 342,  351, 
355,  360,  363,  364,  371,  377,  391, 
396,  397. 

—  Aleksander,  kniaź  lit.  134. 

—  August,  ks.  woj.  rus.  285,  287/1, 
288. 
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Czartoryski  Józef,  ks.  306. 
_  Konstanty,  ks.    365. 

—  Michał,  ks.,  kancl.  Ut  285. 

—  Teodor,  ks.,  bisk.  pozn.  285. 

—  "Władysław,  ks.  397,  398,  401. 
Czerkaskij,    kniaź,   przewodn.    »Ko- 

mitetu  urządzającego*  402,  405, 
406. 

Czernin,  lir.,  min.  austr.  452. 

Czerwonka  Ulryk,  wódz  czes.  kon- 
dotierów 140. 

Czeska  grupa  ludów  16. 

Czesi  (naród  i  plemię)  16,  24,  25,  27, 
29,  30,  33,  35,  124,  333,  390,  422, 
426,  460,  462,  463,  464,  469. 

Czeskie  plemiona,  zob.  Czesi. 


Dąbrówka,  ks.  pol.   32,  33. 
Dąbrowski   Jan   Henryk,    gen.    pol. 
^321,   339,   343,   344,   352,  360,  364, 
469. 
_  Józef,  ks.,  działacz  pol.  w  Ame- 
ryce 429. 
Dabsld,  bisk.  kijów.  277. 
Dalbor     Edmund,     arcyb.     gnieźn,- 

pozn.,  kardynał  464. 
Daniel,  ks.  i  król  rus.  63,  68,  72,  92, 

93,  97,  97/1,  108,  113. 
Daniłł©wicz  Jan,  woj.  rus.  270/1. 
_  Stanisław  270/1. 
Daniłłowiczowie  (rodzina)  273/1. 
Daniłłowiczowa  Zofja,  wojewodzina 

rus.  270/1. 
Dawid,  ks.  rus.  90. 
Dażboh,  bóstwo  słów.  20. 
Dembiński,  gen.  pol.  369,  389,  390. 
Dembowski  Edward,  emisarjusz  330, 

382. 
Denikin,  gen.  res.  472. 
Denisów,  gen.  ros.  317. 
Drewlanie,  plemię  rus.  55. 
DiUer,  gen.  austr.  446,  448. 
Dinder,  arcyb.  gnieźn.-pozn.  412. 
Długosz  Jan,  kan.  krak.,  historyk  258. 
Dmowski  Roman,  polityk  pol. 
Dobrzański    Jan,    poUtyk    pol.    386, 

433-435,  443,  453. 
Dogiel,  historyk  301. 


Dołgoruki,  poseł  ros.  282. 

z  Domaborza    Włodek,    kaszt.    nak. 

146. 
Doroszeńko  Piotr,  ataman  koz.  219, 

269. 
Dowbor-Muśnicki,  zob.  Muśnicki. 
Dowmunt,  ks.  ht.  113. 
ks.  Drucki-Lubecki  Aleksander,  mi- 
nister Król.  Kongr.  349,  357—359, 
361,  363. 

Dubiecki  Marjan,  członek  Rządu  Na- 
ród., literat  402/1. 

Dumouriez,  gen.  franc.  293. 

Dunajewski   Albin,   działacz   naród., 
bisk.  krak.,  kardynał  379. 

—  Juljan,  poUtyk  415/1. 

Duńczycy  (naród)  30,  38. 

Dunin  Piotr,  wódz  pol.  140. 

Durski,   gen.  pol.  442. 

Dwernicki,  gen.  pol.  366,  367. 

Dybicz,  gen.  ros.  366 — 369. 

Dybowski  Benedykt,  członek  Rządu 
Nar.,  uczony  402/1. 

Dymitr  Dętko,  bojar  rus.  98. 

_  IV  Doński,  w.  ks.  mosk.  143. 

—  Korybut  Olgierdowicz,  ks.  lit.  158. 

—  carewicz  mosk.  198. 

—  Samozwaniec   I.,    car   mosk.   197, 
198,  223. 

—  Samozwaniec  II.  199,  223. 
Działy ński,  gen.  pol  317,  321. 

—  Tytus,  hr.,  opiekun  nauk  375. 
Dzieduszycki  Wojciech,  poUtyk  410/1. 


I  E. 

:  Edward  VII,  kr.  ang.  439. 
I  Edygiej,  chan  tatar.  121. 
i  Eleonora,  kr.  pol.  268. 
i  Elżbieta,    król.   pol.,   ż.   Kazimierza 
j       Jagieł.  141,  141/3,  149,  159. 
\  —  król.   pol.,  ż.   Zygmunta  Augusta 
I        167. 

i  _  Bośniaczka,  kr.  pol.  i  węg.,  ż.  lu- 
I       dwika  W.   112,   115. 
I  —  kr.   węg.,   ż.   Karola  Roberta  71, 
i       95,  109/1,  110,  111,  159. 
—  ż.   Karola   IV.,    ces.   rzym.-niem. 
109. 
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Elżbieta,  ż.  Albrechta  II.,  ces.  rzym.- 

niem.  135,  136,  159. 
Emnilda,  kr.  pol.  36. 
d'Enghien,  ks.  franc.  221,  268. 
Engalyczew,     kniaź,    jłener.-gubern. 

warsz.   443. 
Ernest,  arcyks.  auslr.   179,  192. 
Eryk  XIV.,  kr.  szwed.  171,  190/2. 
Eufemja,  ks.  lit.,  ź.  Bolesława  Troj- 

denowicza  158. 
Eugenjusz  IV.,  papież  135,  136,  146. 


F. 


Feliks  V.,   antypap.   135. 
Felińska  Ewa,  literatka  379,  395. 
Feliński  Zygmunt,  arcyb.  warsz.  395. 
Ferdynand  I.,  ces.  rzym.-niem.  IcS— 
160,   167. 

—  II.,  ces.  rzym.-niem  192,  200. 

—  I.,  ces.   auslr.  386,  387,  389. 

—  arcyks.  austr.  347,  348,  376. 
Fersen,  gen.  ros.  320,  321. 
Feuchtwangen    Zygfryd,    w.    mistrz 

krzyż.  94. 
Fiedor,  car  mosk.   197. 
Fijałkowski,  arcyb.  warsz.  395/1. 
Filip   II.,  król   hiszp.    168,   187,   192, 

224. 

—  Piękny,  ks.  niderl.  159. 
Finowie  (lud,  plemiona)  91. 
Firlej  Jan,  marszałek  w.  kor.  178. 

—  Mikołaj,  hetman  w.  kor.  160. 
Fiszer,  gen.  poL  303,  350. 
Flamandowie  (lud)  83. 
Flottwell,   naczelny  prezes   Poznań- 
skiego 375. 

Foch,  marszałek  Francji  469. 
Franciszek  II.,  ces.  rzym.-niem.  (ja- 
ko ces.  austr.  Fr.  I.)  320,  336. 

—  Józef  I.,  ces.  austr.  412,  414,  445, 
447. 

—  Ferdynand,  ara  austr.  447. 
Francuzi  (naród)  383,  408,  441,  469. 

Zob.   Francja,   wykaz  III. 
Frankowie  (naród)  24,  31/1. 
Frankowscy  (bracia)  politycy  392. 
Fredro  Aleks.,  Uterat,  członek  Rady 

Naród,  lwowskiej  386. 


Fredro  Andrzej  Maksymiljan,  poli- 
tyk, Uterat  220,  221,  261. 

Fryderyk,  królewicz  pol,  kardynał 
149,  158. 

—  I.  Rudobrody,  ces.  rzym.-nlom. 
59—61,  89. 

—  II.,  ces.  rzvm.-ni(Mn.  Hf),  '<',  /i, 
80/2. 

—  III.,  ces.  rzym.-niem.  139,  141,  159. 

—  I.  Hohenzollern,  margr.  brand. 
137/2. 

—  II.  Hohenzollern,  niarjL^r.  ui  md. 
137,  137/2. 

—  I.,  król  pruski  278. 

—  II.,  król  pruski  285,  287,  289,  342, 
343. 

—  III.,  król  pruski,  ces.  niem.  412. 

—  arcyks.  austr.  wódz  naczel.  447. 

—  August,  elektor,  później  król  sas., 
w.  ks.  warsz.  312,  313,  317,  344, 
346,  347,  350,  352,  352/2. 

—  August,  elektor  sas.  287. 

—  Wilhelm,  margr.  brand,  i  ks. 
prus.  218,  272. 

—  Wilhelm  II.,  król  pruski  308.  313, 
315/1,  320. 

—  Wilhelm  III.,  król  pnir>Kł  iii,  .)/i. 

—  Wilhelm  IV.,  król  pruski,  385. 

—  Wilhelm,  nast.  tronu  niem.  455. 
Furstenberg,   mistrz  infl.   171. 


G. 


Gallus,  kronikarz  54. 

Gałęzowski    Seweryn,    lekarz   377  1, 

428. 
Garibaldi  Józef,  patrjola  włoski  397. 
Gasztołd,  wojew.   167. 
Gejsmar,  gen.  ros.  366. 
Gejza,  ks.  węg.  32. 
Gendre,  gen.  ros.  363. 
Gerard,  przemysłowiec  357. 
Germanowie  (szczep)  16 — 19,  23. 
Gero,  margr.   niem.   30,  31. 
Giedymin,  w.  ks.  ht.  8,  95,  97,  113, 

114,  158,  159. 
Giedyminowicze  8,  10,  29. 
Giełgud,  gen.  poL  368. 
Gierejowic,  dynastja  tatarska  145. 
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€illei-  MvAou,  literat,  polityk  396,  428.  | 

GUński  Michał,  kn.  lit.  153,  155,  156.  j 

Głowacki  Aleks.  (Prus),  literat  408,  | 
431. 

Głowacki  (Bartos)  Wojciech,  kosy- 
nier 317,  318,  318/1. 

Godebski,  pułk.,  poeta  347. 

Gołcz  (Goltz)  Wilhehn,  starosta  290/2, 

Golicyn,  kn.,  gen,  ros.  348. 

Gołuchow^ski  Agenor,  starszy,  na- 
miestn.  Gahcji,  minist  austr.  413, 
414,  433. 

—  Agenor,  młodszy,  minist.  austr. 
415. 

—  Józef,  prof.  filozofji  360. 

Gonta,  przywódca  hajdamaków  292, 

424. 
Gorazd,  arcyb.  27. 

Górnicki  Łukasz,  pisarz  168,  185,  258. 
Goszczyński  Seweryn,  poeta  363,  378. 
Gotowie  (lud)  17,  18. 
Gotszalk,  ks.  obotrycki  38. 
Goworek,  wojew.  sandom.  62. 
Grabowski  Jan,  gen.  pol.  290/2. 

—  minister  Król.  Kongres.  359. 
Granowska  Elżbieta,  3-cia  ż.  Włady- 
sława Jagiełły  123/1. 

Grecy  (naród)  16,  18,  135. 

Grocholski  Kazim.,  pohtyk  415,  416. 

Groddeck,  profesor  341. 

Grot,  bisk.  krak.  101. 

Grudzińska  Joanna,  ks.  łowicka  356. 

Gryfina,  ks.  pol.  73. 

Grzegorz  VII.,  papież  39,  56,  76. 

—  XIII.,  papież  184. 

—  z  Sanoka,  humanista  '162. 
Grzymisława,  ks.  pol.  66. 
Grzymułtowski     Krzysztof,     wojew. 

pozn.  275. 
Gustaw  Adolf,  król  szwec.  11,  190/2, 
197,   216. 

—  Erichson  Waza,  król  szwec.  190/2. 
Gwelfowie  i  Gibelini  93,    zob.    Ho- 

henstaufowie. 

H. 

Habsburgowie  (rodzina)  141,  141/3, 
155,  157,  159,  179,  192,  442,  456, 
459. 


HaUer  Józef,  gen.  pol.  442,  452,  453, 

468,  469,  470. 
Hammerstein,  gen.  austr.  378,  379. 
Hansemann,  założyciel  H.  K.  T.  412. 
Harasym,  metropolita  rus.  131. 
Hauke  Józef  (Bosak),  gen.  pol.  401. 
Heidenreich  Michał  (I{;ruk),  gen.  pol. 

400. 
Heidenstein  Reinhold,  historyk  pol. 

186. 
Helena,  ks.  poL,  ż.  Kazimierza  II.  62. 

—  kr.  pol.,  ź.  Aleksandra  Jag.  152, 
153,  193. 

Heltman  Wiktor,  członek  Centrali- 
zacji wersal.  378,  379. 

Henryk  Walezy,  kr.  pol,  (później 
franc  jako  Henryk  III.)  179,  181— 
183. 

Henryk  I.  Brodaty,  ks.  wrocł.  i  krak. 
63,  64,  66,  67,  71,  77. 

—  77.  Pobożny,  ks.  wrocł.  i  krak.  67, 
68,   71. 

—  III.,  ks.  wrocł.  71. 

—  7V.  Probus,  ks.  wrocł.  i  krak.  73. 

—  ks.  głogów.  74,  93,  94. 

—  sandom.  46,  59,  71. 

—  IV.,  król  franc.  185. 

—  I.,  król  niem.  (Ptasznik)  30. 

—  IL,  ces.  rzym.-niem.  34,  36. 

—  III.,  ces.  rzym.-  niem.  38. 

—  IV.,  ces.  rzym.-niem.  39. 

—  V.,  ces.  rzym.-niem.   44,  45. 

—  VII.  (Lukenburczyk),  ces.  rzym.- 
niem.  159. 

—  Lew,  ks.  baw.  i  sas.  59. 
Heyking,  oficer  j>ol.  269. 
Hindenburg,  gen.  niem.  444,  466,  471. 
Hohenstaufowie^<ródj  70,  80/2,  89. 
Hohenzollernowie   (rodzina)   6,    137, 

137/2,  160,   171,  201,  446. 

Horsing,  socjaUstyczny  wielkorządca 
Śląska  472. 

Hoz}usz  Stanisł.,  kardynał,  biskup 
warm.  168,  175. 

Hruszewskij  Michał,  historyk  i  poli- 
tyk ukr.  425. 

Hunowie  (1^^)  l^- 

Hunyady  Jan,  wódz  węg.  136. 

Hurko,  gen.-gub.  warsz  408,  409,  421. 


l'J    — 


Hus  Jan,  nowator  rei.  129. 
Hussein-basza,  wódz  tur.  270. 
Huyn,   gen.    austr.,   namiest.   Galicji, 
459. 

I. 

Ibrahim  Szejtan,  basza  tur.  271. 
Igelstróm,  gen.  ros.,  ambasador  318. 
Igor  I.,  ks.  rus.  55. 
Igor  II.,  ks.  rus.  90/1. 
Ilowajski,  historyk  ros.  407. 
Indowie,  szczep  16. 
Inocenty  III.,  papież  76. 

—  IV.,  papież  93. 
Irańczycy,  szczep  16,  17. 
Irlandczycy,  naród  53. 
Islam  Girej  212. 
Italo-Grecy,  szczep  16. 
Italowie,  szczep  16. 

Iwan  I.,  Kalita,  w.  ks.  mosk.  143. 

—  III.,   Srogi,    car  mosk.   144,   145, 
152—154. 

—  IV.,  Groźny,  car  mosk.  156,  171— 
173,   179,   183,   184,   187,   197,   198. 

Iwaszkiewicz  Wacław,  gen.  pol.  468, 

470. 
Izabella,  królewna  pol.,  kr.  węg.  158, 

160. 
Izasław  I.,  ks.  rus.  39,  56,  90. 
Izydor,  metrop.  kijów.  135,  234. 

J. 
Jabłonowski,  poseł  sejmowy  298. 
bł.  Jacek  Odrowąż  77,  108. 
Jachimowicz    Grzegorz,   metropolita 

grecko-katol.  387. 
Jackowski  Maksymil.,  patron  Kółek 

Roln.  438. 
Św.  Jadwiga,   ks.  śkska  67,  77. 
Jadwiga,  kr.  pol.  1^112,  115,  116, 

118—122,  159. 

—  Jagiełłówna,  królewna  pol.  137/2. 

—  królewna  pol,  margr.  brand., 
córka  Zygmunta  I.  158. 

Jadźwingowie,  lud  72,  89,  116/1. 

Jagiellonowie,  dynastja  118  sq,  141/3, 
142,  149,  155,  156,  158,  159,  173, 
176,  177,  186—189,  190,  223,  227, 
231,  232,  244,  322,  323.  Tabele  ge- 
nealog. 158  i  159. 


Jagiełło,  w.  ks.  Ut.  8,  112,  114,  115. 

Po  r.  1386  zob.  Władysław  11.  Ja- 
giełło, kr.  pol. 

Jakób  (ze  Żnina)  arcyb.  gnieźn.  58. 

Jakób  (II.)  arcyb.  gnieźn.  74,  77. 

Jan  Olbracht,  kr.  pol.  142,  143,  149— 
151,  158,  160,  162,  229,  234,  235, 
248,  255. 

Jan  Kazimierz,  kr.  pol.  190/2,  211— 
222,  (charakterystyka  211),  261, 
268,  281/1,  299,  334. 

Jan  III.  Sobieski,  kr.  pol.  256,  262/1, 
270—277,   296,  297,  299,   325,  340. 

Jan  VII.,  ces  bizant.  135. 

—  Luksenburczyk,  kr.  czes.  94 — 96, 
109,  159. 

—  III.,  kr.  szwed.  158,  178,  190-192, 
195. 

—  Zapolya,  kr.  węg.  158,  160,  166. 

—  Zygmunt  Zapolya,  ks.  siedm.  158, 
160. 

—  Zygmunt,  elekt,  brand.  201. 
Janicki  Klemens,  poeta  241. 
Janisław,  arcyb.  gnieźn.  94. 
Janiszewski,   biskup-sufrag.   poznań. 

411. 
Janusz,  ks.  mazow.  161. 
Jaromir,  ks.   czes.  39. 
Jarosław  Mądry,  ks.  rus.  35 — 38,  42, 

56,  58,  90.  91. 

—  Osmomysł,  ks.  halicki  92. 
Jasiński  Jakób,  pułkownik  318. 
Jawnuta,  w\  ks.  litewska  114,  158. 
Jaworski  Melchizedech,  ihumen  pra- 

wosł.  292. 

—  Władysław  Leopold,  polityk  441. 
Jerzy   I.,    ks.    hahcko-włodzim.    97 

i  uwaga. 

—  II.,  ks.  hahcko-włodzim.,  zob.  Bo- 
lesław Trojdenowicz. 

—  z  Podiebrada,  kr.  czes.  141,  142. 

—  II.  Rakoczy,  ks.  siedmiogr.  217, 
218. 

Jeziorański  Jan,  członek  Rzędu  Na- 
ród. 402. 
Joachim,  margr.  brand.  158,  201. 

—  Murat,  król  Neapolu  343,  351.- 
Joffre,  marszałek  Francji  440. 
Jordan,  bisk.  pozn.  32. 
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Jordanes,  historyk  17. 
Joselewicz  Berek,  oficer  pol.  322/2. 
Św.  Jozafat  (Kuncewicz,  arcybiskup 

połocki)  195. 
Józef  I.,  ces.  rzym.-niem.  283. 

—  II.,  ces.  rzym.-niem  294,  307,  334, 
335. 

—  Ferdynand,  arc.  austr.  444. 

—  patrjarcha  carogr.  135. 
Juljanna,  w.  ks.  lit.  114. 
Jungingen  Konrad,  w.  mistrz  krzyż. 

123,  124. 

—  Ulryk,  w.  mistrz  krzyż.  124,  126. 
Justynjan,  ces.  biznat.  18,  28. 

K. 

Kadłubek,  zob.  Wincenty. 

Kakowski  Aleks.,  arcyb.  warsz.,  kar- 
dynał 449. 

Kalinowski,  tietman  p.  kor.  210,  214. 

Kallimach,  zob.  Buonacorsi  Filip. 

Kamieniecki  Mikołaj,  hetm.  w.  kor. 
155,  246. 

Kanut  W.,  król  duń.,  szw.,  norw. 
i  ang.  32,  37. 

Kapostas,   bankier   warszawski   317. 

Kapuściński  Józef,  członek  organi- 
zacji naród.  382. 

Kara  Mustafa,  w.  wezyr  tur.  273,  284, 

Karamzin,  historyk  ros.  358. 

Karnkowski,   prymas   190. 

Karol,  królewicz  pol.  287. 

Karol  Ferdynand,  królewicz  pol., 
biskup  190/2,  211. 

Karol  W.  król  frank.,  ces.  rzym.  18, 
24,  26. 

—  IV.,  ces.  rzym.-niem.,  kr.  czes. 
109,  159. 

—  V.,  ces.  rzym.-niem.  159. 

—  VI.,  ces.  rzym.-niem.  283. 

—  IX.,  król  franc.  179,  181. 

—  Albert,  król  sard.  390. 

—  rX.  kr.  szwedz.  (ks.  sudermański) 
190/2,  195—197. 

—  X.  (Gustaw),  kr.  szwedz.  190/2, 
216—218. 

—  XII.,  kr.  szwedz.  278—282,  285. 

—  Robert,  kr.  węg.  74,  95,  96,  98, 
109/1,  159. 

.A.   Lewichi:  n:..,,ri 


Karol,  ks.  Lotaryngji  268,  274. 
Karolingowie  (rodzina)  40/1. 
Kasprowicz  Jan,  poeta,  431. 
Katarzyna  Austrjaczka,  kr.  pol.  175^ 

—  JagieUnoka,  kr.  szwed.  158,  178, 
190. 

i  —  królewna  szwed.  190/2. 

I  —  II.,  carowa  ros.  282,  289—291,  294, 

I       297,  301/2,  305,  307,  312,  315,  336— 

338. 
Kaunitz,  kanclerz  austr.  294,  312,  321. 
Kazimierz  L,  Odnowiciel,  ks.  pol.  37,. 
38,  48. 

—  77.,  ks.  pol.  46,  60,  61,  63,  71,  89. 

—  I.,  Wielki,  kr.  pol.  6,  14,  71,  95— 
110,  113,  115,  117,  118,  122,  123/1, 
124,  131,  158,  159,  164,  205,  226, 
231,  234,   241,   254,   257,   262,  322. 

—  77.  Jagiellończyk,  kr.  pol.  123/1, 
133,  134,  136—149,  158,  159,  162, 
168,  171,  186,  223,  225,  229,  236, 
248.  258. 

—  Św.,  królewicz  pol.  142,  149,  158. 

—  ks.  kujawski  71. 
Kennemann,  założyciel  H.  K.  T.  412. 
Kettler  Gothard,  ks.  kurl.  171. 

iKettlerowie  (rodzina)  287/1. 
I  Kiejstut,  ks.  Ut.  114,  115,  120,  158. 
'  Kiereński,  ministerstwo  ros.  451. 
I  Kietlicz   Henryk,   arcyb.   gnieźn.   76. 
i  Kiliński  Jan,  szewc,  pułkownik  318, 
336. 

Św.  Kinga,  ks.  pol.  77. 

Kińska    Teresa,    zam.    Poniatowska 
i       315/2. 

;  Kisiel  Adam,  kasztelan  bracł.  210— 
;       212. 
;  Kisielowie  (rodzina)  235. 

Klemens  VIII.,  papież  194. 

—  XIV.,  papież  296. 

—  biskup  bułgarski  27. 

Kmita  Piotr,  marsz.  w.  kor.  165,  167. 
Kniaziewicz,  gen.  pol.  340,  377. 
Kochanowski. Jan,  poeta  185,  258. 
Kochowski  Wespazjan,  poeta  267. 
Koloman,  kr.  węg.  44,  57. 

—  ks.  węg.,  król  wGalicji  i  Lodo- 
merji«  63. 

Kołczak,  wódz  ros.,  admirał  472. 
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Kołłątaj   Hugo,   podkancl.   kor.   303, 

304,  317,  311. 
Konarski      Stanisław,       reformator 

szkół,  pisarz  300—303. 

—  Szymon,  emisarjusz,  patrjot.  379. 
Konarzewski,  gen.  pol.  467. 
Konaszewicz   Piotr,  ataman  kozacki 

194,  200,  201,  209,  210. 
Kondeusz  (Condć)  ks.  franc,  wódz 

221. 
z  Koniecpola  Przedbór  246,  uw. 
Koniecpolscy  (rodzina)  210. 
Koniecpolski,  hetm.  w.  kor.  197,  202, 

209. 

—  regimcnlarz  211/1. 

Konrad,   ks.   mazow.  61,  62,  64—66, 
68,  69,  71,  92. 

—  ks.  czerski  71. 

—  ks.  głogowski  71. 

—  Plątonogi,  ks.  Śląski  71. 

—  II..  ces.  rzym.-nicm  37. 

—  Iii.,  ces.  rzym.-niem.  59. 
Konstancja  Austrjaczka,  królowa  poL 

192/2. 
Konstanty    Aleksandrowicz,    w.    ks. 
ros.  395,  400.  I 

—  Pawłowicz,  w.  ks.  ros.  356,  358— 
364,  369.  I 

Kopernik  Mikołaj,  astronom  258,  301.  i 
Kordecki  Augustyn,  przeor  217. 
Korecki  Samuel,  kniaź  200. 
Korjat,  ks.  lit.  158. 
Korjatowicze  (rodzina)  158. 
Korsak,  poseł  sejmowy  295. 
Korytowski,   namiestnik  Galicji   448. 
Kosiński,   buntownik  kozacki   208.      i 
Kossakowski  Józef,  biskup  316.  i 

—  Szymon,  hetman  lit.  316,  318.  ^ 
Koszut  Ludwik,  dyktator  węg.  389.  \ 
Kościuszko       Tadeusz,        Naczelnik ' 

Najw.  Siły  Zbrój.  Naród.  303,  315,  , 
316—322.    336—339,   343.   (Znaczę-  \ 
nie  w  dziejach  321,  322),  364,  371, 
394,  397,  428.  j 

Kopnilowie,  wezyrowie  tureccy  273.  ; 

Krajewski  Rafał,  członek  Rządu  Na- ' 
rod.  392,  402. 

Krakus,  mityczny  ks.  poL  30. 

Krasicki  Ign.,  biskup  warm.  303. 


Krasińska   Franciszka  287/1. 
Krasiński  Adam,    bisk.   kamieniecki 
291. 

—  Michał,  marszałek  konfed.  291. 

—  Wincenty,  gen.  pol.  (później  ros.) 
347,  392. 

—  Zygmunt,  poeta  373,  379,  381,  383. 

—  biskup  wileński  406. 
Kreczetnikow,  gen.  ros.  292. 
Krieg,  wiceprezydent  376,  387. 
Kroaci  (naród)  lC/3,  18. 

Kromer  Marcin,  biskup,  pisarz  168. 
Kro  wieki,  duchowny  protest.   170. 
Krukowiecki,  gen.  pol.  369,  370. 
Krystyna,  kr.  szwed.   190/2,  216. 
Krzyżanowski,   podpułk.  361,  362. 
Kucharzewski  Jan,  minister  450/1. 
Kujawianie  (plemię)  29,  81. 
Kuk,  gen.  austr.  446. 
Kuncewicz  Jozafat,  zob.  Jozafat  św. 
Kutuzow,  gen.  ros.  352. 
Kuhlmann,  minister  niem.  452. 

L. 

Lanckoroński,  hetm.  p.  kor.  217. 
Lafayette,  margr.  polityk  franc  366, 

3T7. 
LanFgiewicz  Marjan,  dyktator  398. 
Lechicka  grupa  ludów  16. 
Ledóchowski,    arcyb.    gnieźn.-pozn., 

kardynał  411. 

—  Stan.,  marszałek  konfed.  282. 
Lelewel  Joachim,  historyk  360,  363, 

365,   371,  373,   384,   397. 
Leo  Juliusz,  prezyd.  m.  Krakowa  441. 
Leon   XIII.,   papież   409. 
Leopold  I.,  ces.  rzym.-niem.  274. 

—  II.,  ces.  rzym.-niem.  313,  314,  336. 

—  III.,  ks.  austr.  i  styr.  110. 
Leszczyńska  Marja,  zob.  Marja. 
Leszczyński    Stanisław,    zob.    Stani- 
sław. 

Leszek  Biały,  ks.  pol  61—64,  70,  71, 
77,  92. 

—  Czarny,  ks.  pol  71—73. 

—  ks.  mazow.  60,  71. 

Lew  I.,  ks.  halicki  72,  93,  97,  97/1. 

—  IL,  ks.  halicki  97,  97/1. 
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Lewicki  Kość,    przewodn.   ukr.   Se- 

kretarjatu  Państw.  460. 
Libelt  Karol,  filozof  380,  382. 
Likowski,  arcyb.  pozn.-nieźn.  464. 
Lipomano,  nunc.  pap.  170. 
Lisowski  Aleks.,  oficer  pol.  200/2. 
Litewskie  ludy  (grupa)  16,  17. 
Litwini  (naród)  11,  17,  112,  113,  188, 

225,  234,  235,  299. 
Litwo-Slowianie  (szczep)  16. 
Llyod  Goerge  minister  ang.  473. 
Lobkowitz,   ks.,    namiestnik    Galicji 

375. 
Lotarjusz  III.,  ces.  rzym.-niem.  45. 
Lówenhaupt,  gen.  szwed.  281. 
Lowenwold,  poseł  ros.  284. 
Lubart,  ks.  lit.  97,  98,  114,  158. 
Lubomirski  Jerzy,  marszałek  w.  k. 

i  hetm.  p.  k.  218,  221,  222. 

—  Stanisław,  wódz  pol.  201. 

—  Zdzisław,  ks.,  regent  »Król.  Pol.« 
449. 

Lubowidzki,  wiceprezyd.  m.  Warsza- 
wy 363. 

Ludendorf,  gen.  niem.  471. 

Lucchesini,  ambasador  prus.  308. 

Ludwik  L,  kr.  pol.  i  węg.  96,  98,  109— 
111,   118,  119,   123,^159,  215. 

—  (II.),  ks.  Conti,  wybrany  król  pol, 
277. 

~  II.  Jagiellończyk,  kr.  czes.  i  węg. 
156—159,  161. 

—  Pobożny,  ces.  rzym.,  król  frank. 
40/1. 

—  XIV.,  kr.  franc.  268,  271—275,  277. 

—  XV.,  kr.  franc.  283,  284. 

—  XVI.,  kr.  franc.  313. 

—  Filip,  kr.  franc.  365,  384. 

—  Napoleon,  zob.  Napoleon  IIL 

—  Wirtemberski,  ks..  gener.  w  służ- 
bie pol.  315. 

Ludwika,  ks.  prus.  374. 
Luksemburczycy  (ród)  141/3,  159. 
Lupul,  wojewoda  woł.  214. 
Lupiilównu  f»ozj)n<l:i,  c.  woj.  woł.  214. 
Lutycy,  plemię  słów.  3,  30,  35,  38,  43. 
Luders,  gen.   ros.,  namiestnik  KróL 

Kongr.  396. 
Lwów,  ks.,  min.  ros.  451. 


I  Ł. 

I  Lanskoj,   gen.  ros.   352. 

I  Łaski  Jan,  kanclerz  153,  165. 

!  —  Jan,  przywódca  protestantów  169, 

'        170. 

I  Łemkowie   (odłam    Rusinów)   443/1. 

Łęczycanie,  plemię  29,  31. 

Łoboda,  buntownik  kozacki  208. 
I  Łojko  Feliks,  szamb,  król.,  liistoryk 
I       295. 

Łotysze,  naród  11,  17,  112. 

Łukasiński,  major  w.  pol.  360,  361. 

Łużyczanie,  naród  16. 

Łykoszyn,  podpułk  ros.  317. 


M. 


'  Maciej  Korwin,  kr.  węg.  141,  142,  144 

162. 
i  Mackiewicz,   ks.,  wódz   powstańców 
pol.  399/1,  401. 

Madaliński,   gen.   pol.   317. 
I  Magnus,  królewicz  duń.  171. 

Mahomet  IV.,  sułtan  tur.  269,  273. 
;  Maksymiljan   I.,   cesarz   rzym.-niem. 
I       155,  157,  159. 
'  —  II.,  cesarz  rzym.-niem.  179,  182. 

—  arcyks.,  pretend.  do  tronu  pol. 
190,  191. 

;  —  ks.  badeński,  kancl.  niem.  457. 

—  Emanuel,  elekt,  bawar.  270/1. 

I  Małachowski   Stan.,    marszałek   sej- 
I       mu  308,  343. 

I  —  gen.  pol.,  wódz  naczelny  369,  370. 
1  Marcinkowski   Karol,   lekarz,    filan- 
trop 375,  410,  438. 
I  Marja  Józefa,  kr.  pol.  283. 

—  Kazimiera,  kr.  pol.  272,  273/1,  277. 
■  —  Ludwika,  kr.  pol.  204,  212,  222, 
I       266,  273/1. 

—  Leszczyńska,  królewna  pol.,  kr. 
j       franc.  283. 

—  Dobrogniewa,  ks.  rus.  i  pol.  38.* 

i  —  Romanowiczówna,  ks.  rus.  i  ma- 
zow.  97/1. 

—  Andegaweńska,  kr.  węg.,  ź.  Zy- 
gmunta Luksenburczyka  110 — 112, 
159. 

—  Habsburska,  ż.  Ludwika  II.,  kr. 
czes.  i  węg.  157 — 159. 
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Marja  Teresa,  ces.  rzym.-niem.  ^(86, 

292,  294,  334,  335. 
Maryna  Mniszchówna,    carowa  ros. 

198,  199. 
Masław,  buntownik  37,  38,  50. 
Massalski,  biskup  304. 
z  Maszkowic  Zyndram,    wódz    pol 

126. 
Matejko  Jan,  malarz  histor.  430. 
Matuszewicz,  minister  Król.   Kongr. 

357. 
Maurowie,  naród  66. 
Mazepa  Jan,  ataman  koz.  281,  282. 
Mazury  (Mazowszanie),  plemię  6,  29, 

31,  178,  179. 
Mazzini,  polityk  włoski  378. 
Mączyński,   oficer  pol.   460. 
z  Melsztyna  Spytek  I.,  rycerz  pol.  121. 

—  Spytek  II.,  buntownik  134. 
Mendli  Girej,  chan  tatar.  153,  155. 
Mendog,  kr.  Ut.  10,  72,  97,  113. 
Mera,  plemię  mong.  91. 
Merowingowie,   ród   40/1, 
Metody  św.  26,  27.        ; 
Metternich,    kancl.    austr.   358,   365, 

375,  386. 
Miarka  Karol,  działacz  naród.  426. 
Michał   Wiśniowiecki,    kr.   pol.  235, 

268—270. 

—  -  Zygmuntowicz,  ks.  lit  158. 

—  car  mosk.  199,  202. 

—  w.  ks.  ros.  368. 

—  III.,  ces.  bizanL  27. 

Michejda  Franciszek,  działacz  naród. 

426. 
Mickiewicz    Adam,    poeta   360,   368, 

373,  377,  38a-385,   391,  392,  432. 

—  Władysław,  literat  428. 
Mieczysław,  zob.  Mieszko. 
Mieczysławska  Makryna,  przełożona 

klasztoru  374. 
Mienszykow,  gen.  ros.  281/1. 
Mierosławski  Ludw.,  gen.  pol.  378— 

380,  382,  385,  389,  397,  398, 
Mieszko  /.,  ks.  pol.  29--32,  48,  375. 

—  //.,  król  pol  37,  38,  45/2,  46,  48. 

—  ///.,  Stary,  ks.  pol  46,  60,  62,  71, 
87. 


Mieszko,  ks.  pol,  syn  Bolesława  TI, 
41. 

—  ks.  śląski  59,  71. 
Mikołaj  V.,  papież  146. 
-•  wojew.  pol.  61,  62. 

—  I.,  car  ros.  361,  362,  364,  365,  871, 
372,  376,  389,  891. 

—  II.,  car  ros.  432,  433,  442,  451. 

—  Mikołajewicz,   w.    ks.    ros.   442. 
Milutyn  Mikołaj,  członek  wKomitetu 

Urządzającego^  402. 

Miłkowski  Zygmunt  (T.  T.  Jeż),  lite- 
rat pol.  378,  438. 

Mindowe,  zob.  Mendog. 

Mitzler  de  Kolof,  historyk  301. 

Mniszchówna  Maryna,  zob.  Maryna. 

Mniszech,  wda  sandom.  198. 

Mochnacki  Maurycy,  literat,  polityk 
363,  371. 

Modrzewski  Andrzej,  pisarz  168,  259, 
260. 

Mohyła  Konstanty,  kniaź  200. 

Mohyłowie,  ród  kniaziowski  200. 

Mojmir,  ks.  wielkomor.  24. 

Mokronowski,  gen.  pol.  318. 

Mongołowie,  szczep  8,  23. 

Monomach,   zob.   "Włodzimierz   M. 

Monomachowicze,  linja  ks.  rus.  90. 

Montalembert,  hr.,  polityk  franc  377. 

Montluc,  poseł  francuski  179,  181. 

Morawianie,  plemię  27. 

Morawski  Franc,  gen.  pol,  poeta 
367. 

—  Teofil,  minister  pol.  365. 
Mordw^a,  plemię  mong.  91. 
Morsztyn  Andrzej,  podskarbi  w.  kor. 

274. 

Moskale  (moskiewski  naród),  zob. 
Rosjanie  (wyk.  II),  Moskwa  i  Ro- 
sja (\vyk.  III). 

Mszczuj  (Mścisław)  II.,  ks.  pomór.  7S. 

Murat  Joachim,  zob.  Joachim. 

Murat  I.,  sułtan  tur.  136. 

Murawiew  Michał,  gen  ros.  400,  404. 

Muskata,  biskup  krak.  93- 

Muśnicki-Dowbor  Józef,  gen.  pol. 
452,  454,  465,  466. 

Munich,   gen.    ros.   284. 
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N. 
Nabielak,  Belwederczyk  363. 
Nadłabskie   plemiona,  zob.   Połabia- 

nie. 
Nalewajko,    buntownik  kozacki  208. 
Napierski-Kostka,     buntownik     pol. 

213. 
Napoleon  I.,  ces.  franc.  342—352,  374. 

—  III.,  ces.  franc.  390—392,  397,  401. 
Narbut,  wódz  powstańców  pol.  399/1. 
Naruszewicz   Adam,   bisk.,  historyk, 

literat  303. 
Nero,  ces.  izym.  400. 
Nostor,    rzekomy   autor  kroniki  26, 

32,   57. 
Niemcewicz   Juljan    Ursyn,    literat, 

poUtyk,  oficer  303,  309,  321,  336, 

359,  363,  377,  428. 

Niemcy,  naród  12/1,  16/1,  24,  26,  29, 
35,  80—85,  129,  225,  234,  235,  256, 
331—333,  374,  386,  390,  408,  411, 
413,  419,  422,  426,  437,  439,  448, 
460,  465. 

—  w  Polsce  niepodległej  32,  52,  53, 
64,  66,  70,  73,  93,  94.  Por.  osadni- 
ctwo niem.  w  Polsce;  wykaz  I. 

Niemojowski  Bonawentura,  poseł 
sejm.,  wiceprez.  Rządu  Nar.  359, 
361,   369—371,   445. 

—  Wacław,  marszałek  kor.  445. 

—  Wincenty,  poseł  sejm.  359,  361, 
365,  371. 

Nohajska  horda,  zob.  wykaz  III  pod 
noh.  horda  i  tatarskie  państwa. 

Normanowie,  naród  25,  26,  29,  55, 
77/1. 

Nowosilcow,    senator  ros.   356,  358, 

360,  362. 

O. 

Oboryci,  plemię  słów.  20,  30,  38. 

Oda,   ks.   pol.   33. 

Odo,  ks.  w.  pol.  71. 

Ogiński  Michał,  magnat  lit.  349,  350. 

Oleg  I.,  ks.  rus.  55. 

—  II.,  ks.  rus.  90. 

Oleśnicki  Zbigniew,  bisk.  krak.,  kar- 
dynał 132—138,  142,  146,  258. 
-  Mikołaj,  protektor  dyssyd.  170. 


Olga,  ks.  rus.  55. 

Olgierd,  w.  ks.  lit.  98,  113,  114,  143, 

158,  159. 
Olgowicze,  lin  ja  ks.  rus.  90. 
Opahński    Krzysztof,    wojew.   pozn. 

216. 
Opizo,  legat  pap.  93. 
Ormianie  (naród)  108,  109,  236. 
Orzechowski   Stan.,  pisarz   168,  170, 

259,  260. 
Orzeszkowa,  Uteratka  pol.  431. 
Orżewskij,  gen.  gubern.  ros.  409. 
Osman,  sułtan  tur.  200. 
Ossoliński    Jerzy,    kanclerz  w.  kor. 

204,  210,  212. 

—  Józef  Maksym.,    protektor    nauk 
376. 

Ostrogscy,  ród  kniaziowski  231,  235. 
Ostrogski  BazyU,  kn.  193,  230,  264. 

—  Konstanty,  kn.,  hetman  w.  lit.  153, 
155. 

Zasławski,  regimentarz  211/1. 

Ostroróg,  regimentarz  211/1. 

—  Jan,  pisarz  polit.  162,  258—260. 
Ostrowski  Józef,  regent,  449. 
Otton,  ks.  pol.  37. 

—  Św.,  biskup  bamb.  43. 

—  I.,  ces.  rzym.-niem.  30,  32. 

—  III.,  ces.  rzym.-niem.  33,   34. 


Pac  Michał,  hetman  w.  1.  270. 

—  Michał,  konfed.  barski  293. 
Paderewski    Ignacy,    minister    pol. 

434,   442,   448,   449,   457,   463,   467. 
Padlewski,  wódz  powst.  pol.  399/1. 
Palmerston,  min.  ang.  365. 
Parkosz  Jakób,  uczony  schol.  257. 
Paskiewicz,  gen.   ros.  369,   370,  389, 

391. 
Paweł  z  Przemankowa,  bisk.  krak. 

73. 

—  II.,  papież  140—142. 

—  L,  car  ros.  323,  338,  343. 
Pepin,  kr.  frank.  33/1. 
Perkunas,  bożek  lit.  112,  113. 
Perun,  bożek  słów.  20. 
Petlura,  ataman  ukr.  472. 
Petryło,  wojew.  wołos.  166. 


Piast,  mityczny  ks.  pol.  31. 

Piastowie,  \dynastja  poL  5,  29,  31,  40, 
45,  48,  54,  71,  112,  118,  141/3,  159, 
161.  Tabela  geneal.  71,  159. 

—  kujawscy  101. 

—  mazowieccy   101,   Ul,   112,   117. 

—  śląscy  59,  63,  64,  66,  70,  73,  93,  101. 
Pieczyngowie,  lud  mong.  55,  56. 
Piłsudski  Józef,  Naczelnik  Państwa 

Pol.  434,  442,  448,  449,  457,  463, 
467. 

Piotr  I.,  car  ros.  278,  280—283,  297, 

337. 
-  wojew.  wołos.  119. 

Piramowicz  Grzegorz,  sekretarz  Ko- 
misji Ed.  Nar.  304. 

Pius  II.,  papież  139,  141. 

—  IX.,  papież  195,  384,  404,  411. 
Plater,  uczeń  gimn.  360/1. 
Platerówna  Emilja,  ofic.  pol.  368. 
Plauen,  mistrz  krzyż.  127. 
Pobiedonoscew,        »oberprokurator< 

synodu  ros.  408,  421. 
Pociej  Hipacy,  bisk.  unicki  194. 
Poczobut-Odlanicki,     ks.,    astronom 

301,  304. 
Podoski,  ks.  290. 
Pol  Wincenty,  poeta  381. 
Polanie  nad  Wartą,  plemię  pol.  29, 

30,  31. 

—  nad  Dnieprem,  plemię  rus.  26/1. 
Połabianie,   naród  slow.   16,  20,  24, 

29,  30,  38,  54,  59,  77/1,  89. 
Polowcy,  lud  mong.  8,  56,  64,  67,  90. 
Pomorzanie,    plemię  polskie  20,  29, 

31,  42,  43,  54. 

Poniatowski  Andrzej,  gen.  austr. 
315/2. 

—  Józef,  ks.,  wódz  pol.  315,  316/1, 
342—344,  346—351,  364,  370. 

—  Michał,  ks.,  prymas  3f04,  319. 

—  Stanisław  (star.)  281,  285,  287/1, 
'    302. 

—  Stanisław,  ks.,  (młod.)  305. 

—  Stanisław  August  287,  288,  zresztą 
zob.  Stanisław  August,  król.  pol 

Poniński  Adam,  marszałek  sejmu, 
rozb.  295. 

—  Adam,  gen.  pol.  321. 


Popiel,  mityczny  ks.  pol.  31. 

—  Marceli,  ks.  unicki,  apostata  406. 
Popielowie,   mityczna   dynastja   pol. 

31. 
Possewin,  legat  pap.  184. 
Potemkin,  kniaź,  gen.  ros.  307. 
Potoccy,  rodzina  200,  285,  286,  288. 
Potocki  Adam,  poseł  sejmu  galie.  415. 

—  Andrzej,  namiestn.  Galicji  425. 

—  Feliks,  hetman  p.  k.  275. 

—  Ignacy,    członek    Sejmu   W.   301, 

304,  317,  336. 

—  Joachim,  regim.  konf.  bar.  291. 

—  Józef,   hetm.  w.  kor.  286. 

—  Mikołaj,  hetm.  w.  kor.  210. 

—  Pantaleon,  wódz  powsL  pol.  382. 

—  Stanisław  ))Rewera«,  hetm.  w. 
kor.  215,  217. 

—  Stanisław  Kostka,  minister  KróL 
Kongr.  346,  357,  359. 

—  Stefan,  wódz  pol.  210. 

—  Szczęsny,  gen.  art.  kor.,  targowicz. 

305,  314. 

—  Teodor,  prymas  286. 

Pradt,  arcyb.,  poseł  franc.  w  War- 
szawie 349. 

Prażmowski,  prymas  268. 

Prądzyński,  gen.  pol.  367,  368. 

Prokopjusz,  historyk  bizant  17. 

Promyk,  zob.  Pruszyński  Konrad. 

Pruszyński  Konrad,  działacz  oświa- 
towy 431,  434. 

Prus  Bolesław,  zob.  Głowacki  Aleks. 

Prusacy  litewscy,  lud  6,  33,  59,  64, 
65,   112. 

—  niemieccy  (mieszkańcy  państwa 
prus.)  412,  zresztą  zob.  Prusy, 
państwo  niem.,  wyk.  III. 

Przemko,  buntownik  93. 
Przemysław  I.,  ks.  wpoi.  71,  73. 
Przemysław  II. ,  ks.  wpoL,  król.  pol. 

71,  73,  74,  77. 
Przemysław    Ottokar    II.,     kr.    czes. 

70/2. 
PrzemyśUdzi,  dynastja  czeska  25,  75. 
Ptolomeusz,  pisarz  staroż.  17. 
Puławski    Franciszek,     wódz.    koni. 

bar.  293. 

—  Józef,  regim.  konf.  bar.  291. 
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Puławski  Kazimierz,  wódz  koiif.  bar. 

293,  316/1,  428. 
Pustowojtówna  Henryka,    ofic.   pol. 

398.  ^ 

R. 
Raczyński     Edward,     hr.,     opiekun 

nauk  i  sztuk  375. 
Radecki,  gen.  austr.  390. 
Radziejowski    Hieronim,     podkancl. 

kor.  216,  277. 
Radziwiłł    Antoni,     ks.,     namiestnik 

W.  Ks.  Pozn.  374,  375. 

—  Janusz,   ks.,    star.,    możnowł.   lit. 
192,  193. 

—  Janusz,  ks.,   młod.,  hetm.   w.   lit.  , 
216,  220,  221.  I 

—  Karol,    ))Panie    Kochanku«,    mo- 
żnowł. lit.  288,  290,  291.  j 

—  Michał,  ks.,  gen.  w.  pol.  365-^67.  | 

—  Mikołaj  Czarny,  możnowł.  lit.  174.  : 
Radziwiłłowie,  rodzina  167,  169,  170,  j 

235.  ! 

Radziwiłłówna    Rarbara,    zob.  Bar-  : 

bara. 
Rałioza,  metropol.  ruski  194. 
Ramorino,  gen.  w  służbie  pol.  370. 
Rakoczy,  zob.  Jerzy  H.  R.  ' 

Rastyc  (Raścisław),  ks.  wmor.  24,  27.  ; 
Rauch,  rzeźbiarz  375. 
Reiczka,  królewna  pol.  74.  i 

Reiffeisen,  ekonomista  niem.  419. 
Reinbern,  misjonarz  36. 
Rej  Mikołaj,  pisarz  168,  258. 
Rejtan  Tadeusz,  poseł  sejm.  295. 
Repnin,    ambas.    ros.    290,    291,    298, 

304,  446. 
Reymont,  pisarz  pol.  431. 
Richelieu,  ks.,  kanclerz  franc.  197. 
Robespierre,    przywódca  Jakobinów 

320,  339. 
Roja  Bolesław,  gen.  pol.  458,  461. 
Roman,  ks.  włodzim.-hal.  61,  63,  68, 

92,  97/1. 
Romanowicze,  ród  92,  97,  199. 
Romanowowie,  dyn.  ros.  364. 
Rosen,  gen.  ros.  366. 
Rosjanie,  naród  16,  91,  354,  358,  361, 

373,   402,   403,   405,  435,  441. 


Rościsław,  ks.  rus.  42,  56,  90. 
i  Rościsławowicze,  ród  42,  57,  62,  63,. 
I       90—92. 

j  Rozwadowski,  gen.  pol.  468. 
i  Roźniecki,  gen.  pol.  360. 

Rudolf  z  Habsburga,  król  niem.  70/2. 

—  II.,  ces.  rzym.-niem.   192. 

1  Rurykowicze,  dynastja  ruska.  Tabela 
i       genealog.   90/1. 
Ruryk,  mityczny  ks.  rus.  25,  55. 

—  Rościsławicz  57,  90/1. 
Rurykowicze,  ród  8,  25,  29,  54,  90/1, 

197. 

Rusini,  naród  16,  52,  77,  107—109, 
113,  124,  129—131,  188,  206,  207, 
209,  225,  234,  235,  259,  299,  386, 
387,  415,  423,  425,  448,  459,  460. 
Por.   Ukraińcy. 

Rusowie,  plemię  skandyn.  25,  26. 

Rutski  Welamin,  metrop.  unicki  195. 

Rybiński,  gen.  pol.  370. 

Rzewuski  Seweryn,  hetm.  pol.  kor., 
targowi cz.  291.  314. 

—  Wacław,  hetm.  w.  kor.  291. 

—  Wacław,  magnat  pol.  368. 
Rzymianie  staroż.  22,  240,  241.   259, 

260. 


Sadkowski,  bisk.  prawosł.  338. 
bł.  Salomeą,  ks.  pol.  63,  77. 
Salomon,  pretendent  do  tronu  węg. 

39. 
Salza  Herman,  mistrz  krzyż.  65. 
Samo,  ks.  słów.  24. 
Samozwaniec,  zob.  Dymilr  S. 
Sanguszkowie  235. 
Sarmatowie,  lud  17. 
Sapieha  Adam,  ks.  bisk.  krak.  444. 

—  Kazimierz   Nestor,   marsz.   Sejmu 
W.  308. 

—  Leon,  poseł  sejmu  gahc.  415. 

—  Paweł,  hetm.  w.  lit.  218. 
Sapiehowie,  ród  235,  279. 

Saska  dynastja  w^  Polsce  278,  297. 

—  dynastja  w  Niemczech  30. 
Sawa-Caliński,  konfederat  bar.  293. 
Schmerling  Antoni,  min.  austr.  413. 
Schwarzenberg,  gen.  austr.  351. 
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Scytowie,  lud  17. 

Sebastiani,  minister  franc  365,  371. 

Sehin,  kn.  mosk.  202. 

Semko,  zob.  Ziemowit. 

Serbo-Kroaci,  naród   16. 

Serbowie  pldn.,  naród  16/3,  390. 

—  polabscy,  zob.  Sorabowie. 
Siciński  Władysław,  star.  upicki  220, 

261,  299. 
Siczyński,  morderca  425. 
Sieciech,   palatyn   42. 
Siedmiradzki,  złotnik  266. 
Siemaszko  Józef,  ks.  unicki,  renegat 

374. 
Sieniawski   Mikołaj,    hetm.   p.   kor. 

246,   UW. 
Sienkiewicz  Henryk,  pisarz  212,  430, 

435,  437,  444. 
Siennicki  Mikołaj,  marsz,  sejmu  168. 
Sieradzanie,  plemię  29,  31. 
Sierakowski,  wódz  powst.  pol.  399/1. 
Siestrzeńcewicz,  bisk.  338. 
Sievers,  ambas.  ros.  316. 
Skałłon,  gen.  guber.  ros.  434. 
Skarbek,  hr.,  opiekun  sztuk  376. 
Skarga   Piotr,   kaznodzieja  194,  260, 

261. 
Skinder-basza,  wódz  tur.  200. 
Skirgiello,  w.  ks.  lit.  119,  158. 
Sklaweni,  plemię   17. 
Skrzetuski  Jan,  rycerz  pol.  212. 
Skrzynecki  Jan,   gen.   pol.   366 — 369, 

371. 
Słowacki  Euzebiusz,  profesor  341. 

—  Juljusz,  poeta  373,  381/1,  383,  395/2. 
Słowacy,  naród  27,  390. 
Słoweńcy,  naród  16,  18,  24. 
Słowianie,    szczep   15—21,   390.    Ta- 
bela 16. 

~  bałkańscy  230. 

—  panońscy  24. 

—  połabscy,  zob.   Połabianie. 

—  południowi  16,  17,  134. 

—  półn.-zach.,  zob.  Połabianie. 

—  wschodni  16,  18,  25,  27,  28,  55. 

—  zachodni  16,  18,  21,  26,  27,  28,  34, 
54. 

Smolka  Franciszek,  polityk  pol.  379, 
386,  .388,  415. 


Smotrycki  Melecjusz,  arcyb.  schizm. 
195. 

Sobiescy,  rodzina,  tab.  genealogi- 
czna 270/1.    • 

Sobieska  Klementyna,  wnuczka  Ja- 
na III.  270/1 

—  Marja  Kazim.,  zob.  Marja  K. 

—  Teofila,  kasztelanowa  krak.  270/1. 

—  Teresa  Kunegunda,  królewna  poL 
270/1. 

Sobieski  Aleksander,  królewicz  poL 
270/1,  277. 

—  Jakób,  kaszt.  krak.  270/1. 

—  Jakób,  królewicz  pol.  270/1,  275, 
277,  279. 

—  Jan,  marsz,  i  hetm.  kor.  219,  222, 
268—270;  jako  król  zob.  Jan  III. 

—  Konstanty,  królewicz  pol.  270/1, 
277,  279. 

—  Marek,  starosta  krasnostawski 
270/1,  278/1. 

Soliman  W.,  sułtan  tur.  157. 
Sołtyk,  kasztelan  361. 

—  Kajetan,  bisk.  krak.  290,  291. 

—  Roman,  poseł  sejm.  .369. 
Sorabowie  (Serbowie    połabscy)  30. 
Sosnkowski  Kazimierz,  gen.  pol.  449. 
Sowińska,   generałowa  398. 
Sowiński,  gen.  pol.  370. 
Spasowicz  Wlodzim.,  literat  408,  415. 
Spytek  z  Melsztyna,  zob.  z  Melsztyna 

Spytek. 
Sta'blewski  Florjan -412. 
Stackelberg,  ambas.  ros.  305,  307. 
Stadjon,   austr.   gubern.   Galicji   386, 

387,  424. 
Stadnicki  Stanisław,  ))Djabeł«  192, 
Stahremberg   Rydygier,    gen.    austr. 

274. 
Stalmach  Paweł,  działacz  naród.  426. 
Stanisław  August,  kr.  pol  288—296, 

306,  307,  308—323,  338,  446. 

—  Leszczyński,  kr,  pol.  284,  285,  298, 
300. 

—  ks.  mazow.  161. 

Św.  Stanisław,  biskup  krak.  40,  41. 
Stankar,  reformator  protest.  170. 
Staszic  Stanisław,  pisarz,  polityk  303, 
357. 
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Steczkowski  Jan,  min.  pol.  450. 
Stefan  Batory,  kr.  pol  158,  181—187, 
(charakterystyka  184,  185),  188- 
190,  196,  208,  223,  233,  237. 
Stefan  II„  pap.  33/1. 
ŚW.  Stefan,  kr.  węg.  32,  37. 
Stefan,  woj.  wołoski  151,  153. 
Stefczyk  Franciszek,  polit.  i  ekono- 
mista 419. 
Strojnowski,   ks.,   rektor  uniw.   wiL 

341. 
Stroński,  bibliotekarz  388. 
Stuart  Jakób,  ks.,  pretendent  do  kor. 

ang.  270/1. 
Sturgh,  min.  austr.  447. 
Suchorzewski,  poseł  sejm.  311. 
SuUma,  kozak  209. 
Suworow,  gen.  ros.  321,  340. 
Swantewit,  bożek  słów.  20,  21,  38. 
Swarog,  bożek  słów.  20. 
Swen,  król  duń.  32. 
Sygryda,  ks.  pol.  32. 
Sykstus  V.,  papież  187. 
Sylwester  II.,  papież  33,  34. 
Szachow^ski    Stanisław,    organizator 

powstania  stycz.  392. 
Szaniawski,  dyrektor  wychów,  publ. 

359. 
Szela  Jakób,  morderca  381. 
Szeptycki,  gen.  pol.  462. 
Szewczenko,  poeta  ukraiński  424. 
Szujski  Wasyl,  kn.  i  car  mosk.  198, 

199. 
Szumlański  Józef,  biskup  lwów.  276. 
Sz warno,  ks.  lit.  i  rus.  97,  113. 

ś. 

ściegienny,  ks.,  379. 

Ślęzanie,  plemię  pol.  29,  31,  472. 

Śniadeccy,  uczeni  341. 

Śniadecki  Jan,  rektor  uniw.  wil.  341. 

Światopełk  I.,  ks.  rus.  35,  36,  56. 

—  II.,  ks.  rus.  90. 
Światosław  I.,  ks.  rus.  55. 

—  II.,  ks.   rus.   90. 
Świdrygiełło,  w.  ks.  lit.  129—131,  158, 

188. 
Swierzyński,  minister  pol.  458. 
Święcowie,  ród  94. 


Świętochowski  48,  408. 
Świętopełk,  ks.  w.  mor.  24. 

—  ks.  nakielski  43. 

—  ks.  pomór.  63,  64,  69,  70. 

—  ks.  czeski  44. 

T. 


Tacyt,  historyk  rzymski  17. 
Talleyrand,  minister  franc.  352. 
Tamerlan,  zob.  Timur  Lenk. 
Tarnowski  Jan,  hetm.  w.  kor.   156, 

167. 
Taszycki,  prawnik  pol.  165. 
Tatarzy,  naród  8,  67—69,  72,  80,  88, 

89,  92,  200,  201,  204—208,  213,  218, 

256,  271,  273,  274.   Zob.  tatarskie 

państwa,  wykaz   III. 

—  litewscy  (z  czasem  spolszczeni) 
121,  125,  126,  234,  256. 

Temudżyn,  chan  tatar.  67. 
Teofan,  patrjarcha  jerozol.  194. 
Terlecki  Cyryl,  bisk.  unicki  194. 
Tetmajer  Kazim.,  poeta  431. 
Thiedemann,  założyciel  H.  K.  T.  412. 
Timur  Kułtuk,  chan  tatar.  121. 

—  Lenk,  chan  tatar.  120,  143,  144, 
223. 

Tisza,  minister  węg.  447. 

Tobjasz,  bisk.  praski  73. 

Tochtamysz,  chan  tatar.  121,  143. 

Toczyski  Józef,  członek  Rządu  Na- 
ród. 402. 

Tormasów,  gen.  ros.  317. 

Towiański,  mistyk  3S3. 

Tókely  Emeryk  272—274. 

Traugut  Romuald,  naczelnik  Cządu 
Naród.,  dyktator  399/1,  401,  403. 

Trąba  Mikołaj,  arcyb.  gnieźn.,  pry- 
mas 129. 

Trojden,  ks.  mazow.  71,  97. 

Tryglaw,  bożek  słów.  20. 

Turcy,  naród  8,  200,  201,  207,  237. 
Zob.  Turcja,  wykaz  III. 

Tyczyński,  ks.  419. 

Tynf,  zarządca  mennicy,  254. 

Tyssowski,  dyktator  powstania 
(r.  1846)  380-^2. 

Tyzenhaus,  podskarbi  lit.  306. 
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U. 

Uchański,   prymas   177. 
Ujejski  Kornel,  poeta  381. 
Ukraińcy  (zob.  Rusini)  421,  425,  159- 

4G2,  468—470. 
Umiński,  gen.  pol.  377. 
Uzbek,  chan  tat.  98. 

V. 

de  Vitry,  poseł  franc.  274. 

W. 

Wacław  IL,  kr.  czes.  i  pol.  73—75, 
93,  94,  102,  247. 

—  I.,  król  czes.  68. 

—  III.,  król  czes.  74,  75. 

—  IV.,  król  czes..    ces.    rzym.-niem. 
124,  159. 

Walezjusze,  dynastja  franc.  179. 
Wallenrod  Konrad,  w.  mistrz  krzyż. 

120,  123. 
Wallenstein,  gen.  ces.  197,  256. 
Wanda,  mityczna  ks.  pol.  31. 
Wańko,  ks.  płocki  95. 
Wapowski,  kasztelan  181. 
Warcisław,  ks.  szczeć.  43. 
Waregowie,  plemię  skand.  25,  26/1, 

57. 
Wasyl,  w.  ks.  mosk.  135,  143,  144. 

—  I.,  car  mosk.  154—156. 
Wasylko  Romanowicz,  ks.  włodzim. 

63,  92,  97/1. 

—  Rościsławicz,  ks.  rus.  57,  90/1. 
Wawrzecki  Tomasz,  gen.  pol.  321. 
Wawrzyniak,  ks.  438. 

Wazowie,  dynastja  190  (tabl.  geneal.), 
199,  223,  224. 

Welfowie,  rodzina  80/2. 

Wełes,  bóstwo  slow.  20. 

Weneci,  plemię  słów.  17. 

Wettynowie,  rodzina,  zob.  saska  dy- 
nastja w  Polsce. 

Węgrzy,  naród  24,  25,  29,  182,  184, 
256,  274,   413,   448,   463,   464,   469. 

Wichmann,  banita  niem.  30. 

Wielhorski,  gen.  pol.  316,  340. 

Wielopolski,  margr.,  »naczelnik  rzą- 
du cyw.  Król.  Pol.«  393—396,  400. 


I  Wieniawsi..,  .vuiiiend.  Krakowa  319. 
Wilhelm,  ks.  austr.,  narzeczony  Ja- 
dwigi, kr.  pol.  110,  115,  116. 

—  arcyks.  austr.  459. 

—  Hohenzollern,  arcyb.  ryski  171. 

—  I.,  ces.  niem.  412. 

—  II.,  ces.  niem.  412,  445,  455. 
Willisen,  gen.  pruski  385. 
Wilson,  prezyd.   Stanów  Ziedn.  450, 

454,  456. 
błog.   Wincenty  z\su..>    .-^uimmiem, 

kronikarz  61,  77,  78. 
Windischgraetz,  gen.  austr.  388,  390. 
WMnnicki  Innocenty,  biskup  przemy- 
ski 276. 
W^irtemberg,  zob.  Ludwik,  k-^.   Wir- 

temberski. 
z  Wiszemburga    Barto.sz,    moźnowł. 

wielkopol.   111. 
Wiślanie,   plemię  29,  30,  31. 
,  Wiśniewski,  prof.  uniw.  km'-    '^ni 
I  Wiśniowieccy,  rodzina  235 
I  Wiśniowiecki    Michał,    zob,   Michał, 
i        At.  pol. 

—  Michał,  moźnowł.  pol.  200. 

—  Jeremi,   wojew.   lwów.    210—212, 
256,  258. 

Wiśniowski  Teofil,  członek  wCentra- 

lizacji«  wersalskiej  378,  382. 
Witold,  w.  ks.  lit.  115,  120,  121,  125, 

126,   129,   130,   143,   158,   199,   223, 

234. 
Witte,  minister  ros.  434. 
Władysław  Herman,  ks.  pol.  40—42, 

48/2,  49. 

—  //.,  ks.  pol.  46,  58,  59,  71. 
Laskonogi,  ks.  pol.  62,  63,  71,  76. 

—  /.  Łokietek,  król  pol  35/2,  71,  7S- 
75,  77,  89,  93—95,  101,  117,  122, 
131,  140,   159,  161.  226,  247. 

—  //.  Jagiełło,  król  pol,  w.  ks.  lit 
(Przed  r.  1386  zob.  Jagiełło,  w.  ks. 
lit.)  116,  118—133,  137,  158,  159, 
188,  199,  205,  234,  294,  378. 

—  ///.  Warneńczyk,  król  pol  i  węg. 
123/1,  133—136,  137,  141,  158,  159, 
234. 

—  /V.,  król  pol.  190/2,  199.  200,  201— 
211,  223,  230,  261,  305,  325. 
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Władysław  Odonicz,  ks.  pol.  63,  64, 
71,  73. 

—  ks.    opolski   (Opolczyk)    110,   111, 
119,  123. 

— -  Św.,  kr.  węg.  39,  41. 

—  Pogrobowiec,  kr.  czes.  i  węg.  136, 
141,  159. 

—  Jagiellończyk,    kr.    czes.    i    węg. 
141/3,  142,  149,  156—159,  162. 

Włast  Piotr,  możnowładca,  76/3. 
Włodkowicz    Paweł,     rektor    uniw. 

krak.  129,  222,  257. 
Włodzimierz  W.,  ks.  rus.  27,  32,  35, 

56,  90. 

—  Monomach,  w.  ks.  rus.  90,  91. 

—  II.,  w.  ks.  rus.  90/1. 

—  I.  Rościsławicz,  ks.  hal.  57,  91,  92. 

—  II.  Rościsławicz,  ks.  hal.  61,  62,  92. 

—  Romanowicz,  ks.  włodzim.  97/1. 
Włosi,  naród  256,  274,  390,  454. 
Wojciech  Św.,  biskup  33,  36,  38,  52/2. 

—  z  Brudzewa,  zob.  z  Brudzewa  W. 
Wołodar  Rościsławicz,  ks.  rus.  57, 90. 
Wołodyjowski,  oficer  pol.  269/2. 
Wratysław  II.,  ks.  czes.  39,  40,  41. 
Wróblewski,  wódz  powstańców  pol, 

399/1. 
Wszebor,  wojew.  58. 
W^szewołod  I.,  ks.  rus.  90/1. 
Wybicki  Józef,  polityk  339,  343. 
Wyhowski  Jan,  ataman  koz.  218. 
Wysocki  Józef,  gen.  pol.  389. 

—  Piotr,  oficer  pol.  362,  363,  371. 

Z. 

Zabłocki],  gen.  ros.  393. 

Zabokrzycki  Djonizy,  unicki  bisk. 
łucki  276. 

Zabrzeziński,  wojew.  155. 

Zajączek  Józef,  gen.  pol.,  namiestnik 
Król.  Kongr.  319,  343,  344,  355, 
356,  358. 

Zakrzewski  Ignacy,  prezydent  War- 
szawy 318. 

Zaliwski  Józef,  gen.  pol.  378. 

Załuski  Andrzej,  l)isk.  krak.  301. 

—  Józef,  bisk.  kijów.  291,  301. 


Zamojski  Andrzej,  b.  kancl.  w.  kor, 
304,  305. 

—  Andrzej,   prezes   ))Tow.    rolniczc- 
go«  392,  397. 

—  Jan,  hetm.  i  kancl.  w.  kor.   196, 
200,  261,  325. 

—  Stanisław,  prezes  »Rządu  wojsk. 
tymczas.«  w  Galicji  348. 

—  Władysław,  gen.  pol.  391. 
Zapolja,    zob.    Barbara    Z.,    Izabella, 

królewna  pol.,    Jan  Z.,    Jan  Zy- 
I       gmunt  Z. 

Zaremba,  dowódca  konf.  bar.  293. 
;  Zasławscy,  rodzina  235. 
I  Zasławscy-Ostrogscy,  rodzina  235. 
j  Zasławski-Ostrogski,         regimentarz 
I       211/1. 

i  Zawisza  Artur,  dowódca  pow^st.  pol. 
I       378. 
■  —  Zawisza  Czarny,  rycerz  pol.  378. 

—  z  Kurozwęk,  podkancL,  bisk.  krak. 
111. 

j  Zbigniew,  ks.  pol.  42,  44,  45. 

I  Zborowscy,  rodzina  165,  167,  178,*181, 

I       182,  185—187,  190. 

Zborowski  Krzysztof  187. 
I  —  Samuel  181,  187. 
;  Zebrzydow^ski    Mikołaj,     woj.    krak. 
i       193,  219,  260. 
i  Zieliński  Zygmunt,  gen.  pol.  449,  453. 

Ziemiałkowski   Florjan,  polityk  415, 
410. 

Ziemomysł,  ks.  inowrocł.  71. 

Ziemowit  L,  ks.  mazow.  71. 

—  II.,  ks.  mazow.  71. 

—  IV.,  ks.  mazow.   111,   112. 

—  V.,  ks.  mazow.  125. 

—  II.,  ks.  dobrzyń.  71. 
Zofja,   kr.   pol.,   ż.   Władysława   Ja- 
giełły 123/1,  133. 

—  królewna  pol.,  margr.  brandenb. 
158. 

—  królewna  pol.,  ks.  brunśw.  158. 

—  z  Paleologów,  carowa  mosk.  144. 
Zyblikiewicz  Mikołaj,  marszałek  kr. 

Galicji  416. 
Zygmunt  /.,   Stary,    król    pol,    149, 
154^167,     (charakterystyka    162), 
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168.   169.   223,  231,  236,  241,  242, 

254. 

//.  August,  król  pol.  158,  159,  166, 

167— 177,  (charakt  167,  176,  177), 

179—183,   184,   186,    199.   201,  205, 

223,   224,  236,   237.  239,   248.   250, 

251,  264,  266. 

///.  Waza,  król  pol.  i  szwedz.  158, 

172/1,  190—201,  (charakL  191),  203, 

232,  253,  262/1. 

królewicz  pol.  205. 

Kiejslutowicz,  w.  ks.  lit.  130,  134, 

137,  158. 

Korybut,  ks.  Ut.  129,  158. 

Luksenburczyk,   ces.   rzym.-niem. 


110,   122—124,   127,   129.   130,   134. 
137/2,  141/3,  159. 
Zyndram  z  Maszkowic,  zob.  z  Ma- 
szkowic  Zyndram. 


Żeleźniak,  przywódca  hajdamaków 
292,  424. 

Żeligowski,  gen.  poL  469. 

Żółkiewski  Jan  273/1. 

—  Stanisław,  hetm.  w.  kor.  193,  199. 
200.  201,  270/1.  273/1. 

Żuliński  Roman,  członek  Rządu  Na- 
ród. 402. 


III. 


Wykaz  topograficzny. 

(Szczegóły  z  geografji  fizycznej  i  politycznej). 

Uw.  Nazwy  terytorjów,  które  stanowiły  jednostkę  administracji  poli- 
tycznej, pomieszczono  w  tym  wykazie,  np.  Bełskie  województwo  pod  B, 
Cłiełmska  Ziemia  pod  C  i  t.  d.;  nazwy,  odnoszące  się  do  innjxłi  po- 
działów terytorjalnycli  w  wykazie  I  (rzeczowym).  Tak  np.  wykaz 
wszystkicli  biskupstw  znajduje  się  w  wykazie  I  pod:  biskupstwo. 


Aa  (rz.)  10. 
Achtuba  (rz.)  67. 
Adrjatyk  (morze)  110. 
Akerman  (m.)  8,  145. 
Akwizgran  (m.)  358. 
Albigowa  (w.)  419. 
Aleppo  (m.)  389. 
Alsen  (wpa)  218. 
Altmark  (m.)  11,  197. 
Alt-Ranstadt  (m.)  280. 
Alzafcja  (kraj)  439,  470. 
Ameryka    (Stany  Zjedn,  Amer. 

noc.)  307,  316,  428,  429,  439, 

453,  471. 
Amiens  (m.)  454. 
Andrcjew,  zob.  Jędrzejów. 
Andruszów  (m.)  219,  223. 


Pół- 
450,1 


Anglja  (państwo)  25,  32,  124,  133,  169, 
185/1.  189,  221,  238,  261,  290,  293, 
295,  297,  307,  340,  342,  343,  347, 
352,  362,  375,  389,  391,  399.  439, 
450,  471,  473. 

Arkona  (m.)  20,  38. 

Arras  (m.)  454. 

Aspern  (w.)  348. 

Astrachan  (m.  i  państwo  tatarslde) 
144,  145. 

Auerstadt  (m.)  342,  343.. 

Austerlitz  (m.)  342. 

Austrja  (księstwo,  później  arcyks.) 
24,   136. 

Austrja  (państwo  Habsburgów)  156, 
157,  179,  187,  192.  201,  203.  204, 
217,  221,  222,  256,  268,  271—275, 
277,  282—284,  286,  292—294,  302, 
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312,  314,  316,  320,  322,  330,  334— 
336,  342,  347—349,  351,  352,  362, 
365,  370,  385,  389,  390,  392,  r/9, 
401,  411—414,  421,  422,  427,  434, 
441,  442,  444—449,  452-456. 

Austrja  (republika  austrjacka)  456, 
458,  459,  468. 

Austrjacko- węgierska  monarchja  439. 

Azow  (m.)  276. 


B. 


Bachorze  (nizina)  13. 

Bachórski  kanał  13. 

Baden  (kraj  i  państwo)  389. 

Bagdad  (m.)  454. 

Bakczyseraj  (m.)  271. 

Bałkan  (płwp.)  18,  134,  230,  293,  TU, 

342,  364,  455. 
Bałkan  (pasmo  g.)  18. 
Bałtycka  płyta  4,  13. 
Bałtyckie  pojezierze  12. 
Bałtyk  (m.)  1,  2,  6,  11,  12,  25,  29,  69, 

123,   188,  278,  280,   281,  443,  471. 

Por.  morze,  wykaz  I. 
Banat  (kraj)  276. 
Bar  (m,  na  Podolu)  291,  292. 
Bar  (m.   we  Francji)  285. 
Barri  (m.  i  kstwo)  166,  168. 
Batołi  (pole)  214,  270,  273/1. 
Baturyn  (m.)  281/1. 
Bawar  ja  (kraj)  307. 
Bayonne  (m.)  346. 
Bazylea  (m.)  134,  135 
Belgja  (kraj  i  państwo)  320,  562,  397, 

440,  455. 
Belgrad  (m.)  275. 
Belweder  (pałac)  363. 
Bełz  (m.  i  kstwo)  217 
Bełskie  wojew.  226/1, 
Bender  (m.)  281. 
Benjaminów  (w.)  449 
Beresteczko  (w.)  213, 


342. 


461. 
227. 


224. 


Berezyna  (rz.)  2,  10,  351. 


Bessarabja  (kraj)  8,  119,  122,  124,  188, 

281/1. 
Biała  (m.)  292. 
Biała  Cerkiew  (m.)  213. 
Biała  Góra  (g.)  200. 
Biała  Ruś  (kraj),  zob.  Ruś  Biała. 
Białogród  (m.)  8,  145,  151,  223. 
Białołęka  (w.)  366. 
Białowieża,   puszcza  Białowieska   4, 

14. 
Biebrza  (rz.)  2,  4,  9. 
Bielawy  (p.  g.)  3.    - 
Bielsko  (m.)  292. 

Bizancjum  (państwo)  18,  26,  52,  55, 
56,  57,  91,  106,  134,  135,  144,  230, 
231. 
—  (m.)  zob.  Konstantynopol. 

Bochnia  (m.)  15,  87,  382. 

Bocheński  obwód  381. 

Boh  (rz.)  2,  7,  8,  98/1,  143,  211,  214, 
215/2. 

Bolechów  (m.)  19/1,  417. 

Bolonja  (m.)  105. 

Boreml  (w.)  367. 

Borodino  (w.)  350. 

Borów  (w.)  370. 

Borysław  (m.)  420. 

Bośnia  (kraj)  456. 

Bóbr  (rz.)  3. 

Bracław  (m.)  205,  214. 

Bracławskie  (wojew.)  227. 

Brandenburgja  (kraj)  3,  12,  30,  59, 
70,  74,  89,  94,  99,  110,  137,  217, 
272,  278,  294. 

Branibor  (m.)  59. 

Brańsk  (m.  i  kstwo)  114. 

Brda  (rz.)  2,  5,  9,  12,  217. 

Bruksela  (m.)  384. 

Brzeskie  (Brzeska  Ziemia). 

Brześć  Litewski  (m.)  61,  137,  194, 
321,  338,  366,  452,  462. 

Brzesko-Litewskie  kstwo  92. 

—  wjwdztwo  228. 

Brześć  Kujawski  (m.)  131,  133,  134. 


Bcrhn  (m.)  12,  342,  343,  382,  385,  886, 1  Brzesko-Kujawskie  kstwo  73. 
410,  427.  —  wjtwo  227. 


74. 


Berno  Morawskie  (m.)  386. 
Beskid  Wschodni  (pasmo  g.)  4. 
—  Zachodni  (pasmo  g.)  3,  4,  419. 


Brzeżany  (m.)  219,  275/1. 
Bubniszcze  (w.)  19/1. 
Buczacz   (m.)   269. 
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Buda  (m.)  127,   160. 

—  -Peszt  (m.)  427. 
Dudziak  (kraj)  8,   202. 
Budziszyn  (m.)  35. 

Bug  (rz.)  1,  2,  4—7,  9,  35,  306,  315,  322, 

323.   336,  367,   396.   440. 
Bukareszt  (m.)  452. 
Bukowina  (kraj)  7,  15,  151,  214,  236, 

331,   381,   418,   442—444,  453,   456. 
Bulgarja  (kraj  i  państwo)  18,  27,  55, 

213.  439,  454. 
Byczyna  (m.)  190. 
Bydgoski  departament  345. 

—  kanał  12. 

Bydgoszcz  (m.)  124,  217,  321,  466. 
Bzura  (rz.)  269/1,  440. 


Całość  geograficzna  Polski  1. 

Gampo-Formio  (m.)  339. 

Garogród,  zob.  Konstantynopol. 

Gecora  (pole)  201,  203,  223,  273. 

Gerekwica  (w.)  147. 

Ghelm  (m.)  93,  108,  250.  319,  403. 

Ghełmska  Ziemia  147,  228,  250,  406, 
443,  452. 

Ghełmno  (m.)  81,  140,  228.  374. 

Ghełmińska    Ziemia   (i  wojew.)    65, 
138,  140,  227. 

Ghełmszczyzna,  zob.   Chełmska  Zie- 
mia. 

Chicago  (m.)  428. 

Chmielnik  (w.)  68. 

Chocim  (m.)  201,  208,  209,  214,  223, 
224. 

Chochołów  (w^)  382. 

Chojnice  (m.)  138,  139,  140,  147. 

Chołm,  zob.  Chełm. 

Chyro  w  (m.)  461. 

Cieszyn  (m.)  426,  463. 

Gudnów  (w.)  219. 

Guneo  (m.)  397. 

Gustozza  (m.)  390. 

Czarne  morze  1,  2,  17,  25,  114,  136, 
145.  187,  188,  204,  237.  306. 
t     Czarnohora  (p.  g.)  7. 

Czarnomorska  płyta  1.  7,  9. 

—  wyżyna  7.  9. 

—  i  niż  7,  8,  14. 


I  Czaśnik  (m.)  172. 

Czechy  (państwo  i  kraj)  25,  32,  34, 
35.  38—40.  44,  Ti,  74,  77,  88,  89, 
95,    117,    129,    1*34,    136.    141,    142, 
155—157.   160,   109,   188,   447,   456, 
463.  Por.  Czesi,  wykaz  II. 
i  Gzehryń  (m.)  212. 
Czerkasy  (m.)  205,  212. 
Czernichów  (m.   i  wojew.)  200,  227. 
I  Gzerniowce  (m.)  443. 
I  Czerwień  (gród)  32. 
i  Czerwieńska    Ziemia    (ob.    też    Ruś 
I       Czerwona  i  GaHcja)  6.  7,  31,  32, 
I       35-^9.  42.  54.  56.  81.  91.  425,  457, 
I       459—462,  466,  468—470,  472.  473. 
Czerwińsk  (m.)  125. 
j  Czeski  Las  (p.  gór.)  18. 
Częstochowa  (m.)  217,  222,  293,  294, 

406,  429. 
Gzortków  (m.)  273. 
Gzortkowski  obwód  349.  353,  375. 

D. 
Dalmacja  (kraj)  27.  275,  276,  456. 
Danja  (Teraj  i  państwo)  169,  171.  217, 

218,  278,   290. 
Daszów  (m.)  368. 
Dąbrowa  Górnicza  (m.)  429. 
Desna  (rz.)  153. 
Detroit  (m.)  429. 
Dębe  Wielkie  (w.)  367. 
Dęblin  (m.)  403. 
Dniepr  (rz.)  2,  7,  10,  17,  25.  54,  143, 

155.  174.  208.  212,  215/1.  276,  294. 
Dniestr  (rz.)  1,  2,  6,  7,  8,  145,  155, 

281/1.  440,  469. 
Dobre  (w.)  366. 
Dobre  Pole  68. 
Dobrzyń  (m.  i  ziemia)  65,  95,  123,  124, 

130,  227. 
Don  (rz.)  7,  143. 
Dorpat  (m.)  171. 
Drawa  (rz.)  24. 
Drelów  (w.)  406. 
Drezdenko  (m.)  123,  124. 
Drezdno  (m.)  285,  317. 
Drohiczyn  (m.)  93,  227. 
Drohobycz  (m.)  15. 
Drucz  (rz.)  294. 
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Drwęca  (rz.)  6,  125. 

Dubienka  (w.)  315. 

Dublaiiy  (w.)  417. 

Dunaj  (rz.)  8,  18,  23,  92,  136,  145.  213, 

347. 
Dunajec  (rz.)  425,  440. 
Dwumosty,    Palatynat    Dwumostów 

(la-aj)  216,  281. 
Dynaburg  (m.)  218,  227,  316. 
Dywilina  (w.)  200,  223. 
Dzikie  pola  8,  206. 
Dźwina  (rz.)  2,  10,  11,  25,  112,  143, 

183,  196,  294,  440,   472. 

E. 

Elba  (wpa)  351. 

Elbląg  (m.)  140. 

Elstera  (rz.)  351. 

Epila  (m.)  347. 

Estonja  (kraj)  11,  171,  192,  196. 

Europa  (ogół  państw  E.  wobec  Pol- 
ski) 178,  224,  237,  240,  253,  259, 
264,  266,  271,  272,  273,  278,  293, 
308,  312,  313,  319,  339,  342,  349, 
353,  354,  358,  362,  365,  371,,  377, 
382—385,  387,  391,  393,  427,  428, 
430,  43-1,  437,  441,  464,  471.  Por.: 
Mocarstwowe  stanowisko  Polski 
i  Znaczenie  Polski  w  Eur.  —  wy- 
kaz I.  (rzeczowy). 

Ewikszta  (rz.)  11,  218. 


Fajsławice  (w.)  400. 

Ferrara  (m.)  135. 

Finlandia  (kraj  i  państwo)  451. 

Fińska  zatoka  10,  11,  25,  112,  278. 

Flandrja  (kraj)  80,  83. 

Florencja  (m.)  134,  135. 

Francja  (kraj  i  państwo)  52,  80,  83, 
124,  135,  150,  157,  163,  179,  181. 
185/1,  189,  197,  204,  218,  221,  222, 
224,  238,  261,  270,  271—274,  277. 
284—286,  292,  293,  297,  309,  313, 
314,  319,  320,  336,  339,  341-^43, 
346,  349—352,  362,  365,  366,  376, 
377,  .383,  385,  389—391,  393,  396, 
399,  411,  412,  414,  421,  434,  410, 
444,  450,  454,  455,  469,  471. 


I  Frankfurt  nad  Menem  (m.)  169. 
Frankońskie  państwo  40. 
Frydland  (m.)  344. 
Fryzja  (kraj)  169. 

G. 
Galicja  (kraj)  13,  63,  294,  332-336, 
347—349,  351,  353,  365,  374-^376, 
378,  380—382,  386—389,  398,  401, 
402,  406,  412—425,  427,  431,  432, 
434,  439—449,  452,  453,  457,  458. 
Zob.:  Czerwieńska  Ziemia  i  Ruś 
Czerwona. 

—  Wschodnia  443,  445,  452,  459.  Zob.: 
Czerwieńska  Ziemia. 

—  Zachodnia,  czyli  ))Nowa<(  322, 
336,  348. 

—  Zachodnia,  t.  j.  zachodnia  połać 
GaHcji  443,  458. 

Gąsawa  (w.)  64. 

Gdańsk  (m.)  1,  43,  94,  139,  140,  161, 
163,  175,  182,  196,  197,  218,  227, 
238,  240,  264,  277,  284,  285,  294, 
308,  311,  316,  344,  347,  353,  451, 
464,  465,  469,  471,  473. 

Gdecz  cz.  Giecz  (m.)  38,  51. 

Gdów  (mko)  382. 

Genua  (m.  i  rzeczposp.)  14.5,  397. 

Geograficzne  położenie  Polski,  zob. 
położenie  geograf.  Polski. 

Głogów  (m.)  44,  217. 

Gniezna  (rz.)  57/2,  212/3,  271/1. 

Gniezno  (m.)  33,  38,  48,  51,  52,  74, 
94,  95,  385. 

Gniła  Lipa  (rz.)  470. 

Gołąb  (m.)  269. 

Gołogóry  (p.  g.)  7,  9. 

Goplo  (jeź.)  3,  13. 

Gorlice  (m.)  420,  443. 

Gostynin  (m.  i  kstwo)  143. 

Grecja  średniowieczna,  zob.  Bizan- 
cjum. 

—  nowożytna  362,  397. 
Grochów  (w.)  360,  367. 

Grodno  (m.)  6,  149,  186,  187,  249,  306, 

316,  323,  336,  378. 
Grodzieńskie  (ziemia)  399,  462,  463. 
Grotniki  (w.)  134. 
Gródek  Jagielloński  (m.)  133/1. 
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Grunwald  (w.)  107,   126,  127,  132/1, 

140,  222,  255. 
Grybów  (mko)  443. 
Guzów  (w.)  193. 

H. 

Hadziacz  (m.)  218,  219. 

Halicz  (m.  i   kstwo)  57,  59—63,  68, 

90—92,    108,   114,    119,   226/1,   231, 

250,  274. 
—  Halicka  Ziemia  250. 
Halla  (m.)  86,  104. 
Hamburg  (m.)  30. 
Hanower  (m.  i  państwo)  343. 
Hawela  (rz.)  12. 
Heilsberg  (m.)  140,  227. 
Hela  (płwp)  205/2. 
Hercegowina  (kraj)  456. 
Hiszpanja    (państwo)    52,    66,    168, 

185/1,  187,  189,  192,  224,  261,  271, 

347. 
Hohenlinden  (m.)  340. 
Holandja,  zob.  Niderlandy. 
Holszany  (m.  i  kslwo)  123/1. 
Horodło  (m.)  127,  128,  130,  315/2. 
Horodnica  (w.)  306. 
Horyń  (rz.)  2,  315. 
Humań  (m.)  215/2,  292. 
Huszt  (m.)  453. 

I. 

łganie  (w.)  367. 

Iława  Pruska  (m.)  344. 

Inflanty  Gcraj)  1,  10,  11,  13,  94,  112, 
127,  171,  172,  175, 183,  184,  188,  196, 
197,  202,  204/1,  216,  218,  224—227, 
234,  235,  277—281,  449,  451. 

Inflanckie  województwo  11,  184,  228, 
294. 

Ingrja  (kraj)  280. 

Inowrocław  (m.)  94,  437. 

Inowrocławskie  województwo  227. 

Istrja  (kraj)  27,  456. 

Iwancorod.  zob.  Dęblin. 

J- 
Jam  Zapolski  (m.)  184. 
Japonja  (państwo)  432,  434,  439,  471. 


i 
Jarosław  (m.  w  Ziemi  Czerwieńskiej) 

153,  282/1. 

i  —  (m.   w   Rosji)  400. 

Jasiołda  (rz.)  9. 

Jasło  (m.)  420. 

Jassy  (m.)  314. 

Jaworów  (m.)  262/1. 

Jena  (m.)  342,  343. 

Jerozolima  (m.)  454. 

Jerozolimskie  królestwo  64. 

Jeziora  w  Polsce  13. 

Jędrzejów  (m.)  403. 

Julin  (m.)  44. 

K. 
Kahlenberg  (g.)  274. 
Kalisz  (m.)  96,  97. 

—  kaliski  departament  345. 

—  kaliskie  województwo  227. 
Kałka  (rz.)  67,  68. 

Kaługa  (m.)  291. 
Kałusz  (m.)   15. 

Kamieniec  Podolski  (m.)  201/2,  214, 
227,  236,  248,  256,  269,   270,   274, 

275,  276,  472. 
Kampinowska  puszcza  13,  396. 
Kaniów  (m.)  205,  453. 
Kanossa  (zamek)  39. 
Karlsbad  (m.)  358. 
Karłowice  (m.)  275. 

Karpaty  (góry)  1-4,  7,  12,  13,  15,  17, 
19,  68,  72,  420,  443,  461,  469. 

—  Wschodnie  442. 
Karyntja  (kraj)  24,  41. 
Kaski  (w.)  177. 
Kaspijskie  morze  25/2,  55. 
Kaukaz  (góry)  55,  372,  409,  425. 
Kazań  (m.  i  państwo  tatar.)  144. 
Kiejdany  (m.)  217. 

Kielce  (m.)  319,  357. 

Kieleckie  (ziemia)  442. 

Kies  (m.)   183. 

Kijów  (m.)  25,  26/1,  35,  39,  56,  57/ 
68,  72,  90-92,  143,  152,  195,  205, 
212,   213,   215,  219,   231,   252,   275, 

276,  373,  435. 
Kijowskie  wojew.  227. 
Kijowszczyzna  (ziemia)  8,    174,    175, 

205. 
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Kilja  (m.)  8,  145,  151,  223. 

Klpczak  (państwo  tatarskie)  67. 

Kircholm  (w.)  196,  224. 

Kłeck  (m.)  153,  155. 

lOeparz    (przedm.    Krakowa)    122/1. 

KUszów  (m.)  279. 

Kłuszyn  (m.)  199,  224. 

Knyszyn  (m.)  176. 

Kock  (m.)  322/2. 

Kołobrzeg  (m.)  34,  43,  44. 

Kołomyja   (m.)   469. 

Konstancja  (m.)  128—130,  139,  257. 

Konstantynopol  (m.)  55,  134,  135,  193, 
200,  203,  208,  231,  271,  342,  391. 

Kórnik  (m.)  375. 

Korona  (Polska  w  przeć,  do  Litwy) 
9,  121,  129—131,  133,  174,  175,  186, 
217,  218,  227,  233,  247,  270,  282, 
308,  309. 

Koronowo  (m.)  127. 

Korsuń  (m.)  210,  305. 

Korutańskie  państwo  24. 

Korzec  (m.)  306. 

Kosowe  Pole  134. 

Koszyce  (m.)  110,  111. 

Kowno  (m.)  217. 

Kraina  (kraj)  456. 

Krainy  geograficzne  polslde  2. 

Kraj  ))przywiślańsld«  403. 

Kralców  (m.)  4,  13,  19/1,  30,  34,  42, 
48,  52/2,  60,  68,  72,  73,  80,  81,  93, 
94,  100,  103—105,  111,  115,  122, 
131,  161,  174,  181,  182,  186,  187, 
190,  217,  252,  256,  257,  261,  274, 
279,  293,  294,  298,  317,  319,  322, 
334,  346,  348,  353,  378,  380—382, 
386,  387,  399,  416—420,  430,  440, 
441,  452,  461. 

Krakowska  ziemia  46,  60,  61,  62,  66. 

Krakowski  departament  348. 

Krakowskie  województwo  227,  250, 
331. 

Kreml  (zamek)  224. 

Kresy  (pierwotna  nazwa  Ukrainy)  8. 

Kreta  (wpa)  204. 

Krewo  (m.)  115,  123,  131. 

Kreacja  (kraj)  27,  456. 

Kromieryż  (m.)  388. 

Kronstad  (m.)  280. 


A.   L 


'icLi. 


ICrosno  (m.  na  Śląsku)  12. 

—  (m.  w  Małopolsce)  420. 
Kroże  (w.)  409. 

Królestwo  Polskie  Kongresowe  353 — 
374,  378,  379,  382,  391—409,  414, 
423/1,  426,  429—437,  439,  440—443, 
445—450,  452,  457,  458,  471. 

Królewiec  (m.)  40,  160,  217. 

Kruszwica  (m.)  13,  42,  51,  52. 

Kruta  Bałka  (jar)  210. 

Krym  (półwp.)  8,  98/1,  144,  145,  163, 
271/3,  307,  361. 

Krymska  łiorda  (państwo  tatar.)  144, 
145,  307. 

Krzemieniec  (m.)  341. 

Krzemieniecki   Grzbiet   (górsld)   9. 

Krzyszkowo  (m.)  59,  89. 

Książ  (m.)  385/1. 

Księstwo  Poznańskie  353,  374,  375, 
380,  385,  386,  410,  465,  471.  Por. 
Wielkopołslca. 

—  Warszawskie  322/2,  344—353,  356, 
357. 

Kwerfurt  (m.)  36. 

Kwidzyn  (m.)  138. 

lvuban  (rz.)  372. 

Kudak  (fort)  209,  210. 

Kufstein  (m.)  385. 

Kujawy  (kraj)  3,  5,  9,  12,  13,  42,  46, 

48/2,  60,  62,  74,  95,  117,  123,  130, 

227,  316,  331,  398. 
Kulikowe  Pole  143. 
Kurłandja  (l^raj)  11,  171,  218,  228,  253, 

256,  287,  457. 
Kurzętnik  (m.)  125. 
Kuty  (m.)  236. 


Lanckorona  (m.)  293,  295. 

Lednica  (j.)  52/1. 

Lignica  (m.)  68. 

Lille  (m.)  454. 

Linkoeping  (m.)  195. 

Lipsk  (m.)  280,  317,  351,  352. 

Litwa  (kraj  i  państwo)  4,  5,  9—13, 
29,  66,  70,  72,  89,  91,  95,  97,  98, 
111—131,  133,  134,  137,  138,  143— 
145.  149.  152—155,  165—167,  169, 
173—175,  178,  182,  186,  188,  196, 
o4 
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-  .  -lU,  215,  216,  218,  219,  223, 
225—227,  233,  234,  243,  244,  247, 
248,  253,  270,  274,  278—282,  305, 
308,  309,  315,  316,  331,  349,  350,  353, 
356,  358,  362,  363,  368,  371-373, 
379,  394,  396,  399,  400,  401,  404,  408, 
435,  451,  452,  457,  462,  463.  Zob. 
też:  seperatyzm  lit,  unja  pol.-lit, 
wykaz  I. 

Litwa,  Litewskie  pojezierze  1,  9. 

»Lodomerja«  (królestwo)  63.  Por. 
Galicja. 

Lombardja  (kraj)  390,   412. 

Londyn  (m.)  386,  450. 

Loretto  (m.)  340. 

Lotaryngja  (kraj  i  państwo)  285,  300, 
439,  470. 

Lubań  Q.)  11,  218. 

Lublin  (m.)  63,  68,  98,  174,  186,  379, 
446,  473. 

Lubelska  wyżyna  1,  4. 

—  ziemia  (Lubelskie)  4,  348,  399,  400. 

Lubelski  departament  348. 

Lubelskie  wjtwo  227. 

Lubowla  (m.)  127. 

Lubuska  ziemia  (Lubusz)  3,  35,  70. 

Lulińce  (w.)  367. 

LuncYille  (m.)  340. 

Lwów  (m.)  72,  81,  93,  108,  119,  133/1, 
145,  166,  204,  211,  212,  215,  217, 
227,  231,  236,  240,  252,  256,  261, 
271,  279,  334,  335,  348,  416—418, 
423,  425,  432,  440,  443,  452,  459— 
461,  467,  468,  470. 

Lwowska  ziemia  250,  269. 

Lwowskie  wjtwo  226—228,  250. 

Ł. 
Łaba  (rz.)  12,  18,  30,  54,  351. 
Ławra  Peczcrska  (ki.)  57,  195. 
Łemkowszczyzna  (ziemia)  443. 
Łęczyca  (m.)  60,  76,  95. 
Łęczycka  ziemia  46. 
Łęczyckie  wjtw«  227. 
Łęg  Tulncński  274. 
Łęg^nice  (w.)  222. 
Łomża  (m.)  3$8,  449. 
Łomżyński  dcpart.  345. 
Łotwa  (kraj)  25. 


Łować  (rz.)  10. 

Łowicz  (m.)  269. 

Łowickie  księstwo  229/1. 

Łódź  (m.)  357,  429. 

Łuck  (m.  i  kstwo)  121,  129—131,  227. 

338,  362,  444. 
Łuźyce  (kraj)  3,  30,  34,  35,  37,  142. 
Łysa  Góra  (g.  i  ki.)  36. 

M. 
Maciejowice  (w.)  321. 
Magdeburg  (m.)  30,  32,  80,  86,  104, 

449. 
Malborg  (m.)  94,  125,  127,  138,  140. 
Malborskie  wjtwo  140,  227. 
Mała  Azja  200. 
Małogoszcz  (w.)  398. 
Małopolska  (dzielnica)  3,  4,  6,  9,  34, 

38,  42,  62,  66,  68,  72,  73,  103—105, 

117,   118,   169,   170,   177,   186,  227, 

250,  294,  401,  458. 

—  wyżyna  1,  3,  4,  13,  15,  19/1,  75. 
Mamry  (j.)  6. 

Maniawa  (w.)  195/1. 

Marcinkowo  (w.)  64. 

Marmarosz-Sziget  (m.)  453. 

Marna  (rz.)  440,  454. 

Marymont  (m.)  357,  373. 

Mazowsze  (kraj)  3—5,  9,  13,  14,  37, 
42,  46,  48/2,  60,  62,  72,  99,  117, 
142,  161,  197,  227,  250,  279,  316, 
317,  331. 

—  lennem  Polski  99,  117,  142,  161. 
Mazowieckie  wjtwo  227,  316. 
Mazurskie  jeziora  6. 

Mątwy  (w.)  222. 
Medjolan  (m.  i  kstwo)  166. 
Meklenburgja  (kraj)  20,  30. 
Melno  G-)  128. 
Men  (rz.)  18. 
Meran  (m.  i  kstwo)  67. 
Merecz  (m.)  305. 
Mereczowszczyzna  (w.)  316/1. 
Mezopotamja  (kraj)  454. 
Michałowska  ziemia  227. 
Mielnik  (m.)  152. 
Międzymorze  ptlskie  1. 
Międzyrzecz  (m.)  36. 
Miłosław  (m.)  385. 
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Mińsk  (m.)  186,  472. 

Mińskie  wjtwo  10,  228. 

Miodobory  (g.)  7. 

Miśnia  (kraj)  34,  35,  37. 

Modlin  (m.)  355,  364,  370,  403. 

Mohacz  (m.)  157. 

Mohylew  (m.)  337. 

Mołdawja,  zob.  Multany. 

Mołodeczno  (m.)  463. 

Morawy  (kraj)  24,  27,  33,  35,  37,  68, 
69,  142,  348,  388,  418,  456. 

Morea  (płw.)  275,  276. 

Moskwa  (m.)  114,  143,  184,  198—200, 
350,  453. 

Moskiewskie  państwo  10,  11,  67,  91,  | 
114,   120,    135,    143,   144,   152,    154,  | 
164,   171—173,   183,   184,   186—188,  I 
191,   194,   197—200,  212,   214—219, 
223,  224,  230—232,    271,    275.    Od 
czasów  Piotra  I.  patrz  Rosja. 

Mścisław  (m.)  219/2. 

Mścislawskie  wjtwo  228. 

Muchawiec  (rz.)  2,  4. 

Multany  (kraj)  119,  122,  125,  127,  128, 
200,  202,  204,  213,  223,  293.  Zob. 
))Omyłki  dostrzeżone  w  ciągu 
druku((. 

Murmańskie  wybrzeże  453. 

Musza  (rz.)  10. 

Myszyniecka  puszcza  13. 

N. 

Nadworna  (m.)  420. 

Nakło  (m.)  43,  146. 

Narew  (rz.)  2,  4,  9,  368,  396. 

Narwa   (m.)  171,  278,  280. 

—  (rz.)  10,  25,  278/1. 

Naturalny  podział  ziem  polskich  2. 

Neapol  (Icrólestwo)  340. 

Neustadt  (m.)  294. 

Newa  (rz.)  25. 

Nida  (rz.)  279,  440,  442. 

Niderlandy  (kraj  i  państwo)  185/1, 
238,  251,  261,  455. 

Niemcy(  państwo)  25,  32,  34,  35,  37 — 
41,  43,  44—46.  48,  54,  59,  60,  63, 
65,  70,  80,  87—89,  99,  104,  117, 
124,  127—131,  135,  138,  139,  161, 
163,   197,  204,   216,  232,   238,  241, 


251,  263,  278,  281,  340,  342,  343, 
376,  427,  439,  444,  449,  452,  454, 
455,  457,  458,  459,  465,  466,  470, 
472. 

Niemen  (rz.)  2,  4,  6,  9,  10,  66,  112, 
113,  140,  228,  306,  322,  331. 

Niemierze  (m.)  216,  217. 

Niemirów  (rz.)  323. 

Niepołomice  (m.)  13. 

Niepołomicka  puszcza  13.    ^ 

Nieszawa  (m.)  65,  146,  147,  150. 

Nieszaw^ska  Ziemia  65. 

Niewiaża  (rz.)  10. 

Nissa  (m.)  294. 

Nissa  Łużycka  (rz.)  3. 

Niż  (kraj)  8,  187. 

Nohajska  horda  (państwo)  144. 

Normandia  (kraj)  25. 

Noteć  (rz.)  1—3,  5,  9,  12,  43,  70,  99, 
123/1,  216,  222,  294. 

Nowa  Galicja,  zob.  Galicja. 

—  Marchja  (część  Brandenburgji) 
70,  99,  123/1. 

Nowarra  (m.)  390. 
Nowo  Gieorgiewsk,  zob.  Modlin. 
Nowogród  Siewierski  198,  200,  202. 
_  Wielki  25,  35,  57,  90,  120,  144,  223. 
Nowogródek  (m.)  186,  231. 
Now^ogrodzkie  w^two  228,  316. 
Nowy  Sącz  (m.)  294,  443. 

—  śląsk  (pro w.  pruska)  331. 

—  Ta^rg  (m.)  294. 
Nowotarska  Dolina  213. 

O. 

Ob  (rz.)  144. 

Obertyn  (m.)   156. 

Ocean   Lodowaty   Półn.   91. 

Ochmatów  (m.)  215. 

Oczaków  (m.)  8. 

Oczakowskie  pola  8. 

Odessa  (m.)  1,  306,  337,  469/1. 

Odra  (rz.)  1-3,  5,  12,  13,  17-19,  24, 

30,  35/1,  43,  237. 
Ojców  (m.)  19/1,  75. 
Oka  (rz.)  91. 

Oliwa  (m.  i  ki.)  11,  64/2,  218,  225. 
Olkusz  (m.)  15,  52,  87. 
Olsza  (rz.)  2. 


Ołomuniec  (m.)  75,  142,  388. 

Opoki  (w.)  147. 

Opole  (m.  na  Śląsku)  12. 

—  kraina  na  Ziemi  Czerwieńskiej  7. 

Orawa  (rz.)  463,  464. 

Orsza  (m.)  155,  156. 

Ossjak  (m.)  41. 

Ostrogockie  państwo  17. 

Ostrołęka  (m.)  366,  368,  369. 

Ostróg  (m.)  261. 

Ostrów  (m.)  120. 

Ostrzychom  (m.)  275. 

Oświęcim  (m.)   142. 

Oświęcimskie  kslwo  142,  227,  250. 

Ozylja  (w.)  171. 


P. 


Palestyna  (kraj)  64. 

Paniowce  (w.)  202. 

Parczów  (m.)  128,  137. 

Parkany  (m.)  275. 

Paryż   (m.)   320,   339,   351,   362,   373, 

377,   379,  382—385,   440,  443,   450, 

453,  454,  463,  468. 
Pejpus  (j.)  10. 

Perejaslaw  (m.)  55,  212,  215. 
Perekopska   Horda  (państwo  tatar.) 

144,  145. 
Persanta  (rz.)  59. 
Petersburg  (m.)  280,  301/2,  307,  323, 

338,   344,   359,   361,   364,  373,  402, 

435,  451. 
Petropawlowska  twierdza  336. 
Piave  (rz.)  454. 
Pietrokow,  zob.  Piotrków. 
Pilica  (rz.)  2,  4,  222,  322,  336. 
Pillnitz  (zamek)  313. 
Pilzno  (m.)  382. 
Piławce  (m.)  211. 
Pińczów  (m.)   169,   170. 
Pińsk  (m.)  316,  399. 
Piotrków  (m.)  137,  149,  150,  153,  186, 

249,  403. 
Płock  (m.)  42,  48/2,  95,  370. 
Płocka  ziemia  (Płockie)  399. 
Płocki  depart.  345. 
Płoclde  wjtwo  227. 


i  Płowce  (w.)  95. 

Podgórze  (m.,  obecnie  przed  i 

kowa)  348,  382. 
I  Podhajce  (m.)  219.  275. 
I  Podhale  (kraina)  213. 
!  Podkar|)acie  (kraina)  15,  75,  293,  348, 
I       381,  420. 

Podlasie  (kraj)  4,  97,   1 : 
175,  406. 

Podlaskie  wjlwo  227. 

Podole  (kraj)  7—9,    U,    II, 
i        116,  137,  138,  174,  205,  207,  211,  212, 
I        248,   269—271,   273,   271,   270.   292, 
I       316,   338,  367,  399,   4:  170. 

I  Podolskie  wjtwo  227. 
I  Pokucie  (kraj)  7,  153,  156,  469. 
iPolanówka  (w.)   202,   223,  225. 
I  Polesie   (kraj)  4,   9,   10,   13,   97,   113, 
i       116,  316,  462,-472. 

i  Polska    (w     znaczeniu     V\  ;^l,^^)pul^>I^u; 

i       3,   14,  31,   62. 
I  Połaniec  (m.)  319. 
iPołock  (m.)   113,   143,   172,   183,  219, 
I       341. 

Połockie  wjtwo  228. 
Połonne  (w.)  315. 
Położenie  geogr.  Polski  1,  2,  29,  30, 

80,  324,  325. 
Połtawa  (m.)  218,  281. 
Południowo-Slowiańskic      ]-j    i     •-  > 

456. 
Pomorze  (całość)  1,  3,  5,  6,  9,  13,  33, 
34,  37,  38,  42—46,  54,  59,  89,  96,  97. 

—  Wschód,  (nadwiślańskie,  polskie, 
kaszubskie,  gdańskie)  5,  59,  63, 
73,  89,  90,  94,  99,  117,  131,  138,  140, 
141/1,  169.  Zob.  też:   Prusy  Król. 

—  Zachód,  (zaodrzańskic,  później 
zniemczone)  59,  141  281, 
294. 

Pomorskie  pojezierze  5,  6. 

—  wjtwo  140,  227. 
Porochy  Dnieprowe  8. 
Porta,  zob.  Turcja. 

Poznań  (m.)  32,  37,  38,  51,  52  2.  .... 
80,  93,  252,  256,  298,  320,  353,  375, 
380,  382,  411,  438,  465,  467,  471. 
473. 
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Poznański  departam.  345.  ! 

Poznańskie  (po  r.  1815),  zob.  Księ- 
stwo Poznańskie. 
Poznańskie  wjtwo  227. 
Północne  morze  12. 
Praga  warszawska   (m.)   321,   366/1. 

—  czeska  (m.)  25,  34,  38,  105,  388,  427. 
Pratulin  (w.)  406. 

Prawisła  (rz.)  12. 
Preszburg  (m.)  44. 
Preszów  (m.)  292. 
Prosną  (rz.)  12,  353. 
Proszowice   (w.)  250/1. 
Prowincja  nadreńska  427. 
Prusy  (pierwotne  i  krzyżackie)  1,  4, 
9,  36,  70,  94,  113,  138—140. 

—  Królewskie  (Zach.)  6,  127,  131, 
140,  163,  169,  175,  182,  188,  197, 
204,  225—228,  234,  240,  294,  331, 
343,  353,  386,  464,  465,  466,  471, 
473. 

—  Książęce  (Wsch.)  6,  65,  66,  94,  113, 
127,  131,  140,  160,  161,  169,  201, 
217,  224,  228,  256,  272,  294,  331, 
343,  466,  471. 

—  ))Południowe«   331. 

—  Nowe  381. 

—  (państwo  niem.)  9,  16/2,  161,  278, 
279,  283.  284,  286,  287,  290,  293, 
294.  299,  302,  308,  311,  312,  316, 
319,  320,  322,  324,  331,  332,  337, 
339,  342—344,  352,  353,  365,  369, 
370,  374,  375,  390,  401,  410,  411, 
413,  414,  421,  422,  441,  446,  447, 
449,  455.  Por.  Niemcy  (państwo, 
wykaz   III). 

Pruskie  pojezierze  5,  6. 
Prypeć  (rz.)  1,  2,  4,  7,  9,  10,  72. 
Przedlitawja  (państwo)  413. 
Przeddnieprze  (kraj)  7. 
Przemyśl'  (m.)  57,  120,  144,  184,  348, 

387.   420,   423,   440,   443,   449,  461, 

468. 
Przemyska  Ziemia  250/1. 
Psie  Pole  44/1. 
Psków  (m.)  57,  120,  144,  184. 
Puck  (m.)  140. 
Puławy  (m.)  373. 


R. 
Raba  (rz.)  382/1. 
Racławice  (w.)  317. 
Radom  (m.)  153,  290,  317. 
Radomsld  departam.  348. 
Rapperswyl  (m.)  428. 
Rarańcza  (w.)  453. 
Raszyn  (w.)  347. 
Rawa  Mazowiecka  (m.)  143/1,  173. 

—  Mazowiecka  (ks.  i  wojew.)  143, 
227. 

—  Ruska  (m.)  278. 
Regen  (rz.)  18. 

Rejencja  bydgoska  (okręg)  423/1. 

—  poznańska  (okręg)  423/1. 
Ren  (rz.)  284. 

Rewel  (m.)  192. 

Rogoźno  (m.)  74. 

Rosieński  powiat  409. 

Rosja  (przed  Piotrem  I.  zob.  Mo- 
skwa) 11,  278—294,  296—299,  302, 
305—309,  311,  313—316,  322—325, 
330,  336—338,  342—344,  348—354, 
356,  358,  359,  364—366,  368,  371— 
373,  382,  390—394,  396,  397,  399, 
400,  401,  403,  404,  406,  407,  411, 
414,  421,  426,  429,  430,  432,  434, 
437,  439,  440,  442—444,  446,  462, 
466,  472,  473. 

Rosyjska  płyta  7,  9,  10. 

Roztocze  (p.  wyżn.)  1. 

Rugja  (w.)  20,  21,  43,  45. 

Rumunja  (państwo)  64/3,  445,  452, 
456,  469. 

Ruś  (ogół  ziem  R.,  należących  do 
Rzplitej  Pol.)  169, 174,  175, 188.  203, 
219,  223,  226,  232,  276,  353,  358,  362, 
363/2,  371,  372,  373,  379,  394,  396, 
399,  404,  435. 

Ruś  (państwo  ruskie)  6,  8,  13,  18,  20, 
25—29,  35,  36,  41,  54—58,  60,  61, 
63—70,  89,  90—93,  113,  114,  116, 
118,  119,  129,  143,  144,  152,  336. 
Zob.  też:  Zwierzchnictwo  tatar- 
skie nad  R.,  dzielnice  na  R.,  du- 
chowieństwo ruskie,  wykaz  I. 

—  Biała  10,  116,  196,  227,  294,  399, 
451,  452.  454,  472. 
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Ruś  Czarna  10,  113,  227. 

—  Czerwona  6,  7,  12,  15,  54,  97,  98, 
101,  106,  107—111,  113,  117,  119, 
122,  127,  130,  153,  205,  212,  218,  | 
219,  226/1,  227,  236,  242,  270,  271, 
273,  275/1,  279,  294.  Por.  też:  Czer- 
wieńska Ziemia. 

—  Litewska  166,  173,  230,  234,  ,356. 

—  południowa  2.']0. 

Ruskie  wjlwo,  zob.  Iwowslde. 

Ryga  (m.)  196,  278. 

Ryska  zatoka  10,  11. 

Rzesza  niemiecka,  zob.  Niemcy. 

Rzeszowski  obwód  381. 

Rzędowice  (w.)  317. 

Rzym  (m.)  27,  74,  194,  212,  340,  385, 

411.  Por.:  papiestwo,  wykaz  I.      I 
Rzymskie  państwo  staroż.  260.  Zob.  ! 

Rzymianie  staroż.,  wyk.  II.  | 

S. 
Sabacz  (m.)  315/2. 
Saksonja  (kraj  i  państwo)  16/2,  30, 

40,  80,  279,  280,  285—287,  313,  317, 

345,  351,  352. 
Sala  (rz.)  18,  30,  54. 
Saloniki  (m.)  26. 
Samara   (rz.)   219. 
Sambor   (m.)    198. 
Samosierra  (wąwóz)  347. 
San  (rz.)  2,  4,  6,  13,  15,  92,  452,  473. 
Sandomierz  (m.)  66,  68,  176,  192,  348. 
Sandomierska  nizina  1,  4. 

—  ziemia    (Sandomierskie)    46,    60, 
62,  399. 

Sandomierskie  księstwo  46,  60,  62. 

—  wjtwo'227,  319. 

San  Domingo  (w.)  340. 

Sanocka   ziemia   250. 

Saragossa  (m.)  347,  364. 

Sardynja  (w.  i  kr.)  385,  390,  392. 

Sawa  (rz.)  275. 

Sawannah  (m.)  316/1. 

Sądecka  ziemia  (okolica  m.  Nowego 

i  Starego  Sącza)  127. 
Sądowa  Wisznia  (m.)  250. 
Scharlottenburg  (m.)  427. 
Schlusselburg  (m.)  280. 
Schodnica  (w.)  420. 


Schonbrunn  (pałac)  348. 

Schwechat  (m.)  274. 

Seraj  (m.)  67,  92. 

Scrbja  (państwo)  18. 

Seret  (rz.)  57/2,  212,  271. 

Sicz  kozacka  207,  208,  281/1. 

Siedlce  (m.)  366. 

Siedlecki   depart.   348. 

Siedmiogród  (kraj)  64,  160,  200,  214, 

217,  218,  275,  .Wi.  4%. 
Sieradz  (m.)  95. 
Sieradzka  ziemia  46,  147. 
Sieradzkie  wjtwo  227,  242. 
Siewierz   (m.)   142. 
Siewierskie  (kstwo)  142,  T'7.  '^'^^  r^. 
Sine  Wody  (rz.)  98,  111 
Skandynawja  (plwp.)  20,  57,  238. 
Skandynawskie  państwa  32. 
Skit  Maniawski  (ki.)  195. 
Słowaczyzna  (kraj)  33,  37,  456. 
SJucz  (rz.)  2. 

Smocza  jama  (pod  Wawelem)  19/1. 
Smoleńsk  (m.  i  kstwo)  114,  120,  152, 

155,   156,   199,  202,  215,  219,  223, 

224,  256,  350. 
Smoleńskie  wjtwo  228. 
Sochaczew  (m.  i  kstwo)  143. 
Sołowijówka  (w.)  399. 
Sosnowiec  (m.)  429. 
Spielberg  (fort)  386. 
Spiż  (kraj)  63,  127,  227,  273,  294,  463, 

464. 
Stambuł,   zob.   Konstantynopol. 
Stanisławów  (m.)  348,  387,  423,  469. 
Stany  Zjednoczone,  zob.  Ameryka. 
Starodub   (m.)    156. 
Stebnik  (w^)   15/1. 
Stepy  na  ziemiach  pol.  12. 
St.  Germain  (m.)  222,  272. 
Stoczek  (w.)  366,  367. 
St.  Quentin  (m.)  454. 
Strawa  (rz.)   114. 
Strwiąż  (rz.)  2. 
Strj^j   (m.)  271/2. 
Slrypa  (rz.)  440. 
Styr  (rz.)  2,  213,  440,  462. 
Suczawa  (m.)  151,  214. 
Sudety  (p.  g.)  1,  3. 
Suwalskie  (ziemia)  443,  462. 
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Suzdalskie  kstwo  67,  91. 

Sybir  (kraj)  144,  295,  336,  337,  406, 

409. 
Sycylja  (w.)   389. 
—  Król.  Obojga  Sycylji  25. 
Sylistrja  (m.)  213. 
Syrja   (kraj)   454. 
Szczebrzesz}^!!  (m.)  269. 
Szczecin  (m.)  43. 
Szczekociny   (w.)   319. 
Szczypiórna   (w.)   449. 
Szegedyn  (m.)   136. 
Szwajcarja  (państwo)  456. 
Szwecja  (państwo)  11,  91,   171,  178, 

183,   190,   191,   192,   195—197,   199, 

204,   205,  215—218,   224,   232,  272, 

278—281,  290,  350,  351. 
Sztumdorf  (m.)  204. 


Śląsk  (dzielnica  Polski)  3,  34,  35,  .38, 
42,  46,  59,  63,  66—69,  73,  83,  90, 
95,  96,  99,  117,  142,  190,  217,  222, 
272,  279,  386,  390,  425,  439,  455, 
463,  464,  465,   472. 

—  austrjacki  292,  418. 
--  cieszyński  455,  472. 

—  Dolny  63,  66,  95. 

—  Górny  425,  426,  455,  471,  472. 

—  pruski  294,  426. 
Śląska  nizina  1. 
Śniardwy  (j.)  6. 
Śrem  (m.)  12.. 
Środa  (m.)  81. 
Świdnica  (m.  i  kstwo)  99. 
Święta  (rz.)  131. 

T. 

Taganrog  (m.)  361. 
Tannenberg  (w.)  126,  127. 
Targowica  (m.)  314. 
Tarnogród  (m.)  282. 
Tarnopol  (m.)  443,  469. 
Tarnopolski  obwód  353,  375. 
Tarnów  (m.)  335,  381,  398. 
Tarnowski  obwód  381. 
Taśmina  (rz.)  212. 
Tatarskie  państwa  67—69,  72,  89,  93, 
97,  98,  114,  120,  121,  143—145,  151, 


154,  163—165,  173,  187,  204,  206, 
210,  213—215,  218,  219,  226,  237, 
209,  272. 

Tatarzy  krymscy  (państwo  ich)  145, 
151,   153. 

Tatry  (p.  g.)  4. 

Tczew  (m.)  94,  344. 

Teksas  (kraj)  428. 

Teterew  (rz.)  7,  9,  219/1. 

Tobolsk    (m.)   451. 

Toruń  (m.)  127,  140,  151,  160,  197, 
203,  279,  294,  308,  311,  316. 

Trembowla  (m.)  57,  271. 

Troki  (m.)  114,  128,  249. 

Trockie  wjtwo  128,  227. 

Trubież  (rz.)  215/1. 

Trydent  (m.)  175,  176,  185,  189. 

Tryjest  (m.)  456. 

Trzciana  (m.)   197,  202. 

Tucholskie  starostwo  290/2. 

Turcja  (państwo)  134—136,  145,  151, 
156,  157,  160,  161,  173,  179,  184, 
187,  189,  192,  197,  200,  204,  205, 
208,  209,  212—216,  218,  219,  223, 
224,  228,  231,  259,  269—276,  281, 
286,  292,  294,  302,  308,  314,  315, 
333,  350,  439. 

Tursko  (w.)  68. 

Tus  tano  wice  (w.)  420. 

Twer  (m.  i  kstwo)  114,  143. 

Tykicz   (rz.)   215/2. 

Tylża  (m.)  344,  347. 
;  Tyniec  (ki.)  293,  295. 
;  Tyrol  (kraj)  386,  456. 
;  Tyszowce   (w.)   217. 

U. 
:  Ujazdów  (w.)  262/1. 
j  Ujścia  rzeczne,  zob.  Wisła,  Niemen 

i  t.  d. 
Ujście  (m.)  216. 

Ukraina  (kraj)  7—9,  12,  14,  98,  114, 
116,  174,  175,  205—207,  209—211, 
21.3—215,  218,  219,  226,  227,  242, 
269—271,  273,  275,  276,  281,  282, 
292,  305,  316,  324,  338,  399,  451— 
453,  472. 
—  ))Zachodnia«  459—462,  464,  468— 
470. 
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Uła  (m.)   172. 

Unstruta  (rz.)  18. 

Ustrzyki  (m.)  420. 

Uświata   (m.)  184. 


Yalniy  (rz.)  320. 
Yerdun  (m.)  24. 
Vervins   (m.)   225. 

Yilagosz  (m.)  384. 

W. 

Wadowice  (m.)  382. 

Wagram  (w.)   348. 

Wałdajska  wyżyna  10,  91. 

Warmja,  kstwo  bisk.  140,  227,  229, 
294. 

Warna  (m.)  135,  136,  223. 

Warszawa  (m.)  5,  175,  177,  178,  190, 
199,  217,  218,  227,  249,  252,  262, 
269,  274,  277/1,  279,  285,  287,  288, 
291,  293,  308,  318—322,  330,  331, 
343,  347—349,  351,  353,  354,  357, 
361,  364,  366,  367,  369—371,  378, 
391,  392,  402,  425,  432,  434,  446, 
448,  457,  462,  465,  467. 

Warszawski  depart.  345. 

Warszawskie  Księstwo,  zob.  Księ- 
stwo W. 

Warta  (rz.)  1—5,  12,  30,  31,  70,  99, 
242,  385. 

W^awel  (zamek)  19/1,  109,  262,  387. 

Wawer  (w.)  366,  367. 

Welawa  (m.)  217. 

Welehrad   (m.)  24. 

Wenden  (m.),  zob.  Kies. 

W^enecja  (m.  i  rzpospol.)  94,  204,  205, 
390. 

Werra  (rz.)  18. 

Wersal  (m.)  292,  452,  453,  471. 

Westfalja  (la-aj)  346,  427. 

Węgry  (państwo)  8,  24,  37,  39,  44, 
45.  61,  67—69,  73—75,  89,  91,  95, 
96,  98,  109—112,  118,  119, 127,  13S- 
136,  141,  142,  151,  155—157,  159, 
161,  188,  189,  241,  264,  272—275, 
389,   439,   442,   447,   453,  456,   459. 

Wiar  (rz.)  2. 

W^iddyn  (m.)  202. 


Wiedeń  (m.)  105,  157,  274,  275,  285, 
315/2,  352,  386—388,  418,  420,  422, 
427,  435. 

Wiedrosza  (rz.)  153. 

Wieliczka  (m.)  15,  87,  348. 

Wieliż  (m.)  184. 

Wielka  (Welikaja)  (rz.)  10. 

Wielkie  Łuki  (m.)  184. 

Wiclkomorawskie  państwo  24,  25,  29. 

Wielkopolska  (dzielnica)  3—5,  9,  13, 
14,  19,  42,  43,  46,  48,  62,  63,  66, 
73.  74,  93,  95,  100,  103—105,  117, 
118,  177,  186,  216,  227,  248,  293, 
316,  320,  321,  343,  374,  378,  426, 
435,  465,  466,  469,  470. 

Wieluńska  ziemia  227. 

Wieprz  (rz.)  4,  269/1,  321/1. 

Wilanów  (m.)  277. 

Wilejka  (rz.)  216/1. 

—  (m.)  463. 
Wilja  (rz.)  2,  10. 

Wilno  (m.)  114,  118,  121,  128,  185, 
186,  195,  215,  216,  231,  234,  249, 
252,  261,  318,  319,  321,  341,  350, 
351.  360,  368,  379,  435,  462,  463, 
473. 

•—  wil.  wjtwo  10,  128,  227. 

Wiłkomierz  (m.)  131,  134. 

Wlndawa  (rz.)   10. 

Wisła  (rz.)  1,  2,  4,  5,  6,  9,  12,  13,  17- 
19,  24,  27,  43,  110,  125,  138,  140, 
196,  204,  237,  238,  269,  294,  306, 
319/1,  321,  322,  336,  369,  373,  420, 
425,  451,  464,  471. 

Wiślica  (m.)  75.  105,  111,  193,  279. 

Wiśniowiec  (m.)  155. 

Witebsk  (m.  i  kstwo)  113,  195,  219. 

Witebskie   wjtwo   228. 

Wlzygockie  państwo  17. 

Władysławów  (m.)  205/1. 

^Vlochy  (kraj  i  państwo)  53,  87,  89, 
109.  150,  162,  187,  189,  237,  263, 
338—340,  342,  385,  390,  392,  397, 
412.  439,  469,  471. 

Włocławek  (m.)  52. 

Włodzimierz  (m.)  nad  Klazmą  67, 
91,   92. 

—  W^ołyński  (m.)  61,  62,  68,  91,  92, 
108,  114. 
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Wola  (w.  pod  Warszawą)  393. 

Wolanka  (w.)  420. 

Wolin,  z  ob.  Julin. 

Wołga  (rz.)  10,  91,  131/1,  143. 

Wołoszczyzna  (kraj)  8,  119,  122,  125, 
127,  151,  153—156,  165,  166,  188, 
200,  202,  204,  212—214,  223,  228, 
274,  275,  281,  292,  293,  389. 

Wołyń  (kraj)  4,  9,  12,  60,  92,  98,  114, 
116,  121,  137,  138,  174,  175,  207, 
211,  213,  219,  234,  306,  315,  316, 
338,  367,  372,  444,  451,  452,  462, 
472. 

—  Wołyńskie  wjtwo  227. 

Wornie  (m.)  227. 

Woroniaki  (g.)  7,  9. 

Worskla  (rz.)  121,  122,  223. 

Wrocław  (m.)  34,  37,  42,  44,  390. 

Września  (m.)  385,  437. 

Wscłiód  (Wscliodnia  Europa,  jako 
całość  geogr.-kulturalna)  109,  115, 
122,  143,  145,  223,  230,  236,  324, 
391,  443. 

Wscłiowska  ziemia  227. 

Wyszelirad  (m.)  96,  110. 


Z. 

Zabory,  zob.  wykaz  I.  Nadto:  Gali- 
cja, Litwa,  Król.  Kongr.,  Ks.  Po- 
znańskie, Wielkopolska,  w  wyka- 
zie III. 

Zachód  Europy  (jako  całość  geogr.- 
kulturalna)  80,  124,  128,  222,  230, 
238,  257,   295,   300,  301,   305,  358,  i  Źurawno  (m.)  271. 
377,    392,    407,    428,    440.      Por.  \  Żwaniec  (fort)  214. 


Zagłębie    Dąbrowslde   408. 

Zakopane  (w.)  382. 

Zalesie  (kraj)  91,  143. 

Zamość  (m.)  211,  256,  261,  269,  282/1, 

294,  348,  355,  369,  370. 
Zamojski  obwód  353,  375. 
I  Zaporoźe  (kraj)  8,  210. 
I  Zator  (m.  i  kstwo)  142,  227,  250. 
I  Zawichost  (m.)  63,  72,  92. 
^  Zbaraż  (m.)  212,  367/3. 
;  Zboiska  (w.)  167. 
Zborów   (m.)   212. 
I  Zbrucz  (rz.)  316,  470,  472. 
Zieleńce   (w.)  315. 
Ziemia  Czerwieńska,  zob.  Czerwień- 
ska z. 
—  Nazwy  terytorjów,  zwanych  ))zie- 
miami«   w   ściśl.   znaczeniu,   zob. 
pod      odpowiedniemi      nazwami 
geogr.,   n.   p.   ziemia    wieluńska, 
pod:  wieluńska  ziemia  i  t.  d. 
Złoczów  (m.)  462. 
Złota  Horda  (państwo  tatar.)  67,  69, 

120,  121,  144,  145. 
Zurych   (m.)   428. 
Zurychskie  jezioro  428. 
Zweibriicken,  zob.  Dwumosty. 


Żmudź  (kraj)  1,  10,  11,  118,  120,  123, 
124,  127,  128,  217,  227,  399,  401, 
409,  463. 

Żółte  Wody  (rz.)  210. 


teft  w  wykazie  I.:  Zachód,  opinja 
zachód.  Europy  o  Polsce. 
Zadnieprze   (kraj)    7,   8,   215/1,   218, 
219,  268,  271,  276,  281,  292. 


Żyrardów  (m.)  357. 
Żyrzyn  (w-)  400. 
Żytomierz  (m.)  219. 
Żywiec  (m.)  273. 


Omyłki,  dostrzeżone  w  ciągu  druku. 
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